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Drogi przyjacielu! Dwa listy twoje leżą przedemną, 
na które dotąd ci nie odpowiedziałem. Pojmuję twoją cie
kawość, która płynie z przywiązania. Byłbym tćj cieka
wości dawno zadość uczynił, gdyby nie szkaradny przypadek 
który na sześć tygodni położył mnie do łóżka...

Pisałem ci w ostatnim liście, że gotuję się na ważny 
krok... Otóż krok uczyniłem, ale krok który mnie przywią
zał do łóżka na długie sześć tygodni, a o którym dzisiaj nie 
wiem, czy był szczęśliwy dla mnie czy nie, pomimo, że mnie 
o mało życia nie pozbawił!

Dzisiaj po raz pierwszy dopićro mogę wziąć z wielką 
biedą pióro do ręki, chociaż z pokoju wcale jeszcze wycho
dzić nie mogę. I tak zakazał mi lekarz wszelkiej żywszój 
alteracyi. Powoli więc opiszę ci rzecz całą.

Bóg widzi, nie wiem od czego zacząć. Tyle myśli, 
tyle rzeczy ciśnie mi się naraz do głowy. A przecież dla 
ciebie muszę się trzymać porządku chronologicznego, bo ina- 
czćj nic zrozumiesz mnie.

Mówiłem ci już, że często robiliśmy wycieczki w oko
lice miasta. Obejrzawszy już wszystkie wdzięki saskićj sto-

Tora IV. r*łd«iem ik 1869. 1



licy, chcieliśmy się zapoznać z dalszemi okolicami, o któ
rych wiesz że słyną w Europie ze swoich nadzwyczajnych 
piękności.

Otóż zwiedziliśmy już koleją różne punkta tej okolicy. 
Wreszcie zamierzyliśmy zwiedzić okolice Kenigsteinu, naj
znakomitszej fortecy saskiej, która w czasach wojennych 
kryje w swoich murach skarby królewskie. Jestto okolica 
dosyć dzika i ponuro-romantyczna.

Podróż naszą ułożyliśmy w ten sposób, aby nie odrazu 
zdążyć do celu. Podzieliliśmy tę drogę na różne stacye, 
wcale jednak nie odpowiednie owym urzędowym stacyom, 
wytkniętym z góry dla turystów. Chcieliśmy po prostu 
sami sobie szukać drogi do naszego celu. W ten sposób 
stała się podróż nasza więcśj romantyczna i rozmaitemi prze
pełniona przygodami. Często bowiem straciliśmy kierunek, 
często potrzeba było się wracać, rekognoskować drogi 
i wioski, starać się o żywność i t. p. konieczne akcessorya 
życia. Było więc ciągłe natężenie uwagi, była niepewność 
najbliższego zagięcia drogi, słowem była nader przyjemna, 
urozmaicona, romantyczna wycieczka.

Wszystkich naszych przygód nie będę ci opisywał, bo 
te nie wyświecają rzeczy do której dążę; dotknę tylko nie
których szczegółów, które są koniecznie potrzebne.

Towarzystwo nasze składało się z trzynastu osób, liczby 
zawsze fatalnśj. Aby tę liczbę zamaskować, a więcćj dla 
miłego spokoju pani marszałkowej, namówiliśmy zaraz za 
miastem wracającego do domu górnika, aby razem z nami 
tę promenadę odbył. Górnik zgodził się chętnie, widząc 
nas wszystkich wesołych i w zapasy żywności i kordyałów 
dosyć dobrze zaopatrzonych. Wyszczególniał on się tein 
jeszcze, że oprócz podziemnego jakiegoś lochu za Tarcndt’cm 
w którym pracował, nic a nic swojej błogosławionej ojczy
zny nie znał. Człowiek ten podziemny bawił nas wielce 
swoją naiwnością. Wiele, wcale nowych rzeczy opowiada
liśmy mu o jego ziemi.

W towarzystwie naszem byli prawie wszyscy nasi znajo
mi. Naturalnie był i pan Alfred, który od niejakiego czasu 
stara się ustawicznie być w pobliżu Jowity, chociaż ona mu 
nie okazuje bynajmniej wiele sympatyk Była i panna Natalia 
jak zawsze, wesoła, szczebiotliwa i nadzwyczaj przyjacielska.



Otóż gdy kalwakata nasza długim parowem postępo
wała, a niektórzy piechotą za furgonami dążyli, zbliżyła się 
do ranie panna Natalia i zawiązała ze mną jakąś zwyczajną 
rozmowę. Powoli zaczęła nieco w tyle zostawać tak, żeśmy 
się odłączyli od naszego towarzystwa: wtedy zmieniła
nagle przedmiot naszej rozmowy.

— Czy pan nie pomyślałeś—ozwała się o fatalnśj 
naszej liczbie?

— O jakiej liczbie?— zapytałem prawie bez myśli.
— Że nas jest trzynaście!—odparła krótko.
Rozśmieszył mnie ten przesąd. Przypomniałem sobie,

że pani marszałkowa miała z sobą pieska, o którym nieraz 
mawiała, że go więcej ceni niżeli człowieka, bo jest i poczci
wszy i mędrszy od lokaja Onufrego. Powiedziałem więc pan
nie Natalii, że „ram i” może według wyobrażeń pani marszał- 
kowej tworzyć czternastą osobę, dodawszy jeszcze do niego 
górnika, o którym i tak powiedział pan Nereusz, że jakkol
wiek mądrym może być pod ziemią, na ziemi jednak jest 
strasznie głupim!

—  Pan obracasz w żart moje słow a—rzekła na to pan
na Natalia— a ja chciałam z panem na seryo mówić.

Słowa te i niezwykła powaga w jej rysach uderzyła 
mnie. Zwróciłem się do niej i z równą powagą odpowie
działem:

—  Jeżeli pani poza tą fatalną liczbą chcesz mi o czemś 
mówić, to słucham z jak największą uwagą!

—  Daruj pan—odparła—ale ja nie mogę jakoś oder
wać się od tej liczby!

— Dobrze—niechże więc i ta liczba będzie między
nami!

— Pan z takićm lekceważeniem mówisz o tej liczbie, 
a przecież opowiada pani marszałkowa, że ś. p. jej mąż...

—  Słyszałem już tę wyborną historyą : opowiadała 
ją nam razu jednego sama pani marszałkowa.

—  Więc sam pan przyznaj, że jeśli się jest w takiem 
towarzystwie, gdzie ta liczba dominuje, to mimowoli czyni 
człowiek rachunek z swojem sumieniem...

—  Czy pani stosujesz do mnie te słowa, jako do zatwar
działego grzesznika?



— Niekoniecznie,., wyjąwszy jeśli się pan do czego 
poczuwasz.

— A cóż nam wreszcie ta „dominująca liczba” uczynić 
może, gdyby nawet ktoś miał co na sumieniu swojem?

—  Ta liczba w każdym razie oznacza, że jeden jest za 
wiele!

—  Cóż pani rozumie pod tern słowem „za wiele"?
— Różnie można rozumieć. Gdy naprzykład dwóch 

idzie przez wązką kładkę i w środku spotkają się. Oczywi
ście, że na tak wązką przestrzeń dwóch jest za wiele. Jeden 
z nich musi się cofnąć, albo w przepaść skoczyć.

Spojrzałem z uwagą w twarz panny Natalii, bo tej 
ciemnej nieco alluzyi zacząłem się domyślać. Twarz jednak 
panny Natalii była tak obojętna i nic nie mówiąca, jak twarz 
najwytrawniejszego dyplomaty. Udałem również obojętność 
i rzekłem bez wszelkiego domysłu napozór:

— A więc dobrze, to niech jeden w przepaść skacze, 
jeżeli mu tam pilno!

—  Czy innego sposobu na to pan nic wie? Czyż nie 
można, aby ci ludzie spotkawszy się na środku kładki podali 
sobie ręce i porozumieli się po przyjacielsku, który z nich 
ma większe prawo i większe prawdopodobieństwo przejścia 
na drugą stronę. A tak jedenby ustąpił drugiemu, i żaden 
nie potrzebowałby w przepaść skakać!

— Nie, pani, na tobyra się nie zgodził nigdy. W takim 
razie nie ma kompromisu!.. Zresztą, jeśli jeden widział 
drugiego już na kładce, po cóż wchodził na nią?

— Nie zawsze ludzie rządzą się rozumem i roztro
pnością. Ale na środku kładki trzeba koniecznie zapukać do 
roztropności...

Przerwałem jej z uśmiechem żartobliwym:
—  Nie, pani! Na środku kładki do roztropności pukać 

za późno... A zresztą, gdyby ktoś nie chciał w przepaść 
skoczyć, to liczba „trzynaście" straciłaby całą fatalność 
swoją!...

Nie wiedziałem, żc właśnie w tśj chwili wymówiłem 
słowa, które za kilka godzin okropnie sprawdzić się miały!... 
Panna Natalia patrzała na mnie jak dyplomata, któremu 
misya nie powiodła się.

Rozmowę dalszą przerwano nam.



Odbywaliśmy dalszą podróż naszą z różnemi drobnemi 
przygodami! Tu nastraszyliśmy stadko baranów, tam znowu 
barany nas przestraszyły. W jednej wsi uciekaliśmy od 
psów odważnych, w innćj psy od nas uciekały. I tak z od- 
miennem szczęściem walczyliśmy z przeszkodami naszój 
romantycznej wędrówki.

.Tuż sporo po południu dotarliśmy do jednego z owych 
olbrzymich kamieniołomów, z których powstają olbrzymie 
budowy stolicy saskiej. Kamieniołomy te są nadzwyczaj 
praktycznie urządzone. Najczęściej wybiera się na to spa
dzisty brzeg Elby. Olbrzymie bryły kamienia, oderwane 
sztuką i pracą od żeber brzeżnych rzeki, zsuwają się lekko 
po pochyłości aż na sam statek. Tym sposobem nader ma
łym kosztem pracy i kapitału płyną te ogromne rnassy wodą 
do miasta i tam ustawiają się w pyszne gmachy!

Otóż w takim kamieniołomie rozbiliśmy nasz obóz. 
Ponieważ słońce dobrze już przypiekało, wybraliśmy na to 
miejsce pod kilkoma świerkami, które wydawały się jakby 
strącone z lasu nad nami górującego.

Nadzwyczaj romantycznie wyglądała nasza zielona oaza 
śród szarego (ła kamienistego pokładu. Jeden z tych świer
ków wtłoczył po wilgoć korzenie swoje w rozpadlinę skały, 
a nic znalazłszy jej przebił w kierunku poziomym bryłę 
kamienia trzysążniową i tam na świat się wydobył. Spalone 
skwarem słońca sterczały z tej rozpadliny daleko korzenie 
jego i tworzyły poniżćj samego pnia, jakby drugie ale bez
listne drzewo.

Konary te wisiały nad głęboką przepaścią, z której 
prawdopodobnie kilkadziesiąt kamienic wyszło i uszykowało 
się na jednćj z ulic stolicy.

Uradziliśmy przyrządzić sobie herbatę; porzeba więc 
było ogień rozniecić. Rzuciliśmy się wszyscy za połowem 
i zbieraliśmy to suche gałęzie, to kawałki zostawionych tu 
drzazek z jakiejś roboty ciesielskiej.

Kilka razy tentowały nas te suche, sterczące konary; 
ale każdy podszedłszy blisko, wracał się z pewną rezygnacyą: 
w samej rzeczy przepaść była zastraszająca.

Wreszcie przyrządzono herbatę, rozdano kubki i zaką
szano czem było.



Po herbacie, przy cygarze rozpoczęła się nadzwyczaj 
ożywiona rozmowa.

Zaczęto między innemi mówić o kobietach w dawniej
szych wiekach.

—  Dziwna rzecz— mówił pan Nereusz— że serce kobie
ce miało zawsze coś tygrysiego. Weźmy naprzykład czasy 
Rzymu. Kapłanki pielęgnujące wieczny ogień, symbol 
miłości, patrzały z kamiennych ławek swoich w cyrku z naj- 
wyższein zadowoleniem na walkę ludzi z dzikiemi zwierzę
tami! Ich białe rączki, wysunione z pod białej tuniki, przy
klaskiwały radośnie na widok krwi, z którą upływało życie 
zwyciężonego gladyatora!..

— Ależ to były poganki— zauważyła Natalia.
Jowita nic na to nie odpowiadała. Patrzała przed 

siebie zamyślona, jakby udziału w rozmowie brać nie chciała. 
Czasami tylko uśmiechnęła się, jakby do przyjemnych myśli 
swoich.

— Ja myślę— odparł pan Nereusz -że wieki nie zmie
niły charakteru tego dziwnego serca. Tylko igrzyska 
cyrkowe zamieniono na igrzyska buduaru! Tam odbywają 
się walki, morderstwa... przy których jednak nic widać ani 
krwi ani miecza gladyatorskiego!..

—  Mój Boże!— zawołała żywo panna Natalia— co też 
pan mówisz za okropności! Panie Alfredzie, uiech pan nas 
broni!

Pan Alfred spojrzał na zamyśloną Jowitę, podkręcił 
z uśmiechem swój wąsik i rzekł:

—  Z aiste, obrona tu nader trudna. I w wiekach 
chrześciańskich powtarzają się podobne igrzyska. Czemże 
były owe turnieje rycerskie, na których godzono na śmierć 
lub życic pod okiem księżniczki o białćm licu, aby z jej rąk 
otrzymać szarfę błękitną, zdobiącą jej pielcne łono?

Jowita ocknęła się z zamyślenia i podniosła na pana 
Alfreda szafirowe oczy swoje.

Pan Alfred spojrzał z pewnym, niezwykłym wyrazem 
w te oczy, ożywił twarz i rzekł:

— Ale ja zazdroszczę tym wiekom i tym rycerzom: 
była przynajmniej sposobność działać na serca.

Czasami serce kobiece potrzebuje jakiegoś gwałtowne
go wstrząśnienia, aby miłość w sobie poczuło.



Walka na śmierć lub życie pod okiem kobiety wstrząsa 
patrzących i wywołuje w sercu wzajemność! Żałuję bardzo 
tych czasów rycerskich, osobliwie w tej chwili!

Jowita uśmiechnęła się na to jak dziecię, które nic wie 
o co rzecz idzie. Była dziwnie roztargnioną.

Podjęła rozmowę,panna Natalia i z uśmiechem żartob
liwym, wskazując na konary wiszące nad przepaścią nieda
leko nas, rzekła zwrócona do pana Alfreda:

—  Oto po tym konarze pnie się mały, polny kwiateczek; 
możesz pan pójść i urwać go dla Jowity!

Na te słowa wymówione żartem nikt z razu nie zważał; 
ale pan Alfred zerwał się szybko na nogi, pobiegł do kona
rów, wiszących nad przepaścią i w jednćm oka mgnieniu stał 
między niebem a istnem piekłem...

Pani marszałkowa zemdlała, ciocia Jowity przyłożyła 
chustkę do oczu aby nie patrzyć, Natalia krzyknęła prze
raźliwie, a Jowita siedziała spokojna, blada jak posąg z mar
muru...

Za chwilę grobowego milczenia... wrócił pan Alfred 
z kwiatkiem w ręku, z pewną pogardą życia na bladych 
ustach, z jaką zazwyczaj wraca się z śmiertelnego pojedynku.

— Brawo! —krzyknęli wszyscy mężczyźni, podczas gdy 
kobiety do zmysłów wracać zaczęły.

Twarz Jowity ożywiła się także, ale nie było na niej 
radości. Zmarszczyła czoło, jakby to co zaszło, sprawiło 
jej wielką nieprzyjemność. Twarz Natalii była rozjaśnioną.

Dziwnie w tej chwili pojąłem moją sytuacyą. Zdawało 
mi się, że mnie ktoś ubiegł i grozi wszystko mi odebrać. 
Nie namyślałem się wcale. Szał owładnął mnie.

—  Na tym drugim konarze— zawołałem —tam dalej 
nad tą przepaścią jest także kwiatek/

I w mgnieniu oka zbiegłem do konarów...
Słyszałem tylko jakby przez sen jakiś jęk głuchy... po

sunąłem się po konarze ponad przepaść, poszedłem dalej od 
mego rywala... wtem zatrzeszczał konar... uchwyciłem się 
bryły, kamienia... i z nią razem stoczyłem się w przepaść!..

Co dalej ze mną się stało, nie wiem. Gdym przyszedł 
do przytomności, leżałem obwiniony szalami, anademną ujrza
łem pochyloną twarz Jowity, której łzy gorące padały na



moje skronie... Chustką swoją obwiązywała mi zdruzgotaną 
lewą rękę...

Chwili tej nigdy w życiu nie zapomnę!...

Oto był krok, którym cię w ostatnim liście straszyłem. 
Był on zapytaniem i odpowiedzią!...

Beszta faktów jest małoznacząca. Przywieziono mnie 
do miasta, położono do łóżka, w którśrn sześć tygodni się 
wyleżałem. Poczciwy muzyk, na wyraźny rozkaz Jowity, 
odwiedzał mnie trzy razy dziennie. Nawet pan Alfred, jako 
wspaniałomyślny adwersarz, był u mnie kilka razy.

Muzyk powiada mi, żc w domu ciotki Jowity dzieją się 
jakieś dziwne rzeczy. Jowita ma często oczy zapłakane, 
a nawet przed muzykiem nie może się od łez wstrzymać. 
Ciotka wygląda o dziesięć lat starszą i widać, że z Jowitą 
jest na stopie wojennej.

Jeszcze inne rzeczy opowiada mi muzyk, które wska
zują, że coś strasznego dzieje się w tym domu! Nie chcę 
ci wszystkiego tego powtarzać. Spodziewam się, że za dwa 
tygodnie będę mógł wyjść, a wtedy sam obaczę, co się zro
biło, i co mi robić wypadnie!

Dotąd bądź cierpliwy!

MATKA S A L O ME I  DO J O W 1 T Y.

Horynin — sierpień.

Droga córko moja! Mam prawo tak cię nazwać, bo od 
lat kilkunastu byłam prawdziwą matką twoją. Spodziewam 
się, żc tego prawa zaprzeczać mi nie będziesz.

Pisze mi ciotka twoja listy, które wszystkich nas mogą 
przywieść do najwyższej rozpaczy.

Nie chcę jednak wierzyć, aby to wszystko było smutną, 
nieuniknioną prawdą. Kładę wiele na karb drażliwości, 
jaka panuje między wami. Gdyby nawet to wszystko pra
wdą było, nie mogę w nią uwierzyć, Niech ci to służy za 
miarę nieszczęścia, którebyśmy w tej prawdzie widzieć mu
sieli!..



Wierzę przedewszystkiem w miłosierdzie Boga. Wierzę 
że On nie zsyła na nas takich nieszczęść, któreby nasze siły 
przewyższały. Jedno wielkie nieszczęście, zawód Salomei, 
już nas spotkało. Rzuciło mnie ono na łoże, z którego nie 
wiem, czy tak prędko wstanę. Czuję że siły moje z każdym 
dniem słabną,. Drugie takie nieszczęście, które mi od 
ciebie zagraża, byłoby już nad siły moje i zabiłoby mnie!

Bóg miłosierny nie zsyła na raz tyle na bićdnego czło
wieka. Wierzę, że to drugie nieszczęście ominie nas.

Mimoto, pozwól kochana córko, że się szerzej rozpiszę 
o niektórych rzeczach, które poczęści są ci znane, a które 
przy wstępie w nowe życie, nie będą dla ciebie bez korzyści.

Lat temu dwadzieścia kilka, gdy ojciec twój wyjechał 
do Warszawy, aby się obejrzeć za dozgonną towarzyszką 
życia. Był to człowiek prawy i wysokich zdolności. Lubio- 
ny i kochany od wszystkich, a szczęście, w całśm znaczeniu 
tego słowa prześladowało go. Być może, że właśnie dla 
tego nie cenił go, przechodził pomimo niego goniąc za jakie- 
miś swemi urojeniami.

Zbytek szczęścia psuje człowieka i odbiera mu zmysł, 
gdzie tego szczęścia szukać potrzeba. Daremnie starsi z ro
dziny reflektowali go, poddawali mu goniące za nim szczęście 

'na rękach, ale on nic przyjąć nie chciał. Panna Hortensya, 
dzisiaj hrabina*** miała dla niego afekt niepowściągniony, 
sama ofiarowała mu rękę i dwa najbogatsze klucze w naszej 
okolicy, ale to napróżno. Ojciec twój cierpiał na dziwne 
jakieś fantazye i uganiał za nimi po szerokim święcie.

W Warszawie gdzieś na koncercie ujrzał matkę twoją 
Po raz pierwszy. Była to kobieta nadzwyczajnej piękności. 
Matka jćj, z rodu Włoszka, mieszkała w Warszawie z ma
łego kapitaliku. Dziadek jej był, jeśli się nic mylę rzeź
biarzem, którego Stanisław August, do przyozdobienia pa
łaców swoich z Rzymu sprowadził.

Matka twoja była osoba wielkiej zacności, znakomitego 
wykształcenia, nieposzlakowanego charakteru, ale według 
wyobrażeń całej familii ze strony ojca, nie była stosowną 
dla niego partyą.

Niech cię nic dotykają te słowa moje, droga córko, 
bo one nic wychodziły nigdy odemnie, jak tego dałam ci
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dowody przez całe dotychczasowe życie twoje; ale wy
chodziły one od familii, której przekazano pewne świetne 
tradycye, aby nad niemi czuwała na korzyść otaczającego 
ją społeczeństwa. Nazwiska, jakie i ty dzisiaj nosisz, były 
zawsze w dziejach naszych jakoby drogoskazy, zaznaczające 
przebieg historyk Społeczeństwo nasze winne jest im cześć 
zasłużoną. Czas i ludzie chcą nas wprawdzie dzisiaj z ca
łym gmihem porównać, ale do nas należy stawić opór 
i kojarzyć się równymi nam w tabor niezwalczony. Inaczej 
odbiorą nam z ręki panowanie nad niższymi, które się nam 
z bożej łaski i zasługi przodków naszych słusznie należy!

Otóż według tych wyobrażeń sprzeciwiała się familia 
ojca twego jego zamysłom. Ojciec twój okazał wielką sta
łość charakteru, godną nazwiska, które nosił. Niemogąc 
zamiarów swoich spokojnie w kraju uskutecznić, wyjechał 
zagranicę i tam ożenił się z twoją matką.

Byli członkowie familii, którzy prawowitość tego mał
żeństwa podejrzywali. Nawet znalazł się ktoś, który po 
śmierci ojca twego zaprzeczył matce posiadania fortuny 
ojcowskiej; ja jednak z mężem moim, który jako opiekun 
wywiązał się zaszczytnie z obowiązku swego, stanęliśmy po 
twojej stronie, a cała rzecz zakończyła się korzystnie dla 
ciebie i dla pamięci zacnćj matki twojój.

Krok twego ojca, jakkolwiek świadczył o szlachetnśm 
sercu, nie przyniósł mu jednak tego szczęścia, o jakiem 
marzył. Wprawdzie matka twoja była ideałem kobiety 
i żony. Kochała go do śrtiierci i po śmierci jego całą 
duszą, całą namiętnością południowego swego pochodzenia. 
On był dla niej bożyszczem, od którego nigdy oczu odwrócić 
nie mogła! Żyła biciem jego serca, patrzała na świat tylko 
jego oczyma!

Gdyby.prócz kochających się dwojga serc nie było 
na świecie ludzi, nie było żadnego społeczeństwa, ani żad
nych stosunków towarzyskich i potrzeb rzeczywistego życia: 
ojciec twój w związku z matką byłby najszczęśliwszym czło
wiekiem na ziemi!

Ale zważ droga córko, że życie nasze nie da się za
sklepić w jakiejś wymarzonej abstrakcyi. Musi się ono 
połączyć z potokiem społeczeństwa, z wyrobioną przez dłu
gie wieki tradycyą form i wyobrażeń towarzyskich. Od



tćj wspólności nie może się żaden człowiek wyłamać, a naj
mniej ten, kto do tśj wspólności ma prawo niezaprzeczone, 
tradycyjne.

Otóż po dwuletniej podróży zagranicą zatęsknił ojciec 
twój do wspólnego życia między swymi.

Teraz dopiero zaczął mu ten krok jego zamiast do
tychczasowych róż, przynosić same ciernie.

Człowiek rad sobie marzy ideały, ale z wymarzonym 
tym ideałem niech nie wchodzi między rzeczywiste stosunki 
życia i niech nie żąda od otaczającego go świata, aby tenże 
również wysoko cenił jego ideał!

Stosunki życia rzeczywistego są straszne i nieubłagane. 
Nic się tam nie sądzi według wewnętrznych pobudek które 
mogą być najszlachetniejsze, ale według ostatecznych rezul
tatów. Nic się tam nic mierzy miarą wyższych uczuć, tylko 
miarą uświęconych długiem! wiekami form i tradycyj.

Kto przeciw temu dążyć zapragnie, tego zdruzgoczą 
żelazne koła odwiecznej machiny społeczeństwa.

Ojciec twój przyjechał do kraju i wszedł w stosunki 
towarzyskie.

Ludzie naszego towarzystwa należą do najbardziśj 
ogrzecznionych. Umieją w stosunki z drugimi wlać słodycz 
niewyczerpaną i zaprawić ją całą wonnością wysokiego 
^kształcenia; ale z drugiej strony, żadna sfera towarzyska 
niema tyle środków do swego rozporządzenia, jeśli wypada 
komuś dokuczyć a nawet mu ubliżyć jak najgrzeczniej: pod 
tym względem sztuka tu stoi bardzo wysoko.

Ojca twego przyjęli znajomi i przyjaciele z otwartemi 
rękami; matka zaś natrafiała w każdym kroku na owe 
śpilki, któremi z nadzwyczajną grzecznością kłuto ją w sa
mo serce.

Ojciec kochał matkę, a od stosunków życia rzeczywi
stego oderwać się nie mógł. Powstał więc w nim pewien 
rozstrój, który go podzielił na dwóch ludzi. Jeden z nich 
żył w stosunkach towarzyskich, drugi zasklepiony w sobie 
wraz z swoim ideałem. Jeden nie zgadzał się z drugim, 
jeden stawał drugiemu w drodze. Rozpoczęła się walka 
między tymi dwoma ludźmi, walka, która często matkę twoją 
wiele łez kosztowała!...



Walka ta jednak ustawiczna musiała w końcu zniszczyć 
wszelkie siły duszy. Ojciec stawał się smutny i szukał cze
goś w życiu, coby go upoiło, aby już nie rzeczywistych 
stosunków życia, ale blednących coraz więcej barw swego 
ideału nie widział!

Taki rozstrój z zewnętrznym i z wewnętrznym światem 
zaprowadził go na dziwne drogi. Gonił excentryczności, 
chciał często śmiać się z samego siebie. Matka twoja wi
działa to i wiedziała, żc ona jest tego powodem. Zalewała 
się łzami, a nawet, nie chciała gorącą miłością swoją drażnić 
i powiększać nieukontentowanie męża.

Ojciec twój umarł tknięty apopleksyą.... a za rok poszła 
za nim szlachetna, kochająca go kobieta, której jedynem 
przewinieniem było, że nie była mu równą pozycyą towa
rzyską!..

Widzisz dziecię moje, jak srogo i okrutnie mści się 
ten świat rzeczywisty, ten starzec zimny o kilkunastu wie
kach, w którego kościstych, wyschłych rękach więdną naj
piękniejsze kwiaty naszej rozigranej wyobraźni!... W go
dzinach, gdy nami serce najgoręcej bije, on przychodzi 
blady i od zimna drżący, i przykłada nam na pierś naszą 
swoją skostniałą, lodowatą rękę!...

Dziecię moje, ten starzec rządzi nami!
Z tym starcem trzeba się rachować!....
Przy każdym ważnym kroku życia trzeba o tern pa

miętać, że on przyjdzie, ten zimny, lodowaty starzec, i po
łoży nam zimną rękę na sercu naszćm!....

Gdyś została sierotą, przyszłaś w dom nasz i znala
złaś we mnie matkę, a w opiekunie twoim prawdziwego oj
ca. Otoczyliśmy -ciebie pieszczotami rodzicielskiśmi i ro- 
słaś z dziećmi meini bez żadnej różnicy.

Pi zedcwszystkiem miałam na względzie, w przyszłśm 
twojem stanowisku n sprawić to, co niezasłużenie się popsu
ło. Dałam ci wykwintne wychowanie, umysł twój wzbo
gaciłam nauką niepospolitą. Otoczyłam cię całym urokiem 
kobiety wyższego towarzystwa, w którem błyszczćć i kró
lować możesz!....

Wypieściłam i wygrzałam w głębi duszy przy tobie 
dwa marzenia. Jedno, że łącząc nasze imię z drugiem, nie
pospolitej świetności imieniem, unikniesz tego połowiczne-



go stanowiska, na jakie skazat rodziców twoich ten zimny, 
zgrzybiały starzec.

Drugie marzenie odnosi się do mnie samej. Majątek nasz 
nie odpowiada widokom, do jakich słuszną moglibyśmy mieć 
fantazyą. Do tego pięć córek rozdrobnią ten majątek na 
bardzo ubogie posagi. Jedyny więc ratunek byłby dla nich 
aby przez świetną koligacyą weszły w szersze koła, i tam 
szczęścia swego szukały. Mam przekonanie, że go znajdą, 
jeśli tylko przez zawiązanie nowych stosunków otworzy się 
dla nich sposobność do popisu w wyższych kołach towa
rzystwa.

Tern ogniwem, ciągriącem je w tę sferę, miałaś być ty, 
drogie dziecię moje!

Wypadek szczęśliwy zdarzył, że cię poznał znakomite
go nazwiska młody człowiek. Pan Alfred może cię zapro
wadzić tam, gdzie ci się miejsce słusznie należy!

Do ciebie przywiązane są teraz losy pięciu moich có
rek. Ty jedna możesz teraz stworzyć dla nich odpowiednią 
sytuacyą, bez której będą musiały zakopać się w klasztorze, 
lub pójść na łaskę krewnych, która nie zawsze jest tern dla 
sierot, czem była dla ciebie!....

Majątek twój wzrósł w dwójnasób w rękach opiekuna 
twego; jeżeli później świat rzeczywisty lepiej poznasz, po
liczysz to do osobliwości.

A teraz do tych słów nie dodaję nic więcej. Zosta
wiam twemu szlachetnemu sercu poczucie się do pewnych 
obowiązków, których się nigdy pismem nie oznacza. Wdzię
czność jest przymiotem dusz wyższych, bez niej nie ma ża
dnej wyższości: jest tylko brudny, poziomy egoizm.

Siły moje słabną coraz więcej. Gdyby Bogu podoba
ło się powołać mnie przed siebie, z pod Jego podnóża wy
ciągnę z błogosławieństwem ręce nad tobą, aby w twe serce 
dla moich sierot wlał taką miłość, jaką ja miałam i mam do
tąd dla ciebie!

To co zrobisz, nie zrobisz dla siebie samej, ale dla nas 
wszystkich!.....



LVI.

OJCIEC SALOMEI DO JOWITY.

Horynin,— sierpień.

Z listu do ciotki dowiesz się o naszein nieszczęściu. 
Druga matka twoja, która cię na rękach swoich wy piasto
wała, już nie żyje! Odwołał ją Bóg do lepszego życia, 
a nas zostawił w smutku nieutulonych.

Od Salomei nic oczekuj tak prędko listu. Biedne dziś- 
cię nie jest w stanie określić ci w tej chwili bólu swego. 
Gdyby łzy, które z jej oczu płyną, mogły oraz być pismem, 
miałabyś co po całych dniach czytać.

Ale nie tentujmy Boga rozpaczą naszą. Zostawmy Je
go niezgłębionej mądrości bolesne wyroki, które nas w życiu 
doczesnem tak srodze ranią!__

Jeżeli grom niespodziany jeden z głównych konarów 
drzewa odłamie, to ratujmy resztę drzewa. Zawiążmy ranę 
i obejrzyjmy się za podporą, któraby pozostałemu nie dała 
upaść.

Nieboszka stygnąeem już piórem pisała do ciebie, jak
by przeczuwała, że przed grobem powinna jeszcze żywe sło
wo swoje rzucić na szalę roztropności, która cię w życiu 
nigdy opuszczać nie powinna.

Do tych słów już mało mam co dodać. Najważniejszy 
fakt, który sam te słowa dopełnił, jest, że ta, która te słowa 
do ciebie pisała, już nie żyje! Jest to więc niejako jej spo
wiedź ostatnia przed tobą, jej testament. Polecam go pa
mięci twego szlachetnego serca.

Mimoto pozwolisz mi jeszcze, że zwrócę tutaj uwagę 
twoją na dzisiejszą sytuacyę naszą.

Śmierć matki odebrała córkom wszystko. Nadeszła 
ona w chwili, gdy matki najwięcej potrzebowały. Jakiekol
wiek mogą być wyobrażenia o szczęściu ludzkiem, zawisło 
ono wiele od sposobności, jaka się ludziom do tego szczęścia 
nastręcza. Gdybyśmy mieli w kieszeni patent na najwyższe 
szczęście, nieby on nam nie pomógł, jeżelibyśmy nie stwo
rzyli sobie sposobności uchwycenia tego szczęścia. Gdyby 
kobićta była aniołem i jaśniała wszelkiemi wdziękami du-



szy i umysłu, zmarnieje w ukryciu, jeśli nikt jćj na szerszą 
arenę życia nie wyprowadzi!...

To właśnie jest zadaniem matki. Najlepszy ojciec nic 
w tym względzie uczynić nie może: na nim ciążą inne
obowiązki, a chociażby od nich się uwolnił, nie ma do tego 
ani talentu ani zręczności.

Tu trzeba przedewszystkiem oka i rozsądku kobiety. 
Trzeba aby kobieta podała rękę młodym jej towarzyszkom 
i z kobićcym rozsądkiem prowadziła je przez kręte ścieszki 
świata. *

Tćj opieki córki moje dzisiaj już nic mają!
Droga córko nasza! Kiedym dla ciebie pracował, aby 

twój majątek kiedyś zwiększony w dwójnasób w ręce twoje 
oddać, kiedy nieboszka jako własne dziecię przytuliła cię do 
serca swego i dnie i nocy nad twojćm ukształcenicm pra
cowała, ożywiała nas w tych trudach naszych błoga nadzieja, 
że kiedyś w braku nas, oddasz dzieciom naszym, a swoim 
siostrom te same uczucia, jakiemi my dla ciebie hojnie sza
fowali, i rozciągniesz nad niemi tę opiekę, jakąśmy ciebie 
otoczyli!....

Wierzę w twoje dobre chęci. Wierzę nawet że była
byś w tej mierze zdolną do ofiary i poświęcenia się. Ale 
to wszystko nie dosyć; chcąc coś dobrego zdziałać, trzeba 
piśrwćj samemu zająć odpowiednie stanowisko: bez takiego 
stanowiska pomoc nasza skończy się na słowach i dobrych 
chęciach.

Otóż przedewszystkiem, droga córko nasza chcićj wiel
ką wagę przywiązać do takiego stanowiska. Kto stanie na 
silnym lądzie, ten może z większem powodzeniem podawać 
r§kę tonącym, niżeli stałby w grzązkiein błocie!

Pisze mi siostra, że właśnie Opatrzność Boga nadarzy
ła ci sposobność zajęcia nader pięknego stanowiska w fami
lii naszśj. Młody człowiek, pięknego nazwiska daje ci tę 
zaszczytną pozycyą. Ojca pana Alfreda znałem osobiście 
jako człowieka wielkich wpływ ów; familia jego zajmuje 
wysokie stanowisko, które można nader korzystnie spoży
tkować.

Tym jednym krokiem twoim możesz stworzyć sobie 
sytuacyą, jakiśj tysiące kobiśt zazdrościć ci będą, a zara- 
zem otworzysz przy sobie pole dla biednych sierot a sióstr



twoich, na którśm mogą się z przeznaczonym szczęściem 
spotkać.

Nic przeczę temu, że do tego potrzebna jest koneessya 
twego serca. Nie odmawiam ci nawet prawa do pobawienia 
się obrazami imaginacyi, które w twoim wieku więcej mają 
powabu nad najrozkoszniejszą rzeczywistość: mirnoto je
dnak, w gtębi powinien zawsze na straży stać rozsądek, aby 
starannie oddzielać to, co do zabawy, a co do życia należy.

Wolno ci używać jednego i drugiego, ale nie wolno ci 
bezkarnie brać jednego za drugie!....

Fantazyą możesz sobie nie jednę chwilę życia uprzyje
mnić, ale jeżeli chcesz nią zapełnić całe życie, to się srogo 
oszukasz!

W życiu to jest jedynie wypróbowane, co się przez 
kilkanaście wieków utworzyło i co dotąd mimo nawoływań 
nowego ducha czasu, ciągle istnieje. Niechaj dzisiejsi lu
dzie nazywają to przesądem lub zacofaniem się, ale to jest, 
rośnie i smaczne wydaje owoce!

Gdybyś więc dla rzeczywi tych stosunków życia miała 
się rozstać z jakiem wypieszczonem marzeniem, nie żałuj go! 
Przyjdzie chwila, w którćj śmiać się będziesz z tych wszy
stkich marnych ideałów!...

Życie nasze powinno być jak stawka w grze. Stawia
my ją, aby w dwójnasób do nas wróciła; stawiać zaś życie 
na jakieś ideały, to znaczy grać z bankierem, który ani gro
sza nie ma!...

Najważniejszym jednak reflektorem we wszystkich za
mysłach twoich niech ci będzie wspomnienie o pięciu osie- 
rociałych siostrach twoich, które jedynie od ciebie opieki 
macierzyńskiej wyglądają!

LVII.

STEFAN DO NIEZNAJOMEGO.

Sierpień.

Od kilku dni trapi mnie niepokój. W miarę powrotu 
sił moich nachodzą mnie smutne myśli. Nie mogę się ich 
pozbyć, a samotność moja wcale temu nic sprzyja.



Ponieważ prawą ręką dobrze władać mogę, zatrudniam 
się jak mogę; ale gdy szara godzina nadejdzie, albo noc 
ciemne swoje szaty rozwinie, wtedy ciśnie jakiś dziwny smu
tek serce moje.

Muzyk przychodzi do mnie kilka razy na dzień. Przy
nosi mi wiadomości od Jowity. Wprawdzie nie widzi jej 
nigdy samej, tylko zawsze w towarzystwie ciotki. Mimo to 
pyta zawsze Jowita o stan mego zdrowia i pilnie o wszystkie 
szczegóły dowiaduje się. Ciotka nie rada to słucha, ale jej 
nie przerywa.

Opowiadał mi także muzyk, że przed kilkoma dniami 
weszła do niego Jowita z listem w ręku, mocno zapłakana. 
Mówiła że w familii ktoś umarł i że to bardzo boleśnie ją 
trafia; a kiedy zaraz potem o mnie się zapytała, puściły się 
Izy z jej oczu, których w żaden sposób powstrzymać nie 
mogła.

Poczciwy muzyk wietrzy xv tym domu jakieś dziwne 
rzeczy. Na twarzach maluje się niewidziane dotąd rozstro
jenie. Jowita po całych dniach jest w negliżu, jakby ni
gdzie wyjść nie chciała, albo cłyrą była.

Gdyby nasz muzyk był młody, to może więcej wiado
mości przyniósłby mi z tego miejsca; ale przy jego wieku 
i troskach zaledwie dziesiąte słowo zostanie mu w jedynem, 
posłusznćm mu uchu.

Niecierpliwość napada mnie wielka. Obawiam się, że 
słabość moja za długo już trwa....

Powiada , poeta: że dla każdego człowieka bije raz 
W życiu godzina szczęścia, tylko że nie każdy ją słyszy, 
i nie każdy z niej korzysta!

Obawiam się, abym godziny szczęścia mego nie prze- 
chorował.

Żegnam cię!

LVIII.

ALFRED DO STEFANA.

Sierpień.

Mój Panie! Przyjaźń jaką mam dla Wacława, każe mi 
w równie przyjazny sposób i do pana przemawiać. Niech to
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panu bynajmniej nie ubliża, bo dawniejsze stosunki powinny 
zawsze iść przed świeżą, choćby nawet wysoce zaszczytną 
znajomością!

Dziwne igrzysko losu postawiło nas przeciw sobie. 
Luźny przypadek, ten sam, który skałom w Szwajcaryi na
dał profil Wielkiego Napoleona, sprzągł nas obu, abyśmy 
w jednym dramacie odegrali role swoje.

Zastanowiwszy się nad tern, przyszedłem do przekona
nia, czyby nie lepićj było, aby występujący w tym dramacie 
aktorowie, między sobą role swoje wygadali nie spraszając 
do tego widowiska chciwej publiki?

Ten wzgląd podał mi pióro do ręki. Chciśj pan to 
pismo moje, z tym samym roztropnym spokojem przeczy
tać, z jakim ja je ułożyć usiłowałem.

W drodze art.ystowskiego swego zawodu spotkałeś pan 
kobietę, która sprawiła na panu niezwykłe wrażenie. W ie
rzę że goniący za plastycznem uosobieniem piękna, artysta 
mógł się przed nią na chwilę zatrzymać i należyty hołd 
jćj oddać.

Dotąd jesteśmy w zupełnej zgodzie. Pochlebia mi 
to nawet, że przy tej kobiecie zeszedłem się z człowiekiem  
tak wytwornego gustu, jakim pan, jako artysta być musisz.

Z mojśj strony hołd ten chwilowy przeszedł w poważne, 
dalej sięgające zamiary. Ze strony pana nie obawiałem się 
żadnego niebezpieczeństwa, bo miałem niezłomne przeko
nanie, że pan tam nie idziesz, gdzie ja dążę!

Przekonanie to wypływało z różnicy naszego stano
wiska. Niech to pana bynajmniśj nie drażni, że się tak 
odzywam. Mówię z całą otwartością i używam argumentów 
bez obwijania w bawełnę.

Dążności pana cenię wysoko, jak to pan z mego zacho
wania się widzisz. Chciej pan jednak zważyć, że to są 
dopiero dążności, które mogą pana z czasem zaprowadzić 
do pewnego, niepodleglejszego stanowiska.

Otóż ta jest różnica między nami. Możesz się pan 
nie zgadzać z zasadą, ale przyznać pan musisz, że ja mam 
już to gotowe, do czego pan dopiero dążysz. Moje stano
wisko w obec świata rzeczywistego nadaje mi przewagę 
nad panem, przeciw której pan skutecznie walczyć nie 
możesz.



Mimo to przypuszczam, że pan ze mną tę bezskuteczną 
walkę rozpocząć zamyślasz. Może pana zachęcić do tego 
usposobienie kobiety, która również jak pan, z zapałem 
oddaje się czci piękna. Pokrewność zapatrywania się na 
objawy życia, pewna zdolność unoszenia się ponad granice 
życia rzeczywistego, i pewna zgoda działających w nerwach 
naszych prądów, mogą wielką być pokusą do podjęcia tej 
walki.

Czynię jednak pana uważnym na pewne niebezpie
czeństwo, którego pan nie widzisz. Pan jesteś szlachetny, 
działasz jako taki, i z podobnego stanowiska sądzisz o świę
cie i o ludziach. Żyjesz na seryo, i myślisz, że i inni to 
samo czynią. Objawy życia towarzyskiego bierzesz tak, 
jak one się poważnemu człowiekowi przedstawiają.... Tym
czasem dowiesz się pan po niewczasie, że to coś pan brał 
za prawdę, był żart... a coś pan wziął na seryo, było tylko 
zabawką....

Rozczarowań takich odniosło w naszych sferach bar
dzo wielu ludzi, którzy tajemnic tych sfer nie znali!...

Rzucam jednak luźnie te myśli bez zastosowania ich 
do naszego sporu.

Przeciwnie, przypuszczam, że pan masz ugruntowany 
powód do wytrwania na polu walki.

Przypuśćmy, że pan masz wzajemność.....
W takim razie, jako człowiek prawy i uczciwy ma 

na sobie obowiązek postarania się o szczęście dla ukochanej 
i kochającej kobiety.

Czy masz pan warunki tego szczęścia?
Nie mówię tutaj o warunkach materyalnych, o których 

również niegodzi się zapominać, ale o warunkach moralnych.
Kobieta, o której pan marzysz, należy do sfery, do 

której trzeba mieć inny patent, jak medal zasługi otrzymany 
na wystawie londyńskiśj. Może to pana gniewać, ale przeto 
rzeczy nie zmieni. Może to być przesąd spróchniałego 
(jak niektórzy nazywają) towarzystwa, ale tak jest. Tśj 
kobiety nie wprowadzisz pan tam za swoim paszportem!

Czy sądzisz pan, że dla takićj kobiety możesz pan inne 
szczęście stworzyć?

Wierzę, że w chwili szału wszystko jest możliwe. Wie- 
rz§i że pan w tej chwili możesz mióć to przekonanie, że



dla tćj kobiety dosyć jest chatki w losie i śpiewających na 
gałązkach ptaszków!...

Ale zważ pan, że szał chwilowy przemija a za nim 
rozciąga się długie życie!... A to długie życie wyrobiło 
już sobie pewne potrzeby, pewne formy, pewne nawet, jeżeli 
pan chcesz, przesądy i uprzedzenia, a wszystkim tym ma- 
teryałom życia, trzeba zadość uczynić?

Cóż pan uczynisz, jeśli po niejakim czasie obaczysz tę 
kobietę znudzoną samotnością, płaczącą skrycie za tern co 
goniąc błyskotne ideały, rzeczywiście utraciła!...

Czy jestże to prawdziwa miłość, która w chwili szału 
poświęcającą się kobietę skazuje na taką przyszłość?...

Nie, tego o szlachetnym człowieku przypuścić nie mogę. 
Serce które kocha, patrzy w przyszłość, a nie rzuca się 
na oślep na przypadkową zdobycz! O wyrachowanie zaś 
tylko na dzisiaj nie posądzam pana!

Prócz tego, muszę przed panem jeszcze jeden obraz 
roztoczyć:

Wiesz pan dobrze, że ta kobieta jest sierotą. Przyjęli 
ją krewni i z poświęceniem się własnych interesów swoich 
zajęli się jćj wychowaniem, wykształceniem i sumienną admi- 
nistracyą majątku. Jak się wywiązali z swoich obowiązków, 
to pan wiesz. Przed kilkoma tygodniami trafia wielkie 
nieszczęście tych krewnych: matka umiera, konkurent naj- 
starszśj córki w wigilią zaręczyn odstępuje (jestto wielka 
przyjaciółka i siostra mleczna tćj, o której mówimy), mają
tek okazuje się zrujnowany, a pięć córek bez perspektywy 
znalezienia mężów!...

Matka w testamencie poleca jćj swoje sieroty, szla
chetny opiekun puka do wdzięczności jćj serca, i wszystko 
teraz spoczęło w jej ręku!

Nie myśl pan jednak aby tu chodziło o wspomożenie 
podupadłych krewnych jaką jałmużną; nie, prośby tćj fa
milii są inne:

„W twojem ręku —  wołają do nićj—  jest dzisiaj nasza 
przyszłość. Stwórz dla siebie tćm, cośmy dla ciebie zro
biły, należytą pozycyę w świecie, abyśmy korzystając z tego, 
znalazły przy tobie opiekę matki, która by nas w świat 
wprowadziła i dała nam sposobność znalezienia odpowie
dniego szczęścia!...”



Od kroku więc, jaki ta kobieta uczyni, zawisło nie 
tylko jśj szczęście, ale szczęście zrujnowanej rodziny jśj je
dynych dobrodziejów!...

A teraz pytam pana trzeźwo i spokojnie: czy możesz 
Pan w świecie rzeczywistym nadać tćj kobiecie taką pozycyę, 
na którejby ona źądanśj słusznie od niej wdzięczności zadość 
uczynić mogła?

I to zapytanie może pana chwilowo gniewać, ale gdy 
spokojniśj nad tern się zastanowisz, to sam uznasz, że uczu- 
p*ei o jakiem miałeś wysokie wyobrażenie, nie było niczem 
innśm, jak tylko wypływem wyrafinowanego, ale zawsze 
poziomego egoizmu.

Czysta, wielka miłość nie czyni z kobiety ofiary; nie 
wiąże jej rąk tam, gdzie pewna czynność jest potrzebą jśj 
życia i obowiązkiem zaciągnionego długu wdzięczności!

LIX.

STEFAN DO ALFREDA.

List pana odsłonił mi zamiary, jakich się domniemy
wałem.

Wierzę, że każdemu człowiekowi wolno powziąść sobie 
Pewne zamiary. Wierzę, że te zamiary mogą nawet za
szczyt uczynić jego sercu i odwadze, ale chciśj pan bez 
żadnśj alteracyi zważyć, że te zamiary nie nadają mu jeszcze 
żadnego stanowiska, z którego walkę skutecznie rozpocząć 
uiożna.

Ale przyjmuję i tak pana za adwersarza, choćby tylko 
dlatego, aby odpowiedzieć na niektóre zdania, w sposób 
uader zręczny wyłuszczone, a bynajmniej nie zgadzające się 
2 Prawdą rzeczywistą.

Wyobrażenia pana o miłości i o szczęściu kobiety uko
panej są tak piękne i wzniosłe, że mogą w danym razie 
Przejednać mnie z panem. Gdyby okoliczności zrządziły, 
Zc ta ukochana nielegalnie przezemnie kobieta weszłaby 
na pańskiem ramieniu w szerszy zakres swoich zaszczytnych 
czynności, miałbym natenczas tę jedyną pociechę, że ją



wprowadził zacny człowiek, mający o jśj szczęściu i obo
wiązkach tak zaszczytne pojęcia!...

Ale od słów do rzeczywistości, mój panie, jest jeszcze 
daleka droga. Jakkolwiek dzisiaj nie mam żadnego prawa 
słowa pańskie podejrzywać, nie będziesz się pan jednak 
gniewał, jeżeli powiem, że dla nadania słowom podobnym 
prawdziwśj wagi, potrzeba pewnych, rzeczywistej natury 
warunków życia.

Pan do nich dopiero dążysz, a dążność nie jest jeszcze 
stanowiskiem, z którego wydawać można z góry sądy o so
bie i o drugich.

To co pan mówisz o bawieniu się w pewnych sferach 
rzeczami świętemi, nie wchodzi w zakres naszego sporu. 
Tak sam pan mówisz, ale tern coś nie dopowiedział a my
ślał, ubliżyłeś w wysokim stopniu kobiecie, której prokura
torem się obrałeś, i ubliżyłeś samemu sobie.

Miłość, nazywasz pan błędnie szałem chwilowym. Być 
może, że w otoczeniu swojem nie widziałeś pan innej mi
łości. Być może, że w pewnych warunkach życia nie może 
być jniłość czśmś więcej jak szałem chwilowym, tak samo 
jak zapalona lampa może tylko raz wybłysnąć i zgasnąć, 
jeśli w wnętrzu swśm nie znajdzie materyału palnego. Ale 
tego wyobrażenia nie możesz pan rozszerzyć na ogół, który 
nie zwykł w takim razie zapalać pozostałych po różnych 
ofiarach niedopałków...

Miłość nie jest szałem jednej chwili, ale jest żywiołem 
całego życia. To co pan widzisz, jest tylko jedną jej prze
mianą, tak samo jak kwiat na drzewie, który dla pospolitych 
oczu niby marnie ginie, jest tylko jedną przemianą w całśm  
życiu drzewa.

Nie przeczę temu bynajmniśj, że są w społeczeństwie 
ludzie, dla których czas kilkunasto wiekowy wyrobił pewne 
formy, przyzwyczajenia, odrębne pojęcia i je niejako w pe
wien zakon skrystalizował.

Wiefzę, że tym ludziom smutno jest wyjść poza granice 
tego zakonu, ale tylko wtedy, jeżeli się lękają zmierzyć 
z żywym prądem społeczeństwa, jeśli zgniłym w ostojach 
siłom swoim nie ufają, a wreszcie jeżeli wprost do niedołę
stwa się przyznają, ochraniając się od innych wałem nie
przebytym, jak mieszkanie niebieskiego państwa!



Nie mogę jednak z tćm się z panem zgodzić, aby lego
wisko za tym wałem należało koniecznie do szczęścia.

Życie ludzkie ma wiele dróg do szczęścia, a najuboższy 
tak samo między niemi wybierać może, jak i ten który się 
blisko tronu rodzi.

Zależy tu tylko o pojęcie obowiązków życia. Kto 
za cel życia położył sobie próżnowanie i zabawę, a znudzony 
taką jednostajnością nie wie w końcu co z życiem zrobić: 
ten oczywiście chciwie przywiązuje się do stereotypowych 
form i drobnych fraszek, które jako tako czas mu wy
pełniają.

Wielce ubliżasz pan kobiecie, o której sądzisz że po
dobne fraszki staną się potrzebą jój życia. Odziedziczone 
stosunki wybrańszego towarzystwa są to niejako ze składu 
wzięte patrony, przez które każdy terminator malarski może 
na ścianach mazać różne ładne arabeski. Człowiek czynny 
w społeczeństwie stwarza sobie sam stosunki, według tego 
Jak daleko praca jego dosięże! Takie stosunki są odpo
wiednie i godności człowieka i czynią zadość wymaganiom, 
jakie ma społeczność do niego.

Wielce ubliżasz pan kobiecie, o której mowa, podej- 
fzywając ją o nieudolność stworzenia sobie takich, swemu 
usposobieniu odpowiednich stosunków!

A nawet jestem tego zdania, że stanowisko takie w ży
wym prądzie społeczeństwa, daleko większą korzyść mo
głoby przynieść nieszczęśliwej, podupadłej rodzinie, niżeli 
z ostatkami mienia garnienie się tam, gdzie jak pan sam 
wierdzisz: „miłość jest szałem jednej chwili” a na nastę

pujące rdługie życie” nie będzie dostatecznych posagów!...
Dajesz mi pan do poznania, że tę kobietę chciałbyś 

zaprowadzić przed ołtarz.
Przypuśćmy, że ona jest!... albo że będzie panu wza

jemną do tej chwili.
Miłość wielka i szlachetna nie wypływa nigdy z ego

izmu. Nie podejrzywam pana, że dla własnych widoków 
rzucasz się jakby na zdobycz jaką.... Wierzę, że pragniesz 
szczęścia tej kobiety.

Czy masz pan warunki tego szczęścia?
Kobieta, o której pan marzysz, należy do sfery kobiśt 

wybrańszych, które nie poprzestają na martwych formach



i fraszkach życia, jakiemi je jak mumje owinąć usiłują. 
Może ona kiedyś zapukać do sumienia męża i zapytać: kto 
jesteś i czem jesteś?... Atmosfera świata, w którą ją pan 
wprowadzisz, może się jej wkrótce wydać za duszną. Może 
od pana zażądać żywego prądu życia, zapragnąć, abyś dla jśj 
wyobrażeń i usposobienia inne stworzył sobie stanowisko!

Czy będziesz pan miał na to warunki?
Nie, tego lekceważenia ze strony pana przypuścić nie 

mogę. Serce które kocha patrzy w przyszłość, a o wyracho,- 
wanie zaś tylko na dzisiaj, nie posądzam pana!

Zresztą spór nasz prowadzimy w ten sposób, jakbyśmy 
trzeciej osobie odmawiali wszelkiej wolnej woli i samodziel
ności. Na tern też koncentruje się cała moja odpowiedź!

Osoba trzecia najlepićj nam obu odpowie.

LX.

S T E F A N  1) 0  N I E Z N A J O M E G O .

1 września.

Zaledwie list do ciebie z wiadomością o dziwnój między 
mną a pana Alfredem korrespondencyi wysłałem, przyszedł 
do mnie zadyszany muzyk i doniósł mi, że Jowity już w mie
ście niema!

Wyjazd ciotki z Jowitą nastąpił nagle, niespodzianie. 
Nie było najmniejszych przygotowań. Nikt o tein nie wspom
niał ani słowem, a dzisiaj rano zaproszono jeszcze muzyka 
na wieczorną herbatę.

Co się stało? Nie wiem. Nie mogę nawet nic wymy
ślić, coby mogło to wszystko spowodować!

Wysyłam muzyka na zwiady i przerywam list aż do 
jego powrotu.

Muzyk wrócił, ale nic szczególnego nie przyniósł z sobą. 
Pomieszkanie jest zapłacone jeszcze na pięć miesięcy. P o
wiedziano przy odjeździe gospodyni, że jadą do wód. Do 
jakich? Nie wiem.



Smutek ciężki opanował serce moje. Ciemno zrobiło 
się nagle wkoło ranie. Czuję się nagle tak samotnym, jak
bym sam jeden był na świeciel...

Jakież mogła mieć powody Jowita tak nagłego odjazdu? 
Jeżeli o nim naprzód wiedziała, czyż nie mogła przesłać mi 
przez muzyka choć jedno słowo pożegnania? Wszak co
dziennie miałem od niej słowa przyjaźni, czyż nagle zmie
niło się jćj serce?...

Czyż to ma być ta odpowiedź osoby trzeciśj, o którćj 
niedawno do p. Alfreda pisałem?

Nie umiem z tego wszystkiego nic związać. Wszystkie 
domysły moje mącą się i motają, a nigdzie nie widać żadnego 
końca, aby go uchwycić i do pasma się dostać!...

Może jutro więcśj się dowiem. Noc jednak dzisiejsza 
będzie dla mnie straszną nocą!..

LSI.

2 wrzeinia.

Dowiaduję się dzisiaj, że pani marszałkowa także nagle 
miasto opuściła. Miała ona temi dniami mieć atak apople- 
ktyczny. Lekarze nakazali jej spiesznie udać się do wód. 
Do których? Nie wiem.

Prawdopodobnie więc ciotka Jowity, jako nieodstępna
Przyjaciółka marszałkowej, pojechała z nią wziąwszy z sobą

owitę; pan Alfred zaś wybrał się na kilka miesięcy do 
Paryża.

Tyle tylko zebrałem wiadomości. Zdaje mi się jednak, 
ze to wystarczyć może do małego zarysu calćj tej, jak ją 
nazwę, intrygi.

Po liście pana Alfreda sądzę, żc sprawa jego względem 
r§ki Jowity nie szła najlepiej, jeźli do mnie niejako po cessyę 

udawał. Odpowiedź moja pogorszyła zapewnie jeszcze 
? sprawę. Uradzono więc chwycić się ostatecznego środka, 
0 jest, wyrwać Jowitę z miejsca, do którego przywiązują się 
Niektóre jej wspomnienia i nawałem świeżych wrażeń zmazać 
o wszystko, co w jej duszy mogło się przez ten czas zapisać, 

grodek to dla młodych panien, nader pospolity i często 
e skutkiem używany.
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Zdaje się, że taki był plan. Aby Jowitę niejako nie
spodzianie zaskoczyć zmyślono słabość marszałkowej i ura
dzono naprędce nagły wyjazd dla jej ratunku. Stara kobie
ta potrzebowała jakiejś opieki kobiecej, którą wzięła na sie
bie jćj przyjaciółka. Jowita sama w mieście pozostać nie 
mogła i musiała chcąc nie chcąc razem się zabrać. Pan 
Alfred według wszelkiego prawdopodobieństwa także razem 
pojedzie, tylko dla zmylenia opinii wymyślił podróż do Pary
ża. Towarzystwo Jowity w tej podróży, będzie polem róż
nych jego usiłowań, aby dojść do zamierzonego celu.

Taki mniej więcej może być plan najbliższej p. Alfreda 
kampanii.

Cóż ja przeciw temu postawić mogę?
Gdybym był zdrów, gdybym miał środki po temu, 

puściłbym się w pogoń za nimi, jak król Faraon za żydami, 
unoszącymi z sobą złote naczynia Egipcyan... starałbym się 
krzyżować ich drogi, stawać im na wszystkich rozstajnych 
ścieszkach i walczyć, walczyć do ostatniego oddechu ..

Ale dzisiaj, cóż mogę uczynić?..
Porwano, uwieziono ją! A ja nie mogę nawet jej 

bronić!
Czy w ten sposób porywa nam świat rzeczywisty naj

piękniejsze nasze ideały?

17 wrzeinia.

Kilka tygodni upłynęło w ciężkim smutku moim. Je
dyną moją pociechą jest, że mogę już wyjść z mego wię
zienia.

Wczoraj wyszedłem po raz pierwszy. Wyszedłem 
o zmierzchu, jakbym wychodził w tajemnych zamiarach...

Serce mi drżało w piersi, powietrze nie starczyło do od
dechu. Dziwny dreszcz przebiegał po mojśm ciele, jakbym 
szedł na spotkanie upragnionej istoty, która osłoniona mgłą 
nocy, miała mi się ukazać na miejscu umówionćm...

Wreszcie przyszedłem...
Otóż i ona!..
Tam w oknie na pierwszem piętrze miga jej biała 

sukienka!... Swawolny wiatr porusza nią zalotnie i odsłania



biało ramię!... Jej twarz płonie dziwnym wyrazem, a cie- 
mnoszafirowe oczy palą się jasnym, przejrzystein światłem!... 
W głębi pokoju cisza, głucha cisza... usłużny wietrzyk przy
niesie do mego ucha każdy jej szept, każde słowo miłosne!

Ach, nie! To biała firanka chwieje się w pustóm, opu
szczonym oknie... to pokrzywiona szyba odbija w połamanych 
liniach gazowe światła ulicy... a pod oknem stojąca lipa kar
łowata szepcze do mnie szeptem powiędłych latem liści!

Widziadło znika, a ja stoję przed próżnemi oknami 
domu, w którym mieszkała Jowita!..

I odszedłem smutny, smutniejszy niżeli byłem przed 
chwilą!..

Mimo to pójdę jutro, pójdę pojutrze... codzienie pójdę 
pod te okna!..

Być może, że wyobraźnia moja stworzy mi jeden z tych 
cudów, nad którym mozolą się dotąd uczeni, a który lud pro
sty objawieniem nazywa!

Może kiedyś z wyobraźni mojej wyjdzie ta upragniona 
postać i stanie przedemną tam w tern oknie, na pierwszem 
piętrze, gdzie ta biała firanka, gdzie ta szyba z połama- 
nem światłem?.. Może tak, jak niegdyś gorącym wyznaw
com objawiali się święci, objawi mi się Jowita?..

10 października.

Znowu kilka tygodni upłynęło. Ani śladu po nich, 
gdzie są i co robią! Zdaje mi się, że z u m y s łu  poprzery
wano wszelką korrespondencyą. Jest tylko wieść, że odby
wają różne podróże. Niejakiś czas byli w Ostendzie, ztam- 
tąd wyjechali prawdopodobnie do Włoch.

Ja siedzę jak trapista w pracowni mojej i pracuję, 
raca dosyć mi sporo idzie. Jakkolwiek ból wielki nurtuje 

w mojem sercu, mam jednak pewien spokój duszy, jakiego 
dawniej nie miałem.

Dawniej oglądałem się z niepokojem ciągle wkoło
• siebie, szukając tego co mi świat dać może. Dziś wiem, co

on ^  może, choć mi to wziął napowrót. Nie pragnę od
mego nic więcej, bo więcśj nad to, co mi wziął, nic dać mi 
nie może!...



Jestem podobny do żołnierza, który zraniony krzyczał 
z bólu w niebogłosy; potśm stał się ten ból chronicznym, 
a żołnierz przyzwyczaił się do niego!...

Są jednak chwile jakiśjś dziwnśj gorączki. Zdaje mi 
się, że ją obaczyć muszę, że na jej twarzy ujrzę ten sam 
uśmiech czarodziejski, jakim mnie po raz pierwszy powitała!

Wtedy idę znowu pod to okno z białą firanką... patrzę 
znowu w te szyby z połamanem światłem latarni gazowych!..

Lxn.

J O W I T A  D O  S A L O M E I .

30  paidziernika.

Od czasu wyjazdu z Drezna, nie pisałam do ciebie kocha
na siostro moja!

W tych słowach wiele, bardzo wiele się mieści! Gdy
byś je umiała dobrze odczytać, wiedziałabyś daleko więcśj, 
niżeli ci napisać chcę i mogę!

Pierwśj miałam do czynienia tylko z własne mi marze
niami, dzisiaj nie mogę się opędzić od natłoku różnych wra
żeń zewnętrznych, które wszystkie moje siły wyczerpują!

Bawiłyśmy, źle mówię, bawiliśmy (bo i pan Alfred jest 
z nami) czas krótki w Ostendzie. Ztamtąd przejechaliśmy 
wzdłuż całą Francyę, wysiedziawszy się w Paryżu przez 
cały miesiąc, i zdążyliśmy z końcem października do Bajon- 
ne, gdzie marszałkowa miała kontynuować kąpiele morskie. 
Lekarze kazali jćj szukać łagodniejszego klimatu, a tu wiatr 
zachodni jest daleko przyjemniejszy i wilgotniejszy od półno
cnego w Ostendzie. Od kilku dni jednak bawimy w Pau, 
gdzie jest pyszny zamek cesarza z widokiem na rozkoszne 
pasma Pyreneów! Lekarze kazali marszałkowej zaniechać 
kąpieli morskich.

Wyobrazisz sobie, ile wrażeń, ile dziwnych wzruszeń, 
przebiegnie przez duszę na takiej przestrzeni!..

Czytałam wiele opisów podróży, czytałam wiele roman
sów, które podobne koczownicze życie traktują; nie znala
złam jednak w nich nic z tego, czego sama doznaję.



Weź np. jaki instrument, który pod twoją ręką wydaje 
ci pewne tony, akordy i melodye. Słuchasz je czas niejaki, 
a potśm cofasz rękę, a one milkną. Wyobraź teraz sobie 
że ten instrument porusza ustawicznie jakaś ręka niewidoma, 
że wibracya strun nie ustaje ani na chwilę, że z tej wibracyi 
rodzą się coraz to nowe jakieś tony, niepochwycone akordy, 
niedosięgnione melodye, które w oka mgnieniu giną, aby 
innym miejsca ustąpić... wyobraź sobie to wszystko dźwię
czące ci w uszach twoich nieustannie i dniem i nocą: to bę
dziesz miała wrażenia podróży naszej!

Mytologia mówi z zachwyceniem o harfie Eola, która 
Poruszana podmuchem powietrza miała ustawicznie wydawać 
dziwnie rozkoszne tony, które upajały słuchających i wpra
wiały ich w sen jak najgłębszy!

Wrażenia podróży, w której widzi się za każdym kro
kiem arcydzieła ludzkiego geniuszu, mają coś podobnego 
do tśj harfy eolskiej!..

Zaprawdę, zaczynam wierzyć, że zapadam w jakiś 
sen dziwny, sen twardy, w którym nic się nie śni, nic nie 
™arzyL. Rzeczywistość sama jest tak wielka i rozkoszna, 
że zużywa wszystkie siły duszy. Gdy się z przed oka usu- 
oie, wtedy użycza tylko czasu na wypoczynek. Dla marzeń 
oie ma ani chwili!..

W takim stanie duszy trudno mi było wziąć pióro do 
r§ki; a nawet wstydziłam się sama siebie gdyby mi przy
szło zdać sprawę z tego, o czem dawniej tak szeroko i z ta
kim zapałem pisałam!...

Nie myśl jednak, aby to wszystko we mnie umilkło. 
Jest ono w głębi duszy, schowane jak relikwia, tylko nie 
dobywam go ztamtąd codziennie, aby się widokiem jego 
Poić. Świat zewnętrzny zanadto ciśnie mi się przed oczy. 
Nie mam czasu odetchnąć pełniejszą piersią.

Gdy się w ten świat rzeczywisty, najczęściej piękny, 
a zawsze tak rozmaity wpatruję, zaczynam zwolna pojmo- 
w.ać, że można się nim zupełnie zadowolnić, a przynajmniśj 
mierzę, że może wszystkie nasze siły spotrzebować w ten 
sposób, że nam żadnśj próżni nie zostawi!



LXIII.

Listopad.

Tu w tem rozkosznem miejscu odetchnęłam trochę 
swobodniśj. Zdaje się, że zatrzymamy się tutaj jeszcze czas 
niejaki, bo zdrowie marszałku wej nie pozwala na rychłą 
podróż.

Biśdna staruszka patrzy dosyć z rezygnacyą na zbliża
jący się kres życia. Ma dosyć spokojne sumienie i opowia
da nam wieczorami z życia swego wiele rzeczy, które świad
czą o jej zacnej duszy. Słowa jej odsłaniają mi nowy świat 
i nowych ludzi, których dotąd nie znałam, albo miałam 
o nich zupełnie inne wyobrażenie.

Pan Alfred jest bardzo troskliwy o nią. Siedzi przy 
niśj po całych wieczorach nie uważając na powaby życia, 
które poza widokiem staruszki, roztaczają się przed nim 
w barwach nader ponętnych. Świadczy to o dobrem jego 
sercu, bo o interes nie można go tutaj posądzić. Wprawdzie 
marszałkowa zostawi dosyć ładny majątek, a nawet ciocia 
sama wspomniała o tern, że nicby nie zawadziło, aby nota- 
ryusz za dobrych zmysłów staruszki sporządził testament: 
ale pan Alfred oparł się temu, utrzymując że wolałby zrzec 
się wszelkiej nadziei spadkobicrstwa, niżeli takim aktem za
trwożyć ukochaną stryjenkę.

Przyznasz droga Salciu, że to dzisiaj u młodych ludzi, 
chciwych świata, jest dosyć rzadkim wyjątkiem!

Mim oto marszałkowa ma się coraz gorzśj. Pan Alfred 
mówił, że wrazie niebezpieczeństwa wystarczy ustne jej roz
porządzenie przy świadkach.

Przy tak smutnym obrazie, który mimowoli nasunął mi 
się pod pióro, nie chcę dłużśj pozostać, i wolę raczej list na 
tśm zakończyć. Myśl ta smutna zbudziła we mnie jakieś 
dziwnie piękne uczucie!...

Myślę w tej chwili o was osieroconych!...



LXIV.

Listopad.

W liście twoim ostatnim każesz mi sobie zdać sprawę 
z tego, czem dusza moja obecnie, bez żadnych wrażeń ze
wnętrznych żyje. Zaiste nie małe to zadanie!

Jestem podobną do ucznia, który po skończonym kursie 
udał się do domu rodzicielskiego na dwumiesięczne ferye. 
1 o f ery ach skończonych przywożą, go do szkoły, a professor 
zadaje mu pytanie, na czem to właśnie w zeszłym kursie 
stanął!....

Otoż i ty tak samo zapytujesz mnie!
Jak uczeń ów, naukę całego kursu szkolnego porozrzu

cał częściowo gdzieś na pięknych błoniach stron rodzinnych, 
Pozostawił pod rozkosznemi drzewami ogrodów owocowych 
a wreszcie zatopił z niej wiele w kryształowych falach pły
c e j  poza dworem rzeki: tak samo wiele z moich skarbów 
wewnętrznych popozostawało po różnych drogach i stacy- 
acli malowniczej podróży mojej!... Niektóre utonęły w mo- 
lzu> inne wziął wiatr północny i poniósł gdzieś ponad fale 
°ceanu; wiele z nich uczepiło się jak jesienna pajęczyna do 
Monumentów Paryża, i zostały na zawsze za mną!...

Nie uwierzysz droga siostro, jakie to dziwne, elektry
zujące wrażenie sprawia widok nieustannie pulsującego wiel- 

lego życia. Najsroższy ból, najboleśniejsza rana musi tu 
ścierpnąć, bo na ból nie staje sił ni czasu!...

Bywało nieraz, po całych dniach patrzałam z okna 
Mego na bulwary w Paryżu. Dziwny jest tu widok. Ty- 
8,%czne tłumy tłoczą się nieustannie. Wszystkie twarze, 
0czy, są rozgorączkowane. Jeden ciśnie drugiego, odtrąca 
l)a bok, zostawia w tyle, aby tylko sam jak najprędzej sta- 
n9ł u jakiegoś celu!...

Jakiż cel mają ci wszyscy ludzie? pytałam nieraz sie- 
bie. Cóż ich tak na przód popycha, cóż tak przyspiesza ich 
kroki, rozognia ich twarze i oczy? ..

Droga siostro! Odpowiedź na to wypada zawsze dla 
^Mie nader smutna.

Oto ludzie ci dążą naprzód, aby wziąć to, co im świat 
^oczywisty dać może! Ręczę ci, że żaden z nich nie pędzi



za jakąś mrzonką, którą dziś w nocy w duszy swojśj wyko- 
łysał, że goni za jakiśmś wielkiem szlachetnśm uczuciem, 
któreby mu na resztę życia wielką, jasną gwiazdą przyświe
cało.... poprostu, o u goni za czernś nadzwyczaj realnśm 
i korzystnćm dla siebie!

Może być, że gdzieś tam zdała od tego tłoku, od tój 
głównej arteryi świata, gdzieś w jakiejś ubocznśj, zapomnia
nej żyłce, bije inne, słabo pulsujące życie, które się żywi 
bladóm światłem gwiazd nocnych i pije chłodny prąd po
wietrza!.... Być może, że tam gdzieś za tern i kolosalnymi 
murami, albo tam na poddaszu w tych otworach gołębich 
żyją inni ludzie, są inne warunki i potrzeby życia.... ale to 
wszystko w obec tej głównej arteryi świata i życia ludzkiego 
wygląda jakby blade, wątłe, chorobliwe!....

Lepiej, stokroć lepiej, kochana siostro, żyć na brzegach 
Horyni, i tam prócz siebie, prócz złotych marzeń swoich 
nic więcej nie widziść, nic nie znać!...

Zaiste patrząc na te tłumy z twarzą pogodną, uśmiech
niętą, które nie pragną nic, coby im świat rzeczywisty dać 
nie mógł, i które wykwintnemi jego darami zupełnie się za- 
dawalniają.... wyrywa się z piersi pytanie: kto lepiśj świat 
i życie pojmuje? Czy oni z pełną, rumianą twarzą z mnó
stwem wykwintnych fraszek pod pachą, czy ci zwiędli, bla
dzi i wychudli, którzy drżąc od zimna i głodu kroczą za 
tym bladym ognikiem, który Bóg w ich piersi rozdmuchał, 
kroczą co raz słabszym krokiem aż do zimnych progów hi- 
storyi, która nie mniej zimnym rylcem za całą nagrodę, za
pisze na swych kartach ich nazwiska!....

Wierzaj mi droga siostro, nie ma nic boleśniejszego jak 
los, jakiego doznają na świecie wszelkie ideały! Czasami 
pod wpływem rzeczywistości tak się zmarszczą i skurczą, 
że je radzi odrzucamy od siebie, aby tak bolesnego nie mićć 
wspomnienia!....

Uczą nas, że narody na Północy mieszkające zabijali 
z litości i pietyzmu starców niedołężnych, którzy sami so
bie i społeczności stawali się ciężarem. Inni znowu tracili 
z miłości rodzicielskiśj nowonarodzone, brakiem sił albo ka
lectwem dotknięte dzieci, z tego samego względu.

Czyby nie lepiśj było, abyśmy sami w chwilach za
chwycenia, powzięte ideały własną ręką zatracali, zanimby



je świat oziębił i pokurczył? Cóż i tak stanie się z nimi, 
jeżeli im żyć pozwolimy?

Takie dziwne myśli, droga siostro, nachodzą mnie w ci
chej, bczwietrznśj nocy, gdy wszystko wkoło mnie głębokim 
snem spoczywa, a nademną tylko milczące świecą gwiazdy, 
rozwieszone nad granitowymi olbrzymami Pyreneów!.,..

W tych myślach szukaj, tylko ostrożnie, odpowiedzi dla 
siebie!....

LXV.

Listopad.

Marszałkowa ma się coraz gorzej. Nic jej nie dolega, 
nic się nie skarży, tylko siły żywotne słabną zwolna coraz 
więcej, pierś coraz wolniej oddycha!

Pan Alfred robi co może aby ostatnie dni jej osłodzić. 
Robimy wycieczki w poblizkie Pyrenee. Marszałkowa od
bywa te wycieczki w lektyce. My około niśj jedziemy na 
bułach, albo pieszo idziemy.

Jest to cudny, czarodziejski kraj ta Hiszpania. Może 
Jeszcze piękniejszym wydaje się dla nas, że na niego tylko 
2 Wyżyn pyrenejskich patrzymy!

Przychodzi mi przytśm dziwna myśl do głowy: czyby 
nie lepićj było w życiu naszem, gdybyśmy wymarzywszy 
sobie jakie szczęście, nie sięgali śmiałą reką po to szczęście, 
a.e tak jak my tutaj na wyżynach pyrenejskich, zatrzymali 
Sl£> i tylko zdaleka na to szczęście spojrzeli?....

Gdy Mojżesz powątpiewaniem w moc Bożą zgrzeszył, 
^le Pozwolił mu Bóg wejść do ziemi obiecanej, tylko dał mu 
.1¾ widzieć z dalekiej góry.... Czy Mojżesz nie był może 
szczęśliwszym, że tylko zdała ją widział w barwach rożko
w y c h , niżeliby wszedł w sam jśj środek i ujrzał bryły ka- 
Kdeni i zgniłe jeziora?...

Gdy wczoraj stałam na najwyższym szczycie, dokąd 
ylko z panem Alfredem dostaliśmy się, napawałam się dłu- 

czarodziejskim widokiem, aż mi w końcu łzy się puściły 
2 oczu i serdecznie płakać zaczęłam.

T° a  IV. Paidłlernik 1869. ó



Pan Alfred zdziwił się i zapytał czy przypadkiem ten 
widok nie przypomniał mi co z wymarzonych ideałów, ja- 
kiemi karmi się nieustannie serce kobiece.

Otarłam łzy i z uśmiechem odpowiedziałam mu:
—  Gdybym kiedykolwiek ideały moje do grobu złożyć 

miała, tobym je tutaj pochowała!
—  A jabym im wystawił pyszny nagrobek z białego 

marmuru!— odparł z uśmiechem pan Alfred i podał mi ramię 
do odwrotu, bo ciotka właśnie wołała na nas z doliny.

LXVI.

30  listopada.

Dzień wczorajszy był ważną epoką w życiu mojćm. 
Widziałam jak śmierć wygląda.... jak w obec niej wygląda
ją wszystkie nasze marzenia!....

Zaraz z południa widocznie słabła na siłach marszał
kowa. Na naleganie cioci zdecydował się wreszcie pan 
Alfred, aby zawołać notaryusza.

Smutny jest to epizod w życiu, gdy około łóżka staną 
ludzie obcy z miną urzędową, aby zapisać ostatnie słowa 
człowieka, który żyje jeszcze, myśli, czuje, a może nawet 
i marzy, a już przemawiać musi tak, jakby nigdy nie miał 
mówić.... Na szczęście trwało to krótko, bo pan Alfred 
już naprzód wygotował potrzebne w takim razie formularze, 
aby biednej stryjence nie zabierać przed zgonem kilka dro
gich chwil ulatającego życia!...

Zmierzch zastał już nas samych, siedzących przy 
staruszce....

Powoli gasły promienie słońca, które po raz ostatni 
zeszło nad sędziwą kobietą.... Gwiazdy wytryskiwały je
dna po drugiej z szafirowego nieba, a migocąca lampa roz
lewała w komnacie coraz jaśniej czerwone światło swoje...

Ciotka modliła się z książki. B ył także i ksiądz miej
scowy i pomocnik jego Gaskończyk, który opowiadał nam 
różne swoje przygody przy umarłych...

Po spowiedzi i położeniu oleju św. odetchnęła wolniśj 
staruszka i zażądała spokoju.... Ksiądz odszedł i zostaliśmy 
tylko sami swoi prócz usługującej kobiety.



Nie chcieliśmy przeszkadzać śpiącśj staruszce. Siedzie
liśmy w głębokiśm milczeniu.

Około północy westchnęła staruszka, otworzyła oczy 
i wyschłą rękę do mnie wyciągnęła. Zbliżyłam się do niej.

— Dziecko moje— ozwała się urywanym głosem —bło
gosławię ci. Zważ że życie jest tylko jedno, nie odrzucaj te
go co ono ci daje i nie odkładaj w niem nic na jutro. Ju
tro nie nasze, jutro może być już zapóźno! Każda chwila 
która ubiegnie bez celu, jest stracona!... Alfred....

Tu głos jej ustał. Ruszały się jeszcze usta, ale już 
słowa żadnego nie usłyszałam!

Zaraz po północy ustał jej oddech, pierś się zapadła, 
a lewa ręka zawisła bezwładnie....

Ciotka odprawiła służącą, a myśmy jeszcze wszyscy 
troje zostali przy nieboszce.

Nikt do nikogo nie mówił ani słowa.
Sama, wielka chwila była wymówna!...
Ciotka czytała modlitwy z książki, pan Alfred siedział 

opodal z głową ręką podpartą. Ja siedziałam w nogach 
łóżka, a oparłam się o poręcz fotelu, bo mnie w tej chwili 
siły fizyczne opuściły.

Umysł mój za to był czynnym w dwójnasób. Tłoczyły 
mi się dziwne myśli, jakieś, niewidziane dotąd rzeczy stawały 
mi szeregiem przed oczyma!..

Dziwne wrażenia sprawia śmierć człowieka! Ale my 
zazwyczaj widzimy ją w szatach i akcesoryach straszliwego 
jej majestatu! Widzimy trumnę, świece palące się, widzimy 
kłęby kadzidła jako symbol ulatującej duszy... wreszcie w i
dzimy żałobny pochód, słyszymy płacz lub śpiew żałosny 
i słyszymy w końcu jak grudki rzucanej ziemi uderzają 
o wieko spuszczonej do grobu trumny!,..

I wtedy powiadamy: nieboszczyk!
Z takiemi przyborami zazwyczaj staje śmierć przed 

nami! Po nich poznajemy ją, widzimy w duchu owinioną 
czarnym całunem i wystawiającą do nas trupie oblicze!..

Ta śmierć, na którą w tej chwili patrzyłam, była zupeł
nie inną. Tamta straszy nas i trwoży, ta patrzy na nas 
z twarzą uśmiechniętą, uspokojoną...



Nie jest to śmierć właściwa, jest to dopiero, że tak po
wiem, przejście z życia do śmierci!...

Patrz na tę staruszkę, leżącą przed nami!... Niema tu 
jeszcze trumny, ani świec jarzących, niema kadzidła ani 
pieśni pogrzebowej... a jednak tu już była śmierć...

Tak jest, była... dopiero co wyszła. Jeszcze nie wyci
snęła śladów swoich okrutnych, nie zostawiła po sobie tego 
straszliwego napisu, który poeta odczytał w tych dwóch sło
wach: E i  f a (  1).

Oto wkoło staruszki są jeszcze wszystkie akcessorya 
życia. Pod głową leży poduszka ułożona dla wygody śpią
cej, głowa pochylona na bok, jakby czegoś przed sobą doj
rzeć chciała; jedna ręka na przykryciu rzucona niedbale, 
druga więcej ku ziemi zwieszona... Twarz biała, czoło jasne, 
na którem zdają się przebiegać jeszcze myśli albo marzenia 
śpiącej...

To nie jest jeszcze śmierć... to tylko życie w tej chwili 
ustało i zrobiła się jakaś pauza dziwna, nieodgadniona, tę
sknotą przejmująca!...

Długo wpatrywałam się w ten dziwny obraz między 
życiem a śmiercią, a powieki moje powoli przymykały się, 
jakby jakaś niewidzialna siła ciężyła na nich.

I zbudziły się całą potęgą wszystkie marzenia mego 
życia!.. I przechodziły koleją około mnie jedne ubrane jak 
muszki złotoskrzydlue, inne jak bratki i jaskier polny!... 
I widziałam smutne, jednostajne brzegi Horyni, słyszałam  
głuchy jęk stepów i oczeretów, tęskną dumę mogił ukraiń
skich!.. Słyszałam gwary pomówek kozackich i dziwny, 
straszny brzęk stali...

Wszystko to przesuwało się przed memi oczyma i mie
szało się razem w jakiś chaos nierozwikłany.

Jasno tylko i wyraźnie stał przedemną obraz leżącej 
staruszki, obraz śmierci!

I znowu otworzyłam oczy i wpatrywałam się w ten 
obraz. Cóż ten obraz mówił do mnie?

Ta twarz zmarszczkami okryta mówiła mi, że była 
kiedyś również jak ja młodą, pełną marzeń i rojeń dziewi-

( l )  Byl! Początek znanćj ody Maozoni’ego na śmierć Napoleona.
P. JU.



czych! Ta twarz była kiedyś podziwiana, adorowana!.. Cóż 
się teraz z wszystkiego zostało? Gdzie są ci, którzy niegdyś 
przepadali za temi błękitnemi oczyma, za temi złotemi pukla
mi włosów?..

Oto staruszka sama na obcśj ziemi usnęła snem wie
cznym, otoczona przyjaciółkami, o których gdy była młoda, 
nawet nie marzyła! Jedyny, najmłodszy jej krewny przy
mknął jej powieki?

Czemże jest ta marna przestrzeń czasu, która nas dzieli 
od dnia pierwszego marzenia naszego do piśrwszego zimnego 
uścisku śmierci?

Czyż godzi się dręczyć po nocach bezsennych, czem 
tę marną przestrzeń czasu wypełnić? Czyż nie jest to nasz 
egoizm, że chcemy ją zapełnić najwonniejszemi kwiatami?

Kwiaty zwiędną w uścisku śmierci, zostaną tylko dobre 
owoce życia!

Czyż nie mniejsza o kwiaty, byle tylko owoc był dobry? 
A sposobności do dobrych owoców nie braknie żadnemu 
życiu, choćby było najnieszczęśliwsze!...

• * • • • • •  • • * • • • • • • • • •

Takie myśli nachodziły mnie na widok śmierci, który 
przedemną się roztaczał.

Powoli cichły te myśli, a dawne, w głębi duszy złożone 
marzenia, wydobywały się jedne po drugich!

Stanęły mi przed oczy pierwsze moje pragnienia! Były  
one czyste i jasne jak fala zdrojowa! Widziałam przez nie 
aż na dno duszy i cieszyłam się, że tam nie było żadnych 
mętów!...

I odżył we mnie jeden z najrozkoszniejszych snów mo
ich! Sen, do którego często i zawsze wracam, bo on jedynie 
karmił dotąd spragnione serce moje!...

A wiesz ty, kochana siostro, który to sen?
Jest to ta sama wizya, która przed rokiem prawie od

biła się w nocy miesięcznej na białych arabeskach firanki!.. 
Jest to ta sama postać, którą wtedy widziałam, postać idąca 
pod jakąś górę z szatą w tył rozwianą!..

Mój Boże! Rumieniec okrył w tej chwili twarz raoję 
gdy to piszę. Słyszę głos pytający: Cóżeś uczyniła z tą
Wlzyą, z tym snem złotym?..



Nic nie uczyniłam, kochana siostro. Pozostał tśm, 
czem był: snem, wizyą!,.

Straszna, okrutna jest ta rzeczywistość! Przy zetknięciu 
się z nią bledną, nikną wszystkie sny nasze!..

I mój sen zbladł, mocno zbladł!..
Gdym właśnie o nim marzyła, zdawało mi się nagle że 

widzę tę samą wizyę, która wtedy na białych szybach okna 
narysowała się...

Przypominam sobie dobrze, że miałam oczy otwarte. 
Widziałam w głębi twarz pomarszczoną nieboszki, widzia
łam jej rękę ku ziemi spuszczoną...

Mimoto jednak postać owej wizyi zbliżała się do mnie 
coraz więcej. Teraz nawet mogłam lepiej widzieć twarz 
jego, niżeli owćj nocy przed rokiem!... Widziałam twarz 
dobrze mi znajomą...

Był smutny i blady, jakby wstał po długiej chorobie.
Nieugaszonćm pragnieniem serca przyciągałam go zwol

na do siebie... pozwoliłam mu oprzeć się o moje ramiona.... 
i uczułam na ustach gorący, rozkoszny pocałunek!

Kochana siosto! To był pożegnalny pocałunek mego 
ideału!

Otworzyłam oczy. Przedemną stał pan Alfred i trzy
mał mnie za rękę.

— Może się uda pani na spoczynek?— rzekł do mnie — 
zostawmy śmierci, co się jej należy!

—  Zostawmy za sobą co już żyć przestało—  dodałam 
bez myśli, i wzięłam podane ramię pana Alfreda!

LXVII.

S T E F A N  D O  N I E Z N A J O M E G O .

10 grudnia.

Dziwne rzeczy mam dzisiaj dla ciebie, drogi przyjacielu!
Pierwszy śnieg, który dzisiaj upadł odżywił we mnie 

rozkoszny sen mego życia. Na takićm tle ujrzałem ją prze
cież po raz pićrwszy!..

Wspomnienie to skierowało mimowoli kroki moje pod 
to okno, do którego odbywam najmilsze pielgrzymki moje, 
jak muzułmanin do Mekki!



Zastałem dzisiaj w tych oknach jakiś ruch nadzwyczajny.
Dowiaduję się, że przyjadą!
Wiadomość ta, zamiast mnie ucieszyć, nabawiła mnie 

dziwnym smutkiem.
Czy to jest zwykła trwoga przed każdą chwilą stano

wczą, czy jakie złowrogie przeczucie, które widzi w naj
bliższej przyszłości coś bardzo smutnego!..

Czuję obawę i smutek i gotuję się na najgorsze. Zre
sztą, jakikolwiek cios mnie trafi, trafi w ranę już tak obola
łą, że jśj boleści więcej nie doda!

Przyzwyczaiłem się w ciągu czasu do największćj bole
ści któraby mnie trafić mogła. Podobny jestem do skazańca, 
który widzi przed sobą kata i wierzy w śmierć swoją, a je
dnak gdzieś tam w g łęb i duszy tli jakaś mała iskierka 
nadziei!..

Otóż ta mała iskierka tylko niepoki i trwoży mnie w tśj 
chwili, bo po tćm, eom dotąd słyszał i mógł się domyślić, 
jestem pewny smutnego wyroku!...

12 grudnia.

Bóg czuwał nademną, że mi zwolna, choć boleśnie, od
bierał nadzieję. Tak jest, drogi przyjacielu, moje nadzieje 
są dzisiaj ostatecznie pogrzebane!

Dowiedziałem się od Nereusza, że rzecz trzeba uważać 
za dokonaną. Jowita zgadza się z życzeniem familii i oddaje 
rękę panu Alfredowi, spadkobiercy nieboszki marszałkowój.

Więc koniec!
Przyznam ci się, że jest w tern słowie rodzaj jakiśjś 

rozkoszy cichej, spokojnej!
Koniec, to strzał, który za sobą zaraz ma kulę... to za

padnięcie kurtyny przy łzawym dramacie... to ostatni kozio
łek spadłego z liny pajaca... to ostatni oddech umierającego 
na polu żołnierza!..

Zawsze jednak jest to coś dobrego, bo ludzie mówią: 
„dobrze, że się już skończyło!"...

Nie czuję żalu do nikogo, chyba tylko do tśj biednśj 
abstrakcyi, na którą wszyscy się uskarżają, do tego brzydkie
go świata, który ugrząsłszy zaraz po potopie w pozostałśm 
błocie, dotąd w niem grzęźnie!.. Cóż bowiem w obec tej



zbiorowej potęgi poradzi jeden człowiek, chociażby miał du
szę najszlachetniejszą, serce najwznioślejsze?..

Jeżeli więc rzeczywiście jest koniec, to przyjmuję go 
z rezygnacyą...

Ale do końca brakuje mi jeszcze jednej rzeczy.
Muszę ją obaczyć!

15 grudnia.

Dzisiaj w południe siedziałem przed moją sztalugą 
i szkicowałem na płótnie nowy pomysł do obrazu. Boleść 
mojej duszy jakoś dziwnie jest produkcyjną. Cisną mi się 
do głowy najrozmaitsze plany

Otóż wchodzi do mnie... zgadnij kto!., pan Alfred!
W pierwszej chwili nie umiałem dla siebie wybrać 

żad.nśj roli. Adwersarz mój, który całe szczęście moje 
wzjął mi z przed oczu moich, przychodzi do mnie, z grzecz
nym, gładkim uśmiechem...

Gdybym zamiast palety miał broń nabitą w ręku, 
możebym bez żadnśj myśli, tylko prostym wiedziony instyn
ktem, w łeb mu palnął!

—  Spodziewam się— rzekł do mnie— że po wojnie nie 
ma już nieprzyjaciół!

Zmierzyłem go wzrokiem pogardy, chociaż tej pogardy 
nie mogłem niczem umotywować. Bo cóż on właściwie 
zawinił, że był szczęśliwszym odemnie, że urodził się w lep
szych odemnie warunkach, aby temu szkaradnemu światu 
zadość uczynić?...

—  Nie wiem -  odpowiedziałem z chmurą na czole — 
jakiej broni używałeś pan w tćj wojnie!

Jest broń i są pociski wzbronione nawet w wojnie, pra
wami narodów...

—  Najlepiśj na to odpowie panu ta osoba, w którśj 
imieniu przychodzę!— odpowiedział spokojnie.

—  Nie rozumiem pana —rzekłem zadziwiony.
— Panna Jowita przysyła mnie z bardzo gorącą 

prośbą!
—  Z jaką prośbą?



— Abyś pan temi dniami chciał wymalować jej 
portret!

—  Portret?— powtórzyłem machinalnie, bo z zadziwie
nia nie mogłem przyjść do siebie.

—  Tak jest, portret— odparł spokojnie pan Alfred—  
chce mieć tę pamiątkę od pana!....

Stałem długi czas w najwyższem zadziwieniu.
—  I ja do jej prośby dołączam moją!— dodał pan Al

fred z grzecznością człowieka światowego.
—  Portret?— powtarzałem raz po raz bezmyślnie.
—  I jeżeli łaska—zakończył pan Alfred— ciotka i Jo

wita zapraszają pana dzisiaj pa herbatę!
Jeszcze dobrze myśli moich pozbierać nie mogłem, gdy 

pan Alfred wyciągnął do mnie rękę i rzekł:
— Wypełniwszy rozkazy nie zabieram panu drogiego 

czasu! Człowiek wyższego talentu odpowiedzialny jest za 
każdą marnie straconą chwilę....

Bez myśli, machinalnie podałem mu rękę. Po długiej 
chwili poznałem dopiero, że sam jestem.....

Rzuciłem się na krzesło i zacząłem powoli rozmyślać 
nad tern dziwnem zdarzeniem.

Co to wszystko znaczy? Dlaczego mówił pan Alfred, 
że ona sama mi odpowie? Cóż znaczy ten portret? Dlaczego 
zaproszono mnie dzisiaj na herbatę?

% ły  to pytania, na które odpowiedzieć nie umiałem! 
Najbardziej tentujące było ostatnie. Obaczyć dzisiaj Jowitę, 
sama inyśl jest już rozkoszą!

Ale jakże stanąć przed nią? Czy raczśj jakże ona 
przedemną stanie? Czy w samem spojrzeniu mojem nie w y
czyta bolesnego zapytania, nie uczuje srogiego wyrzutu?....

Bądź cobądź, pójdę. Nie zamieniliśmy między sobą 
pierścionków, ani nawet żadne oficyalne słowo nie stoi mię
dzy nami!.... A to, co serca sobie mówiły  czyż to obo
wiązuje?

Możemy rozmawiać grzecznie, a nawet dowcipnie, jak- 
byśmy byli sobie najobojętniejszymi!

Czyż to nie dzieje się często w świecie nawet między 
tymi, którzy oficyalnie sformułowali sobie uczucia swoje?.... 

* * • « • • • • • • « • • • » (
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Godzina 1 po północy.

Kończę list przerwany. Byłem na herbacie u ciotki 
Jowity.

Jowita wygląda cudownie!....
Zbladła, przyckudła, spoważniała....
W jej twarzy jest rys nowy, którego dawniej nie było: 

jest to rys bólu i przebytych cierpień....
Mówiła ze mną wiele, ale dosyć zimno i obojętnie. 

Mówiła zawsze przy świadkach. Była nadzwyczaj grzeczną 
i uprzedzającą jak dawna, wypróbowana przyjaciółka, która 
już inną być nie może; ale nie była ową czujną, wiecznie 
trwożliwą dziewicą, która zakrywa rumieniec i maskuje 
szybsze uderzenia serca....

O portret koniecznie nalega, czekam ją jutro w mojśj 
pracowni z ciotką!

Koniec grudnia.

Przed kilkoma dniami o godzinie jedenastej weszła do 
mnie Jowita z ciotką.

Zrzuciła płaszczyk swój, zadziwiłem się!
Była dziwnie ubrana. Miała ubiór długi, fałdzisty, 

lekko na biodrach ściągnięty, podobny do ubioru z okolic 
Rzymu. W łosy również podobnie miała utrefione z małym, 
białym, prawie zwiędłym kwiatkiem niedbale zwieszonym 
nad uchem.... Na twarzy miała wyraz dziwny, chorobliwy. 
Usta przybladłe ścisnęła jakby z bólu, którego zdradzać nie 
chciała, a na czole błyszczał majestat nieugiętej woli i rezy- 
gnacyi.

Uśmiechnęła się smutno widząc moje zadziwienie, a ko
rzystając z zatrudnienia ciotki rzekła do mnie:

—  Czy tak dobrze będzie?
Po tych słowach spojrzała z uśmiechem na szkic mój 

„przed sądem” i zaczęła pozować na sposób postawy owśj 
Rzymianki...

Teraz dopiero odgadłem ją!.... Ona chciała pozować 
jako model!....

Opuściłem pędzle i paletę i spojrzałem rozrzewniony 
w te cudowne, szafirowe oczy, tak jak dawniej patrzałem...



Zrozumiała to spojrzenie. Trzymała w ręku kwiatek, 
leraz oskubała z niego listki a okazując mi nagą łodygę 
wyszepnęła niby do siebie:

Tyle mam tylko dzisiaj!
I westchnęła.
—  Może lepiej będzie żebyś usiadła— ozwała się ciocia.
— ^ie, ciociu, ja tak stać będę— odparła smutno i sta

nęła w pozie Rzymianki w moim szkicu!....

Dwa dni malowałem. Ciotka była zawsze przy nas. 
Nie wyobrażasz sobie ile bogactwa miałem w tej twarzy!...

Gdy ciotka przeglądaniem drobnych studyów zajętą 
była rzekłem do niej:

—  Chciej mi pani wytłumaczyć ten dziwny wyraz na 
swojej twarzy, którego dawniśj nie było...

—  Czyś pan nie kontent z swego modelu?— zapytała 
z smutnym uśmiechem. Jakiż inny wyraz może miść Rzy- 
mianka w przededniu strasznego wyroku, co ją czeka?....

Obaczyłem łzy w jej oczach.
—  Czy ten wyrok jest rzeczywiście tak straszny?—  

zapytałem.
—  Jeżeli przychodzi rozstać się z tóm, czem się serce 

karmi!
Gdybym wiedział, że ten wyrok narzucony— podją

łem skwapliwie!
Nie, panie— szybko przerwała— to dobrowolny wy

bór!
Po tych słowach spoważniała i przybrała wyraz tak 

spokojny jakby była z marmuru.
Rzeczywiście, tylko tak mogła stać Rzymianka „przed 

sądem Nerona11!..
Malowałem dalśj...

Byłem w tej chwili tylko artystą...
Poświęciłem sztuce wszystko, co miałem najdroższego!..
W kilka dni, gdy właśnie z wykończonego już por

tretu kopję dla mego obrazu zdejmowałem, wszedł do mnie 
mój brat Wacław. Był wykwintnie ubrany i miał twarz 
rozpromienioną.



Po przywitaniu się rzekł do mnie:
— Cóż! czy ożenisz się z Szwajcarką? Czterykroć stotysięcy 
franków, to nie fraszka!

—  Wziąłem to za żart z twojej strony -  odpowiedzia
łem smutno.

—  A ja myślałem, że wyprawimy dwa wesela równo
cześnie!

—  Dwa wesela? Jakie dwa wesela?
—  Bo ja się żenię! Patrz, oto pierścionek mojej na

rzeczonej a to portret jej!
Na pierścionku były litery i data. Dalśj „memu W acła

wowi". Fotografia okazywała młodą, piękną, z nadzwyczaj
ną elegancyą ubraną kobietę.

Zdziwiłem się mocno. Wacław patrzał na mnie roz
promieniony jak zwycięzca.

—  Któż jest ta osoba?— zapytałem po chwili.
— Podolanka, z bardzo dobrego domu: ma dwakroć.
— Zlituj się! Gdzieś ją poznał? Jakim sposobem ją 

uchwyciłeś?
—  Poznałem ją w kąpielach zagranicznych, a uchwy

ciłem moją własną filozofią, moim często przez ciebie wy
śmianym systemem filozoficznym!...

—  Jakaż to filozofia?
— Nic nie robić na świecie, zaciągać długi gdzie mo

żna, starać się o zewnętrzny blichtr, nie gardzić żadnym 
środkiem, którym fortunka do nas uśmiechać się może, a na 
wędkę wydawać pieniądze, jakbyśmy mieli szkatułę nic wy
czerpaną!... M undus vult decipi, mawiał dawny nasz ksiądz 
proboszcz!...

Zadumałem się głęboko: bolesne uczucie ścisnęło mi 
serce.

—  Ale ty mi nic nie mówisz o sobie— podjął po chwili 
Wacław. Ja jednak o wszystkiem słyszałem! Szkoda, 
wielka szkoda, że ci się nie poszczęściło! Ma być bardzo 
ładna i bogata! Szkoda!

Wskazałem na jej portret. Wacław wpatrywał się 
długo i nie mógł słów znaleźć unosząc się nad pięknością 
portretu. Potem zamyślił się, i zaczął chodzić po pokoju.

—  Źle, bardzo źle zrobiłeś!—mówił do mnie z polito
waniem—mówiłem ci, nie trzeba się chwytać żadnej roboty!



Kto tylko co robi i to za pieniądze, ten już przepadł w tśj 
mierze u nas w oczach pewnej warstwy!.. Po co ci było 
malować obrazy?.. Mogłeś się podobać i tak, i szczęście 
zrobić!.. Najgorzójś sobie zaszkodził, żeś kilka obrazów
swoich tu sprzedawał!..

Pieniądze za nie posłałem tobie, gdyś był w niebez
pieczeństwie życia!— odrzekłem z boleścią.

—  Toś źle zrobił! Lepiej było te kilkaset franków 
pożyczyć u jakiego głupca, który jeszcze wierzy, że poży
czone pieniądze oddają się, jak za dobrych, patryarchalnych 
czasów!...

Zamyśliłem się głęboko nad tą dziwną filozofią życia, 
której jednak lepiej powodzi się od mojej...

Ale po chwili wyprostowałem się i zdawało mi się, że 
w całem nieszczęściu mojem jestem wyższy od tych szczę
śliwców o całe niebo!...

A nawet w sercu w tej chwili nie zazdrościłem im tego 
szczęścia!...

Brat mój chodził ciągle po pokoju jakby nad czemś 
przcmyśliwał. Wreszcie stanął i oz wał się:

—  Sądzę, że sprawy nie powinieneś uważać za prze
graną. Ładna i bogata. To rzadko się trafia. Trzeba 
o nią jeszcze walczyć!... Mogę ci nawet podać broń wy
borną!

Więcćj z ciekawości niżeli w rzeczywistym zamiarze 
podjęcia walki spojrzałem na Wacława z zapytaniem.

—  Z Alfredem— mówił tenże— byliśmy w różnych sto
sunkach. W pewnym względzie postąpił on sobie, między 
nami dosyć hazardownic. Mam na to list jego jako doku
ment. List ten kosztował go wiele. Mogę dla ciebie zrobić 
ofiarę. Masz go tutaj. Idź i okaż go pannie, a rzecz może 
się rozerwać....

Z ciekawości wziąłem list i zacząłem czytać.
Smutno, bardzo smutno mi było. List ten traktował 

nader brzydką, brudną sprawę. Rzucała one haniebne 
światło na charakter narzeczonego Jowity. Odsłaniał go 
z tćj strony, o jakiej nawet wyobrażenia nie mogła mieć 
biedna narzeczona!.. List ten .mógł rzeczywiście wszystko 
rozerwać!...



Nie umiem opisać, jakie uczucie owładnęło mnie w tćj 
chwili. Czy to była czysta, bezinteresowna obawa o los nie- 
winnśj kobiety, która o szczęściu marzyła, czy wrodzone 
sercu naszemu pragnienie, aby odebrać to, co niejako już jego 
własnością, było; czy wreszcie ukryta żąda zemsty i piekieł- 
nśj zazdrości, aby śród gotującego się wesela z szyderskim 
krzykiem wpaść między biesiadników i roztłuc im przytknię
te do ust puhary?... Nie wiem! Dosyć, że postanowiłem 
w tćj chwili zrobić użytek z tego listu i natychmiast udałem 
się do Jowity...

Na korytarzu zastałem różne paki. Przedpokój był 
otworzony. Leżały tam także paki. Wnosiłem ztąd, że 
mieszkańcy gotują się do odjazdu....

Z przedpokoju prowadziły do salonu drzwi szklanne. 
Dawniej były osłonione białą firanką. Dzisiaj już tej firan
ki nie było. Zajrzałem przez szyby do salonu...

W głębi salonu obaczyłem dwie postacie: była to
Jowita i Alfred.

Alfred siedział i przewracał w jakiemś albumie a Jo
wita stała przy nim i ręką jedną dotykała się jego ra
mienia..,.

B ył to cudowny obraz. Zdawało mi się że widzę 
anioła-stróża około grzesznego człowieka....

I dziwne uczucie owładnęło mnie. Zapytałem sam 
siebie:

W jakim celu przyszedłem tutaj? Czy broń, jakiej 
chcę użyć jest szlachetna? Jakiż będzie jćj skutek? Czy 
Jowita weźmie to za przysługę przyjaciela, czy za poziomą 
zemstę? Na cóżby jej ta przysługa się przydała? Wszak 
wybrała sama, inińła zapewnie ważne do tego powody. 
Może nie chciała widziść ciemniejszej strony, może widziała 
i pobłażyła?... A gdyby nawet list ten rozerwał wszystko, 
czyż niemożnaby mnie wtedy posądzić o pobudki egoi
styczne?...

Stałem niejakiś czas w ciemnym przedpokoju i zda
wało mi się, że już żywym nie wyjdę, że skamienieję w po
sąg kamienny!...

Wreszcie odetchnąłem głęboko, a myśl jaśniejsza bły
sła mi przed oczyma. Rzekłem do siebie:



—  Nie, tych dwojga ludzi nie mogę rozerwać w ten 
sposób. Byłby to sposób nieszlachetny. A zresztą, któż 
może odgadnąć, dlaczego właśnie takiemi drogami prowadzi 
Bóg ludzi z idealniejszem pragnieniem duszy? Może właśnie 
ten brzydki człowiek potrzebował tak idealnej kobiety, aby 
go choć trochę z jego błota podniosła?.....

.....Czy go podniesie do swoich wyżyn, czy razem z nim 
upadnie?... to właśnie należy do dalszej historyi jej życia!....

 W najlepszym razie, będzie to zawsze piękna, wznio
sła— tragedya!...

 Będzie to walka dobrego ze z łem ...
 Świat zły to fa tum  starożytne dla każdego ideału!
 Upadający pod brzemieniem walki bohater upada,

ale z wieńcem na głowie!

Odszedłem z przedpokoju, list podarłem i rzuciłem na 
schody!

Za dwa dni wyjechała ciotka z Jowitą do Horynina. 
Tam ma się odbyć wesele.

Pan Alfred dla różnych sprawunków wyjechał do 
Paryża.

Na drugi dzień otrzymałem pocztą list z pieniędzmi. 
Było pareset talarów. Otworzyłem i przeczytałem podpis 
ciotki Jowity. List był grzeczny, pieniądze za portret!

Nie było w tćm nic dziwnego, jednak był to dla mnie 
cios najboleśniejszy!.,.

Pojąłem, czem właściwie dla świata poziomego jestem! 
Czy może być inaczej?...

Pieniądze za portret Jowity paliły mnie. Byłto cios 
wymierzony w drogi mój ideał!...

Lecz któż w tern winien?... Nie, tu nikt nie winien, 
winę weźmie chyba na siebie znowu ta okrzyczana tyle razy 
abstrakcya, którą „światem” nazywamy!...

Wyszedłem na ulicę. Chciałem rozerwać umysł mój 
zachmurzony.

Spotyka mnie jakiś biedny człowiek. Ręce drżą mu 
°d zimna, w oczach ma łzy.



—  Panie— woła na mnie zdaleka— pan znasz zapewnie 
pana Alfreda,*** widziałem go z panem!

—  Na cóż panu tej wiadomości?— zapytałem.
—  Odjechał, uciekł po prostu, a ja mu dałem jedyne 

moje pieniądze! Mam pięcioro dzieci, jestem nieszczęśliwy!...
Stanąłem na chwilę przy biśdnym niemcu a myśl dzi

wna przyszła mi' do głowy.
—  Masz skrypt?— zapytałem.
—  Nie, panie, list tylko!— odpowiedział z rozpaczą.
Wstąpiłem do cukierni, przeczytałem list, sprawdziłem

podpis, wypłaciłem niemcowi i kazałem na liście zakwitować.
Teraz odetchnąłem swobodnie. Pozbyłem się pienię

dzy, które mnie piekły. Pochodziły one z tego samego źró
dła, na którem ciążył także ten dług listowy!...

Za dwa tygodnie porzucę to miasto, w którem odbył 
się mój pierwszy i ostatni romans w sposób tak dziwny!... 
Wyjadę do Paryża.

LXVIII.

P aryi, 20 stycznia.

Za list twój i za pociechę przyjacielską serdecznie ci 
dziękuję. Uspokoiłem się, tylko czasem mi przykro, gdy 
się ludzie około mnie za wiele śmieją... Czuję, że w głębi 
duszy tkwi jakiś cierń, ale nie przeszkadza mi w codziennśj 
pracy mojej. Pracuję wiele. Obraz mój „Przed Sądem” 
bardzo mi się podoba!...

Słusznie mówisz, że boleść życia wydaje dobre owoce. 
Być może, że każdy talent potrzebuje takiej boleści życia, 
jaką przejmowali się pierwsi wyznawcy Chrystusa, tworząc 
dzieła wiekopomne...

Nie rozumiem pod tern ascetyzmu, który tylko duszę 
ziębi i serce wysusza, ale pewną rozsądną powściągliwość od 
świata zewnętrznego, która nam siły nasze wykrada!...

Otóż ten spokój, tak potrzebny do tworzenia, mam dzi
siaj. Do świata nie przychodzę z żadną gorączką, nie pra
gnę od niego tego, co mi odebrał, a jedynem szczęściem mo- 
jem będzie, jeśli z mojej zranionćj duszy wysnuję i dam mu 
to, czego on nie ma!...



Wczoraj byłem w bois de Bulogne. Dzień był piękny. 
Mnóstwo ekwipażów przesuwało się przedemną.

Jeden ekwipażyk zwrócił uwagę moich towarzyszy. 
Młody człowiek siedział w nim z jakąś damą, dosyć excen- 
trycznie ubraną.

—  Ach!—zawołał mój towarzysz — pan Alfred i Mile 
Caelestine!

— Czy wiesz gdzie mieszka pan Alfred—zapytałem 
skwapliwie.

— Hotel de Louvre!
Nazajutrz zapukałem do drzwi pana Alfreda.
— Mam panu to oddać— rzekłem podając mu list jego 

z pokwitowaniem kilkustu talarów.
Pan Alfred przeczytał i zaczerwienił się.
—  Czy mogę zapytać —ozwał się nieśmiało—z jakiego 

źródła były te oddane pieniędze?
—  Z tego samego co i posag panny Jowity. Miałem 

je od ciotki.
Pan Alfred zarumienił się jeszcze więcej. Nie wie

dział, co na to odpowiedzieć. Nie objął jeszcze myślą tego 
faktu, a lękał się czegoś, co mogło być poza tern...

—  Kiedy pan odjeżdżasz do Horynina—  zapytałem 
chłodno.

Patrzał na mnie chwilę i odrzekł:
—  Jutro!.
Nazajutrz przechodząc około hotelu zapytałem o pana 

Alfreda:
Wyjechał rzeczywiście.
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H I S T O U Y A

0 PANI CO PANA ZABIŁA.
O F I A B O W A  X A

Kazimierzowi Władysławowi Wójcickiemu.

N ieszczęśliw a  godzina  
B ogdaj n igdy n ie  b y ła ,
S ta ła  nam  się  nowina:
P an i P an a  za b iła .

Z m iłym  gachem  w e zgod zie  
C how ała go  w o grod zie ,
L ilii, rutk i n a s ia ła ,
A  siejący , śp iew ała:
„R ośnij ru tko, lilia ,
J eszcze  w yższa  niźli ja.
Okryj lilio  te  ślady,
L ilio , ru tk o  nadobna,
N iech  n ie m yślą  sąsiady ,
Ż e ja  na to  sp osob n a .”

Przyjdzie d eszczyk  w e w iośn ie, 
D robna ru tk a  porośnie; 
P rzyjd zie  ro sa , posieje,
B ia ła  l ilia  b ieleje.
A  w ysok a , a  cienka,
Srebrna na niój sukienka. 
P rzed  w iatrem  się o sto i 
Sam  ją  P a n  B óg  tak  stro i,
I Marya cudow na,
L ilia  kw iatów  K rólowna.



R o zp ęd z iła  z ła  żona, 
W szystk ie  s łu g i od domu; 
„Fora! s łu g i, hej! fora ,
N ie  byw ać tu  n ikom u.”
Ile  b y ło  godnych  s łu g , 
O puściło  pański próg.

P od ziw ią  s ię  sąsiedzi:
Z kim  tu człek u  rozm ow a; 
T ylko  ś lep y  tam  siedzi,
T y lk o  n iem y, n iem ow a.

J ad ą  g o śc ie  od pola,
Od sam ego  Podola;
A k on ik i bu łane  
B ije  piana na pianę.
Od d alek ićj, od drogi 
Srebrne, z ło te  o strog i.

W ietrzyk  z  pola za ła ta  
C zaplą k itk ą  zam iata,
F u tra  na nich a rysie ,
Z ło ta  zbroja św ieci się;
Jadą, jad ą  od T urka,
S k rzy d e ł szum ią  im  piórka.

N ajm łodszy  się  w ysun ie  
N a  kon iku  b iegu n ie ,
P u śc i kon ia  by (Raka,
Za nim  bracia poskaka.

Jadą , ja d ą  w e d w o rzec ,
N a ram ieniu  top orzec ... 
H uczno, szum no, b ogato ,
Z dyw dykam i, z m akatą;
Ze zd ob yczą  d a lek ą ,
I do sieb ie  tak  rzeką:

„Jak  zajedziem  w brack i dwór, 
M a tam  sąsiad  cztery  cór. 
C ztery córy , m y czterzy , 
Z godzim y się  na b rata ,
N iech za n am i k o ła ta  
O żony d la  rycerzy ....”

Z goda, zgod a  na sw a ty , 
Z ab rzęk n ęły  b u ła ty ,
K onie ig rzą  pod nim i,
A grzywy aż do ziemi.



Z ajechali przed w roty,
Chw ast s ię  w iesza  na ploty; 
C hw ycili s ię  za g ło w y ,
Czy to  dw orzec b ra tow ćj? ...

O bejrzą s ię  d ok o ła ,
N ie  m a charta, sok oła ;
C hart n ie b ieży z daleka,
Ni im so k ó ł zask rzek a .

T oż się  b racia  zab iedzi 
Z  kim  tu  c z łek u  rozm ow a?.... 
J eno  ślep y  tam  siedzi,
Jen o  n iem y, n iem ow a. 
Z ajechali w e d w orzec,
N a  ram ieniu  top orzec.
— K tóż tam  z g o śc i ta k  rano? 
P rzed e zorzą  rum ianą....
— O tw órz, otw órz bratow a, 
S zczęśliw a  ci godzina;
N ab ierz  s ię  z lo to -g ło w a  
Z poganina, T urczyna.

O tw orzyłać w ierzeje,
A śm ieje się  n ie śm ieje.
I  coś prawi ze  srom em : 
„G ospodarz ci za  d om em .... 
Sam  król p isa ł dw a listy ,
I  królow a dw a w tóre,
I  do L itw y le s is tć j.
O djechał ci n ie  w porę.
G oni sarny, je le n ie ,
K ’tem u ja  tu  p ó ł wdow a,
A ni w yjrzćć w przed sien ie ,
N i ja  panna, ni wdowa:
J en o  lud zka  obm ow a.

„L ecz przy b osk iśj nadziei 
P rzec ie  wróci ze  kniei,
P o  sw ojem u z h ałasem  
Z kordelasem  za pasem ;
Ze sobolem  u troka,
Z e so k o łem  u bolca.
Z e krzaczystym  je len iem ,
Z dobrym  w iatru  pow ieniem . 
P ijcież w ino z szk len icy,
Aż mój wróci najm ilszy."



Siedzą bracia panow ie, 
Piją, gw arzą , czekają,
C zapki su te  na g łow ie,
Pod  bokiem  sza b le  m ają. 
S iedzą, gw arzą ja k  w raju, 
P iją w ino Tokaju.

U b ieża ło  d ość  czasu ,
P an  nie w raca od lasu. 
W yjrzą bracia w ieczorem , 
T u m an  stoi nad borem ; 
W yjrzą bracia nad ranem , 
Igrzą  w iatry z tum anem .

W ilcy wyją, las chm urzy, 
C zas się d łuży, oj d łu ży .

— P ijc ież  bracia  a  je szcze .
-  L ecz coś bratu n ie sporo. 
— A  to  burza, to  je szcze  
T o u króla kom orą .’’
T ak ich  pięknie zagada,
A  radaż im , n ie rada....

C zekać d łużćj nad s iłę ,
Już i w ino n ie  m iłe, 
M ałm azya , m aślak i,
Sam e pań sk ie  przysm aki.

R az po n ocy  b rat m łod y , 
O krutn ie się  za trosk a , 
W ed le  onćj p rzygody,
Aż tu patrzćć m oc boska.

W  g łu ch ój sadu ustron i, 
L ilia  w lilią  zadzw oni,
J ed en  w drugi dzw oni k w iat, 
G łu cha  nocka, cichy  św iat. 
B y po zm arłym  podzw onne, 
D zw onią  lilie  postronne;
A ż te  dzw onki, aż g ło sy , 
O siadają na ro sy .... 
— „N ieszczęśliw a  godzina, 
Bogdaj n igdy n ie b y ła ,
S ta ła  nam się  nowina:
Pani Pana zabiła.



Z ab iła  go  w noc ciem ną, 
C how ała  go  podem ną;
R ość m i w  górę k a z a ła :
R oczek  tem u b ez m a ła .

Onej ręk a  krw ią śc iek a ,
N ie  sp łu cze  ją  łe z  rzeka;
A ja  b iała , ja  srebrna,
M atki B osk iej słu żeb n a. 
D zw onię w kw iaty , n ie d zw on ię  
P o  dalek im  zagon ie,
C zyli św item  czy zm rokiem  
I  po lesie  g łęb ok im .
G dy się zorza  zabieli 
T rzęsą  w e m nie an ieli.
Jak  w lilią  zadzw onią,
D zia tk i łe z k i uronią  
I p ta szy n a  się  żali 
Z kalinow ych  korali.
N ik t nie w idzia ł po nocy  
O prócz B osk ićj w szechm ocy.

P ięć  lilii, trzy  ruty,
D zw onim  Panu na nuty;
N ik t za dzw onek  n ie p łaci 
B o m y k w iatk i bogaci. 
K ołyszem  się  w k o leb ie ,
Co m g ły  nosi po n ieb ie,
M atka rosa  n as m yje,
A n io ł stro i l ilie ,
I  M arya cudow na,
L ilia  kw iatów  K rólow na. 
P ia stu je  nas n oc g łu ch a , 
P rostu je  nas p osuch a.”

N a  te g ło s y  liliow e  
B ra t się  chw yci za  g łow ę,
B ia łe  lilie  i rutki 
O dzia ł m iesiąc  c ichutk i.
S toją  rosy  obfite.
K ło sy  łzam i pob ite.
L ilia  kw ili po chw ili:

„A  k to  bosk i w zrok zm yli?  
N a nic z ło ść  s ię  n ie  przyda, 
Św ięta  z iem ia  ją  wyda.
Ani noc jćj okryje ,
N ie  zaga ją  lilie .
N i jć j s ło ń c e  n ie spali,



N i j ą  ziem ia ocali;
N i się  z w odą przeleje,
Ni s ię  z  w iatrem  p rzew ieje...”

Zabiadałże brat miody,
O tarł b lade jagody;
P o ż a ło w a ł się  bratu, 
P o d ziw o w a ł się  św ia tu ...

R an ek  św ita, huczno, gw ar, 
Jadą bracia  w ciem ny jar.
I  bratow a w orszaku,
W e z ło c is ty m  kołpaku:
N a nićj fu tra , m an ele ,
P atrzy  śm iele , n ie śm iele .

J ad ąż, ja d ą  na łow y ,
G dyby g łu s i n iem ow y.
N i to  so k ó ł podfruw a,
N i podkow a pokuw a.
N ie  za ła ją  ogary ,
T rąbka nie grzm i na jary . 
Szum ią jo d ły  a buki,
W rony k raczą , a  kruk i.

Z ajechali w g ęsty  las,
O padł ci ją  z ło ty  pas.
„Nie chylaj s ię  bratow a, 
N ieb oszczyk a  katow a. 
Szum nym  lasem  m g ły  będą, 
M gły  cię pasem  o p rzęd ą .”

Z ajechali w las m glisty ,
S p ad ł jćj kołp ak  z ło c isty .
„N ie chylaj sie  darem no,
B ra t ci k u p ił na gody,
N ie  b y ła ś  mu w zajem n ą:
N ie  zdał ci s ię  brat m łody .

Cóż po czaplim , po piórze; 
Czaplę zab ił d la  ciebie,
Gdy lec ia ła  w e chm urze, 
Siw ym  ranem  po n ieb ie.”

P rzejech a li gośc ien iec ,
S pad ł jćj z ło ty  p ierścien ice . 
„N ie chylaj s ię  bratow a,
B o ś s ię  z bratem  ro zw io d ła .”



R zeką bracia  dw a słow a,
R aźno z sk oczą  ze  siod ła .

D arm o k ln ie  się , przeklina,
Choć n ie ry ch ło , ju ż ci czas;
J e s t  tam  sucha buczyna,
J e s t  tam  brata d ługi pas.

O bratow ćj o szyję,
Z ło ty  pas s ię  owije.

P o w ies ili na buku,
Ja k o  g łu sz c a  u troku.
L ećże  w rono i kruku  
S zuk aj, pukaj po boku,
N iechaj szu k a , n iech  puka,
Czy się  serca  d oszuk a

Jadą  b racia , hej! jadą,
L ecą  kruki grom adą.

Florencya, 1869 r. Teofil Lenartowicz.

MOJA KOCHANKA.

Do J. B.

K to ty  jesteś?  p iękna pani, 
P ięk n a  a tak a  uboga?  
D aw nośm y ju ż  sob ie  znani, 
C iebie ze  w szystk ich  n aj raniej, 
U  ch aty  w ita łem  proga.

G dy dobra m atka nadem ną  
P ło sz y ła  m uchy natrętne,
A lbo gdy b y ło  ju ż  ciem no  
P ieśn i śp ie w a ła  pam iętne, 
Z apom niść trudno, darem no.

P iśrw szy  ja  w ita łem  cieb ie  
N a chaty  patrząc ok ien ka , 
G dzie po k ratkow anśm  n ieb ie  
S z ła  m oja ranna ju trzen ka ,
Ku d zieck a  św iecąc  koleb ie .



C iebie szu k a łem , królewno!
Gdy sło ń ce  g a s ło  za  lasem ,
G dy w sercu  b yło  tak  rzew no,
A zorza drżąco, n iepew no,
Złocistym świeciła pasem.

Ciebie w przyjació ł orszaku,
I  w jednśjm  w idzia ł n iew ieśc ie .... 
R ów nie na kw iecistym  szlaku ,
Jak  w zw ięd łych  liści sze leśc ie , 
W itałem  cię, z ło ty  ptaku!

C ieb ie pozn ałem  w n ied o li,
W  pustyniach  pełn ych  tęskn oty  
I  w tern, co najw ięcćj boli:
W e w zgardzonych łzach  sieroty ,
W  zapoznanej ży c ia  roli.

D ziś k iedy stop y  p ielgrzym ie  
C iągnąć już dalćj n ie m ogą,
Pow iedz mi piękna! tw e im ie  
I  czem uś tak ą  ubogą,
T y m oja w w ieśniaczym  dym ie?

Czemu? odp ow ie m i na to:
P er ły  m e oddałam  k łosom ,
G óry okryłam  sw ą sza tą ,
B rylantów  skrzyn ię bogatą  
N a p ła szcz  oddałam  n ieb iosom .

M orzu, w zorzyste  korale,
Śn iegom  sreb rzystą  b ieliznę,
Srebro n a  lecące  fale,
Z ło to  rozsia łam  w spaniale  
N a szu m iące ła n y  żyzne.

A  d la  m nie? p iękna bogini!
N ic  n ie przypadło z twój skrzyni,
G dyś obdarzała , sow icie  
N a św iat rzucając tw e stroje?

, Z tob ą  sz łam  przez c a łe  życie ,
T obiem  o d d a ła  łz y  moje.

T. Lenartowicz.

Tom *V. P iśd iie rn ik  1869. 8



KlACLEOD i  b a n k i  a n g i e l s k i e .
P R Z E Z

Felixa Zielińskiego.

E ikon om ista  (rok 1867 , półrocze 1 . str. 4 9 -6 4 )  za m ieśc ił artyk u ł 
]>. O bieziersk iego pod tytułem : T eorya kredytu  p od łu g  H . D.
M acleoda. A rtyku ł ten  d ok ład n ie  i treściw ie  nap isany , po raz p ier
w szy, ile  mi w iadom o, zw rócił u nas uw agę na teo ry ę  M ac L eoda. 
J eże li mniej niżby życzyć należało  p rzyczyn ił s ię  do jej rozpow sze
chnienia i p o zo sta ł bez o d g ło su , pochodzi to  m oże ztąd , źe  p. O bie- 
ziersk i biorąc za podstaw ę sw ego  spraw ozdania, jedno ty lk o  z d zieł 
M acleoda, jeg o  początki ekonom ii politycznej (1 ), str e śc ił teoryę  
M acleoda w szeregu  oderw anych pojęć, uczyn ił ją w ięc dostępną  
ty lk o  d la  n iew ielu  w ybranych, rozum iejących  ję z y k  a b strak cy i 
i dobrze już obezn anych  z naczelnem i zasadam i nauk i.

W piśm ie n in iejszćm  chcem y dać poznać M ac L eoda z innćj, 
więcej praktycznćj stron y .

N a dnie każd ego  sy stem a tu , p ow iedzia ł G oeth e , leży  zw yk le  
pew ne sp o strzeżen ie  (ap eręu ) z rzeczyw istego  życia  w zięte. U zna
ją c  stosow n ość  tej uwagi, będziem y się starali w ykazać, wśród ja k ich  
ok o liczn ości p ow sta ł sy stem  M acleoda, ja k ie  zasad n icze  sp ostrze
żen ie  s ta ło  s ię  pow odem  jego  u tw orzen ia .

( l )  Dzieła Mac Leoda wyszły w następującym porządku:
1. Teorya i praktyka banków (Tbe theory and praotice o f banking) 

Tomów II, 186 5 i 6.
2 . Początki ekonomii politycznej (Elem ents e tc .)  T . I . 18 5 8 .
3. Słownik ekonomii politycznej (Dictionary etc.) Wyszedł tylko 

T. I. w 7 zeszytach obejmujących litery A. B . i C. 1 8 5 9 — 186 3.
4 .  Teorya i praktyka banków w drugidm przerobiondm wydaniu. 

Tomów II. 18 6 6 .



R ozczytaw szy  s ię  w d ziełach  M acleoda, n ie trudno to  za sa 
dnicze sp ostrzeżen ie  w yśledzić. Jak tem at w kom pozycyi m uzy
cznej, w najrozm aitszy sposób  przerabiany, ustaw iczn ie jednak po
wraca narzucając się , że się  tak w yrazim y, pam ięci słuchacza; tak  
i w dziełach  M acleoda, zw ła szcza  w jeg o  słow niku , ty lek roć  jed en  
i ten  sam  fakt je s t  przedstaw iany, tak dotkliw e w yrzuty spotykają  
daw niejszych  ekonom istów  za  to, że fakt przez M acleoda podnie
siony p rzeoczyli lub nie zw rócili nań d osta teczn ie  uwagi, że i pobie
żnego naw et czyteln ik a  uderzyć m usi n iezw ykła w ażność ja k ą  M ac- 
Leod do teg o  faktu przyw ięzuje. W ejrzaw szy w rzecz bliżej, przy
patrując się  rozw ojow i m yśli autora, znajdziem y że pierw otny jćj 
zaw iązek tkw i w ow ym  fakcie, który tak m ocny w pływ  wyw arł na  
kieru nek  prac M acleoda. N ie dość przecież w ykazać fak t będący  
punktem  w yjścia autora . A żeby ten  fak t w yrozum ieć, jeg o  donio
s ło ść  ocen ić, n ależy  zbadać ok o liczn ości wśród jak ich  fakt się  poja
w ił. O znaczyć p o łożen ia  punktu nie m ożna inaczśj jak w o d n iesie 
niu do p łaszczyzny  na którśj punkt leży. P ła szczyzn ą  na którćj 
się znajduje punkt w yjścia  M a c le o d a , są  stosun k i kred ytow e  
ang ie lsk ie , w yw ołane m onopolem  banku angielsk iego .

P rzed staw ien ie  teoryi M acleoda m usim y zatem  p ołą czyć  
z podaniem  zarysu  stosunków  kredytow ych  angielsk ich , poczynając  
od za łożen ia  banku an gielsk iego .

Chcąc g łęb ićj w tę rzecz w niknąć, nap otyka  się  trudności, 
które zu p ełn ie  p rzezw yciężyć nie je s t  m ożliw em . W szystk o  co się  
odnosi do k red ytu , b y ło  w A nglii d łu go  okryte  o s ło n ą  n ieprzej
rzanej tajem nicy, która dopiero w ostatnich  k ilku  dziesiątkach  lat 
stopniow o uchylać s ię  zaczęła  i dziś jeszcze  w zupełności uchyloną  
nie je s t. Do roku 1833  bank an g ie lsk i nie o g ła sz a ł żadnych spra
wozdań. T ooke w sw oich uwagach o stan ie  cyrku lacyi (1 8 2 6  w y
danie drugie str. 3 3 )  powiada: „D yrek torow ie banku an gielsk iego  
starają  się , ze szk odą  publiczności a  żadnym  dla banku pożytk iem , 
okryć o sło n ą  tajem nicy w szystk ie  sw oje dzia łan ia . W ezw ani przez  
parlam ent w ciągu ostatniej kadencyi o udzielen ie w ykazu  w yp u 
szczonych  przez sieb ie  b iletów , uznali za stosow n e odm ówić tem u  
żądaniu .” „W ysokość dyskontów , stan  k assy  banku starannie b y ły  
dotąd ukryw ane przed okiem  publiczności. Z niew olony do u dzie
len ia  w tym  przedm iocie w iadom ości kom itetom  parlam entu z la t  
1 7 97 , 1810, 18 19 , bank pod ał ją  w sposób tajem niczy, w ykazując  
w procentach  stop ień  fluktuacyi” (tam że str . 7 8 ).

P . W ołow sk i w dziele sw ojćm  o B anku A ngielsk im  i B ankach  
Szkockich, w ydanćm  w r. 1867, pisze: „N asi sąsiedzi (A n glicy) nie
lubią spraw ozdań i n ie m ają na nie czasu. N ic treściw szego  nad  
raporta  przedstaw iane zebraniom  akcyonaryuszów , zw łaszcza  przez 
za k ła d y  finansow e. W ielk a  oględność panuje w tych pow iadom ie
n iach ”. „N ie m ożna w iedzieć”, mówi tenże autor, „jak i je s t  w b an 
kach angielsk ich  stosunek  sum m  przekazow ych i złożon ych  na  
rachunek b ieżący, do sum m  depozytow ych , z term inem  w ypłaty  
za  1 * 3 . 6 . i 12  m iesięcy . J e st  to  tajem nica  re lig ijn ie  strzeżona



przez banki. Akcyonaryusze o niej nie wiedzą, drukowane spra
wozdania nie rzucają żadnego światła na przedmiot, obejmując 
w jednćj pozycyi wysokość wszystkich summ zdeponowanych.” 
W takich okolicznościach nie może zadziwić że zapytany przez pana 
Wołowskiego dyrektor jednego z głównych banków edynburgskich 
o wskazanie dobrego specyalncgo dzieła o bankach szkockich, od
pisał mu: „Z żalem wyznać muszę, źe nic ma dobrego dzieła 
o bankach szkockich (I).*’

N au k a potrzebuje dostateczn ych  danych, na k tórych b y  m ogła  
sąd swój oprzeć i zasady sw oje u sta lić . Skutk iem  braku tych da
nych w A nglii je s t , że  dotąd m iędzy ekon om istam i angielsk im i 
panuje najw iększa sp rzeczność zdań w przedm iotach kredytu  i cyr- 
k u lacy i. N ie ty lk o  istn ieją  różne sz k o ły  i zasady  ja k  bankow a  
(b a n k in g  p rin cip le), m onetarna (cu rren cy  p r in c ip le ), B irm ing- 
ham ska (2 ) , zasada A lisona, a le pisarze jednój n aw et sz k o ły  inaczćj 
zasady jej pojm ują i w ręcz sob ie  przeciw ne w nioski z nich w y 
ciągają (3 ). W szyscy  uskarżają się  na  tę różnicę w zdan iach , par
lam ent unika ile  m ożności k w esty i z cyrku lacyą  zw iązek  m ających, 
gdy te do n ieskończonych  rozpraw  dają powód; finansiści i m ężow ie  
stanu ja k  B aring i Lord John R u sse l przyznają, źe  rzecz je s t  d la  
nich n ie w y ja śn io n ą  ( p .  T ook e H istory o f prices y  5 3 9 ) ,  a pan  
d’Israeli w yrzek ł n aw et, źe  prócz m iłośc i, n ie  m a nic Coby ta k  
w iele  ludzi o u tratę rozum u przypraw iło jak  k w estya  cyrku lacy i.

B rak źró d e ł inform acyi d op row ad ził M ac L eoda, ja k  zo b a 
czym y niżej, do m ylnych  tw ierdzeń  co do rozciąg łości zastosow an ia  
niektórych  form  kredytu , o czem  przed rokiem  1865  n ie b y ło  żad
nych  pew nych  danych . N ie chcąc zstępow ać na grunt tak  chw iejny, 
przedstaw im y w ogólnym  zarysie  dzieje kredytu  a n g ie lsk ieg o , od
różniając dane pewne od niepew nych i przedstaw iając n ieco obszer
niej sam o ty lk o  zaw ieszen ie  w ym iany biletów  przez bank a n g ie l
sk i w latach  od 1797 do 1821 , jak o  w ażny a dok ład n iśj niż inne  
w yśw iecony  sz c z e g ó ł tych  dziejów .

( l )  Wołowski. La ban que d’Angleterre et les banques d’Eccosse 
str. 4 8 9 . 1 1 7 . X .

(2 I W pracowitym i w ogóle dokładnym artykule p. Załęskiego p. t. 
Cztery szkice ekonomiczne, zamieszczonym w Ekonomiście rok 1 8 6 6 ,  
półrocze 2. str. 3 0 — 100  niewłaściwie Szkoła monetarna ciągle jest brana 
za jedno ze Szkołą Birminghamską. Szkoły te opierają się na zupełnie 
sprzecznych zasadach.

( 8 )  Jaka np. różnica zdań zachodzi pomiędzy przeciwnikami bilu 
z r. 1 8 4 4  jak W ilson, Tooke i Maoleod. Wilson przemawiał za biletami 
drobncmi (na 1 funt ster.). Tooke jest przeciwnikiem tych biletów. T o
oke jako główną wadę bilu z r. 18 4 4  wskazywał, spowodowaną skutkiem  
przepisów tegoż bilu zbytnią zmienność w stopie eskonty. Macleod (The- 
ory. wyd. 2-gie II. s. 2 2 6 )  uważa tę zmienność za konieczną i mówi że czę
ste i wielkie zmiany w stopie eskonty od r. 1 8 4 4  przynoszą świadectwo na 
korzyść bilu.



B ank  an g ielsk i p ow sta ł w r. 1 6 8 4  na podobieństw o w łosk ich  
M onti, jako upow ażnione przez parlam ent stow arzyszen ie  w ierzy
c ie li rządow ych . Po raz p ierw szy w prow adzono w ów czas do A nglii 

,  sposób  zaciągania d łu gu  rządow ego w form ie renty  w ieczystćj. 
Od pożyczonćj sum m y i , 2 0 0 ,0 0 0  funt. ster. rząd obow iąza ł się p ła 
cić stow arzyszen iu  rocznie 1 0 0 ,0 0 0  funt. ster. a  nadto d a ł mu przy- 
wilćj w ypuszczania b iletów  obiegow ych  do w ysokości pożyczonego  
rządow i kap ita łu , pozw olił handlow ać w exlam i, z ło tem  i srebrem , 
pożyczać na zastaw  tow arów  z m ożnością ich  sprzedania w e trzy  
m iesiące po uchybionym  term inie w yp łaty , a  naw et nabyw ać n ie
ruchom ości.

B ank  za ło żo n y  przez W igów  w w idokach pom ocy finansom , 
w zbudził od razu opozycyę przeciw ników  króla W ilhelm a III. Tw ier
dzili oni że  bank osiągn ie szkodliw y dla kraju m onopol (1 ). P rze 
w idyw ania te n iebaw em  ja k  zobaczym y ziścić  się  m ia ły .

W praw dzie ani p ierw otna ustaw a, ani ak t nadaw czy banku  
nie zaw ierały  źadnćj w zm ianki o w yłączn ości przyw ileju udzielo 
nego bankow i. Spółzaw odniczący  w radach W ilhelm a III z W ig a 
mi T orysi zam ierzyli ow szem  w r. 1696  u tw orzyć bank ziem sk i 
(L and B an k ), projektow any p rzez C ham berlaina na w iększą  sk a lę  
niż bank angielsk i, bo z k ap ita łem  w yp ożyczyć  się  m ającym  rządo
wi ft. st . 2 ,5 6 4 ,0 0 0 . B ank  ten  m ia ł w ypuszczać b ile ty  ob iegow e  
i pożyczać je  w łaścicielom  ziem sk im  na 3 % . Jakk olw iek  projekt 
banku ziem sk iego  zatw ierdzony z o s ta ł przez parlam ent, k ap ita ł 
zakładow y w m ałej naw et części zebranym  być n ie m ógł ( 2 )  i pro
je k t w cale w wykonaniu n ie w szedł.

Ta okoliczn ość a  m oże i inne pow stające rów nocześnie p ro -  
jek ta , na których w ówczas n ie  sch od ziło , s ta ła  s ię  pow odem , iż  
bank angielsk i, k tórego kred yt po krótko trw ałćm  pow odzeniu  
m ocno w r. 16 96  zachw iany z o sta ł a  naw et w ym iana biletów  w strzy 
m aną być m u sia ła , przy okoliczności pow iększen ia  kapitału  z a k ła 
d ow ego, żądał od parlam entu upew nienia, że w ciągu  trw ania jeg o  
przyw ileju  żadne inne stow arzyszen ie  bankow e nie b ędzie  prze akt 
parlam entu upow ażnione ani to lerow ane. T akie zastrzeżen ie  
w eszło do ustaw y banku z r. 1697 . A kt z r. 1697 nie nadał j e s z 
cze bankow i m onopolu; b ron ił go  w praw dzie przeciw ko stow arzy
szen iom  uprzyw ilejow anym , ale nie w y łą cza ł banków założonem i 
być m ogących przez o soby  pojedyncze lub przez sp ó łk i pryw atne, 
przyw ilejem  k orp oracji n ie nadane.

O koło  r. 1708  spółka pod nazwą: „T he m ine adven tu rers  
o fE n g la n d ” której naczelnik iem  b y ł S ir H um phry M ackw orth, 
zaczę ła  robić in teresa  bankow e a m ianow icie w ypuszczać b ilety  
obiegow e.

O ) P. Bum e t , History of his own times. Ustęp przywiedziony 
w Gilbart a the history and principies of banking. Wydanie 2-gie s. 27.

(2) Zebrano podpisów tylko na 2100 L. oprócz 5000 które dał król.



W ypuszczanie b iletów  b yło  w ów czas uw ażane za cechę cha
rakterystyczną  przedsięw zięć bankow ych. Isto tn y  za łoźycić ł banku  
a n g ielsk iego , M ichał G odfrey, który przyw iódł do sk utk u  projekt 
podany przez P atterson a , dom niem any autor broszury w ydanśj 
w r. 1694  p. t. „K rótka relacya o zam ierzonym  banku a n g ie l
sk im ” (1 )  m ówi w yraźnie:

„ Jeżeli w łaścic ie le  banku będą m ogli u trzym ać w ob iegu  
swój k a p ita ł zak ładow y 1 ,2 0 0 ,0 00  L ., n ie m ając jed n ocześn ie  jak 
2  lub 3 0 0 ,0 0 0  leżących  w zapasie , bank przyczyni krajow i 9 0 0 ,0 0 0  
do m iliona gotow izn y, i takaż sum m a która  m usiałaby być użytą  
na to  co bank za ła tw ia ć  będzie, zostan ie  zw rócon ą  do innych  
przed sięw zięć.”

D rugi z dwóch g łów nych  środków  p rzysposobien ia  b an k o
w ego kap ita łu , depozyta , w ów czas i znaczn ie późnićj je szcze  m niej
szego  b y ł znaczenia. W praw dzie w L ondynie m ieście  handlow ćm  
i bogatćm , je szcze  przed za łożen iem  banku ang ie lsk iego  b y ł zw y 
czaj sk ład an ia  p ieniędzy u złotn ik ów , k tórzy pow ierzonych im d e 
pozytów  do obrotów  na czas krótki używ ali. B ank  a n g ielsk i od 
początku  sw ego istn ien ia  m iew ał sob ie  pow ierzane d epozyta; ilość  
ich  w szakże w p ierw szych  czasach nie b y ła  znaczna. D o roku  
18 07  bank angielsk i n ie k on tro low ał n aw et depozytów  pryw atnych  
oddzieln ie od rządow ych. Z w ykazu zam ieszczonego w pow ołan ćm  
d zie le  G ilbarta od 1 7 7 8 — 18 39  (s. 74 , 7 5 ), przekonać s ię  m ożna  
że przed rokiem  1781 o g ó ł depozytów  obu rodzajów  nie d och odził 
pięciu  m ilionów  funtów  sz ter ., a dopiero w latach  1 8 0 5 — 18 17  
sta le  prawie przenosić począł 10 m ilionów . Z am ieszczone przez  
teg o ż  autora  w ykazy oddzielne publicznych i pryw atnych d epozy
tów, w przecięciu  rocznem  za la ta  1 8 0 7 — 1831, św iadczą że  depo
zy ta  w ow ym  czasie b y ły  przew ażnie publiczne; pryw atne z w y
ją tk iem  1814 r. w yn osiły  w przecięciu rocznćm  przed r. 1823 od  
jed n ego  do dwóch m ilionów, a do pióro w roku 1828 p rzesz ły  su m 
m ę pięciu m ilionów. P rzy  rozpraw ach o stan ie  cyrkulacyi do  
r. 1832  nie zw racano w cale uwagi na depozyta  pryw atne jak o  
przedm iot m a łego  zn aczen ia  (2). W now szych  d op iśro  czasach  
d ep ozyta  pryw atne w banku an g ie lsk im  w zrosły  znacznie. W ilson  
(C apital, Currency and banking str. 3 4 ) ob licza  je  w r. 18 45  na  
o k o ło  10 m ilionów, z których w szakże przeszło  2 m iliony b y ło  
sk ładem  obow iązkow ym  konkurentów  o nadania dróg żelaznych , 
a  znaczną część p ozosta łośc i stan o w iła  rezerw a bankierów  lon d yń 
skich. O becnie d ep ozyta  pryw atne w banku angielsk im  często  
przenoszą  20  m ilionów, t. j . rów now ażą się z tak ićj mnićj w ięcćj 
w ysokości sum m ą b iletów  będących  w obiegu .

(1 )  A  brief account of the intended Bank of England. Przywie
dziony w Słowniku Ma o Leoda s. 82 i 83 .

(2 )  Tooke. History of prioes V, e. 5 24 .



B ank  szkocki za ło żo n y  w rok późniśj od an g ie lsk iego , z po
czątku  w cale nie m ia ł pow ierzanych  sob ie  depozytów  (1 ) .  W yni
k ało  to z p o łożen ia  kraju w ówczas bardzo ubogiego . D epozytu  
zaczynają napływ ać do banków d op iśro  przy w zrastającej zam oż
ności. „B anki d ep ozytow e”— mówi Gil bart, p iszący w r. 1835, 
str. 3 4 — „ słu żą  raczćj d la b ogatych , niż dla ubogich. M iody ku
p iec poczynający prow adzić in teresu  z  m ałym  k ap ita łem , rzadko  
zapew ne uzna że  warto je s t  otw orzyć sobie rachunek u bankiera, 
z w yjątkiem  je ś li zm uszony je s t  trzym ać część sw ego  k ap ita łu  bez 
obrotu .” Od teg o  czasu  zwyczaj utrzym yw ania depozytów  i ra
chunków  w bankach rozpow szechn ił s ię  w A nglii. W ilson (w  r. 
1 8 4 5 ) pośw iadcza, że  ten  zw yczaj ogarnia coraz g łęb sze  w arstw y  
k la ssy  średnićj. H ildebrandt (w r. 1 8 67 ) (2 ) m ówi, że  w A nglii 
każdy k to  ma w ięcej nad paręset funtów  rocznego dochodu, u trzy
m uje rachunek  u bankiera, i to  należy w k ołach  handlow ych do 
dobrego tonu.

W arunkiem  upow szechnienia banków  d ep ozytow ych  jest w ie l
ka zam ożność krajow a. W  krajach ubogich, m a łe  stosun k ow o  
kw otki sk ład an e w bankach i kassach  oszczędności m ogą tw orzyć  
sum m y znacżniejsze; lecz  opierać w tak ich  okolicznościach  roz
w inięcie system atu  bankow ego na sam ych ty lk o  depozytach  nie  
je s t  zasadnem . T akie zdanie w yn u rzy ł i znany tygodnik  angielsk i 
„T he E conom ist” (N r. z d. 28  styczn ia  1 8 6 5  r ). O św iadczając się  
za w ielością  banków  em issyjnych  „z powodu że  przy ich ro zp o
w szechnieniu  system at depozytow y ca ły  kraj ogarn ia .” T ygodnik  
dodaje: „przed la ty  5 0  nie b y ło b y  się  o p ła c iło  bankow i an g ie l
sk iem u zakładan ie  kantorów  w każdćm  m ałóin  m iasteczk u .... C zło 
w iek m iejscow y m ający w ziętuść i kredyt za czą ł w ypuszczać b ilety , 
potem  śc iąga ł do sieb ie  m a łe  oszczędności, w reszcie z o sta ł w ielkim  
b ankierem .”

O dróżniając co do rozm aitych  epok  czasu  n ależy , uznać m u 
sim y, że  w początkach  X V III-g o  w ieku przyw ilej em isyi b iletów  
b y ł o sią  ok o ło  którćj obracał s ię  sy stem a t bankow y. B ank a n g ie l
ski sk ierow ał sw oje u siłow ania  ku tem u, ażeby zapew nić sob ie , 
je ś li  nie zu pełną  w yłączność tak iego  przyw ileju, to  przynajm niej 
ażeby  pozbyć s ię  w szelk iego  groźn iejszego  spółzaw odnictw a. K o
rzystając z trudności finansow ych w jak ich  się  zn a la z ł skarb publi
czny, bank angielsk i przy odnow ien iu  sw ego  przyw ileju  w r. 1709  
w yjednał d la sieb ie  zastrzeżenie:

. „Że w ciągu trw ania k orporacyi banku an gielsk iego , n ie  b ę 
dzie dozw olonćm  żadnem u innem u ciału  politycznem u lub zb ioro
w em u (corp orate) już za łożonem u  lub za łożyć s ię  m ogącem u, ani

(1 )  Maoleod słownik s. 125 . The Bank at first reaeivod no depo
sita from the publio...

(2 ) Artykuł: Das Cbequcsystem und das Clearinghouse in London, 
w '‘hrbdcher ftlr National Ockonomie and Stutistik 1867 s. 132.
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też  żadnym  jakiinbądź innym  osobom  połączonym  lub połączonem i 
b yć m ogącym  w sp ó łk i p rzechodzące liczbę sześciu  osób, w części 
W ielk ićj B rytan ii zw anćj A nglią , zapożyczyć, być d łużnem i lub  
zaciągnąć jakąkolw iek  kw otę lub  kw oty  p ien iężne na w exle lub  
oblig i (b ills or n otes) p łatne za okazaniem  lub w term inie krótszym  
niż sześć  m iesięcy od daty w ystaw ien ia” (M acleod S łow n ik  s. 7 0 ).

B y ł to  drugi i najw ażniejszy krok na drodze do m onopolu . 
W  roku 1697 bank angielsk i zy sk a ł przywilćj czyniący go  w yłączną  
k orp o racją  bankową; w roku 1709 w yjednał zakaz sp ółek  banko
w ych , w ów czesnćm  rozum ieniu , z łożo n ych  więcćj niż z sześciu  
osób, ziszczając w ten  sposób  przepow iednie sw oich  przeciw ników , 
przy za łożen iu  banku w yg łaszan e.

Z akaz w prawie 1 7 0 9  r. w ypuszczania b iletów  p łatnych  za  
okazaniem , pow tórzony i  obostrzony je szcze  zo sta ł przy odnow ien iu  
przyw ileju  banku an g ie lsk iego  w r. 1 7 42 . Z dosadnością  w łaściw ą  
red a k cji aktów  praw odaw czych an g ie lsk ich , pow tarzając d osłow nie  
zakaz prawa z r. 1709 , dodano, źe  to  następuje „dla przecięcia  
w szelk iej w ątp liw ości co do przyw ileju  w y łączn ego  prow adzenia  
interesów  bankow ych, udzielonego bankow i przez poprzednie akta  
parlam entu, d la  zapob ieżen ia  aby inne banki nie były  zak ładan e, 
i aby żadne inne osoby n ie prow adziły  interesów  bankow ych;” w y
pow iedziano w końcu ,,ź e  bank je s t  i pozostaje ciałem  zb iorow óm  
(k o rp o ra c ją ) m ającćm  przyw ilej w yłącznego  prow adzenia interesów  
bankow ych”.

A kt z r. 17 42  nie stan o w ił n ow ego  zakazu , lecz  u trzym ując  
zakaz istn iejący , o k reśla ł cel onego obszerniój niż to  z rozporzą
dzeń  zakazu w yn ika ło . Taki stan  prawny trw ał p rzeszło  lat sto  
i u le g ł zm ianie dopiero w sk u tek  rozporządzeń  praw odaw czych w y
danych w ia ta ch  1826 i dalszych.

S ku tk i m onopolu  bankow ego w o k resie  pom ienionym  u w y
d atn iły  się  w odm ienny sposób w początkach  (do r. 1 7 7 2 ) i  w czasie  
p óźn iejszym , w L ondynie i na prow incji.

D o roku 1772  ruch przem ysłow y w A ngli b y ł uśpiony; p otrzeba  
banków  m nićj się czuć daw ała; praw odaw stw o odejm ow ało  lub przy
najm niej śc ieśn ia ło  do ich  rozw inięcia  sposobn ość. N a  p row incji 
bankierów  nie b y ło  praw ie wcale; w L ondynie prow adzili sw oje in te 
resu w ypuszczając b ilety , które jako podtrzym yw ane kredytem  
pojedynczych osób lub sp ó łek  m ałolicznych , n ie m o g ły  znaleźć ob 
szern iejszeg o  pola ob iegu . N ieb ezpieczn ie  b y ło  naw et d la p ryw at
nych bankierów  w ypuszczać znaczn iejszą  ilość  b iletów  pod bokiem  
tak  potężnego  spółzaw odnika jak im  był bank a n g ielsk i. B ank  
w każdćj chwili m ó g ł zgrom adzić w sw oim  ręku znaczną ilość  b ile
tów słabych  sw oich  spółzaw odników , m ógł przedstaw ić je  naraz do 
w ym iany i spow odow ać zaw ieszen ie w yp łat. T akich  fortelów , d opu
szcza lnych  przy n iskim  podów czas stan ie  m oralności h an d low ćj, 
u żyw ali przeciw bankow i przeciw nicy  teg o ż  w początkach  jeg o  
istnienia; lecz bankow i mniej szk odzić  one m og ły . Źe bank an g ie l
sk i z swój strony nie co fa ł s ię  przed użyciem  podobnych środków ,



teg o  ślad  znajdujem y w w sp ółczesn ych  broszurach  (M acleod  S ło 
wnik str. 8 5 ).

Jakaż w ięc w tak ich  okolicznościach  p ozostaw ała  droga do 
rozprzestrzen ien ia  system u  b ankow ego, k tórego  now e potrzeby  
sp ó łeczn e  w ym agać zaczęły?  O bankach z k ap ita łem  zb iorow ym , 
obok ścieśn iających  przepisów  praw odaw czych, n ik t n ie m yślał. 
D la pryw atnych  bankierów  w ypu szczan ie  b iletów  b y ło  n ieb ezp ie -  
cznćm  (M a cleo d  T heory. T . I . w yd. 1 -sze  str. 2 5 4 , w ydanie 2 -g ie  
str . 1 3 3 ). D ep ozytów  pub licznych  n ie m ieli, pryw atne n ie  n a p ły 
w ały , jak  w nosić m ożem y, do ich  k ass w w iększćj ilo ści, sk oro  sam  
bank an g ie lsk i podów czas i znaczn ie  późnićj n ie w iele  ich p osiadał. 
T ym czasem  W att w zią ł w r. 1769 patent na sw oją  m achinę parową, 
A rkw right w tym że roku w yn a laz ł m achinę do przędzenia; B r in d ley  
ju ż w rok u  1 7 6 2  o tw orzy ł k an a ł z  W orsley  do M an ch ester; za  jego  
przyk ład em  rzucono się  p ow szech n ie  do budow ania dróg i kanałów , 
p rzem ysł szyb ko  w zrastać począł. W szystk o  to  w ym aga ło  zw ię
k szen ia  k ap ita łu  i now ych środków  obiegu .

O bjaw iające się  w ło n ie  sp o łeczeń stw a  p otrzeby  w yw ołu ją  
zw yk le  odpow iednie środki d la  ich zasp ok ojen ia . T ak się  s ta ło  
i w razie  obecnym .

B an k ierow ie  lond yń scy  zan iech a li w yp u szczan ia  b iletów  a  n a 
tom iast przyjęli now y sposób  prow adzenia in teresów . W ażna ta  
zm iana, ja k  w iele  in n ych , p rzesz ła  n iezaznaczona  przez w sp ó łcze 
sn ych , i n ie m ożna dziś z p ew n ością  w skazać czasu jćj p ow stan ia . 
M acleod  (S łow n ik  s. 71  i na w ielu  innych m iejscach) m ówi ty lk o , iż 
zaprow adzoną zo sta ła  o k o ło  r. 1 7 7 2  n ie popierając jednak sw ego  
tw ierdzenia, żadnćm  sp ó łczesn em  św iadectw em  (1 ).

Z m iana podów czas w prow adzona daje s ię  uw ydatnić w n a stę 
pujący sposób:

S ystem at bankow y p o leg a ł p rzedtem  na dwóch g łów n ych  
środkach , n a  w yp u szczan iu  b iletów  obiegow ych  i na przyjm ow a- 
niu depozytów . Oba te środki słu ży ły  do jed n ego  celu , t. j . k ap i
ta ł p rzysp osob ion y  te in i środkam i, zn ajdow ał u m ieszczen ie  w o p e -  
rącyi jed n eg o  rodzaju , w sk up ie  w exli. G dy oba środki okaza ły  
s ’6 w części n iew ystarczające, w części zaw odne, postaw iono lcwe- 
styę  na odw rót, skup  w exli użyto  za  środ ek  zw ięk szen ia  depozytów .

P rzed tem  bankier m ając pow ierzone so b ie  p ien iądze i licząc  
ua to  że zw rot depozytów  jed n ocześn ie  od  n iego  żądany nie będzie, 
używ ał część  ich  na skupow anie w exli, p łacąc  za n ie go tow izn ą. 
D dy d epozyta  o k a za ły  się  na ten  cel n ied osta teczn e, bankier zaczą ł 
sk upow ać w exle ju ż  n ie na go tow izn ę lecz  na k redyt, t. j . p rzed-

( l )  Rok 1772 był w Anglii epoką przes^enia handlowego. W  Szko
c ji w tym roku upadł głośny w dziejach kredytu Bank Ayrschire’ski. W r. 
ł7 7 5  założony został w Londynie dom kompensat (Clearing house) oo do
wodzi upowszechnienia się już w owym czasie nowego systematu.

Tom IV. Pnidilcrnilt 1869. 9



staw iony sob ie do sk up u  w exel n ab yw ał, zap isu jąc w sw oich  k s ię 
gach  odp ow ied n ią  sum m ę na dobro rachunku sprzedaw cy  w exlu  
i d aw a ł sprzedaw cy praw o p od n oszen ia  bądź sam em u , bądź przez  
p rzek az dla osób trzec ich , na  ciężar sw ojego  rachunku , tak ich  
k w ot jak icli potrzebow ać b ędzie, aż do w ysokości sum m y na ja k ą  
z o s ta ł zak red ytow an y.

A ssygn acye  do bank iera  nazyw ają  się  po a n g ie lsk u  czek i 
(ch equ e), w yraz k tóry  w szystk ie  n iem al eu ru p ejsk ie  języ k i ju ż  so 
bie p rzysw oiły . C zeki są  p ła tn e  za  okazaniem , nie m ają one p od 
pisu b ank iera , który w yp łacić  je  zosta je  w obow iązku o ty le  ty lk o ,
0 ile posiada w sw ym  ręku fundusz ich w ystaw cy. Za fundusz zaś  
uważa się  n iety lk o  go tow izn a  ja k ą  w ystaw ca m a w d ep ozycie  u b an 
k iera , lecz  tak że  w szystk o  co ban k ier je s t  w ystaw cy  w inien z  ty 
tu łu  nabycia  od n iego  wexlu: d łu g  taki zap isan y  zo sta je  jako  
depozyt.

C zek m a na sob ie  podpis w ystaw cy którym  nie je s t  ban k ier, 
lecz ten  kto do n iego assy g n u je . B an k ier  daje ty lk o  sw oje druk o
wane b lankiety  na czek i; w ed łu g  praw an g ie lsk ich  nie m oże naw et 
położyć na nich sw ego  podpisu  na dow ód  źe  je  przyjm uje. Ztąd  
zdarza się źe na  czek  czy li a ssy g n a cy ą  bankier odm aw ia w ypłaty  
nie posiadając funduszu  w ystaw cy  (1 ).

A żeby przyjąć czek z b ezp ieczeń stw em  n ie d osyć  je s t  znać  
z odp ow ied zia lności bank iera  na k tórego czek  je s t  w ystaw ion y , 
trzeb a  je szcze  znać osobę która czek  w ystaw ia  i m ieć m oralną pe • 
w ność źe ta  o soba  p osiada u ban k iera  d osta teczn y  fu n du sz rozpo- 
rządzalny. R ękojm ia  w y p ła ty  czeku  p o lega  na zb iegu  przyw ie
dzion ych  ok o liczn ości, p od czas gdy rękojm ia w yp ła ty  b iletu  ban
k ow ego, zw yk le  odnosi się  w yłączn ie  do banku lub b an k iera  który  
b ilet w yp u ścił. W ynika ztąd że czek  je s t  środ k iem  ob iegu  
w szczuplejszym  zak resie  niż bilet bankow y; słu ży  do w yp łat ty l
ko pom iędzy osobam i k tórym  znane są  stosu n k i tak  b an k iera  jak
1 w ystaw cy  czeku .

N atom iast czek  p rzedstaw ia  dla k lien tów  banku i d la  ban
kierów  d ogodn ości jak ich  n ie ma b ilet b an k ow y. W ystaw ion y  być  
m oże na ta k ą  kw otę ja k a  p rzypada do w yp ła ty , czyni w ięc n iep o 
trzebną dop łatę  w m onecie k w ot końcow ych; czyni zb yteczn em i 
oddzielne pokw itow ania, bo te zastęp uje rachunek  ban k iera , unika  
nieb ezp ieczeń stw a  stra ty  w razie pożaru i t. d B an k ierom  sy ste -  
m at czeków  daje m ożność esk ontow ania  na k red yt, i w iększe b ez
pieczeństw o przeciw ko nagrom adzen iu  ich  zobow iązań  w jednym  
ręku  i przedstaw ien iu  ich na raz do w yp ła ty .

( l )  W dzienniku The Times z d. 1 marca 1861 r. a. 10 znajdu
je się wiadomość, źe 28 lutego t. r. Wnoszoną była sprawa przeciwko panu
North, który kupił za 10 ,000  ft. st. łoju od pp. Hubbard i dał im za to
czeki na bank londyński, mając w tym banku zapisane na dobro swoje 
mńićj niż 10 ft. st. Sprzedawcy odzyskali łój sprzedany, lecz North uka
rany nie został. -



Z astanaw iając się nad naturą  zobow iązań  pow stających  w sk u 
tek  prow adzenia w ten  sposób  interesów  bankow ych, M ac L eod  p o 
daje ja k o  różnicę m iędzy b iletem  i czekiem , iż  ban k ier w ystaw ia
ją cy  b ilety , w ed łu g  ich osnow y, zaciąga  zobow iązan ie w zględem  
p ierw szego i w zględem  k ażdego n astępnego posiadacza. D w a te  
zobow iązan ia  w ystępują odzieln ie  w system acie  czeków . Z o b o 
w iązan ie p ierw otne w zględem  pewnój osoby bankier zaciąga  ak re
dytując ją  czyli zap isu jąc na jćj dobro w sw oich  księgach  sum m ę  
oznaczoną; w zględem  trzecich  zaś b ank ier je s t  obow iązany na m o
cy upow ażnienia  k tóre d a ł o sob ie  zakredytow anej do ciągn ien ia  
na n iego  czeków . Z tą  różnicą w form ie , zobow iązan ie  w obu ra
zach je s t  jed n e i te  same; czeki są  rzeczyw iście  ty lk o  p od staw ie
niem  (surrogatem ) b iletów  bankow ych.

P rzyp u śćm y że bankier m a z łożo n ych  u sieb ie  1 0 ,0 0 0  L. 
w d epozycie . J eżeli skupuje w exle na gotow iznę, b ędzie  m ógł ty l
ko część  zdeponow anej sum m y użyć na sk up  wexli; część bow iem  
drugą m usi m ićć w zapasie na  w yp ła ty , jak ich  deponenci od n iego  
zażądać m ogą. D ajm y na to  że skupi w exli za  5000; po d o p e łn ie 
niu skupu będzie m iał w go tow izn ie  5 0 0 0 , w w exlach  5 0 0 0  (eskon -  
tę  d la okrągłości- cyfr pom ijam y) w inien  zaś będzie za  d ep o
zytu  1 0 ,0 0 0 .

D o teg o  sam ego cyfrow ego  rezu ltatu  przyjdzie bank ier który  
m a ty lk o  5 0 0 0  d epozytów , jeżeli skupuje w exle nie na  g o tow izn ę  
lecz na kredyt, to  je s t  akred ytu jąc w sw oich  k sięgach  indossantów . 
Z akupiw szy bow iem  5 0 0 0  w exii na kred yt b ędzie m iał w go tow i- 
źnie zdeponow anój 5 0 00 , w w exlach 5000; w inien  zaś będzie  d e 
ponentom  5 0 0 0 , a 5 0 0 0  jak o  cenę nabycia  w exli, którą to  sum m ę  
jak o  jeszcze  n ie p od n iesioną zapisze ta k że  na rachunek  d ep ozytów , 
czyli w inien b ędzie  tak  ja k  w pićrw szym  razie, deponentom  1 0 ,0 0 0 .

Cyfry w obu razach będą jed n ak ow e, a le  rodzaj depozytów  
będzie odm ienny. J eże li u ban k iera  z łożo n ą  zo sta ła  gotow izn a, 
oznacza  to  ju ż pew ien  stop ień  zam ożności deponentów . Z w y
ją tk iem  nadzw yczajnych przypadków  bankier liczy ć  m oże na to  że  
te depozytu  w ca łośc i n ag le  w ycofane n ie będą. P rzeciw n ie  d e
pozytu  pow stające z u dzielon ego  kredytu , za który k lien t za p ła c ił  
z góry przez potrącen ie  mu e sk o n ty , przed u p ływ em  term inu  
sprzedanych  wexli p od n iesion e zostan ą , bo gdyb y  k lien t ich nie  
p otrzebow ał, nie pod aw ałb y  w exli do skupu.

D rugą jeszcze  różnicę m iędzy tem i dw om a system atam i s ta 
now i, że esk ontujący  na  gotow iznę m oże esk ontow ać w granicach  
w ysokości depozytów . K to m a np. 1 0 .0 0 0  depozytów , m oże, co 
najw yżej, k up ić na go tow izn ę w exli za 10  0 0 0 . L ecz je ś li  e sk o n -  
tu je otw ierając kredytu, m oże kupić wexli n ie ty łk o  za  d ziesięć ale  
za dw adzieścia  ty sięcy  i w ięcej naw et, jeśli nie je s t  ostrożny.

Pomimo zastosowania od dawnego czasu tćj formy kredytu 
bankowego, nie zwróciła ona na siebie dostatecznie uwagi ekono
mistów piszących w materyi kredytowćj. Głośny Mili np. w swoich 
Zasadach ekonom, polit. poświęca tćj formie kredytu, krótki tyl



k o p rzyp isek  (K sięga III  rozd zia ł 24  § 3 w tłu m a czen iu  pólsk ićm , 
bardzo lichem , Tom  II  s. 2 4 6 ) , w którym  w zm iankując że  k red yt 
w tćj form ie u d zie lan y  być m oże, tw ierdzi iż  tak ie  zastąp ien ie  b i
letów  bankow ych  dotąd uorganizow an e n ie z o s ta ło . M acleod  przy
taczając sło w a  M illa ( i )  dziw i się  je g o  n ieznajom ości stosunków  
k red ytow ych  m ów iąc (S ło w n ik  s. 7 6 )  że  to  co M ili uw aża za nie 
uorganizow ane dotąd a m oże za  podpadające pod zakaz prawa, 
je s t  w łaśn ie  p rzyjętym  w L ondynie od la t k ilk ad z iesią t sp osob em  
prow adzenia interesów  bankow ych!

T ę n iew iadom ość p od zie la ło  z M illem  w ielu  innych  e k o n o 
m istów k tórych  w szystk ich  ostro  za  to  karci M acleod. J a k k o l
w iek  n ie on p ićrw szy  o rozw in ięciu  w tśj form ie k red ytu  b an k o
w ego w zm iankuje, n a leży  m u się  n iezap rzeczen ie  za słu g a  iż b liż
szą  na tę  rzecz zw rócił u w agę i w yk aza ł isto tn e  jćj zn aczen ie.

S p o strzeżen ie  M acleoda s ta ło  s ię  p un ktem  w yjścia  je g o  sy -  
stem atu . Im więcćj M acleod  swój ey tem at rozw ijał, tern w ięk sze  
zn aczen ie  do  fak tu  zasadn iczego  przyw iązyw ać p oczą ł, aż nare
szcie fak t ty le  razy w d ziełach  je g o  obrabiany p rzyb ra ł rozm iary  
dalek o  p rzechodzące rzeczyw istość . W  p oczątk ach  sw ego  p isar
sk iego  zaw odu  M acleod  w yraża się dość ostrożrlie. W  p ierw szem  
w ydaniu  teory i i prak tyk i bankow ćj (T om  II s. 4 0 9 ) M acleod  m ówi:

„ Jeżeli w spraw ozdan iach  w ielk ich  banków  londyńskich  o ka
p ita le  zb iorow ym  czytam y że  te  banki m ają 9 m ilionów  L. d ep o zy 
tów , b y ło b y  w ielk im  b łędem  m niem ać że  ta  cyfra oznacza w y so 
k ość  złożonój u nich go tow izn y , gdy bardzo zn aczną część  (a  very  
large  proportion ) ow ego  sa ldo rachunków  sum m  p rzek azow ych  
(draw in g  accou n ts) sk ła d a  się  z kredytów  u dzielonych  k lien tom  
za  sk up ione od nich w exle , k red ytów  zastęp ujących  b ilety  b an k o
w e. P rzy  n ajw iększśj p rzen ik liw ości n iepodobna w ykryć, ja k a  
część  depozytów  sk ła d a  s ię  z  g o tow izn y  złożonój przez k lientów  
a jaka część  p ow sta ła  z udzielen ia  k red ytu  (2 ) .”

(1 ) Mili pisze: Niesłuszny byłby zarzut że można ominąć tę prze
szkodę przez udzielanie zwiększonych zaliczeń w formie otwartych kredytów, 
które przekazywanoby za pomocą czeków, bez pośrednictwa biletów ban
kowych. Jestto istotnie możliwóm, jak zauważył p. Fullarton i jak sam 
o tóm w jednym z poprzednich rozdziałów nadmieniłem. Lecz pewną jest 
rzeczą (certainly) że takie zastąpienie biletów bankowych dotąd uorganizo
wane nie zostało, a gdy wyraźnym zamiarem prawa jest, iżby w danym razie 
zwiększenie kredytu nie miało miejsca, pozostaje do rozwiązania ( it is yet 
a problem) czyli przepisy prawa nie mogłyby dosięgnąć tego co dałoby się 
uważać za obejście zamieszczonego w prawie zakazu, lub czyli uszanowanie 
dla prawa nie sprawi i nadal tego skutku, jaki sprawiło dotąd, że Banki 
stosować się będą zarówno do ducha i celu prawa, jak do jego litery.

(2 ) Nor it is  possible for any ingenuity to disoover what proportion 
consists of actual cash lodged by oustomers, and what proportion con
siste merely of credit g. 410 .



W  k ilk a  la t późnićj M acleod w sw oim  S łow n ik u  (s . 72) 
tak  s ię  w tym  sam ym  przedm iocie w yraża:

„Co pół roku  czytam y w gazetach  b ilanse w ykazujące źe  
banki londyńsk ie o k ap ita le  zb iorow ym  p osiadają  d ep ozyta  w ilości 
np. 4 0  m ilionów  L.; je s t  pow szechne m niem anie że ta  cy fra  p rzed
staw ia  ilość  z łożon ych  w bankach pieniędzy. N igdy nie b y ło  w ięk 
szego  ani zupełn iejszego  nad to om am ienia. T e czterd zieści m ilio 
nów depozytów  nie są  czterd ziestu  m ilionam i go to w izn y , lecz  w yra
żają ty lk o  sum m ę, która w daw niejszym  sy stem a cie  b y ła b y  w yp u 
szczoną  w biletach bankow ych. T e czterd zieści m ilionów  nie są  
niczem  więcej jak  ty lk o  w ytw orem  ki*edytu opartym  na pod staw ie  
m ałego stosun k ow o zapasu  go tow izn y, tak  sam o ja k  b ile ty  ob ie 
g o w e.’’

W  tćj drugićj redakcyi sw ojego  sp ostrzeżen ia  M acleod  za  
d alek o  się posunął; nie je s t  prawdą ażeby ca łk ow ita  sum m a w y 
kazyw ana w spraw ozdaniach  bankow ych  jak o  d epozyta , b y ła  w y 
tw orem  kredytu; w zasobnych  bankach część  i to  znaczn iejsza  sum m  
depozytow ych  przedstaw ia isto tn ie  z łożo n ą  u nich gotow izn ę. M a
m y na to  auten tyczn e dow ody.

D o roku 1 8 33 , w L ondynie obok  banku a n g ie lsk ieg o  były  
ty lk o  banki pryw atne. Te o sta tn ie  n ie og łasza ją  sw oich  spraw o
zdań, n ie m ożna więc n ic p ew n ego  w yrzec o środkach  jak ich  u ży 
w ają do pow iększen ia  sw oich obrotów. L ecz od r. 1 8 3 3  pod w pły
w em  zm ienionego praw odaw stw a, o czćm  niżói pow iem y, za czę ły  
pow staw ać w L ondynie banki o k ap ita le zb iorow ym . P ierw szym  
z nich b y ł i dotąd najw ażniejszym  p o zo sta ł B ank  L ondyński i W est-  
m instersk i (L ondon and W estm in ster B ank); z kolei p ow sta ły  inne. 
B anki te z m ocy  u staw y która za łożen ia  ich d ozw oliła , obow iązane  
są  o g łaszać  półroczne spraw ozdania. Z początku  w tych  sp raw o
zdaniach  depozyta  w yk azyw ane były  w sum m ie ogólnćj, b ez odróż
nienia z łożon ćj przez k lien tów  gotow izn y  a udzielonych  im k re
dytów . Z postępem  czasu  u leg ło  to zm ianie. P ierw szy  przyk ład  
w tćj m ierze d a ł B ank L ondyński i W estm in stersk i w r. 1 8 6 5 . 
T ygod nik  „ T h e  E conom ist" w N rze z d. 2 8  sty czn ia  t. r. tak  o tćm  
mówi:

„B ank  L ondyński i W estm in stersk i d a ł w tym  roku w yborny  
p rzyk ład  innym  w ielk im  bankom  lond yń sk im  o k ap ita le zb ioro 
wym . P o  najw iększśj części n ie m ożna pow iedzićć ile  w sp raw o
zdaniach bankow ych  z ogółow ćj (vague) rubryki d epozytów , s ta n o 
wią isto tn e  d epozyta , a  ile  w ynoszą w exle przez bank przyjęte. 
N iem a środków  odróżnienia o ile  passiva  oznaczają  p ien iąd ze które
publiczność z ło ż y ła  w banku, o ile  zaś papiery k tóre b ank  w y d a ł....
B ank L ondyński i W estm in stersk i n ie obaw ia  się  u jaw nien ia  tego  
szczegółu , ma on 1 8 ,6 4 9 ,2 1 4  L. rzeczyw istych  pieniędzy, p ie
n iędzy  które mu z ło ż y ła  publiczność.... je s t  to  ilość , jakiój nie 
dorów nał, ile  w iem y żaden  inny bank w św iec ie  n ie m ający u sieb ie  
rachunku sk arbow ego  w ielk ieg o  narodu.”



„D rugi bank zb iorow y lond yń sk i A lliance”— m ów i dalśj p rzy 
w iedziony tygod n ik — „dat nam również po raz p ierw szy  zupełną' 
sp o so b n o ść  ocen ien ia  je g o  położenia , oddzielił p ieniądze k tóre ma 
u sieb ie  z łożo n e  od akceptów  (a ccep tances). W yn ik ł z tąd  bilans:

R achunki b ieżące i d e p o z y to w e   2 ,3 3 1 ,3 2 5
W exie do w y p ła ty .................................. 3 ,7 1 6 ,7 5 0

O gół środków  operacyjnych . 7*6 ,0 4 8 ,0 7 5 .””
Za tcm i p rzyk ład am i poszły  w p ostęp ie czasu  i inne banki 

zb iorow e. W spraw ozdaniach  za  la ta  18 67  i 1 8 68 , z siedm iu  g łó w 
nych banków  zb iorow ych  londyńskich  ty lk o  jed en , B ank  L ondyński 
(L ondon J o in t-s to ck  b ank) n ie odróżn ił depozytów  od akceptów . 
Inne sześć  banków  m iały:

depozytów  akceptów
1 8 67  4 0 ,9 9 6 ,4 1 8  7 ,9 5 5 ,5 1 2
1 8 6 8  3 7 ,8 5 6 ,3 6 4  1 0 ,6 5 9 ,3 2 0 .

O gólna sum m a deppzytów  i akceptów  w szystk ich  siedm iu  
głów n ych  banków w L ond yn ie  w yn iosła:

1 8 6 7  6 0 ,9 2 9 ,2 7 2
1 8 6 8  6 3 ,2 9 4 ,1 9 4  (1).

W idzim y z p rzy toczon ego  zestaw ien ia  że udzielan e przez  
w ielk ie  banki o k ap ita le  zb iorow ym  kredyta , ja k k o lw iek  zn aczn e, 
nie d osz ły  w r. 1 8 6 7  p iątśj części isto tn ych  d epozytów  a w  r. 1 8 6 8  
przesz ły  cokolw iek  Część czw artą. W  pojedynczych  razach w ytw o 
rzony k red y t przenosi w ysok ość  d epozytów , ja k  to  np. w ykazuje  
się  ze  sp raw ozdan ia  B ank u  A lliance za  rok 1 8 64 , a le  w ogóle  
nie m ożna rubryki depozytów  uw ażać z M acleodem  za w ytw orzoną  
w ca ło śc i przez udzielan ie k redytów , zdanie k tóre M acleod lub iący  
sieb ie  p rzep isyw ać, jeszcze  w o g to szo n śm  w r. 1 8 6 6  drugićm  w y
daniu T eoryi bankow ej (I , s. 1 2 3 )  d osłow nie ze  S łow nik a  p rzed ru 
k ow a ł, p odw yższając ty lk o  cyfrę za p rzyk ład  w ziętą  ze 4 0  do 100  
m ilionów .

Sprow adzając tw ierdzen ia  M acleoda do sk ro m n iejszych  ale  
w ięcśj zgod n ych  z rzeczyw istością  rozm iarów , daliśm y sp osobn ość  
ocenien ia  istotnćj ich w ażności. Z anim  przystąpim y do sk reślen ia  
system atu  ja k i na w ykazanej podstaw ie w zn iesiony  z o sta ł, m usim y  
doprow adzić dzieje stosun k ów  kred ytow ych  w A nglii aż do chw ili 
obecnćj.

W id zieliśm y  jak so b ie  poradzili z m onopolem  banku a n g ie lsk ie 
go , bank ierow ie lon d yń scy . N a  prow incyi do roku  1826  bank  
an g ielsk i n ie m iał kantorów ; b ilety  je g o  nie b yły  tam  w p ow szech 
nym  o b ie g u ; środ k i banku szk o d zen ia  w spółzaw odnikom  były  
m niejsze lub żadne. Z tąd  b ank ierow ie p row incyonaln i używ ali tak

( l )  Cyfry powyższe podaje dziennik' Daily News w artykule: Trade 
and Finauoe przedrukowanym w Galignanis Messenger Nr. z d. 2 8 stycz
nia 1869 r.



ja k  i sam  bank a n g ielsk i za  g łów n y  śro d ek  ro zszerzen ia  sw oich  
obrotów  em isyi b iletów , P on iew aż m on op ol banku ro zc ią g a ł się  
na ca łą  w łaściw ą A nglią , w ięc i na  prow incyi n ie m ogły  b yć  z a k ła 
dane banki przez sp ó łk i w ięcej niż z sześciu  osób z łożo n e  a ten  zakaz  
prawa nie d ozw o lił bankom  p row incyonalnym  oprzeć się  i rozw inąć  
na podstaw ie zn aczn iejszych  kap ita łów .

W  p ołow ie  X V III-tego  w ieku  b y ło  za led w ie  k ilk u n a stu  b an 
kierów  po za obrębem  L ond ynu . P o  zaw arciu  pokoju  z A m eryką  
w r. 1 7 8 4 , banki na prow incyi m nożyć s ię  zaczęły . T e z nich które  
w yp u szczały  b ile ty , ob ło żo n e  zosta ły  podatkiem  patentow ym  w 18 08  
roku; ju ż w 1 8 0 4  r. zaczęto  stem p low ać ich b ilety  (G ilbart s. 4 9 ).

Od tych  dopiero czasów  m am y n ieco  pew niejsze lubo zaw sze  
n ied ostateczn e w iadom ości o liczb ie  banków  prow incyonalnych  
i ilo ści w ypuszczanych  przez n ie b iletów . W sp ó łcześn ie  i bank  
an g ie lsk i, ja k  n ad m ien iliśm y , n ie o g ła sza ł sw oich  spraw ozdań. W y 
sok ość  daw niejszej je g o  em isyi w iadom ą się  s ta ła  d op iśro  sk u tk iem  
udzielonego w tój m ierze p rzez bank w ykazu K om itetow i Izb y  
niższćj z r. 18 32  (G ilbart. s. 7 1 — 75).

O pierając się na źródłach najpow ażniejszych , m ożem y dać  
następ ny  rys cyrku iacy i b iletów  banku a n g ie lsk ieg o  i banków p ro 
w incyonalnych.

B ank  angielsk i do r. 1711 m ó g ł w yp uszczać b ile ty  ty lk o  do  
w ysokości sw ojego  k ap ita łu  zak ła d o w eg o  (1 ) . K ap ita ł ten  w yn osił 
w r. 1696 , 1 ,2 0 0 ,0 0 0  L.; w zrastając z postępem  czasu  d oszed ł 
w r. 1782 sum m y 1 1 ,6 4 2 ,4 0 0 . W  tój w ysokości u trzym ał się  do 
roku 1816. U zysk aw szy  w tym  roku upow ażn ien ie  p ow iększen ia  
sw ego  k ap ita łu  do 1 4 ,5 5 3 ,0 0 0  L ., bank angielsk i dotąd m a tak i 
k a p ita ł zak ład ow y . Od roku 1711 do 1 8 4 4  bank nie był og ra n i
czony żadnym  przepisem  praw a co do w ysokości swój cyrku iacyi. 
V szak że  je szcze  w la tach  1 7 8 2 — 1 7 9 2  cyrk u lacya  ta  n ie przecho
d ziła  w ysokości kapitału  za k ład ow ego . P rzed  rokiem  1759 bank  
nie w ypuszczał b iletów  w sztukach  m niejszych  od 20  L . W  roku  
1789 za czą ł w yp u szczać b ilety  na 10  i' 15 L.; w r. 1 7 9 4  b ilety  na 
5 L ; w marcu 1797 po zaw ieszen iu  w y p ła t w m on ecie  brzęczącój na  
d. 27 lu tego  t. r. b ilety  na 1. i 2 . L. W roku 1 8 2 6  zakazano w y
puszczać b ile ty  w artości n iższej od 5 L. n azn aczając term in  w yco
fania z ob iegu  tak ich  b iletów  na d. 5 k w ietn ia  1829. Z akaz ten  
trw a dotąd.

W ysok ość cyrku iacyi banku a n g ie lsk ieg o  w ynosiła: 
w latach: 1 7 8 0 — 1 7 9 0  od 6 do 10  m illionów  L. 

1 7 9 0 — 1 8 0 0  od 10  do 15  -
1 8 0 0 — 1 8 1 0  od  15  do 2 0  —
1 8 1 0 — 1821 od 20  d o  3 0  -

Po przyw róceniu  w ym iany b iletów  na z ło to  w r. 18 21 , w y so 
k ość cyrku iacyi zn iży ła  się; w yjątkow o ty lk o  ja k  w latach  18 26 ,

( l )  Macleod Theory 2-gie wydania T. II, s. 205.



1 8 6 4  p rzesz ła  25  m ilionów; najczęścićj o scy llu je  o k o ło  2 0  m ilionów  
(G ilb art s. 74 . 75 . H ildebrand s. 1 2 8 ). D la  u zup ełn ien ia  rysu  
cyrku lacy i banku a n g ie lsk ieg o  nadm ienić n a leży , że  do r. 1833
b ile ty  banku nie b y ły  uznane za m onetę lega ln ą  t . j .  n ik t nie b y ł
obow iązany do przyjęcia zaofiarow anej zap łaty  w b iletach  banku. 
W szakże w czasie  za w ieszen ia  w yp ła t w m onecie brzęczącćj od
1 7 9 7  do 1 8 21 , w razie odm ow y przyjęcia  b iletów , w ierzyciel nie
m óg ł przedsiębrać środków  zabezp ieczających  w y p ła tę  swój n a le 
żn ości (specia l b a il) , np. aresztow ać osob ę d łużnika. Od roku 1812  
stan ow ien ie  różnicy kursu  m iędzy b iletam i banku i m onetą  b rzęczą 
cą b y ło  nadto uznane za  p rzestęp stw o  i karą obłożone.

W roku 18 33  uznano b ile ty  banku za m on etę  lega ln ą  tak  
w A nglii w łaściw ćj ja k  w Szkocy i i Irlandyi. W niosek  w tym  przed
m iocie p rzeszed ł w Izb ie  n iższej w ięk szośc ią  2 1 4  przeciw  156  g ło 
sów , pom im o op p ozycy i R ob erta  P ee l. W  r. 18 44  przym iot m onety  
lega ln śj odjęty z o s ta ł b iletom  banku w S zkocy i i Irlandyi; p ozosta ł 
im  w sam ej A nglii. W szak że  ten  p rzym iot m ają b ile ty  banku  
dopóty  ty lk o , dopóki u sk u teczn ia  się  ich  w ym iana na m on etę  b rzę 
czącą . F ilie  banku an g ie lsk ieg o  k tórych  je s t  11, w ym ien iają  ty lk o  
bilety  przez sieb ie  w ypuszczone.

L iczba  banków p row incyonalnych  i w ysok ość  ich  cyrku lacy i 
w daw niejszych  czasach  n ie są  z d ok ład n ośc ią  w iadom e. R ozm n o 
ż y ły  się  one po roku 1 7 8 4 , a g łó w n ie  w czasie  za w ieszen ia  w yp ła t  
w m onecie; liczb a  ich d och odziła  w ów czas do 800; późnićj, szcze 
gó ln ie  po zak a z ie  w r. 1 8 2 6  w yp u szczan ia  b iletów  n iższych  od 5  L . 
zm n iejsza ła  s ię  stopn iow o.

W  roku 18 44  b y ło  205  banków  pryw atnych  i 72 bank i o k a 
p ita le  zbiorow ym ; 1 czerw ca 18 64 , 1 4 0  banków  pryw atnych  i 61 
banków  o k ap ita le  zb iorow ym .

B anki prow incyonalne przed rok iem  1 8 4 4  nie b y ły  o g ra n iczo 
ne co do w ysok ości w yp u szczan ych  przez n ie biletów .

W szak że  w roku 17 75  zakażano w yp u szczan ia  sz tu k  m n iej
szych  od 2 0  szy llin gów , a w roku  1777  sztuk  m niejszych  od 5 L. 
O statni ten  zakaz zaw ieszon y  zo sta ł w roku  1797; w edług p raw a  
z roku  1 8 19 , m oc obow iązująca  zakazu  przyw róconą b yć  m ia ła  
w roku  1825; w szakże b an k ierow ie zd oła li w r. 18 22  u zysk a ć  
p rzed łu żen ie  m ożności w ypuszczan ia  b iletów  n iższych  od 5 L . do 
roku  1833 . G dy w roku 1825  w yn ik ło  p rzesilen ie  k tóre w części 
przyp isyw ano zbytniej em issy i banków  prow incyonalnych , w y szed ł  
w roku 1826 zakaz w ypuszczan ia  b iletów  n iższych  od 5 L . a is tn ie 
ją ce  w ob iegu  w ycofać nakazano z dniem  5  k w ietn ia  18 29  r.

W ysok ość  cyrku lacy i banków  p row incyonalnych  w d aw n iej
szych  czasach  różnie je s t  podawaną; w edług n iek tórych  d o ch o 
dzić m iała  czasam i do 3 0  m ilionów; sam ych  b iletów  w drobnych  
sztukach  (n iżej 5 L .) byw ało  7 do 8 m illionów . P o  za k a z ie  tych  
b iletów , ogóln a  ilość  cyrku lacy i prow incyonalnćj zm n iejszy ła  się: 
w p ołow ie  18 44  r. w yn osiła  o k o ło  8  '/a m ilionów ; w r. 1 8 6 5  m nićj 
niż 6 m ilionów .



, W  ogólnym  rezu ltac ie  rzec m ożna, że  ob ieg  biletów  bankow ych  
w A nglii nie p rzen o sił nigdy 6 0  m ilionów  L ., obecnie nic dochodzi 
zw ykle naw et p ołow y  tćj sum m y czyli 3 0  m ilionów ; a w ca łćj, 
W ielk ićj B rytan ii t. j . A nglii, Szkocy i i Irlandyi w ynosi 3 8  do 40  
m ilionów . D la  porów nania dodam y że  czeki przedstaw iane do 
kom pensacyi w tak  zw anym  dom u kom pensat, w ynosiły  w r. 1810  
w przecięciu  dziennćm  4 ,7 0 0 ,0 0 0 ; w r. 1839 m axim um  ich  dziennego  
obrotu b yło  przeszło  12 m i l ,  ogół obrotu  roczny b ył 9 5 4 ,4 0 1 ,6 0 0 ;  
w r. 1865 m inim um  dziennie 15 m il., m axim um  5 0  m il. (H ildebrand  
s. 152), co stan ow iłoby  w średnićj cyfrze p rzesz ło  3 0  m ilionów  
dziennego obrotu . P. W ołow ski, (L e  C hange s. 235) podaje jak o  
sum m ę rocznego obrotu  w dom u k om pen sat pięć ty sięcy  m ilionów  
L., co zb liża  s ię  do przyw iedzionego z r. 18 65  dziennego m inim um .

D odając do tej cyfry czek i n ie przedstaw iane do kom pensa
cyi w L ond yn ie , przyjdziem y do w niosku, że  czeki są  dla A nglii 
w ażniejszym  środkiem  zam iany niż b ile ty  bankow e.

Ć yrkulacyę m etaliczną a ng ielską  obliczano daw niej na 4 0 , 
dziś na 60  m ilionów; produkcyą roczną na 8 0 0  m ilionów , a o g ó ł 
m ajątku  krajow ego na 8 0 0 0  m ilionów  (W o ło w sk i L e C hange s t r . . 
4 17).

W yw ołan y  potrzebam i sp o łeczeń stw a  ang ie lsk iego  w zrost 
system atu  bankow ego , s ta ł się  nader potężną dźw ignią postępu  
rolnictw a, p rzem ysłu  i handlu . L ecz banki obok  dobrych m ają 
tak że i z łe  stron y . N ied ogod ności w ypływ ające z system atu  ban
k ow ego an g ie lsk ieg o , a lbo  przynajm niej tem u system atow i przyp i
syw ane, były  następujące:

W ydarzały  się  liczne u p ad łośc i banków  i liczn iejsze  jeszcze  
zaw ieszen ia  w y p ła t.

W artość biletów  ob iegow ych  u leg a ła  obniżeniu  i sta w a ła  się 
pow odem  chw iejności kursów  w exlow ych .

P rzy tra fia ły  się  częste  przesilen ia  n iszczące chw ilow o kredyt; 
ofiarą tych  przesileń  padali w inni i n iew inni, bogaci i ubodzy.

P raw odaw stw o w rozm aity  sposób  sta ra ło  się  zaradzić tym  
n iedogodnościom ; ekonom iści w zięli je  za przedm iot sw oich  ro z trzą 
sam  Zanim  p rzystąp im y do sk reślen ia  u siłow ań  praw odaw czych  
i badań naukow ych, w inniśm y przedstaw ić obraz skutków  w adli
w ości sy stem atu  bankow ego w A nglii.

B y łob y  zbytecznćm  podawać tu cyfry bankructw , jak im  w ró
żnych czasach u leg ły  banki w Anglii; pow iem y tylko że te  cyfry są  
wysokie: b y ty  la ta  w których  w ydarzało się  po k ilk ad ziesią t upa
d łośc i. B ank angielsk i nigdy w praw dzie nie u p ad ł, lecz  zaw iesił  
w yp ła ty  w m onecie brzęczącśj raz w 1 6 96 , drugi raz w 17 97  roku. 
P ow róciw szy  częściow o do w yp ła t w m onecie w r. 1816 , m u sia ł je  
znow u zaw iesić w r. 1819 . Odtąd lubo do zaw ieszen ia  w y p ła t n ie  
p rzy sz ło , bank a n g ielsk i k ilk ak rotn ie  b y ł zagrożony tą  katastrofą . 
W  r. 1839  u n ik nął jćj ty lk o  z pom ocą  banku francuzkiego, co w iel
ce  ubodło m iłość  w łasną  A nglików  i s ta ło  się jednym  z głów nych
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pow odów  w ydania bilu z roku  1 8 4 4  ogran iczającego  bank w m o
żności w yp u szczan ia  b iletów .

K lęski k tórych sy stem a t bankow y an g ie lsk i sta ł się  pow odem , 
przedstaw iają się. w więcćj je szcze  rażącem  św ietle , je ś li  zw róci
m y uw agę na to, źe  w S zkocy i g dzie  przed rokiem  1845  nie istn ia ły  
ograniczen ia w ysokości em isy i biletów , lecz gdzie n ie b yło  m onopolu  
b ankow ego, od roku 1772, w którym  u p ad ł g ło śn y  w dziejach  k re
d ytow ych  B ank  A yr-sh iresk i, n ie b yło  p rzyk ładu  źadnćj znaczniej - 
szśj u p ad łości bankow ej — w yd arzyły  się  ty lk o  3  lub 4 upadłości po
m n iejsze— do roku 18 57 , daty upadku banku W estern -b an k . N a d 
m ienić przy tern należy , że upadek  B anku A yr za ło żo n eg o  p rzez ludzi 
bogatych , n araził na straty  w łaścic ie li, a le  w ierzycie le  o d zy sk a li 
sw oją należność; źe  oba upad łe banki b y ły  now atoram i, chcącem i 
inaczćj in teresa  prow adzić ja k  w szyscy  inni. P ostęp ow an ie  W estern  
banku w yw o ła ło  naw et ze stro n y  innych banków szk ock ich  w 1838  
roku protestacyą  przeciw ko żądaniu  nadania tem u bankow i praw  
korporacyi (M acleod T heory , w ydanie d rugie , T. I. s. 3 1 9 ).

D rugi zarzu t przeciw ko bankom  em issyjnym  a w szczeg ó l
ności przeciw ko bankow i an g ie lsk iem u  był: że przez zb ytn ią  em i- 
sy ą  biletów  obiegow ych  ob n iżały  ich w artość, co uw ydatn ia ło  się  
w podrożeniu  ceny drogich m etali i w kursie vvexli zagran icznych .

M oneta jak  każdy tow ar spada w cenie:
1 ) a lbo  je ś li  je s t  w złym  gatunku;
2 ) albo gdy jćj za  w iele  na targu .
M oneta je s t  w z łym  gatunku, k ied y  sztu k i w obiegu  będące  

nie trzym ają  w agi lub są  w ybijane w n iskićj próbie.
Żnaki kred ytow e zastęp ujące m on etę  w ob iegu  są  w z łym  

gatunku, gdy  w yp ła ta  ich następ uje w m onecie z łe g o  gatunku, 
lub  gdy zn ik ło  lub zachw iało  się  zaufan ie, że  w każdym  czasie , 
lub  przynajm nićj źe  w p rzysz łośc i, w ym iana ich  na m onetę nastąpi.

M oneta  tak  m etaliczna  ja k  kred ytow a spada w cen ie  n iety lk o  
w razach gdy  napływ  jćj je s t  nadm ierny, lecz  i w razach  gdy  
potrzebow anie jćj s ię  zm niejszy , a ilość  zosta je  ta  sam a.

Spadek  cen  d oty k a  częścićj i w  dalek o  w ięk szym  stosunku  
gatu nk i tow aru poślednie niż ga tu n k i w yborow e.

B ile ty  banków  prow incyonalnych  an g ie lsk ich  ja k o  w ogóle  
m ało zasobnych , były  tow arem  w z łym  gatu nk u , n ie m iały u sta
lo n eg o  zaufania, a  w razach przesileń  traciły  j e  w zu pełności.

B ilety  banku a n g ie lsk ieg o  b y ły  tow arem  w dobrym  gatu nk u , 
bo bank a n g ielsk i b y ł zam ożnym  i d aw ał sw oje b ilety  za  w exle  
pierw szorzędne. B ile ty  banku an g ie lsk ieg o  n ie tr a c iły  w ięc tak  
ła tw o  zaufania jak  cyrku lacya  prow incyonalna. P o  zaw ieszen iu  
w y p ła t w m onecie brzęczącćj bank m niem ał, źe jego  b iletów , byleby  
były  tow arem  dobrego gatunku  t. j. byle za bezp ieczeń stw o m iały  
oprócz kap ita łu  banku, w ex le  niezachw ianćj p ew ności, n ic  m oże  
b yć za  w iele  na targu , źe  n ie spadną w cenie przy pow iększen iu  
em issy i. D ośw iad czen ie  p rzek onało , źe  rzecz s ię  m a przeciw nie,



że  targ  m oże być p rzesycony biletam i banku an g ie lsk iego , tak  
jak  w szelkim  innym  tow arem , chociażby najlepszego gatunku. O ko
liczność tę jako szczególn iej ważną, dla teory i cyrku lacy i p rzed
staw im y więcój szczegó łow o.

W lutym  17 97  roku w ylądow anie 12 00  F rancu zów  na z iem ię  
a n g ie lsk ą , sp raw iło  taki popłoch , że bank którego zapas gotów k i 
zm n iejszy ł s ię  przez żądania w ym iany prawie do m iliona L , w y
je d n a ł (na dniu 26  lu tego  w n iedzielę!) zakaz dla sieb ie  p łacen ia  
w m onecie brzęczącej, co lubo m ia ło  być ty lk o  chw ilow e, dotrw ało  
p rzecież do roku  1821 .

Z apas m onety brzęczącej zm niejszył się w roku 1 7 9 7  w kas- 
sie  banku, lecz  się  n ie zm n iejszy ł w kraju. K urs w exlow y b y ł  
podów czas korzystny  dla A nglii; z łoto  n ie w ych odziło  zagran icę, 
ty lk o  każdy ch ow ał je  na zapas. P om im o zaw ieszen ia  w ym iany, 
kurs w exlow y nie spadł, ani cena  drogich kruszców  nie zw ięk szy ła  
się. Z ło to  w ciągu  roku 1 7 9 8  n ap ływ ało  coraz w ięcej do kass  
banku, k tórego b ilety  n iew iele co do ilości podów czas pom nożone  
nie straciły  w artości. W latach  17 99  i 1800  d otk n ę ły  A nglię dwa  
la ta  n iepam iętnego nieurodzaju. Cena pszenicy d o sz ła  w m arcu  
1 8 0 1  r. do 156 szy llin gów  za k w arter (1 1 2  złp. za korzec). N ie 
urodzaj spow odow ał w yw óz m onety  kruszcow śj na za p ła tę  sp ro 
w adzanego zboża. Pod  w pływ em  zw iększonych  w yp ła t za granicą, 
kurs w exlow y w końcu sierpn ia  1 7 9 9  r. zeszed ł do p a ń  i coraz  
więcej obniżać się  począł; w czerw cu  1 8 0 0  ceny kruszcu  p osz ły  
w górę; w styczn iu  1801  w exle na H am burg b y ły  1 4 %  niżćj p a ń .

N astęp n e po 18 00  la ta  byty  pom yśln iejsze. W raz z przy
czyną która  w yw o ła ła  spadek kursów  u sta ł i sk u tek , na czas 
przestano zajm ow ać się tym  przedm iotem . Sku tk i nieurodzaju  
w ydarzającego s ię  od czasu do czasu  są  z natury swój prze
m ijające. L ecz w ow ych czasach  inne okoliczności prawie bez  
przerw y w p ływ ały  n ienorm aln ie na zw ięk szen ie  w ypłat zagran icz
nych, a sk utk iem  tego na potrzebow anie drogich  kruszców . Od 
roku 1793  A nglia hojnie u d z ie la ła  subsid ia  sp rzym ierzonym  w w oj
nie przeciw  F rancyi, czyn iła  naw et w ypraw y na ląd sta ły . S yste-  
m at kontyn entaln y  zam knął porty  s ta łe g o  lądu; n ie ła tw o  b y ło  
w yw ozem  towarów pokryć w yp ła ty  tam  przypadające.

O koliczności te  nie w strzym ały  w zrostu  przem ysłu  a n g ie l
sk iego . A nglia zam knięte m iała  sob ie  porty sta łeg o  lądu, lecz  
natom iast o tw orzy ł się  dla niój handel z połudn iow ą A m eryką, 
która w yzw oliła  się z pod h iszpańsk iego  panowania; kolon ie an g ie l
sk ie o tw iera ły  coraz w iększe pole odbytu . B ank  angielsk i u w o l
n iony od obow iązku w ym iany sw oich b iletów , nie potrzebując się  
obaw iać o swój zapas m etaliczn y , m niem ał że jeżeli ty lk o  zachow a  
należn ą  p rzezorność przy skup ie vvexli, n iem a pow odu w zw ięk 
szaniu  swojej em issy i m iarkow ać się  w zględam i na kurs wexli 
zagranicznych, ja k  to  czyn ił daw niej, gdy przy obow iązku wymiany, 
niekorzystny kurs w exli, miał za  sk utek  większe żądanie złota,



B ank  ro zszerzy ł esk on tę, ze  trzech  m ilionów  w r. 17 95  do  
15 m ilionów  w roku  1809. Jedn ocześn ie  zw ięk szy ł sw oją  cyrku- 
lacyę; za  je g o  przyk ład em  p o sz ły  banki prow incyonalne. W śród  
tak ich  ok o liczn ości kurs w exli sta w a ł się  od roku  1 8 0 9  coraz n ie
k orzystn iejszym  dla A nglii, ceny złota  sz ły  w górę, a m oneta  kru
szco w a  w końcu 18 09  roku zn ik ła  z obiegu.

Z achw ianie s ię  w artości m on ety  pow oli i stop n iow o w yw iera  
swój w pływ  na cenę innych przedm iotów . M ylućm  byłoby  m nie
mań źe p od rożen ie tych  osta tn ich , następuje w sk utek  zw ichn ięcia  
cyrku lacy i jed n ocześn ie  i w równćj m ierze. Z w yżka objaw ia się  
najprzód w stosun k ach  za leżn ych  od handlu  zagran iczn ego , w kur
s ie  w exlow ym , w cen ie  z ło ta  i srebra, przechodzi późnićj do h an 
dlu w ew nętrznego, na o sta tk u  dosięga  najmu pracy i pow szednich  
obrotów . D op ićro  znaczne i d łu ższy  czas trw ające ob n iżen ie  w ar
tości środków  obiegow ych , spraw ia ogóln e i rów nom ierne p od sk o 
czen ie cen.

Taki sk utek  nie n astąp ił je sz cz e  w A nglii w roku  1 8 1 0 . C e
ny n iektórych przedm iotów  b y ły  w yso k ie , innych  albo się  n ie  
zm ieniły  a lbo  naw et obn iży ły  w ostatn ich  latach. Ztąd gdy Izba  
n iższa  w lu tym  1 8 1 0  r. w yzn aczyła  na w niosek  p. H o m e r  kom is- 
sy ę  dla zbadania przyczyn  n iep om yśln ego  kursu w exli i stan u  cy r
k ulacyi, słu chan i przez tę  k om issyę  znaczn iejsi bank ierow ie, k u 
pcy i d yrektorow ie banku an g ie lsk iego  dość pow szechnie tw ierdzili: 

że  b ilety  bankow e w cale n ie sp ad ły , lecz  ty lk o  z ło to  podnio
s ło  się w cenie;

p odrożenie z łota  św iadkow ie przypisyw ali: 
potrzebow aniu  z ło ta  d la arm ii francuzkićj; rozbudzonćj sk u 

tk iem  n iepokojów  dążności chow ania drogich  kruszców  w zapasie; 
n iek orzystn y  kurs w exli zagran icznych  zeznający  objaśniali: 
p rzcw yźką przyw ozu nad w yw oź, o k o liczn ośc ią  że  zap ła ta  

za  przyw iezione tow ary n astęp ow ała  w g o to w iz n ie , d łu ż sz e  zaś kre- 
d yta  udzielane b y ły  przy sprzedaży an g ie lsk ich  w yrobów , i p ła 
ceniem  subsidiów  za gran icą.

B y ły  to  argu m en ta  ru tynistów , k tórzy  zw ykli sieb ie  w y łą 
cznie uw ażać za  ludzi p raktycznych . U m iejąc w sk azać najbliższe  
p rzyczyny  n ie są  oni w stan ie  w yk azać od leg lejszych  i za d rze
w am i, jak  się  w yraża n iem ieck ie przysłow ie, n ie w idzą lasu.

Że w ytracający  się od czasu  do czasu n ieuradzaj, źe  p łacen ie  
subsidiów  i t. d. w yradzają potrzebę w yw ozu  drogich  kruszców  i w p ły 
w ają n iek orzystn ie  na kurs w exlow y, tem u nikt n ie zaprzeczy. 
L ecz czy liż te  okoliczności b y ły  g łów n ćm  źród łem  z łe g o  w r. 1810?  
C zyliź A nglia  nie prow adziła  w ojen na sta łym  lądzie  p rzez ca ły  
prawie w iek  X V III , czy liź  nie p łaciła  subsidiów  F ryderyk ow i II? 
czy liź  n ie wy trafiały się  i dawnićj nieurodzaje? d laczegóż  jednak  
b ilety  bankow e podów czas n ie  sp a d ły  w kursie, d laczegóż  naw et 
po zaw ieszen iu  w ym iany w r. 1797, aż praw ie do koń ca  1808 r. 
ceny z ło ta  lub  sta ły  w  m ierze lub m ało  s ię  p od n iosły , a  n aw et dwa  
po sob ie  następujące la ta  n iepam iętnych  n ieurodzajów  1799 i 1800



ty lk o  przem ijający w pływ  na n ie w yw arły? d laczego m oneta  kru
szcow a zn ik ła  z obiegu  dopićro w  końcu 18 09  roku? T ych fa 
któw na podstaw ie odpow iedzi zeznających n ie m ożna było  o b 
jaśnić.

K om itet n ie d a ł się  zbić z toru przyw iedzeniam i rutynistów  
i uznał: źe gdy z ło to  n ie p odrożało  na targach  zagran iczn ych , 
o podw yższeniu się jeg o  ceny m owy być nie m oże; że podw yższe
nie to gdyby naw et m ia ło  m iejsce, n ie m og łob y  nastąpić w sto su n 
ku do m onety, która pew ną sta łą  ilość kruszcu  zaw ierać w sob ie  
powinna; że  spadek  kursów w exlow ych, w razie n iepokrytych  w yw o
zem w ypłat za granicą, nie m oże przy otw artćj w ym ianie b iletów  
bankow ych  na z ło to , p rzew yższać kosztu  p rzesy łk i drogich k r u 
szców za granicę; że jeś li spadek  kursów  tę w ysokość przech odzi, 
jest to obok podrożenia z ło ta  drugą n iew ątp liw ą oznaką zn iżen ia  
się w artości b iletów  bankow ych , których ilość  uznać należy  za  
przechodzącą potrzeby cyrku lacyi jak  ty lk o  z ło to  drożeje a w exle  
spadają w cenie. Z tąd  k om itet u w ażał że bank angielsk i n ien a
leżn ie  pom inął w zgląd na kurs w exlow y pom nażając sw oje b ilety  
w m iarę żądań publiczności; że nie b y ło  innego środka d la  p rzy 
w rócenia równowagi m onetarnćj ja k  powrót do w yp łat w m onecie  
b rzęczącśj, co w ciągu la t dwóch k om itet do skutku  przyw ieść  
za leca ł.

T akie były  zasady i w niosk i sław n ego  w dziejach  fin anso 
w ych spraw ozdania k om itetu  z r. 18 10  (B u llion  rep ort). K om itet 
nie pom inął starań  o zebranie faktycznych danych  w ów czas tak  
m ało  dostępnych, na k tórychby sąd swój m ógł oprzeć; g łów n ą  
przecież podstaw ą teg o  sądu b y ły  zasady n aukow e. Ztąd o tw o 
rzy ło  się  szerok ie  pole do sporów.

D yrektorow ie banku an gielsk iego  w roku 1811 znali ty lk o  
w ysokość swojej em issy i. a  n ie posiadali w iadom ości o w ysokości 
em issy i prow incyonalnćj. W idząc że  kurs w exlow y nie podnosi 
się  odpowiednio do zm n iejszen ia  się  ich w łasnśj em issy i, i nie zn i
ża się  przy jej p ow iększen iu , d yrek torow ie banku przeczyli za
sadzie przyjętćj przez k om itet, że  zm niejszen ie  em issy i je s t  środ
kiem  podniesien ia  kursu w exlow ego . Jeszcze  w roku 1819 rada  
dyrektorów  w publicznćj rezolu cyi o św iad czy ła  się przeciw  tśj 
zasadzie. Skoro przecież od tegoż roku w ysokość em issy i banków  
prow incyonalnych w ziętą zo sta ła  pod rachunek , rada dyrektorów  
z postępem  czasu  przek onała  się że kurs w exlow y w znosi się i sp a 
da w stosunku  odw rotnym  do og ó łu  em issy i, to  je s t  tak b iletów  
banku ang ie lsk iego  ja k  biletów  prow incyonalnych . W roku 1827  
rada dyrektorów  postanow iła  w ykreślić  z k siąg  sw oich  posiedzeń  
rezolucyę z roku 1819, a w roku  1832 nie b y ło  już ani jed n ego  
człon k a  dyrekcyi, k tóryby p rzeczy ł w p ływ ow i em issy i na kurs  
w exlow y. „P am iętny przyk ład ” mówi M acleod (S łow nik  s. 106) 
„że n ie zaw sze ci co  się dotykają  przedm iotu  najlepićj sądzą o je -  
g o  naukow ych zasadach .”



L ecz w roku 1811 rutyniści m ieli przew agę w opinii i k ie 
dy w nioski kom itetu  p rzyszły  pod d ysk u ssyą  Izby n iższćj, o g ro 
m ną w ięk szością  odrzucone zosta ły . N ied łu g a  p rzy sz ło ść  za p e
w niła  im pow szechne uznanie; na razie rzeczy  p osz ły  dalej sw oim  
trybem ; parlam ent uznał naw et stanow ien ie różnicy kursu  m ię
dzy m onetą  brzęczącą i*biletam i banlcowem i za przestępstw o u le
gające karze. P ow odem  do tej ustaw y sta ła  się  zapow iedź lorda  
K ing sw oim  dzierżaw com , że  w ym agać od nich będzie w y p ła ty  
ceny  dzierżaw nej w m on ecie  z ło tć j , chociażby obcśj, lub papieram i 
w takićj ilości za ja k ą  zaku pićb y  m ożna ilość  z ło ta  zaw artą  w od 
pow iedniej liczb ie  gw inei.

P om im o tśj u staw y , pom im o obfitego urodzaju  w roku 1813, 
nigdy b ilety  bankow e tak  n isko n ie s ta ły  jak  w listop ad zie  1 8 1 3  r. 
( tr a c iły  do 3 0 % ).

P o przyw róceniu pokoju , cena  z ło ta  w październiku 1 8 1 6  r. 
sp a d ła  praw ie do pari, lecz  p ożyczki zaciągane w  A nglii przez  
rządy sta łe g o  lądu  w roku 1817 , i n ieurodzaj przypadły  w tym  
roku obok  pom nożenia zn aczn ego  cyrku lacyi prow incyonalnej, sp ra 
w iły  tak  znaczny upływ m onety brzęczącśj w roku 1 8 18 , iż w k w ie 
tn iu  1819  roku akt parlam entu za k a za ł bankow i w yp ła t w m o n e
cie brzęczącćj n aw et w tym  zak resie , jak to  od roku 1 8 1 6  m iało  
m iejsce.

W szak że nabyto  ju ż  przek onan ie  że  leża ło  w m ocy banku  
przy zachow aniu należytćj ostrożn ości w sw ojćm  postępow aniu  
podnieść i utrzym ać na równi w artość sw oich  biletów . D latego  
w tym że jeszcze  roku, parlam ent pom im o op p ozycy i banku, w y
d a ł p am iętny akt (b ill P e e l’a ) zn oszący  w zu p e łn o śc i zakaz p ła 
cenia w m onecie brzęczącej z d. 1 m aja 1 8 2 3  roku. P rzed  tą  ep o 
k ą  w trzech  okresach  czasu od 1 lu tego  do 1 paźd ziern ika  1820  
roku , od 1 październ ika 1 8 2 0  roku  do 1 m aja 1821 roku , i od tćj 
ostatn iej daty  do naznaczonćj chwili zu p e łn eg o  pow rotu do w yp łat 
w gotow iźn ie , bank zobow iązany z o sta ł do w ym iany p rzed staw io 
n ych  mu b iletów  w ilościach  zn aczn iejszych  (n ie  m niejszych  od 60  
uncyi z ło ta  to je s t  o k o ło  2 4 0  1.) po cen ie  stopn iow o zb liżąjącćj się  
do pari, lecz  n ie w m onecie brzęczącej, a le  w sztab ach  ocech o-. 
w anych w m ennicy. D ozw olono przytem  bankow i p łacić jeże li z e 
chce, w okresie  p ićrw szym  po cenach  o k resu  drugiego , a  w  o k re 
sie  drugim  po cenach okresu  trzec iego . Jed n o cześn ie  zabroniono  
bankow i udzielać zaliczeń  skarbow ych  bez upow ażnienia parla
m entu. B ank  przy sprzyjających  o ko liczn ościach  (w ielk i urodzaj 
w roku  1820) w krótce zebra ł ty le  zasobów , iż  na je g o  żądan ie ter 
m in pow rotu  do w yp ła t w go tow iźn ie  skrócon y  zo sta ł o c a łe  dwa  
la ta . Z dniem  1 m aja 1821 roku m oneta  b rzęcząca  s ta ła  s ię  j e 
dynym  lega ln ym  środkiem  obiegu.

Odtąd zm iany kursu w exlow ego  zaw arły  s ię , ja k  to  u trzym y
w ał kom itet z r. 1 8 10 , w gran icach  k osztu  p rzesy łk i drogich  krusz
ców. Przy u ła tw ien iu  k om m un ikacy i k o szt p rzesy łk i 1 L  =  fres 
25,20 z L ondynu do P a ry ża  n ie dochodzi 10 c., a z P a ry ża  do



L ondynu 1 7 ' / ,  c. Z tąd spadek lub zw yżka kursu  m iędzy tem i 
dw om a m iastam i zam yka się  obecnie m iędzy frcs 2 5 ,1 0  i 2 5 ,37  
(W ołow sk i: L e ckange s. 2 3 0 ,2 3 1 )  czyli n ie przechodzi w ogóle  
1

T aki stan rzeczy w yw ołał now e zjaw iska na targu  p ien iężnym , 
o których niżćj pow iem y.

Ód roku 18 44  em issya  biletów  bankow ych w A nglii z o sta ła  
w śc is łe  karby ujętą. Ztąd zarzu t czyniony bankom  tego  kraju  
źe przyczyniają się do zachw iania w artości środków  obiegow ych  
pom nażając zb yteczn ie  ich ilość, n iem a obecnie znaczen ia . N a to 
m iast bank angielsk i sp o ty k a  się czasam i z zarzutem  który niżćj 
rozb ierzem y, że naznaczając zbyt n izką stop ę esk onty  zm niejsza  
tćm  sainćm  w artość środków  obiegow ych .

T rzeci zarzut przeciw ko system atow i bankow em u a n g ie lsk ie 
mu odnosi s ię  do przypisyw anego bankom  w pływ u na przesilen ia  
handlow e i kredytow e. P rzesilen iom  tym  u lega ła  A nglia  w czasach  
d aw niejszych , ty le  co w d zisiejszych . D zieje  handlu  i kredytu  
za zn a czy ły  w ażniejsze przesilen ia , w ciągu  u b ieg łeg o  stu lec ia  w la 
tach: 1 7 83 , 1772 , 1 7 8 3 , 17 93 , 1 7 97 , 1808 , 18 25 , 1836 , 1839, 1 847 , 
1 8 57 , 18 66  (M acleod  T heory 2 g ie  w ydanie, II s. 219).

Ich przeb ieg poczyna być łepićj znany dopićro od roku 1793. 
Gdy w ow ym  w ła śn ie  czasie w ypuszczan ie b iletów  bankow ych za
częło  przybierać w iększe ro zm ia ry , b y ło  rzeczą  natura lną  źe  
w nadm ierućj em issy i upatryw ano d otykalną  że  tak  rzeczom  przy
czyn ę z łego .

A toli b liższe  zbadanie rzeczy w yk azało  że  przesilen ia  m ają  
sw e źród ło  w rozbujałćj i n ieoględnćj speku lacy i, k tórą podsyca  
k red yt zbyt łatw o udzielany.

P om nażan ie środków  obiegow ych  je s t  jednym  ze środków  
zw ięk szen ia  kred ytu , ztąd przyczynić się  m oże w tej sam śj m ierze  
co inne środki kred yt u łatw iające do podn iesien ia  sp eku lacy i. A le  
niezasadnćm  je s t  potępiać środek  rozszerzonćj d zia ła ln o śc i, d latego  
źe ta  dzia ła lność z ły  k ierunek obrać m oże. Z arzut czyniony b an 
kom  pow odow ania przesileń  kredytow ych  przez zb ytn ie  w yp u szcza
nie b iletów  jeszcze  przed bilem  1844  r. w A nglii słabnąć począł. 
O przesilen iu  z r. 1825 m ów i np. W ilson  (C apital Currency and  
banking s. 243): „Z w iększony znaczn ie ob ieg  biletów  n iezasobnych  
bankierów  prow incyonalnych , stan o w ił jed n ą , jak k o lw iek  n iezb yt 
znaczną, z o d leg łych  przyczyn (on e , though n ot a very  im portant 
one ot' th e  rem ote ca u ses) k tóre s ta ły  s ię  pow odem  popłochu  
w r. 1 8 2 5 .”

B il z r. 1 8 4 4  ogran iczy ł w ysokość em issy i biletów  banko
wych. Zaraz p rzecie po w ydaniu  bilu, speku lacya  doszła  n iezna
nych dawnićj rozm iarów . P rzesilen ia  w ydarzone w latach: 1 8 47 , 
18 57 , 1866 , pod żadnym  w zględem  przyp isane b yć nie m ogą  
zw iększen iu  em issy i b iletów  b an k ow ych , dow odząc tern sam ćm  
płonności zarzutu . D ziś ten  zarzut, tak  ja k  zarzu t drugi odnosi 
sig do naznaczania zb yt n izk ićj stopy esk onty .



N ic m ożna w  rozszerzonym  obiegu  b iletów  upatryw ać g łó w 
n ego  źród ła  przesileń  k redytow ych , a le sy ste in a t bankow y angielsk i , 
sta l s ię  istotn ie  pow odem  pew nego chorobliw ego' fenom enu, który  
do w łaściw ości teg o  system atu  należy . M onopol banku an giel- I 
sk iego  s ta n ą ł na przeszkodzie u tw orzeniu  się  w tym  kraju banków  | 
em issyjnych  na podstaw ie zn aczn iejszego  kap ita łu  opartych. Ztąd j 
ch arak terystyczną  cechę przesileń w A nglii w ia ta c h  1793  do 1 8 4 4  * 
a zw łaszcza  do 1826 , stanow iło: że te  przesilen ia  jak ik o lw iek  
b y ł ich pow ód, przechodziły  w sw oim  przeb iegu  w przesilen ia  
kredytow o-cyrk u lacyjn e, t. j. że  b ilety  banków prow incyonalnych  
tra c iły  kredyt i nie odzysk iw ały  go  je szcze  w ów czas, k ied y  paro- ; 
ksyzm  przesilen ia  ju ż  p rzeszed ł i przyczyna jeg o  u sta ła .

N atu ra  choroby w sk azyw ała  bankow i angielsk iem u ,_ który | 
do jćj leczen ia  ze w zględu na stan ow isko  sw oje regulatora  kredytu < 
był pow ołany, w łaściw y  tryb  postępow ania. B ank pow inien  był, I 
ile  m ożności zapobiegać rozw inięciu  się choroby, a k iedy paroksyzm  
jćj m inął, dopom agać pow rotow i do zdrow ia, t. j pow inien b y ł śc ie 
śn iać kred yt, gdy się  na kryzys za b iera ło , a udzielać go  ja k  naj- j 
obszernićj gdy ju ż  przechodzić zaczynała.

K iedy sp eku lacya  handlow a się  rozbuja, n ie n ależy  jćj pod- ‘ 
niecać zbytn ićm  u łatw ianiem  kredytu; gdy zaś parozyzm  sp ek u lacy i  
ju z  m inie, lecz skutk iem  jćj n astąp iło  zatam ow an ie kred ytu  które 
d otyk a  i nie m ających w nićj u d zia łu , n ależy  przychodzić im  w po- j 
m o c w n ajobszern iejszym  ile  m ożna zakresie.

W tak i, prosty i n ajw łaściw szy  sposób, bank a n g ie lsk i pojął 
sw oje zadanie w czasie przesilen ia  1783 r. (M acleod S łow n ik  s. 628). 
O dtąd nie jedn ok rotn ie  zm ien ia ł sw oje postęp ow anie w ywołując  
liczne przeciw ko sob ie  zażalen ia . W roku 1793  bank u lą k ł się
0 sw oje b ezp ieczeń stw o, odm ów ił handlow i obszern iejsżćj pom ocy, 
tak  iż rząd, co ja k  w iadom o rządkiem  je s t  w A nglii w ydarzeniem , 
ujrza ł się spow odow anym  w ypuścić bony skarbow e dla pożyczenia  
ich potrzebującym  kredytu . N a operacyi tćj rząd nie stracił a p rze
s ilen ie  k rydytow e u sta ło .

P rzesilen ie  z  r. 17 93  w y w o ła ło  po raz p ierw szy  usiłow ania  
teoretyczn e co do w ydarzeń teg o  rodzaju. S ła w n y  kupiec F ran
ciszek  B arin g  w yd a ł w r. 1 7 9 7  U w agi nad bankiem  angielskim
1 cyrkulacyą papierow ą, w których odróżnia trzy  pow ody w iększego : 
niż zw yk le  potrzebow ania złota: wyw óz za gran icę, n ieu fność mającą 
sw e  źródło w stosunkach  politycznych , w reszcie zachw ian ie się  ban
ków  prow incyonalnych . B aring uw aża że  w dwóch pierw szych  
przypadkach bank angielsk i pow inien starać się  o zachow anie za- : 
pasu gotow izny; że  w trzecim  razie w inien w ydać n ieledw ie ostatnią  
sztuk ę z ło ta  d la podtrzym ania kredytu .

Z asady w yrzeczone przez B aringa stały  się w A nglii podsta
w ą zapatryw ania  się na przesilen ia  handlow e; p od zielił je  kom itet 
Izby niższćj z r. 1 8 1 0 , przem aw ia za  n iem i i M acleod.

Orzeczenia Baringa nie mówią w gruncie nic więcćj nad to: 
że kiedy złoto wychodzi za granicę, lub się chowa, znika zaufanie



do b iletów  bankow ych  prow incyonalnych. Nie m ożna staw iać obok  
sieb ie  w jed n ym  rzędzie trzech  faktów , z  k tórych  ostatn i je s t  zw yk le  
następstw em  jed n eg o  z dw óch pierw szych; sym p tom atem  objaw ia
jącym  się  w dalszym  p rzeb iegu  choroby, a czasem  je ś li  ch orob a  
je s t  n ag ła  i w sam ym  jej p oczątk u , lecz  n ie stan ow iącym  choroby  
odm iennej. P rzesilen ia  kred ytow e zaczyn ały  s ię  w A nglii od n ie
k orzystn ego  kursu w exlow ego .lu b  n ieu fności w stosu n k i p olityczne, 
zaraz p otem  n astęp ow ało  dawniej zachw ian ie  s ię  cyrku lacy i pro- 
w incyonalnej jak o  n ajw adliw szśj części tam eczn ego  kredytu.

T ak w yjaśn iona zasada  B aringa zgadza s ię  zu p e łn ie  z trybem  
postępow ania  p rzez  bank an g ie lsk i w r. 1783 przyjętym .

R ozeb ra liśm y g łów n e zarzuty czyn ion e  system atow i b a n k o 
wem u an g ie lsk iem u ; p rzedstaw iliśm y isto tn e  n ied ogod n ości ja k ie  
z tego  sy stem a tu  w yn ik ły . N ied ogod ności o d n o siły  s ię  do dwóch  
g łó w n y ch  punktów: do słab ego  organ izm u banków  prow incyonal
n y ch , k tóre ze  w zględu na m onopol s łu ż ą c y  bankow i an g ie lsk iem u  
nie m o g ły  b yć zakładan e na podstaw ie zb iorow ego  k ap ita łu ; do  
n ieostrożn ego  postępow ania tak  banków prow incyonalnych ja k  b an k ę  
a n g ie lsk ieg o , podniecających n iejednokrotn ie sw ojćm  d zia łan iem  
w yb u ja łość  speku lacy i. B ank  an g ie lsk i c ią ż y ł nadto zarzut, źe  
w krytyczn ych  chw ilach  n ie zaw sze, ja k  to  b y ło  jeg o  zadan iem , 
przyn osił d osta teczn ą  pom oc dla handlu  i p rzem ysłu .

D la  zaradzenia  n ied ogodnościom  w ynikającym  ze sła b eg o  
organizm u banków  prow incyonalnych , należa ło  w zm ocnić ten  o rga 
n izm  przez u su n ięc ie  m onopolu  b an k u  an g ie lsk iego  i u ła tw ien ie  
zak ład an ia  banków o k ap ita le  zbiorow ym . P raw odaw stw o m iało tu  
w yraźnie w ytk n ięte  dla sieb ie  cel i drogę. T ą  d rogą p ostęp ow ało  
praw odaw stw o a n g ie lsk ie  zw olna, stop n iow o, ja k  to  je s t  zw yczajem  
angielsk im , w sposób  św iadczący n iezbyt k orzystn ie  o technicznćj 
b ieg ło śc i praw odaw ców , k tórzy  n ie jed n ok ro tn ie  w k rótk ich  o d stę
pach czasu  w ydane u staw y, jak o  n iep raktyczn e zm ieniać m usieli. 
XV ogóle przecież szereg  środków  praw odaw czych , użytych  d la  do
p ięcia  w sk azan ego  celu  w latach  od 18 26  do 1 8 6 2  z y sk a ł p o w sze 
chne uznanie. S k u tek  zam ierzon y, u tw orzen ie sy stem atu  banków  
zasobn ych  i zasłu gu jących  na zaufan ie, coraz więcćj w A nglii się  
ziszcza.

D rugiem  źródłem  n ied ogod ności b y ło  n ieo g lęd n e  p o stęp o w a 
nie banków . Pod  tym  w zględem  p raw odaw stw o za łoży ło  sob ie  za  
cel pow ściągnąć nadużycia  a  n aw et im  zapob iedz. Za g łó w n y  śr o 
dek do osiągn ięcia  tego  celu  praw odaw stw o o b ra ło  śc ieśn ien ie  d z ia 
ła ln o śc i banków  w k ierunku , który najw ięcćj do nad u żyć daway  
pow ód, w em issy i b iletów  bankow ych. W yn ik ł ztąd  drugi odręb ny  
od p ierw szego  szereg  środków  praw odaw czych . Środki te  w y w o 
ła ły  żyw ą oppozycyę; ce l przez n ie za . aerzony częściow o ty lk o  
osiągn ięty  został; przy ich  zastosow an iu  o k a za ły  s ię  n ied ogod n ości, 
które w ciągu  22  la t, trzyk rotn ie  spow od ow ały  zaw ieszen ie  n aj
w ażn iejszych  przepisów  u staw y .

T o m  IV . P a i d i i e r n i k  1869. 1 1



Niepodobna jest zmusić ludzi do przezorności; jeżeli zagrodzi 
się im droga za zbyt niebezpieczną, uznana, wnet znajdą sobie inną, j 
która również do katastrof prowadzi.

Nie wynika ztąd aby w miejscach niebezpiecznych nie dawać 
poręczy; lecz przedsiębrane środki ostrożności zależą widocznie 
od okoliczności miejsca i czasu i za ogólne prawidło służyć nie 
mogą.

Podajemy w krótkości rys środków prawodawczych użytych 
w obu kierunkach.

Przesilenie z r. 1825 dało prawodawstwu pochop do zajęcia się 
stanem banków. Naczelnik rządu lord Liverpool wyraził swoje 
przekonanie, że bank angielski nie wystarcza potrzebom krajowym; 
że jego przywilej wyłączający spółki bankowe złożone więcej niż 
z sześciu osób, wywiera skutki nader niekorzystne; nie przeszkadza | 
bowiem założeniu banków przez osoby pojedyncze małej zamożno
ści, a nie dozwala zakładania banków z kapitałem odpowiednim. 
Rząd uczynił bankowi dwie propozycye: jednę ażeby zakładał tilie : 
na prowiucyi; drugą ażeby odstąpił od swego wyłącznego przywileju 
codo liczby osób mogących wejść do spółki bankowćj, w pewnym 
promieniu od Londynu. Bank opierał się póki mógł, w końcu 
przyjął te propozycye pod naciskiem rządu i opinii.

Ustawa z r. 1826 dozwoliła zakładania banków bez ograni
czenia liczby wspólników w promieniu większym niż 14 milowy od 
Londynu (155 mil angielskich; i przepisała formę zakładania spółek 
prowincyonalnyćh banków. Bank angielski tegoż jeszcze roku 
założył trzy filie: w Gloucester, Manchester i Swansea.

Prawo z r. 1826 nie poprawiło dostatecznie systematu ban
kowego. Banki o kapitale zbiorowym mogły być zakładane na 
prowiucyi, lecz nie wolno im było mieć swoich ajencyj w Londynie 
głównym punkcie handlowym; nie mogły nawet trasować i asygno- 
wać na Londyn na mnićj niż 50 L. „Zakazaliśmy” mówi Wilson 
(s. 99) zakładania banków emissyjnych w tym promieniu, w którym 
jedynie silne i bezpieczne iustytucye mogły były powstać i rozsze
rzyć stopniowo wpływ swój na cały kraj. jak banki szkockie roz
szerzyły wpływ swój z Edynburga na Szkocyę”.

W pierwszych latach po r. 1826 powstało zaledwie kilka 
banków o kapitale zbiorowym i to w drugorzędnych miejscowo- i 
ściach (Lancaster, Bradford, Norwich).

W publiczności zaczęto roztrząsać jak daleko rozciąga się 
monopol banku angielskiego, i nabyto przekonania, że jakkolwiek 
akt z r. 1742 zapewniał mu w ogólnych wyrazach wyłączność , 
w prowadzeniu interesów bankowych, to przecież rozporządzenia 
w tym akcie zawarte obejmowały zakaz pewnych tylko ściśle okre
ślonych operacyj bankowych; wymierzone były przeciw sposobowi 
prowadzenia interesów bankowych praktykowanemu wyłącznic 
w roku 1742, t. j. przeciw wypuszczaniu biletów bankowych.

Tak pojmowane przepisy prawa nie czyniły niemożliwćm 
założenie banków o kapitale zbiorowym w Londynie i czternasto-



milowym promieniu, byle tylko banki te nie wypuszczały biletów 
obiegowych. Prawnicy korony oświadczyli się za takiem tłumacze
niem prawa. Opinia z coraz większą stanowczością okazywała się 
przeciwną monopolowi banku angielskiego, nigdy nie używające
go popularności. Przy odnowieniu przywileju bankowego w roku 
1833 powtórzono wprawdzie przepis, że banki w Londynie i czter- 
nastomilowym promieniu, nie mogą „zapożyczać, być diużnemi lub 
zaciągać jakąkolwiek lub jakiekolwiek kwoty na wexle lub obligi 
płatne za okazaniem lub w terminie krótszym niż sześciomiesięczny 
od wystawienia;” lecz orzeczono przy tern wyraźnie, że przywilej 
banku nie wyłącza banków złożonych z więcśj niż sześciu osób, 
a bankom prowincyonalnym pozwolono mieć ajencye w Londynie, 
wyłącznie dla wymiany biletów.

Odtąd banki o kapitale zbiorowym mnożyć się zaczęły na 
prowincyi; na wiosnę 1836 roku założono ich przeszło 40.

W Londynie po roku 1833 zaczęto wprawdzie zakładać ban
ki z więcćj niż sześciu osób złożone, lecz banki te nie były i w obec 
przepisów prawa angielskiego być nie mogły spółkami stanowią, 
cemi osobę moralną. Akt z roku 1826 przepisał formy zakłada
nia spółek bankowych na prowincyi, lecz akt ten nie miał zasto
sowania w Londynie i 14to milowym promieniu, akt zaś z roku 
1833 dozwalający w tym ostatnim okręgu prowadzenia interesów 
bankowych bez ograniczenia liczby osób, nie zawierał przepisów 
co do form pod jakiemi spółwłaściciele banku w spółkę o kapita
le zbiorowym połączyć się mogli. Ztąd banki założone w Londy
nie na podstawie prawa z roku 1833 miały wprawdzie liczbę 
współwłaścicieli przechodzącą sześć osób, ale nie były spółkami 
aż do roku 1844.

Powstałe w tych warunkach banki w Londynie doznały ze 
strony banku angielskiego wszystkich szykan, jakie tylko przebie
głość prawnicza w usługach zazdrośnego o swój przywilćj mono
polu wymyślić jest w stanie. Ilopićro akt z roku 1844 na wnio
sek Roberta Peel uchwalony, przepisał formy zakładania spółek 
bankowych w całćj Anglii. Przepisy tego aktu okazały się nie
dogodne, tak iż akt w roku 1857 nową ustawą zastąpiony został.

Spółki bankowe tak jak wszelkie inne w Anglii opierały się 
na zasadzie solidarnćj odpowiedzialności spólników. Zasada od
powiedzialności ograniczonej wprowadzoną została do prawodaw
stwa angielskiego w roku 1855, zastosowano ją do spółek ban
kowych dopiero w roku 1858, utrzymując jednakże solidarną od
powiedzialność co do wymiany biletów. •

Nareszcie w roku 1862 wszystkie poprzednie ustawy doty
czące spółek bankowych i innych, zastąpione zostały ogólnćm 
prawem (Companies act), którego artykuł 182 utrzymał zasadę 
solidarnej odpowiedzialności spólników za wypuszczone bilety obie
gowe (1).

(1 ) P. Martine: Lśgislation Anglaise sur lea Compagnies limitdes et 
non lim itśes. Paryż 1 8 6 7  a. 1 6 0 .



Pod wpływem zmiany prawodawstwa, systemat banków an
gielskich przekształcać się zaczął. Lecz skutki błędnych rozpo
rządzeń prawodawczych nie ustają z chwilą ich zniesienia. Im 
dłużćj banki o kapitale zbiorowym były w Anglii niemożliwe, tśm 
raptownićj mnożyć się zaczęły, podczas kiedy w Szkocyi, gdzie nie 
było monopolu, powstawały one i rozwijały się zwolna, w miarę 
okazującćj się potrzeby. Taki popęd, obok istniejących jeszcze 
ścieśnień prawodawczych, sprawił że banki o kapitale zbiorowym 
zawiodły z początku w Anglii nadzieje, jakiej na nich pokładano. 
Przesilenie 1836 roku przerodziło się dawniejszym trybem w za
chwianie cyrkulacyi. W tćin przecież była różnica, że jak po
świadcza Tooke (Inquiry etc. s. 95— 101) przy zdarzających się 
upadłościach banków o kapitale zbiorowym, po największćj czę
ści, jeśli nie zawsze, bilety ich zostały bezzwłocznie zapłacone, 
a w każdym razie zapłata ostatecznie nastąpiła, podczas gdy na 
bankructwie banków prywatnych tracili nietylko ci co im powie
rzyli swoje fundusze, lecz i posiadacze biletów.

Drugićm zadaniem prawodawstwa angielskiego było: przez 
uregulowanie działalności banków zapobiedz nadużyciom w ich po
stępowaniu.

W tym celu wprowadzono w roku 1833 i latach dalszych 
zasadę jawności do działań banków, obowiązując je do składania 
sprawozdań, które rząd ogłasza.

Ograniczono banki w prawie emissyi biletów:
Nakoniec wiąże się z tym celem zniesienie w latach 1833 — 

1855 praw o lichwie (1) dające bankom możność stosowania sto
py eskonty do stanu targu pieniężnego.

I)wa te ostatnie środki prawodawcze wymagają bliższego 
określenia i przedstawienia ich skutków.

Prawna stopa procentów Anglii była przed rokiem 1833 
pięć od sta. O wyższy procent nie było wolno się umawiać, a za
kaz ten stosował się i do stopy eskonty, którą wówczas mięszano 
z procentem. Na stopę 5% pobierał eskontę bank angielski od 
roku 1773— 1822, odtąd zniżył ją do czterech od sta i utrzymy
wał w tćj wysokości z wyjątkiem czasu od 13 grudnia 1825 do 5 
lipca 1827 roku, przez ciąg którego stopa dyskontu była 5% 
(Gilbart).

Rzadkie jak widzimy były wówczas zmiany w stopie eskonty.
Odkąd eskonta (naprzód co do wexli nie dłuższych nad trzy 

miesiące, według prawa z roku 1833) przestała ulegać ogranicze
niom prawnym, zmian/ w jćj stopie stały się środkiem regulowa
nia targu pieniężnego. Działalność tego środka polega na nastę
pnych okoliczności? :h.

Anglia sąsiaduje z krajami równic prawie bogatemi jak ona 
sama. W handlu z temi krajami sprzedaje im na kredyt, lecz

(1 ) P . Kirszrót. Prawa o procentach, artykuł w Ekonomiście za 
rok 1867, półrocze 2 s. 126.



i kupuje od nich na kred yt. K redyt hand low y stan ow ią  w exle  
z d łuższym  term inem . T e k redyta  kom pensują  s ię  naw zajem . L ecz  
je ś li z jak ich k olw iek  pow odów  n ależności przez A nglią  d łu żn e  
przew yższają chw ilow o to  co się A nglii od drugich  n ależy , n a stę 
puje n iedobór w b ilan sie  w zajem nych  w yp ła t, kurs w cxlow y spada  
i z łoto  upływ ać zaczyna.

A żeby zapob iedz u p ływ ow i z ło ta , A nglia  u siłu je  odroczyć  
rea lizacyę udzielonego jćj kredytu , co o siąga  przez pod w yższen ie  
stop y  esk on ty .

D łu g  handlow y za cią g n ięty  przez A nglią , czyli w exle term i
now e m ogą być w każdćj chwili zrealizow an e przez zesk on tow an ie  
ich w L ond yn ie . J eże li stop a  esk on ty  w L ond yn ie  p od w yższoną  
zo sta je , ci k tórzy  m ają n ależności do odebrania w A nglii, w olą  
czek ać term inu sw oich  w exli, n iż rea lizow ać je w cześn ićj z potrą
ceniem  znacznśj esk on ty .

Co do d łu gu  h an d low ego  zagran iczn ego , sk utek  podw yższen ia  
stop y  esk onty  polega zatćm  na odroczeniu  rea lizacy i d ługu, a ztąd  
w ynika zatam ow anie upływ u z ło ta . J e st  to  sk utek  n atych m ia
stow y.

W  stosun k ach  w ew nętrznych podw yższen ie stop y  esk on ty  
d z ia ła  pośredn io . K iedy k red yt j e s t  drogi, każdy używ a go naj- 
mnićj ja k  m oże, sp ek u lacy a  prow adzona zw yk le  za pom ocą k r e 
dytu  p ow ściąga  się , ceny  tow arów  przez n ią  sztuczn ie  p od trzy 
m yw an e spadają, co p rzyczynia  się  do p rzyśp ieszen ia  w yw ozu , 
który osta teczn ie  rachunki w zajem nych  n a leżn ości w yrów nać m usi.

T en sk u tek  n ie jest rów nie szybki ja k  p ićrw szy . Z robiono  
naw et uw agę, że  spadek  cen  nie m a zaw sze za  sk u tek  zw ięk szen ia  
przedaży. T ow ar najw ięcćj kupow any b yw a w ów czas, k iedy ceny  
idą w górę, bo k ażd y  lub się  obaw ia d a lszeg o  pod rożen ia , lub  ma 
nadzieję na n iem  zysk ać. P rzeciw n ie  gdy ceny spadają, często  
w łaśn ie  z tego  pow odu sp rzedaż s ię  zatrzym uje. Spodziew any  
je s t  w ięk szy  je sz cz e  spadek  cen (1 ).

D o w yłożon ych  pow yźśj sk utk ów  p od w yższen ia  s to p y  esk o n 
ty przybyły now e bezpośredn io  i szyb k o  d z ia ła ją ce , odkąd przy  
u ła tw ion ćj k o m m u n ik a c y i, k oszta  p rzesy łk i drogich  kruszców  
a zw łaszcza  z ło ta  pom iędzy A nglią  a sąsiadu jącem i krajam i zm niej
szy ły  s ię  do u łam ków  jednego procen tu , a czas na tę  p rzesyłkę  
potrzebny nie dochodzi np. m iędzy P aryżem  i L ondynem  naw et 
jednćj doby. P rzy  oznaczeniu  w L ondynie stop y  esk on ty  wyżój 
n P- nad p aryzką, paryzcy  k ap ita liśc i m ający fundusze rozporzą
d zac ie  p rzesyłają  w prost p ien iądze sw oje do L ondynu  d la  k o rzy 
stan ia  z w ysokićj stop y  esk onty; w ycofują je  znowu gdy stop a  
esk on ty  s ię  zn iży . A żeby podn iesien ie  stopy esk on ty  śc ią gn ę ło  
k a p ita ły  obce do L ondynu , w inno n iety lk o  rów n ow ażyć a le prze-

(O  Bonnet w artykule p. t. La hausse des prix, w Revue des deux 
mondes 15 sierpnia 1869, s. 949 przytacza, żo obok podniesienia przez 
n»nk francuzki stopy eskonty w latach 1853 i 1854, ceny (le prix gćnćral 
des ohoses) zaczęły iść w górę.



w yźszać k oszt podwójnej p rzesy łk i z łota , tani i napow rót. D la  
stosun k ów  Londynu z P aryżem , p. G oscken  uw aża za sk uteczną  
podw yżkę stop y  esk o n ty  w L ond ynie  nad paryzką o 2 % , p. W o 
ło w sk i o 3  lub 4 % .

W  kraju znow uż p od w yższen ie  stop y  esk o n ty  d z ia ła  na za
tam ow anie w yw ozu  m etalu  za  granicę. T a operacya prow adzona  
na kredyt, ja k  cały  h an d el, przedstaw ia  czasem  z y sk i k iedy k re
dyt je s t  tani; n ie op ła ca  się  przy podw yższen iu  stop y  esk on ty .

Z p rzedstaw ionego obrazu skutków  podw yższen ia stopy  
esk onty  wynika: że  to  podw yższen ie je s t  środkiem  w yrów nania  
ch w ilow ego n iedoboru  w b ilansie w yp ła t m iędzy krajam i równćj 
praw ie zam ożności i u sta lonego  kred ytu , a dzia ła  tćm  skuteczn iój, 
im ła tw ie jsze  i tań sze  są  kom m unikacye m iędzy tein i krajam i.

O kreślone w arunki w skazują  zarazem  gran icę sk u teczn ości 
p odw yższen ia  stop y  esk on ty . N ien a leży  teg o  środ ka  uw ażać za  
lek a rstw o  uniw ersalne na choroby kredytu .

M ożna w ten  sposób  w yrów nać chw ilow y niedobór w b ilan 
sie  w zajem nych w yp łat, lecz  s ta ły  n iedobór tym  środkiem  pokryć  
się  n ie daje. N ad to  n ieodzow nym  w arunkiem  sk u teczn o śc i p o-  
m ienion ego  środka je s t  usta lony  kredyt. J eśli zn ik ło  zaufanie  
w stosun k i kred ytow e ja k ieg o  kraju, każdy m ający tam  należn ość  
śp ieszy ć  się będzie z jćj rea lizacyą , a n ik t n ie p rześ le  tam  sw ego  
k ap ita łu .

O kaza ło  się  to  w A nglii w roku  1866. P o  upadku  w ielk iego  
banku lon d yń sk iego  O verend, G urney C°, w  m aju t. r. tak  zachw ia
ne zosta ło  zaufanie w stosu n k i kred ytow e A nglii, ż e  chociaż bank  
an g ie lsk i p od n ió sł stop ę  d ysk on ta  do 10% » a  bank francuzki u trzy 
m y w ał ją  ty lk o  na 4 % , p ien iądz n ap ływ a ł do banku francuzk iego  
a w ych od ził z A nglii. Z pow odu w zbudzonćj obaw y sp ien iężano  
d łu g  od A nglii należny po jak iejb ąd ź cen ie, p o w sta ł nabieg na A n
glię (a  run upon E n gland ), a  n ikt n ie sp ie sz y ł z  p rzesy łk ą  p ien ię
dzy do kraju, k tórego  stosu n k i k redytow e uw ażane były  za  n ie
pew ne.

S k reśliliśm y skutk i ja k ie  w yw arło  na sy  sto m at bankow y  
zn iesien ie  ogran iczeń  praw nych co do stop y  esk on ty , trafiające na  
czas u łatw ionej k om m unikacyi.

Znając te  skutk i m ożna ocenić środki praw odaw cze u żyte  
w celu  ogran iczen ia  em issy i b iletów  bankow ych.

P rzesilen ie  z r. 1825  p rzyp isyw ano na razie zbytn ićj em issy i 
biletów  przez banki prpw incyonalne. E m issyą  tę  u ła tw ia ło  p rze
d łu żon e (praw em  z r. 1 8 22 ) aż do roku  18 33  d ozw olen ie w yp u szcza 
nia b iletów  w sztuk ach  niższój w artości od 5 L. P rzerażon y  g w a ł
tow n ością  p rzesilen ia , rząd za k a za ł w ydaw ania stem pli na tak ie  
b ile ty , a w roku 1 8 2 6  w ysz ło  prawo zabraniające w ypuszczan ia  
ich  n a d a li  rozporządzające w ycofać z ob iegu  już w ypuszczone, z d. 
5 m aja 1829 r.

Pomimo to wydarzyły się przesilenia w latach 1836 i 1839. 
Te przesilenia przypisano nadużyciom emissyi, chociaż po zakazie 
drobnych biletów papier znikł z cyrkulacyi powszednićj.



W yob rażen ia  utw orzone śród pew nych o k o liczn o ści wywierają, 
w pływ  na u m y sły  w ów czas je szcze , k iedy te  oko liczności przem iną. 
N ie uniknęli teg o  praw odaw cy an g ie lscy . P od  w pływ em  obaw  
ja k ie  m iano w latach  1 8 3 6  i 1 8 3 9  o w yp łacaln ość  banku a n g ie l
sk iego , zam ierzyli użyć energ icznych  środków  d la  zapob ieżen ia  
nadal k atastrofom  kredytu , a m niem ając że  g łów nym  teg o  kredytu  
organem  je s t  ćyrku lacya  papierow a, p ostanow ili ilość  jej ogran i
czyć i w ym ianę b iletów  na m onetę brzęczącą na w szelk i przypa- 
dek zabezp ieczyć.

U znając, że pew na ilość  b iletów  je s t  dla publiczności n iezb ę
dną, że cy rk u lacy a  nigdy po za  te m inim um  nie sch odzi, m niem ano  
że  bezp ieczeń stw o tćj ilo ści biletów  m oże być oparte na k ap ita le  
zak ładow ym  banku u m ieszczonym  w pożyczce rządow ej. C a łk o 
w ita przew yżka b iletów  nad tę ilość w inna b y ła  być pok ryta  z ło tem  
(najm niej w 3/ 4) i srebrem  (najwyżój % ) w k assie  z łożon em . A żeby  
zastrzeżen ie  to  osiągn ęło  sk u tek , n a leża ło  odjąć bankow i m ożność  
rozporząd zen ia  tą  częścią  je g o  k assy , k tóra  słu żyć  m ia ła  w yłączn ie  
za rękojm ię b iletów . Ztąd podzielono bank na dw a od d zia ły  od 
sieb ie  n iezależne: o d d z ia ł em issy i czy li b iletów  bankow ych  (Issu e  
d epartm en t) i oddział ban k ow y czyli operacyjny (banking D epar
tm ent).

Z akazano przytćin  na p rzy sz ło ść  zak ła d a ć  banki em issyjne  
a istn iejące w roku 1 8 4 4  p ozostaw iono przy praw ie em issyi w tak ich  
rozm iarach , jak ich  ęm issya  ich d o sz ła  w przecięciu  ostatn ich  dw u
nastu  tygodn i przed  d. 2 7  kw ietn ia  1 844 . W  razie jeże lib y  który  
z banków  p ozostaw ionych  przy praw ie em issy i istn ieć  p rzes ta ł lub  
za w iesił w ypuszczan ie b iletów , dano bankow i an g ielsk iem u  prawo  
p ow ięk szen ia  swój em issy i n ie pokrytój m etalem  o ?/ 3 części tćj 
ilości, ja k ą  em ittow ać m ia ł prawo bank zaprzestający  em issy i.

T ak ie  są  głów ne rozporządzenia  sła w n eg o  billu  R ob erta  P eel 
z r. 1 8 4 4 , rozporządzenia zastosow an e w roku następnym  z  pcw nem i 
zm ianam i do banków szkock ich  i irlandzkich.

B il P ee la  p od z ie lił A nglią  na dw a obozy: stronników  i prze
ciw ników  billu. A by czy te ln ik om  u łatw ić zrozum ien ie polem iki 
jak a  się  w przedm iocie b ilu  r. 18 44  w yw iąza ła  (szczegó ln iej m iędzy  
P . T ook e i pu łkow nik iem  T orrens) p ozw olę sob ie  użyć n astęp u ją 
cego porównania:

W ystaw m y sob ie  bank a n g ie lsk i ja k o  cz łow iek a  delikatnćj 
kom plexyi, k tóry  uic dość baczny na zm iany tem peratury często  
ulega zazięb ien iu .

C złow iek  ten  posiadał pled dość obszerny (k assa  banku), k tó 
rym ok ryw ał piersi i żo łąd ek  (w ym ien ia ł b ile ty  i w y p ła ca ł d epozyta) 
Co z a s ła n ia ło  go , lecz  ty lk o  do p ew nego stopn ia  od zim na i n iep o
gody. w  razie zn aczn iejszego  ozięb ien ia  tem p eratu ry , p rzyp ad łośc i 
chorobliw e zaraz się objaw iały.

Z jaw ił się doktor, który chcąc od kataru  zabezp ieczyć pacyenta  
Polecił mu zw in iętym  p ledem  okryć szy ję  i p iersi, co te  części ciała  
zupełn ie  na p rzyszłość od zazięb ien ia  bronić m iało.



A  żo łą d ek , o zw a ł s ię  k to ś z boku (T o o k e), zapom inacie  
o żo łą d k u  (d ep ozy ta ch ). Z w aszego  system atu  to w yn ikn ie , że p a- 
cyen t stan ie  się  je sz cz e  w rażliw szy  na zm iany pow ietrza  niż b y ł  
dotąd. B ędzie m ia ł sp ocon ą  szyję i piersi okryw szy  je  zw in iętym  
pledem  a  zazięb i ż o łą d e k  n aw et przy tak ich  zm ianach  tem p era tu ry , 
k tóre, g d yb yście  mu p ozw olili ok ryć p ledem  obie części c ia ła , m ó g ł
by zn ieść  bez szw anku.

My go  w łaśn ie  sk łon im y  do w iększej ostrożn ości, odpow iadali 
stron n icy  billu  (T orren s). D aw nićj w łaśn ie  d la tego  że  m iał okryte  
pledem  p iersi i żo łą d ek , n ie b y ł dość baczny na zm iany pow ietrza , 
lecz  teraz p iersi będą d osk o n a le  zak ryte , a  pacyen t najm niejszy  
ch łód  tak zaraz w żo łą d k u  poczuje, że będzie m u sia ł się , starać
0 c iep lejsze  od zien ie  fbank  będzie m u sia ł p odw yższać sto p ę  esk on ty
1 sp ien iężać a k ty w a ).

L ecz je ś li pacyent nie stan ic  s ię  przezorn iejszym  ja k  d otąd , 
czyż  ła cn iej n ie u legn ie  chorobie? czyż sk u tk i zaz ięb ien ia  źle  o k r y 
teg o  żo łą d k a  nie będą gorsze  od d otych czasow ych  katarów ; czyliż  
p acyen t zask oczon y  n ag le  zm ianą tem peratury  znajdzie zaw sze  
ok rycie , k tóre przy w aszym  sy stem a cie  n ieodzow nym  dla n iego  się  
sta ło ; czy liż  broniąc sieb ie  n ie b ędzie m u sia ł w ziąść teg o  o k rycia  
(p ien ięd zy) od drugich w ch w ili, k ied y  on i go  najw ięcćj p otrzebo
w ać będą? U n ik n ą łb y  teg o  gdyb yście  m u p ozw olili ok ryć p ledem  
p iersi i ż o łą d e k , na co pon iew oli przystać b ędziecie m u sieli, 
a przytem  gdyb y  ch cia ł być ostrożnym !

T akie  b y ły  w w iernem  lubo parabolicznem  streszczen iu  (1 )  
argum enta  za  i przeciw  bilow i przyw odzone. S treszcza ją c  polem ikę  
w przedm iocie b ilu  z r. 18 44  prow adzoną, pozostaw iliśm y osta tn ie  
s ło w o  przeciw nikom  bilu , d la teg o , że  o sta tn ie  s ło w o  d a ły  im  
w yp ad k i.

W  isto c ie  ja k ież  b y ły  przew idyw ania stronn ików  i p rzeciw ni
ków b ilu , w chwili je g o  w niesien ia?

A utor b ilu , S ir R ob ert P e e l, zam ierza ł, jak  to  o św ia d czy ł w m o
wie swój z r. 1 8 4 8  (M acleod  S łow nik  s. 1 1 6 . 1 1 7 ) zapob ied z prze
w rotom  ja k ie  dotąd  m ia ły  m iejsce przez brak ostrożn ośc i banku  
an g ie lsk ieg o  w strzeżen iu  d osta teczn ego  zapasu  gotow izn y  w sw o 
jej k assie . „Z m uszony jestem  w yznać, m ów ił P e e l, że  zam iar billu  
1 8 4 4  r. p olega jący  na tern a żeb y  przez dość w czesne u życie  środków  
ostrożn ości zapob iedz u ciekaniu  się w osta tk u  do środków  nadzw y
czajnych, n ie z o s ta ł o sią gn ię ty . L ecz  obok  p ierw szego  celu  (first 
object) bil m ia ł je sz cz e  dw a inn e zadania, równej, co najm nićj, d o 
n io sło śc i; zapew nić w ym ianę b iletów  na z ło to  i zapob ied z ażeby  
zam ięszan ie  pow stające ze  zbytn iej sp ek u lacy i, n ie zw ięk sza ło  się  
przez nadużycie k red ytu  w form ie b iletów  ob iegow ych . S p e łn ien ie  
obu tych zadań  bilu pow iodło s ię  z u p e łn ie .’’

Cóż natom iast m ów ili przeciw nicy  b ilu? P rzy w ied ziem y  tu  
rów nież w ła sn e  ich  słow a.

f l )  Patrz dzieło Took’a. An inouiry etc, s. 105 — 109. Argu
menta Torensa są tam dosłownie przywiedzione.



„N ależy do zadań praw odastw a, mówi T ooke, i winno być  
jeg o  staraniem  zabezp ieczyć ja k  najtroskliw iej w ym ianę biletów  
i w ypłacalność banków; nie w tćm  zachodzi różnica m iędzy dw om a  
system atam i bankow em i (t. j . sz k o łą  bankow ą i szk o łą  m onetarną); 
lecz różnica g łów n ie  p olega  na w iększem  lub m niejszćm  u sp o so b ie 
niu kredytu do nagłych  zm ian w stop ie procentu... w yn u rzy łem  już  
poprzednio zdanie, że przy zupełnśm  oddzielen iu  em isyi od innych  
czynności banków , zm iany w stop ie  procentu będą w ięcćj nagle  
i gw ałtow ne, niż to się  w dotychczasow ym  system acie  zdarzało"  
(T oo k e  s. 1 0 5 ).

„Jeżeli wypadki siln ie i n ag le  dzia ła jące spow odują  w ycofanie  
depozytów  z banku, zdarzyć się m oże źe choć o dd zia ł em issyjny  
będzie m ia ł pełną kassę, o dd zia ł operacyjny m usi zaw iesić w yp ła ty . 
B ęd zie  to  niedorzecznćm  (ab su rd ) i w k lęsk i plodnćm  (d isa stro u s). 
L ecz byłoby więcćj je szcze  niedorzecznćm  i więcćj p lodnćm  w k lę 
ski dopuścić tak iego  przeb iegu  rzeczy . R ząd byłby z k on ieczności 
spow odow any (im peratively  called  upon) wdać się w tę  spraw ę  
i przeszkodzić k atastrofie rów nie śm iesznćj jak  źa łosnćj. Jedy
nym  skutecznym  środkiem , będzie upow ażnienie do czasow ego p rze
n iesien ia  p ien iędzy z  oddziału  em issyjnego do oddziału  op eracyjn e
g o ” (tam że s. 1 0 9 ).

Oba przew idziane przez T ooka skutk i z iśc iły  s ię  jak  najzu- 
p ełn ićj. W ielk ie  i n ag łe  zm iany w stop ie  esk onty  banku an g ie l
sk iego  są  od roku 1814  na porządku dziennym , a  rząd ju ż  trzyk ro
tn ie  w latach  1 8 47 , 1857 i 1 8 6 6  w idział się  w k on ieczności zw olnić  
em issyą  bankow ą od ścieśn iających  przepisów , co za każdym  razem  
dzia ła ło  jak  dotknięcie różrzką czarod ziejsk ą  na zażegn an ie  p op ło 
chu i przyw rócenie kredytu.

Stronnicy bilu nie m ogąc zaprzeczyć tym  jeg o  skutkom  tw ier
dzą że n iedogodności w ynikające z raptow nych  zm ian w stop ie  
esk on ty  nie są  zb yt znaczne; że je s t  to  środek z natury rzeczy  
w ynikający i w każdym  system acie  konieczny.

Te tw ierdzen ia  są  ty lk o  w części zasadne. N iedogodnościom  
w ynikającym  z raptow nych zm ian w stop ie  esk onty  trudno zaprze
czyć. Źe podw yższen ie stop y  esk onty  je s t  koniecznćm  w celu  
w strzym ania upływ u z ło ta  z  k assy  banku, na to  w szyscy s ię  zga
dzają. L ecz zatam ow ać u p ływ  złota  ty lk o  w ówczas zachodzi is to 
tna potrzeba, k iedy ten  upływ  przybiera rozm iary zagrażające  
w yczerpaniem  k assy . G dyby bank m ia ł jed n ą  ty lko  kassę, m ógłby  
n ie troszczyć się o upływ  kilku milionów; że ich ma dw ie nie m o
gące w spierać się naw zajem , m usi podw yższać stop ę eskonty  n aw et 
I)rzy n iezbyt znacznćm  żądaniu z ło ta , k tóre, postępując z w szelką  
należną ostrożnością , przy zjednoczeniu  kass m ógłby przetrzym ać  
nie uciekając s ię  do środka zaw sze bardzo przykrego dla handlu.

Co do trzykrotnego zaw ieszania prawa, stronnicy b illu  przy- 
taczają, że bank jak k o lw iek  trzyk rotn ie  do przekroczen ia  prawa  
upow ażniony, raz ty lk o  w r. 1857, i to w n iezbyt w ielk ich  roz-  
nuarach, % tego  upow ażnienia zrob ił u żytek . A nglik  P rice  które-

lo iu  , v - Październik 1869. ^



go zdanie przyw odzi p. W ołow sk i (L a  B anque d’A ngleterre s . 9 3 ) , 
przyrów nał upow ażnienie udzielon e bankow i, do flaszk i czy stój 
w ody przyniesionej z renoinow anćj ap tek i, która u sp o k o iła  atak  
nerw ow y.

To porów nanie je s t  w ięcśj dow cipne niż gruntow ne. K assa  
oddziału  e in issyjuego  banku a n g ie lsk ieg o  m a w sk rzyn i sw ojej 
z ło to  a nie wodę. O tw arcie tej k assy  na potrzeby od d zia łu  o p e r a 
cyjnego. je s t  zu p ełn ie  czćm  iunóm  jak  podaniem  chorem u na uro
jen ie  wody z aptek i. Z w ykle  byw a n atłok  do kassy  bankiera, 
gdy publiczność się lęk a  że  w niej p ien iędzy  zabraknie. K iedy  
bankier p okaże że  jeg o  k assa  p ełn a , zdarza się , że ci co przyszli 
odb ierać od n iego  p ien iądze, sam i go proszą żeby je  u sieb ie  
za trzy m a ł i je szcze  w ięcej dopoźyczają. L ecz czyliż  bankier zna
lazłb y  k redyt, gdyb y  kassa  jeg o  b y ła  pusta?

T ak się  sta ło  w roku 18ti6 z bankiem  angielskim .
P o  k atastrofie spow odow anćj bankructw em  firm y O verend, 

d epozyta  w banku angielsk im  zw ięk szy ły  się , lecz  n ie pierw śj 
aż rząd dal m ożność bankow i czerpać z kassy  em issyjnej.

Przed tśm  rozporządzeniem  rządu depozyta  były  stosun k ow o . 
nic w ielk ie, a  naw et w ed łu g  tw ierdzen ia  p. C hevalier b ank ierow ie  
lond yń scy  grozili ich odebraniem . P . W ołow sk i tem u faktow i 
przeczy . Trudno spraw dzić k tóry  z tych  ekonom istów  lepićj w tym  
razie zo sta ł poinform ow any. Że przecież częściow e w ycofan ie d e
p ozytów  z banku an g ie lsk iego  w razie przesilen ia , je s t  uw ażane  
za w ypadek m ożliw y p rzez zarząd  sam ego banku an g ie lsk iego , 
na to  m am y dowód w badaniu w yprow adzonym  co do p rzesilen ia  
z r. 1 8 57 . W  k w esty i N r. 140, zapytany prezes banku (G overner) 
„czy w razie  gdyby bil z r. 1844  nie z o s ta ł zaw ieszony w d. 13  
listop ad a  18 57  r., żądan ie w yp ła t nie b y łob y  się  zw ięk szy ło  u ban
kierów  i czy  ci nie byliby  zm uszeni w ycofać część sw oich  depozytów  
z banku an g ie lsk ieg o ,” odpow iedział: „Sądzę isto tn ie  że to  w części 
byłoby n a stą p iło ” (M acleod  T heory etc. w yd. 2 g ie , T. II, s. 1 5 3 ) . 
M acleod mówi o tćm  (tam że): „W  końcu pryw atni n ie m ogąc  
otrzym ać esk on ty  zaczęli dom agać się  sw o ic h . saldów  (b egan  to  
m ake a run for their b a lan ces).

P rzew idyw ania przeciw ników  billu  r. 1844 z iśc iły  się  w zu 
pełn ości; przeciw nie przew idyw ania je g o  stronników , w ed łu g  w ła s 
nych  słów  P ee la , z iśc iły  się  ty lk o  w części, m ianow icie co do 
zabezp ieczen ia  w ym iany biletów  i zapob ieżen ia  aby em issya  tychże  
nie d op om aga ła  speku lacy i.

P rzyznać n ależy  że w ym iana biletów , jak k o lw iek  nie b e z 
w arunkow o, zabezp ieczoną zo sta ła , i to je s t  św ietn a  strona billu; 
lecz  n ie w ypada zapom inać że sta ło  s ię  to  k osztem  zm niejszen ia  
bezp ieczeństw a w szystk ich  innych zobow iązań  banku. D o czynie
nia takićj różnicy m iędzy posiadaczam i b iletów  a innem i w ierzy
cielam i banku, powód z każdym  dniem  się zm niejsza. D aw nićj, 
kiedy przy dozw olonćj cyrku lacyi drobnych b iletów  w chod ziły  one  
do rąk ludzi ubogich i n ieśw iadom ych, k iedy w yższe ty lko  k lassy  
sk ła d a ły  w bankach sw oje fundusze, b y ł powód słu szn y  przenieść



bezp ieczeństw o posiadaczy biletów  nad b ezp ieczeństw o deponentów . 
A le gdy drobniejsze od 5 L. b ilety  zakazane z o sta ły , a  z drugićj 
strony gdy system at d epozytow y coraz g łęb ićj przen ika do średnich  
warstw  sp o łeczn ych  (1 ) ,  różnica prom ienia którym  zakreślone są  
koła  posiadaczy biletów  i deponentów  zm alała.

Jednakże ta  różnica n ie zn ik ła  i m oże n igdy n ie  zn iknie  
w zup ełności. Opinia publiczna w A ngli dotąd je szcze  podziela  
dążność praw odaw stw a do w iększego zabezp ieczen ia  b iletów  niż 
depozytów , skoro w r. 1802 w w ydanćm  praw ie o spółkach  za strze
żoną z o sta ła  solidarna odpow iedzia lność uczestn ików  sp ó łek  ban
kow ych za w ypuszczane przez te  sp ó łk i b ilety .

Co do za lety  przyznaw anej billow i z r. 1844 w zapob ieżen iu  
aby em issya  biletów  nie d op om aga ła  nagannśj sp eku lacy i, n ie m o
żna w ielk ićj do nićj przyw ięzyw ać w agi. Z atkano jednę szparę  
w naczyniu , z k tórego w oda c iecze na w szystk ie  stron y . S p e k u -  
lacya po roku 1844 nie zm niejszyła  się; czy je s t  podtrzym yw ana  
kredytem  w biletach ob iegow ych , czy k redytem  udzielanym  w in -  
nćj form ie, to  za  dość obojętne uw ażać m ożna.

R ozeb ra liśm y zarzuty czynione b illow i co do rozdzielen ia  
banku an gielsk iego  na dw a oddziały . To rozporządzenie b illu  w y
w oła ło  najżyw szą polem ikę. Zarzutom  u leg ły  przecież i przep isy  
billu  ogran iczające em issyę banków pryw atnych, o czćra tern więcej 
w spom nieć nam w ypada, że ta  oko liczn ość dała  powód do sp rze
cznych  tw ierdzeń  w głośnym  sp orze w iedzionym  przed k ilkom a  
la ty  m iędzy M ichałem  C hevalier i L udw ikiem  W ołow skim . Obydwa  
pow oływ ali s ię  na zdanie T ook’a ,  którego p. C hevalier uw aża  
za stron n ik a  w ielości banków  em issyjnych  (p. L a  banque d’A n g le -  
terre etc. s 2 3 7 — 9), p. W oło w sk i zaś za  przeciw nika w olnśj em is- 
sy i. P . W ołow sk i (tam że, s. 167. L e change s. 2 1 ) przyw iód ł 
że T ooke lubo przeciw ny b illow i z r. 1 8 4 4  przem aw ia ł ty lk o  za  
system atem  banku francuzkiego, a pod w olną em issyą  rozum ia ł 
zn iesien ie  ograniczen ia w ysokości cyrku lacy i, w którćj n ie d op u 
szcza ł w olnego w spółubiegan ia . N a  udow odnienie sw ego tw ier
dzen ia  p. W oło w sk i (L a  banque d’ A ngl. s. 156 . L e change s. 2 1 )  
przytacza sło w a  T ooka, z tom u III jego  h istoryi, gdzie T ooke m ów i 
m iędzy innem i, że  w olność banków  je s t  w olnością  szwindlu.

Sprzeczność ta  co  do opinii T ook’a m iędzy pp. C hevalier  
i W ołow skim  przy w ziętości w szystk ich  trzech ekonom istów  za słu 
guje na w yjaśnienie.

Zdania autorów  angielsk ich  rzadko są bezw zględne, stosu ją  
się  do okoliczności w jak ich  się kraj znajduje. K iedy T ooke za czą ł 
pisać, b y ła  w A nglii w ielka ilo ść  banków pryw atnych , nie przed sta-

( l )  Anglicy w podróży za granicą zachowują zwyczaje swego kraju. 
Systemat czeków przenieśli z sobą do Wioch. W  Rzymie Anglicy usku
teczniają swoje wypłaty w hotelach czekami na bankierów miejscowych. 
Będąc w Rzymie zimową porą r. b. widziałem w Hótel de Róme, wywie
szoną w przedsionku tablicę z wymienieniem firm bankowych rzymskich, 
na które biuro hotelu przyjmuje czeki.



w iających  d ostatecznćj odpow iedzia lności, k tóre w ypuszczały  b ilety  
w sztuk ach  drobnych . T akie b ile ty  w chodziły  w ob ieg  pow szedni 
i przy zdarzających s ię  liczn ie  u pad łościach  bankow ych  n araża ły  
na straty  ludzi ubogich  i n ieśw iadom ych  rzeczy; T ooke uznając  
p otrzebę dania op iek i k lassom  n iższym , b y ł przeciw nik iem  drob
nych b iletów  w ypuszczanych  przez banki n ie dające pew ności wy
m iany. Z teg o  w zględu  pisząc w r. 1826  sw oje uw agi nad stanem  
cyrku lacy i (s. 12 7 ) ośw iad czył się  przeciw  w olności em isyi i to  zda
n ie w yp ow ied ział je s z c z e  w w ydanym  w roku  18 40  tom ie III h is to - 
ryi cen.

A toli b ilety  drobne w ycofane z o sta ły  w r. 18 29 , banki o k ap i
ta le  zbiorow ym  za czę ły  b yć liczn ie za k ła d a n e  po r. 1833  i stop n io 
w o nabyw ały zaufania. U w zględn iając ten  now y stan  rzeczy , 
T ook e w roku  1844  w dziele  An inquiry i t. d. (s . 9 5 — 101) chcia ł 
aby dozw olon o  na p rzyszłość w ypuszczać b ile ty  bankom  o k ap ita le  
zb iorow ym  a zakazano em issy i bankierom  pryw atnym , ośw iadczając  
się  przeciw  w yłącznem u  uprzyw ilejow aniu  jed n ego  banku em issyj- 
u ego . W  dalszym  czasie przy w zrastającśj coraz w ięcćj liczb ie  
banków  o k ap ita le zb iorow ym , banki pryw atne nie m ogły  z n iem i 
w ytrzym ać w spółzaw odnictw a i liczb a  ich stopniow o się  zm niejszała . 
T ooke, w piątym  tom ie sw ojśj h istory i cen  w ydanym  w r. 1 8 5 7 , 
w przypisku na str. 6 1 5 , 6 1 6 , ośw iadczył, źe  ja k k o lw iek  zarzuty  
sw oje przeciw  billow i z  r. 1844 sk iero w a ł do rozporząd zeń  d o ty 
czących  cyrku lacyi banku an g ie lsk iego , to  przecież n ie m n iej
szą  w agę przyw iązuje (I  by no m eans u n d erva lu e) i do przepisów  
b illu  o cyrku lacyi pryw atnćj, i że „ b y łb y  sk łon n y  (I should  be d ispo- 
sed ) uchylić  zu p e łn ie  ogran iczen ia, którym  w latach  1 8 4 4  i 1 8 4 5  
p rzez R ob erta  P ee l poddaną z o sta ła  cyrku lacya  banków  prow in- 
cyonalnych  w trzech  częściach k ró lestw a” (A n glii, Szkocyi i Irlandyi). 
M niem ał on że  w obecnym  stan ie  system atu  ban k ow ego  w A nglii 
(in  th e present state  o f banking in th is country) przy obow iązku  
w ym iany, n ie m a n ieb ezpieczeństw a zbytnićj em issy i. W  tych  
w szystk ich  sw oich  orzeczen iach  T ooke nie zam ierza ł określać  zasad  
n aukow ych , lecz w sk azyw ał praw id ła  postępow ania. P raw id ła  te, 
stosow an e do okoliczności, u leg a ły  w raz z n iem i zm ianom , a  ztąd  
pp. C hevalier i W ołow sk i z równćm  n iem al praw em , orzeczen ia  
T ooka na poparcie sw oich  opinii przyw odzić m ogli.

A le  d ysk u ssya  m iędzy pp. C hevalier i W ołow skim , jak k o lw iek  
na d n ie jć j leżała  p raktyczna k w estya  zn iesien ia  lub  u trzym an ia  
w yłącznej em issy i banku francuzk iego, przen iosła  się, obyczajem  
francuzkim , na pole ogólnych  zasad. N a tćm  polu okolicznościow e  
orzeczen ia  T ooka n ie m ogą, jak  sąd zę, być przyw odzone na pop ar
cie jed n śj lub  drugićj stron y . J eżeli po za tem i orzeczen iam i 
szu kać będziem y zasadn iczych  podstaw  opinii T ooka, je ż e li w eźm ie
my na uw agę jeg o  pojęcia o cyrku lacy i, T ooke ja k o  przedstaw iciel 
zasady  bankow ćj (b ank ing  princip le), jak o  g łów ny przeciw nik  zasady  
m onetarnśj (currency p rincip le) znajdzie się  w przeciw nym  obozie  
z p. W ołow sk im , najgorliw szym  w e Francy i stronnik iem  sz k o ły



m onetarnej, do którćj w A nglii n ależą  pp. T orcns, N orm an, L loyd , 
pod którńj w pływ em  P ee l u ło ż y ł swój bil 1844 .

S zk o ła  m onetarna uważa m onetę brzęczącą za n ajdoskonal
szy  środek obiegu; biletów  bankow ych, nie staw ia w praw dzie z m o
n etą  na równi, lecz  tw ierdzi, że  one jedne zastępują m onetę i przez 
to  w yróżniają się gatunkow o od w szelk ich  innych znaków  k red y
tow ych, ztąd szk o ła  m onetarna wnosi że  w ypuszczanie b ile 
tów  nie je s t  prostą operacyą  handlow ą, lecz w kracza w zakres 
dzia łan ia  publicznego i ulegać w inna oddzielnym  praw idłom , z k tó 
rych najw ażniejszym  je s t, iż cyrku lacya m ięszana to  je s t  z łożon a  
z m onety brzęczącej i b iletów  bankow ych, co do swój ilo śc i zw ię
k szać  się  lub zm niejszać w inna, tak  sam o jakby to  w danych o k o 
licznościach  m iało  m iejsce z cyrkulacyą w yłącznie opartą na m o
n ecie  brzęczącej, albo innem i słow am i: ilo ść  b iletów  bankow ych  
nie pow inna przenosić zdaniem  szk o ły  m onetarnćj, ilości m onety  
brzęczącej usuniętćj przez nie z ob iegu . O statn iem  sło w em  Łój 
szk o ły  jest: m onopol rządow y w w ypuszczaniu  m onety  papierow ćj 
z o tw artą  k assą  wym iany na m onetę brzęczącą.

W system acie  bankow ym  b ile t bankow y nie je s t  uw ażany  
za  gatunkow o różny od innych środków  zastępujących  m on etę  
w obiegu , ztąd  ilość  b iletów  w ypuszczonem i być m ogących  nie je s t  
za leżn ą  od ilości m onety brzęczącej n ią  zastąp ion ej, idzie ty lk o  
o d ostateczn y  zapas tćj ostatn iśj d la  zapew nien ia  wym iany: o sta -  
tnióm  słow em  tój szk o ły  je s t  w olność em issy i.

N ie  m am  zam iaru roztrząsać w tćm  m iejscu k w esty i cy rk u -  
lacyi; oznaczę ty lk o  głów ne punkta m ojego zapatryw ania s ię  na 
przedm iot do tylu  sporów  dający powód. W sze lk a ( w artość m oże  
słu ży ć  do zam iany, tak  ja k  m oże słu żyć  do produkcyi; w p ier
wszym  razie je s t  środkiem  zam iany, w drugim  nazyw a się k ap ita 
łem . Ani k ap ita ł ani środki cyrku lacyi nie są  oddzielnym  gatu n 
kiem  wartości: w yrażenia te  w skazują przeznaczenie nadane w ar
tościom , w pićrw szym  razie do produkcyi. w drugim  do cyrk u la 
cyi. A le ja k  nie każda w artość je s t  równie do produkcyi przyda
tn ą  i używ aną, tak n ie każda w artość je s t  równie przydatną i u ży
w aną do cyrkulacyi. N ajdogodn iejszym  i pow szechnie używ anym  
środkiem  cyrku lacyi są  drogie m etale, z ło to  i srebro. Poniew aż  
w cyrkulacyi idzie zw yk le  o ocen ien ie  w artości a nie o u żytek  
z m etalu , w ięc m oneta daje się uw ażać za  assygnacyę do ogółu  
m ienia sp ołecznego, assygn acyę  którćj w artość u iszczoną zosta je  
w chwili zap ła ty  w m onecie.

M onetę w tym  zakresie jój u żyteczn ości zastąp ić m oże z p e ł 
nym  skutk iem  ty lk o  d ług w m onecie w ym agalny, to  je s t  d łu g  k tó 
rego term in ju ż nadszed ł, który w kaźdćj chwili zap łacon y  być  
m oże i pow inien. T aki d łu g  przedstaw iają b ilety  bankow e, k u 
pony u b ieg łe , czek i, w exle p ła tne za  okazaniem  lub których te r 
min ju ż  n ad szed ł i t. d. Te są  środki za stęp cze m on ety  w różnych  
(rajach więcćj lub mniój upow szechn ione. W A nglii np. obok  bi- 

ów bankow ych u łatw iają  zam ianę g łów n ie  czek i, u nas w chodzą



d ość liczn ie do cyrku lacyi kupony u b ieg łe  od papierów  przez rząd  
gw arantow anych .

W idzim y jed n ak  że  np. kupony w chodzą w ob ieg  ju ż  na k il
ka tygodni przed term inem  ich p łatności, d łu g  krótko term inow y  
(tu  należy w iększa część w exli, bony skarbow e będące w ob iegu  
w Szkocyi i t. d .)  zb liża się  w przym iocie zastępow ania  m onety do  
d łu gu  w ym agalnego i drugie po nim  ja k o  środek  cyrkulacyjny  
m iejsce zajm uje. Inne środki za stęp cze m onety  są  zw yk le  pod
rzędnego w cyrku lacyi znaczenia.

N ie  m a w idocznie pow odu oddzielać biletów  bankow ych  od 
innych rodzajów  d łu gu  w ym agalnego, n ie m a naw et pow odu s ta 
now ić gatunkow ćj różnicy m iędzy d łu g iem  w ym agalnym  a d łu 
giem  krótko term inow ym . Za podstaw ę gatu nk ow ego  odróżn ie
nia n ie m oże słu żyć , ja k  chce p. W oło w sk i, esk onta , bo ta oznacza  
różnicę ceny albo m iędzy dw om a d łu gam i handlow ym i z różnym  
term inem , a lbo  m iędzy d łu g iem  term inow ym  i d łu g iem  w ym agal
nym . P ob ieraną  byw a przy zam ianie p ićrw szego na drugi naw et 
w razach gdy w yplata n ie następuje w m onecie ani w biletach  
bankow ych, lecz uzyskujący esk o n tę  akredytow any je s t  w rachun
ku  bankiera (1 ) .

( l )  Cena wexli z jakimbądż terminem odnosi się w każdćm mieście 
do ceny wexli z terminem zwyczajowo przyjętym. W Warszawie np. 
termin dla wexli płatnych w Berlinie jest dwumiesięczny; cena wexli z takim 
terminem jest podawaną w cenniku giełdowym (Cours-zettel). Kto w War
szawie kupuje wexel na Berlin z terminem dłuższym od dwóch miesięcy, 
np. trzymiesięcznym, potrąca sobie od ceny wcxlu dwumiesięcznego eskontę 
za jeden miesiąc, według takidj-stopy, jaka w chwili kupna wexlu oznaczona 
jest w Berlinie przez bank pruski. Kto kupuje wexel na Berlin z termi
nem krótszym od dwóch miesięcy, dodaje do ceny wcxlu dwumiesięcznego 
eskontę berlińską za czas do terminu dwumiesięcznego brakujący. Wexle 
płatne w Berlinie kupowane są i zbywane w Warszawie z doliczeniem lub 
potrąceniem eskonty, jeżeli termin ich upływu jest inny niż dwumiesięczny.

Podobnie rzecz się ma w całym świecie handlowym. Paryż dolicza 
lub potrąca eskontę przy nabywaniu i zbywaniu wexli płatnych w Londynie, 
na stopę banku angielskiego, Londyn liczy eskontę wexli paryzkich na 
stopę banku francuzkiego i t. d.

W nowszych czasach stopa eskonty oznaczona przez główne banki 
krajowe, nie zawsze odpowiada stopie eskonty pobieranój przez bankierów 
prywatnych. Ci ostatni eskontują często na stopę niższą od naznaczondj 
przez bank. Ponieważ przy sprzedaży wexli dodaje się lub potrąca eskonta 
według stopy bankowdj, wynika z takiego sposobu obliczania się, że gdy 
stopa eskonty u bankierów jest niższa od stopy urzędowdj, ta różnica od
bija się w cenie wexli krótko terminowych, która wówczas bywa niższą od 
ceny wexli dłuższych i dlatego jest oddzielnie w cedule giełdowej podawana. 
Wszakże do ceny wexli krótkich w cenniku podandj dodać trzeba eskontę 
za czas do upływu terminu zwyczajowego, podług stopy urzędowdj ozna- 
czondj w miejscu wypłaty wexlu.



P . W ołow ski przytacza je sz cz e  ja k o  dowód różnicy gatun- 
kowój biletów  i w exii, że w y p ła ta  b iletam i bankow em i um arza d łu g , 
kiedy przyjm ujący na zapłatę w exci, ma regres do indossanta . A le  
w exle  cyrkulują (w  A nglii, w N iem czech ) i z indosem  in blanko  
a bilety bankow e dawnićj zw yk le b yw ały  (praw o ang ie lsk ie  z roku  
1705 G ilbart s. 100) a dziś jeszcze być m ogą indossow ane; w tak im  
zaś razie regres s łu ży  (M acleod  S łow n ik  s. 2 6 6 — 267).

O koliczność nakoniec że  praw odaw stw o poddało w szędzie b i
lety  bankow e pewnym  ograniczen iom , urządzeniom , naw et w S zk o -  
cyi (p . L a banque d’A iig leterre s. 4 9 9 )  nic na ich naturę n ie w p ły
wa. D aw nićj n ie wolno było w A nglii w ystaw iać czeków  n iższych  
od 1 1.; w roku 18 54  zakaz ten  zn iesion y  z o sta ł. N ik t zapew ne  
nie zechce tw ierdzić że  zn iesien ie  zakazu  zm ien iło  naturę czeków .

Stosunk i zachodzące m iędzy ludźm i tćm  więcćj u legają urzą
dzeniom  praw odaw czym , im  w ięcej noszą  na sob ie  znam iona s to 
sunków  publicznych. P raw odaw stw o rzadziej w kracza w sferę  
stosunków  pryw atnych. Jeżeli w różnych  czasach więcej w ydano  
przepisów  urządzających w ypuszczanie b iletów  bankow ych niż co 
do czeków  lub wexli, lubo i tych ostatn ich  nie brakuje, to  d la  tego  
sam ego  pow odu, dla k tórego więcćj urządzeń  istn ieje co do d y liżan 
sów , om nibusów  i fiakrów  niż co do pryw atnych pow ozów .

R óżnica m iędzy publicznym  i pryw atnym  pow ozem  odnosi się  
do ich przeznaczenia, a le n ie p o leg a  na ich k sz ta łc ie  i m ateryałe  
budow y i napróżnobyśm y jedne od drugich co do isto ty  odróżniać  
chcieli. O b iletach  bankow ych m ożna pow iedzićć że są  środkiem  
obiegu  pow szechnićj używ anym  niż inn e form y d łu gu  w ym agal
nego, a le nie należy ich uw ażać za  środek  obiegu  gatunkow o ró
żny od innych.

W ydane w roku 1844 i późnić] prawa o spółkach  przyczy
n iły  się  do w zrostu  banków o k ap ita le zb iorow ym , i do nadania  
im w iększśj łączności p rzez  u ła tw ien ie  kon centracy i g łów n ych  
kantorów  w L ondynie (1 ). N iek tóre z  tych banków ogrom em  
sw ych  obrotów  dosięgają praw ie rozm iarów banku an g ie lsk iego ,

Zwyczajowy termin wystawiania wexli zowie się pari woxlowdm co 
do czasu; pavi oznacza czas przez ciąg którego biorący wexel pozostawia 
swoje pieniądze bezpłatnie w ręku wystawcy wexlu, co stanowi zwyczajem  
przyjęte wynagrodzenie tego ostatniego. Przy ułatwieniu kommunikacyi 
czas ten powinienby być krótszym ni* dawnićj. W  Edymburgu np. termin 
zwyczajowy wexli na Londyn był dawnićj dwumiesięczny, zeszedł kolejno 
na dni 40 , 2 0 , obecnie na dni 4 , czyli 1 shilling od 100 L . (Macleod. 
Jheory. wyd. pierwsze I, s. 330; wyd. drugie I, s. 2 5 3 ) .

(1 )  Hanki prowinoyonalne nic wypuszczające biletów uzyskały w r. 
1 8 14 pełne prawo otwierania kantorów w Londynie; ograniczenia w tym  
względzie banków wypuszczających bilety utrzymane zostały.



który coraz więcćj traci sw oją przew agę. N aturalnym  biegiem  
w ypadków  system at bankow y an g ie lsk i, po ustaniu  w w ielu  w zg lę 
dach m onopolu banku an g ie lsk iego , zb liża się  do system atu  szk o 
ck iego . M acleod (S łow nik  s. 1 2 3 )  mówi o tern: „G dyby m onopol 
banku an g ie lsk iego  n ie b y ł istn ia ł, jak iż b y łb y  obecnie stan  sy s te 
m atu bankow ego w Anglii? M ielibyśm y 3 0 — 4 0  banków  w sto 
licy , każdy z nich tak  w ielk i ja k  dzisiaj bank an g ie lsk i, a w szy
stk ie  m iałyby sw oje odga łęzien ia  w kraju. B y łby  to  system at 
szk ock i na daleko w iększą  skalę, odpow iednio do w ielkości kraju.... 
D o tak iego  rezu ltatu  system at bankow y angielsk i p ow oli zm ierza  
i o sta teczn ie  przyjdzie.”

P ow róciliśm y do M acleoda podaw szy w skrócen iu  zarys s to 
sunków , pod w pływ em  których sy stem a t je g o  się rozw ijał. M o
żem y teraz bliżej przyjrzćć się  sam em u system atow i, k tórego  punkt 
w yjścia  w ykazaliśm y poprzednio. S ystem at ten  n ie je s t  ca ło śc ią  
w ykończoną. J e st to gm ach budujący się. k tórego  plan w ciągu  
budow ania nie w jednym  szczegó le  zm ieniony z o sta ł i je szcze  
w p rzy sz ło śc i n ie jednćj zm ianie u legn ie. Ztąd trudność w przed
staw ien iu  rozrastającego  się sy stem atu . S taraliśm y się  ro zczy tu 
jąc  się w dziełach  M acleoda śled zić  za  postępem  jeg o  m yśli a na
w et o  ile  się  d ało , nakreślić  p lan ca łćj utw orzonćj przez n iego  do
tąd  budowy.

Z asadniczćm  sp ostrzeżen iem  M acleoda b y ło  to: że  b an k iero- 
w ie londyńscy n ie m ogąc pod  bokiem  banku angielsk iego  z b ez
p ieczeństw em  dla sieb ie  w ypuszczać b iletów , zm ienili tryb d z ia ła 
n ia  i w ypuszczanie biletów  zastąp ili otw ieran iem  u sieb ie kredy- 
tów . N a  tćm  sp ostrzeżen iu  k tórego d on iosło ść , jak  w ykazaliśm y  
posunięta zo sta ła  przez M acleoda po za  granicę rzeczyw istych  fa
k tów , o p arł on tw ierdzen ie że  dotych czasow e pojęcia o d zia łan iu  
system atu  bankow ego, w ed łu g  których banki są  tylko pośredn i
kam i w um ieszczen iu  k ap ita łu , zgrom adzają w sw oich kassach  
fundusze na czas krótki rozporządzalne, k tóre w ręku  ich  p osia 
daczy leżałyb y  bezu żyteczne, a przez banki są  w ypożyczane, że  m ó
wim y te pojęcia są  m ylne i że  istotnćin  znam ien iem  działania  sy 
stem atu  bankow ego jest w ytw arzanie kredytu  (T he creation  o f  
cred it). P ośrednictw a banków  w um ieszczen iu  kap ita łu  M acleod  
n ie zaprzecza, a le uw aża że funkeya przen iesien ia  k ap ita łu  ju ż  
istn iejącego  je s t  ty lk o  pićrw szym  szczeb lem  w rozwoju system atu  
bankow ego, że ograniczać na tćm  zadanie banków  je s t  stan ow i
sk iem  zacofanćm . »

U znaw szy w ytw arzan ie kredytu  za isto tn ą  cechę system atu  
bankow ego, M acleod p oszed ł d alćj, zam ierzy ł zg łęb ić  czćm  je s t  
w łaściw ie kredyt i ja k ie  w yw iera sk utk i. Spostrzeżen ia  do k tó
rych doprow adziło  go  rozw ażanie tój kw esty  i stan ow ią  najw a
żn iejszą  i najoryginaln iejszą  część jeg o  system atu .

Skoro k red yt bankow y nie je s t  ty lko  przen iesieniem  z rąk  
do rąk kapitału  ju ż  istn iejącego , jak  m niem ano dotąd, czetnże je s t  
w łaściw ie? P osiadan ie  kredytu  w banku równa się posiadaniu



sum m y w gotow iźn ie, k red y t zastępuje k ap ita ł, m usi w ięc b yć j e 
dnej z nim natury. M acleod przychodzi ztąd do uderzającego  
śm ia ło śc ią  sw oją tw ierdzen ia, k tóre m oże najw ięcćj rozgłosu  dało  
jeg o  im ieniow i, że kred yt je s t  kap ita łem .

Przyjrzaw szy się tem u tw ierdzeniu  b liżśj, ła tw o  poznać że  
śm ia ło ść  leży  w ięcćj w w ysłow ien iu  niż w sam ym  p om yśle . C zem - 
że  bow iem  je s t  k a p ita ł w tśm  zrów naniu z kredytem ?

M acleod  uw aża, że  w yraz kap ita ł używ a się  w dw ojakiem  
znaczeniu  (T heory  etc . w yd an ie  p ićrw sze s. 55  i 2 6 0 ). K iedy np. 
m ów im y o k im  że je s t  kap ita listą , czy li że posiada kap ita ł, ro zu 
m iem y przez to  człow ieka który m a pien iądze na zaw ołan ie , bądź  
że  posiada sum m y w gotow iźn ie, bądź że  posiada ty tu ły  d łu gu  
czy li zobow iązan ia  p ien iężne, w ex le , obligi (secu rities for m oney), 
bądź nareszcie że ma w sw ych  ręku ty tu ły  n ie obejm ujące w pra
w dzie zobow iązania w yp łaty  go tow izn y  w oznaczonym  term in ie, 
lecz  dające się  ła tw o  sp ieniężyć: rentę, a k cy e , ob ligacyc (co n v er -  
tib le  secu rities , w artości g ie łd ow e).

W  piśrw otnem  znaczeniu  k ap ita ł oznacza  sum m ę pieniężną: 
w tśm  zn aczen iu  użyty  je s t  w yraz kap ita ł, k iedy czytam y w o g ło 
szen iach: k a p ita ł 1 0 0 ,0 0 0  je s t  do w ypożyczen ia.

Inne, pochodne znaczen ie przyw iązujem y do w yrazu k a p ita ł, 
m ówiąc o k ap ita le  sta ły m , o kapita le obrotow ym  użytych  w jak ićm  
przedsięw zięciu. K ap ita ł nie oznacza  tu sum m y pieniężnćj, lecz  
w artość przedm iotów  sk ierow anych  do produkcyi, oznaczoną w g o 
tow iźnie.

W pićrw otnćm  sw ojćm  znaczeniu  k a p ita ł je s t  w ed łu g  M ac- 
leod a  jed n ą  z trzech  części sk ład ających  zasób  sp ó łeczn y  (resou r- 
c es) przyjm ując ten  w yraz który u nas w prow ad ził do ek on om ii 
polityczućj p. Sup ińsk i w odm iennśm  niż u n iego  zn aczen iu , bo 
z w łączen iem  tego co p. Su piński zw ie zapasem  przyrodzonym , 
a  z w yłączen iem  w ytw orzonych  wyrobów  (com m od ities u M acleoda).

M acleod odrożnia zasób  sp o łeczn y  od bogactw a: w p ićrw szym  
oddziale zasobu sp o łeczn ego , u m ieszcza  ziem ię u rodzajną, kop a
liny , lasy; w drugim  siły  p rzem ysłow e, k tóre ten  m a tery a ł m ają  
zastosow ać do użytku  ludzkiego; w trzecim  k a p ita ł w praw iający  
w ruch s iły  p rzem ysłow e czy li pracę.

W  tak iśm  rozum ieniu  k ap ita ł sk ład a  s ię  z  p ieniędzy i w szy
stk iego  tego  co je  zastępuje w funkcyi przen oszen ia  w artości (cur- 
rency).

P ien iądz, m oneta b rzęcząca , je s t  w artością  ja k  każd a  inna: 
ma w artość zaw artego  w nim m etalu . Z godzono s ię  pow szech nie  
uw ażać tę w artość za m iarę w szelk ich  innych  w artości. P ien iąd z  
słu ży  zw ykle za  m iarę w artości, czyli je s t  środkiem  zam iany; w y
ją tk ow o  w chodzi w d zia łan ie  drugi jeg o  przym iot, w artość m etalu  
w nim  zaw artego . D rogi m etal zaw arty w m onecie n ie każdem u  
je s t  potrzebny, a le  m oneta d la tego  ty lk o  m a w artość że  m etal jest 
drogi. Gdy z jak ich k olw iek  powodów w artość m etalu  spadn ie, spa-
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da i w artość p ien iędzy , jak  to m ia ło  m iejsce  po odkryciu  A m eryki.
O ile  przecież p ieniądz s łu ży  do zam ian w ew nątrz kraju, m ożna go  
u w ażać za  assy g n a cy ę , że się  tak  w yrazim y do ca łe g o  m ien ia  s p o 
łe c z n e g o , do w szystk ich  w artości ja k ie  sp o łeczeń stw o  p osiada, do  
w szystk ich  u s łu g  ja k ie  cz łon k ow ie  sp o łeczeń stw a  oddać są  w sta 
nie. Otóż pod tym  w zględem , w tćj sferze  d z ia ła ln ośc i, m oneta  
kruszcow a m oże być aż do p ew nego stop n ia  zastąp ion ą  znakiem  
kredytow ym . Znak kred ytow y jest tak że a ssy g n a cy ą , a le  w cia- 
śn iejszym  za k resie . P ien iądz kruszcow y je s t  a ssy g n a cy ą  m ającą  
w ażność nie ty lk o  w kraju w którym  w ystaw ion ą  zo sta ła  (pod  k tó
rego  stem plem  p ien iądz był w yb ity), a le  i w ogóle  sp o łeczeń stw  
u cyw ilizow anych , d la  k tórych  m etal m a w artość. A ssygn acya  k re
d ytow a (b ile t bankow y) je s t  w ażną ty lk o  w ew nątrz kraju. Inne  
znak i kred ytow e pochodzące od pryw atnych  są  a ssygnacyam i 
w ciaśn iejszćj je sz cz e  sferze. W e W ło szech  gdzie brak zdaw ko
wej m on ety  zastępują  obecn ie  drobne b ile ty  w yp u szczan e przez  
m iejscow e ban k i, papierow a m oneta  zdaw k ow a k ursu je  ty lk o  
w m ieście będącćm  sied lisk iem  banku w yp u szczającego  i w n a j
b liższej o k o licy . W  odm ienny n ieco  sposób  rzecz się m a z innem i 
zn ak am i ob iegow em i.

W ex le  zn ak om itego  b ank iera  przyjm ow ane są  chętnie przez  
bankierów  ca łego  n iem al św ia ta , lecz odm ów i ich przyjęcia  ten , 
kom u stosun k i hand low e są  obce.

M oneta kruszcow a i znaki k red ytow e są zarów no a ssy g n a 
cyam i do m ienia społecznego; różnica m iędzy n iem i p o lega  na z a 
k r es ie  w którym  a ssygn acya  je s t  w ażna i na tćj ok o liczn ości, że  
k to  p ła c i m onetą , n ie ty lk o  a ssy g n u je  lecz u iszcza  w artość a ssy g n a -  
cyi; k to  w ypuszcza  znaki k redytow e, assygnu je, lecz w artość a s-  
sy g n a cy i p ozostaje  dłużnym ; a ssy g n a cy a  w ięc je g o  o ty le  p rzyjętą  
b ęd zie , o ile  w zbu dził zaufanie że w artość a ssygn acy i u iści.

W artością  a ssygn acy i je s t  sum m a, k tórą  za tę  a ssy g n a cy ę  
za p ła c ić  przyrzeczon e. A ssy g n a cy a  pośw iadcza  prawo do w yp łaty  
sum m y nią objętćj. Ztąd M acleod o kreśla  k red yt, ja k o  prawo o b e 
cne do  w yp ła ty  p rzysz łej.

Tak objaśn ione tw ierdzen ie M acleoda że  kredyt jest k a p ita 
łem , przestaje być paradoxalnem ; je s t  ty lk o  ja sk raw ćm  w yrażen iem  
bardzo znanej praw dy, że  p ien iądz i znaki kred ytow e są  zarów no  
środkiem  cyrk u lacji i słu żą  do przen iesien ia  w artości: tow ar k up u 
je  s ię  za  go tow izn ę a lbo  na kredyt.

P raw da  ta  je s t  n iezap rzeczona . T ylko cy rk u lacy ą  w artośc i  
m ożnaby porów nać do b iegu  pociągów  na drodze żelazn ćj. P o c ią g  
sk ła d a  s ię  z lokom otyw y i w agonów . L o k o m o tyw a  m a przyczynę  
ruchu w sob ie  sarośj; w agony otrzym ują ruch od lokom otyw y: stają  
w m iejscu jak  ty lk o  się  od niej odczep ią . P om im o to  w agony i lo 
kom otyw y liczą  się zarów no do tab oru , czyli o g ó łu  środków  tra n s
portow ych.

To porów nanie w yjaśn ia  stosu n ek  pien iędzy do znaków  k r e 
dytow ych . P ien iąd ze m ają w artość t. j. s i łę  ruch nadającą w sa 



m ych sobie; znaki kred ytow e otrzym ują tę  w artość od pien iędzy  
i mają ją  o ty le  ty lk o , o ile  w yp ła ta  czyli zw iązek  ich z p ieniędzm i 
n ie zostan ie przerw aną. P ozb aw ion e teg o  zw iązku m ogą chw ilow o  
b iegnąć s iłą  ruchu nabytą, lecz w krótce stan ą  w m iejscu, bo o w ła -  
snój sile  b iedź nie są  zdolne.

P ien iąd ze i znaki kred ytow e stanow ią  og ó ł środków  cyrk u la- 
cyi a je ś li środki cyrku lacyi (currency) nazw iem y k ap ita łem , jak  to  
czyni w pow ołanych  ustępach M acleod (1 ) , oczyw ista  iż k red yt b ę 
d zie k ap ita łem , będzie objęty w definicyi teg o  osta tn iego  ja k  sz c z e 
gół w ogóle. W tćm  znaczen iu  kredyt je s t  k a p ita łem , tak  jak  
ja b łk o  je s t  ow ocem . A le  jak  nie m ożna pow iedzieć na odwrót! 
ow oc je s t  ja b łk iem , tak  nie m ożnaby pow iedzieć: kapitał je s t  k red y
tem . Pod ciągnięcie  szczeg ó łu  pod ogół n ie je s t  równaniem  m a te-  
m atyczn em , o czśm  M acleod czasam i zapom inać się zdaje.

O bjaśniając d zia łan ie  cyrku lacyi czy li kap ita łu , M acleod po
równywa ją  do paliw a, które w praw ia w ruch m achinę. P aliw o  
w yw iera swój sk utek  k ied y  je s t  ogniem  zajęte; k a p ita ł k iedy je s t  
w ruchu. K ap ita ł leżący i paliw o nie roztlone n ie w ydają żadn ego  
sk utk u . U żyteczn e dzia łan ie kapitału  p o lega  na zb liżeniu , z e tk n ię 
cia  z sob ą  innych czynników  produkcyi, k tórych  k ap ita ł zastąp ić  
n ie je s t  w stan ie. K ap ita ł w tćm  pojęciu to  o g ień , przy którym  
obiad ugotow ać m ożna, a le przytem  pam iętać je szcze  trzeb a  o m ię 
siw ach  i kucharzu .

Jeżeli k ap ita ł je s t  w ruchu, lecz  nie zb liża  do sieb ie  innych  
czynników  produkcyi, j e s t  to  ogień , przy którym  nic się  nie g o 
tuje i ty lko  z kom ina próżno się  dym i. P rzy  sto le  gry, kupy złota  
przechodzą z rąk do rąk: d la  p rodukcyi, n ie m a ztąd sk utk u  ż a 
dnego.

O gień s łu ży  nic ty lk o  do zgotow an ia  obiadu; w ytw arza on  
s iłę , sk ład a  i rozkłada pierw iastk i. T aka rów nież je s t  d z ia ła ln ość  
k ap ita łu  i kredytu i to nam  tłu m aczy  w ielk ie  ich zadanie w ek on o 
mii politycznej i cudow ne praw ie skutk i.

S ku tk i te spraw iają środki cyrku lacyi n ic przez to  że się sam e  
poruszają; w idzieliśm y że ruch ich m oże b yć zu p e łn ie  darem ny, 
ale  przez to że w ruch w praw iają pracę i jćj m aterya ł, dw ie p ierw 
sze  części zasobu spółecznego. Za podobieństw o niech tu  s łu ży  
m achina ogniow a, k tóra  m oże ruch spraw iać albo poruszając się  
sam a, ja k  lokom otyw a, albo przytw ierdzona do m iejsca. O statn ie  
jćj zastosow anie  je s t  naw et d la  jćj d z ia łan ia  korzystn iejsze. T aką  
rolę m achin ogniow ych sta łych  odgryw ają  w cyrkulacyi w artości, 
banki przekazow e. P ien iądz pozostaje  w ich  k assie , ogn isk u  sta 
łem , a jednak  za je g o  pośrednictw em  u łatw ia  się cyrkulacya.

( 1) 'Thcory etc. wydanie pierwsze s. 2 CO. Wlicn we uso the word 
„capital” simply without siny qualification, we nieąn currency, or what 
is classed undor the third lscad of the tersn rcsources in Chap I, § 5  0. 
%  the word „capital" then we mean the moving power of commerce. In 
short capital is to comnicrce very much, what fuel ia to the engine.



Wszystko cośmy dotąd powiedzieli odnosi się do kapitału 
i kredytu w pierwotnym ich znaczeniu, t. j. do kapitału jako rzeczy
wistej summy pieniężnej ido kredytu jako prawa do wypłaty sum
my pieniężnej.

A le k ap ita ł, ja k  ju ż  nadm ieniliśm y, m a je sz cz e  inne pochodne, 
ob szern iejsze  od p ierw szego znaczenia, O znacza on o g ó ł w artości 
przedm iotów  ocen ionych  na m onetę, a sk ierow anych  do prod uk cyi. 
W tóm  znaczen iu  odróżniam y dw a rodzaje kapita łu: kap ita ł sta ły  
i kap ita ł obrotow y. P ien iąd ze, środki cyrk u lacy i stan ow ią  w edług  
Sm itha, k tórego  zdanie przyjm uje i M acleod, (S łow n ik  s. 3ti0) część  
kapitatu  obrotow ego. M acleod w późniejszych  sw oich  pracach, 
w S łow niku  i w drugióm  wydaniu T eoryi B ankow ćj po najw iększój 
części używ a w yrazu k ap ita ł w tóm  drugióm  znaczen iu . P rzy jąw szy  
tak ie  zn aczen ie  k ap ita łu , oczyw ista  iż k red yt ok reślon y  jako prawo  
ob ecn e do w y p ła ty  przyszłój, odpow iadać będzie ty lk o  pewnój 
części kapitału  obrotow ego. Cóż się  stan ie  w tym  razie  z rów na
n iem , k r e d y t= k a p ita ł?

M acleod, w części m oże d la  uratow ania  teg o  s ła w n eg o  ax io
m ata , u siło w a ł rozszerzyć p ojęcie kred ytu  w sposób  odpow iedni 
rozszerzon em u  pojęciu k ap ita łu .

K ap ita łem  w zn aczen iu  p ierw otnćm  je s t  sum m a p ien iężna, 
w znaczen iu  pochodnóm , w szystk o  co m ając cenę p ien iężn ą , s łu ży  
do produkcyi, a zatem  co zysk  przynosi. O dpow iednio tym  dwom  
znaczen iom  k ap ita łu , M acleod u w a ża ł kredyt naprzód ja k o  praw o  
do sum m y p ien iężnćj, ok reśla ł kred yt jak o  praw o obecn e do w y p ła 
ty  p rzyszłó j. W  p ostęp ie  prac sw oich  M acleod ro zszerzy ł pojęcie  
kredytu , obejm ując pod tern w yrażen iem  nie ty lk o  praw o do p rzy 
szłó j w y p ła ty  a le i praw o do p rzysz łego  zysk u  (S łow n ik  s. 5 8 0 )  
i w ogóle praw o do przedm iotów  w p rzy sz ło śc i istn iejących  fT h e -  
ory drugie w ydanie I  s. 5 ), lub o  częściój je szcze  o g ó ł praw do 
przedm iotów  p rzy sz ły ch  n azyw a w łasn ością  n iezm ysłow ą (in corp o 
rea! p roperty). P on iew aż w artość praw do przedm iotów  je szcze  n ie  
istn iejących  za leży  od zaufan ia  czy li kredytu , w szy stk ie  te  prawa  
m ożnaby z teg o  w zględu nazw ać w artościam i k redytow em i. W ta - 
k ićm  pojęciu np. w artość firmy (good w ill) je s t  w artością  kredytow ą.

L ecz  w yrazów  używ ać n ależy  w zn aczen iu  ja k ie  im zw yczaj 
nadaje. T ak  rozszerzon ego  zn aczen ia  jak ie  mu chce nadać M acleod, 
w yraz kred yt w p ow szechnćm  użyciu  nie m a, i w ątpić m ożna czy  
kied y  je  m ieć będzie. K to zam aw ia buty u szew ca , nabyw a, m ów iąc 
języ k iem  M acleoda, praw o n iezm y sło w e  do przedm iotu  je szcze  n ie
istn iejącego , w ykonyw a w ięc, zaw sze  w ed łu g  M acleoda, operacyę  
k redytow ą. N ie  m niem am  iżby taki sposób  m ów ienia się  u p ow sze
chnił, iżby  k ied ykolw iek  ob sta lun ek  butów uw ażany b y ł za  opera
cyę kredytow ą. L ecz je ś li  zam aw iający nie zap łaci za  buty g o to 
w izną, w ów czas pow iem y że w ziął buty  na kred yt t. j. zobow iąza ł 
się  do w yp łaty  przyszłej

W yraz kred yt więcój niż w yraz k a p ita ł zachow uje w p oto - 
cznóin użyciu  sw oje p ierw otne znaczen ie.



M acleod w d ziełach  sw oich  nie dość zw raca uw agę czy te ln ik a  
a m oże i sam  nie zaw sze d osta teczn ie  zdaje sob ie  spraw ę z tego , 
czy w yrażenia „kapitał" i „kredyt" b ierze w ich p ierw otnćm , czy li 
te ż  w ich pochodnem  znaczeniu .

Z rozszerzonego pojęcia w yrażeń k ap ita ł i k red yt w ychodzi 
M acleod w ważnych artyku łach  sw ego S łow nika, K apitał i K redyt, 
i w rozdzia le p ierw szym  drugiego w ydania T eoryi B anków ; z te g o  
punktu rzecz uw ażając n ic ju ż  n ie mówi o zasob ie  sp ó łeczn ym  
(resou rces); za  przedm iot ekonom ii politycznej ja k o  nauki o zam ia
nach uw aża b ogactw o, ogół praw do rzeczy zam iennych  czyli w ła 
sn ość, mówi n aw et źe ekonom ia polityczna je s t teo ry ą  w łasności. 
T ę w łasn ość  czy li b ogactw o dzieli na trzy  rodzaje. B ogactw o sk ład a  
się  w ed łu g  n iego z w artości m ateryalnych , ju ż  utw orzonych , z w ar
tości n iem aterya lnych  (u słu gi, praca) i z praw n iezm ysłow ych  do  
rzeczy  przyszłych . P orów nyw ając ten  p od zia ł z podziałem  zasobu  
sp o łeczn ego  w pierw szetn wydaniu T eoryi, dostrzeżem y znaczne  
różnice. Zasób społeczny b y ł zbiorem  przedm iotów . B ogactw o  
sk ła d a  się  z w artości a w artością  n ie je s t  przedm iot sam  w sob ie  
ale  prawo w łasn ości przedm iotu. Z tąd nowy podział śc iąga  się n ie  
do przedm iotów  ale do praw w łasności przedm iotów . D z ia ł trzeci 
zo sta ł w części rozszerzony, w części śc ieśn ion y . Z am iast środków  
ob iegu  m am y teraz w d zia le  trzecim  w szelk ie  praw a do rzeczy  
p rzy sz ły ch , co w staw ia w zakres teg o  d zia łu  w artości przed tćm  
do n iego n ie n a le ż ą c e , a  natom iast przen ieśćby kazało  m on etę  
brzęczącą, ja k o  w artość ju ż  utw orzoną, do d zia łu  p ierw szego .

W  drugi em w ydaniu  T eoryi etc. M acleod w yk ład ając  w stre 
szczen iu  to co o podziale bogactw  p ow ied zia ł w S łow n ik u , dodaje że  
przedm ioty sk ład ające  trzy d z ia ły  b ogactw a m ogą  być zam ieniane  
albo m iędzy sob ą , albo jed n e z  d rugiein i. Z tąd pow staje sześć  
rodzajów zam ian. T eorya  bankow a, a do tćj się  odn oszą  głów nie  
w szystk ie  dotych czasow e prace M acleoda, je s t  częścią  ekonom ii 
politycznśj odnoszącą się  do zam ian jed n ego  ty lk o  rodzaju t. j . do 
zam iany d łu gów  czyli praw do w artości p rzysz łych  m iędzy sobą  
(T eorya  I s. 5). W e w stęp ie znow u mówi (tam że s. X X X I) że p rzed 
m iotem  teory i bankow ćj są  dwa rodzaje zam ian , pieniędzy z d łu 
gam i i d ługów  m iędzy sobą. P ierw sze  tw ierdzen ie k aza łoby  w no
sić że M acleod m onetę um ieszcza  w trzecim  d zia le  w artości; drugie  
że  ją  u m ieszcza  w dziale p ierw szym . J eżeli jed n ego  z tych  dw óch  
tw ierdzeń  nie zechcem y uważać za pośpiech  pióra, w ypadnie p rzy 
jąć  że M acleod sam  je sz cz e  się  w aha, gdzie w now ym  podziale  
um ieścić m onetę.

Lecz w żadnym razie ten podział, zdaniem mojćm, nie będzie 
wzorem łoicznego porządku. Warunkiem dobrego podziału jest, 
oby jedna zasada zastosowaną została w całym ciągu dzielenia. 
Tymczasem w podziale wartości Macleoda, dział pierwszy i drugi 
rozróżnione zostały ze względem na materyalność lub nie inateryal- 
ność przedmiotów, a dział trzeci ustanowiony został w przeciwsta
wieniu z działami poprzedniemi, ze względem na istnienie lub nie



istn ien ie  przedm iotu w danej chwili. D la  tćj przyczyny nie m ożna  
przyznać p odziałow i M acleoda, w obecnym  k szta łc ie , naukow ej w ar
tości.

Wnowym podziale bogactwa na trzy, a właściwie na dwie 
części:

na praw a do w artości istn iejących  (m aterya ln ych  lub nie  
m ateryalnych);

i na praw a do w artości przyszłych;
w szystk ie  częśc i sk ład ow e b ogactw a, m ogą być k ap ita łem , 

bo w szystk ie  m ógą s łu ży ć  za środek  osiągn ięcia  zysku.
K apita ł nie różni się od b ogactw a  co do isto ty , lecz  kap ita łem  

n azyw a się  bogactw o, jeże li o trzym uje p rzeznaczen ie produkcyjne. 
Otóż zam iana je s t  w ed łu g  M acleoda rodzajem  produkcyi, ta k ieg o  
jćj znaczen ia  licznem i cytacyam i dow odzi. W artością  je s t  co z a 
m ien ion e być m oże. K redyt, prawo do przedm iotów  przyszłych
0 ile  u lega  p rzen iesien iu  na osoby trzec ie  (tran sferab le  d eb ts) m o
że  s łu ży ć  za przedm iot zam iany, ztąd m a w artość, daje zy sk , je s t  
w ięc k ap ita łem .

T argiem  na ty tu ły  k red ytow e jest g ie łd a . M acleod objaśnia  
obroty  g ie łd o w e, o ile  śc iągają  się do ty tu łó w  d łu g u  h and low ego  
czy li w exli. C ena w exli p ła tnych  w kraju podaw ana byw a przez  
o znaczen ie  stopy dyskontu . Jeżeli d ysk on to  idzie w górę, g ie łd a  
m ów i że p ien iądze zd ro ża ły , jeżeli d yskon to  się  zn iża , g ie łd a  m ów i 
że  p ieniądz stan ia ł. W yrażen ia  te M acleod u w aża  za  zupełn ie  
w łaściw e, tw ierdzi że stop a  dyskontu  oznacza w artość p ien iędzy t  j . 
sto su n ek  ich zam ienny w zględnie do w exli, a n ie jak  chciano rozu
m ieć cenę u iszczan ą  za  pożyczenie p ien iędzy.

W yrażenie g ie łd o w e nie je s t  n iew ła śc iw e , lecz  uw ażać je  n a 
leży  za skrócone. „P ieniądz staniał" uzupełn ić trzeba dom yślnćin  
„w stosunku  do w exli.’’ Przy zn iżen iu  stop y  d yskontu  podw yższa  
się  cena  wexli; przy podw yższen iu  stop y , zn iża  się  ta  cena.

Cena wexli jak każdego inn ego  tow aru u lega  zm ianie. N ie 
podobna utrzym ać ceny  stalćj, ztąd  w ym agan ia  n iezm ien ności stop y  
d ysk o n tu  są  sprzeczne z naturą rzeczy; M acleod zm iany w stop ie  
d yskontu  za  tak kon ieczne uw aża, że ośw iadczając się  przeciw  
bilow i z r. 1 8 4 4 , m n iem ał iż przep isy w nim zaw arte zastąp ion e  
byćby m o g ły  oznaczeniem  stop y  esk on ty  dla banku a n g ie lsk ieg o  
w edłu g  każdorazow ego zapasu  m onety brzęczącej w je g o  k asie
1 pod ał n aw et sk a lę  tych zm ian stop y  e sk o n ty  (T eorya etc , w ydanie  
p ierw sze). T en dziw aczny pom ysł, jak  ła tw o  pojąć m ożna, nie  
zn a la z ł poparcia, i sam  au tor  w drugićm  w ydaniu  teory i co fn ą ł go , 
zasłan iając swój odw rót p rzy toczen iem  że bank an g ie lsk i pod pra
wem  z r. 1 8 44 , n ab y ł ju ż d ostateczn ćj ostrożn ości, d z ia ła  zgod n ie  
ze  w skazan iam i podanem i przez M acleoda , a ztąd  ogran iczen ia  
narzucone bankow i b ilem  z r. 18 44  m ogą być uchvloue. (T II 
s. 2 2 4 . 2 2 5 ).

B ank angielsk i je s t  w p o ło żen iu  w ielk iego  kupca, który m oże  
do pew nego stop n ia  naznaczać ceny; lecz  k tórego  dow olność m a  
sw oje gran ice w p ołożen iu  targu. C eny przez tak iego  kupca przy



ję te  będą, normą, d la  drugich , jeże li naznacza je  ze  w zględem  na 
położen ie  targu , k tóre m oże lepiej znać od innych  i ma tę o sob ie  
opin ią  źe je  trafn ie ocenia. L ecz  je ż e li chcia łby  m ieć na g łów n ym  
w zględzie o so b iste  sw oje stosun k i, lub k ierow ał się sw ojćm  widzim i 
się, w pływ  je g o  na ceny rych ło  upadnie.

B ank a n g ie lsk i m oże podnosić lub zn iżać stop ę  dyskontu  
ty lk o  w g ran icach  n aznaczonych  przez p o łożen ie  targu  p ien iężn ego. 
P anem  teg o  targu  je s t  bank a n g ie lsk i jed yn ie  w czasach  p rzesileń , 
k ied y  prawie sam  jed en  dyskontuje.

Z w ykle m inim um  stop y  e sk o n ty  przez bank naznaczone s ta 
now i, ja k  mówi G oschen, m axim um  stop y  pobieranej na targu; 
zm iany stop y  esk o n ty  naznaczonćj przez bank an g ie lsk i m ają  
rzeczyw istą  w ażność n ie przez w pływ  swój b ezp ośredn i, a le  jak o  
oznak a  p ołożen ia  targu .

T e uw agi w ykazują całą  n iepraktyczność w niosku M acleoda. 
P osu w ając do osta tn iego  kresu  w yn ik łości sw oich  wywodów, M ac- 
leod  zm ienność stop y  d yskontu  porów nał z prawami natury. P isząc  
o tym  przedm iocie uderza w strun y  liryczn ego  zachw ytu . „D opóki 
k siężyc , mówi on, podnosić będzie  fa le m orsk ie i spraw iać fen om ena  
przypływ u i odp ływ u , dopóty  podw yższen ie stop y  esk onty  będzie  
p rzy c ią ga ło  k ap ita ł.” Że od teg o  praw a natury zachodzą w yjątk i, 
o tśm  Ma cle od prześw iadczy ł s ię  w r. 1 8 6 6 . W czasie p rzesilen ia  
w tym  roku w yd arzonego pod w yższen ie  stop y  esk on ty  nie p rzycią 
g n ę ło  kapitału  do A nglii. W  początkach  czerw ca t. r. b ank  a n 
g ielsk i m ia ł w m onecie brzęczącćj l i , 8 7 8 ,7 7 5  L. B in k  francuzk i 
praw ie w dw ójnasób ty le  (1 ) . P rzesilen ie  1 8 6 6  w praw iło cok o l
w iek  w k łop ot M acleoda, a le nie o stu d ziło  jeg o  zapału  do podw yż
szen ia  esk on ty .

M acleod uznaw szy ty tu ły  k redytow e za w artość sam oistn ą , 
odpiera zarzut że dochód posiadaczy ty tu łó w  d łu gu  pub licznego  
zm niejsza o ca łą  sw oję w ysokość dochód krajow y, przy w iedzeniem  
że  w szelk i dochód czerpany je s t  z dochodu drugich. Z kądże np. 
płynie dochód dróg żelaznych? z dochodu tych  k tórzy po drogach  
jeżd żą . J ed n ak że  dochód dróg żelaznych  stanow i o sobn e źródło

( l )  Macleod Theory. Wydanie drugie I ł , s. 160 — 161. „W hile 
thesc high rates in England kave been unable to prevent a severe foreign 
drain, the Bank of France bas been rapidlv gaining large quantities of 
bullion, while discount was only 4 per cent”. Pattcrson w rozprawie 
p. t. Wojna banków (tłumaczenie niemieckie Berlin. 1867 s. 6) twierdzi że 
w r. 1864 pomimo podwyższenia dyskontu w Anglii do 9 od sta, zniskąd 
do Anglii pieniędzy nie przysłano z wyjątkiem raałćj summy w monecie 
francuzkićj. 1’atterson dla wyrównania wytracających się niedoborów czaso
wych w bilansie wypłat, projektuje założenie banku europejskiego z kapi
tałem w papierach rządowych różnych krajów. Bank ten byłby domem 
kompensat (Clearing houso) dla Europy a nawet dla całego świata handlo
wego.



dochodu i w chodzi jak o  tak ie  do o g ó łu  dochodu sp o łeczeń stw u , 
a d latego  z dochodu tych co jeżd żą  po drogach żelazn ych  nie strąca  
się  k oszt tej jazdy.

Sam oistność ty tu łó w  kredytow ych  M acleod stara  się w yk a 
zać m atem atyczn ie. D łu g  je s t  ilością  ze zn ak iem  ujem nym  ( — )•  
Cóż w łaściw ie  oznacza  cyfra ze znakiem  ujem nym  np. —  2? Ilo ść  
n iesk oń czen ie  m ałą  w yrażam y przez 0; m ożeż być coś m niejszego  
od ilości n ieskończen ie  m ałej? Z tąd —  2 uw ażano daw niśj za  ilość  
urojoną. A to li w m atem atyce rzecz s ię  w yjaśniła przez odróżn ie
nie, że  znaki -j- i — oznaczają  albo d zia ła n ie , dodaw anie lub o d e j
m ow anie, albo k ieru nek . W  tym  ostatn im  razie O je s t  punktem , 
od k tórego  o d leg łość  liczyć się zaczyna.

N a term om etrze O oznacza tem peratu rę w ody m arznącej: 
+  2° i — 2° są  ilościam i odnośnem i do przyjętego zera , ty lk o  
w przeciw nym  kierunku; —  2 ° nie je s t  ilością  urojoną, w yraża coś  
bardzo rzeczyw istego , pew ien stop ień  tem peratu ry  n iższy  od zera.

P od ob n ie  rzecz się  ma m ierząc o d leg łość  od pew nego pun 
ktu w przestrzeni. J e ś li  np. za punkt ud którego liczy  się o d le 
g ło ść  w eźm iem y W arszaw ę, to

o d le g ło ść  w W arszaw ie (o d leg ło ść  W arszaw y od W arszaw y) 
będzie 0 .

K to z W arszaw y dąży na w schód, ten  każdą przeb ieżoną  
w tym  kierunku m ilę będzie zn aczy ł +  1 +  2 i t. d. M iejsca p o
ło żo n e  na zachód od W arszaw y będą w tym  razie — 1 — 2 i t. d. 
M iejscow ości ze  znakiem  ujem nym  istn ieją  rzeczyw iście  w p rze
strzen i, tak jak  m iejscow ości ze  znakiem  dodatnim , ty lk o  w o d 
m iennym  w zględem  obranego punktu k ierunku.

P u n k t od k tórego liczyć  s ię  zaczyn a  w ekonom ii politycznśj 
leży  n ie w przestrzen i a le w czasie. J e s t  nim  teraźn iejszość czy li 
chw ila  b ieżąca. W artości u tw orzone aż do tćj chw ili, w artości już  
istn iejące oznaczam y znakiem  -j-; w artości u tw orzyć się  m ające, 
is tn iść  m ające w czasie p rzyszłym , kredyt, są  w artościam i ze zn a 
k iem  — : lecz nie innićj przeto są  rzeczyw iste. N ie  m ożna znaku  
przy nich p ołożon ego  uw ażać za  znak  odejm ow ania, lecz  trzeba  
ten  znak  brać za oznaczający  k ierunek  w p rzysz łość .

K to m a tysiąc, a winien tysiąc  p łatnych  za  rok, nie j e s t  
w tern sam śm  położeniu  ja k  ten  kto nie ma nic, chociaż 1 0 0 0 — 1 0 0 0  
= 0 .  R óżnica zachodzi w tćm , że ty siąc  posiadany je s t  w artością  
obecną, ju ż  istniejącą; ty siąc  d łużny je s t  w artością  p rzyszłą , która  
dopiero z upływ em  term inu istn ićć  zaczn ie , i znak  ujem ny zm ieni 
na dodatni.

O gół w artości p ierw szego rodzaju, o ile  są  sk iero w a n e do  
produkcyi, je s t  k ap ita łem  ze znak iem  + ;  o g ó ł w artości d rugiego  
rodzaju  sk ierow anych  do produkcyi, k redyt, je s t  k ap ita łem  ze 
znak iem  — .

Jeżeli dawnićj M acleod u trzym yw ał, że kred yt je s t  kap ita łem , 
to  w obecnym  stan ic  je g o  teo ry i, frazes ten  brzm i: kredyt je s t  k a
p ita łem  ze znakiem  — .



D rugie  to  w yrażenie m nićj paradoxalne niż p ierw sze, ła -  
tw iśj u trzym ać s ię  m oże w ekonom ii politycznśj.

N au k a  ta , w ed łu g  M acleoda  je s t  nauką o zam ianach (S cien ce  
o f ex ch a n ges), ja k  ją  już C ondillac określa ł (1 ) , albo ja k  na innych  
m iejscach w yraża s ię  M acleod używając więcćj oderwanego lecz 
p ełn ie jszeg o  wyrażenia; przedm iotem  ekonom ii politycznej są  pra
wa rządzące stosunkam i zam iennem i ilości (the law s th a t regu la te  
th e  exch an geab le  relation s o f q u an tities).

Z pojęcia  w artości M acleod w yłącza  w szystk ie  inne znam io
na; zostaw ia  jed n ę  ty lk o  zam ienność. N ie praca, n ie k oszt utw o
rzen ia , są  w edłu g  n iego pow odem  d la  k tórego  przedm iot m a w ar
tość , a le  w artość przedm iotu  je s t  pow odem , d la  k tórego  na jeg o  
u tw orzen ie  ło ży  s ię  praca.

Z astanaw iając s ię  nad stanow isk iem  M acleoda, m ożnaby po- 
w ied zićć  że  ek on om ia  polityczna  pod jego piórem  trzeci raz k szta łt  
swój odm ienia. F izyok raci k tórzy  ją  utw orzyli, źródło wartości 
w idzieli w  ziem i, w w łasn ościach  przyrodzonych . T ylko ziem ia  
w edług nich  daje czy sty  dochód.

S m ith  o p a r ł swój system at ekonom ii na pracy. Z aczyna od 
tw ierdzen ia  że  praca roczna sp o łeczeń stw a  stanow i jeg o  czysty  
dochód; zastan aw ia  się  naprzód nad p od zia łem  pracy ja k o  przy
czyniającym  się  do jćj p rodukcyjności. W  szk o le  je g o , ekonom ia  
p olityczna z  ro ln iczćj, s ta ła  s ię  p rzem ysłow ą.

G dy tak  dw a p ierw sze d zia ły  zasobu sp o łeczn ego , zo sta ły  
kolejno przyjęte za  podstaw ę ekonom ii p o lityczn śj, M acleod k ładzie  
g łów n y  nacisk  na d z ia ł trzec i. Za is to tę  w artości podając zam ien-

( l )  Condillac, Le oommeroe et le gouvernement. Dzieło Condillac’» 
wyszło w r. 17 7 6 współcześnie z dziełem Adama Smitha, O bogactwie 
narodów. Ostatnie to dzieło zyskało natychmiast rozgłos i wziętość. U nas 
d»ło je poznać dopiero tłumaczenie francuzkie, w r. 1 7 9 1 .  Wolski s. 118 
mówi o tdm: rozdawano hojnie exemplarze księgi z angielskiego na francuzki 
język przełożonćj, pana Smitha o bogactwie narodów, które przez księgarzy 
Warszawskich sprowadzone na komorze oelnśj X. Ossowski zakupywał.., 
Starano się ile możności aby dzieło to nie było znane przynajmniój przed 
zdecydowaniem projektu przedaźy starostw, tylko tym którym go udzieli 
X. Ossowski". Trzy są tłumaczenia Smitha na język francuzki, X. Blavet, 
Rouohćr a i G. Garniera. Tłumaczenie pierwsze drukowane było trzykrot
nie w latach 1 7 8 1 ,  1 7 8 8 ,  1 8 0 1 .  Tłumaczenie drugie dwukrotnie w latach 
1 7 9 0 — 1 7 9 1  i 1 7 9 5 .  Tłumaczenie trzecie czterokrotnie w latach 1 8 0 2 ,  
1 8 2 2 ,  1 8 4 3 ,  1 8 5 9 .  Do Warszawy w r. 1 7 9 1  najpodobnićj dojść mógł 
Smith w wydaniu pierwszćm tłumaczenia Roncher, jako świeżo z druku wy- 
szłdm. Dzieło Smitha wywołało takie wrażenie, że jak mówi niechętny 
Smithowi przywiedziony powyżćj pisarz, zaszczepiało nową sektę, którćj 
najgorliwszym prozelitą był Pius Kiciński.

Dzieło Condillaoa, w ktdrćm Macleod widzi istotną i niepożytą pod
stawę ekonomii politycznśj, poszło w zaniedbanie.

Tom IV. Psś4»i«nuk 18**. ^



ność, bada g łów n ie  fenom ena zam ian, a  w idząc że  w zam ianach  
pośredniczy p ieniądz albo k redyt, staw ia na równi kred yt z k ap ita
łe m  i tw orzy teoryę kred ytu . M acleod na ek on om ię polityczną, 
zapatruje się  w yłączn ie  z hand low ego stanow iska. R zucone z tego  
punktu św iatło  na przedm iot uw ydatnia w m ocnym , czasem  rażą
cym  blasku jed n ą  je g o  stron ę, lecz nic dozw ala objąć przedm iotu  
w całości.

W  k ole  zam iany, w którćm  M acleod u s iło w a ł zam knąć ek o 
nom ię polityczną, jem u  sam em u s ta ło  się  za  ciasno. O statn ia  jeg o  
praca, drugie w ydanie tcory i banków , w yraźnie zapow iada że to  
k o ło  p rzestąp ić lnb przynajm niśj rozszerzyć  je  zam ierza . R ozróż
n iw szy trzy rodzaje bogactw a, przyjm uje M acleod pom iędzy niem i 
sześć  rodzajów  zam ian. T eorya banków je s t częścią  ekonom ii poli- 
tycznćj odnoszącą się  do jed n eg o  lub co najw ięcćj do dw óch z tych  
sześciu  rodzajów  zam ian. P ozosta je  je sz cz e  cztery  lub pięć innych  
rodzajów  zam iany, n ie objętych  d otychczasow em i pracam i M ac- 
leoda.

A to li i bez teg o  otw oru  n ie trudno b y ło b y  rozbić szranki. 
W artość w ed łu g  M acleoda m ierzy się  przez zam ianę. L ecz za 
m iana oznacza sam ą ty lk o  ilość. Jeżeli trzy  łok cie  sukna kosztu ją  
trzy d ukaty , m am y w tym  fakcie rów nanie dwóch ilości. Cóż te  
ilo śc i staw ia  na równi? D laczego  taka a n ie inna je s t  ich  wartość?  
M acleod odpow iada, że w artości przyczyną nie je s t  ani praca, ani 
u żyteczn ość, że  źródło jćj tk w i w um yśle ludzkim , w w oli ludzkićj. 
B rzm i to  filozoficzn ie, ale stajem y z tćm  w yrażen iem  ty lk o  u progu  
filozofii. W ola  n ie d zia ła  bez pobudek. Jeżeli M acleod n ie uważa  
w oli za  zupełn ie arbitralną, jeże li w olności w oli n ie b ierze za  jed n o  
z arbitra lnością , w inien  w skazać pobudki jak iem i s ię  w ola  k ieruje  
p rzy  oznaczeniu  w artości. Tem i pobudkam i będą zapew ne u ży 
teczn ość, praca i t. d. T eorya w artości w ten  sposób  rozw in ięta  
w yprow adza nas p oza  ciasne k o ło  system atu . S ystem a t ten , je ś li  
tak  prace M acleoda nazw ać m ożna, n ie przem inie b ez śladu , a le  
pod jego  w pływ em  ekonom ia p olityczna  nie zam ieni się  jak ch c ia ł  
z p oczątk u  autor, w teoryę handlu.

W d otychczasow ym  zakresie prac sw oich  M acleod naw iasow o  
ty lk o  d otyka innych  prócz handlu dzia łań  ekonom icznych. Co do 
rolnictw a m ianow icie, w idzim y z p ism  je g o , ż e  z pow odu p ow ol
n ego  w nićm  obrotu  k ap ita łu  uw aża je  za mnićj dzielny  niż inne 
zajęcia, środ ek  pow iększen ia bogactw a. N a  roln ictw ie rzadko k to , 
w edług M acleoda, robi m ajątek  w A nglii, a kraje przew ażnie ro l
n icze są  krajam i ubogiem i. W  k w esty i p od zia łu  w łasności grun- 
tow ój, M acleod zgod n ie  z  B urtonem , a  sprzeczn ie z M illem  ośw iad 
cza się za w ielką w łasn ością . To co mówi o instytucyach  kredytu  
gruntow ego n ie okazuje b liższego  obeznania  s ię  z  przedm iotem , 
do czego w A nglii M acleod n ie zn a la z ł sp osobności.

Jedna jego uw aga przecież, śc iągająca  s ię  do stosunków  tćj 
sfery dotyczących  i u nas przydać się  m oże.



M acleod w skazując w m ałym  odbycie powód w ysok ich  cen  
pobieranych przez prow incyonainych  handlarzy, dodaje:

„Z darzało s ię  czasem  że zam ożniejsi w łaścic ie le  z iem scy za
kładali sk lepy dla zn iżen ia cen  m iasteczkow ych. N astępstw em  
te g o  b y ło , że  kupcy żyjący ty lk o  z  zysk u  na sw oim  in teresie , 
upadli, a  panow ie, gdy im  się  sp rzyk rzy ła  fantazya albo z innych  
pow odów , zam knęli sk lepy  i ta k  zarodek  handlu w okręgu  zo sta ł  
stłum iony; dobitne zastosow anie  przysłow ia: „ P iek ło  je s t  bruk o
w ane dobrem i zam iaram i” (T heory. w ydanie pierw sze, I, s. 8 4 ).

Trafna ta  uw aga M acleoda pow innaby nas odw ieść od w stę 
pow ania na drogę która  do celu  n ie prowadzi. D ążen ie  do roz- 
krzew ienia handlu  zasługuje na uznanie pow szechne i p op arcie  
ze  strony p rassy  peryodycznćj będącej organem  pow szechności. 
L ecz jeś li przesądy w iejsk ie, sp otykając się  w zdaniu, ja k  w szelkie  
osta teczn ości, z socyalizm ein  francuzkim , uw ażają pośrednictw o  
m iędzy producentem  i konsum entem  za  n iepotrzebne, i pod p ozo
rem  krzew ien ia  handlu , pragną się obejść bez n iego, jestto  u siło 
w anie, k tó re , z natury rzeczy , nie dopnie celu  i ty lk o  opóźni w zrost 
handlu , będącego , obok roln ictw a i p rzem ysłu , jedną z trzech  w iel
k ich  i rów norzędnych ga łęzi d z ia ła ln o śc i ekonom icznćj.



LITERATURY I ESTETYKI.
PR Z B Z

Kazimierza Brodzińskiego,

czytany w b. Uniwersytecie Warszawskim od r. 1828 do 1880.

W zbiorze pism Kazimierza Brodzińskiego wydanym w W ilnie, 
od 1842— 1844 (tomów dziesięć średniój objętości) nakładem 
księgarza Teofila Gliicksberga, a pod kierunkiem Dominika 
Chodźki, nie ma wykładu literatury i estetyki czytanego w b. 
Uniwersytecie Warszawskim od 1823—1830. W wyliczeniu
pism Brodzińskiego zamieszczonym na końcu życiorysu tego pi
sarza, powiada p. Chodźko, że rękopism tego wykładu we dwóch 
sporych tomach in 4to, zaginął i nigdzie go odszukać nie można. 
Jest to wielka strata dla piśmiennictwa naszego. Rozprawy 
o klassyczności i romantyczności, o kryty ge, o satyrze, o elegii,
0 Birkowskim, o życiu i pismach Karpińskiego, listy o litera
turze polskićj, wskazują nam jaki był pogląd Brodzińskiego na 
literaturę powszechną i własnego narodu. One otworzyły mu 
drogę do katedry uniwersyteokićj i do miejsca w Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk. Prelekcye uniwersyteckie były treścią tych 
pojedynczych rozpraw, a razem obejmowały rys piśmiennictwa 
naszego od najdawniejszych czasów aż do roku 1795.

Uczniowie b. Uniwersytetu Warszawskiego, którzy uczę
szczali na prelekcye Brodzińskiego, zapisywali za mówiącym pro
fessorem treść jego wykładu. Po długich staraniach otrzyma
łem dwa takie zapisy: jedno z roku 1825 a drugie z 1828, 1829
1 1830. Pićrwszy obejmuje część estetyki, uwagi nad stylem 
i zarys literatury naszćj od epoki Zygmuntów. Drugie są zu
pełniejsze, gdyż zaczynają się od piórwszyoh naszych kronikarzy, 
Galla, Mateusza Cholewy i Kadłubka. Nareszcie, dostałem kilka



ułamków własnoręcznych prelekcyj Brodzińskiego, obejmujących, 
z wykładu literatury, rzecz o wymowie z epoki Zygmuntów 
o Krasickim, o Kniaźninie, o Molskim, o stylu z estetyk. Ideał w ży
ciu i sztuce, charakter sztuk u Greków. Porównywaj ąc te ułomki 
oryginalnego textu z notatami dawnych uczniów, postrzegłem że 
główne myśli utrzymały się w nich po większćj części, ale wdzięk 
wysłowienia i obrazowania zginąć musiał.

Z tych odszukanych zapisów, ułożyłem zarys prelekcyj 
Brodzińskiego, a w nim zamieściłem ważniejsze jego zdania 
o dawnych i późniejszych pisarzach. Ułomki tekstu zamieszczo
ne są w miejscach właściwych. Brodziński nie miał wzorów do 
wykładu swojego. W  ówczesnych szkołach, przed otwarciem 
uniwersytetu nie było szczególnego wykładu literatury polskićj; 
lecz tylko dawano uczniom klass wyższych wyobrażenie o ka
żdym rodzaju prozy i poezyi, wymieniano celujących pisarzy ob
cych i krajowych, czytano celniejsze z nich wyjątki. W poezyi 
trzymano się zasad klassyczności franouzkiój; w prozie przepisów 
Bomerona. Jedno tylko dzieło „Historya literatury polskićj” 
Felixa Bentkowskiego, mogło mu służyć za skazówkę nie do 
krytycznego ocenienia autorów, lecz do ogólnego rysu cywili- 
zacyi i oświaty kraju, ze względem na jój historyą, którą tenże 
autor zamieścił na wstępie do każdego działu piśmiennictwa.

Historyą literatury polskićj podzielił Brodziński na pięć 
epok; odpowiadają one co jest rzeczą prostą i naturalną, dziejo
wym kolejom kraju, bo nauki zawsze i wszędzie są z nimi ściśle 
złączone.

Bały zarys wykładów Brodzińskiego z tych zapisów wy
dobyty, uzupełniony odszukanemi ułomkami tekstu, może być 
zamieszczony w zupełnóm wydaniu tego autora. Mniemam że 
wiadomość o nim i kilka wyjątków z textu, właściwe znajdą 
miejsce w Bibliotece Warszawskiej. F . S. D .

L

Dochował się obszerny własnoręczny ułomek prelekcyi Bro
dzińskiego o Krasickim. Połączony z zapisami dwóch jego słu- 
chaczów, tworzy ważne i piękne ocenienie tego najznakomitszego 
pisarza, z epoki Stanisławowskiej.

„W mowie Dmochowskiego tłumacza Iliady mianój w To
warzystwie Przyjaciół Nauk na uczczenie pamięci Krasickiego, 
znanój powszechnie, jest szczegółowa wiadomość o jego życiu, 
mówi Brodziński, ograniczymy się więc na krótkićm wspomnie
niu, a przystąpimy do rozbioru dzieł jego.

Ignacy Krasicki urodził się w roku 1734 w b. wojewódz
twie Ruskićm; ukończywszy szkoły we Lwowie, zwiedził Fran- 
cyą, Włochy i Niemcy. W 1768 został biskupem warmiń



sk im  w  P ru sa ch  k ró lew sk ich . K raj ten  przeszed ł w  r. 1 7 7 3  pod pa
n o w a n ie  p ru sk ie . N ie  m o g ą c  m ióć b ezp ośred n iego  u d z ia łu  w  sp ra 
w ach  kraju , oddał s ię  p iśm ien n ic tw u  i w  ty m  zaw od zie  c h c ia ł d la  
n ieg o  pracow ać. W  1 7 9 3  m ia n o w a n y  a rcy-b isk u p em  g n ie ź n ie ń 
sk im , u m a rł w  B e r lin ie  m ając  la t 6 7 , 14  m arca 1 8 0 1  r.

W sz y s tk ie  p ism a  K ra sick ieg o  m ają  na ce lu  a lb o  popraw ę  
ob yczajów , a lbo  rozszerzen ie  o św ia ty , k tóra  w ów czas s ta ła  je 
szcze na  n iz k im  stop n iu . D o o s ią g n ię c ia  p iśrw szeg o  ce lu  s łu ż y ła  
m u  je g o  ła tw o ść , w eso ło ść  i dow cip . W s z y s tk ie  je g o  p ism a, za
czy n a ją c  od b ajek  d la  m łod ocian ego  w iek u , aż do p ow ażn ego  obra
zu  o b y w a te la  z iem sk ieg o , tch n ą  ła g o d n ą  sa ty ry czn o śo ią , k tóra  
n ie  razi i n ie  odstręcza, lecz  m im o w o li zw raca u w a g ę  na u sterk i 
i  b łęd y , czy to  w  p ryw atn ćm , c z y  w  p o lityczn óm  ż y c iu  i  do p o
p r a w y  z n iew a la .

D la  rozszerzen ia  o św ia ty  m ięd zy  ziom k am i, naj piór w szy  
zap ozn ał ich  z w zoram i litera tu ry  za gra n iczn ej, z ży c io ry sa m i  
s ła w n y c h  m ężów  k rajow y ch  i o b cy ch , z p o w ieśc iam i w schód  n ie
m i, z p ism a m i g reck ieg o  filozofa  L u cy a n a , n areszc ie  w y d a ł zb iór  
p otrzeb n ych  w iad om ości, p ićrw szą  e n cy k lo p e d y ą  w  p iś m ie n n i
c tw ie  n aszćm .

K rasick i n ie  b y ł  g e n iu sz e m  p ićrw szego  rzędu , lecz  o b y w a 
te lem , k tó r y  w sze lk iem i s iła m i c h c ia ł s łu ż y ć  k rajow i. J e g o  do
w cip u , sm a k u  i ta k tu  trzeba b y ło  na zw a lczen ie  za sta rza ły ch  
przesądów ; on  d ow iód ł, że ch cąc  sk u teczn ie  b łę d y  w y ty k a ć , tr z e 
b a  lu d z iom  p ob łażać  i u w ażać ich  n ie  za z e p su ty ch  lecz  za  z b łą 
k a n y c h  braci. W s z y s tk ie  je g o  p ism a  są  pop u larn e, za jm u ją  
i u czo n y ch  i p rostych  ludzi. B y ł  on  tóm  d la  P o la k ó w , czóm  
W o lte r  d la F ra n cu zó w , lecz  sza n o w n ie jszy  od W oltera , bo ta le n 
tu  sw e g o  n ie  n a d u ży ł.

Bajki.

C zóm  b y ł  E zop  d la  G rek ó w , F ed r d la  R z y m ia n , d la  F r a n 
c y ! la  F o n ta in e , tóm  b y ł  razem  d la  P o la k ó w  K ra sick i. M a on  
z w ię z ło ść  i p rostotę E zopa , m a  d ob itn ość  i  p op raw n ość F ed ra  
i razem  n a jp rzy jem n ie jszy  dar opow iad an ia  la  F o n ta in a . C z y ta 
ją c  p ićrw sze  k s ię g i je g o  bajek , n ik t  n ie  pozazdrości G rek o m  E zo 
pa, a F ed ra  R z y m ia n o m , a  k to  p rzeb iega  o sta tn ie  k s ię g i, to  je s t  
n o w e b ajk i K ra sick ieg o , zn ajdzie  w  n ich  n ow eg o  la  F o n ta in a , 
k tó r e m u  dotąd  żaden  in n y  naród n ie  zró w n a ł.

M ia ła  P o lsk a  do czasów  K ra sick ieg o , p isarzów  z n a k o m i
ty c h  w  k a żd y m  rodzaju  p o ezy i, lecz  w  b ajk ach  b y ła  u b o 
g ą . Z  X V I I  w iek u  jed n eg o  ty lk o  m a m y  p isarza  b ajek  w  B a r
tło m ie ju  P a p ro ck im , k tó r y  w  rzadk ióm  dziś bardzo dziele: „K olo  
rycerskie" k ilk a d z ie s ią t b ajek  u m ieśc ił;  lecz  te, d la ro zw lek ło śc i 
opow iadania , d la  a łab ćj b u d o w y  w iersza , a  szczego lu ió j d la  z b y t  
n a c ią g a n y c h  i p o sp o lity ch  m ora łów , n ie  m o g ą  g o  w  rzędzie do



b rych  bajkopisarze-)w pom ieścić. Z  p óźn iejszy ch  p rzek ład a li b a j
k i F edra i Ezopa: J a b ło n o w sk i, J a k u b o w sk i i k siądz E p ifan i 
M inasow icz, lecz  te w szy stk ie  n ie  m a ją  p rzy jem n o ści o p o w iad a 
n ia , n a  k tóróm  ca ła  sz tu k a  bajki p olega . K rasick i w ięc  p iór- 
w szy  zw rócił u w a g ę  P o lak ó w  n a  ten  rodzaj p o ezy i, k tó ry  je s t  ra
zem  zabaw ą dzieci i m ędrców , k tó ry  n a jg łęb sze  praw d y m oral
ności, najostrzejsze g r o ty  sa ty ry , pod n ajp ow ab n iejszą  za słon ą  
u k ry w a . J a k  n ie  m asz F rancu za , k tó r y b y  la  F o n ta in a  bajek  n ie  
p rzy toczy ł z pam ięci, tak  n ie  m a P o la k a , k tó r y b y , od la t d z ie 
c in n y ch , do późnej starości, b ajek  K ra sick ieg o  z rozkoszą  sob ie  
n ie p rzy p o m in a ł. Zdaje się , że K rasick i sa m , bajk i sw oje  w ięcój 
n iż  in n e  p ism a  cen ił, i je ż e li w  in n y c h  dziełach  s łu szn ie  zarzucić  
m u  m ożna zan ied ban ie  i n iep opraw ność w iersza, b ajk i je g o  szcze
g ó ln ie j p ierw sze, w  sm a k u  F ed ra  p isan e , n oszą  cechę pracy  
i u siln ćj p opraw ności. P o r ó w n y w a ją c  K ra sic k ie g o  z F edretn  i la  
F o n ta in e m , n ie  m ó w ię  żeb y  ich  zu p e łn ie  n aślad ow ał. M a on  
sw ój s ty l  osob n y , zu p e łn ie  narodow y: w  p ierw szy ch  bajkach  je s t  
w ięcój e p ig r a m a ty c z n y m  n iź li F ed ro , w ięk sz ą  od n ieg o  zdaje s ię  
m ićć ła tw ość; w  d rugich  zw ięź le jszy m  je s t  od la  F on ta in a , w ię- 
cćj je s t  w e so ły m  i p rostym , m nićj m a owój n a iw n śj g a d a tliw ośc i 
F rancu za , k tóra  m oże s ię  su ro w em u  k r y ty k o w i n ie  podobać, a le  
k ażd ego  c z y te ln ik a  m ile  zabaw i. Z arzucają  n iek tó rzy  K rasi
ck iem u , że p iórw sze je g o  b ajk i w ięcój s ię  do  ep ig ra m m a tó w  n iż  
do sa ty r  zb liż ją , ze w  n ich  często  n ie  m a  źadnćj a k c y i d ram aty 
cznej; lecz  n ie  sąd zę a b y  to  w szędzie  p otrzebne b y ło , zw łaszcza  
tam , g d z ie  au torow i w ięcój za leży  na pow iedzen iu  praw d y i na  
dow cipie w y n a la zk u , n iże li na p rzy jem n ości d y k e y i. N astęp u 
ją c a  np. b ajka  n ie  m a fo rm y  d ram atyczn ej, je s t  ty lk o  prostem  
opow iadaniem ; lecz  k tóż  w  n iej ten  brak  u czuje, gdy  s ię  zasta 
n ow i nad tra fn ośc ią  i w y n a la z k u  i zastosow ania?

M ałe z łe g o  p oczą tk i w zrastają  z uporu ,
Z aw sze lud zi o m am ia  p ło ch y  p u n k t honoru .
M iasto jed n o  w  u  staw nej zosta w a ło  trw odze:
Jędrzój, P io tr , nocn i stróże, za w zię li s ię  srodze;
W ię c  rozruch w  dom ach , w  karczm ach , na  każdój u lic y , 
P io tra  w ójt u tr z y m y w a ł, Jędrzeja  ła w n icy ;
Z a  m ężam i sz ły  żo n y , za starszem i dzieci;
P rzen ió s ł s ię  w reszcie rozruch  od m ieszczan  do k m ieci; 
W o jn a  zatćm  i o to , przez la t  k ilk an aście:
P io tr  k rzy cza ł g a śc ie  o g ień , Jędrzój o g ień  g a śc ie .

P raw da  iż bajka ta  m a tok  zu p e łn ie  ep ig ra m a ty czn y , lecz  
czy  liż  p ierw szy  bajkopis E zop, n ie m ia ł podobnych? czy ż  w  zn a 
nej każdem u bajce „G óra w  p o ło g u ” n ie  je s t  ró w n ie  do sa m eg o  
k oń ca  zaw ieszon a  c iek a w ość  i ró w n ie  trafne ja k  k om iczn e  jćj 
rozw iązanie? D o bajek  rów n ie, ja k  do w sze lk ie j p oezy i, potrzeba  
znać ok o liczn ości, w  k tó ry ch  poeta  p isze. T a  b ajk a  zastosow ana



je s t  w idoczn ie  do  narodu n aszeg o . N ie  m ożn a  b y ło  tra fn iejszeg o  
w y n a leźć  obrazu  stro n n ic tw , tu  pod p ostacią  stróżów  b ędących , 
to  je s t  s tro n y  k ró la  i m ożnow ład zców .

P io tra  wójt u trzym yw ał, Jędrzeja ławnicy. 
w yraz „ u tr z y m y w a ł” j e s t  tu  najdow cipniej p o łożon y; za tem i stró 
żam i idą m n iejsi, n aw et k o b ić ty  i dzieci. P rzec ież  o cóż tak  za 
w zię te  sp ory , o  jed n o  w y sło w ien ie : ten krzyczał gaście ogień, a len, 
ogień gaście.

Grdy z n ik n ę ły  czasow e o k o liczn o śc i do tćj b ajk i n ależące, 
będzie ona  n a  zaw sze , trafną sa ty rą  na ty ch  filo logów  i m ów ców , 
k tó ry m  n ie  id zie  o  rzecz, a le  o sło w a.

* N ad  w sz y stk ie  b ajk i K rasick iego , n ajw ięcśj te  ocen iam , 
w k tó ry ch  poeta daje cz y te ln ik o w i sp osobn ość do m y śle n ia . 
W  ty ch to  b ajkach  u k r y w a  K rasick i najsk rom niej filozofią , 
i ch ce ty lk o , a b y  c z y te ln ik  sam  ja k  filo z o f m y śla ł;  w  ty ch  n ie  do
daje ou  z w y k ły c h  m o ra ln y ch  sen ten o y j, g d y ż  praw da w  n ich  
u k ry ta , zanadto je s t  w zn io słą , zanadto o g ó ln ą , i tak ą , że ją  
k ażd y  sa m  do w sze lk ich  praw d zastosow ać je s t  zd o ln y .

M ożeż b y ć  d o sk o n a lszy  obraz sła b o śc i rozum u  lu d zk ieg o , 
a razem  ch lu b m ejszy  obraz p raw d ziw ego  filozofa , ja k  w  bajce 
następującej:

Ż artow ał, a  od śm iech u  tr z y m a ł s ię  za  b ok i,
N a  ś lep eg o  k om p a n a  p atrząc jed n ook i;
N ad szed ł co  k rzy w o  p a trzy ł, śm ia ł się; nad szed ł stary ,
I  te n  s ię  śm ia ł, w ło ż y w sz y  na n os o k u lary ;
P r z y sz e d ł n a k o u iec  je d e n  z dobrze patrzających :
Ż a ło w a ł i w y śm ia n y c h  i w y śm ie w a ją c y c h .

N ie  p otrzebuję rozbierać tra fności tej b a jk i, k tóra  sam a  
uczuć s ię  daje, zw racam  ty lk o  u w a g ę  n a  w yra z  ża łow ał; g d y b y  
b y ł  K rasick i zam iast teg o  w yra zu  p o ło ży ł: „ n a śm ia ł s ię ” to  b y łb y  
ty lk o  d ow cip n y m  poetą; przez w y ra z  ż a ło w a ł, d a ł n am  sw ój 
obraz, obraz filozofa.

Z w ięz ło ść  jest je d n ą  z najp ierw szych  za let b a jk i, lecz g d y  
ta  je s t  zaw sze praw ie o w o cem  p racow itości i p ew n eg o  p rzym u su , 
d ziw ić s ię  potrzeba, ja k  sw o b o d n y  g e n iu sz  K ra sic k ie g o , m ó g ł tę  
za le tę  z n a tu ra ln o śc ią  p o łą c z y ć .

W  pićrw szćj częśc i b ajek  je g o , żadne podobno n ie  znajdzie  
s ię  s ło w o , k tó reb y  w yp u szczon ym  b y ć  m o g ło ; w eźm y  up. k tó 
r ą k o lw iek  b ajk ę  w  ty m  w zględ zie .

P ie s  szczek a ł na z łod zieja , c a łą  n oc s ię  tru d ził,
O b ili go nazajutrz, że  pana obu d ził;
S p a ł sm aczn o  d ru g iśj n ocy , z łod z ie ja  n ie  czek a ł,
T en  dom  sk rad ł, psa o b ili  za to  że n ie  szczek a ł.

S e n s  m o ra ln y  je s t  tu  w cale  n ie  p otrzeb n y , a z w ię z ło ść  o p o 
w iad ania  n ąjstarannićj zachow an a.



W drugićj części, w której Krasicki już nie Fedra, ale la 
Fo utai na stylu się trzymał, więcćj jest komieznośoi w opowia
daniu; tam tylko naucza i ciekawość zaostrza, tu razem bawi, 
i tu więcćj jest satyrycznym niżeli uczącym. Jakże np. wyborne 
zaczęcie bajki „Chłop i cielę:”

Nie sztuka zabić, dobrze zabić sztuka:
Z bajki nauka.

Jakże to trafne przysłowie przeciw nieumiejętnym lekarzom:

Szedł chłop na jarmark ciągnąc cielę na powrozie.
W lesie w wąwozie 

W nocy burza napadła; a gdy wiatry świszczą,
W ciemności spostrzegł wilka po oczach, co błyszczą.
Więc do pałki, ją ł machać: nie myślawszy wiele,
Zamiast wilka co uciekł, zabił swoje ciele.
Trafia się to niekiedy, panowie doktorzy,
Lek pałka, wilk choroba, a cielęta chorzy.

Nie można dowcipniejszej powiedzićć satyry przeciw mi
łości własnćj, jak w bajce Puchacze.

Puchacze z wojażu przybywszy, opowiadają matce swoje 
zdarzenia:

 Kiedy najmłodszy faworyt jejmości
Ozwał się: jakeśmy tylko wyleciały 
Wszystkie ptaki zaniemiały,
My tylko same bujały.
Coś tam w krzaczkach ptaszek mały,
Co go to zowią słowikiem,
Odzywał się smutnym krzykiem,
Ale i ten nie śmiał mruozćć,
Skoro my zaczęły huczćć.—
Po sercu jak to mówią matkę pogłaskało,
Że się tak i pięknie udało,
Najbardzićj, iż pieścioszek tak dzielnie wymowny.

Dośćby było na tćm zakończyć, a już mielibyśmy wszy
stko co po bajce wymagać można; lecz jakże trafną łączy do te
go Krasicki sątyrę na udaną cnotę i skromność, na fałszywe nau
ki, któremi niebaczni rodzice dzieci napawając, myślą, że im naj
lepsze dają zasady.

Matka myśląc, iż trzeba dać obrok duchowny,
Rzekła: choć wasz głos piękny, chociaż tak wymowny, 
Uczcie się miłe dziatki i z tego pokory;
Dobrze to jest, iż cudzą ułomność przebaczeni,
Nie każdemu dał Pan Bóg rodzić się puchaczem.

Tom IV. Październik 1869. ^



W iersz  ten  osta tn i, ta k  ja k  w szy stk ie  m a x y m y  K rasick iego  
przejść p ow in ien  w  p rzy sło w ie .

Z akoń czę  tą, ty lk o  u w a g ą , że b ajk i K ra sick ieg o  m ają  w  so 
b ie  coś ta k  o r y g in a ln e g o , że  ich  n ik t  n aślad ow ać n ie  zdoła . 
W  ty m  rodzaju p oezy i m ożna  p ow iedzióć, &e litera tu ra  nasza  
bardzo je s t  b ogatą . K tóż n ie  zna bajek  N iem cew icza  za stosow a
n y ch  najw ięcćj do p rzem ien n ych  lo sów  narodu, bajek  G óreck ieg o  
za leca jących  s ię  d z iw n ą  ła tw o śc ią , bajek M oraw sk iego , k tó ry  pod 
w zg lęd em  d y k cy i w szy stk ich  in n y ch  p rzew yższa . M im o ty lu  za- 

, le t  ty ch  poetów , ja k o  tćż d aw n iejszego  K n ia żn iu a , K rasick i dotąd  
a n i b y ł  n aśla d ow a n y, an i przez k o g o k o lw ie k  p rzew y ższo n y .

W  le k k ic h  drobnych  poezyach  K rasick iego , k tó ry ch  je s t  n ie  
w ielk a  liczb a , w idać oprócz dow cipu  w ła śc iw e g o  tem u  p isarzow i, 
zacne, a  m iejscam i i  w zn io słe  m y ś li .  T a k iem i są: P szc z o ły ,
L aur, D o m atk i w łasn ćj, M arzenia dw oraka, C zerw on y  Z ło ty , 
D o B o g a , G derania S ta reg o  B artłom ieja .

Poemata.

M yszcjda poem at w  dziesięciu  p ieśn iach , jed en  z n ajp ier
w szych  u tw o ró w  K ra sick ieg o  je s t  w eso łą  a lle g o r y c z u ą  sa ty rą . 
M aluje w  n ićj pod postacią  szczurów  i m y szy , k łó tn ie  m niejszćj 
sz la ch ty  z m ożn ow ład zcam i, n ied o łężn o ść  narad se jm o w y ch  i liczn e  
w ad y  narodu. P o sta ć  S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ie g o  zn ajd u jem y  po  
części w  obrazie k ró la  P o p ie la , po części w  G ry zo m irze  k ró lu  m y 
sz y  i  szczurów . J a k  w  S a ty ra ch  ta k  i w  M yszejdzie u n ik a ł autor  
k reś len ia  obrazów , k tó r e b y  że ta k  rzek ę  palcem  w y tk n ą ć  i w y m ie 
n ić  m o żn a . L ek k o ść  s ty lu , dow cip, w eso ła  im a g in a cy a , są  zna
m ionam i teg o  poem atu; k ażd y  obraz, k ażd y  w stęp  je s t  w ią za n y  
z c a ło śc ią  i tw o rzy  zajm u jącą  h arm on ią .

O  poem atach  M onachom ach ii i A n ti m ou acliom ach ii, od
w o ła ł s ię  B ro d ziń sk i do zdan ia  D m o ch o w sk ieg o  tłu m a cza  Iljad y , 
i S ta n is ła w a  P o to c k ie g o , w y ra żo n y ch  w  p och w ale  teg o  autora .

Satyry.

L u d zie  a lb o  w zn o szą  s ię  k u  n ajw yższćj d osk o n ało śc i, a lbo  
w padają w  w ad y  i w y stę p k i. D la teg o  tćż poeci a lbo  m a lu ją  ch ara
k te r y  g o d n e  u w ie lb ien ia  i w sp ółczu cia  n aszeg o , a lbo  w arte  śm iech u . 
P ierw szem i zajm uje s ię  epopeja, traged ya  i p oezya  liry czn a , dru- 
g ie m i sa ty ra  i k om ed ya . J a n  P a w e ł K y ch ter  najtrafnićj o k reś lił  
sa ty rę  m ów iąc: „że je s t  w yo b rażen iem  uczuć, ja k ie  w zbu dza  w  n as  
za sta n ow ien ie  s ię  nad n ied o k ła d n o śc ią  n a tu ry  cz ło w iek a ’’. W a d y  
i  śm ieszn o śc i lu d zk ie  m o g ą  n as częstokroć zabaw ić, i  d la teg o  są  
p rzed m io tem  sa ty r y . W  o św ieco n śm  sp o łeczeń stw ie , ch ociaż  k to  
p rzestęp uje za sad y  m ora ln ośc i, jed n a k że  p rzyb iera  jój m a sk ę , a  za  
tę  o b łu d ę  staje  s ię  ce lem  sa ty r y . S a ty r a  a lbo  k arci w y s tę p k i,



a lb o  w y szy d za  w ady, a lbo  prostuje b łęd n e  w yo b rażen ie  o d ob rym  
sm ak u . P o e ta  m oże do n ićj u ży ć  fo rm y  ja k ą  za n ajw ła śc iw szą  
u zn a  do sw eg o  przedm iotu  i zdolności.

Ś c iś le  b iorąc, zo w iem y  sa ty rą  ten  rodzaj p oezy i d y d a k ty czn e j, 
ja k i  u am  zostaw ili R z y m ia n ie . Jestto  u tw ór m a łeg o  rozm iaru , 
m ający  na celu  w yszyd zen ie  obyczajów  lu b  sm a k u . N ajlepszą  jój 
form ą je s t  rozm ow a przeplatana m y ś la m i autora, bo źy w iśj rzeczy  
przedstaw ia; lecz je s t  trudniejsza , bo w y m a g a  m a low a n ia  dw óch  
ró żn ych  charak terów . S a ty r y k  a lbo  g ro m i zepsucie , ja k  J u w en a lia  
i N aru szew icz, a lbo  lek k o  w yszyd za  ja k  H ora cy u sz  i K rasick i. 
S a ty r y k  ja k o  m ą d ry  filozof, śm ieje  s ię  ze św ia ta , w sz y stk ic h  c h ce  
pobudzić do śm iech u , a dow cipem  i ro zry w k ą  leczy ć  w ad y  sp o łe 
czne. C elow i tem u  uajlepićj zadosyć u c z y n ił  K rasick i.

D osy ć  b ędzie odczytać i zastan ow ić s ię  nad je g o  sa ty rą  „Żona  
m odna”, żeb y  u znać tę praw dę. P o sia d a  K rasick i tę  w ażn ą  za le 
tę , że je s t  d oskon ałym  m alarzem  w iek u  sw ojego , że w y szy d za  
i k a rc i w ad y , lecz  ich  w p rost do n ik ogo  n ie  stosu je , i  że w y s ta 
w ia  n ie obraz c z y jś iś , a le  zw ierciad ło . . K ażd y , k to w  n ićm , ch o 
ciaż część  wad sw o ich  postrzeże, p rzyzna że n ie  żó łć , a lbo  osob ista  
n iechęć, a le  przek onan ie  i w zg ląd  n a  dobro pow szech ne k ie r o w a ły  
piórem  p oety . Ł a g od n a  iron ia  je s t  je g o  cechą. W  sa ty rze  do 
k róla , udaje prostaka, k tó ry  w ła śn ie  to za w in ę  p oczy tu je  k ró lo w i, 
co b y ło  w  p oczątkach  je g o  n ajw ażn iejszą  za letą . N ie  je s t  g w a ł
to w n y m  ja k  N aru szew icz, lecz w ysta w ia ją c  o sob y  d zia ła jące  b łę d 
n ie lu b  śm ieszn ie , u k r y w a  n a g a n ę , a  ta  sam a  n a su w a  się  przed  
u m y s ł  c z y te ln ik a . J e ż e li zam ieszcza  m orały , czy n i to bardzo  
zręczn ie i  dow cipn ie. W  sa ty rze  Pijaństwo, p och w ała  w strze 
m ięź liw o śc i b y ła b y  o z ię b łą  d ek la m a cy ą , g d y b y  n ie  doprow adzała  
do o w eg o  zakończen ia.

Autor.

T e  są  w strzem ięźliw o śc i zaszczytn e  pobudki;
T e  są .

P ijak .
B ąd ź zdrów.

Autor.
G dzie idziesz?

Pijak.
N ap iję  s ię  w ód k i.

W  ty c h  dw óch  osta tn ich  sło w ach , w id z im y  c a łą  m o c  n ie 
szczęśliw eg o  n a ło g u , przeciw  k tórem u  n ie poradzą żadne m o ra ły .

W  dram atycznćj form ie sa ty r y , n ik t K ra sick iem u  n ie  d oró
w n a ł. C zęść druga  je g o  sa ty r  w y d a n a  ju ż  po zg o n ie  autora, 
w  o g ó ln y m  zb iorze d zie ł je g o , n ie  tch n ie  w eso ło śc ią  lecz ob u rze
n iem  i goryczą: w idać że p isan e b y ły  pod w p ły w em  sm u tn y ch  
ó w czesn y ch  w yp adk ów . Z a m k n ięc ie  sa ty r  je s t  o sta tn ią  najdob i
tn iejszą  sa tyrą , w  którćj przepraszając w y szy d zo n y ch  ch w a li to , 
co  g a n ił  w p rzó d y , chce o g ła sza ć  n azw isk a  ch w a lo n y ch .



L isty  wierszem. ,

W  zb iorze d z ie ł K rs ick ieg o  po sa ty ra ch  n astęp u ją  l is ty  w ier
szem  p isane: je s t  ich  jed en aśc ie , z ty c h  dw a p. t. P od róż  P a ń sk a , 
do k sięcia  S t. P o n ia to w sk ie g o  i P o c h w a łę  m iodu , m o żn a  p o liczy ć  
do satyr; w d z iew ięc iu  w y s ta w ia  lep szą  stron ę  c z ło w iek a , w yn u rza  
sz la ch etn e  u czu cia  i m y ś li, ła tw y m  w ierszem  oddane.

Listy wierszem i  prozą.

N ie  ta k  szczęś liw y m  b y ł  K ra sick i w  sw o ich  lis ta ch  p ó ł prozą  
a  p ó ł w ierszem  p isan y ch . U tw o r y  ta k ie  sp rzec iw ia ją  s ię  zarazem  
n atura lności i sztu ce , i jednój i drugiój n ie  m o g ą  zadość u c z y n ić . 
W  tak ićm  p rzesk a k iw a n iu  od prozy  do w iersza, ła tw o  s ię  p r z y w ię -  
zu je m iern o ść  i n ien atu ra ln óść . R ó w n ież  i K ra sick ieg o  l is ty  podo
b no  za jm u ją  o sta tn ie  m iejsce  w  je g o  u tw o ra ch  p o e ty czn y ch . L e 
d w ie  w y łą c z y ć  m ożna podróż do B iłg o ra ja . A  przy tern te  l is ty  
n ie  będąc d yd a k ty czn em i, a le  n a leżą c  do z w y k ły c h  w le k k im  
rodzaju , p o w iu u y b y  zaw ierać coś in d y w id u a ln eg o ; lecz n ie  m ają  
tój c ech y  i są  ty lk o  u ła m k a m i prozy  i w iersza. W ie le  w ierszy  
ta m  zam ieszczon ych , za leca  s ię  d ow cipem  i d ru k ow an e bez p rozy  
n ic b y  n a  tóm  n ie  s tr a c iły .

Wojna Chocimslea.

O k a za w szy  w  trzech  poem atach  k om iczn ych  ta le n t  n iep o sp o 
li ty , ch cia ł K ra sick i b o h a tersk im  p oem a tem  litera tu rę  n aszą  obda
r zy ć . J e s tto  p r zy s łu g a  n ajw ięk sza  ja k ą  poeta  w sp ó łz io m k o m  u c z y 
n ić  zdoła . L ecz n ie  do te g o  rodzaju  c h w a ły  b y ł  p o w o ła n y  K ra s i
c k i. W o jn a  O kocim ska, n aw et tóm  d la  n as b y ć  n ie  m oże, czóm  
H en ry ad a  d la  F ra n cy i. O cen iam y  K ra sick ieg o  podobnie ja k  W o l
tera, z teg o  czóm  im  sa m a  n atu ra  b y ć  rozkaza ła , a le  d a le c y  są  
od c h w a ły  b oh atersk ićj p oezyi. K ra sick i, ró w n ie  ja k  W o lter  n ie  
p rzeją ł s ię  w ca le  d u ch em  teg o  rodzaju  p oezy i. P r z e z  ta k ie  jed n a k 
że zd an ie  o w ojn ie  C hocim sk iój, n ie  ro zu m iem , ja k o b y  d zie ło  to  
d la tego  ty lk o  n ied o sk o n a łó m  b y ło , iż  ob szern ym  p rzep isom  teg o  
rodzaju p o ezy i n ie  odpow iada. P rzezn a czen ie  mojój lek cy i, k tóróm  
je s t  ty lk o  h isto ry a  litera tu ry , n ie  d ozw ala  m i c z y n ić  o b szern ych  
u w a g  nad  przep isam i w iersza  b oh atórsk iego; n ad m ien ię  jed n a k
0 n ich  ty le , i le  do rzeczy  n in iejszój potrzebn óm  sąd zę. W ie m , że  
to  m a łą  liczb ę  s łu ch a czów  obch odzić  m oże, a le  je ż e li k to  b y ł  ty le  
sz c z ę ś liw y , iż  w  p rostocie serca czu ł praw dę p oezy i czy ta jąc  H om era
1 W ir g iliu sz a , tem u  n ie  nadarem ne b ędą  n astęp u jące  u w a g i.



Zdaje s ię  że k r y ty c y  przep isam i ja k ie  z I l ia d y  H om era  w y c ią 
g n ę li, ch cie li zagrodzić drogę w sz y stk im  p isarzom , ażeby  E popei 
napisać n ie  m o g li i  d la tego  też  po H om erze, W ir g iliu sz u  i T assie; 
bo W irg iliu sz  za  szc z e g ó ln y m  ty lk o  p rzy w ile jem  m ięd zy  n iem i się  
m ieści, d la teg o  m ów ię , ten  ty lk o  m ó g ł jeszcze dobrą E p opeję  
nap isać, k to  od ty ch  d ziw acznych  i m ordujących  przep isów  u ch ro
n ić  s ię  u m ia ł.

H om er  w  szczęśliw y ch  dziejach sw o ich  i m ito lo g ii sw eg o  
narodu w prow adza b o g ó w  na scenę, c z y n i b og ó w  ludźm i, a  lu d zi 
b ogam i; ztąd  u ró sł przepis owćj cu d ow ności (m e r v e ille u x ) , z k tó -  
rój n ik t  jeszcze  szczęś liw ie  n ie  w yszed ł, k to  n ie  m a lo w a ł w iek ó w  
H om era. D la  d ogodzen ia  ty m  przepisom , w y n a lez io n o  w  naszćj 
E popei z im ne a lleg o ry czn e  osoby , a je ż e li o śm ie lon o  s ię  w prow adzać  
w yższe  isto ty , to  n ie m o g ły  n ig d y  m ieć  ta k ićj w iary , ja k ą  w  n ie  
m iano  za czasów  H om era . I lia d a  H om era  trw a  p ew ien  przeciąg  
czasu, d la tego  przepisano ilo ść  d n i, i le  m a trw ać E popeja i t . p. 
Z goła , że bez w zg lęd u  n a  różność r e lig ii , ob ycza jów  i w iek u , ch c ia 
no z H o m era  zrobić form ę, w e d łu g  k tó rych  E popeje od lew ać p o
trzeba. M ięd zy  tem i tak  d ow oln em i przep isam i, n ajgorszym  je s t  
teu , iż E p op eja  p ow in n a  b y ć  c ią g le  szczy tn ą , zadziw iającą , przeciw  
czem u  sam  H om er je s t  w id o czn y m  dow odem . O drzucając te  n ie 
w o ln icze  i na n ic  n iep rzyd atn e  przep isy  E p op ei, u w ażajm y  j ą  o g ó l-  
nićj, a lepićj i p ięk n o śc i H om era o c e n im y  i in n e  w yo b rażen ie  6 ty m  
rodzaju p ow eźm iem y . E pop eja  je s t  p oetyczu ćm  w y sta w ien iem  
czy n n o śc i, przez ta k ie  op ow iad an ie , k tó re  j ą  n ajżyw iej u m y sło w i  
n aszem u  w yob raża . O na opow iad a  z w y k le  czasy  daw n o u p ły n io -  
ne, n ie  w y sta w ia , ja k  dram at je d n eg o  c z y n u  i ty lk o  te g o  co z n im  
n ajśc iś le jszy  m a zw ią zek , a le  oraz zdarzen ia  z te g o  c z y n u  w y n ik a 
ją ce . T o  je s t  o g ó ln e  stan o w isk o , z k tórego  c a łą  przestrzeń  E popei 
rozpoznać m ożn a . T o  co s ię  opow iada, n ie  d zia ła  tak  s iln ie  
na nasze u czu cie  ja k  dram at, k tó ry  rzeczy  obecn e w y s ta w ia , 
i d la teg o  o tw iera  obszern iejsze  pole sp okojn ćj rozw adze. P rzeto  
pisarz E p op ei je s t, ja k  H om er przez c a ły  c ią g  op ow iad an ia , sp o k o j
n y m  w idzem ; ten  stan  je g o  d u szy  ob jaw ia  s ię  w  p oem acie , k tó ry  
n ie  porusza  ja k  dram at, a le  sp o k o jn ie  do u m y s łu  przem aw ia. 
A le ż e b y  w rażen ie s ła b ćm  n ie  b y ło , p otrzeba u m ieć  za in teresow ać  
w  n ajd rob n iejszych  szczeg ó ła ch  i rzecz p ięk n ie  rozw ijać. G d y  
w szelk a  teorya  je s t  c iem n ą  d la  m niój c ierp liw ćj ro zw a g i, ja śn ićj to  
nam  p orów n an ie  okaże. E p op eja  n ie  je s t  podróżą, w  którćj ty lk o  
n iec ierp liw ie  do p rzed sięw ziętego  ce lu  d ą ż y m y , a le  je s t  d ow o ln ą , 
sp okojn ą  przechadzką, w śród którćj podczas p ię k n e g o  dnia z a jm u 
je m y  się  o g lą d a n iem  przedm iotów  i ch ętn ie  przy k ażd y m  zo sta je m y , 
o ty le  i le  n as b aw i i p rzy jem n ćm  uczu ciem  n ap ełn ia . T a k  w  E p o 
pei w sze lk ie  drobne sz c z e g ó ły  są  potrzebne i p ięk n e , ch oc ia żb y  od 
szczy tn o śc i b y ły  d alek ie . D la teg o  ten  je s t  p r zy m io t E popei od 
w szy stk ich  rodzajów  ją  ró żn ią cy , że m oże b y ć  ob szern ą , że je ż e li  
ty lk o  g łó w n e g o  p u n k tu  z o k a  n ie  straci, w o ln o  jćj b u jać  od n ieb a



do ziem i i od szczeg ó łu  do szc z e g ó łu  przechodzić, a  w szy stk o  co  
z m y s ły , co w yo b raźn ia  p rzedstaw ia  je s t  na jój ro zk a zy . J a k że  
d łu g o  w  I lia d z ie  trw a  g n ie w  A ch illesa , ileż  do te g o  g łó w n e g o  
p u n k tu  d rob nych  s ię  śc ią g a  okoliczności?  Z tąd to  w o ln o ść  sp o 
k ojn eg o  m a low a n ia  ta rczy  A ch illa , ztąd  d ozw olon e ep izod y. T o  
rożni E p op eję  n ie  ty lk o  od d ram atów , a le  od ty c h  ro m a n só w , 
w  k tó ry ch  sp ie szn y  c iąg  zdarzeń n astęp uje, w  k tó ry ch  c z y te ln ik  
n iec ierp liw ie  d ą ży  do koń ca , a b y  ro zw ią zan ie  rzeczy  zo b a czy ł. 
J ed n o ść  p oem atu  ep iczn ego , n ie  m oże b y ć  tak  su row o ogran iczon a  
ja k  w  dram acie; przecież i tu  p ow in n a  b y ć  m iara i cel. E popeja  
u trzy m u je  c z y te ln ik a  w  sp ok ojn ćm  rozp atryw an iu  się . N iech  w a lk i  
w k o ło  s ię  toczą , n iech  n am iętn o śc i i s i ły  lu d zk ie  sto ją  na n a jw y ż
sz y m  stop n iu  n atężen ia , poeta  rów n ie  ja k  słu chacz, u n o si s ię  nad  
p oru szo n y m  św ia tem , b ez w łasnój n am iętn o śc i. S p o k o jn ie  w y s ta 
w ia  w sz e lk ie  ch arak tery  i zdarzenia, bez u d zia łu , bez n ien a w iśc i  
lu b  p rzy w ią za n ia  k u  tem u  lu b  o w em u . P ro ste  i sp ok ojn e  je s t  jogo  
op ow iad an ie , proste i sp ok ojn e  w yra zy ; zg o ła , n ie  je s t  p odobny  
do w zb u rzon eg o  m orza, a le  do cichćj rzek i, k tóra  zw oln a , w sp an ia le  
p ły n ą c , d ą ży  do sw eg o  ce lu , a  w szęd zie  w y s ta w ia  w  zw ierc ied le  
sw ojóm  n ieb o  i w sze lk ie  sz c z e g ó ły , o k o ło  k tórych  p rzep ływ a .

N a jlep szy m  n iezaw od n ie  poem atem  e p ic z n y m  je s t  ten , k tó ry  
m a lu je  o d leg łe , b ajeczne cza sy  narodu; ta  staro ży tn o ść  w zbudza  
u szan ow an ie , bo  dozw ala  poecie  w sze lk ich  fik cy j opartych  na p o 
d an iach  m ito lo g ii i d ziejów . T a m  w ięc  m oże m ieć  m iejsce  ow a  
b ajk a  c z y li cudow ność, k tó rą  w ie lu  chce za n iezb ęd n ą  do E p op ei 
u w ażać. A le  je ż e li poeta m a lu je  czasy  p óźn iejsze, g łó w n y m  je g o  
o b o w ią zk iem  je s t , a b y  w y sta w ić  cz y te ln ik o w i n ajw idoczn iej św ie 
tn e  c z y n y , ch ara k tery  osób, a najbardzićj o b ycza je  w iek u . J a k  
w  p ierw szy m  p rzyp adk u  I lia d a  n a jw y ż sz y m  je s t  w zorem , ta k  
w  d ru g im  O d yssea  H om era , k tóra  n ie  w y sta w ia  je d n eg o  g łó w n e g o  
przedsięw zięcia , a le  zb iór zdarzeń, w  k tó ry ch  obycza je  w ieku  uaj - 
ja śn ió j p oznać s ię  dają.

W o jn a  C h o c im sk a , k tóra  w  w yp ad k ach  k ra jo w y ch  sta n o w i  
jed n ę  z n a jg łó w n ie jsz y c h  epok , b y ła  p ow odem  d la  w ie lu  p isarzy  
do d ośw iadczen ia  ta len tu . N a jz n a m ie n itsz y m  m ięd zy  n iem i je s t  
T w ard ow sk i, lu b o  rzecz ta je s t  ty lk o  częśc ią  w  obszernóm  je g o  
p oem a cie  p. t. W ła d y s ła w  I V . N a  czćm  T w a rd o w sk iem u  zb y w a , 
to  ch cia ł K rasick i dodać. N ieszczęśc iem , źe poszed ł za  n ie d o k ła 
d n y m  w zorem  H en r y a d y  W oltera , i zap ew n e w ięcćj go  rozpraw a  
te g o  autora  o  p oem acie  ep iczn ym , n iż e li sa m  w zór, za jęła . T w a r
d ow sk iem u  brak  jed n o śc i a k c y i, id z ie  z b y t  h isto ry czn ie , n iep o m i-  
ja ją c  sz c z e g ó łó w  ta k ich , k tóre do p oezy i w ca le  n a leżeć  n ie  m o g ą;  
je s t  często  z b y t n ap u szon y m , ob ok  w z n io s ło śc i p ła sk im . W s z y 
stk ie  te  w ady z n ik n ę ły  w  K ra sick im , a le  ja k że  m u  w ie le  zb yw a  
na tóm , co w T w a rd o w sk im  k ażd em u  podobać s ię  m oże! K ied y  
czy ta m  T w a rd o w sk ieg o , zap om in am  o przep isach  B oa la , ż y ję  z u p e ł
n ie  w  w iek u  K V T I, w idzę pole, na  k tórćm  się  b itw y  toczą , w idzę



se jm y  i narady obozow e, zn am  k ażd ego  rycerza  n ie  ty lk o  z czy n ó w  
i charakteru , a le  z ub ioru , zg o ła  d ośw iadczam  te g o , co na m n ie  
E popeja d zia łać  pow inna; u tk w i w e  m n ie  na  zaw sze  w yo b rażen ie
0 obyczajach  i charakterze m ego  narodu. P rzec iw n ie , g d y  czy ta m  
w ojnę O kocim sk ą  K ra sick ieg o , są  m i ty lk o  na  p am ięci p rzep isy , 
którćm i poeta  w ięcśj s ię  przeją ł, n iż d uchem  w iek u , o k tó ry m  pisze. 
N iem asz tu  żadn ego  szczeg ó ln ie  odzn aczającego s ię  ch arak teru , 
n ie  m asz ż y w y c h  opisów ; je s tto  p rosty  c ią g  h is to ry czn y  ozd o b n y  
tik cy a m i, k tóre zaspakajać n ie  m o g ą .

T reść w ojn y  C hocim sk iój K ra sick ieg o  najkrócćj zebrana, je s t  
n astępująca: O sm an  p rzedsięb ierze w y tęp ić  chrześcian . Z ły
duch w  postaci M ah om eta  zapala  g o  do teg o . S k in d e r  w n o s i, a b y  
najprzód m iecz  na  P o la k ó w  ob ró cił. N a  w ieść  o zb ieran iu  s ię  
w ojsk a , k ró l Z y g m u n t I I I  z w o łu je  sejm , k tó r y  C h od kiew icza  m ia 
nuje w odzem . P rz y g o to w a n ia  do boju  w sp iera  B ó g , z sy ła ją c  
ducha o p iek u ń czego , k tó ry  w zm a ga  m ęztw o  w  ry cerstw ie  i w odzu . 
C hod kiew icz p rzep raw iw szy  s ię  za D n iestr  stacza  b itw ę  za d ru g iem  
natarciem . Z aw isza  cudów  m ęztw a  d ok azaw szy , g in ie , lecz  z w y -  
cięztw o odnosi. Z a w sty d zo n y  O sm an  p rzy jm u je  podaną od czarn o
k siężn ik a  O m ara pom oc p iek ie ln ą . J a k o ż  w  trzecićj w aln ćj b itw ie , 
na k tórą  k ró lew icz  W ła d y s ła w  n ad c iąg n ą ł, O m ar zaw iesza  z w y c ię -  
ztw o, sp raw u jąc przez czary  c iem n o ść  b u rzliw ą; lecz  n azaju trz  
w  b itw ie  pow szech nćj, P o la c y  zu p e łn e  zw y c ięz tw o  odnoszą . R o z 
p acza ją cy  O sm an  tra k tu je  o pokój; w śród  k tó rego  g d y  C hod k iew icz  
u m iera , T u rcy  k o r z y sta ją  z za in ięszan ia , uderzają  na obóz, a le  
zg ro m ien i przez L u b o m ir sk ie g o  p roszą  o pok ój. T a  je s t  treść  
poem atu  n ap isa n eg o  zu p e łn ie  w e d łu g  h isto ry k  U w a ża ją c  na w y 
żej w y tk n ię ty  g łó w n y  p r zy m io t E popei, w id zieć  m ożna , że i ta  
m ała  treść zd a tn ą b y  b y ła  do p oem atu , g d y b y  poeta  ch cia ł u ż y ć  
w sz y stk ie g o , co te n  rodzaj dopuszcza. I  tak  m a lo w a n ie  o b y cza 
jó w  w sch od nich , sz tu k i w ojenuój. ob ok  p o lsk ich  w ojo w n ik ó w , 
w y sta w ie n ie  w  całćj m o cy  ch arak teru  O sm ana, B k indera , O m a
ra; z drugićj s tro n y  W ła d y s ła w a  m łod zień ca , Z y g m u n ta  I I I ,  
C h od k iew icza , L u b o m ir sk ie g o , Z a w iszy  i inn ych: d ok ład n e obra
z y  w  d uchu  w iek u , sejm u , p oselstw , m ó w  ry cersk ich  i t. p. w ię -  
có jb y  z a ję ły , n iż e li s ła b a  i n ic  n ie  znacząca  m ach in a  cudow ności. 
P r z y  o sch ło śc i op ow iad an ia  sw eg o , c zu ł K rasick i potrzebę w pro
w ad zania  ep izod ów , lecz  te  a lbo  są  n aślad ow an e, a lbo  ty lk o  sp o
sob em  p o sp o lity ch  rom ansów  oddane. E p izody ta k o w e  są: P o ż e 
g n a n ie  C h od k iew icza  z n ow ą  za ślu b io n ą  m a łżo n k ą , w  którGj m ia ł  
autor szczęśliw e  pole w alczyć  z H om erem  w  p ożegn an iu  A n d ro- 
m a k i i H ek to ra . S e n  C hod kiew icza  o k a zu ją cy  m u  ta jem n ice  b u 
d ow y  św ia ta , n aśla d ow a n y  z H en ry a d y ; w  k tó ry m  dalek o  b y ło  
stosow n iej w sk azać  w odzow i z a s łu g i d aw n ych  bohatćrów  narodu
1 p rzy sz łe  je g o  lo sy . N a k oń cu  u stęp  w  d om k u  p u ste ln ik a . U stę p  
ten , oprócz że nadto zu ży w a n y  w  rom ansach , m a ło  p o e ty czn y , n ie  
w p ły w a  w ca le  n a  dalsze  d z ia ła n ie  p oem atu . O  ch arak terach  w ca 



le  za p o m n ia ł K ra sick i. S k in d era  je d y n ie  w y s ta w ił  w  ch ara k te
rze b oh atersk im , lecz  i to  n ie  w  sp osób  d ram a tyczn y , ja k  to naj- 
lepićj m istrzow ie  H o m er  i W ir g iliu sz  c z y n ili.

Z y g m u n t ja k  i W ła d y s ła w  n ic  n ie  d zia ła , a  lu b o  ostatn i 
n ad ciąg a  z w ojsk iem  do C h o d k ie w ic z a , n iem asz  o n im  dalćj 
w  c a ły m  poem acie  w zm ian k i. J a k ż e ż  to  b y ło  p ięk n e pole do 
o d m alo w an ia  zap a łu  m ło d eg o  bohatera, w y stęp u ją ceg o  piór wazy 
raz do b itw y  n ajzn a m ien itszej, ob ok  sęd z iw eg o  C hod kiew icza .

Z g o ła , tak  w  opisach  jak  w  charak terach  w ojn y  ohocim skiój, 
w szęd zie  panuje o w a  n ieszczęśliw a  ogóln ość  od F ra n cu zó w  prze
jęta , k tóra  ró w n ie  do każd ego  narodu i w iek u  zastosow ać s ię  daje- 
S ty l  p rzy tem  w cale  p o e ty c z n y m  n azw ać s ię  n ię  m oże. J e s t  w  H o 
m erze  i w e w szy stk ich  poetach  ła c iń sk ich  ja k o w y ś  u rok  sty lu , 
k tó ry  ob ok  prostoty  opow iad an ia  zaw sze k w itn ie , zaw sze  do 
w yo b raźn i przem aw ia  i ż y w o  rzeczy  m alu je; w  K ra sick ieg o  W o jn ie  
C hocim sk iej je s t  p ew n a  n ud ząca  o sch ło ść  i  ro zw lek ło ść , do czego  
n ie  p om ału  p o m o g ło  p isa n ie  d łu g iem i strofam i, po trzy  ry m y  
do każdój, co zaw sze p rzym u s, n ie  n a tu ra ln ą  ro z w le k ło ść  albo  
z w ięz ło ść  w  p o lsk im  ję z y k u  sprow adzić m u si, gdyż ry m o w a n ie  
p o lsk ie  d alek o  je s t  tru d n iejsze , n iże li w ło sk ie .

K ied y  n a jg łó w n ie jsz y m  p rzedm iotem  poem atu  boh atera  je s t  
w a lk a  z w y ższą  s i łą  i p rzec iw u em i o k o liczn o śc iam i, w ted y  sp ro
w adzona cu dow ność prędzój zn ow u  p om niejsza , n iże li m u  św ie t
ności dodaje. H om er  ty lk o  m ó g ł b yć  w  tak ióm  prow adzen iu  
rzecży  sz c z ę ś liw y . T a m  ob ied w ie  s tro n y  G rek ó w  i T rojan , m ają  
zarów no w sparcie i przeciw ność od bogów ; ztąd ich  w a lk i są  
praw dziw ie b oh atersk ie . C z y te ln ik  ró w n ie  ja k  śp iew a k , ob ojęt
n y m  je s t  na  stron n ic tw a , czci i ża łu je  rów nie G rek ó w  ja k  T rojan . 
P ię k n e  je s t  w  H om erze  i zw y c ięz tw o  G rek ó w  p od n osi to  , że 
T rojan ie  m ają  n a jzn a k om itszeg o  w odza, a że G recy  za m iast m ićć  
w  w ła sn y m  n a jw y ż sz y m  w odzu  A g a m em n o n ie  d z ie ln ą  pom oc, 
dozn ają  w ie lk ich  stra t z p ow odu  je g o  d u m y  i p o m y łe k . W  W o j-  

, n ie  C h ocim sk ićj, B ó g  n a jw y ższy  b ezw a ru n k ow o  w sp iera  chrze- 
śc ian , zatem  zw ycięz tw o  ich  je s t  p ew n e i sta ją  s ię  ty lk o  n a r z ę 
d ziem  p rzy ch y ln eg o  w y ro k u .

O sm an  przez z łe  d u ch y  w sp ieran y, ju ż  zaraz k aże  w ątp ić  
o sob ie , ja k o ż  w prow adzona cu d ow n ość  sp ra w ien iem  burzliw ej 
n ocy , n ie  m a in n eg o  w p ły w u  na poem a, nad ten , że w a lk a  na 
ch w ilę  przerw aną zosta ła . Z razu  Z y g m u n t, C hod k iew icz, L u b o 
m irsk i i w szy scy  w y s ta w ie n i są  ja k o  n ajlep si rycerze, g d y  d u m n y  
O sm an, n ik c z e m n y  O m ar, s ła b e m i są  p rzec iw n ik am i. S k in d er  
sa m  ty lk o  je s t  g o d n y m  n iep rzyjacie lem , a le  rad je g o  n ik t  n ie  
słu ch a , a  m ęztw o  nadarem ne, bo  ry ch ło  g in ie . T a k  zn ik a  w y o 
b rażen ie  św ie tn ośc i zw yc ięz tw a , k tóre  w ojn a  ch oc im sk a  spraw ić  
p ow in u a . W p row ad zon e n iezg o d y  w  p o lsk im  obozie (o co tak  
ła tw o  b y ło ), n ied o p e łn ien ie  w aru n k ó w  op iek i N a jw y ższeg o  i ztąd  
chwilowa k ara i t. p ., b y ły b y  to  poem a u c z y n iły  w ięcćj in tere- 
sownćm  i charakterystycznćm .



K to  czuje ta len t i ch ęć u w ieczn ien ia  p am iętn y ch  czy n ó w , 
m a do p ięk n eg o  poem atu  w  W o jn ie  C hocim akiój b ogate  m a te-  
r y a ły . P rócz ty lu  D y a ry u szów , k tóre  k ażd y  św ia tle jszy  rycerz  
w  obozie  sp isy w a ł, prócz zn am ien itszy ch  dziej op isów , m a jeszcze  
p ięk n e  obrazy  i ży w e  o p isy , je ż e li j e  w ybrać i  u k sz ta łc ić  potrafi 
w  obszernych  poem atach  T w ard ow sk iego , k tó r y  w sz y stk o  o czem  
p isa ł n aoczn ie w id z ia ł i dośw iadczał.

K rasick i lub o  w ca łośc i porządniejszej, a le  ró w n ie  m ało  
d ok ład n ćj, posiada p ięk n e o p isy  jak  up. P o je d y n e k  S k in d era  
z Z aw iszą , M ow a C hodkiew icza , O pis b u rzy  przez O m ara sp ra 
w ionej i t . p .

*  *
*

K rasick i n ajp ierw szy dał poznać z iom k om  poem ata O ssyana . 
P racę tę u sk u teczn ił w  osta tn ich  latach  ży c ia  sw eg o . T ęsk n o ta  
i sm u tek  rozlan e w poezyach  O ssyan a  zg ad za ły  s ię  z u sp osob ie
n iem  je g o  u m y słu . T łu m a czen ie  K ra sick ieg o  n ie  j e s t  w ierne, 
lecz duch O ssyan a  w  n iem  s ię  zach ow ał.

O rymotwórstwie i  rymotwórcach.

P ism o  K ra sick ieg o  o ry m o tw ó rstw ie  w  rym otw orach , k tó re  
I l l c i  tom  d zie ł je g o  sk ład a , zaw iera  przep isy  i  u w a g i zb y t o g ó ln e  
i pow szech nie  zn an e. L ecz  o n  p iórw szy  u nas podobne d zieło  
n ap isa ł. N ajw ięk szą  w artość p ism a  tego  stan o w ią  tłu m a czen ia  
m a ło  w iern e, a le zaw sze dobrym  sm a k iem  i w ła śc iw o śc ią  K ra si
ck ieg o  ozdobne. C echą je s t przy tern p raw d ziw ego  g en iu szu , że  
w  sąd zen iu  autorów  n ie  p rzy w ią zy w a ł s ię  do jed n ego  sm ak u , że  
zarów no czu ł p ięk ność a n g ie lsk ich , n iem ieck ich , h iszpańsk ich  
poetów  i ich  staro ży tn y ch  ja k  i F ra n cu zó w . G łó w n iejsze  i lepsze  
tłu m a czen ia  są: P ie śń  H om era  o  A p o lin ie; K a llim a ch a  o D y a u n ie  
w y ją te k  z O rlanda S za lo n eg o ; W iad ro  porw ane z w ło sk ie g o , K a 
p elu sz  G ellerta; S a ty ra  K a b n era  i  in n e .

Komedy e.

N a p isa ł K rasick i trzy  k om ed y e w yd an e pod im ien iem  M o- 
w iń sk ieg o  jeg o  sekretarza, k tóre n ies łu szn ie  w  zbiorze d z ie ł je g o  
przez D m o ch o w sk ieg o  w y d a n y ch  opuszczone z o sta ły . N ie m ają  
on e za le ty  co do u k ład u  i  fo rm y  dram atyczn ej, a le  m a lu ją  w szę
dzie z trafnością  i w  sposób  k om iczn y , obyczaje  narodow e, szcze
góln iej w  k o m ed y i pod ty tu łem : S o len iza n t.

Doświadczyńśki.

K rasick i w  s ty lu  ła tw y m , potoczn ym , tćm  b y ł  d la  nas, 
ezćm  W o lte r  d la  F rancu zów . N iek ied y  natrafić m ożna  n a  b łęd y
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g ram aty czn e , lecz u jęci ła tw o śc ią  i d ow cipem  za p om in am y o n ieb . 
C zęsto  u ż y w a  cu d zo z iem sk ich  w yrazów : alternata , preweiicya, lecz  
on e nieraz są  k on ieczn e , bo n aślad ow ał m o w ę  p otoczną, w  którćj 
ty ch  w yrazów  p ow szech n ie  w ted y  u żyw an o .

D o św ia d czy ó sk i i P o d sto li m ają  dotąd n a jw ięk szą  cechę  
o ry g in a ln o śc i. M oże k to  p rzew yższy  K ra sick ieg o  w w y n a le z ie n iu , 
a le  n ik t m u  n ie  d orów na w  m a low a n iu  ob ycza jów . W  D ośw ia d 
czy  ńsk im  przedstaw ia b łęd y  ro zpow szechn ion e w  o w y m  czasie; 
w  P o d sto lim  sta w ia  w zór p ięk n śj stro n y  z iem ian in a . W  D o -  
św ia d czy ń sk im  o d m alo w ał zb y teczn ą  su row ość ów czesnćj ed u k a-  
c y i szk o ln ćj i n ierozw ażn e p rzy jm o w a n ie  cudzoziem ców  na n a
u c zy c ie li. O p isy  in tr y g  try b u n a lsk ich , w ad y  ó w czesn ego  są d o 
w n ictw a , se jm ik ó w  i sejm ów ; d z ien n ik  podróży m ło d eg o  D ośw iad - 
c z y ń sk ie g o  za g ran icą , w  k tó ry m  n ic  godnego  u w a g i n ie  za m ie
śc ił, prócz zdan ia  o dobroci i cen ie  p iw a, w in a , sz y n ek  m o g u n -  
ck ich  i b óżn icy  ży d o w sk ić j, je g o  p ob y t w  P a r y ż u  i u cieczk a  przed  
w ierzy c ie la m i, są  n ajtra fn iejszą  sa ty rą , ja k ie j m oże in n a  litera tu ra  
n ie  posiada.

P o b y t  D o św ia d czy ń sk ieg o  n a  nieznanój w y sp ie  N ip u an ó w , 
p rzyp om in a  p rzypadki G uliw era: są  ta m  bardzo dobre u w a g i  
i zw roty  lecz  n a c ią g n ię te .

Pan Podstoli.

N ajznam ien itszóm  z d z ie ł prozą p isan ych  przez K rasick iego , 
je s t  Pan  Podstoli. W  poezyach  sw oich  i łio św ia d c z y ó sk im , w y 
tęp ia ł K rasick i to z łe , k tóre w  n a ło g ach  i przesądach narodu  
up atrzy ł; w P o d sto lim  ch cia ł zachow ać i w y s ta w ić  za  w zór, co  
w  obyczajach  naszych  w id z ia ł dobrego. K ażd y  czy ta ją c  P o d -  
sto leg o , zapom ina o w adach sw y c h  ziom k ó w , przejm uje s ię  czę 
śc ią  d la  obyczajów , d la ch arak teru  narod ow ego, j e s t  to  d zieło  
n ajznam ien itsze , najw ięcój o jczyste, ze  w szy stk ich  ja k ie  m a m y  
w  naszćj literatu rze. W  d ążen iu  m ora ln ćm  poszed ł K rasick i 
w  d ziele  tćm  w cale in n ą  d rog ą  od w szy stk ich  m a la rzy  ch a ra k te 
rów , od p isarzy, rom ansów  i m ora listów . J e s t  to  w  w ia śc iw ć m  
zn aczen iu  najp ięk n iejsza  p atryarch aln a  Id y lla . W  osob ie  P o d -  
sto le g o  n ie  ch cia ł K rasick i w y sta w ić  cz ło w iek a  szczegó ln ićj o r y 
g in a ln e g o , a le  od m alow ał p raw ego w  c a łć m  zn aczen iu  w yrazu , 
o b y w a te la  i z iem ian in a . N iem a  zapew ne m ędrca, k tó r y b y  n ie  
poprzestał na p rostym  rozsądku  P o d sto lego , k tó r y b y  c h c ia ł w ięcćj 
b y ć  sz c z ę ś liw y m  ja k  je s t  P o d sto li. O badw a te d ary, rozsądek  
i szczęśc ie , tak  dobrze są  w  n im  p ołączon e, tak  s ię  zdają ła tw o  
i n atu ra ln ie  n ab yte, że każdy p ozn aw szy  P o d sto lego , ża łu je  sieb ie  
i b liźn ich , k tórzy  tak przyk rem i drogam i do tych  dw óch celów  
życia  lu d zk ieg o  d ążyć  m u szą . P od sto li w y sta w io n y  jest ja k o  
ziem ian in , m ą ż , ojciec, sąsiad , o b y w a te l. M iarą je g o  rozum u



je s t  n atu ra ln y  rozsądek, m iarą  czucia  u m iark o w a n ie . D alek i od  
sto io y zm u , dalek i rów n ie od sen ty  m en ta ln ośc i, m ą ż  ten  je s t  p u n 
k tem  szczęśliw ego  p o łączen ia  d aw n ych  cn ót p rzeszłości i n ow eg o  
św ia tła  teraźniejszości. N ie  zdaje s ię  w  n iczem  różnić od z iom k ó w  
sw o ich , przecież d la w szy stk ich  n a jła tw iejszy m  i n ajw ab n iejszy m  
je s t  w zorem . Z w alcza  razem  daw ne p rzesądy i bron i s ię  od n o 
w ych ; cen i o św iatę , k tóra  w sp iera  rozsądek; h o jn y  p rzy  g o sp o 
darstw ie, w sp an ia ły  przy oszczędności, m ora lista  p ob łaża jący , w e 
s o ły  z dobroci serca, szczery  przy  sk rom n ości, zg o ła  m ąż id ea ł 
z iem iań sk ieg o  o b yw ate la , w  u m iark o w a n iu  cnót i  sk ło n n o śc i, 
k aże  s ię  naśladow ać, w zbudza w k ażd y m  chęć, a b y  jem u  stać się  
pod obn ym . Ł a tw o b y  b y ło  u tw o rzy ć  w izeru n ek  cn ót hero icznych , 
a le  w y sta w ić  charakter tak  p rosty  i n atu ra ln y , a przecie ty le  
za jm u jący , to je s t  d z ie ło  m istrzow sk iej ręk i.

C a ły  ch arakter P o d sto lego  przyrów nać m ożna do sta ro ży t
n eg o  p osągu , k tó ry  n ie  w ysta w u ją c  n ic u derzającego, n ic  n a 
m iętn eg o , w  sam ej prostocie i p okoju  sw o im  coś b o sk ieg o  objaw ia . 
S t y l  n aw et tego  p ism a, m ożn ab y  przyrów nać do lek k o  zarzuconej 
sza ty  p osągu , k tóra  n ie  będąc ubiorem , bez żadn ych  p ięk szy d e ł, 
je s t  ty lk o  sk rom n ą  i d la tego  p ięk n ą  odzieżą.

Jed n ą  z najp ięk n iejszych  za le t teg o  d zieła  jest: że K rasick i 
ch c ia ł w ysta w ić  n ie  ty lk o  dobrego o b y w a te la , a le  i dobrego ojca  
rod zin y. S z ło  m u  rów n ie  o cn oty  rodzinne ja k  i o b y w a te lsk ie . 
D la teg o  to  s z c z e g ó ły  w  P od sto lim , ja k  np. o p rzyjm ow an iu  gośc i, 
o  ubiorze, o u cztach , o urzędach z iem iań sk ich  i  t. p. w zg lęd em  
k tó rych  czy n i sw oje  u w a g i, są  na  sw ojćm  m iejscu . N ie  chce K ra 
sick i a b y śm y  d la  u ch ron ien ia  s ię  przyw ar, o jców  naszą  cechę stra 
c ili je st rów n ie n iep rzyjacie lem  zlej cu d zoziem czyzn y , ja k  b łęd nćj 
narodow ości. K to  w  ty m  ce lu  przejrzy k ilk a  rozdzia łów  w  P o d 
s to lim  o g ośc in n ośc i i w sp an ia ło śc i, znajdzie że te cn o ty  w  P od
s to lim  je szcze  przesadzone, lecz zgod n e z charak terem  n aszym , 
k tóre m u  ch lu b ę  p rzyn oszą . D la  ro ln iczego  narodu p isa ł to  
d zieło  i n ie  m ó g ł lepićj szczęścia  i godn ości teg o  s ta n u  w ystaw ić .

P rócz  P o d std ę g o . i je g o  szanow nej rodzin y  w ysta w ia  K ra 
sick i w iele  in n y ch  ch arakterów , k tóre ta k  są  trafn ie  i n atura ln ie  
oddane, że s ię  n am  zdaje, ja k b y śm y  je daw no ju ż  zn a li. C hara
k ter  p. sęd ziego  i pod w ojewodzina w  tej częśc i, w  drugićj ło w czeg o , 
w  trzeciej pani p od k om o rzy n y  są  n ajtrafn iejsze. Cóż dopiero m ó 
w ić  o szczerćm  m a low a n iu  n ie  ty lk o  obyczajów , zw yczajów , a le  
nadto ubioru , p om ieszk an ia  i zabaw . P a n  P od sto li zostan ie  ich  
n ieza tracon ym  sk ładem ; w  n im  o d le g łe  p ok o len ia  pozn ają  ży c ie  
dom ow e, u czty , u roczystości, ich  p r zy m io ty , ich  prostą  p oczci
w ość, ich  n ieok rzesan ą  a le  m iłą  w iejsk ość , pozn ają  razem  ich  
w ad y , p rzyw ary  i przesądy; lecz m im o  teg o  w sz y stk ie g o  n ie  będą  
m ieli p rzy czy n y  ru m ien ić  s ię  że z n ich  pochodzą.

„ S k ład a  się. to  d z ie ło  z trzech  części, p isa ł j e  au to r  w  zn a-  
cznśj jed n e  od d rugich  czasu  o d leg ło śc i. N ie u ło ż y ł  razem  p la 



n u  c a łe g o  dzieła , d la  te g o  n ie  d ał m u  dość szy k o w n o śc i w  roz
k ła d z ie , a le  n a g ro m a d ziw szy  n o w y ch  u w a g , czego n ie  o b ją ł  
w  p ierw szćj części, u m ieszcza ł n astęp n ie  w  drugiój i trzeciej. 
Z  tern w sz y stk ić in  brak  o g ó ln e g o  p lan u  ta k  u in ió  szczęś liw ie  na
grod zić  K ra sick i, w  d ok ład n ćm  op isan iu  szczeg ó łó w , iż  tćj w ad y  
n ik t  n ie  sp ostrzega . M ia ł autor, w e d łu g  D m o ch o w sk ieg o , nap i
sać część czw artą  i w  nićj w y s ta w ić  p u łk o w n ik a , je g o  sposób  m y 
ślen ia , w ła sn em i je g o  u s ty  opow iedzićć  rozm aite  przyp adk i życia  
i co g o  u c zy n iło  m izantropem ; a le  śm ierć  n ie  d o zw o liła  u sk u te 
czn ić  te g o  zam iaru .

Z a  w zór o p isó w  w  P o d sto lim , przytaczam  z k s ię g i p ićrw szćj 
n a stęp u ją cy  w y ją tek , w  k tó ry m  m a lu je  p rzy b y ły ch  g o śc i. „P a n  
S ęd zio  b y ł  to c z ło w ie k  p od esz ły , ły s y ,  su c h y . C zapka rogata, 
su k n ie  d łu g ie , p ik o w a n y  żu pan  i k ła p c ie  u ręk aw ów , o zn a cza ły  
cz ło w iek a , k tó ry  s ię  d aw n ych  zw ycza jó w  tr z y m a ł. J e jm o ść  
w  d łu g ic h  k orn etach , w  c z ó łk u  i m anto  leci k u , fe lp ą  p od szy tym , 
p rezen tow ała  postać n aszych  prababek . S trój sk arb n ik ow ćj w p ó ł  
b y ł  m od n y , w p ó ł z iem iań sk i, jeszcze  m u szk i z jćj czo ła  n ie  ze
s z ły , na sk ro n iu  praw ćm  rep rezen to w ały  podobno P leca d y , a  je 
dna z lew eg o  b o k u  u st p iln o w a ła . P a n  R e g e n t bojąc s ię  podo
b n o  ś lin o g o rza , b o c ia n o w a tą  n ieco  sz y ję  m u ś lin o w y m  h a lsz tu -  
ch em  o b w in ą ł. W y s m u k ło ś ć  je g o  w y d a w a ła  s ię  d o k ład n ie  
w  o p ię ty m  k on tu szu  p ap u żo w y m , różow ą lc ita jk ą  p od szy ty m  
i żu pau ie  teg o ż  koloru.

P a n  P o ru czn ik  b y ł  w  k am ize lce  m u ndurow ćj i frak u  a n 
g ie lsk im , w ło s y  z przodu m ia ł n izk o  o strzyżon e, z t y łu  zebrane  
n a  g rzb iec ie . N a jm ło d szy  p an cern y  to w a rzy sz , w  sk rzy p ią cy ch  
czerw o n ych  sa fia n ow y ch  b utach , o p a sa n y  pod brzuch , p od g o lo n y  
z w y so k a , k uso , b u ch asto , d ź w ig a ł m iecz  u  k o la n a , u sta w iczn ie  
ręce zac iera ł, p lu ł w  b ok  i po czu p ry n ie  s ię  g ła s k a ł .” O tóż pra- 

, w d z iw y  ta len t m alarsk ićj p oezy il
Ż a w zór op ow iad an ia  n iech  p o s łu ż y  k ró tk a  następ ująca  

scena: „
„ P o  ob iedzie z n ik n ę ła  m łod zież . P a n ie  p iły  k a w ę , z n iem i 

ja , ks. p leb an , reg en t, o jcow ie  reform aci zabaw iali s ię  b u te lk ą . 
J u ż  s ię  b u te lk a  d ru ga  k o ń c z y ła , g d y  trzec ią  k tó rą  n ie s io n o  z p i
w n ic y , sp o strzeg ł ze stajn i n a jm ło d szy  pan sędzic; p r z y b y ł w ięc  
do k om p a n ii i p rzeryw ając d y sk u rs  na k tó r y  trafił, za czą ł ch w a 
lić  cz łap a k a  c iso w eg o  b ia lo -n ó żk ę , k tórego  w  sta jn i w id z ia ł. K a 
z a ł g o  w yp row ad zić  p. po Isto li, w y sz li w szy scy  na podw órze, 
a  g d y  g o  k ilk a  razy  przeprow adzono, p ros ił p. sędzio, a b y  g o  po 
sw o jem u  sp rób ow ał i za ży ł. P o z w o li ł  gospodarz, n a ty ch m ia st p. 
sędzio  z a w in ą ł p o ły , d osiad ł kon ia , raźno w yp u szcza ł i zw raca ł, 
a  że  k ilk a  k łó d  na podw órzu leża ło , p oczął przez n ie sk a k a ć . 
U d a ło  s ię  dw a razy, za  trzecią  k oń  s ię  zw ią za ł, pad ł z n im  p. sę 
dzic; sk o c z y liśm y  k u  n iem u , szczęśc iem  ani ręk i, a n i n o g i n ie  
z ła m a ł, g ło w ę  jed n a k  ro zc ią ł. Z atam ow an o  krew , rana n ie  b y ła



szk od liw a , a  g d y  m u  k o n ia  p. pod stoli o fiarow ał, choó z zw ią za 
n ą  g ło w ą  d u szk iem  w ie lk i k ie lich  w in a  w y p ił  na  p o d z ięk o w a n ie .” 

T en  m a ły  op is zdaje s ię  n ieztiaczącym  d la  teg o  sa m eg o , że  
ta k  je s t  n a tu ra ln y m . A le  n iech  k ażdy, k to k o lw iek  zechce tę  m a 
łą  scenę od m ien ić  lu b  k tóre s łó w k a  jak o  n iep otrzebn e w y rzu c ić , 
pozna, że tu  n ic  a n i zm ien ić , an i u jąć n ie  m ożna.

L ecz  zobaczm y tak że i z drugiej stro n y  w ła sn o ść  P o d s to le g o . 
N ie  je s t  to  a n i pow ieść  a n i rom ans. N a  p ow ieść  m a ło  m a  

opow iadania , na rom ans m a ło  a k c y i. J a k  m a ło  b y ł  w  s ta n ie  
K rasick i odpow iedzieć w  D ośw ia d czy ń sk im  żądan iom  rom an su , 
ta k  tćm  m m śj je szcze  w  P od sto lim . Zdaje się , że pojazdy są  
g łó w n ą  sp ręży n ą  za w ią zy w a n ia  a k c y i, m a ją  b ow iem  n u d zą cy  
zw yczaj zaw sze s ię  łam ać, co n aw et przy  zaniedbaniu  g o śc iń có w  
ła tw o  b y ć  m o g ło . A u to r  poznaje s ię  z P o d sto lim  przez z ła m a 
n ie  s ię  pojazdu. P a n i starościn a  p rzy b y w a  tak że ze  z ła m a n y m  
pojazdem , a n aw et pow óz rząd n ego  p. P o d sto leg o , n ie  je s t  w o ln y  
od teg o  grzechu; ztąd jed n ak  p ow stają  n ow e znajom ości i  n ow e  
n au k i.

O g n isk ie m  w sze lk ich  zgrom adzeń  są  z w y k le  obiady; ró 
w n ie  autor, ja k  sam  p ow ażn y  p. P o d s to l i  z b y t  często  dają poznać  
c zy te ln ik o w i sw ój sm a k  w ytra w n y  i znajom ość sz tu k i k u ch ar-  
sk iśj. P rzec ież  w ytw orn o ść  s to łu  b y ła  raczej zw yczajem  u czcze
n ia  g o śc i, an iże li p rostćm  z m y sło w ć m  u życ iem .

P a n  P o d sto li lu ljo  je s t  cz łow iek iem  sk ro m n y m , w ie le  b a 
c zn y m  na p rzyzw oitość, zb y t jed n ak  często  przy każdćj sp o so 
b ności daje n au k i, d łu g ie  rozpraw y, a  to  najczęściej przy  s to le , 
g d zie  n ie  m o g ły  b yć  z zajęciem  s łu ch a n e  (1 ) .  P r z y te m  n ie  w i
d z im y  g o  w  żadnych  czyn n ościach , w  żadnych  tru d nych  o k o li-  
cznościcb , w  k tó r śjb y śm y  m oc je g o  ch ara k teru  radzi zobaczyć. 
C h c ia łb y m  g o  w idzióó na sejm ie, n a  ja k im  p rzyn ajm n iej o b y w a 
te lsk im  urzędzie, op ierającego  s ię  n ierzadkiej w ów czas a p a ty i 
i  zepsuciu  szerzon em u  przez m ożn e d om y;w  n im  w idzę ty lk o  
o b yw atela , szczerze k och ającego  kraj lecz n a zb y t w y g o d n ie  (2). 
Zdaje s ię  że z brzegu  sp ok ojn ego  patrzy na  n ię  ja k  na sta tek  
b urzą m io ta n y  i lo su  je g o  b yn ajm n iej n ie  przew iduje.

M iłe  są  w  K ra sick im  w a lk i P o d sto leg o  m ięd zy  zach ow a
n iem  teg o  co b y ło  dobrem , a przyjęciem  te g o  co z n ow o śc i za  d o 
bre u znać je s t  p rzym u szon y . L u b i on  w ych o d zą cy  ju ż  z m o d y  
ogród starośw ieck i, lecz  podoba m u  s ię  n ow y  a n g ie lsk i; ch ce  o ca 
lić  a leje po k tó rych  b ie g a ł w  m ło d o śc i, k tóre  rodzice w ła śn ie  d la

(1 ) U dawnych Polaków, było to ceohą zwyczajną, według świa
dectwa cudzoziemców, przy obiadach rozprawiać. Francuzka bezczynność* 
nauczyła riaa innej przyjemności, a głównie cichego szeptania między sobą 
przy stole. ' (Pr. Kaz. B r.)

(2 ) Czy na to nic wpływał po części charakter autora?
(P r. K az. B r.).



d ziec i zak ład a li, a ja k ż e  dzieci cz u le  m ają  j e  n iszczyć  i b y ć  n ie 
ja k o  n iew d zięczn em u  K ażd y  sp rzęt d om ow y ch oćb y  z m o d y  w y 
s z ły , m iły m  b y ć  p ow in ien  d la  dzieci, bo on  n ie  je s t  n ie ty lk o  w y 
g o d ą , a le p am iątk ą , że ty ch  sprzętów  ojciec i m atk a  u żyw a li, z n ie 
m i przechow ują s ię  cn o ty  patryarch aln e, tak  ch cem y  ży ć  m iędzy  
tem i sp rzętam i, ja k  ż y li o jcow ie. W  d zisiejszych  czasach, s ła b o  
i d e lik a tn ie  robione sp rzęty , są  m a łą  w sk azó w k ą  ob ycza jów  ju ż  n ie  
p atryarch alu yoh , że dzieci p am ią tek  n aszych  n ie  potrzebują.

Pomniejsze pism a Krasickiego.

H istorya. W  p ow ieści pod n azw a n iem  H isto ry a , w d a ł s ię  
K rasick i w  rzecz trudną d la  sw eg o  dow cipu , a n iew d zięczn ą  dla  
sw o ich  czasów , g d y ż  w ted y  c z y te ln ic y  nasi m a ło  lu b ili  s ię  za sta 
n aw ia ć  nad k r y ty k ą , cóż dopiero nad k r y ty k ą  d ziejów  p ow szech 
n y c h . W y s ta w ia  tu K rasick i cz łow iek a , k tó r y  za pom ocą  cu d o 
w n e g o  napoju, zn a la z ł sposób  od m ład zan ia  s ię . T en  c z ło w iek  ja k o  
p rzy to m n y  św ia d ek  n ajw ażn iejszych  zdarzeń w  dziejach sta ro ży -  
n y c h  i śred n iego  w iek u , op isu je  co w idzi, w y ty k a  b łę d y  w ie lu  
h is to ry k ó w , k tó rzy  o tych że  w yp adk ach  p isa li i podaje trafne  
u w a g i nad ch arak teram i ludzi zn ak om itych . J e s tto  m y śl bardzo  
szczęśliw a , lecz z n a tu ry  sw ojćj trudna do z u p e łn eg o  w y k o ń czen ia . 
G d y b y  s ię  b y ł  au tor w  p e w n y m  ty lk o  w iek u , lu b  p e w n y m  naro
d zie  o g ra n iczy ł, b y łb y  d ow cipn e i uczon e to  d z ie ło  w  zu p ełn o śc i 
w y k o ń c z y ł;  lecz  g d y  w  ro zleg łćj przestrzen i k rajów  i w iek ó w , 
ja k o  w  tak  m a łśm  dziele, n iek tó re  ty lk o  s z c z e g ó ły  w y b iera , 
k ażd em u  c z y te ln ik o w i n asu w a  s ię  m iin o ch ętn ie  m y ś l, że au tor  
a lb o  m a ło  m ia ł w iad om ości dziejów , a lbo  m u  n a  w y trw a ło śc i 
zb yw a ło . P r z y tć m  d o łą czam  tu  n astęp u jącą  m y ś l m oją; bo cze 
m u ż n ie  m am  p ow iedzieć  teg o  co w  m o jćm  m n iem a n iu  w idzę  
p otrzebne d la  naszśj litera tu ry . D z ie ło  w  p od ob n ym  p la n ie  ja k  
ta  H is to r y a  K rasick iego , a lb o  p rzyn ajm n iej ja k  podróże M łod ego  
A n a ch arsysa  po G recy  i, do sarnćj P o lsk i zastosow ane, b y ło b y  
je d n śm  z najpożądań szych , ja k ich  litera tu rze  naszćj ży czy ć  n a leży . 
G d y b y  K rasick i b y ł  w y s ta w ił  podobnie ży ją c e g o  c z ło w iek a , w e  
w szy stk ich  ep ok a ch  od czasów  p og a ń sk ich , po p r zy ję c iu  w iary  
przez w sz y stk ie  w iek i narodu p o lsk iego , b y łb y  m ia ł p ięk ne, p rzy 
zw oicie  o g ra n iczo n e  pole, w y tk n ą ć  w ad y  i n iezg o d n o śc i n aszych  
h is to r y k ó w , b y łb y  nadto w tćm  p iśm ie  w y s ta w ił w sposób  p o p u 
la rn y , obycza je , zw ycza je , stan  k u ltu r y , św ie tn iejsze  zdarzen ia  
i  ch arak tery , aż  do n aszych  czasów: w y d a łb y  d zie ło , k tó rćm b y  
i naród p o lsk i i sw o je  im ię  u n ie śm ie r te ln ił. P rzec iw ień stw a  
w  ch arakterach  i  ob yczajach , s to so w n ie  do postępu  o św ia ty  i zm ia n  
p o lity czn y ch ; w yo b rażen ie  teg o , co po w szy stk ich  czasach  zo sta ło  
w ła śc iw eg o  charak terow i n arodow em u, sk reślo n e  z czu ciem  p oety



a z filozofa rozwagą,, b y ły b y  u le ty lk o  św iad ectw em  o g ó ln e g o  ży c ia  
narodu, a le  nadto w sk azó w k ą  dalszego dążen ia  k u  narodow em u  
u d o sk o n a len iu . P la n  podobny, k tó rego  z serca ży czę  naszśj l ite 
raturze, n ie  m oże ro zk w itn ą ć  ja k  w  ż y w y m  m ło d o c ia n y m  u m y śle , 
a  n ie  m oże w yd ać dobrego o w ocu  ja k  przez d łu g ą  rozw a g ę  i pra
cę; lecz d zieło  ta k ie  m o źeb y  za m o zo ln e  i za tru d ne b y ło  d la  
le k k o śc i ta le n tu  K ra sick ieg o .

Żywoty sławnych mężów.

P rócz teg o  k ry ty czn eg o  d zie ła , p racow ał K rasick i n ie  bez  
za le ty  w  h isto ry k  P r z e ło ż y ł w  dw óch tom ach  ce ln iejsze  ż y w o ty  
z P lutarcha: n ie t łu m a c z y ł g o  s ło w n ie , w y r z u c a ł je g o  g e n e a lo g ie  
ja k o  sa m y ch  G rek ó w  in teresujące; lecz szkoda że o p u śc ił w ie le  
u w a g , w  k tórych  P lu ta rch  ty le  je s t  p rzy jem n y m  i n au cza ją cy m . N a  
w zór tegoż, n ap isa ł Ż y w o ty  s ła w n y c h  łud zi, w  je d n y m  to m ie , zaj
m u ją c  o sob y  bądź w  staro ży tn o śc i, bądź w  śred n ich  w iek ach  
ce ln ie jsze .

P o ró w n a n ia  m ięd zy  osobam i, k tóre  czy n i na w zór P lu ta rch a , 
są  trafne i z b ezw zg lęd n ośc ią  h is to ry czn ą  p isane. C elu je  sz c z e 
g ó ln ie j p orów n an ie  A lfred a  k ró la  a n g ie lsk ie g o  z K azim ierzem  W .

Ze jed n ak  ta k  śc iś le  P lu ta rch a  w  ty ch  p orów n an iach  n a ś la 
dow ał, n ie  je s t  to  is to tn ą  K ra sick ieg o  za le tą , zw ła szcza  teraz, g d y  
pod obn em i p ara lle lam i p rzesycen i je s te śm y . M im o tak  w ie lk ich  
za le t ż y w o tó w  P lu ta rch a , w k tó rych  z prostotą  d ziw n ą  m a lu je  
n aturę lu d zk ą , w idać w  p la n ie  dzieła , n iejak o  n a ło g i fa lszyw ćj  
w y m o w y  w  so listy czn y ch  szk o ła ch  G recy  i i R z y m u  n a b y te . 
K ażd y  o p isa n y  w ie lk i m ąż G recy i, m a  przeciw  sob ie  p ostaw ion e  
ży c ie  R z y m ia n in a , zak oń czon e przez porów nan ie , g d z ie  dwaj 
b oh aterow ie  na  jednój w adze są  położen i.

Zdaje s ię  to p rzyp om in ać th ezy  szk o ln e  i ig ra szk i w y m o w y , 
ja k ie  s ię  ta k  d łu g o  d och ow ały  z  czasu  zepsucia  sm a k u  u  G rek ów  
i  R z y m ia n .

C zy liż  b ow iem  h isto ry a  m oże zaw sze na k ażd e za w o ła n ie  
podaw ać te sto su n k i, te  sv m etry e , ja k ie  ta le n t czasem  w yn ajd u je  
w  losach  i przeznaczeniach  dw óch  w ie lk ich  ludzi?

C z y liż  nak oniec w  tak iej m etod zie  n ie  w idać m o n oton ii, 
która  w dziejach  dw óch lud ów  ta k  podobne w yn ajd u je  stosun k i?  
A b y  w  tćm  P lu ta rch a  w y m ó w ić , n a leży  sob ie  p rzyp om nieć, że  
w śród n iew o li sw o jeg o  kraju , c z u ł p ew n ą  pociechę w ażąc o b ecn ą  
ch w a łę  R z y m ia n  zw ycięzcó w  z p rzeszłością  sw o jeg o  k raju  i m o g ą c  
przeciw  każd em u  z n ich  z iom k a  sw o jeg o  postaw ić.

L ecz co do K ra sick ieg o , n ie  b y ł on  w  tern p ołożen iu ;  
g d y b y  b y ł w y b ra ł m ężów  sw o jeg o  kraju  z w ie lk im i ch arak teram i 
z zastosow aniem , d zieło  to n ie  b y ło b y  próżnóm  ćw iczen iem  h is to 
rycznym .



Rozprawa o historyi. Rozm owy z  Lucyana tłumaczone, oraz 
Rozm owy dawnych ludzi według Fenelona i  Monteskiusza, przekład  
Hezyoda D n i i Robót, są, p isane s ty le m  ta k  n atu ra ln y m  i z taką, 
ła tw o śc ią , t e  n ie pozw alają  czy te ln ik o w i p rzyp om n ieć  'sob ie ,. że są  
n aślad ow an e lu b  tłu m a czon e .

C en iąc K rasick i p ięk ności H ezy o d a , P lu ta rch a  i O ssyana, 
u m ia ł czuć odrębne p ięk n ości i c z y stą  m ora ln ość p oezy i w sch o 
dniej. D wadzieścia takowych powieści, w  w ła śc iw y m  duchu oddane  
s ą  podobno je d y n y m  za b y tk iem  ja k i  m a m y  w schódnićj p oezy i 
w  literatu rze n aszśj. O ry g in a ln a  pow ieść  K ra sick ieg o  O Kam ienicy  
narotn ij w m ieśc ie  K u k urow cach , przez B ła żeja  B aka łarza , za sto 
so w a n a  do d z iw n ych  w yp adk ów  narodu p o lsk iego , je s t  najlep szą  ze  
w szy stk ich  p om n iejszych  p ism  je g o . N iem ożn a  lepiój prow adzić  
a lle g o r y i, a  razem  n iepodobna w dzięcznićj w yd ać p rostoty  k r o n i
k a rsk ieg o  s ty lu , k tóre tu  so b ie  K rasick i zam ierzy ł.

Uwagi i  myśli, k tórą  w ięk szą  część 6 to m u  sk ład ają , m ają  
za  cel filozoficzn e d ążen ie  n ie ty lk o  w e w zględ zie  ob ycza jów  i m o 
raln ości, a le  nadto w e w zględ zie  zach ow an ia  m iłćj narodow ości. 
S ą  to trafne a ła tw o  w yd an e spostrzeżen ia  nad sercem  lu d zk iśm  
i sp o łeczn o śc ią . Z teg o  p ism a, ta k  ja k  z liczn y ch  m a x y m  K ra
sic k ie g o  w  p oezyach  rozproszonych , m ożu ab y  żebrać ducha d zie ł 
K ra sick ieg o , ja k  to  w szędzie za  g ran icą  z d z ie ł zn a m ien itszy ch  
au torów  czy n ią .

N ie  m o g ę  się  oprzeć chęci, a b y m  z u ry w k o w y ch  m y ś li  K ra 
s ic k ie g o  n iek tó ry ch  n ie  p rzy to czy ł.

„ Ł a tw a  je s t  rzecz lud  oszukać; a le  g d y  pozna że b y ł o sz u k a 
n y m , n ie  m a ju ż  po co w racać ten  co g o  o szu k a ł.

„C zęsto zdarza się  w  dyspu tach , iż  u trzy m u ją cy  n ie w ierzy , 
a  sp rzeciw ia jący  s ię  n ie  rozum ić,

„N ied ow iarstw em  w sz y sc y  grzeszą  oprócz ch w a lo n y ch . S k a r 
ż y m y  się  na g łu p ic h  iż  w ie le  o so b ie  rozum ieją , a  ja k że  inaczćj 
g łu p im  b y ć  m ożna.

„ P u n k t hon oru  pod obn y  je s t  do m o n ety  idealnój: ta m  g d zie  
p raw ego  d zia łan ia  n ie  znają, zastępuje on  cn otę , i ja k  w e x e l dla  
te g o  p op łaca  iż z ło ta  niem asz.

„ W sz y sc y  sob ie  zazdrościm , a to najjaśnićj dow odzi, że n ie  
m a m y  so b ie  czego  zazdrościć.’’

D o o sta tn ieg o  d n ia  ży c ia  sw ojego  zach o w ał K ra sick i dow cip  
i pracow itość, dow odem  teg o  są  o sta tn ie  jeg o  L isty  o ogrodach. 
P rzy ja c ie l n atu ry  i sztu k  p ięk n y ch , c z u ł K rasick i przyjem ność  
w  zatru dn ien iach , w ogrodach , jak o  w  zab aw ie  n ajp rzy jem n iej
szej d la  starośc i i ch w il sa m o tn y ch .

M aluje tra fn ie  ja k  n u d n y  jest czas na  w si, jeże li jed en  
d ru g iego  odw iedzi, chodząc po k ątach  nudząc i zrzędząc, w szy stk o  
źle  s ię  im  w yd aje , za co s łu d zy  odpow iadają  w tenczas.

O grodu m ila  praca, zabaw ą n iew in n ą
S ta je  s ię  u żyteczn ą , staje d ob roczyn ną ,



A  g d y  czucia  z b y t tk liw e  ła g o d n ie  rozpędza  
1 teg o  k tó ry  cierp i i  d rugich  oszczędza.
M ścim y  się  nad in n em i, ż e śm y  n ud n i sa m i, 
m e  zn a  trosk i, k to  pracę d zie li zabaw am i: 
nnajdzie ogrod ów  spraw ca co u jąć, co sad zić ,
A  cóżby go z ły  skutek  m ógł niekiedy zdradzić,
« ak s ię  z w y k le  p rzy g o d y  nadarzają, z w iek iem ,
Lepiej zrzędzić nad gruszką, n iżli nad człow iekiem .

ja k *  M alnie  K rasick i tra fn ym  p ędzlem  o g ro d y  różn ych  narodów . 
) . , . ,1,-6 zręczu 'e  w y sta w ia , ź le  u  nas n aślad ow an y  sta r y  g u s t  fran- 

1 R g r o d a c h  i  n o w y  a n g ie lsk i, 
w  !• . u |i8zpan sz tu czn ie  sad zon y , za pom ocą  p ia sk u , ceg ły , 
i flo r ę 1 U-Yeh sk oru p ek , w y d a w a ł na w zór adam aszku  k w ia ty

A  czas z k osą  na łą c e  w śród k om p a su  z g lin y ,
N ie  w ied z ia ł czy  siać  traw ę, c z y  zn aczyć  go d z in y ,

barzó te" °  Przy sz^°. te  w  szpalerach  n ie  o b y ło  s ię  bez her-

W id z ia ł z o k n a  J e g o m o ść  k le jn o t rod o w ity ,
K oro n ą  u w ień czon y , la u ra m i o k r y ty  

Na tarczy , k tórą  led w ie  m ó g ł n ie ść  o lb r z y m  srog i 
W ła śc iw y  dom u zaszczyt: dw a o g ro m n e  rogi.
S ta ł  i w  praw o i w  lew o  rycerz w ąsem  hardy,
A  są ż n is te  trzy m a ją c  w ręku  h alab ard y,
K ażd y  z n ich  n a  przechodnie, g d y  o czy  w ytrzószcza, 
Z a stęp o w a ły  m iejsce  ogrod ów , b ożyszcza .

N ie  dość b y ło  c z y n ić  z drzew  s łu p y , o b e lisk i i p iram idy; le 
dwo p ojętem  w y s ile n ie m  p rzeistacza li j e  w  p osąg i.

G ra ł na  cy trze  A p o llo  z jo d ły  z ło to w ło sy ,
C eres z sz y sz e k  borow ych  p ia sto w a ła  k ło sy ;
B ły sz c z a ł  N ep tu n  tró jzęb n y  od b zow eg o  lustru ,
J o w isz  w  zapale  rzu ca ł p io ru n y  z ligu stru ;
M ars z fig i, ro zju szo n y  zab ójczem  rzem iosłem ,
B ach u s n a  ty c e  c h m ie lu  z S y le n e m  i o s łe m :
W e n u s  w d zięczn a  ja ło w c e m  z u śm iech u  i  g e stu ,
G ra cy e  p ożyczk ow e, K upido z a g restu .
W ię c  n o w ćm  w y s ile n iem  i k sz ta łtu  i g u stu  
K o ło  ch a ty  c iosow ćj, p iram ida z ch ru stu .
W y sp y  k ilk o ło k c io w e  za k rę ty  przeplata
C oś na  k sz ta łt  rzeczk i, k tó rą  stróż codzieu  zam iata,
T a  m a ją c  w  sp adk ach  g ru zem  najeżon e ło że ,
Chciałaby mruczeć, ale bez wody nie może.

Tom IV. Pnidsieraik 1868. 1 ?



O badw a w y ją tk i d la  teg o  p rzy tacza m , źe ten  g u s t  d aw n ych  
ogrod ów  i n ow ych  m a  w ie le  p od ob ień stw a  do d zis ie jszeg o  sm a k u  
p oezy i naszej. P o z b y w s z y  s ię  zb y tn ich  form daw nój s z k o ły  fran- 
cuzkiój, ch cem y  n iew sześn ie  n aśladow ać A n g lik ó w  i N iem ców , 
za m iast stosow ać s ię  do u czu cia  i g u s tu  narod ow ego.

P rócz tych  dziel w  10  tom ach  e d y c y i D m o ch o w sk ieg o  u m ie 
szczon ych , je s t  je szcze  K ra s ic k ie g o  d zie ło  w  d użych  dw óch  tom ach  
in  I - t o  p o d ty tu łe m :  W iad om ości potrzebn iejsźe . P ra ca  tak ow a  
za w ie lk ą  je s t  na je d n eg o  cz łow iek a , a d ow cip ow i i u sp osob ien iu  
K rasick iego  najm n ićj p r zy sta ła . S ą  to rozm aite  w iad om ości 
en cy k lop ed y czn e , a le  bez p e w n eg o  w y b o ru  i o g ra n iczen ia  s ię . 
G d y b y  s ię  b y ł  K ra sick i zaw arł w  obręb ach  je d y n ie  w ła sn e g o  n a
rodu, g d y b y  b y ł  ty m  sp o so b em  a b eca d ło w y m  o p isa ł obrzędy, 
zw yczaje , u b io ry , rządy , t y t u ły  i t. d , m ie lib y śm y  u p r a g n io n e  
d zie ło  d yk cytin arza  o b ycza jów  n aro d ow y ch , k tó rego  n am  i teraz  
bardzo ż y c zy ć  n a leży .

M iędzy m a ło w a ż n e m i, a częściej je szcze  n ied o k ła d n em i 
w iad om ościam i, są  n iek tóre , g d z ie  K rasick i sw oje  u w a g i u m iesz 
cza w ażne i dow cipne, a D m o ch o w sk i w yp u szczają c  to  d zie ło  z swój 
ed y cy i, d ob rzeb y  zrob ił, g d y b y  b y ł  ta k o w e  a r ty k u ły  m ięd zy  dro- 
bniejszerai K ra sick ieg o  p ism a m i p o m ieśc ił.



KRONIKA PARYZKA
1 . 1 I E  I I A C K A ,  N A U K O W A  I A K  T  V  S  I V C  L N  A

Dzieło hrabiego Paryża pod tytułem: „Les Associations ouvrióres en Angle- 
terre.’’ — Wystawa sztuk pigknych zastosowanych do przemysłu: wystawa 
historyi sztyeharstwa, — Marmurowe rzeźby na gmachu Wielkiej opery.— 
Hachetfa wydanie klassyków starożytnych z komentarzami.— „Dzieła Wirgi
liusza” text łaciński z objaśnieniami pana Benoist.—„Hesiode, Hymnes Orphi- 
ques. Theocrite, Tyrtee, Odes Anacreontiques” przekład nowy pana Leconte 
de Lisie.—Zbiór fragmentów historycznych z dziejów Walezyuszów, wydał 

professor Gord.—Wiadomości literackie.

r  rzcd  dw om a m iesią cam i zd aw a liśm y  na tćm  m iejscu  sp ra w ę  
z d z ie ła  sy n a  L u dw ika  F ilip a , k s ię c ia  d’A um ale _ H istorya Konde- 
hszów" d z iś  m am y m ów ić o p racy  w nu k a L u d w ik a  F ilip a , hrabi 
P aryża , k tóry  p r z y s łu ż y ł s ię  F r a n c y i w ażn ą  k s ią żk ą  pod  nap isem  
„L e assotiations ouvriiires en Anglelerre” (T rad es U n io n s).

P o trzeb y  i d ążn ości k la ssy  w yrob n iczćj p od y k tow a ły  tę  k s ię 
g ę  k ró lew sk iem u  w nukow i; sk ry te  u siło w a n ia  em ancyp acy i gm inu , 
k ró lew icz  op isu je  z  n iek ła m a n ą  sym p atyą ... N ic  je s tż c  to  jed en  
z d z iw n iejszy ch  objawów  teg o  ruchu  p ow szech n eg o , k tóry  ła m ie  
i  odrzuca p ojęc ia  stare , jak o  z  u żyte  n a rzęd z ia  i w pycha E u rop ę  na  
n ow e tory .

S p o łe c zn o ść  p rzech o d zi p rze s ile n ie  w zrostu  i od ro d zen ia , 
p rzech o d z i s ta cy e , p od czas k tórych  n ab yta  zasad a  s ię  rozw ija  
i w yczerp uje. T eraz je s te śm y  w p e łn ć m  p rzes ilen iu  w zrostu . 
O brót c a ły  w ych odzi na k orzy ść  k la ssy  zb y t d łu g o  p ośw ięcan ćj 
tćj, k tórćj is tn ie n ie  p oddane co d z ien n śj w ym ian ie  u s łu g  za  p ie n ię 
żn ą  z a p ła tę . N ie  w id ząc  je s z c z e  w y ra źn ie  co stan o w ić  b ęd z ie  
zm ian ę, czu ć  że  on a  s ię  zb liża , bo w szystk o  do n iej w iedzie; p rze 
o b rażen ie  św ia ta  p o lity c z n e g o , starcia am b icy i, n ow e powiązanie



in teresów , rozw aga  um ysłów  zd row ych  i g o rą czk a  u m y słów  ch o 
rych, gw a łto w n a  p ożąd liw ość  w ięk szo śc i i w yjątk ow e a le  g łę b o k ie  
p oczu cie  sp ra w ied liw o ści w  sum ieniu  m ożnych. D la  o b serw atora , 
rzecz  w idoczna  że  w sz y stk ie  in teresa  zw ią za n e  tera z  z  k w e s ty ą  
szczy tow ą, k w esty ą  p ostęp u  na k orzy ść  k la ssy , na k tórśj b ez
pośred n io  c ięży  b rzem ię  pracy.

W yraz Stowarzyszenie, od la t trzy d z iestu  b rzm i u sta w icz n ie  
w polityce: d em ok racya  stosuje go  do rozm aitych  kom binacyj; 
k siążk a  o k tórśj m ow a, bada w y łą c z n ie  Trades- Unions. T ak  zo w ią  
w A n g lii stow a rzy szen ia  w yrobników  za w ią za n e  ce lem  wzajem nij 
pomocy, a m ające p rzec iw w ażyć czyn n ość  k ap ita listó w  - p r z e d s ię 
b iorców  św iad om ością  i c zy n n o śc ią  zb iorow ą  robotn ików  teg o ż  sa 
m ego rzem iosła . D otą d  b y ła  to  s i ła  straszn a  i ta jem n icza , u chw a
la jąca  praw a w c iem n o śc i i ztam tąd  w ydająca  w yrok i śm ie r c i na  
n iep o słu szn y ch .

W e w rześn iu  1 8 6 6  roku, fab ryk a  p ew n ego  nożow nik a  w m ie
śc ie  Sheffie ld , z o s ta ła  w ysadzona  w p ow ietrze . R od zin a  cudem  
ty lk o  u n ik ła  śm ierc i, a le  c a łe  m ien ie  p rzep a d ło . Z n a lez ion o  w p i
w nicy  r e sz tk i b a ry łk i prochu z  ze tlo n y m  knotem . M iasto  o d g a d ło  
spraw ców  tśj zb rod n i, a le  n ik t n ie śm ia ł w yrzec  sło w a.

Sheffield  je s t  jed n em  z og n isk  p rzem ysłu , g d z ie  p od żegan a  
n ęd zą  m yśl p o łą c z e n ia  r z e m io s ł, najdaw niej s ię  z r o d z iła  w c iem 
n o śc i tow arzystw  tajnych . B a rb a rzy ń sk ie  tra d ycy e  p ierw otn e, 
żyją  tam  dotąd. O wóż, w ied zian o  że  n ie s z c z ę ś liw y  n ożow nik , 
ofiara w ybuchu, ch c ia ł trzym ać sw oją  fab ryk ę w  zu p e łn ć j n ie z a 
w isło śc i; przyp om niano  sob ie  rozm aite  zam achy  n ie  u k aran e, m ię 
d zy  innym i, n ie jak iego  L in le y ’a, k tóry  d la  teg o  że  s ię  u p ie r a ł tr z y 
m ać sześc iu  term inatorów  w  brew  p ostan ow ien iu  k om itetu  ta jnego , 
z o s ta ł za strze lo n y  z w iatrów ki p rzy  ob ied zie .

W ie le  scen  p odobnych  z d a rzy ło  s ię  w in n y ch  ręk o d z ie ln ia ch . 
Z brodniom  tym  grozy  to d od aw ało , że w in n ych  u parte o s ła n ia ło  
m ilczen ie . N ie  m ożna b y ło  w ca łćm  m ieśc ie  S h effie ld  z n a le ść  j e 
dnego św iadka: n ik t n ic n ie  w id z ia ł, n ik t n ic n ie  s ły sz a ł.

P o n iew a ż dobro sp o łe c z n e  w ym agało  w yk ry c ia  p raw d y, 
użyto w yjątk ow ego  sposobu: P a r lam en t osobn ym  ak tem  z a g w a 
ra n tow a ł zu p e łn e  b ezp ieczeń stw o  tym  k tó rzy  o św iecą  sp r a w ie d li
w ość, ch ociażby  sam i b yli w inn i, a le  b y ło  dod ane, że  je ż e l i  św ia tło  
p rzy jd zie  z  innćj stron y , w inn i będą surow o ukarani.

O baw iając s ię  k ary, karczm arz B road h ead  sam  się  o sk a r ż y ł  
ja k o  p od p alacz  n ożow nik a. In n i p o sz li za  je g o  p rzyk ład em . D o 
w ied zian o  s ię , ja k  b yły  d ek reto w a n e zem sty  ta jem n icze , k to  je  w y
k o n y w a ł i eo ich  w yk on an ie  k oszto w a ło . Z b rod n iarze  m n iem ali 
n aiw nie, iż  są  w praw ic karan ia  z ły c h  b raci, że  z r e sz tą , n ig d y  
nie n ak azyw ali ich  śm ierc i, ty lk o  ch cie li u czy n ić  ich  n iezd o ln y m i  
do pracy: je ż e li  k tórego  zab ito , to p rzez  n iezręczn o ść .

Z eznan ia  tak ie  sp ra w iły  w A nglii ogrom n e w rażen ie; dotąd, 
po trzech  latach , je s z c z e  tam  n ie  zu p e łn ie  p rzem in ę ła  trw oga. 
N ie  zb rod n ie  dokonane w Sheffie ld  s tr a sz y ły  W ielk ą  B ry ta n ią , a le



w idok m iasta  o n iem ia łeg o  z p rzera żen ia , m iasta  k tóre u tra c iło  
z m y sł obow iązku  o b yw ate lsk iego . C zyn n ość  sp ra w ied liw o śc i b y ła  
spra liżow an a p rzez  p o tęg ę  ta jem ną, n ie  o d p o w ied z ia ln ą .

J a k k o lw iek  zw ią zek  r z em ieś ln iczy  n ieo sk a rżo n y  p rzez  n ik o 
go , w yp a r ł s ię  w szelk iej so lid a rn o śc i ze  zb rod n iarzam i, ze z n a n ie  
B road h ed  a  u g o d z iło  zw ią zek  śm ier te ln ie . Sam  u z n a ł p o trzeb ę  
praw odastw a jaw n ego , k tóreb y  go  u w o ln iło  od d z ik ie g o  ducha k or- 
poracyi. R eform a sięg a ją ca  serca  sp o łe c z n o śc i, za s łu g iw a ła  żeby  
ją  przygotow an o z pom ocą ś led ztw a  i g łęb o k ic h  studyów . K oin is-  
sy a  k ró lew sk a  z ło żo n a  z  jed y n a stu  cz łon k ów , p racuje nad  tćm  od  
początk u  z e sz łe g o  roku. R ozm aite  iu te r e sa , dok tryn y  i  sym p atye  
d zie lą ce  zd an ia , są  sp ra w ied liw ie  w tern g ro n ie  rep rezen to w an e. 
Z estaw iają  św iad ectw a  i  d ok u m ei.ta  w sze lk ieg o  p och odzen ia , 
a z ich  sp r z e c zn o śc i w ych o d zi św ia tło .

Spraw ozd an ie  z  cz te r d z ie s tu  ośm iu  d łu g ich  p osied zeń  ju ż  
d osta rczy ło  p rzedm iotu  na d z ie s ię ć  grubych  tom ów  in folio , za w ie
rających  o d p ow ied zi na d w a d zieśc ia  ty sięcy  p ytań . Z teg o  to  ś led z-  
ctw a ju ż  ogrom n ego, ch oć  je szcze  n iesk o ń czo n ego , h rab ia  P a ry ża  
w y c ią g n ą ł ży w io ł sw ojśj k s ią żk i. D aje  to  m iarę  ja k  zajm u jącą  
i w ażn ą  być m usi.

M ało  kto , naw et z en erg iczn y ch  obrońców  sp raw y robo
tn ików , zdaje sob ie  sp ra w ę z p ostęp u  u czy n ion eg o  na tćj d rod ze  
od la t p ięćd z ie s ięc iu . P rz e d  p ó łw iek iem  w A ng lii n ied o sta teczn o ść  
za p ła ty  uw ażano za  stan  norm alny; u znano  za  r zecz  s łu sz n ą  żeby  
n iedobór p racy  ręczn ej d ok ład a ć  z k assy  ubogich . Z w yczaj ta k i  
sta w ia ł n a  rów ni pracujących , tę  najszlachetniejszą c z ę ść  lu d zk o śc i  
z jej i taj podlejszą  c z ę śc ią , z  żeb rak am i. P o n iew a ż  zb o że  b y ło  b ar
dzo d rog ie , n a jszczersi p rzy ja c ie le  ludu, jak  M orton E d en , p rze 
k ła d a li w yrob n ik om  że  c lileb  n ie  je s t  p ożyw ien iem  potrzebn ćm . 

g n ą * 7  n ajw i6 k szśj  cz§ śc i zu p ę z otrąb  i sćr  n ap ó ł

W obec tak iej n ęd zy , sp o łe c z n o ść  p ozo staw a ła  b ezw ła d n ą  
dla tego , że m ysi o d d z ia ły w a n ia  n ie  d o jrza ła  je s z c z e  w um ysłach . 
N ęd za  ja k  ep id em ia  g rasu jąca  p om ięd zy  w yrob n ik am i, p rzez  ofiary  
b y ła  n aw et p rzy jęta  ja k o  n ieu n ik n io n y  w yrok  O p atrzn ości. P o 
ziom  w ych ow an ia  lu d ow ego  b y ł ta k  n isk i, że  n ie  m iano pojęcia  
o inn ym  sta n ie  rzeczy , i rezyg n o w a n o  s ię  na  ten .

C zego n ie  d o k o n a ła  in te llig en cy a , czego  u czu c ie  ch rześc ia ń -  
sk ie  n ie  w ym ogło , to g łó d  p r ze d s ię w z ią ł i d ok o n a ł. Po zaw arciu  
pokoju 1 8 1 5  roku, o d rod zen ie  handlu na s ta ły m  lą d z ie  rzu c iło  
p op łoch  w  sp ck u lacy ą  a n g ie lsk ą . R o zp r z ę ż e n ie  r ę k o d z ie ln i d o
p row a d ziło  w yrobników  do ro zp a czy . Z g ło d n ia łe  b an d y  za c zę ły  
p rzeb iegać  kraj... rozb ijan o  m aszyny , grożon o  ja w n ie , broń n aw et  
kuto po m iasteczk ach . Z d aw ało  s ię  że  A ng lia  p rzep ad n ie  w w oj
n ie  dom ow ćj.

W tak ich  kon w ulsyach  sp o łeczn y ch , W ie lk a  B ry ta n ia  ży ła  
od 1 8 1 9  do 1 8 2 5  roku, w k tórym  g en ia ln i lud zie  stan u  p oc ią g n ę li 

na drogę reform.



P ra w a  zg o d n ie  z  p rzesąd am i, b y ły  w ted y  p rzec iw n e  k oa li-  
cyom  i zm ow om  (g rćv es), k aran o  za  n ic  surow o. P o n iew a ż  praw o  
za b ra n ia ło  zborów  jaw n ych , b y ły  zb ory  tajem ne. Do pióro w 1 8 2 4  
roku p rzyzn an o  w A n g lii u rzęd ow o  praw o ra d zen ia  o sw oich  
in teresa ch  p roducentom , patronom  i w yrobnikom . W ów czas  
ta jem ne tow arzystw a  p r ze m ie n iły  s ię  w to  k om ite ty  oporn e, k tóre  
s ię  zo w ią  d zisia j Trades-Unions. P o ch o d zen ie  zw iązk ów , tłu m a 
czy  istn ie ją cą  w  n ich  je s z c z e  d z iczy zn ę , k tóra, ja k  w  Sheffie ld , 
pop ycha  do g w a łtu  i zb rod n i.

Trades-Uniom  zn a c z n ie  z ła g o d n ia ły  od  1 8 5 5 , ep ok i, której 
w oln ość  p o lity czn a  i  reform a ek on om iczn a , ow ocując w p e łn i, 
r o z p o w szech n iły  w  kraju  dobry b yt i u sp o so b iły  do zg o d y  k lassy  
n iech ę tn e . Połączenie R zem iosł je s t  d z iś  rodzajem  sen d y k atu  
u rzą d zon eg o  sw ob od n ie  w  ło n ie  p ew n ych  cechów , ku  ob ron ie  
w sp óln ych  in teresów  i  p rzec iw sta w ien ia  zb iorow ej s i ły  p ła tn y ch  
p rzew ażnem u  d z ia ła n iu  k ap ita łów . Ja k o  tow arzystw o  w spólnćj 
pom ocy , T rades-Uniom  rozd a je  za p o m o g i c z ło n k o m  chorym  
i  g r z eb ie  ich  sw oim  k osztem : d aje  im  ta k że  fun du sz n a  kupno  
n a rzęd z i i na podróż, je ż e li  m ają zm ien ić  m iejsce  pobytu .

Alo g łów n ćm  za d a n iem  zw iązk u  j e s t  u lep sza n ie  w arunków  
p racy ręcznćj; trzy m a  on  p oziom  pracy  ja k  n ajw yżśj, sta ra  s ię
0 p o m n ie jszen ie  g o d z in  roboty , z ła g o d z e n ie  p rzep isów  p racow ni, 
od w rócen ie  w sp ółzaw od n ictw a , o g ra n iczen ia  licz b y  term in atorów . 
S posób  n a jsk u teczn ie jszy  ku  tem u, groźb a  za w ieszen ia  pracy , k ied y  
w ła śn ie  k a p ita ł jć j p otrzeb u je .

K a żd e  ta k ie  to w a rzystw o  w zajem nej pom ocy j e s t  r zą d zo n e  
p rzez  radę w yk on aw czą , o b iera n ą  corok  p rzez  ta jem n e g ło so w a n ie  
w szy stk ich  cz ło n k ó w . K ażda m a p rezesa , k a ssy cra  i sek re ta rza . 
W szy stk ie  stosu n k i z patron am i z a ła tw ia  ta  rada. N a  zeb ra n ia ch  
ogóln ych  u chw alają  p od a tk i n ad zw ycza jn e , w  cz a s ie  za w ie sz e n ia  
pracy. T o w arzystw a  n ie  są  m iejscow e, a le  rzem io s ło w e; zad an iem  
ich  so lid a rn em i czy n ić  robotn ików  je d n eg o  cechu , a  sk o ro  gron o  
już d o ść  w ie lk ie  w jc d n ćm  m ieśc ie , tw o rzy ć  je g o  gałęż, z osobn em  
biurem .

P rzyjm u ją  do zw ią zk u  na p r zed sta w ien ie  dw óch cz ło n k ó w , 
po z a c ią g n ię c iu  w iad om ości co do zd o ln o śc i i m ora ln ośc i k a n d y 
data. T en  m usi z ło ż y ć  o p ła tę  od p rzy jęcia , k tóra  w ed le  w iek u
1 rz e m io s ła , zm ien ia  s ię , od 15  sh illin gów  do cz terech  funtów  
szterlin gów . P rzy jęty , obow iązu je  s ię  z  k ażd ego  tygod n ia  pracy  
z ło ż y ć  do k assy  p ew n ą  sum m ę, od  1 0  centiin ów  do trzech  franków . 
D ając tak  zn a czn ą  k w o tę  do w spólnej kassy , ro b o tn ik  a n g ie lsk i  
dow odzi ja k  w ie lk ą  w ag ę  przyw jązu jc do Z w iązk u  R z e m io s ł. .

T ak  zeb ran y  fundusz tw orzy  dochód roczn y  d ość  zn aczn y: 
w szy stk ie  razem  T ow arzystw a  rzem io s ło w e  W ie lk ie j B ry ta n ii m a
ją  o k o ło  25  m ilionów  franków  ro czn eg o  dochodu. P o ło w a  teg o  
u żyta  na  pom oce rozd aw an e rozm aitym  ty tu łem  stow arzyszon ym ;  
resz ta  s ię  k a p ita lizu je  i o d k ła d a  na bok, ja k o  ż o łd  w ojenny  
w ra z ie  zm ow y. S ą  n aw et ta k ie  tow arzystw a, k tó re  n ie  dają



w cale pom ocy w cza sie  pokoju, ty lk o  w cza sie  w alk i. N a jw ię k sz e  
i n ajm ajętn iejsze  tow arzystw o ta k ie , m ech an ików , zre a liz o w a ło  
w ty ch  osta tn ich  la ta ch  dochód 3 ,5 0 0 ,0 0 0  franków , a  p o s ia d a ło  
w rezerw ie  2 ,1 7 5 ,0 0 0  franków  u m ieszczon ych  na ro zm a itych  
bankach .

P ow yższy  b ila n s daje p o jęc ie  o tej now ej a w ielk iej p o tęd ze . 
O grom na ta sum m a p rzed staw ia  w p raw d zie  ty lk o  7 0  fran ków  
rezerw y na g łow ę ... Sm utno p om yślćć  że jed en  m ies ią c  z a w ie 
szen ia  roboty m oże p o łk n ą ć  ta k ie  zasoby.

P racująca  lud n ość a n g ie lsk a  od la t cz terd z ie s tu  czyniąc, 
d ośw iad czen ia , w ić teraz  ile  k osztu ją  i co p rzy n o szą  ta k  zw an e  
zm ow y, czy li odm ów ienie  pracy . R ob otn icy  a n g ie lscy  są  pod  
tym  w zględ em  z u p e łn ie  rozczarow an i. P ra w o  niepracowania  u w a
żają  on i tera z  ja k o  praw o wydawania roojny. U żyw ać go  trzeb a  
z w ie lk ą  o g lęd n o śc ią  i ty lk o  w osta tn iej k o n ieczn o śc i.

H rab ia  P a ry ża  tw ierd z i żc  T ow arzystw a  w zajem nej pom ocy  
(T ra d es-Unions) m ają tę  n ied o go d n o ść  co w ieczy ste  arm ie: ła tw o  
w ydają w ojn ę, bo s ię  czu ją  go tow e do w alk i. N ie sz c zę śc ie m , 
niem a zm ow y an i w ojny, b ez c iężk ich  ciosów  za d a n ych  w olnćj 
w oli ogółu . W ojna  i zm ow a, c ią g n ą  za  so b ą  p o św ięcen ia  c z ę s to  
b e z p ło d n e , i ubytek  m ien ia  k tóry  trzeb a  z a p e łn ić  n ad m iarem  
pracy. Z a cząw szy  od  sław n ej zm ow y P resto ń sk ić j w 1 8 5 3  i  1 8 5 4  
roku, która k o sz to w a ła  p r z e sz ło  cz tery  m ilion y  fran ków  patron ów , 
a sz e ść  robotn ików , ja k o  stra ta  z a p ła ty , b lisk o  z a ś  trzy  m ilion y  
k assy  rzem io sło w e , aż  do tej drugiej zm ow y k ow ali w 1 8 6 5  roku , 
która  z o sta w iła  d w a n aśc ie  ty s ię c y  robotn ików  b ez  p racy  p rzez  
p ó ł roku, zm ow y w A n g lii p o c h ło n ę ły  sum m y b ajeczne.” D o 
św ia d czen ie  n a u czy ło — p isze  hrab ia  P a ry ża — „ że  n ie  trzeb a  p r ze 
c iąg a ć  zm ow y d łużej nad  sz e ść  tygodn i; je ż e l i  w k oń cu  teg o  czasu  
robotn icy  n ic  zw yc ięży li, w  d ob rze zrozu m ian ym  in te r e s ie  w ła s 
nym , p ow in n i u stąp ić.” Z teg o  w yn ika  żc  k a p ita ł  górą! K a p ita 
liśc i m ają rozm a ite  k om b in acye  do zy sk a n ia  cza su , a le  ż o łą d e k  
rob otn ik a  n ie  k red ytu je .

W ie le  rozm yślan o  nad  tem i rzeczam i w p racow niach  a n g ie l
sk ich . P o  w ielk im  p och op ie  do w ojen  p rzem ysłow ych , n a sta ło  
tam  u czucie ta k ie . ja k  w E u rop ie do w ojen  m iędzyn arod ow ych . 
Z am iast w n ich  w id z ieć  śro d ek  podboju, z n o szą  je  ja k o  k lę sk ę  
cza sa m i n ieuchron ną .

J e s t  p om ięd zy  n acze ln ik a m i zw iązk ów  a n g ie lsk ic h  w ielu  
ludzi św ia tły ch , k tórzy  n ie  napróżno u czy li s ię  ek on o m ii p o lity c z 
nej. Ci zan im  w yd adzą  ultimatum , badają w szech stro n n ie  w a 
runki targu , żeby  n icb aczn ćm  żądan iem  n ie  w yw o łać  p rzes ilen ia . 
S koro  zm ow a n ieu n ik n ion a , stara ją  s ię  p rzep ro w a d zić  ją  ła g o d n ie . 
To z ła g o d ze n ie  T ow arzystw  w zajem n ćj pom ocy, w yw rze dobry  
w pływ  na p raw o o b ecn ie  opracow yw ane.

W ed le  o sta tn ich  obrachunków  Trades-Unions liczy  8 0 0 ,0 0 0  , 
cz łon k ów , na p ięć  m ilionów  m ężczy zn  i dw a m ilion y  k o b ić t p ra 
cujących  w k op a ln iach  i ręk o d z ie ln ia ch . D w a  n ajliczn ie jsze  T o-



w arzystw a ta k ie , tw o rzą  m ech an icy  i górn icy . P ić r w sz e  liczy  
3 4 ,0 0 0  cz łon k ów , a  g a łę z ia m i sw em i A m eryk i i A u stra lii s ięg a .

O sta teczn ie  od p oczątk u  teg o  w ieku, d ola  w yrobników  a n 
g ie lsk ich  p o le p sz y ła  s ię  c a łk ie m  n ie sp o d z iew a n ie . Z estaw iw szy  
ży c ie  ja k ie  w yrob n ik  w iód ł p rzed  p ięćd z ie s ięc iu  la ty  z tśm , jak ie  
d ziś  w ied zie , w id z isz  cza rn e  i b ia łe .

Z pow odu p rzem ian y  p raw a o b ierczego , w tych  osta tn ich  
czasach  w yrob n icy  a n g ie lscy  z ło ż y li  p arlam entow i dokum entu, 
z k tórych  w yn ika , że w d och od zie  zb iorow ym  K ró lestw a  B ry ta -  
n iczn eg o  o cen io n eg o  na d w a d z ie śc ia  je d en  m iliardów  franków , 
c z ę ść  p racy  p ła tn ć j stan ow i zn a czn ą  c z ę ść  m ien ia  narodow ego. 
S k oro  z tego  pow odu  w y w ią za ła  s ię  sp rzeczk a  w p arlam en cie  
i po d z ien n ik ach , c z ło n e k  T ow arzystw a  sta ty sty k i lon d yń sk ićj 
pan L eon  L ev y , o g ło s i ł  rachu nek , k tórego  tr e ść  podajem y.

W A n g lii je d e n a śc ie  m ilionów  lu d zi żyje z  p racy  ręcznćj. 
C ało ść  ta  ro zk ła d a  s ię  tak: 6 ,8 5 0 ,0 0 0  rob otn ików  p łc i m ęzk ićj, 
których  czw arta  c z ę ść  użyta  do upraw y roli; 2 ,7 8 0 ,0 0 0  k ob ićt, 
k tórych  ty lk o  siódm a czę ść  p racuje w polu. P o k a teg o ry i rob ot
n ików  rzem ios ło w y ch , p rzy ch o d z i s łu żeb n o ść  osob ista , k la sa  s k ła 
d ająca  s ię  ze  1 0 4 ,0 0 0  m ężczyzn , i  1 2 8 ,0 0 0  kob ićt.

D ochód  zb iorow y  tych  jed en a stu  m ilionów  p ła tn y ch  ludzi, 
d och od zi w ed le  pana L ev y , je d e n a śc ie  m iliardów  franków , po
ch od zących  je d y n ie  z z a p ła ty  pracy , n ie  liczą c  dochodu od sum m y, 
ja k ą  te  k la ssy  m o g ły  sk ap ita lizow ać. T en  d odatek  dochodu ma 
sw oją  w agę: p an  B a in e s  w p arlam en cie  o c e n ił na 5 0 0  m ilion ów  
funtów  (p ó łtrzy n a sta  m iliard a  franków ) su m m ę, k tórą  rob otn icy  
a n g ie lscy  sk a p ita lizow a li w m eblach , ubiorach , n arzęd z ia ch  i  sum - 
m acli z ło żo n y ch  na bankach  lub w k assach  oszczęd n o śc i.

• D odać tu  jed n a k  trzeb a , że  p od w yżk a  p ła cy  n ie w ie le  z n a 
czy , bo je ż e li  dochód p ła cy  p racy w W ie lk ić j B ry ta n ii p rzez  lat 
c z te r d z ie śc i zdub low any, to  n ie  dow odzi żeby  dola  w yrob n ik a  
dw a razy lep szą  być m iała: p o w ięk szy ła  s ię  lu d n ość  i ży c ie  
zd ro ża ło .

H rab ia  P a ry ża  za p y tu je , czy  poziom  k on d ycy i w yrob n iczćj 
w e F ra n cy i p o d n ió s ł s ię  w równćj m ierze  ja k  w A nglii?  i  o d p o 
w iada że  n ie . K on ty n gen s p racy ręczn ćj w p od z ia le  dochodu  
zb iorow ego , n ie  d o sz ed ł w e F ra n cy i rozm iarów  któreby  porów nać  
m ożna z a n g ie lsk im i. N ad to  d rogość  ży c ia  m niej s ię  czuć d a ła  
a n g ie lsk im  n iż  fran cu zk im  w yrobnikom , bo w olna w ym iana w A n
g lii, zn ió s łsz y  oddaw na m on op ole  ok ru tn e , z n iż y ła  c en ę  zboża; 
a druga k o rzy ść  A nglików  że  n ie  m ają  c ła .

W  ja k ie j m ierze  T rades-Unions p r zy c z y n iły  s ię  do p o le 
p szen ia  losu  w yrobników ! H rab ia  p orów nał zw ią zek  r z e m io s ł do 
arm ii. W ojna  d z iś  p otęp io n a  p rzez  su m ien ie  ludów; jed n ak  n ik t 
n ie  za p rzeczy  że  o d d a ła  w sw oim  cza sie  w ie lk ie  u s łu g i p o stę p o 
w i lu d zk ości, i że  je s z c z e  do n iej czasem  u c iec  s ię  m ożna. T oż  
sam o Trades-Unions: o d d a ły  u słu g i, ch ociaż w ie le  z łe g o  n a 
ro b iły .



D z ia ła n ie  ich  b y ło  m ian ow icie  sk u teczn e  w p rzed m iocie  
p om n iejszen ia  d n i pracy, h yg ien y , pracy  k ob ićt i d z iec i w ręk o -  
d zie ln iach . Zm ow y ich  n ie b y ły  d ob roczynne.

P o d w y ższen ie  p ła cy  robotn ików  w A n g lii, hrabia uw aża za  
ow oc reform  k on stytu cy i n arod ow śj. W szystk ie  sw obod y  są. so 
lid arn e. W ie lk a  reform a e le k to r a ln a  183*2 o tw o r z y ła  d rogę  in 
nym ; bez niej n ie  b y łob y  p arlam entu  n ie p o d le g łe g o  do ty ła , że  
m ógł k ierow ać to  w ażn e ś led ztw o  k tóre  o d k ry ło  ra n y  sp o łe c z n e  
i zm u siło  sam olubów  do z a ję c ia  s ię  c ierp ią cy m i. B e z  sw o b o d n e
go  parlam entu , p rzy jść  n ie m og li w ie lcy  m in istro w ie  uw ażni na  
p rag n ien ia  ogó łu , u m a rza jący  p iln ie  d łu g  p ub liczn y  i p rzem ie
n iający  system  finansow y, żeb y  zap ew n ić  ludow i d osta tek  i ta n io ść  
żyw n ości. B ez  praw a sto w a rzy szeń , zw ią zek  r z e m io s ł n ie  m o
gąc  p ok azać  s ię  ja w n ie , b y łb y  p o z o sta ł w stan ie  tow arzystw a  ta 
jem n eg o  k ierow an ego  p r ze z  k o m ite t, k tó reg o  p ie  k on tro low an e  
u czy n k i, n ą jczęśc ić j b y ły b y  zgub ne. P raw o  zb oru  d o zw o liło  z w ią 
zk ow i rad zić  i  d z ia ła ć  w sp óln ie . D z ie n n ik i u w o ln io n e  od  ste m 
p la , ro zp o w szech n iły  św ia tło . D z ię k i sw ob od zie , ży w io ły  w ych o
w aw cze p ły n ą  zdrojem  do p racow ni i fabryk , u n o szą  p rzesąd y , 
u p rzed zen ia , c zy n ią  m iejsce  p ostęp ow i. K rótko  m ów iąc, d z ięk i  
sw ob od zie , A n g lia  d z is ie jsza  d a lek o  m nićj p odobna do A n g lii 
p rzed  c z te r d z ie s to le tn ie j , n iż d z is ie jsza  F ra n cy a  do F ra n cy i p rzed  
1 7 8 9  r .

Ś led ztw o  zw iązk ów  ro b o tn iczych  n ie  sk oń czon e. K om isa- 
i z e  zu ać je sz c z e  mają, tr e ść  zeb ra n ych  w iad om ości, i sw oje  w ła -  
sn e  k on k lu zy e . To b ę d z ie  p rzed m io tem  d rugiego  tom u pracy  H ra 
b iego I aryża , k tóra  w e F ra n cy i d o z n a ła  ja k n a jle p sz e g o  p rzy jęcia .

sw oim  k osztem  i staran iem . T ow arzystw o  to  p racuje w ytrw ale  
i sk u teczn ie  od  la t d z ie sięc iu  nad u sz lach etn ian iem  g u stu  n aro 
d ow ego. D z ia ła n ie  jeg o  zn ać  ju ż  w p rzem yśle  francuzk im : sz tu 
k a  coraz g łęb ić j w nik ając w p rzem y sł, n ie d ozw ala  ju ż  praw ie  
n ikom u fabrykow ać rzeczy  szp etn ych . N ajtań szy  w yrób od zn a 
cza  s ię  w ytw orn o śc ią , k tóra  d aw n iśj ty lk o  drogim  tow arom  b y ła  
w łaśc iw ą .

E p o k i na  k tóre sztu k m istrz  p ow oływ ać s ię  m usi, a lbow iem  
m c n ie  u m iałb y  gdyby s ię  do n ich  n ic  o d n o sił, są  ep ok am i w  k tó 
rych  n ie  b y ło  za sto so w a n ia  sz tu k i do p rzem y słu . M ich a ła  A n io 
ła  za ję teg o  p lan em  gm achu i rzeźb ą  k o lo su , p ew ien  sz la ch c ic  
n ea p o lita ń sk i za tru d n ił raz dziw n ym  in teresem : z a ż ą d a ł żeb y  mu 
ów m istrz  d a ł rysu n ek  do zro b ien ia  g u z ik a  na k ap e lu sz  bo w y
k ra d łszy  dam ę zn ak om itą  p ra g n ą ł m ićć n a  u p ięc iu  sk r z y d ła  k a 
p e lu szo w eg o  ry te  Porwanie Europy. M ich a ł A n io ł w y słu ch a w szy  
p rzed staw ien ia , rzek ł: „ S łu sz n ć m  je s t  ażeb ym  rysu n ek  tak i zro -
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b ił, bo n ie  pow inno m i to  b yć obce, w szelak o , m niem am  że B en -  
v en u to -C ellin i w yk on a łb y  rzecz  tę  lep ićj o d em n ie .”

W  h istoryczn ćj a n eg d o c ie  leży  n ie ly lk o  czy sta  praw da p o
ję c ia  ja k ie  n a leży  m ićć o stosun k u  p om ięd zy  sz tu k ą  a  iu d u stryą , 
a le  je s z c z e  w ięcej, bo p rop orcya  pod jak ą  p o jęc ie  to  je s t  zd row o  
i sp ra w ied liw ie  w id zian e , r z e c z  n ad er w ażna d zis ia j, gd y ż  n ie  b y 
ło  czasu  w  którym  by w ięcój g r zeszo n o  p rzez  n ie s łu sz n e  praw d  
p ojęc ie , ja k  w cz a s ie  obecn ym . R o z d w o je n ie  in teresu  pracy  i  b e z 
in tereso w n o śc i żyw ota , u żyw ania  dóbr z iem i i u żyw ania  bogactw  
ducha, z a sz c z e p iło  d u a lizm  na polu ży c ia  i na  w sze lk iem  in n śm  
polu. D z is ie jsz e g o  realizmu  n ie  z n a ły  ep ok i tw órcze  i staro ży tn i. 
Z n ali on i n atom iast w ie lk i cynizm , k tóry  je s z c z e  w porów naniu  
z rea lizm em  d z is ie jszy m , m a coś św ię te g o . „ I ż e ś  je s t  le tn i, n i 
zim n y  n i g o rą cy  (m ówi A p ok alip tyk ), ted y  c ię  w yrzu cę  z ust 
praw dy.”

T ak  najprzód  rozd w ojon a  sz tu k a  i  in d u stry a , d aw szy  ch w i
lo w e  b ie g ło śc i sp ecy a ln e , a po n ich  p rzesyt, bo w y czerp n ięc ie , 
a po n im  m ech an iczn e  n aślad ow n ictw o, a  po onćm  ta n io ść  p ozor
n ą , a  po  onćj n ieu n ik n io n y  sza r la ta n izm , zm u szo n a  je s t  tera z  
p rzez p a r a lle llę  szu k a ć  p ojedn an ia , i je ż e li  n ie  o d n osić  s ię  do źró 
d e ł, to rozm yślać  nad o d le g ło śc ią  ź r ó d e ł od d róg  k tórem i p o sz ła .

W ystaw y Związku  sp rzyja ją  n iezm iern ie  tem u p łod n em u  
rozm yślan iu . N ie  sp ek u lu je  on na c iek a w o śc i p ub liczn ej b yn aj- 
innićj, tro szczy  s ię  je d y n ie  o p o d n ie s ie n ie  m oralne w idza , za  k tó- 
rćm  id z ie  p o czu c ie  p ięk n a . „N e songer pas a embellir fhomrne 
sam  le reudre mellieur.” T a  za sad a  L a v a tera zd aje  s ię  b yć d e 
w izą  Z w iązk u  cen tra ln eg o  sz tu k  za sto so w a n y ch  do p rzem ysłu .

W  d z ień  o tw arcia  w ystaw y  n ie  b y ło  w p a łacu  w cale  p ub li
c zn o śc i p ła cą cćj. Z aproszon o  ty lk o  ludzi in te llig en tn y ch , k tórzy  
w ja k im ś ok reślo n ym  p oży teczn ym  celu  ch cą  w id z ieć  rzeczy  n o 
w e i n au cza jące . D z ie n n ik a r ze  p aryzcy  byli w w ie lk im  k o m p le 
cie; w ystaw cy, po n ajw ięk szćj c z ę śc i  zn ak o m ici fab ryk anci, po
k azy w ali z k om en tarzam i sw oje u tw ory  n ie  liczn y m  a le  d ob ra
nym  go śc io m .

C ała  ta  p ięk n a  w ystaw a  u rząd zon a  p ryw atn ćm  staran iem , 
d ow odzi raz jed en  w ięc ć j , że p rzem y sł k tórego  o n a  je s t  objaw em  
n ie  p otrzeb u je  o rga n iza toró w  a n i rzą d zcó w  obcych  tam , g d z ie  
o je g o  w ła sn e  in teresa  chodzi.

W ie lk a  naw a p a ła cu  P ó l E lize jsk ich , k tóry  p os łu g u ją c  u sta 
w iczn ie  czem u  in n em u , byw a oborą, stajn ią , ra jtszu lą , ta rg o w i
sk iem , św ią ty n ią  sz tu k i, odd any  w tćj ch w ili sw ojem u p r zezn a 
czen iu , je s t  aby  raz p a ła cem  p rzem y słu . S zk la n n y  d ach  je g o  
o św ie c ił w n ętrze  gm achu  ja k  pracow nią; m u zyk a  ro z g ło śn a , w e
so łą  n utą  zd aje  s ię  fetow ać pow rót p rzem ysłu  do sw o jeg o  dom u; 
p ub liczn ość  k rą żą c  sw o b o d n ie  w śród z ie le n i i k w iatów , k tó rem i 
ozd ob ion e w ystaw y kupców  p ary zk ich , a lbo  s ied zą c  w yg o d n ie  b ez  
tło k u  n i w rzaw y w tym  p rzyb ytk u  p racy  p ię k n ie  k w itn ącej i ow o- 
c iy ą cćj, n ie  ża łu je  w ca le  w ystaw y p ow szech n ćj P ó l M arsow ych ,



ow ego  o sza ła m ia ją ceg o  jarm ark u , z  k tórego  n ik t n ie  w y n ió s ł n ic  
prócz zm ęczen ia  i  b ólu  g ło w y , a  k tó rego  liczn y ch  procesów  k o -  
m issya  cesarsk a  z 1867 roku , d otąil n ie  u k o ń czy ła .

W ystaw y  p od p isan e  w ie lk iem i n azw isk am i p a ry zk ieg o  p r ze 
m ysłu , ja k  F ro m en t-M eu rice , O udry, C hristofle , T ahan , F a lize , 
L atry , najp ierw  byw ają  o g lą d an e . W yrob y  ty ch  królów  h an d lu  
w yryw ają  o k rzy k i podziw u, coraz to m ilsze  czy n ią c  n ie sp o d z ia n 
k i. S p a cer  po w ielk iej n aw ie , to  podróż ob lita  w  o d k ry c ia  po  
p r ze z  a r c y d z ie ła  p ary zk ieg o  k u n sz tu . D aw n iejsze  w yroby p o 
staw io n o  p rzy  n ow ych , żeby  p ostęp  p rzem ysłu  fra n cu zk ieg o  u w y
d atn ić . P o stę p  w idać ogrom ny: to  cośm y za  p ię k n e  u w ażali 
na w ysta w ie  p rzed  dw om a la ty , d z iś  za le d w ie  ła d n e  s ię  w ydaje, 
ta k  s i ła  tw órcza  rozw ija  s ię  i  d osto jn ie je  w e w szy stk ich  g a łę 
z iach  p rzem y słu  fra n cu zk ićj sto licy .

Z w ie lk ićj naw y ok o lon śj w ystaw am i p aryzk ich  fa b ryk a n 
tów , u rzą d zo n y m i z  ty m  n iezró w n a n ym  sm ak iem  ja k i tu  ty lk o  
w id z ićć  m ożna , m on um en ta lne sch ody  w iod ą  na p iórw sze  p ię tro , 
g d z ie  wsteczpoglądna  w ystaw a  a r c y d z ie ł  W schodu. N a  sch odach  
w ią żą cy ch  W sch ód  z Z achodem , sto ją  p o są g i i  w azo n y  fan tasty 
czn e , k tó re  s łu ż ą  p rzech o d n iom  za  in icy a cy ą , za p o w iad a ją c  obce  
n arody i  cy w ilizacy c . S ch o d y  te , na k tórych  p o ło w ie  pod b al
dach im em  u m ieszczon o  w ysta w ę F ro m en t-M eu rica , są  ła d n ą  de- 
k o ra cy ą  sa li.

T aż sam a d roga w ied z ie  do ga lery i, g d z ie  w id zim y  w za ro d 
ku p rzy sz ły  p rzem ysł fran cu zk i. W szy stk ie  k rajow e sz k o ły  r y 
su nk u  n a d e s ła ły  p race  d ok on an e p r ze z  n a jlep szy ch  u czn i sta ją 
cych  do k on k ursu . P r a c e  te  z a p e łn ia ją  sa le , k tóre  na w iosn ę  
za jm ow ała  W ystaw a S ztu k  p ięk n y ch . M ając na u w ad ze źro d ło  
ży c ia  i bogactw  ja k ie  ztąd  na kraj sp ły n ą , p u b liczn ość  fran cuzk a  
n ajp ierw  zw ied za  g a lery e  z a p e łn io n e  ok a za m i p r zy sz ły c h  ta le n 
tów . B ły s z c z ą  ju ż  on e  w yraźn ie  tu  i  ow d zie  w tych  próbach, 
d z ięk i Z w iązk o w i który s ię  z a ją ł c zy n n ie  k sz ta łc e n ie m  ry so 
w ników .

Już to  la t 10 ja k  Z w iązek  cen tra ln y  w alczy  ze  sta rą  ru ty
n ą , p op ieran y  p rzez  zd o ln ie jszy ch  professorów . U czn io w ie  z n a 
cz n ie  p ostą p ili, p o s tą p iły  ta k że  m etod y  n au czan ia . S ła w n e  g ło 
wy R zym ia n  w  h e łm a ch  tra d ycy o n a ln ych , u stą p iły  m iejsca  d z ie 
ło m  d osk o n ały m  sztu k i staroży tn ej. T oż sam o ozdob y. G łow a  
R om ulu sa , na  której tak  d łu g o  sp o czy w a ła  n ad zieja  daw n ych  n au 
c z y c ie li  rysunku, trw a ła  d łużej n iż  n ic  jed n o  cesartw o , za led w ie  
p rzem oc Związku  i g rożą ce  n ieb ezp ieczeń stw a  z d o ła ły  tę  dostoj
n ą  g ło w ę  w rzu cić  do k oszyk a .

N ie  p rzesta ją c  na w y k ła d z ie  d ok tryn  a rty sty czn o -p rzem y -  
sło w y ch , Związek  daje licz n e  zach ęty: w yzn acza  k on k u rsa  d la  
u czn i i d la  p rofessorów  p rzyzn ając  z n a czn e  n agrody p ie n iężn e , 
k tóre la u rea c i m ają używ ać na  k o rzy stn e  pod róże. P rogram  
Związku  b ardzo rozum n y, w arto  go  p ozn a ć sz c z e g ó ło w o .



M uzeum  w sch od n ie  je s t  b ardzo ciek aw e. Ż aden  op is, żadna  
podróż n ie  m oże dać w ięcćj u roczego  i p raw d ziw szego  p ojęc ia  
W schod u , ja k  ten  zb iór w ystaw ion y  w p ałacu  p rzem ysło w y m  a z ło 
żony z  ga lery i p ryw atn ych  fran cu zk ich  i za gra n iczn y ch . Czy go  
zw ied z isz  ja k  uczon y , a rty sta , ja k  h istoryk , litera t, czy  ty lk o  ja k  
prostak  ciek aw y, p oczu jesz  tu ży c ie , ca ły  ch arak ter tych  d ziw n ych  
ludów tak  różnych  duchem  od E urop ejczyków ; u jrzysz  ich  o św ia 
tę  daw ną i n ow szą , ich  ubiory, bron ie , k s ięg i, illu str a c y e , z a s ta 
w y sto ło w e  z  p orce la n y  tak  d rogićj, żc ty lk o  na  sto ła c h  m on ar
szych  staje , k ied y  o rsza k i je d z ą  na z ło c ie  lub  sreb rze , p od ziw iasz  
w azon y  w sze lk ieg o  k sz ta łtu , w k tórych  a rty sta  u w ie lb ia  sz tu k ę  
a u czon y  uw aża ja k o  karty  h isto ry i re lig ijn ej i św ieck ić j, m ów ią
ce o b ogach  i b ohatćrach . W  w ystaw ion ych  tu p rzed m iotach  ja 
śn ie je  w schód tęczow y, ta  u lu b ion a  k ra in a  s ło ń ca , obok  którój 
in n e  m rocznem i s ię  w ydają: je s tto  illu stra cy a  Tysiąca N ocy , m o
g ą ca  d ać  n a jp ro za iczn ie jszy m  p ojęc ie  ow ych  obrazów  w ym a
rzo n y ch .

Z m uzeum  W schod u  sz e r o k ie  podw oje w iod ą  do sa li, g d z ie  
w ystaw ion o  Historyą sztycharslwa. Zbiór sztych ów  z k tó reg o  m o
żna b y ło  u ło ży ć  d z ie je  z u p e łn e  tej w ażnćj g a łę z i  sz tu k i p ięk n ćj , 
n ależy  do pana D u tu ile , m ieszcza n in a  z  R ouen .

S alon  kw ad ratow y na k tó rego  śc ian ach  trzem a rzęd am i 
r o z ło ż o n y  pochód sz tu k i sz tych a rsk ić j, zn aw cy  o g lą d ają  od  p o 
czątk u: p o c z ą tk ie m  tym , nielle.

Jak  w szy stk o  p raw ie, tak  sztych  z o s ta ł w y n a lez io n y  p rzy 
p adk iem . R ytow an ą  b la sz k ę  m etalow ą, k to ś  p o r z u c ił n a  sto le  
p raczek , pok rytym  m okrćm  p łó tn em . L e ż a ła  tam  cza s ja k iś , 
a sk oro  ją  zd jęto , zauw ażon o  o d b ic ie  rysu n k u  na p łó tn ie . N ie l  z a 
m ia st p łó tn a  p o d ło ż y ł p ap ier  i z r o b ił p iśrw szy  sz tych , z tą d  nielle.

P o  m aleń k ich  n ie lla ch , n astęp u ją  rycin y  m alarza  F in ig u e rr a , 
który  p ićrw szy  stu d y o w a ł sztych arstw o  z w ied zą . P o  n im  p rzy 
sz e d ł M arek  A n ton iu sz , sp ó łc z e sn y  R afa e la  i M ich ała  A n io ła . 
Z biór sztych ów  teg o  artysty , sam e rep ro d u k ey e  a r c y d z ie ł  w sz e l
k ich  m istrzów  od ro d zen ia , zajm uje zn a czn ą  p rzestrzeń , i je s t  z a 
p ew n e n a jśw ietn ie jszy m  p u n ktem  d ziejów  sz tych a rstw a . K leopa
tra  je g o , n iezrów nana! w izeru n ek  Rafaela, m ów iący!

W  d alszym  c iągu  u d e r z y ł nas męczennik Inkwizycyi, p rzera 
ża jący  sztych  G oya, k tóry  już w m alarstw ie  um ić p rzeszyw a ć  
w erw ą. Cóż dop ićro  je ż e l i  o strym i sz trych a m i m y śl sw oją  te n 
d en cyjn ą  u w yd atn i!... T ru ch lćć trzeb a , p ła k a ć , lub  śm iać s ię  s z a 
ta ń sk im  śm iech em  nad  lu d zk ą  tra g i-k om ed y ą .

D alćj R em bran dt ro zta cza  sw oje sp len d ory . R em brandt, to  
S zek sp ir  ry lca . T aż sam a w obydw óch  g łę b ia , d z iw a czn o ść , taż  
sam a św ia tło -c iem n o ść . R em bran dta  a r c y d z ie ło  zn a n e  pod  n azw ą  
ryciny stu florenów , zajm uje śro d ek  je g o  w ystaw y. Cud to  p ra 
w dziw y sw ego rodzaju . R ozm iar n ie  w ięk szy  nad  p ó ł ark u sza  
papieru: w p ośrod ku  sto i C hrystus, a  o k o ło  n iego  ch orzy  k tórych  
uzdraw ia. G rupa z ło żo n a  z  k ilk u d z ies ięc iu  figur, z  k tórych  każd a



m a sw oją  od ręb ną  in d yw id u a ln ość  w yrażoną  w p ostaw ie  i  o b li
czu , rea ln o ść  n a jrzeczy w istsza , w którćj ja k  w p o w ło ce  szk lan n ej  
w id zisz  dusze. O brazek  ten  m aleń k i, czarn y , n iesk oń czon y; w ła 
śc ic ie l obecn y  pan D u tu ile  z a p ła c ił  za  n ieg o  czterdzieści tysip/y  
franków . Z d an iem  n aszćm  k u p ił bardzo tan io .

O bok teg o  brylantu  d z ie ł  R em bran dta , u m ieszczo n o  cztery  
in n e  sz tych y  w te jże  ram ie: L ektor , M alarz Crabet, Nayrodziciel, 
i portret Rembrandta. O bok, w osobn ych  ram ach, w id z im y  je g o  
m ne p rze  d ziw n ości: Ukrzyżowanie, Ecce Homo p rzed staw ion y  lu 
dow i p rzez  P iła ta , A nioł Pasterzom  mówił, Święty na puszczy  i in 
ne, m n iejsze  k otnp ozycye w yjęte  ze  S tarego  i N o w eg o  T estam en tu .

P o R em b ra n d cie , R n ysd ael, po  h isto ry i, natura. S z er e g i k r a 
jobrazów  p rzyp om in ających  n a d w iś la ń sk ie  o k o lice , dają m iły  w y
p oczyn ek  d uch ow i n atężon em u  i o lśn io n em u  w yob rażen iem  ty lu  
szczy tn o śc i, św ię to śc i, zb rod n i i ro zp a czy . Z R u ysd aelem , w śród  
cien iu  d rzew , z a r o ś li strum yk ów  i w od osp ad ów , d o ch o d z isz  do 
m y ślic ie la  D u rrera , u k tórego  na w stęp ie  s ied z i Melencolia. W a
bi c ię  ten  sz tych  ta jem niczy , w k tórym  c a ły  duch D urrera  sk u p io 
ny, uczy  ja k  żyć d ob rze w z ły c h  w arunkach:

. . .  „Brodę na dłoni oparłszy kielichu 
By oko suche błyszcząło z. pod wianka 
A łzy ukradkiem spływały pocichu:
Dilrrera myśl to.... stokroć, nad mogiłą!...
Ale to jeszcze giermańska kochanka,
Jeszcze nie smutek ów, co gada z siłą 
Sam na sam, rymem gardzący i prozą,
Marmurem wyższy od nich: Pensierosol"

Od D u rrera  p rzejśc ie  d o s z ty c h a r z y  fran cu zk ich . N a n teu il  
zab iera  p raw ic c a łą  je d n ę  śc ia n ę , p rzy  k tórćj t ło k , bo F ra n cu zi 
w ięk s i p atryoci n iż  a r ty śc i, do sw o ich  sz tu k m istrzy  s ię  g a rn ą  i  na  
ich  u w ie lb ien ie , k osztem  praw dy, sza fu ją  swoje, k rasom óstw o. My 
przeciw nie: po R em brandcie., R u ysd aelu  i D u rrerze  n ie  m am y  
o N anteuiV u n ic  do p ow ied zen ia , to  ch yb a  jed n o  że  ładnie, w y- 
sz ty c h o w a ł w izeru n ek  P o u sin ’a . O b licze  m a larza  m y ślic ie la  w y
d a ło  nam  s ię  dyam en tem  fra n cu zk ieg o  sz tych a rstw a , k tórem u  
z r e sz tą  z a le t  n ie  u jm u jem y.

P r zeg lą d em  w ystaw y Ilistoryi sztycharstwa  k oń czy m y  d z iś  
n aszą  p rzech a d zk ę  w P a ła c u  P rzem y sło w y m . E x p o zy cy a  o tw a r
ta  11 sierp n ia , trw ać b ęd z ie  do p ierw szeg o  listo p a d a , b ęd z iem y  
w ięc  m ie li cza s do  n ićj pow rócić.

O d sło n ie  no m arm urow e rzeźb y  na gm achu W ie lk ić j O pery. 
S ą  one k o lo sa ln e  i  b ard zo  b og a te , a  w y sz ły  z  p raco w n i n a js ła 
w n iejszych  d z iś  rzeźb ia rzy  fran cu zk ich . M alarze  obrazów  h isto -



ryczn ych  mogą, n arzek ać  na  c ię żk ie  cza sy , a le  sn y c er z e  m uszą  
p rzy zn ać  że  lep szy ch  n ie  m ie li. W P aryżu  przynajm niej n ie  zb y 
w a im  na obsta lu n k acli a n i sp o so b n o śc i p ok azan ia  ta len tu . W e  
w szy stk ich  now ych  b ud ynk ach  a rch itek c i zo sta w ia ją  sz e r o k ie  
m iejsce rzeźb ie . P an  D uc w now ym  P ałacu  Sprawiedliwości za  
który p rzyzn an o  mu s tu ty s ięc z n ą  n agrod ę, pan L efu e l w robotach  
o k o ło  L uw ru, pan B e c illy  w Trybunale H andlowym , pan B a llu  
w k o śc io ła ch  Sw . T rójcy i Św . A m brożego; B a lta rd  w k o śc ie le  Ś. A u
g u styna , m nóstw o rzeźb y  u ży li. G arn ier  n a sa d z ił n ią  gm ach  
N ow ćj O pery, a le  r zecz  s łu szn a , że  ozdob y  sn y c er sk ie  p ok ry w a ją  
b udynek  b ęd ący  je d n ą  z n ajb ogatszych  budow li sto licy .

C ztery  w ie lk ie  grupy zd ob iące  fro n t O pery, za jm u ją  żyw o  
P aryżanów . Od rana do n ocy  stoją  tam  lu d zie  i ocen ia ją  po sw o 
jem u te  n ow e d z ie ła  sztu k i.

Z aczyn ając  od lew ćj stro n y  gm achu, p ierw sza  grup a  pana  
Jouffroy  p rzed staw ia  P oezyą L iryczn ą , druga , d łu ta  pan a  G uit- 
taum e, Muzykę, trzec ia  Tamce p rzez  pana C arpeaux; czw arta  pan a  
P errau d , tego  k tó ry  o trzy m a ł m ed al hon orow y na osta tn ićj w ysta 
w ie S ztu k  p ięk n y ch , w yob raża  D ram at liryczny. K om p ozycye  s k ła 
dają  s ię  z k ilk u  tigur k olo sa ln y ch  w ysta ją cy ch  p om ięd zy  ark ad am i 
fron tow em i, w iod ącem i w  g łą b  gm achu . F ig u ry  z  b ia łe g o  k a rra 
ry jsk iego  m arm uru, d otyk ają  śc ia n y  sk r z y d ła m i. P ierw sza , druga  
i czw arta  gru p a  są  k la ssy c z n e g o  stylu ; trzec ia , Taniec pana C ar
peaux;, p o ję ty  w sty lu  m alow n iczym  rzeźb y  n a tu ra listy czn ćj X V II  
w iek u . M istrza m i w  tym  rod zaju , byli: w  R zym ie  A lga rd e  i B er-  
nin; w W en ecy i V ic to r ia  i C a m p a g n a , w e F lo r e n c y i P u g et  
i C oustou.

Z esta w ien ie  dw óch sty lów  je s t  d la  obu szk od liw e: za m iast s ię  
u w y d atn ia ć  w zajem n ie , k rytyk u ją  s ieb ie  z b y te c zn ą  sp rz e c zn o śc ią . 
Surow e d z ie ła  panów  P erraud , G uillau m e i Jouffroy  ro z w io z łe m i  
czy n ią  figury pana C arpeaux, a  n azb yt ru ch liw e d z ie ło  r o m a n ty c z 
n ego  rzeźb ia rza , lod em  śc in a  są s ie d z k ie  utw ory. J ed n y ch  id e a ł  
w ydaje s ię  zb y t sz ty w n y , n a tu ra lizm  d ru g iego  rozp u stą  trąci.

T rzej k la ssy czn i rzeźb ia rze  d ostro jen i do c a ło śc i, n ie  w ych o
d zą  z  ram , n ie  p rzec in a ją  lin ii a rch itek to n iczn y ch . C arpeaux  
z n ich  s ię  w y zw o lił w yb iegając p oza  sz e r o k o ść  sw ojćj śc ia n y . 
W ysk ak u jąca  grupa, ch ud szą  je s z c z e  czy n i są s ia d k ę  Dramę. L ir y 
czną, k tórą, jak o  najm niej s iln ie  zb ud ow an ą, n ic  p o trzeb n ie  u m ie
szczo n o  na praw ćm  sk rzy d le , g d z ie  k ażd a  figura sz c z u p le jsz ą  s ię  
w ydaje. G recy  ta k  to  czu li, że  sk ra jn e  kolu m ny zw y k le  r o b ili  
n ieco  g ru b sze , żeb y  n ic  w yd aw ały  s ię  c ień szem i w w ic lk ićj m assie  
o ta cza ją cego  p ow ietrza .

W skazaw szy- w ady u d erza ją ce  na  p iśrw szy  rzu t oka, o b e j
rzyjm y b liźćj te  cz tery  grup y .

P ićrw sza , Poezya L iryczna  n ic do ży czen ia  n ie  pozostaw ia . 
P o ezy a  sk rzyd la ta  z p od n iesion ićm  ku n iebu  ob liczem , p ięk n ie  
udrapow ana, sto i p om ięd zy  dw iem a m n iejsze ln i figuram i k tóre ją  
stro ją  w wawrzyny.



Muzyka  pana G u illau m e, je s t  w id o czn ie  d z ie łe m  a r ty sty , 
który  w iele  s ię  za sta n a w ia ł nad  sw oją  sz tu k ą , zn a  jćj w szy stk ie  
w aru n ki i ta jem n ice . K oin pozycya  je s t  c a łk o w ic ie  a r c h ite k to n i
czn ą , w łaśc iw eg o  rozw oju  i w ła śc iw eg o  o żyw ien ia . A p o llo  stoi 
p om ięd zy  d w iem a m uzam i: jed n a  dm ucha w podw ójny tiet, druga  
gra na sk rzyp ca ch  p icrw otn ćj form y, p a trząc  na  n a jw y ższeg o  roz- 
d aw cę n atch n ień  harm onii; on  p od n iesio n ą  r ę k ą  i p e łn ą  p iersią  
zd aje s ię  p row adzić  o r k ie s tr ę  p ow szech n ą , którćj je s t  b og iem .
U nóg tych  trz e c h  figur, dw oje s ie d zą c y c h  d z iec i na  b rzegu  p ie d e 
sta łu , ła d n ie  za k o ń cza ją  c a ło ść . W szystk o  to  p ojęto  sz la c h e tn ie , 
p row adzone u czu cie , w yk on an e śm ia ło , m oże zb y t ch ło d n o .

P errau d  n ie  je s t  d ek oratorem , to  sn y cerz  w w y so k iśm  z n a 
c zen iu  tego  słow a: m niej d ob rze 011 grupuje n iż  p o jed y n cze  w yk o
nyw a p o sta c ie . W  tćj jeg o  k o in p ozycy i zn a ć  ch ara k ter  w y łą c z n y  
jeg o  zd o ln ośc i. P r z e d sta w ił d ram at w p osta c i k ob ie ty  g w a łto 
w nie w zruszon e), p ięk n ćj E u m enid y  z ro zp o startem i s k r z y d ły . 
O dziana  la ced em o u sk ą  tu n ik ą , z je d n ą  o d s ło n io n ą  nogą; w p o d n ie 
sio n y ch  ręk ach , trzy m a  topór i p och od n ię , to  je s t  o g ień  i że lazo , 
n ogę p o sta w iła  na p iersia ch  ob alonćj osoby , k tórćj to rs  ty lk o  w idać. 
O bok, d w ie m n iejsze  postaci: m ężczy zn a  i k ob ieta , k tó re  n ie  w y 
dają s ię  brać u d z ia łu  w a k cy i. U tw ór pana P erra u d  je s t  czy sto  
k la ssyczn y , sk u lp tu ra ln y , b ez d om iesza n ia  m a low n iczo śc i; c x p r e s-  
sya  tu p od d an a  p ięk n o śc i, a  rob ota  w yk oń czon a . J e ż e li  na p ićr-  
w szy rzu t ok a  gru p a  w yd aje s ię  n ieco  sz ty w n a , to  je d y n ie  p rzez  
p orów nan ie  z tym  T ań cem  który  obok  w yskakuje.

1 u, zb y t w iele  ruchu, zb y t w ie le  życia . I iz e k łb y ś  że  (Jarpe- 
aux c h c ia ł figla sp ła ta ć  kolegom : w ied zą c  iż  są  w str z e m ię ź liw i  
i p ow ażn i, n a z ło ść  im  ze r w a ł z praw am i sz tu k i sw ojej i p o k łó c ił  
s ię  z  a rch itek tu rą . C ały o g ień  swój u ż y ł do w yra żen ia  u p ojen ia  
d uszy , sen su a ln o śc i, sza łu , zabaw y. N a g ie  jeg o  ta n cerk i sk a c zą  
za p a m ięta le , jak  w yu zd an e b ah antk i C lod ion ’a, lub  k u rtyza n k i 
B oucher a, co sp raw ia , że  w yg lądają  raczej ro zeb ra n e  a  n ie  n a g ie .

O wóż, grupa ta  n ajw ięcćj podoba s ię  p ow szech n o śc i. J e st  
z a w sze  cos co  d z iw i co  u w od zi p u b liczn ość  w  rzeźb ie , k tó ra  zd aje  
s ię  być rob iona  pędzlom  n ie  d łu tom . A le  rzad k o  b yw a  żeb y  to  
w ta rg n ien ie  sn y cerza  na p o le  m alarza , n ie  b y ło  sz tu ce  fa ta ln e . 
Co w oln o  m alarzow i, n ic  w olno sn y cerzo w i. P od ziw iam y m ięso  
R u b en sa , bo czerw on e, s ło ń c e m  p rzes ią k ło ; a le  gdyby R u b en s b y ł  
tak d łu to  p r o w a d z ił ja k  p ęd ze l, b y łb y  p ow szed n i, n iezn o śn y . R z e 
źba n ie  na to , żeby o d d aw ała  c ia ło  ch oro w ite , go rą ce , a  to  d la  tego  
że od d an ie  natury in d yw id u a ln ej, d rga ją cśj, p rzeczy  id e i n ie śm ier 
te ln o śc i bosk ićj, k tóra  do m arm uru s ię  przyw iązu je. R z e źb ia rz  
m oże za p ew n e w yrazić  ro zk o szn ość  k sz ta łtó w , a le  n ie  ro zk o szn o ść  
c ia ła . T a w yraża  to co m a z g in ą ć  a  rzeźb y  zadaniem , b ud zić  w nas  
poczu cie  w ieczn o śc i. B ogow ie  F id y a sza  są  żyw i, a le  n ie  g o rą czk ow i  
w yob rażają  zd row ie  m ieszk ań ców  O ly m p u , k tórzy  są  pod obn i a le  
w yżsi od natury . N ie  żyją  ju ż  o n i ży c iem  orga n iczn ćm , a le  ży c iem  
duszy: c ia ło  ich  stw a rd ło  n a  za w sze  w w iec z y sto śc i m arm uru.



M yli s ig  w ięc, k to  m niem a że  n iem ożn a  o żyw ić  c ia ła , ty lk o  
czy n ią c  je  drgaj ącćm . W ie lcy  m istrze  d o w ied li że  tak  b yć n ie  
pow inno.

R zeźb ia rz  ch w yta jąc  naturę, na gorącym  u czyn ku , sk a zu je  s ig  
k o n ie c zn ie  na  p ow szed n iość . T a zaś n ie  jest w h arm on ii z cech ą  
pom nika o k tórego  ozd o b ę ch od zi. O pera n ie  jest M abilem , to  
scen a  sz la ch e tn eg o  tań ca , T a g lio n i, K lssler, i  (Jerito, p ew n ob y  s ię  
n ie  p ozn a ły  w tśm  r o z k ie łz n a n śm  kole: C arpeaux ź le  zu ży tk o w a ł  
tym  razem  swój św ie tn y  ta len t. P o w ie d z ie li mu to  o tw a rc ie  zn a w 
cy. Pan B lan c z w ró c ił je g o  u w agę, że  k on w cn cye rzą d zą ce  rzeźb ą  
nie są  p rzep isam i d ow olnym i, g od n ym i w zgard y . N a leżą  on e  do  
rzędu  r zeczy  w z n io s ły ch , te  k on w en cy e  p od n oszą ce  rzeźb ę  po nad  
p ow szed n ie  praw dy. J e ż e li staw iam y p osąg  na p ied esta le , to  na  
to  żeb y  je g o  w yso k o ść  pod w oić i za b ro n ić  nam  pou fn ego  doń z b li
żen ia . J e ż e li rzeźb a  je s t  jed n o stro n n a , to d la tego  żeby  z b y t n ie b y ła  
pod obn ą do r zeczy w isto śc i, żeby  b y ła  zarazem  b osk ą  i d o ty k a ln ą , 
s ta łą  i idea lną . A je ż e li te  k on w en cy e  są  św ię te , to  d la teg o , że  
nam  u kazują  w yob rażen ie  c z ło w ie k a  n ie sk o ń c z e n ie  d o sto jn ie jsze  
w m arm urze n iż w n aturze, bo rz e c z y w isto ść  je g o  je s t  m am id łem , 
w ym ow a m ilcząca , ruch  n ieru ch om y, a  n ieb ęd ą c  już żyw ym , je s t  
n ieśm ierte ln y m .

W ydaw ca H a ch ette  p r ze d s ię w z ią ł p u b lik acyą , k tóra  z a szczy t  
p rzy n ies ie  eru d ycy i fra u cu zk ić j. Z a m ie r zy ł on  w ydać zb iór ed y -  
cy i k la ssyk ów  g reck ich  i ła c iń sk ic h , o p a trzo n ych  o b szern em i ob ja
śn ien ia m i i k om en tarzam i k ry ty czn em i p rzez  n ajn ow szych  filo lo 
gów . • H om er, S o fo k le s , s ied m  tragedyj E u r ip id e sa , K orn e liu s  
N ep os, już w y sz ły . W irgiliusz k om en to w a n y  p rzez  pan a  B e n o ist , 
r o z p o c z ą ł seryą .

W irg ileg o  w yd a n ie  je s t  w zorem  sk ru p u la tn ośc i: pan B en o ist  
filtro w a ł t e x t  po k ro p e lce  o czy szcza ją c  ze  w sz e lk ic h  u szk o d zeń  
k tóre  s ię  doń w c isn ę ły . K ażd e tu s ło w o  o d w a żon e na w ażk ach  
filo log ii te g o c z e sn ś j, k tóre tera z  dorów nyw ują  d o k ład n ym  n a r z ę 
dziom  nauk p rzyrod zon ych . N oty  h isto ry czn e  i m y to lo g iczn e  
gram aty czn e  i g eog ra ficzn e  id ą  za  k ażd ym  w ierszem  i odpow iadają  
na w sz e lk ie  w ątp liw ośc i. D ruk  o k a z a ły , j e s t  n iby w id z ia ln ą  p ię 
k n o śc ią  słow a. J estto  naj p op rąw n iejszy  pom nik  ja k i w e F ra n 
cy! w zn iesio n o  g en iu szo w i W irg iliu sza .

Z ap raw d ę, n iem a  k s ię g i g o d n ie jsze j tak  w ielk ićj tr o sk liw o 
ści. W irg ili, ja k  H om er, S o fo k les , H ora cy , ja k  D an t, je s t  jed n ym  
z brew iarzy  lu d zk o śc i. D op ók i cz e ść  p ięk n a  trw ać b ęd z ie  na ziem i 
lu d zie  czy ta ć  będą teg o  p rzeczy steg o  p o e tę . „K atujcie m ojego  
K upidyna!” k r z y k n ą ł P r a x ite le s  zaw ia d om io n y  o p oża rze  sw ojćj 
pracow ni; gdyb y  b ib lio tek a  rzym sk a  p ło n ę ła , w szyscyby  w ołali: 
ratu jcie  W irg ilego ! In n i są  m istrzam i, filozofam i, m y ślic ie la m i, on  
je s t  bog iem  dom ow ym , k tó rego  s ię  koch a  i sza n u je , w u w ie lb ien iu



dla  n ieg o , m iło ść  góruje. D ow od em , że  stu d en ci k tórym  zw yk le  
p ed agog! obrzydzają, autorów  staroży tn ych , W irg iliu sza  n ien aw i-  
d zieć  n ie  m ogą, E glogi w  św ia t staroży tn y  najm ilej uprow adzają. 
P a stersk ie  fle tn ie  bud zą  w ch ło p ięc iu  p o e z y ą , w k rajob razie  
M antui i  S ab iny , sp aceru je ja k  w ro d z ic ie lsk im  ogrod zie; za ch w y 
cony s łu ch a  ow ych  bogobojnych  i m ela n ch o liczn y ch  p asterzy , k ła 
d zie  s ię  z  T ytyrem  pod  c ien iem  w iązu , a w iersze  p oety  ja k  p szczo 
ły  P la to n a , b rzęczą  mu na ustach .

W y sze d łsz y  z e  sz k ó ł, m ło d z ien iec  p orw any now ćnr życiem , 
zap om in a  staroży tn ych  k siążek ... w id z i w  n ich  g ry zm o ły , k tóre  tak  
d łu go  tr z y m a ły  go  w  n iew o li... o trzą sa  ich  prochy na progu  p rze
k lę teg o  w ięz ie n ia ... z  rad o śc ią b y  je  w o g ień  r z u c ił, gdyb y  p ozw o
lono. A le  późniój, je ż e l i  za ch o w ał lite r a ck ie  g u sła , p oczu c ie  p ię 
kna, isk rę  św ię tą , z  ro zczu len iem  do W irg ileg o  pow raca.

N ajlep szą  chw ilą  sp o tk an ia  nanow o teg o  p oety , je s t  ta  w któ- 
rśj u k a z a ł s ię  D an tem u  „ N elm ezzo  dei camin d i nostra vita" k ied y  
cz ło w iek  p rzech o d z i p rzez  ciemny las r zeczy  i ludzi. W ted y  do
stojna p ostać  u w ień czon a  n ie śm ier te ln y m  w aw rzynem , w ych o d zi 
na p rzec iw  c ieb ie  z g łę b i  w ieków , od m ło d zon a  i transfigurow ana  
d łu gą  n ieob ecn ością: r z e k łb y ś  a n io ł staro ży tn o śc i. W ted y  zb liża 
ją c  s ię  doń po d łu g ich  la tach  ro zsta n ia , w o ła sz  ja k  w o ła  D a n te , 
k ied y  go sp o tk a ł na p rogu  p iek ła :

„Hor ee’tu quel Virgilio e quella fonte 
^hc spande di parlar ni largo fiume?
Riaposi lui eon vergognosa fronte, 
ł* 'legli altri poeti onore e lume! 

agliampi luugo studio e’l granda Araore 
c m  han fatto cercar lo tu volumc. 

u sc lo mio maestro e’l mio autore!!’’

(» Ach! o d rzek łem  mu z zaru m ien ion em  czo łem : ty żeś  je s t  
’ . ow ćm  źró d łem  k tóre  w ylew a  szero k ą  rzek ę  

1 O za sz c z y c ie  i św ie tle  in n y ch  poetów , n iech  tw a d łu g a
i ca i w ie lk a  m iło ść  k tóra  m i k s ię g i twój szu kać k a z a ła , w sta- 

rem )^ ^  Cle " T y je s te ś  m oim  m istrzem  i m oim  auto-

P rz e d  k ilk ą  la ty , b ędąc w e W ło sz e c h , zb liża liśm y  s ię  do 
M antui jed y n ie  z a ję c i m alarstw em : J u liu sz  R zym ian in  b y ł nam  
na m yśli, n ie  W irgiliu sz! A le  w jech aw szy  w K am p anią  o tacza jącą  
m iasto, cud ja k iś  s ta ł  s ię  z nam i: w szy stk ie  p ie śn i W irg ileg o  z a 
g r a ły  w naszćj p am ięci... Ł ą k i z a g a r n ię te  p ierw szy m  c ien iem  
w ieczora , zm rok  k tó ry  je s z c z e  z ło c i ł  n iebo, n ieru chom e je z io r o  
odb ija jące je g o  ru m ien iec , k ażd e d rzew o , każd y  strum yk , każdy  
lo t  p taka w w ierzb ow ych  szp a lera ch , p rzy p o m in a ł nam  ja k iś  
W iersz n ie śm ier te ln y , k tórego  m u zyk ę w szy stk ie  ję z y k i lu d zk ie  
p ow tórzy ły . D uch  W irg ileg o  u n o sił s ię  nad  k rajob razem ... zd a -  
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w ało  nam  się  źe  stąp a m y  po P o lach  E lize jsk ich , g d z ie  je g o  p ię 
k n y  c ień  króluje. K roat d ążący  do cy ta d e li z  p orcelan ow ą  fajką  
w  ustach  zb u d ził nas z e  snu... B arbarzyńca  czarn ą  p lam ę c z y n ił  
w  tym  obrazie ...

Od W irg ileg o  do H es io d a  i T eokryta , p rzejśc ie  ła tw e . Z po
ch y ło śc i gór H ym etu  spada źród ło  ob lew ające Eglogi; z  tych to  
uli w y lec ia ły  p sz c z o ły  b rzęczą ce  w Georgikack. L eco n te  de L is ie  
w yd a ł now y p r ze k ła d  tych  dwóch poetów; d o d a ł do n ich  T y r te -  
usza  H ym ny orficzne i  Ody anakreonłyczne. Tom  ten  je s t  d alszym  
ciąg iem  d o sk o n a łeg o  p rzek ła d u  H om era , k tóry  pan de L is ie  o g ło 
s i ł  p rzed  dw om a la ty . N a  p r zy sz ły  rok  ob iecu je  p r zek ła d  E sch y -  
le sa  traged y i, a  z iom k ow ie  dop om inają  s ię  od n iego  je s z c z e  S ofo - 
k lesa , E u ryp id esa  i  A rysto fan esa .

P a n  L eco n te  n ie  jest zw y k ły m  tłu m aczem : p rzy zn ają  mu  
tu ogóln ie  w ie lk ą  zd o ln o ść  do p rzek ład ó w  staroży tn ych , m iano
w icie  G reków ; zd an iem  akad em ii, tłu m a czy  on  p ięk n o śc i p ier 
w otn e  z  p ok rew ień stw em  ducha i w yob raźn i, ja k ieg o  n ie  m ie li  
jeg o  p op rzed n icy . P r z e k ła d y  L eco n ta  są  n iby g ip sow e od cisk i 
zd ję te  z  o ryg in a ln ych  m arm urów . P rz e d  nim  H om er ja k b y  n ie  
is tn ia ł  po francuz ku. P r z e k ła d y  pp. B ita u b ś , U ugas-M on tb el 
i  B a reste , to  c ią g ła  parafraza  oszp eco n a  fa łsz y w ą  e leg a n cy ą , 
g d z ie  an i w ie lk o śc i lin ii a n i p ię k n o śc i szczeg ó łó w  n iem a. Z p rze
k ła d am i daw nej sz k o ły  fran cuzk iej, m ożna b y ło  p rzejść  od  E neidy  
do Iliady , od  Sielanek T eo k ry ta  do Bukolik  W irg ileg o , n ie  sp o strze 
gając w cale  zm iany  św iatów . P o d ob n e  b y ły  do ow ych  stary ch  
d ekoracyj tra g iczn y ch  tea tru  frau cu zk ieg o , p rzed staw ia jących  n ie 
o k reś lo n e  k olu m nad y, p om ięd zy  k tórem i m ożna b y ło  g rać  zarów no  
Fedrę, Cym ą, A talię , Sem iram is, B ajazeia  i Chińskiego Sierotę.

"Le C onte dc L isie  p ierw szy  d a ł F ra n cu zo m  p raw d ziw ego  
staro ży tn eg o  H om era. T łu m a czen ie  to  j e s t  ob jaw ien iem  d la  tych  
co n ie  m ogą  czy tać  tex tu  g reck ieg o . C i H om era  p ierw szy  raz  
w idzą  w je g o  in a jesta tyczn ćj p rostocie , jeg o  w ie lk im  spokoju  p r ze 
ryw anym  n a g ły m i ruchy, c i  p ierw szy  raz k on tem p lują  jeg o  id e a ł  
natura lny , jeg o  p urpurow e św ia tło  i w y p u k ło śc i p osągow e, k tóre  
w ysta ją  na opow iad aniu  pogodn ćm  ja k  lazur g reck ieg o  nieba; ci 
p ierw szy  raz p od ziw ia ją  te  w yra żen ia  i n azw y które jed n ćm  
sło w em  m alują z iem ię , n ieb o  i m orze: p ierw szy  raz o g ląd ają  ty s ią 
ce  szczeg ó łó w , k tórym i jeg o  dw a p oem aty  n a p e łn io n e  a  k tóre  
p seu d o -k lasyczn e  p od m alow anie  z a s ło n iło . łtó żn o b a rw n e bogi, 
parad ne stroje , opraw y broni, ustrój w ozów , sy lw etk i okrętów , 
ż ło b ien ie  trójnogów  i cza sz , w ystęp u ją  w p e łn i, p rzez  co Iliada  
i Odyssea, u kazują  s ię  czćm  są  w rzeczyw istości: n ic  n ag iem i  
p om nikam i, a le  w ie lk iem i św ią ty n ia m i n ak ra p ia n em i ponsem  i la 
zurem , n asad zan e k o śc ią  s ło n io w ą  i z ło tć m , k tóre ja śn ie je  w śród  
m arm uru.

A to li, to tłu m a czen ie  n ow e n ie  je s t  bez w ady. D o s ło w n o ść  
je g o  czasam i zb y t n iew o ln icza , p osu n ięta  n iem a l do rab iń sk iego  
przesąd u . O rien ta liśc i fra n cu zcy  m ów ią, że  de L is ie  c zęsto  po  g r e 



ck u  m ów i fran cuzk im  języ k iem . Z arzucają  m u ta k że  iż  najeża 
s ty l hom eryczn y. W  n iek tórych  m iejsach  p ow łóczy  Iliadę barb a
rzyń sk ą  tw ardością: n iek tó re  b itw y  n ab ra ły  d z ik o śc i p ie śn i N ie- 
belungów. Z ło ta  struna w ie lk iśj liry  H ellen ó w , w yd aje czasam i 
ż e la zn e  b rzm ien ia  pod  r ę k ą  tłu m acza ... J ioń sk a  r zek a  czasam i 
b r y ły  lodu  to czy  ja k o  p ó łn ocn e  m orze. A le  te  d rob ne u sterk i  
zn ik a ją  w  p ięk n śj c a ło śc i. D z ię k i panu de L isie , H om er p r z e 
n ie s io n y  n a r e sz c ie  w  ję z y k  fran cu zk i.

N ow y  tom  p rzek ła d u  autorów  staroży tn ych  tera z  w yd any  
p rzez  pan a  de L is ie , ma też  sam e zalety: starzy  p o ec i z u p e łn ie  
now ym i s ię  w ydają czy te ln ik o m  n ie  zn ający m  ich  o so b iśc ie . H e-  
z iod a  z łe g o  p rzek ła d u  d otąd  n ie  b y ło  m ożna czy tać  po francuzku. 
W  tym  p r ze k ła d z ie  o d z y sk a ł p atryarch aln ą  p ostać i  g ło s  p otężny , 
sz o r stk o ść  sw oją  i m ąd rość polnej w yroczn i. J estto  dąb z ło te g o  
w iek u , są czą cy  m iód i  o liw ę.

T eo k ry t s ię  ja w i w  swój p a stersk iśj n a g o śc i, udatn y  i  ch yży , 
n am iętny  a  ła g o d n y . T yrteu sz  zw rócon y  p ierw otn śj p o tęd ze  p rzy 
pom ina w aleczn ik ó w  z p ła sk o rzeźb  E g in y , w yżło b io n ych  prosto  
a d ok ła d n ie , co to  śm iejąc  s ię  rażą  i  śm iejąc  s ię  u m ierają.

IĘ m n y Orjiczne p rzyn oszą  echo  w ta jem n iczeń  p ierw otn ych , 
pom im o s\vój w źg lęd n ćj n o w o czesn o śc i cech y  p od rob ien ia . A uten 
ty czn o ść  ó d  A n a k reo n ta , ta k że  n ie  dow iedziona: je s t  m nóstw o  
n aśladow ców  teg o  rodzaju , a le  zd aje  s ię  r z e c z ą  p ew ną, że  A na- 
k reo n t praw d ziw y, sz c z y tn y  p iew ca  jo ń sk ic li ro zk o szy , n ie  d o szed ł  
Thni/.S‘ W *e 1̂(a je g o  czara  b ach iczn a  u to n ę ła , ja k  puhar króla  

l w m orzu  w ieków . Z a led w ie  k ilk a  okruchów  z o sta ło  ro z-  
‘ ! ? °  c z e r n ie n iu  z ło ta  i w oln ym  z a r y s ie  ozdób.

: / . 1) o ryg in a łu , de L is ie  od d a ł n ad obn ie  k o p ie  p od p i
t e ™  .p h o c ia ż  m ięsza n e , ody A n ak reon ta  są  je -

, f Antiwlogii Z uryw ków  p oetyczn y ch , n ajw yb orn iej
sz e  te  i gm en ta  su b te ln ie  skup ione: m in iatury  s ie la n ek , sk u rcze  
ep op e i, lg ia s z k i  dow cipu , e le g ie  o jed n ćm  w estch n ien iu , tań ce  
d ziew ic  o k ilk u  sk ok ach , grup y  ero ty czn e , p rzed ziw n e ja k  m ałe  
bron zy  n eap o litan sk ieg o  m uzeum ; scen y  festynów  lub w inobrania, 
k toreby  m ożna na p ierśc ion k ow ej p ie c z ą tc e  u m ieśc ić . J e ż e li to  
m e je s t  piękno, to p rzynajm niej nądobność w  k w iec ie .

h ra n cu z i szcz e r z e  w d z ię c z n i są  p o e c ie , k tóry  w oln e ch w ile  
tak  s z la c h e t n i  pracy p ośw ięca . P r z e k ła d y  jeg o , w k tórych  s ta 
rożytn a  w ie lk o ść  o d ży w a , są  d o b ro d zie jstw em  dla  u m ysłów  w y ż
sz y c h , a  im ię  tłu m a cza  tak  g łę b o k o  w yry te  na staro ży tn y m  m ar
m urze, n ie  p rzep a d n ie .

W y sz ła  u  D id ot’a  u ży teczn a  k s ią ż k a  pod ty tu łe m  „Recueil de 
fragment: historiques sur les derniersValois (1547 do 1580)" p op rze
d zon e p rzed m ow ą w ydaw cy, A rm unda du G ord.

F ragm en ta  z  k tórych  ten  zb iór z ło żo n y , n ie  są  a n i o r y g in a l
ne, a n i n iezn a n e , a le  w y ję te  po p rostu  z  p am iętn ik ów , a  cza sa m i



z p isarzy  sp ó łczesn y ch . J est to k om p ilacya , sposób  p isan ia  b ęd ący  
tera z  w  użyciu , na  Z ach od zie  p rzeżu w ającym  stare  d zieje  a  za ję ty m  
p rak ty czn ie  fizycznćm  p rzetw arza n iem  g lob u . Co do h istory i, ch o 
d zi o to, żeb y  ją  p ozn ać jak  n ajp ręd zśj, w  ja k  n ajk rótszćm  a  naj- 
w ier n ie jsz ć m  streszczen iu : na  stu d yow an ie  m in ion ych  dziejów , n ie  
m a czasu .

Z nając to  u sp o sob ien ie  ogółu , pan  G ord  c h c ia ł pozn ajom ić  
p ow szech n o ść  z h isto ry ą  fran cu zk ą  za  pom ocą w yciągów  z p iś 
m ienn ictw a w iek u , k tórego  p rodukcya litera ck a  zajm u je ty s ią c e  to 
mów d ziś n ieczy ta n ych  w cale. W y b iera ł tedy r zeczy  najw yra
z istsze: a lb o  ja k i ja sk ra w y  u stęp  h istory i, a lbo  o p ow iad an ie  d ające  
p oznać obyczaje  ów czesn e , u s iło w a ł u czy ć  i baw ić zarazem , który  
to  c e l o sią gn ą ł.

P a n ow a n ie  H en ry k a  l ig o ,  F ra n c iszk a  l ig o ,  K aro la  IX g o  
i  H en ry k a  IU g o , k tóre pan  G ord p rzeb iega , stan o w ią  najw ięcćj 
zajm ujące ep ok i fran cu zk icb  d ziejów , gdyż b y ły  to  cza sy  n aj
b u rzliw sze , n a jp ło d n ie jsze  w zb rod n ie , w ojny, w w ie lk ie  ro z lew y  
k rw i. C zerw on e w idm o r z e z i św . B a rtło m ie ja  w ięk sz e  jćj w yto
c z y ło  strug i n iż  terroryzm  rew olucyjny; w im ię  C hrystusa  lud zie  
m ordują  sieb ie  sp o łem , ryw alizu ją  w n ien a w iśc i i m ordzie.

Z brodnie i  zabójstw a są na  k ażd śj k arcie  k s ią ż k i pana G ord. 
Z tąd  zb yt w ielk a  m on oton ia . W ole lib y śm y  żeb y  autor b y ł w z ią ł  
c a ły  sz e r e g  W alczyuszów ; tym  sposobem , p an ow an ie F r a n c isz k a  I 
b y ło b y  w esz ło  w jeg o  kad ry  i d o sta rczy ło , czy  to  p rzez  w ojnę  
w łosk ą , czy  obraz ruchu a rty styczn ego  i litera ck ieg o  p ierw szśj 
p ołow y  X V I stu lec ia , k ilk a  k art b oh a tćrsk ich  lub sp ok ojn ych , 
d ozw alających  w ytchn ąć po scen ach  cm en tarn ych , z a p e łn ia ją c y c h  
drugą p o ło w ę  ow ego w ieku. B lask  św ie tn ego  o d rod zen ia  g e n iu 
sza  staro ży tn o śc i, n astęp u jący  po czarn ych  w iek ach  śred n ich , b ły -  
sk a w iczn ość  s z t u k ' i  litera tu ry  za  czasów  F ra n c iszk a  Igo , je s t  
p oetyczn ą  aureo lą  dom u W alezyuszów , sam ego  p rzez  s ię  n ie  bar
d zo  g od n ego  sym p aty i i  szacunku: n aw et F r a n c isz e k  I, gw iazd a  
sw ojego  rodu, c ie m ię ż y ł druk i p a lił  h eretyk ów .

W yjąw szy  teg o  p om in ięcia , zb iór pana G ord  d obrze u łożony: 
k arty  to  w ydarte z  w ielk iej h istory i k tóra  za w sze  b ęd z ie  za jm u 
ją ca  ja k o  w alka w oln ośc i z  c iem ięztw em , w oln ego  su m ien ia  z  n a
rzu con ą  w iarą . Ta w alka tam  s ię  p o czę ła , a  raczćj ro z p o c z ę ła  
znow u, w e k rw i i  w ojn ie. N au czające pod  ty m  w zg lęd em , sp rzy -  
s ię ź e n ia  d’A m boise, po k tórćm  ty le  n a stą p iło  egzek u cy i; k ilk a  scen  
z r z e z i św . B a rtło m ieja , op o w ied z ia n y ch  p rzez  M ałg o rza tę  de N a-  
varre; podw ójne m orderstw o G uizów , ta k  zim no o b m yślan e i  po
d le sp e łn io n e , źc  n astęp u jące  po n ióm  zam ord ow an ie  H en ry k a  III  
w ydaje s ię  ty lk o  sp raw ied liw ą  karą. W szystk o  to  r e la cy e  czarn e  
a le  zajm ujące.

—  P a n  R o u llie t w yd a ł tom  pod ty tu łem  „ Z a  Palestine au 
point de vue International." S praw a w sch od n ia  n ic  m oże być obo
ję tn ą  E u rop ie , a coraz w ięcćj ją  obch odzi, bo so lid a rn o ść  in teresów  
rozm aitych  narodów  coraz w ięk sza . K siążk a  pana R ou llie t z n a 



la z ła  m nóstw o czy te ln ik ó w . A utor s treszcza  rozm aite  ży w io ły  
rozsian e  tu  i ow d zie , a  m ogące s ię  p rzy czy n ić  do rozw ią zan ia  
tćj w ażnśj sp raw y. K lim a t, h ydrografia , góry, g eo lo g ia , m in era 
logia , ro ślin n o ść , fauna, lu d n ość, nauka, re lig ia , obyczaje , w ład za  
p olityczna , p rzem ysł, h an d el, h istorya , w szystk o  p rzech o d z i m eto
d yczn ie . W  końcu  k on k lu zya , że  P a le sty n a  n ie  je s t  w ca le  krajem  
za p ad łym , a le  p rzec iw n ie: p rzed staw ia  św ie tn ą  p r ze sz ło ść , bogatą  
tera źn ie jszo ść  i  p r zy sz ło ść  m ogącą  z iś c ić  n a jp ięk n ie jsze  n ad zieje .

—  Z a w ią za ło  s ię  tera z  w P aryżu  T ow arzystw o , pod n azw ą  
Sociite internationale de Palesline, m ające na  celu  od rod zen ie  
W schodu. M ożny i u czon y  o r ien ta lis ta  D u ssa n t stoi na cze le  teg o  
tow arzystw a  zw ią za n eg o  z  tow arzystw am i pod obn em iż za gra n icą  
i z P a ry zk ićm  T ow arzystw em  H ellen istó w  pracujących  nad odro
d zen iem  m ora ln śin  G recy i.

—  W y sz e d ł now y tom  „H istoryi ogólnej miasta ParytcC' (H i- 
sto ire  g śn e ra le  de P a r is) w ydaw anćj p rzez  H aussm ana. T om  ten  
zaw iera  „P arg t w  1380 roku." W yd an ie  d z ie ła  teg o  p rzep yszn e, 
ale  duch je g o  czy sto  n ap o leo ń sk i u s iłu je  d ow ieść  potom ności że  
stara  sto lica  F ra n cy i n iczćm  b y ła  za  daw nych  m onarchów , że  
dopiero  N ap o leon  I rzu c ił fu n dam en ta  w ie lk ieg o  m iasta , a  N ap o 
leon  III j e  zb u d ow ał.

—  P od  ty tu łe m  „L e Peaple et la place publique" E m il F avre, 
adw okat, w y d a ł studyum  h isto ry i praw a  zboru w starożytności: 
opow iada, ja k ie  ono b y ło  w G recy i, w  R zym ie , we F ra n cy i w  w ie
kach  śred n ich , za  rew olu cy i fran cu zk iśj 1 7 8 9  r., za  rew olu cyi 
1848  roku  i za  drugiego  cesarstw a . S ą  w tym  tom ie  c iek a w e  
r zeczy  o k lu b ach  za  p ierw szćj i drugićj rzeczp osp o litej.

D rugi adw okat z  L yonu , pan  C azen ove, w yd a ł b ardzo w ażn ą  
dla p ostęp u  k sią żk ę  pod ty tu łem  „ Wojna i  ludzkość w X I X  
wieku. J e stto  sp raw ozd an ie  z  u siło w a ń  p oczy n io n ych  dotąd  na  
stary m  i now ym  św ie c ie  ce lem  n ie s ien ia  pom ocy rannym  w cza 
s ie  w ojny.

— Z d ruk arn i cesa rsk ie j w y s z e d ł p ierw szy  tom  fra n cu zk ie -  
go p rzek ład u  arab sk iśj Kroniki Tabarego. P ra cą  tą  k ieru je  k o 
m itet lon d yń sk i p rzek ład ów  w sch od nich  T ow arzystw a A zyaty- 
ck iego .



PIŚM IENNICTW O
K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E .

P ow ieśc i  Zbigniew a.

Podróż naokoło świata. 1859.-—Pamiętniki muchy. 1861.—  
Historya kamienia przy drodze. 1866.— Oksana. 1868.

O sta tn ia  pow ieść Z bigniew a przyw iod ła  nam  na pam ięć inne u tw o 
ry teg o  autora , a  pon iew aż n ie są  one tak  znane, ja k  na to  z a s łu 
gują, podzielim y się z czyteln ik am i ow ocem  p ow tórnego ich od czy
tan ia. Is to tn ie  p. Z. p isze  ju ż  od la t 10, a znany je s t  od la t dwóch  
ledw ie, w yjąw szy rozum ie się  śc iś le jsze  k ó łk o  znajom ych i przyja
ciół-, k tórym  im ie autora  od sam ego  początku  nie b y ło  obce. P r z y 
czyną  teg o  n iew ie lk iego  r o z g ło su  było p rzed ew szystk iem  to , że  
au tor  d ru k ow ał p ićrw sze sw e u tw ory w m ieśc ie , jak k o lw iek  w  sw o 
im  czasie  w ielk ie  ożyw ien ie  litera ck ie  przed staw iającćm , w k a 
żdym  jed n ak  razie  oddalonćm  od g łów n ego  punktu, w którym  się  
sk u p ia ły  i rozch od ziły  napow rót prom ien ie ośw iaty. D rugą przy
czyną  p ow yższego  zjaw iska była  n ie zb y t popularna i n ie dla w szy
stk ich  czytających  d ostęp na  treść , k tórą  p. Z. w sw ych  pism ach  
rozw ija ł. B ądź cobądź dopićro Oksana im ię autora  ro z g ło śn ie j-  
szem  uczyn iła  i d a ła  pow ód do rozm aitych  sądów  o ta len cie  p. Z., 
jeżeli n ie publiczn ie, to  przynajm nićj w tow arzysk ich  zebraniach. 
J a k k o lw iek  są d y  b y ły  różne, to  w szakże zgadzano s ię  zaw sze na  
jed n o, że  p. Z. m a talent. T o ju ż d osyć . K to posiada talent, ten  
m a ju ż praw o do b liż szeg o  zastan ow ien ia  się  nad nim , do sz c z e -  
g ó ło w szeg o  rozb ioru  je g o  objaw ów  i... co n ajw ażn iejsza , do p o 
w szechn iejszćj u w ag i.

T ak ie  k ierow ały  nam i m yśli, gdyśm y p rzedsięw zięli p isać  
o u tw orach  Z bigniew a. N ie  wdając się  w żadne ogóln ik i przed
w stęp n e, odrazu  p rzystąp ię  do rozbioru  p ojedynczych  pism , a  og ó l
ne sp o strzeżen ia  co  do rodzaju talentu autora, ja k o tć ż  co do spo-
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ży łk ow an ia  tego  ta len tu  zostaw iając na k on iec , g dzie  n a jw ła śc i
w sze  m ojśm  zdaniem , znajdą m iejsce, będąc n atura lnym  w ynik iem  
z teg o  w szystk iego , co się  przy szczegółow ym  rozb iorze  p o w ie 
d zia ło .

P ierw szym  utw orem  przez który  p. Z. dat s ię  poznać p u 
b liczności, je st hum oresk a  p. n. P odró i naokoło świata odbyta  
w trzech godzinach , drukow ana W Piśmie Zbiorowe/m Wileńskiem na 
rok 1859. Pod  form ą fan tastyczn ćj podróży p rzed staw ił au to r  h i- 
storyą  duszy n ie jed n eg o  m łod zień ca , który z p łom ien istćm  se r 
cem  a  p ło m ien istszą  je szcze  w yobraźnią, z w ielk iem i dążeniam i 
a m ałem i środkam i, z ogrom ną chęcią  sła w y  rzuca się w św ia t r z e 
czyw isty , w idząc w nim  ty lk o  w cieloną prawdę, p iękno i  dobro. 
I cóż sję dzieje? O to m łod zien iec  tak i zo sta je  przykro, b o leśn ie  
dotkn ięty  rzeczyw istym  stanem  rzeczy, jak i na św iec ie  nap otyka . 
Ho te g o  w yob raźn ia  je g o  gorąca , a  tk liw o ść  serca , p ow ięk sza  w ty 
siąckroć w szy stk ie  n iesp raw ied liw ości, k tóre go  na drodze sp o ty 
kają; ca łą  prozę życia , k tóra  siln ie  p rzeciw staw i s ię  je g o  p o e ty 
cznem u zapałow i i en tu zy a styczn y m  zachw ytom . P rak tyczn a  s tr o 
na życia , k tóra  obecn ie ca łą  sp o łeczn o ść  opan ow ała , d z ia ła ła  na  
niego ja k  zim na w oda na rozpalon e w y la n a  że lazo . Z razu syczy  
i pieni się , rzuca w yk rzykam i b oleści na w szy stk ie  stron y , n ie m o 
gąc przyjść do ładu  z w łasn ą  sw ą g ło w ą  i sercem ; a le  p otśm  gdy  
s i u mień zim nej w ody d zia łać n ie p rzestan ie , rozp a lon e  że lazo  en -  
uzyazm u ch łod n ie  pow oli i z im nćm  w reszcie s ię  staje . W ów czas  

V ? , n iech  ironii o siada  na u stach  m łodego  en tu zy a sty , z b aj- 
) onsKiein na św ia t w ejrzeniem , a z  b oleścią  tłu m ioną  w sercu  p rze-

baji onskim  poglądem , z tak ą  b o le śc ią  serd eczn ą  i praw ie z p ogar
dą dla św ia ta  rzeczyw isteg o  p isana je s t  ta  h um oreska. S zyk an ie
i ch ło śc ie  pod lega  to w szystk o , co je s t  sp ó łczesn eg o  ż y c ia  obja
w em , jako to . przem ysł, postęp, duch czasu, autorska działalność, 
rozwaga; w szystk o  p rzed staw ione z gryzą cą  ironią, z potężnym  
ta len tem  sło w a, ze łzam i rozpaczy  n iem al. Oto je s t  up. op is dzi
sie jszego  u sp osob ien ia  u m ysłow ości: „Owa kraina, do k tórejśm y  
p r z y b ili , zow ie się  trłow a ludzka, s to licą  jej Rozum , a  obecn ie  
panujący m onarcha n azyw a się  P rzem ysł wielki. Z apraw dę zd u 
m iony zo sta łem , ujrzaw szy z b lisk a  tę  p iękną krainę, którćj rys  
geograficzny  najprzód wara odszk icuję. G ło w a  lud zka  o p asan a  
d ok o ła  góram i wyobraźni, imaginacyi, fa n ta zy i  i t. p. W szystk ie  
te  góry m ieszczą  w sob ie p ierw iastek  kw asorodny, k tóry  z każdym  
innym  p ierw iastk iem  duch ow ego  c ia ła  s ię  łączy: przeto d la  p o
w ściągn ięcia  ich n atury  palnćj, góry te za rozkazem  rządu pokryto  
m assą  umiarkowania, która sk ład a  się z sa letrorod u , przez to  ogn i-  
sto ść  p ow ściąga  się  i m iarkuje!... Z tych  gór w yp ływ a w ielk a  rzeka  
ta len tu , a najjaśniejszy m onarcha przem ysł wielki, k a za ł w nićj 
porobić tu n ele  pod n azw ą zyski i p ow iększył p odatek . N a jw y ż
sz ą  w ulkaniczną górą  je s t  geniusz; w ybuchy je g o  są  nader rza d k ie ,



stu le tn ie . L aw a  g en iu szu  w ybuchając z krateru, rozlew a się  d o 
k o ła  i tw ardn iejąc przyb iera  nazw ę praktyczności; ta  law a je s t  naj
w ażn iejszym  prod uk tem  handlu  krajow ego , k aw ałk i jć j rozryw a
ją  ju b ilero w ie-au to rzy  i tw orzą  z niej prześliczne cacka dla z a 
baw y ludzi. Z w iedzałem  ten zakład  ju b ilersk o -a u to rsk i: je s t  to  
gm ach ogrom ny w k sz ta łc ie  dziuraw ej b eczk i D anaid , z której jak  
woda w y lew a ły  s ię  m yśli, w rażenia i uczucia ludzi, a publiczność  
poch łan iając jak  H arpia to  w szy stk o , ja k  T antal w ieczn ie g ło d n a  
i spragniona. A le  n iestety ! w yb u chy  gen iuszu  rzadk ie, law a się  
przebiera , i h an d el grozi stagn acyą! Oprócz gór w yżćj w spom nia
nych  G łow a ludzka m a ro z leg łe  stepy  i ogrom ne lasy . Kraj ca ły  
ob lew a  ocean  „Interes.”

W spom niałem  wyżćj, że  autor p isze praw ie z pogardą d la  
ludzi. W yd a się to  dziw nśm , zw łaszcza  gdy się czy ta  tu i ow dzie  
o m iłości ch rześciań sk iśj, o sp ó łczu ciu  i t . d. Jedn akże tak  je s t. 
Oto m a ły  dow ód. W dedykacy i pam ięci F id la  p isze: „K toś żyjąc  
d łu go  na św iecie i n ie m ając żadnego praw dziw ego przyjaciela, 
prócz p sa , po sk on ie  jeg o  z o s ta ł ca łk iem  osam otniony!.... P a m ię 
ci w ięc tego  jed y n eg o  przyjaciela  pośw ięca w rażenia z sw oich  po
dróży, bo ludziom one na nieby się nie zda ły .” J e stto  hum or bez- 
w ątp ien ia, a le  hum or bardzo podejrzanego gatunku. Jeżeli is to 
tn ie d la  ludzi na nic te  w rażen ia  się  nie zd a ły , to  pocóż b y ło  dru
kować?. .. J eże li za ś  je s t  to  uw aga ty lk o  na w iatr rzucona, tern 
gorzćj: byłoby  to  lek cew ażen iem  pow ołania i lu d zi zarazem . A le  
m niejsza  o tak ie  drob nostk i. J e st tu  d alek o  w ażniejsza  k w estya , 
którą chcia łbym  poruszyć,, a to  z dwóch przyczyn. N ajprzód , że  
w raca się  ona przy każdćm  p raw ie p iśm ie autora; a po w tóre, że  jest  
bardzo rozpow szechn ioną n ie ty lk o  w naszćm  p iśm ienn ictw ie, a le  
n aw et i w sp o łeczeń stw ie . C hcem y m ów ić o zn aczen iu  tak  zw anych  
dusz poetycznych nie mogących znieść p rozy  życia. A utor w ystaw iał 
k ilk a  razy tak ie postacie: w P odróży , w osobie podróżnika , w Pam ię
tnikach Muchy pod im ieniem  K arola  i Emmanuela, w Ilistoryi ka
mienia p r zy  drodze  w p ostaci orla-entuzyasty , czy li b iorąc rzeczy 
w istość  za  figurę: Kochanka Eleulalii. Z w ykle nad takim i lud ź
mi rozw od zą  ogrom ne żale, p ła czą  nad niem i ja k  nad p rzedw cze
śn ie  zgasłym i bohateram i i w szelk ieip i sposoby chcą ich postaw ić  
na p ied esta le  sław y, o toczyć aureolą m ęczeństw a w obec zim nego, 
prozaicznego św iata . N ie  m a źadnćj w ątp liw ości, że  ludzie tacy  
posiadają coś przyciągającego  w sob ie. B o leść  czy  je s t  rzeczyw i
stą  czy w ym arzoną ty lk o, zaw sze w zbudza w duszach  czułych  sy m -  
patyę dla sieb ie . Trudno jed n ak że nie w yznać, że tak i stan  u m y 
słu  czy raczej w yobraźni, je s t  objaw em  chorobliw ym , i pow inien  
być n ie chw alonym  i podnoszonym , a le ow szem  w szelkiem i ino- 
żliw em i środkam i leczonym . J e s t  to  bow iem  jed en  z najsm u tn iej
szych  stanów , w jak im  cz łow iek  znajdow ać się  m oże. U m y sł roz
darty  sprzeczn ościam i, a serce  p rzep ełn ione goryczą , nie są  zdolne  
do żadnego d zia łan ia , do żadn ego  czynu, a  czyn  ty lk o  w jak im 
kolwiek zakresie i na jak iem k olw iek  polu zasługuje na uznanie



i pochwałę. L udzie zaś, o których m ów im y, n ie będąc zdoln i do 
czynnego w ystąp ien ia w życiu , oddają się  n ie ty lk o  b ezp ożyte-  
cznym  a le  ow szem  zgubnym  m arzeniom , k tóre są  d obre ja k o  przy
praw a życia , a le n igdy ja k o  je g o  najistotn iejsza  treść. B ajron izm  
m ia ł sw oje znaczen ie w pew nćj ep oce , gdzie chorob liw e u sp o so 
b ien ie b y ło  kon sek w en cyą  poprzednich przew rotów  społecznych; 
ale c iągle trw ać on nie" m oże, gdyż b y łb y  anom alią . N igd y  nie  
m ożem y dosyć pow staw ać przeciw ko nadużyciu  nazw y p oetyczn e
g o  u sposob ien ia , i odpow iednićj tem u  zbyt pochlebnćj oceny dla  
tych  próżniaczych m arzycieli, k tórzy  n ic n ie robiąc i n osząc s ię  ty l
ko  zaw sze  ze  swym bólem serdecznym, ze zlam anemi nadziejami, 
z  przyszłością bez horyzontu, ch cą , ażeby  ich uw ielb iano, ażeby  
sp ó łczu to  z ich  urojonem i cierp ieniam i. W zb u dzanie  tćż  sp ół- 
czucia  d la  tych  ludzi za pom ocą drukow anych apologij, w ydaje nam  
s ię  co najm nićj, rzeczą  n iepotrzebną. S p o łeczeń stw o  najlepiój 
um ić ocenić, gdzie je s t  praw dziw a z a słu g a , g dzie  jest rzetelne  
cierp ien ie , i g dzie  je g o  pom oc je s t  kon ieczn ą . M arzycielstw o zaś  
i bajronizm  n ic  dobrego ani p ożyteczn ego  sp o łeczeń stw u  nie przy
n oszą  .

T y le  m ieliśm y do pow iedzen ia  z  pow odu głów nej osoby , 
a zw łaszcza  g łów n ćj m yśli przew odniczącćj Podróży. Czuł w idać  
sam  autor, że ironia  n ie m oże być ostatn im  w yrazem  człow ieka , 
gd y  podaje na  końcu  lekarstw o na k urczow e jśj zim no. L ek ar
stw em  tćm , m a b yć pow rót do dziecinn ych  w spom nień, do rodzin
n ego  ogn isk a. J edn akże zdaje nam  się , źe  to  b y ł ty lk o  d od atek  
d la  zaok rąglen ia  ca ło śc i, bez b liższeg o  w niknięcia  w is to tę  rmeczy. 
I  z a is te , gdy cz łow iek  w yrw ie s ię  ju ż  raz z  progów  d om ow ych, gdy  
sk osztu je  z  czary  dośw iadczeń  życiow ych , gdy w iele  p rzeboleje, 
przew alczy , p rzecierp i, a zatćm  g d y  się  w iele  n au czy  i w iele  się  
zm ieni; w ów czas pow rót do p ierw otnego stanu , do  ow ych w sp o 
m nień  dziecięcych , do ogn isk a  rodzin nego , b ędzie nadzw yczaj tru
dnym , praw ie n iepodobnym . A lbo w ym rze d la  n iego  w szystk o  
co n iegd yś b yło  jeg o  id ea łem , a lbo  tćż  zm ieni s ię  do n iepoznania  
i w tedy je sz cz e  w ięk sze rozczarow an ie  duszę je g o  ogarn ie. D la  
tak iego  cz łow iek a  potrzeba  inn ego  lekarstw a. M ojćm  zdaniem  
p otrzeba  pracy , potrzeba działalności. J eże li je s t  m ężny, jeże li 
je szcze  m a s iłę  do życia  d alszego , w ów czas pow stanie  i z odw agą  
pójdzie przeciw  tym  przeszkodom , k tóre k ied y ś w epoce zn iech ę
cenia, w ydały  m u się  n iepodobnem i do przem oźen ia , zaczn ie d zia
ła ć  w sp o łeczeń stw ie , i z  pew n ością  o n im  n ie zw ątpi. J e ś li  zaś  
je s t  słab y , je ś li  je g o  zdolności b yły  ty lk o  fajerw erkow ćj w artości, 
k tóre w yp a liły  się  i zg a s ły  w nadarem nych  p okuszeniach  d łu ż sz e 
g o  trw ania, ha! w tak im  razie  cz łow iek  ten  zm arnieje i  pam ięć  
o  nim  zagin ie. N ie sp o łeczeń stw a  w tćm  w ina, a le je g o  w łasna. 
J eg o  w łasna, m ów im y, bo n ie czując w  sob ie  w ięk szego  ta len tu , 
m ożności sp ełn ien ia  w yższych  d ążeń , pow inien  s ię  b y ł ogran iczyć  
w ciaśniejszćj sferze, w którćj zapew ne wigcćj d obregoby z d z ia ła ł, 
niż tam, g dzie  s i ły  je g o  n ie w ysta rczy ły .
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Z astanow iliśm y s ię  n ieco dtuźćj nad P odró ią , gdyż je s t  to  
najbardziej w ykończony, dotych czas przynajm nićj, z utworów Z b i
gniew a; a  d alćj, pon iew aż zaw arte w niej m yśli d on ios ło śc ią  sw oją  
przew yższają  w iele innych, w których je s t  albo pow tórzen ie p ier
w szych, a lbo  tćż  zajęcie się  m niej waźnem i rzeczam i. P rzy stęp u 
jem y  do d alszych  pism  p. Z , k tóre m ożem y przejść krócój.

Pamiętniki Muchy. J estto  zbiór d ziesięciu  h um oresek , k tó 
rych  treścią  je s t  albo sk reślen ie  stan ow iska  talentu w zględem  spo
łeczeństwa, albo tćż  przed staw ien ie  rozm aitych  odcien i miłości. 
W szystk ie  zaś u jęte w ram ki Pam iętnika , k tóre sp isu je  niejaki p. 
Serwacy, przem ien ion y  po śm ierci w muchę i sk azany na szu kan ie  
po sw iec ie  łz y  n ied o li lub g łu p oty , nad którą m óg łb y  zap łakać  
szczerze. B iedna m ucha la ta ła  tu  i ow dzie, znajdow ała  to  g łu 
pich, to  zarozu m ia łych , to  w reszcie opuszczonych , n ieszczęśliw ych  
i ju ż n iek iedy  m ia ła  uronić łzę  nad n iedolą , a le  zaw sze  na prze
szk od zie  stan ą ł ja k iś  kom iczny w yp ad ek , który łz ę  tę  za trzym ał. 
A ż n ak on iec p rzy b y ła  do dom u p ew nego zgod n ie  żyjącego m a ł
żeństw a, w którćm  m ąż (a  zarazem  au to r) p. Felix Prezompcyon  
Knociński p rzyn osił żon ie  listy  od koch ank a  w sw ojej ceratow ej 
czapce. (N aw iasem  m ów iąc bardzo stary  koncept). Otóż p. S er
w acy nie m ógł się  w strzym ać od łz y  nad szczęściem  teg o  g łu p ieg o  
m ęża-autora, k tóry  m im ow iednie b y ł pow iernikiem  m iłosn ym . 
I  zapew ne za  tę  łz ę  z o sta ł u w oln iony od la tan ia  po św iec ie  i p o
zw olono mu puścić się  w etery .

W  szeregu  obrazków  k tóre nam  przedstaw ia p. Serw acy  
w sw oich  pam iętnikach , w ielk a  zachodzi różnica co do w artości 
w ew nętrznćj: jed n e są  bardzo p osp o lite  i n ie zasługu ją  na b liższą  
uwagę; inne znów uderzają p ięknością  p om ysłu  i g łęb o k ą  prawdą  
p sychologiczną. P o  tak ich  n ależy  np. p ostać Loci-m arm urow ij 
dziewicy, k tóra  nigdy uw ierzyć n ie ch cia ła  w zdradę kochanka  
i  zaw sze w ierną pam ięci je g o  zosta ła ; dalćj postać K a rysty , p o e t
k i, k tóra  pom im o znacznego m ajątku nie chcia ła  w ieść próźn ia- 
czego  życia  sw ych  sio strzyc po mamonie, i w o la ła  pośw ięcić się  c a 
ł a  w spieraniu  ubogich , sam a ich d ob robytem  się  zajm ując. A lbo  
ja k ą  praw dą nacechow any je s t  ca ły  obrazek  V -ty , w którym  w y
stępuje m iłość arystokratk i (A n ieli) do „chłopa” (J erzeg o ), jak  się  
rodzice  jćj w yrażali. T a rom antyczna istota , chodząca po pro
m ieniach  księżyca , zdolna do chw ilow ego w ybuchu, a le  n ie do w y
trw a łej w alk i ze  św ia tem , je s t  doskon ałym  w zorem  w ielu  panien, 
k tórych  pow ierzchn ią  duszy czarodziejka-poezya uhaftow ała  ró- 
żnobarw nem i kw iaty  m iłości, zachw ytu  i pośw ięcenia , a le jćj grunt 
i pod staw ę stanow i zw yk le  prozaiczny p iasek , lub naw et b ło to  
szkaradne. T oż sam o p ow iedzieć  m ożna o obrazku V II-in, w k tó 
rym  p rzedstaw ił au tor poetyczn e usposob ien ie  w m iłości pod p osta 
cią  A dolfa , k tóry  zaw sze jest zakoch an y  i zdaje mu się, że na wieki; 
a le  za k ilk a  m iesięcy  najw yżej sp ostrzega , że ta  isto ta  w ybrana  
dla  którćj w ielk ą  p a ła ł m iłością , n ie za s łu g u je  na to  poetyczn e  
uniesien ie , zryw a z n ią , i dalej znów  w pogoń za id ea łem . W jed n ćj



z  nich sp o tk a ł na cm entarzu m arm urow o-b ladą, n iem ą z b o leści 
po ukochanćj m atce dziew icę i... p ok och a ł się  w nićj. T rw ało  to  
dopóty, póki razu pew nego nie nadszedł..w  chw ili, gd y  Cesia (ta k  
zw ał się  id ea ł) k rajała  m akaron i zam ączoną rękę p od ała  m u  
do uścisku. P o  takićj scen ie  czyż mogła* C esia  nadal zostać id ea 
łem ? N a żaden  sposób. Z w łaszcza  kiedy inną razą przy czytaniu  
najpatetyczn iejszego  ustępu  z Narzeczonej z  Abidos, Cesia przerw a
ła  mu prozaicznie:

— Czy pan A dolf w oli chleb  z m asłem  czy rogalik i? ....
Takich rysów  odzw iercied lających  w so b ie  rzeczyw istość  je s t

w iele, i one to nadają żyw ość, zajęcie i cenę tem u u tw orow i, k tóry  
autor Pam iętnikami Muchy p rzezw a ł.

H istorya kamienia p rzy drodze opowiadana kolkowi w plocie 
(d rukow ana w Przeglądzie Tygodniowym 1866 N r. 4 — 9 ).  J e stto  
h istorya en tu zyasty , zaw iedzionego w najczu lszym  punkcie sw ego  
serca, to  je s t  w m iłości. K och a ł s ię  ten  za p a len iec  w pięknćj 
Eleulalii „jak w icher w chm urze" (w yrażen ie  p. Z .). M iał jed n ak 
że ryw ala  w lir. Ireneuszu, prozaicznym  ale b ogatym  człow ieku . 
E leu la lia  dla rozstrzygnięcia  sporu  dw óch  przeciw ników  k a za ła  na
p isać konkursow ą pow ieść, k tórą  nagrodzić m ia ła  p iękna jćj rączka. 
E n tu zyasta  w szystk ie  sw e siły  „ w y tęży ł, w yśw iec ił,” by b lask iem  
ta len tu  zaćm ić tego  n iegod ziw ego  Iren eu sza , co m ałżeństw o p oj
m ow ał jak o  w yborny obiad, a m iłość  jako d eser , k tóry  je s t  d osko
nały po ob ied z ie , a le n igdy s łu ż y ć  n ie m oże za pokarm  p rzez dzień  
ca ły . N a p isa ł w ięc pow ieść a llegoryczn ą , w którój pod p ostac ią  
o r ła  zak och an ego  w ła b ęd zicy  od m alow ał s ieb ie . M im ochodem  
sk reślił tak że sw oje stan ow isk o  orle w zględem  innych ptaków  sp o 
łeczeń stw a  i w ykazał, ja k ie  je s t  je g o  zn aczen ie . „Aż oto  o rze ł Lot 
swój k ieruje ku ziem i; p tastw o sp o strzeg a  i gw ar s ię  zaczyna:

— J a sk ó łk i z  roztw artem i dziobkam i patrzą zdum iałe na  
śm ia ły  lo t p otentata  przestw orów , i dziw ią się  i kręcą  i  szare głów 
ki w yścib iają  z g lin ianych gn iazdeczek  i za lęk n ion e pytają sieb ie:  
„czy on i do B oga  doleci." P oczciw e dom atorki!

—  P o zy ty w n e bociany  stojąc na jednćj nodze i zajadając  
z  apetytem  żaby, n iedbale p atrzą  na  lecąceg o  ptaka i m ów ią z za -  
pchanem i dziobam i: awanturnik.

—  P racow ite  kury, zajęte w iecznie szukan iem  ziarn w śm ie
ciach , w iodąc spór z gderliw em i k aczkam i, co lepsze: gnój czy  
kałuża? sp o strzeg łszy  orła , k oń czą  dom ow ą k łó tn ię  a  poczynają  
gdakać o orle: ja k i io próżniak, wiatropęd!.. n iem a n igdzie kurnika, 
to  la ta  w chm urach! m ożna s ię  za ło ży ć , że głodny! O m iłe  gastro -  
nom ki!

—  G ęsi dzik ie i jastrzęb ie  z łod zieje , oko liczn y  postrach kur  
i go łęb i, udając zuchów  w rzeszczą  n a  c a łe  gardło: my się jego  
wcale nie boim, jeszczeby tii!!  A tym czasem  chow ają się  w naj
ciem niejsze zarośla . Tchórze! m ają ty lk o  odw agę w obec s ła 
bości..."



Otóż o rze ł żyjący  w tak iem  tow arzystw ie  p o k o ch a ł łabęd zicę  
piękną, ła go d n ą  a le  p roza iczn ą , która zaraz po p ierw szćj dobie  
spędzonćj z orłem , sp y ta ła  się , co jćj da jeść .

— „K ochanko m oja u rocza — od p ow ied zia ł o r z e ł—jam  p ie 
szcząc c ieb ie  zapom n iał o jad le , ja  przez n oc  c a łą  u k ła d a łem  
pieśni, by n iem i c ieb ie  pow itać w zaraniu , a  potćm  z p ieśn ią  i z to 
bą p olecieć w chm ury po n ow e natchn ien ia  do w yp ow ied zenia  mojćj 
m iłośc i d la  c ieb ie .”

A le ła b ęd zica  n ie  zad ow aln ia ła  się  tern i k on ieczn ie żą d a ła  
ja d ła . Z ciężk ićm  w estchnien iem  zg od z ił s ię  o r z e ł na tę  prozaiczną  
czynn ość i od latu jąc za p y ta ł jć j , o czśm  m arzyć b ędzie po je g o  
od locie?— O m ojćm  cichćm  jez io rze , o braciach łabęd ziach  a le  i o to
bie takie—  o d rzek ła  łabęd zica . N ie  m óg ł w ytrzym ać orzeł i w y
b u ch n ą ł ca ły m  w ulkanem  oburzenia. Ł ab ęd zica  zem d la ła , ale... 
n ie  um arła . P o c ie sz y ła  s ię  k rw iożerczym  sęp em , k tóry  p otrafił 
jćj zastąp ić o r ła , nie w ym agając od nićj zbyt w iele. O rzeł, zo b a 
czyw szy m iłostk i sępa z  ła b ęd zicą , u n iósł się  gn iew em , za b ił sępa  
pchnięciem  nogi, a  spojrzaw szy ze  w zgardą na stru ch la łą  ła b ęd z icę  
sam  sob ie  śm ierć zadał.

G dy tę pow ieść en tu zyasta  o d czy ta ł, E leu la lia  k rzyk n ęła : to  
p ow ieść turecka; a  hr. Iren eu sz  z szyd erczym  uśm iechem  na u stach  
w yją ł sw oją  pow ieść, k tórćj ty tu ł był: B ile t bankowy, a  treść: 
Trzykroć sto tysięcy. E leu la lia  odd ała  mu w yższość nad pow ieścią  
en tu zyasty  i ja k o  nagrodę p od a ła  mu sw ą rękę na dozgonn ą  p ie l
grzym kę. E n tu zyasta  s ta ł  s ię  kam ieniem .

W artość tćj hum oresk i c a ła  w szczegółach . Z naczenie g łó w -  
nćj figury sk reśliliśm y  ju ż  przy rozbiorze Podróży. In ne p ostacie  
zb yt są  znane, zb yt p ospolite , aby na b liższe zastanow ien ie z a s łu 
g iw a ły . T on  i znaczen ie nadaje tem u utw orow i pow ieść en tu zy a 
sty . S k reślen ie  sp o łeczeń stw a  pod p ostacią  p taków , ja k k o lw iek  
n iezu p ełn ie  now ego pom ysłu , jed n ak że  z  ta len tem  przeprow adzone. 
N iem nićj zasłu gu je  na u w agę stop n iow anie  rozm aitych  p rzejść  
duchow ych w o r le - e n t u z y a ś c ie , k tóry  kończy uśm iechem  iron ii 
i ostrą tą  bronią w łasn ą  p ierś rozdziera.

O dwóch innych je sz cz e  pow ieściach  drukow anych: Cztery 
ideały  i S tara panna  n ic nie m ów iąc, poniew aż ich n ie poznaliśm y, 
przystępujem y do b liższego  sk reślen ia  najobszern iejszego dotąd  
utw oru p. Z .— Oksany.

Oksana je s tto  już pow ieść w praw dziw ćm  sło w a  teg o  zn a 
czeniu: z ak cyą  jak kolw iek  n iezb yt ożyw ioną; z charakteram i jak 
kolw iek  n iezb yt k on sek w en tn ie  p rłep row ad zon em i, n iepraw dopo
d ob n ym  lub skarykaturow anem i. Czy to  je s t  pow ieść ten d en 
cyjna, sp o łeczn a, czy tć ż  je s t  po prostu  obrazem  uczuć i nam ięt
ności ludzkich , okraszonych  szereg iem  filozoficznych ro zm y ślań , 
zastan ow im y się b liżćj poznaw szy w krótkości jej osnow ę.

W  jednćj z w iosek  polesk ich , w O łtuszu  ży ła  podupadła  
rodzina k siążą t G ., k tórych  m ajątek  skutk iem  różnych  k ata stro f  
przeszed ł w ręce ja k ieg o ś  dorobkiew icza  p. Polikarpa  czy li Polipa,



jak  go  żona pieszczotliwie nazyw ała . R odzina ta  sk ła d a ła  się  z g ło 
wy rodu ks. Janusza, postaci pow ażnej i dum nej, raz budzącćj u sza 
now anie, to  znów w stręt n iepokonany; n ie przeb aczy ł on  sw em u  
synow i k s. Adam owi m ezaliansu i p rzek lą ł go; lecz  w ziął w op iek ę  
sy n a  jeg o  Jerzego , k ied y  go  ojciec i m afka odum arli. Dalój szed ł 
starszy  syn  ks. Tyburcy b y ły  sem inarzysta , osoba pozbaw iona, 
zdaje się, m ózgu, lub iąca  ty lk o  sm aczne jed zen ie  i tćm  pocieszająca  
swój żyw ot ślim aczy. W reszcie  w spom niany Jerzy, k tóry  na po
czątku  pow ieści w ystępuje ja k o  18 -letn i m łod zien iec , będący w 6 
klasie  g im nazyalnćj, p e łen  ognia, zap a łu , sz lachetnych  dążeń , z  p ło 
m ienną duszą, gotów  śm ierć p on ieść  w obronie prawdy i sp ra 
w ied liw ości. N ależa ł on do  tych  lud zi—-jak mówi au tor— „ k tó rzy  
n ie idą ubitym  gościń cem  po w ydeptanćj drodze, p rocesyą  lu d z
k ich  p ielgrzym ek; lecz  sam i sob ie  szlak  tw orzą , nie przez chęć  
odróżnienia się od og ó łu , bynajm niój, bo gardzą w szelk ióm  udaw a
niem  oryg in aln ości, li ty lk o  przez sam odzielność ducha, co d la  
nich je s t  żyjącą praw dą, przeczutą  a  n ieok reślon ą  m atem atyczn ie .... 
Ich duch ja k  rzetelny  jeom etra , w ytk n ą ł prostą  lin ię  jednym  rzutem  
oka i n ie zw ażając po jak ich  przepaściach  ła m ać  będzie tryb życia , 
dąży naprzód do celu. A tym  c e le m — prawda!” Takim  b y ł co  
do duchow ej swej stron y  18 -le tn i Jerzy; że b ył piękny fizyczn ie, 
nie potrzebujem y dodaw ać. K ażdy bohatćr je s t  p ięknym . Czy 
takim  zostan ie  zaw sze, zaraz się  dow iem y. Jerzy  k och a ł Oksanę, 
nadobną cygankę. Poznajom ien ie się  ich  b y ło  rom antyczne. Jerzy  
ja k  rycerz obron ił cygan k ę od napaści ch łopców  i d ziew cząt w iej
sk ic h , k tórzy ją  nazyw ali czarow nicą i d ok u cza li jś j  tak , jak  
dokuczają u liczn icy  w arszaw scy biednym  potom kom  Izraela . 
W praw dzie ta  pierw sza znajom ość n ie  w yw arła  na sercu  J erze
go  żadnego wrażenia, a le  za  to  O ksana zach ow ała  jćj w sp om nie
n ie na  zaw sze. P o tćm  n a stą p iło  now e poznajom ienie s ię  na j e 
ziorze przy b lasku księżyca  i za czę ło  się koch anie  na prawdę: 
ze  strony O ksany w brew  w szystk im  cygań sk im  tradycyom  sp o 
kojne, ciche, zrezygnow ane; ze  stron y  J erzego  gorące, n am iętne. 
Jeździli w ieczorem  po jez iorze, śp iew ali m iłośn e  d u ety . T o trw a ło  
do czasu  poznajom ienia s ię  J erzeg o  z  A talig , m ającą w iele p ok re
w ieństw a duchow ego z ową Anielą  w Pamiętnikach Muchy, o którćj 
m ów iliśm y. A talia  b y ła  córką w yżśj w spom nionego dorobkiew i
cza  p. Polikarpa; m ia ła  jed n ak  m atkę arystokratkę, k tóra  zro b iła  
m ezalians d la  brzuchatego w orka p. Polipa. A talia  by ła -to  isto ta  
poetyczn a , a le tą  poezyą  sa lonów , n ie lub iącą gw ałtow n ych  w zru
szeń , bujającą n ie w sferach n ieb iańsk ich  zachw ytów , a le  w sferze  
elegan cyi, woni i... p achnideł. T a  lim fatyczna—ja k  ją  n azyw a  
autor— istota , chciała  w praw dzie, a le  nie zrobiła  w ielk iego  w rażenia  
na Jerzym , i gdy ten  w yjeżdżał za  granicę dla ukoń czen ia  sw ych  
nauk na uniw ersytecie, w sparty p ieniężną pom ocą księcia G ., w tedy, 
m ów im y, Jerzy  więcij m y śla ł o O ksanie, ja k  zapew nia  p. Z. n iż  
0’AtaIii.



D otąd  była  sielanka; teraz zaczyn a  się dram at. Jerzy , po
w róciw szy z uniw ersytetu , gdzie u częszcza ł na w yd zia ł praw ny, 
choć w sw oich  rozum ow aniach opiera się  na m atem atyce; staje się  
zim nym , w yrachow anym , zapom ina n ajzupełn iśj o O ksanie a lgn ie  
do A talii, w zględem  którćj u k łada  projekta m atrym onialne. A ta lia  
ze  swej strony n ie obojętuem  nań p atrzy ła  okiem . A utor n ie  
mówi nam  nic o w pływ ach , jak ie  d zia ła ły  na bohatóra przez c a łe  
4  lata  uniw ersyteckich  studyów , i proszę to  zauw ażyć, m usim y w ięc  
w ierzyć na słow o. D osyć, że przy p ierw szśm  spotkaniu  z O ksaną, 
Jerzy  obchodzi się  z nią n ie jak  cz łow iek  obojętny, a le po prostu , 
p ow iedzm y otw arcie, ja k  n ikczem nik . Czując w g łęb i duszy  winę  
w sob ie sam ym , bez najm niejszego n aw et pow odu, przyw ala bićdną  
dziew czynę ciężarem  pogardy, i z zim nym  uśm iechem  cieszy  się, 
że zn a lazła  pocieszyciela . R zecz zaś tak  w istoc ie  s ię  m ia ła , że  
Rene, brat A talii, n iem ając nic lep szeg o  do roboty , c h c ia ł pobaw ić  
się, zachęcony p rzyk ładem  Jerzego , w rom ansach z p iękną cy ga n 
ką, a  w idząc nie p rzełam any upór w d ziew czyn ie , zap a lił się  
naprawdę do nićj n am iętnością  gorącą.

T ak s ta ły  rzeczy, gdy zjaw ia się  now a figura, która jak  deus 
ex machina m a odtąd k ierow ać losam i w szystk ich  osób. Moturna , 
m atka O ksany, żyw iła  ju ż  oddaw na zem stę  na ca ły  dom  k siążą t G. 
P rzyczyn ą  tćj zem sty  b y ło  uw iedzenie jćj a następnie porzucenie  
przez brata księcia Janusza, tu d zież  p ław ien ie  w staw ie na rozkaz  
szlachetnego dziadka Jerzego . Ona postanow iła  upokorzen iem  z a 
bić dum ę a tern sam ćm  ż y c ie  ks. Janu sza  i w ten  sposób  zn iszczyć  
ca łe  szczęśc ie  dom ow e księcia G. O wym  krew nym  co daw ał p ie
n iądze na w yższe w yk szta łcen ie  Jerzeg o , b y ła  to M oturna, k tóra  
(n iew iadom o jak im  sposobem ) u m ia ła  p isać bardzo p iękne i z w sze l
k ą  arystok ratyczn ą  form alnością  listy  do ks. Janu sza  i przekupić  
p osłań ca  źydk a , który się  z tą tajem nicą n igdy nie w yg a d a ł. T rze 
ba w iedzićć, że ów krew ny nie ch cia ł n igdy dać się p oznać. P o z o 
staw iam y zu p ełn ie  bez uw agi w szy stk ie  te  excen tryczn e p o m y sły , 
m ogące znaleźć zastosow an ie  w operach czarod ziejsk ich , bo one  
n iepraw dopodob ieństw em  biją w oczy k ażd ego . D o sy ć , że  M o
tu rn a , pobudzona je sz cz e  op u szczen iem  O ksany przez Jerzeg o , 
p ostanow iła  p rzyśp ieszyć d zieło  swój zem sty . G dy ju ż za  k ilk a  
dni m ia ł s ię  odbyć ślub Jerzego  z A ta lią , zjaw iła  się  M oturna  
w dom u ks. Janu sza  i w yrzucając m u je g o  d aw niejsze p ostęp o 
w anie, p rzed staw iła  dow ody, że  żyje z  ja łm użn y  i to  z ja łm użn y  
cyganki, prosząc zarazem  szyd erczo , czy  n ie ch cia łb y  w ziąć O ksany  
za  sw oją  synow ą. C ios b y ł dobrze W ym ierzony. D um ny książę  
nie p rzen iós ł tej hańby sw ego  im ienia i um arł. R zecz n a tu ra ln a , 
że gdy tak i skandal ro zszed ł się w ok o licy , o ślu b ie  J erzeg o  z A ta 
lią  nie b y ło  m ow y. A le n ie d osyć na tćra. R ola  M oturny je szcze  
nie skończona. P P . P o lik arpostw o p osiłk ow an i w ydatkam i sy n k a  
tak nie ty lko  nadszarpnęli a le  ca łk iem  podarli sw oją fortunę, że  
p ozostaw ała  im  ty lk o  nędza. Cóż robić? P o ży czk i zn ikąd . W praw 
dzie now y pretendent do ręki A talii p. Trojan B óbr , zab ity  g o sp o -
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darz, m ów iący ty lk o  o hodow li m erynosów , ch cia ł i bez posagu  
w ziąć hrabiankę; a le  zb yt d ob itn ie  d a ł uczuć R enem u , że  będzie  
go trzym ał na sw oim  dworze z łaski, ażeby na tę ro lę dum a jeg o  
pozw oliła . D latego słysząc o skarbach M oturny zm u sił sw em i 
łzam i i błaganiam i O ksanę, ażeby mu p ok aza ła  skarb  ukryty. 
Pieniędzm i ztąd zdobytem i sp łaca  sw e długi. T ym czasem  ślub  
A ta lii i p. Trojana z o sta ł ju ż zapow iedziany. W  chw ili u roczy 
stego  obrzędu wpada M oturna i śm iejąc się sw ym  przeraźliw ym  
śm iechem  dopom ina się  u R enego  p ieniędzy. S cena okropna. R ene  
zabija się. P ien iąd ze znikają. Ślub nie przychodzi do sk utk u .

A Jerzy?... Jerzy  ch od z ił po całych dniach po sw ym  pokoju  
i m y śla ł... o zn ikoiności rzeczy ludzkich. W iele  w tedy praw no
wych o d k ry ł— oczyw iście ty lk o  dla sieb ie, nic so b ie  w sw ojćm  po
łożen iu  poradzić n ie um iał. I  zapew ne b yłby m yśla ł i dotąd, gdyby  
nie poczciw y fabrykant zagad ek  pan Pokotyłlo , n ie zap rop on ow ał 
m u w sposób ja k  m ó g ł najdelikatn iejszy  w zięcie w dzierżaw ę jeg o  
w iosczyny. Jerzy  z o sta ł gospodarzem . W w olnych chw ilach  
przypom niał sobie O ksanę, przypom niał sob ie sw oje okrutne w zg lę 
dem  nićj postępow anie i ch cia ł to napraw ić, c h c ia ł w rócić do daw - 
oćj m iłości. A le ju ż było zapóźno. B ićdn a  d ziew czyn a  zbyt w iele  
w ycierp ia ła  m oraln ie, aby m og ła  żyć d lużćj. Ż ycie jćj za ga sło . 
P rzeb aczy ła  Jerzem u, k tórego m iłość  roztop ioną  w m iłości B o g a  
p oniosła  do grobu. Jerzy  często  s ta ł  pod k rzyżem , osłaniającym  
m ogiłę  ochrzczonćj cy ga n k i.

P aradoksalność, która się  przebija w pism ach autora , w y s tą 
p iła  w O ksanie w całćj p e łn i. P , Z. c h c ia ł połączyć w jed n ę  ide
a lną  lów niankę dwie stery  życia: prostaczą  i ukształconą. C y g a n 
ka O ksana, to dziecko natury, obdarzone n iew yczerpanym  sk a r 
bem m iłośc i, sz lachetna  ale n ie rozw in ięta  dusza , m ia ła  stać  się  
id ea łem  dla w szystk ich  w ogóle  a  przynajm nićj d la p oetyczn ego, 
u kszta łcon ego , p ełn ego  powabów Jerzeg o . N ie  p ierw sze to  u siło 
w anie. D aw ne rycersk ie rom anse często  nam p rzedstaw iały  p od ob 
n e zjaw isko, że  ja k i k siążę  lub pan udzielny  b rał za  żon ę jaką  
ch ło p k ę  lub cygankę; w rzeczyw istości n ieraz się  to zd arza ło . J e 
dnak co b y ło , to nie je s t . N ie  n ależy  bow iem  zapom inać, że  daw ne  
rom anse s łu ż y ły  ty lk o  dla zabaw ki, dla b ło g iego  celu  u k o łysan ia  
się do snu; gdy tym czasem  rom anse dzisiejsze , m ają cel w znioślejszy .

N ie  idzie tu  już o ja k ieś  nagrom adzenie n iepraw dopodobnych  
aw antur lub baw ienie się  w coraz to d ziw aczniejsze kom binacye m i
łosne; a le idzie o przeprow adzenie ja k iejś  m yśli, czy to  treści czy -  
sto-p syclio log icznćj, czy  tćż  sp o łeczn ćj. R om ans n ie  ty lk o  u m y sło 
wą rozryw ką ale tak że nauką być pow inien. W ięc tćż  m iara, którą  
dawnićj m ierzono w artość rom ansu, dziś ju ż  nie w ystarcza. N ie  
pytam y się ju ż  ty lk o  o to, czy pew ną treść  autor przeprow adza  
zręcznie, a le  czy to  przeprow adzenie zgodne je st z  praw dą i psycholo- 
m ,  czy tak i a taki stosun ek  istn ićć  m oże i do  ja k ieg o  stop n ia . 
Otóż co do m yśli p. Z. zestaw ien ia  tych  dw óch stanów  ducha lu d z 
k iego , w jak ich  się  znajduje O ksana i Jerzy  i zaw yrokow ania , że



m iło ść  m iędzy n iem i istn ióć m oże praw dziw a i w ieczna; m usim y  
pow iedzićć, że  m yśl ta  je s t  p om ysłem  bez istotnćj rzeczyw istej w ar
tości. M iłość n ie je s t  jakąś ślep ą  i bezrozu inną s iłą , która g w a ł
tem  ciągnie do s ieb ie  dw ie isto ty , nie m ając n ic a lb o  bardzo m ało  
w spólnego ze  sobą. J e ś li s ię  to  zdarzy, a zdarza s ię  dość c z ę s to —  
będzie to  anom alią  a  nio stan em  norm alnym ; tak  sam o ja k  w aryacya  
je s t  anorm alnym , a n ie norm alnym  stanem  u m ysłu  lud zk iego . W  k a ż 
dym  innym  razie  m iłość , ja k  w szystk o  n a  św iecie , p od lega  praw om . 
Z w ykle sk ład a  się  na nią bardzo w iele  w arunków , m iędzy k tórem i 
u k sz ta łcen ie  ducha nie m a łą  g ra  ro lę . S tosu n ek  m iędzy O ksaną  
a Jerzym  m ógł ty lk o  b yć  krótkim  i... c zy sto -zm y sło w y m . O m iło
ści praw dziw ćj, o ja k iej śp iew ają  poeci, n ie m ożna tu m ówić. Oni 
zb y t d alek o  sta li od s ieb ie  u m ysłow o , aby  ich, dajm y na to  rozm o
w a, m ia ła  ja k iś  pow ab d łu ższy . T akie zaś przym ilenia  m iłosn e  ja k  
„ so k o le  mój, go łąbku mój” i t. p. m o g ły  w prędce znużyć u m y sł  
nie ty lk o  J erzeg o , a le  k ażd ego  w ięcćj cok o lw iek  u k sz ta łco n eg o  
cz ło w iek a . A p rzecież bądź co bądź, duchow a w artość cz łow iek a  
k tó ra  jed yn ie  m oże być trw a lszą  podstaw ą d la  m iłośc i objaw ia  
s ię  najczęścićj w rozm ow ie i m a w ten sposób  najw ięcćj pow abu. 
M ożem y zachw ycać się  nad jak ićm  b ohatersk ićm  pośw ięceniem  się , 
nad u czynkiem , przyn oszącym  za szczy t sercu  lud zk iem u , d ok on a
nym  przez prostego człow ieka; a le  n ik t nas zm usić n ie m oże do lu 
bow ania  s ię  przez czas d łu g i w chropow atćj i bezład nśj je g o  m ow ie. 
T oż sam o zastosow ać m ożna i do O ksany. W zru sza  n as jćj m iło ść  
serd eczn a  i czysta , k tórą w sercu  p rzech ow yw ała  d ła  Jerzego; a le  
m usim y w yznać, że  m iło ść  ta  m u sia ła  być bez nadziei; że , ja k k o l
w iek  w osta tn ich  tygodn iach  życia  O ksany, J erzy  pow raca do niój 
i kocha ją  ja k  daw niśj, a le  m usim y to  u znać za k o z io łek  au torsk i, 
którym  chciano zrehab ilitow ać w oczach  czy te ln ik a  sw o jeg o  boh a
tera  z jeg o  poprzednićj zdrady. S tosu nek , w k tórym  duch nie b ie 
rze  udziału , nie trw a d łu g o . M ógłby nam  kto  zarzucić, że  i autor  
sam  u zn a ł n iem ożność stosun k u  m iędzy Jerzym  a  O ksaną, k a 
żąc um ierać tój osta tn ićj. O dpow iadam y, że  n ie. Śm ierć O ksany  
b y ła  najprostszą  k on sek w en cyą  nadzw yczajnych  w zruszeń m o ra l
nych , k tórym  p od lega ła , a le  nie w yrazem  tój n iem ożności psychicz- 
nćj, która nam iętność ła m ie  w łasną  jćj bronią. Przynajm niój a u 
tor nic nam o tern n ie m ów i. A d om yślać się  w tak  ważnym  
punkcie i przedstaw iać m yśli, k tóre autorow i w cale m oże n ie p rzesz ły  
p rzez g łow ę , b y ło b y  to  naśladow ać ow ych k om entatorów  Szeksp ira, 
k tórzy  m iędzy w ierszam i więcćj zaw sze w yczytu ją , aniżeli s ię  w sa 
m ym  te k śc ie  znajduje.

A  m oże ta  m iło ść  cyganki w p ołączen iu  z  zem stą  M oturny m a  
jak i cel społeczn y, np. przeciw staw ienie dw óch obozów: u p o śled zo 
nych cyganów  i ludzi u k szta łco n ych , n ieraz nad niem i s ię  pastw ią
cych? M yśl taka b y ła b y  śm ieszn ą . C ygan ie jak o  w łóczęgi n ie m o
g ą  m ióć żadn ego  stan ow isk a  w sp o łeczeń stw ie; a  zatem  i p rzeci
w ieństw a k ast być tu  n ie m oże. P ozosta je  w ięc ty lk o  sfera czysto  
ludzka, sercow a, k tóra, p od ług nas przynajm niój je s t  zupełnie ch y-  
biona,



Cóż pow iem y o Jerzym ? N ieste ty ! m usim y odp ow ied zieć  przy
puszczeniem : G dyby  autor u m o ty w o w a ł nam  przem ian ę J e r z e 
go; gdyb y  nas w tajem niczy! w te  w szy stk ie  w pływ y, k tóre d z ia ła 
ły  na  n iego , k tóre z  zapaleńca  zrob iły  zim nego sa lonow ca; gdyby  
nam p ok a za ł tow arzystw o, w k tórćm  ż y ł Jerzy , b aw iąc p rzez  la t 4  
na u niw ersytecie; słow em  gdyb y  ca ły  przew rót d u ch ow y, ja k i się  
w boh aterze d ok on a ł, w yjaśn ił nam: w ów czas p oliczy lib yśm y J e 
rzego  do najpiękniejsych  kreacyj, ja k ie  pow ieściop isarstw o nasze  
w ydało. Tak jed n ak że  nie je s t . P . Z. o ow ych  czterech  la tach  
nauki m ilczy. N ie  chcem y sądzić, żeb y  podług zdania au to ra  pra- 
ivo, a  w ogóle  b iorąc nauka, m iała  tak  zgubny w pływ  w yw rzćć na  
ogn istego  bohatera. B y łob y  to  ub liżać u m ysłow i p. Z. N auka  
w praw dzie p rzy tłu m ia  cok o lw iek  m łod zień ca  zapały , bo często k roć  
tłum aczy m u tajem nice, k tóro  go  daw niśj w siódm e niebo p rzen o
siły , jak o  naturalny w ynik  pew nych  s ta ły c h  praw; bo zdziera z ło tą  
iluzyą z  zam glonych  je g o  oczu. A le tak ie  trzeźw iejsze  pojęcie rze l 
czy bynajm nićj n ie p rzeszkadza rozw ojow i szlachetnych  uczuć se r 
ca, ow szem  podnosi je  i  do w yższego  tonu  nastraja . N au k a  więc  
sam a m og ła  z Jerzego  zrobić troch ę  z im niejszego , oględnićj są d zą 
cego  i p ob łażliw szego  m ężczyznę, a le  n igdy ja k ieg o ś  dan d ysa , d ep 
czącego n ogą  daw niejsze sw e m iło s tk i i s ięgającego  do sa lonów  A - 
ta lii, k ob iety  b ez serca , um iejącą  ty lk o  grać ro lę  zakoch an ej. J e 
rzy, k tóry  opu szcza ł O ttu sz z m yślą  o O ksanic, pow raca z m yślą  
o A ta lii, choć ta  o sta tn ia  n ie d a ła  mu dow odu  go rą ceg o  serca  a ty l
ko  k ilk a  w ytartych  ja k  z ły  sze lą g  frazesów . Ę u s ia ły  b yć w ięc inne p o 
w ody tak ićj przem iany, w ina w tym  au tora , że  n ie  d a ł ich  nam  p o 
znać. M usim y w ięc w tćj ok o liczn ości uznać jeże li n ie  brak k o n se 
k w en cji, to  przynajm nićj brak obrob ien ia  jed n ćj z najg łów niejszych  
figur pow ieści.

O w iele  ju ż lep iśj udała  się  A talia: p ostać ja k k o lw iek  n ie n o 
wa w naszćm  p ow ieściop isarstw ie, a le  now ym  i św ietn ym  p rzed sta
wiona sposobem . W  niój w idzim y naturalność i lconsekw encyę. 
Czy to  w zapoznaniu  s ię  z Jerzym ; czy w zerw aniu  z  n im , czy w z a 
lecankach  p. Chicol, F raucu zika , którego lu b iła  za  dowcip; czy  
w k on kurach  pana T rojana B obra: w szędzie  je s t  sa m a  sob ą, w sz ę 
d zie  d osk on ale  przedstaw ia typ  rozm arzonćj a w ykw intn ie w y ch o 
wanej panny, k tóra  chcia łaby okazać uczucie, a le  boi się  pogn ieść  
koronki; k tóra  ch cia łab y  kochać, a le  żeby  ta  m iłość ch o d z iła  zaw sze  
w z ło c ie  i drogich  kam ieniach .

O w szystk ich  innych  osobach  pow iem y ty lk o  ty le , ż e  one  
przyp om nia ły  nam  bardzo szczęśliw ie , trzeb a  to w yznać, p ostacie  
zkądinąd ju ż  znane, i d la tego  nie n asu n ęły  od d zieln ych  uw ag. Z a 
rzut skaryk atu row ania  m usim y od n ieść  do p. Tyburceyo i panny  
(starćj) Scholastyki, s io stry  ow ego fab ryk anta  zagad ek  p. P o k o ty łły , 
usiłującćj podbić dobrze p ieczonem i p lackam i z a sty g łe  serce  b yłego  
sem in arzysty , co o sta teczn ie .... n ie udaje s ię  jój w cale. Oni tak  sa 
m o jak i p. P o k o ty łło  w prow adzeni są  d la  intermezzo komicznego.

Tom IV. Październik 1869. ^ 1



Śm ieje się  z n ich  czy te ln ik , a le  m im o to  zaw sze zosta ją  ty lk o ... p a 
jacam i.

Jak  w idzim y w utw orach  p. Z. je s t  w iele  b łędów . Cóż więc 
nadaje im  ta k ie  zn aczen ie , że zajm ujem y się  n iem i tak  d łu g o . Oto 
p ow tarzam y, cośm y p ow iedzieli na początku: p. Zbiegniew ma ta 
lent. T a len t p ła c i za  w szystk o . T a len t zaś ten , jak  to  z p ow yż
szego  rozbioru  pism  p. Z. w idzićć m ożem y je s t  g łów n ie  humorystycz
ny. N ie  je s t  to  hum or daw nych naszych  przodków  ani n aw et Augu 
sta Wilkońskiego sw obodny, ch oć często  ru b aszn y , chw ytający  na 
uczynku różnorodne ujem ne objawy sp o łeczeń stw a  i w form ie ko- 
m icznćj w ypow iadający verba veritatis, a le je s t  to g łęb o k o  odczu ty  żal 
do ludzi za  to , że  n ie  um ieją się poznać, gdzie je s t  praw dziw a cnota, 
g d zie  je s t  praw dziw a p iękność; że często  biorą m arę z łu d n ą  i szych  
b łyszczący  za rzeczyw istość  i szczere  z ło to . Żal ten , ja k k o lw iek  c z ę 
stok ro ć  nie bardzo słu szn y , ja k  na to  zw racaliśm y uw agę, m ajed nak oż  
pew ną praw dę za  sobą; n ie je s t  b r a n y  pow ierzchow nie; a le ow szem  
ja k  n ajg łęb ićj zachod zi w przyczyny m oralnego i u m y słow eg o  b ez
ła d u , ja k i w św iec ie  n ierzadko napotkać się zdarza. U m y sł au tora  
ch w y ta  nadzw yczaj żyw o, pokazuje z now ćj zu p e łn ie  stron y  w iele  
k w esty j, k tóre w życiu  sp o łeczn ćm  w ielk ą  odgryw a ro lę . Z u śm ie
chem , zapraw ionym  łz ą , zapatruje się  na spraw y tego  św iata , boli 
go n iespraw ied liw ość, i boleść tę  w sposób  nadzw yczaj św ietn y , ob ra 
zow y w ypow iada. W  jednym  z ustępów  hum oreski: H istorya ka
mienia -przy drodze w śmiechu orla  d ostrzegającego  m iłostek  sęp a  
z łab ęd zicą , n ajlep iśj ją  sam  autor sk r e ś lił  w rodzaju  hum oru, ja
ki posiada: „ I  praw dę sęp  pow iedzia ł, m ów i, że  o r ły  n igdy n ie p ła 
czą. O rze ł się  rozśm ia ł... a le  od tego  śm iechu  zad rża ł sęp , jak b y  
u jrza ł śm ierć przed sob ą , za sy cza ł ja k  w oda, k ied y  w nią w padnie  
dzia łow a ogn ista  ku la , a  w ła b ęd z icy  serce  zam arło  i gdyb y  m og ła  
skonać, b y ła b y  najszczęśliw szą , by poraź w tóry n ie u sły szćć  teg o  
d łu g ieg o , p rzec ią g łeg o  śm iechu  orła . B y ł  to śmiech krwawSj ironii, 
kiedy serce pęka z bólu i  swój ból objawia śmiechem. T ak  s ię  śm ieją  
praw dziw i h um oryści.”

G dy zaś autor ch ce dać ja k iś  ch arakter d od atn i, w ów czas 
sp ostrzegam y pew ne w ahanie się, pew ien brak w praw y, pew ne n ie-  
u sta len ie  pojęć. A w szędzie praw ie zb yt w ielk ie  natężen ie  n ie p o 
zw ala  spokojn ie  s ię  rozw inąć zw yczajn iejszym  dodatn im  postaciom . 
L o d a , K arysta , J erzy , oto praw ie c a ły  zapas tych  dodatn ich  osób , 
które m ają nie ty lk o  sp u łczu c ie  autora , a le  tak że i sp ó łczu c ie  w ię- 
kszćj pub liczności.

D o teg o  dodać potrzeba nadzw yczaj św ietn ą  w yobraźnię, k tóra  
pozw ala autorow i przeb yw ać szk o p u ły  d la  innych n ie do przebycia; 
a potćm  ten  n iepotrzebn y  skarb u w a g i re fiek sy j, częstokroć bardzo  
g łęb ok ich  i m ających nie jed n od n iow ą, a le  w ieczną w artość. Zdaje  
się , że  te  uw agi n ic n ie k osztu ją  autora , z tak ą  je  sw obod ą  rozrzuca  
i praw ie p rzep ełn ia  sw e u tw ory. D ow od zi to  w ielk ieg o  zasobu  p o 
ję ć  i u m iejętnego ich  sp ożytk ow an ia . N ie  u m iał w praw dzie dotąd  
stw orzyć au tor całości, w k tórejb y  m ożna w idzićć p ojęcia  jeg o



0 św iec ie  i ludziach  w pew ien harm onijny ład  ustaw ione; a le  za to  
rozrzu cił ty sią ce  u w ag , k tóre b łyszczą  jak  p er ły  przy  mnićj cen- 
nem  otoczen iu . • •

I  pod w zględem  czysto  technicznym  m ożnaby p. Z. zrobić  
kilk a  zarzutów , m ianow icie też  Oksanie, jakoto: p ow tarzanie je d 
nych  i tych  sam ych m yśli, n iezręczn e  przechodzen ie od jed n eg o  
przedm iotu do d rugiego , k tóre zw yk le  w ten  sposób  się  odbywa: 
Ale porzućmy to... a prze jd im y do tupitego i t. p.; dalśj uryw anie  
scen  i ■przenoszenie czy te ln ik a  do innych  bez żadnśj potrzeby, 
plątan inę tych że  scen i t. d. i t. d.; a le  w szystk ie  te  brak i n ikną  
przy b lasku  sty lu . S ty l to  isto tn ie  b rylantow y. Takićj żyw ości
1 ruchu, daw no ju ż  n ie n apotykaliśm y u n aszych  p isarzy. Żyw ość  
u m ysłu  objaw ia się  w tych n iedoścign ionych  frazesach, k tóre n ow o 
ścią  i lo iczn ością  zarazem  zadziw iają. S ty l ten  lek k i i g iętk i, ja k  
gutaperk a, w szystk im , najm niejszym  n aw et sk inieniom  w oli je s t  
p osłu szn y  i um ie porw ać, unieść i zachw ycić  czy te ln ik a . Ś m ia łe  
przenośnie, k tóre zaw sze m ają za podstaw ę jak ąś ana log ią  istotną; 
porów nania nadzw yczaj trafne i dow cipne; w yrażenia pełne energ ii 
i życia: o to  ży w io ły , z k tórych  s ię  sk ład a  sty l p. Z. W praw dzie  
styl ten  praw ie zaw sze je s t  jed en  i ten  sam ; rzadko k ied y  przyb iera  
rozm aite form y, sto so w n e  do o so b isto śc i lub  sytuacyi; a le ta  św ie 
żość, oddychająca  w onią kw iatów , i ten  w dzięk , k tóry, zd aje  się , 
p ożyczy ł autor z ogrodów  A rm idy, n ie  k ażą naw et ża łow ać teg o  
braku. W dzięk  ten  i św ieżość  w szystk iem u  nadają ruch i życ ie .

B ogactw o  i g łęb ok ość  m yśli, znajom ość św iata  i je g o  s to 
sunków ; św ieża  i bujna fantazya; styl św ietn y  i nowy: oto  w arunki 
stan ow iące ta len t hum orysty  i pow ieściop isarza . T e w arunki p. 
M arya Sadowska  posiada w zu p ełn ośc i.

D. 9 kwietnia. P io tr  Chmielowski.

Miasto Kazimierz i budowle akademickie w tern mieście, 
przez Eustachego Ekielskiego. Kraków. 1869.

P rzytoczony  ty tu ł n ie odpow iada treśc i k siążk i przez p. 
E k ie lsk iego  napisanśj; gdyż g łó w n ie  sp otykam y się  w niój z n ie - 
m iłem i zarzutam i zw róconem i do osób rządzących  rzeczp o sp o litą  
k rakow ską. A utor p isze  bez p lan u , p isze co mu s ię  naw in ie , z a 
czyna  o opatach  m ogilsk ich , a k ończy  na  B aw ole; p rzep latając  
opow ieść w iadom ościam i, za  w iele  k to zjad ł ryb, c ie lęciny , w o ło 
w iny, d łu g o  inny w w ista  gryw ał, ja k  na  sp acer w yjeżdża ł, i le  k to  
potom kom  sw oim  p ien iędzy zostaw ił i t. d. N ik t z w sp ółczesn ych  
autora nie w yszed ł ca ło . K was z łe g o  h um oru  p iszącego , d o ty k a  
każdego. K siążk i tak ie  n ik ogo  nie u c z ą , n ic n ie budują, a  n ie -



sm ak i rozdrażnien ie rodzą . Z p ew n ością  n ik t z d otk n ięty ch  n ic  
odpow ie autorow i. W  ton ie  p ism a je g o  leży  ta  p ew n ość . S ta n ą ł 
tam , zkąd ob rażać  nie m ożna. Spok ojny  a  sp raw ied liw y  k ry tyk  
spraw  lu d zk ich , n ie p otrzebuje w są d z ie  o ludziach  u ciek ać  się do 
argum entów  przeciw ko n im , opartych  na sp isie  potraw  zjed zonych  
lub w in w yszuk iw ać w tśm , że k to ś w w ista  gryw ał, a  inn y  nie  
p iech otą  a le  końm i na sp acer w yjeżdżał. S zkoda  pracy i druku  
na k siążk i takim  ton em  p isan e, szk oda  w łosów  siw ych  na sw a w o 
le podobne. N ie m ożna tćź  naw et w sp raw ie studyów  nad m iej
scem  g dzie  s ta ła  akadem ia krak ow ska , w chodzić w p olem ik ę  
z  p. E k ielsk im ; gdy rozpraw iając o sty la ch  budow nictw a, n ie p o 
m y śla ł o p ozysk an iu  naw et e lem en tarn ych  w tym  k ieru n k u  w ia 
dom ości. D ość p ow iedzićć, że  sądzi: iż np. k ośc ió ł św . Id ziego  
w K rakow ie stan ą ł (ta k i ja k  go  dziś w idzim y) w 1 1 0 2  r . (!), że  
Św. K rzyż (k rak ow sk i) je s t  zabytk iem  budow y z  X II w iek u  ( ! ! )  
i t. d. O ch arak terze sty lów  a rch itek ton iczn ych  nie m a p iszący  
pojęcia . F .

Dra. M. Meiringa Gramatyka łacińska dla średnich i wyż
szych klas gimnazyalnych, na podstawie języka polskiego 
opracowana przez Ignacego Znamirowskiego. Lwów. 1869.

8-vo 556.

A utor w przedm ow ie podaje nam  pow ód, d laczego  w łaśn ie  
G ram atyk ę M eiringa w yb rał, aby ją  p rze ło żyć  na języ k  p olsk i 
i p rzerob ić o ile  ję z y k  p o lsk i teg o  w ym aga. O toż m ów i tłu m acz  
raz d la tego , że  dotąd  w szk o ła ch  w yk ładan o  p od łu g  tćj g ram a 
ty k i a  n astęp n ie  „co w ażn iejsza , że  m iędzy wszystkiem i gram a
tyk am i u k ładem , d ok ład n ośc ią , ja sn o śc ią  i zw ięz ło śc ią  ce lu je  b e z 
sp rzeczn ie .” Z a iste  za lety  to pożądane, tćm  w ięcej że  rzadko w szy 
stk ie  razem  się m ieszczą , szczególn iej w k siążk ach  szk o ln y ch . 
Z dobrćm  w ięc z  góry u sp osob ien iem  p rzystąp iliśm y do p r ze c z y 
tan ia  tejże gram atyk i z tćm  m ocnćm  p rzek on an iem , że  sąd w yp o
w iedziany przez szan ow n ego  professora  o sto i s ię  przed k rytyk ą .

P o  p rzeczy tan iu  i po rozw ażen iu  m iejsc celn iejszych , k tó re  
u w aża łem  za  kam ień  prob ierczy  ow ych  w ym ien ion ych  za let, w z n a -  
cznćj części zm ien iłem  m oje dobre w zględem  tćj pracy u sp o so 
b ien ie. D o czy ta łem  się  bow iem  u chybień  i w zględem  u k ła d u  
i w zględem  ja sn o śc i i d ok ład n ości, co w szystk o  naturaln ie z a le 
c o n y  zwięzłości n ic p op iera . W ca łć j pracy nie w idać p rzew o -  
duiczącćj m yśli, p ojedyncze częśc i n a leżące do jednćj grom ad y  
m ech an iczn ie  ty lk o  ze  sobą sp o jon e, t. j .  jed n a  do drugićj dodana  
bez zw iązk u  w ew n ętrzn ego , słow em  braknie gram aty ce  ow ćj or-



ganicznćj jed n ości, k tóra  ob m yślon ego  system atu  je s t  dow odnym  
wyrazem . A utor w łaściw y sto i na stan ow isku  daw niejszćj ru tyny  
szkolnej; n ie chwały teg o , a le  i ganić n ie m am  zam iaru. Szan u 
ją c  przekonania osob iste  i ceniąc za lety  sz k o ły  daw niejszej nie  
poczytuję teg o  nikom u za z łe  u iew ybaczone; ow szem  szafarzom  
n auk , k tórzy się zaciągnęli pod sztandar szk o ły  nowszćj polecić  
ty lk o  m ożna, aby się  raczyli zapoznać z tym  ogrom em  pracy, 
z a słu g  i rzetelnych  w iadom ości, jak iem i się odznaczała  szk o ła  
daw niejsza. Co się  w ięc tyczy  naszej gram atyki, autor tu  i ow dzie  
zakosztow aw szy  w iadom ostek  z zebran ego  skarbcu  sz k o ły  n ow szej, 
ch cia ł z nich zrobić d la  szk ó ł u żytek . A le czy to  co cz y ta ł n ie
d osta teczn ie  ro zw a ży ł, czy  z g o ła  nie rozum ia ł o co rzecz id zie , 
u czyn ił to  w sposób  ta k  n iezręczny i n iefortunny, że mu ani jed n a  
ani druga strona nie będzie w dzięczną i len iejb y  b y ło , gdyby się  
nie b y ł w cale teg o  przedm iotu  ty k a ł. Z tąd tćż  w tćm  w łaśn ie  
m iejscu  w idać w ahanie, gdy z  jednćj strony autor trzym ać się  pra
g n ie  drogi, zgodniejszój z  dzisiejszćm  stan ow isk iem  nauk, a z dru- 
gićj zapada w u lubioną przez sieb ie  ru tyn ę daw niejszą, od którśj 
się  n aw et odczep ić n ie m oże. Cóż bow iem  rozsąd n iejszego  nad  
to , aby odm ianę im ion trzecićj dek linacyi przejść p od ług  w y g ło su  
tem atów ; autor tak i p od zia ł czyni w rozdzia le  X IV  § 6 8 — 72 , a le  
teg o  bynajm niej n ie przeprow adza D laczego? Czy z braku chęci 
albo m ożności? M nie s ię  zdaje, że  tu  sam  autor ze sob ą  n ie b y ł 
w zgod zie , jak im b y  sp osobem  rzecz za ła tw ić; w idzia ł że  pod zia ł 
p od łu g  w ygłosu  je s t  k on ieczn y , a le  ja k  gdyb y  m u żal b yło  d a 
w niejszego  sp osobu  w yk ła d u , popada w d aw n iejszą  rutynę i p o
św ięca  jćj osob n y  ro zd z ia ł (XV § 73 — 1 0 6 ) n aturaln ie z  od p ow ie
dni ćm  rozw in ięciem  treści. T o jed n ak  i w poprzednim  m ó g ł u czy 
nić rozdzia le . W ątp ię  czy p rzez to  k siążk a  z y sk a ła  na  ja sn ości 
i zw ięz ło śc i i czy tak i rozk ład  lub  u k ład  pochw alić m ożna. C zu
je to  dobrze sam  autor, a le  cóż to  nada, k ied y  n ie idzie za  tćm  
poczuciem  m ówiąc: „Chociaż się  gen. w deki. trzecićj n ie od n o 
m inativa lecz od źró d ło słow u  tw orzy” (natu raln ie  bo i nom inat, 
od teg o ż  źród łosłow u  się  tw orzy  X V II § 68) „ w  prak tycznem  
jed n ak  użyciu  je s t  rzeczą  k orzystną , um ieć tak ow y w prost od 
n om inatiw u  tw o rzy ć. D latego  i t. d.” W ięk szeg o  m echan izm u  
w n au ce być n ie m oże.

A lbo czy m ożna b y ło  w yp ow ied zieć  zdanie fa ta ln iejsze , jak  
to: „A b lativus łą czy  w sob ie  zn aczen ie  g reck iego  genitivu  i daliuu  
i m ożna go  uw ażać za przypadek  z  obydw óch zjed n oczon y .” (§ 5 4 0  
U w .). R zeczyw iśc ie  j e s t  sz tu k ą  w m niej w yrazach  b łęd n ie jsze  
w yrzec zdanie i zwięźlej [jaśn iej udow odnić, że  au tor n ie rozu m ia ł 
o co idzie. J eże li bow iem  ab lativus jest z tych  obydw óch  p rzy 
padków zjed noczony , na cóż w ięc w ogóle służy  gen itivu s i d a ti
vus? Spadków  tych  n ie b y ło b y  w ięcćj p otrzeb a . P om ijam y tu  
greck ie , w spom nim y o tćm  przy ocen ie  G ram atyki C urtius’a, ł a 
c ińsk i zaś a b la tivu s n ic nie m a w spólnego z geu itivem  i dativem , 
a  tćm  mniej z greck im  gen . i dat. Otóż nauka w yk a za ła , że ła 



ciński abla tivus p rzeją ł fuu kcye i zagin ion ego  Narzędnika  i M iej
scownika. J eże li w ięc gram . ła c . m a celow ać „u k ład em ,” pow in
na przy u k ładan iu  praw ideł łac. ab la tivu  na to  zw rócić uw a
g ę  i m ówić: 1 ) o w łaściw ćj funkcyi ablativu  2) o ab la t in stru - 
m en ta lis 3 ) o ablatiw ie  loca lis. W  tak im  razie będzie i u k ład  
i rozkład  rozsądny, a  za  nim  pójdzie pożąd an a  jasn ość , treściw ość  
i zw ięzłość. Tym czasem  w g ram atyce M eiringa, choćbyśm y ty lk o  
sam  ab la tivu s m ieli na oku, n ie w idzim y najm niejszego  rozkładu , 
to  je s t  n ie w idzim y najm niejszćj spójni m iędzy pojedynczem i abla- 
tiwarai, czy li owój organ icznśj m yśli, k tóraby w iąza ła  pojedyncze  
części w w ięk szą  ca ło ść . P rzez to  m echaniczne przyczepien ie j e 
dnej części do drugiej pow staje zam ieszan ie  i przynależne do s ie 
b ie części zo sta ją  rozerw ane (n p . § 5 5 0  i 571  i w iele  innych jak  
tu , tak  i w innych  częściach  tejże gram atyki).

Zw róćm y się  do § 47 0 ; autor m ów i że  na pytania  gdzie?  
im iona m iast sin gu laria  p ierw szćj i drugiej d ek linacy i (sto ją ) w g e -  
n itivie, p luralia  za ś  i trzecićj d ek lin acy i w ab latiw ie. Z goda na to , 
gdyb y  s ię  ty lk o  autor o g ra n iczy ł na sam em  podaniu  faktu , a le z a 
p uszczając s ię  w w yjaśn ien ie , czy n i to  ta k  n iezręczn ie , że  trudno  
go  zrozum ićć. N iezaw odnie m yślącem u  cok o lw iek  uczniow i dzi- 
wnóm  się  wydaje, d laczego  jed n e im iona w ym agają gen itivu  inne  
a b la tiw u; a le  jeże li n a  zasp ok ojen ie  c iekaw ości od b ierze od p o
wiedź, ja k ą  w objaśn ien iu  czytam y, n ie w iem  co sob ie  pom yśli, 
a le  w iem , ż e  nic n ie  zrozum ie. U w aga ta  brzm i: „ J e s tto ,” ów  g e n i
tivu s, „w łaściw ie a b la tiv u s (!) na i  ( lo c a tiv u s) który s ię  potćm  
s ta ł  rów ny genitiw ow i: R om a-i  w R zym ie , z te g o  pow sta ło  Rom ae, 
Corinthho-i w K oryn cie  (porów n . o lx o i)  po w yrzu cen iu  o Co
rinth i” i t .  d.

P rzechod ząc do tej części g ram atyk i, w której m ow a o fun
kcyi słowa  w zdaniu, i tu znajdziem y u chyb ien ia  pod obn ego  r o 
dzaju. P rzeczytajm y np. § 6 4 0 , gdzie au tor w yjaśn ia  zn aczen ie  
konjunktivu: „C onjunctivus w yraża o rzeczen ie  ja k o  co ś w •pomy
śleniu będącego np. forsitan quaeratis m ożeb yście  s ię  zap yta li t  j . 
czyn n ość  p ytan ia  w yp ow ied zian ą  o drugićj o so b ie  przed staw iam  
so b ie  w m yśli ja k o  o rzeczen ie  tejże; je s t  ona orzeczen iem , k tóre  
ty lk o  je s t  w m ej m yśli i k tóre łą cz ę  z p rzedm iotem  n ie w yp ow ia
dając jed n a k  przez to , że  przy  nim  rzeczyw iśc ie  m a m ie jsc e .” 
T rzeba rzeczyw iśc ie  się  sadzić, aby tak  nie ja sn o  p isać po polsku. 
Czy uczeń  zrozum ie tę  zaw isłość?  a  zresz tą  je ż e li ją  rozu m ie , w ąt
pię o tern, czy  podana defin ieya  je s t  praw dziw ą. J e s t  ona ty lk o  
częśc iow o  praw dą, bo je s t  ab stra k cy ą  z Conj. potentialis; n a s tę 
pnie ty lk o  d la  ła c in y  praw dą, bo Conj. p otentia lis np. w greck im  
żadną m iarą przez Conj. oddanćm  być n ie m oże. T ak ie  to  b łęd y  
p ow sta ją  z n ied o sta teczn eg o  zrozu m ien ia  tryb ów ości; bo jeże li k to  
ty le  ty lk o  p isze, że  tryby są  „ sp osob y  w yp ow iadan ia” (§ 2 1 2 ) nie  
daje d osyć  ja sn e g o  o tryb ie  w yob rażen ia . W  § 6 4 3  czytam y, że  
conj. p oten tia lis  m a ta k że  cza s p rzesz ły  „w w yrażeniach  jak iem i



są: diceres, crederes, ■putares... videres, cerneres." O we P raeteritu m  
n ie ogranicza się  bynajm nićj na tych  k ilk u  słow ach  an i na jed n śj  
drugiej osoby; np. Cic. ad d iversos II . 1 3 . 3 . qu is h oc putaret 
praeter me? nam , ita  vivam , putavi. P h ilip  XI. 1 4 . 3 6  An A n to -  
n ios potius ornarem, non m odo suarum  fam iliarum  sed  R om ani 
nom ini probra atque dedecora?

P rzerzućm y stronnice: np. do str. 1. „G ram atyk a  ła c iń sk a  
d zieli się  na dw ie części: na  n au k ę o formach i na składnią. N a u 
ka o form ach zajm uje się  1 )  głoskam i i  zgłoskam i (g ło so w n ia ) 2) 

form am i i  odmianami fo rm  pojedynczych Mas wyrazów  czy li części 
m ow y (nauka o w yrazach ). Czyż m ożna g ło sk i i t. d . su bsum ow ać  
pod rubrykę: nauki o formach?  § 3  U w . 3 „R ów nież p rzech odzi 
v- we flek cyi często  na u ja k  so lv o , solutum ;” odw rotn ie m a się  
rzecz na tym  przyk ład zie, bo  v pow sta ło  z u t. j. s e - lu o = s o lv o .  
§ 4  Uw. 2  „Z resztą  p rzesz ło  greck ie  v  na i- ja k  stilu s  ( o v v l o ę)  
silva  [vfoj)', albo n a  u jak  duo (d u o ) m us ( tjitę ).’’ C zyż autor
rzeczyw iśc ie  sądzi że  duo, m us, silva  z  g reck iego  przyjęte?

§ 6. P o d z ia ł sp ó łg ło sek  po pracach  B riickego  i M. M ullera  
pow inien  b yć  inny; czyż to  oznak ą  d obrego p od z ia łu , k iedy autor 
zn iew olon y  je s t  w yrazić się  tym  sposobem : „ P ły n n e  są  1, m , n, r; 
do nich przy łącza  się także syczące (sibilans) s. T akiem  sam ćm  
prawem  p rzy łą czy ć  trzeb a  v , f , j , h . W  u w adze czytam y: Tenuis 
(m ocna) zam ienia  się  p rzez  przyczepienie głoski h na asp ira te"  co  
to  za  m echanizm ! § 9 . P raw o „dźw ięczn ości” ma w p ływ ać na 
kontrakcyą; w yrzucenie m w a n im u m -a d v erto = a n im a d v er to  od 
n osi s ię  do § 8 . 4 . „Przy odm ianie i  tw orzen iu  pochodnych  w y
razów często  s ię  sam og łosk a  na dwugloskę zam ien ia  ( ! );  na to  
przykłady: facio , conficio  e tc . a lbo  p laudo exp lodo;” z osta tn iego  
p rzy k ład u  w noszę że  au tor przeciw nie  c h c ia ł p ow iedzieć . D alćj 
czy tam y au „ tak że na oe jak  audio ob ed io;” to  błędnie; bo o e  p o 
w sta ło  z  o + i  ja k  to  w ykazuje szereg: a u s-id -io — o s-id -io — o id - io =  
oedio, a z łożo n e  oboedio.

§ 3 6 . Z rodzaju  żeńsk iego  ze  zn aczen ia  b ezp ieczn ie  im iona  
m iast opu ścić  m ożna, a lbow iem  one s ię  sto su ją  w ogóle do rodza
ju  z zakończenia; jed yn ie  zakończone na us (2  d ek i.) są  rodzaju  
żeńsk iego .

N a tśm  kończę uw agi ja k ie  m i się  n asu n ę ły  przy czytan iu  
pow yższśj gram atyki; z tćm  w szystk iem , n ie w yp ada  sądzić, ja k o 
by ona n ie za słu g iw a ła  w cale na  uw agę. O w szem  znajdujem y  
w nićj bardzo w iele  m aterya łu , z k tórego  k orzy stać  m ożna, w idać  
w iele  pracy i zam iłow an ia , a  w ręku zręczn eg o  nau czyciela  p o
s łu ż y ć  m oże do szk o ln ego  u żytku .

D r. Antoni Mierzyński.



Astronomia ludowa przez Juliana Fonłanę. Poznań 1869,
8vo, słr. 170.

A utor p om ieśc ił w sw ojej pracy g łów n ie jsze  w iadom ości 
z astronom ii, przeznaczając tak ow e, jak p isze w przedm ow ie „tym  
w łaśn ie , którym  zbyw a na w yk szta łcen iu  naukow ćm .” W ątpić  
jed n ak że  n ależy , czy n ie posiadający odpow iedniego przygotow ania  
m ogliby  odn ieść ja k ą  k orzyść  nauk<Avą, gdyby naw et dołożyli c ier
pliw ości do przeczytan ia  tćj astron om ii ludow ćj; n ie ty le  m oże  
trudności sp raw iłb y  im  sam  przedm iot, ile  jeg o  w ykład.

P o  krótkim  h istoryczn ym  w stęp ie w yjaśn ia  au tor naukę  
o sło ń cu , a le  zaraz w § 2 m ów iąc o „heliaczn ym ” w schodzie i z a 
chodzie gw iazd , nie podaje n aw et określen ia  teg o  w schodu, k tóry  
zresztą  dziś ma ty lk o  zn aczen ie  h istoryczn e.

W  § 7 m ów iąc o parallaksie s ło ń c a  pow iada: „że zw ykle  
obserw acye astronom iczne dla n ieom ylności rachunku o d n oszą  się  
do środ ka  ziem i, tak  jak by  p ostrzegacz  zn ajdow ał s ię  n ie na jej 
p ow ierzchni lecz  w środku, tęż  sam ą fikcyą przyjm ując d la ob ser
w atorów  na innych  ciałach  n ieb iesk ich .” %e sp o strzeżen ia  c ia ł  
n ieb iesk ich  robione na różnych punktach pow ierzchni ziem i odnoszą  
się  do środka tćjże , to  zu p e łn a  praw da, a le  czyni s ię  to  d la sp r o 
w adzenia w szystk ich  obserw acyj do jed n ego  w spólnego punktu, 
a n ie d la  „n ieom yln ości rachunku ,” który  jed y n ie  za w isł od d o 
k ład ności dat, do rachunku w prow adzonych  i b ieg ło śc i rachującego; 
k on iec p rzytoczonego ustęp u  n iem a żadnój m yśli, bo zkąd i co 
autor wic o obserw atorach  na innych cia łach  niebieskich?

W  § 10  pow iedziaw szy  o w irow ym  ruchu s ło ń c a  dodaje p. 
F ohtana: „A je ś li  s ię  obraca (s łoń ce) oko ło  sieb ie  sam ego , po
w ierzchnia jeg o  m usi być k u listą .” T aki w n iosek  je s t  n iezgodny  
z praw dą, bo w łaśn ie  c ia ła  k u liste  w sk u tek  ruchu w irow ego  tracą  
sw ój k sz ta łt  i u legają  sp łaszczen iu  pod b iegunam i, a w zniesieniu  
pow ierzchni pod równikiem ; dow odem  teg o  je s t  z iem ia . B łęd n e  
tak że  daje autor pojęcie c iężkości, nazyw ając ją  w § 11 „spada
niem  c ia ł.”

W  § 15 podaje p. F . pob ieżne w iadom ości o lu n ecie  p o łu 
d nikow ej, w ernierze (n on iu szu ) i m ikrom etrze, a le  w łaśn ie  w g łó w 
nych  punktach  w yk azuje brak znajom ości przedm iotu; i tak  po
w iad a  m iędzy innem i: „ słu żą  tu (d o  m ierzen ia  kątów  bardzo m a
ły ch ) lun ety , k tórych  soczew k a  p rzedm iotow a, to  je s t  zew nętrzn a , 
byw a uzbrojona jed n ą  lub  k ilkom a nićm i pajęczyny, lub  lepićj j e 
szcze  p latyny i na ty c h  n itkach  lub w pew nym  stosun k u  obok  
n ich , albo m iędzy n iem i, oczek u je się  ch w ili przejścia gw iazdy, gdy  
d osk o n a ły  zegar  astronom iczny w ybija  sek un d y.’’ D alćj zaś daje  
tak ie  o k reślen ie  m ikrom etru: „M ikrom etr je s t  m a łą  lu n etą  z n itką  
do pow iększen ia  rozm iarów  bardzo drobnych zarysów  podziału  łu 
ków. P rzy łą czo n y  do lu n ety  narzędzia u lega  jój ruchom .” K to 



kolw iek  raz przyp atrza ł się bliżćj narzędziom , o k tórych  tu m o
w a, m ó g ł a lbo  sam  zauw ażyć, a lbo  s ię  od drugich d ow ied z ićć , że  
nitkam i pajęczyny lub p latyny nie je s t  soczew ka  zew nętrzna u zb ro
jo n a , gdyż tak ow e u m ieszczon e są  w jćj ogn isk u , a w ięc b lizk o  
przeciw nego końca lun ety , oprócz teg o  nie „na tych  n itk ach , lub  
w pewnym  stosun k u  obok nich i t. d .” oczek u je  się  ch w ili przej
ścia  gw iazdy, a le patrząc w lu n etę  uważa się  i notuje  chw ilę, k ie 
dy obraz gw iazdy p rzeb iega  przez pojedyncze n itk i. Co do przy
toczon ego  określen ia  m ikrom etru  nadm ienić wypada, że  tak ow e  
je s t  zu p e łn ie  b łęd ne; isto tn ą  bow iem  częścią  tak  m ikrom etrów  ja k  
m ikroskopów  przy narzęd ziach  astron om iczn ych , o k tórych  autor  
w spom ina, je s t  śruba m ik rom etryczn a , a n ie „m ała  luneta  z n i
tką;" n itka  słu ży  tu ty lk o  do zazn aczen ia  ruchu tej śruby, a lupa  
częstok roć w pod łużn ćj rurce, która autorow i w yd a ła  się  „ lunetą  
m a łą ” pom aga oku do ocen ien ia , gdzie  n itka  pada. O ile  w nieść  
m ożna z tok u  przytoczon ego  § 15 , ch cia ł p. F . w pow yższćm  o k re
ślen iu  m ikrom etru dać w yobrażen ie o m ik roskopach  słu żący ch  do 
d ok ład n ego  odczytan ia  m ałych  części p od zia łu  k ó ł, za pom ocą  
których  oznaczają się  zb oczen ia  i w ysokości gwiazd; w § 21  a l
bow iem  znow u m ówi o m ikrom etrze „do m iary średnic s ło ń ca ” 
nazyw ając go  tak że lunetą; narzęd zie  o k tórćm  tu m ow a, nazyw a  
się  w rzeczy  sam śj m ikrom etrem , n ie je s t  ato li lu n etą , ty lk o  m a
łym  przyrządem  złożon ym  z śruby m ikrom etrycznśj i rozpiętych  
w ogn isk u  lu n ety  n itek  pajęczyny lub p la tyn y . T ak  m ikrom etry  
jak  m ikroskopy są  ty lk o  d odatkow em i częściam i narzędzi astro 
nom icznych; bez w ątpienia są  one bardzo w ażne i przy dokładnych  
obserw acyach  n iezbędne, a le  w żadnym  razie n ie są  lunetam i. Już  
to  przyznać p otrzeba autorow i, że o narzędziach astron om iczn ych  
m a n iew ielk ie  w yobrażenie, bo czy to  m ów i o ich użyciu, czy o ich  
sk ład z ie  lub um ieszczen iu , w szędzie czyni to  w tak i sp osób , jak  
gdyby tym  narzędziom  ani się  n ie przypatrzył b liżćj, ani n ie  znał 
ich  celu; n igdzie n ie odróżnia istotn ych  części narzędzia  od d o
datkow ych i w ed łu g  potrzeby rozliczn ie  odm ienianych; tak  np. 
w § 71  za licza  do narzędzi astron om iczn ych  „nogi p ara llak ty czn e ,” 
k tóre  przecież niczćra i u nem  n ie są. ja k  podstaw ą narzędzia. K a  
żdy zaś przyzna, że naw et dobry opis n arzędzia  je s t  d la czy ta ją 
cego  nie zaw sze w ystarczający, a  cóż dop ićro , gdy  ten  opis je s t  
b łęd ny  albo n iedostateczny? W w yk ład zie  popularnym  b yłoby  
m oże lepiej om ijać tak ie przedm ioty , gdyż one raczej m ieszają, 
aniżeli w yjaśniają tok  opow iadanej rzeczy , albo tćż  jeże li ju ż  kto  
uw aża za  potrzebne w spom nićć o jak ićm  narzędziu , m niem am , 
d alek o  lepiej postąpi, gdy to  uczyni w osobnym  przypisku .

W końcu  § 21  tłu m aczy  autor w dow ojaki sposób  pozorne  
zw ięk szen ie  tarczy  słoneczn ćj, lecz  tak ie  tłu m a czen ie  m oże dać ty k  
ko fa łszy w e  pojęcie o rzeczy, osob liw ie  podane w drugim  sp o so 
b ie, gdzie powiada: „ J eś li w ychodząc od poziom u W zniesiemy się  
po łu k u  prostopad łym  aż do zen itu , przeb ieżym y tym  sposobem
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łu k  9 0  stop n i. T en  luk  podzielm y na oko  na dw ie rów ne części 
w ybierając gw iazdę, k tóraby zdaw ała s ię  być równie oddaloną od  
zen itu  i od poziom u. M ierząc potem  ja k ićm  narzędziem  w y so 
kość tćj gw iazdy nad poziom em  dow iem y się  z zadziw ien iem , że  
w ysokość ta  w ynosi za led w ie 23  stop n ie  zam iast 45 . W idzim y  
w ięc, że  dw a luk i, z k tórych  jed en  m a 23°, a drugi 67°, zdają się  
rów ne, jed y n ie  z pow odu, że p ierw szy  je s t  b lisk o  poziom u, a  d ru 
gi d otyka  zen itu .” N ie w chodząc w ten  osob liw y  sposób  d z ie le 
nia łuk u  na dw ie rów ne części i m ierzenia ty ch że , dająćego  na 
w ypadek  jednej z tych  części 23°, a drugiej 67°, w yrazić m ożem y  
wraz z au torem  zd ziw ien ie , lecz  n ie nad zjaw isk iem , k tórego  zap e
w ne n ietylko  żaden  astron om , a le  n a w et n ik t zdrow ćm  ok iem  
w niebo sję  w patrujący  n ie  d o strzeg ł, ty lk o  nad zam ieszczen iem  
ta k ieg o  z łu d zen ia  w k siążce  mającój podać czy te ln ik ow i n a jg łó 
w niejsze i z praw dą zgod n e w iadom ości z astronom ii.

W § 6Ś jest m ow a o k om eta ch , a le  przy w yjaśn ien iu  ich  
ruchu m yln ie autor u trzym uje, że p lanety  krążą  po p ła szczy źn ie  
ek lip tyk i; bo chociaż k o leje  p lanet n ie tw orzą  tak  w ielk ich  kątów  
z p łaszczyzn ą  ek lip ty k i, jak  k o leje  w ielu  kom et, w szelak o  m ają  
do niej różne n ach ylen ie . N ieco  dalćj podaje p. F on tan a  taki 
sposób w yrachow ania pow rotu  kom ety: „T rzy ob serw acye są  k o 
n ieczne d la  astronom ów  do w yrachow ania  pow rotu kom ety; a le  
p ostrzeżen ia  te w d aw niejszych  czasach  zrobione były  d la  bardzo  
nie w ielu  k om et. Ze zjaw ien iem  się k om ety  trzeb a  naprzód ozn a 
czy ć  m iejsce n ieb ios gdzie j e s t  w idzialne; potem  o d leg ło ść  m iędzy  
lin ią  krzyw ą jak ą  zak reśla  a og n isk iem , to  je s t  słoń cem ; nareszcie  
w ęzły , czyli punkta przecięcia  jej okręgu  z ek lip tyk ą . T e dane  
pozw olą  p ostrzegaczow i ocenić perihelię, t. j . p unkt najw iększego  
zb liżen ia  kom ety  do s łoń ca , co porów nane z trw aniem  zjaw ien ia , 
ła tw ćm  robi przep ow ied zen ie  pow rotu, z uw agą zaw sze na per- 
tu rbacye od gw iazd innych.” C ały  ten  u stęp  m ieści w so b ie  ty lk o  
gadaninę n iezgodną z praw dą, w którćj au to r  w ykazuje n iezn a 
jo m o ść  przedm iotu  i napróźno zasłan ia  s ię  ła tw o śc ią  p rzep ow ia 
dania pow rotu kom et; gdyb y  m u bowiem  przyszło  sam em u zrobić  
zastosow an ie  sw ojego przep isu , zdum iałby się  nad jeg o  n ied orzecz
nością . Ja k  się  m a rzecz ca ła , opow iem : P rzy  pojaw ien iu  się  
k om ety  starają się astronom ow ie o zrob ien ie  dokładnych  jćj sp o 
strzeżeń , na różnych  m iejscach  ziem i i w różnych przedziałach  
czasu , dopóki kom eta w idzianą być m oże. W  chw ili sam ego  poja
w ien ia, k o lśj , ja k ą  k om eta  przeb iega w przestrzen i, jest n ieznana  
i ażeby znaleźć tak ow ą , p otrzebne są najm nićj trzy o b serw acye  
w różnych dniach zrobione. Z tych  obserw acyj w yprow adza się  
przy pom ocy rachunku tak zw ane p ierw iastk i k o le i, a m ianow icie: 
najm niejszą o d leg łość  od s ło ń c a , cza s w k tórym  k om eta  d osięga  
tćj od leg łości, n achylen ie jćj k olei do p łaszczyzny  ek lip ty k i, d łu 
gość punktu, w którym  kolej k om ety  przecina ek lip ty k ę , czy li 
tak  zw aną d ługość w ęzła , w reszcie oddalen ie  tegoż w ęzła  od punktu  
najm niejszćj 'od leg łośc i kom ety  od słoń ca . Te pięć ilo ści stan ow ią



pierw iastki paraboliczne, k tóre przy kom etach  n iepow rotnych  w zu 
pełności 8¾ w ystarczające i znam ionują koleje, ja k ie  k om ety  w cza 
sie sw ojego  pojaw ienia się  opisują. O pow rocie tak ich  k om et już 
ani m yślćć  nie potrzeba. Inaczój ma się  rzecz, gdy  rachunek  
na podstaw ie sp ostrzeżeń  w ykonany p okaże, źe  kolćj k om ety  je s t  
ellip są  z w iększym  lub m niejszym  m im ośrodem . W ted y  bowiem  
k om eta  raz w idziana m oże po pew nym  przeciągu  czasu  znow u  
pow rócić, a k ied y  to m a nastąpić w skaże now y rachunek , w którym  
w zgląd m ićć n a leży  na p rzeszkody, jak im  u ledz m usiał ruch k om ety  
w sk utek  d zia łan ia  p lanet, a n ie gw iazd , ja k  p. F . utrzym uje.

N a str . 134 w inien  b yć przy k om ecie  H alley ’a rok  1 6 8 2  
zam iast 1862; liczba kom et peryodycznych  (pow rotnych) je s t  w ięk
sza , aniżeli ta , którą podaje p. F ontana.

O prócz w ytkniętych  tu n ied ok ładn ości są  je szcze  p om niejsze, 
których  trudno w yliczać; n ie brak tak że  w ca łć j k siążce fa n ta 
stycznych  dodatków , przypuszczeń  za praw dę g ło szo n y ch , a oprócz  
teg o  now ych nazw isk, ja k  „św iatłosfera” zam iast fo tosfera  albo  
św ia tło k rą g , „zw ichnięcie” zam iast przeszkoda, „M erkuryusz” za  
M erkury, „p a lce” przy w ielk ości zaćm ien ia  k siężyca  i s ło ń ca  za
m iast cale; to  znow u w cale n iestosow n e, jak: „W enus k o ły sa  się  
z jednój i drugiej strony s ło ń ca ,” a lbo  „p laneta  k o ły sa  się .”

Z aletą  książki je s t  g łów n ie  to , że autor w iadom ości potrzebne  
z geom etry! podaje osobn o  w odsyłaczach , nie przeryw ając n iem i 
opow iadanej treści, tu d zież , że w cale n ie złe figury u zm ysław iające  
tu  i ow d zie  opow iadanie są  zam ieszczon e w tek śc ie .

P orów nyw ając w m ow ie b ędącą astronom ią z podobnem i so 
b ie  w polskim  języ k u  pisanem i, przyznać p otrzeba, źe w ś c is ło 
ści n ie w szystk im  sp rosta , lubo p rzez sw oją k rótkość ła tw ie jszą  
czyteln ik ow i w ydać się  m oże. Z apew ne n ie ła tw ą  je s t  rzeczą  dla  
p iszącego  popularne d ziełko  p ogodzić śc is ło ść  naukow ą z przy- 
stępn ością  w ykładu, gdyż tu  potrzeba m oże lepiej znać ca łość  
p r ze d m io tu , an iżeli n aw et w sam ych  teoretyczn ych  w ykładach; 
d la tego  tćż  pom iędzy książk am i traktu jącem i o astronom ii w sp o 
sób popularny najw iększą  m ają w artość te , k tóre przez ludzi tego  
zaw odu są  pisane; z tak iem i n ie w ytrzym ają porów nania prace 
dyletantów  nauki. N a  poparcie pow yższych  słów  d osyć porów nać  
A stronom ią popularną nap isaną przez p. S teczk o w sk ieg o  i w ydaną  
k ilk a  la t tem u w K rakow ie z „A stronom ią ludow ą” p. F on tany . 
W  astronom ii p. S teczk ow sk iego  w szędzie w idać pióro astron om a, 
który d łu g i czas pracow ał b ardzo czynnie na polu tćj nauki; 
w astronom ii p. F ontany zaś w szędzie d ostrzega  się rękę am atora , 
grom ad zącą  m ateryały  do k siążk i z różnych źród eł bez ocen ien ia  
ich  w artości. P . S teczkow sk i tłum aczy rzecz ja sn o , chociażby n a 
w et i d łu ź ć j , a le  w szędzie odpow iednio stop n iow i nauki śc iś le  
i w zw iązku  pojedynczych  części z ca łością ; na k siążk ę  jego każdy  
czytający  śm ia ło  p ow ołać  s ię  m oże, a le n ie uczyn i teg o , jeże li dobrze  
odczyta astron om ią  p. F o n ta n y .

Warszawa, 16 sierpnia 186 9 r. Kowalczyk.



P R Z E G L Ą D  m u z y c z n y .

D n ia  15  w rześn ia , p. B ilse . d yrek to r  k ró lew sk o- prusk ićj o rk ie -  
t v y , u k o ń c z y ł cz tero m iesięczn y  sezo n  sw y c h  le tn ic h  k on certów  
w  W a rsza w ie . Ó w  szereg  cod z ien n y ch  w D o lin ie  S zw ajcarsk iej  
u roczystośc i, to  ob fita  k ro n ik a  e s te ty c z n y c h  d la  W arszaw ian  
uciech, k tórych  k ażd y  k oszto w a ć  p rag n ą ł, a b y  sz la ch e tn y m  upo
d ob an iom  s w y m  zadość u c zy n ić . W  istoc ie  kon cert B ilse g o , to  
jed n a  z ty ch  u roczystośc i, g d zie  sztu k a , w  c a ły m  m ajestac ie  p ow ag i 
‘s ię  p rzedstaw iająca , o tacza  się  o w ą  czc ią  p u b liczn ą  d l i  p ięk n a , 
k tóra  tu  sw ój tr y u m f nad z m y sło w e m i u ciech am i obch odzi. 
U m ia ł  B ilse  w  c ią g u  s ied m io letn ich  sw o ich  sezo n ó w  w  W a rsza w ie  
tę  cześć  obudzić, ow szem , zn ak o m icie  s ię  p r z y ło ż y ł do w y k s z ta ł
cen ia  pojęć m u zy czn y ch  w  o g ó le , a w  niejednśj m u zyczn ej d u szy  
a r ty sty czn e  zarzew ie o g n ie m  rozn iec ił. T a k ie  p ostęp ow an ie  n ie  
je s t  rzeczą ła tw ą  w  obec ro z liczn y ch  g u s tó w  pub licznej m e lo m a n ii, 
która  n ie zaw sze chce u ży w a ć  przez k sz ta łcen ie  s ię  i e ste ty czn e  
sm a k o w a n ie , k tóra  najczęścićj w y stę p u ją ce g o  a rty stę  w  n iew o lę  
b ierze i do sw eg o  p oziom u n a ch y lić  u siłu je . A le  B ilse  je s t  a r ty stą  
z prześw iadczen ia  i za m iło w a n ia , a g o rą cą  pracę sw o ją  je d y n ie  
sz tu ce  p ośw ięca . T o  g o  c zy n i n ie ty k a ln y m , a otacza g o  szacu n 
k iem  i g łę b o k ić m  u zn a n iem .

S p ró b u jm y  ocen ić  pracę B ilse g o  O rk iestra , to sz k o ła  je d n o 
ści m a łeg o  m u zy czn eg o  narodu. K ażd y  z c z ło n k ó w  tćj k o n g re -  
g a cy i p rzynosi z so b ą  m n iejszy  lu b  w ię k sz y  t a l e n t , m n iejszy  
lu b  w ięk szy  stop ień  sz k o ln e g o  u zd o ln ien ia . I  oto  w sz y stk o  co s ta 
n ow i n a tu ra ln y  teg o  stow a rzy szen ia  cem en t. A le  jed n ocześn ie  
każdy tu  w chodzi ja k o  in d y w id u a ln o ść  n ieza leżn a , p sy ch iczn ie  u p o 
sażona  a p os łu szn a  p rzed ew szy stk ićm  praw om  swój w łasnej in tu i
c j i .  K ażdy u czeń  przechodzi sz k o łę  n a  to , a b y  u m ia ł sw ą  w ła sn ą  
treść w yp ow iad ać , a b y  sw y m  w ła sn y m  a r ty sty c z n y m  za p a lił s ię  
p ło m ien iem . T o  zw ycza jn a  k aryera  w sz y stk ic h  sz tu k m istrzó w , 
a ju ż  najbardziej m u zy czn y ch , ile  że w y k o n a stw o  m u zy czn e  n ie  
m a innej ostoi ja k  ty lk o  tę, k tórą  sa m o d zie ln ość  i o sob ista  w irtuoza  
w artość s ta n o w ią . I le  w irtu o zó w , ty le  sp o tob ów  u p la sty czn ia n ia



p ięk n a  m u zyczn eg o , bo k a żd y  za k lę tem u  w  notaey i poem atow i 
ty lk o  sw e w ła sn e  ży c ie  nadać je s t  w  stan ie . S z k o ła  daje k ie r u 
n ek  i o g ó ln e  zasadnicze w y k sz ta łcen ie , a le  n ie  m o że  u ja rzm iać  
ducha, k tórego  natura, n aw et w  stosu n k ow o  u b ogićj o rga n iza o y i 
do w y z w o le n ia  s ię  c ią g n ie . A  p rzecież sz tu k a  m u zy czn a  je s t  
p ań stw em  sa m y ch  idea łów , sa m y ch  duchów . O tóż praw a o rk ie -  
stra ln ego  k o lle g iu m , c iężk i h am u lec  ty m  a r ty sty c z n y m  p olo tom  
k ła d ą . T rzeb a  się  zrzec swój in d y w id u a ln o śc i, trzeba o tiarę z s ieb ie  
u czy n ić  i um rzeć duszą, a to na k orzyść  o g ó łu , k tórem u  m a  ż y 
c iem  tch n ąć dopiero przew odn ik . L ed w ie  że  n ie  je s t  m arzen iem  
m y śl o s ią g n ięc ia  ta k ieg o  zaprzania  s ię  w  k o le  ludzi, k tó ry ch  ju ż  
sam o p ow o łan ie  n a  w y ż sz y m  szczeb lu  u m o ra ln ien ia  staw ia . Z tąd  
tak  trudno o dobre stow a rzy szen ie  m u zy czn e . T y lk o  p rzew ażn a  
cześć dla sztu k i, ty lk o  g łę b o k a  m iło ść  p ięk n a , p ow o łać  a r ty stę  
m oże do sp e łn ia n ia  ro li, k tórą  przesąd u rojon ćm  zn am ien iem  n iż 
szości n ap iętn ow a ł. A  je s t  to  sz k o p u ł o k tó ry  s ię  w ła śn ie  r o zb i
ja ją  w sz y stk ie  o rk iestry , bo  je  podkopuje z w y k ła  g r a  o so b isty ch  
n am iętn ośc i am b icy i i zaw iśc i. T em i tru d n ościam i n a b r z m ie w a 
j ą  w ażne organ iza tora  o rk iestry  o b o w ią zk i. N iez ło m n ą  e n er g ią  
i rozum em  potrafi on  isto tn ie  za im pon ow ać grom ad zie  m u zy czn y ch  
rzem ieśln ik ów , a le p ow in ien  czóm ś w yższćrn  b y ć  nadto, a b y  so b ie  
poddać m a ły  św ia t is to tn y c h  a r ty stó w . G od łem  ta k ieg o  p rzew o
d n ik a  n ie  je s t  s ła w a  lu b  uboczne m a tery a in e  cele, a le  a p osto lstw o  
dla  sz tu k i, d la  której u m ić  zw o len n ik ó w  zjednać. W ó w cza s, o p ie 
rając s ię  na gru n tow n ej n auce i w yso k ićm  este ty ezn ćm  w y k sz ta ł
cen iu , n ieo g ran iczon ą  bud zić  b ędzie  u fn ość , i w szech w ła d n ie  tem u  
n ieza leżn em u  p ań stw u  zapanuje.

B ilse  je s t  bez zaprzeczen ia  ta k im  przew odn ik iem . Ztąd ów  
m ilita r y z m  w  je g o  ork iestrze, ow o  d ob row oln e  p osłu szeń stw o  
odnoszące w szy stk ie  sw oje  u czucia  do w sp ó ln ego  o g n isk a , do w sp ó l-  
nćj artystyczn ćj a m b icy i. Z god n ość  i d osk o n a ła  sp ó jn ia  s ta n o w ią  
tu  g łó w n ą  d zielności ork iestra lu ćj podstaw ę. W  istocie  tćż  B ilse  
g ó ru je  p rzed ew szystk iem  zn a k o m ity m  organ izatora  ta len tem .

A le  to dopiero fu n d am en t, na  k tó r y m  w z n ie ść  trzeb a  budow ę  
eg z ek u c y i in u zy czn ćj, a k ażd em u  p raco w n ik ow i nadać ro lę  i ch a 
rakter. M uzyk a  in stru m en ta ln a , to  n a jw y ższy  objaw  p oezyi m u - 
zyczu ćj, to dram at, w  k tó ry m  każda jed n ostk a  m a sw oją  w ła śc iw ą  
sferę a k cy i, sw ój w ła sn y  organ , k tó ry m  sw o je  s ta n o w isk o  ok reśla . 
Z a n im  się  ca ło ść  z ło ży , p o trzeb a  p ierw ćj p ojed yń cze  w y p ra co 
w ać g ło s y ;  k ażd y  b ow iem  in stru m en t ma in n ą  naturę i k ażd y  
in n ą  m a przed staw iać rolę. D zis iejsza  o rk iestra  ju ż  je s t  w  istoc ie  
nader b o g a ty m  o rg a n izm em , o b fitu ją cy m  w  rozliczne środki e k s-  
p ressy i. Od n ajd elik a tn iejszych  uczuć, aż do n a jg w a łto w n ie jsz y c h  
w y b u ch ó w  n am iętn ośc i, od n ie  w ieści ćj s ło d y c z y  i d źw ięk ów  m iło 
sn y ch , aż do m ęzk iej pow agi; ow szem , w szy stk ie  c ien ie  i k o lo ry  
o w eg o  św ia tła , k tórem  p o ezy a  ży c ia  św iec i, m ają  tu  w  in to u a c y i  
in stru m en tu  sw ój id ea ln y  w yraz. T rzeba  ted y  w yp racow ać k a 
żdego aktora  i n a łam ać g o  do rzete ln ego  p ojm ow an ia  sw ój ro li, bo



idzie  tu  o n a jd ok ład n iejszą  ek sp ressyę, o ów  ch arak ter w ła sn y , 
in d y w id u a ln y , ja k i  sw ój ork iestrze  m a nadać dyrek tor.

Z n ać  na  k ażd y m  z cz ło n k ó w  o r k ie s tr y  B ilseg o  tę in s tr u k c y ę  
p rzew odn ika . Z tąd  ta  czy sto ść  i d ok ład n ość  ton u , ta  ja sn o ść  w  pro- 
w ad zen iu  m o ty w ó w  i w  u w y d a tn ien iu  k o lo ra tu ry , z p om ocą  k tó 
ry ch  n ajzaw ilsze  w ę z ły  n ow oczesn ych  k om p ozycyj ła tw o  s łu ch a cz  
ro zw ią zy w a ć  m oże. N ie  czu je  s ię  tu  p rzy k rego  p o k o n y w a n y c h  
trudności w rażen ia; ow szem , n ik n ie  tu  i le k k o  przechodzi te c h n i
czna  zręczność g r a c z y , w  p osłu d ze  w y ż sz y m , a r ty sty c z n y m  p ięk n o 
śc iom  e g z e k u c y i. Ż tąd  ow o  z łu d zen ie , w  k tórem  już n ie  poznać  
sz o rstk ieg o  d o tk n ięc ia  in s tr u m e n tu , w k tó rem  słu ch acz , m ię k k o 
śc ią  to n u  u roczo n y , a sp o k o jn y  ze  stron y  m ech an iczn ej d o k ła 
d n ości, c a łk ie m  u w h g ę  k u  id ea ło m  m u z y c z n y m  m a zw rócon ą.

W sz a k ż e  i  ta k  p rzy g o to w a n a  ork iestra  jeszcze d yrek to ro w i  
n ie  daje d o sta teczn ych  ręk ojm i, że potrafi z  Wy cięż  ko  z kazdćj 
w y jść  w a lk i. K ażd a  w yższa  k o m p o z y cy a  m u zy czn a  z in n e g o  
je s t  św ia ta , k a żd y  poem at jest z treści i fo rm y  o d m ien n ą  od in 
n ych  ca ło śc ią . S y m fo n ic z n e  d z ie ła  m a ją  sw o ją  h is to ry ą , n ib y  
sw o ją  illu stra cy ą . J u ż  s łu c h a c z  u k sz ta łco n y  o n ią  s ię  dopom ina; 
a le  o b o w ią zk iem  d yrek to ra  je s t, d o k ła d n ą  posiadać zn ajom ość  
o n y ch  n a tch n ien ia  a r ty s ty c z n e g o  źródeł. T rzeba  s ię  poznać z m i
strzem  i je g o  ducha n a  w sk roś p rzen ik n ąć , o w szem  odgrzebać tra- 
d y c y e  epoki i  ta jem n ice  ży w o ta  je g o , a b y  tóm  lepićj odgadn ąć  
w  sy m b o la c h  m u z y c z n y c h  za k lę te  m y ś li. Z w a żm y  nad to , że k a 
żdy k om p o zy to r  sa m o is tn y , tw o rzy ł sw ą  xvłasuą sz k o łę , a w pro
w ad za ł n ow e w  tech n ice  i in s tru m en ta cy i p o m y s ły . T u  s ię  do- 
pićro rozpoczyn a  m o zo ln a  a n ieu sta n n a  praca stu d y o w a n ia  k a 
żd ego  p ojed yń czego  d z ie ła  i o d szu k iw a n ia  w  u ićm  p ięk n o śc i, 
k tóre ta k  ze szczeg ó łó w , ja k  i z c a ło śc i p rzeg lą d a ć  m ają .

G o r liw ie  tćż  sp e łn ia  B ilse  o w ą  w y ż sz e g o  d vrek to rstw a  m is-  
sy ę . a dość je s t  b y ć  sy m fo n ic z n e g o  k on certu  u c zestn ik iem , a b y  
p od ziw ia ć  w szech stron n e k ażd ego  d z ie ła  opracow an ie. K ażda s y m 
fo n ia , każd a  u w ertu ra  inaczćj są  trak tow an e, a  n m ió  d yrek to r  n a 
dać im  n a jw ła śc iw sz y  ch arak ter i n ajp ięk n iej p rzed staw ić. W ie m y  
ja k ie  sk o m p lik o w a n e  tru d ności cech u ją  r o m a n ty czn y  s ty l  S c h u 
m a n a , ja k  n ie  ła tw o  poza p otężn ą  h arm o n iczn ą  z a s ło n ą  p ozn ać  
ca le  n o w ą  W a g n e r a  ideę. W sz a k ż e  zw y c ięża  p racow ity  a r ty 
sta  te  o lb r z y m ie  k r y te r y a  m u zyczn ój m ą d ro śc i, a o d s ła n ia  s łu 
ch aczom  sk a r b y  p ięk n a  i św ieżćj, rodzi mój naszćj sztu k i staje  s ię  
d o sk o n a ły m  tłu m a czem . J a k ic h ż e  n iep rzy ja c ió ł tak  zw anćj mu
zyki przyszłości n ie  n aw ró c ił B ilse  k u  tem u  s ty lo w i szero k iem u  
a p otężn em u , g d z ie  w śród  G o stk o w sk ic h  id ea łó w  p oezy i, n ik n ą  
m a lu czk ie  k w ia ty  liry z m u , gdzie  s łu ch a cz  z ucztuj ącój z m y sła m i  
Ita lii, w  n iezn a n e  kraje n a jszczy tn ie jszy ch  m arzeń  p rzen iesio 
n ym  się  czuje. W  tój n iezw y cza jn ej W a g n e r a  in stru m en tacy i, 
w  ty ch  o sta teczn y ch  k rańcach , do ja k ich  sk a la  k ażd eg o  in s tr u 
m en tu  doprow adzona, n ik n ie  xv istoc ie  pod czarod ziejsk ą  la se 
c z k ą  B ilse g o  su ro w y  m a te r y a ł d źw ięk ó w . N ib y  w śród la z u r o 



w ego  przestw orza, prow adzi on  m y ś l  s łu ch acza  k u  o g lą d a n iu  
o n y ch  cu dow nych  św ia tó w , k tóro  s ię  m arzącćj d u szy  W a g n e r a  
o d s ło n iły .

A le  w sz y stk ie  sy m fo n ic z n e  k ou certa  B ilse g o  w y so k ą  m ają  
a r ty sty czn ą  w artość, lu b o  eg z ek u c y a  d zieł teg o  rodzaju  je s t  rze 
czą  nader trudną. S y m fo n ia , to ep iozn y  p oem a t, to  o d tw orzo n a  
w  tonach  ow a p ieśń , ogarn iająca  n a jszczy tn ie jszą  m y ś l w iek u , 
k tóra  n ied aw n o jeszcze a rcyd z ieła m i p ięk n eg o  s ło w a  ja śn ia ła . 
J a k  on e  poetyczn e praw dy s ta w ia ły  sw y ch  D an tów  i K lo p sto k ó w  
na n ajw yższy m  p iedestale a r ty sty c z n e g o  tw órstw a, k ła d ą c  im  
w  u sta  n ajp ięk n iejszą  m ow ę; ta k  sy m fo n ic z n e  d z ie ło  tą  n a jw y ż 
szą  ja śn ie je  p ięk n o śc ią  fo rm y . M istrz sym fon iczn ej p oezy i z g łę 
b ia ł też sam e o tch ła n ie  praw d i d la teg o  w y p o w ied z ia ł je  j ę z y 
k iem  u ro czy sty m , a p e łn y m  g łę b o k ie g o  znaczen ia . T ą  u ro czy 
stośc ią  form y m u zy czn eg o  poem atu  przejąć s ię  p ow in ien  e g z e k u 
tor. W szy stk o  tu  m a cechę w y ższo śc i, w ięc  m otyw u  i s ty l , po
jed y n cze  części i ca łość . A le  ja k  w y śp iew a ć  o w e w idzen ia  m i
strza, w k tó rych  od m ajesta tu  do n a jsiln ie jszych  u czuć przech o
dzi, od czaru jących  szczćg ó ło w  m elo d y i do p rzestrzen n ych  h a r 
m o n iczn ych  obrazów ; ja k  so b ie  począć z tą  w szech w ła d zą  d y s-  
son an sów , k tóre zw łaszcza  w  d z is ie jszy m  s ty lu  isto tn ą  d la  e g z e 
k u torów  sta n o w ią  m atn ię . T o  je s t  zadan ie  n atch n ień  g e n ia l
n y c h , n ig d y  n iesk oń czon e. K tó ż  s ię  szczy c ić  m oże, że je s t  do
sk o n a ły m  B eeth o w eu o w sk ich  sy m fo n ic z n y c h  id ea łów  tłu m aczem ?

B ilse  je s t  adeptem  surow ej sz k o ły  k la ssyczu ćj. S z a n u je  on  
p rzed ew szystk iem  w olę  m istrza . J e s t  to bez zaprzeczen ia  w ie lk ą  
za letą , bo s ię  tern saraćm  u n ik a  szk o p u łó w , z za rozu m ia ło śc i  
w y n ik a ją cy ch . A le  B ilse  n ie  p osuw a tej u le g ło śc i aż do n ie w o l
n ic tw a  i z tej strony u zn a jem y  w  n im  a rty stę  sa m o d zie ln eg o , k tó 
r y  s ię  potrafił w y ła m a ć  z pod d oty ch cza so w y ch  sch o la sty czn y ch  
r e g u ł eg z ek u c y i. Z w a żm y, że za to p ien i w  sw oje id e a ły  kom po- 
zy torow ie , n ie zaw sze u m ie li e flek ta  o rk iestra ln śj e g z e k u c y i pra
k ty czn ie  oceniać. N ie  u m ia ł B e e th o v e u  prow adzić w y k o n a n ia  
d zie ł sw o ich , a jed n ak  sz u k a ł w  g ło w ie  n ad zw ycza jn y ch  d ź w ię 
k ów , k tórem i ch cia ł g łę b o k ie  sw e  m y ś li  w yp ow iad ać. T oż d la 
teg o  c a ły  c iężar i odp ow ied zia lność n a  w y k o n a w c ę  zw ala ł. A le  
i zn a k o lo g ia  m u zyczn a  n ie  je s t  w  sta n ie  d o k ła d n ie  p u n k  ta e ste 
ty czn e  ok reślać. J e d y n ą  rea ln ą  p rzew o d n iczk ą  jest tu  w ła śn ie  
ow a  sch o la sty czu a  ru tyn a , która w szak że  w  z b y t c ia sn y ch  ob w aro- 
w y w a  się  gran icach , a b y  b y ć  m o g ła  w y k sz ta łc o n e g o  a r ty sty  
praw em . N ad to  zw ażm y, że dw a eu fo n iczn e  e lem en ta  o r k ie s tr a l-  
ne, to  je s t  in stru m en ta  sm y czk o w e  i in s tru m en ta  dęte, m a ją  n a 
tu ry  zu p e łn ie  sob ie  przeciw ne i od m ien n e  praw a ak u styczn e . 
G od zen ie  ich  ze so b ą  je s t  rzeczą nader trudną, i le  że n ie  k ażd y  
m istrz  ch cia ł m a tem a ty czn ie  s iła m i d żw ięczu em i rządzić. O ba- 
c zm y  różn ice o rk iestry  od H ay d n a , la m  ty le  p rosto ty  i w d z ię 
k u , bo ork iestra  n ie  zn a ła  je sz cz e  o w y ch  n ieb ezp ieczn y ch  m eta 
lo w y c h  g ło só w , ja k iem ! s ię  d ram atyzm  dzisiejszej sztuki posłu



g u je . D la teg o  odznacza  s ię  w śród zaw rotnej ro m a u tyczn o śc i n a-  
szćj w y tw o rn y  s ty l  M end elssohn a  i e s te ty czn a  u m ieję tn o ść , z ja
ką, środków  h arm o n iczn y ch  u żyw a . J a k o ż  w istoc ie  w  dzisiejszej 
ork iestrze, g d z ie  w sz y stk ie  s i ły  d źw ięczne są  w  ru ch u , razi n ie  
je d n o  w y k o n a n ie  śc iś le  pojm ow an e.

Z w a żm y , że e g z e k u c y a  m u zyczn a  je s t  u m ieję tn śc ią  n ie sk o ń 
czoną . Z tąd  pod w ie lą  w zg lęd am i w irtu oz  w yżćj od sa m eg o  
tw ó rcy  sto i. J e g o  p osła n n ictw em  n ie  je s t  sam o b iern e  w y g ła s z a 
n ie  m y ś li  autora , a le  n ad aw an ie m a rtw y m  zn ak om  ż y c ia  m u 
z y c zn e g o . R o z c ią g ło ść  b rzm ien ia  d źw ięczn eg o , s ta n o w i w ła śc iw ą  
n atu rę  idealnej sz tu k i m u zyczn ej. M istrz n ie je s t  w  sta n ie  o z n a 
c zy ć  n iez liczo n y ch  stop n i teg o  b rzm ien ia . O ddaje w ięc  m arm u r  
sw ój w  ręce n a tch n io n eg o  w irtuoza , a b y  g o  ru m ień cem  ży c ia  
o k ra sił. D la  tej w yso k ie j sw ojej m iss y i p ow in ien  b y ć  w irtuoz  
n ie ty lk o  cz ło w ie k ie m  ta len tu , a le g r u n to w n ą  n au k ą  w ypraco
w a n y m  i e ste ty c z n ie  w y k sz ta łc o n y m  sztu k m istrzem . T a le n t n ie 
św ia d o m y  n ad y m a  się  p y ch ą  i za ro zu m ia ło śc ią  bez g ran ic , a tak i 
eg zek u to r  n ie  m oże m ićć ty tu łó w  is to tn e g o  w irtu oza  i m u si zosta 
w ać n ie w o ln ik ie m  litery . A le  traci n a  tern m istrz , k tó rem u  idzie  
o p ięk n ą  duszę d la  sw y c h  u tw orów . W a ż n ą  w ięc gra  ro lę  w  e g z e-  
k u c y i m u zyczn ej n ieza leżn o ść  i au b jek ty w n a  a r ty sty  fan tazya.

T oż zn a k o m ity  nasz d yrek tor  n ie je d n o k r o tn e  teg o  w y ższeg o  
a r ty zm u  daje d ow ody. K ażda w yższa  k o m p o zy cy a  u m ieję tn ie  
pod je g o  d y r e k c y ą  o b m y śla n a . R u c h  i ak cen t, n iem a l każde d o t
k n ię c ie  i c ień  n ajlżejszy , sta n o w ią  tu  o p oetycznej p la s ty c e  d zieła , 
k tó re  d la  teg o  p rzes ią k a  d uszą  i n a tch n ien iem  egzek u tora .

A le  n a jp ięk n ie jszy m  ty tu łe m  s ła w y  B ilse g o , to k w a rte t  
sm y c z k o w y . W ie m y  ja k  ten  rodzaj m u z y k i zapala  am atorów . 
G ro n o  czw org a  zap a leń ców  ton ie  w  k am era liach  z fa n a ty zm em , 
g o d n y m  w  istocie  a r ty styczn ej m iło śc i d la  p ięk n a . B o  tćż cu d o 
w n a  to  m u zy k a . J u ż  sam a rodzina n a jp ięk n ie jszy ch  in s tru m en 
tó w  i ich  jed u ob rzm ien u a  natura, u jm u ją  sob ie  n a jd e lik a tn ie j
sze  s tru n y  serca; a o w a  cz tero g ło so w a  h arm o n ia , prosta i w z n io 
sła , na której znać jeszcze  tra d ycy ę  re lig ijn ą , ja k ić m ż e  b ło g o 
s ła w io n y m  szczęśc iem  przejm uje. T oż a r ty sty c z n y  zap a ł B i l s e 
g o  d la  p ięk n o śc i k w a rte tu  w m istrzow sk iej s ię  u w y d a tn ia  eg z e -  
k u c y i, a najbard ziej zd u m iew a  d osk o n a ła  jed n o ść  w ie lo liczn ie  
ob sad zonych  par tyj. J a k a ż  tu  e le g a u c y a  i w y tw o rn o ść  s ty lu , 
ja k a  e k sp r e ss y a i m oc uczu cia, a ju ż  n ieo p isa n y m  u rok iem  w d zię
czą  s ię  tu cu dow ne w c ien io w a n iu  i g u b ie n iu  ton ów  effek ta . N ie 
zatartym  w rażen iem  zostan ą  n am  w  p am ięci ow e w ieczory, na  
k tó rych  B ilse , n ib y  b ry lan tem  stro ił sw ój p rogram  ja k im ś  
k w a r te to w y m  u ry w k iem .

R epertoar B ilse g o , zaw sze p e łen  n a jp ięk n ie jszych  u tw o 
rów , ja k ie  ty lk o  sz tu k a  m u zy czn a  posiada, n ieu sta n n ie  n ow em i 
od św ieża  s ię  n a b y tk a m i, ow szem  c o k o lw ie k  n ow eg o  n a  h o r y z o n 
c ie  filh a rm o n iczn y m  s ię  u k a za ło , n ie  o m ieszk a ł B ilse  w arsza 
wskiej przedstawić p u b liczn ośc i. T o  też w c ią g u  la t sied m iu



o b zn ajm ił on  n as z tem i a rcyd zieła m i w ielk iój m u zy k i, k tóre n ie  
ła tw o  w  p ięknej e g z ek u c y i s ły sz e ć  s ię  dają, ch oc ia żb y  n aw et  
w  za gra n iczn y ch  sto licach .

N a u czy ł B ilse  k och a ją cą  m u z y k ę  W arszaw ę, p ojm ow ać n aj
w y ższe  tćj sz tu k i p ięk ności. W arszaw a tćz g o  c e n ić  u m ia ła . 
K ażd y  p ięk n ie jszy  je g o  k on cert b y ł  za iste  tr y u m fe m  a r ty s ty  śród  
u w ie lb ie n ia  słu ch a czy . Z p rzy czy n y  B ilse g o  m ie liśm y  w ie le  
e ste ty czn y ch  p rzy jem n ości, w ie le  ch w il istotnćj radości. N ie c h 
że nam  w oln o  b ędzie z ło ż y ć  p u b liczn ie  lio ld  zn a k o m item u  a r ty 
ście , w  dow ód serdecznćj w d zięczności i rzete ln eg o  u zn a n ia .

O pera nasza u ży w a ła  w  le c ie  sp o czy n k u . P rzed sta w ion o  
w praw dzie  k ilk a  n ow ych  rzeczy , p om ięd zy  k tórem i „ P ierw szy  
d zień  szczęścia” A ub era. A le  w  lecie  p u b liczn ość  z tru d nością  
dla p ow ażn ych  rzeczy daje się  w  m u rach  za m y k a ć . Z a  to  tćż  
„ P ię k n a  H ele n a ” śc ią g a ła  t łu m y , zaw sze c iek a w e ro zg ło śn ych  
tea tra ln eg o  w an d alizm u  p rod uk cyj. O flen b ach ow sk ie  b ach ana lie , 
g d z ie  an i m u z y k i, arii d ow cipu  n ie  m a, p rzyn oszą  ze  so b ą  o w ą  
zaraźliw ą  atm osferę, k tóra  ju ż  w z b y tk a ją c y m  P a r y ż u  sz tu k ę  na  
k ary k atu rę  w y k r z y w ia . W  istocie , e ste ty c z n ą  z a s łu g ą  b y ła b y  
w strzem ięź liw o ść  te g o  teatru , k tó r y b y  s ię  dziś od pow szech nćj z a 
r a zy  u ch ron ić  p otrafił.

B olesław  Wilczyński.

CO

Toin IV. Paid tlem ik  1869. 25



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI.

WARSZAWA.

Wrzesień 1869 r. —  K iedy na początku  X V III w ieku, teatr  
w W arszaw ie otw arty b y ł b ezp ła tn y , i opera  n iem iecka d aw ała  
sw oje p rzedstaw ien ia , n ik t do n iego  zajrzeć n aw et n ie ch cia ł, 
i ty lk o  dwór go od w ied za ł. W  pół w ieku  późnićj, tw órca teatru  
p olsk iego  W ojciech  B o g u sła w sk i, zam iłow anie  do szlachetnćj sz tu 
ki dram atycznej p oczą ł rozszerzać: on g łów n ie  w p ły n ą ł na u sta 
len ie w idow isk  scen iczn ych  tak  w W arszaw ie, ja k  K rakow ie, i L w o
w ie. Za dni naszych  upodobanie d la tea tru , nab ra ło  szerok ich  
rozm iarów: dw a teatra  w W arszaw ie pokazuje s ię  źe są  n ied o sta 
teczn e  d la  zadow olen ia  liczn iejszych  coraz lubow ników  scen y, 
którzy w yglądają tęsk liw ie  na tea tr  trzeci, a le  w cenach  tań szy . 
T rafiając w u podobanie ogółu , pow stają  coraz now e tow arzystw a  
d ram atyczn e w ędrow ne, k tóre po w iększych  m iastach  p row incyo- 
naln ych  ściągają  n iem a łą  liczb ę w idzów. N a  cze le  takow ych  po
staw ić  n ależy  truppę aktorów  pod d yrek cyą  A n astazego  T rapszy, 
zd oln ego  artysty  teatrów  w arszaw sk ich , k tóra czas nie m ały b a 
w iła  w K aliszu: inne tow arzystw a, aktorów  są: pod zarządem  pani 
A loizy  B u choltzow ćj, A lexandra C arm antranta, H en ryka  M odze
lew sk ieg o , Jana  O końsk iego, A nton iego  K aszow sk iego , P a w ła  Ra- 
tajew icza , Jana  R us-utnow skiego, F elixa  S tob iń sk iego , K on stan te 
go  S u lik o w sk ieg o . D ziesięć  w ięc je s t  tow arzystw , które w K róle
stw ie  na przem iany w w iększych  i m niejszych m iastach  i m ia stecz
kach  dają w idow iska. L atem  k ilk a  z nich osiada w W arszaw ie, 
i w ogródkach  otw iera  scenę. K oleje każd ego  z tych  tow arzystw  
b y ły b y  n ie m ało zajm ujące, gdyb y  zn alazły  w iernego kronikarza. 
Że w tak ich  w ędrow nych truppach nabierają n iem a ło  d ośw iad cze
nia scen iczn ego  m łodzi ak torzy , i w ychodzą z nich w ielcy  i zn a 
kom ici artyści, m am y najlepszy  dow ód, iż z tow arzystw a  C hełch o-  
w sk iego  w yszli Jan K rólikow sk i, J ó ze f R ych ter , J ó ze f K om orow ski 
i dwaj bracia  C hom ińscy.

—  W  drukarni U n iw ersy tetu  J a g ie llo ń sk ieg o  w yszło  d z ie ło  
p. n. „D ziennik i sejm ów  w alnych  koronnych  za panow ania Z y 
gm unta A ugu sta  króla p o lsk iego , W . X  litew sk ieg o  1555 i 15 58  r. 
w P iotrk ow ie z ło ż o n y c h .” (w 8 ce  V III. 3 2 4 ) . W  przedm ow ie  
w ydaw cy czytam y. „Sejm y z roku 15 55  i 1558 n ie zo sta w iły  ś la 
dów ani w zak resie  praw odaw czego, ani d z iejow ego  p iśm iennictw a: 
toczące  s ię  bow iem  na nich rozpraw y nie d op row ad ziły  do u ch w a
len ia  kon stytucy i, k tóreby  do zb ioru  praw w ciągnąć s ię  d a ły . 
Próżni tej i dziejopisarze nie zapełniają: Łukasz Górnicki cieką-



w y acz pobieżny h isto ry k , naw iasow o ty lk o  o tych  dwóch sejm ach  
w spom ina, a S tan isław  O rzechow ski, pisarz n ieb ezp ieczny , bo s tr o n 
n iczy, acz n ieocen iony, bo bystry , w ątek  opow iadania uryw a przed  
rokiem  1555. D zien n ik i w ięc, o g ła sz a n e  zap e łn ia ją  d o ty k a l
ny brak źródeł. W ow ych  la tach  w politycznym  za k resie  za j
m ow ała sejm y egzek u cya  praw , pod którą ukryw ała  się  d ą
żność do rozbicia  system u  m ożnow ładczego, i do o s ta teczn e 
go  oparcia  rządów  na dem okracyi szlacheck iej. W  zak resie  re
ligijnym  na sejm ie, stron n ictw o p rotestan ck ie  dom agając s ię  s o 
boru  narodow ego, pragn ęło  przeprow adzić od d zielen ie  państw a  
od k ośc io ła , ch cia ło  za tśm  w yjednać równe upraw nienie reli
g ijne. U siłow a n ia  w tym  k ierunku b y ły  potężne: w ięk szość izby  
poselskićj stanow ili p rotestanci, w yp adek  w dziejach  naszych  j e 
dyny. W ięk szość ta a to li n ie przep row ad ziła  zadania sw o je g o , 
i p rotestantyzm  który na tych  sejm ach  p o k a za ł silę  i d zie ln ość ja k  
nigdy przedtem , zaczą ł odtąd słabnąć, ażeby n astęp n ie  upadł. S e j
m y w ięc te  stanow ią  jak by  znak  odgraniczający  lata  najw iększój 
s iły  protestantyzm u u nas. P ierw otw ór rękop ism u tych  dzienni
ków znajduje się  w oddziale rękopism ów  łaciń sk ich  B ib lio tek i C e
sarskiej w P etersb u rgu , dokąd p rzeszed ł z B ib lio tek i Z a łusk ich .” 
W ydanie staranne i ozdob ne, a le  nie w idzim y pow odu, d laczego  
ze śc is ło śc ią  d yp lom atyczną, w ydaw ca druk ow ał te  dziennik i, po
d łu g  pisow ni oryg in aln ego  rękop ism u, k iedy pod w zględem  ję z y 
ka nic godn ego  uw agi nie m a, a sprow adza ty lk o  u trudzen ie  
w czytaniu . Już M ikołaj M alinow ski gorąco w ystą p ił przeciw  tśj 
pedanteryi i jasn o  p ok azał, w jak ich  w ypadkach podobna śc is ło ść  
uchodzić m oże.

—  T ow arzystw o L ek arsk ie  W arszaw sk ie  o g ło s iło  k on k u rs  
na opis wybranćj dow olnie m iejscow ości top ograficzn o-lek arsk ićj. 
Program  teg o  konkursu , u łożon y  przez k om itet z ło n a  teg o ż  T ow a
rzystw a, obejm uje n astępne szczeg ó ły :

I. W stęp  geograficzno-h istoryczn y. D ok ła d n e  o zn aczen ie  g r a 
nic m iejscow ości, będącćj przedm iotem  badań to p o gra ficzn o-lek a r- 
sk ich . D łu g o ść  i szero k o ść  geograficzna, krótki rys h istoryczn y  
m iejscow ości z uw zględn ien iem  ruchu za ludnien ia  w rozm aitych  
ep ok ach , przebytych  ep idem ii, i tych  zm ian  bądź politycznych , bądź 
innych  (osu szen ie  b ło t, za ło żen ie  now ych  fabryk , w ytęp ien ie lasów , 
zm iana w sp osob ie  życia  i zajęciach  m ieszkańców  i t. d.), które  
m ogły  w płynąć na ludność m iejscow ości i na pow stanie lub ustan ie  
chorób (szczegó ln iej endem icznych ).

II. O pisanie pow ierzchni danśj m iejscow ości. G óry, w yn io
s ło śc i i ich  w ysokość. N izin y , rów niny, s tep y . W yn iesien ie  po
w ierzchni nad poziom  m orza i jćj ro z leg łość . G eologiczna budow a  
kory ziem i w tćj m iejscow ości. B ogactw a m ineralne i kopalne. 
G runt, urodzajność i uprawa ziem i.

III. W ody sto jące . R zek i, źród ła  i t. d. T em p eratura  tych  
wód w rozm aitych  porach roku i ich sk ład  chem iczny. W ody m i
neralne. R o z lew y  wód, czas i ro z leg łość  rozlew ów , B adan ia  nad



ilo śc ią  grun tow śj w ody w rozm aitych  porach roku (w ed łu g  P e tte n -  
k ofera). B ło ta , trzęsaw isk a.

IV . M eteorolog iczn e sp ostrzeżen ia . Średnia tem peratu ra  r o 
ku i k ażd ego  m iesiąca  z osobna. Średni stan  barom etru  w roz
m aitych  m iesiącach  roku. Ilo ść  dni pogodnych , pochm urnych, 
d żd żystych  i śn ieżnych . Ilo ść  w ody a tm osferyczn ej sp ad łej w p o 
staci deszczu  i śn iegu  w każdym  m iesiącu  roku . P an ujące w iatry. 
H ygrom etryczn e  i ozon om etryczn e sp ostrzeżen ia .

V . F lo ra  m iejscow a ze  szczególn ćm  zw rócen iem  uw agi na 
roślin y  dające p ożyw ien ie , a  tak że rośliny  lek a rsk ie  i zdrow iu  
szk od liw e. C horoby roślin  i w pływ  ich  na ludzi i zw ierzęta .

V I. M iejscow a fauna, najbardziej zw ierzęta  o sw ojone, d om o
w e, tu d zież  szk od liw e choroby ep izoo log iczn e .

V II. L udność danćj m iejscow ości. L iczba m ieszkańców  w e
d łu g  p łc i, w ieku, rass, w yzn ań  i t. d. S to su n ek  do p rzestrzen i 
za m ieszk a łć j. Z ajęcia  i sposób  życia  m ieszkańców . S to su n ek  lu d 
ności w iejskićj do m iejskiej. S tan  p rzem ysłu  i fabryk . S ta ty sty k a  
lud n ości w ed łu g  zajęć, oraz w pływ  tych  zajęć a szczególn ićj fabryk  
na zd row ie pracujących. U szk od zen ia  od m aszyn  ro ln iczych . P o 
karm y i napoje. Ilo ść  trunków  (sp irytu sow ych ) w ypitych w ciągu  
roku. M ieszkania pryw atne pod w zględ em  h yg ien iczn ym . M iesz
kania i budynki publiczne, ja k  k ośc io ły  w szelk ich  w yznań, szk o ły , 
ła źn ie , szp ita le  i ap tek i. C m entarze. P o  m iastach  u lice, śc iek i, 
kan ały , w ychodki i t. d. pod  w zględem  h yg ien iczn ym  i lek arsk o  - 
policyjnym .

V III. C horoby zdarzające się  w ogóln ości m iędzy m ieszk ań 
cam i. Czy w przebiegu  chorób nie dają się  zauw ażyć ja k ie  zm iany  
za leżn e od w pływ ów  m iejscow ych . C horoby częstsze  i rzadsze. 
W  jak ich  porach roku ja k ie  ch orob y  i w jak ich  punktach  m iej
sco w ośc i panują m ocniej. S zczep ien ie  ochron ne ospy k row ićj. 
C zęstość syfilitycznćj choroby. Ruch w ojsk  w danćj m iejscow ości. 
P rzyczyn y  m iejscow e chorób. C horoby en dem iczne i ep idem iczne. 
C horoby od których najwięcej um iera  ludzi w danćj m iejscow ości 
z w ykazaniem  stosun k u  um ierających z tych  chorób do pozostają
cych  przy życiu . D ok ładn a  s ta ty sty k a  lek a rsk a  szp ita li i innych  
dobroczynnych zak ładów  znajdujących się w danćj m iejscow ości. 
U w agi pod w zględem  terap eutyczn ym . Środki lek arsk ie , używano  
przez lud prosty, i przesądy lek arsk ie  ludu. P rak tyk a  n ielegaln a .

IX . Ruch ludności w danej m iejscow ości w ciągu  osta tn ich  
la t. I lość  now o-narodzonych  dzieci p łc i m ęzkiej i żeńsk iśj, tak  
ze  ślubów  m ałżeńsk ich  ja k  i ze  zw iązków  n iep raw n ych . L iczba  
um ierających w ciągu osta tn ich  la t w edług p łci i w ieku, w tćj licz 
bie i sam obójstw a. W  jak ich  porach roku najw iększa śm ierte ln o ść , 
i w jak iej najwięcej dzieci przychodzi na św iat. Z przytoczonych  
danych obliczyć: 1 ) średnią roczną cyfrę urodzeń; 2 ) śred nią  r o c z 
ną śm iertelność; i 3) d łu g o ść  życia  średnią  m ieszkańców . P r z y 
kłady należycie  stw ierd zon e najw iększćj d łu g o le tn o śc i. I lo ść  z a 
w artych m ałżeństw  w ciągu  roku, i stosun ek  w ogóln ości osób  w s ta 



nie m ałżeńskim  zostających  do osób n iezam ężnych . P rzec iętn a  p ło 
dność m ałżeń stw . Czas pokazania się  i u staw ania m en stru a c ji  
u k ob iśt.

X . N a  podstaw ie w szystk ich  w yżćj przytoczonych  p o szu k i
wań, w yprow adzić w nioski co do w pływ u m iejscow ości na stan  
zdrow ia ludności i co do użycia  m ożebnych  środków  hygien iczn o- 
p olicyjnych , dla zabezp ieczen ia  ludności od szkodliw ych  czynn ików , 
i d la  p olep szen ia  stanu  ogóln ego  zdrow ia m ieszkańców .

—  W Poznan iu  J. K. Ż upański w ydaje w pysznćj illu stro -  
wanej edycyi: „R ok m yśliw ca  przez W incentego  P o la , z rysu nk a
mi Ju liu sza  K ossaka;” praca ta  śp iew ak a  Mohorta b y ła  p op rze
dnio już drukow ana w T ygodniku  Illustrow anyin . W ychodzi t e 
raz w form acie ćw iartkow ym  bujnym  drukiem , z drzew orytam i 
nabytoini od w ydaw cy pom ien ion ego  tygod n ik a  J . U ngra. D ruk  
ju ż  rozpoczęty  w za k ła d zie  typograficznym  au tora  „Chaty za w s ią ” 
i „W ito lorau d y.”

—  P iraterya  k sięgarzy  poznańsk ich , coraz zu ch w alsze  przy
b iera rozm iary . Już tę  kradzież literack ą  W in centy  K orotyń sk i 
w G azecie  W arszaw skiej obszern ie  w yk aza ł co do pism  ś. p. L u
dw iką K ondratow icza, teraz czytam y w N -rze  186  K uryera W ar
szaw sk iego:

„C zyteln icy pam iętają zapew ne, jak przed półtora  rokiem  
w szystk ie  p ism a p eryodyczne idąc za prądem  opinii publicznćj, 
jed n og ło śn ie  potępiły  n iegodziw y postęp ek  p. M . J a g ie lsk ieg o , 
k sięgarza  p ozn ańsk iego , k tóry  skrzyw d ziw szy  w dow ę i dzieci po 
n ieb oszczyku  Syrok om li, ja k  rów nie w łaścicieli p ism  je g o , o śm ie 
l i ł  się przedrukow ać arbitralnie w szy stk ie  pism a zg a s łe g o  poety. 
P otęp ien ie  tak b y ło  jed n ozgodu ćm , że ani jed n o  pism o nie w y s tą 
p iło  w obronie w ydaw cy, k sięgarze zaś w szyscy  w iedzeni u c zu 
ciem  spraw ied liw ości nie sprow adzają w cale teg o  nak ładu , ujm ę  
przynoszącego naszem u w ydaw nictw u.

Z daw ałoby się, że kara taka d osta teczn ą  b yć  pow inna dla  
pow strzym ania  i teg o  przy w łaścic ie la  i innych  jem u podobnych  
od pop ełn ian ia  nadal nadużyć teg o  rodzaju. J ak o  żywo! A le są  
lu d zie , n iepopraw ni i niczem  n iepopraw ien i.

P an  J a g ie lsk i w idocznie do liczb y  tych ludzi należy .
N ied aw n o znow u bezpraw nie przedrukow ał sk róciw szy o p o 

łow ę, k siążk ę do nab ożeństw a p. t. „K atolick ie N ab ożeństw o”  
p rzez Józefa  L u b ieńsk iego  nap isaną a  będącą w ła sn o śc ią  H . N a- 
tan sona  i znow u jak najspokojn iej na nićj sw ą  firm ę w ysta w ił.

Jakkolw iek  podobny sposób  postępow ania  nie je s t  w cale  
godnym  zazdrości, na tóm  polu w szakże n ie p ozostał p. J a g ie lsk i 
bez naśladow ców . W  sam ym  Poznaniu  zn a la z ł on godn ego  s ie b ie  
naśladow cę i w spółzaw odnika w osob ie  n iejak iego  p. L issn era , an- 
tyk w aryu sza  tam eczn ego .

Pan L issnor przed ruk ow ał obecnie w łasn ość  G eb eth n era  
i Wolffa, k siążk ę do nabożeństw a p. t. „Cicha łza  c h rześc ia ń sk a .” 
Nie sta ra ł się  zg o ła  o zachow anie w tym  w zględzie pozoru p rzy -



zw oitości. D a ł ten sam  form at (in 3 2 ), zachow ał tęź  sam ą ilość  
stronnic (6 1 1 )  i na początku  u m ieśc ił naw et tg sam ą approbatg k o 
śc ie lną

To ju ż  co się  zow ie bez suhjekcyi, w ystą p ił w szranki z pod
n iesioną p rzyłb icą . N ikt nie potrzebuje n aw et łam ać sob ie  g ło w y  
nad tśm , kto s ię  pod nią ukryw a.

Ci panow ie tćm  się zasłan ia ją  że konw encya  nie istn ieje . 
Ś w ięta  prawda! A le  zapom nieli, że  je s t  jeszcze  opin ia publiczna, 
a to  d la nich nie bardzo rzecz w ygodna.

M am y nadzieję, że  inne p ism a rów nie też  się  odezw ą w tśj 
sp raw ie i stosow n ie  do w łasn y ch  przekonań o nićj zaw yrokują.

D odać tu jeszcze m usim y, że  jakkolw iek  w szyscy  k sięgarze  
w arszaw scy tym  postępkiem  oburzeni, żadn ego  z p ow yższych  prze
druków  nie sprow adzają, je s t  w szak że  jed n a  firm a w W arszaw ie  
otw arcie  j e  sprzedająca. W spom inam y o tćm  na życzen ie  w szy
stk ich  księgarzy , pragnących  się  u sunąć od w szelk ićj z tą  firm ą  
so lid a rn o śc i.”

— W  zim ow ym  sem estrze  1 8 6 9 /7 0  są  zapow iedziane -w n ie
m ieckich  uniw ersytetach  n astęp ujące k o lleg ia  bliżćj nas o b ch o 
dzące: 1) w Greisswald: P riw atdocent P y l,  będzie  m ia ł konver- 
satoryuin  o „S tarożytnościach  pom orsk ich .” 2) w Królewcu: prof. 
Kursuliat: G ram atyka litew sk a; objaśn ien ie poem atu  D on alejtisa  
R ok; L itew sk ie  S em inarym . D ocen t Pełka  (zapew ne P ełk a ): P o l
sk ie  S em in aryu m . 3 ) w Berlinie: L ek tor Pietraszewski będzie c z y 
ta ł  G ram atyk ę tu reck ą  i t łu m a c z y ł Kirk W ezira, tu d zież  język  
perski i Zend w polskim  lub rossyjskim języku . 4 ) we Wrocławiu: 
prof. JSehring: S ło w iań sk ie  starożytności; objaśn ien ie pom ników  
sło w ia ń sk ich  i staro -p o lsk ich . D ocen t Kraitiski: L iteraturę s ł o 
w iańską i G ram atyk ę polską; L iteratu rę polsk ą  i p olsk ą  w ym ow ę  
k oście ln ą . L ek tor  F ritz:  P o lsk ą  M orfologią  (F orm en lehre— naukę  
o odm ian ie w yrazów ); ob jaśn ien ie  ja k ieg o ś  p isarza p o lsk iego . 5 ) . 
w Wiedniu: prof. Miklosich: S tarosłow iań sk ą  gram atykę; porów 
naw czą  sk ład n ią  n arzeczy  słow iań sk ich . 6) w Pradze: prof. H at- 
lala: porów naw czą naukę o g łosk a ch  g łów n iejszy ch  n arzeczy  s ł o 
w iańskich; zarys h istory i lingw istyk i w ogóle , a w szczegó ln ośc i 
słow iańskićj (oba te k o lleg ia  będzie c z y ta ł w języku  czesk im );
0 w ażności język ów  słow iańsk ich  d la  lin gw istyk i indo eu ropejsk ićj
1 filo logii k lassyczn ej (po n iem ieck u ). L ek tor  K olar:  Sk ładn ia  
języ k a  polsk iego  ze  zw rócen iem  uwagi na p ozo sta łe  narzecza  s ło 
w iańsk ie (po czesku); O kres III h istory i literatury p olsk iśj czy li 
z ło ta  ep o k a  Z ygm untow ska; M arya pow ieść ukraińska przez A. 
M alczesk iego (dw a osta tn ie  k o lleg ia  po polsku).

W ykazy z Jena  n ie d osz ły  nas je sz cz e , m ożem y się  jednak  
w nich sp od ziew ać w yk ładów  odnoszących  się  do rzeczy  n aszych , 
a  m ianow icie professorów : Caro, pod w zględem  h istory i i Leskiena 
pod w zględem  języ k a . T en osta tn i jed en  ze zdoln iejszych  uczniów  
ś. p. prof. Sch leich cra , d otychczasow y docen t w Getyndze św ieżo  
z o sta ł w ezw any na p rofessora  porów naw czćj lingw istyk i do Jena.
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M am y nadzieję że  godn ie w p rzy sz ło śc i zastąp i dotk liw ą  stra tę , 
ja k ą  p on ios ła  lin gw istyk a  porów naw cza w ogóle a  szczególn ićj lin 
gw istyka  słow iań sk a, przez zaw czesn ą  i n iespodziew aną śm ierć  
ś. p. p rofessora  Scbleichera.

f  D nia 9 sierpn ia  r. b. um arł ś. p. F ranciszek  R ad zisze- 
wski sze f w yd zia łu  adm inistracyi i kontrolli w K om isyi R zą 
dowej Spraw ied liw ości. N ab yw szy  od p. N etta  prawo w y 
daw nictw a Kalendarzyka Politycznego, przez lat k ilkanaście, 
bo do roku 1 8 19 , zajm ow ał się jego redakcyą. G łów ną tre 
ścią  tego  kalendarzyka był sp is w ładz i im ienny sp is u rzę
dników  K rólestw a Polsk iego: a le w końcu  m ieśc ił ciekaw e  

j w iadom ości sta tystyczn e  i h istoryczn e. Zbiór ich zu p ełn y , 
dziś rzadkość b ib liograficzna, obejm uje n ieob ojętn e  dla bada
cza zasoby.

t  D nia 17  sierpn ia  r. b. zak oń czy ł życie  w W iln ie J a - j 
nuary F ilip ow icz . W r. 18 10  b y ł redak torem  i w ydaw cą j 
czasop ism a „Lud i czas,” prócz tego  brał u dzia ł w w ielu  przed- { 
siew zięciach  literack ich  i p isyw a ł do w ielu  dzienników  i gazet, j 
G ło śn ie jszą  jeg o  pracą b y ła  broszura p. n. Pomieszanie Ja ro -  |  
sza B e jly , w k lórśj w ystą p ił przeciw ko d z ie łu  H enryka R ze- I 
w uskiego: „M ięszan iny.”

t  W  ostatn ich  dniach sierpnia r. b. zm arła  ś. p. G ab rye- |  
la  z G unterów  księżna P uzyu ina w e w łasnym  m ajątku H oro- 
d ziłow ie. N iep osp olitego  ta len tu  autorka, a  w iele jej pism  
drukiem  ogłoszon ych , w ylicza E n cyk lop ed ya  P ow szechna.

t  D nia 14  w rześn ia  r. b. um arł w W arszaw ie w 8 0  roku  
życia  T eodor H einrich , cz łon ek  G łów nćj R ady O piekuńczćj 
zak ładów  dobroczynych  i w łaśc ic ie l apteki. N a polu lite r a tu 
ry znany z k ilku prac og łoszon ych  drukiem : 1) F arm acya . 
D w a tom y. W arszaw a, 1834. 2) O używ aniu wód m in era l
nych  naturalnych. T rzy w ydania od r. 1 8 42 . 3 ) O środkach, 
za pom ocą których m ożna poznać dobroć lek arstw  przy rew i- 
zyi aptek i. 4 ) Zbiór chem iczno-farm aceutycznych  w iadom o
ści, w zastosow aniu  do teory i i praktyki.

t  D nia  2 3  w rześnia r. b. zm arła  w 54  roku , E leon ora  
z G agatk iew iczów  Z iem ięcka, znak om ita  p isarka, w yk szta łco 
na w łasną  pracą, p ośw ięciła  w yłącznie pióro sw oje badaniom  
filozoficznym . W ystu d io w a w szy  utw ory C hateaubrianda, pa
ni de S ta e l, i B en iam ina C onstant, stara ła  się poznajom ić  
z filozofam i n iem ieck iem i, a g łó w n ie  z sy stem a tem  Ileg la ;  
p ićrw sza  tś ż  o śm ie liła  się w yrzec w rozpraw ie swój p  filozo 
fii, k tórą nasze pism o um ieściło  (B ib lio tek a  W arszaw ska 1842  
r.) że uważa ten  sy stem a t za n iezgodn y z re lig ią  chrześciań- 
ską. W  dziele: M yśli o wychowaniu, kobiet (W arszaw a 1842



r.) sta ra ła  się  w ykazać god n e stan ow isk o  k ob ić ty  w obecnym  
w ieku. P ragn ąc zd ob ycze sw oje n au k ow e i stu d ya  u p ow sze
chnić, za częta  ś. p. Z iem ięcka od roku  1 8 4 1 , w ydaw ać pism o  
p eryod yczn e p. n. Pielgrzym , k tórego  przez la t p ięć do roku  
1 8 4 6  b y ła  redak torką . Z nakom ici w sp ółcześn i p isarze  p od 
pierali to  w ydaw nictw o pracam i sw em i. W  roku  1 8 5 6  w yda
ła: „Z arysy filozofii k ato lick ićj.” W  roku  1 8 6 0  w W iln ie  
d ruk ow ała  Studya, obejm ujące w iele oddzielnych  artyku łów , 
a najw iększy ustęp  p ośw ięc iła  rozbiorow i kursów  litera tu ry  
słow iaósk ićj M ickiew icza, oraz u m ieśc iła  rozpraw ę: „ R y s pi
śm iennictw a n aszego  od roku 1 8 3 0 ” napisany w roku 18 57 . 
P rze ło ży ła  Kulistą  pow ieść  k siędza  N ew m an a, i w ażne d zie ło  
ks. M areta: O godności rozumu ludzkiego. O statn ią  jćj pracą  
je s t  p rzek ład  z francuzk iego  Przewodnika filozofii (M anuel 
d e P h ilo so p h ie) u łożony  przez najznakom itszych  m yślicieli 
francuzkich  dla użytku m łodzieży  (T om ów  2 , n ak ład  A lexan- 
dra N ow o leck ieg o ). P op rzed n io  w roku 1 8 6 0 , w yszły  jćj 
pióra: Powieści ludowe, a w roku 18 61  pierw szy tom : Kursa  
nauk wyższych d la  kobiet. O dtąd c iężk a  n iem oc p rzyk u ła  
ś. p. Z iem ięcką do ło ża  b o leści, z którego po p ięciu  latach  
cierp ień  przen iesiono jej zw łok i do trum ny. W szystk ie  prace  
tej autork i, odznaczają się pięknym  języ k iem , ja sn ym  w yk ła
dem  m y śli, a n ieraz w zniosłym i praw dziw ie ustępam i. Ś. p. 
Z iem ięcka w pośród liczn ego  gron a  p iszących  P o lek , zajm uje  
oddzielne stan ow isko , bo p ośw ięc iła  w y łą czn ie  pióro pow a
żnym  badaniom  naukow ym  a g łów nie filozofii. P ogrzeb  jej 
w dniu 25  w rześnia r. b. był w ym ow nym  dow odem  szacun k u  
jak i z jed n a ła  sob ie  zm arła , u iety lk o  ja k o  litera tk a  podnio
s łe g o  ta len tu , a le  ja k o  i n iew iasta  polska. Ż ałob ny  korow ód  
otaczający  karaw an sk ła d a ł się przew ażnie z in te lligen cy i kra- 
jow ćj. Z w łoki zg asłć j pochow ane zo sta ły  na C m entarzu P o
w ązkow skim .

Kedakcya Biblioteki Warszawskiej.

R ed a k to r  od p o w ied zia ln y  K. W ł. W ójcick i.
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Sierpień, 1869. Dostrzeżenia Meteorologiczni

Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkicb 

długość w czasie 1*14*45"',7 czyli w łuku 18°41'25",5

w Obserwatoryum Astronomicznem W arszaw skim .

nad poziom m orza, jego szerokość geogr. 52°13'5", 

na wschód względem  południka paryzkiego.
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753.41 753.46 752.17 752.18 752.805 15.3 22.3 23.8 17.8
750.98 750.65 749.34 750.03 750.250 15.4 20.4 22.4 17.3
750.13 751.18 750.83 751.48 750.905 14.6 18.8 21.2 16.1
752.06 751.95 752.02 754.24 752.568 13.1 16.4 17.3 12.9
752.35 752.68 752.98 753.73 752.935 13.1 15.7 17.9 14.2

756.97 758.31 759.13 759.74 758.538 13.8 16.1 20.6 15.7

759.84 759.68 767.35 756.39 758.315 12.6 19.6 23.4 17.1

757.06 757 36 756.72 756.52 756.915 13.1 17.6 21.6 15.2

754.31 753.39 749.78 746.98 751.115 12.7 20.4 24.2 16.7

744.62 745.01 747.87 751.68 747.270 15.3 20.8 18.7 11.8
753.78 754.31 762.68 752.34 753.278 8.4 13.1 16.3 10.2

4-260.40
26.18
18.06
19.18
22.28

P
S T A N  N I E B A

go d z .  r a n o
10 i 4 j 10 6 I 10 | 4 | 10

g o d g . r a n o  | g o d .  wi e CI . | g o d z . w le c z .  g o d . r a » o | g b d . r » n o | g o d i .  w . | g o d i . w .

K IE R U N E K  W IA T R U
I l o ś ć  w o 
d y  c o  d o  
w y s o k o ś c i  
w m iZ im .

d ó a t - l e n i e -  
c z u  | gu

W y s o k  
w o d y  n a  

W iś l e

^  & nam.p

.70, I 

.08 I

21.75
15.85
15.70 
18.i 
15

)3 .331)
13.70
12.40 
15.58 
17.26

17.85 
17.35 
17.13
17.40 
18.38

19.80 
18.88 
17.68 
14 68 
15.23

16.55 
18.18 
16.88 
18.50 
16.15 
12.00

Śr .| 751.186 [751.416/750.767 751.106 751.119

:... ,. - . — — ......     -  7 2 .0 1
|-f-14°.36|H-18®.70|-J-2l».3o j-ł-l5°.73 |ł-f-l ■ °-52 L  1

60 8
66.3
77.8
61.8 
61.0

71.8
81.0
74.8
66.5
80.5

74.0
76.0
85.5
66.8
62.3

77.9

: : :
78.0
69.5

65.3 
68.8
69.8
80.0
81.8

76.8
69.5
71.8 
66.0 
70.0 
62 0

pogodny
napółpog.
pochm.
pogodny
pogodny

pogodny 
puc. desz. 
poc. dósZ. 
pochm. 
pochm.

napółpog. 
pogodny 
poc. desz. 
pogodny 
pogodny

napółpog. 
pochm; 
poc. mgła 
pochm. 
pochm.

napół pog.
pochm.
napółpog.
Pogodny
pochm.

poc. mgła
pogodny
Pogodny
pogodny
pogodny j
napółpog.1

pogodny
pogodny
pochm.
pogodny
pogodny

pogodny' 
pochm. 
pochm. 
pochm. 
poc. desz.

pochm. 
napół pog. 
pochm. 
pogodny 
pogodny

pochm.
pochm.
pochm.
pochm.
pochm.

pochm. 
pochm. 
napół pog. 
pochm, 
pochm.

pochm.
pogodny
pogodny
pogodny
napółpog,
napółpog.

napółpog.
pogodny
pochm.
pogodny
pogodny

pogodny
pochm.
pochm.
pochm.
pochm.

pochm.
pogodny
pochm.
pogodny
pochm.

napół pog.
pochm.
pochm.
pochm.
pochm.

pochm. 
napół pog. 
pochm. 
pochm. 
pochm.

pogodny
podhm.
pogodny
napółpog.
pochm.
pochm.

pogodny 
poc, desz. 
pochm. 
pogodny 
pogodny

poc. błys, 
pochm. 
pog. z eh. 
pochm. 
pogodny

napół pog, 
poc. desz. 
pochm. 
pogodny 
pochm.

pochm. 
pochm. 
pochm. 
poc, desz. 
pochm.

pochm. 
pogodny 
pochm. 
pochm. 
napół pog.

pogodny
pog, z ch.
pogodny
pogodny
pogodny
pochm.

PdWl
P d l.
PnZ2.
Z l.
P d l.

PdZ l.
Pn2.
PnZl.
P d Z l.
Pd2.

P d Z l.
P d l .
Z2.
P d W l,
P d W l.

P u l.
P d Z l.
Pn Z l.
PnZ l.
P n l .

P n l.
Pn2.
P n l .
Zl.
Z l.

P n W l
Z l.
Z l.
P d W l.
Z l.
P n l .

P d W l.
P d Z l.
Pn2.
P d W l.
P d l .

P n W l.
Pn3,
Z l.
P d Z l.
P .Z 1 .

PdZ2.
PdZ2.
PdZ2.
P d W l.
Pn2.

P n l .
PdZl.
P n l .
Z l.
P n Z l.

P n W l.
P n l .
Pn2.
PnZ l.
Z l.

P n l .
P d Z l.
P n Z l.
P d W l.
P n l .
P n W l.

PdW l.
P d W l.
P n Z l.
P d Z l.
PdZ l.

PnW 2.
Pnl.
Z l.
PdZl.
za.
Pdl .
P d Z l.
Z2.
P d i.
PnW l.

Pn2.
Zl.
P n Z l.
Zl.
P n Z l.

W l.
Pn2.
Pn2.
P n Z l.
Zl.

P n l.
Z l.
P n l .
P d W l.
Pn3.
Zl.

P d W l
Z3.
P n Z l.
P d l .
P d W l

Pn3.
PnZ l.
P d l.
P d l .
za.
P d W l
PdZ2.
Pd Z l.
P d W l,
P n Z l.

Z l.
Z l.
P n Z l.
Z l.
P n l .

P n l .
Pn2
Z l.
Z l.
Z l.

Pn Z l.
Z l.
Wl.
P d W l.
P n l.
PnZl.

42.1
('.2

20.5 
1.0 
1.6

12.5

1.6
2.5

0.3

4.8

0.2
0.1

0.1
0.6

2 1 
2
2 I 
2  ' 

2 I

2 < 
2 4
2 5 
2 2 
a j
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2

2
a
2
2
3 9!

3
7

10

M  I

8 8 
7 31
6 2

3 4,2

r



751.119 27 8.967
758.84 28 0.836
735.13 27 1.880

3.421 1.514

Średnia wysokość barom etru m iesięczna
Najwyżśj barom etr dochodził d. 27 o g. 6 rano 
Najniżśj — — d. 10 o g. 10 rano
Średnia  dzienna zm iana barom etru 
Najw iększa dzienna zmiana barom etru  d. 9— 10

o godz. 6 rano 10.05 4.455
Średnia wysokość barom etru je s t większą o 1.612 0.713

od stanu  norm alnego z 43 la t poprzedzających 749.507 27 8.264
Średnia tem peratura  sierpn ia  wynosi -j- 17452 C . -j- 14402 R
Średnia zm iana dzienna tem peratury  2.24 r 1.79 «
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratury  d. 2 —3

o godz. 4 po poł. 4 - 12.8 „ -j- 10.2 .
Średnia tem peratura  lipca je s t niższą o 0.5o „ 0.40 „

od stanu norm alnego z 43 lat poprzedzających -j- 18.02 .  -f- 14.42 „
T erm om etrograf w skazał: Maximum: -j-32°.9 C . =  4-26* 3 R d. I po poi.

M inimum: 4~ 6.6 , , = - ) -  5.3 „ d. 31 rano.
Ś redn ia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je s t :  72.0 biorąc 100 za zupełne nasyce

nie atm osfery parą wodną, albo co do c ięża ru : 10,8 gramów na jednym  m e
trze  sześciennym pow ietrza; wilgotność ta jes t m niejsza o 0.7 setnych od 
norm alnej (72.7).

Ilość wody spadlśj z deszczu co d o  wysokości wynosi 90.7 mil. czyli 40.21 lin. par., 
więśj o 17.7 mil. czyli 7.85 lin. par., od ilości wody jak a  zwykle u nas 
w sierpniu spada f73.0 mil. czyli 32.36 lin. par.).

Dui pogodnych 7, napólpogoduycli 8, pochmurnych 16.
— deszczu 18: (d. 2, 3, 6, 7, 8, 10, 12, 13, 15, 16, l8 , 19, 22, 24, 25, 30 i 31).
— mgły 2: (d. 18 i 26).
— gradu 1: (d. 2).
— błyskawic i grzmotów 2: (2 i 6).
— błyskawic bez grzm otów 4: (d. 1).
— w ichrów  3: (d. 2, 6 i 10).

W iatr panujący północny i zachodni.
Sierpień  b. r. był uapółpogodny, dżdżysty i niezbyt ciepły. Średnia jego tem pe
ra tu ra  jes t 14.0 stop. R. o 0,4 stop. R. niższa jak  w stan ie  normalnym a o 2,0 
jak  w r. z. Prócz pierwszych, dwóch dni m iesiąca odznaczających się niezwy
kłym upałem, tem peratura  pow ietrza przez cały miesiąc była mało zm ienna i nie 
w iele odstępow ała od stanu norm alnego, dopiero d. 31 powietrze nagle się 
ochłodziło. Największe ciepło było 26.3 stop. R. d. I po południu, a najmniejsze 
6,3 stop. R. d. 31 rano. Najw iększa zm iana dzienna tem peratury 10,2 stop R. 
przypadła z d. 2 na 3. S tan barom etru, podobnież jak  tem peratury nie wielkim 
w ciągu miesiąca ulegał zmianom, w ogólności jednak  utrzym ywał się nieco wy- 
żśj jak  zwykle; średnia jego wysokość je s t  27 cali 8,97 lin. par. o 0.71 większa 
jak  norm alnie. Największa jego zmiana dzienna 4,46 lin. par. przypadła z d. 9 
na 10 gdy księżyc znajdował się najbliżój ziemi. Deszcze padały często, lecz 
nieobficie z wyjątkiem  d. 2 t. m., w którym  ilość spadlśj wody podczas burzy 
i ulewy przeszło godzinę trw ającej była nader znaczna. Pod względem stanu n ie
b a  miesiąc ten  był mniśj pogodny jak  zwykle; stosunek bowiem dni pogodnych, 
do napółpogodnych i pochmurnych w stanie normalnym je s t j a k : 7,2 : 13,1 : 1 0 :7 , 
gdy w b. m. tenże stosunek je s t ja k :  7 : 8 : 1 6 .  W iatry panujące były półno
cny i zachodni.

D . 11 rano  spostrzeżono słońce boczne.
W d. 15, 28 i 29 widziano drobne plamy na tarczy słonecznśj.
D. 2 sierpnia wieczorem , w calem praw ie K rólestw ie srożyla się burza z bły

skaw icam i, grzm otem , ulewą i gradem , k tó ra  znaczne w kilku miejscach zrzą
dziła szkody.

D. 6 straszna burza nawiedziła powiat pleszowski (w Poznańskiem ); grad  przez 
pół godziny padający pokrył ziemię w arstw ą lodu na kilka cali grubą.

Średnia wysokość wody na rzece W iśle  stóp 3 cali 4.2 n .m . polsk.
Wysokość wody najw iększa dochodziła  d . 2 8   stóp 10 „ 4 ,  H

n » najmniejsza „ d. 11 i 1 2 ...  stóp 2 „ 10 ,  „



KILKA SŁÓW

O SATYRYKACH RZYMSKICH

i  W PRZEK ŁA D ZIE CZTERNASTA SA TY R A  JIW E N A L ISA  „O  W YCHOW ANIE." 

NAPisAi. J .  W o l f r a m .

Satyra, jako osobny rodzaj poezyi dydaktycznej jest własno
ścią Rzymian. W Rzymie ona powstała, wykształciła się 
i przeszła do innych narodów. Wyszydzanie, przedrwiewa- 
nie i krytykowanie przewrotności, błędów i przywar, leżało 
prawie w charakterze Rzymian; najstarsze ich poezye były 
dlatego już satyrycznemi, chociaż nie były jeszcze satyrami. 
Fescenniny, najdawniejsze ich poezye ludowe, będące począt
kiem dramatu rzymskiego, były satyrycznśj treści; pieśni 
żołnierzy śpiewane przez nich w czasie tryumfu wodza wcho
dzącego do Rzymu, w których krytykowano jego czyny i cha
rakter, a których ślady mamy już w bardzo dawnych czasach, 
bo za Cincinnata i Kamilla, były może małemi satyrami; 
tego jednakże, co się nazywa satyrą w rozumieniu naszem, 
t. j. poezyi dydaktycznej, mającej na celu wytykanie błędów 
i słabości panujących w narodzie, albo przynajmniej w jakiejś 
narodu części, z chęcią poprawienia tego, co złe, jest twórcą 
Luciliusz. Przed Luciliuszem nazywano w Rzymie saty
rami poezye urozmaicone mieszaniną jakąś przedmiotu, for
my, wiersza, a nawet języka. Ponieważ zaś ich treścią była 
zwyczajnie krytyka osób, życia, obyczajów i stosunków, ztąd 
nazwisko satyry stało się właściwćm poezyi dydaktycznej, 
która nie miała już wprawdzie pierwotnego satyry charakte-
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ru, t. j. mięszaniny, ale karciła obyczaje i błędy ludzi w celu 
naprawienia ich.

Enniuszowi, żyjącemu przed Luciliuszem przyznają sześć 
książek saryr; jakiemi one jednakże były, z pewnością powie
dzieć nie można; ale zdaje się, że się opierały na dawnych 
owych ludowych Fescennińskich dyalogach, że dlatego może 
i miały dyalogi osób rozprawiających ze sobą o jakim przed
miocie i były zarazem obrazkami z życia ówczesnego socyal- 
nego i politycznego, mieszczącemi w sobie zdania moralne, sen- 
teneye poważne i prawidła życia. Te satyry Enniusza, 
ile z bardzo drobnych resztek wnosić można, nie miały je 
szcze w sobie pewnego stałego charakteru.

Satyra nie zawsze jest na czasie; zdaje się ona być poe- 
zyą wymagającą pewnego, odpowiedniego sobie położenia, 
pewnych jakichś stosunków i nienormalnego życia narodu. 
Możnaby prawic twierdzić, że czasy, w których się saty
rycy pojawiają i satyra kw itn ie, są czasami potrzebują- 
cemi ludzi, którzyby błędy społeczeństwa wytykali w chęci 
naprawy tego, co jest złe, czyli, że pojawiające się satyry 
mogą być prawie uważane za dowód zepsucia obyczajów 
w narodzie. Prawdy tego twierdzenia możnaby gdziekol
wiek dowieść z łatwością; potrzebaby się tylko rozpatrzeć 
w czasach, w których się satyrycy pojawili, a przekonaliby
śmy się, że to były czasy potrzebujące naprawy, chłosty 
i nauczycieli, którzy z miłością szczęścia narodu, widząc złe 
zgubą narodowi grożące, znając świat i ludzi, mając chara
kter prawy, występują w dobrej wierze i w dobrej chęci, nie 
wahają się narażać na przykrości, byle tylko powiedzieć 
prawdę, spełnić obowiązek obywatelski i to mieć zadowolenie, 
że ile w ich było mocy, czynili, by odwieść nieszczęście i nie
dolę zagrażającą narodowi. My tu mówiąc o Rzymie jako 
o twórcy satyry, rozpatrzymy się pod tym względem w jego 
historyi i czasach.

Chociaż może Enniusza satyry nie były jeszcze prawdzi
wie dydaktycznemi satyrami, w rozumieniu naszern, miały one 
jednakże pod pewnemi przynajmniej względami przymioty 
satyrze właściwe. Enniusz żył od roku pewnie 240 do 169 
prz. Chr., więc w czasach począwszy od końca pierwszej woj
ny Punickiój, aż mniej więcćj do bitwy pod Pydną, w której 
macedoński król Perseusz pobitym został przez Emiliusza



Pawła, a Macedonia w prowincyą rzymską zamienioną zosta
ła. W tym czasie przypadła więc druga wojna Punicka, 
wojny Macedońskie, wojna z królem Antiochem i kilka je
szcze mniej ważnych wojen, czyli są to czasy, w których 
Rzym jak gdyby poczuwając się do panowania nad światem, 
podbija wszystko naokoło siebie, zdobywa, zagarnia i zaczyna 
w sobie gromadzić bogactwa, mające dla niego być w przy
szłości źródłem osłabienia i nieszczęścia. Jakkolwiek w ży
ciu i charakterze rzymskim pojawiały się już w,tenczas wy
raźnie zarody złego, potrzeba było być jednakże człowiekiem  
bystrym, bardzo doświadczonym i prawym, aby w pozornem 
szczęściu i powodzeniu widzieć początki osłabienia, aby więc 
wtenczas juź widzieć, co było złem i chcieć to naprawić. 
Enniusz był w rzeczy samej, jak mu wszyscy współcześni 

i późniejsi przyznają pisarze, człowiekiem szlachetnym, by
strym, do bardzo wysokiego stopnia wykształconym, ko
chającym Rzym i jego przyszłość. Miał więc przymioty po
trzebne dla satyryka, który chce być nauczycielem narodu 
i dlatego wystąpił jako satyryk. Że zresztą było już wten
czas co w Rzymie ganić, tego dowodem i to jeszcze, iż 
oprócz Enniusza pojawiają się równocześnie i inni satyrycy 
jak: Pakuwiusz, Pomponiusz, Newiusz; o ich satyrach nie mo
żna jednakże nic bliższego powiedzieć.

Pomiędzy Enniuszem a Luciliuszem upłynęło czasu do
syć; żył bowiem Luciliusz od roku 148 do mniej więcśj 103  
prz. Chr., więc od trzeciej wojny Punickiej aż do najścia 
Cymbrów i Teutonów na państwo Rzymskie. W przeciągu 
zaś tego czasu przypada: zdobycie i zburzenie Kartaginy, 
podbicie Grecyi, wojna z Pergamem, wojna z Numancyą, 
z Jugurtą, a wewnątrz zaburzenia Grachów. Są to zatem 
wypadki i chwile, w których obyczaje rzymskie mają już 
wyraźne i bardzo groźne znamiona zgnilizny i zepsucia, chwi
le, które już bardzo potrzebowały środków na powstrzyma
nie i wyniszczenie tego, co miało zgubić to potężne i dotąd 
tak jędrne i zdrowe ciało Rzymu. W takim tedy czasie 
wystąpił Luciliusz i stworzył rodzaj poezyi odpowiadający 
potrzebie, za pomocą której przemawiał do narodu dla jego 
dobra i szczęścia. Jego satyra była dydaktyczno-polityczną 
poezyą, której rzymsko-narodowy charakter polegał na tern, 
iż była pisaną w celach praktycznych, Rzymianinowi właści- 
wych, dążących do naprawy obyczajów. Każe on bowiem:



u Z łych  ludzi i zw yczajów  być n iep rzy ja c ie lem ,
A  obrońcą i ludzi dobrych  i zw ycza jó w ;
N a p ierw szćm  staw iać m iejscu  dobro swój o jczyzny ,
N a  drugićm  sw ych  rodziców , na o sta tn ićm  w ła sn e ”.

I odtąd była satyra niejako tern, czem byli cenzorowie 
w państwie; jak bowiem cenzorowie z powinności stróżami 
byli obyczajów, tak satyra i satyryk czuwał z poczucia oby
watelskiego, wytykając Rzymianom to, co było złśm  w życiu, 
w obyczajach, w sztuce, w języku, w poezyi i t. d. Od tego 
więc czasu miała satyra już właściwą sobie formę i treść; co 
było złe, co było głupie, znalazło krytyka w satyrze, która 
to albo z śmiesznśj chwytała strony i wyśmiewała, albo też 
wykazując, co złe, lub szkodliwe za pomocą szyderstwa, lub 
ironii starała się o naprawę obyczajów i tego, co naprawy 
potrzebowało. I odtąd tśż jest satyra doskonałym obrazem 
życia i charakteru Rzymian; z niśj więcćj nieraz, niż z histo- 
ryi możemy poznać ich życie domowe, prywatne, familijne, ich 
cnoty i niecnoty obywatelskie.

Luciliusz jest pomiędzy poetami Rzymu pierwszym na
leżącym do wyższych sfer społeczeństwa; jako taki mógł on 
więcćj, niż jego poprzednicy znać naturę, cnoty, przywary 
i błędy, życie i obyczaje tych ludzi, którzy przodują narodo
wi, mają w rękach jego losy, którzy więc, dopóki w nich siła, 
charakter, rozum i uczciwość, mogą być sprawcami szczęścia 
narodu; ale bez tych przymiotów ciągną za sobą w przepaść 
miliony; mógł więc, powiadam, z tern większą znajomo
ścią i z tćm większą pewnością przemawiać do równych so
bie, którzy tćż jako od swojego przyjmowali chętniej prze
strogi i nauki, jak od ludzi, poetów, jakiemi byli poprze
dnicy Luciliusza, należący do najniższych warstw ludności 
rzymskiej. A przyjmowali te przestrogi może i dlatęgo 
jeszcze chętnićj, iż musieli pojąć i zrozumieć, że Luciliusz, 
jako człowiek bystry, zdolny, twórczy i genialny a przede- 
wszystkiem szanowny i prawy, kochający jako obywatel 
swój naród i jego przyszłość, widząc, jak bardzo zmieniły 
się obyczaje tego narodu, jak miejsce dawnśj skromności 
i uczciwości w życiu zajął zbytek i rozpusta, jak rozrzutność, 
a z nią i chciwość w narodzie, a szczególnićj pomiędzy pier
wszymi w państwie w zastraszający wzmagała się sposób: 
nie co innego miał na celu, tylko dobro ogółu, kiedy współ
obywatelom te ich wady wykazywał. Luciliusz zaczepiał



w satyrach swoich wszystko i wszystkich, względnym będąc, 
jak mówi Horacyusz, dla samej tylko cnoty i dla jej przyjaciół. 
A chcąc tśm pewniejsze i mocniejsze sprawić wrażenie 
i tern więcśj wpłynąć na swoich współobywateli, stawia on 
zwykle obok siebie dwa ze sobą sprzeczne obrazy, w świetle 
jasnśm i pięknem wystawiając życie przodków, w cieniu zaś 
życie współczesnych sobie brzydkie i odstraszające. Oprócz 
wad i występków wyżej przytoczonych, t. j. oprócz zbytku, 
rozpusty, rozrzutności, chciwości, lichwiarstwa, siekł on już 
wtenczas wraz z niemoralnością wkradającą się bezbożność, 
zaniedbywanie wiary przodków i obrzędów religijnych, ma
lując przytćm jasno osoby i charaktery do wyższych stanów 
należące, które były jakoby reprezentantami tych występ
ków, a zarazem nauczycielami i przewodnikami w złem dla 
innych, od siebie niższych.

Luciliusz znając drażliwość ludzi, iż niechętnie przyj
mują nauki i niechętnie słuchają krytyki na swoje obyczaje 
i życie, i chcąc być pewniejszym wpływu słów swoich, potrafił 
tal\ je układać, żc surowość i szorstkość myśli i krytyki 
łagodził doborem wyrazów, dowcipem i żartom nieobraża- 
jąeym, unikając zawsze ironii, która rzadko cel swój osięga. 
Ponieważ zaś przez cnotę i prawość charakteru potrafił sobie 
zarobić na imic prawdziwego, zacnego i czcigodnego obywa
tela: musieli ci, którzy się słowami jego dotkniętymi czuć 
mogli, a nie zupełnie jeszcze byli zepsutymi, czcić z całym 
narodem cny jego patryotyzm, zamiłowanie cnoty i gorącą 
chęć służenia współobywatelom i krajowi. Czczono go więc 
ogólnie i nie widziano nawet dlatego usterek w jego poezy- 
ach pod względem sztuki, albo języka, gdyż dla treści swojej, 
dla swoich dążności, dla charakteru swojego były one naro- 
dowemi poezyami, w których każdy z dobrą wolą widząc 
obrazki z życia narodu brane, mógł się przeglądać, a w po
czuciu obywatelskiem mógł z nich dla siebie czerpać naukę.

Z kolei wypada nam choć kilku słowy wspomnieć 
Marka Terrencyusza Warrona; napisał on bowiem podobno 
aż 96 satyr, których jednak przechowane resztki tak są dro
bne, iż z nich nie można dokładnie poznać i odgadnąć planu 
i przeprowadzenia myśli. Tyle tylko jest pewnem, że wierny 
pierwotnemu o satyrze pojęciu, urozmaicał utwory swoje 
mięszając prozę z poezyą, łacinę z greczyzną i t. d. a treścią



ich były to błędy ludzi, to sceny z życia, to nauki i literatura, 
to polityka, to wypadki historyczne.

Więcej powiedzieć trzeba o satyrach Horacego. Jak 
Warro wedle tego, cośmy krótkiemi słowy o jego satyrach 
wspomnieli, zbliżył się do Enniusza, tak Horacyusz idzie 
w satyrze drogą przez Luciliusza wskazaną, ale pomiędzy 
Luciliuszem a Horacyuszem taka jest różnica, jaka jest po
między pierwszą a drugą książką satyr Horacyuszowych, 
albo, jaka jest pomiędzy człowiekiem nieskrępowanym ża- 
dnemi względami, położeniem, okolicznościami, który przed 
sobą nie widzi nic więcej, jak dobro ogółu, w obec którego 
on sam niknie, a człowiekiem, który ulegając sile losu i oko
liczności, uznaje za dobre to, co jest; a chociaż ma jeszcze 
jakieś z dawniejszych czasów wspomnienia, zachęcające go, 
aby przemawiał do współobywateli wedle potrzeby: widząc 
się skrępowanym interesem prywatnym, nie chce się nara
żać opiekunom swoim i dlatego pisząc, jest oględnym, 
unika wszystkiego, co drażliwe.

Pierwszą książkę satyr swoich napisał Horacyusz 
prawdopodobnie pomiędzy 39 a 35 rokiem prz. Cbr; drugą 
zaś pomiędzy 34 a 27 rokiem prz Chr. Kiedy pisał pier
wszą, był jeszcze swobodnym, nieskrępowanym względami; 
bo chociaż znał już Mecenasa, nie był mu jednak jeszcze 
jak się zdaje, winien wdzięczności. Kiedy zaś pisał drugą 
księgę satyr, był już w posiadaniu wioski sabińskiej, daro- 
wanśj mu przez Mecenasa i był już bliżćj znany Augustowi. 
Pomiędzy temi więc dwiema książkami satyr jest dlatego 
różnica wyraźna, a przyczyną jej nie są lata autora, ale jego 
stosunki; nie większa rozumu dojrzałość, ale większa roz
waga i ostrożność wywołana przez stosunki.

Horacyusz uważając, że satyra z tego samego wypły
wa źródła, co starogrecka komedya, przyznaje, żc jej zada
niem jest: występować z całą surowością przeciw zdrożnoś- 
ciom i błędom; powiada on, że Luciliusz tak czynił; ale ponie
waż satyra, wedle jego zdania, musi się tak bardzo wielu 
niepodobać ludziom, dlatego, że się przez nią mogą czuć 
dotkniętymi: woli być ostrożnym i unika przedewszystkiem 
tego, coby dotyczyło polityki, życia publicznego Rzymu, 
zmiany rządu i obywateli. Luciliusz występuje jako repu
blikanin, a widząc nieszczęście zagrażające państwu w poli- 
tycznem jego urządzeniu, w zepsuciu obywateli i urzędni



ków, brał przedmioty do satyr swoich z życia politycznego 
i publicznego. Horacyusz może już w części i nie mógł na 
tern polu zostać, gdyż musiał uważać na zmianę nie tylko 
stosunków politycznych państwa, które mu nie dozwalały 
mówić, coby chciał, ale i na własne położenie swoje i na 
usposobienie wreszcie i zepsucie narodu, który w miarę 
właśnie tego zepsucia, mnićj chętnie z pewnością gotów był 
przyjmować prawdę szorstką i otwartą. Zresztą może Ho
racyusz nie tylko nie chciał i nie mógł stanąć zupełnie obok 
Luciliusza, ale może i nie widział już złego tak jasno, jak je 
widział Luciliusz, chociaż to złe było wtenczas o wiele jas
krawsze i wiele więcćj było go w Rzymie; a nie widział dla 
tego, iż należąc do ludzi, których pojęcia i uczucia różniły 
się już bardzo od pojęć i uczuć dawnych Rzymian, pochwa
lał w wielkiej części to, co się Luciliuszowi nie podobało, 
a obojętnie patrzał na to, co było narodu zgubą; nie był on, 
jednem słowem, już obywatelem, któryby był czuł do żywego 
położenie narodu i któryby był chciał zniszczyć co złe: za 
bardzo chciał on i umiał stosować się do okoliczności. Dla 
tego też przeszedł on w satyrach swoich na pole życia towa
rzyskiego, a mając w nich wzgląd raczej na rzeczy ogólnie 
ludzkie, jak na potrzeby narodowe, własne, uczynił on satyrę 
ogólną, własnością więcej wszystkich czasów i narodów, niż 
czasu swojego i narodu rzymskiego; uczynił ją kosmopo
lityczną, kiedy satyra Luciliusza była czysto narodowo- 
rzymską.

Horacyusz uważając, że prawdę mówić wśród śmiechu 
i żartu skuteczniejszśm jest często, jak używać siły jakiśjś 
i być szorstkim, surowym i gwałtownym w słowie; czując, że 
satyryk powinien mieć i okazywać wszędzie ogładę i deli
katność w słowie: opiera wszystko na żarcie, na ironii, której 
Luciliusz* wcale nic zna, i na przeczeniu; dlatego jest mu 
występek błędem tylko i głupstwem, cnota jest mu rozumem. 
Jogo dowcip jest bystry, a uderza nim rzadko w pojedyncze 
osoby; jego celem są zwyczajnie stosunki literackie i towa
rzyskie, których słabości wystawia ze strony przewrotnej 
1 śmicsznćj; treść zaś każdej satyry przyczepia do wypadków 
życia, a w nich do pewnćj jakiej, zwyczajnie urojonej osoby, 
ale on sam jest punktem środkowym, naokoło którego obraca



się wszystko i grupują się opowiadane zdarzenia, malujące 
ogólne stosunki życia.

Horacyusz sam powiada, że jego satyry są owocem 
studyów, jakie nad człowiekiem robił, że ojciec jego już go 
dawno zachęcał, aby się przyglądał życiu ludzi i że spostrze
żenia swoje zwykł był spisywać w wolnych chwilach. Ztąd 
też satyry jego są pod wielu względami, podobnie jak korae- 
dya, zwierciadłem życia i jakoby księgą mądrości życia.

Od pojawienia się satyr Horacyuszowych upływa lat 
kilkadziesiąt do wystąpienia równoczesnych sobie satyry
ków Persiusza i Juwenalisa. Tę przerwę wypełniają osta
tnie lata panowania Oktawiana Augusta, lata panowania 
Tyberyusza, Kaliguli, Klaudyusza i Nerona. Kto zna liisto- 
ryą rzymską tych czasów, nie będzie się dziwił, że lubo one 
bardzo bogaty dawały materyał satyrykowi, boć obyczaje 
Rzymian były już za Oktawiana Augusta czasów ogromnie 
zepsute, że jednakże wtenczas nie pojawili się satyrycy; bo 
to były czasy, które nie bardzo zachęcały do wypowiadania 
myśli i do krytykowania obyczajów i zwyczajów w kraju. 
Zdanie Tacyta o tych czasach: iż nie zbywało na mężach 
wykształconych, którzyby byli chcieli pisać prawdę, ale że 
ich odstraszało panujące pochlebstwo; że o panowaniu Tybery
usza, Kajusza, Klaudyusza, Nerona podawano fałsze za ich 
życia z obawy, a po ich śmierci pisano o nich nie bez niena
wiści: to zdanie, powiadam, mogło być zdaniem i wielu in
nych, którzy przez obawę nie brali się do pisania o tern, co 
było złe, nie chcąc się narażać na niebezpieczeństwo i dla 
tego w czasie tym nie pojawiają się satyrycy.

Persyusz który się urodził r. 34 po Chr. a umarł mło
dzieńcem będąc, bo już w 62 r., był od Horacego czasów 
pierwszym dopiero satyrykiem. Żył on więc jako dziecko 
w ostatnich latach panowania Tyberyusza, dalej przez czas 
panowania Kaliguli i Klaudyusza, a umarł za panowania 
Nerona. W tym więc czasie pisał on satyry swoje; ale na 
pewne twierdzić można, że za jego życia znali je tylko naj
bliżsi jego przyjaciele, którzy zebrane później dopiśro ogło
sili, kiedy czasy i okoliczności mniej już były groźne.

Z Persyuszem i Juwenalisem powraca satyra znów na 
pole polityczne, z którego ją giętki i ostrożny sprowadził 
Horacyusz, obierając ją w przeciwstawieniu do Luciliuszowej



satyry z interesu politycznego. Stoicy stanęli w pierwszym 
wieku po Chrystusie na czele oppozycyi, a bronią, którą mo
gli walczyć przeciwko istniejącemu porządkowi, była pomię
dzy innemi satyra. Występować jednakże śmiało i otwarcie 
niebezpieczną było rzeczą; w interesie więc własnym i w in
teresie sprawy, dla której występowała w szranki, musiała 
być ostrożną i zachowywać wszelką, możebną oględność, 
musiała działać jakby z u rycia.

Tak działa jako satyryk Persyusz. Wykształcony przez 
stoików i ich przepełniony zasadami i dążeniami, widząc 
okropność upadku moralności w narodzie, patrząc ze zgrozą 
i boleścią na złe obyczaje jednych z współobywateli swoich, 
a na obojętność i zdrętwiałość drugich, chciał tak, jak Lu- 
ciliusz służyć krajowi, czćm mógł, i użył satyry jako środka 
mającego niszczyć zgniliznę i być jakiemś przynajmniej le- 
krstwem na głębokie narodu rany. A ponieważ był to cha
rakter jakich niewiele było w tych czasach ogólnego zepsu
cia i ponieważ charakter prawy, zacny, czysty, otwarty, 
wszędzie z pewnością poszanowanie znajduje i gdziekolwiek 
się pokaże, czczonym bywa nawet przez tych, którzy oby
czajami, dążeniami, zasadami najzupełniej się różnią; po
nieważ wreszcie, co uczciwe nie może nie wywierać dobro • 
czynnego wpływu nawet na najgorsze i najwięcój zepsute 
dusze: dlatego Persyusz, lubo to taki młody wieszcz, lubo 
taki niby niedoświadczony nauczyciel, znalazł chętnych so 
bie, szanujących jego dążenia, pochwalających jego pra
wość i szlachetność duszy. Ale nietylko współcześni jemu 
i ci, którzy w najbliższych po nim żyli czasach, znajdowali 
pociechę, albo naukę dla siebie w Persyusza słowach, bo 
nawet i wiele jeszcze późnićj były one dla swej prostoty 
i prawości podziwiane, a przez Ojców kościoła nawet po
lecane. Bo tćż każdy musi uszanować w Pcrsyuszu wielką 
nienawiść występków i gorącą miłość cnoty. Ta miłość 
cnoty zachęca go do gromienia wszystkiego, co złe, a sło
wa jego oburzenia zaprawione goryczą. Niewinność mło
dzieńczego serca jest u niego źródłem zapału i gorliwości 
w walce z występkiem i grzechem. Szkoda, że Persyusz 
umarł tak wcześnie; w latach, które przeżył, nie mógł on, 
jak się zdaje, poznać jeszcze wszystkiego, co było złem 
w Rzym ie; nie mógł dosyć dotrzeć do źródła zepsucia,
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nie mógł zbadać dosyć gruntownie położenia społeczeństwa 
rzymskiego; dlatego tśż znał on złe w większej części tylko 
z opowiadania i przez ludzi starszych, z którymi obcował. 
Brak gruntownej znajomości serca ludzkiego przebija w sło
wach Persyusza; mamy w nich raczej rozmyślanie człowieka 
piszącego, że tak powiem, w celi odciętej od świata, a nie 
obrazy obyczajowe rzucone na papier jasno, przejrzysto, ze 
znajomością przedmiotu, ludzi i świata. Podrażniony tern, 
co myśli, obrzuouy na to, co obraża szlachetne jego uczucie, 
wyrzuca on w uniesieniu i gniewie gorzkie myśli swoje bez 
doboru wyrazów. Bo też wcale nie dba o to, aby się słowa 
jego podobały; przeciwnie może on z umysłu chce pisać stra
sznie o rzeczach strasznych; nie myśli więc o tern, aby tak, 
jak gładki Horacyusz, pobudzać czytających do śmiechu lub 
wesołości, bó nie chce, aby się kto weselił z upadku moralno 
ści współobywateli; chce on raczej wywołać odrazę do tego, 
co złe; chce obudzić oburzenie i pogardę nikczemności, po
dłości i upadku, pogardę, jaką sam czuje dla podłości w swo- 
jśm sercu, jaka kieruje jego piórem. Dlatego też pewnie sło
wa jego nie wszędzie są nawet zrozumiałe i jasne.

Satyr Persyusza mamy sześć, z których w pierwszej 
wytyka błędy poetów i mówców; w drugiej wypowiada tra
fne i głębokie myśli co do życzeń, pragnień i dążności ludzi; 
w trzeciej potępia lenistwo młodzieży; w czwartej mówi
0 urzędnikach, ubiegających się o urzędy, do których nie 
mają zdolności; w piątej, z którą się zwraca do szanowanego 
przez się nauczyciela swojego Kornuta, wypowiada myśli, na 
czśm polega prawdziwa człowieka wolność; w szóstćj mówi 
z naganą o chciwości i tych ludziach chciwych, którzy gro
madzą bogactwa aa to tylko, aby je ich spadkobiercy roz
trwonili.

Prawic równoczesnym z Persyuszem był Juwenalis. 
Żył on od 42 albo wedle innych od 47 r. do 120 albo
1 130 r. po Chr.; doczekał się więc późnej starości, a żył 
za panowania cesarzów: Klaudyusza, Nerona, Wespazyana, 
Tytusa, Domicyana, Nerwy, Trąjana, a nawet i przez kilka 
lat panowania Adryana. Juwenalis pisał satyry jako mąż już 
dojrzały wiekiem i rozumem. Przez długi bowiem czas był 
podobno retorem w Rzymie, albo może prawnikiem-obrońcą; 
jako poeta wystąpił zaś pewnie dopiero po śmierci Dorni-



c y a n a , a  w ię c  w  ty c h  c z a sa c h , w  k tó r y c h  i T a c y t  p is a ć  s ię  
o d w a ż y ł;  g d y ż  p ie r w sz e  j e g o  w y s tą p ie n ie  z m a łą  ja k ą ś  s a t y 
r y c z n ą  p o e z y ą  n a  p a n to m im a  P a r y s a , u lu b ie ń c a  D o m ic y a n a ,  
ja k  n a jo g ó ln ie j  są d z ą , m ia ło  b y ć  p r z y c z y n ą  w y g n a n ia  w e d le  
j e d n y c h  d o  E g ip tu , w e d le  in n y c h  d o  B r y ta n ii ,  g d z ie  m u  
w y je c h a ć  k a z a n o  ja k o  d o w ó d z c y  k o h o r ty . N a  w y g n a n iu  
s p ę d z i ł  w ię c  J u w e n a lis  la t  k ilk a n a śc ie ;  w  p ie r w s z y c h  je d n a k  
la ta c h  p a n o w a n ia  T r a ja n a , w ię c  n a  j a k ie  2 0  la t  p r ze d  ś m ie r 
c i -1, b y ł  ju ż  z n o w u  w  R z y m ie  i w te n c z a s  p e w n ie  d o p iś r o  
p is a ł  s a ty r y , k tó r y c h  m y  m a m y  1 5 ;  s z e s n a s ta  b o w ie m , k tó r ą  
p o m ię d z y  j e g o  s a ty r a m i z a m ie s z c z a ją , n ie  j e s t  p e w n ie  j e g o  
sa ty r ą .

J u w e n a lis  p o k a z u je  s ię  w  s w o ic h  sa ty r a c h  c z ło w ie k ie m  
w y tr a w n y m  i d o ś w ia d c z o n y m , z n a ją c y m  n ie m o r a ln o ś ć  R z y m u  
z  ż y c ia  i b r z y d z ą c y m  s ię  n ią . Z  H o r a c y u s z e m  m a  J u w e n a l is  
w sp ó ln o ś ć  n a u k i i w ia d o m o śc i, z  P e r s y u s z e m  w s p ó ln o ś ć  g o r y 
c z y , z  k tó r ą  m ó w i o  w y s tę p k a c h  i b łę d a c h  i w s p ó ln o ś ć  c e lu  
t- j . n a p r a w ę  t e g o , co  z ł e  i p r z y s łu ż e n ie  s i ę  k r a jo w i; a le  
n iż s z y m  j e s t  o n  o d  H o r a c y u s z a  p o d  w z g lę d e m  u p r z e jm o ś c i  
i g ła d k o ś c i ,  o d  P e r s y u s z a  p od  w z g lę d e m  g łę b o k o ś c i  u czu c ia ;  
w y ż s z y m  j e d n a k ż e  od  n ic h  p o d  w z g lę d e m  b u jn e j fa n ta z y i  
i o g n ia  n a m ię tn o ś c i  i u n ie s ie n ia . P e r s y u s z  f i lo z o fu je , J u w e 
n a lis  z a ś  m o r a liz u je  p r z e p r o w a d z a ją c  m y ś l  p o w z ię tą  d o  k o ń 
c a  w e d le  o b m y ś la n e g o  p la n u , n ie k ie d y  n a w e t  z b y t  ją  r o z 
p r o w a d z a ją c  w  s z c z e g ó ły ;  a le  ją  w y p o w ia d a  o tw a r c ie  i ja s n o , 
n ie  u k r y w a  n ic , co  m y ś li . C h c ą c  c e l s w ó j o s ię g n ą ć  t. j . 
n a p r a w ia ć  z łe ,  i le  m o ż n o ś c i , a  w ie d z ą c , ż e  p r a w d a  c z ę s to  
w  o c z y  k o le , o p ie r a  on  o p o w ia d a n ie  sw o je  n a  c z a sa c h  s t a 
r e g o  R z y m u , m ó w i o  sk r o m n e m  ż y c iu  p r z o d k ó w , o u c z c i 
w y c h  i  s z a n o w n y c h  o b y c z a ja c h , p r z y w o d z i  na p a m ię ć  r z e c z y  
z d a w n ie j s z y c h  c z a s ó w  n a r o d u , a b y  w  te n  sp o só b  c z a r n e  
i c ie m n e  s tr o n y  ż y c ia  w s p ó ło b y w a te l i  w  tern p o s ę p n ie j s z ć m  
w y s ta w ić  ś w ie t le ,  a b y  tern  w ię k s z ą  o b u d z ić  w  c z y te ln ik u  
z g r o ż ę  i o d s tr a s z y ć  g o  o d  z łe g o ,  a  z a c h ę c ić  do z a tr ź y m a n ia  
s i ę  n a  w y g o d n e j , c h o ć  b ru d n ej d r o d z e  w y s tę p k u  i  g r z e c h u  
i  d o  z a w r ó c e n ia  n a  d r o g ę  p r o w a d z ą c ą  d o  c n o t y ,  a  tern  s a 
m e m  d o  s z c z ę ś c ia  w ła s n e g o  i o g ó łu .

J u w en a lis  je s t  w w yraźn ej i zaciętćj o p p o z y cy i do te g o ,  
co  w id zi na o k o ło  s ie b ie , co go oburza; a le  n ie  je s t  on , 
ja k  H o ra cy u sz , środ k ow ym  punktem , na o k o ło  k tórego  gru



pują się wypadki i osoby występujące w satyrze, lecz patrzy 
całkiem objektywnie na to, co go otacza.

Piętnaście satyr Juwenalisa są jakoby systematycznie 
zestawionemi obrazkami obyczajów i życia Rzymian; ale są 
to obrazki, do których nakreślenia maczał autor pióro w ser
cu goryczą przepełnionem, nie przez nienawiść społeczeń
stwa, nie przez niechęć do stosunków, ale jedynie przez 
nienawiść tego złego, tego brudu i kału, w którym zagrzązł 
naród, z którego wyjść już nie miał, który musiał do roz
paczy doprowadzać ludzi dobrćj woli i obywateli prawdzi
wych, nie mogących znaleźć środków na oczyszczenie na
rodu. Bo środek taki, jakim jest satyra, może być dobry 
wtenczas, kiedy w narodzie jest jeszcze jakaś siła moralna 
i żywotnia, kiedy w nim niezupełnie jest wytępioną miłość 
i pojęcie obowiązków obywatelskich, kiedy w sercach jest 
jeszcze religia oparta na miłości Boga i bliźniego, kiedy złe 
niema jeszcze zupełnej nad cnotą przewagi. Ale na czasy 
w których Juwenalis pisał w Rzymie, satyra już nie wystar
czała; czuł on to pewnie i dlatego tern więcej zaprawiał słowa 
swoje goryczą i nienawiścią znikczemnienia, zniewieściało- 
ści, brudów, kału, zgorszenia, i niemoralności wszelkiego ro
dzaju „Ktoby był chciał Rzym wtenczas ratować i był miał 
po temu siły, powinienby był starać się o stworzenie nowego 
narodu, a dokazać tego mógł był jedynie przez zupełną 
zmianę wychowania. Wychowanie jest podstawą i źródłem 
szczęścia, albo w ogóle przyszłości każdego narodu, miano
wicie wychowanie, jakie się odbiera z domu pod okiem 
rodziców lub starszych. Rzymianin młody w Juwenalisa 
czasach nie mógł w domu dobrego wychowania odebrać; 
gdyż ojciec i matka zgnilizną niemoralności zarażeni nie 
poczuwając się do obowiązków swoich, zgnilszemi jeszcze 
i gorszemi od siebie uczynić mogli dzieci swoje. Na wielkie 
złe trzeba było w Rzymie wielkiego użyć środka, silnego, 
gwałtownego, ale jedynie skutecznego lekarstwa, t. j. odjąć 
rodzicom zupełnie wpływ na wychowanie dzieci, oddać wy
chowanie młodego pokolenia na kilkadziesiąt lat państwu, 
aby wyrósł naród nowy, zdrowy i silny. Czuł to Juwenalis, 
czuł i Persyusz, gdyż w goryczy swojej mówią oni często 
o wadliwych stronach wychowania i o szkodliwym wpływie 
rodziców na dzieci. Juwenalisa obrazy obyczajów i życia



Rzymian są w wielu miejscach oddane z takim doborem ko
lorów ponurych i ciemnych, odpowiadających ponurej jego 
myśli, że kto tylko ma w sobie jakieś uczucie, kto się czuje 
obywatelem państwa i kocha swój naród, w tym musi zgroza 
sama obudzić życzenie, aby nigdy nikt takich rzeczy o jego 
narodzie pisać nie mógł. Oprócz goryczy, w której głównie 
Juwenalia macza pióro swoje, przebija w jego satyrach żart 
szorstki i surowy; ironii i humoru w nich nie ma; zdaje się, 
iż mu się nie wydały odpowiedniemi na wyrażenie myśli tak 
poważnych i w jego rozumieniu tak wielkie mających zna
czenie.

Treść satyr Juwenalisowych stanowią błędy wszelkiego 
rodzaju Rzymian, a szczególniej: zbytek i rozpusta, fałsz 
i hypokryzya, niemoralność kobiet; przykre położenie tych, 
którzy się oddają naukom i poezyi; duma rodowa, chciwość, 
wychowanie i t. d.

Do satyryków liczą jeszcze Petroniusza. Czy jednakże 
dziełko przypisywane Petroniuszowi a znane pod nazwiskiem 
Satiricon, jest w rzeczy samśj jego utworem, czy też zbiorem 
pojedynczych ustępów i opowiadań połączonych w jednę 
wcale nie organiczną całość, jest rzeczą niepewną. Ci, 
którzy uważają Petroniusza za autora tego dzieła sądzą, 
że jest nim Petroniusz, którego wspomina Tacyt w 16-ćj 
ks. Roczników, który był najprzód prokonsulem w Bytynii, 
potśm konsulem, nareszcie na dworze Nerona mistrzem cere
monii, albo raczej mistrzem zabaw. Skazany na śmierć 
skutkiem podstępu i chytrości nieprzyjaciół, posłał podobno 
Neronowi pismo zapieczętowane, w którem opowiadał ha
niebne czyny i sprawki Nerona i jego spólników pod zmy- 
ślonemi nazwiskami, a Satiricon ma właśnie być tern pismem. 
Ponieważ jednakże treść tego dzieła nieodpowiada temu 
przypuszczanemu znaczeniu, dlatego naznaczają mu inni 
Późniejszy czas powstania, nawet przenosząc je w III wiek 
po Chrystusie.

Nie wchodząc tu bliżej w rozbiór tej kwestyi i zostając 
tylko przy zadaniu naszem powiemy, że dziełko, o którćm 
tu mowa, w rzeczy samej satyrą nie jest. Przypomina ono 
wprawdzie najdawniejszą satyrę rzymską, gdyż mamy w niej 
na przemian to prozę, to wiersze, mamy obrazki obyczajowe 
w formie dramatycznej, mamy osoby rozprawiające o rze-



czach z nagą, że tak powiem, otwartością; ale zresztą treść 
sama w całości wzięta, satyryczną nie jest. Autor bowiem 
wprowadza nas w ustępy życia najpowszedniejszego, często 
najniższego i najpodlejszego, opowiada z obrzydliwym cyniz
mem nie bez dowcipu i humoru, ale z widocznem zadowo
leniem człowieka piszącego, nie aby odstraszyć od życia, 
od którego i zwierzę jest dalekie, aby odrazę największą 
obudzić w czytającym do tego, co go w błocie zanurzyć 
może i uczynić najpodlejszem na ziemi stworzeniem, ale 
jakoby szukającego i znajdującego w tern przyjemność i za
dowolenie. Taka treść nie jest satyryczną i dlatego zali
czają zwyczajnie to dziełko do powieści obyczajowej, do 
romansu.

Oprócz powyższych ma literatura rzymska więcej je
szcze satyryków, których dzieła jednakże nie przechowały 
się w całości, albo zaginęły zupełnie. I tak za czasów 
pewnie Wespazyana żył jakiś Turnus, któremu przyznają 
fragment z kilkudziesięciu wierszy na Nerona; dalej jakiś 
Julius, Florus, Lenius, Silius, Tucca, Manlius, Vopiscus, 
Julius Rufus, Cornutus, Rabirius, Sulpicia, Eucheria i kilku - 
jeszcze innych.

Wspomnieliśmy wyżej, jak w rozumieniu naszem ważne 
jest domowe wychowanie dzieci i za jak ważne uważali je 
satyrycy Persyusz i Juwenalis. Ostatni napisał całą długą 
satyrę o wychowaniu; jest to w zbiorze jego satyra czter
nasta. Podajemy ją tu w tłumaczeniu, bo mutatis mutandis 
myśli z niej pewnie wszędzie zastosować się dadzą.

B ardzo w iele  je s t  rzeczy  i pogardy godn ych ,
I hańbę przyn oszących  ch oć  w najw iększćra szczęściu ,
K tóre jed n ak  rodzice pokazują  ch ętn ie ,
A n a w et ch ętn ie  uczą w łasne sw oje dzieci.

J eś li o jc iec  znajduje w grze u podobanie,
Z p ew nością  syn ek  je g o  i godn y  n astęp ca .
Z aledw ie w yjdzie z p ie lu ch , ju ż b ędzie  próbował 
S zczęścia  gry  i zac ięc ie  pracując tą ż  bronią.
B ęd zie  w m ałym  kubeczku p o trzą sa ł k ostk am i (1 ) .

( 1) Ażardowną grą w Rzymie bylft gra w kostki, do którćj rożna- 
■mętnienie znać wielkie było, kiedy nawet prawa surowo zabraniały gry 
w kostki o pieniądze. Pomimo to grywano w nie namiętnie po domach 
prywatnych i publicznych skrycie.



N iech  się  po tym  m odzieńcu  nie w iele  sp odziew a  
R odzina, k tóry  trufle u czy ł s ię  ob ierać,
P ieczark i m arynow ać, figojad k i prażyć  
W ich  so s ie , od sw ojego  h u laszczego  ojca,
M ającego w ytraw ny, d ośw iadczon ą  gard ziel.
A kiedy siódm y roczek  przem inie ch łop ięciu ,
I gdy mu now e zęby  je s z c z e  n ie odrosną,
C hoćbyś mu i tysiące przyjmował brodatych 
Pedagogów — napróżuo—zawsze on chcićć będzie 
Wytwornie biesiadować, mićć dobre półmiski,
Ani się  n ie odrodzi od w ystaw nćj kuchni.

Powiedz mi, czy ten ojciec uczy chłopca swego 
Łagodności, względności na drobniejsze błędy—
Czy go uczy, źe biednych sług ciała i dusze 
Z tćj samej są inateryi, z tych samych żywiołów,
A lbo czy go  zapraw ia  do w śc iek łe j srogości 
O jciec, k tórem u sz e le s t  okrutnych  p lag , razów ,
Spraw ia  r o z k o sz — którem u, choćby syren  p ien ia  
N ie ty le  są  przyjem ne, co p ośw isty  batów;
K tóry je s t  A ntifatem  (1 ) dla sw ych  dom ow ników ,
A lbo i P o lifem em  (2 )  n ajszczęśliw szym  w ten czas,
K iedy k at przyw ołan y  p iecze n iew oln ika  
R ozp a lon ćin  że lazem  za  to , że zg in ę ły  
J eg o  pana dw ie półk i m izernego  płótna?
C zego uczy m łod zień ca , k tórem u brzęk kajdan  
R ad ość spraw ia i m iłym  nad w szystk o  je s t  w idok  
P iętn ow an ych  słu żący ch  i w ięzien ia  chłopów ?

Czy m yślisz , że  szanow ną b ędzie k ied y  żoną  
D ziew czyn a , k tóra  n igdy gachów  sw ojćj m atk i 
N ie  potrafi w ym ien ić tak  prędko w p orządku ,
A by z trzyd zieśc i razy n ie odetch n ąć sobie?
D ziew czyną je szcze  będąc zn ała  sp raw k i m a tk i—
T eraz ta jćj d yk tu je  liśc ik i m iłośne,
I do gachów  p osy ła  przez sw oje cyned y  (3 ).

T aka natura lud zka , że  ła tw ićj i prędzćj,
P sują  nas b łędów  w zory sp o strzeg a n e  w dom u,
A szczegó ln iej u ludzi, k tórych  i zn aczen ie  
I pow aga je s t  w ielk ą  w rozum ieniu  n aszśm .
M oże się  k ied y  znajdzie i tak i m ło d zien iec ,
N a k tórego  n ie w yw rze z ły ch  w pływ ów  w zór b łęd ów ,

(1) Antifates, król Lestrygonów, narodu starowtoskiego, wedle po
dania dzikiego, pożerającego ludzi, zatopił flotę Greków powracających' 
z Dlyssesero z pou Troi i pożarł jednego z jego towarzyszów.

(2) Polyfcm znany ów jednooki cyklop w Sycylii, który pożerał 
Clyssesa towarzyszów i wreszcie przez niego oślepionym został.

(3 )  S ą  to ludzie do najpodlejszych używani posług.



K tórem u z lepszćj g lin y  dobroczynną sz tu k ą  
U lep ił P rom eteu sz  w nętrzności i serce.
Ale w ięk sza  część  synów  pójdzie w ślady ojców ,
I będzie postęp ow ać z p ew nością  po drodze  
G rzechów  starych , tak  d łu g o  im  pok azyw anych .

A w ięc strzeż  się  w ystępków ; ju ż  ten  jed en  powód  
P ow in ien  ci w ystarczyć: aby dzieci nasze  
N ie u czy ły  się  od nas n iegodziw ych  rzeczy.
G dyż m y w szyscy  najchętnićj to  naślad ujem y,
I pojm ujem y prędko, co z łe  i haniebne.
K atylinów  z ła tw o śc ią  znajdziesz w każdym  kraju,
I w każdej strefie  ziem i; lecz  B ru tu sów  n igdzie,
Ani n igd zie  K atonów . P rzez próg tw ego  dom u  
N iech  nigdy nie przek racza , co szp etn e , h an ieb n e,
Czy to  w s ło w ie , czy w czynie, je ś li  w nim  są  dzieci;
N iechaj w nim nie posto i bezw stydn a  k ob ieta ,
N iech  w nim nie brzm ią p iosenki podłych pasożytów ; 
M łod ości n ależy  się  najw iększy szacunek!
J e ś li co hańb iącego  uczynić zam ierzasz,
N ie  sp u szcząjźe z uw agi w ieku  tw oich  dzieci:
O becność tw ego  d zieck a  niech ci będzie stróżem ,
N iech ci b ędzie p rzeszkodą  do sp e łn ien ia  grzechu .
B o gdyby ono k ied y  w p rzy sz ło śc i zro b iło ,
P rzez  coby gn iew  cenzora  śc ią g n ę ło  na sieb ie (1 ),
I gdyby się podobnem  tob ie  p ok azało ,
N iety lk o  co do c ia ła , a lbo  co do tw arzy,
L ecz co do ob yczajów — gdyb y tw em i ślady
Idąc po drodze grzechów  p rzesz ło  c ieb ie w zbrodniach ,
To go z p ew n ością  karać, surow em i sło w y  
L żyć, k arcić  n ie zan iechasz; będziesz się od g ra ża ł,
Że zm ien isz  swój testam en t. A le pow iedz, p roszę,
Z ja k iem  czo łem  i z ja k ą  rodzica śm ia łośc ią  
B ęd ziesz  m ó g ł tak w ystąp ić , k iedy ty  sam  stary ,
P o siw ia ły , zu żyty  g o rsze  czyn isz  rzeczy,
A  tw a g ło w a  bez m ózgu, obrana z rozum u  
Już od daw na leczących  potrzebuje baniek?

G dy się  go śc ia  spodziew asz, zw ijają się  w szyscy:
„T y w ym yjesz p od łog i, ty  w yg ład zisz  słu py;
Suchy pająk wraz z siec ią  n iech  będzie zm iec io n y ,
A ty w yczy śc isz  sreb ro — ty  w ytrzesz  naczynia."
Tak g ło śn o  rozk azu jesz , kij trzym ając w ręce.
W ięc się lęk a sz , nędzn iku , ażeby sień  tw oja

( l )  Wiadomą jest rzeczą, że za dobrych czasów rzeczypospolitdj 
rzymskidj, znaczenie cenzorów jako stróżów obyczajów bardzo było wielkie; 
a chociaż za cesarstwa urzędników tych już nie było, to jednakże Cezar 
przyjął na siebie znaczną część dawniejszych ich obowiązków jako naczel
nik obyczajów, Praefectus morum, a August jako Magister morum.



Psim  śm ieciem  zabrudzona ź le  się  nie w ydała  
T w em u p rzyjacielow i, i ażeby  b ło tem  
P o rty k  nie b y ł sk a la n ym — a p rzecież pół m iary  
T rocin  w ystarczy  na to  i jed en  parobek,
A by w szystk o  w yczyśc ić . A le o to  n ie dbasz, 
A żeby syn  twój w idzia ł dom  twój zaw sze czystym  
Od skazy i od grzechu , n iew inn ością  św iętym . 
Z a słu g a  tw oja  w ielk a , je ż e li o jczyźnie,
J eże li narodow i dasz o b yw atela  
P raw ego  i zacnego , k tóryby krajow i 
Z aw sze b y ł użyteczn ym , czy to  ja k o  rolnik,
A lbo czy jak o  żo łn ierz , czy jak o  urzędnik.
K rajow i bo za leży  bardzo w iele  na tćm ,
Jakich  nauk i jak ich  u czy sz  go  zw yczajów .

W ężam i żyw i bocian m ałe  sw oje p isklę,
I  ja szczu rk a m i, k tóre znajduje w gęstw in ie .
A  p isklę, skoro  ty lk o  p iórka mu odrosną,
S zuk a  so b ie  tych  sam ych stw orzeń  d la  pokarm u. 
Od byd lęcia  p ad łego , lub od psiego  ścierw a,
A lbo od szu bien icy  sęp  lecąc  do m łodych , 
Z nalezion ego  żeru część  w dziobie im  niesie;
A m łode, gdy dorosną żyw ią  s ię  tąź straw ą,
K ied y  ju ż  w ła sn e  gn iazda  budują na drzew ie. 
Jow isza  ptak sz lachetny  (1 )  poluje na sarny  
A lbo łow i zające po k n iejach  i lasach ,
I sk ła d a  zdobycz sw oją  d la orląt do gn iazda .
A orlęta  d oro słe  na  sk rzyd ła ch  się  w znosząc, 
K iedy im  g łód  d ok u czy , szu kają  tćj straw y ,
K tórą z ja ja  w y szed łszy , p ierw szy raz zjad ały .

C entroniusz zaw sze lu b ił baw ić się  budow ą, 
D latego  na za g iętych  K ajety w yb rzeżach ,
T o na w zgórzach Ti buru, a lbo  i P ren esty  
Z kam ieni m arm urow ych sprow adzanych  z G recyi 
W ysta w ia ł so b ie  w ille , w sp an ialsze , b og a tsze  
Od św iątyń  H erk u lesa  lub bogini szczęścia;
A  k iedy tak  C entroniusz m a pyszne p a łace , 
Z m n iejszy ł m u się m ajątek , bogactw a u b y ło .
N ie  m a ła  mu jed n ak że p ozosta ła  reszta ,
Którą prędko rozstrwonił nierozsądny synek 
Nowe budując wille z lepszego marmuru.

Ci, k tórym  lo s d a ł ojca św ięcącego  szabas, 
M odlą się  do ob łoków  ty lk o  i do bóstw a  
W  nieb ie m ieszk ającego , i n ic w idzą źadnśj 
R óżnicy m iędzy lu d zk ićm , a w ieprzow ćm  m ięsem , 
B o tak , jak  ich  ojcow ie, oni go  nie jed zą ,

( l )  Orzeł.

Tom IV. Listopad 1868.



N au czen i pogardzać rzym sk iem i praw am i,
Z achow ują n ajczęścićj swój zakon  żydow sk i,
U czą  go  się , szan ują  i czczą, co im  M ojżesz  
P rzek aza ł w ta jem niczych  sw oich  przykazan iach .
D rogi n ie pokazują, ty lk o  w sp ółw yznaw com ,
Pragnących  ty lk o  sw oich  prow adzą do źródła.
T ego  oni od  ojców sw ych  s ię  nauczyli,
D la  których co siódm y dzień  ta k  bardzo je s t  św iętym ,
Iż się  n aw et od  tak ich  w strzym u ją  czy n n o śc i 
K tóre są  ja k  p o ło w ą  p ow szed n iego  życia .

M łodzieńcy  n aśladują  ta k  i w szy stk o  inne  
Z w łasnćj w oli i chętnie; lecz przeciw  swój w oli 
I ja k o b y  przez przym us uczą  się  chciw ości.
T en  grzech  bow iem  łudzi nas sw ym  pozorem  cnoty  
I jak ob y  jój cieniem ; z w ierzchu  je s t  on sm u tny ,
Ma surow e w ejrzenie, su k ien k ę  p ow ażną,
C hciw ca chw alą  z p ew n ością  ja k o  oszczęd n ego,
P rzezorn ego  na p rzy sz ło ść , ch oć on skarbów  sw oich  
Z w iększą strzeże  czujnością , jak b y  strzed z potrafił 
Sm ok H esperyd  lub P on tu  (1 ) . N ad to  je szcze  dodaj,
Ze ci, o k tórych m ów ię, są  uw ażanym i 
P rzez  naród za  artystów  szan ow anych  w ielce,
P on iew aż ojcow iznę co d zień  pow iększają.
A  oni pow iększają w jak ik o lw iek  sposób,
P rzez użycie k ow a d ła  i c ią g ły  żar p ieca  (2 ) .

W ięc ojciec, k tóry  sam ych  ty lk o  chciw ych  ludzi 
Za szczęśliw ych  uw aża, k tóry  sam e ty lk o  
P ien iąd ze.! bogactw a podziw ia i ceni,
A  sądzi, źe  szczęśliw ym  i b ićdnym  zarazem  
N a ziem i być n ie m ożna; napom ina synów,
A by postępow ali po tej sam ój drodze,
I  byli w yznaw cam i ty ch że  sam ych  zasad,
K tórych  on się  przez c a łe  sw oje życie  trzym ał.
A  poniew aż i grzechów  ja k ieś  są  początk i,
W ięc ich  uczy  zaw czasu  i daje w skazów ki
W  brudnćm  sk ąpstw ie z początk u  w drobnych  ty lk o  rzeczach,
I rozbudza tak  zw olna w d uszy  chęć n iesytą
Zarobków  i korzyści. Sw ych  słu żących  brzuchy
D ręczy , będąc sam  g łod n y m , oszukaną m iarą.
N ie  pozw ala sam  sob ie  n igdy zjadać w szystk ie  
K aw ałk i sp leśn ia łego  i czarn ego  chleba;
A z resztek  i z okruchów  zrobioną potraw ę,

( 1) Złotych jabłek Hesperyd i złotego runa w Kolchis strzegły smo
ki, wedle podań mytologicznych.

(2 ) Mówi tu Juwenalia przenośnie o środkach zadość uczynienia 
chciwości.



P rzechow u je od w czoraj n aw et w środku sierpn ia  (1 ).
Tak sam o zachow uje na drugą  b iesiadę
R esztk i bobu wraz z cząstk ą  la tow śj ja szczu rk i (2 ),
Lub p o łow ę zgu ilego  cu ch n ącego  soina  
O znaczoną d ok ład n ie  (3 ) i n itk i szczyp iorku  
P o zo sta łe , a dobrze przeliczone w szystk ie .
Z aproś na tę b iesiad ę  żebrak a  z pod m ostu  
A  odm ów i ci pew nie.

A le do czego  s łu ż ą  b ogactw a zb ierane  
Z ty lu  udręczeniam i i z tak im  m ozołem ?
P rzecież  to  n iew ątp liw ie  w ielka  je s t  g łu p o ta  
I w yraźne sza leń stw o, żyć w b ied z ie  i w nędzy  
N a to ty lk o , a żeb y  um ierać bogatym !

A leż  to  w m iarę teg o , ja k  się  b rzu szek  w orka  
N adym a i p ęczn ieje , ja k  się g rosz  pom naża,
R ośnie w nas i pow iększa  m iłow an ie  grosza .
Im  kto m niej m a p ien iędzy , tćm  m niej je s t  ich  żądnym .
W ięc k ied y  ci ju ż  jed n a  nie w ystarcza  w ioska,
N ab yw asz  prędko d rugą , a gran ica  ziem i 
P osiadanćj p rzez c ieb ie  zn aczn ie  się  zw ięk szy ła .
Jedn ak  pole są siada  zdaje ci s ię  w ięk szćm  
I więcćj urod zajn óm — w ięc i to  k upujesz,
W raz z zagajem  i z  górą ok rytą  drzew am i,
Które zdała bieleją oliwnemi kwiaty.
L ecz jeżeli się nie ch ce zgod z ić  na tw ą cenę,
To d alejże w śród  nocy n ap ędzisz  m u w szk odę  
W o ły  chude i g łod n e o zn użonym  karku,
K tóreby m u zn iszczy ły  ca ły  zasiew  w polu .
I  n ie zagn asz  je  prędzćj do dom u sw ojego ,
A ż ża r ło czn e  ich  brzuchy n ie p och łon ą  w sob ie  
Z boża z c a łe g o  pola, k tóre się  przedstaw i 
P o  tćm  najściu  sąsiada , ja k b y  sierpem  zżęte.
N ik tb y  praw ie n ie w ierzy ł, ile  ju ż  łe z  ludzi 
T a k rzyw da k osztow ała  i ilu  zm u siła  
D o p ozb ycia  s ię  z iem i.— „A leż ztąd nagany,
Z tąd  ro zg ło s m iędzy ludźm i w cale n iep och lebn y!”
P ow iesz: „co mi to  szkodzi! M nie m ilszą  łup ina  
N a w e t p od łego  b ob u , n iż p och w ały  ludzi 
M ieszkających  w są sied ztw ie , je ś li  przy tćm  m ały  
T y lk o  k a w a łek  ziem i upraw iam  i orzę.”

Z a iste  w olnym  b ędziesz  od chorób , słabości,
W olnym  b ęd ziesz  od trosk i i w szelk ich  k łopotów ,
I  będziesz  się  od lo su  d ługićra c ieszy ł życiem ,

(1 ) Wtenczas bowiem upały największe i wszystko łatwo się psuje.
(2 ) Lacertus— tu właśnie jakaś ryba morska.
(3 ) Ażeby kto nie podjadł.



J e ś li upraw nćj ro li ty le  b ędziesz  d z ierży ł,
Ile  w czasach  T aciu sza  (1 ) o ra ł rzym ski naród.
W net latam i złam an ym , którzy ciężk ie  wojny  
P rzetrw ali z K artaginą i z srogim  P yrrusem ,
Których życia  M olossów  (2 ) oszczędziły  m iecze,
D ano w reszcie za led w ie po dwie m orgi grun ta  
Za tak  w iele ran ciężk ich . T a jed n ak  nagroda  
Za krew  i w ielk ie  trudy nie zdała  s ię  m ałą ,
I n ikt się  n ie uw ażał za pokrzyw dzonego  
Od n iew dzięcznćj ojczyzny za  sw oje u sług i.
T aki k aw a łek  ziem i żyw ił gospod arza  
I ca łą  jeg o  ch a łę , w którój żona p łod na  
C hod ziła  i ig ra ło  czw oro zdrow ych dzieci;
Z  tych  jed n o  n iew oln ika, resz ta  d zieci pana.
A k iedy starsi bracia  w rócili do dom u  
Od p ługa, lub od brony, ted y  zastaw iano  
O biad drugi, a lep szy , w ten czas w ielk ie  m isy  
P olew k i k u rzy ły  s ię  staw ion e na stole!

N am  taka m iara ziem i na ogród nie starczy .
T o źródłem  w szystk ich  zbrodni; n ie m asz w sercu  ludzkióm  
Innćj dzikszej sk łon n ośc i, k tóraby truciznę  
Częścićj kom u podała, lub dobyła sz ty le t,
Jak  chciw ość i p ien iędzy  n igd y  sy ta  żądza:
K to chce zo sta ć  bogatym , chce nim  prędko zostać.
A le czy będzie przy tern u w a ża ł na prawa?
Czy chciw iec, k tóry  prędko zbogacić  się  pragnie  
L ęka się  czegok o lw iek , czy  się  w stydzi czego?
„Żyjcie zadow olen i z tych  chatek , z tych  w zgórków ,
Chłopcy m oje!” tak  m aw ia ł n iegd yś M ars i I lern ik  
I staruszek  W estinus (3 ) „a ch leb a  szukajm y  
P łu g iem  ty le , ile  nam  na nasz s tó ł potrzeba.
To chw alą pól b ogow ie, z k tórych  ła sk i ludzie  
Ż yw ią się darem  k łosów , odrzuciw szy żo łą d ź  (4 ).
T en  nic czynić n ie będzie przeciw  w oli praw a,
K tóry się  zabezp ieczać  od m rozu n ie w stydzi 
K urpiam i i kożuchem  na w spak odw róconym ,
Od w iatrów  się  za słon ić . D o grzechu  i zbrodni 
P rzew odnik iem  purpura (5 ), obca nam , n ieznana.

(1 )  Juwenalis mówiąc o skromności w życiu, sięga najdawniejszych 
czasów państwa rzymskiego t. j. czasów ltomula, z którym wedle podania 
panował w Rzymie Taciusz król Sabinów.

(2) Molossowie naród mieszkający w sąsiedztwie Epiru królestwa 
Pyrrusa; więc mowa tu o wojnie Tarentyńskićj.

(3 ) Marsowic, Hernikowie i Westinowie były dawne narody włoskie.
(4) Nim się ludzie nauczyli uprawiać ziemię, żywili się dziką żołę- 

dzią wedle zdania poetów starożytnych.
(5) Purpura, t. j . zbytki, stroje.



T akie daw ali starzy  nauki sw ym  synom .
A teraz o p ółn ocy  budzi ojciec syna  
K rzykiem  w ielk im  i wola: „W staw ajże! do pióra!
Tutaj oto  m asz p a p iś i! R ozpatruj procesa,
Czytaj praw oznaczone rubryka  tytuły!
A lbo się  tćż  postaraj ch oć o stop ień  w pułku!
A le pam iętaj o tein , ażeby  w ódz L eliu sz  
P odziw iał tw ojej g łow y n ieczesan e w ło sy  
I w ąsy  za w iesiste  i s iln e  ram iona.
A  potóm  dalćj burzyć ch aty  daw nych  M aurów (1 )
1 B rygantów  (2 )  w arow nie, a żeb y ś m ia ł orła  (3)
D ającego dochody m ając la t sześćd z ies ią t.
A jeże li się lęk a sz  ob ozow ych  trudów ,
Bub jeś li z huk iem  bębnów  zm ięszany  g ło s  trąby  
N ie dobrzeć na  tchórzliw y twój żo łą d ek  dzia ła:
K upuj, cobyś m ógł pozbyć o połow ę droźćj,
A  n ie brzydź się  tow arem , chociażbyś go  m u sia ł 
I za  T yber przepraw iać d la  w ygotow ania  (4).
B o m iędzy tow aram i p rzeb ierać n ie trzeba:
W szystk o  jed n o, czy  balsam , czy cu ch n ące skóry.
Z ysk zaw sze  dob rze pachnie, zk ąd kolw iek  przychodzi.
To p rzysłow ie n iech  zaw sze w tw oich  uściech  będzie,
G odne b og ó w — ba! naw et sam ego  Jow isza:
„Zkąd m asz grosz , n ikt n ie pyta, a le  m ieć go  m u sisz .”
T ego uczą  staruszk i ch łop ców  jeszcze  m ałych ,
T ego  przed abecad lem  uczą  s ię  dziew częta .”

• Ojcu tak ie  nauki synom  dającem u,
M ożna tak  odpow iedzieć: „P ow ied z n ierozsądny,
K to ci się  każe sp ieszyć?  Ja  ci za to  ręczę,
Że twoj uczeń od m istrza  d osk on alszym  b ędzie ,
Że cię prędko z w y c ięży — teg o  p ew n ość w szelka.
Jak  A jax Telamoni», jak A chill, P e leu sa  (5 ),
T ak  c ieb ie  nie zadtugo  p okona twój synal.
O chraniajże la t  m łodych; n ie d o ta rło  je szcze  
S zelm ostw o przyrodzone do g łęb i ich szpiku.
N iech ty lk o  sob ie  zaczn ie  zaczesyw ać brodę,
Albo brzytw y używ ać, a  zaraz zob aczysz ,
Jak  on fa łszy w y  św iadek  za m a łą  nagrodę  
B ęd zie  k rzy w o p rzy sięg a ł tyk ając  o łta rza

(1 ) Maurowie czyli mieszkańcy Maurytanii.
(2) Brygantowie, naród najwięcćj na północ Brytanii mieszkający, 

podbity przez Rzymian.
(3 ) Orzeł t. j . sztandar legionu rzymskiego, którego stróżem by! 

pidrwszy z pomiędzy sześćdziesięciu centurionów, czyli oficerów legionu.
(4) Mowa tu o skórach, które wyprawiano w części Rzymu za Ty- 

brem leżąodj.
( 5)  Bohaterowie Homerowi z pod Troi.



I  nóg w ielk ićj C erery. Synow ą uważaj
Ju ż ja k o  pochow aną, skoro  p rzez próg dom u
P rzejdzie n iosąc  ze sob ą  zgubny d la  niej p osag .
Jakiem iż to  rękam i dotykać ją  będę
U śp ion ą  snem  g łęb o k im  (1 ). B o  co  m u rad ziłeś,
A by s ię  nabyć stara ł na m orzu, na lądzie,
To z ła tw o śc ią  nabędzie inną, krótszą  d rogą .
Z brodnia w ielka n ie  w ielk ich  w ym aga zachodów .
„A leż ja  teg o  n igdy ani n ie radziłem ,
Ani n ie za leca łem ” — pow iesz m oże k iedyś.
D uszy  jed n ak  sk a lan ia  powód i początek  
W yszed ł z cieb ie  sam ego. B o  kto w paja m iłość  
W ielk ich  zysk ów  w sw e d zieci i łagod n ćm  słow em  
N a chciw ców  ich  w yk szta łca; k to d alśj pozw ala  
Za pom ocą o szu stw a  podw ajać k a p ita ł,
T en  cu gle  n ajzu p ełn iśj p op u szcza  k on iow i.
W strzym uj g o — on p rzystanąć n ie potrafi n igdy,
P ęd ząc  dalej, a dalej za  cel w ysta w io n y —
A  g ło s  twój je s t  d la  n iego , czem  je s t  g ło s  na puszczy .
N ik t się n ic zadaw aln ia  grzeszyć  ty le  ty lk o,
B e  mu się p ozw ala— grzeszy  zaraz w ięcej;
G dy w ięc m ów isz synow i, źe  to  rzecz g łu p iego :
P rzy jacie low i daw ać, ubogim  pom agać,
K rew nym  rękę p odaw ać— toć go  przez to  uczysz  
I kraść i oszukiw ać i w każdy z ły  sposób  
O b ogactw a  się  starać , k tóre  ty  m iło śc ią  
Tak w ielk ą  u kocha łeś, jak ą  w swojój p iersi 
U czu li D eciu szow ie  do mi łój ojczyzny ,
A lbo ja k ą  u k o ch a ł T eby ów M eneceus (2),
J eś li praw dziw ą G recya (3 ) . G dzie z zasianych  zębów  
S m oka zbrojne leg io n y  w yrastają  z ziem i,
Tam  przychodzi n iebaw em  do straszliw ćj w ojny,
Jakoby  trębacz razem  z drugim i b y ł p o w sta ł (4 ) .
T ak  w ięc og ień , k tórego  isk rę  rozd m u ch a łeś,
Z obaczysz buchający, zajm ujący w szystko!
A ni ty  sam , nędzn iku , ujść go  n ie potrafisz!
C ieb ie, m istrza  sw ojego , drżącego  ze  strach u ,
P orw ie  do sw ojćj k la tk i z przeraźliw ym  rykiem

(1 ) Aby ją zamordować.
( 2 )  Moneceus, król Teb, ostatni z rodu Kadmosa, poświęcił się za 

ojczyznę, kiedy w czasie oblężenia Teb przez Argiwów ocalenie Teb, w e
dle wyroczni, od tego zależało.

(3) T. j. jeśli prawdę mówią Grecy.
( ł )  Przez znaną w Kadmosie powieść chce Juwenalia wykazać, że 

złe zasady rzucone w serce chłopca, wydadzą owoc straszny, a obfity, któ
remu się nie będzie mógł opierać.



U czeń  lew . Znali dobrze la ta  tw eg o  życia  
M ądrzy astro logow ie  w dniu tw oich  urodzin.
A le  jem u zb yt przykro zaczek ać ta k  d łu g o ,
A żby nić tw ego  ży c ia  w yprzedzoną była.
W ięc um rzesz, zanim  jeszcze  nić przeciętą  będzie.
Ju ż  mu tera z  zaw adzasz i p rzeszkadzasz p lanom ,
J u ż  dręczy  syna tw ego  tw oje życ ie  d łu g ie .
S zukajże A rchigena i kupuj od n iego  
Co M itridat sp orząd ził. J eże li ch cesz  je szcze  
D oczek ać s ię  fig św ieżych , n acieszyć  róż wonii],
P o trzeb n e  ci lekarstw o, k tórebyś zażyw ać
M ógł przed kaźdćm  jed zen iem — ja k  ów k ról, ty  ojciec (1 ).

P rzep yszn e p ok ażę ci teraz  w id ow isk o ,
Z k tórćm  ani tea tru , ni w span iałej sceny  
B o g a teg o  p retora  nie m ożesz porów nać.
P atrz, ile  to k osztu je  n ieb ezp ieczeń stw  groźn ych  
R osnące szczęście  dom u: w  okow anśj skrzyn i 
Skarb w ielk i i p ien iądze, k tóre pod  straż trzeba  
O ddawać K astorow i, od k ied y  M ars M ściciel 
U ron ił sw ą przyłb icę i w łasn o ści swojej 
N ie  p otrafił ocalić (2 ) . W ięc porzuć ig rzy sk a  
W szystk ie , F lo ry , C erery, C ybeli i inne;
Sprawy lu d zk ie  są  bow iem  najw iększą kom edyą.
B o  czyż m ogą  zabaw ić więcej duszę tw oją  
P rzez  obręcze do góry  w yrzucane c ia ła ,
Lub chodzący po lin ie w yprężonćj skoczk i,
Jak  ty , co na o k ręcie  K orycyjsk im  (3 ) w ieczn ie  
Z am ieszku jesz  i baw isz, m iotany to  w schodnim ,
To połudn iow ym  w iatrem — p od ły , k tóry tow ar  
Ju ż zep su ty  w cuchnącym  zaku pu jesz  m iechu ,
A lbo od brzegów  starej przyw ozisz nam  K rety,
T łu ste  w ino z suszonych  w yrabiane jagód ,
I  z ojczyzny Jow isza  pochodzące flaszki? (4)
T en  bow iem , co po lin ie  kroczy  ślisk ą  n ogą,
Z arab ia  na sw e życie; za  pom ocą liny  
O ddala g łó d  od sieb ie  i mróz dokuczliw y;
A  ty  je s te ś  zuchw ałym  d la  worków pieniędzy

(T) Środek przeciw truciznie, którą jesteś zagrożony przez syna, 
kupuj od Archigenesa, sławnego wonczas lekarza.

(2 ) W  świątyni Marsa Mściciela zbudowanćj przez Augusta, prze
chowywali bogacze skarby swoje, uważając je  tam za najpewniejsze, jako 
zostające pod strażą boga Rzymu; ale kiedy znaczną ich część skradziono 
wraz ze złotą przyłbicą samego boga, przechowywano je  pod mocną strażą 
w świątyni Kastora.

(3 ) Corycos przylądek w Cylicyi.
(4 ) Z Krety,



I  d la se tek  pałaców . P atrz, oto  p ort p e łen  
I m orze w ielk ich  sta tk ó w — a więcćj ich  w drodze.
G dzie zab łyśn ie  nadzieja  ja k ich k o lw iek  zysków ,
Tam  d ąży  zaraz  flota— a pop łyn ie ona
N ie ty lk o  na K arpackie (1 ) i G etu lsk ie  (2) m orze,
L ecz d alek o  za  sob ą  zostaw iw szy  K alpe (3 ),
S ły sz ć ć  będzie syk słońca na Herkulskićm morzu.
Z aiste  to  nagroda god n a  tak ich  trudów:
M ódz pow racać do dom u dum nym  z p ełn ych  trzosów  
I  w yp chanych  k ie szen i— ba! nadto w id zia łeś  
P otw ory  oceanu  i T rytonów  m orskich!

D u sze  ludzi nie jed n o  zabu rza  szaleństw o:
T ego  straszą  E um enid  ob licze i ogn ie ,
Choć je s t  w sio stry  objęciach (4); innem u się  zdaje  
Że s ły sz y  U lisse sa  i A gam em nona  
R yczących , ile  razy ty lk o  bije w ołu  (5 );
A le i tem u także potrzebny opiekun  (6 ) ,
K tóry okręt do szczytu  napełnia  tow arem ,
I którego od m orza dzieli jed n a  b elk a ,
C hociaż n ie drze na sob ie  tun ik i i p łaszcza  (7 ) ,
K ied y  mu tak iej b iedy i n ieb ezp ieczeństw a  
N ie inna je s t  p rzyczyn a , ja k  kaw ałk i srebra  
Z w yciśn iętćm  obliczem  i jak im  nap isem .

Ot, chm ury się  grom adzą i grzm ot w dali słychać,
A tu  jed n ak  pan zboża, k u p ion ego  pieprzu  
W o ła  na sw oich m ajtków : „O dbijać od lądu!
W  tym  zm roku i w tych  chm urach  nie m asz groźby żadnćj, 
J e st  to  ty lk o  grzm ot le tn i.” B ićd aczysk o  nie w ie,
Że m oże tejże nocy z rozb itym  okrętem ,
Pójdzie do g łęb i m orza p rzygn iecion  wodam i,
T rzos swój m ocno trzym ając zębam i i ręką.
A lbo ten , którem uby przed n iedaw nym  czasem

(1) Karpackiem nazywamy morze Egejskie dla wyspy Karpatos nie
daleko Rodu leżącdj.

(2 ) Morzem Getulskidm nazywano morze Śródziemne dla Getulii, 
będącćj częścią Afryki.

(3 ) Kalpe góra w Hiszpanii, gdzie dziś Gibraltar, uważana za ko
niec ziemi; morze poza nią będące jest morze Herkulskie, w kttirdm za
chodzące słońce syczy, kiedy się ogień jego z wodą łączy.

( 4 ) Mowa tu o O restes ie synu Agamemnona, którego dręczyło sza
leństwo za zamordowanie matki.

(5 ) Ajaxowi bohatćrowi z pod Troi, który z rozpaczy, iż nie jemu 
przyznano broń Achillesa, oszalał i mordował bydło, sądząc, że morduje 
swoich nieprzyjaciół, mianowicie Ulissesa i Agamemnona.

(6) Opiekun potrzebny jako szalonemu.
(7 ) Co często czynią szaleni.



N ie b y ło  w ystarczyło  w szystk o  z ło to  Tagu,
I P a k to lu  (1 ) to czo n e w ich czerw onym  p iask u ,
W ystarcza  teraz szm a ta  ch ron iąca  od  zim na  
Z akryw ająca n agość , i m izerna straw a,
Na którą  żeb rze  g ro sza  po stra c ie  okrętu  
I  burzą m alow aną m iłosierd zia  b ła g a  (2)-

A skarbów  nabyw anych  z tak iem i trudam i,
Z w iększą  tro sk ą  i strachem  pilnow ać przychodzi.
B o to  p laga  praw dziw a straż  w ielk ich  p ieniędzy;
B ogacz  k aże  grom ad zie  sw oich  n iew oln ików ,
P rzy sikw ach  rozstaw ion ych  czuw ać c a łe  n oce ,
L ękając s ię  o bursztyn , o sw oje posągi,
O fry g ijsk ie  kolum ny i o k ość  s ło n io w ą ,
O szyld  kręto  w e sp rzęty . D iogen esow ój 
B eczce  p ożar n ie grozi; je ś li ją  d ziś zn iszczy ,
Jutro  now ą rnióć b ędzie, lub ją  zabezp ieczy  
Od rozbicia  m ocnem i k lam ram i że laza .
A lexan der gdy  w idzia ł owej nędznćj b eczk i 
M ieszkańca  tak  w ielk ieg o , p o ją ł bardzo dob rze.
O ile  ten  szczęśliw szy , który n ic nie pragn ie,
Jak  on, k tóry  c a łe g o  chcia ł być panem  św iata;
Który po w ielu  czynach  w idzia ł zaw sze je sz cz e  
N ow e trudy przed so b ą  i n ieb ezp ieczeń stw a.

Szczęścia  ci nie p otrzeba, je ś li  je s te ś  m ądrym ,
My sam i c ieb ie  bogiem  czynim y, o szczęśc ie .

L ecz gdy m nie kto zapyta: „jak iż dochód starczy?” 
Odpowiem : by odegn ać g łód , pragn ien ie , zim no,
Ile  ci E p ik u rze  (3 ), starczy ło  z ogrodu,
I le  S ok ratesow i b yw a ło  p otrzeba .
N igd y  m ądrość z naturą w sp rzeczn ości n ie była;
Czy sąd zisz , żeć  przyw odzę w zory  nazbyt szo rstk ie ,
A lbo że cię  zanad to  ogran iczyć m yślę?
W ięc dodaj co do teg o  z obyczajów  naszych:
Staraj się  o m ajątek , k tórego w ym aga
D la  m ężów  ław  cztern astu  O thonow e prawo (4 ) .

(1) Rzeki Taj o w Hiszpanii i Paktol w Lidii słynne były ze złota 
w n*ch się znajdującego.

(2 ) Ci, którzy z okrętami się rozbili zwykli byli żebrać miłosierdzia, 
chodząc z obrazem przedstawiającym rozbicie.

(3 ) Epikur filozof grecki szukając szczęścia w spokoju duszy i ciała, 
przez któryby wszelka boleść usuniętą być mogła, a ubiegając się raczćj 
za rozkoszami duszy, niż za dogadzaniem ciału, zadawalniał się jarzynam i,. 
jakie miał z ogródka swojego.

(4 ) Roku 67 przed Chr. przeprowadził trybun ludu Luciusz Rości- 
usz Otho prawo, aby tym tylko wolno było zasiadać w czternastu ławkach
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A jeś li na to  je s z c z e  czo ło  ci s ię  zm roczy,
Lub wargi ci ow isną , to  w eź dwóch rycerzy , \
A lbo w reszcie i trzec ie  cz tery sta  ty sięcy .
L ecz je ś li  i to  je szcze  m ało ci się  zdaje,
To cię n ie zadow oln ią  K rezusow e skarby  (1 ),
B ogactw a  królów  p ersk ich , ni sk arby N arcyza  (2 ),
K tórem u cesarz K laudiusz w e w szy stk ićm  p ob łaża ł 
I z k tórego  rozk azu  w ła sn ą  zab ił żonę.

w teatrze dla rycerstwa przeznaczonych, czyli, aby ci tylko byli zaliczani do 
etanu rycerskiego, których census roczny wynosił 400 ,000  sestcroyów t. j. 
mnićj więcój 2 0 ,000  talarów.

(1 )  Krezus król Lidyi i królowie perscy uchodzili w starożytności 
sa bardzo bogatych.

(2 )  Narcyz wyzwoleniec Iilaudyusza zebrał ogromne bogactwa na 
rozmaite sposoby. O nim mówi Tacyt Annali. H . 2 9 i S w e t o n .  życie 

Klaudiusza 18.



M A R I N A .
W SPO M N IE N IA  Z ŻYCIA A R T Y ST Y  W  RZYM IE.

Emila de Laveley.

™  roku  1 8 4 5 , korzystając z  feryj zw aln iających  n as od nauki u n i
w ersy teck iej, w ybraliśm y się  z B ru xelli do W ło ch  z jed n ym  z m o 
ich przyjació ł. M ając je szcze  g ło w y  nab ite w spom nien iam i s ta r o 
ży tn ośc i, ch cieliśm y przybyć n ag le  do R zym u , i od n ieść  w rażenie  
ja k ie  w yw rzeć b y ły  pow inny na naszym  u m yśle  pom niki k ró lew 
sk iego  ludu . W sied liśm y w ięc na o k ręt w M arsylii, a  vettu rin o  
z C iv ita -V ecch ia  w ysad ził nas na bruku m iasta  o sied m iu  w zgó
rzach , w p ićrw szćj połow ie w rześnia . Obadwaj m ieliśm y listy  r e 
kom endacyjne. Mój tow arzysz podróży, k tórego  o jciec b y t p rze
m ysłow cem , w iózł lis t  polecający do kan on ik a  św . M aryi i do p ra 
ła ta  b e lg ijsk ieg o . Obaj ci duchow ni m ieli w p ływ y na dw orze  
G rzegorza  X V I, spodziew ano się  przeto  z ich  pom ocą  uzyskać d o 
zw olen ie  na budowę kolei żelazn ych  w P ań stw ie K ościelnćm . M o
j e  zaś listy  m ia ły  m nie ty lk o  poznajom ić z k ilk om a m alarzam i na
szego  kraju , kończącym i w łaśnie sw e stu d ya  w R zym ie. A le  ani 
ja  n ie zap ozn ałem  się z n im i, ani mój tow arzysz n ie u zysk a ł kon - 
cessyi; odpow iedziano mu bow iem  krótko, że G rzegorz X V I pó
ki ży je , n ie pozw oli na p o ło żen ie  najm niejszój szyn y  w sw ćm  pań
stw ie . Moi zaś m alarze, rozp ierzch li s ię  po okolicach , w N arw i,
S ub iaco  i San G erm ano.

P ozostaw ien i sam ym  sob ie , m u sieliśm y sp e łn ia ć  rze te ln ie
ob ow iązk i tu r y sty . . . , , *

M im o sło n eczn ego  u p a łu  i grozb aria cattwa  (z łe g o  p ow ietrza) 
zw ied za liśm y cod zienn ie  k o śc io ły , p a ła ce  i ru in y , i n ie w racaliśm y  
aż w ieczór w ycień czen i lecz  i zachw ycen i. Z a lecon o  nam  k aw iar
nię Caffe Greco, gdyż było to m iejsce  schadzk i artystów , a  w ięc  
p rzyjem nego przepędzen ia  w ieczorów . P on iew aż n ajęliśm y n asze



m ieszk an ie  na via Condotti, tuż tuż przy kaw iarni, w ięc chod ziliśm y  
tam  co w ieczór, lecz  czek a ł nas zaw sze zaw ód, bo w kaw iarni nie  
b yło  n ikogo. R ozryw aliśm y nasza  sam otność czytan iem  Teverone 
pani Sand, pow ieści w ychodzącej w łaśn ie  naów czas w jednym  
z dzienników  francuzkich . O ósm śj w ieczór w szędzie ju ż  b y ło  c i
cho. Z poza dwóch arkad  w ystających  od u licy, sły sze liśm y  ty lk o  
m elancholijny  szm er fontanny w ytryskującćj w podw órzu są s ie 
dniego p a ła cu , a ten  przelew  jed n osta jn y  wody p od n osił je szcze  
z łow ieszczą  c iszę  u roczystą , k tóra c iąży ła  nad R zym em , tak  w cze
śn ie zdrzeinniętym . W  kaw iarni, w którćj sp od ziew aliśm y  się  po- 
s ły sz ć ć  w eso łą  i dow cipną gaw ęd kę, opan ow ał nas sm u tek , zd a 
wało s ię  nam , że  sied zim y na cm entarzu. Z aczęliśm y pojm ow ać  
że się znajdujem y w m ieście  u m arłych , i nie w iem  zkąd  p rzysz ło  
mi na m yśl pow ażne s ło w o  Spinozy: vita meditatio mortis.

Jednakże p ew n ego  w ieczora, u sia d ł n ieopodal nas jakiś 
m łody cz łow iek . C zychaliśm y tak  chciw ie na jak ąk o lw iek  z n a jo 
m ość z Cafe G reco, że  w ejście to  w yd ało  s ię  nam  p raw ie  w yda
rzen iem . M ógł to być przecie artysta .

Gdy w y szed ł, zapyta liśm y garson a , czy zn a ł teg o  m ło d z ień 
ca. R z e k ł nam: że  je s tto  m alarz, N iem iec . Ma, dodał w zruszając  
z pogardliw ą lito śc ią  ram ionam i, ma e pazzo. W ary a t? P rzezw isk o  
to  zdaw ało  się nam  n iespraw ied liw e. Ż ądaliśm y w ytłu m aczen ia , 
lecz n ie m ogliśm y w yk o ła ta ć  nic innego prócz teg o , że  to w a rzysze  
m alarza  żartują sob ie  z n iego  często , m ów iąc że traci g łow ę .

N azajutrz, gdy u siad ł przy sto lik u  obok  n aszego , d o strze
g liśm y rzeczyw iśc ie , iż je s t  bardzo zam yślon y . C hw ilam i w pad ał 
w g łęb o k ą  zadum ę, to  znow u m ów ił do sieb ie  zcich a . G dy jed n ak  
w yd aw ał mi się  dobry i uprzejm y, p od szed łem  ku  niem u za p y 
tując, czyb y  mi nie pow iedzia ł, g dzie  m oi to w arzysze  znajdują  
się  na v illeg ia turze. Z nał ich  w szy stk ich , a z k ilk om a b y ł naw et 
dość śc iś le  zaprzyjaźn iony. R ozm aw ialiśm y o ich  ta len cie , o ich  
u siłow aniach , poczóm  poczęliśm y m ówić o sztu ce  w ogóln ości 
i o ow ych ab strakcyjn ych  ideach , tak u lub ion ych  m łod em u  w ie
kow i. O żyw ił się  trochę rozm ow ą, i oczarow ał n as n ow ością  sw ych  
poglądów  i g łęb o k o śc ią  sw ych  teoryj. P ierw szy  to  raz zro zu m ie
liśm y zasady e ste ty k i n iem ieck iej, podane żyw o je g o  w ym ow ą.

O dtąd sp otyk ając  się  często  w kaw iarni, w eszliśm y w p e 
w ną zaży łość . N asz now y przyjaciel b ył N iem cem , a le w iedeńskim . 
M iał oczy i w łosy  czarne, ruchy szyb k ie , u m y sł en tu zja sty czn y  
a len iw y . P ły n ę ło  trochę krwi w o ło sk ić j w je g o  ż y ła c h , ztąd  b y 
ło  w nim  coś w sch od niego . B y ł nap ół cz łow iek iem  P ó łn o c y , 
a n ap ół Południa . N ie  m ożna mu b yło  odm ów ić dow cipu  ani 
w yobraźni, b rak ło  mu ty lk o  woli.

—  Jeszcze  panom  nie m ów ił o niej? sp y ta ł nas gąrson  p e 
w nego w ieczora.

—  A o kim  to?
—  N o, o tćj kob iócie  co je s t  m odelem  w jeg o  p racow ni.... 

P rzez nią zw aryow ał. G ada g ło śn o  ja k b y  m arzył.



—  C zyż w ięc w  nićj b ard zo  zakochany?
—  E  .'icuro sza len ie , i to p roszę ja  panów w modelce! P ow iad a  

że ona je s t  czy stą  jak św ięta, no i naturaln ie śm ieją  s ię  z n iego  
koledzy. Z am iast pojechać razem  z nimi na w ieś, naraża się  
w R zym ie na z łe  pow ietrze i na febrę, byle ty lk o  n ie oddalić się  
od niej. N ie  śm ieszn eź to , jak  sieb ie  szanuję. K ochać się  w m o
delce!... Povere pazzo!

R adzibyśm y byli b liższych  zasięgn ąć szczeg ó łó w  co do tej 
k ob iety , k tóra  tak  op an ow ała  serce  n aszego  zn ajom ego , a le  garson  
ty le  w iedział co p o s ły sza ł od żartu jących  k olegów . N ie  śm ieliśm y  
zaczep iać o to W altera  (n a szeg o  w ied eń czyk a), a le m ie liśm y  ko
g o ś  który z ift ł R zym  cały . B y ła  to  nasza  kucharka B a rb ara , 
która nam daw ała je ść  cod zien n ie  g o łęb ie  b ia łe  i różow e jak  p a 
nicz, bianchi e rossi com' il signor, m ów iła  patrząc z zachw ycen iem  
na ja sn e  w ło sy , b ia łą  tw arz i św ieże  ru m ień ce m ego tow arzysza . 
L u biła  bardzo artystów , zajm ujących cz ę sto  p okoik i nasze.

— B arbaro— za p y ta łe m — znacie wy tutaj m od elk ę, k ob ietę  
bardzo p iękną a zarazem  bardzo cnotliw ą , w którćj s ię  za k o ch a ł  
m łod y  m alarz, N iem iec?

— N ajprzód cnoty  nie szu kać w R zym ie, a przynajm nićj n ie  
u k ob iety , która pozuje w pracow ni ar ty sty . L ubo znam  d obrze  
tę  o której p - now ie m ów icie, i to  pew na, że  trzym a w szy stk ich  zd a -  
lek a  od sieb ie . P rz e sz łe g o  roku , w tym  sam ym  tu pokoju  m ieszk ał 
m alarz F rancu z, bardzo ła d n y , w eso ły  i dow cipny ch ło p iec . N o  
i cóż? w eso łość  s tra c ił, i swój dow cip  i sw oją  m łodość: o sow ia ł, 
zg a p ia ł i zn iszczy ł się . P rzy jacio łom  d ow odził, że go  traw i fe 
bra, a le  m nie s ię  p rzy zn a ł, że n ie um iał przyp odobać s ię  M arinie. 
Z n ien aw id ził R zym . i p ow rócił do P aryża, chcąc za p o m n ićć  o swej 
m iłości i b o leśc i. S zczeg ó ły  te  p ob u d ziły  n aszą  c iekaw ość n iem ało .

P ew nego  w ieczora , gdy w ed łu g  zw yczaju  s ied zie liśm y  w Caf- 
fe-G reco , ch cieliśm y d op row adzić W altera  do w yd an ia  s ię  z s e 
kretu  a to  zapytan iem , czy sąd zi że a r ty sta  za k o ch an y  w sw ym  
m odelu, m oże zeń  stw orzyć dobry obraz. N ie  w a h a ł s ię  o d p o w ie-  
dzićć tw ierdząco, i przytaczając z zapałem  n azw isk a  sła w n y ch  m a
larzy na poparcie sw eg o  zd an ia , jako: R ub ensa  b iorącego  za m o 
del żon ę  sw ą H elen ę F ou rm ent, P a lm ę córk ę sw ą Y io lan tę , R a
faela  kochankę sw ą F ornarinę, a w szyscy  p rzecie  p otw orzy li a rcy 
d z ie ła . Mój to w arzysz  sp rzec iw ił się m ówiąc:

_  Xo w szystk o  co s ię  kocha, w idzi s ię  n ie tak iem , ja k  je s t  
w rzeczyw istości, a le  tak iem  ja k  się  je  m arzy. N ie  m ożna więc  
odtw orzyć natury, gdy za s ło n a  en tu zyazm u  zakryw a k on tu ry , p o 
rządkujące s ię  zaw sze w ed łu g  praw, k tórych  s ię  nie da b ezk arn ie  
pom inąć. J eże li chcesz popraw ić, u p iękn ić, p rze isto czy ć  r z e c z y 
w istość . zaraz w padniesz w u siln ość, w affek tacyą  i w fa łsz . A  w re 
szc ie  w zruszen ie  zaciem n ia  w zrok , i za trzęsie  pędzlem .

„ P rzep a d ł b ied a czy sk o , r z e k ł raz T alm a na zd o ln ego  a k t o 
ra, a le  zanad to  przejętego duchem  swój ro li, p rzep ad ł stan ow czo , 
bo w ić co m ówi. Z m alarzem  tak  sam o: je ż e li k och a  to  co chce



m alow ać, n ie stw orzy  n ic d obrego. M oże d ok onać a rcyd z ie ła  m a
lując rysy  tćj, którą koch ał, a le  n igdy tej, k tórą  kocha.

—  To co pan m ów isz— o d rzek ł W alter—je s t  ważne lubo  
n ie zu p ełn ie  trafne, gdyż p rzedew szystk iem , zanim  ch cesz napraw 
dę zostać  w ielk im  a rty stą , zostań  cz łow iek iem . U derzy ło  tw e  
serce  d la  w zn iosłych  uczuć; p iękność, ta  potęga  ta jem nicza  opan o
w ała  tw oją duszę: to  p isz, mów lub m aluj, a je ś li  pędzel ci p osłu 
szn y , je ś li n a u czy łe ś  się  dobrze w yrażać m yśl tw oją, n ie obawiaj 
się  n iczego, bądź pew ny, źe  zo sta n iesz  m ów cą, m alarzem  czy p oe
tą. M iłość je s t  sp rężyn ą  życia , je s t  źródłem  tego , co je s t  isto tn ie  
w ielk ićm  i p ięk n śm . K ochaj co chcesz, ideę abstrakcyjną, ob o
w iązek , sp raw ied liw ość, zw ierzę, k ob ietę , lecz  bądź w zruszony, 
a pęd twój w zn iesiesz  n atychm iast, a  w  d zie le  tw ojem  odnajdzie się  
serce lu d zk ośc i. W ierzaj m i, w ielcy  a rtyści onego  czasu koch ali 
te , k tórych  u n ieśm ierteln ili rysy , w ięc tćź  pam ięć ich  przetrw a ch oć
by p łó tn a  sta r ły  się  na proch. W ielcy  ci m istrze, kochając się  
w sw ych  m od elach , n ie k op iow ali ślepo  teg o , co w idziały oczy  ich  
ciała , a le  to co w ielb iły  i odgadyw ały  oczy ich duszy . Z acierali 
n ied ok ładn ości szp ecące  m odel, a  nadaw ali m u k szta łt w ięcej niż 
lud zk i, p rzek szta łca li go  bow iem  m iłośc ią . Z gadzam  się  na to , że  
om ijali pobieżnie zew n ętrzn ośc i które zow ią  rzeczyw istością , że n ie  
dbali o to  co je s t  osob istośc ią ; lecz  w szak że  B ó g  nie w la ł w m ate- 
ryą tćj najw yższej p ięk ności, k tórą  ściga  a rty sta  z w zn iesionem  
ram ieniem , teg o  id ea łu  który je s t  rzeczyw istością  w ieczn ą  i jed y n ą  
praw dziw ą. M ów ią, że  W enus i M ilo b y ła  odtw orzen iem  ja k iś jś  
pięknćj córy A rchipelagu: nic nad to  fa łszy w szeg o . A żeby u p ie 
rać się  przy podobnym  b ezsen sie  p otrzeba być ślep ym , lub  chyba  
nie być n igdy w m ożności porów nania, .n ieudatnych  zboczeń  lu d z
k iego  c ia ła  z  harm onijnem i i n ieporów nanem i liniam i posągu . 
A  czyż R afael w idział gd z iek o lw iek  o ry g in a ł sw ych  m adonn lub  
swój G alatei?  N ie: n igd y, sam  to m ówi w liśc ie , p isanym  w chwili 
gdy m a low a ł F arn esin ę , gdzie w yraża tak  trafnie ideę którą d o 
strzega , a której ręka oddać nie je s t  w stan ie . A rtysta  pow inien  
w sam ym  sob ie  a nie poza sobą zn a leźć  p ięk n ość  praw dziw ą, ów  
ty p  rzeczy  tw orzonych , lecz  nigdy „bez w ielk iej m iłości nic zdoła  
s ię  w znieść dość w ysoko, ażeby sch w ycić  prom ień d osk o n a ło śc i 
św iecącćj w g łęb ia ch  je g o  ducha.”

— Sesquipedalia verba! p iękne s ło w a , lecz  niechaj żyje n a 
tura!— za w o ła ł moj tow arzysz. G ały twój id ęa ł, będący m arzeniem  
w yexaltow an ej w yobraźni, n ie w art m io tły  m alow anćj przez G erard  
D ow a, a lbo  w ieprzka tarzającego  się  w b ło c ie  pędzla R em brandta.

W  tak i to  sposób  ciągn ął s ię  późno w noc, w pośród k łębów  
dym u, ten  w ieczny d ya log  zaczęty  n iegd yś w ogrodach  A kad em usa, 
m iędzy P laton em , boskim  kochankiem  rzeczyw istośc i n iew id z ia l
nych, a A rysto te lesem , p rzen ik liw ym  d ostrzeg aczem  rzeczyw istości 
ziem skich: a le za p a ł z  jak im  m ów ił nasz artysta , zd rad za ł je g o  ta 
jem nicę. L ecz nam  to n ic w ysta rcza ło , ch cie liśm y  poznać tę , która  
n atch n ę ła  n aszeg o  m alarza  tak  p otężną  m iłośc ią .



N asz  przyjaciel m a low ał w ów czas obraz, k tórego  m yśl w zią ł 
z G etego  z Narzeczonej z K oryn tu , więc p rzyp u szcza liśm y  że  s ię  
obejść  uie m oże bez m odelu . M ia ł pracow nię sw oją  za  S an ta  
M arya dc’C apuccini. w pustej u liczce, zkąd  s ię  w idok r o z c ią g a ł na  
pyszne cyprysy  w illi L u dov isi. C hcieliśm y go  napaść p ew n ego  p o
ranku w god zin ie , w k tórśj najw ięcej p racow ał, choćby nam  p rzy- - 
sz ło  urazić d elik atn ość  jego  uczucia. Z daw ał się  n iem ile  tkn iętym  
n aszem i odw iedzinam i. Z a czerw ien ił się , zaw ahał, nie m ogąc po
w strzym ać przykrego wrażenia; lecz  w rodzona mu uprzejm ość w zię
ła  górę i u ścisnął nam  rękę serd eczn ie . B y liśm y  niem niej od n iego  
zak ło p o tan i, n ieśm ieliśm y spojrzeć na m od elk ę  z obaw y, a żeb y  
nie zdradzić naszćj n iepom iernej c iek aw ości. „B yliśm y u k a p u cy 
n ów — rzekłem , ażeby się  przyjrzeć sław nem u  Świętemu M ichałow i, 
więc n ie chcieliśm y przejść k o ło  w aszćj pracow ni bez odw iedzin .”

O dgadł on d osk on ale  powód ja k i nas sp row ad ził, a le  tając  
z a k ło p o tan ie^  za czą ł nam  rozpraw iać o obrazie ju ż  praw ie ukoń
czonym , a  stojącym  na szta lu gach . P ow iem  w k ilku  s ło w ach , jak  
a r ty sta  p oją ł sw ój przedm iot, poniew aż siln eg o  w rażen ia  ja k ie  wów
czas w yw arło  ua m nie to  p łótno, n ie m ogę odd zielić  w m ym  um yśle  
od  w rażenia je szcze  s iln ie jszego , w yw artego  na m nie przez kob ietę , 
b ędącą natchn ien iem  teg o  d z ie ła . Z nany je s t  p rzedm iot Narzeczo
nej z  K oryntu  G etego . R zecz s ię  d zieje w ch w ili, gdy  s ię  C hry- 
styan izm  przedziera do G recyi. M iody c z ło w iek  w yjeżdża z A ten , 
ażeby  odw iedzić n arzeczon ą  sw ą w K oryncie. Ja k k o lw iek  rodzina  
n arzeczonćj z o sta ła  chrześciań ską , a m łod zien iec  b y ł je sz cz e  pogan i
nem , jednakże gdy p rzyb ył w n ocy , p rzy ję ła  go  bardzo uprzejm ie. 
W krótce znużony d rogą, zasyp ia , lecz  n ag le  otw ierają  się  drzw i, 
i ukazuje s ię  dziw ne zjaw isko: p iękna d ziew czyn a  b lada, o s ło n ię ta  
w d łu g i b ia ły  w elon . D ow iaduje się  od n ićj że  je s t  jeg o  n arzeczo 
ną, lecz  że n ie m oże n a leżeć  do n iego , gd y ż  m atka u czyn iw szy  ś lu b , 
p ośw ięc iła  ją  B ogu  chrześcijańsk iem u. R ozogn ion y  m iłością , ob u 
rza się  na ta k ie  p ostan ow ien ie  ok ru tn e . „B ądź m oją, rzecze, ze z w o 
len ie  tw ych  rodziców , u św ięc iło  ju ż  d aw n o  nasz zw iązek . B achu s  
i C eres, przew odniczyć będą naszćj u czc ie , a  ty  d rog ie  d ziecię, 
prow adzisz M iłość za  so b ą .” „ N ieste ty , odpow iada, n ie dotykaj 
m nie. J estem  b ia ła  ja k  śn ieg , a le  i jak  śn ieg  z im na.” Chce ją  ro z 
grzać w sw ych  ram ionach, a le krew  n ie k rąży  ju ż w łon ie  bladćj 
n arzeczon ćj. G dy n ag le  w eszła  m atka do pokoju  m ło d eg o  A teń -  
czyka , zaw oła ła : „D la czegó ż  za zd ro śc isz  m nie, zesz łćj tak  m łodo  
w grób, tćj nocy szczęścia?  B y ła m  narzeczoną  teg o  m łodziana, 
w ted y  gdy je sz cz e  św ią tyn ia  W cn ery  b ły sz c z a ła  pełną św ietn ośc ią , 
i gdy śp iew  w aszych  kap łanów  nie z d o ła ł zagasić  ognia , p ło n ą c e 
go  w m ćm  s e r c u ." T eraz, gdy ręka m a d o tk n ę ła  ręki teg o  p ięk n e
go  m łodzieńca , m usi um rzeć, bom  w yssa ła  k rew  z ż y ł  je g o . P rzy -  
najm nićj p o łą czą  nas na jednym  sto s ie  ofiarnym , i w tedy gdy p ło 
m ień ogarn ie  n asze  kości, pójdziem y z łączy ć  s ię  z św ietn ym  o r sz a 
k iem  naszych  daw nych  bogów .” ,



U tw ór ten , w k tórym  fan ta /y  4 z rzeczyw istością  zm ięszane są  
z tak ą  podziw ienia godn ą  sztu k ą , zastan ow ił s iln ie  W altera . D o 
w iedzieliśm y się  późnićj, źe  o d k ry ł on pewne p od obieństw o uczuć  
m iędzy sw ym  m od elem  a ideą , k tórą  Ge te, ten  w ielk i poganin , ch cia ł 
wyrazić w tym  poem acie , pełnym  żalów  za staro ży tn ą  G recyą.

M alarz w yb ra ł chw ilę, w której m łod zien iec  podaje swój n a 
rzeczonej puhar wina, p o ch w /co n y  chciw ie przez n ią . P r z e c iw 
staw ien iem  efek tów  św ia tła , w yw o ła ł a rty sta  p oryw ający efek t. 
P odczas gdy na d ziew icę, ca łą  b ia łą  w swój p ogrzeb n o-d ziew iczćj 
szacie , padało  n ieb iesk ie  św ia tło  nocy letn iej, p rzek radające się  
przez otw arte  okien ko; piękny a teń czyk  ośw iecon y  b y ł c iep łem i 
prom ieniam i, w ysnuw ającein i się  z lam py ustaw ionej na sto le . 
D ziew ica , p iękności przezroczystej, form y lekk iój i e tery czn e j , na 
p ó ł zgub ion a  w sreb rzystych  prom ieniach k siężyca , w yd aw ała  s ię  
uroczćm  zjaw isk iem , stw orzonćm  przez w yobraźn ią  m istyczn ą  ś r e 
dnich w ieków. On przeciw nie, podobien A pollin ow i P ith y jsk iem u , 
p rzed staw ia ł obraz staro ży tn eg o  życia , w całój p ogodzie siły  i sz la -  
chetnćj harm onii.

Zapew ne, że w ykonan ie  teg o  obrazu  nie b y ło  d o sk o n a łć m , 
a le  przedm iot b y ł tak  d ob rze zrozu m ianym , a pom ysł tak  d obrze  
oddanym , żem  m u w yra z ił szczere  m oje uw ielb ien ie. S k o rzy sta łem  
ze  sp o so b n o śc i, ażeby n areszcie  sp ojrzeć na m od elk ę. M łoda r z y -  
m ianka nie c zu ła  s ię  bynajm nićj za k ło p o tan ą  n a sz ą  o b ecn o śc ią . 
S ta ła  przed nam i, n ieporuszona, o tu lon a  w b ia łą  sw ą  fa łd z is tą  szatę, 
z g ło w ą  ok oloną  paskiem  czarnym  i z ło ty m , na znak  ża łob y . B y ła  
to  osta tn ia  narzecona  z K oryntu, taka ja k  ją  w iersze G eteg o  k a z a ły  
się  d om yślać.

„Zdaje m i się , że  pan ju ż  d ziś pracow ać nie b ę d z ie sz — r z e k ła  
do W altera . Ju ż  późno, przyjdę ju tr o .”

I p od n osząc kotarę odd ziela jącą  pracow nię od są sied n ieg o  
pokoju , zn ik n ęła .

Od raz u poją łem  czar n iezm ierny, jak im  d z ia ła ła  na naszego  
przyjaciela  B y ła  isto tn ie  p iękną, m im o że  n ie m ia ła  cery  m atow ćj 
ale  c iep łć j, w łaściw ój k arnacyi p ołu d n iow ej. P rzeciw n ie  b y ła  nad
zw yczaj b ia łą , a raczej bladą. B y ć  m oże że  w łaśn ie  ta  o k o liczn o ść , 
sp o d o b a ła  s ię  artyście . W reszcie , n ie ty le  m nie u derzy ła  p ięk nością  
rysów  tw arzy , ile  h arm onią  ruchów, chodu i całój o sob y . N ie  u ka
z a ła  s ię  nam ani w yzyw ającym  zalo tnym  w dzięk iem , ani n iezgrab n ą  
b ojaźliw ością: o d esz ła  sp ok ojn ie , ze  sw obod ną p ew n ością . Z d aw ało  
się , źe p ły n ie  ja k  łab ęd ź po w odzie. P rzyp om in ała  s ło w a  W irgilego: 
incessu paiuit Dea.

W idziałem  ją  jeszcze potem  k ilk a  razy, a zaw sze zadziw iły  
m nie p rostota  i w dzięk jćj ruchów . Czy to w ystu d yow an ie  k tóre  
doprow adziła  do natura lności, czy  cod zien n y  widok a rcyd zieł sz tu k i 
greck iój, którym  się  lu b iła  p rzypatryw ać, tak  w p ły n ę ły  na n ią b ez
w iednie, dość źe  za każdem  poruszen iem  odsłan ia ła  m ajesta tyczne  
lin ie  rzeźb staroży tn ych .

G dyśm y ch cieli odejść, W alter  nam  to w a rzy szy ł.



—  Z gad łem  odrazu— r z e k ł— cel w aszych  odw iedzin , ch cie liśc ie  
ją  zobaczyć. M ów iono wam pew nie o mój sza lonćj m iłośc i... m ów iono  
wam , żem  w aryat... N ie zaprzeczajcie. P rzy jac ie le  m oi p ow tarza 
ją  mi to  często , bo a rtyści praw dę sob ie  m ów ią, a m oja tajem nica  
nie je s t  ju ż  nią dla n ik ogo . A p rzecież mi b o le sn e , gdy m am  m ó 
w ić o tśm . K ochać m iło śc ią  w ielką i zazdrosną, tak , p ojm ujecie, 
zazdrosn ą, m odelkę, k tórąb y  lub ić m ożna z k aprysu , je s t , w iem  
o tóm , śm ieszn ością . Sam  sob ie  to m ów ię, a  jed n ak  nadarm o. 
J ak iś n iew ytłu m aczon y  pociąg, pokonyw a m oją w olę. W reszcie  
dziw na to  o sob isto ść  ta m od elk a , w ynajm ująca się m alarzow i za  k ilk a  
talarów . G dyby u m iała  rysow ać, b yłaby  w ielk im  m alarzem  a  ra- 
czćj w ielk im  rzeźb iarzem , bo m ilsze  jćj posągi od obrazów . Ma 
g u st w ykw intny i w ytraw ny. W  dwóch słow ach  ocen ia  w artość  
d zie ła  sztuk i. N ie m asz lep szeg o  od n iśj k rytyk a . L ubi też , gdy  
m ów ią o w ielk ich  czynach  daw nych  R zym ian  i o chw ale  sta ro ży 
tn eg o  R zym u , jakby się p oczu w ała  córką Scyp ion ów . U w ażam  ją  
za cnotliw ą. U chodzi to za szczy t śm ieszn ości u m oich  k olegów .

M iłość  jćj n ie je s t  pow szednią ...
—  T ak — rzekłem  —sły sz a łem  o tym  francuzie...
—  A  n iedaw no bardzo bogaty  am erykan in  ofiarow ał jćj nad- 

zw yczaj k oszto w n e dary: odm ów iła  w ręcz. P r z y s ła ł jćj brylanty: 
o d e s ła ła  m u je  z  p ogardą .”

W alter  w yczyta ł ja k ieś  n ied ow ierzan ie  na naszych  tw arzach .
—  N ie  ch cec ie  uw ierzyć, iżby b ićdna m od elk a  o p a r ła  s ię  p ok u 

som  w szelk ieg o  rodzaju , na k tóre naraża  ją  jćj p iękność, jćj nędzny  
stan  zarobkow ania , jćj ubóstw o, a  ja  tłu m a czę  to  sob ie. W id zicie , 
nikt je sz cz e  n ie przem ów ił do nićj sz lachetn ie , ofiarow ano jćj z ło to ,  
brylanty , łech ta n o  jćj próżność, jćj z m y sły , k tóreby chciano o d u 
rzyć. N ik t n ie zb liży ł się do nićj, jak  do k ob iety  uczciwćj. W  h o ł
dach, którem i ją  chciano o szo łom ić , n ie trudno jćj było  odgadnąć  
lek cew ażen ie . Cóż w ięc dziw nego, źe  od ep ch n ęła  zn iew agę, ok rytą  
pięknćm  słów kiem ? „O fiarują mi brylanty, rzek ła  raz do m nie, 
lecz  pączek  róży zaszczk n ięty  w m oich w łosach , stok roć  b ły szczy  
pięknićj n iż te  drogie św iecid ła , a przecież na różyczk ę tę w yk o szto -  
w ało się  s ło ń ce  jed n ym  ty lk o  p rom ykiem , a  ja  p otrzebow ałam  ją  
ty lk o  zerw ać. Żadne sk arby  św iata  nie dodadzą nic jćj w dzięk om . 
P rzyczep cie  posągow i p ierścień  z ło ty  do nosa lub do uszu, czy  go  
przezto  uczyn icie p iękniejszym ”? To co m ów iła do m nie, zg a d za ło  
się  z jć j m yślą , bo życ ie  zg a d za ło  się  z jćj s ło w y .

—  A przecież -r z e k łe m — wspom nij pan sob ie  sk rzyn eczk ę  
Gretehen. Praw da, że n ieśw iadom ość w styd liw a b y ła  tam  n ieb ez
p ieczeń stw em  k tórego  tu niem a. B y ć w reszcie  m oże, że d usza  
z natury dum na i podn iesiona uczuciem  p iękna, w yższą  je s t  ponad  
p ew ne pokusy. P ań sk a  rzym ianka w idząc rzeczy  i ludzi zb lisk a , 
będąc przytem  bez złudzeń, w olną być w inna od w ielu  s ła b o stek . 
W  każdym  razie trudno mi zrozu m ieć, ja k  ta  k ob ieta  p och odząca  
z ludu, w ychow ana przez ubogą  rodzinę i żyjąc zapew ne z gm inn y
mi ludźm i, m o g ła  się  przejąć tak  sz lachetnem i p oczu c ia u ii.”

Tom IV. Listopad 1869. ^



—  Sądzisz w ięc pan, że ja , ja k  każdy zakoch an y  praw dziw ie, 
stw o rzy łem  sob ie  id ea ł ażeby  go  lepićj uw ielbiać, i że  ją  u p osaży łem  
w przym ioty, k tóre ty lk o  istn ieją  w mojćj podbudzonej w yob ra
źni? N iech  i tak  będzie, m oże sam  p rzek onasz się  inaczej. Zważ 
jed n ak , że euby b y ło  nadzw yczajnćm  w innym  kraju , n ie je s t  nićm  
we W ło szech . L udzie P ó łn o cy  m ają m oże więcej siły, a w każdym  
razie więcćj c iąg ło śc i m yślen ia; lecz ażeby rozw inąć te zd o ln ośc i, 
potrzeba  na to  u staw iczn ego  ćw iczen ia . Ludy P o łu d n ia  przeciw nie  
m ają u m y sł o tw arty , u ła tw ia jący  im w szystk o , zm y sły  ich żyw sze  
w rażają się  na d uszy  szybciej i w yraźnićj pojm ują, zgadują  i w n io
sk u ją  n atych m iastow o. Czy rzeczyw iśc ie  zdaje się panu, że n ic nie  
znaczy d la  m ieszk ań ców  tych  okolic, nazyw ać się dziedzicam i ty lu  
cyw ilizacyj! Tutaj n ap rzyk ład , w spom nienia  w ielk ich  artystów  od
rodzen ia  i staro ży tn eg o  R zym u, n ieobce są  p ierw szem u lepszem u  
z  gm inu. S tąp ają  oni m iędzy pom nikam i panów św iata , ich  przod
ków , ja k  s ię  w yrażają, i ży ją  w c iąg łem  obcow aniu  z cien iam i b o 
haterów . P ro szę  się  p rzypatrzeć K olizeum , k tóre przeb iegam y w tćj 
chw ili. M iałożby to  być napróźno, że  lud jak i m oże sob ie  p ow ie
dzieć: , ,o t o  cośm y zd zia ła li, gdy św ia t cały  leża ł u nóg naszych!"

Pom ów  pan z lada żebrakiem , zanurzonym  w kurzu i robac
tw ie, a b ędzie on panu m ów ił o sw oich  przodkach, o Scyp ion ach , 
T y tu sa ch , B ru tusach , bez odróżnienia czasu  i ludzi, a le z tein  g łę -  
b ok ićm  p rześw iadczen iem , że po za nim sto i coś w ielk iego , co na
kazuje je sz cz e  cześć  dzisiejszem u pokolen iu . Zapytaj pan o s ta t 
n iego  facehini k to  on je s t, a z  jakąż- pychą odpow ie: Jo son romano.

K ontrast pom iędzy d zisiejszym  stanem  a p retensyam i n ow o
czesn ego  R zym ianina, w yda się  panu zrazu bardzo śm ieszn y , lecz  czyż  
to  n ie j e s t  d z ie łem  ow ego  podm uchu w ielk ośc i, k tórem u u legają  
n aw et dusze spodlone? Przyznaję, że M arina ze  sw em i a rty sty - 
cznem i in styn k tam i i sw ą pychą R zym ianki, nie m oże istn ieć , chyba  
w podbudzonej w yobraźni d w u d ziesto letn iego  k och ank a , lecz  tu 
zachod zi pew na różnica, przek onasz się  pan, czy się m ylę.

Cóż b y ło  odpow iedzieć, je ż e li nie to , że n ie życzym y sob ie  
czego  in n ego, ty lk o  przekonać się osobiście?  Z rob iliśm y ty lk o  
u w agę, że  cokolw iek  to  dziw nie w ygląda, iż k ob ieta  sm aku  tak  d e li
k atnego  i uczuć tak  w zniosłych , n ie p rzestaje być m odelem .

—  B y ć  m oże że to  d z iw n e— o d rzek ł— ale cóż m oże robić d z i
siaj, gdy ju ż  raz w esz ła  na tę drogę? Praca n ie u trzy m a ła b y  jćj, 
a w reszc ie  przyzw yczajen ia delik atne, zb rzy d z iły b y  jćj za trudn ien ia  
ręczne, na k tóreby się  sk azać  m usia ła . Żyjąc życiem  artysty , p ięk - 
nieby w yg ląd a ła  ta  narzeczona z K oryntu, jak o  cerująca k oszu le , 
lub przedająca lichtarze!"

W  owćj epoce, b y ł w m odzie typ  k ob iety  upadłej a  odrodzo- 
nćj m iłością . G ete, V ictor H ugo w M arion D elonne o d m ło d z ili 
ten  przedm iot użyty  ju ż  przez L a  F on ta in a , a dość sob ie przyp om 
nieć, z jak im  za p a łem  p rzyjm ow ała  go  publiczność.

W alter m ógł znaleźć n ie jed en  pow ód, ażeby  się  upoić tą  u łu 
dną i n ieb ezp ieczną  ideą. P o w sta w a ł g w a łto w n ie , przeciw  okru
tn ym  przesądom  sp o łeczeń sk im .



—  Jakto! - z a w o ła ł— ugin am y z u szan ow an iem  czo ła  przed  
dziełam i sztu k i, budujem y im p a ła ce  g d zie  t łu m y  c isn ą  się  aby  
podziw iać te  objaw ien ia b oskości, a odpycham y m o d el, b ez  k tórego  
nie b y łob y  arcydzieła! W tak i to  sam  sposób  w ielb im y  d ram at, 
tr a g e d ią , a  pogardzam y aktorem , który  j e  ujaw nia tłu m om . I  to  się  
zw ie sp raw ied liw ością  św iata!

N ie odpow ied zieliśm y nic na te  d ek lam acye  zran ion ego  
w przedm iocie sw ej m iłośc i serca . B o  i ja k  tu odp ow ied zieć , żeb y  
mu nie rzec że są  pew ne położen ia  dw ójznaczne m uszące zep su ć , 
i że w naturalnóm  teg o  n astęp stw ie  przesąd , k tóry  na n ie  napada, 

j i e  je s t  bez podstaw y? N asze  uw agi b y łyb y  czćm ś w ięcej ja k  p o tę 
pieniem  jeg o  teory i ogóln ych , d otkn ęłyb y  go  w najdrażliw szą  s tr o 
nę. W ięc n ic nie m ów iliśm y o naszej n iew iarze.

Od czasu  gdy W alter chcąc n iech cąc, w yspow iad a ł się  nam  
ze swój szalonój m iłośc i, s ta ła  się  ona n iew yczerp anćm  źró d łem  
naszych rozm ów. Z aprosił nas naw et do swej pracowni, p rzezco  
m ieliśm y sp osob n ość  zapozn ać się bliżój z jeg o  u kochaną. M og li
śm y też  dostrzedz, że  ja k k o lw iek  d a ł nam  je j p ortret b ardzo p o
ch lebny, że jed n ak  b yła  to k ob ieta  w cale n iezw yczajna. O to co  
u derzało w nićj na  w stępie: u m y sł b ystry , charakter s iln y , w iele  
szczerości, a  zarazem  w ielo dum y w stydliw ój i trzym ąjącój s ię  na  
uboczu, w dzięk  dziew iczy  połączony z siłą  praw ie m ęzką, czasam i 
w eso łość  lecz  um iarkow ana, zakroju  pow ażnćj m elan ch olii, a  n ad to  
g łęb o k o ść  poglądów  > często  tak n iezw y k ły  języ k , jak go  n iepodobna  
znaleźć w k ob iec ie  z ludu.

N ab ra ła  ona  w pogaw ędkach  z artystam i u k szta łcen ia  p ow ierz
ch ow nego w praw dzie, a le k tóre było dostatcczn em  dla rozw in ięcia  
w niej sm aku  bardzo w ykw intnego, i jćj praw ie w rodzonego. C heł
p iła  się z drw iącą pychą z teg o , że  ją  m iano za zim ną, co ją  podnieść  
pow inno b yło , ja k  Sądziła nad w iele innych.

—  M ówią, żem  b ia ła  ja k  śn ie g — rzek ła  ze  śm iech em — B yć  
m oże, lecz  to  pew na, żem  zim niejsza  od śn iegu .

—  T ak, ale zd a ła  od  s ło ń ca , zd a ła  od m iłośc i.
—  Oh! sło ń ce  to je szcze  nie w esz ło  dla m nie, je szcze  ono daleko.
—  Tern lepiój, bo p roszę pam iętać, źe  pod je g o  prom ien iem  

śn ieg  to p n ieje , i cóż w tedy zostan ie?
W zru szy ła  ram ionam i. W a lter  d ob rze rozu m ia ł, że ch cem y  

zażegn ać n ieb ezp ieczeństw o, k tóre zagraża  jeg o  spokojow i, godn ości 
i p rzysz łośc i, a le  w cale n ie b ył rad z naszych  uw ag. P ew n ego  
znów ’ razu r z e k ła  nam , że jej jed en  z rzeźbiarzy chcąc d ow ieść  
potęgi m iłości, op ow ied zia ł h istoryą  P igm aliona, „Co się  ranie 
ty c z y — d o d a ła —jestem  pew ną, że gdyb ym  b y ła  posąg iem , z o sta 
łabym  nim  i n ad a l.”

N iestety  biedna! czem uż się tak  m e sta ło  ja k  p r zy r z e k a ła , 
czem uż z stą p iła  ze  sw ego  p iedestału!

N ie  m ów iła ona teg o  przez za lo tn ość , ow szem , czu ła  s ię  n ie 
zw yciężoną. Z daw ało  się  je j , że zna w szystk ie  p ok u sy , w szy stk ie  
n ieb ezp ieczeństw a, w ięc czu ła  w sob ie  s iłę  ażeby  s ię  im  oprzeć.



A  jed n ak  sło w a  jćj k tóre m artw iły  n aszego  p rzyjaciela , n ie d aw ały  
nam  zasp ok ojen ia .

P ierw szych  dni paźd ziern ika , pow rócili artyśc i do R zym u, 
jeden po drugim . P o z n a łe m  tych do których m ia łem  p olecen ie. 
Z robiliśm y w ycieczkę do T ivoli, do którćj n a leża ła  M arina. C ały  
dzień zw ied za liśm y  o k o lice  m iasteczk a . M im o z ło w ie sz c z e g o  p rzy 
słow ia  w łosk ieg o :

W  nieszczęsnym Tivoli wiatr wieje, A T ivo li d i mai conforto
Deszcz pada, lub po umarłym dzwonią. T ira  il vento ,p iove o suon 'am orto .

pogoda  b y ła  prześliczna, z k tórćj te ż  sk orzystan o  ażeby  zrob ić  
k lasyczn ą  w ycieczkę do willi A driana, w g roty  jćj i k askad y. W ie 
czorem  ustaw iono s tó ł  na tarasie  Hotelu Sybilli, b lizko  ruin  św ią 
tyn i V esty , k tóre to  m iejsce n iezm iern ie upiększają. T u p rzyp o
m inają się  w szy stk ie  w spom nien ia  staro ży tn o śc i, tak  ja k b y  się  b y ło  
p rzen iesion ym  w cza sy , w k tórych  H ora c  i M ecenas zw ied za li z  roz
koszą  te m iejsca. P am iętając u czty  op iew ane p rzez p oetę  rzy m 
sk iego , p rzyjaciele nasi sp lata li u m yśln ie  w ień ce kw iatów  zerw a
nych  w górach , i w ień czy li n iem i c z o ła  i szk lan k i. L id ye  i C hloy  
n aszych  m łod ych  artystów  śm ia ły  s ię  do rozpuku z  tych  ozdób, 
nieszp ecących  bynajm niej ich  czarnych  w łosów , a le  brzydko o d sta 
jących  od kostium ów  m ęzkich . Jed n a  ty lk o  M arina, k tóra  zrazu  
w eso ło  b ieg a ła , sta ła  się  n ag le  zam yślon ą  i sm utną, w m iarę ja k  
n oc zapadała. N areszcie  w sta ła  od sto łu . P o szed łem  za  n ią  i z a s ta 
łem  ją  opartą  o balu strad ę terasy , w zn iesioną  ponad ta jem niczem i 
grotam i, z pod stóp  k tórych  w ytrysku je je d e n  strum ień  rzek i. 
Z bliżając się , zachw ycony b y łem  n iezrów nanym  w dzięk iem  jćj pozy. 
O w in ęła  s ię  c a ła  d łu g im  sw ym  b ia łym  szalem , ażeb y  s ię  ochron ić  
od w ilgoci zdm uchiw anćj w ietrzyk iem  z prom ien i kaskady; g łow ę  
m ając opartą  na ręku, p rzypom niała  m i p osąg  P olym nii, który  
niedaw no w zbu dził mój podziw  w ga lery i L uw ru. Jćj p e łn a  pow a
gi p iękność, i sk rom na  harm onia  spadających  fa łdów  jćj szaty , 
n ak azyw ały  m im ow oln ie uszanow anie. P od ob ną  tćż  b y ła  do  
S yb illi T yburtyńsk ićj, w yszłćj ze sw ćj św ią tyn i, w którćj ukryta  
cieniu  radzi się  gw iaźd zistego  n ieba. S tan ą łem  przed n iep oru-  
szoną, n iep oruszony. G łęb oka  zadum a o to c z y ła  jć j czo ło . W  tćj 
chw ili, k siężyc w ychylając się  z  za  w zgórz T everon u , o św iec ił  
tw arz jć j w pełn i, i u jrza łem  łz ę  sp ływ a ją cą  z jćj oczu.

— P ła czesz  pani!— dlaczego?
—  P rzypatrz s ię  pan nocy, jak a  piękna! A le d la  m nie n iem a  

szczęśc ia , nigdy nie będę k ochaną, bo d la  m nie nikt n igd y  n ie  
będzie  m iał szacun k u . C zem uż nie m ogę tu  żyć i um rzćć sam a, 
zapom niana od w szystk ich!

I w sk aza ła  ręką na p rzep yszne w idow isko, odsłan ia jące  
się  przed nam i. Ponury, le jk ow aty  sk ręt T everonu zd aw a ł się  
roztw ierać pod naszem i stop am i n iezg łęb io n e  p rzepaście, z k tó 
rych  w yd obyw ały  s ię  w ilg o tn e  d ym y, niby ob łoczk i, p rzetyk an e
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n ieb ieskaw ą ja sn o śc ią  nocy. Z drugiśj strony strum ien ia , n aw p rost 
nas, na w zgórzu , na  k tórem  n ieg d yś w znosił s ię  d om ek  H o ra ceg o , 
p oru sza ły  d rzew k a  o liw ne b lad ćm  sw em  i lekk iem  liśc iem , a znow u  
dalek i od g łos kaskad  w znosząc s ię  i spadając k o le jn o , p rzy g ry w a ł 
ła g o d n ie  p iorunnem u trzask ow i najw iększćj kaskad y.

K olum ny m arm urow e m ałej św ią ty n i, kontury gór, ła go d n e  
św ia tło  o św iecające krajobraz, d elik atny  zapach je s ien n y ch  k w ia 
tów , c ichy sz e le s t  liśc i a g łu ch y  szm er w ody, w szystk o , co je s t  
d zie łem  cz ło w iek a  i pogodnćj natury, zn alazło  się  w d oskon ałćj  
harm onii, w w ybornej zg od zie .

—  T ak — za w o ła łem — n oc je s t  cudow na. W obec tak iego  
w idoku, poeta  k tóry  n ieg d yś za m ieszk iw a ł to  p iękne ustron ie , 
zaw oła łb y : „U żyw ajcie  życia , póki je s t  w pełni.” D zisiaj w idok  
w ielk ości natury i poczu cie  czasu , który u ciek a  i nas ze so b ą  unosi, 
napaw a nas w znioślejszein i i bardzićj m elanckolijnein i ideam i!

—  P raw d a— o d rzek ła  z em fazą, tą  w łaściw ością  tradycyjną  
rasy rzy m sk ie j— a jed n ak  d laczego? C zyż m ądrość ów czesna  nie 
w arta b y ła  dzisiejszej? Z am iast jęc z ć ć  sk argą  ku tym  n ieczu łym  
gw iazd om , k tóre się  n iezm ien nie  obracają d alej, n iezw ażając na 
m nie, n ie  lep iejżeb ym  u czyn iła , łą cz ą c  g lo s  m ój z  g ło sem  przy
jaciół? L ecz n ie m ogę, w eso ło ść  ich  boli m nie, i gdybym  m iała  
z n im i śp iew a ć , w yb u ch łabym  łkan iem .

—  L ecz czy n iem a tak iej o sob y , k tórśj ch cia łab yś podać rękę?
— N ie. Znam  ich  w szystk ich  d ob rze, w iem , ileby im zacią 

ży ło  p rzezn aczen ie  tak iej k ob iety  ja k  ja .
— W id zia łam , jak  ci w eseli am atorzy  p iękności i zabaw y, p rzy 

sięgali sw ym  p rzyjació łkom  m iło ść  a zapom inali po roku n aw et 
im ię tych , k tóre pow inni byli k och ać zaw sze. W idziałam , ja k  
zm ieniali m iło ść , n iby gatu nek  w ina. W iem , na ja k ie  tak i zw iązek  
n araża u pokorzen ia  i gorycze . C zyż je s t  choć jed en  pom iędzy  
nim i, k tóryb y  mi ufał? W alter kocha m nie praw dziw ićj, a cóżbym  
m u przyniosła? Moją nędzę. A on? sw oją  d ob roć, sła b o ść  i sw oją  
obrażającą zazdrość. Z azdrość p rzesz łośc i, teraźn iejszośc i i p rzy 
szłości! B ez  w zajem nego zaufan ia , n iem a p rzyw iązan ia  d łu g otrw a 
łe g o , a jakąż m oże m ićć u fność w m odelce?  N iem a  na to  lek a r 
stw a . Iść  sam ćj dalćj, to  przynajm nićj d roga  m niejszego c ie r 
pienia.

—  G dybyś pani k iedy p ozo w ała  jako O felia, ch cia łb y m  ci 
pow iedzićć jak  H am let: „D o k la szto ru , do k lasztoru ” bo teraz  
dum a, szacu n ek  sam ej sieb ie , dają ci s i łę  do zn iesien ia  braku sz a 
cunku u innych, lecz  obaw iam  się, źe n ie  w ytrw asz, a  gdy  u pa
d n iesz , będziesz pani w ielce poża łow an ia  godn ą.

— P o sy ła sz  pan narzeczoną z K oryntu  do k lasztoru? P rży -  
pom nijże so b ie  legendę: um arłab ym  tam  rychło . W ięc kocham  
w oln ość moją; chcę żyć i n au czyć  się  um rzćć;— kocham  mój kraj, 
a m ia łab ym  ty lk o  k ochać klasztor?! N ie , nigdy!

W ięc n iech  się  sp ełn i przeznaczenie!



Jak  na studenta , zdaje mi się że i tak  d osyć dow iod łem  r o z 
sądku, lecz  w pływ  tej pięknej nocy i tśj dziw nej k ob iety , n astro ił  
m nie pow ażnie.

Pow rót b y ł w eso ły  i h a łaśliw y . W ózki s ta cza ły  się  w g a lo 
pie po boku T ivoli. P ow ietrze czy ste , szyb kość jazd y  jeszcze  
nas bardzićj o żyw iły , a le gdyśm y dojechali do stóp góry i konie  
zw oln iły  w b iegu, zm n iejszy ła  się  nasza  w esołość. J a k to  zw ykle  
byw a, pew ien  odcień  m elancholii idzie w ślad za przesadną w eso 
ło śc ią . D la  rozp roszen ia  n iem iłego  w rażenia, u proszono M arinę  
żeby za śp iew a ła . G ło s jó j  b y ł p e łn y  i m ęzki, tak  ja k  w ielu  w ło 
szek . Z aśp iew a ła  nam  sm u tną  piosnkę, którćj dw a w iersze w spom 
nę; b y ły  tak ie:

Kooham cię tak mocno, T a m o  d’in tan to
Kocham cię ze łzami. T ’amo eoi p ian to .

Śpiew  ten  nie m ó g ł rozetlić  naszego  hum oru, ( id y  sk oń czy ła , 
chciano nadarm o zaw iązać rozm ow ę; u ryw ała  się. B y ło  tś ź  nam  
lepiój z tern m ilczen iem . A n io ł śm ierci p rzelec ia ł, jak  m ów ią  
w P olsce. U roczysty  w idok  rzym sk iego  krajobrazu, c ią ż y ł na nas. 
W szystk o  p rzyczyn ia ło  się  do pobudzenia w nas obrazów  śm ierci 
i nicości: m ajesta tyczne p ustk ow ie, gub iące s ię  w ja sn ości k siężyca , 
nagość p rzestrzen i bez drzew , bez ch aty , bez czegobądź coby  
zn am ionow ało  życie , i przecię ło  m on oton n e linie; zam iast zapachu  
kw iatów , ostra  woń sa lta ta m , k tórego siarka  zd aw ała  się  pocho
dzić z E rebu , nareszcie cisza  grobow a, k tórą ty lk o  przeryw ał g łu 
chy ryk  b aw ołu , p asącego  s ię  zd ała  w bagnisku . W iatr nocny, 
sp rószając p op io ły  tylu  grobów , za g a sił naszą  w eso ło ść , tak  jak  
gdyby pow iew  zim ny, w ydarty  z grobu z a g a s ił lam pę.

S zczeg ó ły  te , tein  bardzićj m nie u d erzy ły , że  M arina biada, 
w b ia łej swój szacie , i w tćm  strasz liw ćm  pustkow iu , w yd a ła  mi 
się widm em  pogańskiego  R zym u, przelatu jącćm  sw oje opuszczone  
państw o.

W  m iarę, jak  poznaw aliśm y lepiój tę  dziw ną k ob ietę , pojm o
w aliśm y tak że  sza ł W altera , i g rożące  mu n ieb ezp ieczeństw o. 
N azajutrz w ieczór, skorośm y się  ty lk o  sp o tk a li, u siłow a liśm y  zw al
czy ć  m iłość je g o , m ogącą być d la obojga  n ieszczęściem  W ied zie
liśm y, że analizuje on w szy stk ie  sw e uczucia, starając się  je  przy
czep ić do jak iójś idei ogólnćj w ten  sposób , iżby z teg o  w ytw orzyć  
teoryą . Potrzeb a  więc b y ło  aż w zakątk ach  m yśli, zw alczać tę  
nam iętność. P y ta liśm y  go, jak im  sposobem  za w ła d n ęła  nim tak  
gw ałtow nie.

-  J a k że  wam to w ytłum aczyć? M iłość  s ię  czuje a le n ie opo
wiada. M arina j e s t  piękną: oto  w szystk o , co wam  m ogę p o- 
w iedziść.

— L ecz cóż k och asz w nićj? Czy jed y n ie  harm onią linii? w ta 
kim  razie uw ielbiaj posąg g reck i, form a je g o  d oskon alsza . P r z y 
puść, że za leg ła  czarn a  noc lub żeś  ociem nia ł, cóż zostan ie  ż tych  
linij k tóre cię czatu ją?^  .N ic , T en  który  ch ce objąć p ięk ność, po-



dobien  je s t  dziecku  chcącem u pochw ycić k siężyc . W  tein  szu kać  
źród ła  n ien asycon ego  sza łu  tych , k tórym  się  zd aw ało  że  n am iętno
śc ią  zasp ok oją  pragnien ie p iękna, rozprom ieniające ich serce. 
Jeżeli zaś w tej m odelce k och asz ty lk o  lorm ę zew nętrzn ą , c ia ło , 
czegóż ch cesz  w ięcej, skoro  m ożesz codzienn ie  podziw iać jćj rysy , 
i odtw arzać je  pędzlem ? N igd y , ch oćb y ś n iew iedzieć co u czyn ił, 
nie użyjesz p iękna, jak  ty lk o  w idokiem , który p rzen iesie  obraz  
do twój duszy.

— T o co pan m ów isz je s t  praw dą— o d rzek ł W alter— a jed n ak  
zkądże to  pochodzi, że isk ra  sp ojrzen ia  za p a la  n aszą  k rew , i  że  
pew ne rysy  tw arzy , spraw iają b icie serca? zkąd pochodzi że  dość  
n ajm niejszego błędu fizycznego, ażeby p rzeszkodzić w yb u chow i m i
łości?  Czyż Indyanin  stepów  w ić co to je s t  p iękność tw arzy , 
i czy jćj w ym aga od swój dzikiej tow arzyszk i?  Z p ew nością  że  
nie, i d la tego  je s t  cz łow iek iem  natury . L ecz m y inni, m am y jed en  
zm ysł w ięcćj, w ięc my, m alarze czy rzeźb iarze pracujem y nad tćm , 
ażeby ten  zm y sł w zbudzić lub go  w yszlach etn ić . P raw da że to  je s t  
d obre w sztu k ach , i że  nie pow innoby się  tćm  rządzić przy w y b ie 
raniu tej, k tóra  zaw ażyć pow inna jed y n ie  przym iotam i serca  lub  
um ysłu; wiem  to  dobrze, a le  n iestety  w szy stk ie  te  p iękne teorye  
i inne je szcze  których  wam  oszczędzę, ro zp ro szy ło  jed n o  jćj sp o j
rzenie; m u sia łem  przeto uznać ta jem niczą  p otęgę ja k ą  w yw iera  
pięk ność na cz łow iek a , a to  choćby d la teg o , iż czu łem  że ustępuję  
przed tą  potęgą .

W alter w ięc w idział lep ićj od nas, a  p rzecież  nie ch cia ł s ię  
uleczyć.

W k ilka  dni później w idzia łem  M arinę, i to  już po raz osta tn i, 
a to  przy tak iej sp osobn ości.

I ew nego  popołudnia , poszliśm y raz je sz c z e  zw iedzić m uzeum  
w atykań sk ie . P i zesz liśm y  p ierw szą ga lery ą , s łu żącą  za  p rzed sio 
nek do dalszych , g dzie  um ieszczon e są  szczątk i grobów  ch rześciau - 
sk ich  i pogańskich  z licz nem i napisam i, gdy w g łębokićj fram udze  
jed n eg o  z ok ien  sp ostrzeg liśm y  M arinę, m ocno zajętą  odczytan iem  
kilku w ierszy, nap isanych  o łów k iem  na m urze.

—  P rzeczytacie  mi te w iersze?— za ga d n ęła  J e st tu ła cin a , 
którćj n ie rozum iem , i pewne w łosk ie  w yrazy , k torvch  dobrze  
pojąć n ie m ogę.

P rzeczyta liśm y z natężeniem  ośm  w ierszy  poprzedzonych  ep i- 
grafem  H oracego . T akie  one:

Debemur morti nos nostraque.
II passati non e , m a se  lo pinge

L a pura rim em brauza.
II futuro non e , m a se lo  finge  

L a credula speranza.
II presente so lo  e , ma fu gę sem pre  

N u llo  nel sen no .
Cosi la  v ita  e  m em oria, speran za  

E  un punto.



(P rzesz ło śc i n iem a, a le pam ięć k reśli sob ie  jś j  n iedokładny  
obraz. P rzy sz ło śc i n iem a, a le ła tw ow iern a  nadzieja  w y o b r a ż a ją  
sob ie . T eraźniejszość ty lk o  istn ieje , a le u c iek a  zaw sze , n iepo- 
chw ycona u m ysłem . T ak  w ięc pom iędzy w spom nieniem  a n adzieją , 
życiu je s t  za led w ie  punkcik iem ).

Te ośm  w ierszy  nie b y ły  czernś nadzw yczajnćm , p ow tarza ły  
bowiem  ty lk o  a  propos n icości życia , m yśl ty sią c  ju ż  razy równie 
wyrażoną; a le tu na m uracb W a ty k a n u , w pośród szczątk ów  w szy
stk ich  grobów  począw szy od n ieznanych  czasów  E truryi aż do 
K atakum b, pośród relikw ii ty lu  wieków i napisów  p ośw ięco n y ch  
śm ierci ty lu  is to t  ża łow anych  d łu g o , a p otśm  za ga sły ch  w w ieczn o
ści, w iersze te  chociaż m ierne, przen iknęły  nas sw ą jędrnością . 
N ik t nie un iknie w pływ u m iejsca, bo często  k ilk a  słów  odcyfrow a- 
nych na ruinach K apitolu  lub na kam ieniach  piram id, odd zia ła ją  
więcej na w yobraźnią, aniżeli znakom ita  strofa  od czy ta n a  w d ruk o
wanym  piosenniku  poety.

—  T en co n ap isa ł te  w iersze— rz e k ła  M arin a— m ia ł s łu sz 
ność. J estem  prostaczką, a  jed n ak  często  tę  sam ą m yśl m iałam . Cóż 
to znaczy żyć? To znaczy: przejść. A przecież i to  k rótk ie  przej
ście , ten „punkcik” ja k że  często  je s t  b o lesn ym , ja k  często  je s t  
c ie rp ie n ie m , konaniem ! L ecz chodźm y d alej— p okażę wam p o są g i  
które lub ię.”

Z atrzym yw ała  nas k olejno przed u lubionem i m arm uram i, 
a my m usieliśm y ty lk o  czo ła  u chylić  przed pew nością  jćj sm aku. 
G dyśm y w yszli z W atyk anu , zap rop on ow ała  nam  w ejście na je -  
dnę z najp iękniejszych  ulic R zym u, ktorćj n ie w idzieliśm y je szcze . 
P op row ad ziła  nas p rzez u lice puste i ubogie , otw ierające s ię  z a 
raz za kolum nadą św. P iotra. P rzeszliśm y w ąziutką u liczkę, k tó 
ra się  k oń czy ła  w rum ow isku  i krzakach , tuż b lizko k lasztoru  San  
Onofrio, g dzie  u m arł T asso . S tanęliśm y na Janiculum , jedućm  
z sied m iu  w zgórz, a R zym  ro zcią g a ł się  u stóp n aszych  po obu  
brzegach T ybru, tocząc sw e w od y  zaw sze ja sn e  popod m ostam i 
cesarzów  i papieży. W idok  b y ł rzeczyw iście  w sp an ia ły . P o  pra- 
w śj, s ło ń ce  chylące się  ju ż  ku  sąsiednim  w odom  Ś ródziem nego m o
rza, o św ieca ło  z łocon em i sw em i prom ieńm i dom y, pom niki i góry. 
W tein  c iep łem  św ie tle , u k a zy w a ły  się górując ponad pospolitością  
m ieszk ań  now ożytn ych , potężne resz tk i staro ży tn y ch  budow li, ja
ko: P an th eon  podobny do tarczy  o lbrzym iego żo łn ierza , sk le p ie 
nia rozw arto w ielkiej b azylik i, k tóreby zdała w ziąść m ożna za o l
brzym ie p od ziem ia— w ielk ie  śc iany  m uru z K olosseu m  w yrw ane, niby  
p otrzaskane w zburzeniem  goolog iczn ćin  sk a ły , i kolum ny św iątyni 
Jow isza  S tatora  w ich  dum nśm  odosobnien iu , dalej więcćj na  
w prost nas, ogrody P in cio  i e legan ck ie  lin ie w illi M edycejskiej, 
okolonćj buk ietem  zie lon ych  dębów . Z jednćj strony Soraet, 
a z drugićj szczyty  zbliżone: T usculum  i R occa  di P ap a  rysow ały  
się  fio letow o na n ieb ie coraż b led szćm , w m iarę jak  n ieb o  s k ła 
n iało się  ku  w idnokręgow i, tak  jak  to  byw a w obrazach  F rancyi 
i Perugina.



—  Praw da że to  p ięk n e— r z e k ła  M a r in a - a le  w idzieliśc ie  
N eapol?

—  N ie, lecz m oże b ędziem y tam  n ied ługo.
—  W  N eap olu  dopićro s ię  żyje. T am  znikają pom niki c z ło 

w ieka, a  ziem ia  i m orze proszą w as na u cztę, zw ła szcza  m orze. 
D latego  też  że tak  kocham  m orze, i że  tak  często  o n ićm  m ów ię  
nazw ano m nie M arina.

—  W ięc w ych ow ałaś s ię  pani w N eapolu?
—  Tak— o d r z e k ła — d ziec ięce  m oje la ta  i m oja  m łod ość  u p ły 

n ę ły  mi nad P au zy lip p em , w w illi należącćj do pana który  b y ł po
dobno moim ojcem , lecz który nie przyzn aw ał się do m nie ja k  do  
córki. Po je g o  n ag łćj śm ierci, krew ni rozdrapali dobra, a  ja  po
zo sta ła m  sam a i pozb aw iona  w szy stk iego . Jed n a  ze s łu g  z lito w a 
ła  sią  nad m ym  losem , i p o s ła ła  m nie do swój sio stry  do R zym u, 
która chcia ła  innie zatrudnić w swój szw aln i, a le ja  n ie przydałam  
się na to , sp rzyk rzy ła m  się  tym  ludziom . P on iew aż n am iętn ie lu 
biłam  obrazy  i p iękne posągi, w ięc ch cia łam  przyczynić  s ię  do stw o 
rzenia d zieła  sz tu k i.... na mój s p o s ó b - d o d a ła  z u śm iechem .

P o  chw ilce m ów iła  dalćj języ k iem  obrazow ym , p e łn y m  p oe-  
zyi ludow ej i em fatycznój razem , której m y śl m ogę oddać ty lk o ,  
a le  n ie oryg in a ln ą  form ę.

— O jciec mój w cale  się  o m nie n ie tr o sz c z y ł. Ż yłam  sam a. 
N auczono m nie bardzo m ało . Od p ićrw szych  la t lu b iłam  p rzypa
tryw ać s ię  lasom , górom  i m orzom . Ci którzy ż y li n ao k oło  m nie  
patrzyli na drzew a pom arańczow e i figow e d la tego , bo b yli c ieka-  
wi czy ju ż są  d ob re do jed zen ia , ja  zaś bo lu b iłam  w pom arańczach  
ja b łk a  z ło te  z p ięknótn  m etalicznem  liśc iem , a  w figach ow oc p ur
purow y, zaciem n iony  liśc iem  zgrabn ie w ykrojonym . N ajp ięk n iej
sze  m oje dni i w spom nienia p rzen oszą  m nie w dni, w których przy
p atryw ałam  się  św ietn ym  kolorom  w ody jez iora , b lask om  s ło ń ca  
p izy  zach od zie , zapalającym  ogniem  sw ym  w zgórza W ezuw iuszu  
i b an t-A ngelo , ca łem u  am fiteatralnem u N eap olow i i z ie lon ym  d ę 
bom Chiai, lo zk ład ający in  s ię  w sine c ienie. C zu łam  się  w tedy  
oczarow aną, tak  ja k  p rzypatrując s ię  k w iatom  lub  robaczkow i 
czu łam  się  radosną. I rzypom inam  sob ie  tak że  m iędzy inn em i, ca- 
y poranek przepędzony nad brzegiem  m orza, pod w ieczn ie  z ie lo 

nym i dębam i, k tóre tw o rzy ły  g ęsty  la sek  od willi aż do brzegów , 
oaw itam  się. poruszając g o łą  n ogą  m ałe kam yczk i w w od zie  i ró
żnokolorow e m u szelk i zapełn ia jące  dno, b aw iłam  się  u k ła d a ją c

żiw aczną m ozaikę, k tórą  p ołysk u jąca  fa la - sreb rzy ła  ruchliw ym  
zaw sze p rom ien iem .

Z kasztanów  d och odziło  gruchanie dzik ich  g o łęb i. B y ło  to  
w końcu kw ietnia. U p a ły  w ielk ie  ła g o d z iły  św ieżość  c ien ia  i m o
rza a  muTloto znać b y ło  p otęgę s ło ń ca  ogrzew ającego  i ośw ieca-  

c z y s t k o .  Zdaje mi się  że ten  poranek  b y ł w czoraj, a  p rze
cież d ru g ,eg o  ta k ieg o  ju ż  nie zobaczę! F

WlU,i m eg0 ojca znajdow ała się  g a lery a  w ychodząca na  
jezioro, a w każdćj z m arm urow ych , p od trzym ujących  ją  arkad,
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s ta ł  p osąg . L u b iłam  jed en  z tych  posągów  jak  przyjaciółka: b y ła  
to  D ian a, jak  s ię  później dow iedzia łam . G odzinam i przyp atryw a
ła m  się  jćj form om  tak  szlachetnym , tak  czy sty m , a zm ieniającym  
ton  i w idok stosow n ie  do godziny dnia i do w ysokości s ło ń ca . Ita- 
no, b y ła  różow ą i św ieżą  ja k  kw iat w iosen n y, w połu dn ie  odry
w ała  s ię  potężna i ro zb ły szczon a  p rostopad le do m orza, na tle  m o
ry n ieb iesk ićj, i w idzę je szcze  c iep łą  b ia łość m arm uru, jego  cien ie  
ja sn e  i p rzezroczyste , i ła g o d n e  odbicie w g łęb ok ich  fa łd ach  d ra-  
peryi. P óźn iśj prom ien ie z ło te  sc h y łk u  dnia, zd aw ały  się w lew ać  
w nią życie . L azur zachm urzonych  fal, w yp y ch a ł cudow ną s y l
w etk ę  b og in i, a  ja  u n iesiona  uw ielb ien iem  k rzyknęłam : „Jak źeś  
je s t  p iękną!’’ B y ła  ona  d la  m nie ja k b y  s io strą  starszą , do którćj 
ch cia łam  być podobną, lecz  gdy  się  zm ierzch ło , w szystk o  zn ik a ło  
w cien iach . P o są g  mój s ta w a ł się  b ia łym  ja k  śn ieg  z prom ieńm i 
siw em i i bezbarw nem i, przyb iera ł p ostać śm ierci, a  w nocy s ta 
w a ł s ię  straszn śm  w idm em . Ż ycie o d b ieg ło  wraz ze  św ia tłem , 
w tedy strach  m nie p oryw ał i u c iek a ła m .”

M arina w strzym ała  opow iadanie, gd y  znów  z a c zę ła , b ły sz c z ą 
cy jej w zrok  zd aw a ł s ię  palić syb illijsk im  ogniem . Z daw ało  się , że  
te  w ielk ie p ostacie  o k tórych m ów iła , zjaw ia ły  s ię  przed  nią, i że  
ten  widok przen ikn ąw szy  duszę jćj uczuciem  sta ro ży tn eg o  p ięk na , 
w y sz la ch ctn ił jćj im ię i języ k .

—  Od teg o  czasu  lu b iła m  zaw sze  sta tu y , lecz  n ie p ou sta 
w iane w porządku, w zim nych sk lep ien iach  m urów ja k  żo łn ierze  
pod czas przeglądu , a le  w ogrodach , pod cien iem  platanów , u pro
gów  św iątyń , szczegółn ićj zaś b lizk o  rzek  a za w sze  pod niebem . 
Ich  b ia łość dziew icza , p rzedstaw ia  m i c zy sto ść  bogiń , a  ich  sz la 
ch etn a  pogoda nasuw a na m yśl, szczęśliw y  b yt isto t d uch o
w ych . K ied y  patrzę na ich n ieskażoną  p ięk n ość , ja śn iejącą  pod  
tern sam em  sło ń cem , które je  w idziało w ych odzące ze  sk a ły  w P a 
ros dw a ty sią ce  la t tem u , to dum am  w tedy o w iecznćj m łodości 
olim pijskiej, id e a  n iesp o ży teg o  życ ia  o w łada m ną, i m ów ię sob ie  
że  i ja  nie um rę. M alarstw o zachw yca  na ch w ilę  urok iem  m a g i
cznym  k olorytu , lecz  m arm ur jed yn ie  zdolcn  oddać id eę  w jćj d u -  
m nćj n agości. O braz przed staw ia  ludzi pewnćj ep ok i lub  kraju, 
ich  k ostium y, m ieszk an ia , ch ara k tery sty czn e  ry sy , s ło w em  w szel
k ie  ich  stosu n k i ze św ia tem  i p rzesz łośc ią ; p osąg  je s t  obrazem  
człow iek a  idea ln ego , k tórego  n ic nie w iąże do  pew nćj rasy  lub  ep o 
ki: je s t  to  typ  lu d zk ości o sw obodzon ćj z p rzyp adk ow ości, je s tto  
czy sta  p ięk n ość , d osk on ałość  n aw et w cielona w k am ień .... L ecz  
sza lon ą  je s tem  n iepraw da? r z e k ła  n ag le , przeryw ając.

J ęzyk  w ło sk i, naiw ny, lub o  m nićj k la ssy czn y  od inn ych , d od aw ał  
sło w u  jćj d rgającem u en tu zy a zm em , s iłę , k tórćj nie m og liśm y  p o 
jąć , a le  k tóra  nas w zru szy ła  m im ow oli.

O pu ściła  g łow ę. N a d szed ł w ieczór, i u jrza łem  p ićrw szą  
g w ia zd ę  odb łysk u jącą  w jćj w ilgo tn ych  oczach , la k  ja k  w Ti w oli 
z k ou tem p lacy i p ięk na  k tóre ją  unosiło  ponad jćj przezn aczen ie , 
sp a d a ła  w p rzypom nien ie rzeczyw isteg o  b o lesn eg o  stan u .



—  B yw ajcie m i zdrow i, ch cę odejść  sam a.
Z b ieg ła  szyb k o  ze w zgórza. O p u ściłem  R zym  n azaju trz. 

M yśląc n ieraz o tej kob ićcie , zdaw ało  mi s ię  za w sze  żem  sp o tk a ł  
ja k ą ś  d z iew icę  G recy i, zachw yconą w p rostocie  p ięknem  w naturze  
i w sztuce, a  obdarzoną szczególn ćm  p oczuciem  form y, k tóreto  
poczucie m ia ło  n ajprostsze dziecię  A ttyk i. W ted y  tć ź  zrozu m ia
łem , że  tak i sm ak  oczyszczo n y , m oże być p ółcn otą .

O d a lszych  kolejach  m od elk i dow iedzia łem  się  z listów  m ego  
tow arzysza , p ozo sta łeg o  w R zym ie.

Oto k ilk a  w yjątków .

Olevano, d. 8 listopada 1845 r.
. . . .  P isa łem  ci, że  W alter  s ta ł s ię  je sz cz e  dzik szym . Ż y ł 

w odosob n ien iu , unikając k o legów . C hcia łem  go w yszuk ać, aż  
d ow ied zia łem  się  że  p o jech a ł do Ti w oli z M ariną, p odobno z n ią  
zaślub ion y . P rzed a ł swój obraz „N arzeczon ą  z K ory n tu ,” z k tó
rym  ja k  ci w iadom o, n ie ch cia ł s ię  n igdy rozstać . Z apew ne  
zm u sił go  do te g o  n ied ostatek , lub posiadan ie oryg in ału . P o je 
ch a łem  do T ivoli, a le  n ie za sta łem  go , w yjechał do S u b iaco , zaw sze  
z M ariną. B ardzo  p ięk nego  dnia, o d b y łem  tę  w ycieczkę p iech otą . 
D roga je s t  dość op u szczoną , a  rzadcy m ieszk ań cy  o k o licy , nader  
dziw n ego  są  ch arakteru . L ecz  n ic w dzięczn iejszego  nad m ło d e  
d ziew częta  z C erwara, k tóre zstęp u ją  ze  sw ych  gn iazd  orlich  
w yk u tych  w szczy ta ch  sk a ł,  zaczerp ać w ody w w od o try sk a ch , 
sw em i naczyn iam i o etru sk ićj form ie. P rzod k ow ie  ich  sch ron ili 
s ię  podobno na te  szczy ty  przed Saracenam i, a  m ów ią znów , że  tu  
się  o sied liło  tro ch ę  M aurów. B yć to  m oże, sąd ząc z w schodniego  
typu  d ziew cząt. R uch y  ich  przypom inają k o b ić ty  Ju d ei, czerpa- 
ją ce  w odę w cy stern ie  R eb ek i.

W  Sub iaco  n ie z a sta łem  W altera , pojechali do O levano. 
D alejże za  nim i. R ob ię siedm  m il pop rzez A pen iny . K rajobraz  
cu dow ny k o lo ry tem , praw dziw y obraz P ou ssin a . P rzech o d zę  przez  
g ó rzy stą  w ioskę, p odobną do C ervara. S am e dom ki w ru inach, 
oparte na  sk a ła ch . C hcia łem  się  pokrzepić, n ie m a n ic , ani c h le -  
ba, bo je d z ą  ty lk o  polentę, an i w ina, bo  go  n ie upraw iają, aui w o 
dy bo nie je s tto  godzina  w której idą  po n ią  w dolinę. N a  sk a łach  
ani drzew a, ani traw ki, an i źd źb ła . N a zy w a  się  to  R occa-San-Ste- 
fano. Z dziw isz s ię , d la czeg o  m ieszk ań cy  n ie  porzucą tych  p u stek , ż e 
by osią ść  nad b rzegiem  rzek , w żyznćj o k o lic y , gdy przecież n ie  m a  
ju ż S aracenów , ani n ie  m a obaw y rabującćj sz la ch ty  rzym sk ićj. 
B o są  rezygnacyjn i z natury , i n iezm iern ie len iw i. J a k b y  p rzek leń 
stw o n ieb ios c ią ży ło  nad tym  kraik iem .

N areszcie  zasta łem  w O levano W altera  z  M ariną. Ona  
szczęśliw a  że m nie znów  zo b a czy ła , on ponury i szorstk i, acz  
w krótce p otćm  w yp ogod ził czo ło . M ów ił mi, że  zd ecyd ow any  je s t  
ożenić  s ię  z  n ią , lecz  tera z  gdy już zapóźno, p rzych od zą  m u na  
myśl w szystk ie  n asze  uw agi, w szy stk ie  n asze  podejrzen ia . Czy



n ie b y ł  oszukany? Jćj p rzesz ło ść , którćj ta k  przed nam i bronił, 
w ydaje mu się  teraz  chw ilam i p e łn ą  plam  n ie do zatarcia . N ie  
śm ie powrócić do R zym u, obaw ia  się  śm ieszn ości przyczepionej do 
jeg o  n am iętności, a bardzićj je szcze  obaw ia s ię  n iew ierności tćj, 
którą m im oto ch ce  u czyn ić  dozgonn ą  sw ą tow arzyszk ą . J e st w ięc  
bardzo n ieszczęśliw y . Z w iązek  ich sm utnym  je s t  i n ied oskon ałym , 
n ie jest je szcze  b u rzliw ym , a le  i to  n astąp i, a  b ied n a  m odelka ża 
łow ać b ędzie, że  ja k  p osąg  P igm alion a, ze sz ła  z e  sw eg o  p ied esta łu .

Palestrina, 14 listopada.
. . . .W ł a ś n i e  o d eszli od em n ie . W alter  u tra cił praw ie z u p e ł

nie zam iłow an ie  sztu k i. P raw ie n ic n ie p racow ał od czasu  tw ego  
w yjazdu. S ło w a m i kom ponuje, rysu je  je szcze  d zieła , k tóre  gdyby  
b yły  w ykonane, u czy n iły b y  go  sław nym , ale w yk onan ie? .... M ógł 
m i za led w ie  p ok azać szk ic  obrazu , k tóry  m nie za sta n ow ił, a  który  
jak to  d ostrzeg łem , sp ra w ił na, M arinie n ajgorsze w rażenie.

J estto  M agdalena, n iepodobna w cale  do C orreg iow sk iśj, tćj 
pięknćj k ob iety  w n ieb iesk ićj tu n ice .k tóra  leżąc  n ied bale  w cien iu  
p ięknych  d rzew , czy ta  szczęśliw a , oprom ieniona śm iejącćm  się  
słońcem . P o ją ł on przed m iot g łęb ićj i w yb ra ł chw ilę, w którćj 
p ićrw szy w yrzut napada grzeszn icę . W raca w łaśn ie  z u czty , k tóra  
się  p rzec ią gn ę ła  do rana. U p a d ła  znużona na zd ob ne p od u szk i, 
w  sa lo n ie  p rzyozdob ionym  n ajw yższym  zb ytk iem . B lada  ju tr z e n 
ka uw idocznia  na o łow ianćm  jćj licu  śla d y  zn użen ia , a  po su k n iach  
p oznać m ożna, że  je  p om ią ł sza lon y  tan iec. R ozm yśla  nad sw em i 
b łęd am i, p rzestrasza  się  niem i i gorzk o  p łacze . U sta  m a d rżące, 
w zrok o s łu p ia ły , a  kurczow em  drgn ien iem  ręk i targa  sw oje na
szyjn ik i brylantow e i p erło w e, k tóre rozsypu ją  s ię  po dyw anie. 
N iew o ln ica  zm y sło w eg o  typ u , zdziw iona tą  żyw ą  b oleśc ią , k ład zie  
u stóp  jćj trup ią  g ło w ę , sym b ol w yrzeczen ia  się  u c iech  św ia ta  i n i
cości d oczesn ego  życia . T en  sposób  zrozum ien ia  przed m iotu , w y
dał m i s ię  now y, i w ie lk ieg o  m oralnego zn aczen ia . N ie  p rzy p o 
m inam  so b ie , iżb y  go  k tóryk olw iek  z  now ych  lub  starych  m alarzy  
tak  w yk o n a ł. T y lk o , że  W alter  natchniony b y ł rysam i tw arzy  
M ariny, w ięc zdaje się  jćj że u m yśln ie  czyn i a llu zy ą  do jćj p rze
sz ło śc i, cierp i przeto  z teg o  pow odu nie m ało . C zarny o b ło k  p rze
su w a się  po ich  p ięknćm  n ieb ie.

G dym  się  żeg n a ł z M ariną, rzek łem  jej: „D o w idzenia” a le  
o n a  p rzerw ała  m i sm utnie: „N ie  tćm  sło w em  żegnaj m nie pan; 
czuję że  m nie w zyw ają daw ni bogow ie: trzeb a  m i do n ich  p ow rócić.”

W alter  przeciw nie  c z u ł u lg ę  z m ego  odjazdu; n ie  d la tego  
żeby m nie n ie k o ch a ł, lecz  że  je s t  podejrzliw ym , i że  szu k a  sa m o t
n ości, lubo n ie m oże zn aleźć sp ok oju ...”

Tu się  k ończą listy . M ało ju ż  późnićj dow iedzia łem  się  
o m ych przyjacio łach . T y le  tylko: n ie byli szczęśliw i, przech odzić  
m u sieli przesilen ia  k on ieczn e w zw iązkach  ź le  d ob ran ych . A żeby  
podnieść biedną M arinę, potrzeba  jćj b y ło  najzupełn ićj zaufać,



pod eprzćć ją  siln ćm  ram ieniem , i u szlach etn ić  bardzićj je sz cz e  jćj 
sz la ch etn e  poczucia . W alter  n ie p od o ła ł zadan iu , a  k och a ją c  ją  
bardzo, spraw iał jćj sro g ie  c ierp ien ia .

P ogan izm  w yrabiał serca  d zie ln e, a le  tw arde i n ieczu łe ; ch ry - 
styan izm , re lig ia  m iłości, ła g o d zą c  d u sze , u czy n ił j e  sk łon n iej-  
szem i d la  b o leśc i, lecz  jeże li n iesk oń czon ośc ią  i w zn io słem i n ad zie
jam i k tórem i je p od trzym uje, p rzy g o to w ał im  tćm  w ięk sze  c ie r 
pienia: to  za  to  do p rzeb ycia  tych  cierp ień , u d zielił św ia tła  i sk u 
tecznej pom ocy. N a  n ieszczęśc ie  M arina n a le ż a ła  ty lk o  sercem  
do b ieżącego  w ieku; w rzeczy  saraćj, sz tu k a  b y ła  jed y n ą  jej czcią , 
a ta  cześć  k tóra  w ysta rczyć  m o g ła  za  czasów  Sapho i K oryn ny, 
p ozo staw iła  ją  b ez obron y  w ob ec  sm u tków  i upadków  ducha  
nieznanych  staroży tn ym , a le znanych  d zisiaj tym , k tórych  p rze
znaczen ie  zaw iod ło . Jćj sm ak  czy sty , dum a R zym ian k i, jćj naiw na  
pych a  i w szy stk ie  p rzym ioty , k tóre ją  od innych  o d ró żn ia ły , m u 
sia ły  s ię  stać d la  nićj źródłem  zg ryzo t i c ierp ień . A żeby je  zn ieść , 
pow inna była  zaczerp nąć s i ły  w kryn icy  p łyn ącćj w ysok o; lecz  ona, 
dziecię  natury , p iękna poganka, n ie m ia ła  n ik ogo  na o k o ło  s ieb ie , 
k tóryb y  jej w tćm  p om ógł. M usiała  upaść w tćj w a lce . T ak , 
jak  za p o w ied z ia ła  w sw ćm  m elanch olijn ćm  pożegn an iu , p o sz ła  z łą 
czyć  się  z św ietn ym  chórem  bogów  starożytnych!

E dw a rd  L .. .



DZIEJE PIEŚNI LUDOWEJ NIEMIECKIEJ.

W przeszłym roku wyszło w Paryżu dziełko Edwarda Schu- 
re’go p. t. Historya pieśni gminnej germańskiej (Histoire 
du Lied, ou la ckanson populaire en Allemagne).

Dzieło to jest napisane z wielką znajomością przed
miotu. Tylko gorące zamiłowanie wsparte talentem, zro
dzić może styl tak świeży, kwiecisty i przyciągający. Ta 
książka traktująca o pieśniach, cała jest jakby śpiewem, 
i zdaje się, że czytać ją trzeba, śpiewając.

Autor zaczyna od kilku słów podzięki p. Albertowi 
Griin, professorowi literatury niemieckiej w Strasburgu, któ
ry pierwszy wprowadził go na to „dziewicze pole pieśni 
niemieckiej” jak się sam wyraża. Dalej następuje przed
mowa, nie ta sucha, jaką się częstokroć opuszcza, ale którą 
zwaćby można melodyjną uwerturą do pełnej melodyi opery.

„Gzem jest prawdziwa pieśń gminna?— mówi autor—  
Francuz dobrze wychowany zatknie uszy, by nie słyszeć 
odpowiedzi, bo mu się przypomni hałaśliwe wiejskie wesele, 
pijacka piosnka z jarmarku, lub jęk natrętny żebraka. Ina
czej się dzieje u innych narodów. Zapytaj Szkota, Szweda, 
Niemca, Czecha, Polaka, Serba lub Greka— z jakiem wzru
szeniem, z jaką czcią mówić będą oni o swej poezyi ludowej. 
Z nią wiążą się najpiękniejsze ich wspomnienia; w górach 
ojczystych słyszeli te pieśni; one to wykołysały ubogiego 
i bogacza.” Ale

„W er d en  D ich ter  w ill versteh en  
M uss in D ich ters L ande gchen"



powiedział poeta. I w istocie, aby zrozumióć poezyą ludu, 
trzeba się zniżyć do tego ludu, wcielić się weń, wtajemni
czyć. 1 wtajemniczyli się też w poezyą gminną pisarze 
niemieccy. Sami wyznają, że jśj to winni najpiękniejsze 
natchnienia i świeżość swoję; jćj zawdzięcza literatura ży
wotność, głębokość i piękność dziewiczą; to też poeci tcgo- 
cześni zwracają się co chwila z uniesieniem do tego try
skającego źródła, a tak duch ludu wciąż się odradza w ge
niuszu poetów.

„Poezyą liryczna”— mówi dalej autor— jest jednym 
z odwiecznych i wiecznych sposobów, za pomocą których 
duch ludzki wyrażał, i będzie wyrażać najśmielsze swe po
loty do piękna, dobra i prawdy.”

Dalej, p. Schure przebiega wszystkie ludy w począt
kowych epokach oświaty, twierdząc, że u starożytnych, dar 
poetycki uważanym był za boskie objawienie, a poeta nosił 
zarazem charakter kapłański, u niektórych nawet boski.

U Indyan, najwznioślejszy z poematów: „Ramayana” 
jest kapłana dziełem.

U Greków, Orfeusz, pierwszy poeta jest prawie za 
półbożka uważany. Zeus przemawiał do ludu w dębie Do- 
dońskim. Apollo Pytii tylko odsłaniał swoje proroctwa. 
A Homer czyż to nie półbożek opowiadający zadziwionym 
Grekom czyny bogów i bohaterów. I właśnie Grecy - to 
szczególniej uważali poetę za natchnionego przez bogów, 
za istotę uprzywilejowaną, zdolną rozumieć najwznioślejsze 
rzeczy i godną je opiewać. „Idea ta nigdy się nie zatrze, 
zawiera bowiem w sobie tę wielką prawdę: że piękno jest 
niejako religią, mającą swych kapłanów, męczenników 
i świętych.”

U Rzymian, poeta był jak cudzoziemiec, niezrozumiany 
przez lud, i żyjący w świecie, jaki sam sobie utworzył. Lud 
ten tymczasem długo pogardzony, marzy, śpiewa bezwiednie, 
ma swoję poezyą i swój ideał. Wielka i tajemna praca, 
która się w nim cicho odbywa, która go nurtuje, wybucha 
na jaw silnymi rzutami w chwilach, gdy powiew swobody 
wyrywa go z ucisku i szersze przed nim otwiera pole. Ma 
on swoje śpiewy, legendy, poemata, epopee. „Głębokie to, 
a niewidzialne wzrastanie, podobne do wegetacyi korala, który 
zwolna, w nieskończonych rozgałęzieniach wynurza się z g łę 



bi morza, a wzniółszy się nad poziom wód, tworzy cudowne 
wyspy, które dziwią, i zachwycają, żeglarza.” To odkrycie 
i ocenienie skarbu poezyi ludowej winni jesteśmy śmiałym 
umysłom niemieckim, które zdziałały rewolucyą poetycką, 
w drugiśj połowie zeszłego stulecia. „Wróćmy do natury!” 
zawołali; a na czele ich stanął Lessing i młody Goethe 
upojony Szekspirem. Dawne angielskie ballady Perey’go, 
poematy Ossyana odsłoniły im istnienie poezyi ludowej.

To była niejako błyskawica wśród ciemnej nocy; jśj 
blask olśniewający zgasił bladą pochodnię, jaką mieli w ręku 
i odsłonił zdziwionym ich oczom całe królestwo gór. Her
der je dojrzał i poprzysiągł zwiedzić. Zwrócił naprzód swe 
oko na poczyą liryczną ludu. Chciał wykazać, że lud umie 
śpiewać i wzruszyć, poetycznie malując swe życie.

Tą myślą kierowany, szperał w starych kronikach, 
w opowiadaniach podróżnych, otwierał sam usta gminne, 
i zbiory swoje bogate wydał pod tytułem: „Glos ludów.” 
„Znajdziesz tam pieśni wszystkich narodów. Począwszy od 
Hiszpana grającego romancę pod maurytańskim balkonem 
swej pani; od,rybaka sycylijskiego, który wzywa Najświętszą 
Pannę patrząc w gwiaździste niebo;— aż do biednego Lapoń
czyka rozmawiającego o swej lubej z wiernym renem w śnież
nych stepach ojczyzny; od marzącej Litwinki, która w lipo
wej arfic, słyszy westchnienia zmarłej swej siostry;— aż do 
Peruwiańczyka, który w naiwnej mitologii swojej, wyobraził 
deszcz w postaci dzieweczki niosącej dzbanek wody, a grzmot 
w postaci grubiańskiego brata, który jćj tłucze ten dzbanek. 
We wszystkich strefach, pod każdem niebem, wszystko żyje, 
kocha, śpiewa.

Zbiór Herdera wielkie w swym czasie zrobił wrażenie, 
szczególniej na Goethem, dwudziestoletnim wówczas mło
dzianie; w najwdzięczniejszych jego utworach lirycznych, 
brzmi rzewna nuta ludowej pieśni.

Wielu poszło w jego ślady, i „stali się podobnymi do 
młodych bohaterów pogańskiej Germanii, którzy umoczy
wszy usta we krwi smoka, zrozumieli odrazu głos ptaków, 
i szli zdjęci zachwytem i trwogą przez las, w którym radośne 
śpiewy wielką im przyszłość wróżyły.”

„Lud śpiewa, i lepićj od nas śpiewa!— zawołali. Oprócz 
poezyi, którą my tworzymy, jest inna co się sama tworzy.



Gieniusz ludu, to świat cały, którego my nie znamy, a po
znać go trzeba.”

W zachwycie swym bez granic autor mówiąc o pięknie
i poezyi, tak się wyraża: „ i dla czegóż poezya nie
mogłaby się stać religią, kiedy każda religia jest tylko pięk
nym poematem o wieczności.” Tu już zapał zbyt go daleko 
unosi; czemże bowiem byłaby religia dla całej ludzkości, 
a szczególniej dla nieszczęśliwych jednostek, uważana tylko 
jako piękny o wieczności poemat?

W Niemczech, pierwsze pieśni ludu, które nas doszły, 
wyrosły jak wszystkie następne, pod tchnieniem tćj szczerśj, 
szerokićj swobody, która jest jednym z charakterystycznych 
rysów germańskiej rasy. „Dzięki tej właśnie swobodzie, 
powstały te wielkie, epiczne legendy, w których pieśń Hilde- 
branda i Hadubranda, Beowulfa anglo-saksończyka, łaciński 
poemat p. t. Walter i Hildegunda, Gudrun i Nibelungi, są 
tylko wielkiemi ułamkami, podobnie jak te torsy z marmuru, 
otłuczone maczugą barbarzyńców, zniszczone od deszczu 
i błota, ale których pierś wyniosła i silne muszkuły zdra
dzają nieśmiertelne pochodzenie bogów helleńskich, i wskrze
szają w naszych oczach Herkulesa zwycięzcę hydry, lub 
Jowisza ciskającego pioruny.”

Te wielkie epopeje są dziełem pogańskiego geniuszu. 
Po zjawieniu się chrześciaństwa wraz z Karolem W. lud 
ucichł, pośród walki dwóch żywiołów, dwóch religii. W XIV 
wieku dopiero, kiedy feodalizm wzrusza się w swych posa
dach, lud wolniejszym się czuje i głośniej znów śpiewa; 
wtedy to tworzy volkslied, t. j. prawdziwą pieśń gminną.

Pierwszą pieśnią był okrzyk niepodległości i buntu; 
wyszedł on ze Szwajcaryi. Halle Suter, jeden z walczących, 
opiewał zwycięztwo pod Sempach w 1383; w tym śpiewie 
jest jeszcze cień epopei. Im bliżćj zaś XVI wieku, tśm 
więcej poezya staje się indywidualną, choć zawsze jest samo
istną, z ducha i serca narodu płynącą.

Dalej dwie potęgi wstrząsnęły społeczeństwem, i uła
twiły polot liryzmu: odrodzenie i reforma. Wynalazek dru
ku przyszedł im w pomoc. Pod naciskiem tylu rozmaitych 
wypadków nieprzezwyciężona chęć wiedzy i podróży, ogarnę-
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ła wszystkich. Rycerz, wieśniak, żak szkolny, wszyscy 
podróżują, przebiegają świat z tłómoczkiem na plecach, mi
łością w sercu a marzeniami w głowie, nie myśląc o jutrze. 
Rzadko bardzo wędrowcy ci wracali do kraju; umierali zwy
kle w lasach lub w bagnach, i wkrótce zapominano o nich. 
Ale cóż im to szkodziło?.... Wszak żyli jednak, i zostawili 
towarzyszom, to co ich łączyło: pieśni swoje.

„Kto je składał?... Czy poeta z professyi?... Nie. 
Rycerz to szukający przygód, dziewczyna sierota, wieśnia
czka zakochana w landsknechcie, mieszczanka w studencie, 
marzyciel mistyczny opiewający miłość Maryi bez granic".

I tak, zdarzało się np. że żołnierz zdobył serce swej 
pani, kosztem rywala, którym był pisarz publiczny, osobi
stość zwykle poniżana. W esoły zwycięzca opiewa swe szczę
ście, i tak piosenkę swą kończy:

O ten  piszarz n ieszczęśliw y  
Co d osta ł odk osza ,

P ew n ieb y  mi n ie ża ło w a ł  
N i w ina, ni grosza ,

B ym  m u tej zw rotk i n ie śp iew a ł,
Że d o s ta ł odk osza  

O! ten  p isarz n ieszczęśliw y!..'

Córka rycerza zajęła się młynarzem, ale z kaprysu 
tylko; on zaś szczerze ją pokochał. Znudzona dumna pani, 
każe mu iść od siebie, w dalekie strony. Młynarz tak sobie 
na pociechę śpiewa:

P o ż e g n a łe m  ją  i p łaczę;
P ła c z ę  we d n ie , p łaczę w e śn ie,
M łode serce  m oje w zdycha ,
W zdycha, cierp i, ju ż  tak  w cześn ie .
P ożegnan ie!., tą  p iosen ką  
Śpiew a m łynarz, w dzień  rozstan ia ...
B o  dziew czyn a  go przyw iod ła ,
Z kochania do pożegnan ia.

W bardzo wielu pieśniach, pobobnie jak tu, autor zdra
dza się pełnością swojego uczucia, co dowodzi iż nie kto in
ny jak lud, jest twórcą tych śpiewów, w które wlał najczy
stszą krew serca swojego. Melodye do nich zachowali nam 
muzycy z X V I wieku. Wprawiają one w podziw i zachwyt



największych kompozytorów, którzy, według zdania autora 
nie kuszą się nawet dorównać ich wzruszającej prostocie, tak 
dalece jest prawdą, iż wszystko co jest samoistnem w obja
wach duszy ludzkiej, ma wdzięk nieokreślony, jakiego i ge
niusz sam naśladować nie zdoła.

W XVI wieku mnićj było pieśni cichych, sielankowych, 
niż awanturniczych; wiele także myśliwskich, gdzie ślicznie 
jest wyrażona miłość myśliwych, rzewna a dzika zarazem. 
Pieśń ich bywa niekiedy odpowiedzią na śpiew ptasząt, który 
zdają się rozumieć.

Spotykamy także wzruszające piosnki biednych włóczę
gów, jak ta np.:

.Tuż od d zieciństw a lo s pędzę tu łaczy:
N ikt m nie zn ać n ie ch cia ł, bo  grosza  n ie m iałem ;
W zią łem  kij w rękę i w orek  żebraczy ,
I  przez d zień  ca ły , Ojcze nasz śp iew ałem .

Ale nie długo smuci się włóczęga. Znajdzie kogoś co 
go winem poczęstuje, a jeśli nie spotka dobrodzieja, zastawi 
płaszcz karczmarce; gdy już i płaszcza niestanie, a zamkną 
go do kozy, i tam jeszcze dozorca poczęstuje go napojem 
bogów, a więzień przy kieliszku zaśpiewa:

„I cóż mi to  szk odzi,
Żc m nie tu  zam knęli?.,.
K iedy na m yśl m oją  
Oków nie w cisnęli.

Śm ieję się  z  w ięzien ia ,
D ozorców , strzeżen ia ,
B o  m yśl m oja w olna,
Ja k  p taszyn a  polna.

Nie mniej są charakterystyczne pieśni rozbójników na 
gościńcach publicznych; jedni w nich umierają z dumnśm 
czołem i nieulęknionśm spojrzeniem, drudzy tchnięci łaską 
z nieba, godzą się z Bogiem i ludźmi przed śmiercią. W je- 
dnśj z takich pieśni, rozbójnik nawraca się na widok świętej 
niewiasty.

„Uroczyście obchodzone jest wesele hrabianki Elżbiety, 
która w czasie uczty udaje się w ślubnym stroju do samotnej 
kapliczki leśnej, by Najświętszćj Pannic złożyć na o tiarę



wieniec kwiatów. W chwili, gdy klęknąwszy zaczyna modli
twę, wpada rozbójnik i podnosi zbrodnicze żelazo nad tą g ło 
wą jaśniejącą od drogich kamieni:

Ona pod m ieczem  nie d rgnęła,
B o  m yślą  nie j e s t  na ziem i,
M odlitw y sk rzyd ła  rozp ię ła ,
I chw ali B o g a  z Św iętym i.

S p o strzeg ł ten  zachw yt m orderca;
B roń  m u się z ręki w ym yka,
S k ru ch a  w stępuje do serca ,
W iara rozbraja grzeszn ik a.
„I zk ąd źe b lask  ten  n ieb iesk i,
Który tw ą  postać otacza?..
N ie sk ąp  i za  m nie tw ej łe z k i,
D o m atki k tóra  p rzebacza”

„O M aryo! słu ch aj b łagan ia ,
N ie  odrzuć serca  grzesznego ,
O bdarz je  ła sk ą  pow stania...
D o serca  przytu l sw ojego”

O deszła , a  przed o łtarzem ,
P a d ł ten  k tóry  b y ł grzesznik iem ;
I  w lesie  gdzie ż y ł  zbrodniarzem ,
Ż y ł d łu g o , lecz  pusteln ik iem .

W tej pieśni widać jak lud w swej prostćj pobożności 
mniemając, iż cud tylko wystawia, wielki zarazem cudowną 
potęgą, i uczuwa przewagę dusz czystych nad duszami grze- 
sznemi, ale dziecięcą tchnącemi prostotą.

Niemniśj rzewnój piękności zawierają piosnki żołnier
skie, wyrażając niewypowiedzianą tęsknotę za domem, rodzi
ną i krajem. Na bóle jakie serce jego dotknęły, wojak niema 
dość smętnych wyrażeń; na to zaś co może dotknąć jego cia
ło, dziwną się uzbraja obojętnością i energią:

Ja niem am  k łop otów ,
B om  na w szystk o  gotów;
M artw e c ia ło  w proch s ię  zetrze,
M undur dla k o leg i m ego,
D uch  mój w zniesie s ię  w pow ietrze  
D o nam iotu  n ieb iesk iego .
W ięc niem am  k łop otów  
B om  na w szystk o  gotów .

Cygan wróżący przyszłość, magik ujarzmiający czarami 
zwierzęta, skrzypek grający tancerzom i tancerkom, studenci



wędrujący, rzemieślnicy, (tak zwani towarzysze), wszyscy 
mieli swe pieśni.

Śpiewy ludu dały nam poznać najwybitniejsze postacie 
z awanturników XVI wieku, jak Ulryk w Hutten, Franz von 
Sickingen i t. p. Nacechowane są one ufnością w siebie, 
naiwnością i niczem niezmąconem weselem.

Autor przechodząc potem do epopei i tragedyi na tle 
miłości osnutych mówi: „W tychto pieśniach lud rozkwita
niejako, cały się wylewa. Każdy naród ma ton panujący 
w swych śpiewach miłosnych, ton, który cechuje, poniekąd 
jego usposobienie. W Niemczech, miłość ma charakter po
ważny, głęboki i uczuciowy. Zda się iż człowiek ześrod- 
kowuje w niej najszlachetniejsze swe cnoty, i namaszcza ją 
całą świętością serca”.

Ulubionem też tematem pieśni giennańskiej jest miłość 
szczera, pochłaniająca całą istność, która odradza, lub zabija. 
Lud jak prawdziwy poeta, śpiewa te pieśni dla tego, że ma 
serce przepełnione.

I tak np. wyrobnik, pracujący w jednym z tych nizkich 
i ciemnych sklepów XVI wieku, widzi często przechodzące 
koło okien jego trzy dziewczyny, z których jedna jasnowłosa 
rumieni się gdy go zoczy. On sobie powiedział, iż ta jemu 
przeznaczona, i marząc o niej w śpiewie, ani się spostrzega 
że się staje poetą:

N a w zgrózu  dom  sto i,
N a  nim trzy  w ieżyczki,
Co dnia zeń  w ychodzą,
T rzy  p iękne sio strzyczk i.

P ierw sza  z nich L udw isia ,
A ndzia, ta  co przędzie,
T rzecia  b ez im ien ia ,
I  ta  m oją będzie.

Ta która będzie jego, ma ogródek; często więc młody 
rzemieślnik błądzi pod płotem, i widzi zdała, jak ona kąpie 
w słońcu złote promienie swych włosów, które od słońca 
promieni trudno odróżnić. Nie może jednak zbliżyć się do 
nićj, bo furtka zamknięta.

Ale maj nadchodzi, i uroczystość wiosenna daje mu spo
sobność poznać ją i wyznać jćj miłość.



Pierwszy znaleziony fiołek zwiastuje wiosnę, i jest ha
słem zabaw. Dziewczynki w świątecznych strojach idą do 
lasu, a na ich czele stoi w białśj szacie wieśniaczka, niosąca 
w ręku zieloną topolkę, którą zowią majem. Wtedy wśród 
wesołych śpiewów, każdy wieśniak daje wieniec tej, którą 
obiera za swoją majową królowę i zaczynają się skoczne tań
ce: (Springeltanz).

Nasz rzemieślnik znalazł i uwieńczył swoję bezimienną. 
Po tańcu następuje kwiatobranie. Radośne pary rozpierz
chają się po lesie; pierś ich wezbrana uczuciem, milczy, ale 
kwiaty mówią za nie. Znają oni znaczenie kwiatów, i rozu
mieją ich mowę. Zielony kolor zwie się w pieśni początkiem 
czyli nadzieją, z zielonego początku wyrasta kwiatek, z na
dziei żywsze pragnienie. Zielona gałązka znaczy: kocham, 
gałązka konwalii dana majowej pani, znaczy: ja ciebie kocham. 
Wieśniak kochający, cudnemi i wonnemi kwiaty o wzajem
ność prosi, tyle jest odcieni w jego mowie kwietnój, ile od
cieni w kolorach kwiatów, i wtedy dopiero uspokoi się trochę, 
gdy mu pani jego da niebieski stałości kwiatek. Wybraną 
swoję z kwiatami równa, mówi w pieśni iż ona różami się 
śmieje. Ale gdy nadchodzi chwila rozstania, kiedy trzeba 
w świat na czeladną puścić się wędrówkę,by wrócić majstrem, 
następuje wówczas wzruszające pożegnanie, i przysięgi uświę
cone łzami.

Śpiewy ludu w nieskończonych odcieniach malują tę 
bolesną rozkosz rozstania, kiedy miłość wyzywa cierpienie.

Daj mi rękę m oja luba,
N a  zad atek  twćj m iło śc i,
J eś li B ó g  n as tu  ro z łą czy ,
P rośm y, by z łą czy ł w w ieczności.

P ożegnan ie!., co  za  b o leść .
Śm ierć je s t  n iczem  przy rozstan iu;
C zas tak  d łu g i— św ia t szero k i,
T yle  tęsk n ych  łe z  w kochaniu!

Żegnając się zakochani mają zwykle za świadków tylko 
Boga na niebie, a drzewa leśne i ptaki na ziemi. Pieśń 
mówi:

„Tam  gdzie zakochan i łz y  rozstan ia  le ją ,
I traw a usycha , i kw iaty w ięd n ieją .



Rozstanie trwa długo, często lat siedm, bez listów, ni 
innych wiadomości. Oboje śnią, marzą o sobie, radzą się 
kwiatów i ptasząt pytają.

Czeladnik młody śni pieśnią:

W mój ziem i rośn ie  je s io n ,
W  le s ie , na w zgórzu m atem ,
Ja  z lubą pod jes io n em  
W ieczorem  sia d y w a łem .

W  jesion u  liśc iach  p taszek ,
R ozk o szn ie  so b ie  śp iew a ,
A ja  go  z lu b ą  słu cham ,
D um ając, w cien iu  drzew a.

I teraz śp iew  ten  s ły szę ..,.
Czyż ja  przy tob ie  b y łe m ,
0  m oja ty  kochana,
Czy m oże ty lk o  śn iłem ?

Z astałem  jes io n  śc ięty ,
A k iedym  do lubćj w rócił!....

4 Ju ż  in n y  przy n iej s ie d z ia ł ...
Jam  ze  snu  się  o c u c ił... .

W  m ej z iem i rośn ie  jesion ,
A  jam  od  n iego  zdała  ...
1 b iedne serce  m oje  
B o leśn ie  się  u żala ....

Ona śni także; słucha wróżby ptaków, pyta kwiatów 
o nią. Zrana przepowiednia mówi, że jeśli tarnina w lesie 
kwitnie jeszcze, przyjaciel jćj żyje i jest jej wiernym. Z jakąż 
radością widzi w lesie białe kwiecie! To znów sama chcąc 
skrócić swoją niepewność, gra rolę wróżki i układa sobie, że 
jeśli nazajutrz słowik zjawi się w jej ogródku, luby jej powróci. 
Niema ptaszka, nie będzie lubego. Dziewczę we łzach tonie.

Lecz jeśli on wraca; co za szczęście! Autor przytacza 
balladę, malującą chwilę, kiedy powracający narzeczony wy
stawia na próbę ukochaną swoją:

P ośród  lasu  lipa sta ła ,
I d o k o ła  cień  rzuca ła ,
P od  nią dwoje n arzeczonych ,
R ozm arzo n ych — rozrzew nionych .
„D ziś s ię  lu b a  p ożegn am y,
Za lat siedm  pow itam y.
„Żegnam  c ię — n ie m ogę zw lek ać .”
— „Jed ź— ja na cię b ędę czek a ć”



Za la t siedem  zaśpiew ała:
,  D zisiaj będę go  w ita ła !”
P oszła  pod lipę z ie lon ą,
„D ziś zostan ę jeg o  żoną!”
— Z aled w ie to  pom yśla ła
-  J a k ieg o ś  c z łek a  ujrzała .
„D zień  dobry ci! P an i m iła  
C zyś ty  w lesie  zab łądziła?”
T akie  sm u tne tw oje lice ....
M oże zm arli ci rodzice?....
„D ziś m iłego w itać m iałam  
Że n ie w raca— p osm utn ia łam ”
— W idziałem  g o — sz e d ł przez m iasto ,
Z poślub ioną ju ż n iew iastą
W art by piorun  w eń u d erzy ł,
K iedy ci s ię  p rzen iew ierzy ł.
— „C hcecie by zm arł po w eselu ,
N ie daj Boże! przyjacielu!.... *
M oje serce  jem u  życzy ,
N ie  c ierp ien ia , lecz  słodyczy .

T y le  p ociech  z żony , dzieci,
I le  gw iazd  na n ieb ie św ieci,
T y le  ch w ały  dlań w w ieczności,
I le  w sercu  m ćm  m iło ś c i.”
N iezn ajom y rozrzew n ion y,
P ierśc ień  z palca zd ją ł z łocon y,
W ło ż y ł na palec dziew czyny  
I to  b y ły  zaślub iny .
W tedy  ona go  p ozn ała ,
S zczęścia  łzam i się za la ła .
„Otrzyj lub a  z łez  pow ieki,
B ęd ziesz  m oja ju ż  na w ieki.”

Nieszczęśliwa miłość, równie jak szczęśliwa, wiele tema
tów do pieśni nastręcza. Ileż tam wrażeń i snów pogrze- 
bionych, ile serc tętniących jeszcze. I tak np, wieśniaczka, 
która kochała a była zdradzoną, lub straciła przedmiot 
swego przywiązania, z każdą wiosną na nowo żałobę wdzie
wa, na nowo boleje. Zieloność wciąż się odradzająca urąga 
jćj zawiedzionym nadziejom. Wesołe ptasząt śpiewy zdają 
się szydzić z jej jęków, a szkarłatne róże z jej smętnćj bla
dości. Dusza przejęta bólem, śpiewa:



Gdy w iosna  p ow sta ła  
I la sy  i b ło n ie ,
Skrom n iu tk i fijo łek  
R ozsiew a sw e w onie

P tak  k tórego  g ło s ik ,
S zron  zm roził o k ru tn y ,
W yśpiew ując tre le  
P rzestaje  być sm u tny .

R óże zakw itają ,
Chm urne dni zn ikają ,
Czy razem  z różam i 
U czucia  w racają?....

N ad obn a  różyczka,
Co rok s ię  rozw ija,
M iłość  raz zab łyśn ie ,
R az b ły śn ie — i m ija ! ....

K w iatek  z k ażd ą  w iosną  
Ś liczn ie  się  odradza,
C złow iek  ty lk o  jed en ,
J u ż  się  n ie odm ład za.

W szak  i p ta szek  w raca,
W  tę  porę radośną,
G dy c z łek  nas porzuci,
I  c iężk o  zasm u ci,
T o  ju ż  n aw et z w iosną  
D o nas nie pow róci!....

J ak o  w źd źb le  traw y zn ać praw a natury rząd zące św ia 
tem , tak i dusza c a ła  o d sło n ić  s ię  m oże w jed n ej p iosen ce . 
N iesk o ń czo n o ść  n adziei, n iesk o ń czo n o ść  rozpaczy , w szystk o  
s ię  tam  m ieśc i. W  śp iew a c h  ludu na tle  u czu c ia  osn utych , 
n ajw ięcej uderza w iara n ieogran iczon a  w m iło ść , ja k o  w naj
s iln ie jszą  z iem sk ą  p o tęgę .

„L u d , m ów i autor, w sw oich  m arzen iach  i snach  ś p ie 
w anych , czy  śn ion ych  śp iew a ch , sk reśli sz k ic  id e a łó w , k tó 
re p o eci w yk oń czają  tylko.

Rozdział o życiu religijnem a zatśm i o religijnśj pieśni, 
traktuje Schure ze stanowiska protestanckiego i racyonal- 
nego.

Z e  w zg lęd u  na ep ok ę, w  której s ię  ona z ja w iła  i na  
uczu cie, k tóre ją  n a tch n ęło , p ieśń  ta , m ów i au tor , je st  p o 
śred n ią  m ięd zy  h ym n em  ła c iń sk im , a p rotestan ck im .
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P ierw sze  m iejsce  w  śp ie w a c h  gm in n ych  z teg o  czasu, 
zajm uje N . P anna. L u dow i n ie  w y sta rcza  p o ję c ie  o B o g u  
Ojcu, k tóry  je s t  sam ym  m ajestatem , o S yn u  k tó ry  ch oć za  
lud c ierp ia ł, je s t  zarazem  sam ą sp ra w ie d liw o śc ią  i w dniu  
ostatecznym  b ęd zie  go  są d ził;  serce  ludu d om aga  s ię  cz eg o ś , 
co ła g o d z i ten  sąd; d om aga s ię  ono M atk i k tóra  p rzeb acza , 
op ierając s ię  na tój zasadzie, iż ta  która w ie le  b o la ła  w c i
ch ośc i, w iele  tćż  i p rzebaczyć potrafi.

N ie  rozum iejąc ła c in y  lud w  sw o im  ję z y k u  sk ła d a  p ie 
śn i i tw orzy  le g e n d y ;  a z a w sz e  w ielb i n atu rę w p oezy i 
sw o je j :

„ D w ie  s io s tr y , m ów i b allada, u m a r ły  w  n ocy . S tają  
u d rzw i raju . Ś w ię ty  P io tr  przyjm uje jed n ę , oddala  d ru gą  
k tóra  id z ie  sm utna, drogą w iod ącą  do p ie k ła . M arya sp o tyk a  
ją  i mówi: „ G d zie  id z ie sz , b ied na duszo?... P ójd ź, ja  c ię
zap row ad zę do B oga" . „Jam  ju ż  p u k ała  do d rzw i P ana, ale  
Ś. P io tr  n ie  ch c ia ł m i o tw orzyć .” „ I  có ż eś  ta k ie g o  zr o b iła  na  
św iec ie? ... „C hod ziłam  co so b o ta  na ta n ie c .” „ J e ż e liś  in n ego  
grzech u  n ie  p o p e łn iła , to m ożesz  w ejść do n ieb a”. „ I  w z ią w 
szy  ją  za ręk ę  M arya, za p ro w a d ziła  do z iem i ob iecan ej.”

P o sta ć  C hrystusa  P a n a  z w ielk ą  m iło śc ią  od w zorow an ą  
je s t  w  p ieśn i gm in n śj. J a śn ie jsz a  au reola  g ło w ę  je g o  otacza , 
cu d n iejsze  p rom ien ie biją z je g o  lica; M arya  p rzebacza  i p o 
ciesza , J ezu s w zrusza  i n aw raca . R ozrzew n iającą  j e s t  p io sn 
ka o su łta n ie  i je g o  córce. S u łta n  zn a czy  u ludu to sam o, 
co  w róg  ch rześcijań stw a , n a jgorszy  z pogan. C órk ę zaś ma  
dobrą i p obożną, która w  d uszy  sw ojej przeczuw a C h rystu sa , 
ch oć o N im  n igdy n ie s ły s z a ła .

S u łta n  m ia ł córeczkę, P ow ied źcie, g dzie  znajdę
K tóra w  sw ym  ogrod zie , 
P o lew a ła  kw iatki,
O porannym  ch łod zie .

Ja  stw órcę w aszego?.... 
Jabym  o p u śc iła  
I ojca dla n iego .

R az k ied y  u jrza ła , 
K wiatów k lom b b ogaty , 
Kto w as stw orzy ł, rzek ła , 
R óżnobarw ne kw iaty?....

K ied yś o północy, 
Gdy sp a ła  panienka, 
J a śn ie jący  m łodzian  
P u k a  do okienka.

|  11 I \ 1 3  U I U & l

Pan rozleg łych  w łości, 
Sadzi w as po św iec ie , 
D la swój przyjem ności.

P ew nie jak iś m ożny, P a n ien k a  się  budzi,
I  do okna zbliża; 
U jrza ła  Jezusa ,
C zoło przed N im  zniża.



Potóm  drzw i otw iera,
I  w oła  w zachw ycie:
„K toś ty  jest? ... ja  tob ie  
R adam  św ięcić życie!...

P ow ied z, z jak iejś z iem i, 
P a n ie  serca  m ego?....
B o  w k ró lestw ie  ojca  
N ie ma tak  p ięknego.

Żeś m yśla ła  o m nie, 
P rzy b y łem  do cieb ie  
Z państw a m ego ojca, 
K tóry m ieszk a  w n ieb ie.

Czy kraj ten  daleko?
Czy tw oje te kwiatki?  
Jabym  w iecznie ch cia ła , 
Chować je ja k  dziatk i.

N ieb iesk a  kraina  
D la cię n ieda lek a , 
Cudnych kw iatów  w ien iec  
N a c ieb ie  tam  czek a .”

Zdjął z palca obrączkę,
D ał jśj m iasto  wiana; 
„ P o w ied z— ch cesz  b yć  m oją, 
C óreczko su łta n a ? .,,.

B ęd ę  tw ą  na w iek i,
W  zapale m ów iła,
I  sw oją  m iłośc ią  
S erce  m u zraniła.

Panie! róże krw aw e  
Z serca  kw itną tw ego .
T ak o g n iśc ie  p łon ą  
P ow ied z  mi d la c z e g o ? ...

To m iło śc i k w iecie,
Co k w itnie d la  cieb ie , 
W yk w itło  na  k rzyżu , 
K w itnąć będzie w n ieb ie .

C hodź go łą b k o  b ia ła ,
D o n ieb iesk ićj ch w a ły ”
— P an u  się  odd ała ,
I  Pan  b y ł jćj s ta ły .

Ś p iew y  p rotestan ck ie , a tych  b y ło  w iele , w ięcej p o c ią g a ły  
lud do n ow ej w ia ry , n iż  c a ła  w ym ow a reform atorów , po  
śm ierc i za ś  L utra, E razm a, A lb eru sa , P a w ła  S p era tu sa , M i
k o ła ja  H erm ana, M ateziu sza , śp iew y  te  u tr a c iły  s i łę  sw oją, 
bo reform a s ta w a ła  s ię  coraz bard ziej zazdrosn ą, n ie to le -  
rancką, p rześla d u ją cą .

D u sz e  w ięcej r e lig ijn e  p rze c iw sta w iły  tśj sz o rstk o śc i  
b o lesn ą  u czu ciow ość  i p ietyzm . P ie rw szy m  z p rotestan ck ich  
m istyk ów  b y ł  P a w e ł G erhardt. K azn od zie ja  ten  u ło ż y ł  
w iele  p ięk n ych  p ieśn i. Jed n a  z n ich  p rzyp om ina, n ajd elik at-  
n iejszem  u czu ciem  n atch n ion e obrazy  re lig ijn e , z w iek ów  
gorącej wiary:

G łow o krw aw a, u w ień czo n a  '
S rom otą  i bólem ,
Ś w ięta  g ło w o , o toczon a  
K olcam i— nie kw ieciem ;
W y oczy z sm utnym  uśm iechem ;
I ty , b osk ie  czo ło ,
Za w asze m ęczeństw o ciche  
B ądźcie  poch w alone.



J a  chę b oleć  Twoim  bólem ,
W ięc m nie n ie odpychaj,
U poić się  T w ą goryczą ,
W ziąć Cię w m e ram iona;
B ledn iesz!.... to osta tn ia  chw ila  .. .
P ozw ól mi o P an ie ,
B ym  w tę chw ilę Cię przytulił 
D o serca  m ojego.

J est tu s iła  k o lorytu , p o tęg a  w sp ó łczu c ia , u w ielb ien ia  
i b o leśc i rów n ające tę  p ieśń  do n a jp ięk n iejszych  k a to lick ich  
śp iew ów  z w iek ów  śred n ich .

N a stęp cy  G erh ard ta  n ie  dorów nali mu; w iek  b ow iem  
X V III k tóry  d a ł h a s ło  em an cyp acy i filozoficznej, n ie  sp rz y ja ł  
b ynajm n iej rozw ojow i śp iew ów  p ro testa n ck ich . Z u p e łn y  
ich  u p ad ek  n astąp ił w X IX  w iek u .

„ W id zie liśm y , m ów i dalej au tor, zrod zen ie  s ię  i rozk w it  
pieśn i, zobaczm y teraz jej u p ad ek  i zm a r tw v ch -p o w sta n ie“ .

W  końcu X V I w ieku  w sz y s tk o  s ię  zm ienia . C a ły  z a 
stęp  uczon ych  i p iśm ien n ych , p rzyw łaszcza  sob ie n iejako p oe-  
zyą , n azn acza  jej w aru nk i, g ra n ice . O dtąd p o żegn ać się  
trzeb a  z m iłą  w o ln ośc ią  w p ań stw ie  sn ów  i m arzeń; rozp o
c z ę ło  s ię  bow iem  p anow anie p ed antyzm u. J u ż  n ie brzm ią  
śp iew y  pod otw arłem  n ieb em , w g łę b i lasów  i na gór p o ch y 
ło śc i. Z ja w iły  s ię  za to w iersze  p isane w yp racow an e, w y 
g ła d zo n e , a le  i o sc h łe  zarazem . O statni c io s p ieśn i gm innej  
zad ał w yn a lazek  druku; d ziw n a to rzecz, le c z  p raw dziw a.

K ied y  lud za c z ą ł czy tać , p rzesta ł im p row izow ać, a iru- 
p row izacya , to dusza p ieśn i gm inn ej.

D o tego  p rzy czy n ił s ię  tak że  L u ter  z n astęp cam i s w y 
mi. R a z iła  ich  w e so ło ść  i sw ob od a , ja k ą  tc h n ę ły  w iej
sk ie  śp iew y , a p o n iew a ż lud w ięcej s ię  zd a w a ł p rzyw iązan y  
do m elodyi n iż do s łó w , p a sto ro w ie  o śm ie lili s ię  s ło w a  n a i
w ne, rad osn e, uczu ciow e, zastąp ić  k antykam i na tę  sam ą  
n utę u łożon em i, albo p rze ista cza ć  daw ne.

I tak , w p iosnce, gd zie  ja k iś  m y śliw y  sp o ty k a  trzy  p ię
kne d ziew czyn y  w  le s ie , i jed u ę  z n ich  p oryw a na k oń , by  
u n ie ść  z sobą, p astor n ie odrzuca trzech  d z iew eczek , a le  pod  
je g o  bogobojnem  piórem , zm ien iają  s ię  one w w iarę, n adzieję  
i m iło ść . M yśliw y  ch rześc ian in  p oryw a w iarę na k on ia , 
i uw ozi z sob ą dla zb u dow ania  ludów .



T e i podobne im  b red n ie , bawią, a razem  d ow od zą  ja k  
d alek o  za jść  m oże p ed antyzm  teo lo g iczn y , je ś l i  ch ce s ię  po
s łu g iw a ć  p oezyą , w  rz ec za c h  w iary. T rzy d ziesto letn ia  w ojna  
d o k a za ła , czego  L u teran ie  d ok azać n ie  m ogli. N isz cz ą c  w sz y 
stko  z n isz c z y ła  n a jd e lik a tn ie jszy  k w ia t u m ysłu: p o ezy ę . 
T rzeba b y ło  w iek u  ca łeg o , by p ow stać  po tej k lęsce .

K ied y  u m ilk ła  p ieśń  lu dow a, o rszak  u czon ych , n a s tę 
pców  h um anistów  z X V I  w ieku , n ap ojon ych  duchem  dw oru  
w er sa lsk ieg o , p o sta n o w ił p od n ieść  u p ad łą  p oezyą . Z nim  
p oczyn a s ię  p oezyą  u czon a  i sz tu czn a , panująca w N iem czech  
1 5 0  lat, aż do czasów  G o e th eg o . Lud jej n ie  rozum ie, i s tro 
ni od niej; ona z p ied esta łu  sw ej u czo n o śc i, z dnm ą nań sp o 
g lą d a . S traszn y  to  ro zd z ia ł, b ęd ą cy  śm ierc ią  d la sztu k i, bo  
p oezyą  n ie w yrasta jąca  z d u szy  ludu, ja k  s iln y  dąb z p ło d n e 
go  g ru n tu , je s t  d rzew em  w p iasku  sadzonem .

O pitz to  d a ł p oczątek  uczon ej p o ezy i X V III  w iek u  i s ta ł  
s ię  jej p rzed sta w ic ie lem , ten  O pitz, k tóry  c a łe  sw e ży c ie  
, , p isa ł p rozą rym y, i ry m o w a ł p rozę ."  C zerp a ł on n a tc h n ie 
n ie w H oracym , w P la to n ie , to  je s t  w k sią żk a ch , a n ie w  n a 
turze.

„Ilu ż n ie ste ty  m am y je sz c z e  p oetów  jem u  p odob nych , 
k tórzy  b led n ą  i u sy ch a ją  nad p argam inam i, szu k ając w n ich  
n atch n ien ia , a n ie d om yśla ją  s ię  n a w et iż  ono u lata  nad ich  
d ach em  w raz z rojem  ja sk ó łek , lub przechodzi k o ło  ich  
okna z p iosnką ubogiej d z iew czy n y ."

O bok O pitza zjaw ia s ię  poeta  n atch n ion y , s ło d k i, g łę b o k i, 
w oln y jak d zieck o  natury: P a w e ł F lem m in g . Z rzu ca  on  
jarzm o ofieyalnej p oezyi, jak a  w ó w cza s p a n o w a ła , i zw raca  
s ię  do natury, s iln śm  a rzew n em  uczuciem . C óż m oże b yć  
w d zięczn ie jszeg o  w sw ej p ro sto c ie , ja k  zw rotk a  którą k oń czy  
e leg ią  na śm ie r ć  d ziecka:

D ziecino! na tw ej m ogile  
K oszyczek  kw iatów  sk ład am y,
Siejemy kwiaty...- o kwiecie 
Spadaj na naszą  dziecinę.

Śpij dziecię!... na licu  tw ojćm ,
N iech d łu g o  róża zakw ita;
N iechaj cię zaw sze ow iew a,
O żyw cze tch n ien ie  w iośniane.



P a w e ł F lem m in g  je st  liryk iem  w  ca łem  znaczeniu . 
B y ł on zap ozn an ym  przez w sp ó łcz esn y ch  d la  teg o  w ła śn ie  
iz tch n ą ł sam ą p rosto tą  i p raw dą w  ep oce , k ied y  p oezya  b y ła  
p ełn ą  p rzesad y  i fa łszu . A utor zw raca n aszą  u w a g ę  na  
nagrobek, ja k i F le m m in g  sam  so b ie  napisał: „Byłem too'ny, 
m ówi on, należałem do .siebie. W ie lk ie  to  s ło w o , k to  j e  rozu
m ie, należałem do .siebie* znaczy: w szy stk o  co czu łem , m y śla 
łem  i cz y n iłem , m y śla łe m  i cz y n iłem  sam  p rzez  sieb ie , c z u 
łe m  duch  mój je s t  m ojem  d z ie łem , n ie  d z ie łem  rozliczn ych  
w p ły w ó w .

W  tym że cza sie  H offm an  H offm an sw ald en  z a ło ż y ł  
d ru gą sz k o łę  sz ląsk ą , n aślad u jąc W ło c h ó w  w p ad ł w g ru b ą  
zm y sło w o ść . Tem u m ożna p rzec iw sta w ić  G untera, k tóry  
z w r ó c ił s ię  do natury ży w o śc ią  sw eg o  u sp osob ien ia . Z a s łu 
ż y ł  on na uznanie G oeth ego , k tó reg o  w raz z F lem m in g iem  
b y ł p oprzed n ik iem .

P ie rw sze  w ie lk ie  im ię, ja k ie  N iem c y  w y rw a ło  z o b o ję 
tn o śc i d la p o ezy i, b y ło  im ię  K lop stok a , m ia ł on to, co p ro 
w adzi do zw y c ięz tw a , cz eg o  w szystk im  b ra k ło , c z e g o  w szy 
scy  p ragnęli: za p a ł. P o z y sk a ł u zn an ie , na k tó re  z a s łu ż y ł.  
Z a b ił s z k o łę  rozsąd ku , sz k o łą  n atchn ien ia; p o d n ió s ł g o d n o ść  
p oety , u w ażając g o  n iejak o  za k a p ła n a  w śród  ludu.

W ie lan d , an tagon ista  K lop stok a, ep ik u rejczyk , re a lis ta , 
ś w iato  w iec, ro z sz erz y ł h oryzon t p oetyck i rod ak ów  sw oich  
w od m ienn ym  k ierun ku .

U k a z a ł on im p o g o d n e n ieb o  sta ro ży tn ej G recy  i i tra g e -  
d yę ch arak teru , tra g e d y ę  ludzką. A le  n ajp otężn iejszym  
rew o lu cy o n istą  tej ep ok i, b y ł  n iezrów n an y  L e ss in g . P oob a-  
la ł  on w szy s tk ie  fa łsz y w e  bogi; jed n ę  cześć  ty lk o  w yznaw ał: 
cześć  p raw dy. K u p raw d zie id ą c , n ie  zw a ż a ł na nic, i na n i
k ogo , d e p ta ł w sz y s tk ie  zaw ad y  i p o w ta rz a ł często: „ G d y
b y  m i B ó g  sw ą praw icą  p od aw ał c a łą  praw dę, a lew icą  
m iło ść  praw dy, ch ęć  zd o b y c ia  jćj ch o ćb y  z w aru nk iem  w ie 
cz n e g o  b łą k a n ia  się  i za w o ła ł:  „W yb ieraj!"  C h w yciłb ym
p okorn ie za lew icę  i p o w ied z ia łb y m : „O jcze d aj! bo c z y s ta  
p raw da je s t  ty lk o  d la  C ieb ie .” P rzesad a , ja k a  s ię  w  tych  
s ło w a c h  zaw iera , n ie  j e s t  n iczem  innein  jak p rzesad ą, k tórą  
s ię  p o słu g u je  a r ty sta  tw orzący  k aryk atu rę , dla tern d o b itn iej
sz e g o  w yk azan ia  rzeczy .

L e ss in g  z a c z ą ł reform ę od  p oetyck iej k ry ty k i w sze lk ich  
przesąd ów . H erd er p row ad ził dalćj je g o  d z ie ło  w  n a m ię tn śm



u w ielb ien iu  w iek u istych  a rc y d z ie ł, i w ieszczem  u b ó stw ien iu  
p raw d ziw ego  p ięk n a . C z ło w ie k  ten , za k ró lów  Izraela , b y ł 
by s ię  s ta ł prorok iem  na w zór E z e c h ie la  lub Iza jasza .

O k o ło  roku 1 7 6 0  m nóstw o sza lon ych  i n iew y p o w ied zia 
n ych  n ad ziei w y k w ita ło  z m ło d y ch  u m y słó w . N iew ie d z ia n o  
co nastąp i; a le  s ię  sp od ziew an o  cz eg o ś  n o w eg o , cu d ow n ego , 
n ies ły ch a n e g o . B y ła  to ep ok a  burzy i prądu  (S tu rm - und  
D ra n g  p eriode) gan iu szów  o ryg in a ln ych . J ed en  z nich ty lk o  
w cie lił w czyn  śm ia łe  sn y  i m arzen ia , u rze cz y w istn ił s i łą  
gen ju szu  i ty tan icznej w oli ten  id e a ł p o ety , k tóry  sob ie  
d ru ch y jeg o  w od dalen iu  p rzedstaw ili. B y ł  nim  W o lfg a n g  
G oeth e.

G oeth e zd aw ał s ię  m ów ić ojczyźn ie: „ N ie  zn asz sw ej
w łasn ej d u szy , ja  ci ją o d sło n ię , i w sk r z e s ił p raw d ziw y  L u d .

A u tor sk reśla  ży c ie  G oeth ego , zapatrując s ię  n ań  z teg o  
w ła śn ie  s ta n o w isk a . B y ł  on n a jfan tastyczn ie jszym  i naj-  
zm ienn iejszym  z m arzycie li; raz upojony sza łem  p u sto ty , to  
zn ów  w p ad ający  w g łę b o k ą  m elancholią; ty g o d n ie  c a łe  p r z e 
p ęd za ł w śród  u ciech  św ia to w y ch , p oczem  z n ik a ł z w id ow n i, 
i za p u szcza ł s ię  w lasy; g d z ie  sz u k a ł n a tch n ien ia  w szm erze  
liśc ia  i śp iew ie  p tasząt. H erd erow i zaw d zięcza  s ię  zw rot, 
jak i G oeth e zro b ił ku natu rze, p ro sto c ie  i ź r ó d łu  w ieczn em u  
w ielk iej poezyi: ku ludow i.

„ Z o sta w  na stro n ie  K lo p sto ck a , H aged orn a  i G eb erta" , 
m a w ia ł do niego; „zajrzyj n a  w ieś , p od słu ch aj śp iew ó w  
w ieśn iaczych , a ta  p o ezy a  za tr ze  w u m yśle  tw oim  k sią żk o w ą . 
P o d o b a ła  s ię  ta  rada m łodem u  p o ec ie  r e w o lu c y o n iśc ie . C h c i
w ie  p o ch w y c ił lu d ow e śp iew y , k tóre m u d a ł H erder; p o zb ie 
r a ł ich  w ie le  w  A lzacyi, upajał s ię  ich  harm oują, p rzejm o
w a ł ich  duchem  i zn a laz ł w  n ich  p e łn e  p raw d y  uczu cie, 
n ajśm ie lszą , lubo n ajp rostszą  ob leczon e form ą.

I  od tąd  m uza lu d ow a  za p a n o w a ła  nad n im .
A utor p rzy tacza  p ieśń  „do k s ię ż y c a " , k tórą  u w aża  za  

szczy t liry czn y ch  u tw orów  jego w rodzaju p o ezy i gm in n ej. 
P o eta  czuje co to  sam otn ość g en iu szu . P rzeb y w a ją c  w  pu
ste ln iczym  parku nad b rzeg iem  lim u, zajm uje s ię  u praw ą  
b otan ik i i p oezy i.

W śród  cich ej n ocy  b łądzi sam otn y w lim u  d o lin ie , 
zatop ion y  w m yślach , p rzeb iega  ży c ie  sw e ca łe ; g łę b o k ie  
o ta cz a ją  g o  cien ie; z p odw ojon ą s iłą  czuje on w ie lk o ść  sw y ch



p ragn ień  a n icość  szczęśc ia . T ak  w ie le  k o c h a ł, tak  b y ł  
k o ch a n y , a jed nak  ja k ż e  sam otny!...

W  tej ch w ili z poza drzew  k sięż y c  w sch odzi i rozlew a  
na łą k ę  sw ój czar  n ieok reślon y . P oeta , czując u lgę, tak  p rze
m aw ia do g w ia zd y  dobroczynnej:

DO KSIĘŻYCA.

R ozlew aj tw ą św ia tło ść  
N a łą k a c h , wśród b ło n i, 
Ma dusza  zb ola ła  
O tw iera  się do nićj.

I m nie niech jaśń  tw oja  
T ak  rzew n ie o tacza ,
Jak  oko opatrzne, 
W ygn ań ca  tu łacza .

D źw ięk  s ły sz ę  czaro wny! 
T o dni m e radośne...
W śród bólu i szczęścia , 
P ły ń  serce  ża łośn e .

P łyń  rzeko, n ieś z sobą  
M e daw ne uciechy; 
P rzysięg i, u ścisk i,
I żarty , i śm iech y.

Jam  jednak  m iał k ied yś  
R ozk oszy  słodycze,

A dziś na w spom nienia, 
Ż ałobne dni liczę.

Szem rajcie m uzyką  
N a brzegach, o fa le ,
D o p ieśni ja  w aszśj 
D o łą czę  m e ża le , 

W zdym ajcie s ię  nocą, 
W ylejcie  jęczą ce  
A  potćm  z ie lon ość  
C ału jcie  na  łą ce .

O szczęśliw i k to  w ciszy  
D alek o  od św iata,
W śród nocy g łęb o k ie j, 
U ściśn ie  d łoń brata.

Co n ie  je s t  pojętem , 
P rzeczu tem  przez ludzi,
To w piersi g łęb in ie  
W śród n ocy  się budzi.

M elod ya  tej p ieśn i p ły n ie  jak  łó d ź  lek k a  po ta jem n i
czym  i n iezg łęb io n y m  jez io rze  duszy . W  tych  zw rotk ach  jest 
b ezw ątp ien ia  u czu cie w yższe, m yśl g łę b sz a , ję z y k  sz la ch etn ie j
szy , n iż w sk ro m n y ch  p iosnk ach  ludu, a le  ja k  p ier w sze  la k  
i d ru g ie n a tc h n ę ła  m uza gm inn a, p rosta , w ie jsk a  m uza, b r o 
dząca b oso  w zaroszonej traw ie , z w ło se m  rozw ian ym , z w ień 
cem  p ierw iosn k ów  na cz o le , i ze  stok rocią  w ręk u . W  c h w i
lach  w ie lk ie g o  w ezbrania  uczuć, G oeth e m ó w ił za w sze  j ę z y 
k iem  ludu, i to p ew n a , że  czuć się  w  h arm on ii z prosterni 
sercam i je s t  jed n ą  z n a jczy stszy ch  rozk oszy  d la w ie lk ieg o  
ducha.

W  liryczn ych  u tw orach  G o e th eg o , znajdujem y k ilk a  
arcyd z ie ł, w  śc is łe j  łą c z n o śc i b ęd ą cy ch  z p oezyą  gm inną, 
są  niem i b a llad y . P o eta -b o ta n ik  w ied z ia ł ja k  gm in  lu bu je  
s ię  w sym b olice  k w iatów , i s c h w y c ił to  d o sk o n a le  w n a s tę -  
pującśj balladzie:



F I O Ł E K .

N a  łą c e  ro sn ą ł k w iateczek ,
T raw ka go  tk liw ie  tu liła ;
B y ł  to  prześliczn y  fio łeczek !
P a sterk a  tam  p rzech od ziła ,
L ek ko po łą c e  stąp ając,
D źw ięczn ie  ja k  słow ik  śp iew ając,

T rala la la la .
F io łe k  zbud zon y  sze lestem ,
C zem uż, r z e k ł, czem u n ie jestem ,
K rólem  tej łąk i, choć chwilę?
0  ja k  m i b y ło b y  m ile,
G dyby zerw a ła  m nie on a ,
1 p rzy tu liła  do ło n a ,

Choć w śm ierci chwilę.
W krótce n a d e sz ła  d ziew eczk a ,
I  n ie zo czy ła  fio łeczka;
N ieszczęsn y  k w ia tek  zd ep ta ła ,
T e s ło w a  ty lk o  słysza ła:
„U m ieram , a le  d la cieb ie ,
S top a  tw a  w ziem ię  m nie g rzeb ie ,

K onam — dla ciebie!”

C zyż m ożna w d zięczn ie j o p iew a ć ofiarę, p o św ięca ją cą  
s ię  z u śm iech em  sz cz ęśc ia  dla u k och an ej istoty? ... G o eth eg o  
n ie  m ożna n azw ać p oetą  lu dow ym  w p osp o litem  zn aczen iu  
te g o  słow a; m a on b ow iem  in d yw id u aln ość: o ry g in a ln o ść  
p osun iętą  aż do d ziw actw a  w ła śc iw e g o  często k ro ć  gen iu szom . 
G oeth e je s t  poetą kosmopolitycznym. „ A le  p o ezy a  gm inn a  
je s t  ja k o  p ięk n e jez io ro  w g ó ra ch , p rzez  k tóre p r z e p ły n ą ł  
p otok  je g o  liryzm u, aby zb ogacić  sw e w ody w ty m  n ie w y 
czerpan ym  zb iorn ik u " . J e s t  on ta k  szczery m  i p raw d ziw ym  
w p o e z y i sw ojej, jako lud w sw ej p ieśn i. T rzeb a  b yć w ie l
k im  ja k  on, by za w sz e  b y ć  sobą; G o eth e  n ie  p o z o w a ł n igd y . 
Jak  w  śp iew a ch  ludu, ta k  i w je g o  p ieśn ia ch  za w a r ta  m elod ya  
w zyw a na p om oc sw ą  sio s trę , m elo d y ę d źw ięk ów : m uzykę. 
W iersze  G o e th eg o  z m u zyk ą  m ają tak  s iln y  urok , że  H e in e  
w y rz ek ł o nich: ,,W  ty ch  p ieśn ia ch  gra  czar n ie w y sło w io n y .
W ie rsz  harm onijny ch w yta  c ię  za serce  jak  rzew n y  u śm iech  
p rzyjació łk i; s ło w a  te  op latają  c ię  u śc isk iem , a m yśl ic h  na 
tw ćm  c z o le  sk ła d a  p o ca łu n ek " .

T o m  IV . L is to p a d  186».



W  n aszych  czasach  t. j. w  X IX  w iek u , Lied  n ie  d orów 
n y w a ł p ierw otn śj p ieśn i gm in n śj s iłą  rzutu , a le  p rzew yższa  
ją  b ogactw em  m yśli, i  zach ow u je sw o ję  d aw n ą p rosto tę .

P o  tryu m fach  G o eth eg o  i S ch illera  o k o ło  1 7 9 8  r. p o
w staje sz k o ła  rom an tyczn a. F ry d er y k  S ch leg e l sto jący  na 
jćj cz e le  w sp ó ln ie  z T ieck em , w yd a li p ierw szy  zb iór p ieśn i 
lu d ow ych  germ ań sk ich  p. t. „Des Knaben Wiinderhom.” 
T o w yd aw n ictw o  b y ło  dla o g ó łu  w sk rzeszen iem  V o lk slie d ’u.

O prócz d w óch  w y m ie n io n y c h , N o w a lis  i H o e ld er lin  
zb iór ten  p ow ięk szy li. P o ez y a  ich  w sza k że  gard ząca  naturą  
i r z ec zy w isto śc ią , m a ce ch ę  ch orob liw ą.

W ojn y  z N ap o leon em  n o w y  ż y w io ł w p oezy i ludu ob u 
d z iły . Z ja w ił się  zastęp  p oetów , k tórzy  p ieśn iam i dodaw ali 
b od źca  od w ad ze sw y ch  ziom k ów . N a  ich  cz e le  sto i T eodor  
K oern er, typ  żo łn ierza  poety , id ea ł o g n is teg o  m ło d z ień ca . 
O bok n iego  w idzim y c z ło w ie k a  d ojrza łego , sp ok ojn ego , choć  
p e łn eg o  en erg ii; jest nim  E rnst M oritz A r n d t , u w ażan y  
za  n a jw ięk szeg o  z p oetów  p a tryo tyczn ych  z 1 8 1 3  r., bo  
u m ia ł b y ć  popularnym  n ie  zstęp u jąc z p ied esta łu  sz la ch et
n ości i sz lach ectw a . M ax S ch cn k en d o rf p rzeciw n ie , p rzed 
sta w ia  w  sw ej o so b ie  p artyę a ry sto k ra ty czn ą  w śród  śp iew a 
ków  z 1 8 1 3  r. R u ck ert p rze sz ed ł g o  na tern polu  p ieśn i 
w zn io sło śc ią  m yśli i s iłą  obrazów . Ś p iew y  te  p a tryo tyczn e  
z 1 8 1 3  r. tw orzą  n iejako in term ezzo  w h isto ry i rom antyzm u  
n iem ieck ieg o .

J ed n y m  z n a jczy stszy ch , n ajtk liw szych  i n ajduchow niej-  
szy ch  z tego  czasu  p oetów  je s t  E ich en d o rf. T a dusza jakb y  
p rzypadkiem  b łą k a  s ię  po św ie c ie . N ad  w szy stk o  p rzenosi 
m ieszk an ie  w lasach: ob cow an ie  z p rzyrodą. C yklus o śm ier
c i d z ie c ię c ia  jeg o , g d z ie  n atu rę do p odziału  b o leśc i sw ój 
w zyw a , j e s t  n a jrzew n iejszym  z je g o  u tw orów .

„ N iesp o d zia n ie , czy teln ik  znajduje s ię  w  o g ro d zie  ja k o  
św ia d ek  p ierw szśj p rzech ad zk i ojca. K w ia ty  sp og ląd ają  na  
ża ło b n eg o  starca, i w y sy ła ją  m otyli na zw iad y , co  s ię  z ich  
tow arzyszem  d zieje; k u k u łk a  z ja w ia  s ię  na g a łę z i,  oczek u jąc  
n iec ier p liw ie  p rzy ja c ie la  sw ego . D rzew o  n a reszc ie  p rzery 
w a c isz ę  i pyta: „C zem u ż d ziś sam  tu p rzychod zisz? ..
O jc iec  m ilczy.... drzew o w strząsa  c iem n ą g ło w ę  sw oją; lis tk i 
drżą sm utnie; traw a  ro są  p ła c z e — a ojciec  w e  łz a c h  tonie



po śm ierci d ziec ięc ia .” C zyż ob raz ten  n ie  w sk r ze sza  dla  
n as p ow ażnej a sym p atyczn ej p ostac i Jan a z C zarnolasu?...

K tóż  n ie  zna u lub ionej p ieśn i E ich en d o rfa  „ In  einem  
k ilh len  G ru n d e” z m u zyk ą  S ilchera?

W  ty ch  i in n ych  śp iew ach  n iem a w iersza , k tó r eg o b y  
lud sam  stw orzyć n ie  zd o ła ł;  a jed n ak , ja k ie  w zn io s łe  tam  
u czu cie , ja k  w y k o ń czo n e obrazy!

K ied y  p oezya  rom an tyczn a  c ieszy  s ię  n a jp ięk n iejszem i 
dniam i sw oim i, t. j . w 1 8 2 5  r. zjaw ia s ię  H e in e . A u tor  
p rzeszed ł sa m eg o  s ie b ie  w sk reślen iu  teg o  zjaw isk a; w ie lk a  
szkod a iż  z p ow odu ob szern ych  rozm iarów  te g o  op isu  p o
w tórzyć g o  tu  n ie  m ożna w  c a ło śc i.

U k a z a ł s ię  H e in e  jak b łysk aw ica; og n iem  sw o im  sp a lił  
gm ach  ów czesn ej p oezy i i s ta n ą ł sam  na z g lisz c z a c h  ze łz ą  
w  jed n em , z u śm iech em  ironii w d ru giem  ok u . T en  n aj
za g o rza lszy  z rom an tyk ów  je s t  to  g ie n iu sz  z podw ójnóm  
ob liczem , jak  b o żek  Janus; to  rzew n y, g o rą c y , su b te ln y , 
d elik a tn ośc i n iew ie śc ie j, to  oddający  s ię  d zik iej i z ło ś liw e j  
ironii; to  sm ętny , c ich y  i m arzący , to  w y b u ch a ją cy  śm iech em  
z ły m  i cyn icznym : tu  a n io ł— tam  szatan .

D la teg o  m ia ł on ty le  p ow od zen ia  w e F r a n c y i , źe  
F ran cu zi lubują s ię  w  ty ch  u d erzających  p rzec iw ień stw a ch . 
Z  tśm  w szy stk iem  H e in e  je s t  n ajw ięk szym  lir y k iem  n ie 
m ieckim  X IX  w ieku , p ierw szy  zaraz po G óetb em . W  Pie
śniach sw o ich  (Lieder), u m ia ł on sk on cen trow ać żyw ą  u czu 
c iow ość, k tóra  ja k b y  przez p ó łp rzeźro cze  tran sparen tu , obraz  
ironii za led w ie  tro ch ę  d ojrzćć d ozw ala . J e g o  Księga pieśni 
to k oncha p e łn a  p e r e ł najczystszej w ody. R ó w n ie  ja k  
E ich en d o rf a le  szczęś liw szy m  od  sw eg o  tow arzysza , H ein e  
je s t  u czn iem  p ieśn i gm in n śj. P o c h w y c ił on  od  niej tę  u ro 
czą  n ied b a ło ść , te  w yk rzyk i n ied op ow ied z ian e, ja k  o d g ło sy  
n atu ry . U  n ieg o  w szystk o  d rga, tę tn i, m ów i. G w iazd a  
m ruga, fio łk i szep czą  w  traw ie, la s p od słu ch u je  ich  tajem nic; 
c iek a w e  sarny rozum ieją  sz cz ęś liw śj p ary rozm ow ę. K rajo 
b razy  jeg o  tch n ą ro zk o szą  lub drżą  od bólu , ja k  ten  co  tu 
p rzytaczam y, w  k tóry  H ein e  w la ł rozd zierającą  b o le ść  p o 
żegnania:

Las żółknie i boli, Wiatr, niestety wkrótce zmiecie
Liść spada powoli; Najcudniejsze ziemi kwiecie!



Za p rzyjściem  je s ien i  
S zczy t drzew  się  rum ien i, 
P ow ied z la to , czy  od tw eg o  
P ocału n ku  osta tn iego?

O! bo serce  m e rozrania  
P am ięć n aszeg o  rozstania!

Ż egnać cię m usiałem ,
Ż e u m rzesz w iedziałem , 
B y łem  la tem  m ijającćm  
A  ty drzew em  konającóm .

P od  tem i drzew am i 
Z alew am  się  łz a m i,

J e ż e l i  H e in e  m ia ł ry w a la  w  sw ojśm  p okolen iu , b y ł  nim  
U hl and. T ru d n o  sob ie  w ięk sz y  k on trast p rzed staw ić , jak  
ci dwaj ludzie. N a jw ię k szy  z e s te ty k ó w , ja k ich  N iem c y  
o b ecn ie  posiadają p. Y isch er , tak ą  o n ich  u roczą  opow iada  
b ajk ę.

P ew n eg o  dnia M uzy w  sk u tek  nudów , p o sta n o w iły  się  
upić. N ajw ięcej d a ło  s ię  w in o  w e znaki E u terp ie , m u zie  
p o ezy i liryczn ćj. L a ta ła  po H el ik on ie ja k  sza lona. W  n o 
cy  p rzy sz ła  jej do g ło w y  d ziw n a m yśl: oto  p o ca ło w a ć  p ier
w sz e g o  le p sz eg o  śm ierte ln ik a , k tó reg o  n apotka . Z  ok iem  
za isk rzon em , z rozw ian ym  w ło se m  sp u śc iła  s ię  do w ie lk ie g o  
m ia sta  nad b rzeg iem  E lb y  le ż ą c e g o . P ie rw szy  k tó r eg o  sp ot
k a ła , m ło d y  stu d en t w ych od zący  z o b erż y  z b ach u sow ą  
p iosnk ą na u stach , b y ł to  H en ryk  H eine. R z u c iła  s ię  w  j e 
go  ob jęcia  i g orący  p o ca łu n ek  z ło ż y ła  mu na licu . O bu
d ziw szy  s ię  nazajutrz p rzypom ina sob ie, co  zrob iła . W ie sz 
czem  przeczuciem  tk n ięta , w id zi iż  ów  sz c z ę ś liw y  w yb ran iec  
ź le  s ię  jej w yw d zięczy . D a r  jej św ię ty  iron ią  i ż ó łc ią  skazi. 
L e c i w ięc  p ow tórn ie  do N iem iec; za trzym u je s ię  w  p ięk n śj  
d olin ie  W irtem b ergu , k o ło  sk ro m n eg o  d om k u, przed k tórym  
m łod zian  ja k iś  sad zi w in ne szczep y . T o U ld a n d — m u za  
sk ła d a  na jeg o  czo le  s ło d k i i rzew n y  p oca łu n ek , od ch odząc  
zaś og ląd a  s ię  jeszcze  i u śm iech  mu ła g o d n y  z a s y ła .

T o  o p ow iad an ie  ch arak teryzu je  d osk on ale  U hland a. J e s t  
to p raw d ziw y  g erm a ń sk i typ , s ta ły  a ż  do uporu, szczery  
do n aiw n ości, szorstk i z pozoru, u czu cio w y  w  duszy. K o ch a ł 
on i zn a ł lud. N ik t  ta k  ja k  on  n ie  s tu d y o w a ł gm inn ćj  
p oezy i. T w órczość jeg o  o k a za ła  s ię  szczeg ó ln ić j w  b a llad ach . 
Ś liczn a  je s t  i tk liw a  j e g o  s ie la n k o w a  ballada p. t. Kosarka.

„ B o g a ty  w ła śc ic ie l fo lw ark u  ob ch od zi z rana sw oje pola, 
a w id ząc s łu g ę  sw ą  M aryą ju ż  przy pracy, m ówi: „ J eż e li
w e trzy  dni sk o sisz  tę  łą k ę , dam  ci m ojego  jed yn ak a  za  m ę ż a ." 
Na te słowa M arya  czuje rad ość w sercu. Nowe ży c ie ,



siła nowa w niej się budzi. Wstrząsa kosą i kładzie trawę 
dużemi pokosami. W południe, kosarze idą się orzeźwić do 
źródła, a Marya wciąż pracuje na słońcu. Słychać wreszcie 
dzwony wieczorne; kosarze i kosarki odchodzą, Marya znów 
ostrzy swą kosę. Rosa wieczorna pada na łąkę, księżyc 
wschodzi, słowik śpiewa w oddali; Marya nie widzi księ
życa, nie słyszy słowika, tylko wciąż kosą połyska. I tak 
przez trzy dni pracuje, karmiąc się miłością, a pojąc nadzieją. 
Gdy wszystko już ukończone, a Marya łzami radości polewa 
swą pracę, pan nadchodzi: „Dzień dobry ci Maryo!.. ale co
widzę?.. O poczciwa dziewczyno! skosiłaś łąkę, dostaniesz 
dobrą zapłatę. Ale co do zamęźcia.... jam tylko żartował 
z ciebie. Jesteś łatwowierna jak widzę, i szalona, jak wszy
stkie zakochane serca." Rzekł i poszedł swoją drogą. 
Ale biednej Maryi serce się sciska, kolana uginają; bez krzy
ku, ni westchnienia, nieprzytomnie prawie pada na skoszo
ną trawę. W takimto stanie znaleziono kosarkę na łące. 
W takim stanie żyje ona lata całe, niema jak zmarła; krople 
rosy i miodu które pszczoła upuści to jedyne jej pożywienie. 
O! przygotujcie jej mogiłę wśród najwonniejszśj łąki, bo nie 
znajdziecie nigdy kosarki, któraby tak kochać umiała!.

Prześliczna to sielanka, w prostocie i wdzięku niezró
wnana. Schure przytacza jeszcze inną malującą życie w gó
rach, włożoną w usta górala:

Jestem  ja p asterz, d ziecię  gór!
U stóp  m ych p łyn ie pow ódź chm ur,
Ja  w itam  s ło ń ca  piór w szy brzask ,
A  i zachodni żegnam  b lask ,
B o  jestem  pasterz d zićcię  gór!

T a tw arda sk a ła , to  mój dom ,
Tu nie d osięże  m nie i grom ;
N iech  burza ryczy  ja k o  lew ,
W yżćj po nad n ią  brzm i mój śpiew:
J estem  ja  pasterz, dziecię  gór!

W ściekaj s ię  burzo u  m ych  stóp,
Ja  nie dam sieb ie  na tw ój łu p ,
W ietrze! idź na d ó ł, z burzą w tan ,
G órom  daj p ok ó j—jam  w n ich  pan,
B o jestem  p a s tć r z -d z ió c ię  gór!

Uhland jest założycielem szwabskiój szkoły, z którśj 
kilku poetów zwanych plejadą wirtembergską, odziedziczyli



po mistrzu prostotę dziecięcą, miłość ludu i cześć dla jego 
pieśni. Wilhelm Muller był najoryginalniejszym z uczni 
Uhlanda.

Między 1840 a 1849 utworzyła się szkoła poetów po
litycznych, głoszących bunt, drwiących z królów i ich mini
strów.

Po 1849 nowa zmiana; poezya na chwilę stała się echem 
reakcyi. Oskar Redwitz wydał Amarantę epopeę rycerską, 
bez fantazyi, bez charakteru, bez faktów, mającą jednak 
ogromne powodzenie, co było tylko chorobliwym symptoma- 
tem reakcyjnej epoki.

W peryodzie od 1848 do 1868 ubogim w liryzm, cztery 
imiona zwracają naszą uwagę: Robert Renecke, Emanuel 
Geibel, August Kopisch i Gotfried Kinkel. Tak ich oznaczyć 
można, iż pierwszy, to dziecko, drugi, młode dziewczę, trzeci 
ognisty młodzian, czwarty zaś, mąż dojrzały.

Jeżeli rzucimy okiem, mówi autor na teraźniejsze Niem
cy, zobaczymy żo nie brak im talentów lirycznych.

Otto Roquette, Juliusz Rodenberg, Teodor Sturm, Al
bert Traeger, Alfred Meissner, Fryderyk Bodenslett, przy
wożą ze swych podróży niejeden kwiat poezyi. Aliści przy 
znać trzeba, że od 1849 r. poezya liryczna miała swoją eltli- 
psę i że ogół dość jest dla niej obojętny.

Lud jednak nie zapomina swych pieśni. Towarzystwa 
śpiewu mnożą się w Niemczech, tak w miastach jak i w sio
łach. W nich to zachowuje się tradycya Liedu.

„Nie wyczerpałem wcale, dodaje autor, w tym szybkim 
szkicu nieskończonych bogactw mego przedmiotu, historya 
bowiem pieśni, jest historyą ducha ludu niemieckiego. Do
wiodłem jednak, o ile mi się zdaje, tej prawdy tak mało 
znanśj we Francyi, że u sąsiadów naszych, największych liry
ków natchnęła pieśń gminna i że ich wzniosła poezya wyro 
sła z poezyi naiwnej ludu, jak kwiat z łodygi swojśj, bo po
ezya ludu łączy w sobie te trzy tajemnice prawdziwej sztuki: 
siłę, prostotę i prawdę.6

Przy końcu autor, jako Francuz, czyni zwrot do poe
zyi ojczystśj:

„I cóż Francya może przedstawić choć w części podo
bnego obrazowi jakiśmy rozwinęli. Wielkie imiona, kilku 
geniuszów tu i owdzie zadziwiające arcydzieła, talenta rożno-



rodne, prawda, ale nigdzie żywej tradycyi, sztuki gminnćj poe- 
zyi znanśj i śpiewanej przez wszystkich. I czćm są te tomy 
wierszy, których nie brak, czem są one dla całego ludu?.. 
Czy wniknęły na wieś, czy wykołysały wieśniaka i pocieszy
ły rolnika? Jaka jest tego przyczyna, a jakie lekarstwo?.....

Poezya francuzka ma charakter oratorski. W XVII 
bowiem wieku, pisarze przywiązani do dworu, pisali dla 
dworu, myśleli dla dworu. Dziś znowu Paryż stał się wię- 
c6j niż kiedy centrum literackiem, jedynem i wyłącznśm. 
Wybrańcy Francyi nie dla niej żyją, myślą i piszą; oni ży
ją, myślą i piszą dla Paryża, krew serca swego, płomień 
życia oddają, by się Paryżanom spodobać; nadskakują dziś 
stolicy, jak niegdyś nadskakiwali królowi. „Wasza centra - 
lizacya, mówił Lamennais, jest apopleksią we wnętrzu, a pa
raliżem na krańcach." Oto dlaczego tworzy się taka prze
paść między poezyą uczonych a prostaczków. Trzeba więc 
studyować poezyę ludu, i nie tylko swego; poezyę wszystkich 
ludów, a do tego łączyć miłość i poczucie muzyki. Boć te 
dwie siostry wtedy dopiero w całśj okazałości, w całej pełni 
piękności jaśnieją, gdy sobie podają ręce. Tego trzeba ko
niecznie, aby sprowadzić we Francyi pożądaną w tym wzglę
dzie reformę, odnieść to zupełne zwycięztwo poezyi, które 
nastąpi dopiero wtedy, kiedy poeci zawołają z głębi uczucia 
i przekonania:

„Śpiew ajm y w raz z ludem , n iech śp iew a lud z nami;
B o w znosząc go  do nas, w zn iesiem y się  sa m i.”

Kilka piosnek ludowych wraz z melodyą dopełniają tśj 
głębokićj a uroczej i z szlachetnemi dążnościami pracy.

Jaskółka.



O DARWINIE.

C h a r le s  D arw in  d ziś ju ż  sześćd z ies ięc io le tn i starzec, je s t  jed n ym  
z n a jzn ak om itszych , najgen ia ln iejszych  n atu ra listów . U czony ten  
j e s t  cz łow iek iem  olbrzym ićj, niezm ordow anćj pracy , k tórą  u ży ł  
g łów n ie  na badanie żyw śj natury , a  w ięk szą  część  życia  p ośw ięc ił 
na zb ieran ie  fak tów  w yjaśn iających  poch odzen ie  form  organ iczn ych . 
M ając la t 28  p rzed sięw zią ł podróż n ao k o ło  św ia ta , trw ającą  la t 5, 

op isan ą  w d zie le  pod tyt.: Podróż na o k o ło  św ia ta  na  okręcie B igi,"  
a przed 10-tna  la ty  w yd ał d z ie ło  pod ty tu łem : „O p ochodzen iu  g a 
tu n ków ” (O n th e  orig in  o f sp ec ie s  ), w którćm  ty le  ty lk o  p rzed 
staw iono  faktów , ile  potrzeba na poparcie i w yjaśn ien ie  jeg o  teo- 
ry i, ca ły  zaś swój zbiór n agrom adzony w celu  w yk rycia  h is to ry i 
pochodzen ia  gatunków  w ydaje obecn ie częśc iam i, i ten , po u k o ń 
czeniu , będzie stan ow ić  bardzo o bszern e d z ie ło . A żeby każdy  
z czyteln ików  m ógł sob ie  d ok ład n iej w yobrazić zn aczen ie  teoryi 
D arw ina d la  nauki, k on ieczu em  je s t  k ilk a  s łó w  p oprzedzających .

U czen i w celu  naukow ym , d zie lą  św ia t m aterya ln y  na dw ie  
części: n ieorgan iczny, i organ iczny. P rzedstaw icielam i teg o  o s ta 
tn iego  są  rośliny  i zw ierzęta . W  rzeczyw istości nie m a jed n ak że  
tak ich  dwóch odrębnych d zia łów , a le przejście od jed n eg o  do dru
g iego  je s t  n ieznaczne, stop n iow e, czego  dow odem  zdają się być  
k ryszta ły  m ineralne, zm ien iające form ę m nićj lub w ięcćj, za  d o 
m ieszaniem  innego ob cego  c ia ła  i p osiad ające  w łasność odtw a
rzania tak ich  sam ych  części, jak ie z o sta ły  od nich odb ite, je że li  
zostan ą  w łożon e do p łyn u , w k tórym  je s t  rozp u szczona  ta  sam a m a- 
terya , z k tórćj się  k r y szta ł sform ow ał.

K ry szta ł w ięc p osiada ja k iś  ustrój w ew n ętrzn y, n ie p ozw ala
ją cy  od zew nątrz przybyw ającym  cząstkom  u k ład ać się  na nim  
.w innćj form ie, ty lk o  w tćj k tóra  mu je s t  dana od przyrody.

Z aprzestając na  tćj w zm iance o c ia łach  n ieorgan icznych , dla  
braku dow odów  w ykazujących  przejście do św iata  o rgan iczn ego , 
w chodzim  w św iat roślin  i zw ierząt: tu p ierw szą , n ajprostszą  ze 
znanych  dotąd form ą je s t  kom órka; m a ły  pęch erzyk  z ło ż o n y  z b ło 
ny i płynu, którym ta  b łona tw orząca  p ęch erzyk  je s t  w yp e łn io n a .



W szystk ie  organizm y roślinne i zw ierzęce, od najprostszych  do n a j
w yższych , z łożo n e  są z tak ich  kom órek , a  n ajprostszy  organ izm  
roślinny czy też  zw ierzęcy , jc s tto  ty lk o  jed n a  kom órka.

T u w tćj chwili n astręcza  s ię  pytanie, czein że się  różni k o 
m órka roślin n a, od kom órki zw ierzęcia  na najniższym  stopn iu  
rozwoju?.

O dpow iedź na to m ia ła  nauka daw nićj, przed odkryciem  m i
k roskopu  i rozszerzen iem  rozm atych  badań porów naw czych  (a n a 
tom icznych , ch em icznych  i filozoficznych) nad tym  przed m iotem , 
a dziś odpow iedzi na to  uczeni naturaliści n ie mają: n ie zn a leź li 
ani jednój cechy  w łaściw śj w yłą czn ie  roślin ie  lub zw ierzęciu .

D la  tych  co n ie śled zą  za  p oszuk iw aniam i zoologów  i b o ta 
ników, zdaje sję  być n iepraw dopodobnćm  i śm ieszn ćm  naw et to  
tw ierdzen ie, że  roślin y  od zw ierzęcia  odróżnić n ie m ożna: w szak  
krow ę od pokrzyw y np. każdy d osk on ale  odróżnia. A le żeb y  ta 
kiem u znaw cy p okazać w m ik roskop ie , tw ory  roślin n e  i zw ierzęce , 
zosta jące  na najniższym  stop n iu  rozw oju, z p ew n ością  n ie pozna  
która je s t  rośliną , a k tóra  zw ierzęciem . »

T o te ż  n aw et pierw si s ła w n i sp ostrzegacze  (U n ger) z o b a czy 
w szy  zoospory (zarodk i ro ślin n e), m yśle li że  to  są  in fuzorye, 
a ob ecn ość  rzęsk ów , ja k  u tych  osta tn ich , za  pom ocą których p ły 
nęły  przed sieb ie , i n aw et obecność czerw on ego  pun kcik a, który  
u w ażan o .za  organ w zroku, zd aw ały  s ię  p otw ierdzać że tak  je s t  
w istocie . D a lsze  jed n ak  b adania  o k a za ły , że te  m niem ane z w ie 
rzątka, ro zra sta ły  się  n astęp n ie  na w od orosty  (1).

K om órki z o os porów roślinnych  m ają je szcze  inny rodzaj ru 
chu, który także aż do ostan ich  praw ie czasów  p rzyznaw ano w ła -  
ściw em i tylko zw ierzętom , m ianow icie: k urczen ie  się i rozszerzan ie  
ca łćj kom órki, co się daje w idzićć  tak że  u zoosporów  n iek tórych  
n iższych  w odorostów  i przedstaw ia  zadziw iające p od obieństw o do  
ruchów  am oeby (n a jp rostszeg o  zw ierzą tk a ). T e kom órki roślin n e  
rozszerzając się  i kurcząc, p rzep ływ ają  z jed n ego  m iejsca  na drugie.

P o  odkryciu teg o  faktu  obaloną  z o sta ła  n a jg łó w n iejsza  ró
żn ica m iędzy rośliną  i zw ierzęciem , a zm y sły  obecn ie  n ie w ysta r
czają do w ynalezien ia  jak iejk o lw iek  ch a ra k tery sty czn śj różnicy. 
„C ała różnica p o leg a  na ukrytej w zarodku sile  rozw oju, do u tw o
rzenia  pewnśj roślin n ćj a lbo  zw ierzęcej form y”. (I leg en b a u r) (2 ). 
Idąc od teg o  punktu  g d zie  ca ły  św ia t roślinny p oczyna się  od  
form  n ie dających się  w yróżnić, i posuw ając s ię  wyżćj w prze-

( 1 )  T a k  s i ę  rozmnażają nie tylko wodorpsty, ale inne rośliny bez- 
kwiatowe (Cryptogamie). Do nich należą dobrze znane każdemu paprocie.

(2 )  W liczbie bardzo wielu uczonych odznaczających się poszuki
waniami nad tym przedmiotem (Cohn, Schultze, De Bary, Nageli, Unger, 
Pringscheim, Hofmeister, Thuret, Ilanstein), znaczące mięjsce zajmuje 
nasz znakomity fizyolog Cieukowski.

T o in  IV . L is to p a d  1868. ^



gląd zie  form  coraz d osk on alszych , w idzim y jak  z każdym  stopn iem  
roślin y  i zw ierzęta  coraz bardzićj stają  się  n iepodobnem i do p ier 
w otnych: i d ość  je s t  przejrzeć ob szern iejsze  a tla sy  botaniczne  
i zoolog iczn e, gdzie rośliny  u ło żo n e  są  p od łu g  stop n iow ego  rozwoju  
(system u  n atu ra ln ego), ażeb y  zobaczyć zarazem  ja k  są  podobne  
organ izm y najbliźćj przy sob ie  stojące.

T ak ie  najpodobn iejsze organizm y naturaliści za liczają  do j e 
d nego  gatunku, podobne do sieb ie  gatu nk i do jed n ego  rodzaju , po
dobne rodzaje do  jed n ćj fam ilii, jed n ego  p ok rew ień stw a, zb iór p o 
k rew ieństw  do jed n ego  rzędu i t. d. Idąc w ięc stop n iow o od o so 
bników  do gatunków , do rodzajów , do fam ilij...., w idzim y ja k  p od o 
b ieństw o stopn iow o się  zaciera, a le w idzim y zaw sze  ten  sam  roz
wijający się  łańcuch  tak  sy stem a ty czn ie , że w rzeczyw istości n ie  
przedstaw ia po sob ie  dzia łów  m ogących  s ię  zu p e łn ie  w yróżniać  
na ga tu n k i, rodzaje i t. d , a le  te d z ia ły  są  ty lk o  sztu czn e, w ym y
ślon e  d la  u ła tw ien ia  nauk i. To tćż  rozm aici uczen i za liczają  bar
dzo często  te sam e indyw idua do rozm aitych  d zia łów , a tak  zw ie
rzęta  i rośliny zw łaszcza , całem i 10  mi i 100-m i n aw et p lądrują  
w książk ach  od odm iany do gatu nk u , od jed n ego  gatu nk u  do dru
g ieg o , do rodzaju  n aw et i napow rót.

D la  okazania  jak  n iew yraźne są  cechy na które op iera jąc  
się  k lassyfikatorow ie grupują r o ś lin y , D arw in  w spom ina np. o trzech  
form ach O rchideów  (M onachantus, M yanthus i C atasetum )  z a li
czan ych  do trzech  oddzielnych  gatunków , aż do czasu  nim  w szy
stk ie  trzy  n ie zn a lez ion o  p ołączon em i na jed n ym  k ło s ie , i n a ty ch 
m ia st za liczono  do jed n ego .

B y ło b y  rzeczą  zadziw iającą  ażeby  cz łow iek  dojrzaw szy ju ż  
ten  jed en  w ątek  w rozw oju  organizm ów , n ie s ta ra ł się  dow iedzićć  
dla czego  to  tak  je s t  a  n ie inaczej; b y ło b y  to  n ic w łaściw e naturze  
rozum u lu d zk iego . T o też  różni różnie to sob ie  tłu m a czy li, aż 
w ciągu  stu  la t o sta tn ich ,, zaczęto  coraz bardzićj rozw ijać teoryę, 
którćj najznak om itszym , n ajgen ia ln iejszym  p rzed staw ic ielem  je s t  
C harles D arw in.

Z asadą teo ry i je s t  to , że organizm y rozw ija ły  s ię  i k sz ta ł
c iły  stop n iow o , na u tw ory  coraz w yższe, i że popęd do coraz w yż
szeg o  d osk on alen ia  się  leży  w sam ćj n aturze o rga n izm u , co zre
sz tą  daje s ię  w idzióć pow szechnie. ł

A żeby to  d ow ieść , trzeba w ykazać: że  organ izm y zd oln e są  
do jak ićjk o lw iek , chociażby najm niejszćj zm iany , że  ta  zm iana  
utrw ala  się  w nich dzied ziczn ie, że  odm iany k orzystn e  w ięcćj m ają  
praw a do eg zysten cy i jak  n iek orzystn e, i w yk azać ślady w n atu 
rze, u dow adniające n ieprzerw any zw iązek  m iędzy organizm am i.

Że organ izm y p od legają  c ią g ły m  zm ianom , w idzim y to  b a r 
dzo często , tak w n aturze roślin , ja k  zw ierząt.

R oln icy , ogrodnicy , i w szyscy  ci co hodują zw ierzęta  i roślin y , 
w iedzą, ja k  n aw et tem i ty lk o  środkam i ja k iem i cz łow iek  rozp orzą 
dzać je s t  w stan ie , t. j. w yborem  i k rzyżow an iem , zm ianą pokarm u, 
tem peratury, m ożna zm ien ić organ izm  tak , ja k  to  cz łow iek o w i p o



trzeba: u ow cy np. zm ien ić w ełn ę  na cieńszą  lub d łu ższą , m ięso  
na delik atn iejsze  i t łu s tsz e , organizm  uczyn ić zd oln iejszym  do 
przyjm ow ania odm iennych  pokarm ów  bez u szk od zen ia  zd row ia, do  
zn oszen ia  zim na, w ilgo tn ych  łą k , k tóre dla innych  są  zabójstw em .... 
K row a tak że stosow n ie  do w oli ludzkićj um iejętn ie zastosow anćj, 
daje w ięcśj m leka, lub więcćj i lep szeg o  m ięsa; koń prędzej b iega  
i p iękną ma m aść, lub w ięcćj s iły  i t. d. P ew nem u  A ng likow i u d a 
ło  się  narysow ać n ajdziw aczn iejszego  g o łęb ia , a p otśm  przez s to 
sow ny w ybór i krzyżow anie m ieć ta k ieg o  sam ego  w rzeczyw istości.

O grodnik ta k że  za  pom ocą  sz tu czn ego  op y lan ia , zm iany  roli, 
tem peratu ry .... zm ienia kolor, k szta łt i w ielk ość  k w iatu  i liśc i, 
pręciki Ustne zam ienia  na  p ła tk i korony (p iw on ie , róże) i części 
rośliny  u żyw ane na pokarm  czyni w iększem i, sm aczn iejszem i, m ię- 
sistszem i lub so czy stszem i i t. d.

A roln icy ileż  to  m ają gatunków  kartofli, p szen icy , p ow sta 
ły ch  w E uropie? P rzypom nijm y so b ie  nadto  do jakch  rezu ltatów  
d oprow adza szczep ien ie!

W  Bolanische Zeitung  (r. 1 8 6 8 ) je s t  o g ło sz e n ie  o p om yśln śj  
próbie H ild ebrand a  z kartoflam i, podobnych  do dośw iadczeń  
T rajta, k tórych  spraw dzenie n iedaw nem i czasy  nie u d a ło  się  D ar
w inow i. H ild ebrand  brat kartofle  czerw one i b ia łe , wy k raja ł 
z nich oczka i zaraz je  w k ła d a ł napow rót, a le  naprzem ian , t. j . 
czerw one do b ia ły ch , a  b ia łe  do czerw on ych . P rzy  tćj próbie  
w szy stk ie  kartofle a lbo  p o g in ę ły , a lbo  p ozo sta ły  bez zm iany; jed en  
jed n ak że  zn alezion y  n ap ó ł czerw ony i b ia ły , a  drugi czerw ono  
prążkow any. D o tych  sam ych  rezu ltatów  d oszed ł H ildebrand po 
op y len iu  k uk uruzy z żó łtćm  ziarnem , p y łk iem  z ga tu nk u  brunatno  
fio letow ego: o trzym ał ow oc m ający ziarna na  połow ę ż ó łte  i bru- 
n atno-fio letow e. T o  sam o utrzym uje D arw in , to  sam o sp ostrzeg ł 
Saw i przed 1 0 0  przeszło  la ty . H ildebrand w idział to  sam o zjaw isko  
na jab łon iach , p ow tarzające s ię  co rok, bez pom ocy ludzkićj: k ilk a  
g a łęz i ja b ło n i z ow ocem  żó łtym , nakrapianym  (E rd b eera p fe l) ro sło  
pom iędzy ga łęz ia m i czerw onćj sz te tv n y , i d la tego  n a  p ierw szćj 
zn ajdyw ał ja b łk a  z  pasam i k oloru  sz te ty n y , a lbo  i c a łe  czerw one, 
ty lk o  św iatlejsze  ja k  tćj o sta tn ićj.

W ie le  z przytoczonych  tu  zw ła szcza  poprzedn io  przyk ład ów  
m ogą się  zdaw ać n iep otrzebn em i do w yjaśn ien ia  teory i D arw ina. 
W iem y np. że  te  odm iany k tóre hoduje ogrod nik , je ż e li n ie będą  
pie lęgn ow an e, przeradzają się  i d ziczeją  jak m ów im y. A le  tćż  n ie  
należy zapom inać, że hod ow an e w ogrod ach  rośliny  przedstaw iają  
nam  w ielk i szp ita l, że  te  odm iany k tóre nam  się podobają , (ob fitość  
p ła tk ów , so czy sto ść , m ięsistość  n iektórych  czę śc i) , są  znak iem  
ch orob liw ego stan u  rośliny , k tórą  ogrodnik  n ie leczy , a le prze
ciw nie, stara  się  rozw inąć chorobę, k tóra  s ię  ludziom  p od ob a ła , i że  
dziczen ie  je s t  w łaśn ie  przyjściem  do zdrow ia. T e p rzyk ład y  niech  
ty lk o  p osłu żą  na św iadectw o, że roślina  m a w n aturze sw ojćj s k ło n 
ność do zm iany, k tóra  się  w nićj u trw ala  d zied ziczn ie, i trw a póty, 
aż trw ają przyczyny  co ją  w y w o ła ły . N iech  św iadczą , że  zm iany



naw et chorobliw e, ja k  i u zw ierząt, przechodzą na dzied zictw o. 
W ięc tśm  bardzićj cóż m am y m yśleć o zm ianach w yw oływ an ych  
nieustannie przez c ią g łą  zm ianę fizycznych  w arunków , datujących  
się  od początku  św iata , i zm uszających w szystk o  do odpow iedniego  
zastosow ania  s ię  dla rów now agi i harm onii. Jed n a  zm iana w y
w ołuje n ieskończon y  szereg  zm ian w sk ła d z ie  m aterya ln ego  
św iata .

K to zaś pom yśli sob ie, że jed n ak że  tych  w szystk ich  zm ian  
je szcze  za m ało  d la teoryi D arw ina, n iech  przypom ni so b ie , że te  
zb oczen ia  trw ają  c iąg le  przez la t ty siące , i m ogą nak oniec w yw ołać  
zboczen ie  n ie bardzo w ielk ie. P a trząc  n aw et d łu go  na s trza łk ę  od  
zegark a  w skazującą godziny , nie w idzim y ażeby się  ruszała , a jednak  
w iśm y, że  ona k aźdśj doby ob iega  dwa razy ca łe  k o ło  cyferb latu . 
T ak je s t  i z przem ianam i organizm ów : zdają s ię  nam m ałem i w s to 
sunku  do m ałśj ilości czasu, a le jeże li objąć m yślą  ca ły  ogrom  lat 
u b ieg łych , ła tw o  sob ie przcdstaw im , że ciągła  ch ociaż najm niejsza  
zm iana, m o g ła  doprow adzić do bardzo w ielk ich  zboczeń .

D o zadziw iającego przykładu  zn aczn iejszego  p rzek szta łcen ia  
się stosow n ie do zm iany w arunków , m oże s łu ży ć  nasz k ot dom ow y, 
który ma inny pokarm  od tego  co żyje  w stan ie  dzikim . T en  
ostatn i żyw i się pokarm em  m ięsnym , i ja k  w szystk ie  teg o  rodzaju  
zw ierzęta  m a k iszk i k rótk ie , bo i p roces traw ien ia  m ięsa  je s t  
krótszy an iżeli pokarm ów  roślinnych . Z w ierzęta  zaś używ ające  
pokarm ów  roślinnych  m ają k iszki bardzo d ługie, bo nim się  roślina  
przetraw i na części m ogące być przyjętem i do organizm u, m usi 
odbyć d alek o  d łuższy  proces: u k ota  dom ow ego, ży jącego  pokarm em  
m ięszanym , t. j . m ięsnym  i roślinnym , k iszk i znaczn ie  s ię  prze
d łu ży ły .

Te sam e przem iany jak im  u legają  zw ierzęta  i rośliny h od o
w ane, odbyw ają  się  w ca ły m  św iecie  organ iczn ym , bo jak eśm y  
w spom nieli, w arunki pod którem i one się  znajdują, c iąg le  się  zm ie
niają: nasionko pada to na grunt żyzny , to  na ja ło w y , na su chy lub  
m okry, na m iejsce ocien ion e lub w ystaw ione na słońce, odkryte ku  
północy, ch łod n iejsze , lub c iep lejsze , pochylone ku  p ołudn iow i 
i t. d. Przy w szystk ich  tych  okolicznościach  roślina  albo zginąć  
m usi, co się  zdarza n ajczęścićj, albo się p rzek szta łc ić  o ty le , o ile  
teg o  w ym agają zm ien ione w arunki.

Każdy biorący się  do określen ia  roślin  o w łasnych  s iła ch , 
m usi być p oczątk ow ie u m ęczony z tćj racyi, że  te  sam e rośliny  
przedstaw iają  pełno n ieraz bardzo znacznych  odm ian, zbijających  
z tropu: raz kw iat będzie jaskraw o czerw on y, to znow u n ieb ieski 
(A m galis);  raz ca ła  roślina  kosm ata , to znow u g ła d k a  (Cuantia); 
raz liśc ie  w cinane, ząbk ow an e, to znow u z brzegam i zu p e łn ie  
równem i (L onchus); raz m a pręcików  w ięcćj, to  znow u m niśj, a lb o  
zu p e łn ie  n iem a pręcików  czy tś ź  słupków  (P olygon u m , S ilen e , S p i
cea i t .  d. i t. d.) Do rozm aitego rodzaju  p rzek szta łcen ia  się , nie w szy 
stk ie  organizm y m ają jed n osta jn ą  sk łon n ość , przeciw nie: jed n e pod



tym  w zględem  okazują sk łon n ość do w ielk iego  stop n ia  posun iętą , 
inne znow u zm ieniają się bardzo ła tw o.

Co zaś do dzied ziczn ości, dość b y ło b y  p rzytoczyć to  co je s t  
pow szechnie nam znane, jak  d ziedziczność k szta łtów , chorób, zd o l
ności u m ysłow ych , ta lentów  i t. d. N aw et nab yte w ciągu  ży c ia  
w łasności przechodzą na p otom stw o. D ość  p ow szech n ie  zn an y  
tak że  ten  fak t, że w późniejszych pokolen iach  p ow tarzają  s ię  po
dobieństw a w rysach, sk łon n ośc ia ch , do dziadów  i pradziadów . 
N aw et tak ie  zb oczen ie, jak  brak palców , albinizm ... przechodzą n ie
k iedy do potom stw a.

Nim  przejdziem y do najw ażniejszych  oddziałów  teory i D ar- 
w ina, w spom nę je sz cz e  o tym  pow szechnym  fak cie , źe  natura  to  
ty lk o  daje organizm ow i, (w yjąw szy liczn e p rzyk ład y  w steczn ego  
cofania się), co mu je s t potrzebne, czego  używ a, z czego zaś nie  
k orzysta, to  mu odejm uje: w A m eryce np. w podziem nych  jeziorach  
do których nigdy nie p rzen iknął prom ień św ia tła , są  ryby (P ig m e-  
lo n es cyclop um ), na których  łu skow atćj sk órze  p ozosta ły  ty lk o  
w yp u k łośc i tam , gdzie u jed n ak ow ych  z  nimi gatunków  są oczy. 
N atu ra  jak  gdyby n ap isa ła  na tych  w yp u k łośc iach  „tu są oczy  
u tych , którym  one potrzebne" (B io). Z podziem nego jez iora  
C yrkuick iego w K arnioli, z k tórego  w czasie deszczów  po p rze
pełn ieniu  się wodą, część  jej przez otw ory w ziem i w ylew a  się  na 
zew nątrz, w yp ływ ają  tak że  i kaczki, k tóre n ieg d yś p ływ ały  po 
rzece wpadającćj do teg o  p od ziem nego  jeziora, ale pozostając n ie- 
jak iś czas pod ziem ią, ju ż  stra c iły  w zrok  i pióra, bo w zrok  
w zupełnćj ciem ności nie b y ł im potrzebny, a  latać tak że  nie m og ły  
z przyczyny k am iennego sk lep ien ia  ponad jez io rem . J ed n ak że  
poniew aż te kaczki zw yk le  n iezb yt d łu go  tam  zostają, w ięc w zrok  
dość prędko im pow raca, a  po trzech  tygod n iach  w yrasta  p ierze  
i daje im m ożność latania. W  grotach  A d a lsb ergsk iśj, M am uta  
i innych , są  także ślep e pająki, żuki. szczury, ryby (A m b lyop sis  
sp e laen s), pokazując przez to , źe  ju ż dość daw no d o s ta ły  s ię  do 
ciem nego  podziem ia.

T akich przykładów  znow u m ożnaby p rzytoczyć bardzo w iele , 
bo je s t  to  praw o natury uniw ersalne w szędzie dające s ię  w idzieć. 
K ażdy z nas w iś o tśm  i dośw iadcza teg o  prawa n iem al codzienn ie , 
ale nie każdy w iś, że to  praw o je s t  tak  pow szech nśm . Ileż razy  
widzim y np. jak  się  w yrabiają m uskuły i s iła  przez uży w alność; 
jak  przez zw racanie uw agi na rozm aite otaczające nas przedm ioty  
w yrabia się dar spostrzegaw czy  i odpow iednie do teg o  uczucie; ja k  
przez używ alność k szta łci się rozum , pam ięć.

Tak się  k sz ta łcą  in styn k t i zm ysły  u zw ierzą t dzik ich  z o sta 
w ionych sam ym  so b ie  i narażonych na n ieb ezp ieczeń stw a  zm u sza 
ją ce  ich do czujności, ostrożności, w iększćj p rzem yślności do za sp o 
kojenia sw oich  potrzeb , a przeciw nie zaś, zw ierzęta  hodow ane m ają  
in stynk ta  p rzytłum ione, s iłę  i zm y sły  osłab ion e. T ak  tś ż  B ezlotek  
(A ptenodytar) poniew aż nie łow i np. m uszek  w pow ietrzu, a le żyje  
rybam i, ma w ięc sk rzy d ła  zm a rn ia łe  ja k o  n iepotrzebne, pozbaw ione



lo tek  i bardzo m ałe; tak  stru ś m ający dobrze ro zw in ię te  s iln e  nogi 
m a sk rzy d ła  zm a rn ia łe  i t. d.

L am arck, jed en  z n ajznakom itszych  poprzedn ików  D arw ina  
za licza  używ anie lub n ieużyw anie organów  do najw ażn iejszych  
czynników  p rzek szta łcen ia . Tę sam a zasadę przyjm uje i D arw in, 
ale  ty lk o  w części: główną, zaś przyczynę zm iany widzi w p rzem ia 
n ie w arunków , w k tórych  organizm  zostaje.

Za n ajw ażn iejsze czynn ik i w spraw ie zm ien ian ia  s ię  ga tu n k ów , 
D arw in  uw aża * w alkę o b yt” , i „wybór natura lny .” W alka o b yt 
p o w sta ła  ja k o  k on ieczn ość d la tego , źe organizm ów  zw ierzęcych  
i roślinnych  przychodzi na św iat n iesk oń czen ie  w ięcej, ja k  na to  
p ozw ala  ilo ść  m iejsca i pożyw ien ia

P o d łu g  czy jegoś ob liczen ia , k tóre zn a la z łem  w jed n śm  z pism  
peryodycznych , jeże lib y  przez 1 0 0  pokoleń  zacząw szy od pierw szćj 
pary A dam a i E w y, ludność się  rozm n aża ła  bez żadnćj p rzeszkody , 
i jeże lib y  s ię  podw ajała  w kaźdćm  p okolen iu  (3 0  la t); przytćm  
każdem u m ężczyźnie, k ob iec ie  i d zieck u  dać 4  stop y  w ysokości 
i 1 kwadr, sto p ę  szerokości: sform ow ałby  się z  ciała  lu d zk ieg o  
pionow y słup, m ający za  p odstaw ę rozw in iętą  pow ierzchn ię kuli 
ziem sk iej, a w ysokość jeg o  b yłaby  w iększa, n iżeli od leg łość  ziem i 
od sło ń ca . T aki rezu lta t zdaje się być n iepraw dopodobnym : p r z y 
puśćm y w ięc, źe  s ię  w rachunku  om ylon o , że  ten  s łu p  je s t
0 10, 1 0 0 , 1 ,0 0 0  1 .0 0 0 ,0 0 0  razy m niejszy; jed n ak że przypom nijm y  
so b ie  pow szech nie  znaną h istory jk ę  o w ynagrodzeniu  ilością  zboża, 
ja k a b y  p ow sta ła  przez podw ajanie czy kw ad ratow an ie  ziarn, 
(zacząw szy  od jed n eg o ), na każdym  kw adraciku szachow ym , z cze- 
goby  się sform ow ała  ilo ść  w ozów  ze  zbożem , zajm ująca ja k ą ś tam  
w ielką przestrzeń: w tak im  razie zgodzim y się  z tern przynajm nićj, 
że ju ż  oddaw na nie b y ło b y  ani pięści ziem i na ca łć j kuli z iem sk ićj, 
d la  p ostaw ien ia  stop y  now em u p rzybyszow i.

M yszy tak  bardzo są  m nożne, że  jeże lib y  im  nic do rozm naża
n ia się  nie p rzeszk ad za ło , w bardzo krótkim  stosu n k ow o  czasie, 
pow ierzchnia całćj kuli z iem sk ićj zo sta ła b y  pokrytą  grubą w arstw ą  
c ia ł m ysich; jeże lib y  w szystk ie  ja ja  rybie m o g ły  się  rozw inąć,
1 w szy stk ie  ryby zachow ać przy życiu , w prędkim , stoso w n ie  do  
w ieku naszćj ziem i, czasie, zabrak łob y  w ody we w szystk ich  m orzach  
i ocean ach  św ia ta .

Tu w ięc w idzim y, że  przy  obecnym  ustroju  śm ierć je s t  
konieczn ością . W ym ierają jed n ak że  n ie te  ty lk o  ind yw id ua  których  
organizm  n iezdolny je s t  do funkeyonow ania , n iety lk o  te do których  
zaguby p rzyczyn ia  się  np. w łasn y  in sty n k t zw ierzęcia , ja k  L em ingów  
ginących  w peryod yczn ych  sw oich w ędrów kach tak iem i m assam i, że  
ledw ie resz tk i ich  pozostają; a le je sz cz e  pow staje  w alka o b y t , bo 
z tych  p ozo sta ły ch  m oże s ię  u trzym ać ty lk o  m ała  cząstk a  d la  braku  
pokarm u g łów n ie , i d la  innych okoliczn ości. To tćż  pom iędzy po
zosta łem ! p ow staje w sp ółu b iegan ie  się  o życie , p ow staje w alka  
w celu  zdobycia  sob ie  żyw ności i innych  potrzeb. Z tćj w alki w y 
chodzą zw ycięzcam i te indyw idua, k tóre są  zręczn iejsze , siln iejsze ,



przem yśln iejsze , k tóre m ają lep sze  narzędzia  do ob ron y, w y trzy 
m alsze r.a g łód , zim no lub gorąco  i t. d.

Ł atw o  pojm ujem y o ile  g łód  zdolny je s t  zm u sić  g ło d n e  in d y 
w iduum  do użycia  w szystk ich  s ił  i w szystk ich  m ożebnych  środków , 
dla  zasp ok ojen ia  g łod u . P o n iew a ż za ś ta  dążn ość je s t  pow szechna, 
nieu n ik n ione w ięc je s t  to , jak eśm y  w spom nieli, że zasp ok oją  p o 
trzeby ty lk o  n ajsiln iejsze, naj wy trw alsze, najzręczn iejsze , naj p rze
m yśln iejsze  indyw idua, resz ta  g in ie  z g łod u , lub w w alce z e  w sp ół
zaw odnikam i. Jeżeli do teg o  przypom nim y sob ie  ja k a  p rze
w ażająca jest ilo ść  zw ierząt drapieżnych, ży jących  pokarm em  zw ie
rzęcym : od razu pow stanie  przed n aszą  w yob raźn ią  c a ły  ogrom  
isto t g inących  każdćj chw ili w tćj w alce.

W ięc zostan ą  przy życiu  te g łów nie indyw idua, k tóre m ają  
ja k iś  przyw ilćj d ogodn y  dla nich w e w sp ółzaw od nictw ie , w w alce. 
T en a k t za pom ocą k tórego ty lk o  ci najdosk onalsi do zachow an ia  
w łasn eg o  życia  pozostają , D arw in n azyw a  „w yborem  naturalnym ."

W alk a  o b yt, a zw ła szcza  w ybór natura lny , są  najg łów niej- 
szem i podstaw am i teory i D arw ina: to  tćź  n ieraz je sz c z e  o tćm  
w spom nim y.

Z u pełn ie  praw ic to  sam o d zieje  s ię  i w św iec ie  roślinnym ; 
w eźm ijm y np. n aszą  lipę: k iedy to drzew o je s t  w k w iec ie , c a ła  je g o  
p ow ierzchnia  aż p ożó łk n ie  n ieraz od inassy  kw iatów . P o  o kw itn ie- 
niu pod każdym  przysadniku  k w iatow ym  w isi gron k o  z m ałem i 
z ielon em i jagódk am i, a w każdćj je s t  o k o ło  10 lub w ięcćj nasion ek . 
Ileżto  m ilionów  n asion ek  w ydaje jed n o  drzew o? a p rzecież w idzim y  
ja k  często  żadne z nich d la  rozm aitych  ok o liczn o śc i n ie zostaje  p o 
w ołan e do życia . J edn akże, jeże lib y  w szystk ie , na c a łć j  kuli z iem -  
skićj w yrosły  na drzew a, d ziesią tk ów  lat b yłoby  d osta teczn ie , ażeby  
w szy stk a  ziem ia  z o sta ła  pokryta jed n ym  ty lk o  lasem  lip ow ym . To  
się  s to su je  do każdej rośliny , bo ta  co najm nićj w ydaje nasion , już  
m iałaby zanadto czasu  do p ok rycia  sobą całćj kuli z iem sk ićj.

D obrym  przyk ład em  prędkićj zagu b y  ca łć j części św iata  orga
n iczn ego , s łu ży  w yspa S. H elen y , w X V I w ieku  je sz cz e  pokryta  la 
sam i. D z iś  nie m a tam  lasów: z g in ę ły  razem  z c a ły m  św ia tem  ro 
ślin  leśn ych  i zw ierząt, z przyczyny p rzyw iezion ych  tam  kóz i św ini.

Z tąd ła tw o  sob ie  w yobrazić, że  jeże lib y  p ow sta ło  k ilk a  roślin  
i zw ierząt o ty le  siln iejszych  od innych , że w szy stk ie  sk ład ające  
ca ły  św ia t organ iczn y  n ie m ogłyb y  im staw ić  źadnćj p rzeszk od y  do 
rozw oju, w tak im  razie ca ły  św ia t żyjący  m ógłb y  s ię  ogran iczyć  do  
k ilku  ty lk o , a lbo  k ilk un astu  is to t, a  ta  ogrom n a rozm aitość  form  
m u sia ła b y  się  zatrzeć; żyjąca  k sięga  stop n iow ego  rozw oju  z k tórśj 
tak  gen ia lne czy ta  D arw in , m u sia łyb y  zag in ąć. P o zo sta ły b y  z nićj 
n iektóre ty lk o  zagrzeb an e w ziem i resztk i, k tóreby d op ełn iły  naukę  
o szczątk ach  kop aln ych  (P a leo n to lo g ia ), jed y n ą  w tak im  razie nau
kę, k tóraby późniejszym  badaczom  w sk azy w a ła  stop n iow e przejście  
do tych  pojedynczych, będących  obecn ie przy życiu  form .

Tymczasem teraz widzimy form krocie tysięcy, zacząwszy od 
najprostszćj (żyjącego osobnika komórki) do najbardzićj doskona-



łych . Tych kroci n ie w ystarcza  je szcze  do n aocznego u dow od n ie
nia stopniow ćj przem iany form . L uki te , czyli przerw y w ła ń 
cuchu rozwoju, dają, s ię  jed n ak że  w ytłum aczyć w sposób  dość za- 
daw alniający; ja k  to  zahaczym y.

T ak liczna rozm aitość  form , ja k a  d z iś  się  daje w idzieć , p od 
trzym uje się  przez rów now agę u trzym ującą  każdą form ę w pew nych  
granicach , za leżących  od ograniczonćj ilo ści pokarm u, n adzw yczaj- 
nśj śm ierteln ośc i, jak eśm y ju ż w idzieli, i innych  n ieprzyjaznych  w a
runków  zew nętrzn ych , jak: brak lub nadm iar w ody, (p o su ch a  albo  
p rzeciw nie), brak lub nadm iar c iep ła , (u p a ły  i m rozy), trudność d o 
stan ia  się nasionkoin  do obnażonćj ro li, t. j. do pokarm u, i u lok o
wania się  tak , jak  tego  natura potrzebuje, a zw ierzętom  ta k że  n ie 
um iejętność lub n iem ożeb ność zab ezp ieczen ia  sieb ie , w ynalezien ia  
pokarm u i u lokow ania  się  w sferze potrzebnej d la ich natury. 
P rzytein  każdy organ izm , ze  w szelk ićm  zm ienien iem  się  fizycznych  
w arunków , m usi a lbo  się  zm ienić, p rzek szta łc ić  sto so w n ie , a lbo  
m ieć d osta teczn ie  s iły  do w ytrzym an ia  ja k iś  czas zm iany a lbo  
zg in ąć (1 ).

Tak w ięc roślina  lub zw ierzę, d osta w szy  się  do zim niejszego  
k lim atu , jeże li organizm  m a d ość  silny  ku tem u , zastosu je  s ię  do 
n iego , a  przynajm niej zo sta n ie  przy życiu: je ż e li w n astępnem  p ok o
leniu znajdzie się  jed n o, lub kilka indyw iduum  równie m ocnych a lbo  
wy trw a lszy ch  ja k  ich rodzice, w ięc się rozw iną i utrzym ają, a ta  w ła 
sn ość od p ok olen ia  do p ok o len ia , k szta łcąc  się  coraz bard zićj, w y- 
rodzi gatu nek  żyjący  w k lim acie ch ło d n ie jszym , d la k tórego k lim at  
pierw utnśj jćj ojczyzny już m ógłb y  być m niej stosow nym  (2 ).

T a w alka o byt d zieje się na gran icy , po za  którą z przyczyny  
klim atu, ca ła  inassa  p ew n ego  gatunku  przejść n ie m og ła , a  ty lk o  
d osta ły  się poza n ią pojedyncze indyw idua.

T ym czasem  w g łów n ćm  sied lisk u  teg o  gatu nk u  o którym  m ó
w im y, w szystk o  p ostęp ow ało  i rozw ija ło  się  (zm ien ia ło ) c iąg le , 
i w tym  pow szechnym  rozw oju  w y łu d za ły  się  coraz now e ga tu n k i, 
z k tórych  chociaż jed en  je że li się rozw in ął silniój, m ógł za g łu szy ć  
tę  form ę, która w ydala odm ianę rosnącą w zim niejszym  k lim acie. 
W  takim  razie ta  odm iana b y łab y  jed yn ym  przed staw icielem  n ie 
ży jącego  ju ż  gatunku, k tóry jeże lib y  jej nie w y d a ł zg in ą łb y  bez ś la 
du: m oże ty lk o  m artw e szczątk i p ośw iad czy łyb y  ż e  istn ia ł k iedyś. 
A jeże lib y  to  b y ł g a tu n ek  zw ierzęcia , m ógł tak  sam o zg inąć od in
n ego, n ow ego , siln iejszego , k tórem u p o s łu ż y ł za pokarm , albo  
który  m iał więcćj siły  do zaw ład n ięcia  pokarm em  roślinnym , który  
s łu ż y ł im obu.

Takim  sposobem  m u sia łab y  p ow stać przerw a, ju ż  nie u n a 
oczniająca drobnych przejściow ych  odm ian.

P rzerw a w sk u tek  zn iszczen ia  gatu nk u  przez g a tu n ek , m oże  
się stać w daleko krótszym  czasie  z przyczyny ja k ieg o ś now ego

(1 ) Wybór naturalny.
(2 ) To samo ma się rozumieć i pod względem innćj jakiejkolwiek 

zmiany, jak zmiany pokarmu, zbytku lub braku wody, upałów i t. d.



z innych stron przybysza, (zarów no rośliny  ja k  zw ierzęcia ), k tóry
by na now em  m iejscu zn a la zł d la  sieb ie d ogodn iejsze  w arunki 
(więcćj pokarm u, lepszy  k lim at, mniój przeciw ników  i t. d .), i za ją ł 
m iejsce innych, słab szych  od s ieb ie , a tym  sposobem  p ow sta łab y  
je szcze  jed n a  przerw a w łańcu chu  tworów  organicznych.

Ze tak  się dzieje w przyrodzen iu , na dowód teg o  D arw in  i inni 
zebrali bardzo w iele  taktów . N ajbardziej c iekaw ym  i n ajw idoczn iej
szym  lak tem  tego  rodzaju, jest n iszczen ie form  p rzestarza łych  
N ow ej H olandyi. Ta część  św ia ta  b y ła  w p o ło żen iu  w yjątkow em  
d la tego , źe  będąc oddaw na zu p e łn ie  odosob n ioną  od innych  części 
św iata , z o s ta ła  zabezp ieczoną  od w alki z now szem i typam i A zy i 
i A m eryki, m ająeeini w ięcćj s iły , więcćj dogodnych  przym iotów  dla  
u trzym ania  się  przy życ iu , bo azya tyck ie  i am eryk ań sk ie  rośliny  
i zw ierzęta w ytrzym ały  w alkę na najw iększych  przestrzen iach  lądu, 
z najrozm aitszym  k lim atem , z  dalek o  rozm aitszem i typ am i, i na  
tćm  obszernćm  polu  w alk i o byt zo sta ły  zw ycięzcam i, a  w w yborze  
naturalnym  o k a za ły  najw ięcćj przym iotów  do życia .

Że ty lk o  ta  przyczyna  p o zw o liła  u trzym ać się tam  przy życiu  
tym  form om , k tóre u nas i w innych częściach  św iata  ży ły  za d a 
w nych czasów  geo log iczn ych , a  teraz  znajdują się  ty lk o  w ziem i ja k o  
szczątk i sk am ien ia łe , s łu ży  za dowód ten  fakt, źe  po przen iesieniu  
się do A ustra lii E uropejczyków , z europ ejsk iem i roślinam i i zw ierzę
tam i, te  o sta tn ie  za czę ły  się  rozm nażać tak  siln ie, źe  ju ż do dziś 
duia zajęły  m iejsce w ielu  form  staroży tn ych  au stra lsk ich , k tóre z g i
nąć m u sia ły , nie w ytrzym ując w alki z  now em i p rzybyszam i.

Już w iele roślin  i zw ierząt a u stra lsk ich , k tóre egzystow ały  
przed k ilk ud ziesięcią  za ledw ie la ty , dziś nie m a. W ie le  form  je s t  
obecn ie w a kcie  zam ierania (P ta k o ssą ce , W ork ow ate), i m oże  
w krótkim  n aw et czasie  ich ju ż  n ie  będzie przy życiu .

D la  tćj sam ćj przyczyny w N ow ćj-Z elandyi lasów  ciągle u by
w a, a rośliny  w arzyw ne eu rop ejsk ie  w prow adzone przez żeg la rzy , 
rozm n oży ły  się  tak łatw o, że dziś w iele ju ż  od  nich za leży  ogólne  
w ejrzenie znaczn ie  rozleg łych  okolic; św in ie  tak  s ię  rozm nożyły , że  
m ieszk ań cy  zm uszeni są  robić ob ław y d la  ich w yn iszczenia  i zab ija
ją tysiącam i.

A fryk a  p rzed staw ia  to  sam o: „A gaw a (zw an a  n iew łaściw ie  
a loesem ) i opu n cya  (ca ctu s opu n tia), tak  obficie rosn ą  w A lgierze, 
a tak że na południow ćm  pobrzeżu E u rop y , w S ycy lii, pobrzeżach  
H iszpanii, W łoch  i G recy i, iż podróżnicy uderzeni szczególn ą  po
w ierzchow nością, jak ą  roślin y  te  nadają okolicom , uw ażali je  za  
w zory roślinności afrykańskićj, a jed n ak że  ob ied w ie pochodzą  
z A m eryki, i przed jćj odkryciem  nie is tn ia ły  w cale na daw nym  
lądzie”. (J u ssieu ).

P ro fessor B ek ietow  w jednćj ze sw oich prac w spom ina, że w oj
sk o  rossyjsk ie, po wojnie z N ap o leon em  idąc do P aryża, za n io sło  
na sw oich  szyn ielach  nasiona roślin  krajow ych  i te  bardzo się roz
m nożyły obecnie w okolicach  P aryża, zab iera jąc  m iejsce  w ielu
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m iejscow ych . P rzym iotn ik  kanadyjski (E rigeron  can ad ensa) raz  
p rzyw ieziony do E u rop y , sta l s ię  n ajpospolitszym  ch w astem  i ca 
łe  czasem  pola  okryw a.

Z resztą  m iejscow e chw asty różnych krajów ta k  się  z p rzyby
szam i p om ięsza ły , że ju ż trudno je s t  w idzieć k tóre z nich są m iej
scow e, a k tóre n ie m iejscow e. M oże jed n ą  z najw ięk szych  cech  
tych osta tn ich  je s t  w ięk sze i c zęstsze  zb aczania  od w łaściw ćj im 
tbrmy we w szystk ich  częściach; ja k  ob ecn ość np. pręcików  w roz-  
d zielnop łciow ych , chociaż kw iaty  słu p k o w e m ają n asien ie p ierw śj nim  
się  k ie lich  i korona rozkryją , a  zatem  nie m ogą k orzy stać  z p ręc i
ków (S ileue); a lbo  często  n ieob ecn ość słupków , n ied orastan ie  prę
cików , zm ien ian ie  k sz ta łtu  liśc i i t. d.

A żeby m ieć d ok ład n iejsze  w yob rażen ie  o p rzym iotach  po
zw alających  u trzym ać się roślin ie w różnych k lim atach  i różnych  
stronach , w eźm iem y np. p okrew ną ze  w spom nianym  p rzym iotn i
kiem  stok ro ć  trw ałą, m argerytkę (B ellis  p eren n is), k tóra  je s t  p ra 
w dziw ym  k osm opo litą , bo się  znajduje i w Szw ecy i i u nas, i we 
Francyi, i w A ustra lii naw et. Cóż jćj daje tak ą  siłę  do u trzym a  
nia  się w najrozm aitszych  k lim atach? Ze znanych  nam  w arunków  
do teg o  są  n astępujące: je s t  bardzo m a ła , a zatem  ła tw o  m oże się  
ukryć od zim nych w iatrów  i m rozu; ma liśc ie  z k orzen i w yra sta 
ją c e , ro zes ła n e  na ziem i dokoła  i przez to n ie daje s ię  zb yt ła tw o  
za g łu szy ć  innym  roślinom  sąsiadkom ; nareszcie że się  rozm naża nie 
ty lk o  przez nasiona, a le i p rzez korzen ie .

Inne znow u ła tw ić j się  rozm n ażają  d la teg o , że ich  liczne  
n asion k a  opatrzon e są  p uszk iem , za  pom ocą k tórego  rozla tu ją  się  
dalek o  po okolicy  i jeże li nie w je d n e m  to w drugćm  m iejscu, prę- 
dzćj znajdują d la  sieb ie  p rzystępn ą  rolę. Takim  je s t  w spom niany  
niedawno P rzym iotn ik , tak iem i są  nasze Ł o czyg i, o sty  i w iele in 
nych  chw astów .

Jak  obecność lub  n ieob ecn ość  puszku  n asien nego , lub niem o- 
źeb n o ść  rozm nażania  s ię  przez k orzen ie  i t. d. je s t  n ieraz warun  
k iem  bytu  lub n iebytu  rośliny  w pewnój ok o licy , tak  tćź  i w św iec ie  
zw ierzęcym : obecność lub n ieob ecn ość ja k ieg o ś  przym iotu , ja k ie 
g oś organu, daje m ożność gatu nk ow i u trzym ania  się przy życ iu , 
lub też  przyczynia s ię  do jeg o  zatraty .

J e st ryba np. (D a cty lo p teru s) m ająca sk rzyd ła  (rozw in ięte  
p łetw y): jeże li ją  śc iga  inna którćj s łu ży  za pokarm , m oże się unieść  
po nad w odę i uniknąć napaści. J eże lib y  tych  sk rzy d e ł n ie m iała, 
m oźeby dotych czas n ie istn ia ła ; jed n ak  ażeby zanadto się  n ie roz
m n ożyła , d la tego  sk rzyd ła  nie bronią ją  ca łk ow icie , a le  ty lk o  w cz ę 
ści, bo podn iósłszy  się  po nad w odę, staje  s ię  często  zd ob yczą  p ta 
ków w odnych.

T en przykład ma pow szech ne zastosow an ie  w naturze: t. j., 
że w szelk i przyw ilćj zabezp iecza  ty lk o  do pew nego stopn ia .

J e s t  znow u ryba okrąg ła , koloru  piasku  dna m orsk iego z je -  
dnćj strony, u z drugićj b ia ła . Z tej drugićj strony nie m a ok a , bo  
jćj niepotrzebn e, naw et m og łob y  zaw adzać. J eże li s ię  zadrąży



vv p iasek  białą, stroną, co  zw yk le  robi, ażeby  s ię  zrów nać z  p ow ie
rzchn ią  dna, tak  je s t  w ybornie ukrytą , źe  pew ien  n atq ra lista , w i
dząc ją  w aquarium , w skrzyn i mającój n ie w ięcśj nad dw a ło k c ie  
w ody, na dnie której b ył p iasek  m orsk i, w zięty  z teg o  sa m eg o  m iej
sca  co i ryba, n ie  m ógł jć j dojrzeć przez czas d łu g i, ch oc ia ż  m u  
w skazano m iejsce na którern le ż a ła . A le tu  znow uż to  p od ob ień 
stw o nie zu p ełn ie  ją  zabezp iecza , bo m a drugą stron ę b ia łą , k tóra  
ją  zdradza w cza sie  p ływ ania , i m oże to  je s t  p otrzebn e d la  o g ra n i
czen ia  zb ytn ieg o  jćj rozm nożen  a  s ię .

I  je sz cz e  lepić] m ożem y pojąć fak t, k tóry  w teo ry i D arw ina  
n azyw a się  „w yborem  naturalnym ”; ryba o k tórćj n aosta tk u  w sp o 
m niano (zap ew n e P la te ssa  z pokr. sk ośn ob okow atych), m ą jed en  
bok koloru  p iasku , i to  ją  ukryw a od n iep rzyjació ł. J eże lib y  oba  
b oki b y ły  św ia tle jsze , łatw iej b y ła b y  dojrzaną i z jed zoną , co  tś ż  
m ogło m ieć m iejsce  ze  w szystk iem i oprócz tych , k tóre s ię  w yro- 
dziły z innym  kolorem , i przez to ocala ły . Jak  cz ło w iek  za ch o 
w uje jakiś kw iatek  jeże li m u się  podoba, now y k o lor  z k tórym  s ię  
w yrod ził, tak  natura  zachow uje tę  odm ianę k tóra  d la  sam ego  in d y 
widuum  je s t  korzystna , z tą  różnicą, źe zachow uje n ie przez ja k ie ś  
u podobanie, a le przez n aturalny porządek  rzeczy , sp o so b em  jąk iś- 
m y na p rzyk ład zie  w idzieli.

K ażdy z n as w idzia ł ja k  je s t  w iele robaczków , ow adów  teg o ż  
koloru co k ora  lub  liść  na którym  siedzą; jak  k o t d osk on ale  ucieka  
od psów , bo ma dobre nogi i pazury do w drapan ia  s ię  na drzew o, 
i p rzek onał się że  inaczćj m ó g ł być rozszarpanym ; ileż to  razy  pta
szek  tak  je s t  podobny do roli na którćj s ie d z ia ł, że  go  dojrzeć  
nie m ożna b yło . I le  razy p rzekonaliśm y się, źe  je d n o  zw ierzę  je s t  
m ocniejsze w obronie, zm yśln iejsze  w w yszuk an iu  pokarm u, w y
trzym alsze na zim no i t. d. W szystk o  to  d la  żyjących  w stan ie  
dzikim  służy, jako przyw ilćj do ła tw ie jszeg o  u trzym ania się  przy  
życiu .

P rzeciw nie zaś, jeże li ja k a ś roślin a  w sk u tek  przem ian y  w a
runków , zaczn ie  w yrabiać sok  p rzyjem niejszy  d la ow adów , lub  d o 
stan ie  korę szo rstk ą , bardzićj g ąb czastą  u trzym ującą  w ilgoć; m oże  
b yć prędzćj od innych  zn iszczon ą  przez owady lub też  p asoży ty .

D arw in  w spom ina o jednćj o k o licy , g dzie  śliw k i n ie m o g ły  
dojrzew ać, bo je  z jad ało  robactw o: jed n e jed n ak że m ia ły  na sob ie  
p y łek  dla robactw a n ieprzyjem ny, i te  oca la ły .

Dla pokazan ia  jeszcze  jed n eg o  sp osobu , jakim  natura  w ytrąca  
z życia  n iek tóre ga tu n k i, w spom nę o p takach  z rzędu grzebiących: 
z tych  n iek tóre  m ogłyby żyć jeże lib y  się  im dziobek  nieco p rzed łu 
ż y ł, a le  natura ukracając g o  nie pozw ala im  p ozo stać  przy życiu , 
w ten  sposób, że p taszek , po zupełnem  dojrzeniu  w y c ią g a ł się  
w jaju, przyczem  dziobek  naciskał na sk orupę i przeb ija ł ją . T e 
raz najczęściej skorupy przebić nic m oże i w ja jku  zam iera.

Ztąd m ożem y so b ie  w yobrazić, jak  naw et zm iana nie pod
padająca nam  pod zm ysły , m oże być w arunkiem  życia  a lbo  śm ierci.



Z tych  p rzyk ład ów  w idzim y, że to , co się w teory i D arw ina  
n azyw a „w yborem  naturalnym ”, je s t  ty lk o  m ożebność d łu ższeg o  
u trzym ania się  przy życiu  i w iększego rozm nożenia się  tych form , 
które s ię  w yrod ziły  z d ogodn ą  d la  sieb ie  odm ianą. W szak że nie  
ty lk o  postęp ow e d osk on alen ie  się w czćm k olw iek  organizm u m oże  
się przyczynić do zachow ania  życia: czasem  słu ży  do teg o  cofn ięcie  
się  w steczne, czasem  ok o liczn ości pozw alają żyć ty lk o  m nićj rozw i 
niętym  organizm om . T ak na M aderze zachow ały  się i rozm noży
ły  te  ty lk o  ch rząszcze, które z przyczyny n iezu p ełn ego  rozw in ię
cia się  sk rzyd eł, n ie m ogą latać, zw łaszcza  w porze w ietrznśj; 
inne bow iem  w czasie siln iejszych  w iatrów  m u sia ły  zatonąć.

T eorya  D arw ina objaśnia geograficzny  rozk ład  roślin  i z w ie 
rzą t na kuli z iem sk ićj W iem y  ju ż  d laczego w A ustralii prze
ch ow ały  się  aż do naszych  czasów  typy, które ju ż  w innych m iej
scach  oddaw na w y g in ę ły , d laczego  A fryka, połu dn iow a E uropa, 
M adera, zm ien iły  fizyonom ią. I  jak w odosobnionćj A ustralii 
n ie b y ło  ani jed n eg o  ze ssących  w sp óln ego  z E uropą lub A m eryką  
południow ą, tak  różne są  od s ieb ie  ryby, rak i, ś lim aki w schodnich  
i zachodnich  brzegów  A m eryki, odd zielon ych  w ązkiem  m iędzym o  
rzem  P anam skićm  i t. d. Jeżeli zaś na  oddzielonćm  jak ióm ś m iej
scu , są  te  sa m e co  i na sąsied n im  k on tyn encie  zw ierzęta  lub rośliny , 
zaw sze się  o k a za ło  że  są  p rzyb yszam i. Tak w yspy B erm u dzk ie  
n ie posiadają ani jed n eg o  sob ie  w łaściw ego  ptaka, a w szy stk ie  są  
am erykańsk ie , p on iew aż ptaki północnćj A m eryki p raw id łow ie albo  
przypadkow o naw iedzają  tę  w ysp ę.

C zęsto się  sp o tyk a  w ja k iśjś  odosobnionćj m iejscow ości i typ y  
charak terystyczne m iejscow e, i p rzy b y łe  z innych stron: tak  na  
w yspach  G alopagos je s t  26  gatunków  ptaków  lądow ych , a z nich  
21 m oże naw et 23  są  gatunkam i m iejscow em i; a le z 11 m orskich  
ptaków  ty lk o  2 gatunk i ma m iejscow y ch arak ter (D arw in). O b
jaśn ien ie  różnicy w ilości ga tu n k ów  lądow ych  i m orsk ich  sam o  
się  nastręcza: m orskich  m iejscow ych  ptaków  je s t  ty lk o  dwa, 
poniew aż m orskim  innych stron  ła tw ićj jest dostać się ch o
ciaż na znaczn ie oddalon e w yspy. R odzaj pożyw ien ia  i lo t 
po tem u odprow adzają ich dalek o  od lądu. N ajtrudnićj je s t  
w ynaleźć ch arak terystyczn e  m iejscow e ty p y  m iędzy zw ierzętam i 
żyjącem i w w odzie, bo ta  sfera  u łatw ia  kom unikacyą. A p o
niew aż w iele  is to t  m orsk ich  i lądow ych , m oże s ię  stopn iow o  
przyzw yczaić do w ody słodk ićj i s ło n ej, w ięc Darwin aż w B razylii 
zn alazł w ielk ie podobieństw o n iek tórych  m ieszkańców  w ody s ło d k ić j  
(m ięczaki sta w o w a te) do tych , ja k ie  zn ajdyw ał w A nglii. P r z e c i
w nie zaś, w szystk ie  lądow e p rzed staw iły  najzupełn iejsze n iep od o
bieństw o.

C zęsto rośliny i zw ierzęta  oddzielon ych  od sieb ie lądów , przed
staw iają  m niejsze lub w iększe p od obieństw o do roślin  i zw ierząt  
innych stron , m ają naw et jednaki sposób  życia , a le u nas zachow ują  
w łaściw y swojój stron ie  typ  m iejscow y: w A m eryce na północnych  
równinach L a P la ty  i o k o ło  c ieśn in y  M agellana, są  ptaki (R ea  i in 



n e) charakterystycznej budow y am erykańsk iej, podobne do Stru
siów  afrykańskich , a le n ie są, to  stru sie  praw dziw e.

Dla pokazania o ile  zm iana stosunku  m iędzy organizm am i 
więcej w pływ a na w alkę o b yt i w ybór n aturalny, (a  zatćm  na fo r 
m ę), n iżeli różnica k lim atycznych  warunków; D arw in zw raca u w a 
gę na te  m iejsca  A ustralii, południow ej A fryki, i zachodnich  stron  
południow ój A m eryki, k tóre są  nadzw yczajn ie do sieb ie  p odobne  
pod w zględem  fizycznych w arunków  (m iędzy 2 5 °— 35° szer.), a je d 
nakże tak  są  różne ich flory i fau ny , że  trudno je s t  w skazać bardziej 
różniące się m iędzy sob ą . I  przeciw nie, je ż e li porów nać z so b ą  te ,  
które są  w południow ej A m eryce niżej 35°, i w północnej w yżej 25°, 
zatem  zostające w bardzo różnym  k lim acie: okazuje się . że one są  
daleko więcćj pokrew ne z  sobą, ja k o  nie zu p e łn ie  od s ieb ie  o d d zie
lone.

N iem niej popierają teoryę D arw ina g eog n o sty czn e  (p a leo n 
to logiczn e) poszukiw ania: po przejrzen iu  się w resztk ach  p rzed p oto 
pow ego św iata, z łożo n ych  w skorup ie ziem i, przekonano się  n a o 
czn ie, że p ow sta ły  najprzód najprostsze  organ izm y, a potem  s to 
pniowo, aż do najnow szych czasów p ow staw ały  coraz d osk on alsze . 
(O  tćm  nam m ów ią i księgi M ojżesza). B y ł czas, k iedy b y ły  r o ś li
ny, a nie b y ło  zw ierząt; b y ły  rośliny  a  n ie b y ło  kw iatów , bo najpro
stsze  rośliny (skrzypy, p ap rocie ...) kwiatów  nie mają; b y ły  zw ierzęta  
a nie b yło  ryb, a k iedy te  ju ż p ow stały  n ie b yło  je szcze  d o sk o n a l
szych  od nich gadów , i t. d. n areszcie  ssące  p ow sta ły  najpóźniśj. 
W szystk o  to  dziać s ię  m ia ło  p rzez w zrastanie s iły  tw órczćj do r o z 
d zielen ia  coraz d osk on alszych  funkcyi, na odpow iednie  im coraz  
liczn iejsze  organa.

D ojrzano przytem , że w arunki fizyczne coraz  bardzićj się  
u rozm aicały  (k lim at, tem peratura, p o ło żen ie  lądów  i t. d .), a  p on ie
w aż w szystk o  w naturze w zajem nie się  do s ieb ie  sto su je , w ięc ta  
coraz w ięk sza  rozm aitość w arunków  fizycznych , m u sia ła  w yw o łać  
i w y w o ła ła  coraz w iększą rozm aitość  form .

Ten szereg  organizm ów  od n ajprostszych  do najdosk onalszych  
żyje i dzisiaj; a chociaż w iele form  w yg in ę ło  i g in ie  tw orząc przerw y  
o którycheśm y m ówili, a le tćż  na to  m iejsce  coraz w ięcćj pow staje  
now ych.

W tym  ca łym  szeregu  rozw ijających  się  organizm ów , n au k a  
m orfologii i anatom ii porów naw czćj o d k ry ła  najw yraźniejsze znaki 
św iadczące, że n ie m ia ły  m iejsca  raptow n e p rzejścia  z jednćj form y  
w drugą, a le now e form y p ow staw ały  d rogą stop n iow ego  p rze
k szta łcen ia  się  tych  sam ych  form . N a roślinach  G oethe w y k a za ł  
że  ich rozm aite części są  ty lk o  rozm aitem i p rzem ianam i liścia , ja k o  
zasadniczej form y, a  w św iecie  zw ierząt zrob ił odk rycie , że kości 
g ło w y , są  to  te  sam e k ości k r ęg o słu p a , ty lk o  więcćj rozw in ięte . 
A natom ia w skazuje, że  organa ruchu np. kończyny d o ln e  i górne, 
sk rzyd ła , płetwy i 0 gon, przedstaw iają ty lk o  różne p rzek szta łcen ia  
tych  sam ych  części; te  kości sk rzyd ła  są  p rzek szta łcon em i k o ń c z y 
nam i górnem i, a koń czyny  dolne przybierają ju ż form ę ogon a  
u ziem now odnych . N a  n iższym  stop n iu  rozw oju, u h erm afrody-



tów  to organa są dw ojak ie  na jed n ym  osobn iku , k tóre na 
w yższym  są ro zdzielon e na dw a oddzielne osobn ik i, z zachow an iem  
jed n ak  obu organów  jak  i u herm afrodytów , ty lk o  jed en  z nich je s t  
więcćj u dosk onalon y , a drugi w stan ie  zm arnia łym . Ozem  są  te  
organa zm a rn ia łe , to  się je szcze  w yraźniej pokazuje w razie cofan ia  
się  pod tym  w zględem  organ izm u .

E m b ry o lo g ia  przed staw ia  tak że  n iezm iern ie  uderzający fak t, * 
że  n ajw yższe naw et organ izm y, w sw oim  zarodka nie różnią się  
początk ow ie niczetn innćm  ty lk o  w ielk ością , od zarodków  n iższych  
istot, a le  stop n iow o różnica ta  coraz bardziej się  wyjawia.

Przejście to ja k ie  odbyw a now o rozw ijające s ię  indyw iduum  
idąc do form y sw ojem u ty lk o  gatu nk ow i w łaściw ćj, n ie k ończy się  
z chw ilą  w yjścia  na św iat, a le  trw a je sz cz e  w p ierw szych  czasach  
m łodości, i w sk utek  teg o  gatu nk i jed n eg o  rodzaju więcćj są  do 
sieb ie  podobne za m łodu, jak w latach  dojrzałości. S ą  np. konie  
m ające ty lk o  za m łodu ciem ne pręgi ja k  u zebry. N asze  
sarny m ają za m łodu  św ia tłe  p lam y na sk órze, ja k  u n iek tórych  
gatunków  anty lop y  i je len i.

N aw et w pojedynczych  organach c ia ł, bardzo w idocznem  je s t  
to stop n iow e przejście od n iższych  do w yższych  form  w ciągu  
sw ojego  rozw oju, co najdokładniej w skazuje h istorya  tw orzenia  
się  serca  u w yższych  ssących , które uprzednio przybiera form y  
w łaściw e  n iższym  k ręgow ym , a potćin  dopiero przyjm uje form ę  
so b ie  w łaściw ą.

C ała  nauka fizyo log ii, stanow iącej podstaw ę m edycyny, opar
ta  je s t  na zasadzie  tćj analogii m iędzy organizm am i: robią d ośw iad 
czen ia  na rozm aitych  zw ierzętach , a od k rycia  w chodzą do m ed y
cyny jako now y nabytek, bo h isto log iczn e , ch em iczne i czysto  
fizyologiczne odkrycia  zrob ione na n iższych  kręgow ych  i ssących , 
w części lub w zu p ełn o śc i okazują się w łaściw em i i d la najw yższych .

W szędzie jed n em  słow em  daje s ię  w idzieć stopniow y s y s t e 
m atyczny rozw ój, a najw yższy przym iot i najw yższa  potęga um ysłu  
lud zk iego  za leży  na u m iejętności upow szechn ian ia  pojedynczych  
faktów  i m yśli, do czego  zachętę  znajduje cz ło w iek  na każdym  
k rok u  w przyrodzen iu , k tóre coraz bardziej potw ierdza jeg o  d o 
m y sły .

Ile  to już razy zrobiono gen ia lne odk rycie  pod w pływ em  
w rażenia, ja k ie  w yw iera m yśl o system atycznej harm onii i po
w szechności zjawisk?! Do teg o  rodzaju należy odk rycie  N ew tona  
o p ow szeclm ćm  ciążen iu , i odk rycia  G alileu sza , i p aleontologiczne  
odkrycia  C uviera i m orfo logiczne G oethego  i ty le  innych.

N a szczęśc ie  rozum nej lu d zkości, natura w szędzie zostaw ia  
ślady , w skazujące drogę i k ierunek  w którym  postępuje. Ale n a 
tura  nie usposob iona do zachow yw ania  tych śladów . Przeciw nie, 
jak  ślady stop y  ludzkiej zostaw ion e na traw ie pokrytej rosą , a lbo  
na piasku lub śn iegu , zaciera s ło ń ce  lub w iatr, zostaw iając je  ty lk o  
na ja k iś  czas w m iejscach  zacien ionych  a lbo  od wiatru zakrytych ; 
tak  sam o w szędzie w naturze: cza s rozm aitem i sposobam i zaciera  
te  ślady , a  p ozostąją  ty lk o  resztk i.



N ajp racow itszym  zb ieraczem  znaków  w sk azu jących  h istoryą  
pochodzen ia  gatunków  je s t  D arw in, jak eśm y na początk u  w spom 
nieli. S iły  do je g o  3 0  letn iej pracy p od sy ca ły  się  c iąg le  przez  
odk ryw an ie coraz liczn iejszych  faktów  uzupełn iających  jego  teoryą . 
A le m e ty lk o  D arw in pracuje na tej drodze: m ia ł on k ilku  p o
przedników , z których n ajsław niejszem i byli: L am arck  i G eoffroy  
St. H ila ire , a rów nocześnie z nim , na podstaw ie sam od zieln ej pracy  
aż k ilk u  w ystąp iło  z podobnem i zasadam i (H u xley , H oo k er, W al- 
lace e tc .). 1'o się  zdarzyło  ju ż n ieraz, źe  k iedy się  nagrom adzą  
takta do m eobjaśn ionego jeszcze  zjaw iska, jed n a  m y śl za b ły śn ie  
odrazu w k ilku  g łow a ch .

1 eoryą  D arw ina nie m ożna przyjąć w ca ło śc i ja k o  fak t, 
przedstaw iający to, co s ię  d zieje w rzeczyw istości. T egoż  zdania  
je s t  i sam  Darwin, więcćj n aw et jak w ielu  jego zw olen n ik ów , zw ła 
szcza  w N iem czech  (B ronn, B tichner). W ielu  z tych osta tn ich  
niecierpliw i to , że teoryą  D arw ina nie m ożna je sz cz e  p rzyjąć w ca -  
ło śc i ja k o  takt. Ich n iecierpliw i i to, ż e  D arw in nie posuw a sw o 
ich teoryj do osta teczn ych  w niosków . T ym czasem  ta ostrożn ość  
i w strzem ięźliw ość je s t  w łaśn ie  znam ien iem  g łęb o k ieg o  rozum u  
i w ielk iego  zam iłow ania  prawdy.

D la  uzupełn ienia tćj teory i potrzeba rozstrzygn ąć Irwestyą: 
czy sam orództw o (G eneratio  spontanea) je s t  m ożliw e, czy nie; czy  
gatunk i m ogą s ię  zm ieniać n ieogran iczen ie , czy  też  do pew nych  
form  (f )Van,C’ ° Ẑ  1,0WStały Z j^dnój lub też  w ielu  p ierw otnych

Do odnow ienia kw esty  i sam orództw a (G eneratio  sp o n tan ea )  
przyczynia  się  ten  n iew ytłu m aczon y  fa k t, że aż do naszych  dni 
przetrw ały  najprostsze  organ izm y roślinne i zw ierzęce. W ielu  
utrzym uje, źe najniższe tw ory form ują się  sam odzieln ie z p łynów  
zaw ierających  w szystk ie , potrzebne do teg o  w arunki, a  n ie k on iecz-  
i8t< t zaro które w yd a ły , podobne do tw orzących  się, żyjące

Przed k ilkom a la ty  ta  kw esty  a b y ła  przedm iotem  gorących  
sporów  w A kadem ii paryzk iej. W ielu  uczonych  objaw iło , że  w i
dzieli ja k  te  n ajprostsze isto ty  tw orzy ły  się  w w odzie, chociaż nie  
b y ło  najm niejszego siadu zarodku; w ielu  je s t  najm ocnićj p rzek o 
nan ych , źe  ten  fak t m usi isto ióć. Bo ja k  się  zdaje, tak  m ałćj ty lk o  
izu czy  potrzeba, ażeby się  sform ow ał najprostszy  organizm . D ość  
ty lko  jak iegoś p łyn u , podobnego do rozp u szczonego  białka k tó 
ryby się w jednym  punkcie zgrom adził, c iągn ion y  organizującą

( l )  Do objaśnienia teoryi, nie może się bardzo przyczynić ten fakt 
ze tęczą się z sobą i wydają odmiany tylko najbliższe pokrewne gatunki; 
dalsze zaś chociażby się i łączyły, nie mogą sie rozmnażać (m uł). *To zja
wisko tłumaczy tylko, dlaczego typy nie zmięszały się i nie zaginęły, ale 
przeciwnie, podtrzymuje się ciągle taka rozmaitość typów zwierzęcych i ro-



s iłą  Uczeni bow iem  utrzym ują, że najprzód form uje się  ta  g a la 
retow ata  m assa  (p rotoplasm a), zaw artość kom órki, a potem  ju ż  
w ydziela  z sieb ie  m assę, która ob lek a  ją  d o k o ła  i form uje b łon ę  
kom órkow ą. Tak T h uzet, Braun, (John i inni objaśniają tw orzenie  
się  pew nych zoosporów  (p ierw szych  zarodków ) roślinnych , k tórych  
ła tw ość  z lew an ia  się  z sob ą, i rozp ływ an ie  s ię  po śm ierci bez 
zostaw ien ia  po sob ie  śladów  jak iejk o lw iek  b łon y  (C olm ), zdają się  
p otw ierdzać, że  n ajprostszy  organizm  je s t  ty lk o  zebran iem  g a la re 
tow atego  płynu. Ł atw o sob ie  w yobrazić, jak trudno je s t  dow ieść  
że  w tym  punkcie g d zie  się zaczyn a  tw orzyć najprostszy organizm , 
n iem a żadnego zarodka. To też  k w estya  sam orództw a zostan ie  
najpraw dopodobnićj ty lko  mnićj lub w ięcśj w iarogodną h yp otezą .

D arw in  co do p ierw szego pow stania organizm u nic nie mówi 
stanow czo: u trzym uje ow szem , że p ierw otnych  form  zdaje się być 
k ilk a , a m oże i k ilk an aście  nawet: falc ta nie p ok aza ły  mu, ażeby  
w szy stk ie  form y zw ierzęce p ow sta ły  z jednćj p ierw otnćj. B o  tćż  
rzeczyw iście , pom im o w yraźnych p ow szechnych  w skazów ek  s to p n io 
w ego rozw oju, dają się  w idzieć od sam ego  początku  znaczne zb o
czen ia  od tego  typu, który m ożnaby przyjąć za p ierw otny. D ar
win w idząc to , robi ty lk o  przypuszczen ie na drodze analogii, że 
„w szystk ie  organ iczne isto ty  pochodzą od jednćj form y p ierw otnej, 
w którą n iegd yś sam  S tw órca w la ł ży c ie” i dodaje: że w ątpliw ą  
jest rzeczą, czy to  p rzyp uszczen ie  będzie k ied yk o lw iek  uznane  
za praw dę, czy n ie. W ielu  uczonych dziwi tak a  skrom ność D ar
wina, pom im o ty lu  faktów  przem aw iających za  nim . N iek tórzy  
posądzają go  naw et o n ieśm ia łość  (?!.) A najpraw dopodobnićj je s t  
to  tylko św iadectw em  w iększego zam iło w a n ia  prawdy nad w łasną  
sła w ę. N ie przyjm ow anie jedućj pierw otnćj form y, m a sw oje uza
sadnione .p odstaw y, m ianow icie: k iedy ziem ia  z o s ta ła  ju ż  u sp o so 
bioną do w ydania żyjącego  najprostszego  oragan izm u , m ożem y  
utrzym yw ać, że  tak ie  p ierw otne organ izm y pow sta ły  w w ielu  a  nie 
w jed n em  m iejscu  ca łej ogrum nćj p ow ierzchn i ku li z iem sk ićj. 
N atu ra  w szędzie w skazuje nam, że dla zab ezp ieczen ia  sw oich  celów  
wydaje w szystk o  w w ielk ićj m assie , i n ie je s t  w cale tak skąpą. 
W ięc jeże li przyszła  pora p ow stan ia  n ajprostszych  organizm ów , 
p ow sta ły  one w w ielu m iejscach kuli z iem sk iej. A  p on iew aż nic się  
w naturze nie pow tarza tak ła tw o , w ięc i najp ierw sze organizm y  
m o g ły  w różnych częściach  ziem i m ieć n ie zu p e łn ie  te sam e warun  
ki. T w órcza s iła  w sk utek  rozm aitych  zew nętrznych  w pływ ów  
m u sia łab y  cokolw iek  zm ien ić k ieru nek  rozw oju, a cząstk i k tóre  
w esz ły  w sk ład  p ierw otnego organ izm u, m og ły  nie być zupełn ie  
w tym  sam ym  stosu n k u  i tćj sam ćj ilości. A jeże li ju ż  od p ierw szćj 
chwili p o w sta ło  jak ieś zboczen ie tak  m ałe, że  z trudnością  naw et 
dające się w yobrazić, to  z czasem  nic n iezuaczące na pozór zb ocze
nie m og ło  następ n ie  podpaść pod zm y sły , a dalej przedstaw ić się  
jak o  typ  osob n y .

Jeżeli k ażde tak ie  zboczen ie  przedstaw iem y sob ie  jed n ym  pun
ktem , (ty p ), a rozwój oznaczym y lin ią  od teg o  punktu idącą, to  i aa



znacznćj od leg łości od punktu  pow stania, osobne ty p y  m ogą być  
naw et bardzo do sieb ie  podobne, ch ociaż  n ie z jed n eg o  punktu, n ie  
z jed n eg o  typu  w ychodzące, ja k o  zo sta jące  n ieraz pod w pływ em  
bardzo podobnych zew nętrznych  w arunków  i rozw ijające się  d z ia ła 
n iem  tćj sam ćj pow szechnej żyw otnćj s iły , zm ieniającej s ię  o ty le  
ty lk o , o  ile  s ię  zm ien iają  inne w arunki.

P on iew aż p rzytem  nic s ię  n ie dzieje bez p rzyczyny , za tem  
ty lk o  ja k a ś k on ieczna p rzyczyna  w yw o łu je  now ą, d osk o n a lszą  o d 
m ianę tego  sam ego  organ izm u. T a sam a p rzyczyna  co  w y w o ła ła  
jak o  rzecz kon ieczn ą , ja k ą ś zm ianę w organ izm ie, p r zy c z y n iła  s ię  
do zn iszczen ia  tćj form y, k tó ra  n ie  b y ła  w stan ie  u led z  zm ian ie  
(d o sk on a lić  się). W  tak im  razie  w e w szystk ich  szeregach  ty p o 
w ych, w szystk ie  p oprzedzające organ izm y m o g ły  bardzo prędko  
ustąpić ze sceny życia , pozostaw iając ty lk o  swój p łód  d oskon alszy .

M oże tć ż  bardzo często  n aw et u czen i za licza ją  rozm aite  
typy do jed n eg o , z powodu w ielk iego  podobieństw a m iędzy dw om a  
różnem i stopn iam i rozw oju dw óch typów .

D otych czas je sz cz e  n ie m a zu p ełn ie  u gru pow anych  odd zia łów  
opartych  na podobnych typ ach , i sy stem a ty k a  u legn ie  k ied y ś g ru n 
to w n ym  reform om .

D ziś P ro to zo a , (n a jp rostsze  ży ją ce  k om órk i), uw ażają za  
punkt w yjścia ca łego  św iata  zw ierzęcego. R ozch odzące się  z n iego  
rozm aite typy m ożem y sob ie  w yob razić  jak o  nierów nćj w ielk ości 
prom ienie, w ychodzące z jed n ego  punktu  i zb aczające m niśj lub  
w ięcćj. Jed n e rozw ijając s ię  z n ajprostszych  m alu tk ich  kom órek  
(P roto zo a ) przechodząc stop n ie  p ośred n ie , k oń czą  s ię  na n ajdosko- 
nalszćj w tćj g a łęz i form ie na szk arłu p n iach  (E ch in od erm ata );  
inna g a łą ź  (idąc od P ro to zo a) rozw ija  s ię  na d osk o n a lsze  od p ier
w szych, robaki (v erm es) , i k ończy  na najdosk onalszych  teg o  typu  
staw on ogich  (A rthropoda), a  z drugićj stron y  z robaków  zdają się  
rozw ijać m ięczaki (M ollusca); n ak o n iec  z m ięczaków  i staw on ogich  
zdaje się  w yradzać w yższy od  w szystk ich  p oprzedn ich , typ  k ręgo
w ych  (V erteb ra ta ).

N ie  w szyscy  uczen i system atyzu ją  jed n ostajn ie, n ie w szy scy  
na jedno się  zgadzają , co s łu ż y  dow odem , że  d ość  c iem na je s t  droga  
rozw oju  typów .

K w estya  najbardzićj je s t  zaw ik łan ą , je ż e li trzeba określić  
typ  pochodny od innego typ u , k tóry już sam  odbyw ał różne p rze
m iany, nim  w ydał z sieb ie  ja k ą ś inną d osk on alszą  form ę.

W  ogóle nauka porów naw cza, p oszuk ująca  p ochodzen ie or
ganów  pod ług ich  b udow y w stan ie przejściow ym , m orfologicz
nym  (H o m o lo g ia ), i p od łu g  teg o  rozdzielająca  św iat zw ierzęcy  
na oddzielne typ y , m a jeszcze  przed sob ą  bardzo w iele  dotych czas  
n iep rzełam an ych  trudności. T ego  oddziału  zw łaszcza , k tóry naj
bardzićj n as obchodzi ja k o  przedstaw iciela  najdoskonalszćj form y, 
t . j .  zw ierząt k ręgow ych , p rzeszłość  najbardzićj je s t  zaciem niona.

Z teg o  cośm y p ow iedzieli o pochodzeniu  typów , m ożem y uw a
żać, że  ten  ty p  k ręgow ych , najpodobniejszy do organizm u stano- 
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w iącego z iem sk ą  d la  cz łow iek a  sk orup ę, n ie ty lk o  nie b y ł roślina  
które stanow ią osobn ą  zu p ełn ie  g a łą ź , a le podług nauki n ie b y ł  
ta k ż e  jak im ś szk a rłu p n iem  np., a  m oże nie b y ł ta k że  ślim akiem  
albo ow adem  i stanow i ja k iś  osobny typ?

P rzejśc ia  z jednćj form y do drugićj n iepodobnej do pop rze
dzającej, znane nam n iety lk o  z przeobrażeń  owadów  i n iek tórych  
kręgow ych  (k ijan ka  i żaba) a le  ju ż  w iem y, źe zarodek  najw yższych  
ssący ch  w przeciągu  k ilku  m iesięcy , i prędzej często , odbyw a  
w szy stk ie  p rzejścia  od pojedynczej kom órki, aż  do jednćj z naj
d oskon alszych  form . W ięc w tak  krótkim  czasie p rzeb iega  w szy 
stk ie  k oleje organ izm , który, nim  stop n iow o p rzyszed ł do n ajdo
sk on a lszej form y, p otrzeb o w ał ca łego  ogrom u ep ok  geolog iczn ych . 
W idzim y ztąd  n areszcie, źe  natura nie p otrzeb ow ała  ty le  czasu  
d la tego  ażeby  przejśó w szystk ie  znane form y, a le  ażeby kom órka  
(ja jeczko), mogło  m ićć tę s i łę  tw órczą do w ydania najw yższego  
typu.

T eoryę D arw ina, u nas zw łaszcza , u w a ża ło  w ielu  za  rzecz 
przeciw ną relig ii. M ówiono przytem  praw ie p ow szech n ie  źe  ona  
naucza iż  cz łow iek  je s t  małpą?!

I jed n o  i drugie j e s t  n ajzup ełn iej n ieuzasadn ione. D arw in  
ani sam  się  n ie rozsta ł z relig ią  i z B og iem , ani tóż w całem  sw ojćm  
d ziele  n ic b ezb ożn ego  nie naucza . N aucza przeciw nie, że  źródłem  
i początk iem  w szystk iego  je s t  B óg. I  w strętnego  porów nyw ania c z ło 
w ieka do n iesk oń czen ie  n iższych  od n iego  zw ierzą t ta k że  nie robi

Pom im o lud zk iego  c ia ła  zbud ow an ego  p od ług  ogó ln ego  typu  
człow iek  o ty le  je s t  w yższy  od resz ty  ży jącego  na ziem i św iata  że  
praw ie rów nie m edorzecznćm  je s t  porów nyw ać go  do m a łp y  ja k  
do ja k ieg o  ślim aka  lub ow adu. J a k że  je s t  n ierozsądnćm  porów ny
w ać cz ło w iek a  is to tę  ro zu m n ą  i m oralną z przyrodzen ia , d ążącą  
do coraz w yższych  celów  siła m i w łasn eg o  rozum u, do zw ierzęcia  
co n ie w idzi żadnych  celów  przed sob ą  i n ie pojm uje nic więcćj nad 
to , co pojm iyą i inne zw ierzęta .

W  pracy D arw ina nie m a poszuk iw ań  nad cz łow iek iem , bo 
człow iek , o ty le  o ile  to  p otrzebne d la  je g o  teory i, aż nadto oddaw na  
zbadany. S z ło  m u ty lk o  o porów naw cze zbadanie resz ty  c a łe g o  
organ iczn ego  św iata .

Z teo ry i D arw ina, ja k  ze  w szystk ich  inn ych , najpraw dziw szych  
naw et i najpotrzeb n iejszych  rzeczy  m ożna zrobić  z ły  użytek , a le  to  
nie je s t  żadnym  dow odem  jej fa łszy w o śc i. O drzucać ją  ca łk o w ic ie  
nie należy tem u, k to pod w zględ em  p raw dziw ego pojęcia  o p rzyro 
dzeniu  n ie ch ce zejść z  drogi postępu.

B . S .
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charakteru i ducha francuzkiego’’ przez p. Cenac-M oncaut.

C u d a  m iasteczk a  L o u d res z n a la z ły  sw o jeg o  dziejop isa . H e n r y k  
L asserre p rzy jaciel i w sp ó łp raco w n ik  L u d w ik a  V e u illo t’a, w y d a ł  
k sią ż k ę  opow iad ającą  szczeg ó ło w o  n ad zw ycza jn ości za sz łe  w  s ła -  
w nćj P y ren ejsk ić j grocie . S a m  w y le c z o n y  w od ą  k tóra  ta m  p ły 
nie, w ięcój n iż  k to  in n y  m ia ł pow odów  s ła w ić  ła sk ę  n ad ziem sk ą . 
U s iło w a ł ted y  dać op i»  d o k ła d n y  i osta teczn y  o w y c h  w yp ad k ów : 
„ C h cia łem , pow iada, w sz y stk o  w idzićć  i  s ły szó ć , p od różow ałem  
po F r a n c y i ce lem  b adania  ty c h  k tó rzy  fig u ro w a li ja k o  św ia d k o 
w ie  w  w yp a d k u  k tó ry  za m ierza łem  opisać; ch cia łem  zesta w ić  ich  
opow iad an ie  i ty m  sp osob em  w y ja śn ić  praw d ę.”

N ie m ożna w ątp ić  o dobrćj w ierze i su m ien n o śc i p. L assere. 
J e stto  cz łek  w ierzą cy  i u czc iw y . D la te g o  k siążk a  je g o  c iek a w a  
i bardzo zajm ująca, po sw o jem u . M ów ię, p o  swojemu, g d y ż  a u 
tor n ie  p rzed sięw zią ł ś led ztw a  dla p rzek onan ia  s ię , a le  w ted y  k ie 
d y  ju ż  b y ł  p rzek on an y . W  d ziele  je g o  n ie m a  badali w ątp ią ce
go , a le zap a ł w ierzą ceg o . W ie le  tam  d ek la m a cy i, m y styo zn ych  
rozpraw  p rzek azan ych  w iern y m , n ie  m n ićj k u ła k ó w  dla n iew ier 
nych . A le to  n ic  w  p orów n an iu  z u s łu g ą  ja k ą  autor im  oddaje. 
L asserre sta w ia  c z y te ln ik ó w  w  obec jed n ego  z cu dów  n ow o cze
sn y ch , o k tó ry ch  lu d zie  w iele  s ły sz ą , a  n ie  w idzą; c ią g n ie  ś le d z 
tw o  po sw ojem u , a le  c iąg n ie; dostarcza d ok u m en tów , i ty m  sp o 
sobem  staw ia  w  m ożn ośc i s tn d y o w a n ia  jed n eg o  z n a jc iek a w szych  
zjaw isk  n aszego  czasu . A u tor  podaje fen o m en a  n atu ra ln e , n ie  
w y tłu m a c z o n e , a le  p ok azuje m ia n o w ic ie  ja k  s ię  tw o rzy  leg ien d a , 
ja k  w  X I X  w iek u  fa k ta  m a ło  znaczn e, m ogą, w strzą sn ą ć  lu d n ość



całćj p r o w in c j i i stać  s ię  w y p a d k iem  z k tó r y m  h istorya  liczy ć  
s ię  m u si.

W  tć m  w ażn ość  k sią żk i pana L asserre.
L oud res je s tto  m a łe  m iasteczk o  liczą ce  do czterech  ty s ię c y  

ludności; le ż y  w  d ep artam en cie  W y so k ic h  P y r e n e ó w , na  b rzeg u  
jez io ra  Grave, n a  szczy ta ch  g ó r  n iższy ch , a u  podnóża n a jw y ższy ch . 
N a le w y m  b rzeg u  G a v u  je s t  w y sp a  u tw orzon a  przez k a n a ł w y 
ch od zący  z rzek i i  w racający  d o  niój przy  sk a ła ch  M assab ielle . 
W  sk a ła ch  ty ch  je s t  g ro ta  k tóra  w ła śn ie  z a s ły n ę ła . T a m  ch ro
n ili  s ię  p astu szk o w ie  b urzą  zask oczen i i r y b a c y  za sta w ia ją cy  s ie 
ci w  jez io rze .

L ou d res znajduje s ię  n a  drodze z je d n y c h  wód do d rugich , 
j e s t  w ięc  s ta c y ą  podróżnych . Z a trzy m a w szy  s ię  tam , zw iedzają  
zam ek  zb u d ow a n y  n a  g ó rze , z k tó reg o  w id o k  bardzo p ięk n y .

P rzed  jed en a stu  la ty , epoce, w  którój s ię  nasza  p ow ieść  za 
c zy n a , L o u d res zn an o  ty lk o  z te g o  za m k u  i m iejsoow ój fa b ry k i 
czek o la d y . D z iś  w sz y stk o  s ię  ta m  zm ie n iło . G rota s ta ła  s ię  k a 
plicą: p ło n ie  w  niój la m p a  z ło ta . W y ż ć j , na sk a le , zb ud ow an o  
d u ży  k o śc ió ł jeszcze  n iesk o ń czo n y , a m ający  k oszto w a ć  d w a  m i
lio n y . L o u d res sta ło  s ię  c e lem  p ie lg r z y m k i, a ty le  lu d zi tam  
p ie lg rzy m u je , że zrob iono  d la  n ich  d rogę  że lazn ą . N a drodze do 
g r o ty  c ią g ły  ru ch  k o n n y c h  i p ieszych . P r o c e ssy e  k o le ją  p rzy 
b y w a ją  z d a lek ich  stron . S k o ro  w a g o n y  stan ą  w  dw orcu, w  k o 
śc ie le  b iją  w  d zw o n y , p rzy  ich  o d g ło sie , b ia ło  u b ra n e d ziew czę
ta  w ysiad a ją  z p oc ią g ów , starzy  i m łod zi, ch rom i i ś lep i, w sz y 
stk o  to  z c h o rą g w ia m i rusza  do g r o ty , śp iew ając  lita n ie  do M atki 
B o sk ió j. „ W  ty c h  g od zin ach , p isze L asserre, L ou d res p od obn y  
do św ię te g o  grod u , do R z y m u  a lbo  J e r o z o lim y ... S erce  patrzą
ceg o  do B o g a  n ies io n e , m a n ib y  w id zen ie  raju.”

J a k  s ię  d ok o n a ło  to przeobrażenie? J a k im  sp osob em  m a łe  
p y ren ejsk ie  m ia steczk o  zo sta ło  jed n óm  z n a jsła w n ie jszy ch  m iejsc  
św ię ty c h  ch rześciaństw a?

T o n a m  w y ja śn i h is to ry a  g ó ra lk i, im ien iem  B ern ad ette .
A n ajp iśrw  p ow ied zm y  do ja k iśj lu d n ości n a le ż y  nasza  bo- 

hatćrka . W ed le  s łó w  pana L esserre, m ieszk a ń cy  L ou d res m ają  
k rew  g o rą c ą  a  g ło w y  egzaltow ane; są  re lig ijn i i n ie  postępow i. 
O k olica  m a  szczeg ó ln e  n ab ożeństw o do M atki B osk iój: w  P y r e -  
neach  m n ó stw o  zbud ow an o d la  Niój k ap liczek ; w sz y stk ie  o łta rze  
k o śc io ła  L ou d res p ośw ięcon e M aryi P a n n ie .

B ern a d etk a  n ajstarsza  z czw orga  dzieci u b o g ie g o  w y ro b n i
ka, oddana do m a m k i, p ozo staw a ła  w  sąsied n ićj w iosce  aż do la t 
cztern astu . Z atru dn ion a  p aszen iem  ow iec, bardzo s ła b o w ita , a st
m atyczn a , B ern a d etk a  n ie  u m ia ła  ani czy tać  an i p isać, a  m ó w i
ła  ty lk o  m iejscow óm  narzeczem ; innój m o d litw y  n ie  u m ia ła  prócz 
Z drow ai M arya. Z d row aśk i c ią g le  o d m aw ia ła  z różańcem  w  rę
k u . Z dała  od w szelk iój n ieczystój s tyczn o śc i, p astu szka  zacho
w a ła  sw ą  czy sto ść  ch rzc ie ln ą , k tó rą  oddech św ia ta  ta k  prędko  
czern i n a w e t u  lep szy ch .



B y ło  to  11  lu te g o  1 8 5 8  rok u  w  t łu s ty  czw artek . B e r n a -  
d ętk a  dopićro o-l p ię tn a stu  dni w róciła  do L oud res, g d z ie  ją  rodzi
ce  sp row ad zili c e lem  p rzy g o to w an ia  do piórw szój k o m m u n ii. 
D ziew czy n a  z sio strą  i in n e m i d ziećm i p oszła  zb ierać g a łę z ie  nad  
b rzeg iem  jeziora . W ted y  to  stojąc naprzeciw  s k a ł M assab ie llu  
m ia ła  p ićrw sze w id zen ie . W e d le  jćj op ow ieśc i, u s ły s z a ła  n a j
przód n ib y  szu m  s iln e g o  w ich ru .... potćm , p od n ió słszy  g ło w ę ,  
zo b a czy ła  nad g r o tą  w  m ałój fram udze postać n iew ieśc ią , o to czo 
n ą  p rom ien iam i. N iew ia sta  m ia ła  b ia łą  su k n ię , n ie b ie sk ą  prze
p askę, w elon  n a  g ło w ie  i różan iec w  ręku . „ B y ła  śred n iego  
w zrostu , dodaje pan L esserre, w y d a w a ła  s ię  bardzo m łoda , m ia ła  
w d zięk  dw udziestej w io sn y , a le  n ic  n ie  tracąc z tej su b te ln o śc i  
św ieżćj, przem ijającćj, m ia ła  zarazem  w yra z  w ieczn ości. Co w ię 
k sza , do ry só w  jej b osk ich , łą c z y ła  s ię  n ie  m ą cą c  ich  h a rm o n ii, 
p ięk n o ść  stop n io w a  czterech  pór ż y c ia  lu d zk ieg o : n iew in n o ść  
dziecka, czy sto ść  d z iew icy , p ow aga  m a tk i; m ąd rość w yższa  n iż  
w szy stk a  m ąd rość w iek ó w , g rom ad ziła  s ię  i to p n ia ła  razem  w  tej 
cudow nćj tw arzy  d z iew iczć j .”

O pis ten  pan  L a ssere  m u sia ł s ły sz e ć  z u s t B ern a d etk i, bo 
ona je d n a  w idziała. D z iw ić  s ię  trzeba, że c h ło p sk ie  dziew czę m ó 
w iło  ta k  w y sz u k a n ie  „o p ięk n o śc i stop u iow ćj czterech  pór ży c ia  
lu d z k ie g o .”

W e  trzy  d n i po p ićrw szóm  o b ja w ien iu , B ern a d etk a  w ró c iła  
do g r o ty  z p ięc io m a  d ziećm i i zn ow u  z o b a c z y ła  „ D a m ę.” N ie b a 
w em , trzec ie  ob ja w ien ie , a le  ju ż  w  śro d k u  g r o ty . P a ste r k a  p o 
d ała  „ D a m ie” papićr, a tra m en t i pióro, prosząc ż e b y  n ap isa ła  ja k  
s ię  z w ie  i czego  żąda? „D am a” w ted y  p rzem ów iła; n ie  ch cia ła  
p isać, ty lk o  p rosiła  B ern a d etk i, żeb y  p r zy b y w a ła  co rano, przez  
dni p iętnaście . D ziew czę  p rzych od ziło . R od zice  p oszli raz z n i ą , 
w id zie li za ch w y t córk i i zosta li p rzek on an i. W ie ść  o w idzen iach  
p asterki r o z b ie g ła  s ię  sz y b k o  i w ie lk ie  sp ra w iła  w rażen ie  na g ó 
ralach . W ła d z a  k o śc ie ln a  n ie  m ięsza ją c  s ię  w  tę  spraw ę, p atrzy 
ła  zdaleka. W ła d z a  św ie c k a  n ie  w ied z ia ła  co począć w  obec tak  
n ad zw yczajn ego  w y p a d k u . L u d  g w a łto w n ie  p r a g n ą ł w id zićć  cud, 
a lb o  p rzyn ajm n iój tę , co g o  w id z ia ła .

O w óż 29 lu te g o  k ilk a  ty s ię c y  lu d zi zesz ło  s ię  nad b r z e g  j e 
ziora  G a v u  w  rannćj g o d z in ie , k ie d y  B ern a d etk a  sz ła  na sch adz
k ę  do g r o ty . T oż sam o dni n astęp n y ch . „D am a” w y ją w sz y  d w a  
razy , p r zy b y w a ła  tak że, a lu d  n ie  m ó g ł s ię  napatrzćć d z iew częc iu  
za ch w y con em u , k tóre  szeroko  ro z tw o rzy w szy  o czy  zd a w a ło  s ię  
rozm aw iać z isto tą  n iew id o m ą . M iejscow y  poborca p od a tk ów , 
o p isa ł j a k  w y g lą d a ła  w ted y  B ern ad etk a . „W  obec p rzeo b rażen ia  
d ziecka, pow iada, w sz y stk ie  m oje p oprzedn ie u p rzed zen ia , w sz y 
stk ie  u w a g i filozoficzn e , w sz y stk ie  u ega cy e , z n ik ły , u stęp u ją c  
m iejsca  poczuciu  n ad zw yczajn ośc i, k tóre m n ie  o w ła d n ę ło  m im o 
w o ln ie . P e w n y  b y łe m , że ta jem nicza  isto ta  je s t  o b ecn ą . B ern a 
d etk a  n a g le  przeob rażon a, n ie  b y ła  B ern a d etk ą , a le  z a c h w y c ę -



n y m  a n io łem . M ia ła  in n ą  tw arz, in n a  d usza  w y g lą d a ła  z jój 
oczu .”

P o m im o  z a c h w y tu  B ern a d etk a  ro zm a w ia ła  z D am ą. Tćj s ło 
w a b y ły  coraz w ażn iejsze: zw ierza ła  d z iew czyn ce  ta jem n ice , d aw ała  
j6j rozkazy . „C órko m oja, m ó w iła  raz M adona, pow iedz k sięd zu  że
b y  m i tu  w y sta w io n o  k a p licę .” D z iew czy n a  p osz ła  z p o lecen iem  
do proboszcza. T en  za żąd a ł potw ierdzenia  rozkazu . „M ów isz m i, 
że u  stóp  D a m y  ro śn ie  k rzak  polnćj ró ży ... T eraz lu ty ... p ow ied z
że jój od em n ie , źe  je ż e li ch ce k ap licy , n iech  róży  k w itn ą ć  każe.” 

R óża  n ie  za k w itła . A le  to  n ie  za ch w ia ło  w iary  lud u . W i
d zen ia  tr w a ły  n iep rzerw an ie . K ied y  raz B ern ad etk a  sp y ta ła  D a 
m y  ja k  s ię  zow ie? ta  odrzek ła: „ J e  suis 1’ImmaculAe Conception." 
D ziew czę  w zię ło  n azw ę d o g m a tu  za im ie  w łasn e , c o b y  d ow od ziło  
że w iz y a  o d b y w a ła  s ię  w  jó j w yo b raźn i.

A le h is to ry a  n ie  k o ń c z y  s ię  n a  w izy a c h . N o w y  cud p rzy 
sz e d ł u k rzep ić  w iarę  lud u .

D n ia  25  lu te g o  1 8 5 8  rok u , o w sch od zie  s ło ń ca , grom ad a  
g ó ra li p oprzedziła  B ern a d etk ę  w  g rocie . P a ste r k a  p r zy b y ła  
i u k lę k ła . M adona n a ty ch m ia st jój s ię  u k a za ła  z ty m  rozkazem : 
„Id ź do źródła , pij i jed z  ro sn ącą  ob ok  n ie g o  traw ę.”

G d zie  iść? źród ła  tam  n ie  b y ło . B ern a d etk a  na sk in ie n ie  
D a m y , p osz ła  n a  k lęczk ach  w  g łą b  g r o ty  i za czę ła  sk rob ać z iem ię  
p alca m i. T u  d ajem y  g ło s  p an u  L asserre.

. . .  .„ D o łe k  w y g r z e b a n y  przez dziecko, z w ilg n ą ł.. . W oda  
ta jem n icza , z g łęb o k o śc i n ieznanćj p rzeciekająca  przez m arm u ro
w e  s k a ły , zaczęła  s ię  są czy ć  k rop lam i i n a p e łn iła  d o łek  w ie lk o 
ści sz k la n k i. Z  p oczą tk u  b y ło  ty lk o  b ło to . B ernad etk a  trzy  ra 
zy  ch c ia ła  nap ić s ię  te g o  k a łu , i po trzy k roć  odrzucała  g o  ze 
w strętem , n ie  m a ją c  o d w ag i p o łk n ą ć. A le  ch c ia ła  k o n ieczn ie  b y ć  
p o s łu szn ą  p rom ien n em u  w id m u , g ó ru ją cem u  nad tą  d z iw n ą  sc e 
n ą . C zw a rty  raz p o d n ió słszy  do u st b ło to , p o łk n ę ła .... w sta ła  
i zjad ła  g a rść  ch w a stu  ro sn ąceg o  przy  sk a le . W  tój c h w ili w oda  
źródlana w y s tą p iła  z d o łk a  w y k o p a n eg o  jój ręką , i za czę ła  p ły n ą ć  
c ie n iu ch n y m  str u m y k ie m  k u  lu d ziom  sto ją cy m  przed g ro tą . 
Z tąd  s tr u m y k  p ow oli, n iezn aczn ie , p ły n ą ł  k u  jez io ru .”

S k o ro  B ern a d etk a  w y sz ła  z z a ch w y tu , t łu m  rzu c ił s ię  do 
ta jem niczój w od y; k ażd y  ch c ia ł w y p ić  troch ę.. . rozszerzono d o
łe k , i w n e t z n ieg o  s ta ła  s ię  sadzaw ka. W  k ilk a  dni w oda prze
s ta ła  p rzy p ły w a ć , i b y ła  c z y sta  jak  k r y sz ta ł. D z iś źródło  try sk a  
w ysok o  i daje sto  ty s ię c y  litró w  d zien n ie . W ed le  pana F ilh a l  
professora ch em ii na w y d z ia le  n au k  w  T u lu z ie , w oda z teg o  źró 
d ła  n ie m a żadnćj w ła sn o śc i m in era ln ej, ta k a  sam a ja k  in n e  o k o 
liczn e  źród ła .

Oto cud g łó w n y , z k tó reg o  w y p ły n ę ły  w szy stk ie  in n e . L a s
serre p orów nu je g o  do cu du  M ojżesza uderzającego  w  sk a łę . R o z
k az jed zen ia  tra w y , au tor t łu m a c z y  sy m b o lic z n ie . „Jedz traw ę, 
zn aczy  upokórz się , pam iętaj o sw ojóm  p och o d zen iu ,”



D osz liśm y  do trzec iego  rozdzia łu  cu d ow n ości. N azaju trz  
po od k ry ciu  źródła , ch orzy  ch cie li sprobow aó sk u tk ó w  cudow nój 
w ody, i cuda s ię  d z ia ły . P ie r w sz y  w y le c z o n y  b y ł  p arobek , k tó ry  
w y b ił so b ie  oko  p rzyp adk iem : o b m y te  o k o  p rzy sz ło  do zd row ia. 
D w óch  doktorów  ten  tak t sp raw d ziło . W  tyd zień  po od k ry ciu  
źródła, k ob ie ta  o ż y w iła  tam  d ziecię  praw ie zm arłe , trzy m a ją c  je 
przez kw ad ran s zan u rzon e w  cudow nój w o d z ie . D w u le tn ie  
dziecię  sp araliżow an e, zaczęło  n azaju trz chodzić. L ek a rze  m ó w ią , 
że d zieck o  n ie  ty lk o  zo sta ło  cu d o w n ie  w y leczo n e , a le  cu d o w n y m  
sp o so b em  n a u czy ło  s ię  ch od zić.

L asserre zebrał m n óstw o p odobnych  p rzy k ła d ó w  i podał ze  
szczeg ó ła m i. J ed n i p ili w odę, drudzy s ię  p o lew a li; źródło  lec zy ło  
n aw et w odległości" ch orym  od d a lo n y m  p o sy ła n o  flaszk i św iętój 
w ody, i w y zd ro w iew a li n aty ch m ia st. P o m ięd zy  in n y m i, tak  
w y zd ro w ia ł d źiejop is cudu. p an  L asserre.

P rzez  ca łe  ż y c ie  m ia ł on  w zrok  d osk o n a ły ; a le  w  1 8 6 2  u czu ł  
m ocne o s ła b ien ie  oczu. M u sia ł zan iech ać w ieczornćj p racy , 
a późniój w ca le  już n ie  m ó g ł czy ta ć  an i p isać. D a rem n ie  radził 
się  o k u lis tó w  s ła w n y c h , n ic n ie p o m a g a ło . P o jech a ł n a  w ieś  
i d ał oczom  z u p e łn y  w y p o czy n ek . T am  ja k iś  p rzy jacie l doradził 
m u, żeb y  aprobow ał cudow nój w od y  z L oud res. L assere  zażądał 

jój od m iejscow eg o  proboszcza, i o b a czm y  co s ię  sta ło .
„ K ied y  c ie m n y  praw ie, w racałem  do d om u  b o le ją c  nad m oją  

nied o lą , o d źw iern y  oddał m i p u d ełk o  p rzy n ies io n e  z  k o le i żelazn ćj. 
N a  w ierzch u  w y c z y ta łe m : „E au natureUe”. B y ła  to  w oda
z L oud res. U c z u łe m  w zruszen ie ... p rzy szed łszy  do p ok oju  u k lę k łe m  
i m o d liłe m  się . P o tó m , p ełen  u fn ości p r zy ło ż y łe m  p rzy sła n ą  
w odę na o czy . O sądźcie m oje zd ziw ien ie , m ój przestrach: za led w ie  
zm a cza łem  o czy  i czo ło , u c zu łem  się  w y le c z o n y  nagle, tak  n ag le , 
że tę  n a g ło ść  m o g ę  ty lk o  porów nać z sz y b k o śc ią  p ioru na . N ie  
w ierzy łem  z m y sło m  m o im .”

S ied m  la t  u p ły n ę ło  od o w eg o  czasu  cu d o w n eg o  w y leczen ia , 
a w zrok  p an a  L a sserre je s t  w yb o rn y : n ie  psuje g o  a n i czy ta n ie , 
ani żadne zm ęczen ie .

Z  cu dów  op o w ied z ia n y ch  przez pana L asserre w y b r a liśm y  
n ajw ięk sze . T eraz p osłu ch ajc ie  z iem sk ieg o  rzeczy  p rzeb iegu .

Ź ródło  c ią g le  rosło , a M adona o b ja w ia ła  s ię  d ziew czyn ce . 
W  k oń cu  p on o w iła  rozkaz sta w ien ia  k a p licy . P o tó m  w iz y e  b y ły  
coraz rzadsze, a w iara lu d u  coraz w iększa: sp ow iadan o  s ię  n ie u sta n 
n ie , m n ó stw o  b y ło  n aw rócon ych . Z łodzieje odd aw ali sk radzione  
rzeczy; przez p ó ł ro k u  n ie  zd arzy ła  s ię  a n i jed n a  zbrodnia: re li
g ijn a  p od n ieta  zb aw ien n ie  w p ły n ę ła  n a  obyczaje. N ic  d ziw n ego: 
w id zian o  lu d z i n aw rócon ych  w id o k iem  w iru ją ceg o  s to łu .

A le  podczas k ie d y  lud n ość c ie sz y ła  s ię  sp ły w a ją c ą  na kraj 
ła sk ą  B ożą , zw ierzch ność u czu ła  s ię  za k ło p o tan ą . R zą d  i  k le r  
zarów no n ie p o k o ił ru ch , k tó rego  im p u ls  n ie  od n ich  p och odził. 
K om isarz p o lic y i w cześn ie  w d a ł s ię  w  tę  sp raw ę. O baczyw szy



sk u p io n y  obok  p asterk i tłu m , żąd a ł od rodziców , żeb y  jój n ie  
p ozw o lili ch od zić  do g r o ty . P o tć m  p r z y b y ł cesarsk i p rok u rator , 
k tó ry  z k o le i b ad ał d z iew czyn k ę , a le n ie  z w ięk szóm  p ow od zen iem . 
Z n a la z ł co b y ło : d z ieck o  i w izye .

S p raw a  p osz ła  n ak ou iec  do prefekta. B aron  M assy , dob ry  
k a to lik , a le  n ie lu b ią c y  cudów , n ap isa ł o tern do m in istra  w y z n a ń . 
R ou land  o k a z a ł s ię  rów n ie  za w a h an y  ja k  je g o  p od w ład n i. Z a
le c ił  ostrożn ość o b ja w ia ją c  zd an ie  „iż n ie n a le ż y  d ać w o ln eg o  
b ieg u  stan o w i rzeczy , k tó r y b y  d ał n iech y b n ie  pow ód do n ow y ch  
napaści na d u ch ow ień stw o  i r e lig ią .”

P a n  M assy  p osta n o w ił w ięc d zia łać. O pierając się n a  a r ty 
k u le  p raw a zabran ia jącego  w  p u b liczn ćm  m iejscu  czci bez  
u p o w a żn ien ia  w ła d zy  c y w iln ćj , a u w ażając g r o tę  za oratoryum, 
ro zk a za ł odrzeć j ą  z ozdób  i eksvotdw, k tóre  tam  sk ła d a li w iern i. 
K om isarz  p olioyi z tru d em  zn a la z ł w óz do w y w ie z ien ia  ty ch  
łu p ó w , oraz siek ierę  do o b a len ia  sztach et, k tórem i g r o tę  o toczono. 
L ud b y ł  o b u rzon y  do n a jw y ższeg o  stop n ia ... C z ło w iek , k tóry  
n a ją ł w óz k om isarzow i, u pad ł i z ła m a ł żebro; w y ro b n ik o w i k tó r y  
p oży czy ł s ie k ie r y , b e lk a  z ła m a ła  n og ę . T y lk o  k o m isa rzo w i n ic  
z łe g o  s ię  n ie  sta ło .

O darłszy  g rotę , prefek t za k a za ł czerpać w odę ze źródła, pod 
pozorem  że to  w oda m in era lna , przeto w y z y sk iw a n ie  jó j  n a leży  do 
rządu. N adto, w zb ro n ił p rzystęp u  do g r o ty  z pow odu, że to  
w ła sn o ść  g m in n a . K to  p rzek ro czy ł zakaz p ła c ił strof. W iern i 
p ła cili i czerpali. S k o r o  cesarz p r z y b y ł do B iarritz , w y s ła n o  doń  
p e ty c y ą  żądającą  zn ie sien ia  za k azów . M gr. de S a lin is , arcyb isk u p  
d’A u ch , o so b iśc ie  u d a ł s ię  do m o n a rch y  i uprasza ł, ż e b y  lud ow i 
d ozw olon o  ja k  d aw n iśj, m od lić  s ię  i leczy ć .

C esarz u zn a ł, iż  n ie  n a leży  ją tr z y ć  lu d u  bez p otrzeb y  i te le 
g r a m e m  w y s ła n y m  do p refek ta  T arb es n ak a za ł p rzyw rócen ie  
w o ln e g o  w stęp u  do g r o ty . P re fe k t z w łó c z y ł ja k  n ajd łużej, a le  
w koń cu , m u sia ł u słu ch a ć  w o li m on arch y . A to li n iech ęć  ku  
b aron ow i w  d ep artam en cie  b y ła  tak  w ie lk a , że g o  m u sia n o  prze
n ie ść  n a  prefekta  do G ren ob li,

D u ch o w ień stw o  p r z y w y k łe  w idzieć  ła sk i n ie b ie sk ie  sp ły w a 
ją c e  d rogą  h ierarch iczną , p oczą tk ow o  n ie  w ięcćj sp rzy ja ło  B er-  
n ad etce ja k  w ład za  św ieck a . B isk u p  d y ecezy i M gr. L a u rę  nu, po
s ta n o w ił czek a ć . N ic  n ie  tracił czekając aż s ię  cud u k rzep i, ruch  
rozw in ie; w ted y  dopiero doń p rzy stą p ić  doradzała  o g lęd n ość . 
O parł się  w ięc  b isk u p  prośbom  w iern y ch  n a leg a ją cych  o u rzęd ow e  
u zn a n ie  o b ja w ien ia  M atki B osk ićj; oparł s ię  n ie m nićj n a leg a n io m  
p refekta  i m in istra  żą d a ją cy ch  p o tęp ien ia  b ezw zg lęd n eg o . P r a ła t  
przez k ilk a  m ies ięcy  p a tr z y ł na w yp ad ek  zd alek a. A ż  k ied y  
zo b a czy ł, że s ię  m n o ż y ły  u leczen ia , że n a w et w ład za  św ieck a  
u le g a  ru ch ow i, M gr. p o sta n o w ił d zia łać.

D n ia  28  lipca  1858 r. b isk u p  w y d a ł rozporządzenie w y z n a 
czające k o m is sy ą , m ającą  badać w yp a d k i za sz łe  w  g rocie  L oudres. 
K o m issy a  m ia ła  s ię  sk ła d a ć  z d z iesięc iu  c z ło n k ó w  k a p itu ły  k a te -



dralnśj, proboszcza L oudres, prolessora  ch em ii, starszych  m iasyo- 
n arzy , professorów  d og m a tu  i fizj k i p a ry zk ieg o  se m io a r y u m .

K o m issy a  przyb raw szy  dw óch  lek arzy , rozpoczęta śled ztw o. 
U zn a n o , iż  sześć  cudów  d ok o n a n ych  przez źródło, dają s ię  w y t łu 
m aczyć n atu ra ln ym  sposobem ; co do d ziesięciu  in n y ch , k o m issy a  
p rzy p u śc iła  nad n aturalność. P o  tćm  śled ztw ie  b isk u p  jeszcze  
czek a ł trzy  la ta . D op iero  w  sty czn iu  18 62 , o g ło s ił  u rzęd o w n ie , iż 
M atka B o sk a  u k a za ła  się  w  L ou d res i le czy  ch orych .

O dtąd w ie lk a  p o m y śln o ść  sp ły n ę ła  na gm inę: źródło s ta ło  s ię  
źródłem  b og a ctw  m iasteczk a; m n óstw o  rozm aitych  p rzem y słó w  
w n et zak w itło ; oberże n a p e łn iły  się  cu d zoziem cam i, zb udow ano  
drogę żelazną. B isk u p  L a u ren ce  k u p ił  od m iasta  g ro tę  z o tacza
ją c y m  ją  g ru n tem , oraz c a łą  g ru p ę  sk a ł M assab ielle . - N a  szczy c ie  
ty c h  sk a ł s ta n ą ł k o śc ió ł, bud ow a ogrom n a , na  u k o ń czen iu . G ro
tę  za m k n ięto  k ratą, w oda ze źródła p ły n ie  trzem a ruram i b r o n -  
zow em i do b assen u , g d z ie  chorzy m o g ą  s ię  k ąp ać, a lbo  p ić. A d m i-  
n istra cya  m n óstw o  tćj w ody ro zsy ła , polecając j ą  g łó w n ie  na  ch o
ro b y  oczu , paraliż  i  s ła b o śc i, na  k tóre  n ie  p om ag a ją  zw yczajn i 
lekarze.

B ern ad etk a  w idzeń  ju ż  n ie  m iew a. O statn i raz u jrzała  
M adonę 16  lipca  1858 , n ie  w  grocie , a le na łą ce . T y m  razem  
„D am a” n ic jćj n ie  p ow iedzia ła , ty lk o  k iw n ę ła  g ło w ą . Zdaje s ię  
że to  b y ło  p ożegn an ie , bo  od te g o  czasu  ju ż  jć j n ie w idzia ła . P o 
k aza ła  je j s ię  ośm n aście  razy. P o tć m  B ern ad etk a  , c iężk o  ch oro
w a ła . Ź ródło  n ic  jć j n ie  p o m o g ło  i oddano ją  do szp ita la . D otąd  
cierp i okrop nie . Z o sta ła  S io s tr ą  m iłosierdzia .

T eraz o p o w ied zm y ja k ie  w zruszen ie  u c z y n iły  p ow y ższe  w y 
padki na lu d n ości całej F ra n o y i, M assy p ozo sta ły  zu p e łn ie  o b o 
ję tn e . P a r y ż  p rzypuszcza  oszu stw o; n ajrozu m n iejsi n ie  w idzą  że  
ob łu d a  i w yrach ow an ie  w  rzeczach w iary  grają  ro lę  podrzędną. 
G łó w n y m i c z y n n ik a m i w ta k ich  razach są  p otęgi doraźne lu d z
kiej n atu ry  i m iło ść  n ad zw yczajn ości, potrzeba w zruszeń , w szy 
stk ie  n am iętn ośc i z k tó rych  z łożo n e  przesądy. O szustw o z w iększej 
liczb y  cudów  w y k lu c z y ć  n ależy ; w  C udzie L ou d res n ie m a go  
wcafił. A le  cóż z tego? P a ry ża n in  czy ta ją c  k s ią żk ę  pana L asserre, 
m ó je h  praw i nam , że tam  g d z ie ś  o sto  m il cuda s ię  dzieją... rzecz  
cieT^jwa. a le  n ie m o g ę  porzucić in teresów  żeb y  to  w idzieć  .. zresztą  
dląpzego ja  n ig d y  n ie  w id zia łem  cudu? D laczego  cuda n ie  dzieją  
się"w P aryżu ?  C zyż  paryżan ie , m n ie j ich  potrzebują  n iż m ie sz 
k a ń cy  L oudres? C zyż  n ie  m a m y  tak że dusz do zb aw ien ia  i  ch o 
rych  do leczen ia? M ów cie co chcecie, a le  o b ja w ien ie  M adony na  
o b e lisk u , a lbo  n a  b u lw arze  „ fe r a it  u u  fa m e u x  etłbt!” J e ż e li  
m a m y  w ierzy ć  w  cuda, n iech  s ię  n am  pok azują.

O to fran cu zk i vox populi.
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W  k oń cu  k ilk a  u w a g  o g ó ln y c h .
N ad n atu ra ln o ścią  zo w ią  to co n ie  zg od n e z n atu rą . A  czern ie  

je s t  natura? Ł a ń cu ch em  p rzy czy n  i sk u tk ó w , c a ło śc ią  praw , w ed le  
k tórych  z ja w isk a  po so b ie  n astęp ują  stale . W y p a d ek  n ad n atu ra ln y  
sp e łn ia  s ię  po za tem i praw am i n atury , przez co je g o  p r zy czy n y  nam  
n ie  zn an e. Z n iec ierp liw io n y  sw ojćrn o g ra n iczen iem  cz ło w iek , 
p rzyp isu je  is to to m  w y ższy m , n ie  w id o m y m , z jaw isk a  z k tórych  
so b ie  sp ra w y  zdać n ie  m oże: cud je s t  in terw en cy ą  B óstw a, k tóre  
s ię  ob ja w ia  tak że  z n ie w y tłu m a cz o n e g o  pow odu.

Z tćj d efiu icy i w y n ik a , źo pojęcie rzeczy  n ad przyrodzonych  
j e s t  bardzo w zg lęd n e . Zwyczajność i nadzwyczajność są  d w iem a  
p ły ta m i jed n ćj w ag i; sk oro  s ię  podnosi praw a, lew a  opada. Im  
m n ićj zn an e p ań stw o n atury; tćm  państw o n ad n atu ra ln e  ro z le -  
g lejsze . Im , p rzec iw n ie , n a u k a  c z y n i w ięk sze  p ostęp y , tćm  w ięcćj 
k u r c z y  s ię  p ole  nadprzyrodzoności; ja k  sk oro z n a m y  p rzy czy n ę  
b lisk ą  zjaw iska, n ie  sz u k a m y  m u  inn ćj, i z d z ied zin y  re lig ijn ej  
przechodzi w  d ziedzinę n au k ow ą .

H is to r y a  stw ierd za  ten  sposób  w id zen ia  rzeczy . N ad p rzy- 
rodzon ość m ia ła  sw oje  w ezbran ia  i spadk i. B y ł  czas k ie d y  n ie  
zn an o  w ca le  nad n atura lności, bo n ie  b y ło  n a tu ry . W ia d o m o śc i  
fizy czn e  ta k  n isk o  s ta ły , że u osab ian o  w sz y stk ie  fen om ena, w sz y 
stk ie  odnoszono do istot n iew id z ia ln y ch . K ażd y  m eteor b y ł  p o 
w od em  m y tu . B u r z liw a  ch m u ra  d la  In d y a n in a  b y ła  b o sk ą  krow ą; 
rosa osu szon a  przez w sch od zące s ło ń ce , to  d la  G rek a  h isto ry a  
C efa la  i P ro cr izy . R z y m ia n in  sta w ia ł o łta rze  febrze, z w y c ięz tw u  
i s trach ow i. T u  p om ięszan ie  rzeczy  p rzyrod zon ych  z n ad p rzy- 
rodzonem i, w  in n y m  k sz ta łc ie  znajdu jem y u  H eb rejów . W o jsk o  
S y r y jc z y k ó w  w y d z ie s ią tk o w a ła  zaraza: o n i m ó w ili że to  a n io ł  
J e h o w y  ich  u d erzy ł; cz ło w iek  w pad ł w  k o n w u lsy e , tw ierdzono, 
że j e s t  w  p osiad an iu  czarta.

P o w o li, u m y s ł  lu d zk i p o zb y ł s ię  tćj d ziecięcćj n a iw n o śc i:  
rozsądek  o g ra n icz y ł fa u ta zy ą . Z p oczątk u  w id zian o  w  zja w isk a ch  
ty lk o  g r u b ą  a n a lo g ią  z cz ło w ie k ie m  i je g o  zw ierzem  d om ow ćm . 
N au czono  s ię  w ted y  pojm ow ać ich  w ła śc iw ą  cechę, p ow iązan ie  
i praw a. Jed n o cześn ie , pole rzeczy w isto śc i zew n ętrzn ych  s ię  roz
p rzestrzen iło . L u d y  za czę ły  s ię  z so b ą  znosić; ż e g lu g a  d ała  po
zn ać z iem ie  i zw yczaje , o k tórych  n ie  m ian o  w yo b rażen ia . U s ły 
szan o  że są  ja k ieś  In d y e , ja k ie ś  C h in y . O dk ryto  A m e r y k ę . 
L u d zk ość  zd um iona  p ozn a ła  w aru n k i sy s te m u  św ia ta . Z iem ia  
p rzestaw szy  b yć  śro d k iem  teg o  sy stem u , s ta ła  s ię  je d n y m  z je g o  
n ajm n iejszy ch  ży w io łó w . S a m o  n aw et s ło ń c e  u znano  g w ia z d ą  
sta łą , b ły sz c z ą c ą  w śród m ilio n ó w  in n y c h  g w ia zd  rozrzu con ych  
w  p rzestrzen i.

P o d cza s k ie d y  astron om  w a ż y ł g w ia zd y  i przep ow iad ał ich  
obroty , f iz y k  t łu m a c z y ł z jaw isk a  z iem sk ie , h is to ry a  n atu ra ln a  k la 
sy fik o w a ła  stw orzen ie .

K ażde z ty ch  o d k ry ć  p o s łu ż y ło  do u k rzep ien ia  pojęcia  n atu ry  
to  je s t  c a łe g o  p orząd ku  rzeczy , a tćm  sa m ćm  p r z y c z y n iło  s ię  do



śc ieśn ien ia  pola nadnatura lności. A le  c z ło w iek  n ie .w ie d z ia ł j e 
szcze dosyć, z b y t  b y ł  pod w p ły w em  w yob raźn i, żeb y  m ia ł n ie  w ie 
rzy ć  w  cuda in n e  ja k  te, k tóre  n a  k ażd ćm  m iejscu  tw o rzy  p orzą
dek natury . Z tąd  w y n ik ło , że w id z ia ł s ię  p o sta w io n y  p om ięd zy  
dw om a św iatam i: św ia tem  n a tu ra ln y m  i św ia tem  cu d o w n y m . P o 
bożnością, n azw ano w iarę  w  n ad n atura lność. P rz e c iw sta w io n y  
porząd kow i n atu ra ln ćm u  cud , n ab ra ł w yraźn iejszego  zn aczen ia . 
C iek aw a  rzecz pod ty m  w zględ em , p orów nać p isarzy  śred n io w ie
c zn y ch  z O jchm i K ościo ła . P o jęc ia  ś . A u g u sty n a  są  je szcze  n ie 
pew ne: zow ie  cu dem  k ażd ą  cudow ność. D la  ś. T om asza  p rzec i
w nie , cud m a coś a b so lu tn eg o , je s t  a k te m  p rzec iw sta w io n y m  po
rządk ow i n a tu ry , k tó r y  sam  B ó g  zd zia łać  m oże.

O drodzenie zb u d ziło  k r y ty k ę :  ta r g n ę ła  s ię  o n a  zarazem  n a  
trad ycye  m ó w ią ce  o cudach a n o rm a ln y ch  i na  p ojęcie n a d n a tu ra l-  
ności. W ie k  X Y I I I  na  w szy stk ie  to n y  prow adzi dalćj tę  p o lem ik ę;  
za p e łn ia  on a  B n c y k lo p e d y ą  i d z ie ła  W o lte r a . A le  p raw d ziw y m  
w ro g iem  porządku nad p rzyrodzon ego  je s t  jeszcze  rozw ój n au k  
przyrodzon ych , rozp ow szechn ien ie  od k ryć  K o p ern ik a , N ew to n a , 
p ism a B u ifo n ’a, b ad an ia  L a v o is ie r ’a  i im  pod obn ych  u czo n y ch .

P r z y sz e d ł w iek  X I X  i jeszcze  dalćj p o su n ą ł n ie  ty lk o  ilo ść  
odk ryć, a le  d ok ład n ość m etod . N a u k a  n ow oczesna , rzec m o żn a  
b ez przesady, p rzem ien iła  n a w y k n ie n ia  u m y s łu  lu d zk ieg o , n ad ała  
m u  n o w ą  s i łę .

W  tu te jsz y m  św ie c ie  n a u k o w y m  zd arzy ł s ię  sk a n d a l nad - 
z w y cza jn y ch  rozm iarów . W sp o m in a liśm y  d aw niśj o w ażnój k w e- 
s ty i  przedłożonój przed d w om a la ty  ak a d em ii przez pan a  M ichała  
O hasles: ch od ziło  o p ozb aw ien ie  c h w a ły  N ew to n a  na k o rzy ść  P a s -  
c a l’a. O hasles u s iło w a ł dow ieść, że w sz y stk ie  od k ry c ia  a n g ie lsk ie 
g o  m a tem a ty k a  b y ły  d ok o n a n e przez fran cuza  P a sca la . T w ie r 
d zen ie to , k tóre c a łą  u c z o n ą  A n g lią  o b u rzy ło , O hasles p op ierał 
au tografam i. Od dw óch la t w ad zili s ię  u czen i w  In s ty tu c ie  F r a n -  
cu zk im : jed n i u tr z y m y w a li że l is ty  P a sc a la  do N ew to n a  podrobio
ne, drudzy że praw dziw e. O w óż, teraz p ok a za ło  s ię  że w szy stk ie  
b y ły  sfa łszo w a n e .

M isty fik o w a n y  za p ła c ił za te  d ok u m en ta  sw ojem u  m isty fi-  
k atorow i sto  p ięćd ziesią t ty s ię c y  fran ków . P o lic y a  p o ch w y c iła  
n a  g o rą c y m  u czy n k u  fa łszerza  au tografów , k tó ry  ta k  n a d u ży ł  
dobrćj w iary  cz ło n k a  In sty tu tu ; ten  zm u szo n y  b y ł  n a  p u b liczn śm  
zgrom ad zen iu  akad em ii w yzn a ć , że b y ł  o szu k a n y  przez arch iw istę  
ło tra , k tórego  n ie  zn a ł zb lisk a . N a cz ło w iek a  tego n iep o sp o lity ch  
zd oln ości, zw róciła  podejrzenie p iln ość  z ja k ą  k o p io w a ł r ęk o p isy  
P a sca la  i  G a lileu sza  znajdujące s ię  w  k sięgo zb io ra ch  p ary zk ich . 
O szust sp ęd za ł dni ca łe  w  b ib lio tece  cesarsk iój, z d z ia łu  m a n u 
sk ry p tó w  b ra ł m a te r y a ły  do sw eg o  p seu d o-literaok iego  rzem iosła . 
S ied z ia ł z w y k le  n a  k oń cu  s to łu  w  okop ie  k s ią g , k tóre  z a s ła n ia ły  
g o  przed o czym a przechodniów . S k o ro  p rzy sz ło  z F lo r e n c y i za



przeczen ie a u ten tyczn o śc i lis tó w  G alileu sza , a  fa łszerz w pad ł 
w  podejrzenie, przebrani p o licyan ci sia d a li o b o k  n ie g o  w  b ib lio 
tece i udając że p r a c u ją  n ie  sp uszcza li g o  z oka . K ied y  ju ż  p o 
dejrzenia b y ły  uzasad n ion e, zrew id ow an o m ieszk an ie  a rch iw is ty  
i zabrano k ilk a  ręk o p isó w  zaczętych.

P o  ty m  o sta tn im  w yp adk u , za m k n ię to  fa łszerza  do M azas, 
a pan C h asles p rzy szed ł s ię  u sp raw ied liw iać  ak a d em ii. B y ł  led w ie  
ty w ...  tch u  m u  b rak o w a ło  do w y  łu szczen ia  całćj tój sp ra w y  przed  
szyd erczą  p u b liczn ośc ią .

U sp ra w ied liw ien ie  sw oje  pan C hasles za czą ł od tego , że k ie 
dy  k o m u n ik o w a ł ak ad em ii d ok u m en ta  dow odzące że P a sca l zn a ł 
praw a a tra k cy i i m ia ł s to su n k i z m ło d y m  N ew to n em , n ie  postęp o
w a ł le k k o m y śn ie , a lb o w iem  jeszcze  w 18 01  roku , ja k iś  cz łow iek  
m ie n ią c y  s ię  arch iw istą , p a leo g ra fem , i h a n d lu ją cy  d o k u m en ta m i 
g e n e a lo g ic z n y m i, d ostarczy ł m u  ty ch  listó w  d an y ch  je m u  na sp rze
daż. U d erzo n y  w ażn o śc ią  pap ierów  C hasles d o m a g a ł s ię  c a łe g o  
zb ioru  b ęd ącego  w posiadaniu  n iezn a jo m eg o  w ła śc ic ie la . N a  to  a r 
ch iw ista  odp ow ied zia ł że to  dopiero późniój n astą p i, g d y ż  amator 
k tó ry  te l is ty  p rzy w ió z ł z A m e r y k i, g d z ie  s ię  d o sta ły  w  1791  roku , 
lub i j e  o d czy tyw ać i n ie  p o z b y w a  ty lk o  w  m iarę ja k  s ię  n im i na
c ie szy . C h asles obaw iając  s ię  k o n k u r e u cy i, n ie  w y ja w ia ł zkąd  
m a d ok u m en ta  na k tó ry ch  s ię  opiera: c z e k a ł aż b ędzie m ia ł  w s z y 
s tk ie  w  ręk u .

T y m cza sem  arch iw ista  dostarczał m u  coraz to n o w y ch  o so 
b liw ości: C h asles k u p ił od n ieg o  parę tysięcy lis tó w . M nogość do
k u m en tó w , rozm aitość  przedm iotów  n a u k o w y c h  i litera ck ich  
o k tó rych  m ó w iły , zu p e łn a  zgod n ość  ja k ą  w  n ich  w id z ia ł, n ie  p o
zo sta w ia ły  w  u m y śle  pana C h asles w ą tp liw o śc i co do ich  p och o
dzenia-

W ło s i najp ierw si d op atrzy li w e F lo r e n c y i, g d z ie  pan  C h asles  
p o s ła ł fo togra fią  l is tu  G a lileu sza  z d aty  5 listop ad a  1 6 3 9 , n ie a u -  
ten ty czn ość  teg o  d ok u m en tu  i o strzeg li ła tw o w ie r n e g o  cz ło n k a  
in s ty tu tu  fran cu zk iego . T en  p rze lęk n io n y  za żąd a ł od prefekta  
a reszto w an ia  a rch iw isty . O szust zezn a ł, że sam  fa b ryk o w ał 
w szy stk ie  au to gra fy , a le  n ik t n ie  p rzyp uszcza  żeb y  jed en  c z ło w ie k  
w  ta k  k ró tk im  p rzec iągu  czasu , m ó g ł ty le  nafa łszow aó: m u si b y ć  
c a łe  to w a rzystw o  fa łszerzy  tćm  się  tru d n ią cych . P o lic y a  szu k a  
w sp óln ik ów , a le  dotąd ich  nie zn a lez ion o .

A u to g r a fy  n au k ow e k tóre  C hasles z ło ż y ł  a k ad em ii, są  za le 
d w ie czw artą  częścią  n a b y ty ch  od fa łszerza . P rócz m n ogich  listó w  
G alileu sza , P ask ala , L u d w ik a  X I V , L a b r u y e r ’a, M oliera, M ontse- 
quieu, F o n ten e lła  i t. d. pan C h asles posiada dw a ty s ią c e  listów  
R a b e la ig o , m n óstw o  listów  K opernika, K olu m b a , K a lw in a , L u tra , 
M achiavela , M ich ała  A n io ła , R afaela , K aro la  V'-go i t. d. P rócz  
tego  m a poezye M aryi S tuart; k ilk a  lis tó w  M on ta igna  i S zek sp ira , 
p oezye R onsarda i T assa. Z daw uiejszój ep ok i m a w ie le  p oezy i 
D auta, P etra rk i, i p rzyjació łk i L a u ry ; m a m n óstw o  listó w  królów : 
F ilip a  A u g u sta , Ś w ię te g o  L u d w ik a , K arola  V, K a ro la  V I



i K aro la  V II ;  m a lis ty  i op ow ieśc i J o a n n y  d’A rc, p isane jedne  
przez A g n ie sz k ę  S orel, d ru g ie  podczas n iew o li przez d z ie w c z y 
n ę  jej to w a rzyszk ę  w  O rleanie.

W sz y s tk ie  te  i <lwa razy  ty le  listó w  m uićj s ła w n y ch  a u to 
rów, pan C hasles n a b y ł od o w eg o  a rch iw isty . J a k ż e  jed en  c z ło 
w iek  m ó g ł napisać to w szy stk o , a prócz -listów  je szcze  p o ezy e  
D an ta  i P etrark i?

L is ty  P etra rk i, L a u ry  i K le m e n ty n y  Iza u ry , je ż e li ju ż  m ożna  
czem u  w ierzy ć  w tój sp raw ie, m ia ły  b y ć  n ad esłan e  R a b e la im u  
przez N ostradam u sa , k tó ry  j e  zebra ł w  A v ig n o n ie . Z b iór s ię g a  
p ierw szych  czasów  ery  ch rześciań sk iej, a n aw et dalój, g d y ż  są, 
l is ty  i n o ty  J u liu sz a  Cezara, in n y ch  im peratorów  rzy m sk ich , apo
s to łó w , ś. H ieronim a, ś. A u g u sty n a , k ilk u  M erow iu gów  i t. d. i t. d .

P och od zen ie  teg o  sk arbu  m a b y ć  n astęp ujące. O pactw o T ours  
b y ło  bardzo b ogate  w  stare d ok u m en ta . A lcu in  k tó ry  b y ł  je g o  
opatem , zb o g a c ił je  je szcze , sk u p u ją c  po W ło szech  i in n y c h  k r a 
ja ch  w szy stk ie  w ażn iejsze  p ism a. R a b ela is  k tó ry  b y ł  w ie lk im  m i
ło śn ik ie m  teg o  rodzaju  d ok u m en tów , a k tó rego  w  p oszu k iw a n ia ch  
p od żeg a ł F ra n c iszek  I  i M ałg o rza ta  d’A n g o u le m e , z n a ł arch iw a  
opactw a T ours: p ozw olon o  m u  ta m  przepisać i p rzetłu m aczyć  
parę ty s ię c y  sz tu k . W sz y s tk o  to  znajdow ało  s ię  w  je g o  p uste ln i 
L an gey , a ztam tąd  p rzeszło  do zb ioru  in ten d en ta  F o u ca u lt, zm ar
łe g o  w  p oczą tk u  b ieżącego  stu lec ia , cz ło n k ie m  ak ad em ii N ap isów .

T eraz o czy w iśc ie  pan C h asles n ie  m oże ju ż  ręczyć za  a u te n 
tyczn ość tych  autografów ; a le, p raw dziw e czy  n ie, to  p ew n a  że ich  
k o m p o z y cy a  m u sia ła  w y m a g a ć  d łu g ie j p racy  i m n o g ich  m atery - 
a łów . Z aręczyć m ożna, że n ie  są  d z ie łem  je d n eg o  cz łow iek a , an i 
u w ięz ion eg o  fa b ryk a n ta  n ie  u m ieją ceg o  ani po ła c in ie , ani po w ło 
sk u , n ie zn ającego  an i m a tem a ty k i, an i nau k  przyrodzon ych .

J e s t  w ięc  w  tej sp raw ie ta jem n ica  jeszcze  n ie  w y k r y ta . 
D otąd  to ty lk o  pew na, że F ra n cy  a za h e łp li w ość sw oją  d osta ła  
p oliczek , k tó ry  się  r o z leg ł po ca łej E u rop ie . B o  cóż b y ło  p ow o
dem  ta k ieg o  zac ietrzew ien ia  i tak  grubej p om yłk i?  M iłość  w ła 
sn a  narodow a, k tóra  n ie  pozw ala  żeb y  za g ra n ica m i F ra u cy i 
m ó g ł s ię  urodzić w ie lk i cz łow iek , n ie  zn osi, żeb y  k tórabądź z w ie l
k ich  pochodni ja k iem i B óg  p rzyśw ieca  lu d zk o ści, m o g ła  stać  na  
in n y m  p u n k cie  g lo b u  ja k  nad S ek w a n ą .

S z tu k a  sp ó łczesn a  strac iła  zn a k o m iteg o  a rty stę  w  osob ie  
b e lg ijsk ie g o  m alarza  H en ry k a  L e y s , k tó ry  za k o ń czy ł n a g le  ży c ie  
w A n tw erp ii. U rodził on  s ię  w tem że m ieśc ie  18  lu teg o  L815 r. 
w c h w ili k ied y  A n tw erp ia  od łączon a  od F ra n cy i, p rzesz ła  w sk ła d  
k ró le stw a  N iderlandów . O jciec j e g o  b y ł k u p cem  obrazów , 
a n au czycie lem  n ie s ła w n y  m alarz ó w czesn y  F erd yn and  B raekeleur. 
O k o ło  1 8 3 0  roku, k ied y  L e y s  s ię  u c zy ł, szk o ła  fla m a n d zk a  p ozo 
sta w a ła  pod k ieru n k iem  k ilk u  p seu d o -k lasay czn y ch  profossorów



D av id ow eg o  rodzaju: ry su n ek  tćj s z k o ły  b y ł  z im n y , k o lo r y t b la 
d y , b y ło  to sz ty w n e  i bezd u szne. Ź le  u czon y , L e y s  przez d z iesięć  
la t p ozosta ł m alarzem  n ie z n a n y m  w  o jczy źn ie ; za  granicą, znają, 
g o  dopiero od czasu  w ielk iej w y s ta w y  p aryzk ićj. F ra n cu z i, k tórzy  
w id y w a li L e y s ’a n a  w ysta w ach  b e lg ijsk ich , n ie  p ozn a li g o  w  P rze 
m y s ło w y m  pałacu  18 55 , tak  zm ężn ia ł, u ró s ł i w y sz la c h e tn ia ł. 
O budziło  s ię  w  n im  poczucie h is to ry i. P r z e sk o cz y w sz y  Itu b en sa , 
Y a n  D y c k  a, i T en iersa , co fn ą ł s ię  do F la m a u d ó w  i N iem có w  X V  
i  X V I  w iek u , s tu d y o w a ł M em lin ga , H o lb e in a , D iirrera, n a k o n iec  
B reu g h e l’a; w  to w a rzy stw ie  ty c h  m istrzów  z u p e łn ie  s ię  p rzeob raził. 
P r z e ją ł s ię  ich  d uchem  ta k  dalece, że m ó g ł u chodzić n ie  ty lk o  za  
ich  rodaka i k rew n ego , a le  za ich  sp ó łczesn eg o . Przechadzka za  
m aram i, N owy rok we F landryi, Trzydziestka B erta lla  Hase, oto  
trzy  p otężn e  ob razy  k tóre  z a c h w y c a ły  zn aw ców  na w y s ta w ie  P a 
ry z k ić j.

P a tr z ą c y m  na p ow y ższe  p łó tn a  zd aw ało  się , że to d z ie ła  
m alarza  z X V I  w iek u . In tu io y a  je g o  b y ła  ta k  trafna, że  w sk rze
sz a ł d aw n e ep ok i i o ż y w ia ł n ie  ty lk o  eru d y cy ą , a le  ó w czesn ćm  
tch n ien iem , ja k b y  czas d la  nas p rzesz ły  b y ł  d lań  cza sem  tera źn ie j
szy m . L e y s  n ie  n aślad ow ał F la m a n d ó w , a le b y ł  sa m  F la m a n -  
dem  sta ry m . N ie  m o żn a  g o  lepićj zd efin iow ać jak  T eo fil G autier: 
„ L e y s  n’est pas u n  im ita teu r: c’est n u  se m b la b le .”

Spacer za  M uram i dotąd p am iętam y  ja k b y śm y  n a ń  p atrzyli. 
J e st to u p la sty czn ien ie  przechadzk i F a u sta  z W a g n erem , k tó rą  
G o eth e  p ok azuje w  p ierw szćj części sw ój n ieśm ierte lu ćj tra g ed y i. 
N a obrazie  L e y sa  w id zim y  m ieszcza n  i w ieśn ia k ó w  n iem ieck ich  
z czasów  M a k sy m ilia n a  i W o lg e m u th ’a. P o czc iw i lu d z isk a  w y sz li  
so b ie  w  d zień  W ie lk a n o c y  z za d y m io n y ch  d om ów  i c ia sn y ch  
ulic: n a  św ieżćm  p ow ietrzu  obch odzą  Z m a rtw y ch w sta n ie  P a ń sk ie . 
B la d y  p u szek  ro ślin n ośc i z ie len ieje  n a  czarn ych  g a łę z ia c h  drzew; 
d zień  zapada... ru m ien iec  zachodu ju ż  p ob lad ł... na  k w ie tn io w em  
n ieb ie  ry su ją  s ię , n iew y ra źn ie  g o łę b n ik i i w ieże  g o ty c k ie g o  m ia 
sta  m urena op asan ego . D w óch  lud zi p ow a żn y ch , k tó rych  w zią ść  
m ożna za F a u sta  i W agn era , sied zą  na ła w ce  patrząc na m a lo 
w n iczy  szereg  przechodzących: tu  dziew czę w  z łoco u ćm  czó łk u , 
o lp o w ia d a  zak ło p o tan e  na czu ło śc i koch ank a; d ru ga  para pod  
drzew em  w y m ie n ia  w iosen n e w estch n ien ia; in n i g u b ią  s ię  w  per
sp e k ty w ie  i ty lk o  po ruchach  odgadu jesz  ic h  s ło w a , i ty lk o  po 
ich  sp lec io n y ch  rękach , po  ich g ło w a c h  n a c h y lo n y c h  jed n a  k u  
d rugićj, d o m y śla sz  s ię  że o  m iło śc i m ó w ią . N a  p ierw szy m  p lan ie  
w idzisz  p od esz łą  parę, k tóra  u osab ia  n ie m ieck ą  rodzin ę. Za ro
d zicam i idą  dzieci; w sz y stk ie  tw arze m ó w ią ce , w sz y stk ie  m ó w ią  
po n iem ieck u . M alarz przenosi w id za  w  ep ok ę m łod ości H o lb e in ’a, 
na p róg reform y . P rzed sta w ien i lu d z ie  n ie  ty lk o  ubiorem  różni 
od d zis ie jszych , są  to  dusze d aw n e. N a  o b liczu  n oszą  ślad  m y ś li  
n ie  n aszych , n am iętn o śc i k tóre  s ię  zm ien ia ją  w edle k lim a tu  i w ia 
ry , w edle ob ro tów  h is to r y i.



N a jb ieg le jszy  a rch eo log  o to czo n y  d rzew orytam i S ch a u fte -  
le in ’a i (>run’a, sztych am i D urer’a i C ranach’a, d o szed łb y  ty lk o  
do n ud nych  n aśladow ań , g d y b y  n ie  p osiad ał in tu ic y i ta k  zd u m ie 
w ającej w d ziele L e y s ’a, zn ajom ości g łęb o k ie j tego  co s ię  d z ia ło  
w  m ózgu  i w  sercu  przodków . A n tw erp sk i a r ty sta  w n ik n ą ł w  ich  
su m ien ie: czuje  ja k  on i czu li, w ierzy  w to w  co on i w ier z y li. 
W  tśm  je g o  w yższość . Co u  in n y c h  w ydaje s ię  p ożyczan ą  su k n ią , 
to u n ieg o  h is to ry czn ą  rew ela cy ą . K ażde m a low id ło  w stecz p o -  
g lą d n e  z k tórćm  a rty sta  serca sw eg o  n ie  zjed n oczy ł, w y g lą d a  ja k  
scen a  g ran a  przez ak torów . K ażd y  w iek  m a  sw oje  p ostacie i n ie  
ty lk o  przez k raw ca  urobione: tw o rzy  j e  g łó w n ie  m y ś l przew ażna, 
ca ło ść  w iar ja k ićj ep ok i. O brót u m y słó w  o k reśla  w yra z  tw arzy .

N ie  w ie m y  czy  L e y s  b y ł  k a to lik ie m  czy  p rotestan tem , a le  
to  w iem y  że je s t  m alarzem  p rotestan ck im  przez łizy o g n o m ie  m o 
ra lne sw o ich  m a low id eł. W s z y s tk ie  tćż  zn aczn iejsze  ob razy  sw o 
je  p o św ięc ił w sp o m n ien iu  i w ie lk im  p ostaciom  reform y. Do  
n ajlep szych  n a leży  L u ter dzieckiem w ulicach Eisenach i Wnętrze 
domu L u tra  10 Wittenbergu.

P r o tes ta n t czy  k a to lik , L e y s  je s t  p rzed ew szystk iem  m a la 
rzem  ch rześciau sk im ; m alarzem  cz y sty m , ch cę przez to pow iedzićć  
źe sto i w e  śro d k u  sw ój sz tu k i, o ty s ią c  m il od rzeźby , n a  antipo- 
dach p ogaństw a, ja k o  artysta  k tó ry  n ie  w ie  że is tn ia ła  s ta ro ży t
ność, bo p rzew aga  m alarstw a  nad in n e m i sz tu k a m i w ła śc iw ą  je s t  
ep ok om  ch rześciań sk im , a to  w ła śn ie  z teg o  pow odu, że m alarstw o  
n ie  w y k lu cza ją c  b rzy d o ty , m o g ło  u w y d a tn ić  in n ą  p ięk n o ść  n iż  
p ięk n o ść  c ia ła , i ob jąć ty m  sp osob em  c a łą  n atu rę , n ie  potępiając  
żadn ego  w zoru , b y le  ten  m ia ł duszę. A le  uczucia ch rześciań -  
sk ie g o  L e y s  n ie  w yra ża  z d ew ocyą: z m y s ł h is to ry czn y  g ó ru je  
w n im  nad z m y słem  re lig ijn y m .

L e y s  zajm uje p ierw sze  m iejsce  w  szk o le  now oczesnej b e lg ij 
sk ie j. N ie  napróżuo sąd p r z y s ię g ły c h  w y s ta w y  pow szechnej 1855  
i 1 8 6 7  r., je m u  p rzyzn ał dw a razy w ie lk i m ed al h on orow y . M a
lo w id ło  je g o  w zrok  n ęci i na w yob raźn i s ię  odciska. W sp a n ia ły  
p on s podniecają g łę b o k ie  z ie len ie; pom arań czow a i żó łta  barw a  
w y b u ch a  z je g o  obrazów  w ysad zon a  przez, c ie m n y  szafir; a w sz y 
s tk ie  te  g w a łto w n o śc i god zą  się , m ilk n ą  i top n ieją  w  gorącćj 
ca ło śc i, podobne do st łu m io n y c h  sp lend orów  stary ch  m a k at F la n -  
d ryi, a lbo  w y tła c z a n y c h  sk ór  w ęgiersk ich .

R o z u m ie  się , że po ta k ich  zaszczytach  o trzy m a n y ch  od c u 
d zoziem ców , L e y s  s ta ł s ię  prorok iem  w e  w ła sn y m  kraju: coraz 
w ięcćj b y ł  tam  sza n ow a n y  i o k la sk iw a n y . K ró l L eopold  o b sy p a ł  
g o  k rzy ża m i, w stęg a m i i d ał m u  ty tu ł  baron a. Co lepsza , poru- 
czono m u  ozdobę w ie lk ićj sa li ratuszow ćj w  A n tw erp ii.

W ie lk a  ta  praca p rzedsięw zięta  w  18 63  roku , zaw ierająca  
m n óstw o  portretów  h istoryczn ych , p ocząw szy  od G odfredade B o u il-  
lo n  aż do F ilip a  P ię k n e g o , sk ład a  s ię  z sześc iu  w ie lk ich  m a lo w id e ł  
przezn aczon ych  do uczczen ia  p rzyk ład am i w z ię ty m i z historyi, 
sw obód gminnych miasta Antwerpii i wolności jćj praw. P rzed 



m io ty  tych  sześc iu  m alatu r  m o ra ln y ch  są  następujące: Radosny 
w jazd arcy-księcia K aro la  w r. 1514 , m a p rzy p o m in a ć Ze zan im  
w szed ł do teg ó  m iasta , k ażd y  m onarcha p rzy się g a ł szan ow ać pra
wa; Przyjęcie Genueńczyka Pallavicin i, p ok azuje czetu b y ło  daw ne  
praw o m ieszczańsk ie; Obrona Antwerpii i Księżna P arm y oddająca 
klucze burm istrzowi, św ia d czą  ze m ag istra t sam  jed en  m ia ł prawo  
z w o ły w a n ia  m ilic y i i rządu  m iasta; Landjuweel w  1561  i Otwarcie 
wielkiego jarm arku  w  1562  »■., dow odzą Ze sztu k i i p rzem ysł Ż yły  
i ro zw ija ły  s ię  w ów czas pod o p iek ą  R ad y  m iejsk iój.

S z e ść  p o w y ższy ch  k om p o zy cy j zd ob iący ch  ratusz antw erp- 
sk i, są  m alow an e alfresco, a le odręb nym  sp osobem , m a ją cy m  
m ięsistość  m a la tu ry  olejnćj, a n iem ające jćj p o ły sk u . W sz y s tk ie  
za le ty  L e y sa  tam  p osu n ięte  do n a jw y ższeg o  stopn ia .

Z n ak o m ici F ran cu zi k tó rzy  zw ied za li dom  L e y s’a w A n t
w erpii: W ik to r  H u g o , T eofil G au tier , K aro l B la n c , w ych w ala ją  
je g o  sa lę  jadalną, ozdob ion ą  przez n ieg o  śliczu em i m a low id ła m i. 
C a łą  w yższą  p o łow ę g łó w n ćj śc ia n y  p ok ry w a  szereg  fig u r  z X V ]  
i X V I I  w iek u  id ą cy ch  przez u lice  A n tw erp ii w zim ie , n a  obiad  
proszony. P o stac ie  m n ićj w ięcćj p o s tr jo n e , w iedzie g ra ją cy  k o b 
ziarz. M ieszk ań cy  p atrzą  z o k ien  na ten  orszak  c ie k a w y . P a ź  
dzw oni do d om u gospodarza, k tó ry  idzie o tw orzyć  g o śc io m . J estto  
sam  m alarz. O biad zastaw ion y: św ia tło  b ły sz c z y  n a  potraw ach, 
ig ra  w  k ie liszk a ch ... T y m cza sem  praw dziw i g o śc ie  L ey sa  n ie -  
ru ch om ie sied zą  zapatrzen i w tę śc ian ę  i zapom inając że obiad  
s t y g n ie . . .

H en r y k  L e y s  u m a rł n a g le  w  n ocy  z 24 na 25  sierpn ia . 
S k o n  w łaścic ie la  rozproszy  podobno w szy stk ie  o zd o b y  je g o  dom u... 
T o  w ie lk a  szkoda! g d y ż  n ie  o b o jętn ą  rzeczą d la  d z ie ł sz tu k i, czy  
p ozostaną czy  w yjd ą  z m iejsca urodzenia. T y lk o  d zieła  F id ya sza  
albo R afaela , posiadające p ięk n o ść  ab so lu tn ą , praw dę ty p iczn ą , 
m o g ą  b yć  zarów n o u w ie lb ia n e  w k ażd ym  k raju  i czasie . P raw da  
rodow a, d oskon ała  p ięk n ość  będące s ty le m  par etccellence, n ie  są  
przystęp n e lud om  zachodnim . T y m  form a u k azu je  się  zaw sze  
w  pow szednićj odzieży , a lbo  co najw ięcćj, w  w y tw o r n y m  stroju . 
L u d y  te są  zask lep ion e  w w zg lęd n o śc i, w  etn o gra fii, w  h is to ry i  
ubranćj, i to  fa ta ln ie , bez innćj p r zy czy n y  jak  stop ień  g e o g r a 
ficzn y , ja k  g d y b y  praca lu d zk a  b y ła  rozłożona  p om ięd zy  rozm aite  
g r u p y  narodów , na to żeb y  b y ła  lepićj w y k o n a n a  z pow odu w y ż 
szości, ja k ą  daje każdćj w je d n ó j g a łę z i jćj n ied ostateczn ość w dru
g ich . S zczęśc iem , zn ajdu ją  s ię  na  P ó łn o c y  g e n iu sz e  ta k ie  ja k  
R em braudt, k tóre in n ą  d rogą  d o sz ły  do praw dy ty  powój i za 
s tą p iły  s ty l, u kazu jąc  w  praw dzie przypadkow ćj, w zg lęd n ćj, to , 
co je s t  w ieczn e: d u szę  lu d zką .

Z drukarni ceearskićj w y szed ł p ierw szy  tom  fran cu zk iego  
przek ład u  K ro n ik i A rab sk ićj u czon ego  A b o u -D ja far-M o h am m ed -



B en -D ja r id -B en -Y ez id -T a b a r i. T łu m a czen ia  d ok o n a ł H erm an  Z o- 
teu b erg .

K ron ika  T a b arego , jak to pow iada R enan  w sw o im  raporcie  
z prac T o w arzy stw a  A z y a ty c k ie g o  za rok 1 8 6 7  i 1 8 68 , m a w ag ę  
odrębną, w h is to ry i m u zu łm a ń sk ie j, p on iew aż je s t  z is tn ie ją c y c h  
n ajdaw niejszą  k r o n ik ą  p ow szech n ą  i b y ła  źródłom  w szy stk ich  
in n y c h . O bejm uje ona  h is to r y ą  p ow szech n ą  od p oczą tk u  rzeczy aż 
do roku  «302 h e g ir y  (rok  9 1 4  ery  ch rześciau sk ićj). K o m ite t prze
k ład ów  w schodnich  T o w a rzy stw a  A z y a ty c k ie g o  L o n d y ń sk ie g o , 
p osta n o w ił podjąć na n ow o przekład  fran cu zk i teg o  d zieła , ro z 
p oczęty  przed trzyd ziestą  la ty  przez ś. p. paua D u b ea x , i p ow ierzy ł 
tę pracę p anu  Z o teu b erg , m ło d em u  o ry en ta liśc ie , ju ż  za szczy tn ie  
zn an em u  z ro zm a itych  p ub likacyj odn oszących  s ię  do W schod u , 
a m ia n o w icie  z k a ta lo g u  rękop isów  h ebrajsk ich  i sa m a ry ta ń sk ich  
znajdu jących  s ię  w b ib lio tece  cesarsk iej.

A u to r  k ro n ik i o którćj m ow a, z w a n y  z w y k le  z przyd om ku  
T abari, od p row in cy i T ab aristan , g d z ie  się  urod ził roku  8 3 9  ery  
chrzęści ańsk iój, b y ł  p isarzem  n iezm o rd ow a n y m . P ró cz  tego  roz
le g łe g o  d zie ła  k tóre  w y m a g a ło  d łu g ic h  p oszu k iw a ń , n ap isa ł k ilk a  
in n y ch  k s ią g  p raw n ych  i k om en tarz do K oran u . .Tuż n ie istn ieje  
c a łk o w ity  tek st arabsk i tćj k ro n ik i, a le  je s t  je j p rzek ład  persk i 
d ok o n a n y  przez W ezy ra  B e la m i. Z tej w ersy i perskiej zrobiono  
przekład  fran cu zk i o k tó r y m  d on o sim y . Z ajm u je  on  cztery  to m y .

T o m  p ierw szy  ob ejm u je  p rzeciąg  czasu  u p ły n io u e g o  od po
czą tk u  lu d zk ości aż do N arod zen ia  C h ry stu sa  P a u a  w łą czn ie . N ie  
daje on w y so k ie g o  w yo b ra żen ia  o w iedzy h istoryczn ej m u z u ł
m an ów  w IX . w iek u . I s tn e  d rw in y  z g eo g ra fii i ch ro n o lo g ii, 
n aiw n a  m ięsza n in a  w yp a d k ó w  w z g lęd n ie  n ow o czesn y ch , fak tów  
sta ro ży tn y ch , m ito lo g iczn ej b aśn i i h is to ry i. I  tak  np. Ispahau  
je s t  sto licą  m on arch y  k tó ry  ż y ł  za A b rah am a, ten  zaś m on arch a  
n azw a n y  D oh ah , je s t  is to tą  urojon ą . W sz y s tk ie  praw ie fig u ry  
podane przez T ab arego , są  o sob am i m ito lo g iczn em i starćj r e lig ii  
Z oroastra: b ajeczn ych  b oh aterów  trad ycyj p ersk ich , on  p orob ił 
k ró la m i starożytn ej P e r sy ! .

D zieje Z achodu tak że  w idziane przez m g łę , k tóra  n ie dozw ala  
rozpoznać ani m iejsca  ani dat. W  oczach  T a b a reg o , ja k  w sz y 
stk ich  je g o  sp ó łczesn y eh , h is to ry ą  sta ro ży tn a  k rą ży  w  zaczaro
w a n y m  św iec ie . S k o ro  S a lo m o n  chce zrobić w yp ra w ę przeciw  
ja k iem u  k rólow i o d le g ły c h  krajów , rozpościera kob ierzec, staje  
na n im  z ca łćm  w ojsk iem , i n ie s io n y  je s t  w  p ow ietrzu  aż do m ie j
sca g d zie  za m ierza ł s ię  udać. N a ty m  cu d o w n y m  kob iercu  prze
b y w a  tak że m orza. K ron ikarz perski m ów i: „ B y ł  p ew ien  król, 
k tó ry  na w ysp ie  p an ow ał. M ial potężną w ład zę  i b y ł  b a łw o 
ch w a lcą . S a lo m o n  p osta n o w ił go  zaatakow ać. P om ięd zy  n im  
a o w y m  k rólem , b y ło  d w a m iesią ce  drogi i trzeba b y ło  p rzeb yć  
m orze. S a lo m o n  p rzy g o to w ał sw ój k ob ierzec, s ia d ł n a  n im  z ar
m ią , i p rzeb y ł tak  m orze aż do w y sp y . W y lą d o w a w sz y , u d erzy ł
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n a  k ró la  i z a b ił go; poczem  n a w ró c ił n a  p raw d ziw ą  r e lig ią  
ca łe  w ojsk o  i m iesz k a ń c ó w  w y s p y , a so b ie  za b ra ł w sz y stk ie  dobra  
k r ó la .”

H istorjm  N ab u ch od on ozora  ró w n ie  n ad zw ycza jn a . W  k r o 
n ice  p ersk ićj je s t  on  n ie  k ró lem  a le  w od zem  w ojsk  k ilk u  k ró ló w  
p ersk ich  po so b ie  n astęp u jących ; zd ob y w a  i n iszczy  J er o z o lim ę  dw a  
ra zy  w  dw óch  w iek o w ej o l le g ło ś c i. P ra w d o , Ze w ed le  k r o n ik a 
rza p ersk ieg o  ż y ł  la t  3 0 0 .

T abori naucza , iz A r k a  P rzed w ieczn eg o  m ia ło  k o c ią  g ło w ę .  
S k o ro  dzieci Izra ela  za a ta k o w a ł n iep rzy ja c ie l, g ło w ę  tę  n ies io n o  
na cze le  w ojsk a . W  czasie  b oju  g ło w a  ta  straszn ie  m ia u cza ła , 
czćm  B ó g  przeraża ł w ro g a  i rozpraszał.

N ie  trzeba w ięcćj ż e b y  dać w y o b ra żen ie  o sp o so b ie  p isan ia  
kron ikarza  T abori. N ik t je d n a k  n ie potęp ia  g o  za to . W sz y s tk ie  
k ro n ik i p ersk ie  z  w iek ó w  śred n ich , p e łn e  są  ta k ich  n iedorzeczności 
ch ro n o lo g icz n y c h  i g eog ra ficzn y ch ; w szy stk ie  op ow iad ają  ta k ie  
cuda. M o g li je d n a k  b y li  w ied z ieć  d ok ład n ie . P ism a  h is to r y k ó w  
staro ży tn o śc i k la ssy czn ć j, b u tw ia ły  w  b ib lio tek a ch  z a k o n n y c h ;  
a n i im  na m y ś l n ie  p rzy sz ło  ż e b y  tam  zajrzóć. T abari n ie  m ia ł  
in n y c h  d o k u m en tó w  prócz trad yeyj k r ą żą cy ch  w  je g o  k raju  bez  
ża d n eg o  sp o so b u  sk o n tro lo w a n ia .

M u zu łm an ie  i ch rześcia u ie  zarów n o b y li n iezd o ln i w  owćj 
epoce do w y r o b ien ia  so b ie  zd row ego  p ojęcia  sta r o ż y tn e g o  św ia ta . 
K ro n ik a rze  je d n y c h  ja k  d ru g ich , dow odem , że w  sp ó łeozn ośc i 
niźszśj o rga n iza cy i, trzym an ej w  c ią g tć m  d z iec iń stw ie  u m y s ło w e m  
h is to r y a  przeszłości sta je  s ię  tk a n in ą  b a śn i. N a w e t sp ó łczesn e  
w y p a d k i n a b y w a ją  le g ie u d o w e g o  k sz ta łtu . W  p ierw szy ch  s to p 
niach  rozw oju, u m y s ł  lud zki podoba so b ie  w  leg ien d z ie ; n a jn ied o 
rzeczn iejsze  najw ięcćj lu b i: przesadność w rodzona m łodćj lu d z 
k o śc i. J a k o  k ą k o l w  zbożu , b ajk a  tam  rośn ie  b ez u p raw y;  
sk oro  p rzestaną  u p ra w ia ć  zboże, k ą k o l w sz y stk o  zaga rn ia .

W  m iarę  ja k  s ię  T abori p rzy b liża  do w y p a d k ó w  sw o jeg o  
czasu , k r o n ik a  je g o  n ab iera  b a r w y  h isto ry czn ej. D ru g i to m  z a 
p e łn ią  ju ż  pod obn o  s z c z e g ó ły  c iek a w e  i w iaro g od n e . A le  to m  
p ierw szy , z p ow odu  ty c h  w ła śn ie  b aśn i najw ięcćj z a jm u ją c y . 
N ie  m a w  n im  m oże, s ło w a  p raw d y h isto ry ezn ć j, a le  tćż  n ie  ta m  
n a le ż y  badać d z ie je  staroży tn e; k r o n ik a  p ok a zu je  duch a  sw ojego  
czasu  i sw o jeg o  k raju ; u czy , że n ied orzeczn e bajk i k tóre  w  nićj są  
ta k  dobrze ja k  w K oran ie, b y ły  stra w ą  p ow szed n ią  m u z u łm a n ó w , 
i ten  sta n  rzeczy  n ie  bardzo s ię  z m ie n ił. N ie  z te g o  co tam  o p o 
w ied zian o , a le  ze s ta n u  ducha o jak im  św ia d czy , ten  to m  na  
u w a żn e c z y ta n ie  z a s łu g u je . J e ż e li  nas n ie  p ozn ajom ią  z h is to r y ą  
staro ży tn ą , daje poznać lud zi k tó rzy  o nićj m ie li ta k  d z iw n e  p o 
jęcie , a to  ju ż  rzecz bardzo w ażna.

P a u  R e n o u v ie r  w y d a ł w d w óch  tom ach  d z ie ło  p ow ażn e pod 
ty tu łe m : „Science de la  M o r a l e J e stto  rzecz c a łk ie m  n ow a



w  litera tu rze francuzkiój: au tor z a ło ż y ł so b ie  p isa ć  d a lszy  c ią g  
d z ie ł K an ta . W y d a ł on  ju ż  przed k ilk ą  la ty  cz tery  to m y  pod 
napisem : „E ssais de Critique generale''1 k tóre z jed n a ły  m u  p o c h w a ły  
a k a d em ii. T o m  p ierw szy  zaw iera  rozb iór w ied zy  i o zn a czen ie  jćj 
gran ic; d ru g ieg o  przedm iotem : C zło w iek , rozsądek , n a m ię tn o ść , 
w oln ość , p ew n ość  i praw d op odob ień stw o m ora ln e . W  trzecim  je s t  
b adanie zasad n atury; w  czw artym  rozpoczęte s tu d y u m  r e lig ii  
w  k sz ta łc ie  w stęp u  do filozofii rozbiorow ćj h is to ry k

D w a  to m y  w y d a n e  o b ecn ie , są  d a lszy m  c ią g ie m  ta m ty c h . 
R e n o u v ie r  bada n ajp ierw  cn o ty  e lem en ta rn e  ju ż  zd efin iow an e przez  
staro ży tn y ch : s iłę , rozw agę, w strzem ięź liw o ść . P o tć m  b ad a  o b o 
w iązek ; dalój rzecz o s to su n k ach  praw a m o r a ln e g o  z u czu ciam i 
i sy m p a ty ą , ze  sp ręży n ą  in teresu  i u ży teczn o śc ią , ze  sp ręży n a m i 
u ciech y  i sm u tk u : n a k o n iec  z zasadą  d osk on alen ia .

W  rozdzia łach  o s to su n k u  e s te ty k i z m o ra ln o śc ią , au tor  p o 
w iada rzecz dość now ą: „ B ez in tereso w n o ść  sz tu k i podnosi n a s po  
nad n am iętn o śc i pow szed nie , po nad in teres  m a te r y a ln y , czyn i 
nas ch oć na c h w ilę , w y ż s z y m i nad to  czćm  je s te śm y  zw racając  
nas naszej b osk iej naturze. S z tu k a  god zi nas z b liź n im i odw ra
cając od sa m o łu b stw a , u o g ó ln ia ją c  nasze u czu cia , zm u sza ją c  do 
ro zm y ślan ia  nad lo sem  i p rzezn aczen iem  lu d zk o śc i. S z tu k a  je s t  
w ięc w yso k o  m ora li żująca, je s t  m oże n a jsp ręży stszy m  c z y n n ik ie m  
w szelk ićj o św ia ty . S z tu k a  rozw ija  w  n as n a m ię tn o śc i s ta n u  raj
sk ieg o , a raj zaw sze  z b a w ien n y , n a  z iem i n a w et w e  śn ie , byleby nie 
k a za ł opuszczać pracy.

W y k ła d  m ora ln ośc i zastosow an ej, za jm u je  w ięk sz ą  część  
to m u . P r z y k ła d y  są  treśc iw sze  n iż w  w y k ła d a c h  n iem ieck ich . 
I  ta k , p rzech od zim y  ze s ta n u  p o k o ju  do sta n u  w o jn y . N ie  op u 
szczając w iec z y sty c h  w zorów  c z y ste g o  id ea łu , k tó r y c h  w id zen ie  
dał n a m  rozum , m u sim y  w y sz u k a ć  in n y c h , odp ow ied n ich  w aru n 
k o m  h is to r y cz n y m  w  ja k ic h  s to im y . W  w o jn ie , g d z ie  so lid arn ość  
p otężn iejsza  i trw a lsza  w  z łć m  n iż  w  dobróm , g d z ie  c n o ty  i  p oję
c ie  m o ra ln o śc i zatarte a n a m iętn o śc i w y u zd a n e , m u si b y ć  zaprow a
dzone praw o h is to ry czn e . C e lem  w in n o  b y ć  w te d y  szu k a n ia  środ 
k ó w  n ap raw ia jących  n iesp ra w ied liw e  c z y n y  i ic h  sk u tk i.

P ra w o  w ła sn o śc i od n iesion e  do p raw a ob ro n y; oba  oparte  
n a p raw ie do pracy . Z pow odu praw  cz ło w ie k a , R e n o u v ie r  bada  
o g ó ln e  p o ło żen ie  E u ro p y , ja k  to c z y n ił  K a n t w  k oń cu  o sta tn ie g o  
stu lec ia , R e n o u v ie r  szu k a  w aru n k ó w  w ieczn eg o  p ok oju . D z ie ło  
s ię  k o ń c z y  ap oteozą  w o ln o śc i. T o  m iara  postęp u  św ia ta . „ W o l 
n ość  dan ą  je s t  ta k  jed n ostce  ja k  lu d zk ości, ja k o  środ ek  i cel zara
zem , ja k o  p oczą tek  i k on iec  czy n ó w . J e s t  w ięc  p ierw szóm  i o sta -  
tn ić m  s ło w e m  m oralności: w  ro zm a itych  z a sto so w a n ia ch  c a łą  
m o ra ln o ść  o g a rn ia . K on tro  w ers sc e p ty c z n y  i d o g m a ty c z n y  filo- 
zo fiii, w rza ł zaw sze w k o ła ch  za sk lep io n y ch  w  ciasućj d o k try n ie !. 
Zadnćj praw dy tra n scen d en ta ln ej n ie  zaprow adzono; sy s te m y  
oczy  w is to śc i n ie  m ia ły  inn ćj p od staw y  ja k  sy s te m y  w ia r y . K a n t  
o d m ie n ił p ostać k w e s ty ! . N a  je d n ą  d o k tr y n ę  w sz y sc y  zgod z ić  s ię



m u szą: na m ora ln ość , c z ło w ie k a  p ozn a ją cego  s ię  w  w ła s n ć m  pra
w ie . Co s ię  z tój d o k tr y n y  w y sn u je , będzie  m ia ło  s i łę  o b o w ią z u 
ją c ą  d la  w aro w n i w ew n ętrzn ej: co s ię  z n ićj w y s n u ć  n ie  da, b ędąc  
w y ższe  od m a tery i i m etod y  d ośw iadczeń  n a u k o w y ch , zostan ie  
p rzed m iotem  w oln ej w ia ry .

„ P r z e c iw k o  tćj d o k try n ie  p ow sta ją  ci, co  w iod ą  w  p sy ch o lo g ii, 
m oraln ości i w  p o lity c e  do a b sorb acy i o so b isto śc i lu d zk ićj w ło n ie  
ca ło śc i. T a k  teraz stoi w ie lk i p rob lem at lu d zk o śc i. N ig d y  n ie  
b y ło  ła tw ić j su m ie n iu  zrzucić z b u tw ia łe  pęta  i sta n ą ć  w  zu pełnej  
od n ich  n ie z a w is ło śc i.’"

P a n  C euac-M ou cau t w y d a ł trzy  to m y  pod ty tu łe m  “ flisłoire  
du Caract&re et de Vesprit frangais."  A u to r  te g o  d z ie ła  n ie  je s t  n o -  
w o tn y m  w  litera tu rze  fra n cu zk ie j. N a p isa ł już ze d w a d zieścia  
to m ó w , p om ięd zy  k tó r y m i tr w a łą  m a ją  w artość: H isiorya L udów
Pyrenejskich.— H isiorya miłości w starożytnym  i nowożytnym śmiecie. 
Nieznana Hiszpania. Z  w y m ie n io n y c h  ty tu łó w  m ożna  b y  w n o sić  
że autor je s t  a r c h e o lo g ie m  k u ty m  i u z b r o jo n y m  od stóp  do g ło w y .  
T y m c z a se m , w cale  inaczój. P a n  O en ac-M oncaut m a k w iec isto ść  
p oety  a p og lą d  filozofa . O sta tn ie  je g o  d z ie ło  m ia n o w ic ie , je s t  n a 
der p ow a b n e

W  ch w ili k ied y  pod w ie lk im  str y c h u lc e m  rów nającćj d em o-  
k racy  i, ca ła  przeszłość  k ru szy  s ię  i przepada, M on caut m ó w i  
F rancu zom : d arem n ie ch cecie  s ię  sk u p ić  w  w ie lk ie  a g lo m e r a ty , 
n aślad ow ać l l z y m  lu b  K on stan ty n op o l; d arem n ie  rob ic ie  n o w e  ze  
starego . W asz  ch arakter, duch  w asz, odrobi w sz y stk o  co n ie z g o 
dne z je g o  d ążn o ścią  i je g o  o d w ieczn ą  zd o ln ośc ią . M yślic ie  że n ie  
m acie w ła sn eg o  ch arakteru? m acie, n aw et d z is ia j; i d la teg o  że 
m acie  w ła sn eg o  ducha, z w y c ię ż y c ie  sw oje  d z is iejsze  w ad y . M n ie 
m acie  robić rewolucye, a w y ro b ic ie  ewolucye, i zm u szen i je s te śc ie  
pow racać do w aszćj n a tu ry , którćj n ie  m o g ła  z g n ie ść  an i o y w iliza -  
cy a  rzy m sk a , ani b arb arya  F ra n k ó w , an i sk a n d y n a w sk ie  o k ru 
c ień stw o. W y  n ie m ożecie  zn ieść  an i zu p e łn ej cen tra liza cy i, 
an i zu p ełn ćj n iep o d leg ło śc i. J e ste śc ie  G a lla m i. N iera z  s ta w a 
liśc ie  s ię  n im i napow rót; z czasem  ,nie p rzestan iec ie  b y ć  n im i. 
F ra n k  p o w in ien  stać s ię  z u p e łn y m  G a llem . W ted y  dopiero F r a n -  
c y a  b ęd zie  F ran oyą; za n im  to  n astą p i, szu k ać, robić i odrabiać  
b ęd ziec ie .”

T a k a  je s t  w k ilk u  s ło w a ch  treść trzech  tom ów  pan a  O en ac- 
M oncaut. Za d ew izę w z ią ł oobie Progredi et honorare patres. P ostęp  
i trad ycya . Z d an iem  je g o  p ostęp ow a ć  F ran cu zi m o g ą  ty lk o  p ozo
sta jąc  w iern y m i ch arak terow i i d u ch ow i n arod ow em u . S zczep  c e l
ty c k i, a  w  n im  rodzina G a llo -C e lty ck a , b y ła  p o b ło g o sła w io n a  przez  
B oga  goręoćj n iż w sz y stk ie  in n e  g a łę z ie  św ia ta  A ry eń sk io g o . 
N ajw dzięczn iejsze  czarod ziejk i u śm ie c h a ły  s ię  do je g o  k o le b k i. 

G ię tk o ść  c ia ła  i u m y s łu , w eso ło ść  n ie  przem ijająca, to p ierw sze



c z y n n ik i ch em iczn e  o r g a n izm u  fra n cu zk ieg o . to  je g o  p osag  n a tu 
r a ln y . C harakter rozw ija  s ię  w  cz ło w ie k u  od k o le b k i, a w  n aro
dzie, od stan u  d z ik o śc i. D ow cip  je s t  n a b y tk iem  cz ło w iek a , k tó re 
g o  ro zsą d n y m  > u c zy n iło  w ych o w a n ie , n a b y tk ie m  narodu  p rze
ch od zącego  ze s ta n u  d zik ośc i do sta n u  c y w iliz o w a n e g o . M ów iąc  
d z is ie jszy m  j ę z y k ie m : ch arak ter je s t  m a szy n ą , a duch , k tó r y  
u F ran cu zów  zw ie  s ię  d ow cip em , je s t  tćj m a szy n y  p a liw em  i m o 
torem .

C zyn n ik i c y w iliz a c y jn e , zw an e ch arak terem  i d u ch em , n ie  
są  w y n ik ie m  teg o  lu b  o w eg o  p ołożen ia , a le  są  p rzy czy n a m i p ie r 
w o tn y m i, g łó w n e m i ca łćj h is to r y i fran cu zk ićj. D la  p. C enac to  
p u n k t w y jśc ia . T a m  g d z ie  je g o  poprzedn icy  w id zą  falcta, o n  w i 
dzi lo g iczn e  n astęp stw o  ca ło śc i u iezm iernój s i ły ,  s i ły  rozm aitćj  
a harm on ijn ej, k tóra  s ię  zo w ie  tem p era m en tem  fra n o u zk im .

S zk o d a  że C enac za trzy m u je  s ię  na p an ow an iu  H e n r y k a  IV . 
A ż e b y  zw in ą ć  na jed en  k łę b e k  ca łą  tę  d łu g ą  n ić  n astęp stw , k tóre  
w y sn u w a  z charak teru  fra n cu zk ieg o , m u si napisać n ajin n ićj dru
g ie  trzy  to m y ;  a d z ie ło  sze śc io -to m o w e  w  czasie  len istw a  do 
czy ta n ia  i obojętności litera ck ie j, to  n ad u ży c ie  u w a g i roztargn ionej 
p ow szech ności. Z b y tn ia  r o z c ią g ło ść  za dni n a s z y c h , s ta ła  się  
p ow odem  b ezp łod n ości n ie je d n e g o  u czon ego  w yw od u .

P ró cz  w y m ie n io n y c h , n ie  sp o strzeg a m y  w  ch w ili obecnej 
in n y c h  k s ią żek  g o d n y c h  w zm ia n k i n a  paryzk ićj w id o w n i.



O DAWNYCH KURYERACH I GAZETACH.

P o s ia d a m y  n ied o k ła d n e  w iad om ości b ib lio g ra ficzn e  o naszych  
gazetach , od p oczą tk u  ich  zja w ien ia  s ię  aż do czasu , k ie d y  
k s. Ł u sk in a  o tr z y m a ł p rzyw ilej k ró lew sk i n a  w yd a w an ie  G a ze ty  
W arsza w sk ió j w  rok u  1 7 7 3 .— N iech  m i w o ln o  b ędzie zw rócić  
u w a g ę  na to, że  sam o  d aw a n ie  p rzy w ile ju  na p ism o, obejm u jące  
w iad om ości p o lity czn e , w kraju  ta k im  ja k  nasz, g d z ie  sta n  s z la 
ch eck i n ie  zn a ł Żadnego n iem a l p raw a i zw ierzch n ości nad so b ą , 
w sk azu je  ja k  m a łą  w a g ę  p r zy w ią z y w a n o  w ten czas do p ism  p ery o -  
d y czn y ch , i ja k  n ie  m ia n o  p ojęcia  ja k a  b y ć  moZe ich  u ży teczn o ść  
lu b  szk o d liw o ść .

W  B ib lio tece  O rd yn acy i lir, K ra siń sk ich , z n a la z łe m  w z b io 
rach ś. p. K o n sta n teg o  S w id z iń sk ieg o , k ilk a s e t  n u m eró w  g azet, 
pod ro zm a item i n a zw isk a m i w ych o d zą cy ch . P rz e jr z a łe m  je , za 
n o to w a łe m  p o d łu g  dat i ty tu łó w , a r ezu lta t tój pracy  p rzyn oszę  
c z y te ln ik o m  B ib lio te k i W arsza w sk ió j.

N ajd aw n iejsze  są  na  p o jed y ń czy ch  k artach , b ez n u m eru  i p o
rządku:

1. A w izy  n ow e W a rsza w sk ie , d ru k ow a n e  w  K ra k o w ie  w 1693
rok u .

2. Wiadomości Krakowskie i  cudzoziemskie, tam że 1 6 9 7  roku .
3 . A w izy  W a rsza w sk ie , ta m ż e  z r. 16 99 .
1 . A w izy  z D rezn a , W a r sz a w y  i L w o w a , tam że, a  na  tejże  

sam ój k artce  W ia d om ośc i cu d zo z iem sk ie .
5. G azety z  W arszawy  z 1 7 02 . T y ch  w sz y s tk ic h  p ism , B i 

b lio te k a  O rd ynata  K ra siń sk ieg o  posiada po je d n y m  ty lk o  e g z e m 
plarzu; że  zaś na n ich  n ie  m a  p o ło żo n eg o  n u m eru , n ie  m ożn a  za- 
tćm  w ied z iść , czy  w y c h o d z iły  c ią g le , czy  też ty lk o  przyp adk ow o  
od czasu  do czasu . B ra k  p orzą d k o w ych  n u m erów  nap row ad za  
n a  to d ru g ie  p rzypuszczen ie.

6 . P o  n ich  n astęp u je  Kury er cudzoziemski, je d e n  n u m er z r. 
1 7 1 3 , d ru g i z 1 7 14 . N ie  w iad om o c z y li  w ych o d z ił c ią g le  i ja k  
d łu g o , bo  ta k że  n ie  m a  liczb  p orząd k ow ych .

Od 1 7 1 4  do 1 7 3 0  n ie  m a w zb iorach  S w id z iń sk ie g o  żad n ych  
p ism  p e ry o d y czn y ch .



7. Kur/jer Polski. 1*. B a rto szew icz  n azn acza  p oczą tek  w y 
ch od zen ia  K u ry era  P o lsk ie g o  w  1728 r. N u m era  teg o  p ism a  
w  zbiorze S w id z iń sk ieg o  za czy n a ją  się  w  1 7 30 , a c ią g n ą  s ie  do 
r. 1701 .

N a  jed n y m  z n u m erów  z 17 31  r. p o ło żo n y  je s t  n u m er  po
rzą d k o w y  1 0 5 -ty , a że p ism o to  w ych o d z iło  co tyd zień , przeto  
datę w y jśc ia  p ierw szego  n u m eru  K u ry era  P o lsk ie g o  m ożna  o z n a 
czy ć  na 1 s ty c z n ia  1 7 29 , co s ię  zb liża  do d aty  przez p. B a rto sze
w icza  podanćj. B o  teg o  p ism a reg u la rn ie  d ołączan e b y ły :

8. Wiadomości uprzywilejowane z obcych krajów,, półark  uszek  
w  m ałćm  in  4 -to . P o d  n a zw ą  K u ry era  P o lsk ie g o  zn a jd u ją  s ię  
w iad om ości k rajow e, po n ajw ięk szej części o p rzy b y ciu  i w y jeź -  
d zie k róla  i osób  do je g o  dw oru  n a leżą cych , oraz d y g n ita r zy  
K ró lestw a , o za ślu b ien iu  i śm ierc i zn a k o m ity ch  osób, o u ro czy 
stośc iach  k o śc ie ln y c h , o w yb orach  p osłó w  i d epu tatów  ria tr y b u n a ł.

W  je d n y m  z n u m eró w  z 1731 r zn a la z łem  p o p u la rn y  za
r y s  h isto ry i naszej, p oczy n a ją cy  s ię  od b ajeczn ego  L ech a , aż do B o 
le s ła w a  C hrobrego; d alszego  c ią g u  n ie  m a. Wiadomości uprzyw i
lejowane z obcych krajów, odp ow iad ają  ty tu ło w i sw ojem u ; je s t  
w  n ich  w ie le  szczeg ó łó w  z w o jn y  o sa n k c y ą  p rag m a ty czn ą  i z w o j
n y  s ied m io le tn ie j.

K uryera P o lsk ie g o  z W ia d om ościa m i z cu d zych  krajów  
w  zb iorze S w id z iń sk ie g o  są  n u m era  z rok u  1 7 30 , 3 1 , 32 , 33 , 
41 , 47 , 48 , 49 , 51 , 53 , 54 , 56 , 59, 60 , 6 1 , lecz n ie  m a  
c a łk o w ite g o  zb ioru  z żad n ego  rok u , są  ty lk o  p o jed y n cze  oder
w an e N ra, po k ilk a  a lbo  po k ilk a n a śc ie . K u ryer Polski m ia ł  
na czele  k ażd ego  n u m eru  jeźd źca  n a  k o n iu  z sz a b lą  w  ręk u .

9 . W  1 7 3 8  w y ch o d z ił M erkuryusz historyczny i polityczny, 
w  m a ły m  k ie szo n k o w y m  form acie. J e s t  je d en  z eszy t z m iesią ca  
M aja teg o ż  rok u . Z daje s ię , że to  b y ł  w sp ó łza w o d n ik  K uryera  
P o lsk ieg o ; n ie  w iad o m o  ja k  d łu g o  is tn ia ł.

10 . W  rok u  1 7 6 0  zjaw ia  s ię  K uryer W arszawski extraordy- 
naryjny. P ić r w sz y  n u m er je s t  z 2  lu te g o , sz ó sty  z 8  m arca.

11 . P o  n im  idzie K uryer W arszawski bez p rzy m io tn ik a  
ex tra o rd y n a ry jn v . W y c h o d z ił  zrazu jed n ocześn ie  z K u ry erem  P o l
sk im  i n ie m a żadnego d rzew orytu  na  czele. Z daje s ię  że on  za stą p ił  
m iejsce K u ry era  P o lsk ie g o . S ą  w  zb iorze S w id z iń sk ieg o  z e sz y ty  
z 1760, 1 7 61 , 17 62 , 1 7 6 8  i 1764 roku; do n ich  d o łą czan e  są  su 
p lem en tu  podobne do tych , k tóre b y ły  przy  K u r y  erze P o lsk im .

12. T a k że  w  roku  1 7 6 0  p ok azu ją  s ię  W ia d o m o śc i w arszaw 
sk ie , k tóre w  17 60  m ają  ty t u ł  Wiadomości uprzywilejowane toar- 
tłzaioskie, z su p lem en ta m i, o b ejm u ją cem i rzeczy  krajowe; W iado
mości zaś g łó w n ie  przeznaczone b y ły  na p rzed m ioty  zagran iczn e. 
P ism o  to  w y ch o d z iło  od 1 7 6 0  do k oń ca  rok u  1773 . N a  cze le  k a 
żd ego n u m eru  b y ł  h erb  K ró lestw a  i L itw y , a w  śro d k u  C io łek , 
h erb  k ró la  S ta n is ła w a  P o n ia to w sk ieg o .



13. P o  n ich  dopiero za czę ła  w ych o d z ić  za p rzy w ile jem  k r ó 
le w sk im , G azeta  W arsza w sk a  pod red a k cyą  księdza  Em ski n y .

8¾ oprócz te g o  w  zb iorze S w id z iń sk ieg o , a d d y ta m en ta  i su -  
p lem eu ta  do g a ze t p o lsk ich  w  p ó ł a rku szach  in  4 -to  z 17 60  i 17 64 , 
lecz n ie m a  Żadnego śladu , żeby  pod ty tu łe m  G a ze ty  P o lsk ić j  
w y ch o d z iło  ja k ie  p ism o. S ą  to za p ew n e ilo ilatk i do u p r z y w ile jo 
w a n y ch  W iad om ości W arsza w sk ich .

14 . K u ry er  L ite w sk i z roku  1761 N r. 29: da n ieg o  d o 
łą cz o n e  są  w iad om ości cu d zoziem sk ie , su p lem en t do G azet W i
leń sk ich .

15. P rzy d a tek  do G a z e t W ile ń sk ic h  1761 i 1763.
16 . G azeta  W ile ń sk a  z 1 7 7 6  z c a łe g o  roku , w ych od ząca  co  

ty d z ień . S ą  w uiśj u ch w a ły  sejm u  z 1 7 7 6 . J e s t ta k  Ze k ilk a  n u 
m erów  z tejże g a z e ty  z 1780  r.

17 G azeta  G ro d z ień sk a  z r. 17 77 .
W  o g ó ln ośc i, w sz y stk ie  g a z e ty , pod jak iem ib ąd ź ty tu ła m i w y 

daw ane w ów czas, w y c h o d z iły  raz ty lk o  na ty d z ień  i nic w ażn ego  
n ie zaw iera ją , prócz p o lity czn y ch  w yp ad k ów . W  tak iom  sam óm  
od rętw ien iu  zo sta w a ła  ich  n astęp czy n i Gazeta Warszawska, a Z do 
roku  1 7 88 , to je s t  do ep ok i se jm u  cztero letn ieg o .

W  1794  w y ch o d z iło  p ięć g a ze t pod ro zm a item i ty tu ła m i;  
u sta ły  w p ićrw szych  d n iach  listopada t. r., i zosta ła  ty lk o  jed n a  
G azeta  W arsza w sk a .

T u  i ow d zie  zn ajdu ją  s ię  w  tych  p ism ach  d on iesien ia  o n o 
w y ch  k siążk a ch  w ów czas w yd a w an y ch . Z daje m i s ię , że o w ie lu  
z u ich  n ie m a w zm ia n k i w  n aszych  dziełach  b ib lio g ra ficzn y ch , 
przeto  u m ieszczam  ich  ty t u ły .

1. Jeogogia Politica  sen  m a g n a n im i ju v e n tu t is  in trod u ctio  
ad R ein p u b licara  liberam , per J oan n om  R u d zk i, P h ilo so p h ia e  d o -  
ctorem ; w W arsza w ie  w  d rukarn i X X .  P i a rów.

2. Książka albo S krypt o woynie siedmioletni^}.
3. Wiadomości o księstwach K urlandyi i Sernigalii (p ó l ar- 

k u szek .
4 . D zieje Pretendentów do korony angielskiej.
5. Geografia przełożona z francuzkiego, w  d ru k arn i X X . P ia -  

rów  r. 1 756 .
6. Andreae N arolski Soc. Jesn de Suprema Pontificis autlio- 

ritathae ad versu m  T ite ll io  ep iscop i.
7. Wiadomości ekonomiczne i  uczone, a lbo  M ag a zy n  w sz y 

stk ich  n au k  do sz częś liw eg o  ż y c ia  lu d z k ie g o  p otrzeb n ych . W  d ru 
karn i M ttzlera.

8. Niewierny ia d n ij nie mający wymówki, przez k sięd za  S e -  
g u ie r  S o c . Jes. z ła c iń sk ie g o  na p o lsk ie  przez k s. N iep o k o jczy -  
ck ieg o  S oc . J es . p rze ło żon y . W e L w o w ie  w  drukarni F il ip o w i
cza Jana, 1759.

9. Rozm owa Teologa z  rótnowierną, wierze katolickiej sprzeci
wiającym się, w Kaliszu 1759.
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10 . K alendarzyk Polityczny Wileński z r. 1 7 77 , w  d rukarn i 
A k a d e m ick ie j.

11. T rzy  mowy sejmowe B c  u d a ła  Ł o w czeg o  W . K sięs tw a  
L itew sk ieg o .

12  Mowa J W . Mirskiego p osła  b racław sk iego .
13. Pieśni sobie śpiewane od K o n sta n cy  i z B y k ó w  B r o n i-  

sław sk iój S to ln ikow ój In fla n ck ie j.
14. B a jk i Fedra  t łu m a czo n e  z ła c iń sk ie g o  przez Ig n a c e g o  

C hodźkę.
15 . Manualik poczciwego człowieka.
16 . N auka przeciw  ospie.
17. Rozm owy Sokratesa.
18. Sposób d la  rodziców fizycznego wychowania dzieci.
19. Inform acyapraktyczna dla g  ospo dar zów w  Koronie i  L itw ie.
20 . O paleniu wódki.
2 1 . O obyczajach i zwyczajach ludu ruskiego.
22 . R a d y  przyjacielskie dla młodych kawalerów.
23 . Obrona plebana, to  j e s t  ro ztrząsan ie  i zb ic ie  zarzu tów  

z o k a zy i jn sm a  o ro ln ictw ie , p rzełożon a  z w ło sk ie g o .
F. S. D
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PIŚM IEN NICTW O
K R A J O W E  1 Z A G R A N I C Z N E .

Birie, rzut oka na przeszłość miasta, zamku i ordynacyi. 
Skreślił Eustachy Tyszkiewicz. St. Petersburg 1869. Czcion
kami A. W. Kirkora. (w 8ce str. 170 z wielą illustracyami

wśród tekstu).

S g d z iw y  a p e łe n  zasłu g  b. p rezes  k om issy i archeologicznej w ileń  
skićj, n ie p rzesta je  p racow ać.

M onografia B irźów , k tórą  nam  podaje, w yd ru k ow an a  w P e te r s 
burgu w drukarni A. H . K irkora, pod  w sze lk iem i w zględam i z a s łu 
guje na uw agę.

A utor, w przyp isie  „do h rab iego  M ichała T yszk iew icza  p ier 
w szego  ordynata  b irzań sk iego ,” mówi:

„G dym  zw ied za ł kraj c z e sk i p rzep ełn ion y  daw nem i zam kam i, 
z których jed n e  leżą  w ruinie, d rugie  n ajśw ietn ićj dochow ane przez  
daw ne teg o  narodu rodziny; zd ziw ion y  b y łem  tym  do n aśladow ania  
w zorow ym  porządkiem , że każden  za k ą tek  p rzesz ło śc i, każda  
daw na m oźnow ład zców  rezyd en cya , posiada sw oje szczegó łow e o p i
sa n ie , b ez czego  ani sw ój, ani obcy , n icby o tćin  m iejscu  n ie  w ie
d zia ł. W  zam kach  dotąd  za m ieszk a ły ch , archiw a dom ow e p o 
rządn ie u trzym ane, zb iory  naukow e i fam ilijn e, m uzea d obrze  
objaśn ione, w ielk ie d la  badacza dziejów  czesk ich  stan ow ią  źród ła . 
D laczeg óż  u nas podróżni, a często  i sam i dzied zice , najm nićj 
w iedzą o m iejscow ych , a tak  liczn ie  w kraju rozsyp an ych  h is to 
rycznych  pom nikach , o trądycyjach  do nich przyw iązanych , i o w y
padkach , jak ie się na tćj scen ie  przed w iekam i od egryw ały?”

P o  tćj spraw ied liw ćj ch ociaż gorzk iej p rzym ów ce, lir. T y sz
k iew icz w skazuje m iejscow ości p e łn e  w spom nień  dziejow ych, a p rze
ję ty  tćm  przek onan iem , że  op isy  ich  d ok ład n e , zn aczną d la  h istoryi



krajow śj p rzyn iosłyb y  k orzyść , p ow zią ł zam iar u łożyć k rótk i p o 
g ląd  na przeszłość B irź \  „bo w idzę co dzień z ok ien , te  sterczące  
m ary zam kow e, k tóre zdają się  m nie w oczy  u rągać n ied b a łość  
m oją, że są  dotąd  zapom niane: gdyż w szy stk ie  ruiny, ja k  żyjących  
ludzi tak  i n iem ych zw alisk , m uszą lub ić sw ojej p rzeszłćj św ietn ośc i, 
dobre czasy  przypom inać."

B o g a te  archiw um  B irzaó sk ie , d ostarczy ło  obfite źró d ła  a u 
torow i n iety lk o  do sam ćj m onografii tćj m iejscow ości, a le m nóstw o  
nadzw yczaj zajm ujących  szczeg ó łó w  h istoryczn ych , tak co do w y . 
datnych  postaci, jak o  te ż  i sam ychże w ypadków  dziejow ych .

M onografia B irż obejm uje pięć obszernych  rozdzia łów .
W pierw szym  po ok reślen iu  ich m iejscow ości, przech odzi do badań  
nad plem ieniem  L itw inów  i podziale ich pod rozm aite nazw y znane  
w kron ikarzach , przystępuje autor do ch arak terystyk i ludu  tu te j
szego . O gólną jeg o  cechą je s t  łagodność: w p ozo sta ły ch  śladach  daw 
nych zw yczajów , w śp iew ach , w przysłow iach  i podaniach ludu, 
przebija się  w iele czu ło śc i, n iezm ierna s ita , zd row ego  poglądu  na  
rzeczy, sp okojność w ew nętrzna ducha, zam iłow anie w życiu  ro -  
dziunem , i przyw iązan ie  do w łasnego  kaw ałka ziem i. W yb itn ą  cechą  
tu te jszeg o  w ieśn iaka je s t  n ieza leżn ość , chęć p osta w ien ia  zaw sze na  
sw ojćm , sk ry to ść  w postępow aniu , p ob ożność, czy sto ść  i porządek  
w dom ostw ie i ubraniu, n iech ęć jaw n a do n ow ości, n ak on icc  praco
w itość i skrom ność w obyczajach . B udow a ich c ia ła  zdrow a i silna . 
C harakter ła go d n y  L itw inów , zdaje się  dobrze m alow ać i odróżniać  
od in n ych  plem ion , p rzysłow ie R usinów  m ińskiśj gu b ern ii dotąd  
zachow ane: „L itw in  ja k  L iń , Jatw ież ja k  Jeż."

W iele zachow ali p am iątek  z czasów  przed-chrześciańsk ich ; 
z tych u roczystość  K u pały  (sob ótek ) zw ana K npalćj, w najw ięk szćm  
je s t  zachow aniu . Jak  w szędzie tak  i u L itw inów  języ k  i zw yczaje  
flisów  i bartn ików , najod leg lejszej sięgają  starożytn ości: o d o so 
bnien ie  ich zatrudn ień , zdaje się  być teg o  pow odem  D otąd  bow iem  
przy odbijaniu od brzegów  ło d z i tow arnćj, tajem niczy b ożek  wód  
odbiera ofiary w m on ecie  i ja d le , rzucanśm  na dno rzek i, przy  
krótkićj, połączon ej z pojęciam i ch rześcijaósk iem i, m od litew ce.

D alćj au tor w spom ina o liczn ych  u roczysk ach , kurhanach  
i m o g iła ch , zw raca  uw agę na języ k , na pieśni zw ane Dajnos, i n a 
rzędzia m uzyczn e. N ie  pom ija tańców , zabudow ań, ubrania, oraz  
h andlu  i p rzem ysłu  tćj oko licy .

Od rozdzia łu  II id zie  op is szczeg ó ło w y  B irż i jeg o  dziejów .
N ie  m ożem y pom inąć zajm ującego ustęp u , jak i w tćm  d z ie le  . 

znajdujem y, o przyjęciu  w B irźach  słynn ćj z wdzięków , rozum u  
i bogactw , a n astępnie z aw anturniczego życia  księżnej Kingston.

R ad ziw iłł Panie kochanku poznał ją  w M onachium , a o czaro 
wany jćj w dzięk am i, m ia ł zam iar poślubić; a le projekt ten , pom im o  
szalonćj m iłośc i k sięcia , rozb ił się  o podane w arunki z jćj stron y . 
K siężną p rzy jm ow ała  rękę R ad ziw iłła , zg ad za ła  się  na  o p ła cen ie  
w szystk ich  d ługów  obciążających  jeg o  dobra, a le te  m ia ły  przejść na



w yłączn e jej imie: P anie kochanku siadając na fartu szk a , z g a s iłb y  
d osto jn ość  i zn aczen ie  dom u i rodu sw ego.

Zanim  jed n ak  do stan ow czego  zerw ania  stosun k ów  p rzy sz ło , 
k siążę  K aro l, z przepychem  królew skim , p od ejm ow ał ubóstw ianą  
bogdankę. P on iew aż zam ek  w B irźach  b y ł w zupełnćj ruinie, 
a innćj odpow iednej rezyd en cy i żadnśj tu  n ie b y ło , budow ał w ięc  
le tn ie  m ieszkan ia , z a sa d z a ł o k o ło  nich krzew y i k w iaty , w zn o sił  
sa le  s to ło w e  i balow e, n aw et czasow o zb u d ow ał z d esek  ogrom ną  
w ystaw ę, m ającą pozór w ielk iego  i obron nego  m iasta. W yd a ł na 
to przyjęcie  p rzesz ło  5 0 0 ,0 0 0  z ło ty ch  ó w czesn y ch . U roczystość  
i zabaw y trw ały dni cztern aśc ie . O koło ow ego  m iasta  zgrom ad ził 
nadw orne w ojsk a  sw oje, jed n e  o b leg a ły , d rugie  b ron iły  w arow ni. 
B om b y i gran aty  b y ły  rob ione ze sztu czn ych  ogniów . W ieczorem  
m iasto  szturm em  w zięto  i sp a lon o  do szczętu , co w szystk o  p yszny  
p rzed staw ia ło  widok! W śród pożaru , h uk u  d zia ł i p rzerażen ia , 
tańcow ano w balow ćj sali: k siężn a  K ingston  m ia ła  su k n ię  g ęsto  
brylantam i o b szytą , a le  ta k  słabo, ażeby  się  w tańcu  od ryw ały , 
a  gdy  k tóry  z kawalerów  p rzyn osił do nićj u p ad ły  k lejnot, k siężn a  
k ażd ego  p rosiła , ażeby  go  sob ie  na  p am iątkę za trzym ał.

Panie kochanku, z d w iem a żonam i rozw ied zion y , tera z  jakby  
d w u d ziesto letn i m ło d z ien iec  u n óg  jćj sp ęd za ł w szy stk ie  ch w ile , 
upatrując w yroku  ży c ia  lub śm ierci z jśj u śm iechu . D la  rozryw ki 
w yp raw ił p olow an ie  w nocy n a  n ied źw ied zia  z ogniam i. M yśliw i 
otoczen i b yli d la bezp ieczeń stw a przez p u łk  nadw ornych  huzarów , 
z k tórych  każdy tr z y m a ł w ręku zapaloną  pochodnię. T w orzy li oni 
w ielk ie  p ó łk o le  w lesie: n ie w idziano nigdy obrazu bardzićj u roczego  
i zachw ycającego . N ied źw ied ź p rzestraszony , z o s ta ł w krótce po
konanym , bez żadn ego  d la  n ik ogo  n ieb ezp ieczeń stw a.

A w anturnica  ta , przed którą  na kolana  p ad ał książę K arol, 
z dom u Elżbieta Cliudlejgli u rodzona w D evon sh ire 1 7 ź0 , w zięta  
na dwór księżn śj de Galies, s ły n ę ła  z nadzw yczajnśj p iękności przy  
ch arakterze dziw acznym  i ek scentryczn ym . P oślu b iw szy  hr. B risto l  
ż y ła  z nim ty lk o  sześć  m iesięcy . W  B erlin ie  za w ią za ła  stosu n k i  
z  F ryd ery k iem  W ielk im , z k tórym  k orresp on u en eya  d łu g ie  la ta  
trw ała; w D reźn ie zaś osob ista  przyjaźń p o łą czy ła  ją 'z  księżn ą  E le -  
k torow ą  sask ą .

K iedy k siężn a  de Galles z o s ta ła  królow ą, C hudlejgh w róciła  
do L ondynu p iękniejsza  n iż pierw ój, z u k szta łcen iem  w ięcćj je szcze  
rozw in iętćm . R o zw ió d łszy  s ię  z hr. B ristoV em  w r. 17 69  o d d a ła  
rękę sw oją k sięciu  Kingston , n ajb ogatszem u  panu w A nglii. K iedy  
u m arł w roku  1 7 73 , ogrom ny ca ły  swój m ajątek  jćj zap isa ł. W te 
dy ro zp o czę ła  podróże po E u rop ie , m ia ła  w łasn y  swój o k r ę t . 
M ieszkając w R zym ie illu m in ow ała  Kolizeum , sp row ad zała  aktorów  
i śp iew aków  n ajsław n iejszych  w E u rop ie , na swój nadw orny teatr, 
i ogrom ne sum m y m arnotraw iła . R odzina k sięcia  K in gston  w y 
to czy ła  jćj p roces: o sk arżon a  i p rzek onan a o b igam ią , u tr a c iła  ty 
tu ł księżnej i n azw isk o, a le zap isy  przy niej p ozo sta ły . U m arła  
w roku 1 7 8 8  w zam ku Ste-Assise b lisk o  F o n ten eb leau . P r z e ż y ł ją



k siążę  P an ie  kochanku, a  z za lotów  gorących  tę ty lk o  od n iósł k o 
rzyść, źe now em i d ługam i, dobra sw oje ob ciąży ł.

W  dziele  hr. E u stach ego  T yszk iew icza  podane m am y nie- 
mniśj zajm ujące szczeg ó ły  o słynn ym  tow arzyszu  i n ieodstępnym  
k sięcia  K arola, L eon ie  B orow sk im . H enryk  R zew u sk i w sw oich  
Mieszaninach obyczajowych, p om ieśc ił go n aw et w liczb ie bardów  
p olsk ich . K tok o lw iek  czy ta ł o Panie kochanku i sp o jrza ł na a n e g 
d otyczn ą  stronę jeg o  ży c ia , ten  zaw sze obok  sp o ty k a ć  m u sia ł  
i pana L eona  B orow sk iego , o so b isteg o  p rzy jac ie la  k sięcia  i zarazem  
najdow cipniejszego tow arzysza , który go  zw yk le  w yd ob yw ał z b ied y , 
k ied y  zanadto czasem  za p ęd z ił s ię  w opow iadaniach  w eso ły  w oje
woda.

„ S ły sz a łem  (p isze E . hr. T y szk iew icz) opow iad ającego  pana  
szefa  S ew eryn a  R zew u sk ieg o , rodzonego sio strzan a  k sięcia  K arola, 
który ca la  sw ą m łodość sp ęd z ił przy wuju i w N ieśw ieżu  d ow odził 
p u łk iem  nadw ornćj kaw alery i, ż e  razu jed n eg o  w dobrym  będąc  
hum orze, k siążę  praw ił duby sm alone o ja k ie jś  b itw ie w którśj sam  
jed en  w szystk ich  ro zb ił i rozp ęd ził, i w ezw ał na św iadectw o B orow 
sk iego , który ja k o b y  m iał być w tój b itw ie przy b oku  k sięcia .

—  N ie  w iem  nic m ości k siążę, bo ju ż ja  w tedy byłem  z a b ity —  
od p ow ied zia ł pan L eon.

D rugi raz znow u książę K arol op ow iad ał o ta k  ogrom nćj ar
m acie, leżącćj na polu pod N ieśw ieżem , że raz ch ron iąc s ię  od d e 
szczu , w jech ał do niój k aretą  sześc io k o n n ą . Pan L eon  znow u z a 
pytany p otw ierd ził, m ówiąc: że sam  b ył się  tam  sch ron ił b ryczką  
i czterem a  końm i, a le  w idząc że  książę pan  w jeżdża, przez panew kę  
w y jech a ł.”

U rodził s ię  nasz s ły n n y  hum orysta  w Podbirzach, d z ie d z i
cznej m ajętności B orow sk ich . O jciec je g o  cz łow iek  zam ożny , rzą d 
ny i obrotn y , oprócz dziedzicznych , w iele  je sz cz e  dóbr, praw em  
zastaw nem  p osiad ał. D w óch  sw oich  synów  ów czesnym  zw yczajem  
k reow ania  m ło d z ieży  na dw orach p ań sk ich , u m ieśc ił: L eon a  w N ie 
św ieżu , drugiego za ś u P otock ich . L eon  prędko str a c ił brata, 
i jed yn ym  z o s ta ł sp adkobiercą  po ojcu, k tóry  ż y ł  długo. D ow cip  
w rodzony, dw orszczyzna i um iejętność dania so b ie  rady, w krótce  
go  za lec iły  na dw orze k siążęcym , a  P an ie koch ank u  ro zk o ch a ł się  
w B orow sk im . Jed n ak że  w krótce gdy  ojciec ro zp o czą ł proces 
z k sięciem  w ojew odą, pan L eon  dwór op u ścił, i czas n iem a ły  wojna  
p raw nicza  B orow sk ich  z R ad ziw iłłam i trwała; syn  trzym ał stronę  
ojca, a le  co ła tw o  b yło  przew idzieć, w szędzie przegryw ali B orow 
scy , i d o sz ło  do tego , że panie kochanku rozgn iew an y  w sk u tek  
u zysk an ych  dekretów ” najeżdżał, trad ow ał, i za b iera ł ca łą  w łasność  
B orow sk ich . Ż adnego nie b y ło  środka w yratow ania  się  od o sta te-  
cznćj zguby. W ów czas pan L eon, znając s ła b o ść  k sięcia , p ojech a ł 
do N ieśw ieża , i ubrany w wytarty a bardzo chud op acholsk i żupauik , 
ch o d z ił po u licach , po k tórych  w iedział że sp o tk a  p rzejeżdżającego  
w ojew odę. T ak s ię  i s ta ło , dosyć b y ło  ażeby k siążę  go  zo b a czy ł, 
n atych m iast go  p rzy w o ła ł do sieb ie  i o przyczynę ubóstwa zapytał.



B orow sk i od p o w ied zia ł, że  n ie ła sk a  pańska je s t  teg o  p ow odem . 
B ezw ło czn ie  proces ca ły  z o s ta ł um orzony, B o row sk i sow icie  w yn a
grodzony, w rócił do daw nej poufałości k sięcia , a gd y  panie kochanku 
z a p y ta ł g o , jaki} on z tej całej k łó tn i m ia ł korzyść:

— M ości k siążę  — odpow iedzia ł pan L eon  — p rzek on a łem  
się  teraz , źe  ty lk o  dwóch kpów  je s t  na  św ięcie: R a d z iw iłł ż e  się  
p o k łó c ił z R ossyą , a ja że p ok łóciłem  się z R ad z iw iłłem .

P o  śm ierci sw ego  dobroczyńcy i p rzyjaciela  o sia d ł w Ostro win, 
gd zie  m ia ł d w orzec drew niany, a le obszern y  i w spaniały: tu  prow a
dził ży c ie  po pańsku, m ia ł dom  otw arty  i gośc in n y. W ierna kopja  
pana kochanku-, u b iera ł się po polsk u  i przyw ykły  do życia  k u ła ck ie 
go  na w iejkim  d w órze, sam  w eso ły  i żartob liw y, s ta w a ł d zieln ie  
do k ielicha, tr z y m a ł nadw orną kapelę, k tórą  d y ry g o w a ł m uzyk  
K ow nacki. J e ź d z ił za w sze  k aretą  zaprzężoną  pięciu ogieram i; d zień  
im ienin  żony M aryi o b ch od ził huczno i u roczyśc ie , a  K ow nacki 
u k ła d a ł siu  pry zy i kantaty. K iedy hr. T yszk iew icz  w roku  1811  
n a b y ł B irźe, i sp ła c i ł  w szy stk ich  zastaw nik ów , L eon B o row sk i 
o siad ł w m ajątku Ogieniszkach, należącym  do tego  k sięstw a , przy  
końću życia  szu m nego za n iew id z ia ł podobnie ja k  i k siążę  panie ko
chanku. U m a r ł ju ż  po roku  1 8 1 2 , pochow any w K w etkach .

O statni rozd zia ł sw ej obszernej m onografii, p ośw ięca  autor  
na op is ziem i, jój rodzajności, płodów  natury  i g o sp o d arstw a  m iej
sco w ego . N aosta tk u  p rzystępuje do zb iorów  naukow ych  orayn acy i 
zachow an ych  w p ałacu  rezyd en cyon aln ym  w O strow iu. Tu do da- 
wnćj w e sz ła  b ib lio tek a  zakupiona od  hr. M ich a ła  B orcha . W o d 
d zia le  polsk im  zb iór k ron ikarzy  i h istoryków  je s t  bardzo b ogaty . 
Do rzadk ości b ib liograficznych  n ależą  d z ie ła  druk ow an e w Sup raślu , 
P oczajow ie, C hoczim ie, B rzegu , N an cy , Sandom ierzu  i inne P r a 
w dziw ą ozdobą są druki sło w ia ń sk ie , jak o  też  inkunabuły ła c iń sk ie  
z X V  w ieku . W  zb iorze rękop ism ów  od zn aczają  się: S ta r o s ło 
w iański Latopisicc  z epok i Samozwańców , g d zie  do dziejów  n aszego  
kraju m nóstw o n ieocen ionych  szczeg ó łó w . P om ięd zy  rękop ism am i 
p olsk iem i, na szczeg ó ln ą  za słu g u je  uw agę m etry k a  k orresp on d en cy i 
Jędrzeja  O palińsk iego , m arszałka w ielk iego  k oron nego  z r. 1 5 82 , 
to  je s t  b ytn ość  króla  S tefan a  w R yd ze  i za ła tw ien ia  sp raw  In flan t-  
slcich. In struk cye dane p osło m  w ysy łan ym  ztam tąd  do S zw ecy i, 
cesarza , i ich spraw ozdania; list do króla K atarzyn y  J a g ie llo n k i  
a m ianow icie  sied em  listów  ja k ieg o ś  przyjaciela, sek reta rza  Jana  
Z am ojsk iego, co n ieodstępnym  b y ł przy  osobie  h etm ańskiej i króla  
B a to reg o , i o najdrobniejszych  szczeg ó ła ch  d onosił, a  k tórego  n a 
zw isko c h c ia ł ukryć m arsza łek  koronny, są  w ielk iej h istoryczn ćj 
w artości. K opie listów  Patkula  i jego  dyp lom atyczn ych  czyn n ości, 
z tajnego  archiw um  w D reźn ie , a  dotąd  n ieznanych . Prócz teg o  na  
u w agę zasłu gu je  k sięga  przyw ilejów  m iasta  W itebska  i w. d.

D o oddziału  rękop ism ów  w cielone zo sta ły  papiery po R adzi- 
w iłło w sk ie , n iem ające żadnej styczn ości z dobram i B irźań sk iem i. 
Autor nasz ja k o  p iln y  a rch eo log , zw rócił uw agę na zajm ujące zn a
ki w odne w daw nych papierach . W y śled z ił, źe  m ieli sw oje p ap ier



nie: R a d z iw iłło w ie , P o łu b iń scy  i S ap iehow ie. Z nany w dziejach  
ro zg ło śn ego  im ienia  L ew  S ap ieha , m ia ł ta k że  sw oją  papiernię, 
i znajdujem y w d ziele E . hr. T yszk iew icza , w d rzew orycie w ierny  
p rzerys znaku w od n ego  z w yraźnym  nap isem  pod h erb ow ą tarczą: 
„Leo B a z ili S a p i e h a Z a ło ży c ie l b irżańskićj ordynacyi Jan  hr. 
T yszk iew icz b y ł zapalonym  m yśliw ym : ta  n am iętn ość  n ietnając d o 
sta teczn eg o  pola d la  sieb ie  w E u rop ie , zaw iod ła  go w d ziew icze la sy  
A m eryki, g dzie  przez la t k ilk a  p rzeb yw ał w pośród dzik ich  p lem ion . 
Zbiór też  etnograficzny przy b ib lio tece  b irźańskićj, sk ła d a  się  
w znacznćj częśc i z ciekaw ych  przedm iotów , ja k ie  z tój w ędrów ki 
p rzyw iózł. W zb iorze archeo log icznym , oprócz litew sk ich  sta r o 
ży tn ośc i, c iąg le  przez now e odk rycia  w zbogacan ych  przew ażne  
zajm ują m iejsce  p rzedm ioty  odgrzeban e w P om p ei i H erku lanum  
przez d zis ie jszeg o  ordyn ata . Z asługu ją  rów nież na uw agę: g a b in et 
fizyczny , oraz zb iór rzeźb  m arm urow ych  i obrazów , zdob iących  
w częśc i sa le  b ib liotek i, w częśc i pok oje m ieszk aln e.

Od roku  1 8 6 2  m ieszk a  w O strow iu, w ch arak terze p e łn o m o 
cn ika ordyn ata  hr. M ichała T yszk iew icza , zn ak om ity  rysow nik  
A rtu r B artels , k tórego  szk ice  w trzech  p oszytach  z hum orystyczn em  
opisan iem  w yd ał J . K. W ilczyńsk i w P aryżu . U pow szech n ion e  
i spraw ied liw ie  ocen ion e dow cipne śp iew k i, ja k  i u tw ory  o łów k ow e  
B arto lsa , d a ły  mu s łu sz n y  r o z g ło s . Tak dwaj h um oryści p rzyw ią 
za li do obecnej rezyd en cy i ordynata  b irźań sk iego  sw oje im iona, 
tow arzysz n ieodstępny księcia  panie kochanku L eon  B orow sk i, i z na
sz e g o  o k resu , A rtur B arte ls.

P od aliśm y  w streszczen iu  ow oc now ej pracy czc ig o d n eg o  au 
tora, k tóra , pom iędzy m onografijam i m iejscow ości jed n o  z p ierw 
szych  zająć w inna m iejsce.

P od  w zględem  typ ograficzn ym , w yd an ie  je s t  szczeg ó ln ie  sta - 
rannem , druk bujny, pap ier p iękny, odb icie k ilk u n a stu  d rzew ory
tów , k tóre tek st objaśn iają  trosk liw ie  w ykonane: słow em  d z ie ło  to  
dobrze przypom ina daw ną i za słu żo n ą  form ę A. II. K irkora.

K . W l. Wójcicki.

Wiktorya Regina,. Ze wspomnień narzeczonej przez Jana 
Zachary ctsiewicza. Warszawa. 1869.

T w órczość człow ieka nic m oże znajdow ać się c iąg le  na jed n a 
k ow ym  stop n iu  dzielności i siły . U m y sł jeg o  zapala  się  i gaśn ie , 
podnosi się  i upada w m iarę w ielostronnych  w pływ ów , których  w y
ja śn ien ie  n ależy  g łów n ie  do psycholog ii, t. j. nauki o praw ach rzą 
dzących  duchow ym  bytem  człow iek a . D la  spraw ozd aw cy  lite 
rack iego  w ystarcza  sam o ju ż  ty lk o  sk on sta tow an ie  faktu . J ed en  
i ten  sam  człowiek, tworzyć m oże d z ie ła  tak odległe od siebie



natchnieniem  i w ykonan iem , tak  różne ga tu n k ow ą  w arto śc ią  sw oją , 
iż n ieraz w ątpić przychodzi o w spólności ich poch odzen ia . T a o d 
leg ło ść , te  różnice tćin  będą w ięk sze, im  cz ło w ie k  w ięcćj i częścićj 
tw orzy . P rzyczyn a  teg o  bardzo ja sn a . D uch  ludzki n ie m oże ja k  
B óg  w yprow adzać z n iczego  i m usi się  do tw orzenia  d z ie ł sw o ich  
p rzygotow yw ać, na to za ś p otrzebuje czasu , n ieraz  d łu g ieg o  czasu. 
Od d ok ład n ości p rzygotow an ia  się za leży  i d ok ład n ość  d z ie ła . N ie 
w ielu  w szakże um ysłom  dana je s t  n a leży ta  c ierp liw ość i w ytrw anie  
n iezbędne do w yprow adzenia  z  sieb ie  praw d i idea łów , czy li do 
w łaściw eg o  tw orzenia . P a ra d o k sa ln śm  bezw ątp ien ia  je s t  zdan ie  
G etego , że  c ierp liw ość  to  genjusz, a le o tśm  w ątp ić s ię  n ie godzi, iż 
przy c ierp liw ośc i więcćj i lep ićj tw orzyć m ożna, niż bez nićj.

U m y sł ludzki m a za tem  chw ile sw ego  pod n oszen ia  s ię  i u p a d 
ku; w k ażdym  znow u z tych  m om entów  tw órczość je g o  zn ajdow ać  
się ,m o że  w gorszych  lub lep szych  d la  sieb ie  w arunkach e ty czn ych :  
nic w ięc d ziw nego, jeź li pod w pływ em  tych  ok o liczn ośc i pow staw ać  
będą d z ie ła  n iejednakow ćj w artości, t . j . lepsze i  gorsze ja k  je  zw yk le  
w m ow ie potoczn ćj nazyw am y. Ł atw o  jed n ak  przyjść m ożna do  
przek onan ia , że te gorsze dzieła, w łaściw ie  d z ie ła m i n ie są , a ty lk o  
resztkam i d z ie ł daw nych  lub próbkam i now ych. O tóż praw dziw y  
ta len t naw et w tych n iższych  u tw orach  sw o ich , da  się  ła tw o  
rozeznać, praw dziw y też  ta len t p rzebyw szy chw ile  sw eg o  p rzyćm ie
n ia , p ow staje w now ym  b lask u  i z pod w ojoną  silą  rzuca  się  do tw o 
rzenia  d z ie ł n ow ych . Ów upadek , z k tórego  m a p ow sta ć , b ędzie  
dlań  ty lk o  w yp oczyn k iem , zebran iem  w rażeń uczuć i przek onań , da  
mu sp osob n ość  zjed noczen ia  s ię  w so b ie , w zbogaci jego  sam op ozn a-  
n ie, a  przez to  sam o ju ż  i tw órczość jego  na w yższym  postaw i 
stop n iu . D z ie ło  ja k ie  w ted y  w yjdzie z pod pióra, d łu ta  lub pędzla  
b ędzie  wyiszem  n iety lk o  w zględnie do innych d z ie ł  teg o ż  sam ego  
czow iek a, a le  i bezwzględnie w stosu n k u  do w szy stk ich  utw orów  
danego rodzaju , czasu , narodu.

T e uw agi zb yteczn e  m oże d la  czy te ln ik a , w szakże do procesu  
k rytyczn eg o  n a leżące, n asu n ę ło  nam  porów nanie dw óch pow ieści 
pana Ja n a  Z acharyasiew icza: daw niejszćj Zakazane owoce i św ieżo  
w ydanej W iktorya Regina. W  obu tych p ow ieściach  w idzim y z a 
rów no ta len t a n a lityczn y; a le pod czas gdy w pierw szćj b łą k a  się  
on bez celu , w drugiej zw rócił s ię  na k w esty ę  sp o łeczn o -o b y 
czajow ą i d a ł nam  rozw iązan ie  jś j  zgod n e zu p e łn ie  z praw dą  
i dobrem .

P od jęc ie  ta k ieg o  zadania odpow iada w zu p e łn o śc i n aturze  
ta len tu  p. Z acharyasiew icza. W szelk a  d yssek cy a  bow iem  pow inna  
m ićć cel rozum ny zm ierzający do harm onii ca łośc i. R ozu m  nie d la  
czego  inn ego  rozcin a  to  co je s t  ty lk o , iżby n astęp n ie  u łożyć w id e
a ln ą  c a ło ść  to , co być pow inno. M usi on w ystęp ow ać w im ie  
pew nych przek onań , bronić pewnej idei, w sk azyw ać p otrzeb ę  zm ia 
ny w stosun k ach  które rozbiera: inaczej, sam  so b ie  przeczyć będzie. 
A naliza n ie ożyw iona  tą  m yślą , ana liza  bez celu  i ch arak teru  n iem a  
racyi bytu, prow adzący ją  zaś m im o n ajw ięk szego  ta len tu , w końcu



stać się  m usi podobnym  do dziecka, k tóre d ostaw szy  nóż w rękę, 
za czy n a  od n iew innego w ystrugiw ania sob ie  zab aw ek , a k ończy  
niszczen iem  rzeczy potrzebnych  i użytecznych.

P rzystęp u jem y teraz do rozbioru pow ieści. K w estya  roz
w iązana przez p. Zach. je s t  następująca: „Czy k ob ieta  w yższa  m oże  
podnieść do w ysok ości sw ojśj m ężczyznę, który ją  koch a , a duchem  
niższy je s t  od niej, i w k tórśj m ianow icie ep oce życia  najw iększą pod  
tym  w zględem  p osiada władzę?" N a p ierw sze za ło żen ie  tśj k w esty i 
p. Zach. odpow iada tw ierdząco, w rozw iązaniu  drugiego  ukazuje  
ep ok ę przedślubną, k ied y  k ob ieta  d zia łać m a ja k o  narzeczona.,.

T ą narzeczoną w pow ieści p. Zach. je s t  W ik toria  R egina. 
Znajduje się  ona ju ż  w w ieku, w którym  zw yczajne k ob iety  p rze
stają  w yglądać królew iczów  w z ło co n y ch  karocach , poprzestają  na  
ziem sk im  Chlebie żyw ota , a  w ychodząc za  m ąż więcój kochają nową  
form ę życia , stan  swój now y, niż osobę, k tóra  je  do teg o  stanu  ma 
w prowadzić. A le W iktorya je s t  k ob ietą  nadzw yczajną. Podobne  
m arzenia , ja k  w yżćj w skazane, n igdy nie p osta ły  w jćj wyobraźni. 
P o sta ć  to  raczćj do poem atu  niż do p ow ieści. Żyje w sferze pojęć  
ogóln ych  i d la sieb ie  sam ej n iew iele , a  naw et śc iś le  b iorąc n iczego  
nie pragnie. J e s t  n iew ym ow nie czy stą  i w zn io słą  i tak ą  ju ż od  
pierw szych  chw il m łodości swój być m u sia ła . Znać, że  la ta  nic 
z duszy  jćj n ie o ję ły , ow szem  każdy rok  p rzeży ty  dodaw ał bez- 
w ątp ien ia  ja k iś  k lejnot do skarbów  duchow ych  tej n iepospolitćj 
isto ty . W ychow anie jćj m u sia ło  być bardzo św ia tłćm , m oralnćm  
i bogobojnćm , a le  zarazem  dziw nie ja k o ś ch łodnćm . W skazów kę  
tego  m am y w n ienaturalnśm  o toczen iu  jćj k siążk am i. M atka u m ie
rając zostaw iła  jej b ib liotekę, którą ojciec n ieustannie now em i k s ią ż 
kam i pom nażał; bohaterka nasza dnie c a łe  przepędza w b ib liotece, 
w pośród książek; w yraża się  o nich jak  o najlepszych  sw ych przy
jaciółkach: tam  też  poraź pierw szy s ię  nam  ukazuje. W szędzie  
k siążk i i k siążk i, litery  i litery! N ie uw ażam y takićj przyjaźni, 
tak iego  o toczen ia  za w łaściw e d la  kob iety . Z daniem  naszćm  żyw e  
słow o m atk i, tćm  ży w sze , iż  stan ow iłob y  św iętą  pam iątkę po um ar- 
łć j , c ią g ła  p ieczo łow itość  ojca, gdyb y  ten  więcćj m y śla ł i d z ia ła ł, 
z w iększą praw dą dla św iata , a  szczęściem  d la  sam ćj W iktoryi, po
p row adziłyby ją  po drodze życia  niż m artw e litery , k tóre bądź co 
bądź więcćj zaw sze k szta łcą  i k sz ta łc ić  będą u m y sł, niż serce . Od- 
daw na ju ż  a  dobrze pow iedziano, że  sercu  serca  potrzeba. N a  
dnie tćż  d uszy  R eginy dostrzegam y nieujęty jak iś ch łód , który czyni 
ją  ja k  gdyby obcą na ziem i i n iezdolną do szczęścia  z iem sk ieg o , 
co n aw et trafnie zauw ażyła  jćj stryjen k a . Sam  autor to  przyznaje, 
gd y  bohaterce swćj każe w iele w iedzieć i um ieć, a jed n ocześn ie  czy
ni ją  n iep rzystęp ną  na m iłość; uczucia bow iem  ja śn ieją ce  w d uszy  
R egin y  nie stanow ią  istotnćj m iłości. N a p ierw szy rzu t oka poznasz, 
że  to duch kocha, nie kobieta. N ik t nam  teg o  za złe  n ie w eźm ie  
je ś li pow iem y, że  R egina je s t  zb yt jasną i czystą . Za m ało  w nićj 
w idzim y p ierw iastku  osob istego , za m ało natury ludzkićj, żadnćj
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namiętności. J estto  isto ta  pow stała  z m yśli, a le  nie żyw a, pośród  
nas żyjąca. T aką k ob ietę  jak  ona, z trud nością  p rzysz łob y  nam  
zn aleźć na św iec ie . S zczęście  jćj n ie m oże być szczęściem  anio łów , 
bo na to  n ie pozw ala rozum u; n ie m oże być szczęściem  ziem sk ićm , 
ludzkićm , bo po tem u brak żyw ego indyw idualnego uczucia: R egina  
w zniósłszy  się  po nad ludzi, kochać w nich m oże ty lk o  idee, a le  n ie  
ich sam ych. Cóż jćj w ięc zostaje?. Oto szczęście sztuczne, jak  jo  
sam a w pam iętniku  sw oim  m ianuje: do  n iego  więc postanow iła  
dążyć. A le  szczęście sztuczne n ie je s tź e  to  sp rzeczn o ść , k tórą w lo 
g ice  contradictio in adjecto nazyw am y? S zczęśc ie  sam o przychodzi 
do nas i sam o nas opuszcza . Sprow adzić je  ani za trzym ać n ie
podobna. K to ty lk o  u m yślił sob ie  z góry zostać  szczęśliw ym , ten  
ju ż szczęśc ie  u tracił i n ie odzysk a  go n ig d y , choćby naw et c a łą  sw ą  
duszę o d d a ł na pastw ę losu . C zem że m o g ło  b yć  to  szczęśc ie  
sztu czn e w istocie  tak  g łęb o k o  m oralućj a tak  pow ażnie rozum nćj ja k  
R egina? N iczem  w ięcśj ja k  ty lk o  uczuciem  zad o w olen ia  ze stosun k u  
w którym zejść s ię  m ia ły  dwa rozum y, dw ie d u sze  dążące do jednćj 
idei, a le  w o sta teczn ćj treści dążeń  sw oich , obce sob ie , n ie k och ające  
się  w cale, n iczego  dla sieb ie  sam ych  nie p ragn ące. T akie p o p rze
staw an ie na n iczem , żm ija się  z  praw dą życia , najw yższym , kulm ina
cyjnym punktem  do ja k ieg o  pow ieść dążyć pow inna. Ż yć tak , aby  
n iczego nie ch cieć  d la sieb ie  naw et w m arzeniach  szczęścia , n ie je s t  
to  żyć, a konać. P odobnie żyją ty lk o  organ izm y sch odzące ze  św iata; 
w organizm ach  zdrow ych , duch ogóln y  łą czy  s ię  cudow nie w jed n ę  
ca łość  z duchem  szczególn ym , indyw idualnym . U chw ycenie  atoli 
i przedstaw ien ie teg o  p ołączen ia  jest n ies ły ch an ie  trudne zarów no  
dla  p sych o loga , ja k  1 dla p ow ieściop isarza.

W racam y do R egin y . W  dążen iu  sw ojćm  do ow ego  sz tu cz
nego szczęśc ia  sp o tyk a  ona najpierw  cz łow iek a , k tórego m im o  
k rótkićj znajom ości, w edług p rzyjętego przez sieb ie  podziału  ludzi 
na wyższych i  niższych, śm ia ło  do p ierw szćj z tych kategoryj za 
liczyć  m og ła . Czy ch cia ła  być szczęśliw ą  z A ndrzejem — nie. W  pa
m iętn iku  d ostrzedz ty lk o  m ożna ślad  ja k ieg o ś  p rzeczucia , ja k ieś  
działanie ukrytych  s i ł  św iata , a le  n ic w ięcśj. P o stęp o w ała  je 
dnak coraz bardziej w latach, trzeb a  b y ło  w yjść za  m ąż. A u 
tor sprowadza tu  na scenę C ezaryusza cz łow iek a  z a m o żn eg o , 
żyjącego w w yźszem  tow arzystw ie  bez w yk szta łcen ia , cz ło w iek a  
pełnego zatćm  wad, uprzedzeń , przesąd ów , naw yknień  i pojęć 
dziwacznych: w grun cie  rzeczy  jed n ak  n iezep su tego , sk ło n n eg o  
do poprawy jakićj potrzebow ał, pow olnego na dobre i w cale n ie 
p ow szedniego  u m ysłu . N ie  w iem y co trzym ać o ch arak terze  jeg o , 
gdyż w idzim y go innym  do chw ili stan ow czego  d zia łan ia , a innym  
znowu późniśj. A utor b lado go  za ry so w a ł, lecz  praw a lo g iczn e  n ie  
pozwalają nam w yobrazić go  sob ie  cz ło w iek iem  sła b y m , bez ch a
rakteru. Iuaczćj zdaje się  rzecz tę pojm ow ał autor, jak nad tern  
późniśj jeszcze  zastan ow ić się  będziem y m ieli sp osob n ość .

Na podstawie danych powyższych możemy powiedzićć o Ceza- 
ryuszu że był to niezły materyał na człowieka. Przysypała go



w arstw a p y łu  n a lec ia łeg o  z  życia bez celu, ja k ie  pow iększaj części 
prowadzą, ludzie do stanu  jeg o  należący; a le  pod nią sp o czy w a ł 
człow iek  surow y, k tóry przy dobrćj woli m ógł się  n a leżycie  w y 
k szta łc ić .

Z bliżenie się  do sieb ie  dwóch podobnych isto t ja k  C ezaryusz  
i R egina, m u sia ło  w p ierw szym  obudzić uczu cie  przyw iązania, w dru
giej w yw ołać postanow ien ie uzacn ien ia tak k ochającego ją  c z ło 
w ieka. P rzez  uczucie sw oje m ia ł C ezaryusz zo sta ć  m ężem  R egin y , 
a przez w olę jej, znów m ia ł s ię  podnieść i uzacnić. N ie  będziem y tu  
rozbierali licznych  i trafnych  środków  d zia łan ia  na popraw ę C eza
ry usza. A utor w d ob orze ich celuje: n ajp iękniejszy  to  a  najdziel
n iejszy a rsen a ł potęgi kobiecej. K on iec końców  sk u tek  odpo
w iedział w szelk im  oczek iw aniom : C ezaryusz „pow rócił od czczych  
forem ek  św iatow ych  do prostych  a zacnych  uczuć, od połysnego , 
fa łszy w ego  dow cipu do m yśli pow ażnych i p ożytecznych .” R egin a  
p ozn a ła  C ezara cz łow iek iem  m aluczkim , poziom ym , teraz k iedy  
podczas k ilkom iesięcznćj n ieob ecn ości listy  je g o  czyta , s ły sz y  opo
w iadanie je g o  czynów , w idzi go  mężem  i nie m oże ju ż  być d la  n iego  
obojętną! Ta cudow na przem iana jej b y ła  d zie łem . S łu szn ie  tćż  
n azw ał ją  autor W ik torią  R eginą, zw ycięży ła  bow iem  co b yło  z łem  
w cz łow iek u  i zapan ow ała  nad nim .

M ógł s ię  ju ż  u a tó m  autor zatrzym ać, a le  ch cia ł nam widać 
je sz cz e  uzupełn ić obraz d osk o n a ło śc i k ob iecśj i w ystaw ić na próbę 
dzieln ość nowego człowieka. Inaczój n aw et utw ór je g o  n ie  b y łb y  
w cale pow ieścią  a ty lk o  studyum , lub rozpraw ą w form ie p am iętn ika  
podaną.

P o  raz p ierw szy  sp o ty k a m y  tu k ob ie tę  w ielk iego  hartu  d u szy , 
kochaną dawniej przez C ezaryusza  a porzuconą z pow odu przesądów  
tow arzysk ich , krzyków  na dyshonor, i ca łego  teg o  alarm u, jak i 
zw y k ł pow staw ać ilek roć k ob ie ta  n iższa urodzeniem  i m ajątk iem  
m a zostać  żoną cz łow iek a  wyż^j pod obydw om a tem i w zględam i 
od nićj p ostaw ionego. Im ie  jej K ornelia . G adatliw ość stryjenk i 
o d k ry ła  R egin ie  w łaściw y  jej sto su n ek  do C ezaryusza . B o h aterk a  
nasza  znała ją  d otych czas ty lk o  ja k o  k ob ietę  u trzym ującą się  z pracy  
rąk w m ieście, w którem  przygotow yw ano d la  niej w ypraw ę ślubną; 
zn ała  ją  piękną, rozum ną, n ieszczęśliw ą, a zaw sze  sm u tną  i dum ną, 
T ajem nicza jej postać odrazu za in try g o w a ła  naszą  bohaterkę; po
sta n o w iła  w ięc poznać isto tn ą  p rzyczynę n ieszczęśc ia  K ornelii i do 
celu  teg o  użyła  n iejak iego  S ław osza , m iejsk ie żyjątk o  brukow e.

P rzez  n iego d ow iedzia ła  się  o p rzesz łośc i K o rn e lii, o porzu- 
ceniu jćj przez n iew iernego, późniójszych n ieszczęśc iach ; im ię ty lk o  
głów n ego  spraw cy zo sta w a ło  przed nią w ukryciu . T eraz  stryjen 
k a  im ię to g ło śn o  w ym ieniła. N ie  było ju ż żadnśj w ątp liw ości. 
Cóż postanaw ia  nasza bohaterka? o to  w yrzec się swego szczęścia, 
ale nie inaczej ja k  za  cenę pogardy i odrzucenia . W id ać w tćm  
n aturalną dum ę kobiecą, staw ającą w obronie ca łego  rodu . T a m yśl 
najpierw ćj pow staje  i w aży się  w nićj na w idok pow racającego C e
zaryu sza . L ecz na tern zaczep n em  stan ow isku  krótko  s ię  tr z y 



m ała, n iezad łu go  o p u śc iła  n aw et odporne i na pow itan ie  kochanka  
odpow iedziała  d tugióm  serd eczn ćm  uściśn ien iem  d łon i. R egin a  
k och a ła  go! R egin a  mówi przynajm nićj że go  koch ała ... B ezw ąt- 
pienia. T o u zacn ien ic się  jak iego dostąp ił C ezaryusz, nie m ogło p o 
zostać bez w pływ u na jej duszę, zjed n a ło  jój ro lę n arzeczonego , 
i z e sp o liło  z nim; a le  dalecy jesteśm y  od uw ierzenia w rzeczyw istą  
m iłość. Ja k  p ierw otn ie ow a dum a, tak  teraz  p rzyw iązan ie  do C e- 
zaryu sza  nakazujące sercu  posiadać to, coby ukochało, b y ło  ty lk o  
przem ijającym  stanem  jej duszy. W iktorya  R egin a  nie p rzesta ła  
być duchem , m y ślą  w cielona ty lk o , a  n ie isto tą  żyw ą, posiadającą  
w łasną  in icyatyw ę, w łasn ą  sw ą za sa d ę  w ew nętrznego ruchu uczuć  
i m yśli.

W sam otnćm , po m istrzow sku  w ypow ied zian em  rozm yślan iu , 
duch zw ycięża  kobietą: R egin a  w yrzeka s ię  ju ż  stan ow czo  sz c z ę 
śc ia  i pragnie je -z a p e w n ie  sw ej w sp ółzaw od n iczce . Z a iste , w ięcćj 
szlachetności i pośw ięcen ia  w ym agać trudno. M yśl to  p e łn a  dra- 
m atyczności, a tak i za szczy t n aturze lu d zk iśj przyn oszącą , że um ysł 
czytającego nie ła tw o  da s ię  od nićj oderw ać. A przytem  w y rze
czen ie  się  C ezaryu sza  odpow iada rzeczyw istym  stosu n k om  życia . 
J eśli bow iem  dob rze zastan ow im y się, to k ochanym  dla R eg in y  b y ł  
Cezary usz naw rócony, b y ło  w łasn e  jej d z ie ło , przeznaczone d la  p o
w szechności, o k tórego zatem  w yłączn e posiad an ie  m nićj chodzić  
jćj m ogło . W reszcie  i teg o  z uw agi sp u szczać  n ien a leźy , że k o b ie 
ta  tćm  ła tw ićj ro zsta je  s ię  z  m yślą  p o łą czen ia  losów  sw oich  z lo sa 
mi m ężczyzny przezn aczon ego  jć j na m ęża, im  w yższą  je s t  od n iego  
en erg ią , rozum em , duchem . Z e stan o w isk a  znow u m oraln ego, 
inaczej być n ie m og ło . R egina m u sia ła  się w yrzec C ezaryusza , to  
jasn e. W  ża ło śc i k ryszta łn ćj swój duszy , m ogła  naw et pragnąć  
szczęścia  d la  K ornelii, a le  nie m og łab y  nigdy sam a do n iego ręk i 
p rzy ło żyć , gdyby ty lk o  u czu c ie  je j  d la  C ezaryusza b y ło  isto tn ą  m i
ło śc ią , n ie za ś  tern szczególnóin  u sp osob ien iem  serca , ja k ie  się  
w nas w yrabia w sk u tek  d łu g o trw a łeg o  przyzw yczajen ia . Inaczćj 
R egina b y ła b y  obłu dn icą. YV ten  sp osób  ty lk o  w ytłum aczyć sob ie  
m ożem y scenę, w której b oh aterka n asza  p ierścionek  swój w kłada  
na palec K ornelii.

T en akt pon iżen ia  lub obłudy d la  zw yczajnćj k ob iety , d la  W i
li tory i byt ty lk o  czynem  m oralnym , sp ełn ien iem  w zniośle pojętego  
obow iązku, zm ierzającym  do d uchow ego porządku rzeczy. W szy 
s tk o  to  staw ia  postać jej bardzo w ysoko, w ielką  oprom ienia  ja sn o 
ścią  i ża łu jem y  m ocno, że  au tor ju ż  po przebyciu  przez n ią  n a j
straszn iejszego  zaw sze d la serca  kob iety , R ubikonu, p rzed sta 
wia ją  u pad łą  na duchu, każe jćj je s z c z e  probow ać szczęścia , 
śled zić  C ezaryusza , w ażyć sza n se  sw oje i K ornelii. Byłoby to  d o 
bre na kob ietę  zw yczajną, a le  nie p rzysto i tak ićj w ielk ości m orał nćj 
jak  R egina: odb iera  jćj tę  nakazującą  pow agę w ja k ą  autor b oh a
terk ę sw ą przyod zia ł, a  co  g o rsza  rzuca cień na ow ą scen ę  z p ie r 
ścionk iem , w ystaw iając ją  ja k o b y  ty lk o  p ó łsercem  dokonaną. M o
żna b y ło  i należało  teg o  uniknąć, tern bardzićj, że niemoc ducha



w R egin ie  żadnem i czynam i na zew nątrz nie objaw ia się , na rozw i ą- 
zanie zatem  p ow ieści żadnego w p ływ u  n iem a i m iććby  go  n ie m o g ła  
bez zu pełnego  zeszp ecen ia  idea ln ego  obrazu n iep ospolitej naszój 
kobiety.

Jak ła tw o  b y ło  dom yślić się, C ezaryusz odn ow ił daw ne ślu by  
i n atychm iast ożen ił się z K ornelią . Czy b y łb y  ta k  p ostąp ił  
człow iek  z charakterem , człow iek  podn iesion y, a w ięc w g ru o c ie  
duszy swej m oralny? Czy m ógłby kochać R eginę, a k o ch a ł ją n ie 
w ątp liw ie, n iezapom niaw szy w przódy K ornelii? Czy praw dzi
w ie znow u kochając R egin ę, m óg ł ją  tak  prędko porzucić i p rzy p o 
m nieć sob ie  zapom n ian ą  K ornelię?

N ie — n ie — nie. W zdryga się  na to  natura m ęzka. C ezaryusz  
zam iast ja k  stud ent w ystaw iać się na pośm iew isko w sw ych  w ycie
czkach do m iasta, pow inien b y ł zejść ze  scen y  i na szerokim  św iec ie  
szu kać zapom nien ia  b o leśc i, a  ty le  zapom nieć potrzebow ał! D u 
sza  bow iem  m ęzka, n igdy w iększćj b o leści dośw iadczyć n ie m oże, 
ja k  w tedy, kiedy się  rozstaje ze  szczęśc iem  dla zadość uczyn ien ia  
m oralnem u obow iązkow i w zględem  drugich  i sam śj sieb ie. P rzez  
tak ą  boleść  pow inien  był przejść C ezaryusz. G dyby nie byt n a rze 
czonym , gdyby nie k och a ł R eg in y , n ik t n iep otrzebow ałb y  schodzić  
ze sceny; w szyscy m ogliby p rzy łożyć  rękę do d z ie ła , w k tórem by  
k ażd y  ze  sw ego  stan ow iska  za in teresow anym  b yć m usiał. A utor  
m ia ł tu na m yśli pow rócenie C ezyryusza  na drogę obow iązku: cóż 
kiedy nie inaczej je  d op u śc ił, ja k  ty lk o  p rzez grzech . A jed n a k  
była  inna d roga, p rostsza , ja śn iejsza . M ożna było  pow rócenie  to  
przedstaw ić jak o  sam odzielny  czyn C ezaryusza. Ileżb y  ztąd b la sk u  
i m ocy dla n iego i d la R eginy urosło! J a k a ż  sp o so b n o ść  sp ro w a 
dzen ia  R eg in y  w nieznaną jej d otych czas w cale krainę uczuć, wra
żeń  i boleści ludzkich! B y ło b y  to  p ierw sze jś j  w ejście na św ia t, 
R egin a  u czu łab y  w yższość C ezaryusza  i m usiałaby go  ju ż  rze te ln ie  
pokochać. K iedy przy tak iem  rozw iązaniu  ja k ie  au tor p rzyją ł, nie  
w iem y czy m ogła  p atrzeć na n iego  bez odrazy .

W padam y na d om ysł, że p. Zach. ch cia ł nam  ty lk o  p rzed sta 
wić cz łow iek a  p ow szed n iego , choć go  n iep ow szed n im  w cale  obda
rzy ł um ysłem , i tak iego  cz ło w iek a  za m ierzy ł p opraw ić przez m i
ło ść . G dyby tak  być m ia ło , to w tśm  w ła śn ie  le ż a łb y  b łą d  ca ły . 
C złow iek  pow szedni bez charakteru , nie popraw i się  w 3 0  roku  życia , 
chociażby doń zestąp ili św ięci i an io łow ie . W szelk ie  w p ływ y  zew nę
trzn e  m uszą m iść dla sieb ie  w ew nętrzne w arunki. Tak sam o i w d u 
szy  C ezaryu sza , sp oczyw ać m u sia ł utajony k lejnot godn ości ludzkićj: 
tem u  to k lejnotow i o sta teczn ie  za w d zięczył C ezaryusz sw ą popraw ę. 
N a cóż w ięc b y ło  odbierać pod n iesion em u  to , co m ia ł ju ż upadły?

R egin a  nie m o g ła  szczerze  oddać sw ój ręki n ikom u innem u  
ty lk o  cz łow iek o w i wyższemu. P rzeczucie  tóź n iezaw iod ło  jój. Po  
4  latach  zja w ił się znow u pan A ndrzćj, p op rosił o rękę, z o s ta ł p rzy 
ję ty , i u szczęśliw io n y  posiadaniem  is to tn eg o  skarbu jak im  b y ła  
R eg in a .



P ow ieść ca la  p isan a  je s t  z dow cipem ; sty l jś j obrazow y, z rzad
ka nawet p oetyczn y . W szędzie ja śn ie je  badaw cza zd oln ość , m yśli: 
w szędzie zn ać pióro zstępu jące do przyczyu  n iep op rzesta jące  na  
sam ych ty lk o  fak tach . P. Z ach. um ie dobrze czy ta ć  w sercu  ludz- 
kiera, a lepićj zna serce k ob iece niż m ęzk ie. W ew nętrzny dra
m at odgryw ający się  w duszy R eginy, przed ow em i trzem a dniam i 
zostaw ion em i szczęściu  na sk onan ie, w e w szystk ich  scenach  sw oich  
odtw orzony je s t  z ta k ą  prawdą i siłą , że  oddaw na już n ie zdarzyło  
się  nam czy tać  nic w sp an ia lszego , w zakresie pow ieści obyczajow ej.

Co do języ k a  zarzu cilib yśm y autorow i używ anie  w yrazów  n ie 
w łaściw ych , u ieposiad ających  w yrobionćj form y, np. w yraz polysny. 
W e w zględzie gram m atyki zauw ażyliśm y użycie k ilk ak rotn e  przyim - 
ka za  w m iejsce w lub po, nadto zw roty  języ k o w i naszem u w strętne  
a z francuzk iego  w zięte (1 ) .

S . K .

( l )  Wiktorya Regina je st mrzonką wysnutą z wyobraźni autora, 
przywołana na jaw ze sennych marzeń młodzieńczej duszy, ale nie jest  
postacią żywą, wiernie zdjętą ze wzorów prawdziwych. Poetyczne zmy
ślenie odziało tę postać w niepowszednie szaty, lecz mglista osłona ułudy 
rozwiewa się niebawem pod wzrokiem, co trzeźwiej patrzćć umie w istotę  
stosunków społecznych, w tajniki usposobienia ludzkiego. M iłe urojenie, 
pozbawione podstaw rzeczywistości. Tak się czytać zdarza, i w ustndj 
rozmowie podobne słyszćó się dają zarzuty. W iernym ich odgłosem  staje 
się powyższe sprawozdanie i uwagi wyłuszezono nad osnową powieści. 
Osłaniając w następnych kilku słowach zasadniczą myśl autora powieści, 
nie bronimy wad i uchybień, od jakich „W iktorya Regina" wolną nie jest 
pod względem estetycznym  lub.... językowym.

Podnosimy stronę psychologiczną.
Regina— takie jest dość powszechne zdanie,nie posiada warunków rze

czywistości, jćj postać wznosi się na kruchćj podstawie prawdopodobieństwa.
Czy dlatego, że Regina umie badać najlżejsze poruszenia swojego 

uczucia, potrafi nad nim panować, kiedy miłości tchnienie zaczyna rozkosz
nie kołysać dziewiczem uczuciem i że je  umie nieść w ofierze zacniejszym  
zasadom, obowiązkom surowićj pojętym?

W ięc zaparcie się, wyrzeczenie się serdecznych pragnień w obeo 
wyższych wymagań, miałyżby być rzeczą nadzwyczajną, niezwykłą w dwu- 
dziestokilkoletniój kobiecie?

W ięcby płonną być miała praca w ogóle, tych co szczepią na młodćm  
drzewie szlachetniejszą latorośl?

W ięc najstarannićj uprawiana rola zawszeby dzikie miała przynosić 
owoce?

Do tych wniosków, w tak ostrych nakreślonych kształtach, prowadzą 
najniewątpliwićj różnorodne zarzuty, dotyczące Reginy.

Ustępstwa spotykam y z jednćj strony, można powiadają, z złem  
i dobrem pomięszaną rudę, przetapiać na szczere złoto moralne. Jest



możliwość, są po temu warunki spoczywające w istocie człowieka, ale praca 
trudna i mozolna, rzadko wieńczona powodzeniem,

Może więc znaleźć się Regina, co wypuszcza z rąk wypieszczone 
szczęście, żeby gonić za inndra wyższdm i trwalszćm.

Ale na drugie ustępstwo dłużdj nam czekać wypadnie. Takie po
stacie są wyjątkowe, rzadko kiedy z bytem rzeczywistym zespolone, na- 
wpół należą do światów, śród których krążą odeologów głowy.

To nie jest odeologia.
Regina pojmuje pielgrzymkę małżeńską po ścieżce życia, jako trudy 

podjęte na wspólnych  drogach duchowych. N ie więdnące wdzięki nadobne, 
ani kruche dobra materynlne mają być podstawą związku, ale jednakowość 

» myśli, tożsamość dążności.
Krzywda moralna, która się stała Halinie, ma być przedewszystkićm  

zgładzoną.
W ięc wskazuje Cezaryuszowi drogę. I  powinien zadośćuczynić za

sadzie społecznój, którą obraził odtrącając związek z Haliną. Bo igraszka 
z uczuciem i kłamstwo, nadwerężają porządek społeczny.

Czy związek Cezaryusza z Haliną m ógł posiadać warunki szczęścia, 
tak się słyszóć dają powątpiewające głosy?

Zaiste warunki te się nie znalazły, jeśli szczęście składać mają 
ułudna wiosna wdzięków i nietrwałe dóbr materyalnych plony.

Na ozem więc wyjątkowość polega w postępowaniu Reginy? Ze od
trąca mniemane •szczęście, bo obrażonćj zasadzie ma się stać zadość. 
I  w tym stanowczym zwrocie ku wyższój dążności, zaiste dla siebie szczęście 
znajduje.

Ta chwila w życiu człowieka, którą zwykle powieść za tło swojego 
obrazu bierze, olśniewa nieco wzrok nasz, i jasno, przenikliwie, nie pozwala 
nam patrzćć w istotę rzeczy. I  Regina występuje w tdj dobie swojego 
wewnętrznego życia, kiedy się uwinięte w pączek zawiązki listkowe w kwiat 
rozwijają, kiedy się tęczową barwą łamie promień, i kiedy pieśń uczucia 
rozdźwiękiem wzmocniona gwarnemi płynie głosy. Jestto chwila opro
mieniona blaskiem, który w innćj dobie znika, ale istota zostaje.

Zostaje pobudka, motyw z niój się wylewa jednostajnie; cała pieśń 
w życiu człowieka w osnowie swój niezmienna, tylko kształtami łamiąca się 
różnolitcmi. Sądzimy człowieka nie według czynów jego, ale według 
pobudek, motywów.

Zajrzyjmy, według tdj wskazówki w głąb innych, w głąb siebie. Czy 
postać Reginy wyda nam się nadzwyczajnością?

Odtrącamy leniwego żebraka, którego widok budzi w nas politowanie 
i staczamy w sobie walkę uczucia z obowiązkiem. Obrażona zasada spo- 
łeczndj pracy nie pozwala nam czynić zadość potrzebom tkliwego uczucia.

I  odtrącamy przyjaciela, którego inne są drogi, lubo nas silnie z nim 
wiązać może przyzwyczajenie.

I  i le ż to  nie o p o w ie d z ia n y c h  gra w duszy każdego człowieka dra
matów; ile  się rozwija n ie w y ś p ie w a n y o h  powieści, kiedy myśląc o sobie, 
myśli i o innych.

„ N i e  g a ś c i e  ś w ia t ła ."  (P rzyp .  Red.).



Kłosy i kwiaty, książka zbiorowa, Kraków 1869.

K ażda p u b lik a c ja  p odobnego rodzaj u n ie  b ierze  sob ie  za cel 
p rzep row adzen ia  ja k ie jś  n au k ow ćj praw dy, n ie  k rępuje s ię  j e 
d n ośc ią  i w y tk n ię ty m  k ieru n k iem , a le  m im o to m a zaw sze w ażu e  
zadanie. O b o w ią zk i jćj obudzić poczucie d obrego sm a k u , 
i g u s tu , le k k ić m  p iórem  w  b e lle try sty czn ćj form ie w yp o w ied z ieć  
nieraz w ażn e m y ś li , a przede w szy stk ićm  zobrazow ać s i ły ,  zd o l
n ośc i, ta len ta , ja k iem : w łada ch w ila , w którćj s ię  tak a  p u b lik a cya  
pojaw ia . T o  tśż  poezya , p ow ieść , literatu ra , są  g łó w n ą  fo rm ą , 
ja k a  w  k siążce  zb iorow ćj d om in u je  ponad in n e m i, i tćm  sam em  
czy n i j ą  p rzy stęp n ą  czy ta ją cem u  o g ó ło w i.

K siążk a , o k tórćj m ów ić  c h cem y , c zy n i zadość ty m  w sz y 
stk im  w aru n k om , a  p ięk na  szata  zew nętrzn a , druk , papier i ozdob ne  
iu io y ja ły  p rzy czy n ia ją  s ię  do p od n iesien ia  jćj w artości. W y d a w ca  
nadając je j ty tu ł  „ K ło sy  i K w ia ty ” n ie  przesadzał w artości jćj 
w ew n ętrzn ćj. W praw d zie  k w ia tó w  tam  w ięcćj, a le  g d z ien ieg d z ie  
w y b ie g a ją  z ró w n ia u k i i k ło sy , p och y la jące  s ię  od zaw artego  
w  n ich  ziarna praw dy. D o najbardziej p len n y ch  za liczy ć  trzeba  
p rzed ew szy stk iem  u stęp  z p r e le k c ji K ra szew sk iego  o D an tem . 
W  u stęp ie  ty m  zaw arty  je s t  ty lk o  ży c io r y s  tw ó rcy  B oakićj 
k o m ed v i, a le  poprzedzają g o  p ełn a  b ystrości i  h istoryczn ćj praw dy  
cb a ra k ery sty k a  w iek ó w  średnich . W  ży c iu  D a n teg o  w y k a za n e  
g łó w n ie jsz e  zw roty , u m o ty w o w a n e  g łó w n e  z m ia n y  pojęć je g o  po
lity c z n y c h  i rozjaśn ion e p sy ch o lo g iczn ie  id ea ln e  u czu c ie  k u  B ea -  
try czy . D a lsze  w y ją tk i, d ru k ow an e obecn ie  w  T y g o d n ik u  Z ilu 
stro w a n y m  są  d op e łn ien iem  tćj pełnćj w artośc i pracy. W zm ia n k ę
0 p ose lstw ie , o d b y w a n ćm  przez D an teg o  do K aro la  M artella  
(p. 8 3 ), po prostu  u w a ża m y  za b łąd  n iedbałćj k orrek ty , i d z iw im y  
się , że G azeta  P o lsk a  nadaje jćj in n e  zn aczen ie . D o  rów n ie w aż
n y c h , a  p ow ażn iejszych  a r ty k u łó w  n a leży  stu d y u m  p. E strejchera  
nad W ęg ie r sk im . R e h a b ilita c ją  te g o  p oety , p on iżan eg o  n ie s łu sz 
n ie  przez h is to ry k ó w  litera tu ry , rozpoczął p ierw szy  L . S ie in ie ó sk i  
w  B ib lio te c e  W arsza w sk ie j; tu  p. E strejch er p osuw a ją  d a lćj,
1 opiera  s ię  n ie  na listach , ja k  S ie m ie ń sk i, a le  na ży c iu  i p ism ach  
W ę g ie r sk ie g o . Ś c is ło ść  b ib lio g ra ficzn a  i h is to ry czn a  cech u ją  tę  
pracę zn an eg o  ju ż  za szczy tn ie  literata , a g łó w n a  w d zięczność n a 
leży  m u  s ię  za to, że a r ty k u łe m  sw o im  w y ja śn ił n iezn a n y  dotąd  
pow ód  opu szczen ia  przez W ę g ie r sk ie g o  kraju . L ib e lt  (P arad ok s  
filo zo ficzn y ), K rem er (o  w d zięk u ) i K aszew sk i (zn aczen ie  ż y w io ły  
i  zakres m ora ln ośc i) p rzedstaw iają  rozm aite  d z ia ły  filozofii, a  G a- 
b r y e lla  w  form ie  n ien a u k o w ćj i n ie sy s tem a ty czn ćj, a le  w  rozm ow ie  
pełn ćj w dzięk u , w erw y  i ta len tu  jćj w ła śc iw eg o , zastan aw ia  s ię  nad  
ro zm aitem i k w esty a m i sp o łeczn em i, w y n ik a ją cem i z charakteru  
i  u sposob ień  ludzi. P o l, Z ach aryasiew icz , P rzezd zieck i, W ó jc ick i  
i inni dali tak że  m a łe  próbki, w zak resie  odp ow ied n im  ich  pracy,



a le  najobficiej w y s tą p iła  poezya . N ierzad k o  dają  s ię  s ły sz e ć  g ło 
sy , że źród ła  praw dziw ej p oezy i w y sc h ły  u  n as zn ak o m icie , źe ja k 
k o lw ie k  p ism a  nasze p eryod yczn e często  b y w a ją  za p ełn ian e w ier
szam i, jed n a k  bardzo tru d no  w  n ich  d oszukać s ię  treści, że ja k 
k o lw ie k  w ie le b y  n a liczy ć  m ożn a  im ion  p oetów , je d n a k  m a ła  b ar
dzo ich  liczb a  g o d n a  tćj n a zw y . Z dan ia  te n iestety  są  s łu sz n e , 
a k siążk a  zb iorow a K ło sy  i K w ia ty  p otw ierdza ich  praw dę. W y 
d osk o n a len ie  fo rm y , ek scen tryczn e  często  p o m y s ły  i l ir y z m , ty le -  
kroć ju ż  p rzerab ian y  i w y z y sk iw a n y , stan o w ią  g łó w n e  za le ty  l ic z 
n eg o  zastępu  w sp ó łczesn ych  poetów , k tó rzy  z u tw oram i sw em i 
p osp ieszy li na  z łożen ie  k s ią ż k i zb iorow ćj. Cyganka L en artow icza , 
Kandyotka  I ln ic k ić j, Kość z  Maratona  P r u s in o w sk ie g o , S zu jsk ieg o , 
B ałuck iego , i p ięk n e przek ład y  z P e to fieg o  i S ie m ie ó sk ie g o  z H o -  
racyjusza  sta n o w ią  w yją tek ; reszta  n ie  w y c h y la  s ię  po za m iarę, 
do ja k ićj w yra sta  m uza dzisiejsza . I  z te g o  w ięc  w zg lęd u , chociaż  
z u jem n y m  rezu lta tem  czy n i k s ią ż k a  zb iorow a  zadość, b o  przed
sta w ia  d ok ład n ie  s i ły ,  w  d zis iejszych  p oetów  zastęp ie , złożon e.

A . R .

Szkice Ekonomiczne przez Konstantego Wzdulskiego. War
szawa. 1869 r. (w 12ce str. I I , 212).

J estto  p rzedruk  p ięciu  arty k u łó w  zam ieszczon ych  p ierw otn ie  
w G azecie  R oln iczćj. T ytuły artyk u łów  są: „C hrześcian izm  i E k o 
nom ia polityczna, Adam Sm ith, życ ie  i d z ie ła . O celu  ekonom ii 
politycznój. K ilka  m yśli o ekonom ii politycznćj stosow an ćj. W ie l
ka  i m a ła  w łasność z iem sk a  w obec nauki gosp od arstw a  sp o łe 
czn eg o .”

A utor w przedm ow ie w yraża życzen ie  aby prace je g o  czy ta 
ne b y ły  przez ludzi m łodych , k szta łcący ch  się  je sz cz e  naukow o  
i co najw ażniejsza z zasadam i ek on om ii p olitycznćj n ie obezn anych , 
zak ładając sob ie za  cel, rozszerzen ie  zdrow ych  pojęć ek on om i
cznych . S ty l p. W zd u lsk iego  je s t  ła tw y  i jasny; uw zględnia on  
stosu n k i teraźn iejszości, ztąd k siążeczk ę  jeg o  z zajęciem  czytać się  
daje. L ecz autor n ie d oszed ł je szcze  do usta lonych  zasad . O bala  
jed n ą  ręką to , co buduje drugą. Chwali Sm ith a  za w ykazan ie  
szkodliw ych  w pływ ów  śc ieśn ień  i ogran iczeń  w sw obodnym  ruchu  
handlu i p rzem ysłu , a w innym  artyku le  mówi: „że n ie ma inn ego  
środka dla narodu chcącego podnieść swój p rzem ysł, handel i ro l
n ictw o, ty lko  o b ło żen ie  w ysokićm  c łem  zagranicznych  w yrobów  
i p łodów ” uczy teory i, a le  sam  p rzestrzega  żeby  jćj n ie s to s o w a ć .  
D o czegóż w tak im  razie teorya?

Z asady ek on om ii politycznćj n ie p rzesz ły  je szcze  u p. W zd u l
sk iego  w krew  in succum el sanguinem; ztąd do rozszerzen ia  z d ro 
w ych  pojęć ekonom icznych  d z ie łk o  jeg o  n ie  w iele  się  przyczyni.

Tom IV. Liltop«4 1869,.



Caro, Dr. Jacob. Geschichte Polens 3 -er Tłieil. 1 3 8 6 —1430  
w Gotlia. 1869. (str. 658).

N ie po raz p ićrw szy  p rofessor hi story i w Jena , p. J. (Jaro 
w ystęp uje na polu badania dziejów  n aszych . Zaw ód swój naukow y  
ro zp o czą ł pracą m ającą na celu  w yjaśn ien ie stosunków  ja k ie  za 
chodziły  podczas b ezk ró lew ia  po śm ierci S tefana B a torego  w roku  
1 5 87  (d a s In terregnum  P o len s in J. 15 87  und die P artei-K am pfe  
d. H au ser Z borow ski und Z am ojsk i nach den Q uellen . G otha  
1 8 61 ). W e dw a la ta  potem , 1863  r. w yd a ł w H am burgu D zieje  
P olsk i od W ła d y s ła w a  Ł o k ietk a  do J a g ie ł ły , m ające s łu ż y ć  jak o  
dalszy  c iąg  w ydrukow anej tam że w 1840  H istoryi P o lsk ie j pro- 
fesso ra  w rocław sk iego  p. R. R oep ella . O bszerny rozbiór tych dwu 
tom ów  pióra p. F . Z. zam ieściła  B ib lio tek a  W arszaw ska z r. 1 8 67 .

O becnie w ydany tom  trzeci zaw iera  w sob ie  d zieje  od chw ili 
w stąp ien ia  na tron  W ład ysław a  J a g ie ł ły , aż  do śm ierci W ito ld a , 
opow iedziane podług źródeł rękop iśm ienn ych , pow iększćj części 
d oty ch cza s p rzez n ik ogo  nie u żytych , a  z k tórych  autor m iał sp o 
sob n ość  k orzystać pod czas sw ego  p obytu  w P etersbu rga.

Ze źró d e ł rękop iśm iennych  p ow ołu je  się  g łów n ie  na:
1) O siem  tom ów  tak  zw anych: Tek Naruszewicza.
2 )  N a  A cta  Lilhuanica.
3) N a  k ilk a , pom iędzy P o lsk ą  i Z akonem  N iem ieck im  w y 

m ienionych  not urzędow ych , ja k o  to: Compositio Prusiae i t. d. 
m ogących  s łu ż y ć  do d op ełn ien ia  w ydanych przez D z ia ły ń sk ieg o  
L ites et res gestae inter Polonos et Cruciferot. N oty  te  dozw oliły  
po raz p ićrw szy  w edle zdan ia  au tora , sk reślić  d ok ład n ie  b ieg  
spraw y p o lsk o -p ru sk ić j, w ytoczonćj przed koncylium  w K onstancyi.

4 )  N a  znajdujące się  w T ajnein A rchiw um  w B erlin ie  d y 
p lom ata  W ojew ództw a K rakow skiego.

5) N a  znajdującą s ię  w K rólew ieck ićj B ib lio tece , ręk o p i
śm ien ną  k sięgę  p. n L iber Cancellariae S ta n is ła w a  C iołk a  (je s t  to  
k op ia  papićrów  z królew sk iej k an cellary i W ła d ysła w a  J a g ie łły  
z czasów  husyckich  od r. 1 4 2 0 — 1429) zaw ierajacśj m iędzy innem i 
w iele  c iekaw ych  listów  cesarza  Z ygm unta i papieża M arcina Ś -g o .

O prócz tego  pow iada autor, że  p ierw szy k o rzy sta ł z  w ielu  
źródeł św ieżo w ydanych. T ak up. d zieje bitwy G rnnw aldzkićj opo
w iedział na podstaw ie podanych  w iadom ości w Cronica conflictus etc. 
zam ieszczonćj w 3-cim  tom ie Scriptores rerum Prussicarum.

O cen ienie teg o , o ile  rzeczyw iśc ie  źród ła  te rozjaśn iają  z a 
m ierzch łą  p rzesz ło ść , ja k  autor z nich k orzy sta ł, i czy  m a odp o
w iednie s iły  i w arunki zostan ia  praw dziw ym  h istoryk iem , n ie n a 
leży  do tćj krótkićj w zm ianki b ib liograticzućj.

(L it . C entr, 1 8 69 . N r. 3 2 ).



Schleisische Fiirstenbilder des Mittelalłers Herausgegeben V  
von Dr. Herm. Luchs. Zeszyt 1 — 8. Wrocław 1868 r.

(u Trewendta).

P od  pow yższym  ty tu łem  p. L uchs za czą ł w ydaw ać w izerun
ki k siążą t szlązk ich , pom iędzy których  za licza  i b iskupów  w ro
cław sk ich  jak o  k siążą t N issy  (N eu ss), w zięte ze  w sp ółczesn ych  
pom ników .

W yd ane dotych czas zeszy ty , stan ow iące za ledw o p o łow ę za -  
m ierzonćj pracy, zaw ierają pom iędzy postaciam i m niej znaczących  
osob istości i w izerunki w raz z życiorysam i osób bliżćj nas ob ch o 
dzących, jak o  to: B o les ła w a  W ysok iego , H en ryka  I B rodatego  
i żony jego  św. Jadw igi: H en ryka  II P ob ożn ego  bohatćra walki 
pod L ign icą , H en ryka  IV  M innesingera  i t. d.

Cena d z ie ła  je s t  dość n izka, bo w ynosi za zeszy t z ło żo n y  
z dwu w izerunków  in 4 -to  z odpow iednim  tek stem  10  srebrnych  
groszy  (p od łu g  ob liczen ia  naszych  k sięgarzy  4 0  kop). N izk iój tćj 
cenie m ożna przyp isać źe  odbicie rycin n ie w szędzie je s t  je d n a k o 
we i zadaw aln iające, najlepićj w yszły  ryciny przedstaw iające posą
gi m etalow e na tle  kam iennem .

(L it. Centr. 1 8 69 . N r. 3 0 ).

Prowe, D r. Leop. Westpreussen in seiner geschichtlichen 
Stellung zu Deutschland und Polen. Wydanie drugie. Toruń  

(u Lambecka). (str. 66).

Pod pow yższym  ty tu łem  w ysz ło  w roku zesz ły m , jako od 
b itka  z program atu gim nazyum  toru ń sk iego , p isem ko m ające za  
zadanie dow ieść, źe  „P russy  Z achodnie n ie m ogą pod żadnym  p o 
zorem  być uw ażane nigdy jak o  kraj polsk i, że w prastarych  cza
sach  zdob yte krw ią n iem iecką, ro zk w itły  następ n ie  ja k o  odrośl 
niem ieck a  pod w pływ em  pokojow ej zdobyczy p łu g a  i pracy o b y -  
w atelsk ićj, i że  ty lk o  s iła  oręża oderw ała  je  chw ilow o od w spól
nej ojczyzny n iem ieck iej (G esam m t va ter lan d ).”

' P isem k o to  za słu g u je  na b liższy  rozbiór.
(L it. C entr. Nr. 12).

D os alteste geschriebene polnische Rechtsdenhnal. Heraus
gegeben von D r. E. Volckmann, w Elblągu i Szczecinie (u  L . 

Sauniera str. 24  in 4-to).

Z rękop isom  podarow anego niedaw no B ib lio tece  m iejskićj 
E lb lą g sk ić j, drugi ju ż pom nik  bliżćj nas obchodzący w c iągu  dw óch



la t o trzym u jem y. W  roku  bow iem  ze sz ły m  w yd a ł w K rólew cu p. 
N esselinan n  professor tam tejszego  U n iw ersy tetu , n iezm ordow any  
i zasłużon y  badacz języ k a  litew sk iego , W ok abu larz S taro-prusk i 
stan ow iący  w ażny p rzyczynek  do p ozn an ia  języ k a , szczep u  w y g a 
s łe g o  pod n acisk iem  G erm anizm u.

O becn ie p. V olckm ann  obdarza nas pom nikiem  odn oszącym  
• się  do praw a p o lsk iego .

P om nik  ten  p isany w język u  dolno n iem ieck im  opisu je g łó 
wnie sposób  odbyw ania  ordalii, a m ianow icie prób ognia  i wody.

W ydaw ca odnosi w ydrukow any przez sieb ie  pom nik do X III  
a najpóźniej do początku  X IV  w ieku, i uważa go  za d aw niejszy  od  
S ta tu tu  W iślick ieg o .

O bszern iejszy  op is teg o  pom nika i w yk azan ie  je g o  zn aczen ia  
p od a ł w roku zesz łym  w B ib lio tece  W arszaw sk ićj w tom ie III str . 
3 1 2  i nast. p. R om . H ubę. Do teg o  w ięc artyku łu  od sy łam y czy 
teln ika, chcącego  się  co ś  w ięcej d ow iedzićć  o sam ćj treści, tu z a 
znaczam y głów nie w yjście sam ego  pom nika, ażeby zw rócić na n iego  
u w agę n aszych  p racow nik ów .

Do Redakcyi Biblioteki Warszawskićj.

W  zeszy c ie  1 1 -tym  B ib lio tek i W arszaw sk ićj z r. 1 8 6 8  na s t r .  
2 9 8  um ieszczony je s t  artyku ł pod ty tu łem . Ó znaczenia p raw a  
Rzymskiego i  Rzym sko-Byzantyńskiego u narodów słowiańsich i  t. d. 
w y ło ży ł, ob jaśn ił i w yd ał R . H ubę. W arszaw a 1868; w którym  
krytyk  literem i F . Z. oznaczony , rozb ierając pracę R. I lu b eg o , m i
m ochodem , i o w ydanym  p rzezem n ie w roku 1867  to m ie  I  „P raw a  
P o lsk ieg o  P ry w atn eg o ” p isząc, tak  s ię  wyraża:

„Jak k o lw iek  pogląd  teg o  au tora  na praw o p olsk ie  je s t  zu 
p e łn ie  b łęd ny , a w szczeg ó ła ch  je s t  on w ielce n ied ok ładn y; to  
p rzecież g d y  w form ę naukow ą o b le k ł u p ow szechn ion e u p rzed ze
nia, d z ie ło  jeg o  bez sp rostow an ia  p ozostać  n ie pow inno. Puczem  
p. k rytyk  w ytyk a  mi w p ow yższym  celu  następ ne błędy:

1. żem  na str. 121 m ów iąc o L ipsk im , drugą cen tury ą 
pom inął.

2 . że n ie m ożna m uićj w łaśc iw ie  s ię  w yrazić jak  ja  to  zrob i
łem , gdy m ów iąc o tćm  d ziele L ip sk ieg o  n ap isa łem  „że obejm uje  
dosyć przechow anych  praw nych zw yczajów ” zaś p. k rytyk  tw ier
dzi, że je s t  trw ałym  i pięknym  pom nikiem  iurisprudencyi sądu  as- 
seso rsk iego .

3 . żem  w łasn ą  pow agą u sta n ow ił w P o lsce  sąd y  w y ż sz e  
i n ajw yższe, i żem  n ie w łaściw ie  do w yższych  za liczy ł sąd y  a sse so r -  
sk ie, gdy i one b yły  najwyższem u sądam i prawa k ró lew sk ieg o , na- 
koniec:



4. żem  z najw yższćm  zdziw ieniem  p. k rytyk a  na str. 2  pra
wo ziem sk ie  u w ażał za prawo cyw ilne (jus c iv ile) i żem  u trzym y
wał, iż prawo pryw atne polsk ie od X V  w ieku, ty lk o  sz lach ty  d o 
tyczy ło .

W szystk ie  ato li te  cztery  zarzuty są  albo naj nie w łaściw iej 
i bezzasadnie zrobione, a lbo  co go rsza  na sfa łszow anym  tek śc ie  
m oim  oparte, jak  to  następ n ie  wyjaśniam :

Co 1-go . Znający d z ie ło  to  L ipsk iego  wiedzą, że  ja  na str. 
121 p rzytoczy łem  ty lk o  d osłow nie ty tu ł jeg o  tak i, jak i obejm uje  
ed ycya  rygsk a  z r. 1602, g dzie  stoi w yrażen ie „centuria  prim a” 
a nie w daw ałem  się w w yszczegó ln ian ie  liczb y  century i przez  
L ipskiego o g ło szo n ych . G dyby to b y ło  m oim  zam iarem , tobym  
dokładniój p oliczył ilo ść  w ydanych przez L ipsk iego  centuryj jak  
to  p. k rytyk  u czyn ił i nie p rzyp isyw ał L ipsk iem u drugićj centuryi, 
bo jej nie w ydał, ty lk o  jej p o ło w ę, to je s t  5 0  obserw acyj. P. kry
tyk  więc chcąc tu  sp rostow ać m niem any błąd, sam  go p op ełn ia .

Co do 2 -g o . K ażdy bezstronn ie  na rzecz zapatrujący  się  wi
dzi, że ja  w oddziale obejm ującym  w yszczegó ln ien ie  d z ie ł n au k o
w ych o praw ie daw nćm  polsk iem , n ie w daw ałem  się w ich  rozbiór  
i szczeg ó ło w ą  ocenę, lecz  jed yn ie  w ogóle  w yraziłem , które pod  
jakim  w zględem  za słu je  na u w agę i d la  m nie przy w yk ład zie  pra
wa p o lsk iego  b ędzie u żyteczn e. Tak p ostąp iłem  i z d z ie łem  L ip 
sk iego , a najdobitniej to  w yp ływ a  z tych  m oich n a  str. 121 za
m ieszczonych  w yrazów  „że n ie raz do d z ie ła  teg o  przyjdzie mi się  
w w yk ładzie  praw a p o lsk iego  pryw atnego odw oływ ać.” Że zaś  
z d zia łu  L ip sk iego  ty lk o  co do praw a zw ycza jn ego  polsk iego  
w n iśm  p rzechow anego użytek  zrob iłem , to  b y ło  m ojem  indyw i- 
dualnóm  postąpien iem , które w yp ływ ało  z te g o , że  w ykład mój ma 
za  przedm iot li ty lk o  prawo p olsk ie , i z tego  pow odu nikt mi z a 
rzutu czynić nie m oże, a prócz teg o  przytoczone w yrazy  d ow odzą, 
jak  w ysoko tę  pracę L ipsk iego  pow ażam .

Co do 3 go. W oddziale V  m ego tom u  I  na str. 3 3 9  ro zp o 
czynając rzecz o organizacyi sądow nictw a w dawnej P o lsce , zw ró 
ciłem  uw agę na trudność teg o  przedm iotu  i co stanow i tego  p rzy 
czynę. A utorow ie o tćm  p iszący , chcąc u system izow ać swój w y
k ła d , z różnych stanow isk  w ychodzą. J a  m ając c iąg le  na oku  
o siągn ięcie  k orzyści z nauki daw nego praw a polsk iego , przez od
noszen ie  go  do dzisiejszego  stanu  nauki praw a w ogóle, p ostan o
w iłem  w ziąść za zasadę m ego system u  w tym  p rzedm iocie, p od zia ł 
sądów  na instancye, a przytem  zarazem  d ow ieść , że w daw nśj 
P o lsce  i I l l - c ia  instancya  była znaną (co mi inna k rytyk a  zatn ie- 
szczon a  w G azecie P olsk iej z 1867  Nr. 2 8 8  za  za s łu g ę  p oczy ta ła ). 
Z teg o  pow odu użyłem  przed grupam i rożnych sądów  do jednej 
in stan cy i należących  tytułów : sądy niższe, w yższe i n ajw yższe  po
d ług teg o , ja k  są d z iły  w I, II lub III instancyi, lecz bynajm niej nie 
pozm ien ia łem  nom enklatur daw nych  polsk ich , ani stop n ia  iuris- 
dikcyi. I ow szem  przy każdćj grupie sądów  w yraźnie ozn acza łem  
w której instancyi w yd aw ała  w y ro k i.



Ta b y ła  przyczyna, że  sądy a ssesorsk ie  za liczy łem  do grupy  
sądów  w yższych , jako obejm ującćj te  sądy, k tóre chociaż w yda
w a ły  w yroki w ostatniój instancyi (jak to w yraźnie nap isa łem ), to  
jed n ak  nie sąd ziły  nigdy w III in stan cy i. N ie  zm ien iłem  w ięc  
w łasn ą  pow agą m ocy jurisdykcyjnej sądów  a se s o r s k ic h , ani jej 
b łęd n ie  n ie przedstaw iałem , gdy w yraźn ie  na str. 3 4 7  n ap isa łem , 
że w ydaw ały  w yroki o sta teczn e  i obie ordyn acye tych  sądów, to  
je s t  z roku  16 83  i 17 64 , przytoczyłem .

Że za ś projektow any przez p. k rytyk a  ja k o  niby w łaściw szy  
p od zia ł sądów  w ed łu g  dwóch praw odaw stw  w kraju obow iązu ją
cych b yłb y  n ied ok ładn y , to d osyć  przytoczyć, że  sądy assesorsk ie  
w edług ostatniej swój ordynacyi są d z iły  i tak ie  spraw y jak: o u zna
nie przyw ilejów  na dobra i w akanse, o gran ice m iędzy dobram i 
królew skiein i a p ryw atnem i, o dziesięciny  z dóbr k rólew sk ich ,
0 zg w a łcen ie  przyw ileju , o w yw ołan ie  do n iew ła śc iw eg o  sądu
1 spraw y d yssy d en ck ie , a  przecież te w szystk ie  spraw y nie pod ług  
p raw odaw stw a n iem ieck iego  b y ły  sądzone. Prócz teg o , te  sądy  
k tóre p. k rytyk  ty lko  do najw yższych  zalicza , p ow sta ły  dopićro  
w ostatniej ep oce  istn ien ia  P a ń stw a  P o lsk ieg o , a cóż b y ło  przed  
niem i m ianow icie za dynasty! J a g ie llo ń sk ie j i dawnićj? w edłu g  
m ojego zaś w yk ładu  je s t  to  śc iś le  oznaczone.

Co do 4 -g o . T o  ju ż  n ie je s t  bezzasad na  k ry tyk a , a le  s fa ł
szow an ie  tek stu . P roszę  k ażd ego  czy te ln ik a , aby zech c ia ł o d czy 
tać stronn icę drugą mój książk i i przek onać się  czy tam  sto i to , co  
m i p. k rytyk  przyp isuje, m ianow icie c z y j a  praw o ziemskie uw a
żam  za praw o cywilne. M ówię ja  tam  najw yraźn iśj, że praw o  p o l
skie pryw atne  uazw aćby m ożna praw em  cywilnem  (ju s  civile) d la 
teg o , że  u nas u rząd za ło  ono od X V -g o  w ieku  praw ie wyłącznie 
ty lk o  stosun k i sz la ch ty , k tóra od ow ej epok i sam a  ty lk o  u nas b y
ła  obyw atelstw em  w zn aczen iu  p olitycznem  teg o  w yrazu, lecz  n i
g dzie  n ie u trzym uję, że  praw o ziemskie nasze, m a się  nazyw ać p r a 
wem cywilnem , bo n aw et na całój tćj 2  ćj stron n icy  teg o  w yrazu  
praw o  ziemskie n ie ma. W m iejsce w ięc m oich  w yrazów  „prawo  
prywatne polskie” p. k rytyk  fa łszy w ie  pod staw ia  w yrazy „prawo  
ziemskie

Że zaś nie b iorę praw a ziem sk iego  ani za prawo pryw atn e, 
ani za  praw o cy w iln e, to  od w ołu ję  s ię  do str. 2 7 1 -ćj mej książk i, 
g dzie  nap isa łem , co pod praw em  ziem sk ićm  (jus terrestre ) ro- 
zum ię.

Co się  w reszcie  d o ty czę  m ego tw ierdzen ia, że  od XV w ieku  
praw o p olsk ie  pryw atne praw ie  w yłączn ie  ty lk o  stosun k i sz lach ty  
u rządzało , to odw ołuję się w zględem  teg o  n iety lk o  na podobne  
zdanie pow ażnych  autorów , ja k  np. J. W  B an d tk iego  (P raw o  P ry 
w atne P o lsk ie . W arszaw a. 18 51 . s. V II), a le  co w ażn iejsza , na 
w yraźne w tym  przedm iocie za p a d łe  u staw y, a  k tóre najznaczniej
sze  od str. 4 8 7  m ego tom u I-go  przytaczam .

G dy po ca łoroczn ćj praw ie s ła b o śc i ch cia łem  ob ecn ie  za zn a
jom ić się  z tćm , co przez ten  czas n ow ego w litera tu rze  z a sz ło ,



i natrafiłem  na pow yższy  a r ty k u ł B ib lio tek i W arszaw sk iej, zrazu  
uważając go  o ile  m nie d otyczy  za  prostą  napaść, m ogącą  z ja k iś j  
osobistćj pobudki pochodzić, m iałem  go bez odpow iedzi zostaw ić , 
sądząc źe  obznajm iony z przedm iotem  czy te ln ik , najbezzasadnićj 
zrobione mi zarzuty ja k  n ależy  oceni; a to li rada życzliw ych  i b liż 
sze  zastanow ien ie się, źe  p ozostaw ien ie tćj napaści bez o b ja śn ia ją 
cego  rzecz odpisanja się, m oże w n iezaznajom ionych  z praw em  pol- 
sk ićm , lub n ieczytających  mćj k siążk i, n iek orzystn e o nićj w yro 
bić zdanie, sp ow od ow ały  m ię do napisania n in iejszej odpow iedzi.

Kraków, we wrześniu 186 9 r. P io tr B urzyński (*).

(*) Rcdakoya Biblioteki Warszawskiej zakommunikowala niniejszą 
odpowiedź p. Burzyńskiego, przed umieszczeniem jdj w swćm piśmie, 
członkowi redakoyi p. Feliksowi Zielińskiemu który listownie oświadczył:

„Odpowiedź p. Burzyńskiego w niczdm nie zmieniła zdania mojego 
o jego dziele. Odpowiedź tę chętnie będę widział zamieszczoną w Biblio
tece Warszawskiej. Nie uznając potrzeby odpierania zarzutów jakie mi 
p. Burzyński czyni, sąd o nich pozostawiam czytelnikom bez żadnych 
uwag z mej strony.” ( Przyp. Red.).



„Przyjaciel kobiet” komedya w 5 aktach A. Dumasa syna.

J e d e n  z k r y ty k ó w  A l. D um asa  sy n a , tak  s ię  o ro zg ło sie  sz tu k  
je g o  w yraził:

„ K tob y  c h c ia ł d ok ład n ie  zbadać sz tu k i i p rzy czy n ę  tr y u m 
fów  D u m asa  sy n a , n iechaj zrobi dośw iadczen ie. N ajprzód  n iech  
s ię  zn ajduje na p ierw szćm  p rzed staw ien iu  je g o  k o m ed y i, g d z ie  w i
dzow ie  z ło żen i p rzew ażn ie  z d e m i-m o n d u  i je g o  p rzyjació ł, a po
tem  n iech  p rzyjdzie zn ow u  za dni d ziesięć, to je s t  w ted y , g d y  s ię  
teatr  za p e łn ia  p u b liczn ością , k u p u ją cą  za sw e  p ien iąd ze  je ż e li n ie  
praw o g w izd a n ia , to  p rzyn ajm n iój zm arszczen ia  brw i. Z n a la z ło 
b y  się  w  ta ld ćm  p oró w n a n iu , w ie le  n au k i i to  p ocieszającej. P ie r 
w szeg o  w ieczoru  w sz y sc y  są  ta k  u sp osob ien i, s łu ch a cze  i d z ie ło  
są  tak  śc iś le  ze so b ą  sp ojen i, i Z zd aw ałob y  się , źe w  p od n iesion ym  
en tu zy a zm ie  u p a try w a ć trzeba p ew n ego  w sp ó ln ic tw a . D ow cip  
autora, a m a on  g o  d osyć , zw ięk sza  s ię  p rześlizg u ją c  poprzed la m 
p io n y , a w yb u ch a  z n iezm iern y m  efek tem , g d y  s ię  dostaje m ięd zy  
sa m y ch  dobrych  zn ajom ych , k tó r z y  g o  też  w ita ją  ja k o  d obrego  
zn ajom ego . W sz y s tk o , czego  ta  p u b liczn ość  Żąda od sw e g o  u lu 
b io n eg o  p oety, p o leg a  na tćm , a żeb y  uniewinnił n iek tó re  zu ch w ało  
w y b r y k i, do czego  m u  sam a p o m a g a  z ta k ą  uprzejm ością , ze p o e 
ta  m u sia łb y  b yć  d iab lo  n iezręczn y , a żeb y  s ię  n ie  w y w in ą ł. W s z y 
scy  a p o sto ło w ie , k tó rzy  praw dę m ó w ią c , w śc iek a ją  s ię  w d u szy  o to  
Ze są  ty lk o  sa te lita m i w ie lk ieg o  p la n e ty , g d y  s ię  jed n ak  ju ż  raz zd e
cy d u ją  na kad zid ła , w sp ółzaw od n iczą  ze so b ą  o lepsze, prześcigają  
s ię  w p o ch w a ln y m  w rzasku  i poohw alućj przesadzie. P rzesad a  ta, 
z każdym  a k tem  w zrasta. N adchodzi ch w ila  w  której autor m ó g ł
b y  n am  pokazać sy n a  p o liczk u ją ceg o  ojca, lu b  m ęZa w prow adza
ją c e g o  k och a n k ę  do p okoju  swój żo n y , i u sz ło b y  m u  to, b y le  ty lk o  
sy tu a c y ą  n a s ta w ił tęgo (cra n em en t). C i n aw et w ytęża ją  s ię  na  
o k la sk i, k tó r z y  p rzyszli z w y ra źn śm  uprzedzen iem , z p ostan ow ie
n ie m  m ien ia  s ię  n a  b aczn ości, tak  je s t  s iln e  uprzedzen ie Ze co za
chw yca ty lu , to  n ie  m oże być n iep rzy zw o ite  lu b  pospolite. Naza-



ju trz dw adzieścia  fe lie to n ów  trąb i ch w ałę  autora, a to pod karą  
uchodzenia za zazdrosn ych  lu b  n iezn ających  s ię .

L ecz w dziesięć  d n i potem , w szy stk o  s ię  z m ie n iło . N ic  też  
c iek a w szeg o  ja k  patrzeć na rozczarow an ie  m ieszczu ch ó w , ludzi 
zdrow ego rozsądku, k tó rzy  za w ie r z y w sz y  sw e m u  d z ien n ik o w i  
i w rzaw ie p u b liczn ej, przyszli spodziew ając s ię  cu dów . O w e bon- 
rnots tak  h a ła ś liw ie  w ita n e , tęp ią  s ię  w lo d o w atćm  m ilc z en iu , 
je szcze  gorzćj zaś z ow erni zu ch w ałem i w y b r y k a m i i sy tu a -  
cy a m i dw ójzu aozn em i. N ow i ci w id zow ie  s łu c h a ją  p rze lęk li 
ty c h  n iezw y cza jn o śc i, i n astęp u je  fa ta ln a  rea k cy a . P r z y p o m i
na to bicz, k tó ry  trzask ać n ie  ch ce, lub  fa jerw erk  k tó r y  pstryk a. 
N ie  przeszkadza to  b yn a jm n iej, żeb y  sz tu k a  n ie  m ia ła  s tu  repre- 
zentaoyj, bo P a r y ż  je s t  w ie lk i a  p. D u m as s y n  je g o  prorok iem , a le  
zauw ażcie jed en  sz c z e g ó ł. O to sz tu k i p. D u m a sa  sy n a , ta k ie  
o k rzy czan e i u w ie lb io n e , g d y  po p rzec ią gu  k ilk u m ie s ię c z n y m  
zn ik n ą  z a fiszów , n ik t  ju ż  an i p o m y śli a żeb y  je  w yd o b y ć  z zapo
m n ien ia . T y m cza sem  in n e  jak: M oliera, lu b  n aw et H elen a  de la  
S e g lić r e  m o g ą  b y ć  zaw sze g ra n e ... W id z im y  w ięc, że je ż e li p o 
dobne sz tu k i udają  s ię  do teg o  stop n ia , że przestraszają  lud zi ro 
z u m n y ch , to  da s ię  to  w y tło m a c z y ć  tern: „ o to p e w n a  p ub liczn ość  
daje o k la sk i, a  reszta  p u b liczn ości p ozw ala  n a  to” ...

P r z y to c z y liśm y  streszczon y  ten  u stęp  d la teg o , że je s t  w ielce  
ch a ra k tery sty czn y , i że zdan ie z n a k o m iteg o  k r y ty k a  francuz k iego  
o autorze fran cuzk im , p ow in u o b y  n as z g ó r y  zw o ln ić  od dalszego  
spraw ozdan ia. A to li fa k t sa m  p rzed staw ien ia  na tutejszćj scen ie , 
liczn e  p ow tórzen ia  k om ed yj D u m asow sk ich  zgrom ad zając w idzów , 
zdają s ię  p rzem aw iać za ich  ży w o tn o śc ią , co w ięcćj za ich  n atu ra li-  
za cy ą  w  g ro n ie  tak  odrębnej pozornie p u b liczn ośc i. 1 praw d ziw ie  
je ż e li  w  P a r y ż u  pew n a ty lk o  część  p u b liczn ości, n ie z b y t polecająca  
się  sm a k iem  i s ta n o w isk iem  sp o łeczu ćm , zrob iła  so b ie  b ożyszcze  
z proroka o r y g in a ln y c h  lu b o  w cale  n iezd row y ch  id ei, to m ie lib y 
śm y  bardzo za z łe  tu te jszy m  w idzom , g d y b y  więcćj u k och a li o b ce
g o  proroka od je g o  w sp ó łz io m k ó w . B o  czyż  to, co p rzyk re w y w ie 
ra w rażen ie  tam  na m iejscu , m oże b y ć  m iłć m  i p oży teczn óm  tutaj?  
Z p ew n o ścią  n ie, a le  p u b liczn ość  potrzebu je teatru , je s t  on  d la  nićj 
n ie ty lk o  ro zry w k ą  a le  n iem al p otrzebą życia; w ięc uczęszcza p iln ie  
tem bardzićj, g d y  w idzi na scen ie  tak ich  a rty stów  ja k  pp. K r ó li
k o w sk i, Ż ó łk o w sk i i pani M odrzejew ska!

, , P rzy ja c ie l k o b ie t” ja k k o lw ie k  stan o w i p ew n ą  przerw ę  
w sy ste m ie  D am  k a m elio w y ch  D um asa, bo s ię  obraca ty m  
razem  w  sferze lep szy ch  sa lon ów , za ch o w ał jed n a k  w szy stk ie  
cech y  procederu badań k ob iecych , w ła śc iw e  już tem u  au toro 
w i. K o b ie ta  u  n ieg o , d la teg o  sa m eg o  że k ob ieta , m u si upaść  
lub  padnie, lu b  o m ało  co n ie u pad la , a je ż e li s ię  to  o s ta 
tn ie  n ie  sta ło , to je d y n ie  d la teg o , że np. deszcz za czą ł n a g le  
padać. T ak  b o w iem  b ła h e  przeszkody, ocala ją  cześć k o b ie ty , 
honor i spokój ca łćj rodzin y . N ie  rzeczyw iste  m ora ln e  zasady , n ie  
u szanow an ie lu b  szczera m iło ść  k o g o  lu b  czego , a le  przypadeczek
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ja k iś , n ie sp o d z iew a n y  zw rot r e to ry czn y  lu b  tem u  p od obn y  fig ie l  
n aw ija ją cy  s ię  pod pióro, w y g ła d z a ją  su m ie n ie  o g łu sz o n e g o  w idza, 
i r eh a b ilitu ją  p ryn cy p ia , k tó rem i k o n ie c  k oń có w  św ia t  s ię  rządzić  
m u si. P a n  D u m a s staje często  w  ob ro n ie  dobra, teg o  zaprzeczyć  
n ie  m ożna, p ię tn u je  n aw et w y s tę p e k  lu b o  u ie ty le  ja k o  p oh a ń b ien ie  
duch a, i le  ja k o  g łu p ią  spraw ę; a le  cóż z teg o , k ie d y  u n ie g o  dobre  
i z łe , cuota  i w y stę p e k  ta k  s ię  b lisk o  p osztu rch u ją  ło k c ia m i, że  
w ątp ić  m e  trzeba iż  od d y ch a ją  jed n em  i tćm  sa m ćm  p ow ietrzem . 
U czu c ia  zacn e  i p oczciw e, g d y  s ię  nareszcie  po d łu g ie m  m ilczen iu  
od ezw ą , to  s ię  w y d a ją  n iczem  iu n ćm  ty lk o  paradoksam i. Tło g d y  
t ło  jest n iem o ra ln e— ja k  się  k to ś w y r a z ił— p oczciw ość je s t  ty lk o  
h aftem , czczą  ozd ob ą. T en  „p rzy ja c ie l k o b ie t” pan de R y o n s , 
cóż on  n ie  w y g a d u je  na k o b ie ty , ileż  o n  n ie  n aw y p u szcza  strza ł  
c y n ic z n y m  d ow cip em  za tru tych , o k a zu ją cy ch  n ajw yra źn iejsze  
zw ą tp ien ie  w  czy sto ść  i sz la ch etn o ść  k o b ie ty ;— aż tu  w  czw artym  
a k cie  od sła n ia  s ię  n łech cą cy m  w ierzy ć  s łu ch a czom , ja k o  m isy o n a rz  
str z eg ą c y  w ia r y  m a łżeń sk ić j, szczęścia  rod zin n ego  i cn o ty  n ie 
w ieśc iej. T o  opraw ca, d la teg o  że j e s t  w y k o n a w c ą  w y ro k ó w  spra
w ied liw o śc i, m a ż  b y ć  ju ż  d la tego  sa m ą  sp ra w ied liw o śc ią? —-to  pan  
de R y o n s  d la teg o  że s ię  po czterech  a k ta ch  p rzek on a ł, że m iło ść  
pani de S im ero se  d la  n iego  n ie  j e s t  p raw d ziw ą, m a n a g le  u daw ać  
a n io ła -stró ża , i św iec ić  ja k o  obroń ca  w ieczn ie  każonćj czci n ie- 
w ieściój?! G d y b y śm y  n aw et n ie  o b staw ali za ja k ą ś  zasadą  e ty c z 
n ą , to  p y ta m y  s ię  z ja k ie g o  ty t u łu  n a zw a n y  on: „ p rzy jacie lem  
k obiet?” C zy  za to  je s t  p rzy jac ie lem , że przez cztery  a k ta  w trąca  
s ię  n a trę tn ie  w  sp ra w y  pani de S im ero se , in tr y g u ją c  ją  zarazem  
i k o k ie tu ją c  ja k  n a jw y b o rn ie jszy  D on  J u a n , czy  tćż za  to , źe 
sam  czu jąc  iż  n ie  m o że  b yć k o ch a n y m , oddaje ją  volens nolens 
m ężow i?  T a c y  su b te ln e g o  su m ie n ia , o b o sieczn eg o  ję z y k a , a  d w u 
zn aczn ego  p ostęp ow a n ia  „p rzy jac ie le  kob iet” są  w y ją tk o w e m i zja
w isk a m i, w ięc  m o g ą  tćż p o s łu ży ć  ja k o  przed m iot do ltom ed yi 
w y ją tk o w o . G d y b y  n am  p. D u m a s dodał do teg o  m a le ń k i k o- 
m en ta rzy k , w y m ie n ia ją c  n ie  w ięcćj ty lk o  n a zw isk a  rzeczyw iste  
k om p rom itow au ćj k o b ie ty  przez pana „ p rzy ja c ie la  k o b ie t ,” to b y -  
śm y  sz tu k i ca łćj w y s łu c h a li ze  stok ro ć  w ię k sz ą  u w a g ą , a le  tak , 
s łu c h a m y  jćj ty lk o  ja k o  tk a n k i bardzo w ie lu  d ow cip n y ch  g a w ęd ek  
sa lo n o w y ch , lu b  ja k o  tu  i ow d zie  p rzytoezonćj n o w e lk i p ow ieśo io -  
w ćj z filo zo ficzn y m  zakrojem . O h! ta  o k rzy czan a  „ u ty lita rn o ść” 
p. D u m asa  sy n a , c z y  za m ia st p rzy n ieść  p o ży tek  tea tro w i, n ie  
w y r z ą d z iła  je m u  sa m em u  p rzed ew szy stk ićm  najw ięliszój szkody?  
L ecz p r zy stą p m y  do n ajtreśc iw szśj t r e ś c i , ,  P rzy ja c ie la  kob iet."

P a n  de R y o n s  (p rzy ja c ie l kobiet)" rozm aw ia  w  p ierw szy m  
a k c ie  bardzo d łu g o  z p an ią  de L ev erd et, m a tk ą  ła d n e g o  pod lotka, 
a ro zm a w ia  ze  sw obod ą  i z u ch w a ło śc ią  sąd ów  o k ob ietach , k tóre  
m u  je d n a k  przebacza pani de L everd et, sn ąć ju ż  do d ok try n y  
pana de R y o n s  p r z y w y k ła . Jed n a k  radaby g o  ukarać; w  tćm  
zjaw ia  s ię  pani de S im ero se , k tó ra  w ła śn ie  co p rzy jech a ła  z za g ra 
n icy . N astęp u je  p rzed staw ien ie , a pani de L ev erd et sp ostrzega  
że  w y w a r ła  silne w rażen ie  na n ie p r z y ja c ie lu — chciałem  p ow ie-



dzióć— n a p rzy jac ie lu  k o b ie t. W  d ru g im  akcie , p ań stw o  L e v e r -  
det, p. de R y o n s , w iele  g o śc i i n iejak i p. de M on tógres, zn a jd u ją  
się  w  g o śc in ie  u  pan i de S im ero se . M iła  to  g o sp o d y n i, a  lu b o  
n ie  chce słu ch a ć  n am ów  pan i L ev erd et, a żeb y  s ię  p o g o d z iła  z za 
c n y m  m ężem , z k tó r y m  s ię  p oróżn iła  d la  b łah ój p rzy c z y n y ; n ie  
je s t  jed n a k  od teg o , iż b y  n ie  w y s łu c h a ła  c ich eg o  szep tu  pana  
ile M ontegres, k tó ry  żąda sch adzk i a groz i sa m o b ójstw em . P r z e 
lęk n ion a , a  m oże i w zruszon a, naznacza m u  są sied n i sa lo n  na  
m iejsce sch adzk i po rozjechan iu  s ię  g ośc i. A le  p r ze n ik liw y  i szp ie 
g u ją c y  p. de R y o n s  d o m y ś lił  s ię  w sz y stk ie g o , i p rzeszkadza n aj-  
form alniój schadzce, w yśw ia d cza jąc  n iep roszon ą  u s łu g ę  pani de S i 
m erose, i stając s ię  jćj n arzu con ym  p o w iern ik iem  i o p iek u n em .

P rzeszk ad za  on  c ią g le  i d łu g o , a m a n ew ru je  ta k  zręczn ie , 
że p. de M on tógres o d sła n ia  s ię  n a g le  w ca le  n iep ocześn ie , i rozcza - 
row u je n ie  bardzo zaczarow an ą p an ią  de S im ero se . T u  w ła śn ie  
zachodzi tru d ność w  o k r e ś le n iu  g a tu n k u  m iło śc i tćj k o b ie ty , bo  
z m ężem  pogodzić s ię  n ie  chce, pana M on teg res n ib y  k och a , a le  
k ażąc m u  s ię  u w ie lb ia ć  w  o d leg ło śc i s ło ń c a  od ziem i i od g a d y w a ć  
n ajlżejsze zachcen ia , rozlcołysanój b ezśw ia d om ćm  m arzen iem  d u 
szy . P a n  de M ont& gres zgadza s ię  n ib y  n a  tę  ro lę , lu b o  m u  
w krótce o tw iera  o czy  a rcy -o y u ie zn ie  pan de R y o n s . K to  w ie  
jed n ak , c z y  m im o teg o  w y k la ro w a n ia  p o z y c y i, n ie  b y l ib y  s ię  ci 
p aństw o d ługo jeszcze  łu d z ili , g d y b y  n ie  pan de S im ero se , k tó ry  
p rzy szed ł s ię  p ożegn ać  po raz osta tn i z o k ru tn ą  sw ą  żoną , z a -  
n im b y  w y je c h a ł n a  zaw sze  do A m e r y k i lu b  A u str a lii. P r z y  tśj 
sp osobn ości, obarcza ją  nader d e lik a tn y m  k o m ise m , bo p rośbą  
a żeb y  w z ię ła  na  w y ch o w a n ie  m a le ń k ie g o  ch ło p czy k a  k tó ry , n ie  
trudno zrozu m ićć, je s t  je g o  w ła s n y m  sy n em . W zr u sz o n a  m a ł
żon k a  p rzystaje , i chce zaraz zo b a czy ć  ch ło p czy k a , a le  p. de M on- 
tó g res k tó ry  s ię  w  m ężu  o b a w ia ł ry w a la , zazd rosn y  i p od ejrz liw y , 
p o b ie g ł w  ślad  za jój p ow ozem . T o j ą  oburza , doprow adza do 
sc e n y  m ięd zy  n ią  a za k o ch an y m , z którćj sk o r zy sta łb y  p an  
de R y o n s , bo p an i de S im er o se  urażona, jem u  p roponuje sw ą  
m iłość , g d y b y ... . n ie  n a g ły  zw rot au tora  c z y li raczćj pana de R y o n s .  
P o w ia d a  on  b ow iem  n ag le , że c h c ia ł ją  ty lk o  u ratow ać od zg u b y , 
k tóra  sp o tk a ła  w ła sn ą  je g o  m atkę; lecz że m iło ść  jój na tćj sam ćj 
u m ieszczon a  drodze, co i o b o w ią zek , to j e s t  w  sercu  m ęża . Z e le k 
try zo w an a  pan i de S im ero se  p rzystaje na to  z och otą , i  n astęp u je  
d ru g i ś lu b  m o ra ln y  ty ch że  sa m y ch  m a łżo n k ó w .

Co za szczęście  d la  pana de S im ero se , że w ted y  g d y  on  
p ak o w a ł tło m o czk i do A u stra lii, zn a la z ł s ię  w ła śn ie  ja k iś  p o czc iw y  
p rzyjaciel je g o  ż o n y , k tó ry  m u  u s ła ł  d rogę do pojednania! A  g d y -  

. b y  też  b y ł  p o jech a ł do A u stra lii?  O dpow iedzićć na to  n ie  śm ie m y , 
a le  z log icznój d ed u k cy i są d z ićb y  trzeba, iż b y  n ie  m ia ł ju ż  poco  
w racać. U ty lita r n o ść  w ięc  radzi tu  k o n ieczn ie , a żeb y  k ażd y  ż e n ią 
c y  się, a  przyn ajm n iój k a żd y  p oró żn io n y  z m a łżo n k ą , za p isa ł sob ie  
n a ty ch m ia st te leg ra fem  ta k ieg o  fila n trop ijn ego  „p rzy jacie la  k o b ie t”.



Z aiste , p o w tó r z y łb y  tu  trzeba zd an ie  p ew n ego  k r y ty k a
0 sztu ce  dram atyczn ej francuzk iój w  o g ó le , a o  D u m asow ek ioh  
sztu k ach  w  szczegó le: S z tu k a  c h y li s ię  do upadku! w ięoój jeszcze;  
p ow ied z iećb y  trzeba źe coś w ażn iejszego , coś ścislćj sp o jon ego  z prze
zn aczen iam i lu d zk ości, c h y li  s ię  do u pad ku . J a k a ś  p ow o ln a , 
u m ieję tn a  a su b te ln a  tru c izn a  d zia ła  p o tężn ie , a  d z ia ła  n ieb ezp ie 
czn iej, a n iże li o szo ło m ien ia  serc, p ra k ty k o w a n e  za czasów  w zn o w io 
n e g o  ro m a n ty zm u  fra n cu zk ieg o , bo z o szo ło m ien ia  m o żn a  s ię  w y 
trzeźw ić, bo je s t  ono zaw sze o zn a k ą  ru ch u , og n ia , życia ; ta k a  zaś 
tru cizn a  prow adzi na s tr a sz liw y  step  d u szy  n ie  m ający  g ra n ic , n ie  
d ający  w y tc h n ie n ia .

R z e k liśm y  że g ra  ta k ich  a r ty stó w  ja k  pp. K ró lik o w sk i, 
Ż ó łk o w sk i i M odrzejew ska, g łó w n ie  podpiera k o m ed y ą  ,, P rzy ja c ie l 
k o b ie t”. P . K ró lik o w sk i ja k o  pan  de R y o n s , tr z y m a ł le k k o  i sw o 
b od n ie  tę  d la  je g o  tra g iczn eg o  ta len tu  n u żą cą  ro lę , ro z lew a ł h u m o r
1 w eso ło ść  zgrab n óm  w trącan iem  d ow c ip n y ch  s łó w ek , a p ob u d za ł 
a k cy ę , w y tr a w n ą  sw ą  u m ieję tn o śc ią  obejścia  s ię  na scen ie . P a n  
Ż ó łk o w sk i ja k o  pan L ev erd et, m a łą  sw ą  ro lą  u p a m ię tn ił s ię  w y r a -  
źiśoie. Z a w sze  ch a r a k te r y sty c z n y , z jed n eg o  o d lew u  od p oczą tk u  
do końca, rozb u d za ł śm iech  szczery  i szczere za d o w olen ie . P o m a 
g a ła  m u  tćż w tćm  n ie m a ło  ro la  w y ra z ista  i jasno n ak reślon a .

N areszcie  pani M odrzejew ska ja k o  pani de 8 i m erose, zdaje  
się  stw o rzo n ą  do tćj ro li. W ła śc iw y  jćj w dzięk , sw o b o d n e i e le 
g a n c k ie  ru ch y , p ięk n a  d y k e y a  w  w y p o w ia d a n iu  p ięk n y ch  u stęp ów  
o d d z ia ły w a ją  zaw sze sy m p a ty c z n ie . S ło w a  i ruch  w  ch w ili g d y  
pow iada, że j ą  n ieobchodzi pan de M on tśgres, p od y k to w a ło  p oczu 
cie  n a tu ry , o ja k ie  n ie  ła tw o .

Nemo.



WARSZAWA.

Październik 1809 r. —O bniżen ie do trzecićj p rzesz ło  części 
w cenie Encyklopedyi Powszechnej. której c a łe  w ydanie w k o m p le 
tach ja k ie  p ozo sta ło , rozsprzedano w krótkim  czasie, spow od ow ało  
k sięgarn ię  nakładow ą, S. O rgelbranda, do n ow ego o g ło szen ia , 
z obniżeniem  cen, d z ie ł m ających  rzeczy w istą  w artość. O becnie  
trzy  d zieła  w idzim y znakom icie obniżone. 1 ) H istoryę zgrom a
dzeń prawodawczych konwencji narodowi] i  d  yrek lorya tu , czyli 
Francya od 1789 do 1800 roku. A T h iers’a, cztery tom y w du- 
żćj ósem ce. Z rs. 9  na cz tery . 2 )  H istorya Konsulatu i  Cesarstwa. 
A. T h iers’a  tom ów  11: z rs. 22  na rs. sześć . 3 )  Piśmiennictwo 
Polskie od najdawniejszych czasów aż do 1830 roku, W . A. M acie
jow sk iego , z rs. 12 na rs. trzy .

Tu dodać w inniśm y, że k sięgarn ia  G ebeth n era  i W olffa n a 
byw szy p ozo sta łe  eg zem plarze H istoryi pow szechnej Cezara Cantu  
od w ydaw cy S . O rgelbranda, z obniżeniem  ceny  znaczn śj, ro zp o
c z ę ła  je  rozprzedaw ać.

— W  roku 1 8 6 7  p. K ornel K ozłow ski, idąc w ślady niespra- 
cow anego O skara K olberga za czą ł pod ogóln ym  tytu łem : „M a- 
te r y a ły  do etnografii sło w ia ń sk ić j’’ w ydaw ać zeszytam i: „P ieśn i, 
podania, b aśn ie , zw yczaje  i przesądy ludu  z M azow sza C z e rsk ie g o , 
wraz z tańcam i i m elodyam i. Z eszy t IV  z o sta ł w ydany w roku  
1 868 , i końca tój pub likacyi darem nie oczekujem y. P ra ca  to  
p rzecież  szacow na, zn ajdzie  chociaż liczbę tak ą  czyteln ik ów , k tó 
rzy pokryją k oszt nak ład u , gdy d zie ło  w ca ło śc i ukaże się w h an 
dlu księgarsk im .

—  E ed ak cyę  głów ną tak  Ekonomisty jak  i Merkurego po z a 
ło ży c ie lu  ich  p. N agórnym , ob ją ł p. W iktor S om er, znany z prac 
ekonom icznych  w języku francuzkim ,



—  Dr. K ętrzyńsk i w jednćj z b ib liotek  paryzkich , o d k ry ł  
oryginalny rękopism  P ułkaw y , kroniki czesk iej w języ k u  łaciń sk im  
p. n. Liber Boemice cronice, jed n ą  ręką, w drugićj p o łow ie  X IV  w ie
ku bardzo staran n ie  i ozdobnie pisany: in icy a ły  są  naprzem ian czer
w onym  i n ieb ieskim  kolorem  m alow ane, litery  d uże, p iękne i w y
raziste: skróceń  je s t  bardzo m ało: trzec ią  stron ę zd ob ią  p iękne m a- 
latury. Że to  n ie je s t  żadna kopja, lecz  w łasn oręczn y  rękopism  
Putkaw y, przyw odzi p. K ętrzyński następ ne okoliczności. Jak  w ia 
dom o, w ypracow ał Pulkaw a drugą redak cyę swojej k ron ik i, która  
s łu szn ie  używ a do brój sła w y  w św iecie  u czonym , na życzen ie  i pod  
w pływ em  K arola IV  cesarza  i króla  czesk ieg o , który na ten  cel, 
rozm aitych rękopisów  d ostarczyć  mu k aza ł. J e s t  w ięc kron ika  
P u łkaw y (jak  się  w yraża nasz spraw ozdaw ca,), urzędow ą i jako  
tak ą , przedstaw iają  ją  tak że  m alatury, znajdujące s ię  na trzecićj 
stronnicy. W  in cy ia le  C. od k tórego ca ła  kronika się  zaczyna, 
u m ieszczony je s t  p ięknie i zgrabn ie zrobiony obraz króla w koronie  
i purpurze, z b erłem  i ja b łk iem  państw ow em , a na m arginesie znaj
duje s ię  śliczn ie  zrobiony herb  k rólestw a czesk ieg o , ukoronow any  
lew  b ia ły  z roztoczonym  ogon em  w polu czerw onćm . D r. K ętrzyń 
ski upatruje dow ody, że kodeks ten  je s t  p isany przez sam ego  P u ł-  
kaw ę, iż p ism o mówi w yraźnie, że pochodzi z drugićj połow y X IV  
w ieku, a zatem  z czasu , g d y  ten  kron ikarz ży ł: że  to  autograf, 
znajduje w tóm , że  au tor często , zw ła szcza  ku końcow i, g ład zą c  
sty l, na m iejscu  w yrazów , które w yta rł starannie, p ow p isyw ał inne  
odpow iedniejsze, a  w k ilku  m iejscach  w ysk ro b a ł naw et po k ilk a  
w ierszy, aby ca łem u  zdan iu  nadać inny, lep szy  to k . Jeżeli ten  
rękop ism  paryzki je s t  o ryg in a łem  P u łk a w y , c iekaw ą będzie  rzeczą  
dow iedzieć się , czem  je s t  w zględem  n iego  rękop ism  w P rad ze  
C zeskiśj zachow any, z  którego D obner przed ruk ow ał tek st P u łkaw y?  
A by to  objaśnić, spraw ozdaw ca zw raca u w agę na przypiski na 
m arginesach  k od ek su  paryzk iego  um ieszczon ych . N ie  są  on e  tój 
sam śj ręki, k tóra c a łą  kron ikę napisała: ch arak ter ich  bow iem  w sk a 
zuje rękę późniejszą. A le i te  przyp isk i są  dw ojakie, tak  co do  
charakteru  pism a, jak  co do a tram entu , a  naw et i treści. Jedne  
z tych  przypisków  zajm ują się  w yłączn ie  h istoryą  B ranib orską , to 
jest: M archii B raniborskiój, drugie przew ażnie dziejam i polskiem i: 
pierw szych pism o już n ieco  w yb lak łe , drugich  je szcze  zu p ełn ie  w y
raźne. C harakter p ism a w sk azu je na w iek X V  i to  na pierw szą  
je g o  p ołow ę. R ękop ism  pragski, z  k tórego D obner, dość b łęd n ie  
i niedbale tek st P u łkaw y przed ruk ow ał, pochodzi bezpośrednio, lub  
może pośrednio z manuskryptu paryzkiego: i dowody tego czerpie



D r. K ętrzyńsk i ztąd: źe  spraw y b ran iborsk ie znajdują s ię  w k od eksie  
paryzkim  na brzegu  k art obcą  ręką dodane, a  w tek śc ie  oznaczono  
dw iem a kreskam i m iejsce, do k tórego przyp isek  ów się  odnosi. P o 
niew aż w rękop isie  P ragsk im  Brandenburgica  w tek śc ie  P u lk a w y  są  
um ieszczon e odnośn ie do m iejsc kreskam i oznaczonych , zatem  prze- 
pisyw acz w ciągając ow e przy p iski do tek stu , do k tórego  nie n a leżą , 
m u sia ł je  z teg o ż  kodeksu  w ypisać, w którym  one b yły  p ierw otn ie. 
N ależy  w ięc odosob nić  w iadom ości o M archii b ran iborsk ićj od  
tek stu  P u lkaw y. S koro  za ś, co je s t  rzeczą  o czy w istą , pragskj 
rękopism  zo sta ł przep isany z paryzk iego , przep isyw acz n aturaln ie  
kronikę P u lkaw y w yp isa ł ty lk o  do roku 1 307 , bo na tym  kończy  
się  te k st oryginalny: a zatćm  dalszy  c iąg  kron iki P u łk a w y  od roku  
1 3 0 7  do 1330, ju ż  je s t  inn ego  pióra. Z w iadom ości o dziejach  
polsk ich  odm ienną ręką na m arginesie m an usk ryptu  p ary sk iego  
um ieszczon ych , znajduje s ię  w tek ście  P u łk a w y  u D ob n era , ty lk o  
w iadom ość o księżn ie Gryfinie: drugich w tenczas, gd y  o ry g in a ł p rze
p isany je sz cz e  n ie było: w idać bow iem , że  k om en ta tor  kron ikę  
czesk ą, odczytu jąc po w ielokroć, ile  razy czy ta ł, ty le  razy m oże  
i uw agi sw oje k reś lił:  w idać d alćj, że  po nap isan iu  k ilk u  w ierszy
0 G ryfinie, rękopism  d a ł do przepisania; kop ią  tą  je s t  oczyw iście  
k od ek s pragsk i, i że potćm , znów go czy ta jąc, n ow e n ak reślił uw agi. 
L ecz zachodzi pytanie, kto b y ł tym  kom entatorem ? W id oczn ą  je s t  
rzeczą, źe  oryg in a ł P u lk a w y  po śm ie r c i au tora , p rzeszed ł w in n e  
ręce, aż n areszcie d o sta ł się Z bigniew ow i O leśn ick iem u  k ard yn a łow i
1 b iskupow i krakow skiem u, który go  w r. 1 4 5 5  testam en tem  p rze
k a za ł k atedrze krakow skićj, jak  to  napis n a d ru g iśj s tro n ie , późn iej
szą  od dw óch poprzednich ręką dodany w skazuje: b rzm i on w te  
słow a: L iber Boemice cronice Reverendissimi in Christo p a tr i sdomim  
Sbignei miseracione dei tituli sancte prisce sancte Romane ecclesie 
presbiteri Cardinalis et Episcopi Cracoviensis, quem testam entaliler 
donauit Ecclessie catedrali Gracoviensi anno D om ini Millesimo 
Quadringentesimo quinquagesimo quinto.” Z pow odu, źe  rękopism  
ten  był w posiadaniu  Z bigniew a k ard yn a ła  i n ota tk i o dziejach  p ol
sk ich  do pierw szćj połow y X V  w ieku należą , wnosi p. K ętrzyńsk i, że  
Z bigniew ow i należy  je  przypisać, k tóry  czytając kronikę czesk ą  n ie 
d ok ładności jćj, krótkiem i sło w y  ob jaśn ia ł i b łędy poprawiał. W o sta 
tk u  cały tek st kroniki B raniborskićj w w iernym  odpisie podaje, oraz  
przy p isk i Z bigniew a O leśn ickiego, i za łącza  dwa z nich fa c-sim ila .

— A lexander hr. P rzezdzieck i, badania sw oje prow adząc  
w S zw ecy i, znalazł b ogate  zasoby  do dziejów  naszych  w archiw um



k anclerza  O xenstierny, k tóre w łaśn ie  nabyte przez rząd szw edzki, 
sprow adzono do zam ku Tidór; zn alazł nadto now e je sz cz e  w sk a
zówki d otyczące naszych  zabytków  runicznych , k tórych  zbadaniu , 
pośw ięca uw agę sw oją pilną T ow arzystw o N aukow e K rakow skie. 
Poprzednio w r. b. nasz badacz należał do obrad k on gresu  a r c h e o 
logów  w K openhadze, i uw iadom ił zebran ie o ja sk in iach  w P otoku,
0 budow lach palow ych  w C zesze wie, o zabytk ach  runicznych i w y
kop alisk ach  na jeziorze L ednicy  pod G nieznem , o k tórych podaliśm y  
obszerne spraw ozdan ie pióra sam ego  A lex. hr. P rzczd zieck iego  
w zeszycie  sierpn iow ym  r. b.

—  D yrek tor  w yższego  zakładu  nau k ow ego  w W iedniu Pokor 
ny, napisał Zoologią, używ aną we w szystk ich  szk o ła ch  austrya- 
ckich. L ubo przed k ilk un astą  laty b y ła  przetłum aczona  na język  
polsk i, obecn ie  p rze ło ży ł ją  na now o p. R zep eck i i u le p sz y ł o ry g i
nał p osiłk ując się  pracam i K luka, W od zick iego , P ietru sk iego  i W agi
1 w prow adzając ju ż  utartą  term in o log ią  polską. K siążka ta  ozdo
biona b lisko 5 0 0  drzew orytam i k osztu je  ty lk o  cztery  z ło te  p olsk ie  
(6 0  kop iejek ).

—  D aw ne, zb ierane trosk liw ie  b ib lio tek i, rozpraszają  się  
w naszych czasach , przez sp rzedaż publiczną. Tak w yw ieziony  
p rzez k siążą t R ad ziw iłłów  ogrom ny księgozb iór z N ieb orow a  
w P aryżu  w yprzedanym  z o sta ł. T eraz księgarnia A sch er’a  i kom p. 
w B erlin ie w yd a ła  sw oim  nakładem  kata log  b ib lio tek i hr. Edwarda  
G rabow skiego, zachow anćj n iegd yś w zam ku R adaw nickim : w ró ż 
nych językach , naw et w h iszpańskim , ang ielsk im  i greck im  n ow o
żytn ym , i 3 4  rękopisinów , zaw iera przy każdem  d zie le  cenę je g o  
obecną, a  przy niektórych  i krótk ie  objaśnien ia , d o ty czą ce  po- 
ch od zenia  d z ie ła , stanu  w jak im  się  ono ob ecn ie  znajduje, opraw y, 
i t. p. T reść k siążek  je s t  bardzo rozm aita, a le g łów nie h istoryę l i t e 
ratur i praw odaw stw  słow iańsk ich  in teresująca; R ossy a  i daw na  
P olsk a, C zechy i K sięstw a N addunajsk ie, W ęgry i P rusy  są  w tój 
b ib lio tece  reprezentow ane. Co do czasu  w ydania , to  znajdują się  
tam  d z ie ła  n ależące  do p ierw szych  produkcyi drukarstw a a ż  do 
roku  1 8 6 0 . S ą  tu rzadkości b ib liograficzne, b ia łe  kruki, ja k  j e  na
zyw ają, np. w ydany u F loryau a  U n g lera  w 1534  roku pierw szy  
Zieluik polsk i S tefan a  F ali mierzą; a lbo  Iłeb erste in a  Z ygm unta  
„R erum  m oscoviticaru in  C om m entarii” w B azylei r. 15 51 . W ed le  
rzadkości d zieł i cenę ich  tćż  p o łożono  w ysoką. N ajk osztow n iejsze  
w ogóle są  biblie. N ajd roższa  jest najpierw sza biblia słow iań sk a



zwana C yrylla  i M etodego z 1582 roku , ocen iona  talarów  40 0;  
B rzesk a  (1 5 6 3 )  talarów  3 0 0 , Szarffenbergerow ska (1 5 6 1 ) ta la 
rów 2 0 0 , druga teg o ż  (1 5 7 7 ) talarów  150. Z innych: G niazdo  
cn oty , P ap rock iego  (1 5 7 8 ) , ta l. 200; H erby rycerstw a  (1 5 8 4 )  
120 talar. Ogród królew sk i (1 5 9 9 )  tal. 150; S tarow olsk i: D e rebus  
Sigism undi prim i (1 6 1 6 )  tal. 2 0 0 , ty leż  kronika S tryjk ow sk iego  
(1 5 8 2 ). Z rękopism ów  najw yżćj ocen ione „akta  rok oszow e” Z eb rzy
dow sk iego, ta lar. 225: R ad ziejow sk iego  prym asa 70 listów , ta l. 200; 
D ok u m enta  T rybu nału  P io trk ow sk iego  (1 6 7 1 — 1 6 96 ) talarów  100  
i t .  d.

— P . E m il M arz M agister praw a i adm in istracyi b. Szkoły  
G łów nćj W arszaw sk iej w ydał rozpraw ę: „O su b sty tu cyach , ich zna
czeniu , dziejow ym  rozw oju i uznaniu w prawie obow iązującóra.” 
(W a rsza w a  1869  r.).

—  In żyn ier L u bom ił S u ligow sk i w yd a ł broszurę: „O kan a-  
lizacy i m iast w ogóle, a  m iasta W arszaw y w szczeg ó ln o śc i.” Z w ra
cam y uw agę czy te ln ik ów , źe w piśm ie naszćm  przedm iot ty le  
obchodzący pod w zględem  san itarnym  m ieszkańców  W arszaw y, od- 
daw na n ie jed n ok rotn ie  ju ż  był podnoszonym .

— T łum acz D ythm ara, badacz dziejow y Z ygm un t Kornar- 
nicki p rzy g o to w ał do druku studyum  h istoryczn e „ O świętym S ta 
nisławie i Bolesławie Śmiałym."  O becnie w yk o ń czy ł obszern y  ro z 
biór d z ie ła  po n iem iecku  w ydanego przez H. Z eisberga w W iedniu  
18 68  p. n. „Z)(d Kriege K aiser Heinriclis I I  mil H erzog B olesław  1 
uon Polen: w którym  w ykazuje b łędne zapatryw anie s ię  autora  n ie 
m ieck iego  na ow e czasy , k ied y  B o lesław  W ielk i tw orzy ł w ielk ie pań
stw o , stając żelazn ym  m urem  przeciw  zaborom  N iem ców  w S ło -  
w iańszczyznie.

—  Sonety K rym skie  M ickiew icza, k tóre p rzek ład a li p ierw szo 
rzędni poeci rossyjscy  K ozłow  L erm ontow , zn a la z ły  now ego t łó -  
m acza w p. M. S -ow a. P rzek ład y  dwóch p ierw szych , aczkolw iek  
piękne sam e w sob ie , zb y t w yb itną n osiły  cechę indyw idualności 
tłu m aczów  z zatarciem  p iętna o ryg in a łu . O statn i przek ład  w łaśn ie  
za słu g u je  na uw agę, że tłu m acz p rzeją ł s ię  zu p e łn ie  duchem  i k o lo 
rytem  pierw otw oru  naszego  poety.

—  N ak ła d em  księgarn i G eb eth n era  i W olfa w yszła  pow ieść: 
,  W iktorya Regina , ze wspomnień narzeczonej, u łoży ł Jan  Z a. 
eharyasiewicz."

Tom IV. Listopad 1868. 4 3



—  Z drukarni S . L ew en ta la  w ysz ło : „ J ed en aste  zgrom adze
nie ogólne zw yczajne a k cyon aryu szów  D rogi żelazn ćj W arszaw sk o-  
W iedeńsk iśj i W a rsza w sk o-B y d g o w sk ić j” w 4ce.

— W ielk i o łta r z  W ita  S tw osza, a rcyd z ie ło  rzeźby  w k ośc ie le  
M aryackim  w K rak ow ie, k tórego  odnow a od la t trzech  prow adzoną  
b y ła , ju ż  j e s t  sk ończony w e w szystk ich  szczeg ó ła ch , i w m iesiącu  
listop ad zie  r. b. od słon ion ym  zostan ie.

— W  zeszy c ie  w rześn iow ym  na r. b. p odaliśm y program  
pierw szego  zjazdu lek a rzy  i przyrodników  w K rakow ie, teraz  p o
dajem y szczeg ó ło w e  o nim  spraw ozd an ie , p od łu g  P rzeg ląd u  L ek ar
sk iego  K rak ow sk iego .

D nia  13 w rześn ia  r. b. n astąp iło  w izb ie  radzieckićj publiczne  
za gajen ie  czynn ości zgrom ad zen ia  przez p rezesa  w yd zia łu  g o sp o 
d arczego  p roiessora  Majera. P rzew od n iczący  w itając g ośc i, uw y
d a tn ił zn aczen ie  zjazdów; p od obieństw o, tu d zież  różn ice m iędzy  
niem i a  stow arzyszen iam i sta łem i i akad em iam i. J ak o  w łaściw e  
im  cechy  p rzyzn ał g łów n ie  ru chom ość, sw obodę i w ciągn ięcie do 
udziału ta k  sam o w iększćj liczby sp ó łp racow n ik ów  ja k  i różnych  
n aprzem ian  m iejscow ości. J ak o  w prow adzoną now ość podn iósł p o 
łą czen ie  z tóm  zebraniem  w ystaw y przedm iotów , styczn ość  m ają
cych  z lekarstw em  i naukam i przyrodn iczem i. Przew od n ik ow i jćj 
i w łaściw em u  tw órcy  D r .B aran ieck iem u  odd al gorącem i sło w y  
h o łd  uznania, k tórem u w szyscy  obecni przyk lasnęli; n iem nićj ja k  
szanow nem u m ów cy, k tóry  rzecz sw oją  za k o ń czy ł ośw iad czen iem , 
że  o g ła sz a  zjazd  za  o tw arty .

W  im ieniu  T ow arzystw a  lekarzów  ga licy jsk ich  p ozd row ił z g ro 
m adzonych Dr. Czerkawski.

Z k ole i w yp ad ł w ybór n au k ow ego  zarządu na czas zjazdu. 
J ed n om yśln ie  zgod zono  się  na poruczenie d alszego  przew odnictw a  
prof. M ajerowi, sek retarstw a  pp. D ok torom  Blumensztokowi i C'zer- 
kawskiemu.

Przew odniczący o d czy ta ł n astępnie te legram  pryw atny od 
D ra Robińskiego z B erlin a , a drugi od od d zia łu  lw ow sk iego  k o- 
.m issyi fizyograńcznćj, p rzesy ła ją ce  p ierw szem u zebran iu  lek arzy  
i przyrodników  serdeczne: „Szczęść  B o że .”

R ek tor  Skobel w y ło ży ł plan do sp orząd zen ia  sta tystyk i.
G rono zebrane ro zd z ie liło  się  na pięć sekcyj: 1) fizyogra- 

ficzną; 2) auatom iczno-fizyolog iczn o-antropolog iczną; 3 )  k lin iczną;
4 )  m edycyny publicznćj; 5 )  ch em iczn o-farm aceutyczn ą . G dy s ię



o k a za ło , że se k c y a  anatom iczn o-fizyo log iczn o-an trop o log iczn a  s k ła 
da się  ty lk o  z sam ych  praw ie człon k ów  m iejscow ych , p ostan ow iła  
z lać  s ię  z k lin iczn ą .

S ek cy e  n iebaw em  biura sw oje w yb rały , a  m ianow icie, fizyo-  
graficzna na przew odników  professorów : A ltha  i Czerwiakotoskiego-, 
klin iczna professorów: B rodow icza  i D ietla ; lck arsk o-p ub liczn a  pro
fesso  ra Skobla; a  ch em iczn o-farm aceu tyczn a  professorów  C zym iań- 
skiego i Stopczańskiego.

D a lszą  czynn ością  zeb ran ia  b ył w ybór sędziów  do ocen ien ia  
przedm iotów  w ystaw y, tak  z grona lek a rzy , ja k  fizyografów , ch e
m ików  i farm aceutów .

W  sp raw ie b ędącego  je sz cz e  na porządku  dziennym  p olecen ia  
p rzyszłego  m iejsca zb orn ego , ro zstrzy g n ięc ie  tego  pytania, p o z o 
staw iono w edłu g  u staw y  osta tn iem u  p ub licznem u zebraniu , k tóre  
przypadło dnia 18  w rześnia.

P o  południu  dnia 1 3 g o  zebran i cz łon k ow ie  zw ied zen iem  sw o-  
jćm  o tw orzyli w ystaw ę przedm iotów , m ających  zw iązek  z lek a r
stw em  i przyrodnictw em . W ystaw a za jm ow ała  trzy  sp ore  sa le  
a oprócz n ich  je szcze  część  czw artej, naleźącój do m uzeum  te c b -  
n iczn o-p rzem ysłow ego . N ie m ożem y w tój chw ili zajm ow ać się  
p ojedynczem i szczeg ó ła m i, a tćm  muićj w chod zić  w b liższy  ich  
rozbiór i ocen ien ie , nadm ienim y ty lk o  p okrótce, iż zn ajdow ały  s ię  
tam  okazy z tam tejszego  gab inetu  p a to log iczn o-an atom iczn ego , m ia
n ow icie 1 8  w yrobów  wad rozw oju p łod u  lud zk iego , dokonan ych  
przez D ra St. Parem kiego  a sy sten ta  przy k atedrze anatom ii p atolo- 
gicznćj tu tejszśj; p rofessora  Biesiadeckiego 144  okazów  d robnow i- 
dzow ych; przez tegoż  d okonana fotografia  cz ło w iek a  porażonego  
p iorunem . B ardzo  ciek aw y  b y ł zbiór w ystaw iony przez D ra  K o-  
pernickiego z B u k a resz tu , z k tórego  w sp om inam y o okazach  a n a 
tom icznych  c ia ła  m u rzyn a , o czaszkach  ludzkich  różnych  narodów  
z u w ydatn ien iem  różnic etnograficznych . K lin ika p o łożn icza  pro
fesso ra  M adurowicza  w iele zajm ujących  u d z ie liła  p rzedm iotów , tak  
pod w zględem  zboczeń  m iedn icow ych  ja k  i używ anych  w n iśj na- 
rzędzi, c zęśc ią  p om ysłu  sam ego  przew odnika k lin ik i, częścią  obcych  
p ołożn ik ów .

N ie  m ała  ilość  narządów  różnego rodzaju: sem io tyczn ych , 
o p tyczn ych , chirurgicznych, e lek tryczn ych , fizycznych  w ystaw ili 
technicy ja k  Zwoliński z K rakow a, P ick  i Weissblum z  W arszaw y, 
Elam ger i Muller z W iednia. B lach arsk ie  w yroby m ajstrów  k ra 
k ow sk ich  pp. Bukowskiego i tilip o w icza  od zn acza ły  s ię  d o k ład n o 
śc ią  i tra fn o śc ią  wykonania, tudzież cenami przystępnemi. Dział



farm aceutyczn y  p oczestn e  zajm ow ał m ie js c e , zastąp ion y  liczn ie  
p rzez lekow ników  tu tejszych  i zam iejscow ych , niem nićj i fizyogra- 
ficzny obfitujący m oże nie ty le  w zb iory  dok ład n e, ile  w rzadsze  
i p iękne szczeg ó ły . R zuciw szy  jeszcze  okiem  na ściany  przyozdo
bione w jednćj sali popiersiam i, w drugiej obrazam i o lejn em i, 
w trzecićj rycinam i przedstaw iającem i znak om itych  przyrodników  
i lek a rzy , i pok rzep iw szy  się  je s z c z e  na wychortnóm  wodą sodow ą  
darm o gośc iom  na ich żądan ie z  hojności ' narządu p. H offa a p te 
karza  rozdzielan ej, opuszczono w ystaw ę zw racając je sz cz e  na d z ie 
dzińcu uw agę na w ystaw ion e furgony w ojskow e, p rzezn aczon e do  
przew ożenia  i p rzen oszen ia  żo łn ierzy  rannych w cza sie  w ojny.

D nia  14 każda sek cya  zeb ra ła  s ię  osobno i zajm ow ała się  
przedm iotam i sw ojego zak resu . W  sek cyi k lin icznej p ierw szy  g ło s  
zabrał Dr. Krajewski z H ru b ieszow a z L u b elsk iego , odczytując  
trosk liw ie  sk reślon y  op is w yrośli tchaw icznćj, objaśn iony okazem  
przechow anym  w w yskok u  i ofiarow anym  dla tu te jszeg o  m uzeum  
p ato log iczn o-an atom iczn ego , a  D r. P rzystański z W arszaw y ro z 
w in ą ł dość obszern ie rzecz o k u m ysie .

I  jed n a  i druga rzecz d ała  powód do u stn ych  rozpraw , w k tó 
rych brali u d z ia ł p rofessor Biesiadecki, D r. Czerkawski ze  L w ow a, 
D r. Warschauer, P ro fessor  Rosner, Dr. F erdyn , Nowakowski z W ar
szaw y i D r. Al. Krem er.

O godz. 2 -śj po połudn iu  b y ł obiad  sp o in y , k tórym  rada  
m iasta  u ra czy ła  szan ow n ych  g ośc i.

D nia  15 pracow ano żw aw o znow u w sek cya ch . W  k lin icznej, 
która nas g łów n ie  zajm uje, Dr. W ygrzywalski z P io trk ow a  m ów ił 
i rysunk iem  u w yd atn ił p om ysł swój u tw orzen ia  now ej w argi, po wy
cięciu daw nej z pow odu now otw oru. Dr. Kaczorowski z P ozn an ia  
o p isa ł durzycę pow rotną sp ostrzegan ą  przez n iego  w r. 1 8 6 9 . Dr. 
Zielewicz z P oznan ia  h istoryczn ie  w yjaśn ił sto su n ek  m iędzy o p ise m  
pom oru czarnego, k tóry  w X IV  stu leciu  pan ow ał, sk reślonym  p rzez  
sp ó łczesn eg o  Gwidona z Kauliaku  a późniejszym  p ochodzącym  od  
Długosza. P rofessor Biesiadecki dw a m ia ł w yk łady: jed en  o zak oń 
czen iu  nerw ów  skóry, drugi o naczyniach lim fatyczn ych  p ow łók  
pow szechnych . O za słu d ze  Purkyniego  w odkryciu  i u znaniu  zn a 
czen ia  kom órki w rozw oju i b u d ow ie ustroju  zw ierzęcego  m ów ił Dr. 
F. Nowakowski z W arsz., Dr. Kaczkowski ze L w ow a o w ściek liźn ie , 
a Dr. Sciborowski o zdrojow iskach  krajow ych. P orę popołudniow ą  
pośw ięcono zw iedzaniu  zak ładów  i zb iorów  uniwersyteckich. 
D zień  16  w rześnia  n a leża ł do sp ędzonych  najm ilój, bo na łon ie  
cudnćj przyrody, częścią w Tenczynku, częścią w Dąbiu.



D zień  17 do połu dn ia  pośw ięcony znów b y ł pracy w sek cya ch . 
W  klinicznćj ty le  je szcze  zam ów ionych  b y ło  g ło só w , iż ogran iczyć  
się  trzeba b yło  do n ajtreśc iw szego  skrócen ia . M ówili zaś: D r . A . 
Czytewicz  o k leszczach  porodow ych  M adurow icza; D r. M izerski 
z P oznan ia  o w ypadku dośw iadczeń  sw oich  p rzedsiębranych  celem  
zbadania przyczyny żó łta czk i, pow stającej ze w strzyk n ięcia  so li ż ó ł 
ciow ych  do krwi; D r. Swiderski z P ozn an ia  o sk u teczności w strzy -  
kiw ań podskórnych  ergotyn u  przeciw  krw otokom  m acicznym ; D r. 
Janota  lekarz górn iczy  z G órki w ęgiersk ićj o leczen iu  ran w y 
sk okiem ; P rof. Dr. Stopczański o zdrojow isku  now ćm  w B óbrce, 
k tórego  d zia ła ln ość  lek a rsk ą  w yjaśn ił Dr. Tarki z T arnow a; D r. 
Warschauer o b łon icy; Dr. Sleuermark  z D z ia ło szy c  sta ty sty czn em i 

spostrzeżen iam i p otw ierd ził sk u teczn ość  nastoju  ciem iężycy  ( Tincl. 
Veratr. v ir .)  w zapalen iach  płuc. D la  braku czasu  cofnęli sw oje  

w ykłady Dr. Oetinger: P rzyczyn ek  do ep id em iolog ii K rakow a i D r. 
Czerwiński z Freiw aldau  o użyciu  hydroterapii w chorobach  
ostrych .

P o  połudn iu  o d b y ła  s ię  w ycieczka do W ieliczk i.
W  dniu 18  nak oniec o d b y ło  się  p osied zen ie  publiczne p o 

żegnalne. N a  tćraże p rezes od czyta ł najprzód p rzesłan e  z a p ro sze 
nie na zjazd m iędzyn arod ow y lekarsk o-p rzyrodn iczy  do F lo ren cy i. 
Potem  prof. Alth  o d czy ta ł rzecz o o leju  skalnym  w G alicy i w yd o
byw anym  i o uiniejętnóin je g o  szukaniu  i w yzysk iw an iu  pod w zg lę 
dem  geo log iczn ym . N astęp n ie  p rzed łoży ł rektor Skobel wzory  
tab lic sta ty sty czn o  lekarsk ich , k tóre zgrom ad zen ie  p rzyjęło .

E r . W łod. D zteduszycki podał w iadom ość o sw ych  zb iorach  
dotyczących  ńzyografii kraju. O dczytano dalśj spraw ozdan ia  s e k 
cyjne i w ystaw ow e o g ła sza ją c  przyznane n agrody i p och w ały . Z ko
lei p rzyszed ł pod obrady w ybór p rzysz łego  m iejsca zjazdu, który  
padł na P oznań . N a p rzed staw ien ie  D ra Swiderskiego  z P oznan ia, 
obrano prezesem  p rzyszłego  zjazdu Dra Mizerskiego, pozostaw iając  
tym że z łożen ie  kom itetu  g osp od arsk iego . P o za ła tw ien iu  tych  
czynności zam k n ął prezes M ajer zjazd tegoroczn y  w ym ow nćm  
a serdecznem  p ożegnan iem .

— D aw ny pom ocnik d yrek tora  O bserw atoryum  A stro n o 
m icznego W arszaw sk iego  p. L eopold  B ork iew icz, Dr. astron om ii, 
teraz  p osun ięty  z o s ta ł na p rofessora  astron om ii w U n iw ersy tec ie  
w O dessie.

—  7. A H elcel, pom im o eiężk ićj i obłożnńj ch oroby, p osu 
wa w druku coraz dalej sw oje „Pom niki praw odaw stw a polsk iego,"



O trzym aliśm y obecn ie odbitk i na czysto  od 81  do 9 0  arku sza  w łą 
cznie. W ypisy  z  ak t archiw um  m iasta  K rakow a tu  s ię  ro zp o czy 
nają od 2 4  listop ad a  1 4 57 , dochodzą do 3 czerw ca 1 4 6 6  roku

—  O grom ne i b ogate archiw um  w N ieśw ieżu , sp isane i urzą
dzone o sta teczn ie  zo sta ło , po w ielu latach  m ozolnej pracy. P o 
d zielonym  z o sta ło  na dw ie części: na O rdynacką czy li R a d z iw ił-  
ło w sk ą  i W itgen stein ow ską . O statniej sp is dokum entów  d okonany  
przez Sym on ow icza  zajm uje sześć  w ielk ich  tom ów  in folio. D o ty 
czą  one 8 3 5 9  rodzin , i przen oszą  liczb ę 3 0 0 ,0 0 0  sztuk. C zęść  
R ad ziw iłło w sk a  m ieści się  w 3 9 6  tek ach , a każda zaw iera  po 5 0 0  
sztuk . B o g u sz -S zy szk o  dokum entów  p ergam inow ych  o p isa ł 1 2 45 , 
u p orządk ow ał zb iór dokum entów  h istoryczn ych  i d yaryuszów  se j
m ow ych do 1 5 ,0 0 0 , rozdzielonych  na 7 0  k s ią g  i 3 0  k siąg  d yaryu 
szów . W szystk ie  dok u m enta  w yn oszą  sztuk  5 8 9 ,8 0 6 .

— K rytycznej gram m atyki języ k a  p o lsk iego  p rzez ks. F ran - 
szk a  M alin ow sk iego , na k tórśj w ydaw nictw o p renum eratę o g ło 
siliśm y  w naszćm  p iśm ie , w y szed ł zeszy t p ierw szy, obejm ujący p o 
gląd h istoryczn y  na trak tow an y  przedm iot.

—  W K rakow ie w yszed ł z pod prasy przek ład  d z ie ła  B a t-  
bi’ego  p rofessora  ekonom ii polityczućj przy w ydzia le praw nym  
w P aryżu: „N ow y k u rs ek on om ii p o lity c z n e j /’

— C zytam y w N -rze  1 8 6  G azety  W arszaw sk iej: Sup ińsk i 
zasłużony ek on om ista , k tórego  pracom  należny h o łd  n aw et obcy  
oddali, n ie m oże znaleźć n ak ład cy  na sw oje d zieła . Z n iechęcony  
ż e  n ik t ani d rogą  su b skryp cyi zw rotnej n ie ło ż y ł  k osztu  na p o 
w tórne w ydanie d z ie ł je g o  poprzednich i n ow ego czw artego  tom u, 
ani że nie m ó g ł znaleźć n ak ład cy  na sw oją  Rachunkowość wiejską , 
s p a li ł  rękop ism . Nie jed n ą  cenną pracą  b yłby autor ten  p rzy słu 
ż y ł  się  litera tu rze  naszćj, gdyb y  m ia ł za  co trzym ać sk rybenta . 
T ak to  w spółcześn i zapom inają  o ty ch , k tórzy  d la ich  dobra p o 
św ięcają  s iły  i p racę .”

—  W  K rakow ie k oń czy  się  druk K roniki P aw ia  Piaseckiego 
bisku pa  p rzem yślsk iego . P o lsk i przek ład  w edług daw n ego  ręk o 
pisom . P op rzed za  studyum  k rytyczn e  nad życiem  i pism am i a u 
tora  przez Ju lian a  B a rtoszew icza . N a cze le  zdobi pop iersie  P ia 
seck ieg o  w p ięknym  drzew orycie .

—  W k ated rze  na W aw elu , po lew śj stron ie od drzwi wcho- 
dowych, obok kaplicy św, Stanisława, stanął posąg Piotra Skargi



z k araryjsk iego  m arm uru, d łu ta  S osn o w sk ieg o . D ar to  zn ak om i
teg o  rzeźbiarza, który i św ią tyn ie  W arszaw y przyozdob ił d z ie ła m i 
sw ojego  d łu ta .

—  N iem cy  staroży tn ym  K rakow em  zajm ują s ię  gorliw ie , ba
dając teg o  grodu zabytk i budow nictw a i sztuk i. W  r. b. w L ipsku  
A . E ssenw ein  w yd a ł ob szern ą  m onografią z 8 0  tab licam i p. n. Śre
dniowieczne pom niki sztuki miasta Krakowa  |D ie  m itte la lter lich en  
K unstdenkm ale d er S ta d t K rakau). K osztow ne to  d z ie ło , bo 
na m iejscu  16 talarów  w ynosi, odzn acza  się  gru n tow n ością  i s u 
m iennym  opracow aniem .

—  D r. C. G oiinhagen  w ydał p ićrw szą część d z ie ła  p. n. Re- 
geslen zur schletischen Geschichte, czerp iąc zasoby  z archiw ów  P o 
znan ia, K rakow a, P ragi, W iednia i D rezna. T om  ten  obejm uje  
o k res do roku  1 2 5 0 . P u b lik acy a  ta  w ychodzi w im ieniu  T o w a 
rzystw a  A rch eo log iczn ego  S z lą zk ieg o .

—  P. P ietraszew sk i lek tor  U n iw ersy tetu  B er liń sk iego , w z i
m ow ym  sem estrze  1 8 0 9 /7 0  r. czy tać  b ędzie  gram m atykę tu recką  
i tłu m aczyć  K irk- W ezira , tu d zież  język  perski i zendzk i.

— K arol L ib e lt o g ło s ił  drukiem : „W ypadki z obserw acy i 
ca łk o w itego  zaćm ien ia  s ło n eczn ego  z dnia 18 sierpn ia  1 8 6 8  r.

—  P. J ó ze f C hodoręski, w yd a ł rozpraw ę p. u. „R ys h istory - 
czn o-b ib liograficzn y  praw odaw stw a cyw iln ego  i k rym in aln ego  w d a 
w niejszych  P rusach  p ołu d n iow ych , i teraźn iejszśm  W. K s. P o zn a ń -  
sk iem .”

—  W K rakow ie w y sz ła  b roszu ra  p. n. „K om isya w ystaw y  
lek arsk o  - przyrodniczej k rak o w sk ićj. K atalog  w ystaw y. K raków. 
W drukarn i U n iw ersy tetu  J a g ie llo ń sk ie g o . 1869 . W  8-ce. (J e s t  to  
szczegó łow y  sp is przedm iotów  w ystaw y z  r. b. pom ieszczon ej 
w trzech  sa lach ).

— W  P oznan iu  o g ło s i ł  A ugust M osbach rozpraw ę h istory 
czną: „K ilka kart z dziejów  A u stry ja ck o -S z lą zk o -P o lsk ich , m ian o
wicie za  Z ygm unta  III.”

—  A utor Witoloraudy, w ydał: „D ante: S tu dya  nad kom ed yą  
B o sk ą ”, w k tórych  znaczn e u stęp y  oryg in ału  są  oddane w now ym  
autora p rzek ład zie .

— W  H alli 18 69  r. w y sz ła  d yserta cya  h istoryczn a  Fran
ciszka Osieckiego p. n .D e  regni polonici post regis Joannis Casimir 
abdicationem candidatis deque electione Micliaelis Wiśniowiecki anno 
1669 (s tr . 7 6 ).



Od redakoyi

BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ.

Biblioteka Warszawska wychodzić będzie 
w roku następnym 1870, w którym pismo to 
zacznie trzydziesty rok życia. Literatura, nau
ki, umiejętności jak dotąd będą na przyszłość 
jedynym przedmiotem Biblioteki. Cena dotych
czasowa utrzymana. W Warszawie rs. 9. Na 
prowincyi rs. 10 . K to pragnie regularnie i  w na
leżytym porządku odbierać z poczty wychodzące ze
szyty Biblioteki, niech icprost od siebie do księgarni 
Gebethnera i  W olffa  (Krakówskie-Przedmiescie N r.  
415J prześle prenumeratę rs. 10 i zarazem zawia
domi księgarnię, z którćj s tacyi pocztowćj zeszyty 
odbierać sobie życzy, a żadnego w przesyłce nie dozna 
zawodu.

W r. 18()9 wszystkie egzemplarze Biblioteki 
Warszawski^ z pierwszego półrocza wyczer
pane zostały; dla uniknienia więc takiego bra
ku w r. 1870, zechcą prenumeratorówie wcze
śnie zaraz po 1-m grudnia r. b. przesyłać pre
numeratę. Drukarnia bowiem odbija ilość 
egzemplarzy stosownie do ilości zgłaszających 
się prenumeratorów.

ttedakcya Biblioteki Warszawskiej.

R ed ak tor  od p o w ied z ia ln y  K. W ł, W ójcick i.

W o lu o  d ru k o w a ć — W a rs z a w a , d n ia  15 (27) P a ź d z ie rn ik a  1862 r.

Canor, J. B U u a y ń ik i .
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W rzesień, 186». Dostrzeżenia meteorologiczne w Obserwatorynm Astronomicznem W arszawskiem.

Miejsce dostrzeżeń  wzniesione je s t  367,6 stóp paryzkich nad poziom m o rza ,  jego szerokość geogr. 52°13 '5",

długość w czasie 1« 14" 4 5 ' , 7 czyli w łuku  18°41/25",5 na wschód względem po łudn ika  paryzkiego.
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, e.
Średnia wysokość barom etru  m iesięczna 749.668 37 8.321
Najwyżój barom etr dochodził d. 5 o g. 10 rano  760.21 38 0.998
N ajniżij — — d. 14 o g. 6 rano 739.18 27 3.675
Średnia  dzienna zm iana barom etru  3.608 1.598
N ajwiększa dzienna zm iana barom etru  d. 3—4

o godz. 6 rano 11.66 5.125
Średnia wysokość barom etru  je s t m niejsza o 1.504 0.666

od stanu  norm alnego z 43 la t poprzedzających 751.162 27 8.987
$redn ia  tem peratura  w rześnia wynosi -j- 14°.07 C. -j- 11°.26 ił
Średnia zm iana dzienna tem peratury  2 .51 2.01 «
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratury  d. 19—20

o godz. 10 wiecz. 9.6 „ 7.7 ,
Średnia tem peratura września je s t wyższą o 0.42 .  0.34 ,

od stanu  norm alnego z 43 la t poprzedzających -j- 13.65 „ -J- 10.93 „
T erm om etrograf w skazał: Maximum: -j-25°.8 C. a  + 2 0 e.6 U d .  9 i 19.

M inimum: -j- 2.1 „ =  -f- 1.7 „ d. 4.
Ś redn ia  w ilgotność pow ietrza miesięczna je s t :  71.7 biorąc 100 za zupełne nasyce

nie atm osfery p arą  wodną, albo co do c ię ła ru : 8,85 gram ów na  jednym  m e
trze  sześciennym pow ietrza; wilgotność ta jes t większa o 6.7 setnych od 
norm alnćj (78.4).

Ilość wody spadłćj z deszczu co do wysokości wynosi 57.5 mil. czyli 25.49 lin. par., 
więćj o 12.9 mil. czyli 6.72 lin, par., od ilości wody jak a  zwykle n nas 
w wrześniu spada (44.6 mil. czyli 19.77 lin . par.).

D ni pogodnych 8 , napólpogodnych 10, pochmurnych 12.
— deszczu 14: (d. 2, 3, 12, od 14 do 18„ 20, od 23 do 26 28).
— mgły 1: (d. 5).
— w ichrów 4: (d. 3, 16, 17 i 23),

W iatr panujący zachodni i południow o-zachodni.
W rzesień b. r. był dość pogodny, suchy i ciepły. Ś rednia jego tem p era tu ra  11,2
stop. R. jes t o 0,3 stop. R. wyższa od norm alnej (10,9 stop. R.), a  o 0,9 stop. R.
niższa jak w r. z. W pierwszych kilku dniach m iesiąca, przy niebie pogodnóm, 
powietrze było suche i chłodne, od d. 6 przy zmianie lunacyi i w iatru północno- 
zachodniego na południow o-w schodni, nagle tem pera tu ra  się podniosła i ju t  do 
końca m iesiąca powietrze było w ogóle cieple, a czasami naw et (jak  d. S do 11. 19, 
30 i 31) gorące jak  w śród lata , z. wyjątkiem  tylko dni chłodnych od 22 do 24, 
w któtym to czasie księżyc przechodził przez rów nik niebieski. Największe cie
pło 20,6 stop. R. było d. 9 i 19; najm niejsze zaś 1,7 stop. R. d. 4. Najw iększa 
zm iana tem peratury 7,7 stop. R. przypadła z d. 19 na 20 w czasie pełni księżyca. 
Barom etr z początku miesiąca utrzym ywał się dość wysoko; od d. 10 nagle opadać 
zaczął i potem już stan  jego był w ogóle niższy juk zwykle. Największa jego 
zmiana dzienna 5,13 lin . par. przypada z d. 3 na 4. Deszcze w c iąg u  m iesiąca 
padały często lecz z wyjątkiem d. 2"> nieobficie. Dni deszczu było 14, o 4 więoćj 
jak  norm alnie. Pod względem stanu n ieba miesiąc ten byl tak  pogodny jak  zwy
k le , stosunek bowiem dni pogodnych, do napólpogodnych i pochmurnych jes t 
w etanie normalnym jak  : 7 ,2 : 10,9 : 11,9, gdy w b. m. jes t j a k : 8 : 1 0 : 1 2 .  W iatr 
panujący był zachodni i południow o-zachodni.

D. 20 i 22 koło białe otaczało księżyc a d. 23 słońce.
D. 21 rano w idziano słońce boczne.
0 .  2 o godz. 3 po połud. na s tacy i telegraflcznój Szemssze dało się uezud lekkie 

trzęsienie ziemi.
O. 5 widziano w Paryżu zorzę północną.
D. 11 silne trzęsienie ziemi naw iedziło  m. B igote we Franeyi.
D. 27 straszliw y orkan zniszczył parą wsi w okolicach Szui w gub. w łodzi

m ierskiej.
Ś rednia  wysokość wody na rzece W iśle .............................»*6p 2 cali 7.7 n .m . polek.
W ysokość w ody n ajw iększa d o ch od ziła  d . 1  •*> „ 4 ,  „

„  „ najm niejsza * od d . 19 do 35 . stóp 1 ,  11 ,  „



ESTETYKA K. BRODZIŃSKIEGO.
( W s t ę p  p o d ł u g  n o t a t  p .  W .  AT.).

W y k ła d  Estetyki zaczął K. Brodziński od tćj uwagi, że 
dotąd nie zapatrywano się u nas na literaturę, ze stanowiska 
filozoficznego, a więc przedmiot, o którym mówić będzie, 
jest zupełnie nowy dla ogółu słuchaczów.

Filozofia ma na celu świat fizyczny i moralny; w obu- 
dwu widać mądrość, dobroć i piękność. Żebyśmy je poznać 
i ocenić mogli, dał nam Stwórca rozum, wolę i czucie. Rozu
mem dochodzimy prawdy; wola prowadzi nas do działania 
źle albo dobrze; przez czucie poznajemy piękność. Przeto filo
zofia obejmująca naukę człowieka, składa się z trzech części. 
Pierwszą jest Loika  i Metafizyka i ta ma na celu prawdę; 
drugą jest Moralność, ta wskazuje nam zasady cnoty; trzecią 
Estetyka, ta uczy nas czuć i oceniać to, co jest pięknśm. 
Wszystkie te trzy działy filozofii dążą do udoskonalenia 
człowieka. Rozum nie przyniesie pożytku lecz szkodę, j e 
żeli zejdzie z drogi prawdy; zrządzimy wielkie złe sobie 
i społeczeństwu jeżeli serca zapomną prawideł cnoty. Te 
dwie części filozofii, uzupełnia i podnosi uczucie i poznanie 
piękności.

Zastanawiając się nad stopniowem rozwinięciem tak 
pojedynczego człowieka jak całych społeczeństw, spostrze
gamy, że uczucie piękności poprzedza wszelkie inne wrażenia. 
Pierwsze pojęcia rozumu i dobroci, nabywamy przez w ra 
żenie piękności. Pociąg do niej ponętniejszy jest i silniej-

Tom IV. Grudzień 1869. 4 4



szy w początkach, niżeli do mądrości i prawdy. Piękność 
rozlana po całym świecie, jest potrzebą życia naszego, tak 
pod fizycznym jak moralnym względem.

Od tego miejsca zaczyna się znaczny wyjątek z kursu 
Estetyki, zamieszczony przez Brodzińskiego w Noworoczniku 
Jutrzenka, wydanym na rok 1834. Wcielony będzie w cał
kowity zarys tej części kursów, ułożonśj z notat p. W. M. 
a teraz zamieszczamy dwa wyjątki: jeden o Ideale w życiu  
i sztuce, drugi o Ideale sztuki u  Greków, znalezione między 
ułomkami własnoręcznemi pism Brodzińskiego.

F. S. D.

L

ID E A Ł  W  ŻYCIU I W  SZTUCE.

Ród ludzki żyje na tej ziemi, aby dążył do doskona
łości. Jest to prawda, którą nam wszystko powtarza, którą 
sobie zawsze przypominać winniśmy. Tej prawdy dowodzą 
nam dzieje od najdawniejszych czasów, o niej przekonywają 
nas nasze stosunki z drugiemi i światem, o tern mówi we
wnętrzne przekonanie, bez tej prawdy, nadzieja przyszłości 
naszćj byłaby wątpliwą. Wszyscy może wiemy jak można, 
jak potrzeba postępować, a przecież nie jesteśmy w stanie 
tak czynić jak rozumiemy. Video etc.

Nie mówię tego o obłudnych, ale mówię o powszechnój 
słabości naszej. A więc mamy wszyscy przed oczyma ideał 
doskonałości, i powołaniem naszem jest ciągle się w niego 
wpatrywać i ile sił naszych ku niemu dążyć. Tak całe 
życie jest sztuką; najcnotliwszy i najrozumniejszy mąż tak 
postępuje w życiu, jak czyni geniusz w utworach swoich. 
I  w życiu tak jak w sztuce, potrzeba nam szukać tego co 
jest najlepsze; okrzesywać, przerabiać, łączyć i oddzielać, 
tak jak tego ideał doskonałości wymaga. Sztuka poezyi 
tćm tylko od sztuki życia się różni, że w tej krążą myśli 
teoretyczne tylko, albo obłędne ideały moralnej doskona
łości; tamta zaś wystawia nam je zmysłowo, wystawia ile 
być może w zupełności.

Tak, jako człowiek fizyczny, naturę przez pracę i smak 
swój upięknił, z dzikości okrzesał, tak powołaniem jest jego



okrzesywać z dzikości naturę swoję moralną, i dążyć do 
ideału piękności moralnej. Gdy tego w rzeczywistości nie 
mógł dokonać, idzie przed nim sztuka jako wieszczka, wska
zuje mu przyszły jego obraz doskonałości, a razem powięk
szające zwierciadło jego wad.i występków, aby kiedyś i sam 
zdążył do tego co w krainie piękności postrzega, co rozum 
jego uznaje i wewnętrzny głos czucia pochwala.

Jak  się geniuszowi wystawia przed oczyma ideał naj
wyższej piękności, tak krąży przed nim zawsze ideał naj
wyższej doskonałości rodu ludzkiego; wszystko, co wyobraża, 
wyświeca i tworzy, przedsiębierze w tym świętym celu, w tej 
świętćj nadziei, że to co jest dziś ideałem, kiedyś rzeczy
wistością się stanie. Po wszystkie wieki, i dotąd, marzyli 
ludzie o wieku złotym, o ludziach i szczęściu doskonałćm, 
atoli filozoficznćm dążeniem jest, aby te marzenia od prze
szłości do przyszłości odwrócić, aby człowiek przez sztukę 
życia stał się kiedyś tern, czśm myśli że był niegdyś przez 
samą tylko naturę. Tę drogę, tę pracę, wskazano ludziom 
tak jak  Adamowi po utraceniu raju. Przestał on się na 
niego oglądać, ale na przyszłość zwrócił swe oczy, i poznał 
że ufnością w Bogu i pracą, czyli on, czyjego potomkowie, 
odzyskać go mogą. Ujrzał się śmierci podległym, ale czuł 
że na ziemi w synach swoich żyć będzie, i z błogą ufnością 
zlecił potomkom, aby wieczyście dziedzictwa swego szukali. 
Jeśli ono jest ideałem tylko, jest jednak najpiękniejszem, 
najmilszem marzeniem,' jakie człowieka zajmować może, 
a przynajmniśj w tęm dążeniu już indywidualnie używa 
naprzód tego, co jest najgodniejsze życzeń człowieka. Jak  
widzimy dziecię, które powoli rozwija swój rozum i moralność, 
a które dójść może do geniuszu Newtona, do cnót Marka 
Aureliusza, tak ten sam postęp widzimy w całej ludzkości, 
zwróciwszy oko na dzieje. Biedny ten kto tego nie widzi, 
temu nie wierzy; kto cząstki najmniejszej do tśj budowy 
nie zostawi po sobie: próżno żył na tej ziemi. Żyć w duchu 
ludzkości i w Bogu, to jest jedyne powołanie i jedyny sposób 
aby prawdziwie żyć umysłowo; bez tego, istota nasza jest 
tylko samą fizyczną; cząstki jej przejdą w inne istoty, ale 
moralne jćj życie nie przejdzie w ogólny skład świata mo
ralnego. Wszystko, powtarzam, uczy nas abyśmy dążyli 
do ideału doskonałości spólnej. Otrzymaliśmy do wszyst



kiego zapas od natury, ale-samym nam zostawiono wszystko 
rozwinąć, uzupełnić i wydoskonalić. Wszystko czćm jest 
człowiek i co ma, winien Bogu, lecz winien i ludziom; oni 

torowali mu drogę nim przyszedł na świat, na której roz
winie siłę swego rozumu i uczuć, i on tę samą dla następ
nych dalśj toruje. Rozum jest wspólnym skarbem ludzkiego 
rodu, wszyscyśmy z niego coś otrzymali; wszyscy do niego 
coś odnosimy, i dorobkami naszemi go zbogacamy. Rachu
jemy kombinacyami przodków naszych; potomność naszemi 
rachować będzie. Jakże dziś nas mało kosztują wiadomości 
które niegdyś z takiemi trudami nabywać musiano! Od 
towarzystwa wszystko otrzymujemy, dla niego żyjemy. L u
dzie umierają, ale ludzkość zostaje i jest nieśmiertelną. Jej 
głównym skarbem jest użycie sił, wydoskonalenie wszelkich 
zdolności. Wszędzie jest jej zasiew, tu on niszczeje, ale 
tam wschodzi; tam leży śniegiem i lodem przykryty, ale ten 
śnieg okrywa i ogrzewa go aż przyjdzie pora. Tern uczu
ciem przejmie się tylko ten, kto daleki od egoizmu, kto się 
czuje nie dla siebie tylko stworzonym, ale połączonym z wyż
szym światem i z ludźmi, i kto wierzy w postępujące do
skonalenie, w tę sztukę życia ludzkiego. To jest Credo 
każdego pisarza. Poeta który z tego źródła czerpie na
tchnienie, innem okiem zapatruje się na świat; on ma pewne 
wskazówki ideału doskonałości. Nic sam rozum śledzący 
wszystko, nie sama imaginacya we wszystko wśnić się umie
jąca, ale owa w Bogu pojęta miłość, wszystko co było, 
co jest i będzie, bez żadnego interesu, bez egoizmu, potrafi 
przedstawiać bliźnim i obrazy doskonałości do jakiej dojść 
mogą, i obraz występków które ich szpecą. Te mi uczuciami 
tchną prawdziwe geniusze.

II.

C H A R AK TER  SZTUKI U  GREKÓW .

Tyle mówiąc o naśladowaniu natury, powinienem po
kazać czerń jest, i jak potrzeba naśladować naturę.

Nie masz zapewne nikogo coby nic przyznał, że cala 
natura dała sztukom początek; sztuki ją  naśladują i naj-



wyższym ich szczeblem jest największe do niej się zbliżenie. 
Lecz jeżeli naśladowanie natury jest pierwszym i głównym 
warunkiem, pewna jest że nie może być jedynem. Tym bo
wiem sposobem, każdy śpiewak dzikiego ludu powinienby być 
poetą najdoskonalszym, gdyż on jedynie za naturą idzie. 
Nie trzeb aż więc jeszcze innego wzoru oprócz natury? 
Czyżby się zgadzało z przeznaczeniem ludzkiem, którego po
wołaniem jest ciągłe doskonalenie się, aby i w piękności tak 
jak  we wszystkich umiejętnościach, nie korzystano z doświad
czenia poprzedników? A więc, nietylko w naturze ale 
i w sztuce wzorów szukać potrzeba. Któreż są te wzory? 
Niezawodnie pisarze ci którzy najlepiej zdołali naśladować 
naturę, którzy nie z drugiej ręki ale z źródła samego piękność 
wydobyli. W największych genjuszach nie można wszy
stkiego brać za dobre; w nich również jak w naturze wy
szukiwać dopiero potrzeba co jest prawdziwie piękne. 
A nawet jest pewna słabość w ludziach, że prędzej przejmą 
wady genjuszu niż się jego zaletami przejmą. Szekspir wy
dał naśladowców, którzy go przeszli w jego wadach a żaden 
nie osięgnął jego zalet. Czyż nic widzimy z żalem, że ten 
poeta przeciw samej naturze tak wiele grzeszy? Któż przy 
nim nie u czuj o, że sztuka powinna być samym porządnym 
wyborem piękności? Trzeba nam więc drugiego ludzkiego 
wzoru, który pewną drogą poprowadzić nas może. Potrzeba 
nam szukać arcydzieł sztuki równie jak natury, potrzeba 
szukać, ideału doskonałości. Gdzież znajdziemy taką, która 
nie jest w sporze z naturą? która jak  ona jest nieprzemienną, 
którą sąd i uczucie wszystkich ludzi, przez długie wieki za 
najdoskonalszą uznał? Znajdziemy ją jedynie u Greków. 
Przepis Horacego służyć będzie po wszystkie wieki wszy
stkim narodom: „ Vos exemplaria Graeca nocturna versate
manu, versate diurna

l)o licznych dowodów które za Grekami przytoczyć 
można, ten za n aj pierwszy uważam, iż Grecy sami najbliżśj 
naśladowali naturę. W sztuce nie byli uczniami żadnego 
innego narodu, i oni sami, można powiedzieć, utworzyli praw
dziwą sztukę. Oni byli pierwszym narodem usamowolnionym, 
u którego nauki nie były przywilejem kasty kapłanów jak 
w Egipcie. Przeto u żadnych innych narodów, od których 
nawet Grecy światła zasięgli, nie znajdziemy ani tak szła-



chetnśj architektury, ani w całości swojśj tak wykończonśj 
poezyi, a żadnych prawie dzieł malarstwa i rzeźby. Budowle 
wszystkie, były, jak egipskie piramidy, olbrzymie, bez sma
ku, poezye utworami samćj imaginacyi, w których spokojne
go rządzącego rozumu nie widać. Grecka tylko literatura 
m a arcydzieła we wszystkich rodzajach, we wszystkiem 
jaśnieje piękność planu, wykończenia, wdzięku i świeżości. 
Tak w swych dziełach szczęśliwi byli, że one tak jak na
tura, jeden prawie obraz stanowić mogą. Jak  Thucydydes 
nazwał Ateny Muzeum greckiem, tak cała Grecya jest świą
tynią sztuk pięknych, z której wszystkie narody z barbarzyń
stwa wyszło, wzory we wszystkiem otrzymały.

Najwłaściwszy przymiot jaki filozofowie Grekom przy
znają, jest że ich zowią narodem młodzieńczym. Entuzyazm 
tego ludu, skłoność do piękności, nieograniczona miłość chwa
ły, najżywsze uczucia przyjaźni, ciekawość, wesołość, miłość 
zabaw, co wszystko tyle Greka cechuje, są to znamiona mło
dzieńczego narodu. Dla tego wszystko w naturze było mu 
nowóm, zajmującem; jak sam pełen był życia, tak wszystko 
co w naturze widział ożywiał, dla tego poezye jego można 
przyrównać do wiosny jak  romantyczne do jesieni. Był to 
lud, można z Szyllerem powiedzieć, jak Pigmalion, który 
martwy głaz póty do serca przytulał, aż własnćm czuciem go 
natchnął i ożywił. Grek na wszystko patrzył, wszystkiego 
doświadczał, on widział kraje, morza i wojny, nie zaś czytał 
o nich; ztąd ta żywość jego obrazów. Wszystko u nich żyło 
co tylko pod zmysły podpadało, a wszystko co żyło, musiało 
się w nadobnej postaci objawiać.

Ogniste pod Olimpem bryły gwiazd rozsiane 
K rążyły przed nim ludzką postacią odziane,
Feb z wozu ogniem skrzący za Aurorą dążył,
Wóz Luny, wstydem świetny, błędnym śladem krążył; 
Godziny zmysłom obce, błogie czasu plemię 
Poprzedzały wóz ojca kwiat roniąc na ziemię;
Ledwo Aurora łoże rzuciła Tytana,
Już Flora od Zefira po kwiatach ścigana,
Irys m ost różnobarwy zarzuca ku ziemi 
I córy oceanu gonią za lubcmi;
Oreada się wieńczy i tęschnotą tchnąca,
Z góry, wabiąc kochanka, gałązkami trąca.



Grecy żyjąc w najrozkoszniejszej ziemi na rozproszo
nych wyspach, wśród górzystej a wszędzie kwitnącej natury, 
przez sztukę chcieli z nią iść w zawody. Od tej pięknśj 
natury odebrali to, czem ona natchnąć może, to jest wesołe, 
czarowne wyobrażenia. Tak oni błogie, poranne jej obrazy 
odmalowali, jak smutne północne narody, tworzyły w ciem
nych swych borach okropne mary nocne, i tak twardych 
bogów wystawiali, jak  była twardą ich ziemia lodem okuta. 
Nawet przedmioty okropne, Grecy starali się pięknością 
ozdabiać. Piekło u nich miało swoje piękności i czuło litość. 
Tam słodka bogini, córka Cerery, łagodziła surowego Plu
tona; tam niewzruszeni sędziowie dźwiękiem lutni Orfeja da
wali się zmiękczać; po piorunach nawet zagniewanego Jowi
sza, pogodna Irys zarzucając wstęgę z nieba do ziemi, zwiasto
wała ułagodzenie Boga i lube jeszcze ziemi z niebem stosunki.

Grecy tylko umieli wszystko idealizować, to jest każdej 
piękności i kunsztu, każdej poezyi wystawić wzór ogólny, wy
doskonalony. Nie dość że czasom nieżyjącym nadali życie, 
ale nie było u nich miejsca, gaju i świątyni, z któremiby się 
nie łączyły podania historyczne unieśmiertelnione przez poe- 
zyę. Każda znakomitsza rodzina miała swoje podania b a je 
czne; ich mity, allegorye, przybrały postać łatwej weso- 
łćj fikcyi, pełnej filozoficznój prawdy, jak  np. wyobrażenie 
Psychy. Tu płynęło źródło Picryjskie, z którego pił H o
mer, tu tańczyły Nimfy i Gracye, tu Amor krążył koło lutni 
Anakreonta, tu wieńce olimpijskie uwieńczają skronie zwy
cięzcy i razem poety który go opiewa. Tu przed pasterzami 
odsłania natura całą swą piękność.

Najgłówniejszą cechą ich poezyi jest, że wystawia pew
ny, silny i najprostszy obraz ludzkiej natury. Grecka poezya 
jest pełną siły, ale bez surowości, pełną wdzięków bez znie- 
wieściałości; najmocniejsze uczucia najspokojniój wyraża; 
połączą piękną obyczajność z energicznem oddaniem na
miętności; nigdzie nie jest jednostronną ani przesadzoną, 
przegląda razem wszystko i podług własnej miary. Czysta, 
wyraźna natura, wszędzie w niej jaśnieje.

Ta pogodna spokojność ich poezyi, jest to na co dziś 
trzeba najwięcśj zwracać uwagę. Homer z taką spokoj- 
nością maluje bitwę przy zwłokach Patrokla, jak opisuje 
uczty w domu Menelaja. Patrzy on na świat przez siebie



utworzony, jak  Jowisz na świat istotny; czyli małe czy 
okropne obrazy maluje, czy pokój czy namiętność, nigdy 
pędzel nie drży mu w ręku. Jowisz piorunem zbrojny, spo
kojną i łagodną ma postać. Herkules nawet, owe symbolum 
męztwa i siły, spokojnym zawsze jest w ich posągach. Na
wet wesołość, Grek zawsze tak jak bogów, spokojną maluje; 
to nam pokazują ich ideały we wszystkich kunsztach.

Wdzięk obyczajności, obraz moralnych uczuć, nigdzie 
z większą prawdą nie jest oddany jak  w greckićj poczyi. 
Moralność w poezyi nie objawia się przez szumne senteneye, 
ale przez żywe obrazy. Tej moralności nie naucza poeta ale 
rozlewając jój ducha we wszystkicm co mówi, posyła ją ta
jemnie do serca słuchacza. Tak żyć ciągle z cnotliwym czło
wiekiem, zapatrywać się na jego postępki, więcśj jest  niż 
słuchać najwięcśj nauk moralnych. Moralność tak się 
ukrywa w obrazach poezyi, jak Bóg w tym ogromnym świę
cie. Przez to co zmysłom naszym objawia, zgadujemy go 
i kochamy; tak równie przez zmysłowe obrazy poezyi, przej
mujemy się błogiemi uczuciami. Grecka poezya nie każe 
nam uciechami życia pogardzać; przypadkowym nieszczęściom 
każe śmiało się stawić, i mężnie je znosić; samą śmierć, jako 
ostatni dług natury, ostatnie jarzmo konieczności znieść bez 
szemrania. 1 Grecy smutno zapatrują się na nędzne życie 
człowieka; tak je uważa Homer i Sofokles, ale i młodzieniec 
ginący pod Troją, i Ifigenia idąca na smutną ofiarę, a nawet 
sam przebijający się Ajax, według natury okazuje przywią
zanie do życia. To jest prawdziwe heroizmu malowanie, 
gdyż każdy bohatćr na scenie, przestaje być charakterem 
poetycznym, skoro w heroizmie swoim nic ludzkiego nie 
czuje! W ilużto tragikach tegoczesnych, tych nawet którzy 
Greków wystawiają, widzimy raczśj zimnych stoików niżeli 
ludzi czujących wartość i życia i cnoty. Jakże to Ilomcr 
i Sofokles na każdą cnotę, na każdy występek po ludzku 
patrzą! Czemuż przy naszem udelikatuionśm czuciu, nie 
naśladujemy Greków w tern najwyźszem pojęciu natury 
ludzkiej i sztuki, że oni nigdy zimnej, zupełnej, wyrachowanćj 
zbrodni, w poezyach swoich nie wystawiają? Grecy na wy- 
gnanieby skazali poetę, któryby np. wystawił At rej a z tak 
zimną rachubą zemsty, jak  to w nowszych tragedyach widzimy. 
Natura ludzka oburza się na podobną zbrodnię, zepsucie



tylko smaku, i najgrubsza nieznajomość klassyczności może 
to uważać za charakter godny tragedyi. Grecy jeżeli wy
stawiali zbrodnie na scenie, wtedy wystawiali zbrodniarza 
jako ofiarę nieodgadnionego fatum , który jego ręką po
pchnięty, występek popełniał; tak obudzał litość, a przez 
obraz zgryzoty sumienia, żywił wstręt do wszystkiego co jest 
przeciwne moralnym uczuciom. Tym tylko sposobem Edyp 
jest razem heroicznym i łzy litości wyciska. Wszystkim 
szukającym wzorów w tragedyach francuzkich, ta uwaga 
przewodniczyć powinna: jest ona cechą nieodzowną sztuk 
klassycznych, o nią i serce ludzkie i rozsądek woła. Nie- 
tylko Horacemu, w tragedyi tego imienia, ale wielu bohaterom 
francuzkich tragedyj można powtórzyć ten pięknie przełożony 
wiersz Kornela, którym odzywa się Kuryacyusz:

„By przecie coś ludzkiego w mój duszy zostało .”

Nawet w religijno moralnych wyobrażeniach, według po
jęć ich mitologii, dążyli Grecy do uczuć nieskończoności.

Jak  wszyscy artyści nasi do Włoch podróże odbywają, 
aby na miejscu piękne kunszta i ziemię klassyczną widzieć, 
tak poeta każdy, oznajomić się winien nietylko z poezyą, 
Greków, ale z całemi ich dziejami. To jest, powtarzam, naj- 
pierwszy wzór po naturze. Obyczaje, zwyczaje i mitologia 
Greków, nauczą równie smaku jak  wzory ich poezyi. Do 
rozwinięcia tego smaku wiele się zapewne przyłożyło piękne 
ich niebo. Ale wszakże i dziś nieczuły na wszelką piękność 
muzułmanin, żyje pod tćmże niebem; zimno on jednak za
sypia pod gruzami tych świątyń, które zachwycają oświe
conych podróżnych. Musiały więc być i zdolności duszy, 
musiało być wprzódy nasienie, nim z niego to piękne niebo 
wdzięczne rośliny wy wiło, bo pod najpiękniejszem niebem, 
ziarno ostu oset tylko wydaje. Głównym charakterem tego 
zarodu było u Greków, że wszystko co pod myśl podpada, 
uważali za przedmiot rozwagi, za ćwiczenie umysłu, że ich 
wszystko zajmowało, cokolwiek do udzielania myśli i uczuć 
należy, zgoła, że byli narodem ciekawym. Nic tak nie do
wodzi tępości ludu jak owa zimna na wszystko obojętność, 
jak  owe zmysłowe tylko używanie świata. Największy 
geniusz jest głosem na puszczy wśród takiego ludu. Naród
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francuzki przez tę skłonność zbliżył się do najwyższego 
stopnia kultury. W tśm zapewne uczuciu powiedział Szyller 
w jednym z swoich epigrammatów, wspominając na Greków:

Powiedz mi gdzie się owi śpiewacy podziali,
Co skłonny lud ożywczśm  pieniem zachwycali?
Ach! oni żyją jeszcze, lecz lutnia ich głucha,
By ją wzbudzić, brak czynów; by słyszeć, brak ucha.
O szczęsny greckich wieków śpiewaku, twe pienia 
Z ust do ust, z pokolenia szły do pokolenia.
Jak przed bóstwem, naówczas lud przed tym  się korzył,
Co mu pędzlem lub dłutem genjusz utworzył;
W słuchaczach śpiewak żywił i czytał zapały,
Ich serca, jego pieśni ogniem oddychały.
Ludom się zewnątrz bóstwo niebieskie zjawiało,
Które dziś z serca nawet już zniknąć się zdało.

Piękność była u Greków powszechną żądzą, która wszy
stkie rodzaje kunsztów łączyła. Sąd o nagrodę w kunszcie, 
tak był uroczystym, jak sąd o nagrodę męztwa. Wódz który 
odniósł palmę marsową, ubiegał się o palmę artysty. Wszy
stkie obrządki religijne i domowe, były popisem kunsztów. 
Gdy nastał czas igrzysk olimpijskich, wszystko co Greka 
imię nosiło, w jedno się miejsce zbiegło, ustawała na czas 
krwawa wojna i niezgoda, nieprzyjaciele ubiegali się razem 
o palmę za zręczność i siłę, za poezyą i kunszta. Śmiercią 
karano tego, coby pieniądze na uroczystość publiczną zło
żone, na co innego obrócił. Wojna o piękność była u nich 
pierwszą. Nie mieli oni jak Rzymianie chęci podbijania 
barbarzyńców, dla tego, ażeby spokojnie używać mogli swych 
kunsztów i obyczajów. Wszystko co mogło dodać blasku 
sławnym imionom, co chwałę narodu wynosiło, było ich 
pierwszym interesem. Pisarze tragiczni szli czynić ofiary 
na grobie Eschyla. nim pierwsze dzieło swoje wystawili. Po
eci śpiewali swe dzieła jedynie w czasie uroczystości publicz
nych, przy muzyce, wśród tego usposobienia umysłów, w ja 
kiem są zawsze ludzie licznie w jednym celu zebrani. Przy 
stołach chodziła z rąk do rąk gałązka, którą otrzymujący, 
obowiązany był śpiewać; wszystkie miejsca publiczne, świą
tynie, przechadzki, napełnione były posągami i obrazami. 
Mimo tego, ten wytwór sztuki nie oddalił ich jak nas od na
tury. Nic nie masz mnićj poetycznego jak  nasze teraźniejsze



obyczaje. U Greków wszystko było razem religijne i piękne. 
Przed ucztą lano bogom ofiary, u progu zginano kolana przed 
gościnnym Jowiszem; życie rolnicze, polowanie, pasterstwo 
nawet najdawniejszych bohaterów zbliżało poezyę obok sztuki, 
do prostoty, do natury.

Dołączmyż do tego, że te wszystkie poezye, posągi, 
obrazy, nic innego nie zawierały tylko to co było narodowem. 
Jak  w tych kunsztach, można powiedzieć, utworzyli sobie 
drugą naturę, tak w nich razem zachowali sobie drugą 
ojczyznę. Bogowie ich nawet byli w obyczajach swoich 
Grekami; greccy najdawniejsi bohatćrowie byli bogami. Ta 
sława rycerzów, obywatelów, geniuszów, wszędzie przypo
minała ojczyznę, sławę narodową, używali, że tak powiem, 
razem przeszłości i obecności. Tak kunszta nie były samą 
tylko zabawą, ale miały narodowe dążenia. Ukształceni po 
narodowemu, podróżowali po wszystkich oświeceószych kra
jach; wszystkie nauki i smaki rozważali, umieli je po swojemu 
wydoskonalać, i w tein ich najwięcej naśladować należy. 
Rzymianie w czasach swych najświetniejszych, byli tak Gre
ków uczniami jak my Francuzów. Nic prawie nie ma ich 
literatura, czegoby Grekom winną nie była. Arabowie, któ
rzy tak odrębne obyczaje wnieśli do Europy, byli pierwszymi 
Greków czcicielami; Europa po zupełnym upadku smaku, 
w Grekach tylko znalazła ratunek. Poezyi średniego wieku 
nie zbywało na treści i czuciu, ale nie miała formy i smaku. 
Wszystkie sonety, madrygały, ani scholastyczność, ani rymy, 
nie mogły jej nadać przepisów. Odgrzebanie dopiero staro
żytnych, okazało im sztukę. Trudno opisać z jakim zapałem 
Petrarka i całe Włochy w XIV wieku rzucili się do staro
żytnych. Ta znajomość pisarzów klasycznych, uchroniła tych 
którzy ich dobrze pojmowali, od fałszywej galanteryi, od 
przesadzonego rycerstwa, od źle zrozumianej pobożności, 
zgoła, od wszelkich obrazów i uczuć nienaturalnych. Od 
Etny do Hekli, od Tagu aż do Wisły, rozległ się wszędzie 
głos uwielbienia starożytnych, wszystko się u nich uczyło, 
ich naśladowało. Dotąd wszelka krytyka i filozofia w Euro
pie, ze szczepu starożytnych rozkwita; najsławniejsi krytycy 
ich są tylko uczniami. Z nimi rozpoczyna się kultura wszy- 
stkich europejskich języków, i w poezyi i w prozie: tego 
wszędzie hi story a dowodzi. Żaden naród dzisiejszy nie jest



tak oryginalnym w swoich pomysłach jak Anglicy, a przecież 
nigdzie więcej jak  w Anglii nic kwitnie dotychczas grecka 
literatura. Jak  u nas nowożytne języki stanowią główną 
część wychowania, tak w Anglii znajomość Greków i Rzy
mian jest główną rzeczą po szkołach.

Wszystkie wielkie geniusze, które miały szczęście znać 
starożytnych, byli ich tak jak natury czcicielami, chociaż 
w pismach swoich nie byli niewolniczymi onycli naśladow
cami; takim był Petrarka, Tasso, Milton, Rassyn i wielu 
innych. Szyli er w pierwszych swych dziełach, jak np. w tra- 
gedyach „Zbójcy” i „Piesko,” gubi się w pełności własnego 
geniuszu, nie prowadzonego tą miarą i smakiem, jaki tylko 
Grecy wskazali, ale wnet w późniejszych utworach znać 
pilność jego w badaniu klassycznych wzorów, jakt o widzimy 
w Maryi Sztuart i wszystkich jego późniejszych tragedyach. 
Tu dopiero widać baczne rozporządzenie całości, unikanie 
czczych chociaż genialnych pomysłów, łatwiejszą i dostępną 
dla wszystkich filozofią: zgoła umiarkowanie charakterów 
i unikanie przesady.

Obiedwie, tak dziś przezwane szkoły klassyczna i ro
mantyczna, uznają Grecyą za źródło prawdziwej sztuki. 
Równy hołd składa Homerowi Boileau jak  Byron, Dante 
jak Pope i Milton. Jak  się o Homera greckie miasta kłó
ciły, tak śmiesznie chcą sobie go przyznawać stronnicy szko
ły klassycznćj i romantycznej, i daj Boże aby obie zarówno 
z niego korzystać umiały. A więc tu jest wzór najdoskonalszy.

Ale jeżeli krytyka jednym głosem we wszystkich euro
pejskich narodach woła zawsze aby Greków wertować: ja  
w szczególności dla polskiej literatury nie widzę nad ten 
lepszego środka. Upraszam o cierpliwość, abym jeszcze 
o tern mógł wykryć uwagi moje, które daj Boże, aby kiedyś 
widoczniejszemi być mogły.

My Polacy niezawodnie więcej do Greków się przy
wiązać winniśmy, niżeli Anglicy i Niemcy, których język ani 
początki nic z niemi nie mają wspólnego. Więcej się przy
wiązać winniśmy do nich, niżeli Włochy, Francuzi i Hisz
panie: bo chociaż ich języki są córkami starożytnych, są 
tylko zepsutemi córkami; nasz język przeciwnie, jest rów len
nikiem greckiego ze swej natury, lubo przez inną kulturę 
wyrobiony. Obyczaje naszych przodków bez porównania



więcej przybliżają się do starożytnych, niż obyczaje w śre
dnich wiekach narodów południowych i Niemiec. W wieku 
XV, kiedy starożytna literatura bliżej naszym przodkom być 
poczęła znajomą, przejęli ją  z sercem niezepsutem przesadą. 
Dlategoto, gdy ta literatura obudziła gdzieindziej szermier- 
stwa uczone i szkolne naśladownictwo, nasi ojcowie zapra
gnęli ją zaraz zastosować do życia. Gdy w XVI wieku 
grecki język powszechnie był wprowadzonym, nabrali Polacy 
nietylko prawdziwego gustu, ale i swoim językiem pisać się 
odważyli, gdy dotąd łaciński tylko był powszechnym. Do
póki się nie oznajomili z nowszemi językami, kwitnął w dzie
łach Kochanowskiego i Szymonowicza prawdziwie attycki 
smak i prostota, lubo jeszcze nic było odwagi puszczania 
się o własnych siłach. Ale im więcej bogaty złotem Ame
ryki naród hiszpański, zaczął dawać ton w Europie, wnet 
z tym dworskim podówczas językiem i z sukniami hiszpań- 
skiemi, wkradła się do nas owa romantyczna przesada. Już 
w Twardowskim jej zaród, a w późniejszych nieco pisarzach 
zupełnie ją samą widzimy. Obok tego, pedanterya szkolna 
coraz się inocnićj korzenić zaczęła, i oto jest powódź co nam 
zalała piękny już tór ku smakowi starożytnych, która nas 
w zatopię swoim dłużśj zatrzymała niż inne narody. Przyszła 
później kolej na Francuzów, których dwór był wzorem całej 
Europie: nam nie wypadało jak pójść za nimi. Cośmy na 
tej drodze stracili a co zyskali, dużoby o tern mówić. Krót
ko powiem, że uwielbiam z wielu względów obyczaje i lite
raturę Francuzów, osobliwie tę, która te obyczaje maluje; 
ale czemuż mam się wahać z wyznaniem, że w ich wyższej 
poezyi nic upatruję aby doszli do ideału doskonałości. Cóż 
ich od tego wstrzymało? oto fałszywa pompa w tragedyach, 
której Grecy nie zna li , oto galanterya najprzeciwniejsza 
pięknej naturze Greków, zgoła, duch romantyczny ubrany 
tylko w formę źle zrozumianych Arystotelesa przepisów. 
Ale że zwykle ten sobie ton nadaje, kto jest najmocniejszy, 
przeto Francuzi ogłosili się klassykami, równymi, jeżeli nie 
wyższymi od Greków. My Polacy przyjęliśmy te fałszywe 
kopie klassyezności za oryginał. A tak, wyszła nam z pa
mięci wzorowa klassyczność Greków i narodowość nasza. 
Ktokolwiek chce poznać jak daleko Francuzi zdołali Greków 
doścignąć, niech czyta Henryadę obok Iliady, Krebillona



obok Sofoklesa. Cenić należy geniusz Kornela, prawdziwie 
mistrzowskie pióro Rassyna, ale pamiętać przytem, że obaj 
ci pisarze wiele poświęcić musieli miejscowości, modzie swo
jego wieku, i że właśnie w tern naśladować ich zupełnie 
nie można, tak jak oni nie byli zupełnie Greków naśla
dowcami.

Wielu dzisiaj patrząc na tę monotonię francuzkich tra- 
gedyj, pełnych deklamacyj politycznych i już przebranych 
tyrad miłosnych, zwraca się do romantyków, gdzie widzi 
czerstwiejszą acz surową naturę. Lecz tym sposobem prze
chodzi z jednej ostateczności do drugiej. Tu widzi pewne 
wyuzdanie, tam niewolę; tu przesadzoną, tam skrępowaną 
naturalność. Tam widzi surową sztukę, tu surową naturę. 
Nie lepiśjby więc wrócić się do ideału doskonałości tak sztu
ki, jak natury, t. j. do Greków. Przy tern źródle uiktby 
się z Polaków nie wahał między francuzką a angielską szko
łą, nauczyłby się że nie szkoła, ale natura jest jedyną poezyi 
mistrzynią.

Kto zna dzieje dawnych Słowian, a które na szkodę • 
tak u nas są zaniedbane, ten wie jak niezawodne ma wspól- 
nictwo z Grekami, nasza dawna a nawet bajeczna historya. 
Wiemy jak  wiele nazwisk miast, rzek i sławnych mężów 
Tracyi, dotąd w słowiańskim języku jest zrozumiałych, jak 
według historyków, pierwotny ród słowiański równie ztamtąd 
bierze początek. Sama nawet mitologia dawnych Greków, 
z odmianą tylko nazwisk, z usunięciem tego co późnićj greccy 
poeci dodali, okazuje jedne z Grekami podania, zasady reli
gijne i allegorye. Wielu kronikarzy naszych, oraz śpiewacy 
Lechiady, Sarbiewski i Skórski, od Greków ród nasz wy
wodzą. Oni byli i później najucywilizowańszymi Słowian 
sąsiadami; od nich wschodni Słowianie kulturę przejęli. 
Pieśni ludów słowiańskich, mianowicie Serbów, dotąd naj
więcej są podobne do pieśni nowogreckich. Oni najpierwsi, 
i to w sposób łagodny, przynieśli do nas światło religii 
chrześciańskiej, z ich języka mieli wschodni Słowianie naj- 
pierwsze przełożone pisma. Czyż do wszystkiego co o sztu
ce greckiśj mówiłem, nie może być i to powodem, aby
śmy się z ich literaturą poznawali, abyśmy kiedyś w mnó
stwie słowiańskich dyalektów mieli tak jak Grecy w swoich,



jeden smak i literaturę. To jest wielkie, nowe i oryginalne 
dla nas pole.

Z wszystkiego com dotąd mówił za Grekami, nie wy
pływa przecież abyśmy ich zupełnie naśladowali. Z religii 
chrześciańskiej czerpać możemy daleko wyższe ideały mo
ralności; nowa kultura i obyczaje, równie piękne mogą na
suwać obrazy. Wprzód jednak, nim pod tym względem 
ducha nowej poezyi przejdziemy, obaczmy pokrótce naj- 
pierwsze dzieło greckie Iliadę, pod względem tych moralnych 
dążeń, o których była mowa zeszłej lekcyi.

« * 3»  -oa C u » -



CHARAKTERYSTYKA XIX WIEKU.
( Podług R. Gottschalla ).

S K R E Ś L I Ł

A rtur Sulimierski.

W ie k ,  w którym żyjemy, jest dla nas sfinxem rozmaicie 
przez tych lub owych tłumaczonym; prawdziwe zaś rozwią
zanie zagadki przyszłość dopiero wynajduje. Że wiek obe
cny nie jest wiekiem zastoju i uśpienia ducha ludzkości, ale 
raczej epoką nieustannego we wszystkich kierunkach po
stępu, na to zgadzają się najsprzeczniejsze nawet zapatrywa
nia; tylko że gdy jedni uznają postęp ten jedynie pod wzglę
dem materyalnego dobrobytu, upatrując w dziedzinie ducha 
błędne tylko kółko ideałów przeszłości; drudzy przeciwnie 
widzą olbrzymi rozwój umysłowy, poczynający nową erę.

Honegger w dziele swojćm (1) poświęconem badaniu 
znaczenia i charakterystyki XIX wieku utrzymuje, że postęp 
historyi i literatury objawia się w massach. Według niego 
działają przeważnie zdolności i umysły średnie, wpływ je
dnostki coraz słabszy, geniuszu twórczego nie znajdzie ze 
świecą; za to duch kombinacyi i talent praktyczny rozwinię
te więcej niż kiedykolwiek. Zapatrywanie to stało się tak '  
powszechuem, mamy dziś tak stanowcze przekonanie o de
mokratycznym ruchu mass, że w tern właśnie upatrują wy
różniający charakter naszego stulecia.

( l )  L ite ra tu r und C ultu r dea 19 Ja h rh u n d e rts , in ih rer Entw ioke- 
lung d a rg este llt von J .  J .  H onegger (L eipzig J .  J .  W eb er),



Sam geniusz nawet, stał się podobno własnością mass.
Jakkolwiek massy zawsze przyczyniały się wielce do 

historycznego rozwoju, to jednak wszędzie gdzie tylko wy
stępowały twórczo, działo się to instynktem rozbudzonym 
w nich dopiero przez genialne indywidua. Geniusz wyrasta 
z mass, bo teżto właśnie jest owa wyższa potęga duchowego 
ożywienia, i nie podchodząca pod zwykłe kombinacye cyfra 
rachunku historyk

Zastanowiwszy się wszechstronnie nad powtarzanem 
często ubolewaniem, że w naszych czasach zbyt rzadko zja
wia się wybitna osobistość; nie możemy go podzielać, bo 
ludzi prawdziwie wielkich nie tak znów wielu liczymy w hi- 
storyi, żeby mogli w przeciągu pół wieku, w ścieśnionych wy
stępować szeregach. Czemże jest pół wieku dla rozwoju 
ludzkości? Są wprawdzie epoki jaśniejące całemi grupami 
geniuszów, tak jak są przestworza niebios zasiane gęsto 
świetnemi konstellacyami; ale w zwykłym porządku rzeczy 
promienny geniusz, jak mówi Borne, w dalekich błyszczy 
odstępach. Jeżeli zatem nie ukaże się w przeciągu lat 50, 
nie znaczy to bynajmuićj, że te lata są straconemi dla hi
storyk

Ale któż ze współczesnych odgadnie ów geniusz go
szczący między nimi? Nikt nie jest prorokiem we własnym 
kraju, a mało kto za życia! Jakże małą była zrazu liczba 
wyznawców Chrystusa, a jak wielką przeciwników, jak  nie
zmierną obojętnych! Tylko twórca religii, tylko pierwsi 
ożywieni boskim duchem wyznawcy przepowiadali jej tę 
ogarniającą świat przyszłość, która dopiero z biegiem wie
ków ziścić się miała. Wielcy poeci i artyści, zyskują wpra
wdzie uznanie współczesnych, ale jedynie subtelne uczucie 
duchowego ożywienia, potrafi za życia ozdobić wawrzynem 
nieśmiertelnego, potrafi wywyższyć go z cisnącego się t łu 
mu, śród którego wielu cieszących się chwilowe™ powodze
niem, stoi pozornie wyżej od istotnych wielkości. Drama
tyczny geniusz Szekspira nie imponował spółczesnym, cho
ciaż tu i owdzie pojedyncze głosy przepowiadały mu świetną 
przyszłość; z drugiej znowu strony nie wiadomo nam, czy 
prorocy jacy nie obiecywali również nieśmiertelności takiemu 
Marlowowi, Greenowi lub Ben Jonsonowi. Szekspir zajmo-
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wał silnie i bawił spółrodaków; królowa i lud sta rój Anglii 
zawdzięczali zręcznemu dyrektorowi teatru i dramaturgowi, 
nie jeden mile spędzony i żywo zajmujący wieczór, a jednak 
nadobna władczyni, zazdrosna o własny wieniec, niezdobny 
niestety żadnym listkiem mirtu, byłaby poczytała za sza
leńca każdego, ktoby jej przepowiedział, że wieniec poety 
zachowa dłużej zieloność od jej własnego.

Czytajmy tylko zdania spółczesnych o Szekspirze. Po 
większej części, nietylko nie uważano go na równi z innymi, 
ale napadano gwałtownie jako na mierność strojącą się 
w cudze pióra, jako na pozbawionego smaku kompilatora 
rzeczy gotowych. Wielu upatrywało w nim zaledwie do
brego reżyssera, zdolnego z dwóch sziuk danych sklecić 
trzecią!

Najśmielszym nie przeszło nigdy przez myśl, że kiedyś 
portret jego znajdzie zaszczytne miejsce w galeryi West- 
minsteru. Na Szyllera jako autora „Zbójców” patrzono 
długi czas niechętnie w arystokratycznych kołach Wejma- 
ru, widząc w nim tylko szalony konterfekt Kotzebuego; i nie 
mało upłynęło czasu, zanim były chirurg został nareszcie liof- 
r a te m , zanim ostatnie jego tragedye zbudziły przeczucie 
trwalszego powodzenia. I tylko niespełna trzy lata cieszył 
się Szyller ustaloną sławą poety. Goethe żył długo zbie
rając wzrastające ciągle hołdy i oznaki powszechnego uzna
nia, ale pomimo że pod tym względem mógł się liczyć do 
szczęśliwych śmiertelników, nie obeszło się i tu bez cienia; 
często nie szczędzono mu gorzkich wyrzutów. Naodwrót 
ilużto zapalonych zwolenników, a nawet ludzi uznanśj po
wagi, przepowiada nieśmiertelność tym, których utwory 
w nader krótkim czasie idą w zapomnienie? lleżto razy 
świeczniki intelligencyi zapewniali zacnego Tiecka, że imię 
jego przejdzie po wszystkie czasy do potomności, gdy tym
czasem już dziś o najpierwszych z dzieł jego przepomniano!

W obec tej niepewności sądu spółczesnych, któż ośmieli 
się wyrokować o geniuszu? kto wymierzać jego drogę? Żyje 
może pomiędzy wami, tworzy i działa, a nie domyślacie się 
jego znaczenia! Wiekowi obecnemu nie można odmówić 
geniuszu, lecz doświadczenie na polu historyi sztuk i litera
tury zdobyte, poucza nas, że geniusz dla spółczesnych jest 
wielkością nie do wymierzenia. Stronny tylko pogląd sili
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się zaprzeczyć ogromnój i wielce wpływowej działalności, 
pojedynczych wybrańców naszego stulecia. Ciągle i wszę
dzie ruch historyczny grupuje się w pojedynczych mężach. 
Przez cały prawie dziesiątek lat, polityką europejską kiero
wał wyłączny wpływ Napoleona III, i nikt nie zaprzeczy, że 
osobisty wpływ teraźniejszego cesarza, jakiekolwiek wyro
bimy sobie zdanie o jego zdolnościach, był stanowczym 
i rozkazującym tak w Europie, jak i w innych częściach 
świata.

Jeszcze więcśj niezaprzeczonym jest faktem, że liisto- 
rya Europy od roku 1800 — 1815 była historyą Napo
leona I. Ale i odtąd inassy nie występowały bynajmnićj 
z inieyatywą, a jakkolwiek rozpowszechnionym jest błąd ni
welujący osobistości naszego stulecia, i równający starannie 
wszelką wyższość, w zasadzie zawsze pozostanie on błędem. 
W  dziedzinie nauk, a szczególniej w literaturze belletrysty- 
cznśj i sztukach, niepodobna zniszczyć znaczenia indywidu
alności i osobistej wielkości, bez wydania zarazem smutnego 
świadectwa wszystkim pierwszorzędnym utworom. L itera
tura mass, przychodzi już na świat jako makulatura. Nie
bezpieczne motto Uhlanda: „kto ma głos niech śpiewa," de
mokratyzujące poezyą liryczną, wykazuje wprawdzie dą
żność do podciągnięcia nawet sztuki pod twórczość mass, 
nie odniosło jednakże innego skutku, nad poniżenie samejże 
sztuki.

Odtąd tuzinkowe poezye zasypują wprawdzie księgar
nie, ale zawsze prawdziwe tylko talenta z właściwą im oso
bistą cechą, wywierają wpływ trwalszy. Sam nawet Honeg- 
ger zrywa z ową imponującą produkcyą mass: „Zjawisko 
efemeryczne, mogące liczyć zaledwie na jeden dzień istnie
nia, hałaśliwy zgiełk chwilowy, niknie natychmiast w przy
szłości. Taka spekulacyjna, na pieniądz tylko obrachowa- 
na literatura, która jakiś czas z tytułu ogromnćj inassy czy
telników, zdawała się zapanowywać nad ogólną ideą ducha, 
jest tylko wypływem bezmyślnych, bezpłodnych czasów, 
oznaką zgnilizny społeczeństwa, hasłem przedąjnej kasty, 
która przez przeszczepione na cały europejski ustrój ten- 
deneye lipcowego rządu, wzmogła się i wyniosła.

Napad ten, skierowany głównie przeciw dziennikar
stwu, daleko słuszniej odnieśćby należało do poezyi mass,



bo dziennikarstwo poprzestaje na chwilowej działalności 
spółczesnej; gdy przeciwnie każdy taki poeta-pigmejczyk, 
przyrównywając się do Horacego, sięga gwiazd i sam wy
stawia sobie pomnik nieśmiertelności. Bez geniuszu i ta
lentu, owych wyłątfmie indywidualnych darów, nie ma ani 
poezyi ani sztuki, lecz tylko jakieś mdłe szkice i karyka
tury takowych.

I czyż w istocie wiek nasz, świadek arcydzieł Goethe
go i Szyllera, ma być tak ubogim w talenta, tak opuszczo
nym przez muzy, że właśnie służyć ma za studya o takiśm 
poniżeniu sztuki? Czyż w rzędzie licznych poetów wspo
minanych i krytykowanych przez Iloneggera, nie znajdzie 
się żaden coby zadał kłamstwo zdaniu, że u ślepych jednoo
ki jest królem? Toć przecie jest tam Wiktor Hugo, głowa 
nowo francuzkiej szkoły, któremu sam Iloncgger nie od
mawia znakomitych zdolności, a którego dzieła szamerują, 
rozbierają i krytykują panowie akademiccy wierszokleci, 
starając się zyskać rozgłośną sławę krytyka! Czyż Hugo 
nie przedstawia wybitnej cechy geniuszu, ogarniającego całą 
epokę? A nowoczesna literatura francuzka, czyż nic postę
puje wraz z szeregiem niemieckich naśladowców, po excen- 
trycznych szlakach jego poezyi? Nie trudno dowieść, że 
pierwotne typy owych częstokroć do niepoznania przekształ
conych, a nawet w trywialne i śmieszne zmienionych posta
ci, które z takim efektem występują na francuzkich a w czę
ści i na niemieckich scenach, znajdują się w dziełach Wi
ktora Ilugo! Marion de Lorme, pierwowzór literatury de
mi monde’u, Quasi modo i Triboulet, oto istoty wzruszające 
szlachetnością serca i smutnym losem swoim; Buy Blas ple- 
bejusz cieszący się względami królowśj, to najśmielsza eman- 
cypacya czwartego stanu! Wszystkie te żywioły, przebija
jące w nowoczesnej literaturze francuzkićj, te ciekawe kon- 
trasta skupiające w sobie dobre i złe, piękność i brzydotę, 
cnotę i występek tak ściśle, że owe przeciwieństwa na wzór 
tysięcy dusz scholastyków, można zdaje się pomieścić na 
ostrzu igły, najpotężniej i najwspanialej wystąpiły u W ikto
ra Hugo, który z całym tym pocztem mięszaniny błota i zło
ta, wystąpił przeciwko jednostajnie nudnym, marmurowym 
bobatśrom klassyków. Wprawdzie dziwnym owym posta
ciom, w których żyłach pulsuje jednakże zdrowe nowocze



sne życie, możnaby nie jedno zarzucić pod względem har
monii i pojęcia piękna, ale przedstawić je z tak wybitną ce
chą i energią, zrobić z nich tak mistrzowski wzór dla przy
szłej generacyi, może być tylko dziełem wzniosłego ducha, 
w którym ciemne zarody instynktu mass, wzbiły się do twór
czej potęgi gieniuszu.

Wiktor Hugo w lirycznych utworach swoich, potwier
dził stanowczo zdanie, jakie dziś przeważa o naszem stule
ciu. „Wypadki nowoczesne, mówi Honegger, dziwne są zai
ste i zagmatwane, a sądy tak o nich jak i o głównych dzia
łaczach, chwiejne i sprzeczne. I nie jestto bynajmniej mi
zantropią lub wypadkowym zbiegiem okoliczności, gdy naj
poważniejsze umysły mówią od paru już dziesiątków lat 
o pewnym zmroku w ogólnej sytuacyi, po którym nie wie
dzą czy nastąpi dzień lub noc.” Hugo swoje „ Chants du 
crepuscule ’ otwiera ustępem następującym:

De quel nom te nominer, heure trouble ou uous sommes? 
Tous les fronts sont baignćs de livides sueurs.
Daus les hauteurs du ciel et dans le coeur des hommes,
Les tćnebres partout se melent aux lueurs.

Croyances, passions, desespoir, espćrances,
Rien n’est dans le grand jour et rien n’est dans la nuit;
E t le nionde, sur qui Mottent les apparances,
E st a demi couvert d’une oinbre ou tout rćluit.

Nasz wiek jest epoką przejścia, albo raczej częścią ta
kowej. Jest to dziecię rewolucyi; ztąd też w żyłach jego 
kipi krew gorąca i niespokojna; zerwanie z dawnym syste- 
tnatem stanowcze: najzagorzalsi nawet obrońcy starej rutyny, 
muszą się przejmować nowcmi ideami i czerpać z nich swoje 
zasoby. Nie podzielamy powątpiewania poety, czy zmrok 
ten zapowiada nam świt lub ciemność; jesteśmy bowiem 
przekonania, że to przedświt jutrzenki, zapowiadający wiel
ki, jasny dzień ludzkości. Trudno tylko zerwać od razu 
z przeszłością. Wprawdzie i przyszłość, do której dąży, 
niepewna, ale całem sercem, całą siłą woli lgnie do niej. 
Epoka zmroku, to właśnie epoka poezyi; o zmroku słowiki 
śpiewają najpiękniej. Nie jest to poezya romantyczna, ale 
całkiem nowa, wrząca ogniem, pełna idei i ducha. Początki 
jćj surowe i brzemienne, bo zaczerpnęła i przyjęła w siebie



nową, treść, z którą trzeba się rachować. I dopiero kiedy 
zupełnie zapanuje nad sobą, wybije właściwa godzina nowej 
poezyi klassycznej. Ztąd też widzimy owe dwa prądy w li
teraturze beletrystycznej, dające się pomimo przypadkowe
go zmieszania łatwo odróżnić: jeden, nowoczesny, pełny tre 
ści, który pomimo malej wartości pod względem sztuki, obu
dzą sympatyą spółczesnych, bo odpowiada pojęciom czasu; 
drugi dyletancko-scholastyczny, starający się przede wszy- 
stkiem o obrobienie artystyczne, o formę, z zupełną oboję
tnością na treść. Dopiśro harmonijne połączenie i pogo
dzenie obu kierunków, utworzy nowoczesny ideał sztuki.

Honegger kładzie główny nacisk na przeważnie kry
tyczny kierunek naszych czasów; podług niego twórczość du
cha występuje wszędzie krytycznie. Moglibyśmy się na to 
Zgodzić, ale w pojęciu krytyki w najwyższem jój znaczeniu, 
nie zaś jako przechwałki lub głosu umysłowej nicości albo 
zużycia, chociaż i na tych karykaturach prawdziwej krytyki 
nie zbywa. Wiek nasz ma w istocie kierunek krytyczny, 
bo pićrwszy proklamował autonomię ducha ludzkości. Z te 
go stanowiska krytykuje on wszelkie poglądy czasów ubie
głych, którym niedostawało owśj podstawy nowoczesnego 
zapatrywania się; a krytyka to produkcyjna, otwierająca wol
ną drogę wszystkim siłom umysłu. I wiek XVIII występo
wał krytycznie, ale była to krytyka błaha, krytyka kokie
teryjnego sceptycyzmu. Krytykowano, aby błyszczść, a je 
śli zdarzała się krytyka poważna, to wychodziła z punktu 
czysto materyalnego zapatrywania się na życie. Dopiero od 
końca XVIII wieku, datują fakta krytyczne wkraczające 
w granice naszego stulecia i nadające mu właściwą cechę. 
Krytyka czystego i praktycznego rozumu w Królewcu, uwy
datnia charakter naszego stulecia, i prawdopodobnie stano
wić będzie cechę wieku następnego.

Na oddzielnych dziedzinach działalności ducha, powsze
chny krytyczny charakter wieku, przedstawia się w rozmai
tych kolorach. Główną rolę grają olbrzymie dzieła krytyki 
tcologicznśj, rozpoczęte z małą wprawdzie energią, lecz z na
der subtelną dyalektyką przez Schlajcrmachcra, a przepro
wadzone następnie z głęboką nauką i przenikliwym poglą
dem, przez szkołę Tubingską. Wpływ tej krytyki podzia
ła ł  stanowczo na nowszą teologią Francuzką, która wypro



wadzone z krytycznych poglądów rezultaty opracowywała 
praktycznie z żywą imaginacyą, w sposób prawie roman
tyczny, czyniąc je przez to dostępnemi ogółowi czytel
ników. W Niemczech filozoficzno-historyczna krytyka pod
jęta przez Wolfa, Niebuhra i innych, podała powód do prze
puszczenia, że tak powiem przez retortę chemiczną, podań 
historycznych; w retorcie ulotniły się bajeczne elementa 
pozostawiając na spodzie mały tylko realny osad. Ale 
taka metoda krytyczna, nie zawsze okazała się korzy
stną dla historyi. Surowe i mało prawdopodobne opisy 
kronik, wzbudzają zawsze więcej zaufania od krytycznych 
wywodów historycznych, które koniec końcem rozdrabniają 
fakta na tysiączne motywa i rozumowania, i z tych do pióro 
z subtelną zręcznością nową tworzą całość. Tym sposobem 
nietylko samo przedstawienie utraca wdzięk świeżości życia 
i poglądu, ale nawet istotne epoki historyczne zepchnięto 
do rzędu mytów dlatego, że krytyka nie upatrzyła dość wy
bitnych faktów, na których oprzećby się mogła. Odrzuco
no historyczne podania jako utwory czysto poetyczne, jako 
epopeję twórczego ducha ludu; pozostawiono szkielet wy
rzuciwszy zeń treść. Jakkolwiek tryumfy takich nauko
wych badań i dociekań mogły zaimponować, historya na nich 
bynajinnićj nie zyskała. Wielcy krytycy dawnych czasów, 
postępowali drogą wprost przeciwną, starając się przez j a 
sne i w ścisłym ze sobą będące związku opowiadanie faktów, 
podać obraz dziejów do potomności. Zapewne, że skalpel 
krytyki powinien wpływać na dzieło historyczne, ale po co 
nam iść do warsztatu, gdzie huczą i furczą narzędzia, że aż 
wióry lecą? my chcemy widzieć ukończone już postacie, k tó
re śmiałemi zarysami i wykończeniem swojem, świadczą naj- 
lepićj o pracy i pilności, jakich dla utworzenia ich nie 
szczędzono.

Również i na polu literatury beletrystycznej, przebija 
krytyczny duch czasu. Wielu jest zdania, że nawet sama 
twórczość musi mu hołdować. Rozumna krytyka w samej 
twórczości jest udziałem geniuszu, ale przejaw tejże nawet 
w poezyi, jako niepewny siebie experyment, jako przeważa
jąca reflexya, ujmująca treści samym postaciom, dowodzi za
wsze i w każdej epoce niemocy talentu, a to niezależnie od 
tego lub owego charakteru wieku. Dzisiejsza estetyczna



krytyka nie ma jeszcze stałego punktu oparcia, wahając się 
pomiędzy apoteozą i stanowczem odtrąceniem. Zbyt surowa 
względem literatury nowoczesnej, nie dotyka nawet uzna
nych wielkości wieków zeszłych. Na dowód tego ostatniego 
zdania posłuży 4-ro tomowe dzieło Gervinusa „Shakespea- 
re.” Widzimy tu, jak znakomity literat w jednej z najob
szerniejszych i najwięcej szczegółowych charakterystyk poe
ty, zrzeka się wszelkiej krytyki, i ogranicza na świetnej re- 
produkcyi utworów i mistrzowskiego ich obrobienia. To 
fotograficzne odwzorowywanie nie poruszające nawet wad 
wieku, mogących przyćmić blask poety, byłoby wymownym 
dowodem krytycznej niemocy naszego wieku, gdyby z dru
giej strony nie stanowiło raczśj aktu uspokojenia i wypo
czynku po śmiertelnych razach krytyki, jakie historya li
teratury ma na sumieniu. „Porzućcie wszelką krytykę wy, 
którzy tu wchodzicie”— pisze autor na czele swojego dzieła—  
„tu będziemy tylko rozbierać i podziwiać z mikroskopem 
i teleskopem w ręku, skrzydła motyla i gwiazdy s ta łe  owego 
świata geniuszu.” Aby tylko dowód egzystencyi geniuszu, 
nie przyjmował na siebie zbyt dorywczo charakteru teolo
gicznego i nie psuł szczytnego, samoistnego celu arcydzieła 
przez postronne, z zewnątrz czerpane pojęcia! I w istocie, 
bezwzględna kontemplaeya i unoszenie się nad wspaniało
ścią dzieł Szekspira, przypomina nam owo zapatrywanie się 
na naturę i Boga, które sądzi, że Bóg dlatego stworzył drze
wo korkowe, ażebyśmy mieli korki. Krytyka powinna być 
pełną poszanowania dla geniuszu, ale bynajmniej nie padać 
na kolana i kadzić ciągle z trybularza.

Zapewne! nie brak i na wystąpieniach wprost przeci
wnych; istnieje krytyka, a wiek nasz zawdzięcza jej może 
głównie nazwę krytycznego, która o każdym kierunku poe- 
zyi wyraża się szorstko i nieprzychylnie, która przypisując 
sobie i jedynie sobie, wszechwiedzę cstetycznćj mądrości, 
wyrokuje, że wszystkie talenta twórcze w błędnem krążą 
kółku, i dlatego na drogach ich stawia drewniane drogo- 
skazy. Ta krytyka zapomina, że twórczości musi koniecznie 
towarzyszyć krytyka bogatsza i więcej wszechstronna od tej, 
która z góry tak nieodwołalnie wyrokuje. Przedewszy- 
stkiem zaś zbywa jej na poetycznym zmyśle, i zdolności wy
różnienia genialnego poety od jego naśladowców, prawdzi



wego talentu od dyletantów. To tśż, a zwłaszcza obecnie, 
ilekroć idzie o rzetelne ocenienie utworów, błąka się, bo 
zbywa jej na najkonieczniejszych danych do wymierzenia 
wyżyn poezyi. Wystawiając zwykle naprzód tx  cathedra 
pewne estytyczne kategorye, choć zastosowanie tychże w d a 
nym razie może okazać się wcale nietrafnśrn, a szczególniej 
tumaniąc pozorem uczoności, imponuje z góry większej czę
ści czytelników, puszcza za dobrą monetę jaskrawe, zręcznie 
wystylizowane senteucye, i tym sposobem zyskuje łatwą 
sposobność otoczenia się aureolą uczoności. Niezależnie od 
tej frazeologii, charakteryzuje pewną część nowoczesnych 
francuzkich krytyków, niezbyt zaszczytna chęć przypodoba
nia się. Krytyka dramatyczna rozpościerająca się po felie
tonach gazet, przybiera łatwo charakter felietonu, który od 
ducha i istoty dramaturgii Lessynga tak jest dalekim, jak 
niebo od ziemi. Lekka i żartobliwa, idzie jej przcdewszy- 
stkiem o zabawę; poezya przedstawia również pole do jej 
sztucznych turniejów, do rozweselenia humoru i wybryków 
dowcipu. Tym sposobem kompletna mierność umysłowa, 
władnąca zaledwie ograniczonemi środkami dowcipu, zysku
je możność wywyższenia się nad znakomity talent poety. 
Pomimo jednak ostateczności, w jakie popada tegoczesna 
krytyka, daje się dostrzegać w najnowszych czasach coraz 
więcej dążenia do poważnego i godnego sądu o utworach li
teratury, a w miejsce ślepej apoteozy wielkich poetów wy
stępuje rzetelna i zgłębiająca rzecz charakterystyka. Za
sadniczy krytyczny kierunek wieku, przebija w krytyce li
terackiej, stanowiącej jednakże jedną tylko jego gałęź, bo 
kierunek ten obejmuje olbrzymią całość, wszystkie duchowe 
władze życia, i wyludnia Olimp ze wszystkich mar, nie bę
dących w stanie zdać mu należytśj sprawy.

Tak to wiek nasz przedstawia obraz pełen sprzeczno
ści: krytyczny względem przeszłości i jej objawów, pełny 
ciemnych jakichś wizyj i przeczucia, często proroczym oży
wiony duchem względem przyszłości! Teraz przypatrzmy 
się tej epoce przejścia na polu stosunków socyalnych, poli
tycznych, w dziedzinie nauk i sztuk.

Kwestya socyalna wychodzi na jaw więcej niż kiedy
kolwiek. Honegger widzi przeważny objaw ducha czasu
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„w emancypacyi czwartego stanu.” W samej rzeczy kwe- 
stya robotników od czasu inicyatywy Babeufa za pierwszej 
rewolucyi fraucuzkićj, stoi ciągle na porządku dziennym, ry 
sując się coraz więcej na pierwszym planie. Będąc począ
tkowo wynikiem ruchu politycznego, wystąpiła później jako 
zadanie, do rozwiązania którego przyczyniają się mniej lub 
więcój polityczne spory stronnictw. Jednakże jednostronny 
tylko pogląd, może ograniczać całą socyalną walkę wieku do 
zapasów stanu trzeciego z czwartym, boć przecie i walka 
mieszczaństwa przeciwko towarzyskim i państwowym przy
wilejom feudalizinu, bynajmniej nie ustała. Ten francuzki 
pogląd Honeggera, małe tylko może znaleźć zastosowanie do 
stanu rzeczy np. w Niemczech. Jeżeli Honegger utrzymuje, 
że mieszczaństwo w owych krótkich epokach, podczas k tó 
rych stało u steru władzy, nie wykazało nigdzie dosyć zdol
ności i energii do panowania, jestto tylko jednostronne, 
z epoki dynastyi lipcowej zaczerpnięte oskarżenie. W Niem
czech, mieszczaństwo dotąd sporadycznie tylko dochodziło 
do władzy i to w epoce wstrząśnięć, kiedy ogólny niepokój 
i  przewrót, uniemożebniały wszędzie wydanie bezstronnego 
sądu. Różnica pomiędzy kapitałem i pracą istnieje i z tej 
i  z tamtej strony Renu, ale w Niemczech, pomimo wszelkich 
tendencyjnych wpływów, ma ona li tylko socyalne, nie zaś 
jak  we Francy i polityczne znaczenie. Z drugiśj znowu stro
ny, Honegger za główne czynniki wspierające dzielnie inte
res klass niższych, przytacza: zwrócenie na nie uwagi ogó
łu przez nowoczesnych historyków, demokratyczny wpływ 
ustroju Ameryki Północnej i stósowuą w tym względzie pro
pagandę, zdemokratyzowaną literaturę i spopularyzowaną 
wiedzę, jako też przeważające powszechnie namiętności, chęć 
użycia i zbytek. Wiek nasz zowią przemysłowym. I w isto
cie rezultaty otrzymane szczególniej wpływem pary na polu 
przemysłu i kominunikacyi, stanowią nader ważne czynniki 
wiodące koniecznie do przekształcenia z gruntu stosunków 
socyaluych. Prawdziwy postęp zależy na tein, że człowiek 
wyzwala się z ciężkiej pracy ręcznej, przestaje być machi
ną, a robotnik staje na wysokości kierownika sił przyrody. 
Tym sposobem wzrasta w nim uczucie własnej godności 
i  poszanowanie zajmowanego stanowiska; stosunki patryar- 
chalne zasadzające się na tern, że człowieka uważano jako



inwentarz roboczy i jako taki troskliwie pielęgnowano, sto
pniowo znikają. Pańszczyzna schodzi do warunków płacy 
dziennej; swoboda pracy zaczyna zrywać ostatnie pęta, ja- 
kiemi skrępował ją kapitał. Ale znowu w ślad za tą swo
bodą idzie nędza mass, wyradzająca się za najmniejszą flu- 
ktuacyą lub stagnacyą handlu, nędza, na zaradzenie której 
nie wystarczą żadne dobroczynne instytucye i wysiłki. W za
pasach konkurencyi wielki kapitał zawsze weźmie górę, 
a drobniejsi kapitaliści schodzą coraz licznićj do stanu pro
stych robotników; przedział pomiędzy bogactwem a nędzą 
grozi dojściem do ostateczności: nie ma granic pośrednich. 
Wraz z ukształceniem wzrastają potrzeby, ale nie środki 
do ich zaspokojenia. Bogactwo narodowe, wzmaga się ró
wnocześnie z nędzą jednostek. Społeczeństwo stoi nad 
przepaścią, zagrażającą szczególnie najwięcej przemysłowym 
państwom z ich olbrzymim proletaryatem. Pracują tćż na
der gorliwie nad rzuceniem przez ową przepaść mostu bez
pieczeństwa, co wiekowi naszemu istotny przynosi zaszczyt. 
Nigdy w wiekach ubiegłych, nie poświęcało się tylu filan
tropów rozwiązaniu tej pierwszorzędnej kwestyi socyalnej: 
od Saint-Simona z jego adeptami do Fourriera, który w swo
im „Phalansterze” nadziewał na swobodę kaftan przymusu, 
od Cabcta występującego w charakterze radcy stanu i de
putowanego ze swemi utopiami, do Proudhona wynajdujące
go najdziwaczniejsze formuły dla urzeczywistnienia najsprze
czniejszych teoryj socyalnych, i krającego takowe niemiło
siernie na stole analizy anatomicznej. Świat wyszedł ze 
zwykłej kolei, a nad doprowadzeniem go do porządku, acz
kolwiek w odmiennej już formie, pracują najsilniejsze um y
sły. W  ideologicznych Niemczech, ruch klass roboczych 
przedstawia się praktyczniśj. Nie zbywa tu na assocyacy- 
ach i stowarzyszeniach robotników, pracujących w podwój
nym kierunku. Jedne z nich wypisują na chorągwiach swo
ich godło pomocy własnej (Selbsthiilfe), walcząc przeciwko 
kapitałowi oszczędnością, w celu dojścia samym do kapita
łów, a Ewangelia ich głosi, że tyllm przez pracę można się 
stać kapitalistą. Inne zwracają się o pomoc dla swych pro
dukcyjnych stowarzyszeń do państwa, i chcą przez bezpo
średnie prawo wyborów, wywierać stanowczy wpływ na po
stanowienia władzy. Ponad tćm wszystkiem panuje prze



ważnie nauka ekonomii politycznej, przekształcająca się co
raz więcćj w naukę prawdziwie socyalną, płodną w istotne, 
ważne dla społeczeństwa rezultaty.

Polityczny charakter wieku, pod względem wewnętrz
nych konstytucyjnych sporów, ustalił się w końco XVIII 
wieku. Zasada równości stanów, jest wszędzie głównym 
motorem owego niepowściągnionego ruchu, który jakkol
wiek występujący zrazu nieśmiało, powierzchownie, w de
batach izb i bezskutecznych demonstracyach, ma jednak 
głębsze znaczenie, niż sądzą przeciwnicy ruszający zwykle 
ramionami na te objawy życia. Kronikę tego ruchu widzi
my w rocznikach walk konstytucyjnych, zajmujących tyle wa
żne stanowisko w historyi naszego stulecia. W ogóle, w po • 
równaniu nadmiernych wysiłków dla ograniczenia rozwoju 
władzy wykonawczćj, otrzymane dotąd rezultaty okazują się 
tak błahemi, powaga ciał prawodawczych, wraz z ich dys- 
kussyami i obradami tak bezskuteczną, że umysły silniejsze 
muszą koniecznie odwracać się od konstytucjonalizmu jako 
od czczej, bezpłodnej igraszki. Mimo to niepodobna poni
żać znaczenia owych walk konstytucyjnych, uporczywość 
których przetrwała nie jedno przesilenie historyczne; Honeg- 
ger mniema, że duch czasu walczy obecnie głównie przeciwko 
Stronnikom biurokracyi, i przeciw utrzymywaniu zbyt li
cznych armij. Nam się jednak zdaje, że przecenia on zby
tnio wpływ biurokracyi. Biurokracya starej szkoły, ten za
cięty niegdyś wróg parlamentaryzmu, nie jest już dziś przy
najmniej niebezpiecznym przeciwnikiem. Nowe idee i zasady 
przenikają wszędzie. Tej zasadniczej nieprzychylności, szukać 
raczej należy u stronnictwa feudalnego, starającego się z ca
łą  energią o zniesienie zasady równości stanów, o przywró
cenie na nowych podstawach instytueyj średniowiecznych. 
Stronnictwo to dąży do oddania najwyższej władzy w ręce 
jednćj kasty. Jeżeli Houegger mniema, że owa kasta dziś 
już niezbyt groźna, że przemaga w niektórych tylko krajach, 
że postęp czasu zniósł różnicę stanów, aczkolwiek ta wysuwa 
się jeszcze czasem naprzód ze swemi przestarzałe mi preten- 
syami; jeżeli cały nacisk kładzie na walkę stanu trzeciego 
z czwartym: to zbyt mało ceni znaczenie usiłowań feudal
nych, szczególniej też w Niemczech, gdzie przywileje w yłą
cznych klass, pomimo wszelkich ustaw prawodawczych, cią-



glc na nowo występują, i jak  niewidzialna siła nietylko uci
skają swobodny rozwój społeczeństwa, ale i rządowej ma
chinie jednostronny nadają kierunek A dzieje się to nie
tylko w północnych Niemczech, gdzie owe stare przywileje 
kwitną, nasuwają się tu na uwagę nietylko stosunki meklein- 
burgskich magnatów z wieśniakami, nie tylko najnowsza hi- 
s tory a Pruss, ale zasady te mają swoich przedstawicieli 
i w Niemczech południowych: tylko że to, co na północy 
przeszło w doktrynę, na południu żyje więcej w uczuciu.

Co do kwesty i utrzymywania wielkich armij, przeciwko 
czemu walczy także duch czasu, Honegger wdaje się w zbyt 
drażliwe szczegóły. Na dowód, że najzaciętsze, najkrwa
wsze zapasy można prowadzić przy systemie milicyi, przy
tacza wielką wojnę domową północno amerykańską, w po
równaniu z rozmiarami której, z owemi olbrzymiemi bitwa
mi, wojna szlezwigsko holsztyńska błahym wydaje się epi
zodem. Za powód, dla którego mocarstwa utrzymują tak 
wielkie i tak  silnie na budżety ich cisnące armie, przytacza 
wzajemne niedowierzanie, i konieczność utrzymania w k a r 
bach, burzliwych wewnętrznych żywiołów, co jeszcze na 
długo odroczy, jeżeli całkiem nie umożebni pokojowe ma
rzenia Cobdena i Burrita.

Drugą polityczną dążność wieku, upatruje Honegger 
w rozkładzie nieorganicznie z różnorodnych części ukształ
towanych państw, będących spuścizną samowolnej polityki 
napoleońskićj. Kwesfya narodowości wyszła na jaw w naj
nowszych czasach pod firmą: „Idees Napoleoniennes,” ale 
walka narodowości przeciwko obcemu władztwu datuje od- 
dawna. Odłączenie Grecyi od Turcyi, Belgii od Hollandyi, 
wyprzedziło dziesiątkami lat wojnę wyswobodzenia Włoch 
z pod władzy Austryi i walkę szlezwig-holsztyńską. To też 
z zasadą narodowości postępują bardzo ostrożnie, przywo
dząc ją w danym razie i w danych miejscowościach o tyle, 
o ile bez wielkich wstrząśnień przyczynić się może do z a ła t 
wienia sporów, albowiem stanowcze i konsekwentne jej prze
prowadzenie, pociągnęłoby za sobą radykalną rewizyę i prze 
mianę karty  Europy.

Nie możemy nareszcie pominąć, że Honegger zapom
niał przytoczyć wielu jeszcze ważnych dążności naszego wie
ku na polu politycznćm. Do rzędu ich należy przedewszy-



stkiem. coraz więcćj wzrastający wpływ Europy na inne 
części świata. Kolonizacya Algieryi, poskromienie powsta
nia indyjskiego i zwycięztwa Francyi i Anglii w Chinach 
i Kochinchinie, są żywym dowodem przeważającego wpły
wu Europy w tych odległych krainach.

O przemysłowym ruchu naszych czasów da się również 
wiele powiedzieć, zwłaszcza w obec dwóch charakterysty
cznych objawów, a mianowicie ducha stowarzyszeń i w co
raz obszerniejszych rozmiarach występujących uroczystości 
ludowych. Pojedyncze zgromadzenia, jak  np. wielkie sto
warzyszenia robotników, przekraczają granice zwykłych po
trzeb społeczeństwa i dążności oświaty, nabierając polityczno - 
socyalnego znaczenia. Człowiek XIX wieku, ma niejakie 
podobieństwo z owemi szkiełkami kalejdoskopu, układają- 
cemi się w przeróżne wzory. Głównym działaczem jest tu 
zawiązywanie stosunków osobistych i towarzyskich. Zape
wne, że z coraz szybszą wymianą myśli, z coraz żywszym 
objawem duchowego życia łączy się pewna powierzchowność: 
mamy towarzystwa przeciwko dręczeniu zwierząt, rolnicze 
i rzemieślnicze; zgromadzenia fotografów i artystów, nawet 
stowarzyszenia Szyllerowskie i Szekspirowskie, Viribus uni
tis jest dziś powszechnem hasłem; słaby znajduje sposobność 
oparcia się na silniejszym. Ponieważ jednak interes wspól
ny może prosperować tylko przez wzajemne ustępstwa, przeto 
znowu grozi niebezpieczeństwo zatracenia stopniowo poglą
dów osobistych i wrażeń jednostek; koloryt indywidualny 
coraz więcej blaknąc, może przyjąć jakąś szarą, nieozna
czoną barwę, stanowiącą konwencyonalną dla umysłów 
normę. Za temi stowarzyszeniami, idą znowu owe coroczne 
zjazdy specyalistów w różnych miastach niemieckich. Tu 
obradują rolnicy; tam doktorzy, filolodzy, prawnicy; gdzie
indziej znowu członkowie towarzystwa Gustawa Adolfa, den
tyści, dziennikarze, autorowie dzieł naukowych i t. d.

Rezultaty tych zebrań, w ogóle mało znaczące. Zgro
madzają się, tracą wiele czasu na czcze, parlamentarne formy; 
w końcu następują pewne projekta i debata. Na pierwszym 
planie, jak już mówiliśmy, stoi zawsze zawiązanie stosunków 
towarzyskich. Ludzie fachowi poznają się wzajemnie, zkąd 
mają powstać trwalsze i korzystne dla nauki kombinacye. 
Takie zjazdy im więcej ograniczają się do kwestyj specyal-



nych, tein pewniejsze rokują, nadzieje. Kongres lekarzy 
wojskowych w Genewie, doprowadził istotnie do ważnych 
następstw (genewska międzynarodowa konwencya). Jeszcze 
większą rolę od tycli zjazdów i zgromadzeń, grają wielkie 
uroczystości ludowe, które zwłaszcza też w Niemczech, zdają 
się przypominać czasy starożytnej Hellady i igrzysk olympij- 
skich. W Niemczech panuje dziś jakiś szał uroczystości 
i obchodów pamiątek narodowych, a to jak nigdy dawniej; 
objawia się to zarówno w salach śpiewaków jak i na zgroma
dzeniach strzelniczych. Po niemieckim obchodzie uroczystości 
Szyllera, nastąpiła angielska uroczystość Szekspira i wresz
cie włoska Dantego. Nie chcemy wprawdzie poniżać ducha 
życia narodowego, ożywiającego te uroczystości, możemy 
nawet zgodzić się i na to, że przy takiem zetknięciu się mass 
ożywia się zapał ludu; mimo to jednak obstajemy przy swo- 
jem, że wszystkie te pielgrzymki, te nowoczesne processye 
z ich pstrą powierzchownością, z całemi temi uciechami, czyli 
w ogóle owe huczne demonstracye narodowe, nie posłużą 
bynajmniej do rozwoju intelligencyi w Niemczech. Jes t  na
wet do przewidzenia, że bezużytecznie dziś rozrzucany zapał- 
odmówi swój usługi w razach stanowczych, kiedy go najwię
cej będzie potrzeba, a to tern prawdopodobniej, że te szmer- 
mele i fajerwerki mają miejsce właśnie w czasach do podo
bnych uciech i czczych rozpraw bynajmniej niewłaściwych.

Zwróciwszy się znowu do kierunku nauk i sztuk w XIX 
stuleciu, widzimy i tu wybitne, charakterystyczne cechy. 
Honegger słusznie stawia na pierwszym planie nauki przy
rodzone, oddzielne gałęzie których, całkiem świśże, zawdzię
czają rozwój swój naszemu dopiero wiekowi. W pierwszej 
ćwiartce stulecia przeważała filozotia; dziś przewodniczą na
uki przyrodzone, usiłując nietylko ograniczyć wpływ filo
zofii, ale zastąpić ją zupełnie systematami materyalistyczne- 
mi, aczkolwiek te nie wystarczają do rozwiązania zadań na 
drodze umysłowej. Z całą siłą wrze walka w celu usunię
cia przestarzałych, błędnych zasad, powołujących się za
wsze na uznane powagi.

„Zasadniczą podstawą całej nauki przyrody, mówi 
Jan Fritz (1), jest poznanie praw natury, niebędących ni-

( l )  Von 1 8 1 5 — 1865 . Blicke in das Culturleben der jtingaten 
Vergangenkeit Deutsclilands (Leipzig, Otto Wigand, 1865).



czćm innein jak tylko koniccznem połączeniem wszystkich 
części ogólnych zjawisk przyrody, czyli dokładnśm wy
rażeniem wszystkich objawów rozumowego poglądu. To 
stanowisko wiedzy jest bezwątpienia najwznioślejszśm, naj- 
wyższem, ale zarazem w stosunku do pewnych uznanych 
powag, burzącśm dotychczasowy porządek. Nauki przy
rodzone wytworzyły sobie nowe gałęzie jak  np. chemia, 
nauka datująca zaledwie od trzech do czterech wieków. 
„Astronomia, mówi dalej Honegger, na zdaniu którego 
w kwesty ach tych całkiem polegać można, przez odkrycie 
nowych planet, wprawia nas w prawdziwy podziw. Wdzię 
czna i zajmująca jeografia botaniczna, to świeże dzieło wiel 
kiego Humboldta. Jakże znowu wspaniale i poważnie 
przedstawiają się najnowsze badania magnetyczne i meteoro
logiczne! Medycyna sądowa doszła do zadziwiającej śc i
słości i pewności, a i medycyna ogólna uległa znakomitemu 
przekształceniu.”

Dodać tu winniśmy, że przekształcenie to upatrujemy 
z jednej strony w nowszych odkryciach fizyologii i chemii 
organicznej, a z drugiej w rozmaitych nowych metodach 
leczniczych: w homeopatyi i hydropatyi; boć te ostatnie, pomi
mo całćj jednostronności swojej, tchną zawsze duchem pra
wdy, który na cały system wywierać musi wpływ częścią 
rozkładający, częścią odświeżający. Dozy lekarstw starej 
szkoły, w skutek owej tak niegdy wzgardzonej homeopatyi, 
uległy zmniejszeniu, a hydropatya wprowadziła stanowczo 
w praktykę użycie wody, jako ważny środek lekarski. 
Dyetetyka ustalona na trwalszych podstawach, a ustawy 
i przepisy policyi sanitarnej we względzie epidemii, desin- 
fekcyi miast i t. d. uregulowano również na więcej racyo- 
nalnych danych. I tylko kwestya prostytucyi, zadanie wiel
kiej wagi, dotykające zbyt żywo stosunków społecznych, 
a na którą historyk badawcze winien zwracać oko, nie zbliża 
się bynajmniej ku rozwiązaniu. Praktykowana w sposób 
niepewny i pełen sprzeczności, zależna jest często od bez
względnej samowoli, krępującej prawa swobody osobistej. 
Z jednej strony zasady teologiczne, a z drugiej nieunikniona 
konieczność wypływająca z organizacyi człowieka, wywołują 
półśrodki, tolerancyę ujętą w pewne, zależne od zbiegu 
okoliczności i zapatrywania się policyi przepisy, ale zbywa



tu zupełnie na głębszej, radykalnej organizacyi, zdolnćj ochro
nić zdrowie i prawa istot, które ex re sposobu swego zajęcia, 
nie powinnyby przecież pozostawać poza obrębem prawa.

„W  związku z chemią” , pisze dalój Honegger, zmieniła 
się postać rzeczy i w fizyce. Najpowolniejsze i najmniej
sze przekształcenia, widzimy w zoologii w klassie zwierząt 
(z wyjątkiem odkrytych w najnowszych czasach gatunków 
najniższych) i w mineralogii. Za to jakież olbrzymie p rze
miany w anatomii porównawczej, na polu zoologii i botaniki, 
w paleontologii, krystallografii i geologii z jśj szczegółami 
co do formacyi pokładów w najrozmaitszych miejscowościach! 
Anatomia szczególuiśj olbrzymie robi postępy.”

Że nasz wiek jest wiekiem wynalazków i odkryć, i że 
mianowicie pod względem ujarzmienia i zużytkowania sił 
przyrody nadzwyczaj wysoko się posunął, fakt to do tego 
stopnia niewątpliwy, że właśnie nadaje mu odrębną w tym 
kierunku cechę. Poruszająca siła pary, w zadziwiający 
sposób ożywiła stosunki handlowe i społeczne, zmieniła sto
sunek czasu do przestrzeni, a w porównaniu z dawniejszemi 
środkami utworzyła szybkość kommunikacyi, równającą się 
prawie polotowi myśli. Nadto koleje żelazne stanowią nie- 
tylko potężne środki kommunikacyi, zmieniając stosunki 
handlowe i taktykę wojenną, ale i przez szczególne, chara
kteryzujące nasze czasy kombinacye żelaza i papieru, stały 
się głównemi czynnikami pieniężnych, akcyjnych obrotów, 
oraz jednym z najważniejszych warunków państwowej admi- 
nistracyi.

Wszelkie stosunki nabrały więcój życia i ruchu; stowa
rzyszenia akcyjne przybrały niepokojące rozmiary, przypomi
nające, mianowicie w Cródit-mobilier, teorye Law’a, akcye 
Mississipi i t. p. Nawet nieruchoma posiadłość ziemska, 
przybiera coraz więcój charakter „towaru” przechodzącego 
z rąk do rąk, z tern większą łatwością, że instytucya hy- 
poteki czyniąc pojęcie własności coraz więcój illuzoryjnćm, 
podaje nadto zbyt łatwą sposobność spekulacyi. Niemniej 
bogatym w następstwa jest wynalazek telegrafu, roznoszą
cego wiadomości pędem błyskawicy i łączącego liną pod
wodną, przedzielone oceanem lądy.

Wynalazki na polu mechaniki, gdzie również po więk
szej części jako nowy motor występuje para, wpłynęły silnie
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na udoskonalenie przemysłu, podniesienie rolnictwa i wska
zały im nowe, nieznane dotąd drogi. Nowoczesna technika, 
według zdania Iloneggera, wspiera się i bezpośrednio i po
średnio ua sztuce; bezpośrednio przez zastosowanie np. no
wych farb (malarstwo stereochromiczne) i giserstwo (użycie 
za budulec lanego żelaza, owego żywiołu nowoczesnej archi
tektury); pośrednio przez rozpowszechnienie tanich koper- 
sztychów za pomocą galwano-plasfyki, litografii i fotografii. 
„Jeżeli— mówi dalej Honegger— epoka nowoczesna zużywa 
niezmiernie wiele sił materyalnych i umysłowych, to tśż 
natomiast produkuje takowe. Od roku 1819 do 1855, 
a szczególniej w siedmiu ostatnich latach tego peryodu, 
odkryła ogromne massy szlachetnych metali i to nietylko 
takich, które same przez się wewnętrzną posiadają wartość, 
ale i posługujących do różnych kombinacyj i rozkładu innych 
ciał (aluminium). Tworzy ciągle nowe, czysto naukowe dźwi
gnie i instrumentu prawdziwie historycznej wagi, jak chro- 
noskop, stereoskop, dalej wynalazek analizy spektralnej, roz
kład atmosfery słonecznej, odkrycia nowych pierwiastków 
i t. d. Olbrzymi ten rozwój, da się łatwo ująć w matema
tyczne cyfry. Najmniej dziewiąta część istotnie ważnych 
wynalazków, to jest takich, które przeważnie wpłynęły na 
postęp oświaty, przypada na nasze stulecie, nie mówiąc już
0 znakomitych ulepszeniach i zastosowaniach odkryć daw
niejszych.”

Tak samo jak na Gutenbergach, nie zbywa wiekowi 
naszemu i na Kolumbach. Dla wzbogacenia ziemioznaw- 
stwa i statystyki, mężni podróżnicy wszelkich narodowości 
nie szczędzą życia; męczeństwo dla nauki w pełnym blasku. 
Z liczby takich podróży, wyprawy do bieguna północnego
1 w głąb Afryki, wyświecają najlepiej nieustraszoną wytrwa
łość i energią pełnych zasługi mężów, pociągając zarazem 
za sobą niespodziewane odkrycia i wiadomości o tych odle
głych krainach. Śmierć Mungo Parka  i Vogla, tragiczny 
koniec Franklina— oto męczeńskie stacye nowoczesnych wy
praw. O wpływie zaś i przewadze, jakie zyskuje ztąd Euro
pa w innych częściach świata, wspominaliśmy już wyżśj.

Zwróciwszy się na pole literatury, widzimy nadmiar pro- 
dukcyi, przyznać jednak należy, że -nadmiar ten wywołały 
wyjątkowo ożywione potrzeby społeczne. Nauki przyrodzo



ne stworzyły własną literaturę popularną, elcgancyą i wyszu
kaną formą walczącą z najznakomitszemi utworami literatury 
pięknej. Jeśli bowiem ,,Kosmos” Humboldta i dzieła jemu 
podobne, mają uzasadnione prawo liczyć się do rzędu dzieł 
klassycznych, to z drugiej strony znaczna część popularnych 
wykładów przyrody graniczy z belletrystyką. Dziennikar
stwo znowu wystąpiło naprzód więcej niż kiedykolwiek; 
prassa polityczna przybrała, mianowicie też w Niemczech, 
niezwykłe rozmiary.

Jakkolwiek wielkiemi być mogą zasługi tej prassy 
w rozszerzaniu poglądów politycznych, i niezaprzeczone skarby 
wiedzy i ukształcenia; jakkolwiek wiele przyczynia się do za
interesowania ogółu biegiem wypadków politycznych: nie mo
żna przecież zaprzeczyć, że ten urok nowinek codziennych 
zajmując umysły, czyni je mniej wrażliwemi na istotnie ważne 
kwestye społeczne, a pobieżne opisy i artykuły gazeciarskie 
pociągają za sobą powierzchowność pojęć, odejmującą chęć 
i siłę do głębszych studyów naukowych. Krytyka, z wyłą
czeniem specyalnych i ściśle naukowych annałów, posiada 
zbyt mało organów dla poważnej oceny literatury narodu; 
za to illustracye w pełnym kwitną rozwoju, licząc tysiące 
czytelników. Ołówek i pióro pracują wspólnie dla wygody 
imaginacyi, oszczędzając jśj trudu wywoływania obrazów 
własnśj intuicyi. Tu znowu grozi niebezpieczeństwo, że 
podobny rodzaj komfortu wywołać może uśpienie ducha, to 
jest że przy badaniu przyrody zamiast obejmować Kosmos, 
rozpatrywać będziemy Orbis-Pictus. Z przechylenia się 
mass na stronę komfortu i uzmysłowienia pojęć wypływa, że 
pewne rodzaje wyższśj literatury wymagające uszlachetnienia 
formy, powagi myśli i wrażeń, zamiast wywierania przewa
żnego wpływu na cały naród, ograniczają się dziś raczej na 
cichśm, odrębnćm kółku. Słusznie wspomina Honegger 
o wysokiem stanowisku nowoczesnśj liryki, dotąd jednakże 
za mało ją oceniono i nie uznano, z jakiem porywającem 
uczuciem łączy czarujące bogactwa poglądów. Stosować to 
należy głównie do liryki francuzkiśj i niemieckiej, za którerai 
zdążają liryka węgierska i włoska, bo angielska od czasów 
Byrona, Tomasza Moora i Schelleya pozostała o wiele w tyle. 
Przewagę liryczno epicznćj opisującśj formy, przyznaje sam 
Honegger, ale przewaga ta grozi nam rymowaną nowelli-



styką, układającą każdy utwór prozaiczny do kadencyi 
wiersza. Próby przedsiębrane w przedmiocie nagięcia 
epopei do sztucznych form stylistyki, nie wiele z razu zyskały 
powodzenia, bo ten rodzaj poezyi nie mógł skutecznie kon
kurować z przystępniejszemi formami romansów, posiadają
ce mi bogatsze środki i zasoby wzbudzenia zajęcia i zainte
resowania czytelnika. Głównie tśż w Niemczech, zaintere
sowanie publiki nie jest  ustosunkowane do wartości poety
cznych utworów, bo tam liryka znajduje przeważnie poklask 
w żywej wyobraźni młodych dziewic; przyczem, ma się ro
zumieć i zewnętrzna forma ważną odgrywa rolę, to jest dzie
ła te muszą być miniaturowych wydań i elegancko oprawne, 
aby służyły na podarunki w dniu urodzin lub na gwiazdkę.

Ponieważ lektura romansów rozpowszechnioną jest dziś 
więcej niż w drugiej połowie zeszłego stulecia, i to w nader 
obszernych kołach czytelników, to też mamy mnóstwo tych 
utworów, nieodznaczających się ani sposobem obrazowania, 
ani dykcyą. Romans przedstawia szerokie pole, na którćm 
żywa wyobraźnia najśmielsze może malować obrazy, a umysł 
wykształcony występować z poważną reflexyą. W dzisiejszych 
czasach najulubieńszą formę tego rodzaju utworów, stanowi 
połączenie historycznych faktów z pamiętnikami, anegdotami 
i utworzenie ztąd przy współdziałaniu wyobraźni, udatnej 
i zajmującćj całości. Ogół czytelników wymagający, w obec 
zabawy, zarazem i nauki, przy historycznych danych podzi
wia wdzięk romantycznych arabesków, czyli raczej wraz 
z romantyczną treścią nabywa podstawy historyk Owóż 
taka gmatwanina pamiętników i różnych anegdotyczno-ro- 
mantycznych przygód, fałszuje historyą i kompromituje poezyą. 
Mimo to, nie zbywa na wielkich wzorach prawdziwćj epopei, 
jak np. romanse Walterskota wywierające wpływ stanowczy 
nietylko na niemiecką, włoską i węgierską, ale nawet po 
części i na francuzką literaturę; jakoteż na utworach pier
wszorzędnych talentów, odwzorowywujących życie społe
czne we wszystkich jego objawach i kierunkach, rozwiązu
jących wszystkie kwestye socyalne, w sposób bardzo dostę
pny i z raistrzowskiem obrobieniem. Ten po większśj 
części tendencyjny kierunek, przekształcający się u mniśj 
zdolnych naśladowców w bezmyślne refiexye, albo w obliczo
ne na efekt sceny, wyszedł z Francyi, gdzie mając na czele



znakomite, a często przez wyszukaną estetykę za mało cenio
ne talenta, podziałał na Niemcy a w części i na Anglią; wia
domo bowiem, że realistyczny romans znalazł w Niemczech 
zręcznych naśladowców. W ogóle jesteśmy zdania, że Ho- 
negger, zbyt powierzchownie charakteryzuje nowoczesny ro
mans w ogól nem jego znaczeniu.

Co do upadku sceny słyszymy, mianowicie tśż w Niem
czech, zewsząd narzekania, które podziela i sam Iionegger. 
Podług nas, w tych skargach wiele jest przesady, zwłaszcza 
co się tyczy porównania ze stanem rzeczy w czasach prze
szłych, których niedokładności i cienie widzimy dziś zmniej
szone przyćmionem światłem perspektywy. Scena nie
miecka obecnie, przedstawia się więcej klassycznie aniżeli 
za czasów dawnych klassyków, i dzisiejsza, nowoczesna dra
matyczna poezya znajduje na niej, co najmniej, takież samo 
prawo obywatelstwa jak niegdyś dramata Szyllera, Goethego 
i Lessynga. Błęduem jest mniemanie Honeggera, jakoby 
obecnie przeważały dramaty książkowe nienadające się do 
wymagań przedstawień scenicznych: prawda, że wiele utwo
rów dramatycznych nie przejdzie na deski teatralne, ale 
niezależnie od tego, że większa ich część dałaby się do nich 
zastosować, najznakomitsze właśnie talenta od dziesiątków 
lat pracują dla sceny. Dramata, o jakich mówi Honegger, 
przeważały do roku 1840; odtąd zeszły z pola. Również 
nieuzasadnionemi okazują się skargi na brak zdolnych akto
rów, mianowicie tśż w porównaniu z przeszłością. Kto wi
dział dawne znakomitości sceny, ocenia je dziś nie podług 
późniejszych, starszych poglądów swoich, ale całą pełnią 
imaginaevi młodzieńczego zachwytu rozwiniętego wtedy, 
kiedy znakomitości te występowały na scenie. Ztąd tśż 
pochodzi błędne zdanie krytyków, i niekorzystne porówna
nie dla artystów teraźniejszych. Tu należy wziąć na uwa
gę, że ten sam sposób zapatrywania się przedstawi dzi
siejszych znowu aktorów, w równie korzystnych warunkach 
względem ich następców i t. d.

Co do nas bardzo wątpimy, czy talenta szkoły wejmar
skiej z całą otaczającą je sławą klassyczności, zyskałyby 
poklask nowoczesnej krytyki i uznanie teraźniejszej publicz
ności. Nie idzie za tern, abyśmy mieli zaprzeczać brakom 
sceny nowoczesnśj; powiemy tylko, że wypływają one po



części z samego charakteru epoki przejścia, i że nad reformę 
w tym względzie usilną widać pracę. Dziś tragedye Szyllera 
i Szekspira, zwłaszcza jeżeli występują w nich pierwszorzędni 
artyści, ściągają wprawdzie liczną publiczność; jednak nie
które znaczniejsze teatra uznają, że częste reprezentacye tych 
utworów nadają zbytnią przewagę tragedyi. Do tego punktu 
widzenia, skłania się i krytyka tern więcej, że od tragedyi 
nowoczesnych wymaga warunków, w obec których nie ostoi 
się większa część dramatów klassycznych. Przesycanie klas- 
sycyzmem, nie odpowiada duchowi dzisiejszśj poezyi. Pu
bliczność słysząc i widząc po sto razy na scenie jedno i to 
samo, obojętnieje, objawiając obojętność tę i dla dramatów 
nowoczesnych. Z drugiśj strony, nowoczesna tragedya cierpi, 
że się tak wyrażę, na romantyzm i dyletantyzm, na ślepy wy
bór przedmiotu niesympatyzujący z dzisiejszemi poglądami. 
Publiczność instynktownie przekłada utwory mniej wykoń
czone, jeżeli tylko treść ich odpowiada ideom i interesom 
wieku. Ten instynkt przebudza się najżywiej we Francyi, 
i ztąd to idzie przeważny wpływ dramatów francuzkich na 
europejską scenę, pomimo niezbyt głębokich zdolności 
autorów.

Honegger dzieli wiek XIX na pięć peryodów: 1) Cesar
stwo francuzko-europejskie, 2) walki o wyswobodzenie i nie
pewność w życiu politycznóm, 3) Restauracya, 4) rządy 
lipcowe i młoda Europa, 5) czasy po r. 1848. Widzimy, 
że wypadki polityczne tworzą zarazem epoki rozwoju oświaty 
choć nie tak stanowczo, bo pojedyncze objawy tego rozwoju 
przetrwają nieraz kilka epok. Widzimy dalśj, że Francy a 
wywiera wpływ przeważny, występując z inicyatywą histo
ryczną i przewodnicząc ruchowi ogólnśj oświaty. Jeżeli 
zatem Honegger przyznaje palmę pierwszeństwa Niemcom 
pod względem umysłowym, Francyi na polu politycznóm, 
a Anglii pod względem socyalnym, to zapatrywanie to nie 
zgadza się z przytoczonym wyżśj podziałem. Przewaga 
polityczna, ciśnie stanowczo na stosunki tak umysłowe jak 
śocyalne, coby zapewniało epoce naszej charakter polity
cznego Za zdaniem tśm. przemawiają najśwież
sze wypadki, nowo rozpoczęta era cezaryzmu, bo wpływ 
nowój politycznój supremacyi oddziaływa bezsprzecznie 
nietylko na stosunki polityczne, ale i na stan kultury krajów



obcych. Wprawdzie nadmienić wypada, że Honegger lek
kimi tylko szkicami narysował epokę drugiego cesarstwa, 
podczas kiedy poprzednie scharakteryzował ze wszelkiemi 
szczegółami tak we względzie położenia politycznego, walk 
i zapasów na polu umysłowem, jakoteż co się tyczy znako
mitych talentów w dziedzinie literatury i sztuki. A przecież 
epoka second empire przedstawia właśnie wybitną cechę, 
właściwą sobie charakterystykę, przypominającą czasy Ceza
rów rzymskich.

Żałować należy, że Honegger mało się zajmował epoką 
drugiego cesarstwa, co w każdym razie w dziele tak znako- 
mitóm ważną stanowi lukę.

Nie należymy do pessymistów, którzy na bramach 
naszego wieku wypisują dantejskie: Lasciate ogni speranza 
voi che entrate! Rozwój oświaty wciąż postępuje; zerwanie 
z przeszłością stanowcze; wiek nasz stawia nader wybitną 
granicę pomiędzy sobą a jego poprzednikami. W ostatnich 
dziesiątkach la t  zeszłego stulecia, zaczyna już wykształcać 
się nowoczesny sposób zapatrywania się na świat, które pomi
mo różnych przeszkód i zapór, stanowi także ideę przyszłości. 
Nowoczesne pojęcia zaświeciły ludzkości nie jako kapryśne 
dziecię mody, ale jako stała zasada i norma dla wieków przy
szłych, i będą na wzór Syryusza egipskiego świata, kierować 
przez długie wieki rozwojem społeczeństwa.



o d r o d z e n i e .
(Z HE Y S E ’GO).

I

N a  południe Tyrolu, w miejscu gdzie jezioro Garda wkracza aż 
w góry m alownicżemi skręty, dumnie wznosi się zamek na urwisku 
skały, jak orle gniazdo nad pieczarą; położenie jego, w miejscu 
gdzie dolina skręca się i zwęża, jest tak korzystnćra, że garstka od
ważnych ludzi z kilku działami mogłaby go obronić przeciwko całej 
armii. Stare mury najeżone wieżycami noszą jeszcze na sobie 
ślady ran otrzymanych w niejednśj walce, której wspomnienie za- 
taiło się w pamięci mieszkańców. Zapomniano nawet nazwiska 
rycerskićj rodziny ongi tu zam ieszkałej; i gdyby jaki cudzoziem iec 
przed trzydziestą laty dopytywał się o szczegóły po chatach roz
rzuconych w dolinie śród orzechów i kasztanów, uicby się nie do
wiedział o tój tajemniczej siedzibie, chyba tego tylko, że się zwie 
„Twierdzą" i należy do jakiegoś margrabiego, którego nikt nazwi
ska nie wiś.

Lombardya była wtedy, jak wiadomo, prowincyą austryacką; 
m ało kto, nawet wśród najgorętszych patryotów przypuszczał, 
aby to bogate kwiecie tak niebawem oddzieliło się od wieńca 
Habsburgów. Nie idzie za tern, aby w granicznych okręgach, 
dwa plemiona m iały się godzić z sobą i bratać. Brak gościnności, 
nieufność, ba, nawet otwarta nienawiść, oto całe przyjęcie jakiego  
oczekiwać m ógł tyrolczyk, jeśli go potrzeba jaka zagnała w doliny 
jeziora Garda; i nie było roku w którymby tych uroczych miejsc 
nie zakrwawiło jakie morderstwo, uchodzące najczęścićj przed po
szukiwaniami sprawiedliwości cesarskiśj.

Nie dziwną tedy była milcząca oziębłość dwóch ludzi, którzy 
w gorącym dniu sierpniowym pięli się razem nienajlepićj utrzymaną 
drogą, wiodącą do Twierdzy. Jednakże miody człowiek, któremu 
wieśniak wioski słu ży ł za przewodnika, zam ienił w Riva swój 
kapitański mundur na ubranie cywilne i kapelusz słomiany o sze
rokich skrzydłach. Do tego mówił językiem  miejscowym tak bie
gle, jak gdyby się chrzcił w wodach jeziora. Ale pomimo to wszy



stko, postawa jego m iała coś m arsowego, co znamionowało oficera, 
a odzież jaką przybrał, w oczach towarzysza zdawała się ukrywać 
jakieś tajemne a niebezpieczne zamiary. Młody tyrolczyk nie zdo
ła ł  wydobyć z ust milczącego towarzysza więcej szczegółów  nad 
te jakie mu były udzielone w mieście: od lat dwóch, cudzoziemiec, 
margrabia, mieszkał w Twierdzy z niewielą służącemi; był to wielki 
mizantrop i nie widywał się z nikim, przyjmował tylko jednego  
księdza, który co niedziela schodził z klasztoru leżącego na szczy
cie góry dla odprawienia mszy w kaplicy zamkowćj. Droga zaś 
którą przebywał podróżny, w rzadkich odstępach nawiedzaną była  
tylko przez fury dostarczające żywność do zamku. Oficer dopyty
w ał się o charakter margrabiego, jest-li on dobroczynnym, jak się 
obchodzi ze sługam i, i t. p. Nie m ógł się nic dowiedzieć, prócz 
tego, że nowy właściciel Twierdzy rozdaje wieśniakom zwierzynę 
ubitą na górze.

Widząc że towarzysz ma sta łe postanowienie milczeć, oficer 
zaprzestał go badać; szedł wzdłuż drogi wybitćj głębokiem i kolei
nami, dumając o prawdopodobnych następstwach swój wycieczki. 
Chociaż był bardzo m łodym, zbyt często staw iał on czoło niebez
pieczeństwu aby mu teraz zbywać m iało na męzkićj odwadze; 
jednakże w miarę jak zbliżał się do celu podróży, nie m ógł opędzić 
się głuchój uiespokojności, przykremu zniecierpliwieniu. Zamek 
m iał pozór groźny i ponury; rzadkie jego okna zasłonięte były  
gęstem i firankami, jak gdyby m ieszkańcy jego chcieli zerwać ze 
światem  zewnętrznym; jego zębate wieżyce, zacienione gęstem i 
kasztanami, zdawały się  ukrywać, aby tóm ciszćj spoglądać okiem  
podejrzliwem na to co się dzieje w okolicy; nareszcie, co najwięcćj 
dodawało dziwactwa tćj ponurej siedzibie, to trzy stateczne cy
prysy które rozciągały wokół bramy głównśj swe posępne konary 
i całem u budynkowi nadawały charakter grobow ca.

Kiedy podróżny przebył ostatnie wyboje wiodące do Twierdzy, 
nadszedł już zmierzch i ptaki nocne poczęły już zataczać fantasty
czne koła. Oficer rzucił cygaro które już oddawna przestało się 
palić i zbliżył się do bramy. Ale stukał do niój d ługo nim go 
usłyszano. Drewniana okiennica otwarła się jakoby z żalem  
i ukazała się w niej twarz z wyrazem bardzo m ało życzliw ym . 
Rysy jeszcze okazyw ały młodość, ale były straszliwie oszpecone 
ospą; czy to choroba, czy rana, odjęła tej twarzy jedno oko, którego 
jama czerwona, zaogniona, nikła w połowie pod zwojem czarnych 
włosów. Cierpienie i jakiś głuchy gniew przeciw losowi nadawały 
tćj fizyognomii coś złow rogiego. Tonem krótkim i ostrym:

— Czego pan żądasz? — zapytał człow iek— zamek ten nie 
jest gospodą.

—  Czy mogę się widzieć z margrabią? —  sucho odpowiedział 
przybyły urażony opryskliwością cerbera.

—  Nie —  odparł jednooki.
I już m iał zamknąć okiennicę, kiedy kilka słów rzuconych 

przez przewodnika niezrozumiale dla oficera, zmieniły nagle jego
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postanowienie. Zapytał o nazwisko m łodzieńca, i w dziesięć 
minut potśm  ciężkie drzwi zaskrzypiały na zawiasach.

—  Pan margrabia przyjmuje pana kapitana— rzekł z miną 
nastroszoną odźwierny. Ty, zostań za bram ą— dodał zwracając 
się do wieśniaka.

— A tłum oczki ? —  zapytał w ieśniak, który tymczasem  
z łoży ł walizę na moście zwodzonym.

—  W nieś je  na dziedziniec — odparł oficer —  potem czekać 
mnie będziesz u wnijścia do zamku.

Zdziwiło go ta źe wzbroniono przewodnikowi pójść za nim, 
ale ten człowiek nie wzbudzał w nim tyle zaufania, aby m ógł przy 
nim rzeczy pozostawić.

Idąc za jednookim  który starannie pozaciągał zasuwy, prze
był on pusty dziedziniec, na którym kroki jego  zbudziły melancho
lijne echa.

Cień wysokich wieżyc zasłaniał ostatnie promienie dnia; niebo 
nawet zakrywał szeroki jawor, którego gęste gałęzie tworzyły ciem 
ne sklepienie nad studnią. Mnóstwo ptaków zbudzonych nie
zwykłym  szelestem  latało w przerażeniu naokoło tych dwóch ludzi. 
Doszedłszy do końca dziedzińca oficer spostrzegł stare żelazne  
sztachety zamykające ogródek, w którym rosły w nieładzie róże 
i cyprysy; ale furtka dawno snadź nie była otwieraną, bo rozłożysta  
figa rozciągała ramiona pełne owoców wzdłuż sztachet, które się  
tym  sposobem zam ieniły na szpaler.

N iskie drzwi prowadziły do wnętrza domu. Przybyły sp o 
dziewał się znaleźć wszędy nieład i zniszczenie, dziwił się widząc 
schody starannie umiecione; komnaty, jakkolwiek skromnie, ale 
wygodnie urządzone; szyby lustrzanćj czystości znikały do połowy 
pod jedwabnemi firankami świeżych i żywych barw.

Zwracając oczy na jednookiego sługę, spostrzegł źe on nosi 
liberyę strzelecką a rękojeść jego noża wyłożona perłową macicą. 
Przebyli kilka przedpokojów na pierwszśm piętrze, następnie s łu 
żący otworzył drzwi, i stając z uszanowaniem na progu, dał znak 
podróżnemu do wnijścia.

Mężczyzna wysokiego wzrostu siedział przy biurku pełnćm  
papierów i książek, które sta ło  we framudze okiennćj: ostatnie 
promienie słońca padały jeszcze na nie. Margrabia zwrócił się ku 
podróżnemu, i lekko schylając się czekał aż przemówi. Ten ruch 
dozwolił mu wpatrzyć się w jego rysy: czoło wysokie i szerokie, 
osypane gdzieniegdzie siwiejącemi włosami, oznaczało myśl głęboką, 
wolę niezłomną; oczy piękne i spokojne zdawały się długićm  na- 
wyknieniem widzieć wszystko a niczego nie wydać. Jakaż dusza 
ukrywała się pod tą zimną powierzchownością? Była to zagadka  
na którą reszta twarzy, nieruchoma i nieprzenikniona, żadnego 
nie rzucała światła.

— Muszę wytłum aczyć się panu margrabiemu —  rzekł 
m łodzieniec— dlaczego przedstawiam się w tak spóźnionćj porze. 
Służący mój zachorował w Riva, musiałem wziąść obcego przewo
dnika, co naraziło mnie na stratę kilku godzin. Dowiedziawszy



się że się tu nie dostanę przed nocą, chciałem  sobie znaleźć m ie
szkanie we wsi i odłożyć odwiedziny do jutra; ale wszędzie zastałem  
twarze tak nieżyczliwe a nieporządek nade w szystko tak odpycha
jący, że chociaż żołnierz, cofnąłem  się przed widokiem tak złow ro
giej gościnności. W ybrałem  się więc...

Margrabia wstał aby mu podać krzesło, następnie wrócił 
na miejsce przy biurku z oczyma zwróconemi ku podróżnemu.

— Krótko mówiąc — rzekł dalej tenże — nie przychodzę 
ja  tu w sprawie osobistćj ale z wyższego rozkazu. Nazywam się 
Eugeniusz R .. . ,  i należę do głównego sztabu feldmarszałka R adec
kiego, którego główna kwatera w Weronie, jak panu zapewne wia
domo. Oddawna jest tam zamiar wzniesienia fortecy na tśm  
wybrzeżu jeziora, dla zabezpieczenia przejść ku północy. Równina 
na którćj się znajdujemy, łączy w szystkie pożądane ku temu wa
runki, daje ona mocny punkt oparcia dla ruchów wojskowych. Pan  
margrabia słu żyłeś zaszczytnie w wojsku piemonckićm, nie potrze
buję tedy długo prawić dla wykazania mu strategicznój ważności 
tego zakątka i korzystnćj miejscowości pańskiego zamku. Zosta
łem  wezwany przez feldmarszałka do sprawdzenia mappy topogra- 
ficznćj tej okolicy i zapytania się pana czy nie zgodziłbyś się u stą 
pić własności swój na rzecz rządu. Widzi pan że zmierzam prosto  
do celu; środki dyplom atyczne obce mi są zgoła, i nie byłbym  
się podjął tćj missyi, gdyby mnie nie upoważniono mówić z panem  
otwarcie.

N astała chwila ciszy przerywanśj tylko spokojnym i jedno
stajnym krokiem sługi przede drzwiami pokoju z zewnątrz.

—  Dziękuję za otwartość, panie kapitanie —  odpowiedział 
margrabia— pozwól więc pan i mnie odpowiedzieć bez korowodów. 
Mam mocne postanowienie nie sprzedać tego zamku komukolwiek- 
bądź, dla jakichkolwiekbądź powodów. Nie znam dotyla praw 
austryackich aby wiedzieć czy mnie rząd cesarski wywłaszczyć 
może, ale oświadczam panu że ustąpię tylko przed przymusem.

Lekki rumieniec okrył twarz oficera.
—  Myli się pan margrabia— rzekł w stając—zbyt tu szanowa- 

nćm jest imię pana aby przeciw niemu udawano się do praw wy
właszczenia służących być może Państwu. Powiadam, być może, 
gdyż stanowczo dekretu pod tym względem nie znam. Gdyby od
mowa pańska była nieodwołalną, generał odstąpiłby od tego zamku, 
ale nie zaniechałby przeto swyćh strategicznych zamiarów. Ponad 
pańskim gruntem można znaleźć miejsce odpowiednie dla założenia  
fortecy. Pan margrabia od kilku lat żyjesz w tej ustroni; będzież 
ona m iała równy dla pana urok, jeżeli spokój jćj zakłóci wrzawa 
garnizonu? Wrazie gdyby dojrzały nam ysł zm ienił pańskie posta
nowienie, mam obowiązek oświadczyć panu że rząd przyjąłby ce
nę pańską bez rozbioru, sprawiedliwie bowiem jest indemnizować 
pana za tak nieprzyjemny kłopot.

Zamilkł, ale starał się nadaremnie odkryć na nieruchomój 
twarzy margrabiego wrażenie, jakie słowa jego  wywarły. Ten g ło 
sem  nieco głuchym, ale zawsze spokojnym, odpowiedział:



—  Będę panu wdzięcznym, jeśli mi oszczędzisz wszelkićj 
nowćj w tym przedmiocie dyskussyi. Postanawiam sobie pozostać 
tu, bądź co bądź nastąpi. W reszcie, jeżeli osobiście mogę oddać 
panu jaką przysługę...

—  W dzięcznym panu za tę gotowość, panie margrabio 
i z przyjemnością skorzystam z niśj w położeniu w jakiem  się 
znajduję. Dla wykonania otrzymanych rozkazów muszę poznać 
się z tą górą, zdejmować plany; mówiłem już panu jak przykroby 
mi było zam ieszkać na wsi; tu wiem także iż obecność moja nie 
jest bardzo pożądaną, ale skoro pan chcesz zapomnieć jaki sp eł
niam obowiązek i widzieć we mnie tylko człow ieka, ośm ielę się 
prosić pana o gościnność przez dni kilka. Nie potrzebuję dodawać 
że pobyt mój nie narazi w niczem zwyczajów domu pańskiego: 
potrzebuję tylko schronienia na noc i poprzestanę na najmniej
szym kąciku w zamku.

W tój chwili wszedł jednooki. Usiłując pod pozorem obo
jętności ukryć widocznie miotające nim wzruszenie, rzekł do pana:

—  Wieśniak co tu przyprowadził pana kapitana, nie chce 
dłuźćj czekać. Musi być we wsi przed północą.

Ten poczciwiec nie ruszył się z przedpokoju pom yślał 
w duchu tyrolczyk. Chciałby mnie jaknajprędzćj widzieć za bramą, 
a to co nam prawi jest wierutnćm kłamstwem.

To tóż przyjemnie mu było usłyszeć po chwili milczenia od
powiedź margrabiego.

—  Odpraw go, Taddeo; pan kapitan zostanie z nami. 
Zaprowadzisz go do komnaty wieżowój i uścielesz łóżko. N ade-  
wszystko nie daj mu powodu do uskarżania się na ciebie. Broszę 
pana o pobłażanie, rzekł zwracając się do Eugeniusza: dom mój 
nie jest urządzony na stopę gościnną, i będzie panu zapewne 
zbywać na wielu rzeczach. Nie gniewaj się też pan na mnie 
jeśli mój obyczaj samotności nie pozwoli mi być gospodarzem jak  
należy. Rad jestem , wierzaj mi, że mogę uczynić przysługę tak  
dzielnemu i zacnemu oficerowi, jak pan. Dobranoc, panie k a
pitanie.

Z temi słowy ukłonił się młodzieńcowi, nie przyjmując j e 
dnak ręki którą ten chciał mu podawać. Zwracając się następnie 
do zdumionego sługi, który spoglądał to na pana, to na podróżne
go, rzekł doń kilka słów półgłosem: twarz Taddea rozjaśniła się, 
kaszlnął, mrugnął jedynćm okiem, i ruchem przypominającym  
kota pospieszył otworzyć drzwi. Zaświeciwszy latarkę, bo noc 
już zupełnie zapadła, poprowadził on oficera do starożytnćj wieży. 
Drzwi okute żelazem skrzypnęły i wątpliwe św iatło ośw ieciło krę
cone schody. Eugenuisz cofnął się krokiem, żałując prawie że 
nie próbował szukać gościnności u właścicieli winnic we wsi, których 
liche lepianki obecnie zdawały mu się poźądańszemi od tych z i
mnych i nagich, jakby więziennych murów.

Wrażenie to jednak przeminęło, kiedy przybywszy na drugie 
piętro wszedł do przeznaczonego dla siebie pokoju. Łóżko i sprzę



ty w stylu Odrodzenia ustawione były w komnacie tój ośmiokątnój 
oświeconój dwoma oknami; szarawe obicie drewniane okrywało 
ściany; sufit zamknięty w kopulę wyobrażał lazurowe niebo uroz. 
maicone purpurowemi obłokam i, wśród których fruwały ptaki 
i wzlatywały aniołki pełnemi rękami rozsypując róże. N ic w tćm  
wykwintnśm ustroniu nie przypominało więzienia.

M łodzieniec zbliżył się do okna zasłoniętego gałęźm i kasztana, 
pełnemi kolczastego owocu; czysty powiew nocy oświeżył jego  
twarz i serce napełnił błogością. Taddeo uwijał się z tłum ocz- 
kami, zaścielał łóżko, porządkował sprzęty. Eugeniusz godzinę 
przynajmnićj sta ł w wązkiśj framudze, spoglądając przy blasku 
księżyca na rozkoszną dokoła naturę.

Dopiero posłyszawszy zamknięcie drzwi wyszedł z zadumy 
i zobaczył przygotowania poczynione przez Taddea. Lampa
0 trzech ogniskach oświecała na stole smaczną wieczerzę. Pościel 
śnieżnćj białości spoczywała na łóżku, waliza sta ła  na krześle, 
słowem  nie zaniedbano nic aby niespodzianemu gościowi pobyt 
uczynić przyjemnym. Eugeniusz jednak nie mógł nie zdziwić się 
jakoś postępowaniu gospodarza, który go tak odosobniał w chwili 
kiedy i sam zapewne zasiąść miał do sam otnego stołu. Chociaż 
wszelka niedyskretna ciekawość, daleką była od jego szczerego
1 prawego umysłu, i chociaż niczćm’ innćm zajęty nie był, jak tylko  
poważnemi zadaniami swego powołania, przypomniał sobie jednak  
nazwisko margrabiego, którego nagłe zniknięcie rozmaicie tłum a
czono w towarzystwach. Mało on zazwyczaj zwracał uwagi na 
plotki próżniacze; opowiadania o przygodach ludzi których nie 
znał, były mu zgoła obojętnem i, i często, odbyto nadstawiając ucha 
opowiadającym, w duchu rozwiązywał sobie jakieś trudne zadanie 
matematyczne. To tćż daleko więcćj szczegółów wiedział o poło
żeniu topograficznćm równiny, niż o właścicielu zamku. W tśj 
chwili jednak, po rozmowie z gospodarzem, poczuł doń jakąś istotną  
sympatyę; dałby był wiele za to aby być przy nim i serdecznie po
dziękować mu za przyjęcie jakiego doznał, on który nawet w oczach 
jego m ógł uchodzić za nieprzyjaciela.

Tymczasem ani się spostrzegł jak wypróżnił butelkę, i dziel
ne wino lombardzkie zaczęło wrzeć mu po żyłach. Upatrywał 
wody a nie mogąc jśj znaleźć porwał karafkę i chciał zejść z nią 
na dół do studni. Jakżeż się zdziwił zastawszy ciężkie drzwi od 
wieży zaryglowane. Stukał, wołał; nikt nie odpowiadał. B yłźeż  
więźniem? Czyż doznawano względy miały jedynie na celu uśpienie 
jego nieufności? Odpędził rychło to podejrzenie, i wróciwszy do 
siebie, upewnił się w swem bezpieczeństwie zobaczywszy u drzwi 
swego pokqju rygiel na wewnątrz. Z tern wszystkićm uznał za 
rzecz niebezpożyteczną, starannie obejrzeć m iejsce w którćm noc 
miał przepędzić. Nie" znalazł żrazu nic podejrzanego, ale razem  
przyszła mu myśl odsunąć wielki kantorek dębowy. Poza nim 
spostrzegł drzwiczki, od których klucz znajdował się w zamku.



Eugeniusz zgorączkowaną ręką otworzył je i wszedł do sali długićj 
a nizkićj, do którćj wiodło kilka schodków kamiennych.

Z sali tśj wyjście było tylko do jego pokoju; w murach zu 
pełnie nagich, nie było żadnego otworu, prócz trzech lufcików  
okrytych kurzem. Obicia były zbutwiałe, a sala oddawna snadź 
niezamieszkana, wyziewała taką woń zaduszną, źe oficer otwo
rzył czćmprędzćj lufcik, a powietrze raptownie wciskając się do 
wnętrza zgasiło mu lampę. Z lufcika widać było dziedziniec; E u
geniusz spojrzał na jawor osłaniający studnię z którćj on tak żą
dał ugasić pragnienie; opodal nieco m ały ogródek przy świetle 
księżycewćm  roztaczał swe róże i cyprysy. W szystkie przedmioty 
zdawały się przybierać posępną barwę; młodzieniec już m iał od
chodzić od okienka, kiedy poprzez gałęzie drzew spostrzegł pro
mień św iatła wychodzący z jednego z pokojów dolnćj części zam 
ku. Okiennice były szczelnie przymknięte, ale otwór uczyniony 
w górze dla wpuszczania powietrza dozwalał zapuścić wzrok w .głąb' 
pokoju. Na małym stoliku przygotowane było nakrycie do wie
czerzy, obok stało krzesło trzcinowe; stara kobieta ukazała się 
z karafką w ręku i z talerzem fig; ukrajała kawałek chleba któ
ry położyła w koszyczek, następnie przyniosła dymiącą potrawę 
i znowu wyszła, jakby dla oznajmienia że wieczerza podana. .

Eugeniusz skorzystał z tćj chwili aby wydobyć lunetę którą  
zawsze nosił przy sobie. Zaledwie skierował ją  w tę stronę, kie
dy służąca w eszła ale już nie sama. Młoda kobieta, okryta szarą 
suknią szła  za nią krokiem wolnym i smutnym; jćj obfity włos 
płowy, rozdzielony na środku głow y, łączy ł się w tyle w gęsty  
węzeł, twarz i ręce zadziwiającśj czystości linii, odznaczały się 
białością przezroczystą, świadczącą o zaburzeniach jak ie choroba 
albo też zmartwienie poczyniły w organizmie. W spomnienie pręd
kie jak błyskawica, przeszło po umyśle oficera: widział on już 
raz tę kobietę, ale jakaż głęboka zaszła w nićj odmiana! Wtedy 
świetniała ona całym  blaskiem życia, obecnie pobladła z cierpień; 
postawa jćj wyrażała ponurą rezygnacyę bez nadziei; wzrok jćj 
m dły i zadumany zdawał się oddzielać od przedmiotów ziemskich 
i spoglądać w inne sfery; nic w jćj fizyognomii nie wskazywało że 
ona słucha tego co stara opowiadała jćj z towarzyszeniem  gestów  
i ruchów głowy. Usiadła machinalnie do stołu  i okiem roztar- 
gnionćm spoglądała na służącą, która podawała jćj to rosół, to 
narodową polentę, o ile wnosić m ógł Eugeniusz z oddalonego 
punktu. Stara zdawała się zapraszać panią do jedzenia, ale po 
pićrwszćj łyżce m łoda niewiasta odsuwała talerz. W zięła wreszcie 
figę z okruszyną chleba, a wzrok jćj utkwił w płomieniu lampy. 
Oczy jej napełniły się łzami, przetarła czoło wychudłą ręką i wstała. 
Naprzeciw nićj s ta ł przyparty do muru klęczuik z krucyfixem. 
Upadła na kolana i długo klęczała zatopiona w modlitwie.

Służąca popatrzyła na nią smutno, potćm zaczęła uprzątać. 
Skończyła, wzięła się do szycia, kiedy pani wstała z obliczem  
bardzićj jeszcze znękanćm niż poprzednio. Stara rzekła do nićj



kilka słów, wskazując palcem na wieżę. W idocznie oznajm iała jćj 
o przybyciu do zamku gościa, co dla nićj zdawało się być ważnym  
wypadkiem; ale młoda kobieta zaledwie jćj słuchała, nie odwró
ciła głowy i nie wyrzekła ani słowa. W krótce potćm obie opu
ściły pokój. Eugeniusz z sercem wzruszonćm, daremnie przez ca
łą godzinę oczekiw ał powrotu tajemniczych zjawisk, nie widział 
już nic, i m usiał opuścić swe stanowisko.

Księżyc rozlewał takie św iatło, że nie potrzeba było zapalać 
lampy. W rócił do swej komnaty, ale sen nie chciał przystąpić do 
wzburzonśj głow y. Z rozpalonem czołem sta ł on przed oknem  
spoglądając w głęboką równinę.

— Tak piękna! tak młoda! dlaczego ona zam knięta w tćm  
smutnćm więzieniu?— m ówił do siebie.

To cofał się do czasu w którym widział ją  poraź pierwszy; 
było to przed czterema laty, u jakiegoś generała francuzkiego, k tó
ry zimę bawił w W enecyi i zbierał u siebie na wieczory najcelniej
sze towarzystwa włoskie. Miała ona wtedy najwięcćj lat siedem na
ście i była na balu z matką swą, medyolanką, bardzo poważaną 
w świecie. Dziewica m iała wiele wdzięku, głos tak harmonijny, 
oczy tak czarne, uśmiechliwe i słodkie, że oficer pomimo swój 
zwykłćj na płeć piękną obojętności, przez cały wieczór oczu od 
nićj oderwać nie mógł. Raz tylko jednak udało mu się z nią 
tańczyć; m łody hrabia, jćj kuzyn, próżny i pełen zadowolenia 
z siebie, uczepił się jćj na cały wieczór; a i ona wreszcie zdawała 
się najwięcćj cenić towarzystwo swego wykwintnego współrodaka. 
Eugeniusz mało co z nią m ówił, jednak melodyjny szmer jej głosu  
kilka tygodni jeszcze brzm iał w jego uszach. W kilka dni potćm  
spotkał on tę dziewicę siedzącą w gondoli pomiędzy matką i n ie
odstępnym kuzynkiem; pokłon ił jćj się, ale ona oddała mu ukłon 
z pewnćrn zdziwieniem, jak gdyby go nie poznała. W następnym  
tygodniu opuściła W enecyę.

Jakież to wypadki od owego czasu spędziły róże z jćj obli
cza i blasku ujęły oczom? Dlaczego znajdowała się w tćm odo
sobnieniu? Czćm był dla nićj margrabia? Dlaczego ukrywał ją  
z tak zazdrosną ścisłością? Byłże on jćj mężem, albo tćź ulegając 
szałow i m iłości odepchniętćj trzyma ją  w tym  zamku aby złam ać 
jćj dumę i przezwyciężyć upór? Ale przypomniał sobie szlache
tną postać, pełne godności oblicze gospodarza, i odepchnął myśl 
tak bezecnćj zbrodni.

II.

Eugeniusz położył się z duszą uciśnioną smutkiem; utrudze
nie dzienne sprowadziło mu sen kilkogodzinny, wzburzony, pełen  
bolesnych marzeń. Kiedy wstał słońce już było wysoko, a u pod
nóża wieży kobićta jakaś chrapowatym głosem  śpiewała coś cze- 

- go on nie rozum iał. Jednym skokiem rzucił się do okna i spo
strzegł starą służącą która szła z koszykiem  stromą ścieszką pod



górę. Spostrzegłszy go, mocniejszym jeszcze tonem powtórzyła 
swoją jednostajną śpiewkę, w którćj on odróżnić mógł jeden tylko 
wyraz „Klasztor.” Potćm  położyła palec na ustach, na znak roz
tropności i znikła za skałą.

Eugeniusz mocno zdziwiony oddalił się od okna. Za nim  
stał Taddeo, którego badawcze oko śledziło  wszystkie jego kroki. 
U dał natychm iast obojętność i zapytał z uszanowaniem, co pan ka
pitan ma mu do rozkazania. Zauważył jednak Eugeniusz, że m ó
wiąc, słuchał uważnie głosu  starćj, który rozbrzmiewał z oddali.

—  Pan margrabia prosi o przebaczenie — dodał zabierając 
ubranie oficera— zmuszony jest wyjść dzisiaj i wieczorem dopiero 
powróci. Jutro zrana jeżeli pan kapitan zabawi jeszcze, spodziewa  
się złożyć mu wizytę.

Eugeniusz odpowiedział krótko i z roztargnieniem. Potćm  
zapytał, czy nie ma w zamku innego służącego, bo potrzebował 
kogoś coby za nim nosił narzędzia miernicze.

— Jest tylko stara kobieta trudniąca się kuchnią —odpowie
dział żywo Taddeo— ale ona ma bzika, mogłaby coś zgubić albo 
złam ać. Ja zaś podczas nieobecności pana, dodał zbliżając się 
do biurka, nie mogę oddalać się z zaniku. Gdyby nie to, uw ażał
bym sobie za zaszczyt towarzyszyć panu kapitanowi. Ale są 
w pobliżu pastuszkowie, którzy chętnie tego się podejmą.

Oficer nie s łysza ł już ostatnich wyrazów. Główny cel jego  
pobytu w tej okolicy tak był teraz dalekim od jego myśli, że w pół 
godziny potćm wychodząc z twierdzy dla badania m iejscowości, 
zapom niał wziąć z sobą inapp. Przybywszy na szczyt łańcucha  
wzgórz okalającego równinę, zatrzym ał się i spojrzał na przebytą 
drogę. N a sto kroków pod nim zamek piętrzył swe szarawe mury; 
z punktu na którym stał Eugeniusz objąć m ógł całość budowli 
i zapuścić wzrok w m ały ogródek, który mimo kwitnących róż, 
budził ponure myśli jak  widok grobu. Żadnćj postaci ludzkiej 
nie było widać w dziedzińcu, a okna wychodzące na górę zasło 
nięte były gęstemi firankami. Moźnaby myśleć że zamek jest  
niezam ieszkany, gdyby nie lekki prąd dymu, który wznosił się ponad 
drzewa, jako jedyny znak życia widniejący w tćj siedzibie otoczo- 
nćj cyprysami.

Uczucie blizkie nienawiści powstało w sercu Eugeniusza p rze
ciwko właścicielowi zamku. Jakżeż byłby rad, gdyby w wypadku 
wojny, m ógł zdobyć tę twierdzę, pokruszyć jćj bramy i wydobyć 
na jaw tajemnicę ukrytą poza jej murami. Zapytałby tę bladą 
ofiarę, co to za człowiek który udręczył jćj młodość, i pomściłby się  
nad ciemiężcą.

Tymczasem stał on tu samotny, bezwładny, nie m ógł użyć 
innćj broni jak tylko cierpliwość. W estchnął i odrywając wzrok 
od doliny, wydobył się na sam wierzch góry, zkąd nieopodal uj
rzał dzwonnicę skromnego klasztoru wznoszącego się ponad sosn o
wym gajem. Nie z tego on miejsca potrzebował zdejmować plany, 
skierował się jednakże pod klasztor, spodziewając się zasięgnąć



tam jakićj wiadomości o mieszkańcach zamku. Przewodnik po
wiadał mu wczoraj, że co niedziela przybywa mnich do twierdzy dla 
odprawienia mszy, musiał on zapewne widzićć smutną niewolnicę.

Zaledwie uszedł pół drogi, kiedy nagle postać ludzka wy
chyliła się doń z poza krzaków. Była to stara służąca, którćj 
śpiew obudził go z rana. Dała znak młodzieńcowi aby poszedł za 
nią, i wtulając głow ę w ramiona, ruchem nocnego ptaka wystraszo
nego światłem , cicho wsunęła się między krzaki i skały dążąc do 
opuszczonćj chaty.

— Przysięgnij mi pan przez Madonnę że mnie nie zdradzisz; 
zdajesz się dobrym i prawym, ale ja nie powiem słowa, dopóki nie 
przysięgniesz.

Oficer zgodził się bez wahania.
— Czego żądasz odemnie? jestem  gotów uczynić wszystko 

co się da pogodzić ze czcią żołnierza.
Nie odpowiedziała mu natychmiast. Usiadła na kamieniu 

w głębi chaty i zdawała się z gorzkióm zadowoleniem wylewać 
swobodnie łzy które zapewne często zmuszoną była ukrywać. 
Eugeniusz dotknął jćj ramienia; ona zadrżała i zdawała się przy
pominać sobie powód który ją na to miejsce sprowadził.

—  Powiedz mi pan nasamprzód, kto jesteś i pocoś przybył 
do zam ku—rzekła oglądając go z nieufnością od stóp do głów , 
pomimo przysięgi jaką na nim wymogła. Jak on mógł cię wpu
ścić do twierdzy, w którćj nikt nie mieszka prócz nas i rozpaczy. 
Jeżeli jesteś jego przyjacielem, stara Barberina nie ma ci nic do 
powiedzenia.

On dał wyjaśnienia które zdawały się ją zadawalniać; wy
dobyła z kieszeni łubianą tabakierkę, zażyła z nićj i dodała:

—  Czy znasz pan Medyolan?
— Troszkę— odpowiedział Eugeniusz. W m ieście tćm sta 

łem  pićrwszy raz załogą i bawiłem cały rok.
—  Czy pan tam wrócisz? Trzebaby natychmiast: inaczćj 

może być zapóżno.
—  Powiedz mi, w jakim celu. Jeżeli rzecz jest ważna....
—  Ważna— zaw ołała Barberina wznosząc oczy do nieba. 

Idzie tu niestety o życie lub śmierć! Czy pan słyszałeś o hrabi 
Tagliani? Czy znałeś go? W reszcie mniejsza o to czyś go znał 
lub nie. Jeżeli jesteś rzeczywiście człowiekiem  uczciwym, chrze- 
ścianinem, jeżeli się litujesz nad nieszczęściem, pospieszysz od
nieść list do hrabiny. Tego tylko od pana żądam: uczyń to a n ie
bo błogosław ić cię będzie.

—  Daj mi ten list: przed tygodniem będzie doręczonym.
—  Tydzień to zadługo.—Lampa może przez ten czas zaga

snąć; ale jeżeli tak ma być, Bóg zapewne nie odmówi m iłosier
dzia.— Masz pan przy sobie papićr?

— Na co ci?
— Na list. Ja, biedna, nieuczona kobićta, nie napiszę; za

ledwie nauczyłam  się czytać. Pani moja nie chciała nigdy napi-
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sać ani jednego wiersza: a nawet gdyby wiedziała źe rozmawiałam  
z panem, nie śm iałabym  jćj się więoćj na oczy pokazać. Przeto  
też ja po długióm wyczekiwaniu postanowiłam wezwać pomocy 
pańskiej. Juźciżby mnie moje stare nogi zaniosły do Medyolanu, 
ale panby mnie zabił, tak jak to raz już powiedział. A jednak  
byłaby ona już wybawioną dotychczas! Ja nie chciałam działać 
wbrew jśj zakazowi, sądziłam że się rozmyśli; ale dzisiaj rzeczy 
stanęły już tak, że dłużej czekać niepodobna.

Jęki stłum iły jej g łos, obłąkanie znowu zabłysło w oczach, 
zdawała się zapominać o obecności Eugeniusza. Ten wyciął z pu
gilaresu kartkę.

—  Co mam pisać?— zapytał.
— A, prawda— zaw ołała stara, dłonią ocierając oczy. D o

brze, zaczynaj pan: „Kochana pani hrabino.” Wszak mogę ją  tak  
zatytułować nie dodając: gentilissima i illustrissima. W eszłam  
w ich dom przy narodzeniu się pierwszego dziecięcia; byłam  kiedy 
m łody hrabia umarł; następnie mała Joasia przyszła na świat: 
„Barberino—rzekła do mnie pani hrabina— nie masz ty mleka dla 
naszej maleńkićj, ale wiem że oddałabyś za nią krew z serca, to
tćż zostaniesz z nami, powierzam ją twoim staraniom.” Niestety!
słodki mój Zbawicielu! gdybym była przewidziała co się ma stać, 
wolałabym była umrzeć w więzieniu, niż wychować dzićcię po to 
aby konało z rozpaczy.

— Tłum acz się prędzśj— zaw ołał Eugeniusz niecierpliwie—  
czas jest drogi.

—  Masz pan słuszność; ale czy znasz przysłowie: „Cierpli
wość i pieniądz panują światu.” Inne także powiada: „Kto znosi 
wszystko bez szemrania, jest albo świętym albo osłem .” Piszże  
pan co ci dyktować będę, bo nie mogę cierpićć i milczść.

„Osobą która pisze do pani jest wierna Barberina. Chce ona
panią zawiadomić że zostałaś niegodnie oszukaną przez tego, Bo
że mu przebacz! który postępuje z córką pani jak turek albo po
ganin. Przyrzekł on pani i Bogu najwyższemu, że będzie jśj pod
porą, że ją na rękach piastować będzie, jak  powiada ewangelia, 
aby na ostry kamień nie ugodziła nogą.”— N apisałeś pan to?—D o
brze. Teraz dalćj: „On zaś natomiast g łosi, że moja młoda pani 
zwaryowała, i że on z tego powodu trzyma ją tu, gdzie ona niko
go widzieć nie chce, nawet ojca i matki. Ale to jest ohydne kłam 
stwo: ona ma całą przytomność tak jak i ja, albo jaśnie wielmożna 
pani, z przeproszeniem mówiąc. Uprowadził ją z miasta i zam 
knął w cytadeli. Tak to postąpił sobie ten którego nie nazwę po 
imieniu, bo zagroził że mnie zabije jak psa, jeżeli wydam jego  
zbrodnię. A le ja  wolałabym stokroć uinrzóć niż zamilczćć o tern; 
serce mi pęka, kiedy pani moja nie chce ani jćść ani pić, noce sp ę
dza bez snu, jak gdyby wkrótce zabierała się do snu podziemnego. 
Ona nie wytrzyma dłużćj w tym stanie: mój bićdny aniół umrze 
albo istotnie rozum straci. W ić o tćm dobrze ten co winien wszy
stkiemu, ale on chce tego a sercu jego niedostępna litość. To tćż



jeżeli łaskawa i kochana pani chce uratować dziecię sw oje...”— Na
pisałeś pan to? Bo teraz przystępujemy do najtrudniejszćj rze
czy; ja sarna nie wiem co robić. Jeżeli napiszę, to rodzice pospie
szą wyrwać swą córkę; a czy ona da im się uprowadzić? Bo trze
ba ci wiedzieć, panie kapitanie, źe ona o niczćm nie mówi, tylko
0 pokucie i o śmierci; utrzymuje źe nigdy już nie ujrzy świata
1 źe dla nićj nie ma już szczęścia na ziemi. Ach! udaloż się temu  
okrutnikowi! Zmartwienie czarne jak grób, pożera ją  zwolna; le- 
pićjby zaraz nóż zatopił w jej sercu, zamiast piec ją  tak na wol
nym ogniu.”

Skrzyżowała ręce na piersiach i zaczęła płakać. Eugeniusz 
usłyszał zdała stado zbliżające się do chaty; były to kozy, za któ- 
remi spiesznem i krokami pędził pastuch; chwilę ukazał się na pro
gu i natychmiast oddalił się z rozigranemi stworzeniami. Oficer 
ukryty w cieniu nie wiedział czy go pastuch dostrzegł, ale starą  
m usiał zobaczyć.

— Opowiedz mi wszystko Barberino, mów prędko— zaw oła ł— 
m ógłby nam tu kto przeszkodzić, i już nie zdołałbym  ci nic do- 
potnódz. Co zaszło między margrabią i twoją panią? Zdaje się 
niepodobieństwem takie barbarzyństwo, aby mężczyzna mógł grze
bać za życia kobietę młodą i piękną, jeżeli ona jest niewinna 
i przy zdrowych zmysłach.

Stara patrzyła nań i zdawała się wahać z odpowiedzią. W re
szcie, znowu zaczerpując suchemi palcami szczyptę tabaki, odezwała  
się, podchodząc ku drzwiom dla przekonania się czy czasem pastuch 
nie wrócił:

—  Niewinna! A któż to jest niewinnym, kochany panie? 
Sprawiedliwy grzeszy siedem razy na dzień, a kara idzie za każdym  
fałszywym  krokiem, i nikt jej nie uniknie. Czyż podobna aby 
dziewczyna siedemnastoletnia, zmuszona zaślubić niekochanego  
człowieka, m ogła stłum ić odrazu bicie serca? Dodaj pan, źe to 
bićdne dziecko już przedtem swoje oddało. Zda mi się że ją  je 
szcze słyszę: „Barberino, jeżeli będę musiała wyjść za margra
biego, pomnij, że ztąd wyniknie nieszczęście!” Ponieważ znałam  
ją i w iedziałam że nic woli ojcajćj nie zmieni, postanowiłam odejść 
aby nie widzieć tego sm utnego zamęźcia. , , M o j a  ty jedyna uko
chana— rzekłam do nićj— stara Barherina nie ma odwagi być świad
kiem twego nieszczęścia. Wrócę do miasta gdziem się urodziła; 
i tam modlić się będę za ciebie dzień i noc.” Tak powiedziałam  
i nie dałam się zatrzymać, bo ślub był już bliski. Kuzyn, którego  
moja bićdna Joasia kochała od dzieciństwa, był porucznikiem  
w marynarce; nie mógł on przybyć do Medyolanu; stary hrabia 
nie pozwoliłby mi był ust otworzyć za biednym chłopcem; sama 
nawet hrabina trzym ała za margrabią z powodu jego tytułu  
i majątku; był to zresztą człow iek uczciwy, szanowany i zasługu
jący na szacunek. Ale czyż to tego wymaga siedem nastoletnie 
serce? , ,Pierwsza m i ł o ś ć  najlepsza”, powiada przysłowie. Odpra
wiłam się więc i mieszkałam rok cały w mojćm m iasteczku, żyjąc



jak gdyby nie było na świecie hrabianki Joanny. Ale czułam po 
smutku mojego serca, źe rzeczy szły  nie dobrze.

„Sądź pan jak byłam  zatrwożoną, odebrawszy raz list, k tó 
rym zażądano abym natychmiast udała się do willi margrabiego, 
bo moja pani mnie potrzebuje. Zrazu przejęła mnie słodka na- 
dzieją:— Gdybyż ona została matką — pom yślałam —jśj zamęźcie 
wypadło może lepićj niż się spodziewałam . Ale nie Joanna napi
sała list, on go pisał, i obawa moja wróciła. Przybyłam  nazajutrz 
pod noc. Na przyjęcie muie wyszedł Taddeo, a wtedy oko jego  
było zawiązane, wreszcie brzydkim był tak jak i dziś. Nie dawszy 
mi się nawet otrząsnąć z kurzu, zaprowadził mnie nie do pani, 
ale do pokoju m argrabiego. W idziałam go tylko dwa razy, uwa
żałam  jednak wielką zmianę w jego twarzy, i co pewna, to nie było  
tam widać źadnćj radości ojcowskićj.

— Barberino — rzekł do mnie — posłałem  po ciebie, chcąc 
abyś była przy pani margrabinie; ona jest chora, przynajmnićj na 
duszy, a wiem źe ty jesteś dla niej z poświęceniem.

— W ielki Boże! co pan mówisz panie margrabio? zaw oła
łam. Moja Joasia chora? Ona co była tak w esołą i śmiechem  
cały dom napełniała!

W estchnął tak głęboko że litość mnie zdjęła. Opowiedział 
mi potćm, że złodziej zakradł się nocą do pokoju margrabiny, źe 
on i Taddeo puścili się za nim, i że zląd wyniknęła walka w którćj 
służący stracił oko. W zruszenie i przestrach tak głęboki wpływ  
wywarły na moję m łodą panię, że ona od tego czasu nie chce się 
z nikim widzieć i pragnie schronić się w miejsce bezpieczniejsze 
niż willa. P rzyszedł mu więc na myśl jego zamek nad jeziorem  
Garda; postanowił zaraz nazajutrz rano wyjechać tam i pozostać 
w nim dopóki młoda pani się nie uspokoi.

Mówił to do mnie tak smutnym tonem, ale zarazem tak pe
wnym i stanowczym, że najmniejsze powątpiewanie przez myśl mi 
nie przeszło. P ożegnał mnie znakiem i dał rozkaz służącem u aby 
mnie zaprowadził do pani. W jakim ja  stanie zastałam  tego b ie
dnego anioła! B yła  nie do poznania. Widzę ją jeszcze, blada 
i niema, siedząca w krześle; ani łzy  w oczach, ani słowa na ustach. 
Serce mi się ścisnęło, bo dobrze powiadają: „kto złe zamyka w so
bie, nie wyzdrowieje”. Czy uwierzysz pan, że ona nie odwróciła 
nawet głow y aby spojrzeć na mnie? Na moje wszystkie objawy 
uczucia nie odpowiadała nic; nareszcie dała mi rozkaz abym ją  
zostawiła samą. Matko Boska! jak mi to przeszyło serce! N a 
zajutrz wyjechaliśmy; margrabina i ja  siedziałyśm y w powozie; 
Taddeo powoził; obok niego kucharka Martina, którą wszyscy 
uważają za prostoduszną dla tego że nie gada, ale mimo to słyszy  
ona jak trawa rośnie. Margrabia jechał obok nas konno. Tak 
podróżując dzień i noc przybyliśmy do tćj przebrzydłśj nory; 
powóz przejechał po moście, a mnie zdawało się słyszeć łoskot 
garści ziemi spadających na trumnę. Pani moja zdawała się nie
czułą na wszystko co ją otaczało. W szedłszy do swego pokoju



rzuciła się na kanapę jak nieżywa. Z mężem nie przemówili ani 
słowa. Zaledwie drzwi się za nami zam knęły, margrabia znowu 
odjechał wierzchem, zostawiając nas samych z obrzydłym Tad- 
dejem, który sta ł się naszym panem i dozorcą.

Jakem się lepićj nad tćm zastanowiła, wszystko to, zgadujesz 
pan, wydało mi się niejasnćm. Zapytywałam Taddea: wychodzi 
to na to coby pytać ten mur. Szczęśliwićj nie powiodło mi się 
i z panią; ale wieczorem, kiedym poszła do Martiny, bo margrabina 
znów mnie od siebie oddaliła dowiedziałam się prawdy. Ja mogę 
rozumieć Martinę, choć ona okropnie się jąka i d ługo wysłowić 
się nie może. Cóż to za złodziój tak wystraszył moją panię? 
Nikt inny, przebóg, tylko Gino, a mniemany strach podobny był 
do radości jak kropla wody do drugiój. Trzeba panu wiedzieć 
że Joanna gasła  w Medyolanie; ukrywała jak m ogła swój sm utek, 
ale zachorowała i trzeba było wywieźć ją  na wieś. Co robić 
panie kapitanie? Człowiek ma raz tylko w życiu siedem naście lat 
i pierwsza m iłość jest jedyną w życiu. Tydzień tak upłynął 
w willii. Raz wieczorem Martyna zobaczyła wchodzącego do ku
chni wieśniaka z listem. K ładzie on palec na ustach, a widząc 
że jest sama, wsuwa bilecik w kieszeń od jśj fartucha i znika. 
Martyna patrzy na adres: było tam imie margrabiny, zaniosła  
więc jćj list Czytając go zaczerwiniła się biedaczka; napisała  
pospiesznie kilka wierszy i kazała Martynie oddać je wieśniakowi, 
jak przyjdzie. Przyszedł dopiero po dwóch dniach; zapewne oba
wiał się Taddeja. Lepićj byłby nie wracał, bo nie ma w piekle 
tak chytrego szatana jak ten łajdak jednooki, a wtedy miał jeszcze  
dwa ślepie.

Cóż mam ci ukrywać, panie kapitanie? W ieczorem Gino 
wszedł do willi; m yślał że nikt go nie widzi, ale już rzecz była 
wiadomą. Zaledwie parę słów przemówił do swój ukochar.ćj, kiedy  
drzwi odwaliły się z trzaskiem. Margrabia, uprzedzony przez 
Taddeja, przeszedł koło Martyny jak anioł mściciel uzbrojony pio
runem; a to tak że szpada jego wyrzucała płom ienie. Sądziła 
Martyna że on chce zabić panię. pospieszyła też żeby ją  ratować. 
Mój Boże! cóż to biedne stworzenie mogło przeciw szalonemu! 
Margrabia sta ł nieruchomy na środku pokoju, starał się powstrzy
mywać, ale burza wewnętrzna tak była gwałtowną, że ostrze szpa
dy drgało mu w ręce jak płomień poruszany wiatrem. Milczał 
i żona jego także. Upadła na krzesło stojące przy łóżku. Nie 
znać było na nić) przestrachu, istny trnp który nie ma się czego 
obawiać na święcie. Martyna widziała to wszystko, bo nikt nie 
usłyszał jćj wejścia, i stała ukryta za szafą.

Nagle zewnątrz zrobił się wielki hałas. Okno było otwarte, 
dochodził głos Taddeja. „Na pomoc, krzyczał on, zbójca! zbójca!” 
Margrabia zbliżył się do żony i podniósł szpadę; ale ona odwróciła  
oczy ku niemu, jakby chciała mówić: Uderz, jeżeli masz serce 
po temu! Nie mógł wytrzymać tego spojrzenia. Oparł szpadę 
o podłogę, złam ał i kawałki rzucił daleko od siebie. W tej chwili



wszedł Taddeo, krew broczyła mu po twarzy, a w ręku trzymał, 
okropność! oko, które uciekający gach wydarł mu z głow y szam o
cząc się z nim. U kazał margrabiemu zegarek z łańcuszkiem . 
„Oto wszystko, jaśnie panie, co m ogłem  uchwycić. U m knął mi, 
niegodziwy m orderca" W yszedł natychmiast, a jego  okrzyki 
boleści rozlegały się po całym domu. Dobra Martyna pobiegła 
obwiązać mu ranę, ale on miał ją za zbyt głupią do tej sprawy. P ie
nił się ze złości i wykrzykiwał przekleństwa. N ikt nie spał w willi; 
a co państwo mówili między sobą Bóg tylko wić. Martyna sły
szała jak margrabia wszedł do swego pokoju i zamknął się w nim, 
pani uczyniła toż samo. Nie otworzyła Martynie, która poszła jćj 
posłużyć; ale św iatło paliło się u nićj przez całą noc.

Nazajutrz margrabia powiedział Martynie źe złodzićj zakradł 
się do domu i kazał jćj zanieść do sąsiedniego m iasteczka, gdzie  
stał oddział żandarmeryi, oświadczenie piśmienne. Potćm  w ysłał 
Taddeja, z twarzą jeszcze zakrwawioną, do najbliższego felczera. 
Rana zagoiła się prędko, ale żaden lekarz na świecie nie m ógł mu 
wrócić oka, i dlategoto on taki zły  na moją panię. Teraz już 
wiedziałam wszystko. Bardzo wcześnie zrana udałam się do pani, 
chociaż nie wołana. W stała już, a widziałam po jej oczach że nie 
spala. Powiedziałam  jćj że wiem o wszystkićm , ale źe ona nie 
powinna tak się smucić, bićdne dziecko; źe to nie jest tak wielkim  
grzechem pomówić chwilkę z kuzynem, i że ja, gdyby mnie zm u
szono pójść za starca, postąpiłabym jeszcze gorzćj. , ,N iezawodnie, 
dodałam, gdyby pan Gino wiedział gdzie się pani znajdujesz, to ani 
piekło ani niebo nie odwiodłoby go od wybawienia cię, choćby miał 
on na cztery rogi zapalić „Twierdzę," albo otworzyć sobie drogę 
między skałam i.” Ale jeżeli pan sądzisz że mowa moja uspokoiła  
ją  nieco, mylisz się srodze; mówiłam jak do głuchćj. Nareszcie 
w ciągu rozmowy powiedziałam jćj że margrabia opuścił zamek.

—  Gdzie on się udał?— zaw ołała raptownie. A gdy nie umia
łam  jćj odpowiedzieć, ona zaczęta drżeć cała. „On pójdzie za nim, 
mówiła, nie spocznie dopóki go nie znajdzie, a wtedy już po nim." 
„Albo po twoim tyranie, rzekłam by ją  uspokoić; w takim razie  
byłabyś wolną.” Nie słyszała mnie; aż do powrotu margrabiego 
była wzburzoną jak dusza potępiona. Przywiózł jćj listy od ro 
dziców, które uspokoiły ją nieco. Listy te mówiły źe on cały 
czas przepędził w mieście dla urządzenia swych interesów, i że 
podał się do dym issyi dla tego aby całkowicie poświęcić się sta
raniom jakich wymagało zdrowie żony. Pani hrabina zalecała  
córce aby odpędziła czarne myśli, zapewniała ją  o swćm przywią
zaniu, sm uciła się źe dla nieprzełam anych przeszkód nie może 
przybyć do zamku by ją  odwiedzić. To znów opisywała jej nowiny 
miejskie, między innemi, że kuzyn jćj Gino w ypłynął z Genui 
z flottą do Afryki. B yło  to największą pociechą. Stał poza po
ciskami zem sty margrabiego. Dała mi list do przeczytania, nic 
nie mówiąc, bo usta otwierała tylko do modlitwy. Ach, panie



kapitanie, tygrys patrząc na nią płakałby krwawemi łzami, ale
ten potwór, jój m ąż....”

—  Czy margrabia żyje w zupełnćm odosobnieniu od żony — 
zapytał Eugeniusz — który z wzrastającym zajęciem słu ch a ł opo
wiadania mam ki.

—  Nigdy nic do niej nie mówi— odparła Barberina— i spotyka 
się z nią tylko w niedzielę w kaplicy, gdzie przychodzą oboje wysłu
chać mszy. Klęka obok nićj, ale na nią nie patrzy; wychodząc, 
kłania się jój w milczeniu i wraca do swego pokoju. W reszcie nie 
odmawia jój niczego; posyła jój książki, robótki niewieście, a ja 
otrzymałam rozkaz wybierać na jój posiłek najwykwintniejsze 
rzeczy. Ale pan wiesz: , ,Lepszy chleb czarny z radością w sercu, 
niż kapłon ze zmartwieniem, i pół łu ta  swobody więcój warte niż 
dziesięć funtów złota;” tak ja  przynajmnićj sądzę. Totóż p osie
dziawszy kilka miesięcy w tóin strasznćm więzieniu, widząc źe 
dnie maleją a zima nadciąga, uzbroiłam się w odwagę oburącz. 
Poszłam  do pana, powiedziałam mu źe rzeczy tak nie m ogą iść 
dalćj, że pani długo w ten sposób żyć nie może, źe to wstyd ska
zywać na cierpienie tę biódną istotę, i źe jeśli on tą drogą myśli 
zyskać jój miłość, to stoi od niój o dwieście mil, bo psa nawet ła -  
twićj przywiązać pieszczotą niż łańcuchem . W iem  ja  dobrze, do
dałam, że ona nie tyle jest waryatką ile o tern mówią; pan dla in
nych powodów trzymasz ją  w tym zamku, ale nieby nie było dzi
wnego gdyby w końcu istotnie zwaryowała.” N ie pojmuję dzisiaj 
jakem mogła zdobyć się na tyle odwagi: on popuszczał mi cugli 
i jakoś słowo szło za słowem . Kiedy skończyłam , on odpowiedział 
mi głosem  tak spokojnym, jak gdyby mi mówił dzień dobry: 
Zwracam twoją uwagę, Barberino, że ja w moim gabinecie mam 
zawsze nabitą broń; zalecam ci więc abyś o tóm wszystkićm  nie 
mówiła nigdy ani do mnie ani do innych, inaczój zmuszony byłbym  
zabić cię jak psa. Teraz odejdź i powtórz Martynie to co usły
szałaś odemnie, w razie jeżeli to ona ci te m yśli wbiła w głowę.” 
Matko Boska! jakem  ja się wylękła! N ie wiem jakem trafiła do 
drzwi, taki on był okropny. Odtąd nie miałam już nigdy odwagi 
rozpocząć z nim o tóm nanowo. Przeszło jeszcze sześć miesięcy. 
Jednego dnia pani otrzymała list od matki; nie pokazała mi, ale 
czytałam  go ukradkiem. Stało w nim źe jój kuzynek pojechał 
do Paryża, miał tam pojedynek z oficerem o to że obaj ubiegali 
się o jednę tancerkę, że otrzymał kulę w piersi i umarł na placu. 
Hrabina pisała to, nie spodziewając się wrażenia jakie ta wiado- 
mość wywrze na córkę. L ist przybył w piątek; pani dostała go
rączki która trwała aż do niedzieli. Radziłam  jój aby nie chodziła  
do kaplicy, ale nie było z nią rady. Poszła. Po mszy, kiedy  
przed wyjściem spotkali się z margrabią, zaczęła do niego coś 
szeptać tak cicho żem nic nie słyszała.

On słuchał jój zrazu w milczenin, potśm, wyjmując z k iesze 
ni zegarek, ten sam który mu oddał Taddeo: „W ciąż pokaziye 
północ, pani margrabino ', rzekł. To mówiąc kłania się jój z usza



nowaniem i wychodzi tak prędko, że ja zaledwiem zdołała  wpaść 
i schwycić w objęcia panię, która traciła przytomność.

—  Cóż pan na to — panie kapitanie? Czyż ona nie zasłu 
giw ała na pobłażanie? Taka młoda! Przytćm  oddała serce Gi
nowi od chwili jak przestała zajm ować się lalką. Zresztą czyż 
nie dość miała kary w tóm, że kuzynek poświęcił i ją  i siebie dla 
tancerki.

Stara pociągnęła gwałtownie szczyptę tabaki, i zdawała się 
oczekiwać by Eugeniusz wybuchnął przekleństwem przeciw margra
biemu; ale on sta ł zamyślony, zapuszczając w ziemię koniec kostura.

—  A odtąd?—zapytał.
—  Odtąd żyjemy jak gdybyśmy niebu ukradli słońce, k się

życ i gwiazdy. Tak, kochany panie, jak kto przechadza się po 
górach i zobaczy z dala Cytadellę pośród drzew, może mu się to 
wydać ładnćm. Nieraz cudzoziemcy siadali na moście i rysowali 
zamek. Ale niejeden piękny orzeszek ma czarne jąderko, stoczone 
przez robaki. N ikt nie myśli, że my nudzimy się w zam ku, że 
zmartwienie nas toczy. Po dniu w którym margrabia pokazał jój 
zegarek, pani przez kilka tygodni m iała kilka razy gorączkę. 
Brat Ambroży, znający się na chorobach, przychodził codzień 
macać jej puls, a potćm szedł do pana ze sprawozdaniem. Mar
grabia ma kamienne serce, nieprawdaż? Jednakżeż raz, kiedy 
weszłam do jego pokoju niespodzianie, widziałam  że m iał łzy  
w oczach. W chwilę potćm, ponieważ pani m iała się lepićj, pora
dziłam  jćj aby raz jeszcze spróbowała szczęścia. P osła ła  mnie 
do niego aby mu podziękować za troskliwe względem nićj starania 
i zapytać czy zechce ją  przyjąć.. Spojrzał na mnie górno i zimno 
i odpowiedział, że nie może z nią się widzieć, bo zajęty jest bardzo 
pilnemi interesami. Co pan na to  powiesz, panie kapitanie? 
Zaledwie wydarto ją  śmierci. Oh! niegodziwiec, karaibl Przyjęła  
to bez skargi, bez westchnienia; była wciąż coraz bardzićj niemą 
i zrezygnowaną, jak człowiek żyjący dlatego tylko aby umrzeć. 
Nawet z Taddejem, który jest na nią zawzięty, ona obchodzi się 
najłagodnićj. Mówiła mi nie dawno że oczy jćj już nie mogą  
znieść słonecznego światła. Wierzę; ona tak płacze, kiedy jest  
samą. Teraz, siaduje po nocach a w dzień spoczywa; daremnie 
mówię że mrok nocny jej szkodzi, wbija jćj głębićj w serce zgryzo
tę, ona nie słucha mnie, i żyjemy jak nietoperze. Pan zdaje się 
wcale o nas nie dbać; na mszy jest jednakim: wciąż nosi przy sobie 
zegarek, znaczny po łańcuszku, tak że ona nie ma serca przemó
wić do niego. Bićdna dusza! O czćm ona myśli? O tćm tylko 
aby czemprędzćj zstąpić do grobu, i prawdziwe to przysłowie: 
„kto straci pieniądze, straci dużo; ale kto postradał nadzieję, 
stracił wszystko”. Na m iłosierdzie Boskie! kochany panie, jeżeli 
coś nie przyjdzie jej na pomoc, życie wyschnie w nićj tak jak nasz 
strumyk podczas wielkich upałów. Zgryzota wysusza krew w jćj 
żyłach, i któregokolwiek dnia, będę m usiała pójść do pana i powie
dzieć mu: „Powiodło się panu: nasz biedny anioł jest już w świe-



cie, na którym łaskawy Zbawiciel odpuszcza grzesznikom. A te 
raz zabij mnie pan, jakoś mi zagroził, bo jak  nie, to ja  pójdę do 
Medyolanu i krzyczeć będę po wszystkich ulicach że jesteś zabójcą!

To mówiąc stara zaczęła szlochać.
— Uspokój się, dobra Barberino— rzekł oficer—jeszcze da

leko do tego; wszystko co można zrobić dla zapobieżenia takiem u  
nieszczęściu, zrobię, przyrzekam ci, tak jak gdyby pani tw oja  
była moją rodzoną siostrą. Ale na co się przyda nosić ten list do 
Medyolanu? Boję się aby to niepogorszyło sprawy zam iast jćj 
poprawić. W edług wszelkiego podobieństwa, pani margrabina 
nie myśli bynajmnićj szukać pomocy u swych rodziców. Rzecz 
to bardzo drażliwa inięszać się w sprawy rodzinne; musiałbym  
tedy koniecznie widzieć się z twoją panią, aby upewnić się o jćj 
przyzwoleniu. Mogłabyś otworzyć tćj nocy furtkę ogrodową; ja  
z mojćj strony postarałbym się aby nie zamykano bramy od wieży.

— Co pan myślisz?— zawołała stara z przerażeniem. Nie 
wiesz jak nas strzegą. Nie wyjdziemy na chwilę na przechadzkę, 
by nas Taddeo nie szpiegował. Obawia się abyśmy nie uciekły 
przez mur ogrodowy, jak koty; a coby się z nim stało  gdyby nie 
m iał kogo dręczyć? Pani wreszcie nie zechciałaby widzićć się 
z panem.

—  Możesz jćj powiedzićć, Barberino, że jeden z przyjaciół 
chciałby przed odjazdem do Medyolanu zapytać się jćj czy nie ma 
jakiego zlecenia do matki. Trzeba ci wiedzićć że ja nie jestem  
obcym twojćj pani; tańczyłem  z nią w W enecyi, kiedy była jeszcze 
piękną, śmiejącą się panienką.

—  Czy podobna?— rzekła stara patrząc na niego ze zdzi
wieniem i radością. Tak, to prawda, nie wątpię o tćm; niepodo
bna kłamać z obliczem tak poczciwćm i pięknćm jak  twoje, kapi
tanie. Tak, ciebie niebo zsyła by nas wybawić, jestem  teraz tego 
pewną. Jeżeli więc pan uważasz to za nieodzowne, dopomogę jak 
będę umiała. Wychodząc z zamku powiedziałam  że idę do kla
sztoru po proszek usypiający dla pani, która od trzech dni nie zam 
knęła oka; był to tylko pretext dla zobaczenia się z panem; moja 
pani prawie że nie używa tego lekarstwa, i mamy go jeszcze aż 
nadto. Otóż wsypię to wszystko w butelkę wina którą Martyna 
co wieczór przynosi z piwnicy dla tego zbójcy Taddeja. Jesteśmy  
zmuszeni przejść przez jego pokój aby dostać się do ogrodu, bo 
furtka nie otwiera się nigdy. Jak zaśnie, pójdę pani otworzyć 
i urządzę rzecz tak, aby panią wyprowadzić na przechadzkę; Pan  
Bóg dokona reszty. Jak pan ją  zobaczysz, to cię taka zdejmie 
litość, że dałbyś sobie prawą rękę uciąć aby ją  uratować.

— O którśj godzinie mi otworzysz?— zapytał.
—  Nie mogę panu jeszcze powiedzićć; pani może będzie 

spała. W każdym razie pójdę po wodę do studni i będę śpiewać; 
zważaj pan dobrze na wyrazy, one wskażą ci godzinę. Teraz niech 
Matka Pocieszenia błogosław i cię, dobry panie! Zostań tu póki się 
dobrze nie oddalę, bo gdyby ten szatan Taddeo zwąchał najmniej-
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szą rzecz, to gotów nie tknąć kropli wina, aby lepićj wytrzeszczać 
swoje niegodziwe oko. Ja pójdę do klasztoru, bo w niedzielę on 
nie zaniedba zapytać się czy mnie widziano. Bądź zdrów, panie 
kapitanie, niech cię niebo błogosław i tysiąckroć!

Podniosła koszyk, ścisnęła około siebie fałdy okrywki i wy
szła chyłkiem  z chaty, patrząc wciąż naokoło siebie czyjćj kto nie 
szpieguje.

III.

Upał był doskwierający; promienie słoneczne padając na 
skalisty grunt, tak go rozpalały, że Eugeniusz spuścił się czćm- 
prędzej ku dolinie poszukać trochę cieniu i świeżości. Ażeby nie 
wyrzucać sobie że całkiem zaniedbał missyi urzędowćj, poszedł 
z biegiem wyschłego strumyka w kierunku północnym, przeska
kując ze skały na skałę, notując rozmaite przypadłości gruntu; 
mimo to praca nie uspokoiła jego wzburzonych myśli. W  kilka  
godzin potćm zatrzym ał się w zrujnowanym doinku, którego pozór 
wskazywał że m usiał służyć za schronienie raczej przemytnikom  
niż porządnym podróżnym. Kobićta w łachmanach przyniosła  
mu chleba z kukurydzy, kawałek sera i jakiejś obrzydliwćj lury. 
Posiliwszy się, zapuścił się w gęstwinę, idąc gdzie oczy poniosą, 
wpatrując się zadumanśm okiem w wężykowe kłęby dymu od cy
gara. Znużony nareszcie położył się pod drzewem i usnął. Osta
tnie promienie słońca, przed zniknieniem oświecające dolinę, zbu
dziły go ze snu. Z trudnością zrazu przypom niał sobie wypadki 
dnia tak pełnego wzruszeń; wkrótce przyszła mu na myśl obietni
ca jaką uczynił Barberinie i pospieszył czemprędzćj ku zamkowi.

Noc zapadła zupełnie kiedy przybył. W kwandrans potćm 
wracał margrabia z pełną torbą myśliwską i szedł do mieszkania 
a za nim Taddeo. Ten odebrawszy od pana torbę, rzekł tonem  
szorstkim który mu b ył zwyczajnym:

—  Oficer odsunął wczoraj wieczór kantorek, poszedł do 
obocznćj sali, bo okienko środkowe pozostało otwarte, a na pod- 
łodze widziałem krople oleju.

—  O co ci chodzi?— odpowiedział margrabia temperując
pióro.

Taddeo kaszlnął lekko.
—  Bo to ztamtąd widzićć można aż do mieszkania pani. J e 

żeli pan margrabia mniema że to nic nie szkodzi, mniejsza o to. 
Nikt się nie pytał mojego zdania, czy należy dać gościnę temu 
cwancygierowi, i być może iż mu wszystko wolno, nawet przez dwie 
godziny gadać z Barberiną na górze....

—• Kto to powiada?— kto widział?
—  Dominik, pastuch. Stara i oficer schronili się do chaty, 

a  on popędził w tę stronę owce, i opowiedział mi wszystko.
— Po co wychodziła Barberina?



—  Po opium do brata Ambrożego; widać że pani go p o trze
buje, a i inni będą zeń mogli korzystać.

B yła chwila milczenia. Margrabia rzucił się w ty ł fotelu, 
odsunął pióro i zamknął oczy. Taddeo umiejąc czytać w fizyo- 
gnomii swego pana, zadowolonym był z efektu jaki sprawiły jego  
słowa.

—  Dodać winienem— rzekł składając do szafy przyrządy 
m yśliwskie—że pan kapitan zabronił mi zamykać bramy od wieży. 
Mówiłem mu że taki tu jest zwyczaj, odpowiedział że lubi pić 
wodę świeżą, i że gdyby potrzebował w nocy napełnić karafkę 
w dziedzińcu, nie chciałby być jak więzień zam knięty na rygle. 
Co mi pan margrabia ma do rozkazania?

Margrabia wstał. Z rękami złożonemi na piersiach, z okiem  
ponurćm, chodził wielkiemi krokami po komnacie. Potćm  zbli
ży ł się do okna i patrzył na dolinę okrytą mrokiem.

—  Rób jak chcesz— rzekł nareszcie do Taddeja, który zda
wał się bardzo zajęty czyszczeniem chustką lufy od fuzyi. Myślę, 
że patrząc na rzeczy zanadto zblizka, zaczynasz źle o nich sądzić, 
ale polegam na twojej wierności. Uczyń czego żąda k a p ita n ," i sta 
raj się być głuchym i niemym, to sposób najlepszy aby wszystko  
widzićć i słyszeć. Teraz odejdź, powiedz gościowi, że znużony 
polowaniem położyłem  się do łóżka, ale że jutro spodziewani się 
go odwiedzić.

Taddeo wyszedł. Zaledwie stąpił za próg, wrócił znowu na 
palcach, zostawiając za sobą drzwi otwarte.

—  Czy słyszysz pan?— szepnął.
G łos kobiecy drżący i jednostajny odzywał się w dziedzińcu.
—  Co to jest?— zapytał margrabia. To Barberina śpiewa?
—  A co ona wyraża?— wtrącił jednooki.
—  N ie mogę zrozumieć ani jednego słow a— odrzekł m ar

grab ia—chwilę nadstawiwszy ucha. Co mi tam wreszcie d o jć j  
starśj pieśni? Odćjdź, chcę być sam.

— Oto jest zwrotka— odparł Taddeo zamykając oko, jak- 
gdyby tym sposobem zaostrzał zm ysł słuchu; słuchaj pan, słuchaj.

Pod domkiem naszym, w ogrodzie,
O nocnym chłodzie, o chłodzie,
Coś syczy wciąż, coś syczy wciąż:
Tam pełza chyłkiem czarny wąż,
Czarny wąż!

— Aha!— zawołał margrabia—teraz usłyszałem . To zwrotka 
z ballady D onna Lombardu, którą śpiewają wszyscy nasi w ieśniacy.

—  Zaczekaj pan. Czy pan przypominasz sobie następujące 
potćm wyrazy? Idą one tak, jeśli się nie mylę:

On ma jeden tylko ślep,
Skrusz mu łeb!
W moździerzu'skrusz mu łeb!



—  O! sły szy  pan? ta przeklęta czarownica właśnie to nuci— 
rzekł dalój jednooki. Słuchajmy końca.

W tój samśj chwili g łos brzmiał na inną nutę:

Jak m iesiąc wstanie 
Czekam cię, panie!
Spuść się ze skał,
Wąż będzie spał.

— Tego nie ma w pieśni—jęknął Taddeo - ta wiedźma im 
prowizuje!”

Pan i sługa spojrzeli po sobie, a przenikliwe oko Tąddeja 
dostrzegło, że margrabia drżał z wściekłości. Zrobił poruszenie 
jakgdyby chciał rzucić się na śpiewaczkę, ale wkrótce zapanował 
nad sobą.— Idź -  rzekł głosem  spokojnym —pamiętaj co ci powie
działem .

Po odejściu Taddeja margrabia rzucił się na krzesło i twarz 
zak rył rękami.

Księżyc późno w szedł tój nocy. Eugeniusz sta ł d ługo przy 
oknie czekając na blade jego światło. Kiedy pićrwsze jego pro
mienie oświeciły szczyt wzgórza, nie m ógł oprzeć się jakiem uś 
przerażeniu. W alczyło w nim tysiąc rozmaitych uczuć: to prze
jęty  żywym żalem nad bićdną Joanną, chciałby przyspieszyć chwi
lę widzenia się z nią; to znów przypom inał sobie smutne i suro
we oblicze margrabi i wolałby był nigdy za próg domu jego nie 
stąpić. Udał się znów do tój pustój sali, której okna wychodziły 
na dziedziniec. G łęboka ciemność zalegała wszędzie. Dumał o po
nurym dramacie ukrywającym się w tym zamku, o tój roli jaką 
miał w nim odegrać, i serce bić mu zaczęło gwałtownie. N adeszła  
godzina oznaczona przez Barberinę, zszedł omackiem po scho
dach wieżycy ze szklanką dla nabrania wody, aby upozorować 
wyjście w razie spotkania się z jednookim. Ale nie w idział niko
go w dziedzińcu, a wietrzyk nocny poruszający liśćmi jaworu był 
jedynym  szmerem jaki uszu jego dobiegł. Światło księżyca rozle
wało się po ogródku, i zarysowując ciemne kontury cyprysów, od
bijając się o gładkie liście fig, nadawało fantastyczny pozór bia- 
ławój ścianie nastroszonój srebrzącemi się zębami.

Wtóm otwarły się drzwi i postać ludzka skierowała się 
ku niemu. B y ła  to Barberina, która rzekła doń cichym głosem : — 
Proszę!

Poszedł za nią, idąc ostróżnie aby stłum ić odgłos kroków 
na podwórzowym bruku. Mamka m ówiła dalśj:

—  W szystko idzie dobrze. Szczęściem Taddeo spragniony  
był jak gąbka. Teraz leży w łóżku i chrapie tak, że mógłby ko
ło  niego przejść cały pułk z muzyką na czele, a nie obudziłby się. 
Możemy więc przejść przez jego pokój, nie obawiając się niczego. 
Patrz pan.



I wprowadziła swego towarzysza do szczupłćj komnaty, 
oświeconćj małśm okienkiem, które przepuszczało kilka promieni 
księżycowych. Na nizkim tapczanie spoczywał człow iek, który 
snadź zaskoczony snem, nie zdążył się nawet rozebrać.

—  Niecli mu będzie na zd row ie-szep n ęła  Barberina, i w y
ciągnęła pięść ku przedmiotowi swój nienawiści. Zaprawiłam mu 
wino połową naszego proszku, to tćż śpi jak zarżnięty; chciałabym  
żeby go zdusił dziki kot i żeby jego piekielne oko nie otworzyło  
się nigdy! Proszę tędy, panie kapitanie!

I weszła do pokoju, w którym dniem wprzódy oficer widział 
margrabinę.

—  Pani jest w przyległym  pokoju; od dwóch godzin wciąż 
pisze i pisze, Bóg wić co, w grubym sexternie, który natychmiast 
zamyka jak ja wchodzę. Te drzwi prowadzą do ogrodu, zapro
wadzę tam pana, potem namówię panią aby wyszła na przechadz
kę. Stań pan w cieniu i nie ukazuj się póki nie kaszlnę, bo ona 
jeszcze o niczem nie wić.

I wprowadziła go do ogródka. B ył on tak wązki, tak śc ie
śniony wysokiemi murami, że Eugeniuszowi zdało się jakoby zo
stawał w głębi wyschłej studni, gdzie resztka wilgoci wydawała mdłą 
roślinność. Poleść zdjęła go na myśl że młoda i piękna istność, 
oddalona od św iatła dziennego, więdnie w tej ponurćj ustroni. Na 
chwilę przedtćin wyrzucał sobie że gwałci prawa gościnności mię. 
szając się do tajemnic nieszczęśliwego związku, ale teraz skrupu
ły  jego zam ilkły. Drżał z oburzenia i szukał w umyśle sposobów  
przebycia muru, gdyby nie było innego środka uwolnienia. Głos 
mamki wywiódł go z zadumy; wszedł w cień dwóch cyprysów ro
snących pod murem: w tćj chwili drzwi się otwarły.

Zamiast wejść do ogrodu, młoda kobieta stanęła jak posąg 
na kamiennych schodach; oczy jej z niewypowiedzianym wyrazem  
melancholii utkwiły w gwiaździstćm niebie, którego żadna nie za
ciem niała chmurka; miała na sobie szarą suknię bez żadnćj ozdo
by, a m ały krzyżyk złoty na czarnćj wstążce wisiał u jej piersi. 
Na wezwanie Barberiny postąpiła kilka kroków po wązkićj ścież
ce, ale chód jćj zdawał się niepewnym, chwiejącym. Eugeniusz 
uczuł się wzruszonym. Taż to jest dziewica świetna, lekka i żywa 
jak ptaszę, którą obejmował rękami w balowej sali?

Zdawała się mało zważać na to co do nićj mówiła Barberina. 
Zatrzymała się przy krzaku i skubała różę. Razem, na jakieś s ło 
wo mamki zadrżała i rzuciła koło siebie wzrokiem przerażonym. 
W tćj chwili stara kaszlnęła.

Oficer który zaledwie wstrzym ywał się, wyszedł z ukrycia, 
ale stanął nagle, przerażony wyrazem śmiertelnćj trwogi jaki przy
brało oblicze kobićty. Gorący rumieniec oblał jćj lice, chciała  
mówić: usta jćj poruszały się nie mogąc wymówić słowa, i wycią
gnęła ręce jakby chciała odpędzić straszne widziadło. Eugcni- 
usz postąpił ku nićj, i tonem głębokiego szacunku tłum aczył swo



ją śm iałość. U leg ł on najczystszemu uczuciu, a jedynym  jego ce
lem było ofiarowanie jćj swych usług Niech zechce powiedziść 
jedno słowo, a on nie zawaha się poświęcić życie dla jćj ocalenia.

—  N ie jestem  dla pani zupełnie obcym — dodał w końcu. W i
działem panią lat temu kilka; pani zapomniałaś pewno o mnie; ja 
długo zachowałem  w pamięci oblicze twoje, i teraz...

—  Odejdź pan— przerwała nie patrząc na n iego— oddal się 
ztąd.... Gdzie jesteś, Barberino? Powiedz temu panu ...

—  Posłuchaj go, kochana pani— błagała stara. On żąda od 
ciebie tego tylko abyś mu pozwoliła udać się do matki i uwiado
mić ją  o tern co się tutaj dzieje. Jemu to bolesno, równie jak  
i mnie, widzićć że się tu pani zabijasz.

—  Jeżeli taka moja wola, kto mi może zabronić?— odparła 
margrabina z godnością która zbiła z tropu Eugeniusza tak, że aż 
spuścił oczy. Odejdź pan odemnie, i nie próbuj nigdy mięszać się 
do mojego życia. Zamiary pańskie są prawe, nikt tedy wiedzićć 
nie będzie o tćm coś pan się uczynić ośm ielił; ale gdybyś pan 
śmiał jeszcze raz ważyć się na coś podobnego, byłabym zmuszoną 
powiedzićć wszystko temu który jest panem mego losu. Nie wra
caj pan nigdy, nigdy... rozumiesz pan... Teraz wiesz, jaka  
jest moja wola.

Nagle zwróciła się ku domowi i znikła nim Eugeniusz zdołał 
jćj odpowiedzić.

—  Matko miłosierdzia! -za w o ła ła  mamka składając ręce. Nie 
ma z nią rady. Panie, raamżeż żyć tak długo, póki nie zobaczę jak  
ona sobie głow ę o mur rozbije, jeżeli śmierć nie pospieszy na jćj 
żądanie? Ona skończy, pewna jestem , na pomięszaniu zm ysłów. 
„Jeżeli taka moja wola, kto mi może zabronić?” Czyż jest tu aby 
cień zdrowego rozsądku, iżby się tak wyrażać mając lat dwadzie
ścia dwa, będąc piękną, bogatą, świetną? Na miłość Boską, panie 
kapitanie, odpowiedz pan co, bo mi rozpacz rozedrze serce. N ie 
mogę zamknąć w sobie tyle cierpienia.

—  Srodześmy się pomylili, Barberino — rzekł Eugeniusz 
z oczyma wlepionemi w ziemię, stojąc w ponurćm zamyśleniu. P o 
winniśmy byli pomyśleć że ona od dwóch lat nie widziała ludzkićj 
twarzy i że obawa pogorszenia losu skłaniać ją  musi do odrzucenia 
wszelkich usług mających na celu jćj wyswobodzenie. Zapomnie
liśmy o tćm, niestety! Ileż to trzeba będzie czasu aby ją pogodzić 
z m yślą św iatła i wolności?

Zam ilkł, łzy g łos jego  stłum iły.
—  Odprowadź mnie —rzekł d alćj—nie rozpaczaj; spróbuję je

szcze jednego sposobu. Żem ja tćż od tego nie zaczął! Jak my
ślisz, gdybym p osła ł list do niej, czyby ona go odrzuciła? W ka
żdym razie m ogłabyś go wziąść, i czyby chciała czy nie, przeczy
tać jćj treść. Możeby się nareszcie dała przekonać.

—  Dobrze, dobrze, panie kapitanie, zrób pan tak— mówiła 
mamka przechodząc z nim przez ciemną ciupkę. Patrz pan, ten



nędzny opryszek śpi wciąż; obawiam się aby się nie dom yślił że 
mu coś zadano w winie, a wtedy miałabym co słuchać! Muszę też 
podwoić ostrożność. Nie będę już śm iała zbliżyć się do pana, ale 
jeżeli wsuniesz list pod kamień co leży przy studni, to tam nikt 
inny po niego nie przyjdzie tylko ja. Mów pan jćj o matce, to jój 
doda odwagi, bo po Ginie ją  ona kochała najwięcćj na świecie, 
i gdyby mi nie była tak surowo zabroniła ..

To mówiąc weszła w dziedziniec. Zaledwie przeszła przez 
próg, śpiący porwał się z tapczana i czołgając się doszedł do okien
ka by spojrzeć na zewnątrz. Przy powrocie Barberiny, już leżał 
jak przedtćm, jak gdyby ani się poruszył.

W kwandrans potćm Taddeo pukał do drzwi swego pana, 
i z miną zwyczajną, pół-chytrą, pół-prostoduszną, wszedł do poko
ju, w którym siedział margrabia z książką w ręku. Ale żeby na 
nią choć okiem rzucił, temu jednooki nie w ierzył bynajmnićj.

—  Nie omyliły mnie podejrzenia. Otworzywszy bramę od 
wieży zawołałem  na Martynę o wino. Było ono nasycone porzą
dną dozą opium; rzuciłem się więc na łóżko jak kloc, stara Bar- 
berina przyszła, zabrała mi klucz, i nie wyszło Zdroiuaś Marya, 
wróciła z oficerem prowadząc go do ogrodu.

Margrabia poruszył się, ale zagryzł usta i milczał.
— Musiałem leżćć cicho jeszcze kilka minut. Kiedy się 

wszystko troje zebrali razem, zdjąłem buty i wszedłem do m iesz
kania pani.

— Czy mogłeś ich słyszćć?
—  Mogłem.
Tu opowiadał rzecz po swojemu, ale w gruncie mnićj więcćj 

prawdziwie.
— Razem pani wybiega jak strzała i przechodzi około drzwi 

przy których stałem , tak źc jużem  powiedział sobie: „Niezawodnie 
cię zobaczyła.” Ale nie. Wpadła do sypialnego pokoju, i trzask, 
trzask, zam knęła się. Ja wróciłem do siebie i znów rzuciłem  się 
udawać śpiącego w najlepsze. Dowiaduję się wtedy że kapitan 
chce pisać do pani margrabiny i że ta faktorka Barberina ma 
pójść po list który będzie schowany pod kamień przy studni. Czy 
ta przeklęta czarownica nie zasługuje aby jćj kark skręcić?

Nie odpowiadając na to zapytanie, margrabia wstał, gw ał
townie wzruszony. Przeszedł się kilka razy po pokoju, wymówił 
kilka urywanych wyrazów, aż przypominając sobie że nie jest sam:

— Czy niemasz mi już nic do powiedzenia?— rzekł, i spojrzał 
się badawczo na sługę.

—  A czyż to nie dosyć— zapytał jednooki ze złym  uśm ie
chem. Ale napotkawszy surowy wzrok pana, dodał tonem  p eł
nym uszanowania:

—  Czy pan margrabia każe mi wziąść ten list?
Po chwili milczenia margrabia odpowiedział: Idź spać Tad

deo, i daj mi znać o wszystkićm  co zajdzie. Listu nie chcę wi- 
dzićć.... powiesz mi tylko czy go odebrano. Dobranoc.



— Smacznego snu, panie margrabio.
Sługa opuścił pokój z niezadowoleniem: nie mógł pojąć 

postępowania margrabiego.
— Mniejsza o to, przeklęta trucicielko - s z e p n ą ł— co się od

wlecze, to nie uciecze. Ha! ha! pan margrabia nie ciekawy jest  
listu, ale ja muszę dobyć jeża z nory, choćby miał mi rękę poszarpać.

Światło lampy długo błyszczało w oknie wieżycy. Eugeniusz 
siedząc przy stole, pisał ołówkiem na kartce wycigtćj z pugilaresu. 
W ahał on się długo, nie dlatego iżby go przeraziła groźba m ar
grabiny lub żeby się obawiał jej wyjawień; ale lękał się narazić 
młodćj pani i stracić jćj szacunek. Jednak, gdyby milczał, mo- 
głażby ona kiedykolwiek dowiedzićć się o tćm co on chciał dla 
nićj przedsięwziąść, bo pod wzruszeniem chwili, zaledwie przypo
minał sobie jak się przed nią ze swego kroku tłum aczył. Może 
go dobrze nie zrozumiała, a nieznośną była mu ta myśl, że opu
szczając zamek, zostawi w nim tęż samą rozpacz przez brak wy
trwałości ze swej strony. Zaczął więc pisać z całćm  wylaniem  
prawego serca, z mgzką prostotą żołnierza, nalegając na nią aby 
nie poświęcała na zawsze swojego życia. Mało on zna— m ówił— po
budki które ją  sk łoniły  do zamknięcia się w tśj ponurej samotności, 
ale on nie może patrzćć na jej powolne konanie, póki się nie p rze
kona że już niema środka przeciw zgryzocie która ją zabija. Za
pewniał ją, że ofiarując jej swe usługi, nie powoduje się egoistycz- 
nem uczuciem; całćm  jego życzeniem jest wydarcie jćj z grobu 
w którym zamknęła się żywa. Jeżeli nadzieja zam arła już w jćj 
sercu, jeżeli nie chce niczego usłuchać, to jem u nic nie pozostaje, 
tylko działać według własnego natchnienia, bodajby z pogorsze
niem i tak nieszczęśliwego już położenia. Prosił ją aby mu po
zw oliła rozmówić się z jej matką; wszak ona ma także obowiązki 
względem swój matki, nie jestre to rzeczą okrutną pozbawiać jćj 
dziecka? Skończywszy list, podpisał, z łoży ł kartkę jak m ógł naj- 
lepićj, a nie mając laku, zapalił świecę, spuścił kilka kropel wosku 
na list i odcisnął swą pieczątkę.

Przed wschodem słońca zszedł do studni, podniósł ostrożnie 
kamień i list pod nim umieścił. Świeżość powietrza chłodziła  
war jego duszy, naczerpał wody i wypił kilka szklanek. Potem  
usiadł na poręczy, patrząc smutme na sztachety żelazne zam y
kające ogród. Przebiegł w pamięci wszystko to co napisał, zwa
ży ł każde słowo: nie żal mu było ani jednego; jednak niejedno
krotnie przychodziła mu myśl wyjąć list i podrzćć. Dla zakoń
czenia tćj wewnętrznćj walki, odszedł do mieszkania i usiłow ał 
w śnie znaleźć kilka chwil zapomnienia.

IV.

Nazajutrz, dzień wstał smutny i burzliwy; głuchy wiatr pę
dził na górę z jeziora m gły, których słońce przebić nie mogło. Pod 
jaworem w dziedzińcu, koło studni, mrok był prawie zupełny.



—  Jużto wstałaś, stara sekutnico— rzekł do Barberiny Tad- 
deo, schodzący z wieży z butami kapitana. Jednak wczoraj w no
cy przechadzałaś się dość późno.

— Co ty wiesz?— mruknęła stara. Chrapałeś aż mury 
pękały.

—  Dzięki B ogu— odparł jednooki z uśmiechem nienaw iści—  
ja sypiam snem sprawiedliwego; a kto ma złe sumienie, temu 
i puch staje się cierniem.

— Znamy cię— odrzekła stara— ciebieby i rozpalony węgiel 
nie sparzył, boś się hartował w smole piekielnćj. Dobre słowo 
nie kaleczy ust, ale wolałabym mór i burzę nazwać mym ojcem  
i matką, niż tobie powiedzićć choć jedno życzliwe słówko.

Żywo napełniła wiadro i wróciła do domu.
„Czyżby zobaczył list?—rzekła do siebie; jeszczein  ci go nie 

schowała do kieszeni kiedy on wyszedł z wieży. Praw da i to, 
że ja nigdy tak rano nie chodzę po wodę. Mniejsza o to; jeżeli • 
niebo przyjdzie na pomoc, to djabeł musi odejść ze spuszczonym  
nosem. O! biedna dusza! ona wciąż miota się bez snu i spoczynku."

Stara przyszła przede drzwi od pokoju pani i zastukała  
lekko: Pani margrabino! Nic. Udaje przedemną że śpi; ale Bar- 
berina nie da się zwieść. Ona nie chce mnie widzićć, wiem. 
Co ona mi powie? Gniewa się na mnie żem w puściła kapitana; 
nikt jednak na świecie nie jest do niej tak przywiązanym jak  
stara Barberina. Ale jak jój oddać ten  list? M ożeby wsunąć 
pode drzwi? Tak, dobrze; teraz niech go weźmie albo nie, ja 
umywam ręce.

Szpara była dosyć szeroka; Barberina m ogła przez nią 
pchnąć list tak daleko, że nie można było go nie zobaczyć. To 
uczyniwszy inamka stanęła z zadowoleniem przy oknie, którego 
zasłony przepuszczały nieco św iatła dziennego, i zaczęła nucić 
jedną ze strofek ballady: Donna Lombardu.

Drzwi od pokoju margrabiny otwarły się nagle.
— Barberino— rzekła m łoda kobieta z iskrzącemi oburze

niem oczym a— przyrzekłam nie wymawiać ci wcale niedorzecznego 
postąpienia twego wczorajszćj nocy; szczere poświęcenie, choć fał
szywie nastrojone popchnęło cię do tego kroku, i przebaczyłam ci. 
Ale żebyś trwała w tym uporze, mimo mego zakazu, tego darować 
ci nie mogę: jeżeli ci się raz jeszcze zdarzy nieposłuchać mojego 
rozkazu, rozstaniemy się z sobą. Ten zaś kapitan więcćj budzi 
mą litość, niż gniew; nie chcę więc wiedzićć o jego liście i nie 
powiem o nim margrabiemu; nie wyszedłby żywym z zamku, gdyby 
się pan o tern dowiedział. Ale rzeczy tak dalej iść nie m ogą. 
Pójdziesz do klasztoru i poprosisz brata Ambrożego; on musi 
o mojśj woli uwiadomić młodego zuchwalca i poradzić mu aby 
opuścił zamek. Im prędzćj, tćm lepićj. Zrozum iałaś mnie?

Stara z rozdziawiouemi ustami wpatrywała się w panią.
—  Pani, na m iłosierdzie Boże! po co wołać brata Ambrożego? 

N ie m ogłażebym  ja  sam a.....
Tom IV. Grudzień 1869. ^  ^



—  Milcz!— zaw ołała margrabina tonem nakazującym. P o
wtarzam ci: jeżeli choć jedno słowo przemówisz z przybyłym, 
nie pokazuj mi się na oczy. Sprowadź czemprędzćj brata Ambro
żego, mam z nim pomówić o wielu rzeczach.

Odeszła nic czekając odpowiedzi mamki i znów się zamknęła. 
Stara znała ją  dobrze, wiedziała przeto że nic jćj nie pozostaje, 
tylko wziąść nogi za pas, i w drogę; ale nigdy jćj to nie przyszło  
z taką goryczą. Tak się zmartwiła, że odchodząc zapomniała 
tabakierki. Ponieważ nie m ogła wyjść aż jćj otworzy Taddeo, 
musiała mu więc powiedzićć jakie otrzymała zlecenie. Po jćj zmię- 
szaniu zmiarkował jednooki, że list nie musiał sprawić wrażenia 
oczekiwanego przez Barberinę; ale zachodził w głow ę po co zakon
nik ma przybyć do zamku. Nie zgadując, um yślił poprostu pójść 
z tą wiadomością do pana.

Margrabia stał z okiem niecierpliwćm i niespokojnćm, jakby 
oddawna nań oczekiwał. W ysłuchał w milczeniu opowiadania słu 
gi; stałe postanowienie m alowało się na jego twarzy:

—  Taddeo— rzekł kładąc do torebki listy i bilety bankowe—  
wyjeżdżam za godzinę i na ten raz będziesz mi towarzyszył. Idź, 
powiedz odemnie pani margrabinie że nieobecność moja będzie 
może długą; jeżeli ma jakie życzenie które mógłbym spełnić, jeźelim  
coś względem niej zawinił co mógłbym naprawić, proszę ją aby 
mi dziś oznajmiła. Co stoisz taki zadziwiony i wytrzeszczasz oczy?

—  Jakto, panie— wyjąkał Taddeo, powątpiewając czy pan 
jest w tćj chwili przy zdrowym rozum ie— panbyś chciał, pan byś 
m ógł.... ależ to niepodobna!

—  Postanowiłem . Zapakuj walizę, zaniesiesz ją  z Martyną 
nad brzeg jeziora, gdzie znajdziemy statek. Dla siebie zabierz 
tylko to co ci najkonieczniejsze, a nadewszystko spiesz się.

Po odejściu Taddeja margrabia rzucił się na fotel, zgnębiony. 
Długo tak pozostawał, z oczym a wlepionemi we drzwi, podsłu
chując co się dzieje zewnątrz. Nic nie przerywało milczenia w po
koju, tylko jednostajny ruch zegarka Gina, który leża ł na stoliku  
przy torebce. Nareszcie kroki wolne i bojaźliwe dały się usłyszćć 
w przedsionku; zadrżał, potćm prawą ręką oparł się o poręcz fotela  
z udaną obojętnością, a lewą tłum ił bicie serca, które zdawało się 
rozsadzać mu serce. Zastukano bojaźliwie.

— Proszę wejść— rzekł margrabia głosem  zaledwie dosły
szanym. W tćj sainćj chwili żona jego ukazała się na progu.

Od dwóch lat widział on ją tylko w cieniu kaplicy; teraz 
przy pełnćm świetle dziennetn przeraziła go bladość jćj twarzy. 
Podstąpiła drżąca; nagle żywy rumieniec oblał jćj lica: może spo
strzegła zegarek koło torebki.

Mimowolnie cofnęła się krok, ale oparła się ręką o ścianę 
i zebrała odwagę.

—  Chcesz odjechać, margrabio— rzek ła  głosem  zmienionym, 
cisnąc wychudłemi palcami krzyżyk zawieszony na szyi. Nie moją 
rzeczą pytać cię gdzie jedziesz, ani dlaczego opuszczasz zamek.



Ale obawa mnie zdjęła. Może nieszczęście jakie spadło na moją 
matkę, ona powołuje cię do Medyolanu. Miałam sen straszny; 
widziałam ją umierającą. Powiedz mi przez litość czy się mylę?

—  Sądzę, że pani hrabina jest zdrow a—odpow iedział bez 
wzruszenia—źadnśj przynajmniej przeciwnej temu wiadomości nie 
otrzymałem. Inne przyczyny skłaniają mnie do podróży. Chcia
łem  się wprzód zapewnić czy powietrze górskie, może nazbyt ostre, 
nie szkodzi zdrowiu pani. Obawiam się też czy to sm utne zam 
knięcie się nie wywiera na cię szkodliwego wpływu. Powiedz mi 
pani otwarcie. Urządź się tak abyś zimę przepędzić m ogła w W e- 
necyi, gdzie pani zapewne łepićj będzie niż w tym zamku.

—  D ziękuję— rzekła głosem  drżącym. Nie zasłużyłam  ani 
na tyle dobroci, ani na tyle względów. Nie chcę umierać gdziein- 
dziśj, tylko w tćm ustroniu. Jeżeli mi jednak wolno zanieść jaką  
prośbę, to błagam cię, margrabio, nie wyjeżdżaj dziś jeszcze, odłóż 
do jutra...

—  A to dlaczego?
—  W olałabym  ci nie powiedzićć. Gdybyś chciał zgodzić się 

na mą prośbę nie żądając wyjaśnienia!... Ale ta ufność byłaby 
łaską zbyteczną dla mnie.

Nie odpowiedział nic i oczy wlepił w żonę, która sta ła  przed 
nim nieporuszona z oczyma spuszczonemi.

—  Muszę więc powiedzićć —  mówiła dalćj. Zam ierzyłam  
wprawdzie wprzód poradzić się brata A m brożego,. bo tu nie cho
dzi tylko o pana i o mnie, wtedy nie potrzebowałabym żadnej ra
dy, osoba trzecia jest interesowaną, więc obawiam się ,... Ale od
jeżdżasz, margrabio, tak nagle, że muszę się zdecydować i powie
rzyć się twój szlachetności.

— Co chesz powiedzićć Joanno?
Zamknęła drzwi za sobą i przysunęła się do margrabiego.
—  Jest w zam ku— odpowiedziała— obcy człowiek, któremu 

mimo mćj wiedzy i woli powiedziano, że tu znajduje się kobićta  
wielce nieszczęśliwa. Udało mu się wejść nocą do ogródka. Nie 
chciałam  go słuchać i oświadczyłam  że mu nie przebaczę, gdyby  
chciał raz jeszcze mięszać się do mego życia. Uporna, szalona  
prawie litość nad dolą, którą on źle sądzi znając ją zbyt m ało, n a 
tchnęła go zuchwałą myślą napisania do mnie.... Oto jest jego list, 
przeczytaj. On cię przekona że może nie byłabym  tu bezpieczną, 
gdybym  pozostała sama. Chciałam prosić brata Ambrożego iżby 
wymógł na nim przysięgę, że nie wspomni źywćj duszy o tćm co 
tu widział. Ale postąp z tćm jak uważasz. Błagam  cię tylko na 
kolanach, nie rzucaj gniewu swego ani na niego ani na n ikogo. 
Mieli oni dobre zamiary; nie wiedzą że ja nie pragnę niczego wię- 
cćj tylko pozostać tu.

Podała mu list i nieśmiało spojrzała na niego. Panow ał on 
nad sobą tak bezwzględnie, że żaden mus kuł twarzy nie wydał naj
mniejszego wzruszenia. Przeczytał list, potćm tonem zimnym rzekł:



—  Ten m iody człowiek ina zupełną słuszność: on patrzy na 
rzeczy z zimną krwią i sądzi o nich lepićj; nie zasługuje on abyś 
go pani poczytywała za waryata. Mnie nieraz przychodziła myśl 
nakłonić cię do zmiany trybu życia; nie jest mi to rzeczą przyje
mną obciążać sumienie swe morderstwem, skoro nie dopuściłem  
się go w chwili uniesienia; jednak na tćm się skończy, jeżeli rze
czy pójdą takim trybem dalśj.

—  O, zapewne; ja  umrę. Ale ty nie będziesz temu winien, 
a gdyby nawet i tak było, wdzięczność ci raczćj odemnie należść 
będzie, nie zaś skarga, bo ja w życiu nie mam żadnej nadziei.

— Jesteś młodą, Joanno; rozsuną się cienia które cię oto
czyły. Wspomnienie tego co zaszło zagaśnie kiedyś, i dziwić się 
będziesz jak mogłaś tak długo pozostawać w teraźniejszej żałobie. 
Ja, co jestem  daleko starszy, pozostawię może niedługo wolną tę 
rękę którćj nie powinienem b ył pożądać, boć nie było mi tajnćm, 
że serce twoje odwracało się odemnie....

—  Nie oskarżaj się darmo— przerwała. Ja ci nie powiedzia
łam  żem kochała wprzód nimeśmy się z sobą poznali.

—  Ale ja wiedziałem, tylko dałem  się oślepić namiętności; 
pochlebiałem  sobie że jak  będziesz moją, przy czułych moich sta 
raniach i poświęceniu zapomnisz o mym rywalu. N ie pomyślałem  
że piórwsza skłonność w sercu takićm jak 'twoje głębokie zapu
szcza korzenie. Przyszło to, co najpospolitsza roztropność prze
widywać mogła.

— N iel— odparła; a twarz jćj ożywiła się i błyskawica prze
szła po jćj oczach. Jesteś niesprawiedliwym względem siebie sa
mego przemawiając w ten sposób. Byłam  młodą, to prawda, ależ 
nie tyle iżbym nie była zdolna wartości twojej ocenić, gdyby nie 
to oddanie się nierozsądnemu żalowi. Im bardziśj ty byłeś dobrym  
i szlachetnym, tćm ja byłam winniejszą żem pozostała ci obcą 
i żem pomiędzy nami stawiła przepaść śm iertelnego błędu, którego 
całe życie żalu zamazać nie jest w stanie. Czy te rzeczy zdarzają 
się na świecie, czy można je b yło  przewidzićć, nie wiem: ale ty po 
stąpiłeś w tćm jak mało kto byłby postąpił: o tćm jestem  najmo- 
cnićj przekonana. M iałeś prawo i mnie i jego posłać w noc w ie
kuistą; niktby cię nie nazwał mordercą. Ale okryłbyś wstydem  
imie moje i mojćj rodziny; szlachetna litość wstrzymała twoją rę 
kę. Późnićj, zam iast opuścić mnie jako zakałę płci mojćj, zamiast 
zostawić mnie samą na pastwę wyrzutom, zgodziłeś się oddychać 
jednćm ze mną powietrzem, postawiłeś mnie w możności wejścia 
w siebie samą, poznania się i poczucia o ile niższą jestem  od ciebie. 

.W rócić do świata, jal Ależ ja czuję nieprzełam any wstręt do 
wszystkich uciech, do których w szaleństwie swćm przywiązywałam  
serce. Cóż mi da życie dziś, kiedy już nie mogę żyć bez ciebie. 
Jednakże, kiedyśm y dotknęli już tćj rany, ponieważ w dobroci 
swój zezwoliłeś mnie posłuchać, a dziękuję ci za to z głębi duszy, 
nie odepchniesz prośby którą zanoszę do ciebie w tćj b łogosła
wionej chwili. Jak będę złożoną na łożu śmierci, co niezadługo



nastąpi, jeżeli cię zawezwę, przyjdź do mnie, zaklinam cię. Może 
nie będę zdolną już mówić, ale wzrokiem szukać cię n ie  przesta
nę; zobaczysz jak cię oczy me prosić będą abyś rękę położył na 
mojem czole i wyrzekł: „Przebaczam ci!”

Pozostawał jakiś czas w milczeniu, szarpany wewnętrzną 
walką.

—  N ie —zaw ołał nareszcie -  niepodobna!
—  Co niepodobna?—zapytała przestraszona.
—  Abym czekał aż śmierci twojej, by wyrzec to słowo!
Rzucił się ku niej, a potok łez  tryskał z jego oczu.
—  Moja żono!— moja biedna Joanno!— pójdź na moje serce!... 

przebacz mi me okrucieństwo!... Boże miłosierny! żyć godzinę tale 
jak w tej chwili a potćm umrzćć, to dosyć by Ci wdzięcznym być 
całą wieczność!

Chciał ją  wziąść na ręce, ale ona, złam ana gwałtownością  
wzruszenia, upadła zemdlona. U kląkł przy niej, przycisnął do 
swej piersi nieczułą głów kę młodćj kobiety, łzam i i pocałunkami 
okryw ał jej czoło i usta.

—  Zbudź się, moja ukochana— m ówił— dopićro zaczynamy 
żyć! Drogo okupiliśmy szczęście, korzystajm y z tych słodkich 
chwil! Zbudź się, zbudź, moja Joanno!

Nareszcie otwarły się jćj powieki, ale mówić jeszcze nie m ogła. 
Została nieruchoma w jego objęciach, patrząc weń wielkiem i oczy
ma niewzruszenie, jakby obawiała się czy nie jest igraszką snu.

— Pozwól mi na twych ustach złożyć pocałunek narzeczo
nego— rzekł. Cierpiałaś srodze, Joanno, ale m iłość rozpędzi te 
chmury. Przeszłość już me istnieje, i ja dziękuję Bogu że nową 
w ciebie wlał duszę. W stań. Nie, poczekaj chwilę, niech cię uniosę 
na moich rękach.

Z łożył ją  znowu na krześle, zam knął jćj oczy ustami, potem  
porwał coś spiesznie ze stolika i rzucił oknem w dolinę.

— Powietrze się oczyściło— rzek ł— pójdź moja najdroższa; 
porozmawiamy z sobą jak dwoje narzeczonych co snują piany swój 
przyszłości.

Podniósł ją czule, zaprowadził na krzesło przy oknie, usiadł 
i przyciągnął ją na kolana; ona szła  słuchając głosu  jego jak naj
rozkoszniejszej muzyki. On wypowiadał jćj m iłość swą i szczęście, 
ona milczała, obawiając się stracić choć słówko z tych ust ukocha
nych. On zatrzymywał się chwilami by ująć jćj rękę, którą całow ał 
namiętnie.

V.

Po lekkim deszczu czas się wyjaśnił. Eugeniusz b łąkał się  
długo pośród skał, gdzie pierwszy raz spotkał Barberinę. Ale 
daremnie świeciło słońce, burza w duszy jego nie ustała, a oczy 
jego których sen nie nawiedził nocą, smutnie błądziły po spalonych  
wzgórzach.



W idział on zrana mamkę jak przechodziła po moście zwodzo
nym idąc drogą wiodącą do klasztoru. N ie śpiew ała i nie dała  
mu żadnego znaku. Co większa, kiedy odwróciwszy się przypad
kiem, spostrzegła go w oknie, nasunęła na twarz mantyllę z poru
szeniem przestrachu. Co to m iało znaczyć? Czy list jego ode
pchnięto z gniewem , czy tćż groziło jakie niebezpieczeństwo, 
a Barberina chciała wyciągnąć go w góry aby ulżyć sercu swojemu? 
Daremnie oczekiw ał całą godzinę. S łońce przebijające się przez 
chmury, zm usiło go szukać schronienia w chacie przeciw prom ie
niom. Pom yślał przytem, że stara będzie umiała go tam znaleść  
jeżeli ma coś mu powiedzieć.

Chata smutniejszą mu się jesze wydała jak przedtem. Ani 
jedna koza nie zabłąkała się w tę stronę; pająk co rozwiesił sieć 
swą na belkach spoczywał bezczynnie, czekając aż słońce dopije 
kropel deszczu, które źle spojony dach przepuścił na wątłą tkankę. 
Eugeniusz usunął się w najciemniejszy kąt, uchem chwytając 
każdy szelest; ale ujęty głęboką ciszą południa usnął niebawem.

Gwałtowna burza zbudziła go nagle w kilka godzin późniśj. 
W stał z sercem raźniejszćm, postanowiwszy wyjść czemprędzej 
z fałszywego położenia w jakiśin zostawał; stojąc na progu chaty 
i oczekując aż mu pogoda pozwoli wyruszyć, powziął postano
wienie stanowcze. W yraźne oświadczenie margrabiego że on nie 
sprzeda zamku, położyło koniec m issyi jaką dał mu m arszałek  
Radecki; gdyż mimo zajęć przeszłodniowych, jego wprawne oko 
poznało odraza że wszelka fortytikacya któraby nie objęła „Twier
dzy,” byłaby zgoła  bezużyteczną. Postanowił więc czekać do jutra  
odpowiedzi margrabiny; jeżeli m łoda pani zachowa milczenie, to 
on nie ma prawa działać wbrew jćj woli; powinien pozostawić lo
sowi rozwiązanie tego smutnego dramatu.

Deszcz ustał; w yszedł więc z chaty krokiem pewnym, zatrzy
mując się jedrtak czasami dla zobaczenia czy stara nie ukaże się 
gdzie za krzakiem, tak że zeszło mu więcćj godziny nim dostał się 
do zamku. Z wielkićm zdziwieniem zastał bramę otwartą a most 
zwodzony pełen byt kobićt, które ciekawe spojrzenia zapuszczały we 
wnętrze; oficer z trudnością przecisnął się i zobaczy ł  w dziedzińcu  
powóz na którym leżały nagromadzone walizy, paki, różnego rodzaju 
tłum oczki. Barberina z inną jeszcze służącą ponurćj powierzcho
wności chodziły tam i sam, znosząc coraz inne przedmioty, które 
układały starannie. Mamka spostrzegłszy Eugeniusza, przecedziła  
przez zęby kilka słów niezrozumiałych, pobiegła na jego spotkanie 
i pociągnęła go ku domowi, gdzie padła na tapczan Taddeja, du
sząc się z radości, wyrabiając rozmaite gęsta, których zdziwiony 
towarzysz nic a nic nie rozumiał.

— Czy uwierzyłbyś pan własnym  oczom, panie kapitanie? 
I tu pociągnęła potężny niuch tabaki dla rozświecenia sobie myśli. 
Matko miłosierdzia! któżby się tego spodziewał? Dziś rano jeszcze  
sądziłam że z panem nigdy już słow a rozmawiać nie będę, bo zagro-



z iła  źe mnie odpędzi jeżeli się poważę panu choć dzień dobry po
wiedzieć. A to wszystko według pańskiego listu. W szechmocny 
Bóg który mnie stworzył, wie ile p łakałam  pnąc się pod górę 
dla sprowadzenia brata Ambrożego. Mniemałam że ona umiera, 
i chce się na śmierć wyspowiadać. To tóż przez całą drogę jakże 
mnie coś gw ałtow nie bolało w lewym boku, w tein miejscu gdzie 
mnie zazwyczaj boli jak tylko mam jakie zmartwienie. Brat Am
broży chciał mnie pocieszać, ale jego słow a nie większy sprawiały 
na mnie skutek jak limonada na człowieka którym febra trzęsie. 
Nareszcie przybywamy. Pytam  się Taddeja: „G dzie pani?"
On odpowiada mi z miną człowieka coby ogłaszał sąd ostateczny: 
,,Ona jest u pana!” Ja mu na to: „Drwisz sobie ze mnie, kłamco, 
to niepodobna.” On znowu: „Podobna czy niepodobna, dosyć
że tak jest, ty kochanico Lucypera (to widzisz pan, są zwykłe 
jego grzeczności); wyjeżdżamy, i m yślę że już pono nigdy nie 
będę patrzył na twój ryj obrzydliwy.” N ic odpowiadając mu na 
jego zaczepki, pobiegłam  co tchu z bratem Ambrożym. I co pan 
sądzisz, widzimy za przybyciem w pokoju pana? Kogo on pieści 
z całą czułością ojca i kochanka? Ją, doprawdy, ją  samą. Na 
szelest naszych kroków skoczyła na nogi, zarumieniona jak dziew
czynka schwytana na romansowćj rozmowie. Jak to się stało, nie 
umiem panu powiedzieć; ale choćbym żyła i sto lat, nie dożyję dnia 
podobnego.

Chciałam spytać Martynę, ale ona na dobre nowiny jest g łu 
cha i niema. Chciałam dowiedzieć się czegoś od Taddeja; ale to 
ło tr  chytry i m ilczący. Ale dom yśliłam  się źe i sam m usiał nic 
nie słyszeć, i to go wprawiło w taki zły humor. W tedy pani ze
szła na dziedziniec, podstąpiła ku niemu, szepnęła kilka słów po
cięli u i podała mu rękę którą on ucałował z szacunkiem . To tćź 
coś się w nim wywróciło do góry nogami. Świstał, śpiew ał, cały  
się zam ienił w miód i cukier. Do mnie, przeciwnie, i do Martyny 
pani nie powiedziała ani słowa; była jednak bardzo dobrą i rozdała 
nam suknie które nosiła od pobytu w tym zamku. Potćm  w yjęła  
z szafy suknię białą która wisiała tam od dwóch lat. A gdy się 
w nią ubrała:— Jak mi Bóg m iły —  zawołałam  —  moźnaby panię 
wziąść za narzeczoną!— Bo tóż tak jest, Barberino— odpowiedziała—  
pójdź ze mną." Poszłam  do kaplicy, gdzie był już margrabia  
i Taddeo; brat Ambroży kazał panu i patii uklęknąć przed o łta 
rzem i dał im błogosławieństwo, jak gdyby teraz dopiero byli połą
czeni. Płakałam  z uradowania, a nawet Taddeo, ten grzesznik  
zatwardziały, okropnie wykręcał ustam i i okiem.

—  Ach! kochany panie, jakżeż inaczej stanęły rzeczy, niż 
spodziewaliśmy się wczoraj o tój godzinie! Zaledwie brat Ambro
ży skończył, pan powstał, ucałował panię i wyszli oboje. N ie spoj
rzał ku mnie, ale widziałam źe się na mnie nie gniew ał. Pani 
opierała się na jego ramieniu i szli razem, to idąc, to zatrzym ując 
się. Taddeo kazał mi tedy w szystko popakować, bo jutro zrana 
wyjeżdżamy z państwem .— Masz tu list— d o d a ł—który oddasz ka



pitanowi. Potśm  pobiegł do pana który sta ł na moście z bratem  
Ambrożym. Otóż wszystko co wiem, może w tym liście jest 
więcej.

Papier który Eugeniusz otworzył ręką gorączkową, zawierał 
tylko tu wyrazy spiesznie nakreślone ołówkiem ręką margrabiego: 
„Jesteś pan człowiekiem  uczciwym, nie zapominaj nadal obowiąz
ków gościnności. Żegnam pana.”

Cienie wieczoru już ogarniały dolinę, kiedy w kilka godzin 
po rozmowie z Barberiną, Eugeniusz przechodził po zwodzonym  
moście z chłopcem  wiozącym jego walizkę. Pomimo nalegań Bar- 
beriuy nie m ógł się zdecydować na przepędzenie nocy w murach 
zamkowych, i zwolna szedł po ścieżce, zatopiony w marzeniach. 
W tem pomiędzy białawemi skatami strumienia spostrzegł coś b ły
szczącego i oko na tein zatrzym ał. Kazał góralowi zaczekać 
i ostrożnie wciskając się między krzewy, zm ierzał ku przedmiotowi 
swój ciekawości: byt to zegarek, ten sam, nie wątpił ani chwili, 
który oznaczył tyle smutnych godzin od owej nieszczęsnej północy, 
w której Taddeo przyniósł go panu. Teraz zam ilkł on na zawsze, 
bo uderzenie zerw ało w nim sprężyny.

Młody oficer machinalnie w łożył go w kieszeń: on będzie mu 
przypominał, pom yślał sobie ze smutkiem, ten ustęp z jego podróży; 
lecz w chwili gdy odbił od brzegu jeziora statek mający go zapro
wadzić do Riva, wydobył spiesznie zegarek i rzucił go w głębię  
wody.



JAN ERNEST SMOLER (•)■
P R Z E Z

Bron is la w a Grabowskiego.

^  iadorao powszechnie, że dzisiejsze państwo Pruskie, Saksonia  
i Meklemburg były niegdyś zamieszkiwane przez ludność słowiań
skiego pochodzenia. Słowianie ci, przez nowszych uczonych P o- 
labskiemi i Pomorskiem! Słowianam i zwani, dzielili się na wiele 
pojedynczych plemion, które, miłując swobodę i niezależność, nigdy 
nie łączy ły  się z sobą w większe związki, co więcćj żyły w ciągłych  
m iędzy sobą niezgodach. Przez cały ciąg swego istnienia, były  
one w ustawicznem starciu z sąsiedniemi Niemcami, wdzierającemi 
się gwałtem  w ich ziemie. Pierwsze podboje germańskie datują 
się od Karlowingów, ale dopiero dom Saski cesarzów niemieckich, 
rozpoczął system atyczne zagarnianie słowiańskich krajów.

Polabskie i pomorskie plem iona, mimo oporu dzielnego 
wprawdzie, ale niedostatecznego z powodu braku zjednoczenia sił, 
wpadały jedne po drugich w ręce zwycięzców, a niszczone w bar
barzyński sposób, wynaradawiane najrozmaitszemi moralnemi i ma- 
teryalnemi środkami, w ciągu XIII i XIV wieku, straciły język, 
indywidualność narodową i przygniecione napływem cudzoziemców, 
znikły bez śladu. Szczątki ich zniemczone, stanowią dziś tło ludno
ści wiejskićj w Prusach, Meklemburgu i innych mniejszych pań
stewkach niemieckich, i dziś próżno byłoby już szukać śladów  
ich dawnćj narodowśj odrębności. Z całśj tój m assy, pozostał 
dla Słowiańszczyzny tylko m ały ludek serbo-łuźycki, szczątki daw
nych plemion Milczanów i Łużyczan, liczący około 160,000 ludno
ści, rozpostarty na 70 milach kwadratowych, ze wszech stron oto-

(* ) Szkic te o biograficzny, nakreśliłem  głównie w edług m ateryałdw  
nadesłanych mi przez ks. H ornika, dodawszy wiele szczegółów czerpanych  
z innych, wyłącznie jed n ak  słowiańskich źródeł.

T o m  IV . O ru d z ie ń  1869.



ozony Niemcami, we własnym nawet kraju bardzo z temi osta tn im i 
pomięszany. Lud ten, trafnie nazwany „słowiańską wyspą w nie- 
mieckióm morzu,” mimo najnieprzychylniejszów losów, jakie go 
od X  wieku spotykały, potrafił do dziś dnia zachować swą ple
mienną odrębność, choć tylo-wiekowa germ anizacya nie szczędziła  
niczego, aby nm zgotować los, jakiem u podlegli jego północni 
bracia.

Serbo-Łużycanie przed IX wiekiem, mieszkali między Odrą 
i Solawą, od gór czeskich aż do dolnej Sprewii i Hawela, i dzielili 
się na właściwych Serbów na zachód od Łaby (Elby), Miliczan 
i Łużyczan na wschód. Znani są oni średniowiecznym pisarzom  
pod imieniem Sorabów, Wenedów i Wendów, które to ostatnie 
imię do dziś dnia w ustach Niemców pozostało. Serbowie podbici 
789 r. a ostatecznie przez Henryka Igo r. 927 ujarzmieni, w prze
ciągu kilku wieków pod usilnym naciskiem germańskim, zostali 
wynarodowieni, tak że mowa słowiańska między Łabą i Solawą 
w XVI wieku bez śladu zniknęła.

Milczanie i Łużyczanie, przeszli pod władzę cesarzów nie
mieckich za Ottona W ielkiego, w drugiej połowie Xgo wieku. B o
lesław  W ielki, wykonywając swoje rozległe plany połączenia w je
dno Słowian zachodnich, odebrał Niemcom ziemię Milcząńską i Łu
życką i sięgnął nawet po Miśnią, ziemię właściwych Serbów. Po 
30-lctnićm  połączeniu z Lechią, ziemie te za gnuśnego następcy 
Bolesław a, wróciły znowu do Niemców, i odtąd rozpoczęła się ich 
germanizacya. Wolni kmiecie słowiańscy zostali poddanymi ryce- 
rzów niemieckich, do miast, nacisnęło się mnóstwo przybyszów, 
którzy Słowian z tychże miast rugowali. Wkrótce znakomitsze 
rody przyłączyły się do zdobywców; obce duchowieństwo, prze
mawiające do ludu z początku w języku krajowym, zaniedbało 
tego z biegiem czasu, a ludność słowiańska, zredukowana do ludu  
wiejskiego i nielicznych mieszczan, wpadła w okropny stan poni
żenia i ciemnoty. Kraj tymczasem był przedmiotem sporu między 
margrabiami wschodnim, miszońskim, królami czeskiemi i książę
tami polskiemi, którzy to ostatni posiadali nawet przez pewien 
czas część dolnych Łużyc, tak zwaną ziemię Lubuską. W połowie 
XIV wieku Jan, król czeski z domu Luksem burgskiego, przyłączył 
obie Łużyce do korony czeskićj. pod nazwiskiem Margrabstwa L u 
zackiego, z oddzielnym sejmem i pewnym samorządem, w którym  
rozumie się, przewagę zupełną mieli Niemcy, stanowiący trzy panu
jące stany: szlachtę, duchowieństwo i mieszczaństwo. Panowanie 
czeskie nie polepszyło wcale doli Słowian łużyckich, nawet ruch 
husycki niewiele wpłynął na podniesienie żywiołu słowiańskiego 
w tym kraju, chociaż tak znakomicie oddziałał na słowiańskość 
w Czechach; stany Margrabstwa Luzackiego były otwartemi nie
przyjaciółmi husytów, a lud ciemny i uciemiężony zachował się 
biernie w tych wypadkach. Innym wcale był wpływ reformacyi, 
którćj ognisko leżało niedaleko w Elektorstwie Baskiem; reforma
torzy chcąc pozyskać Serbów, przemawiali do nich w ojczystym  
ich języku, i przez to przeciągnęli na protestantyzm całą prawie



ludność Serbo-łużycką, prócz kilkunastu tysięcy w górnych Ł u ży- 
cacli, którzy pozostali wiernemi katolicyzmowi.

Do czasów reformacyi odnosi się początek literatury, którćj 
pierwszemi płodami były: agenda kościelna Albina Moliera, wydana 
r. 1574 w narzeczu dolno-tużyckiśm , oraz katechizm Lutra przez 
W acława W oryecha w górno łużyckiśm  narzeczu. Literatura ta  
aż do naszego stulecia, ograniczała się jedynie na pismach duchow
nych, katechizmach, pieśniach kościelnych (klierluszach) dla popie
rania interesów obu kościołów , wydawanych. Klęska Czechów pod 
B iałą górą, miała za skutek przejście Łużyc pod rząd saski, z wy
jątkiem  części dolnych Łużyc, różnemi czasami przez elektorów  
brandeburgskich oderwanych. Traktat wiedeński oddał późnićj 
resztę dolnych Łużyc i połowę górnych w ręce rządu pruskiego.

Od czasu oderwania Łużyc od korony czesKićj, wzmogła się 
germanizacya tych krajów, życie narodowe opierało się wyłącznie 
na pierwiastku kościelnym; podsycały go jedynie kazania i nędzne 
religijne książki w ojczystym języku. Młodzież serbska, uczęszcza
jąca do Lipska i W ittenberga, zakładała tam wprawdzie towarzy
stwa kaznodziejskie serbskie; w Pradze istniało serninaryum kato
lickie dla Serbów, zwane Serbówką, ale dźwignią tych instytucyj 
były intcresa kościelne, a nie narodowe. Klęski matcryalne spa
dały na wsie łużyckie; kraik ten bowiem był widownią wojen 
trzydziestoletniej i siedmioletniej, a odwrót Napoleona niszczącym  
pochodem przeszedł przez Łużyce; klęski te matcryalne i rosnąca 
z dniem każdym przewaga Niemców, postawiły narodowość serbo- 
łużycką w rozpaczliwśm położeniu. Z zachodu, północy i wschodu 
parafie jedna za drugą, traciły język  i odrębność narodową, najlepsi 
nawet patryoci zwątpili w istnienie swojój narodowości, tak że 
na początku naszego wieku już oczekiwano zupełnego wygaśnięcia 
mowy ludowej serbo-łużyckićj, tak jak to w przeszłym wieku 
w ygasła słowiańska mowa Drewian i Glinian, mieszkających w Lu- 
neburgu.

Ale właśnie w czasie tak smutnym zaczęło się odradzanie 
narodowości; starania kilku patryotów: jak Lubeńskiego, Klina, 
Sejlera i innych,, ich prace dla ludu przygotowały lepszą epokę, 
która nastała z rokiem 1843. Najważniejszą osobistością tego  
ruchu, przedstawicielem jego i głównym  motorem jest Jan Ernest 
Smoler, przez Niemców Szmalerem nazywany.

Smoler urodził się 3 marca 1816 r. w pruskiej części Górnych 
Łużyc we wsi parafialnej Lucio, gdzie ojciec jego był nauczycielem  
ewangelickim. Rodzina jego była czysto serbską, co naówczas 
było rzeczą rzadką; bo wykształceni Serbowie zapierali się swój 
narodowości, a w domach pastorów i nauczycieli panowała niem
czyzna. Syn z matką zaczęli się uczyć trochę po niem iecku, do
piero we wsi Łazie, dokąd w r. 1823 ojciec jego przeniesionym  
został.

Wstąpiwszy do gimnazyum budyszyńskiego w r. 1830, m łody 
Smoler słyszał z przykrością, jak jego wspótuczniowie mówili mię
dzy sobą tylko po niemiecku, chociaż zwykle piątą, a najmniej



szóstą część gimnazistów stanowili rodzeni Serbowie; zaczął więc 
przypominać towarzyszom  ich narodowe pochodzenie, a nawet, 
mając dopiero lat 15, zgrom adzał ich prywatnie i uczył ojczystego 
języka, zapewne wedle nowćj w 1830  roku wydanćj gramatyki Boj
lera, pastora w Łazie. Prócz tego zachęcał ich do pisania po 
serbsku, a i sam z tych ćwiczeń odniósł korzyść niemałą. W cza
sie w akacyi, Smoler zwiedzał kraj łużycki na wszystkie strony, 
poznawał lud, obyczaje jego, pieśni, przysłowia i podania, a nawet 
pierwszy poznał, dokąd sięgają serbskie osady i granice tychże 
na mapie oznaczył. Po ukończeniu w r. 1836 nauk gim nazyal- 
nych, Smoler pojechał na uniwersytet do W rocławia, gdzie przez 
cztery lata studyował teologią ewangelicką, nie przestając i tu 
zajmować się serbskim językiem . W W rocławiu wówczas, zgro
madzał około siebie m łodzież słowiańską sławny professor fizyo- 
logii Purkynie; Smoler został do niego wprowadzonym przez Augu
sta Mosbacha, a Purkynie polubiwszy młodzieńca, wziął go do 
swego mieszkania i sam uczył po czesku. Co tydzień odbywała  
się u Purkyniego tak zwana tygodniowa biesiada, i ta zbliżyła Smo- 
lera z wieloma innemi Słowianami, bawiącemi we W rocławiu, a mię
dzy niemi z wieloma Polakami.

Aby skutecznićj nad serbczyzną pracować i współziomków  
do tego zachęcić, założył Smoler w r. 1837, wraz z studentem R o- 
sleretn, Niemcem ze Zgorzelca, późniejszym professorem w Getyn
dze i członkiem frankfurtskiego parlamentu, towarzystwo naukowe 
dla zbadania języka i dziejów łużyckich, do którego to towarzystwa 
przystąpiło 12 studentów, pochodzących z Łużyc, pięciu , Serbów, 
mianowicie: Smoler, Wjelan, Markus teolodzy ewangeliccy, oraz 
siedmiu Niemców. Senat akademicki w kwietniu 1838 dał pozwo
lenie. Prof. Stenzel, znakomity historyk został wybrany na prote
ktora i w przytomności rektora Dr. Abegg, odbyła się uroczysta 
iuauguracya tego towarzystwa. Dzieliło się ono na cztery sekeye: 
serbską, niemiecką, historyczną i jeograficzną; nąjwięcśj działal
ności objawiała sekeya serbska, która badała język, zbierała pie
śni, przysłowia, podania ludowe, oraz uczyła się języków innych 
plemion słowiańskich. Każdy członek towarzystwa m iał obowią
zek wypracować w ciągu semestru przynajmniej jeden artykuł 
naukowy, a artykuły wypracowywane przez sekcyę serbską wpi
sywano do książki zbiorowćj, mającćj tytuł: Serbska Nowina.

Wśród studyów i prac naukowych, Smoler wywierał wpływ  
na nowo założone w Budyszynie towarzystwo serbskich gimna
zistów (1). Towarzystwo to założył w lutym w r. 1839 uczeń 
giminazyum Karol, August Mossig von Arenfeld z Nicznarów, 
czyli jak odtąd zwać się począł Musak Kłosopolski, dzisiaj adwokat 
(rycznik) w Lubiju, tłum acz starożytności słowiańskich Szalarzy- 
ka na język niemiecki. Wieści o działalności lipskich i wrocław
skich studentów serbskiego pochodzenia, oraz wiadomości o ruchu,

( l )  Zob. ozasopls macicy serbskidj 1 S 6 5 , gdzie je s t  ry s tego  tow a
rzystw a, skreślony przez jednego  z jogo  członków K arola A ugusta Jen cza .



rozbudzonym wśród wszystkich słowiańskich narodów, tak silnie 
oddziałały na ognistego młodzieńca, że porozumiawszy się z kolegą  
Imiszem, dzisiaj pastorem w Hodżiju, zebrał uczniów klass w yż
szych w liczbie dziesięciu, i ci uradzili założenie towarzystwa  
gim nazistów, w celu pracowania nad postępem Serbów i ca łój S ło
wiańszczyzny, a nadewszystko w celu kształcenia się we własnym  
języku jak równićż i w innych językach słowiańskich. M łodzieńcy  
ci wybrali na starszego towarzystwa Musaka, a na podstarszego  
Im isza i uchwalili 10 artykułów statutu. Pierwszy artykuł opiewa, 
że: „celem serbskiego towarzystwa, jest aby każdy Serb poznał 
lepićj swój język ojczysty, aby go nie zapom niał, lecz przeciwnie 
tak dobrze się go wyuczył, by kiedyś m ógł przynieść Serbom po
żytek, a Słowianom  zaszczyt”. Towarzystwo to przybrało nazwę 
„societas salvica Budessina” i w kwietniu 1839 r. otrzymało zezwo
lenie rektora Siebelisa. Odwiedziny słow aka Sztura, znanego  
poety i znakomitego uczonego prof. W acława Alexandra Maciejow
skiego, korrespondencya z uczonymi słowiańskiśm i, zwłaszcza list 
Kollara, pochwalający ten krok młodzieży budyszyńskiej, dodały  
jój ducha; towarzystwo zakwitło, działalność jego budziła w m ło
dych Serbach poczucie narodowe, m iłość narodowości, a nawet 
w pewnym względzie oddziaływała na same społeczeństw a wów
czas jeszcze w głębokiej odrętwiałości zostające. Że to towarzy
stwo w eszło w ścisłe związki z lipskim i i wrocławskimi studen
tami, to się samo przez się  rozumie. Zwłaszcza sjlnie odziaływał 
na nie Smoler, dowodem czego między inemi jest i to, że towarzy
stwo przyjęło pisownię, przez niego ułożoną. Dotąd u Łużyczan by
ły  w używaniu dwie pisownie: jedna ewangelicka dość nie logiczna, 
oparta na zasadach gramatyków, Zacharyasza Bierling (1689)  
i Jerzego Matthiae (1721); druga katolicka, nielogiczniejsza jeszcze  
od ewangelickiej, opierająca się na ortografii jezuity Ticinusa, au
tora książki: Principia linguae vendicae 1627 w Pradze wydanćj. 
Obie te pisownie dzielące i tak ubogą literaturę Łużyczan na dwie 
gałęzie: katolicką (podjanską) i ewangelicką, używały pisma go- 
ckiego, były dość dalekie od ducha słowiańskiego języka. P otrze
ba nowój pisowni, pobudziła Smolera jeszcze we W rocławiu do u ło 
żenia tśjże na wzór czeskiej i południowo słowiańskiej, która to 
pisownia zwana analogiczną, jakkolwiek jeszcze nie otrzym ała  
ostatecznej przewagi, ale coraz więcej wchodzi w używanie i w p ły 
wa na powolną poprawę dwóch poprzedzających.

W r. 1810 Smoler, złożyw szy egzamina z teologii, chciał 
przyjąć miejsce prywatnego guwernera w jakim szlacheckim  domu, 
ale baron Stillfried, mistrz ceremonii króla pruskiego radził mu, 
aby się starał o stypendyum w celu pracowania nad filologją s ło 
wiańską.

W tym czasie, rząd francuzki powołał Mickiewicza na kate
drę języka i literatury słowiańskićj w Paryżu, a rząd pruski chcąc 
iść za jego przykładem, przedsięwziął ustanowienie podobnych 
katedr na swoich uniwersytetach. Król pruski sk łonił się przeto 
do prośby Smolera, i dał mu stypendyum na cztery lata po 300 tal.



rocznie, z warunkiem aby późniśj objął katedrę słowiańską w je 
dnym z uniwersytetów pruskich. Skutkiem tego Smołer pozostał 
nadal we Wrocławiu, dokąd w r. 1842 przybył na katedrę słowiań
ską Franciszek W ładysław Czelakowski, znakomity poeta czeski 
i filolog. Mąż ten, poeta w czysto słowiańskim duchu, wszedł 
w ścisły  związek z młodym pracownikiem, wziął go nawet z sobą  
na czas wakaeyi do Czech, gdzie zatrzymywali się w kilku m ia
stach, a najdłużej bawili w Pradze. W czasie tej wycieczki, Smoler 
zapoznał Się z wielu uczonymi i pisarzami czeskiemi. Powróciwszy 
do Wrocławia, popierany radami i pomocą Czelakowskiego i Pur- 
kyniego, pracował z zapałem nad filologią słowiańską. W czasie 
pobytu swego we W rocławiu, wydał najprzód książeczkę dla uczą
cych się łużyckiego języka pod tytułem: „Mały Serb albo serbskie 
a niem sae rozmotwienia” (1841 r.), później maty „Niem sko-serbski 
słow nik” (1843 r.) z wykładem nowej pisowni. Prócz tego przeło
żył rękopism Królodworski, a przy pomocy kolegi swego Warka 
i pewną część poezyi Czelakowskiego, które w yszły w r. 1840. Nąj- 
ważniejszem jednak dziełem  z tćj epoki, był zbiór 531 pieśni ludo
wych, wydany w dwóch tomach od 1841 — 1843, pod tutułem: 
„Piesniczki bornych a delnich łużiskich Serbów wudate wot Hupta 
o Smolerja” za co otrzym ał honorową nagrodę od Towarzystwa 
naukowego w Zgorzelcu. Pierwszy tom tego dzieła, zawiera pieśni 
górnych Łużyczan, drugi, pieśni dolnych Łużyczan, oraz nadzwy
czaj ważny dodatek etnograficzny. Największą część pieśni 
zebrał sam Smoler, podróżując pieszo w czasie wakcyi po wsiach 
łużyckich w towarzystwie brata swego nauczyciela wiejskiego, k tó
ry spisyw ał melodye, Niemiec zaś Haupt, pastor w Zgorzelcu, se
kretarz tamecznego towarzystwa naukowego, przydał niektóre pie
śni ze starszych zbiorów Antona Jordana, Markusa, znajdujących 
się u niego w rękopiśmie i przerobił nieco tłum aczenie niemieckie 
umieszczone po drugiej stronie serbskiego tekstu. Do tego zbioru 
dołączył Sm oler dodatki, zawierające wiele niesłychanie ważnych 
wiadomości o ludzie serbskim, jego charakterze, zwyczajach, oby
czajach przesądach i t. d. Przez to dzieło zwrócił on uwagę uczo
nego świata na naród, który powszechnie do rzędu umarłych zali
czano. Zbiór ten był dedykowany królowi pruskiemu, który za tę 
pracę udzielił Smoterowi wielki medal złoty.

Oprócz tych prac nadzwyczaj ważnych, Smoler miał udział 
w nowym tygodniku: Jutniczka, Nowiny za Serbów (Zorza-Gazeta 
dla Serbów) wydawanym w Budyszynie przez J. P. Jordana b. 
ucznia katolickiego seminaryura w Pradze, gorliwego i u talento
wanego narodowca, znanego już ze swój gramatyki serbskiej we
dług nowego systeinatu i nowszą pisownią napisanćj (1841 r.) 
Ale Jutniczka, z powodu pisowni obećj wtedy narodowi, niewielkie 
miała powodzenie; po pół roku z tygodnika zmieniła się w m iesię
czne czasopismo, które po drugim zeszycie upadło. Po upadku 
Jutniczki, pracował Smoler przy nowo założonym organie „Tydźen- 
ska nowina” (Gazeta tygodniowa), redagowanym przez Sejlera 
pastora w Łazie, a wychodzącym w Budyszynie; w tćj gazecie miał



także udział ojciec Smolcra, nauczyciel w Łazio. Wydawcy, pra
gnąc upowszechnienia swojej gazety między ludem, nauczeni sinu- 
tnśtn doświadczeniem Jordana, przyjęli pisownią Serbów ewange
lickich; starali się oni o obudzenie w swoich czytelnikach jak naj
większego interesu dla narodowości. Wiadomości politycznych  
być tu nie m ogło, bo wyłączny przywilej ich ogłaszania miała w te
dy Niem iecka „Budyszyńska gazeta’’ ale za to podtrzymywano 
zajęcie artykułami z rolnictwa, gospodarstwa wiejskiego, z ‘dzie
dziny języka serbskiego i narodowości, oraz poezjami Sejlera, tego  
księcia poetów łużyckich (arcybasnjer).

Najwięcej zajmowała Smotera myśl założenia Macicy Serbo- 
Łużyckiej, na podobieństwo istniejących już czeskiej w Pradze i po- 
łudniowo-slowiańskićj w Peszcie, o czóm ciągle z Czelakowskim  
mówili. Myśl takiego towarzystwa, mającego być centrum um ysło
wego życia narodu nie łatwą była do wprowadzenia w życie już to 
z powodu małśj liczby narodowców, już tćż z braku materyalnych 
środków, braku bardzo naturalnego w narodzie bez szlachty  
i bogaczów. Smoter jednak nie zrażał się niczćm i w roku 
1845 po dorocznćm posiedzeniu towarzystwa gimnazistów B u- 
dyszyńskich, odbywającem się około Wielkiej nocy, przedstawił 
projekt statutu Macicy, jako towarzystwa, mającego na celu 
kształcenie mowy ojczystej i wydawania książek łużyckich. Sta
tuta te, zmodyfikowane przez radcę stanu Dr. Klina, który ja 
ko urzędnik, najlepiej wiedział, o ile mogą być przedstawio- 
nemi władzy, statuta te otrzymały potwierdzenie na początku roku 
1847 i tegoż jeszcze roku na W ielkanoc Macica weszła w życie. 
Na pierwszćm posiedzeniu obrano za prezesa Dra. Klina, Sm ote
rowi zaś poruczono redakcyą „Czasopisma towarzystwa macicy 
serbskićj” (czasopis towaPstwa maćicy serbskjeje), który niebawem  
zaoząl wychodzić, z początku cztery razy, a potem dwa razy do 
roku. Z czasem, Smoler złożył redakcyą czasopisma, które dziś 
redaguje ksiądz Jakób Buk, dyrektor progimnazyum w Dreźnie. 
Prócz tych zajęć, przy końcu roku 1840 został wezwany przez Dr. 
Jordana wiceredaktora czasopisma: „Jahrbtlcher fiir slawische 
Literatur, Kunst und W issenschaft”.

Wśród takich prac, Smoler w czerwcu 1847 r. zachorował 
na suchoty i chorował mniej więcój trzy lata, w skutek czego 
zrzekł się nawet nadziei katedry uniwersyteckiej.

Rok 1848 przyniósł z sobą niespodziane wypadki, które nie 
mogły pozostać bez wpływu na Serbów Łużyckich. Dem okraci 
niem ieccy ciągnęli ich do parlamentu frankfurtskiego jako cząstkę 
Niem iec, nie chcąc nawet słyszeć o ich odrębności narodowej; 
Serbom więc, pragnącym szczerze zachować takową, nie pozosta
wało nic innego, jak tylko stanąć po stronie króla i szlachty, w opo- 
zycyi przeciw wszechgermańskiemu parlamentowi. W tych cza
sach na prośby Imisza kandydata ewangelickiej teologii i nauczy
ciela w Budyszynic, Smoler przesiedlił się do tego miasta, po Zie
lonych świątkach 1848 r , skutkiem czego Serbowie pozyskali dla 
swojćj stolicy męża wykształconego, gorliwego patryotę, a zarazem



człowieka niezawisłego, bo nie zajmującego posady rządowej. 
W Budy szynie, Sm oler zajął się przedewszystkiem wydawaniem  
gazety i w tym celu, postarawszy się o zniesienie monopolu Gazety  
budyszyńskiej co do ogłaszania wiadomości politycznych, wziął na 
siebie redakcyę pisma Bojlera, zwiększył je, a zmieniwszy tytuł 
na Tydźeńske nowiny (w r. 1853 na Serbskei Nowiny) wydawał 
własnym  nakładem. Gazeta ta zyskała wkrótce wielką wziętość, 
przeniknęła nawet do chat wieśnia zych; po r. 1849 m iała już 12uÓ 
prenumeratorów, a były nawet czasy, kiedy liczba tychże dochodzi
ła  do 2,000, co na 90 .000  tylko ludności górnoluźyckićj, ogromną 
liczbę wynosi. W tym czasie mieszkał w Budyszynie, poeta nasz 
Roman Zmorski, który u Smolera wydawał przeszło pół roku (1849  
roku) „Stadło, pismo rzeczom polskim i słowiańskim  poświęcone”.

X  Tu także wyszło ważne dzieło Józefa Lepkowskiego; „Obraz dzie
jów Szlązka’’, które nie mogło być drukowane w Prusach.

Korzystając z wypadków 1848 roku, Serbowie łużyccy posta
nowili uzyskać pewne ustępstwa u rządu królewskiego, po którego 
stronie stanęli, nie biorąc udziału w postępkach niemieckich de
mokratów. W środę po W ielkićjnocy na zgromadzeniu towarzy
stwa Macicy, uradzono podać wielką petycyą do saskiego ininiste- 
ryum i dla ułożenia takowśj wybrano kom itet z siedmiu osób zło
żony. W  maju petycya została wydrukowaną, i dobrze myślącym  
Serbom  w mnogich odbitkach podaną do podpisu. Do 22 lipca 
zebrano 5000 podpisów, a w cztery dni potóm 16 deputatów, mię
dzy którymi byli Imisz, Bróska, Kućank i inni, udało się do pre
zesa ministrów dra Brauna i oddali mu petycyą, proszącą o upra
wnienie języka serbskiego w szkołach, kościele, u władz i przed 
sądem. Prócz tego deputacya udała się do Pilnie, gdzie przeby
wał król s a s k i, który ją przyjął życzliwie. Rząd saski, wy
wdzięczając się za lojalne zachowanie się Serbów w czasie nastę
pnych wypadków, zezw olił po większej części na punkta petycyi. 
W skutek tego w roku 1850 wprowadzono język serbski, jako  
przedmiot dowolny w gimnazyum Buduszyńskiem, a nauczycielem  
tego przedmiotu mianowano Smolera, i ten także uczył po serb -  
sku księcia Alberta, następcę tronu, który jako komendant wojsk, 
w tymże roku przybył do Budyszyna. Około tego czasu Smoler 
założył w Budyszynie księgarnię; nie przestawał jednak mimo to 
zajmować się piśmiennictwem, pisywał artykuły do czasopism a 
Macicy oraz wydał książkę pod tytułem: Kleina Grammatik der ser- 
bisch-ioendischen Sprache in der Oberlamitz (1852). Dla poznania 
Słowian między sobą oraz dla wiadomości innych narodów, wyda 
wał od roku 1852— 1858 Jahrbiicher Neue Folgę. W roku 1851 
ożenił się z Amalią Niemcową.

Gdy w roku 1856 wrócił do Budyszyna ks. Michał Hornik, 
wychowaniec pragskiśj Serbówki i zajął miejsce wikaryusza przy 
kościele św. Piotra; m łody ten człowiek, w którym narodowość 
znalazła nową niemałą podporę, całem  sercem przylgnął do sta
rego pracownika na tejże samej niwie.



Aby rozszerzyć swoją, działalność księgarską, udał się Srao- 
ler 1859 roku do Petersburga i Moskwy, gdzie straw ił 10 m iesię
cy. W Petersburgu zaprzyjaźnił się z ziomkiem naszym  W ilhel
mem Bogusławskim, autorem Rysu dziejów serbo-łużyckich, k tó 
remu przy pisaniu tego dzieła bardzo był pomocnym, a nawet 
Bogusławski ostatni rozdział swego dzieła, obejmujący nowsze 
czasy, u łożył głównie z opowiadań ustnych Smolera.

Powróciwszy do Budyszyna, Smoler zaczął wydawać od po
łowy 1860 roku drugi dziennik pod tytułem: Łuźiczan, czasopis 
za zabawu a powućenje (Łużyczanin, czasopismo dla zabawy 
i nauki), raz na miesiąc pismem łacińskićm  i nową pisownią. Re- 
dakcyę tego pisma, którego treść stanowiły poezye (między nie
mi wiele pięknych kawałków Bojlera, Fiedlera Cieśli i innych), po
wiastki, artykuły popularno-naukowe oraz przegląd słowiański 
i wiadomości krajowe, wziął na siebie ks. Michał Hornik, lecz gdy 
ten redagując prócz tego od roku 1863 pismo religijne „Kathol- 
ski posoł,” nie mógł podołać pracy, Sm oler redagował sam przez 
dwa lata Łuziczana, póki go nie wyręczył K. A. Fidler, nauczyciel 
w seminaryum nauczycielskiem , utalentowany poeta.

Gdy w W arszawie założono Szkołę G łów ną, Smoler m iał 
sobie ofiarowaną professurę, której jednak nie przyjął, nie chcąc 
wydalać się z kraju, dla którego tyle był potrzebnym. Rodacy 
wdzięcznie ocenili jego ofiarę; na posiedzeniu Macicy 8 kwietnia 
1863 roku w ystąpił Sejler z wspomnieniem nowój zasługi Smo
lera, zaproponował, aby go mianowano (pierwszym) członkiem  ho
norowym Macicy, i oddał mu w imieniu tejże piękny wiersz przez 
siebie złożony. Po Sejlerze mówił Imisz, dziękując mu w imieniu 
wszystkich Serbów za tę jego ofiarę. Projekt Sejlera przyjęto j e 
dnomyślnie, a w wieczór uczczono Smolera uroczystą w ieczerzą, 
ożywioną mowami i toastam i (1).

Zostawszy w Budyszynie złączył się z drugim księgarzem  
młodym Serbem Pjechem, i rozszerzył swą działalność księgarską 
tak dalece, że zawiązał stosunki z całą Słowiańszczyzną. Na 
miejscu Jahrbiicher, od roku 1862 wydawał w terminach nieozna
czonych: Zeitschrift fur slawische Literatur, Kunst und W issen- 
schaft, a ten nareszcie zmienił na stały tygodnik, wydawany pod 
tytułem: „Slawisches Centralblatt.”

Smoler używa wielkiego szacunku, nie tylko u swych roda
ków, ale i w całej Słowiańszczyznie. W iele uczonych towarzystw  
liczy go za swego członka, a Łużyczanie spoglądają nań, jako na 
najwybitniejszą osobistość z epoki swego odrodzenia.

( l )  Zob. Łuziczan, czasopis za zabawu a  powuczeńje 1 8 6 3  r .  za 
m iesiąc m aj.
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RAMAJANA
P O E M A T  I N D Y J S K I .

W Y J Ą T K I  P R Z KK Ł AD U

Teofila Lenartowicza.

D zie ło  w ielkiego poety indyjsk iego W alm iki Ramayana, co do 
rozgłosu i treści, największe w literaturze powszechnej, nieznane 
jest publiczności polskiej, i ztąd to powziąłem  m yśl przekładu  
takow ego jeżeli nie w całości, to przynajm niej w znacznych  
ustępach.

Jeden z najuczeńazych oryentalistów  Kacper Gorresio z T u ry
nu, zachęcony przez przyjaciela i opiekuna sztuk i nauk chwalebnej 
pamięci króla K arola Alberta, przełożył Ram ajanę prozą na język  
włoski; z łatw ością przeto przyszło mi to w ielkie dzieło poznać, 
w którćm w czytując się. i im dalej tóin coraz w iększe znajdując 
piękności, postanowiłem  wedle s ił m oich dołożyć pracy, zresztą  
bardzo wdzięcznśj, bo u m ysł podnoszącej, b y le w spółziom ków  
moich z tą  Indyjską poznajomić epopeą.

Z posłuchu wiem , iż u nas w ostatnich czasach tłum aczono  
najpiękniejszy dram at Kalidusa Sakontale; znać że dążność u m y 
słów  w te nieznajom e aż dotąd stery i u nas się  budzi, a jeżeli 
Sakontala łaskaw ego doznała przyjęcia, tćm  ci więcej dobrego 
usposobienia dla Ram ajany spodziewać się  m ogę, przewyższającej 
całą  (prócz hym nów  św iętych) poezyą Indyjską, tak jak Illiada  
idzie górą nad wszystkiem i epopeami po-Homerowych poetów.

N a tłum aczenie wierszem rym ow ym  nie m ogłem  się odważyć, 
niezuając Sanskrytu, ani m ogąc wiedzieć, jakiej formy wiersza 
W alm ik i używał; prozą także niezdawało mi się w łaściwćm  w ielki 
tón utwór przekładać: w ybrałem  przeto pośrednią form ę, wiersz 
nie rym ow y, który dozw olił mi iść słow o w słowo za oryginałem , 
uieodmieniając składu wyrażeń i zostawiając rzeczy charakter 
m iejscowy, taki jak i go  sobie w wyobraźni mojej rozczytując się



we w szystkiem , cokolwiek m ogłem  z literatury Indyjskiej czytać, 
w yrobiłem .

N ie harm onijnie brzm iące im iona w łasne, być może iż  
m uzykalne ucho czyteln ika nieraz obrażą; wszakże niech się  zdo
będzie na odwagę i idzie dalśj za opowiadaniem  poety, a jeżeli 
m nie sąd o uczuciu estetycznym  m oich w spółziom ków  nie m yli, 
nie pożałują czasu.

Pom iędzy Ram ajaną a Illiadą jeżeli jaka zachodzi analogia, 
to chyba jed ynie co do w ysokości natchnienia, s iły  rzutu i chara
kteru poezyi pierwotnój; co do treści są  to dwa odrębne, w niczem  
do siebie niepodobne św iaty.

To co kiedyś powiedział Donoso Oarles o B ib lii, dałoby się  
zastosować i do Ram ajany. Illiada opowiada dzieje jednego kraju  
i jednój epoki, Ram ąjana dzieje ludów i obszar m yśli, po jak im  
nigdy greckie nie żeglow ało skrzydło. W  H om erze indyw idual
ność człow ieka, występuje dokładniej i z w iększą siłą; w Ram aja- 
nie jak  się słusznie wyraża Grorretio, człow iek niedość odrywa się  
od tła, od przyrody, która go otacza, i osobistość jeg o  jest jakb y  
związaną w działalności swojćj przez panteizm  relig ii Indów.

Ram ajana przebiega cyk l niezm ierzony tradycyi, idei, 
m ytów  przestrzeni i czynności ludzkich, kiedy H om er dziesięcio
letniej wojny, H elisponckich brzegów i n ieodległych  Odyssejo- 
wych trzym a się podróży.

Co do język a  w  obu epopeach jedna i taż sama naturalność 
i prostota w wyrażeniaach poetycznych, wszakże H om er nad W al-  
m iki pierwszeństwo bierze; co bądź i jakie uiebądź dałoby się  
czynić spostrzeżenia nad jednćm  jak  i drugiem  arcydziełem , sta
nowią one najpiękniejszy niedorównany kw iat fautazyi ludzkiej, 
a jeśli jedno więcćj zadowaluia stronę plastyczną, drugie prze
wyższa je  niezmierzonem  państwem  m yśli; pierwsze natchnęły woj
ny w  św iecie zm ysłow ym , drugie w świecie um ysłow ym , stare 
jak  św iat boje.

W ojny R am a w których w alczący nie pod w łasnem i nazw i
skam i, ale pod im ionam i przym iotów jakie ich odznaczały w y stę
pują, zdaje się iż prowadzone są  w  krainie m ytów , że te idee w al
czą przeciwko sobie; tak ów poem at poprzedzający, jeśli w ierzyć  
można indyjskićj rachubie lat, o tak niezm ierną starożytność 
chrześciaństwo, daje obraz ścierających się m yśli podobnie A po
kalipsie, w ygnańca z Patm os.

Teodor Banfej, Echstejn (A llgem eine Encyklopedie der W is-  
senschaften und Ktinste) W ilson, Schlegel, M ichelet i ty lu  innych  
podnosili w ielkość indyjskićj poezyi, a niektórzy z nich, a m iano
w icie Barnof w ielk ie położyli zasługi, zapoznając Europę Indo  
germ ańską z W edam i i w  ogóle z poezyą, którćj szczątki w ynie
sione ze w spólnego n iegdyś gniazda w  powieściach i pieśniach lu 
dów G erm ańskich, Skandynaw skich i S łow iań sk ich , osobliwićj 
rozsypane znajdujemy, na co uw agę zwracał przed k ilku  laty w y
dawca francuzkich powieści ludu słow iańskiego prof, A l. Chodźko.



U stępy z Machabaraty, przekładał na ję z y k  p olsk i, jak  mi
0 tem  donoszono, professor h istoryi przy U niw : Krak: poeta 
Józef Szujski; o innych tłum aczeniach nic nie słyszałem .

W ojna, którą opiewa Ram ajana, prowadzoną b y ła  przez 
potomka pauującój w Ajodyi rodziny R aguidów  R am ę, przeciwko 
barbarzyńskim  dzikim  m ieszkańcom  południowych brzegów In dyi
1 w yspy C eylon, przez poetę zw anym  R aksasom , które to im ię 
równie znaczy nieprzyjaciela barbarzyńcę, jak  złego ducha latają
cego po powietrzu i czyniącego szkody ludziom  dobrym  i sprawie
dliwym ; —wojsko zaś którem u Ram a dowodził, sk ładało  się  z m ałp, 
pod którą to denom inacyą rozum ieć należy rodzaj ludzi dobrych, 
ale nie w ygładzonych , nie zaś rzeczyw iście szeregi m ałp, jak  to za 
Darwinem  zapewne chce m iść M ichelet.

Starożytność poem atu R am ajaua, sięga  trzynastego w ieku  
przed erą chrześciańską, wedle chronologii, którą V ico logiczną  
zowie, czy li epoki, jaka nastąpiła po T e d a c h , kiedy już cyk l 
tradycyjny i m ytów , szeroko b y ł rozpowszechnionym . K sięga  
pierwsza poematu, opiewa w ychow anie R am y oraz praktyki asce
tów indyjskich w pustelniach, początki rozlicznych m ytów  i ce
rem onii relig ijnych  i wreszcie opisuje Ajodyy i panowanie króla 
Dasaratha. C ałą tę k sięgę jak o  w łaściw ie niem ającą koniecznego  
zw iązku z całością poem atu, opuściłem  i od razu przystąpiłem  do 
epopei dram atycznie się zawiązującej w  chw ili podniesienia R am y  
na królestwo Indów,

A Y O D H Y A K A N D A .

K SIĘ G A  II.

R O Z D Z I A Ł  I.

B a d a  n a d  w y n ie s ie n ie m  B a r n y  n a  k ró le s tw o .

Król przesławny Dasarata przypom inał sy n y  swoje,
B yn y swoje ukochane tak Barata, jak  Satrunio,
Podobnie W ielk iem u  Indra do pamięci przyw oływ ał,
Narodzonych z jednych lędźwi czterech jak  ramiona W isznu.
A  jakk olw iek  równą m iłość dla sw ych w szystkich żyw ił dzieci, 
Przecież m iał w największej cenie Rama, skarb wszelakiej cnoty. 
R am a jaśn ia ł m iędzy ludźmi jako księżyc roztoczony,
I  dla m nóstwa sw ych przym iotów b y ł rozkoszą króla ojca,
Matki i przyjaciół licznych i obyw ateli kraju.
Z łe nie w yszło n igd y  słow o o żadnym  z ust jego człeku,
I  na cierpkie naw et m ow y n igd y cierpko nie odrzekał.



Towarzystwo trzym ał zawdy i bezpieczną poufałość,
Z ludźm i dojrzałego w ieku oraz doświadczouój cnoty;
B y ł roztropnym i szlachetnym , a w rozmowie pełnym  wdzięku, 
W ciąż poważny ja k  przystało i wartością swą nie pyszny.
Szczery w m owie i ostrożny czcił po\x ażne starców g łow y, 
Kochający sw ych poddanych i kochany od nich wzajem. 
W spółczujący, pow ściągliw y i Bram inów wielki czciciel.
Dla ubogich m iłosierny, m iał potwarze w nienawiści.
Nie pragnący panowania acz z porządku nań spadało,
Przeto iż czcił więcój mądrość niż królestwo, choć tak w ielk ie. 
M iłosierny dla wszechstworzeń, n iósł każdemu pomoc chętnie,
W  datku hojny a uczciw ych wspierał i b y ł poplecznikiem .
Łaskaw  kto się lVniemu uciekł, w ierny w swoich obietnicach, 
Spraw iedliw y dla zasługi, m ężny i do ofiar chętny,
S ta ły  w m yśli, prędki w radzie, szybki w czynach, w m owie słodki, 
I prędzejby zrzekł się  życia i fortuny i rozkoszy,
N iźli prawdy którą R am a więcój życia um iłował.
P rosty , skrom ny, dobroczynny i chwalebnych obyezai,
Obdarzony w w szystk ie cnoty i jakob y księżyc wdzięczny.
W  bitwach w m ęztwie niezrównany, czysty jak  promień jesienn y, 
T akim  ojciec go w spom inał, powtarzając sam do siebie:
Oh! gdybyźem  m ógł zdać państwo R am ie m ałżonce królestwa! 
Zam iar ten nieustający w racał k’m yśli tem u mędrcu:
K iedyż przyjdzie czas że ujrzę syn a  m ego nam aszczonym .
R am a m iły  wszechstworzeniu, praw y władca dla swój cnoty,
On to jeden godzien iżby obleczon b y ł w godność króla.
R ów n y siłą  bogu In d ia  a u m ysłem  W rihaspati,
K iedy ujrzę w mój starości R am a panem  tój krainy,
Z w esołością przejdę rady na n ieb iesk ie krzesło potem.

W idząc ludzie m y śl królew ską dom ow nicy i badacze,
Św ięci mistrze i radcowie i ziem ianie i m ieszkańce,
Zgromadzili w ielką radę i zgodzili s ię  społecznie 
N a m yśl jedną i na prośbę k ’starcu króla Dasarathu:
T yś ju ż królu d ługoletni, już ci więcój sto lat przeszło,
R aczże nam poświęcić R am ę królestw a tego m ałżonka.
W ięc na słow a sercu m iłe, król udając m yśl przeciwną 
B y  wybadać szczerą prawdę, w takie słow a im  odpowie:
Czemuż chcecie abym  d zielił z synem  m oim  panowanie,
Jeśli aż do tego czasu sprawiedliwie rządzę krajem?
Toż odrzekną zgromadzeni jak  przystało Dasaratu:
M nogie i wróżące dary królu jaśn ią  w  syn u  twoim ,
Przyrodzenie boskie, skromność i cnotliwe obyczaje. 
Dobroczynność i uprzejmość i miłość dla ludu prawa,
Jak  rodziców dla sw ych dzieci i szacunek dla Bram inów,
Których u m ysł wtajem niczeń we św iętą  W edy naukę.
N a złych  srogi a dla dobrych cześć n iosiący i  nagrodę,
I nie znajdzie się w tym  kraju ani u sąsiadów żądny  
K toby w synu  tw ym  w ynalazł jak  niebądź najm niejszą wadę.



Czy to starzec czy m łodzieniec, każdy z twych m ieszkańców kraju 
Dla cnót w ielkich, rad oglądał Ilam ę królem  tego państwa,
S ław ą swoich cnót, o panie, zjednał sobie w szystkich serca,
Ram a prawdy rozeznawca, równie w zn iosły  jak i skrom ny, 
W yćw iczon y w strzał rzucaniu, w bitwach bozką bronią włada, 
Tak że cios nie padnie żaden z ręki jego  nadaremno.
R ów nie siln y  w sztuce broni jak w ytrw ały  w boju trudach,
A  ilekroć na twój rozkaz R am a bieży na bój krw aw y, 
P ogrom iw szy kraju wrogi ze zw ycięztw em  zawdy wraca.
W tedy po rozbiciu tłum ów , jakże sercu ludu cenny,
N iżli kiedy więcćj skrom ny w szystk im  cześć obecnym  dawa,
A gdy dłużój nieobecny wozem wraca lub na słoniu,
N apotyka dobrych ziem ian wzdłuż na drodze swej królewskićj, 
W strzym uje się  dobrotliwie i o zdrowie łaskaw  bada,
I  o św ięte się domowe rad ognisko rozpytuje.
R ów nie troskliw  o m ałżonki, ucznie nasze i służebne;
&ród obrębu naszych murów, jak  po w szystk ich  miastach ziemi, 
Młodzi, starce i n iew iasty królą bogów  w ciąż błagają  
Od domu do domu w szyscy, aby R am a nam panował,
I  aby mu b y ło  dane dobry królu z w olą  Twoją  
Z w ylan ą wodą lustralną jako  św ięty ryt w ym aga  
W idzióć Ramę współdzielącym  mądre z tobą panowanie.
Racz o książę w ielkom yślny do w spółw ładzy przybrać Ram ę 
Twego królewskiego syna, pełnego uczuć szlachetnych, 
Przyjem nego dla sw ych darów bogom, ludziom, wszem u światu.

R O Z D Z I A Ł  II.

R o z k a z y  D a s a r a th a .

Dobrćm  sercem w ysłuchaw szy Dasaratha król błagania  
Podnoszące się ku niem u w krąg ściąganiem  rąk pokornóm, 
T aką wesół da odpowiedź: jakże szczęsnym  zwać się m ogę 
Ze słów , co mi tak są drogie, przeto iż żądacie iżby 
W spółm ałżonkiem  państwa, mego syn  mój sta ł się pierworodny. 
G dy proszącym  da odpowiedź wraz się zwróci do W asistka,
I do W am edewa, którzy bacznie króla słów  słu ch ali—
Owo wraca miesiąc Kajtro, m iesiąc p ięk ny i s z c z ę ś l iw y ,
W  którym  w kw iaty różnobarwne cieniste się kryją lasy, 
Najodpowiedniejsza pora, b y  wznieść R am ę na królestwo; 
Oznaczcież mi co należy bym  u czyn ił dla obrządku,
I  co jam  uczynić w in ny oddający państwo Ram ie.
Na co owi odpowiedzą k ’słow om  się stosując króla—
'/>e ma być spisanóm w szystko co należy do obrządku,
Przyczem  radość n iew ym ow na na proszących b y ła  znaczną.



Jakoż rychło k ’starcu wrócą szczęśni w ypełn ioną wolą.
Radość królu czyniąc w ielką choć i tak" ju ż b y ł radosny.
Wówczas to król Dasaratha kazał k ’sobie zwać Sum antra,
I rzekł: spiesz się a bez zw łoki m ądrego mi przywiedź Ramę.
W ięc posłuszny w net woźnica pobiegł sprowadzić Ram ę,
A  tym czasem  króle wschodu i południa i północy 
Mleci, Y avaui i Saci, gór m ieszkańcy oddalonych,
Dobrze pierwej już w ezwani siedli k o łem  Dasaratha,
W szystk o jak na podobieństwo dobrych bogów  przy W asawa.
W  pośród królów jako Indra wszechpotężny śród Maruti 
Siedząc mędrzec ów królewski, ujrzał zdała syn a  przyjazd,
Jak  na św ietnym  jechał wozie podobny Gandowów władcy, 
Sław nem u po ca łym  św iecie z siły , z sw ych długości ram ion,
Z w ielkiśj duszy i postawy równój słońcu w dniach m iłości.
I  nasycić nie m óg ł wzroku i radości ukryć lica  
W idząc R am y twarz przyjem ną jako księżyc roztoczony,
Tak m iał słodką powierzchowność k’sobie św iat pociągającą, . 
Szlachetnością i dzielnością, jako Indra deszcz niosący  
Na zgorzałe od upałów letn ich  pola zbożorodne.
G dy Sum antra z w spaniałego wozu pom ógł z uiść Ragnidzie,
P ełen  części stanął zdała, ów zaś k ’ojcu stąpał spiesznie 
Towarzysz on od K otczego, szybko R ag wid zszedł na ziemię 
Rowicu szczytu K ailasu, by się staw ić ojcu królu,
A  gdy stanął przede tronem sch y lił się i podniósł dłonie 
W ym aw iając im ie czczone, ojcu sw em u padł pod stopy  
K tóry widząc go  przy sobie z dłońm i w  górę w zniesionem i,
K ’łonu sw em u go  pociągnął i w sw e przyjął go  objęcia.
Potćm  wskazał na siedzenie najgodniejsze, niezrównane,
Złotem  zdobne i drogiem i kam ieniam i błyskające.

Zasiadł R a g  w id m iejsce chw ały, sw ą osobą je rozświecił, 
Jako słońce wschodnie kiedy św iatłem  górę Meru kryje.
B laskiem  jego  zajaśniało całe królów w krąg zebranie,
Jako niebo na jesieni od promieni k siężycow ych ,
Św ietne błyszczącem i gw iazdy i znakam i konstellaeyi.
R ozw eselon b y ł król stary wpatrując się w postać syna,
Odzianego w złote szaty jak b y  w obraz swój w zwierciedle.
I wraz najszczęśliwszy z ojców z uśm iechem  się  doń obrócił,
B y  Kasiapa k’władcy N um ów  i przem ówił tem i słow y:
Ty o R am o spłodzon z pićrwszćj z m ych m ałżonek poślubionych  
Zrodziłeś się m nie najm ilszym , godnym  m nie przez sw e zalety, 
T yś pogodził lud skłócony i powiązał go  m iłością,
Witajż w p r z y j ś c iu  księżycowćm  w znaku Puścio podniesiony  
Jak  współdziedzic, w spółm ałżonek na królestwo piękne moje.
T yś tak skrom ny od przyrody i cnotliw y syn u  m iły ,
A  choć w w szystk ie zdobny cnoty, przyjmij słow a z serca głębi: 
Utwierdzaj się wciąż w skrom ności, panuj nad swojem i zm ysły , 
Chroń się od zapędów ślepych, które gn iew  i nierząd płodzą.
Przez cię R am o niech rządzone będą ludy tćj krainy



Z bacznym względem tak na przyszłość, ją k  podobnie na obecność 
I  ze wzrokiem  obróconym  na najw yższy rzeczy powód.
Baczny na ich dobro R am a w olny od niegodnćj pychy,
W iedzion cnotą rządź te ludy jako sy n y  twoje prawe,
Czujne oko mićj na zbrojne męźe, słon ie i rum aki,
Na m inistrów, państwa skarbiec, na przyjaciół, nieprzyjaciół,
Na niechętnych zważaj także, równie jak  na obojętnych  
Niech cieszą się o synu  jak  am brozyą nieśm iertelni,
Przyjaciele księcia który rządzi ziem i szczęście niosąc;
Tak się masz zachować Ramo, takąć ojciec daje radę.

W ysłu ch aw szy  m ow y króla ludzie dobrćj wieści g łoścy,
Do K ausalaja wrócą i coprędzćj wieść rozniosą,
Kędy z n iew iast rąk nagrodę wezm ą złoto kosztowności,
I  krowy których w ym iona m lekiem  pożyw ienia pęcznią; 
Tym czasem  zaś cny R agw ida cześć złożyw szy sw ą królow i, 
W stąpił na wóz otoczony przychylnem i ludu tłum y,
A  ziem ianie w ysłuchaw szy przechwalebne słow a króla,
Jak b y  dary obdarzeni najdroższemi pokłon złożą,
I powrócą szczęsni w domy, radośni i bogom wdzięczni.

R O Z D Z I A Ł  III.

R a m a  p o w o ła n y  d o  o b jęc ia  r z ą d ó w  p a ń s tw a .

Gdy ziem ianie się rozeszli, król na radzie z sw ym i radcy 
Postanow ił prędki w czynie w yrok swój og łosić  taki:
„W  dniu jutrzejszym  z księżycowóm  wejściem w znak niebieski

Puścio
Jutro ma lustranuą wodą być poświęcon mój współdziedzic 
Najukochańszy syn  mój R am a z oczym a Ootusa barwy."
Poczóm  starzec Dasaratha do tajem nych wszedł sw ych komnat. 
Rozkazując bardu swem u przyzwać znowu R am ę k’sobie,
K tóry co najspiesznićj pobiegł by dopełnić króla woli.
K iedy stróż zaw ieścił bram y ze Sum antra wrócił wtóre 
Strach R agw ida opanował, nie wiedział co o tćm  trzymać.
S zybko rozwarł mu podwoje, otworzyw szy rzekł z obawą:
Bądź mi szczerym , powiedz z łask i ja k i powód tw ego przyjścia, 
Król cię pragnie wraz oglądać, racz co prędzśj k’niem u spieszyć. 
U słyszaw szy  takie słowa, Ram a prędkim  ruszył krokiem  
Do królewskich wraz podwoi by oglądać ojca króla.
Za przybyciem  król rozkazał by wprowadzou b y ł w tójż chw ili, 
Rady prędkićj z nim rozm owy, w rzeczy waźućj i zbyt drogićj. 
W  progu sali w ielkićj R ajgw id  k iedy ojca ujrzał zdała 
P ok łon  z łoży ł i ku n iem u obie sw e w y cią g n ą ł dłonie.
A lić  król go podniósł k’sobie, ram ionam i objął dwiem a,
A  w skazaw szy krzesło św ietne, w te rozpoczął k niem u słowa:



„ R am o, jam  już stary w ielce ach! i w ieku jestem  syty , 
D oświadczyłem  wszech rozkoszy jakich  człek doświadczyć może 
Stokroć św ięciłem  ofiary uwieńczone dobrodziejstwy,
B yłem  ojcem licznych dziatek i tw ym  niezrów nany w świecie 
H ojną dłonią obdarzałem czytających św ięte pisma, 
Doświadczałem  przez czas d ługi panowania przyjemności, 
W ykonałem  obowiązki względem  bogów nieśm iertelnych, 
W zględem  Kiści, ojców w ielkich i bram inów wreszcie siebie.
Teraz nic mi nie zostaje, ja k  cię w ynieść na królestwo,
A leć masz w ypełn ić duchem  to, co jeszczeć mam  powiedzićć. 
W szyscy  krajów tych ziem ianie tw ego żądni panowania,
K ’tem u ja o słodki syn u  ciebie św ięcę na królestwo;
Nad św itaniem  już od dawna m iewam  sny przerażające,
Ze od nieba w ysokiego lecą meteorów burze,
Z czego znaw cy gwiazd niebieskich czynią straszne zapowiedzi, 
Gwiazdę m oją zw yciężoną widząc od przeciwnych planet 
Marsa i od g ło w y  sm oka, znak mój śm ierci n ieom ylny,
Lub królestwa tego zguby i dla tego luby Kamo,
Pokąd władze duszy inojćj jeszcze wszystkie czuję w sobie,
W odą cię lustralną św ięcić m yśl m nie bodzie nieustannie, 
Zm ienny bowiem  i n iestały  ludzki los w tóm życiu  krótkióm. 
Dzisiaj m iesiąc w Parnawasa w stąpił co poprzedza Puscio,
Jutro znaw cy gwiazd niebieskich księżycow y stan ogłoszą,
Pod nim  masz być poświęcony k’temu w szelką m yśl obracam, 
Bądźże wierny przepisanym  w szelkim  k n  tem u obrządkom,
P ost zachowaj proszę śc isły , razem z wierną tw ą m ałżonką.
Noc spędziwszy na koszyku ziela bogom  poświęconym  
Obok ciebie na czuw aniu przyjaciele noc przepędzą,
W  dopełnieniu czego synu w ielkich przeszkód się  spodziewaj, 
Pokąd zalała od tych m urów brat twój bawi się Baratha, 
O bm yśliłem  podnieść ciebie na królestwo piękne moje.
A  choć w iem  że u m ysł jego  w niczśm  nie jest mi przeciwny,
Że szanuje pierworodztwo, sprawiedliwy żądz sw ych władzca. 
Jednak w iem  i to, że ludzki u m ysł rad się prędko zmienia,
A  uczucia dobrych ludzi ty lk o  dzieła ich wydają.”

I  żegnając współdziedzica rzekł: a terz idź mój syn u  
I bądź gotów na jutrzejszą uroczystość tak już b liską.

R am a pokłon ojcu z łoży ł i oddalił się powolny,
A  gdy wszedł w progi swoje nie straciwszy chw ili jednćj,
Do m ieszkania matki miłćj prędkie kroki sw e obrócił,
W szedłszy znalazł ją  przed bogi b łagającą pochyloną;
O szczęśliwe dopełnienie poświęcenia królem  Ram a.
Obok matki ujrzał pierwćj już przybyłą tu Sem itrę,
W raz z Laksm anem  z piękną S itą , w szystk ich  szczęsnych szczę

ściem  R am y,
Oauzalia wiedząc jako dzień obrzędu naznaczony,
Ze zm ianą księżyca w Puscio w  pośród trojga swój rodziny 
S tała  z oczy spuszczonym i rozm yślona cała w  duchu,
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W  w ielkim  wieszczu niepojętym , czczonym  od m ieszkańców św iata . 
Zbliżon k'matce w ciąż milczącćj cześć jćj niosąc i pociechę, 
„Matko, rzecze, oto jestem  od rodzica przeznaczony  
Do rządzenia dobrym  ludem, jutro obrząd się dokona,
K czemu wspólnie z S itą  moją noc przepędzić m am  na poście 
Tak nam kapłan zapowiada i m istrzowie św iętych  rzeczy;
T y  zaś matko pobłogosław  jutrzejszem u poświęceniu...”

K iedy m atka u słysza ła  tę wiadomość upragnioną,
G łosem  coraz przeryw anym  łz y  radością odpowiada:
„O mój słodki synu  Ram o, obyć B óg  dał życie d ługie,
[ niech zgin ie syn u  m iły kto dla ciebie zdradę knowa;
W esół szczęściem  osiągniętym , bądź radością mój rodziny,
R ów nie mojćj ja k  Sum itra urodzou pod szczęsną gwiazdą.
T y coć zysk a ł przez swe cnoty Dasaratha krok m iłości.
Nie uapróZnom błagała  bóztwo z oczym a Lotuta,
O byś równą m iał fortunę w ielkiem u mędrcu Ik sw ak u .”

Tak b łogosław iła  R am ie, on zaś patrząc na Laksm ana,
Tak stał zdała pochylony napełniony w ielką częścią,
R zek ł otwarcie: „zeinną wspólnie chcićj zarządzać tern królestwem, 
T y ś jest drugą duszą m oją, w tobie rządów moich chwała,
Używaj o Sam itrydo słodkich w ładania owoców,”
I sk łon iw szy  się niewiastom  na sw ą w ierną sk in ą ł S itę ,
I oddalił się szczęśliw y na czuwanie w swe pokoje.

R O Z D Z I A Ł  IV.

K a p ła n  W a sis th a .

Bacząc król w um yśle swoim  na tak b lizką koronacyą  
P rzyzw ał k'sobie dom owego starca W asistha kapłana,
I rzekł: „w ielki pustelniku spiesz, by św ięty  post zarządzić,
K’w oli przyszłej pom yślności i królestwa tego ch w a ły .”

Zgodny wolą króla kapłan od w szystk ich  czczony W asistha  
Najuczeńszy śród uczonych znawca W idów praw i hym nów , 
barn się zajął wnet przyrządem św ietnego Iłraminow wozu,
I  k’woli zarządu postu do R ugw ida się odprawił.
Do pałaców królewicza ciągnął rówien białej chm ury  
I tak przebył trzy dziedzińce na rydwanie poświęconym .
W yszed ł Rama co najspieszniej uczcić pustelnika R isci,
A  zbliżając się do wozu zuijśó mu pom ógł i uściskał,
Kaptan w ielki zaś uznając obyczajność w tym  przyjęciu,
S łow o k ’R am ie obracając jak  przystało w ch w ili onśj 
Rzecze k’męźu w ielkich zasług  i wszelkiej najsłodszej rzeczy: 
„Ramo! ojciec łaskaw  tobie z nim  wespótek rządzić będziein 
K’temu wspólnie dziś ze S itą  przepisany post masz odbyć, 
A lbow iem  we dniu następnym  ojciec ma w yw yższyć ciebie.
Jako n iegd yś poświęcony b y ł Jayati od N atusa.”
To rzekłszy wieszcz znawca hym nów  post przepisał w ym  agauy;



D la K am y i dla W id ezy , poczem żegnał tych oboje,
I mistrz św ięty  jak  przyjechał w królew ski odjechał dworzec.
K am a zasie z przyjacioły co go otaczali kołem  
P iękn e wiodąc rozhowory do tajem nych wszedł podwoi.
Gdzie zbliżony towarzyszów z uprzejm ością żegnał wszystkich  
A  w tym  czasie do A yodyi lud białem i c ią g n ą ł drogi,
M nóstwo niew iast najpiękniejszych i m ęży na uroczystość 
Jak o waza napełniona wdzięczną rośliną lotusa.
Do którego się zbiegają sznury ptaków hałaśliw e.
Od bram jadąc królewica w ieżow anycli jak kaslaro,
U jrzał wieszcz Muni W asistha drogę ludem  przepełnioną,
Szeroką drogę królewską, który z stron się w szystkich cisnął, 
Skacząc ja k  wezbrane w a ły  nieb ieskiego oceanu.
Szlachetne miasta A vodya piękne sw ą królew ską drogą 
W yśw ieżone, ozdobione tysiącem  znaków jaśn ia ło ,
Chorągwiam i zawieszone, które lekki wiatr poruszał.
Dzieci, n iew iasty i w szyscy m ieszkańcy p ięk n ego  m iasta  
Radzi widzieć koronacyę wyglądali wschodu słońca.
K ażdy b y ł oglądać chciw y uroczystość tę A yodyi,
Obchodzoną z w ystawnością, serca w szystkićh przejmującą.

Tak przez św iętą drogę starzec w strzym yw any krok po kroku  
N a złocistym  wozie, dosiągł do pałacu Dasaratha,
Gdzie wstępując zwolna starzec na b iałe królew skie schody  
Podobne do zawieszonćj białej chm ury na powietrzu,
P anu  ludu się ukazał jako W itasprotu Indrze 
Gdy ujrzał Dasaratha z tronu zeszedł, wieszcza badał,
Ów zaś uspokoił króla w ykonaniem  wszelkiej rzeczy,
Razem  z królem rada w ierna co mu po bok tronu siada 
Ze szerokich zeszła schodów witać R isci pustelnika,
Poczem  król poważny w iekiem  wszedł do nie w ielkich podwoi 
Jako lew gdy nasycony, w sw ą pod sk a łą  wchodzi grotę,
W szed ł król w schronienie św ietne od cnych niew iast zam ieszkałe  
Podobne stolicy Indra i b lasku  m u dodał sobą  
Jako księżyc, gd y  oświeca gw iazdam i niebo zasute.

R O Z D Z I A Ł  V.

Opisanie przysposobienia do uroczystości.

Po odjeździe wieszcza starca, Kama u m ysł swój oczyścił,
Jako pragną m ićć ustaw y kilkakrotnóm  wraz obm yciem ,
I z m ałżonką wszedł do cudownych rozległości sw ych pałaców  
Podobnie do Narajam y z chw alebną b og in ią  L aksm i,
A  w zniósłszy nad czoło swoje odpowiednio św iętym  rytom, 
N aczynie tłustego m leka zla ł na promień gorejący,
Ofiarę w ielkiem u Nuraa tłuste najpiękniejsze m leko,
Poczem  resztek zakosztował o sw ą błagając pm yślność,



A  rozm yślając o bóztwie Narajana syn  królewski 
Spoczął obok swój W idezy cichy, czysty  na koszyku.
Którym  łoże m u w ysłano, zielu poświęconćm  W isznu.
A  gd y  ju ż  niezostaw ało jak  jedna w igilja nooy,
Zszedł i kazał dom swój ca ły  uroczyście przyozdobić,
0  czćtn gd y  p osłysza ł wieszczenia szczęsne bardów i śpiew aków, 
D opełn iw szy obyczai rannych a pobożnych m odlitw ,
U czcił trw ożny i pokorny B oskiego zabójcę Madhu,
1 odzian w płótno przeczyste rozkazał w szystk im  Bram inom  
A b y  odmawiać peozęli słow a rytu  uroczyste.
G łosy  Bram inów  radosne w ielkie i w ysok ie nuty  
W" murach A yodyi dźwiękiem  narzędzi m uzycznych.

M ieszkańcy w szyscy przed św item  m iasto przybrali wspaniale, 
Na pagod szczytach w yniosłych  na podobieństwo obłoków,
Na zejściach u lic i placach na św iętych  figach tarasów,
Na targowiskach pokrytych pełnych rozlicznych towarów,
Na domach rodzin zam ożnych i na publicznych pom nikach,
Na drzewach najrozroślejszych chorągw ie porozwieszano,
1 sym boliczne w k rąg znaki, g ło sy  radosne w szechstronne,
Duszę rozweselające rozlegały się po m ieście.
T łum y śpiewaków, m im ików  i skoczkow zewsząd przybyłych  
W  dniu poświęcenia książęcia obyw atele w sw ych domach 
Pow ażnem i czcili s ło w y  im ie R am a królewicza;
Dzieci przed dom y zabawne jedno z drugiem  za rodzicy 
Igrząc, w tórzyli pochwały cnotliw ego księcia R am y.
N a poświęcenie królewskie w ielka droga od pałacu  
Zaścielona b y ła  kw iaty  i zakadzona kadzidły.
A na przyszłą noc na skrajach dróg w różne idących strony, 
Pow yw ieszano latarnie z wierzchu drzew ku  oświeceniu  
Miasta w noc niedosyć widną i rozlicznych krętych ulic;
A  gdy w szystko ukończono, m ieszkańcy pięknśj A yod yi 
W  dziedzińcach domów królewskich oraz publicznych zgrom adzeń, 
Zebrani w szatach św iątecznych chw ałą czcili Dasaratha.

O! zaiste król to godny ozdoba ludu Ikswaku,
Który w późnych latach swoich na królestwo wznosi Ram ę,
0  szczęśliwi i m y w szyscy pod R am y spoczniem  opieką,
K tóry zna w ysokie prawdy i następstw w szelk ie rzeczy,
R am a w olny próżnój pychy, p ełn y  m iłości braterskiej,
A  tak dla nas m iłościw y jako dla swój własnój braci.
Niechaj żyje w d ługie lata, król pobożny Dasaratha,
Z którego łask i dziś m am y poświęcenie króla R am y.

G dy tak jeden z drugim  gw arzy, lud napływ ał z dróg odległych, 
Do którego doszły słow a uroczystości rozgłosy ,
Rodzaj chłopków  radych również te oglądać w spaniałości,
N apełn ił m ury A yodyi, a gw ar ludzi n ieustanny  
Z miejsca w  miejsce się cisnących był podobien oceanu,
G dy podnosi w ały  swoje we dniach księżycowej pełni;
1 tak miasto było owe podobnśm stolicy Indra,



P ełnćm  tłum ów różnobarwnych, b y  falom w ielk iego  morza, 
W  pośród których przebywają wodne twory złotoskrzele.

R O Z D Z I A Ł  VI .

M cin tu ra .

Gdy tak w ielka radośó wzrusza w szystk ie dobre serca ludu,
Ze słu g  jedna K aicei wtórśj królewskićj m ałżonki,
Razem  z n ią w rodziców domu chowana jśj powiernica,
W yszedłszy jak dzień na taras pałaców króla wysokich,
Ujrzała słoneczne m iasto n iezw ykle przyozdobione.
W  co najpiękniejsze chorągw ie i pełno gromad biesiadnych  
Przyczem  po d ługim  podziwie do jednćj z n ian iek  się zbliży,
Co n iegdyś Ramę k arm iła  i tćj ciekawie zapyta.
„Powiedz mi czemu m ieszkańcy dziś tak n iezw yk le weseli?
Cóż im dobrego król stary w dniu ma dzisiejszym  w yświadczyć,
I  czem u R am y rodzica tak dziś nad podziw radosna?
Rozdziela dary bogate śród ludzi ręką nie sk ąp ą .”

Tak zagadniona służebna od garbatćj powiernicy,
Nad w yraz szczęsna opowie o poświęceniu książęcia;
„Jutro na wejściu księżyca w znak Puscio jak powiadają 
Król ma w ynieść na tron R am a syna sw ego, obraz cnoty,
Z czego cały  naród w esół i każdy z osobna szczęsny.
K tem u to przybrane m iasto i w radości m atka R a m y .” 
Zrozum iawszy rzeczy powód i te słow a jćj n iem iłe ,
Prędko zbieży rozsierdzona Mantura z w ysokich schodów,
Z okiem  od złości iskrzącem, i kryjąc podstępne rady 
Do Kaicei się w sunie jeszcze nie wstałój z spoczynku....

„W stawaj głupia, czem spisz dotąd k iedyć nieszczęście zagraża, 
Czyż ty  niewiesz nieszczęśliwa żeś zgubiona po w iek  wieków, 
Nadarem nie żyw isz nędzna w iarę w m ałżonka fawory,
Ł aska jaką ty  się cieszysz zwodnicza jest i n iestała,
Jako strum ień ściekający z gór który w  potok wrasta.”

Napadnięta tem i słow y  przez powiernicę garbatą.
Która w  m yśli swój know ała zam ysł n ikczem nie zbrodniczy,
Z podziwiem em  jćj zapyta: „zkądże n a g ły  gn iew  twój taki,
Coć się z łego  przytrafiło czem uś na licu  tak zm ieniona?”
A  na słow a Kaicei wprawna w język u  Mantura 
Zaiskrzyła złćm  spojrzeniem i złą  radę ułożyw szy,
B y  zatrwożyć K aiceję i przeciw R am ie podburzyć,
K tórego pragnęła krzyw dy zawołała: „O! królowo 
W ielk ie  ci nieszczęście grozi i to w bardzo krótkim  czasie.
Król potężny Dasaratha na królestwo św ięci Ram ę,
K’tem u jestem  zanużoną w  przepaść sm utku i boleści.
Jak  od ognia ozionięta zbiegam  tobie na ratunek,



Z krzyw dą twoją K aicei i moja zw iększy się szkoda,
W  twojórn ty lk o  powodzenia i moja przyszłość spoczywa. 
Taką jest m yśl moja stała. .. Jako m atka m iłościw a  
Oszukana słodkićm  słow em  do łona przyjęłaś węża,
Jako chytry wąż u k ryty  R am a zguby twojćj szuka.
Urodzona śród rozkoszy, nieroztropna, opuszczona,
Przez najchytrzejszego z kłam ców co prowadzi na tron Ram ę, 
Jak to  możesz b yć królowo urodzona z rodu królów,
I  m ałżonko ty  królewska żebyś swoich praw nie znała. 
K łam iąc pięknćm  słowem  cnotę twój m ałżonek pełen zdrady, 
G łaszcze ciebie wdzięczną m ową, lecz z natury on okrutny. 
Ty niew inna w m yśli twojej aniś zdolną złość przypuścić,
Ni że jesteś odeń nędznie i podstępnie oszukaną.
W  czasie kiedy twój m ałżonek błahą darzy cię pieszczotą, 
Kauzalii on oddaje dowody uczuć nie próżne.
Oto zdrajca oddaliwszy Baratha pom iędzy krewne,
Bez przeszkody na tron państwa dzisiaj R am ę zważ prowadzi 
Posłuchaj więc rady mojćj, postąp jak przystało tobie,
Ratuj syna, siebie i mnie, nieprzyjaciół pogrom czyni,
Dołoż proszę w szelkich starań by przeszkodzić koronacyi, 
Niedopuść kosztem  twój sław y cieszyć się ryw alce twojćj.” 

W ysłu ch aw szy  takićj m owy Kaicei wciąż wesoła,
Zdjęła z szyi p iękny brylant i podała go Mauturze,
Rzekąc: „wieści twe Manturo! sercu m em u raczćj drogie,
Za co jako dowód prawdy upom inek cenny daję.
Między R am ą a Barathem  ja  różnicy niezuam  żadnćj,
I  szczęśliwam  że król ojciec na tron dziś R am ę poświęci. 
W iększćj nad tę przyjemności uicby mi u iem ogło sprawić,
Ze król syna na tron wiedzie R am ę, skarb szlachetnój s iły .”

R O Z D Z I A Ł  VII.

O d p o w ie d ź  M a n tu r y .

Tćj nierada odpowiedzi brylant ony w ielkićj ceny  
Rzuci słu ga  zła o ziem ię słow a m iecąc obelżywe,
„Jakto g łu p ia  ty  się cieszysz otoczona podłą zdradą,
W ięc nie widzisz że cię czeka straszne morze trosk i nędzy. 
Niechże cię wąż podły gryzie, głupia, nędzna, nierozważna, 
Która próżno ostrzegana na wyw rót rzeczy wciąż widzisz, 
W ięcćj tw ą ryw alkę cenię K auzalię którćj Ram a  
Po przebyciu szozęsnój nocy w Puscio wstąpi na królestwo. 
O! ty  głupia  bez szacunku siebie saraćj będziesz sługą, 
Szczęsnćj chwałą Kauzalii podniesionej do w ielkości,
Jakże w ielką, jak  uczczoną będzie Ramy m łoda S ita.
Jakże nędzną i wzgardzoną będzie siostry twojćj córa."



W ciągu  m owy tćj M antury zasm ucona z jó j  przyczyny,  
Kaicei wciąż spokojna cnoty R am y rozważała,
Sprawiedliw y, ojcu w ierny, błogosław ion, szczery, czysty.
R am a pierworodny króla zacz by nie b ył godnym  tronu?'
On opiekę nad rodzeństwem niech rozciąga w późne lata,
I  radością nas w eseli żony królewskie i m atki.
R am a o lotusa wzroku równo w szystk im  m iłościw y,
M nie szczególniej okazyw ał przed in n ym i cześć powinną  
Nawet mogę w yznać więcej niż twój matce K auzalii 
Niema w wielkodusznym Ramie nienaw iści ni pogardy.
Przeto niebądź mi złej m yśli słysząc o w ybraniu R am y.
Po najdłuższych lat upływ ie kiedyś równie i Baratua  
Rządy państwa weźm ie w dłonie z porządku jak  nań przypada. 
Cóż tak sm ucisz się Mauturo! w chw ili poświęcenia króla,
Która illa m nie radość niesie i najszczęśliwszą m nie czyni? 
U słyszaw szy to Mantura gorące wyda westchnienie,
1 odpowie Kaicei: „głupia co niebaczysz na się 
I nie widzisz żeś wepchnięta w n iezgłęb ioną przepaść nędzy,
Jeśli R am a będzie królem , potom kowie jego  po nim 
S y n  po synu i tak dalej, a Baratlia w yłączony.
N ie w szyscy bowiem  synow ie królew scy na tron wstępują.
W  pośród m nóstwa jeden ty lko z prawa byw a poświęcanym , 
tuaczójby nieporządek w ielki w państw ie zapanował,
G dyby w szyscy jednakowe prawo m ieli do następstwa.
K’tem u to, wesoła moja! pierworodnym  rząd przysłużą, 
Obdarzonym w w ielk ie cnoty, albo wszelkiej cnoty próżnym .
L synow ie pierworodni zdają synom  sw ym  królestwo,
N igdy zasie brat na brata, o tern niema w ątpliw ości.
Tak więc nieznau pozostanie bez rozkoszy panowania 
Jak  sierota opuszczony twój szlachetny syn  Baratha.
Jeślim  weszła w progi twoje to dla dobra twego iście,
1 ty  nie rozumiesz jeszcze, nie pojm ujesz łez  powodu.
I po cóż mi dajesz dary za tryum fy twój ryw alki,
Bądźże pewną że gdy R am a już królestwo to posiędzie,
Bez obaw y niebezpieczeństw wypędzi z kraju Baratha,
Temu w ysłań  jest Baratha jeszcze dzieckiem  w dom stryj owaki. 
Z domowego życia pani idzie m iłość w szystkich stworzeń,
Rama złączon przyw iązaniem  z Sam itrydą i Laksm anem ,
M iłość jeg o  dla tych dwojga znauąć wszak całem u światu.
Jak  m iłość dwojga Ceswiuów, Laksm anow i będzie błogo,
A le nic to Barathowi, tego spotka okrucieństwo,
A już czemu to niepytaj, lecz miój o tćm  przeświadczenie.
S yn  twój z państwa wypędzony w jednym  iesie znajdzie schrouę. 
Las przytułkiem  dla Baratha i to może co najlepsze;
I czyżby nie b y ło  godnićj żeby państwa objął rządy?
Jakto m óglbyż syn  twój m łody, R am y nieprzyjaciel z rodu,
Zyć zdaleka zubożony zostawiając w szystko bratu?
Tobie jedućj to przystało ocalić szczęście Baratha,
Skazanego na miecz srogi jako słoń dowódca trzody.



Oskoczony w gęstym  lesie od lwa co nań skrycie czyoka,
Od ciebie za lety  sarnój dum na w zględy Dasaratha 
Od ciebie wciąż pogardzanej od dumnej w spółzalotnicy,
Któia uzyliż niezacięży tobie ninie swą przewagą?
Itam a dziś obrany królem , z synem  jutro ty  zgubiona,
Owóż m yśl jak znaleźć sposób by syn  twój odzierżał państwo, 
A  przeciwnik jego  aby w ypędzony b y ł z królestwa.”

R O Z D Z I A Ł  VIII.

N a r a d a  n a d  sposobem  w y g n a n ia  K a m y .

Podburzona tem i słow y  K aicei, „prawda, rzecze,
I. w estchnienie jśj gorące z białej piersi się  rożkowa.
T y ś mi prawdę powiedziała moja ty  garbusko m iła,
A  wszakć znam  najczulsze twoje do m nie jednćj przywiązanie, 
T ylkoż nie wiem  w jak i sposób syn  mój państwo objąć może, 
Król nie widzi nic nad R am ę który w szystk ie posiadł cnoty, 
Jakżeby opuścił R am ę i bez racy i m ego św ięcił.
Czyli co na jedno prawie w ybrał syna bez przyczyny?”
N a co chytra wnet Mantura nam yśliw szy się po chw ili 
T ak odpowie Kaicei w sw ym  zam yśle sta ła  niecnym :

„Jeśli zechcesz ja  to sprawię że wnet R am a wyjdzie z kraju, 
On do lasu, a na tronie dziś poświęci król Baratha.’’

Tedy szczęsna Kaicei wraz z m iękiego skoczy łoża,
Rzekąc: „m ówże o Manturo, ty  co jesteś tak obrotna 
Jak Ba ratę wznieść na państwo, R am ę w ysłać na w ygn an ie .” 
Zagadniona od królowćj zbroduiarka na zgubę R am y  
Odezwie się nie czekając: „powiem tobie w jak i sposób,
Dnia pewnego w czasie w ojny Dewow i Aturow jeszcze,
Twój m ałżonek niezwalczony ogłoszeń  b y ł panem Dewów,
1 odjechał w alczyć w stronach południowych przy Dandaci,
K 'sław nym  murom Y aygayanta, kędy rządził państwem  ow y  
K tóry na znak nosi straszną na niebiosach b łyskaw icę  
Przeciw m ocnem u Asura zwanem u im ieniem  Sam bro, 
Mistrzowi sztuk czarodziejskich od bogów niezwalczonćm u, 
K tóry potężnemu Indra w ażył się postawić czoło,
W  tćj zaciętej walce ranę król otrzym ał niebezpieczną,
A  gdy lt’tobie wrócił z boju, ty ś mu ranę opatrzyła,
Za co wdzięczny dwa podarki jak ie zechcesz ślu b ił tobie,
T y ś zaś rzekła: gd y  przyniosę przed m ajestat dwa żądania, 
C zyliż zgodzisz się w ypełnić, na co król przyzw olił chętnie. 
Jam  nie b y ła  przy tćm  św iadkiem , ty ś  mi sam a powiedziała; 
Żądaj więc od męża tw ego dopełnienia obietnicy:
Piórwsze królestwa tiaratu, drugie wypędzenia R am y, 
Przynajm niej na lat czternaście tego żądaj o królowo!



Uilaj zręcznie zagniewaną wchodząc do izby wzgardzonych, 
P ołóż się na gołćj ziem i odziana w szaty najlichsze 
I  na króla nie spójrz wcale ani daj żadnego znaku,
Jak  niewiasta opuszczona, pogardzona, nieszczęśliwa.
Król wzruszony tw ą boleścią będzieć starał cię pocieozart, 
W tedy żądaj o królowo dopełnienia zobowiązań.
W iem  jak  jesteś królu drogą, o tern pewno n ikt nie wątpi,
On dla ciebieby poświęcił choćby nie w iem  jak ie szczęście, 
G dybyć ofiarował perły, złoto, kosztow ności cenne,
A ni zważaj na to, proszę, aż gdy powie żeć dotrzym a  
Słow a, że żądania twoje dwa jak ie  chcesz zsspokoi,
I  podniesie cię ze ziemi, on sam  twój m ałżonek prawy,
W tedy piękna żądaj śm iało dwóch przyrzeczeń dopełnienia. 
W ygn ania  Itam y do czasu i poświęcenia Baratha.
Przypom nij mu obietnicę czasu w ojny przeciw Rewom ,
I żądaj królowo, żądaj, nie ustępuj aż w ykona.
S y n  twój o! szczęśliwa wtedy osiągnie najwyższą władzę,
I  na lat czternaście R am a pójdzie w lasy na w ygnanie,
A  gdy wróci po upływ ie la t czternastu z lasów Rama,
Już Baratha się utwierdzi na królestwa tego tronie,
Ludzi sobie łatwo sk łon i skarbów pan złączony z losem, 
Pojm ujesz niewiasto słaba jak ie  będzie szczęście twoje.
Serce króla nie dopuści abyś cierpićć m iała wzgardę.
N i widoku twego gniew u, prędzćj życie on poświęci.
Ani on dość s iły  nie ma, by się oprzeć tw em u słow u,
Jestem  pewna o królowo! iż masz króla w swojćj w ładzy, 
Rzucaj więc obawę w szelką, a ująw szy króla silnie, 
Odwrócisz m yśl tego starca od dzisiejszćj koronacyi.”

Z a niegodną taką radą Kaicei złćj M autury,
Sądząc w szystko pożytecznćm co b y ło  szkodliwćm  w rzeczy, 
Oślepiona w lesie złego straciła pojęcie zbrodni...
W  swej m łodości Kaicei dopuściła się obrazy
Jednego z w ielkich Bram inów, nie poczesnój dość postawy,
I  od niego nieszczęśliw a b y ła  w ony czas przeklętą;
Próżna, pyszna wdzięki sw ym i jakoś Bram ina zelżyła, 
Znajdziesz w ciągu  życia sw ego wstyd i wzgardę na tśj ziemi. 
Obciążona tćm  przekleństwem  wpadła we sidła Mautury,
I jakby szczęśliwa nędzna uściskała  sw ą służebnę,
I radością przepełniona w te się k’niej ozw ała słowa: 
„W ielb ię rozum twój Manturo! niewiasto dowcipnej rady,
O! garbata nad cię niema większćj równie doświadczonej,
T yś mi jedna najwierniejsza, stała, szczęścia mego żądna,
A  bez ciebie o garbata, czyżbym  zdradę rozeznała.
B rzydcy są garbaci wszyscy i nieprzyjemnej postawy,
Lecz ty  jesteś tak m nie m iłą  jak  lotusa kw iat schylony. 
Twoja pierś okrągło  spada i twarz twoja dziw nie piękna, 
Łono twoje jakże wdzięczne, biodra pełne i nadobne,
N ogi twoje są w yniosłe i m aleńkie twoje stopy.

Tom IV, Grudzień 18(19. ó *>



Razem  z Indrą ich książęciem , słucha m iesiąc, słońce, gw iazdy, 
Eter noc i dzień słuchają, i w szystkie ciała niebieskie.
S łucha świat, ziem ia R aksasy i Gandarwi królu w ielki,
Nocne larw y i domowe bogi w cieniach domów skryte.
I w szystkie drugie stworzenia słuchają słów  wyrzeczonych:
Oto król wszechrzeczy znawca w ierny w swoich obietnicach, 
Najprzytomnićj m nie obieca dwa w ypełn ić me żądania,
Słuchajcież je  m nie przychylni na w ysokióm  niebie bóstwa”.

Tak królowa gd y  zw iązała przysięgam i straszliwem i 
Stalow ego bohatóra, w ten się sposób ozwie k ’mężu:
„ Ł a sk  rozdawcy Dasarcie zaślepłem u od miłości:
D nia pewnego w czasie w ojny w ielkiśj Dewów i A surów,
R ady ze mnie ś ubow ałeś dwa w ypełn ić m e żądania,
D w ą żądania te o królu zechciejże w ykonać dzisiaj,
Te przybory uroczyste któreś czynić rozporządził 
B łagam ć aby na Baratha poświęcenie posłużyły ,
Ram a zaś by odszedł w lasy odziany w szaty łykow e,
I  z w łosam i zwieszonem i na czoło jako pustelnik.
Oto są żądania m oje, których b łagam  dopełnienia,
Jeśliś zdolen zdzierżeć słow o, rychło wypraw  R am ę w bory.
I niech będzie poświęcony tw ym  następcą mój Baratha.”

Ranion w  serce tem i słow y, król strach poczuł w całym  sobie 
W ło sy  mu się n ajeżyły , jak jeleniu  przed tygrysem ,
I om dlały od boleści, upadły na duchu cały,
Na nagićj odpoczął ziem i, rzek łszy „och obrzydła spraw o,”
I  tak leżał rozciągnięty, w  osłupieniu bezprzytom ny,
Przeszyty słów  tych  strzałam i, a po czasie wziąwszy zm ysły , 
S m u tn y, g n iew n y  i goryczy  pełen, rzekł do Kaicei:
„Sroga, dzika, niegodziwa, powiedz coć u czyn ił Ram a,
Com u czyn ił ja ach powiedz? R am a któryó cześć oddaje 
W iększą niźli m atce w łasnśj, czemu jego  pragniesz zguby?
Na nieszczęście mój rodziny ty ś do m ego w eszła domu,
P ew n y  że królewnę biorę, żmijera pojął jadowitą;
K iedy ca ły  św iat żyjący R am y cnoty opowiada,
Jakiż znajdę pozór nędzna, żeby go  opuścić nagle,
Sam itrę i Causalię tron i życie rad opuszczę,
A le n igdy, n igdy R am y najtkliw szego ku rodzicu.
Radość serce mi podnosi g d y  rozważam jego cnoty,
I gd yb y  mi przyszło stracić R am ę z oczu m ych na chwilę,
Z m ysły  moje, w ładze duszy w tćjby chw ili m nie odbiegły.
Może być św iat bez podstawy, bez deszczu m ogą być zioła,
Lecz bez R am y Dasaratha straciłby żyw ota siłę.
A le dość zostaw nieszczęsna nierozsądne tw e żądania,
Oto u stóp twoich składam  w prochu głow ą, rniejże lito ść !’’

I  głęboko poszarpany okrutnem i w duszy słow y,
Jako buhaj silno-barki obskoczony od tygrysa.
Twarz m iał dziką, pom ieszaną i spojrzenie pełne trwogi,
I tak pan i dziedzic św iata i opiekun nieszczęśliw ych



U godzony ciężko w serce, padł przed nędzną K aicei 
Obejmując dłońm i stopy i w ciąż wtórząc „m iejże litość”.

R O Z D Z I A Ł  X.

Ż ale  D a s a r a th a .

W  stanie tym  niezasłużonym  Dasaratha przed królową  
Jak by b łaga ł o nagrodę za chwalebne czyn y  swoje,
Y a y a ty  z nieba u pad ły , g ło s  u sły sza ł K aicei,
S łow a złe i niegodziwe, udręczony od boleści:
„B y łeś  ty  w ielbionym  zawdy jako szczery, w ierny w słow ie, 
Czemuż dziś się m ienisz przyrzekłszy mi daó swe łask i;”
A  na to król Dasaratha rozgniewan, w estchnąw szy szczerze: 
„Dobrze w ięc po śm ierci mojej Ram a pójdzie w ciem ne lasy,
I  będziesz uszczęśliw ioną, o niegodna z niewiast rodu,
A leż gdy m istrzowie św ięci w zasadach W edów  ćwiczeni 
Gdy o R am ę zapytają, jakąż onyin dam odpowiedź?
J e ś li prawdę im  w yjaw ię że byle się przypodobać 
Kaicei wypędziłem  R am ę, będę w yśm ian odeń,
Otóż pięknie rządził krajem głupi, Dasaratha rzeką,
Który wdzięki uplątany pierworodnego porzucił,
Najm ilszego sw ego syna; natrząsać się ze m nie będą 
I  w zgardzony od tych  mędrców nie znajdę n igdy spokoju,
A n i szczęścia jak na ziem i tak w  pogodnym  drugim  świeoie. 
R am a dziecię m e szlachetne w w szelk ie cnoty ozdobione, 
M iałże sobie przeznaczonym  ojca złego okrutnika,
Poddanego jednćj z niewiast, dotąd przez m istrzów tajem nie 
W  przem iany do św iętych  praktyk m iałżeby mój syn  dojrzały  
W  w ieku radości w łaściw ym  pędzić lata w dzikim  lesie,
O! zaiste prędzćj umrzeć jak los taki mu przeznaczyć.
Tego pragnę z całój s iły  i śm ierć jako łask ę przyjm ę.
Jakże m ógłbym , o okrutna, powiedzieć słodkiem u synu, 
Godnemu szczęścia, m iłości, ozdobnemu w w szystk ie cnoty, 
Idź w ygnańcze w ciem ne lasy, hańba na m nie i wstyd w ieczny  
Od n iew iasty związanego bezsilnego i nędznika  
Za cżyu taki w obec św iata czeka m nie hańba bez m iary.
I wzgarda od w szystkich stworzeń jako bezbożnem u mężu."

A gdy król tak szerzył żale, słońce na zachód przebiegło  
I  noc nadeszła przeciągła, a choć król od trzech dni czuwał, 
Noc ta w żalach przepędzona zdało się że sto lat trwała,
D łu gie wydając westchnienia, oczy do nieba podniósłszy  
Dasaratha król sędziw y rozpoczynał słabe żale:
„.Takześ sroga Kaicei, gdy m nie tak doświadczasz ciężko;
D la próżności panowania odepchnięty i od ciebie  
Z ycie przyjdzie mi zostaw ić. O! Ramo! o syn u  m iły ,



Sprawiedliw y przyw iązany i mistrzu św iętych radości,
M ogęż ja  pokrzywdzić ciebie R am o z w łasnem  przyzwoleniem .
0  nocy, ludzkie cierpienia i wszech stworzeń łagodząca!
Oto ja  nie pragnę dzisiaj widzieć zorzy twój o nocy,
Nocy, błagam  wznosząc dłonie, spiesz się, wracaj co najprędzćj, 
W idzieć nie chcę tój bezbożnej morderczyni męża sw ego.”

A  gdy u lży ł nieco sercu z prośbą znów się ch yląc uizko  
P ok łon  złoży ł przed nędznicą i na inną począł nutę:
„O! przedziwna, o szlachetna, zbaw nieszczęśliw ego starca, 
Którego u m ysł się mięsza; oto błagam  twej pomocy,
Bądźże dla m nie litościw ą, a jeśliś  to uczyniła  
A żeby starca probować, wiedz że taki jest mój zam ysł, 
N iewiasto słodkich uśm iechów, we wszem  być poddanym  tobie; 
W szystko co chcesz tobie oddam, wszystko, nawet życie własne, 
Prócz w ygnania R am y w lasy; porusz się litością dla mnie: 
Otom czołgał się i prawił jak człow iek pozbawion zm ysłów . 
Przebacz o piękna obawom  błagającego pom ocy.’’

Modlona w sposób takow y od rozżalonego króla,
Tonącego we łzach w łasnych, nie w zruszyła się zbrodniarka,
1 król począł b łagać wtóre w sw oją patrząc m iłośnicę,
W  tę przyczynę wypędzenia cnotliw ego R am y z państwa, 
Zasm ucony nędzny ca ły  i w prochu się tarzający.

R O Z D Z I A Ł  XI.

, Z ło ś liw o ść  K a ic e i.

Nieszczęśliwem u królowi krzw ydę syna cnotliw ego,
Jak pozbawionem u zm ysłów  drżącemu na ziem i nagiśj,
Tak odpowie K aicei: „Czemu leżysz królu w prochu 
Jak b yś zbrodnię jak ą  spełn ił, przyznając mi coś obiecał,
N ie chcesz li być w iernym  słowu? Znaw cy obow iązków  człeka  
M ówią, iż prawda przed w szystkiein  jest obowiązkiem  najpierwszym  
1 z tój w łaśnie znając ciebie zażądałam  com  żądała.
S zy  wa władza ziem i całej zapew niw szy, jak wieść niesie,
Życie biednśj go łęb icy , dopełnił danego słow a,
W łasn e  za nią dając ciało i tak odszedł w górne niebo;
Ocean, rzek w ładza w ielki, ściśnięty w  swoich granicach  
Dochowując swej u iąow y nie przechodzi brzegów lądu,
Choć tak szalony i groźny; król Alarko spraw iedliwy  
Na prośby Bram ina cnego, oba oczy w ydarł sobio 
A  oddając komu przyrzekł, odbiegł na powietrzne trony:
I  czem użbyś w ierny słowu, dawszy mi sw ą obietnicę 
N ie m iał jój dopełnić ni nie jak  człek próżny i nikczem ny?
W yślij oto syna w lasy, a gdy nie dotrzym asz słow a,
W  twoich oczach Dasaratha życie ja odbiorę sobie.”



Tak związan przez Kaiceję kajdanam i oszukańatwa,
Jak  ouego duia przez W iszn u  powiązany został Bali,
Nie m óg ł je  rozbić król stary i został obłędnooki 
Zj. twarzą całą odm ienioną, wstrząśnion na duszy i ciele,
Załościw y nad pojęcie jak o  bydle objuczone,
Obarczone nad sw e s iły , upadłe pomiędzy koła;
A lió wznosząc się z upadku i rzucając wzrok gn iew liw y  
Na Kaicei, odpowie: „Przekleństw o na g łow ę twoję 
Zbrodniarko! ty  niegodziwa, opuszczam ciebie kłam czyni;
Żadnćj odtąd z tobą sprawy nie m am , podła, w ładzy chciwa;
R ęk ę twoją którąm  ściskał w uroczystym  dniu zaślubin,
Ja odrzucam i z twój winy odrzucam Baratha równie,
Acz n iew inny w zbrodni tw ojej.”— Tym czasem  noc ciem naprzeszła  
B ieg  odbyw szy swój po ziem i, a gdy zorze zabielały  
I  Sum antra przyszedł bram ę pałaców króla otworzyć,
I  przed królem  z czcią należną te wesołe w yrzek ł słowa;
, , U stąpiła noc jasności, królu 1 bądźże nam szczęśliwy,
W stań, o panie dobrych ziem ian w radości i wspaniałości.
Jako na pełnią m iesiąca ocean podnosi wody,
Tak ty  królu m iłościw y pełen cnoty i powagi;
Jako cieszą się w ielkością swoją piękne św iatła  ziemi,
S łońce w blaskach śród eteru, m iesiąc Indra i W aruno:
Tak ty  ciesz się panie ludów .” ... S ły sząc król te szczęsne słow a  
Cnego barda w esołego, tak z boleścią m u odpowie: •
„01 Sum antra wieszczku dobry, kom uż ty oddajesz chwałę,
Która m nie n ieszczęśliw em u, ahl zaiste nie przysłużą  
1 twe słow a większćj jeszcze dodają sercu boleści.”

W ięc Sum antra wnet w stydliw y dalszej zaniechał rozm ow y  
A zbroduiarka Kaicei zwróciła do króla mowę,
Bodźca mu dodając słow y: „Jakże próżne rzekłeś słow a  
Jako z gm inu  prostak lichy; przyzwićj rychlćj R am a k ’sobie,
I  w ysyłaj go dziś jeszcze na w ygnanie w  głu ch e lasy;
Jeśliś w ierny obietnicy, moje wypełń w net żądanie,
Na wahania to nie pora, niedołęztwa i gnuśności,
R am a w ygnan, syn  mój wzniesion na następstwo tw ego ronu  
I ja w olna od ryw alki, a trosk wszelkich będziesz w olen .”

Król dotknięty tem i słow y  jako słon od ostrej dzidy 
Tak się ozwał do Sum antry: ,,o tom  związan m em i sło w y  
I w mój duszy wstrząśnion cały , pragnę rychło ujrzćć R am ę, 
Spiesz a przywiedź syn a do m nie.” K aicei zaś dodała:
Idź a przyzwićj owdzie Ramę niech się w przyjściu nie opóźnia." 
P ob ieg ł więc Sum antra spiesznie oglądając się za siebie,
G dy w przedsionkach stało liczne zgrom adzenie ziem i książąt,
A  za bram ą starcy ludu i domowi tóż kapłani.



KRONIKA P A R Y Z K A
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Ś. p.  Sainte  Beuve,—Obecny stan Irlnndyi: „Rzeczywistości z iy r ia  I r landz
kiego” (Realitiea of I i rsh  L fe) przez pana S tenart  Trennh. — (Londyn i Paryż 

1869). Wiadomości literackie.

N o w a  żałoba literacka we Fraucyi: pan S ain te B euve um arł 13 
października w sześćdziesiątym  piątym  roku życia.

S ain te B e u v e; b y ł jednym  z ostatnich reprezentantów epoki; 
wchodził on do składowej wielkiój całości, złoźouój z mężów stanu, 
mówców, poetów, artystów, którzy razem pojawiali się we Fran- 
cyi po upadku pierwszego cesarstwa. S a in te -B euve ma widoczne 
miejsce w tej falandze: był on najw iększym  z nowoczesnych k r y 
tyków  Francy!, ja lrB erryer b y ł jćj najpierwszym  m ówcą, Lam ar- 
tin  i H u go jćj najw iększym i poetami, Ingres i D elacroixjćj naj
w iększym i m alarzam i. To tćż znikając dzisiaj, unosi z sobą 
resztę tój pam iętnej ery, podkreśla czarną kresą koniec czasu 
przeszłego.

Zal tćm w iększy, źe to u ietylko chór nieśm iertelnych  arty
stów  schodzi ze sceny, ale sposób pojm owania rzeczy, w idzenia  
ich i czucia: to całe jedno piśm iennictwo przemija.

Saiute-B euve, b y ł jednym  z ostatnich literatów w dawnćm  
znaczeniu tego słow a. .Tuż nie ma pisarzy zajm ujących się 
wyłącznie rzeczami um ysłow em i, wypowiadających je  z nauką  
i wdziękiem . C hcielibyśm y się m ylić, ale nam się  zdaje, źe w przy
szłości pióro będzie słu ży ło  m ianow icie dwom klassom  ludzi: sp e
kulantom  i bawicielom : po jednej stronie liczby, po drugiój kasta- 
niety .

Saiute-B euve, zaczął swój zawód literacki od rym otworstwa. 
C hciał on wprowadzić do Fraucyi nowy rodzaj poezyi. Z asm ako
w aw szy w poetach angielskich opisow ych i poufnych, ja k  Co w per 
Coleridge, W ordsworth, chciał sk łon ić Francuzów do szukania  
poezyi prostćj wszechrzeczy, która zewsząd wychodzi, b y łeś m y  
m ić l i  oczy do jćj widzenia, a duszę do jćj poczucia, S a iu te-B eu ve



chciał znaleźć środek pom iędzy podniebnym  a poziom ym  lotem  
poezyi. B y ło  to piękne pragnienie, sprawiedliwe poczucie. A le  
poznać a wyrazić, to dwoje. S a iu te-B eu ve nie b y ł poetą. W  je 
go wierszach n ie ma śpiewności, harm onii, n ie m a ani w ym ow y  
ani zapału. C zuł to sam , i ocenił swoje poezya tem i słow y: 
„B yłem  dość blisko szczytu, alem  go nie przeszedł. A  we F ranevi 
przejść go trzeba.”

Saiute-B euve b y ł całe życie dziennikarzem , niczem  iu nem . 
W szystk ie prawie jego dzieła są zbiorem  artyk ułów . B y ł  to jego  
naturalny sposób pracowania. Potrzebow ał tego bodźca, k tórym  
jest natychm iastowe drukowanie. D latego tóź nie znaleziono  
w jego  tece nic rozpoczętego, naszkicowanego, jak to zw yk le  
u autorów byw a. K ażdy jego  utwór nie przechodząc nawet 
przez szufladę, z biórlca szedł do drukarni. I  tak b y ło  przez lat 
czterdzieści bez przerwy, bo Sainte-B euve od początku przystał 
do drugiego cesarstwa, co m u dąsający się i em igrujący koledzy  
literaci, gorzko wyrzucali.

Zamach stanu nie otrzym ał świetniejszój adhezyi literackiój 
jak  przystąpienie Sainte-B euva. Położono m u to na karb scep
tycyzm u i nieufności, która tak łatw o wchodzi w  serce tych , którzy  
przebyli k ilka rewolucyi. A le  nie ten  b y ł rzeczyw isty powód 
jego cezaryzm u. Liberalizm  jest jednćm  z dwojga: albo rodzajem  
w iary religijuśj, tóm silniejszój że młoda, jest potrzebą czynu; 
albo tóż skutkiem  w iary wyrozum owanćj, zaufania w najwyższą  
moc idei, jest przekonaniem  że prawda będąc ostatecznie zgodną  
z naturą rzeczy, do tryum fu potrzebuje jed ynie św iatła  i równości 
broni.

Sainte- B e uve nie podzielał ani ślepćj w iary liberalisty  
z tem peramentu, ani w iary wyrozum owanćj liberała-filozofa. 
Nad m iłością wolności, górow ała w nim  ludzkość. C zuł on g łę 
boko cierpienia tłum u, złagodzenie tych  cierpień uw ażał za pier
wszy obowiązek, pierwszy interes społeczeństw . Pod w pływ em  
tych wyobrażeń, przystawał na w szelkie inne w arunki. W iedząc 
o thm, łatw o zrozumićć że jego u m ysł n iepodległy, m óg ł przyjąć 
wyobrażenie w ładzy silnćj, nawet dobroczynnćj dyktatury, która  
czerpiąc sw e prawa w samćj tylko w ielkości sw ego zadania, po
wiodłaby św iat ku tym  now ym  przeznaczeniom społecznym .

Napaść liberałów francuzkich na Sainte-B euva, pochodziła 
z nieporozum ienia. Chociaż popierał rząd cesarski, w gruncie b y ł 
on człowiekiem  co się zowie liberalnym .

Ale jego rola polityczna małą jest rzeczą w jego biografii: 
przejdzie do nieśmiertelności jako krytyk literacki. W tóm jego  
oryginalność i jego niezaprzeczone pierwszeństwo. Jakże daleko 
przeniósł on Francyą od owych czczych rozpraw teoretycznych, 
lub jałowych dyssertacyi o zasługach i wadach pisarzy. Nie wiem  
czy jaki nowy rodzaj krytyki zastąpi krytykę Sainte-Beuva, ale 
teraz nie można sobie wystawić sądu dzieł umysłowych pod inną 
formą jak tą, której wzór zostawił.

Tom  IV . G rud iie ft 186». 5 7



Pow ołanie jego  w cześnie się objawiło. Jednocześnie pisał 
k rytyk i i wiersze. W  1829 w Revue de Paris rozpoczął ogłaszać 
Portrety literackie, które pożnićj w ydawał w Revue des Deux Mon
de», a które pierwszą jego manierę stanowią. A le nie uprzedzaj
my wątku-

Sainte-B euve m iał najpierw być lekarzem. W  1826, mając 
lat 22, m ieszkał z m atką i chodził na m edycynę. Pracował tak  
gorliw ie, że przez ca ły  jeden kwartał nikt prócz niego nie postał 
w jego  pokoju. Matka w ielce dbała o tę naukę m ed ycyn y, jako  
o rzecz pew ną i sta łą  On, pół duszy ty lko  w n ią  wkładał. 
W ykład nie zaspakajał go wcale; nie m ogąc w m edycynie znaleźć 
pochodni do rozświecenia św iatła  i życia, zaczął pisać wiersze.

Ochoty do pisania wierszy nabrał w A n g lii, kiedy się kąpał 
w Tam izie. Rodzaj poetów angielskich, postanowił koniecznie 
wprowadzić do Fraucyi. Jednocześnie pisał artyk u ły  krytyczne  
dy Globu. Nakoniec, zawezwano go do konkursu utworzonego  
dla literatury poetycznej X V I  wieku.

Z yskaw szy pierwszy num er na tym konkursie, S a in te-B eu 
ve poznał się  z W iktorem  H ugo. W yszed ł b y ł w łaśnie drugi tom  
Od i  Ballad  (1826), Sain te-B euve m iał z nich zdawać sprawę. 
Oczywiście, chciał pierwćj poznać autora, i poszedł go odwiedzić. 
Zaprzyjaźnili się od razu. Zażyłość z H ugonem , w yw arła w ielki 
w pływ  na pierwszą część życia S ain te-B euva. Młody, gorący, 
ż y ł wtedy cały  dla poezyi, przyjaźni, dla rodzącego się rom an 
tyzm u. Czas od 1827 do 1830 roku, b y ł dlań jeduśm  pasmem  
zachw ytu, którego ślad pozostał w przedmowie do „Consolations’’. 
Stosunek Sainte-B euva z H ugonem , b y ł podobny do stosunku  
ucznia z m istrzem  w epoce odrodzenia. U czeń  czuł potrzebę po
kory, w szystko odnosił do arcy kapłana swój wiary. P óźn iej 
w yleczony z tego ferworu jak wielu innych, S ainte-B euve m iał 
sobie za złe, iź tak dalece m ógł przestać być sobą.

Od 1830 roku, przyjaźń jego  z H ugonem  oziębła. P rzy 
czyniła się do tego polityka. Inne uczucia opanow ały Sainte- 
Beuva i rzuciły go w przesilenie, w którem z rozpaczy próbował 
w szystk iego. W szystk ie pojęcia chw ytał, zwracał się do nowych  
proroków, uczęszczał do Lam ennaigo. Lacordaira i t  d. Z tego  
przesilenia w yszła „ Voluptas" zbiór po tretów z natury m alo
wanych.

Tak więc od 1826 do 1830, dewocya dla rom antyzm u  
w osobie jego  w ielkiego kapłana: od 1830 do 1836, ustęp nam ięt
ności i gorączki; razem okres lat dziesięciu, do których Sainte- 
Beuve często czyn ił alluzye i m ówił, że w olę w łasną zatracił sk u 
tkiem  oczarowania.

M iłe to zatracenie! A le n iestety, czas taki, czas m iłości, 
trwa uajkrócćj. Sainte-B euve pojechał do Lausanny: b y ł to koniec 
poetycznego rozdziału jego życia. Tam  zaczął pisać Historyą 
Port-Royal'a, który stanowi początek nowćj jego czynności 
literackiej.



„Histoire de Port-RoyaV' znaczy ważną chw ilę w żyćiu  
akadem ickiego k rytyk a . Obrany przedmiot pierwszy raz go  rzucił 
w studya historyczne, pozytyw ne. N auczył się cierpliwości i ści
słości. N a każdym  kroku znajdował trudność! i nie U niknął ża- 
dnój. W tym  m onastycznym  przedmiocie, w yrobił ca ły  swój 
um ysł. Zarazem wydawał Portrety spółczesnych, które b y ły  jeg o  
chw ałą dopóki jćj „Poniedziałki” nie rozprzestrzeniły.

„ Poniedziałki” są nadzwyczajnśm  dziełem  w piśm iennictwie  
francuzkiem . D ziw ią zarówno rozległością ja k  rozm aitością  
przedm iotów, ogrom em  pracy i talentu. W szystko objęte w tych  
literackich  sprawozdaniach: dawni i nowi, najpoważniejsi i naj
lżejsi, cudzoziem cy i Francuzi, poezva i proza, krasom ówstwo  
i historya. Do tego, m nóstwo poszukiwań oryginaln ych , pamię
tników  złożonych z dokum entów, ciekawe kopaliska w nietyka- 
nym  gruncie. Nadto, dokładność cyrklowa! Sainte- Beuve
przyw iązyw ał wagę prawie chorobliw ą do pisowni im ienia w ła 
snego, do objaśnień i daty. Chciał w szystko widzieć na w łasne  
oczy, w szystko sprawdzić.

Od chw ili rozpoczęcia, „Poniedziałki." górow ały nad jego  
życiem . Nadobne te artyk u ły , których dostarczał dziennikom , 
w yszły  w szystk ie z celi B enedyktyna, bo ty lk o  z pracą owych  
zakonników m ożna porównać pracę S ain te-B euva.

Żadnśj nie używ ał rozrywki. Drzwi jeg o  b y ły  zam knięte  
zawsze, w yjąw szy w poniedziałek, dzień publikaoyi, który dla au
tora b y ł dniem  odpoczynku. K siążki potrzebne, grom adzili mu  
przyjaciele w  bibliotekach publicznych. O dczytawszy i zazna
czyw szy  co w ybrał, robił pierwszy rys swojego artykułu: budowaf 
go, jak  się w yrażał. Potem  go redagował, dyktując swojem u  
sekretarzowi. Czasami sam brał pióro, kreślił, dopisywał, zm ie
n iał. W szystk ie skrupuły uczonego i artysty , czuw ały w tój 
pracy, aż do ostatniej chw ili. W  piątek artyk u ł b y ł gotow y. 
Sainte-B euve oddychał swobodnie. Szedł czytać swoją pracę 
przełożonym  pisma, w któróm m iała  b yć um ieszczona. P otem  
jad ł z nim i obiad. D zieło  nie b y ło  jednak skończone. P o  re- 
dakcyi, przychodziła korrekta, a nieraz trzech potrzeba b y ło , dla 
zadośćuczynienia w ym agalności autora.

N a korrektach przechodziła sobota i niedziela. W ted y  drugi 
tydzień ju ż stał przed nim.... i trzeba b yło  n ow y artykuł szkicować. 
T yle to kosztują rzeczy doskonałe i trwałe.

Pracę tę, Sa in te-B euve bez przerwy dokonyw ał przez lat 
ośem , z widocznym  postępem. Postęp u  niego b y ł c ią g ły , ale 
powolny, taki jak  byw a rozwój każdego wyższego życia. P o 
trzebował czasu, żeby dojść do zupełnego posiadania sw ojego talen 
tu. Jednak, z w ytężeniem  szedł do celu, a jak  sum iennie praco
wał! Ze wszystkich literatów  paryzkich, jeden S a in te-B eu ve nio 
nie poświęcił w yzyskiw aniu  przem ysłow em u, nic nie dał modzie, 
n ie hołdow ał skażeniu dobrego sm aku. Do końca pozostał w ier



nym  pracy, skrupułom  artystycznym , poszanowaniu w łasnego  
talentu. Dla potom ności pozostał wzorem literata.

S a in te-B eu ye zostaw ił czterdzieści tom ów k ry tyk i literac- 
kiój, i w tóm ogrom nśm  dziele ani raz się nie powtórzył: za 
wsze m iał coś do powiedzenia i zawsze dobrze opowiada, cie
kawy, rozsądny, więoój sceptyk niż obojętny, bez cien ia  szarlata- 
nizina, k rytyk  akadem icki m iał w sobie m agnes i św iatło . Za
rzucano mu, iż b y ł niesprawiedliwym . Nam on się wydaje naj
sprawiedliwszym  z tutejszych krytyków . Miał swoje nam iętności 
zapewne, ale nam iętność, toż człow iek, toż to wyraz jeg o  moralućj 
natury. W stręt u S ain te-B euva, b y ł najczęściej buntem  jego  do
brego sm aku i uczciwości literaokićj przeciw niesum iennym  m ier- 
nościom; roszczeniom  w ielk im  i szarlataneryi. Sa in te-B cuve pra
g n ą ł być spraw iedliw ym . Czuł, że każdy sąd jest cząstkow y  
i tym czasow y, że jed yn y  sposób doskonalenia go, prostować, d o 
pełniać, powracać do w yroku dwa i trzy razy; m awiał, że każdy  
człow iek ma swoją prawą i lew ą stronę, że trzeba pokazać obie. 
Ztąd poszło, że robił k ilka portretów jednćj osoby, ztąd poprawki, 
noty, przeczenie obok twierdzenia. N a sąd Sain te-B euva, naj
mniej niezawodnie w p ływ ały  w zględy obce literaturze.

P ożegnaliśm y tę jasną in telligencyą. W szystko co tu m yśli 
i znaczy, odprowadzało trum nę na cmentarz Montparnasse. 
Dwanaście tysięcy ludzi szło za karawanem. S kon  akadem ika  
senatora b y łb y  mniój sm utny, gd yb y  nie przeczucie, że to zarazem  
skon ery literackiej, gd yb y  nie m yśl, że dobry sm ak zniknie ze 
swym i ostatnim i reprezentantami, gd yb y  n ie przeczucie, że m o- 
narchije literackie przechodzą jak  inne, ustępując miejsca powsze
chnej m ierności. Pod koniec życia, sam  S a iu te-B eu ve czu ł się  
wynarodowiony wśród nowych pragnień i nowych dążności. Cóż 
dziwnego, że przy jeg o  zwłokach sm utek  b y ł w ielki w  prawowier
nej literackiej rodzinie, że pom yślała, iż w szystko um iera, kiedy  
w szystko ty lk o  się  przeobraża.

P aryż żywo się zajm uje sprawą irlandzką, która teraz tak  
potężne m iewa w  L ondynie manifestaoye. Rzec można, że po 
burzliw ych obrotach polityki m iejscowśj, ta sprawa najwięcej 
Francuzów  teraz obchodzi.

Cala Europa przyklasnęła aktow i parlam entu znoszącem u  
kościół A nglikań sk i w Irlandyi; atoli powszechność n ie dość 
zrozum iała śm iałość tego rozporządzenia. A nglia , kraj uw ażany  
za arcy zachowawczy, i który nim  jest rzeczywiście, jeżeli przez 
ten wyraz m am y rozum ieć staranie, z jakiem  reformami zaburzenia 
rewolucyjne zażegnuje; A nglia, gdzie prawo własności św iętsze 
niż gdzie bądź, gdzie poszanowanie rozporządzeń testam entow ych, 
fundacyi i praw nabytych, posunięte aż do przesądu: A nglia  sięga  
po dobra korporacyi uznanej i silnej, zapoznaje przywileje zaprowa
dzone wiekam i: rozważna A nglia  pełna świętego wstrętu do p o li



tycznych abstrakcyj, pierwsza w  Europie zrywa w ęzeł łączący  
kościół z państwem , i tym  .sposobem urzeczywistnia najpostępow- 
szy  program  polityczny.

Żeby tak działać, A n glia  m usiała mićó nader ważne powody  
i m iała. A le  te powody stwierdzają cechę polityki angielskićj 
w łaśnie w  chw ili, kiedy ta n ib y  uajgw ałtownićj sobie przeczy. 
A nglia  zniosła kościół swój w  Irlandyi, gdyż widziała w  tćm  
sposób uspokojenia Irlandyi, gdyż w obec bardzo ważnego in te
resu polityczno-społecznego, zw yk le  nakazuje m ilczenie mniej 
w ażnym  interesom . K ościół anglikański w Irlandyi, skasow ała  
nie przez posłuszeństwo wyobrażeniom  powszechnym , ale pom i
mo rządzących nią zw yk le zasad. C zyniąc ten krok, A nglia  
została w ierną jedynćj zasadzie absolutnej ja k ą  ma, a tą  jest, 
czynić ustępstwo z zasad dla potrzeb rządu.

Jakaż była potrzeba rządowa w tym  razie? N ależało dać 
zadość uczynienie Irlandczykom , a m ówiąc dokładnićj, odjąć im  
urazę. Irlandya, chociaż od lat siedm dziesięciu wchodząca 
w skład połączonego królestwa, nie mnićj przeto pozostała krajem  
podbitym . Gdzie indziój podbój nie daje się ju ż  czuć, bo różnice  
szczepów się zatarły; ale w Irlandyi pierwotny m ieszkaniec nie 
połączył się z rasą podbójczą, w łaściciel gruntu  pozostał dlań nie 
ty lk o  bogatym , ale obcym  i uzurpatorem.

Pojąć łatw o ile uczucie takie, m usiała jątrzyć obecność 
kościoła urzędowego, należącego do obrzędu mnićj szóści, kiedy  
obok tego trzeba b yło  utrzym yw ać swój kościoł.

Zniesiono więc ten kościoł, ale jeg o  zniesienie n ie rozw ią
zuje kw esty! irlandzkiśj. Dno tśj kw esty! w skazujem y. Stoją  
tam w obec siebie dwa szczepy, z których jeden jest wtaścicielem , 
a drugi uważa się za wydziedziczony. Chodzi o to, żeby wiedzićć 
do kogo należy grunt? Chłop, który uprawia go od w ieków , 
wyobraża sobie że ma doń prawo. N ie posuwając się aż do 
zaprzeczenia ty tu łu  w łaścicielowi i odm ówienia mu op łaty  czyn 
szu, nie pozwala posiadaczowi rządzić dowolnie, skupiać lub roz
drabniać pole, zm ieniać uprawę, lub odprawiać dzierżawców. 
Dzierżawca irlandzki w yem igruje do A m eryk i jeże li trzeba, ale 
w Irlandyi on nie w yrobnik szukający najkorzystniejszego za
robku: to rolnik dobrowolnie przyw iązany do g leby , niechcący  
się z nią rozłączyć, uważający za prawo zwyczaj ziem i z którój 
opłaca. W" razie potrzeby, broni tych przywilejów  gw ałtem .

Z tego widać jak m ało rozwiązanie problem atu duchownego, 
posuwa rozwiązanie kwesty i zasadniczćj. Chodzi tam  o prawa • 
własności; walczą z sobą interesa pana gruntu, który chce robić 
co m u się podoba, i interesa dzierżawcy, który skutkiem  tradycyi. 
zwyczaju, przesądu, pretenduje do części w łasności w kształcie  
wieczyalćj dzierżawy.

Jak  z tego wyjść? Pytan ie żyw otnie dziś zajm ujące całą  
A nglią  i Francyą. Zniesienie kościoła dało otuchę irlandzkiemu  
chłopu: pierwsze ustępstwo wydaje m u się zakładem  innych.



Jeżeli— m ów i—A n glia  przestraszona fenianizmem, zrzekła się praw  
odwiecznych, czem użby od nićj nie m ożna b y ło  więcej w ytargo
wać? Ozy ją  jeszcze straszyć mamy? Nic łatw iejszego! I  tak 
m yśląc, Irlandczyk morduje w łaściciela lub jego  agenta.

Faktem  jest, Ze nigdy gw a łty  nie b y ły  liczniejsze w Irlandyi 
jak  teraz. P ełn o  zbrodni zuchwałych, bezkarnych. Jednocze
śnie, propozycye kom prom isów się mnożą. A n glicy  oswajają się 
z m yślą  ofiarowania w łaścicielom  irlandzkim , odkupu części ich 
przywilejów. P rzyszła  sesya parlam entu pewno uchwali coś 
w tym  przedmiocie. G ladstone honorem ręczy, Ze nie zaniecha 
przedsięwziętego dzieła. Oczy Zachodu zwrócone ku w ielkiem u  
zadaniu. W szyscy  czytają chciwie publikacye rzucające św iatło  
na stan Irlandyi i charakter jój ludności. Jedni grom adzą fakta 
w grube tom y, inni w broszurach dają projekta reform ekono
m icznych lub politycznych. Niektóre dzienniki paryzkie w ysła ły  
na miejsce swoich agentów, dla naocznego zbadania rzeczy. 
W szyscy m ówią, ze nędza w  Irlandyi, zuchwalstwo z jakićm  
mnoZą się  tam zbrodnie, niem oc praw w doścignięciu  zbrodnia
rzy— są na W ielk iśj B rytanii plam ą, z którćj koniecznie obm yć się  
powinna.

Z m nogich publikacyj jakie tu w ciągu ostatnich k ilk u  
m iesięcy pojaw iły się o Irlandyi, uajwięcój zajął publiczność tom  
w ydany w Londynie pod tytułem : „ Realities of Irish Life” (R z e 
czywistości z życia irlandzkiego) przez pana Stenart Trench. N ie 
bawem przełożony na francuzkie, zapełnił nieum iejącym  po an
g ie lsk u  brak zajmującej powaZnie książki nowśj francuzkiój. 
A utor spędziwszy Zycie na zarządzie ziem i k ilk u  w ielkich w ła 
ścicieli irlandzkich, nabył dokładućj znajomości kraju, i poczytał 
sobie za obowiązek w ykazać faktam i z jak im  ludem A n g lia  m a  
do czynienia. Jest to pamiętnik człow ieka czynu, zdaje się stw o
rzonego do trudnego zawodu, jak iem u  się poświęcił. Trench jest  
sprawiedliwy, odważny, uawet przyw iązany do ludu z k tórym  
jednak w ciągłćj pozostawał walce W ielk i dowód wyższości uie 
rozpaczać o narodzie, którego się zna w szystkie przywary.

K siążka Trencha niem a cechy politycznćj: autor nie podaje 
żadnego planu pacyfikacyi; poprzestaje na opowiedzeniu tego  
co widział, co p rze ty ł.  Opowiadania jeg o  są  ttfk wierne, tak  
nowe rzucają św iatło na charakter irlandzki, tak są dramatyczne, 
Ze się to czyta jak  nadzwyczaj zajm ujący romans.

Pan Treuch m usi m ićć dzisiaj około lat pięćdziesięciu sześciu. 
Pochodzi z możnćj rodziny: ojciec jego  byt bratem  lorda Ashtowu  
i m iał znaczny majątek. A le  Trench będąc synem  m łodszym , 
m usiał wybierać sobie stan. Opowiadanie zaczyna od swoich  
czasów szkolnych. Z p ensyi, Trench poszedł na uniw ersytet 
do Dublina, a po skończonych naukach obrał zawód trudny, ale  
w iele przynoszący, rtądzey dóbr.



W  kraju jak Trlandya, gdzie w łaściciele w dobrach nie 
m ieszkają, a z rozdrobnionój ziem i trudno w ybierać dochody, 
każdy w ielki pan ma zaufanego rządzcę. Z ow ią takiego czło
wieka: agentem . W szędzie musi on być uczciwy, czynn y i b y 
stry; w Irlandyi m usi nadto m iść zim ną krew, nadzwyczajną  
energię i odwagę, potrzebną do narażania się na największe nie
bezpieczeństwa. W szystk ie te  zalety, Trench jiosiada w w ysokim  
stopniu. W ystępuje to z jego pamiętnika, którego g łów n ym  po
wabem dzielność autora.

O żeniony młodo, osiadł z żoną w hrabstwie Tipperary, 
najburzliwszćm  w Irlandyi. Towarzystwa tajne sp iskow ały tam  
na w yścigi. N ie jeden rządca padł pod nożami morderców... Do 
stołu  nawet siadano z nabitym i pistoletam i. N iem ożność poj
m ania w innych w kraju, gdzie n ikt św iadczyć nie chciał, roz
zu ch w ala ła  złoczyńców. Jeden jednak został pojm any i stracony. 
Groza przywróciła na chw ilę spokój okolicy.

Taka b y ła  szkoła w którśj Trench sposobił się do przyszłego  
urzędu.

W  r. 1843 został agentem  pana S h irley , bogacza który  
b y ł w łaścicielem  połow y baronii Tarney w  hrabstwie Monaghan. 
Dochodu m iał 20,000 funtów szterlingów  (m ilion  złotych), ale 
ziem ia była  rozdrobniona, ztąd m nóstwo dzierżawców n ie pła
cących.

Tu dotykam y jednćj z największych trudności kw estyi 
irlandzkiej. Dzierżawcy m ają dużo dzieci, a kiedy które idzie 
na swoje gospodarstwo, ojciec m u odstępuje część zadzierźawionego 
gruntu: ty le  żeby m iał na czem zbudować nędzną lepiankę i za
sadzić zagon kartofli.

W łaściciele d ługo nie zważali na niedogodności takiego  
rozdrabiania gruntów , zbyt długo; w końcu obszerne w łości roz- 
k ru szyły  się pom iędzy rój m ieszkańców ubogich, niezdolnych  
płacić uależytośei, która częstokroć nie przechodziła dziesięciu fran
ków. N ie płacąc, rościli atoli prawo do zajm owania swojego 
miejsca. To uczucie, jak  pow iedzieliśm y, mięsza się tam z nie
nawiścią do w łaściciela, jako intruza a w dodatku heretyka. P ła 
cący dzierżawca zawsze protestuje, zawsze mu się zdaje że płaci 
zbyt wiele, bo m yśli że niesprawiedliw ie. D latego chętnie unika  
płacenia, często kilka lat w inien, a kiedy w końcu pan go  wypę
dzi, zdaje m u się że padł ofiarą niesprawiedliwości i m ści się 
morderstwem.

P rzybyw szy  do dóbr pana S birley , Trench ledw ie nie został 
rozszarpany przez dzierżawców rozwścieklonyoh na dziedzica. P o 
przedni rządzca nie b y ł popularny: chłopi zwali go tyranem . 
Skoro umarł, zapalono w eselne ognie na wzgórzach. Zawiado
m ieni o przybyciu nowego rządzcy, zgrom adzili się tłum nie celem  
żądania od dziedzica zm niejszenia należytości. N agle zaskoczony 
Trench odłożył sprawę do poniedziałku. W  ów poniedziałek  
przeszło dziesięć tysięcy  ludzi stanęło przed domem rządzcy.



Treuchowi polecono, żeby oznajm ił dzierżawcom, iż dziedzic na 
ich żądanie nie przystaje. Skoro w yszedł, tłum  kazał m u wejść 
na krzesło żeby lepićj słyszano co powie. Mowa jeg o  była  ła 
godna i zgodna; ale zaledwie wieśniacy znaczenie jćj zrozum ieli, 
ozwał się mruk niby stu rozjuszonych niedźwiedzi. W tćm , g ło s  
powstał w tłum ie: „Na kolana dzieci! na kolana! jeszcze raz
poprosimy go  na klęczkach!” A  taka tam powaga patryarchów, 
że w net ca ły  ten tłu m  posłuszny starcowi, padł na kolana, w y 
ciągając ręce do zdum ionego, rozczulonego i przejętego zgrozą  
rządzcy.

Z eskoczył z krzesła i pobiegł ku n im  błagając, żeby po
wstali, a potem usiłow ał przecisnąć się do domu... A le go  obsko- 
ozyli k lęczący, chw ytali za szaty i  jeszcze błagali. Skoro pozostał 
niezm ienny, baranki na raz przedzierzgnęli się w w ilków . Szar
piąc, bijąc i lżąc straszliwie, pędzili go  do pałacu, gdzie m ieszkał 
dziedzic. S u k n ie  wnet opadły z niego, podarte na szm aty. Naj
lepsi w tóm zebraniu poczuwszy mord, odeszli. P rzyb y ło  kilku  
policyautów , ale niczem  b y ła  ich pomoc w obec takiego tłum u. 
N ieszczęsny Treuch m niem ał, że w ybiła  jego  ostatnia godzina. ..

...„B y łem — powiada— w ręku najgw ałtow niejszych; otrzy
m ałem  ty le  razów, żem się czuł wyczerpany, a czułem  że jeżeli 
padnę, będę zadeptany. Żażą lałem  więc żeby się zatrzym ano  
trochę, bo chcę odetchnąć. N ie zapomnę nigdy tćj chw ili. B y 
łem  o jak ie  pół m ili od miasta, na drodze wiodącćj do pałacu. 
Obejrzałem się w koło, szukając czy nie spotkam  jakiśj przyjaznćj 
osoby, która m oim  opowie jak  um arłem . A le  próżno szukałem . 
W zgórza pokrywała czerń ludu; droga jak  m rowisko się roiła; 
w około m nie sam i w ściekli ludzie spragnieni krwi mojśj.

,,  W idząc iż daremnie usiłow ałbym  rozczulić moich prze
śladowców, ruszyłem  dalćj z nim i w drogę, zdecydowany stawić 
się hardo aż do końca, gdyż najmniejsze osłabnięcie b y łob y  moją 
śm iercią. W  tćj chwili uczułem przy sobie kogoś co m nie wspiera 
i szepce mi do ucha: „Łakną krwi twojej, ale bądź odważny,
pierwćj m oją w ypiją.” Ten co tak m ówił, uchwycił m nie za 
ramię i podpierał idąc obok. T łum , ujrzawszy to, wnet nas 
rozdzielił i zbił straszliw ie m ojego nieznanego przyjaciela... Zuo- 
w u sam pozostałem . Szedłem  z g o łą  g łow ą, obnażony do pasa .. 
ledwie się w lokłem ... czułem  że padnę. Zatrzym ałem  się więc 
znowu i kazałem  się zaprowadzić do żyw o-płotu  przy drodze; 
tam, oparłszy się plecami, patrząc oko w oko tym , co m nie m ordo
wać m ieli, rzekłem: „Nie m ogę iść dalćj. Poooście m nie tu 
przywiedli? Czego chcecie odemuie?”

—  Chcem y pomniejszenia czynszu!— krzyknęli— czy przy
rzekasz otrzym ać to dla nas?

S ą  chw ile niebezpieczeństwa, w których w jednćj sekundzie  
całe położenie staje człow iekow i w oczach. Treuch b y ł w takićj 
chw ili. Poczuwszy się sam jeden pośród dziesięciu tysięcy wrogów  
pragnących go rozszarpać, zrobił ostatnie w ysilenie. Mając nadzieję



że ta zgraja może wyrazić żądanie, którem u będzie m ógł zadość 
uczynić, rzekł spokojnie:

—  Jakiego pomniejszenia żądacie?
—  P ołow ę tego, co zw ykle płacim y.
—  Jeżeli tak, to n iem a co gadać. T ego n igdy wam nie 

przyrzeknę.
Jak nie uwielbiać człowieka, który uawet niewinnóm  k łam 

stw em  nie chce sobie ocalić życia. Nastało g łębokie m ilczenie. 
Żelazny A n glik  sta ł przed nim i nagi i bezbronny, oni m ieli 
w  ręku pałki potężne. Irlandya patrzyła Anglii oko w oko....i... 
zachwiała się. Jedna potężna indywidualność, złam ała dziesięć 
tysięcy  rozjuszonćj czerni. N ikt nie śm ia ł zadać pierwszego razu. 
Trench poczuwszy że przy nim  wygrana, od razu doznał s ił przy
bytek: krew mu do serca i skroni przypłynęła. M ilczenie trwało. 
VVtćm, g ło s  j a k iś ' zawołał: „Dzieci, rozstąpcie się. N iech mu
nikt krzyw dy nie robi, to człow iek sprawiedliwy!"

I  wnet go otoczyły  inne twarze; poskoczyli ku niem u ludzie, 
porwali na barki, dali napić się wody i do pałacu nieśli napół 
om dlałego. T u znowu nowi przyjaciele kazali Trenchowi wejść 
na krzesło, i przemówić do ludu przed pałacem. U czyn ił jak  chcieli. 
P ow ied zia ł słuchaczom , że ich n igdy nie skrzywdził; że takie 
obejście z obcym  człow iekiem  to podłość, do którój n igdy nie 
przypuszczał zdolnym i Irlandczyków ... S łow em , czyn ił im  su 
rowe wyrzuty. Z nieśli je  bez szemrania, a przekonaw szy się, że 
pana S h ir ley  nie ma w domu, rozeszli się  spokojnie.

W ieczorem  zawieziono Trencha do miasta, pokrytego ranami 
i sińcam i. „Jadąc, powiada, rozm yślałem  nad szkaradą stosunków  
A n g lii z Irlandyą.”

D zielny ten człowiek, przypom inający bohaterstwo A n g li
ków w wojnie z Sypojam i, któreśm y w swoim  czasie na tćm  m iej
scu opisyw ali, nie znienaw idził wcale tój ludności po takiśm  
przejściu. Przeciwnie: usiłow ał ująć dzierżawców łagodnością  
i rozsądkiem. Odwiedzał ich pojedyńczo, czekał obfitych żniw  
do ściągnien ia  czynszu, który wtedy zap łacić m ogli. T ą drogą 
zaszedł dalćj niż się spodziewał. A le nie m ógł się zgodzić z dzie
dzicem  w szczegółach adm inistracyi, i po dwóch latach opuścił 
włości w  których na tak straszne narażony był niebzepieczeóstwo. 
N ow e czekały  go nieszczęścia; zostaw szy sam  właścicielem , ujrzał 
owoc swój pracy porwany przez plagę 1846 roku.

W iadomo, że większa część Irlandyi leży  odłogiem , zarosła 
wrzosem, pokryta pokładami torfu. Trench nabył i wykarczował 
znaczną przestrzeń takićj ziem i. Zbiór kartofli w tćm  miejscu  
znaczył się obficie, w łaściciel m yśla ł że one sam e opłacą koszt 
wykarczowania. Sąsiedzi zwali dolinę Szczęśliwą. A le  w szystkie  
nadzieje sp ełz ły  na niczćm. Kartofle zachorowały na słabość 
nową, nie uleczoną, a która b y ła  straszną plagą w Irlandyi, gdzie 
lud kartoflam i żyje.
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Mienie Trencka przepadło. A le  straty pieniężne w net 
zapomniał, w obec klęsk jakich kraj padł ofiarą. Następstwem  
choroby kartofli b y ł gród, jak iego nie zaznała Europa od czasu 
ułatwienia transportów. Darem nie w ysila ło  się m iłosierdzie 
prywatne i publiczne; daremnie rząd dostarczał roboty zgłodnia
łym , i dawał im  pieniądze; daremnie bogaci osobiście n ieśli wszel
kie pomoce. Na nic się to nie zdało. B y ła  pomoc, ale nie uor- 
gauizowana: nie wszędzie dochodziło pożywienie, ludzie marli po
kotem  w chatach i na drodze. Taka b y ła  śm iertelność, że nie 
m ogąc rnićć oddzielnych trum ien, wkładani byli w jedną sk rzy
nię, którćj dno ruchome, przepuszczało trupów do w spólnego dołu.

Przeszło dwieście tysięcy w ym arło z głodu Trzy m iliony  
Irlandczyków em igrowało do A m eryki.

N ie ma złego co by na dobre nie w yszło. Zm niejszenie lud
ności stało się dobrodziejstwem dla kraju, gdzie rodziny się m nożą 
bez względu na sposoby utrzym ania. Głód dał powód do k ilk u  roz
porządzeń pożytecznych, ón przyspieszył wolność handlu, a ta spro
wadziła upoważnienie do zasłaniania dóbr zadłużonych, co dało 
pochop do prac publicznych. Trench twierdzi, że plaga 1846 spo
wodowała gruntow ne i zbawienne przeobrażenie Irlandyi.

W  1850 roku Trench został agentem  m argrabiego Lans- 
downe, w hrabstwie K erry. Głód wtedy już m inął, ale zostaw ił 
po sobie w ielką, pozornie nieuleezouą nędzę. Lordowskie dobra 
okropnie b y ły  zaniedbane. N ic nie uczyniono celem  zapobieżenia 
rozdrabnianiu gruntów. Chłopcy i dziewki łączy li się  w siedem 
nastu leaiech, nie m ając innego mienia jak lepianka i ogródek  
z kartoflami. Ztąd massa ludności bez sposobu do życia. Z po
czątkiem  w iosny sadzili sobie kartofle; poczćm zabijali ćw iekam i 
drzwi chaty, i z żonami i dziećmi szli żebrać w sąsiednich hrab
stwach. Zebranym chlebem, u trzym yw ali rodzinę aż do chw ili 
kopania kartofli.

Całe ogrom ne dobra b y ły  tedy w ręku żebraków, śm ier
telność przerzedziła tę ludność. Dla tych co pozostali, trzeba b yło  
urządzać dom y robocze i żyw ić ich: okropny ciężar, który spadał 
na właściciela.

W tedy to Trench w ygotow ał projekt, m ający zarazem ocalić 
m ieszkańców i oczyścić ziem ię lorda. Ofiarował w szystkim  rol
nikom  bez chleba, przewóz do A m eryki. P ła c ił im podróż, 
pewną kwotę na oporządzenie i nieco grosza na pierwsze potrzeby 
w Am eryce. W yprawa ta z w ielką radością przyjęta, kosztowała  
przeszło 350,000 franków. Jałm użna na miejscu, b y łab y  daleko 
więcćj w yniosła  w ciągu  jednego roku.

W  ciągu kilku m iesięcy cztery tysiące ubogich wyjechało. 
W  domu roboczym zostało ty lko  sześćdziesięciu, a na gruncie 
sam i m ogący  płacić czynszow nicy. Dzierżawcy których pola 
zarosłe wrzosem, m ogły  jedynie żywić pszczoły, ci których czynsz 
w yn osił często pięć szyllingów , znikli z w łości lorda. Dobra



Lausilowna są teraz wzorowe w Irlam lyi. P rzynoszą 11,000  
funtów . U lepszenie ich wraz z kosztam i em igracyi, kosztowało  
1 ,359 ,000  franków.

Z hrabstwa Kerry, Trench przeniósł się do hrabstwa Mo- 
n a g h a n io b ją ł tam zarząd dóbr m argrabiny Bath. W idocznie 
daućm mu było, walczyć ciągle z przeciwnościami i niebezpieczeń- 
stw y. Tu, czynszow nicy w inni b yli 30 ,000  funtów  zaległego  
czynszu. Odebranie tśj sum m y, było g łów nćm  zadaniem rządzcy. 
Zaczął i tu od w ysłania najbiedniejszych do A m eryki. Pozosta
ją cy  zapłacili, w yjąw szy k ilk u  którzy ani płacić, ani jechać nie 
chcieli. B y li to ludzie gw ałtow ni, który za najwygodniejsze dla 
siebie uznali nie płacić dzierżawy i odstraszać poborców. N ikt nie 
śm iał do nich przystąpić.

N ajgorszy z tych  buntow ników  b y ł niejaki Joe-M ac-K ey. 
Trench pokonał go  nareszcie zim ną krw ią i odwagą H istorya  
tćj w alki, stanowi jeden z najdram atyczniejszych rozdziałów  
książki.

Joe trzym ał rozległą dzierżawę w dzikićj, górzystój okolicy. 
Od lat sześciu ani grosza nie zapłacił. N ikt go nie śm iał aresz
tować, a sądowe wyroki pozostały bez skutku. Joe uchodził za 
człow ieka nadzwyczajnćj odwagi i nadzwyczajnego zuchwalstwa; 
pow tarzał, że w ca łój Irlandyi nie m a takiego, k tóryby go wsadził 
do więzienia. Człowiek ten sta ł się hersztem wszystkich zbun
towanych dzierżawców. Należało koniecznie złamać tego wodza. 
Trench w yrobił na n iego m andat aresztu i naznaczył 50 funtów  
nagrody tem u. kto go pojmie. A le n ik t tego podjąć się nie chciał. 
Ten i ów m iał ochotę na tak w ielką sum m ę... ale jednak m ówił 
iż życie m ilsze niż grosz. Joe chodził z nabitym  pistoletem  i przy
siągł, że zastrzeli pierwszego który się zbliży.

Takim  b y ł zbój z którym  rządzca m iał do czynienia. Trzeba 
go b yło  koniecznie uskromić, dla przykładu. Trench postanowił 
sam dotrzćć do sław nego Joe, i przekonać się naocznie, czy taki 
straszny jak  go m alują.

Poniew aż kraj b y ł w tedy bardzo wzburzony, rządzca w ziął 
z sobą dwa rewolwery i mappę. żeby o drogę nie pytać. S iadł 
na konia koło południa, i nie mówiąc nikom u gdzie jedzie, pojechał. 
Joe m ieszkał o siedem m il angielskich. P rzybyw szy na miejsce, 
znalazł dom na pół zrujnowany. Zastukał do drzwi... po chwili 
człow iek bez surduta w yjrzał oknem  i sp yta ł czego chce?

—  Chcę w ejść— odparł Trench.
—  N ie wejdziesz— odrzekł człow iek rezolutnie.
D om yśliw szy się że to ów straszny dzierżawca, Trench spytał

czy on jest Joe?
—  A  gd ybym  nim b y ł, to co?
— C hciałbym  z tobą pomówić: wpuść mnie.



—  Gadaj ze dworu: wejść nie możesz.
—  W iesz-że kto jestem?
— N ie wiem  i wiedzieć nie chcę.
— Jestem  Trench, rządzca włości.
— A l przepraszam! — przepraszam, nie w iedziałem  kto 

jesteś i żałuję że cię wpuścić do domu nie m ogę.
Skoro on grzecznićj przem ówił i rządzca zm ien ił ton:
— S łysza łem  żeś jest odważny i dzielny chłop: sam  na 

sam niczego się nie lękasz. D latego p rzybyłem  sam, m am  z tobą  
pomówić, wpuść!

Spojrzał na m nie podejrzliwie... obejrzał się w koło czy  
jakiego policyauta nie zoczy... zaw ahał się wyraźnie... a le powtó
rzył: nie wpuszczę.

Z gniew ało m nie to, i zawołałem : W idzę żeś tchórz! Mó
wię ci żem sam, że nawet n ikt nie wie że tu jestem . Boisz się 
jednego człowieka? To wstyd!

Joe odrzucił zaporę, odem knął drzwi na rozcież i tonem  
obrażonćj dum y rzekł: „W ejdź wasze, kiedy sob ie tak mój opór
tłum aczysz, wejdź, i bądź pozdrowiony.

Trench oddał konia chłopcu i wszedł do izby ponurćj i nagićj 
jak  wilcza jam a. Przy ogniu  siedziało dwóch ludzi z iskrzącemi 
oczym a... widocznie nie byli radzi gościow i. Obok nich stała  
m łoda niewiasta, bardzo ładna, chociaż uwiędła troską. Zeby im  
pokazać że nie ma na m yśli żadnych gw ałtów , Trench siadł 
ty łem  do drabów, a przodem do gospodarza. Ż yw y ogień p łonął 
na kom inie, a promień słońca w b ieg ły  przez wązlcie okno, ośw iecał 
w pełni Joego. Znaczącą m iał fizyonom ią. W łos kruczy, g o łą  
szyję, posągowych kształtów; zawinięte rękaw y u koszuli odsłania
ły  ręce podobne do okrętowój liny. Czerwoną chustką przepasany, 
stał przed gościem  nieruchom y z założonem i rękam i, patrząc nań  
pół dzikim a pół szyderskim  wzrokiem . W ysok i przeszło sześć 
stóp, zdawał się herkulesowej siły . Chociaż sam  nie u łom ek, 
Trench poczuł że nie może się m ierzyć z takim  przeciwnikiem ... 
A le kontem plując to  uosobienie potęgi i energii, tę g łow ę w ty ł  
pochyloną z w yzyw ającym  wyrazem , m yśla ł sobie że n igdy wspa
nialszego chłopa n ie widział.

—  Masz m i coś powiedzieć— rzekł nagle Joe.
—  Mam. A le  kto są  ci ludzie i co tu m ają do roboty?
— R obim y w hisky— odrzekł jeden z nich —  m oże wasza 

godność skosztuje?
Drabom b y ło  widocznie obojętne, że ich rządzca zszedł na 

nieprawnćj fabrykacyi wódki. Joe m ilczał, a kobieta nie spu
szczała zeń oka. Zwróciwszy się do gospodarza, Trench zaw iązał 
rozmowę.

—  Cóż? panie M ac-Key! Jesteś postrachem okolicy, n ikt 
cię nie śm ie aresztować.

W zdrygnął się konw ulsyjn ie i rzucił oczym a na okno:



— Dotąd u ikt nie śm iał m nie aresztować, odrzekł; ale m ia
łe ś  mi coś powiedzieć.

—  Chciałem  cię spytać jak m yślisz że się to skończy? W i-  
nieneś sześć lat czynszu — nie chcesz płacić i m ówisz, że w łeb  
w ypalisz tem u, kto cię zechce pojmać.

Joe poszedł do w iszącego na ścianie odzienia, i pokazał p isto
let sterczący z kieszeni.

—  W łaśn ie, rzekł Trencb, nie dziwię się że ci się boją.
— P ięk n e mi zuchy wasi policyanci i woźni, jeżeli się tego  

boją!— A  w yjąw szy pistolet pokazał, że nie ma lu fy .— Tóm ich 
straszę i uciekają...— Kobieta się uśm iechnęła., i uspokoiło ją  to 
odkrycie.

— W szystko to dobrze— ciągn ął dalćj Trench; ale to nie 
mnićj prawda, że ludzi straszysz: nie śm ią cię pojmać.

—■ A  dlaczegożtoby m nie pojmać miano? D laczego w y
zuć z tego domu? Sam  go zbudowałem , zasadziłem  ogród, 
a teraz chcecie m nie wyrzucić... Pierwćj skonam!

Tak mu gn iew  gardło ścisnął, że ledwie d ych a ł.,.—Uspokój 
się Joe, prosiła niewiasta, pan ci nie chce zabrać domu, n ikt ci 
go wziąść nie chce..

M ac-Key się poham ow ał.—Chcesz pan wejść do alkierza, 
tam  sam na sam  pogadam y.

W prow adził Trenrha do odległój izby i drzwi zatrzasnął, 
a b y ły  takie, że się nie odm ykały, bo nie b y ło  klam ki. Na środku 
sta ł stolik  i dwa krzesła; w kącie łóżko a przy łóżku  topór, ostry 
jak brzytwa, osadzony na długićj rękojeści., najstraszliwsza broń. 
Trench siadł pom iędzy toporem a gospodarzem.

—  To twoja broń?
—  T ak— odrzekł sucho — i w yjąw szy ze sto lika petycyą do 

lady Bath, zaczął ją  deklamować, m ówiąc że to jego  dzieło. B y ły  
to treny nad niedolą człow ieka, który m usi opuszczać dzierżawę 
nie mając jćj czem zapłacić.

—  To nie w ystarczy do zostania tutaj— rzek ł w ysłuchaw szy  
do końca A n g lik ;— a robieniem  nieprawnćm  wódki także czynszu  
nie zbierzesz. P ytam  ci się na se r y  o, co m yślisz czynić, bo rzeczy 
nie m ogą tak pozostać jak  są.

Zerwał się i stanął po drugiój stronie sto łu :— Pow iem  panu 
to jedno, że nie ustąpię, nie opuszczę domu zbudowanego własne mi 
rękami, nie wyjdę z n iego żyw !.. N ie wyjdę!

B y ł w ściek ły  jak  tygrys: to na okno, to na topór spozierał... 
Trench zerwał się także bo m u się zdawało, że Joe porwie za sie
kierę. D obył więc p istolety z kieszeni i trzym ał po jednym  
w lcażdćj ręce, patrząc Irlandczykow i oko w oko. T y lk o  w azki 
stó ł ich przedzielał. A n g lik  wiedział że jeżeli przeciwnika porwie 
za bary, nie zmoże go; a pewny że go do tćj komory, przyprowa
dził żeby zamordować, postanowił strzelić, jeżeli s ię  ruszy. Irland
czyka w tćj chw ili szarpało przeciwne podejrzenie: pew ny b ył, iż 
rządzca przyprowadził policyę, że go oszukał, w ięc b y ł gotów  zabić



zdrajcę. B y li w ięc jak  dwa lw y  czekające wzajem nie na pierwszy  
skok. Mocowali się oczym a., ani jeden  ani drugi n ie zam ykał 
wzroku. Położen ie to trwało z pół m inuty. A n glik  powoli pod
n iósł pistolet na w ysokość g ło w y  przeciwnika, tak że m ógł patrzyć 
w lufę... Joe nie u ląkł.się , ale przeciwnie, w yprostował się spokoj
nie i skrzyżow aw szy ręce na piersiach dla pokazania, że napasto
wać nie chce, sta ł, jak b y  w yzyw ając do strzału. W  tśj chw ili 
Trench poznał że posądzał niesłusznie, ale idąc za popędem z któ
rego sobie sprawy zdać nie um iał, rzucił pistolet na stół przed n ie
go, wołając: —  Nędzniku! wiedziałem  że się nie ośm ielisz m nie 
tknąć!

Joe popatrzył na Trencha, padł na krzesło jak człow iek  
złam any, a odwróciwszy oczy od nabitego pistoletu, w yszepnął 
jak b y  umierającym  głosem :

— Cóż chcesz żebym  czynił?
—  Chcę żebyś mi oddał dom— gru n t— i szedł ze m ną do 

m iasta..
—  U czynię jak  zechcesz., odrzekł pocichu; otworzyw szy  

drzwi krzyk n ął grom kim  g ło sem  na ludzi: Hej! idźcie precz!!
oddaję dom!

W  alka i w ygrana czysto-m oralna. K toby nie w ierzył 
w istn ien ie duszy, dotknie jój w tćm  starciu dwóch sił....

....„Tak na igrzysku, kiedy lwów dozorca,
Sprosiwszy pany, damy i rycerze 
Rozłamie kratę żelaznego dworca,
Ba hasło trąbą; wtóm królewskie zwierzę 
Grzmi z głębi piersi, strach na widzów pada 
Jeden dozorca kroku nie poruszy,
Spokojnie ręce na piersiach zakłada,
I lwa potężnie uderzy— oczyma.
Tym nieśmiertelnćj talizmanom duszy,
Moc bezrozumną na uwięzi trzyma.”

Dalszy ciąg tój historyi sm utny. Pom im o znacznego w y
posażenia jak ie mu dat Treuch, Joe nie p opłynął do A m eryki. 
Pastor uw iadom ił że chory w domu leży , odgrażając się że m usi 
zabić rządzcę. Treuch pojechał do niego, ale zastał ju ż  ty lko  
trupa... L eżał na łożu z zastyg łym  wyrazem  nieugiętej dum y. 
Kobieta szlochała obok niego. U m arł na traw iącą gorączkę dla 
tego, że ludzie gadali że go wzięto gw ałtem , kiedy on się dobro
wolnie poddał. „Ach! panie!! T y  wiesz najlepiój że sam  się  
poddał— w ołała zanosząc się od płaczu kobieta— nie znałeś go! 
on m iał serce czułe jak  dziecko. Ludzie go zabili wm awiając 
w niego, że to jego  ziem ia, nie właściciela, że trzeba A n glik ów  
m ordować... Ach! on m iał w ielkie serce chociaż szaloną głow ę, 
sam ci się poddał: ty  wiesz najlepiój czyby go kto m ógł wziąść, 
gd yby on nie chciał.”

Pochowano M ac-Key’a jak  kazał, w jego ogrodzie, a jego  
poczciw a towarzyszka opuściła kraj.



Przykład b y ł stanow czy. U sta ł opór dzierżawców i bunt 
na chw ilę b y ł złam any, ale na chw ilę ty lko , bo Irlandczyk pod
daje się przemocy, ale w net szuka odwetu.

O powiem y jeszcze spisek uknuty na życie Trencha, co po
znajom i czyteln ika z tajnćm  towarzystwem  irlaudzkiśm  Rib
bonistów.

liibbonizm, od wyrazu angielsk iego ribbon (wstążka) tak  
się nazywa z powodu zielonych wstążek, które są godłem  wodzów  
stowarzyszenia. Celem  jego  obrona praw do ziem i, w którćj 
skupiona cała wiara polityczna irlandzkiego chłopa. Członkowie 
Bractwa Wstąiki m ieli nie dozwalać w łaścicielom  odprawiać dzier
żawców. Pow oli program się rozszerzył: członkow ie Tow arzy
stwa uznali się  mścicielami w szystkich krzywd rzeczywistych czy  
urojonych, a powiązanych z w łasnością. Dzierżawca b y ł zagro
żony nożem, dlatego, że nie chciał użyć gnuśnego oracza, albo 
że niechciał przyjąć owczarza poleconego przez Ribbonistów. Ko- 
dex R ibbonistów  znal ty lk o  jedną karę: śm ierć— to jest morder
stwo. Oskarżonego uwiadam iano listem  bezim iennym ; czasem  
publicznym  afiszem: że jeżeli • nie ustąpi, będzie ścigany noc 
i dzień, a kiedy się tego najmuićj spodzieje, padnie trupem. N ie  
m ało ofiar tak poległo, najwięksi panowie i najuboższe chłopy. 
D ziś jeszcze, kiedy to piszem y, te m ordy zakrwawiają Irlandyą. 
Jestto plaga tego kraju: ona w ygnała  w łaścicieli i odwróciła ka
p itały od ulepszenia gruntu.

Kiedy Treueh był rządzcą m argrabiny tiath, ribbonizm 
k w itn ą ł w Irlandyi. Poddanie i skon M ac-K ey’a zn iech ęciły  
chw ilow o członków, ale wnet odzyskali odwagę i postanowili, że 
trzeba koniecznie pozbyć się człow ieka tak czynnego i energicz
nego jak  now y rządzca. Treueh został potajem nie osądzony  
i skazany; wybrano zabójców i zebrano kwotę przeznaczoną  
w nagrodę morderstwa. Chodziło ju ż ty lko  o w ykonanie wyroku.

Jeden ze zbójców późnićj schw ytanych, dał szczegóły o spisku, 
który opowiada Trench.

Zw ołano najdzielniejszych ribbonistów, zeszło się ich szes
nastu do sąsiedniego dzierżawcy. Gospodarz prezydował w sali 
pełnśj ław ek  i stołów; w hiskey k rąży ł obficie. P ito czas jak iś  
w m ilczeniu, aż kiedy napój zaczął działać, prezes zabrał g łos, 
i spytał, czy kto w tóm zgrom adzeniu ma co do powiedzenia  
na obronę winowajcy?.

Tu się zaczęła ciekawa scena procedury krym inalnćj. 
Kilku obecnych dla zaspokojenia sum ienia, oraz dla zachowania  
pozorów sprawiedliwości, w ym ien iło  czyny w spaniałom yślne  
Trencha, a ilekroć w ym ien ili, prezes odpowiadał przekleństwem .

—  Dał mi wrota do ogrodu— m ów ił jeden.
—  Bogd aj by twoje bydło łb y  o nie potłukło.
— Dał mi drzewa i słom y na poszycie dachu— m ów ił drugi.



— Bogdajby się jak najprędzej zwalił!
—  Udrenował moje grunta— mówił trzeci.
—  B ogdajby ci zg n ił ca ły  zbiór!
—  Dał mi wina dla chorego dziecka.
—  A  dziecko umarło! A m en! dodał prezes.
Nastąpiło d ługie m ilczenie, po którćm prezydujący og łosił 

wyrok: „Jest w inny! Dzieci moje, powinien umrzćć. Pozostaje 
ty lko  ciągnąć na losy , kto będzie w ykonaw cą wyroku?”

Dwaj ochotnicy podjęli się mordu. P rzysięg li, iż będą ch o 
dzić trop w trop za Treuchem, śledzić go i ścigać, dopóki nie  
zabiją-

U kończyw szy tak g łów n ą sprawę, ribboniści zaczęli pić 
i rozprawiać o polityce, o przyszłej wojnie europejskiej z której 
wyjarzm ienie Irlandyi pewno nastąpi. Dzikie krzyki i pieśni, 
w tórow ały biesiadzie spiskowych.

W  niedzielę, na katolickiej kaplicy, pojawił się afisz z za
powiedzią egzekucyi. Trench nie b ył w ym ieniony, ale n ie można 
b y ło  wątpić, że o nim  m owa. Od tej chw ili, rządzca b y ł uważany  
za zgubionego. U czciw i m ieszkańcy poglądali nań z litością, 
ale się zbliżyć nie śm ieli. B y ł uważany za umarłego-

W  takiej pozycyi rzeczywiście b y ło  czego zwaryować. A le  
Trench należał do rasy niezłom nych i niezwyciężonych. Zaczął 
więc od rachunku sum ienia. W ejrzawszy w siebie, jako powa
żny sędzia, w ydał sobie świadectwo że nikogo nie skrzywdził, że 
niem a nic do odwołania z tego co uczynił, że to nie w yrok na 
nikczem nika, ale napaść na sprawiedliwego: zatem, pozostaje 
ty lk o  w własnśj obronie w alczyć ze zbójcami.

Zbiry nie tracąc czasu pokupowali bronie i śledzili go  
pilnie. Trench także nie zależał pola. N ab ył dwa rewolwery  
o sześciu strzałach, i bez nich n igdy nie w ychodził. K iedy b ył 
w domu, zawsze je  m iał pod ręką. Miał prócz tego przy sobie 
dwie krucice o dwóch strzałach, a kiedy jechał konno, k ładł w o l- 
stry dwa w ielkie pistolety, także dubeltowe. Razem, dwa
dzieścia pięć strzałów  na rozkazy, a strzelał celnie, w iedziano  
o tóm, i ja k  się później wydało, nieraz zaczajeni w idzieli prze. 
jeżdżąjącego, a napaść nie śm ieli.

Rok tak u p łyn ął. Dwaj rozbójnicy szukali okazyi sp eł
nienia zbrodni, a Trench ani na chwilę nie folgow ał baczności. 
Nareszcie zrzekli s :ę zbóje zasadzek na gościńcu i zam ierzyli ugodzić 
rządzcę w chw ili kiedy z biura wychodzi w wieczór. Jeden wtedy  
m iał m u oddać list, a drugi strzelić w piersi.

Cudem ten zamiar doniósł się do Trencha; odtąd ju ż w m ie
ście nie dał nikom u do siebie przystąpić: jeżeli kto do niego się 
zbliżał, m ierzył doń z pistoletu i kazał stać o 20 kroków.

Spiskow i zw ątpili o wygranćj, a raczój oddali za wygraną; 
oświadczyli wodzom że fortuna wyraźnie sprzyja rządzcy, w ięc  
rzecz zbyteczna dłużej się za uirn uganiać. Natom iast, ofiarowali 
się zabić Bailifia, Irlandczyka, niem iłego ribbonistom.



Na tćm  stanęło. A le k iedy m ieli zamordować Bailiffa na 
gościńcu, zostali schw ytani skutkiem  zdrady jednego ze swoich. 
Osadzeni w więzieniu, byli straceni. U m ierali bardzo odważnie.

Trench otrzym ał od rządu irlandzkiego szczególn y dowód 
zaufania. D ostał upoważnienie badania jednego z dwóch morder
ców, i u łaskaw ienia go, jeżeli da szczegóły o bractwie Ttibonistów. 
Za taką cenę sprawiedliwość chciała poznać orgauizacyą tego  
strasznego stowarzyszenia tajnego.

Opatrzony upoważnieniem , Trench posłał zaufanego urzę
dnika do skazanego, mając nadzieję że wygada wszystko. U s ły 
szaw szy o ułaskawieniu, n ieszczęśliw y zadrżał... osłabł... nie m ógł 
się  utrzym ać na nogach, pot p łyn ą ł m u z  czoła. Nakoniec, przy
rzekł m ówić z Trench’em, po odbytój spowiedzi, nie pierwśj. 
P rzybyw szy po spowiedzi Trench zastał skazanego zupełnie spo
kojnym  i zrezygnow anym , w szelkie wahanie zn ikło. Nie b y ł to 
już ten sam  człow iek co w przeddzień: widocznćm  b y ło , iż ma 
postanowienie niezłom ne. M ówił krótko, urywanie: „Nic nie po
wiem. G otów jestem  umrzeć. N igdy tak dobrze nie b y łem  uspo
sobiony. N a nic się nie zda badanie; tym  tytko powiem , co mają 
prawo wiedzieć: księżom. Zostawcie m nie w  spokoju! Szczę
śliw y  jestem , że m ogę umrzeć za swój kraj.”

To powiedziawszy, ju ż nie w yrzek ł słowa, i u n iósł swoją 
tajem nicę do grobu.

Śm ierć tych dwóch Ribbonistów  przeraziła innych  konspi
ratorów. Trench korzystając z tego usposobienia, zw oływ ał do 
siebie spiskowych, a dowiódłszy że wie wszystko, radził opuścić 
kraj i obiecał u łatw ić wyjazd. Poszli za jego  radą i z wdzięczno
ścią przyjęli zbawienie od tego, którego zgubić poprzysięgli. 
„.Tuż lat dwanaście ja k  się to działo, pisze Trench. Od ow ego  
czasu już nie nosiłem  broni, ani żadnćj nie przedsiębrałem ostro
żności. Mam nadzieję, że już n igdy nie będę się potrzebował 
uzbrajać przeciw Irlandczykom .”

Nader zajm ujący i budujący ton Trencha, kończy się w y 
m ownym  pozwem do zgody i sprawiedliwości. A utor odrzuca 
despotyczne roszczenia chłopa celtyck iego. M niema on, że są  
w iny po obu stronach, ma przekonanie że jest sposób polepszenia  
doli jednych bez odzierania drugich. „Jakiejbądź rangi i religii 
jesteśm y wszyscy w Irlandyi, m am y sobie w spólnie w iele do 
przebaczenia! Bez przebaczenia, na tśj ziem i ludzie m uszą m iść  
piekło 1”

Piśm iennictw o francuzkie krąży obecnie około kalendarzy  
i słow ników . W yszedł tom trzeci znanćj publikacyi, którą tu  
P iotr Larousse przedsięwziął pod ty tu łem  „ Grand Dictionnaire 
da K I K  siecle." Jestto bardzo pożyteczne dzieło w naszych cza

rom  IV. Grudiied 1869. ^  ^



eacb, kiedy ludzie coraz mniej czasu m ają do czytania, a coraz 
więcćj wiedzieć m uszą. Można się tam  dowiedzieć w szystkiego, 
i wyrobić sobie pojęcie rzeczy z przytoczonych przez Laroussa 
sądów rozm aitych.

.— W  *Almanach de I' Encyclopedie g&nirale pour 1870” który  
w łaśnie w yszedł z pod prasy, jest znakom ity artykuł doktora 
Broca, przedstawiający stan obecny nauki antropologii.

—  Mario Proth w ydał tom pod tytu łem  „Bonaparte,” a jako  
pod-tytuł dopisał: „ C om m edian te„T raged ian te ,” dwa w yrazy  
któremi często P iu s V II  definiował Napoleona Igo. Autor za
m ierzył uwydatnić tę dwulicowość boliatśra. B ierze Bonapartego  
od kolebki i doprowadza do 19 brumaira.

—  Professor D ussieux w ydał „ Genealogią domu Burbonów;” 
książkę arcy-potrzebną do zrozum ienia pamiętników historycznych, 
w które obfituje piśm iennictwo francuzkie.

—  Pod napisem  „L a peine de m ori' deputowany Ju les S i
mon w ydał tom ik, w którym  gw ałtow n ie powstaje przeciwko 
karze śmierci.

— 01 iv ier’a R itt „Histoire de Vlsthme de Souez" jest we 
w szystk ich  rękach.

—  D ział literatury pięknój nie może się poszczycić bogatćm  
żniwem . P rzyb y ł osobno odbity romans pana A bout, poprzednio 
w Revue des Deux Mondes drukowany p. u. „ Tellach.” A rmaud 
Jusslain  w ydał tom ik  p. t. „Amours de jeunesse." Pan Alfred  
Brćhat napisał: „L'Amour ou nouveau Monde." E m il Au gier 
napisał kom edyą w  pięciu aktach ju ż przyjętą do teatru francuz- 
kiego, pod tytułem : „ Chevalier de Maison-Rouge."

—  Podczas kiedy piszem y, w  teatrze A m bigu-C om ique  
przedstawiają pięcio-aktowy dramat pana Charles Edmund „Le 
Dompteur." W  przyszłej kronice naszej dam y sprawozdanie z tój 
sztuki.

Smutną wiadomość donieść musimy naszym czytelnikom  
o Zofii W ęgierskiej autorce kronik Paryzkich, dotąd w Bibliotece 
W arszawskiśj zamieszczanych.

W Paryżu d. 8 listopada r. b. zakończyła życie Zofia z Ka- 
mińskich W ęgierska, pochowana na cmentarzu Montmartre d. 11 
listopada. Córka ś. p. Ludwika Kainińskiego b. pułkownika b. w. 
p. i  Barbary z W alknowskich. Ojciec jćj jako tłum acz znakomite 
w literaturze naszćj zajął miejsce przekładami: Popego Wiersza 
o człowieku, Passa Jerozolimy wyzwolonej i Danta komedyi Boskićj 
dotąd w rgkopiśmie pozostałćj. Ś. p. Zofia nie była na żadnćj 
pensyi, nie m iała nigdy guwernantki ani obcego professora, 
ojciec i matka byli wyłącznem i jćj nauczycielami. Z takiego do



m owego wychowania wyniosła swoje wyższe w ykształcenie, które 
ją wciągnęło w świat postępu, gdzie się rozwinęła jśj myśl i zdol
ności. Pod przybranćm nazwiskiem Bronisławy Kamińskiój, wy

daw ała  dziełka: Legendy historyczne (dwa wydania 1852 i 1863 ). 
Marynka Czarownica (W arszawa 1852). Staś i Jadwisia powiastki 
dla dzieci (W rocław 1853). Nowe wiązanie Helenki (W rocław  
1853). Obrazy wieku dziecinnego (W rocław 1860). Nowa podróż 
czyli obrazy Ameryki, Afryki i Australii (Berlin 1860). Podróż 
malownicza podług Humboldta (W rocław 1863). Pożyteczne te 
książeczki dla m łodego pokolenia stanowią niemałą zasługę ś. p. 
W ęgierskiej. Lecz najwięcśj zajęcia i rozgłosu zyskała kronika 
paryzka literacka, naukowa i artystyczna, którą od m. stycznia  
1853 r. przysyłała bez przerwy co miesiąc Redakcyi B iblioteki W ar
szawskiej przez lat szesnaście aż do teraźniejszego zeszytu, w któ
rym jój ostatnia praca jest zamieszczona. Z rzadką wytrwałością 
i porządkiem, pracując dla Biblioteki przez cały ten przeciąg czasu  
ani razu nie spóźniła się z nadesłaniem pisma swego i tym sposo
bem Biblioteka W arszawska zawiera 192 artykułów k o resp on d en 
cyjnych ś. p. W ęgierskiej, które w oddzielnóm wydaniu zepełniłyby  
4 0  przeszło zeszytów czyli około 10 tomów formatu i objętości 
Biblioteki. W kronikach tych zajmuje ciągle wybór przedmiotów 
zawsze dla nas nowych, ciekawe przedstawienie, trafne zdania, 
dowcip świeży, styl konwersacyjny, lekki, wdzięczny, zarazem ton 
prawdziwie wyższego wychowania, ton pełen zacności, a nade w szy
stko musi uderzać, musi się podobać ten um ysł niepospolity, śmiały, 
który dzielnie ściga pochód św iatła dzisiejszćj cywilizacyi i jój‘ 
kierunku. Pierwsza Redakcya Biblioteki Warszawskiej za pośre
dnictwem członka swego ś. p. Leona hr. Łubieńskiego sk łon iła  
ś. p. W ęgierską do tego rodzaju pracy tak pożytecznej i pożądanćj. 
Następnie korrespondencye swoje jako Kroniki Paryzkie posyłała  
do innych pism peryodycznych, do Kuryera W ileńskiego, Gazety 
Polskiśj, Bluszczu i innych. Strata tak zdolnego współpracowni- 
ctwa jest dotkliwą, lecz ze zgonem  ś. p. W ęgierskiej nie zniknie 
w Bibliotece ten dział literatury; w krótkim czasie Redakcya po
stara się o kronikę, która zadowolni czytelników przynosząc myśli, 
obrazy, nowiny z Paryża, z tego źródła postępu ludzkości, a zarazem  
z tego Babilonu uciech zm ysłow ych.



PIŚM IENNICTW O
K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E .

Bracia W ładysława Jagiełły Olgierdowicza, króla polskiego, 
Wielkiego księcia L itw y. Jako dalszy ciąg „Synów Gedy- 
viina" z tablicami genealogirznemi, przez Kazimierza S ta 
dnickiego. We Lwowie N akładem  Aleksandra Vogla. 1867. 

w 8-ce S tr. V I I I  i 416.

Dzieje literatury naszej bardzo poważne, bardzo znakomite 
kiedyś stanowisko naznaczą dla wszystkich historycznych badań Ka
zimierza Stadnickiego. Napozór są to badania skromne, więcej 
mające związku z geneaologją, z rodowodami różnych książąt dynastyi 
litewskiej, niż z właściwą historyą. Zdaje się to zapowiadać i sam  
tytuł: Synowie Gedymina, bo czemże takie dzieło być ma, jeżeli nie
prostem sprawdzeniem kronik, które rozmaicie podają liczbę synów  
Gedyminowych i rozmaite znowu rodziny książąt litewskich z tych 
synów prowadzą? Przekonać się, o ile na to pozwalają świadectwa 
kronik, ilu było tych synów, jakie mieli stosunki rodzinne po kądzieli, 
jakie ich było następnie potomstwo, i jak długo trwało, to a nie co 
innego, zapowiada tytuł. Rzecz i to byłaby sama z siebie zajmująca, 
ciekawa, dla historyi ważna, dobra, sprawdzona genealogia Gedymi- 
nowskiej rodziny, oczyszczona z różnych bałamuctw latopisowych, 
krytycznie objaśniona. Autorowi należałaby się wdzięczność i za tę 
sarnę pracę genealogiczną, która objaśniałaby razem i ' stosunki 
drobnych państw litewskich.

Tymczasem rzadkim w literaturze wyjątkiem, tytuł daleko 
mniej obiecuje, niż tego spodziewać się mieliśmy prawo. W ielka 
historyą tu jest, nie sam rodowód jednej panującćj rodziny. Od bo
gactwa wypadków aż się przelewa z książki Stadnickiego. Żadnych ga
danin, ale treści pełno, treści rozmaitej, pełoój najżywszego history
cznego interesu. Bo_autor nie tylko rodowody sprawdza, ale i życio
rysy książąt pisze. Życiorysy książąt w  owym czasie, kiedy światło



historyi nie tak jeszcze mocno błyszczało w śród Litwy. Są to więc 
dzieje same Litwy, w pojedynczych monografiach ujęte, są to ustępy 
rozstrzelone, rozdziały jednego wielkiego obrazu. Autor wyczerpuje 
przedmiot. Jest przedewszystkiem krytycznym pisarzem. Dla tego 
w Synach Gedymina mozajka najprzecudniejsza. O czem tu nie ma? 
Czego tu autor nie dotknął? Czego nie starał się objaśnić? Widzi
my w Synach Gedymina naprzód wyjaśnione stosunki w ogóle Pol
ski do Litwy i Litwy do ziem słowiańskich, które zajęła po W are- 
gach, od wschodu i południa; widzimy dalej stosunki po szczególe ro
zebrane, drobniejszych całości do wielkich organizmów politycz
nych, jak np. stosunki Polski do Rusi, (przypominamy, że Rusią g łó 
wnie się nazywała ziemia Czerwieńskich grodów); stosunki Polski 
do księztw na Wołyniu i Podolu, i znowu stosunki Litwy do księztw  
tych, które długo jeszcze zachowały swojej niepodległości postać. 
Wtenczas to wszystko jeszcze były stosunki międzynarodowe ziem, 
plemion i państw. Autor o wszystko potrącił, o co tylko na drodze 
zawadził, o historyą cywilizacyi, o dzieje kościoła i jego obrządków,
0 kolonizacye na stepach to jest na Podolu, o historyę północnych 
Rzeczy pospolitych Nowogrodu i Pskowa, o sprawy krzyżaków z Prus
1 z Inflant, o ile miały związku z historyą Polski i Litwy. W yjaśniał 
stosunek Polski do Węgier za panowania Ludwika: jednem słowem  
opracowywał wewnętrzne i zewnętrzne dzieje w ustępach. Nim  
się złożyła cala ta konfederacya Polski, śledził autor pilnie życie tych 
historycznych jej odłamów, wtedy jeszcze samodzielnych, za chwilę 
już tylko prowincyonalnych. Historyą w Synach Gedymina płynęła  
wielkiem, swobodnem korytem.

Mamy dwa tomy Synów Gedymina. Tom pierwszy wyszedł 
jeszcze w roku 1849, drugi w 1855 we Lwowie. Krytyka naukowo 
nie oceniła dotąd tego dzieła, jak na to ze wszech miar zasługiwało, 
nie sprawdziła wywodów i poglądów, nie powiedziała w czem autor 
rozjaśnił w istocie przeszłość, w czem pobłądził. Jak nie pisano 
o tern dziele, tak i mało korzystano z niego. Ale taki u nas bywa 
los zwykle dziel znakomitych. Nie mamy dosyć ludzi, którzyby umie
li chodzić około badania dziejów. Wszystkich rozumiejących rzecz 
na palcachby wyliczyć można. Dla tego pospolicie biorą się u nas 
do pracy naukowej ludzie, albo nie przysposobieni do niej należycie, 
albo ci, dla których nauka jest zabawką i ztąd to pochodzi, że głucho  
o dziele Stadnickiego, że zasług jego nie oceniono w literaturze.

Pierwszy tom zawiera rzecz o Monwidzie, Narymuncie, Ja- 
wnucie i Koryacie. Drugi cały wyłącznie poświęcony Lubartowi. 
O Monwidzie mało co było mówić. Pod Narymuntem autor dotyka 
dziejów północnej Rzeczypospolitej Nowogrodu. Żałujemy jednak, 
że nio napisał w całości historyi i książąt Rożyńskich, którzy od Na- 
rymunta pochodzą i że ledwie tylko napomykał o nich. Wprawdzie 
książęta Rożyńscy nie zajmowali wielkiego miejsca w historyi; naj
sławniejszą pomiędzy innćmi postacią był Roman, hetman wojsk 
Dymitra, drugiego samozwańca na Moskwie. Ale autora celem  było



sprawdzić podania genealogiczne o tyle, o ile stosunków majestaty
cznych dotyczą. Roźyńscy zaś bardzo prędko zubożeli na swojej 
dzielnicy, podupadli i zeszli w grono szlachty. Pretensyi dynasty
cznych nigdy nie pokazywali. Więcej się już pod tym względem  od
znaczają potomkowie Jawnuty, który i ztąd obchodzi wielką historyą, 
że był czas jakiś panującym wielkim księciem na Litwie przed Olgier
dem. Od Jawnuty poszli Zasławscy, Żeslawscy łżesławscy, na Białej 
Rusi i więcej od Rożyńskich świecili majestatem, lecz wygaśli także 
bardzo prędko. I Koryjatowioie, rodzina kolonizująca Podole, w y 
gaśli prędko. Dopiero z Koryatem, z Lnbartem wkroczył S ta
dnicki na pole wielkiej historyi i przedmiot, jak na owych godach 
Piasta, cudownie się w jego rękach rozmnożył.

Od roku 1853 nastąpiła 14 letnia przerwa w wydawaniu 
Synów Gedymina. Tłumaczył się Stadnicki „brakiem po części do
statecznego i po części krytycznie obrobionego materyału”. Sama pier
wsza wymówka objaśnia położenie rzeczy, bo gdyby materyał był, 
obrobiłby go sam autor krytycznie, co przecież jego zadaniem i główną, 
było dotąd zasługą. Autor napomyka tutaj o wydaniach krytycz
nych, które rzeczywiście wielką są pomocą w badaniach, kiedy nie 
krytyczne mylić mogą i spychać na bezdroża. Ale w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, wydano wiele, powiada autor, znamienitych źródeł 
historycznych. Mianowicie co do Synów Gedymina wyszły na jaw, 
„zasoby bogate, które tylko wymagały lustrowania i uszykowania.”

Autor opuścił więc Synów Gedyminowych i poświęcił ich cza
sowo dla synów Olgierda, to jest już dla Gedymina wnuków. Nastę
powali właśnie po pięciu starszych dwaj wielcy synowie Gedymina: 
Olgierd i Kiejstut. Autor jak na ten raz, zajął się potomstwem Olgier
da i owocem pięknej pracy jego mamy nowe dzieło pod tytułem: 
Bracia Władysława Jagiełły Olyierdowicza. Dopiero po napisaniu 
i wydaniu tego dzieła, autor jak się dowiadujemy z przedmowy, zaj
mie się żywotami Olgierda i Kiejstuta. Tak zmieni się nieco porzą
dek Synów Gedymina. Części późniejsze dzieła już mamy wypra
cowane, części poprzednie teraz opracowano będą. Dla tego i B ra 
cia Władysława Jagiełły  nie stanowią tomu trzeciego, w którym 
wyjdą badania o Kiejstucie i Olgierdzie, ale stanowią osobne dzieło, 
które w dalszym ciągu stanowić mogą, tom czwarty, może piąty.

Wśród Olgierdowiczów opuścił Stadnicki samego W ładysława  
Jagiełłę, bo „nie miał nigdy zamiaru wciągnąć w zakres pracy 
swojej dzieje szczepu królewskiego”. Pojmujemy to. Naprzód bo
wiem, dzieje szczepu królewskiego nie potrzebują żadnych genealo
gicznych sprawdzeń; a powtóre, dzieje tego szczepu, to dzieje razem  
Korony i Litwy, konfederacyi polskiej, przedmiot nieco rozleglejszyoh 
rozmiarów. Autor zaś nie chciał pisać historyi Polski, tylko składał 
dzieje synów Gedymina. Jednakże w żywotach Olgierda i Kiejstuta 
autor wstąpi na tę rozleglejszą drogę, opowie dzieje Litwy; bo 
czemże było panowanie Olgierda i dzieje rządów Kiejstuta na Żmudzi, 
jeżeli nie dziejami Litwy? Ten trud przyjął na siebie. Aczkolwiek



wielki i szerokich takie rozmiarów, zawsze znacznie jest mniejszym  
od dziejów szczepu królewskiego. W dziejach Olgierda przyjdzie 
sprawdzić wiele faktów, ułożyć chronologiją wypadków, przyjdz ie 
pisać o stosunkach książąt podrzędnych do wielkiego: przedmiot więc 
ten należeć jeszcze może wybornie do Synów Gedymina. Autor tlo- 
maczy się brakiem sił do wydołania wielkiemu przedmiotowi. Nie 
chce historyi pisać, tylko genealogią. Celem jego zbierać i szyko
wać materyały, a przytem ukazać linie poboczne panującego rodu, te 
linie, które dotąd po największej części stały w ukryciu. Przy spraw
dzaniach dopiero faktów, pokazało się, że książęta tych pobocznych 
linii wielce ważnemi byli czynnikami w historyi, i że, skutkiem tego, 
poniewieranie ich ścieśniało horyzont, odejmowało wiele światła 
w historyi. Autor więc, jak owi benedyktyni średniowieczni, kar
czował lasy na pola, usuwał fałsze i urojenia wiekowe, opowiadał 
jak zaczął się przeprowadzać ten proces chemiczny, który z tylu 
rozmaitych żywiołów stwarzał jednolite państwo Jagiełłów, odsłaniał 
widnokrąg. Autorowi być może, sam to mówi, sił nie starczy na opo
wiadanie dziejów, na mozajkę szajnochowską; ale niepotrzebnie za to 
poniża się, a raczej chciał się dobrowolnie poniżyć tśm wyznaniem, 
bo obok opowiadania, krytyka faktów znakomitym jest dowodem hi
storycznych zdolności. W nauce naszćj podobno nie nastał jeszcze 
czas na opowiadanie, kiedy krytyka dostatecznie jeszcze nie spra
wdziła faktów, Dla tego, do dziś dnia więcśj przynoszą nauce przy
sługi krytyczne badania, niż wszelkie malownicze opowiadania hi
storyi. Po wsze wieki i czasy dzieliły się zdolności historyczne, bo 
nie każdy potrafi jedno i drugie. W opowiadających dzieje, zawsze jest 
przewaga poetycznej siły , twórczości; w krytykach, przewaga zimne
go rozumu. Sam Szajnocha pomimo blasku swego stylu i pięknych 
zdolności epicznych (bo epopeją jest historya), grzeszył nieraz fał
szywym kolorytem, nic rzeczywistćm pojmowaniem dziejów. Upię
kszał, wyrównywał, zaludniał, że tak powiemy, historyę. Przeciw 
jego talentowi poetycznemu stawić można zarzut, że bujał zbyt, że 
siła krytyczna rozumu nie trzymała go dosyć na wodzy. W Stadnic
kim może nie znać zdolności poetycznej do obrazowania dziejów, ale 
jest zm ysł krytyczny, który mu starczy za wiele.

Dotkniemy jeszcze jednego tłumaczenia się autora, żeby za
kończyć już raz szereg uwag ogólnych. Pan Stadnicki nie przeczy, że 
oprócz korzyści wyższych ma na celu wypracować „dokładny, na do
kumentach oparty i dotąd nie istniejący rodowód książąt, stanowią
cych uboczne linije” rodziny Gedyminowiczów. Tłumaczy się dla te
go, ażeby mu ludzie za zlo nie wzięli i tej samej genealogicznej pra
cy. Popiera się przykładem „pierwszorzędnych uczonych w Niem 
czech, Francyi, Anglii, którzy całe życie poświęcają wyśledzeniu ro
dowodów faraonów, królów Assyryi, Persyi i Medyi.’’ Mówi, że nawet 
pojedyńcze domy przekazały w monumentalnych dziełach pamięć 
o przodkach swoich; mówi, że „istnieją jak najdokładniejsze rodowo
dy rozdrobniałych, a dawno wygasłych książąt Piastów szlązkich"



i zapytuje się ,, dlaczegożby jedynie ród Olgierda miał w tem stano
wić wyjątek?” Tłumaczenia się tego nie rozumiemy: czy potrzebne? 
Wszakże ludzie naukowi ocenić potrafią dokładnie wartość każdej 
pracy genealogicznej, która im za materyał posłuży, o nienaukowych 
zdanie nie ma się co pytać, jak nie ma co przekonywać ludzi, że 
słońce świeci. Nareszcie nie same tutaj, w dziele Stadnickiego, ge
nealogiczne wywody, ale świat żywy, świat historyczny!

Stadnicki według starszeństwa przechodzi synów Olgierda. 
Bohater Litwy żenił się dwa razy, na co pierwszy zwrócił uwagę 
Stryjkowski, którego baczności ani Długosz, ani Kromer zawsze o je 
dnej żonie mówiący, omylić nie mogli. Pierwsza żona Olgierda była 
księżniczką witebską, druga zaś, matka Jagiełły, twerską. Historyą 
wszystkich jedynastu synów Olgierdowyeh, z pierwszej żony pięciu, 
z drugiej sześciu, mamy w obecnem dziele Stadnickiego: Bracia 
W ładysława Jagiełły.

Najstarszym podobno był Wingold, na chrzcie zwany Andrze
jem, książę na Połocku, namiestnik wolnego grodu Pskowa. Nieprzy
jaciel wielkiego księcia Jagiełły, dumny z tego, źe starszy, wiązał się 
wciąż z nieprzyjaciółmi Litwy, a najwięcej z krzyżakami w Inflantach. 
W alczył na Kulikowskiem polu pod znamionami Dymitra Dońskiego. 
Litwin krwią, Rusin wiarą i przywiązaniem, chciał utrzymać niezawi
słość Potocka, kiedy przeciwnie Jagiełło chciał na Połocku osadzić 
innego brata Skirgicłlę, który lepiej przestrzegał jedności państwa 
litewskiego. Ale samochcąc rozbroił się Wingold, bo mogąc korzy
stać z okoliczności i z przyznania ludu naraził się mu, kiedy szukał 
przyjaźni z Krzyżakami, którym zapisał się w lenn ość. Wspólnie 
z niemi wojował Litwę i podnosił bunty w tyrn czasie, kiedy Jagiełło  
jeździł na koronacyę do Krakowa. Palił i łupił, chciał króla wypędzić 
i sam zająć jego stanowisko w Litwie. Schwytany w niewolę, przesia
dywał długo w Nowem mieście Korczynie, aż uwolniony w końcu 
udał się do Pskowa, i wszedł w służbę Rzeczypospolitej; poległ w r 
1399 nad Workslą w boju z Edygą, i słusznie mówi Stadnicki, że rok 
ten był najpiękniejszym w życiu Wingolta Andrzeja. Z trzech synów  
jego, jeden tylko Iwan odżył w potomstwie i miał syna Alexandra, 
który czas jakiś był także księciem na Pskowie, nim ustąpił przed 
posadzonym tam z ramienia wielkiego księcia W asila,-księciem Al e-  
xandrem Czartoryskim. Za ojcem Andrzejem cała ta linja najstar
sza książąt Litwy schodzi prędko z pola i nie stawi przeszkód no
wemu życiu. Mają od Andrzeja pochodzić kniaziowie Lukomscy, 
ale Stadnicki pokazuje, źe nie ma na to żadnych dowodów.

Drugim z kolei Olgierdowiczem jest Korybut Dymitr, książę na 
Brańsku i Nowogrodzie siewierskim. I ten podzielając brata Andrzeja 
pojitykę, bił się z Tatarami na polu Kulikowskiem, ale potem zerwał 
z nim i był wiernym królowi Jagielle, z czego nawet naraził się na 
gniew Kiejstuta, Wierności dochował nawet wtenczas Jagielle, 
kiedy brat wstąpił na tron polski, przez co znowu obraził Witolda. 
Gdy na końcu zaświetniała znakomicie ta gwiazda Witolda, padł



Korybut ofiarą, utracił razem i księztwo i wolność i dzielnica jego 
w zamian za Wołyń oddaną była Fiedorowi Lubartowiczowi. Syno
wie Korybuta zostali więc wygnańcami, bo podejrzliwa polityka 
Witolda nie dopuściła sierot nawet do Brańska „aby w rodzie jego, 
robi tę słuszną uwagę Stadnicki, nie zapuścił się korzeń dziedzi
cznych udzielnych książąt.” Jedynie tych sierot dziedzictwem zosta
ło się imie ojcowskie: Korybut, które wkrótce na przydomek rodzin
ny zmienione, świadczyło tylko o ich rodowitości, o ich pokrewień
stwie z linią królewską.

Linja ta posiadała jednego bohatera, znakomitą postać histo
ryczną Zygmunta Korybuta, czyli raczej Korybutowicza, króla cze
skiego.

Skreśleniem dziejów tego Zygmunta, autor położył piękną za
sługę względem nauki. Prawda, źe i dawniej jeszcze budził Zyg
munt uwagę, ale dowodem, jak żywot jego mało był znajomy, niechaj 
i to wystarczy, żo Szlecer jeszcze plątał go z innym Zygmuntem  
Kiejstutowiczem. Szlecer, nienawistny wróg Polski, był długo wielką 
powagą. Pelcel opracował pod koniec wieku XVIII żywot Zygmun
ta, potem Palacki w swojej historyi Czech wprowadził litewskiego 
księcia w całym majestacie do historyi czeskiej, a przynajmniej uło
żył odnoszące się do niego fakta w chronologiczny porządek. Czesi 
więcej, niż Polacy, zajmowali się Zygmuntem i to rzecz naturalna: 
więcej książę słynie w dziejach czeskich, jak w litewskich i polskich. 
W naszych czasach przed niewielą laty Chłędowski powtórzył Pelcla 
i Palackiego. Dopiero przecież życiorys Zygmunta, który teraz 
Stadnicki skreślił, wyczerpuje przedmiot do dna, jest ostatniem słowem  
nauki. Korzystaliśmy z niego w naszym artykule o Zygmuncie 
w Encyklopedii Powszechnej; to co tam napomknięte, w dziele Stad
nickiego jest szeroko i w zajmujący sposób wyłożone. Śliczny jest 
ten ustęp, w którym i sprawy husyckie polskie i Źyszki urok, jaki c i
skał i stanowisko kościoła i polityka Witolda, kolejno, w prawdziwem 
świetle występują przed nami. Zygmunt Korybut dwa razy był 
w Czechach. Raz, jako namiestnik obranego króla Witolda, za je
go więc poręką, drugi raz jako król Czech, biorący koronę na 
własną odpowiedzialność, wbrew Jagielle i Witoldowi, wbrew kościo
łowi. Naczelnik stronnictwa umiarkowanych (konserwatystów, jakby 
dzisiaj powiedziano) podnosił książę chorągiew przeciw rozbujałej 
źwawości, jakiej naczelnikiem był Żyszka. To dziwna jednak, że tak 
wielki urok ciskał książę na Źyszkę, który chociaż lew, poddawał się 
zawsze pod łagodne jarzmo baranka. Co sprawiało cud ten? Oto, 
nadzieja lepszej przyszłości, oto wysoko pod owe czasy rozbudzone 
uczucie współplemienności Czech do Polski. Żyszka, o ile był na
miętnym Czechem, o tyle i dobrym Polakiem. Służył Koronie w woj
nach z Krzyżakami, mięknął też z całą dumą swoją i ogniem na widok 
Jagiellonów. Tymczasem polityka, zarówno W ładysława jak i W itol
da, nie była tyle serdeczna dla Czech; Jagielle przeszkadzało do sta
nowczego wmięszania się w sprawy husyckie, skłócenie się Czech z ko-
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ściolem, dla Witolda zaś zaburzenia czeskie były tylko dywersyą, 
żeby cesarza Zygmunta od Krzyżaków oderwać i Żmudź przez to od
zyskać dla Litwy. Zygmunt Korybut przeżył wszystkie swojo na
dzieje; używał go W itold wyraźnie za narzędzie widoków swoich, po
tem niepotrzebnego już więcej, porzucił. Szukał Zygmunt w Polsce 
schronienia, chleba, zajęcia. Nie umiano i nie chciano stosownie 
go użyć, człowieka niepospolitej zdolności i charakteru. Rzucił się 
potem namiętnie w wir walki pomiędzy Swidrygielłem a Zygmun
tem Kiejstutowiczem. Wyraźnie więc stanął przeciw Polsce, jak gdy
by przez zemstę za te bolesne zawody, których doznał w życiu. 
W ostatniej chwili przejrzał, że bronił sprawy niedobrej. Bitwa była 
pod Wiłkomirzem nad rzeką Świętą. Książe ranami okryty leżał 
na pobojowisku,dostał się w niewolę koronnych: kiedy ci zapytali 
go czemu ucieczką nie ocalił życia, książę odrzekł: „u was wyrosłem, 
u was się wychowałem, mleko wasze ssałem , przenoszę więc cześć 
nad życie.” Słowa szczytne, zwłaszcza że z ust pokonanego nie
przyjaciela. W Zygmuncie Korybutowiczu płomienił się duch cywi- 
lizacyi, pierwszy owoc ślubu Jagiełły z Jadwigą.

Dwaj bracia Zygmunta Korybuta umarli, nie zostawiwszy po
tomków męzkich. Zeszła więc prędko i ta linia książąt z widowni 
historycznej, ustępując miejsca królewskiej linii Jagiellonów.

Trzecim Olgierdowiczem był Dymitr, książę na Trubczewsku, 
Dymitr to już drugi z braci, bo i Korybut był również Dymitrem, 
Tego zaś, trzeciego Dymitra znamy tylko chrzestne iraie, pogańskie
go nic znamy. Był starszym od Dymitra Korybuta. Trubczewskie 
księztwo leżało za Dnieprem. Gród i stolica nad Desną. Trubczewsk 
odszedł dopiero za Władysława IV -go . skutkiem rozgraniczenia po 
wojnie smoleńskiej. Książe Dymitr jest zupełnie w dziejach niezna
ną postacią. O potomstwie jego nic nie wiemy, nawet o oajbliższem.

Czwartym Olgierdowiczem jest Włodzimierz, książę udzielny 
na Kijowie. Pogańskie jego imie także nieznane. Wypędzony 
przez Witolda, który chciał Skirgielłę ustępującego mu z rządów 
Litwy osadzić na Kijowie. Ojciec to książąt krwi panującej Słuckich 
i Kopylskich Olelkowiczów, tudzież Bielskich. W szyscy nieco dłu
żej ród swój prowadzili od innych drobnych książąt rodziny.

Od syna Włodzimierzowego Alexandra, zdrobniale nazy wane
go w narzeczu ludu Olelkiem, pochodzi nazwisko książąt Olelkowiczów. 
Wygnany do Kopyla upominał się o Kijów u Kazimierza Jagielloń
czyka i w istocie za jego pozwoleniem czas jakiś panował na Kijowie. 
Stadnicki dzieje Olelka połączył z dziejami kościoła słowiańskiego, 
bo książę obejmował rządy w Kijowie w tej dobie, w której kardynał 
i legat Izydor powracał z soboru Florenckiego. Olelkowicz, Siemion, 
Szymon, rządził także w Kijowie; z Gastoldówną żonaty pierwszy 
plątał krew panującą z krwią panów Litwy. Dlatego wśród zajść 
z Kazimierzem Jagiellończykiem, który w Polsce bawił, Siemion 
bywał i kandydatem Litwy na tron wielko-ksiąźęcy jako najbliższy



krewny panującej rodziny, mającej niejako do zajęcia spadku prawo, 
naczelnik potężnego stronnictwa, które myślało, jeżeli nie zerwać 
zupełnie, to przynajmniej osłabić sojusz Korony z księstwem. Nie 
napierał się tronu Siemion; więcej sprawę jego popierali dumni pano
wie, którzy go mieli za swego. Po śmierci dopiero Siemiona księstwo 
kijowskie zamienione zostało na województwo dla jednego z Gastol- 
dów. Brat Siemiona Michał, ostatni książę z litewskiej krwi na 
Nowogrodzie Wielkim, nie otrzymał już dzielnicy kijowskiej, gniewał 
się na dynastyą królewską. A że gniew jest złym doradzcą, plątał 
się do spisku stryjecznej linii kniaziów Bielskich i głową swoją za to 
przypłacił. Książęta Olelkowicze Słuccy smutnie tedy kończyli. 
Ta linja, która dłużej przeżyła, szukała dla siebie związków rodzin
nych już we krwi panów, jak Radziwiłłów, Ostrogskich, Tęczyńskich. 
Rodzina spadła z wysokości majestatycznych w grono panów, 
wprawdzie najdostojniejszych na Litwie. Litwini zawsze jednak  
pamiętali, że Słuckich kniaziów krew jest panująca i dlatego usza
nowali ją tern, że zaprosili kniaziów do rady wielko-książęcej, to jest 
do senatu swojego. Zasiadali panowie w radzie z powodu krzeseł, 
które zajmowali, biskupich, wojewodzińskich, kasztelańskich. Dla 
jednych tylko Słuckich Olelkowiczów był z tej zasady wyjątek: ci sie
dzieli zawsze w radzie, jako Olelkowicze, na mocy własnego książę
cego prawa. N ie przyjmowali dla tego żadnych urzędów i godności 
Litwy, bo dla nich byłoby takie stanowisko za niskie. Panowali cią
gle na Słucku i Kopylu, jakby w udzielnych księstwach i przywileje 
ich, które nadawali, dla rozmaitych miast i osób, zakładów lub insty- 
tucyi, mają wszystkie cechy majestatyczne. Królowie pozwalali 
książętom w taki majestat się bawić. Na tej zasadzie i po sejmie 
lubelskim Zygmunta Augusta w ciągu jednego i drugiego bezkrólewia 
dopominali się książęta Słuccy miejsca i w senacie Rzeczypospolitej. 
Lecz to już być nie mogło. W Litwie dynastycznej na prawa ich 
miano wzgląd jakiś, ale prawa te przepadły w Rzeczypospolitej. 
Historya Słuckich książąt kończy się coraz smutniej. Ostatni ich po
tomkowie wymarli bezdzietni i po wszystkich została jedynaczka 
pani dóbr ogromnych, najświetniejsza partya, na Litwie. Dla tego 
dziecko jeszcze, Radziwiłłowie przez ugodę z Chodkiewiczami zarę
czyli, księżniczkę Zofią, jednemu ze swoich. Chodkiewiczowie z p o
wodu pokrewieństwa po kądzieli byli opiekunami sieroty. Opisały 
się obiedwie strony rozraaitemi dokumentami, zastrzeżeniami, zobo
wiązaniami. Potem zaczęły się waśnić i przyszło nawet z tego powodu 
do strasznśj wojny domowej na Litwie o rękę księżniczki Słuckiśj, 
a raczej o spadek po niej. Przedmiot to dramatyczny; nieraz dawał 
pisarzom naszym treść do powieści. Panna Osipowska, Kraszewski 
na tej kanwie budowali. Ale, pomimo tego, przedmiotu nie zużyt
kowano i rzeczywisty talent może z niego coś jeszcze stworzyć.

Bielscy kniaziowie pochodzili od Iwana Włodzimirzowicza 
brata Olelka. Była to rodzina nie tyle szlachetna, co Olelkowiczów  
Słuckich. Zazdrością, nienawiścią nacechowane są dzieje tej rodzi



ny. Ciągle niecili bunty przeciw dynasty! królewskiej i knuli zdrady. 
Gliński szedł za niemi, Gliński tylko naśladował, kończył szereg, 
zbuntowanych panów. Bielscy Glińskiemu wzór dawali, do zuchwal
stwa go ośmielali. Zdolności kniaziów były małe, ale pycha ich wielka: 
nie mieli najmniejszego zrozumienia spraw Litwy, najmniejszego po
jęcia o tera, co wyrobiły okoliczności. Byli Bielscy jakby gałązką 
suchą, która już nie ciągnęła soków z ojczystego drzewa. Zmarnieli 
też i ostatni ich potomkowie: kłócili się listownie z Zygmuntem Au
gustem; nazywali go przywłaszczycielem tronu litewskiego, urągali 
mu i wszystkiej Litwie. Chodkiewiczów traktowali jako swoje sługi.

Konstanty Olgierdowicz był piątym synem. Na W asilu, 
synu jego, ród ten się zakończył.

Na Konstantynie kończy się też szereg przyrodnich braci Jagiełły.
Szereg braci rodzonych z jednej matki otwiera Wigand, Teo

dor Alexander, książę na Kiernowie, szósty Olgierdowicz. Wigand 
najulubieńszy brat króla, jeden tylko z nim razem, ochrzcił się w Kra
kowie i nazwany Alexandrem. Ożenił go król z Jadwigą córką 
księcia W ładysława na Opolu, niegdyś Palatyna Węgier i namiestni
ka na Rusi. Musiał się usuwać z Polski ten W ładysław, wróg rodzi
ny Piastów i narodowości polskiej, chociaż sam z krwi Piastów po
chodził. B y ł Niemcem i z serca i z wyobrażeń swoich. Lecz za
miast go pozbawiać dzielnic, które z łaski Ludwika W ęgierskiego 
posiadał w Polsce, wolał szlachetny król Jagiełło, żeby dzielnice te 
niby prawem spadku przeszły po córce jedynaczce do Wiganda. 
Król nadto gotował bratu tron Litwy po Skirgielle. Wtem nagle 
książę umarł w Wilnie bezpotomnym; mówiono długo, źe go W i
told sprzątnął trucizną, ażeby miejsce oczyścić dla siebie. Stad
nicki od tego podejrzenia sprawiedliwie broni Witolda, w którego 
charakterze nie było napadać zdradą z nienacka. Szedł oko w oko W i
told przeciw nieprzyjacielowi, łamał go, druzgotał, ale się przed nim 
nie poniżył. Wiganda wielka była szkoda dla Polski, bo jak powia
da Długosz, porzucił książę zaraz po chrzcie dawne nawyklości; 
przybrał strój i mowę naszą, stał się szermierzem gorącym kościoła. 
Szlachetny, skromny, rozumny, zdolny, najdzielniejszym byłby po
lityki króla na Litwie rycerzem.

Siódmym bratem Jagiełły jest Korygielło, Wasil na chrzcie 
słowiańskim, Kazimierz w kościele łacińskim. Siedział na Mści- 
sławiu, później bronił Wilna przeciw Krzyżakom i Witoldowi. Zgi
nął przy szturmie zamku. Utrzymywano długo, źe Korygiełłę 
schwytali do niewoli Krzyżacy i że ścięli go na rozkaz mistrza. Są 
nawet powiastki, że go powiesili. Stryjkowski obwiniał znów o tę 
zbrodnię Witolda. Stadnicki zbija te bajeczne fakta, dowodząc, że 
Kórygiełło poległ. Mają pochodzić od tego księcia Czartoryscy, tym
czasem dzisiaj stanowczo źródła wykazują, że Korygiełło nie zostawił 
żadnego potomka.

Skirgielło, ósmy Olgierdowicz, jest wielce historyczną postacią, 
tyle niemal, co Zygmunt Korybut i opowiadaniom dziejów jego Stad
nicki poświęca obszerniejszy ustęp. Był to książę, który cały swój



żywot poświęcił Jagielle; zawsze z zaparciem się, zawsze z jednakową 
wiernością mu służył, czy to jako wielkorządca Litwy, czy jako ksią
żę trocki i połocki, pomocnik w rządach, pośrednik, swat, negocyator, 
wojownik. Wierny, gorliwy, uparty, ale nie tyle zdolny i do tego 
nieszczęśliwy. Wbrew dotychczasowym faktora autor wystawia 
Skirgielłę za wyznawcę kościoła słowiańskiego. Z tera wszystkiem, 
prawa ręka króla we wszystkich zamysłach i nadziejach odbywał 
Skirgielło poselstwo do Krakowa o rękę Jadwigi; potem posadził go 
król na wielkorządztwie, na gubernatorstwie Litwy. Bardzo dobrze 
wyrozumowal to Stadnicki, że Skirgielło nie był mianowany W iel
kim księciem, takim samym, jak później Witold, ale prostym namie
stnikiem królewskim. Dostojeństwo W ielkiego księcia czekało do
piero na Wiganda. Lecz gdy Wigami umarł, zawojował je sobie 
Witold. Na wielkorządztwie dzielnie się spisywał Skirgielło. Mi
mo to, brat zażądał od niego ofiary, poświęcenia się, gdy wido
ki polityczne tego wymagały i wtedy Skirgielło ustąpił dobro
wolnie władzy Witoldowi. Obiecał za to osadzić W itold Skirgielłę 
na Kijowie, ku czemu trzeba było wypędzić Włodzimierza Ol
gierdów icza. Stadnicki ustanawia rok tej wyprawy na Kijów, do
tąd nieznany, bardzo trafnie. Panowanie Swidrygiełły na Kijowie nie 
długo trwało. Książe umarł bezdzietnie.

Ligwen, na chrzcie Siemion, był dziewiątym Olgierdowiczem. 
Najprzód namiestnik Nowogrodu, ślubował w imieniu Rzeczypospo
litej wierność i wszelką pomoc Koronie po ślubie W ładysława Ja
giełły. Nie umiała z tego Litwa wyciągnąć należytej korzyści. Zra
żony tern książę powrócił do ojczyzny i zapisał się na wierność W i
toldowi. Otrzymał jako dzielnicę księstwo Mścisławskie i ożenił się 
z siostrą Wielkiego księcia Wasila, zięcia Olgierdowego. Wrócił 
potem raz jeszcze do Nowogrodu i nowy spotkał go zawód. Król i W i
told opuścili zupełnie Nowogród, w którym podnosił się przez to sto 
razy wyżej wpływ W asila. Jeden z najdzielniejszych wodzów W i
tolda, szeroko zasłynął na północy zwycięztwami swojemi. Mógł 
się doskonale przydać, ale był zaniedbanym. Od Liugwenisa 
poszła druga linja, dłużej nieco żyjąca, książąt krwi panującej, jak 
Słuccy i Bielscy. Była to linia książąt Mścisławskich. Jerzego, 
syna Liugwenisa, był jeszcze żywot bardzo burzliwy. Upływał 
w buntach lub w udawaniu niepodległego panowania w Nowogro
dzie. Ale już dzieci jego bawią się tak samo w majestat mści- 
sławski, jak Olelkowicze w Słucku. Graniczyły obiedwie te linie 
książęce z sobą i nawet spokrewniały się bliższemi jeszcze stosunka
mi, jak np. małżeństwem; równy do równego ciągnął. Mścisławscy 
nie doszli jednakże nigdy do popularnego stanowiska Sluekich na 
Litwie, którzy byli wciąż pretendentami do osobnej korony litewskiej. 
Mamy wiele w druku nadanych przez książąt Mścisławskich przywi
lejów, które świadczą o tym już żywocie udzielnym, majestatycznym. 
Była i trzecia linia książąt krwi panującej w okolicy: Zasławscy Ja-
wnutowicze. Ta rodzina książęca spłynęła w jedność z M ścisław- 
skiemi; ostatni książę z linii Siemiona Liugwenisa, który umarł pod



koniec XV wieku, córkę jedynaczkę wydał za mąż za Michała po
tomka Jawnuty na Zaslawiu, który skutkiem tego, porzuciwszy mniej 
widać dostojny tytuł Zasławskich, przybrał nazwisko Mścisławskiego 
i prowadził drugą linią książąt Mścisławskich, już nie potomków 
Lingwenisa, ale Jawnuty. Nie kończy Stadnicki historyi tej drugiej 
linii, bo już ją raz rozpowiedział dawniej pod Jawnutą w Synach Gfe~ 
di/mina; prawda, źe jeszcze dosyć bałamutnie, bo nie było pod ręką 
tych źródeł, z jakich dziś czerpać można. Dodamy, że z tej dru
giej linii Mścisławskich, jeden książę przeszedł do wielkiego ksjęcia 
Moskiewskiego, i że tam zajął znakomite u dworu i w państwie sta
nowisko.

Dziesiąty Olgierdowicz jest Minigajło, ale o nim prawie żadnego 
śładu w dziejach nie zostało.

Jedenastym jest Świdrygiełło, Bolesław, książę który bardzo 
wielką rolę odgrywał na Litwie i jest znakomitą historyczną posta
cią, nie dla zdolności jednak swoich, ale dla niezmiernie burzliwego 
charakteru. Katolikiem był. Z tern wszystkiem jak inni Olgier- 
dowiczo słowiańskiego obrządku, długi czas opierał się na Rusi. 
Niesforny względem króla, nawet względem Witolda, z którym 
źe nie było co żartować, doznał tego na sobie. Wygnaniec z oj
czyzny, kilka lat bawił na Węgrzech, o czśm  nawet potworzo
no legiendy, że niby na Wołochach trzodę pasał; poczem przepro
sił króla i osiadł, jako książę udzielny na Podolu, ozem zyskał dosyć 
piękne stanowisko. Niewiadomo dlaczego miał szczęście do ludzi. 
Dwie żądze pomszczenia się na królu i na Witoldzie, potem owła- 
dnienia wielkiego księstwa z prawem zupełnej niepodległości, były 
to górujące Swidrygielły myśli; ale dla dopięcia tych celów, trzeba by
ło miść ogromne siły. Stadnicki powiada, że „była to osobistość w za
rodzie niepospolita.” Temu stanowczo przeczymy. Świdrygiełło  
jedynie tylko w dziejach znaczył swoją arabicyą i uporem. Wichrzy
ciel niezdolny, przerzucał się z ostateczności, jednój w drugą. Zacię
ty wróg korony, wszystkich środków używał, ażeby jej dokuczyć. 
Ciągle w stosunkach z krzyżackim zakonem, z wielkim księciem  
Wasilem, raz wraz wojny podszczuwał na króla i na Witolda. Raz 
nawet w skutek buntu wypędzony długie lata w Moskwie bawił. 
Pierwszy stawia! opór Witoldowi, który go za to trzymał ośm lat 
w okowach. Zdawało się, że potśm Świdrygiełło uspokoi się, ja 
koż rzeczywiście rachował na śmierć Witolda i wielkim księciem  
litewskim został. Wtenczas dopićro pokazał się w całóm znacze
niu ten niepohamowany, awanturniczy charakter. Podnosił wy
soko znamię Litwy, rozrywał jej sojusz z Koroną, króla więził, 
wywoływał wojny. Krzyżaków burzył, wreszcie upadek swój przy
spieszył. Świdrygiełło chciał, jak późniejsi za Kazimierza Jagiel
lończyka książęta, jak Gliński za Zygmunta Starego, środek cięż
kości Litwy przenieść z Wilna do Kijowa. Nie udało się to i oba
lony z tronu litewskiego, w upokorzeniu największem dokonał życia 
swojego na skromnej dzielnicy w Lucku. I w tedy nawet jeszcze dał 
powód do kłótni pomiędzy Polską a Litwą o własność W ołynia.



Oto pokrótce treść nowej książki p. Stadnickiego, która w ni- 
czem nie odbiegła od treści Synów Giedymina. Potrącone w niej 
najważniejsze żywotne sprawy historyi i pod tym względem nawet 
Bracia Władysława Jagiełły  większe mają jeszcze znaczenie w nau 
ce, niż dawniejsze tomy, bo jakby umyślnie skupił w nich autor po
między ważnemi, jeszcze ważniejsze sprawy. A raczej nie autor, 
tylko historya, bo synowie Olgierda na większem polu działali, 
a wiele lat później, nie tylko Polskę i Litwę, lecz zajmowali cały 
świat słowiański.

W książce pana Stadnickiego duźoby się znalazło miejsc, 
o któreby można było prowadzić spór naukowy. Nie zgodzilibyśmy 
się z nim, nie na jedno pojmowanie historycznego faktu, nie na je
dno scharakteryzowanie osoby. Bronilibyśmy Korony w wielu zda
rzeniach, w których autor udaje ją tylko za wielką dyplomatkę.

Autor pod jednym i drugim względem zbyt jest stanowczy. 
Przez Polskę działa cywilizacya, kościół zachodni, niekoniecznie ja 
kieś wyrachowania polityczne, daleko sięgające, czysto samolubne. 
Uważaliśmy to nieraz i w Synach Giedymina, że autor mniej przy
pisuje samemu wyrobieniu się wypadków, logicznemu postępowi hi
storyi, niż jakimś przypadkowym okolicznościom, prawie podstępowi, 
zabiegom, czyli jak się autor wyraża, poprostu krętym drogom. Nie 
tłumaczy się w podobny sposób wielkich wypadków, bo wielkie w y
padki opierają się zawsze na mocnym gruncie, na daleko sięgają
cych powodach. Podług autora, gdyby nie tak przebiegłą była Pol
ska, w tym i drugim razie, nie stałoby się to lub owo, a jednakże 
w całej historyi naszej, matematycznie tego dowieść można, naj
mniej było dyplomacyi, najwięcej otwartości dziecinnej i powiemy na
wet, prostoty. Potrzeba było aż tyrańskiego rządu Krzyżaków, 
żebyśmy pomyśleli o swoich brzegach Bałtyckiego morza.

W Braciach W ładysława Jagiełły spotykamy zupełnie takie  
same częstokroć ocenienia faktów, jak i w Synach Giedymina. A u . 
tor np. powiada, że w Kijowie nie ustanawia! Kazimierz Jagielloń
czyk województwa po usunięciu linii Olelków, bo Litwa chciała za
mienić księstwo na swoją prowincyą na równi z innemi ziemiami 
Rusi. Powiada, że „Litwini nie przystaliby nigdy na taką, chociaż 
imienną assymilacyą, ze ziemiami polskiemi” (str. 153). Dziwne przeo
czenie w autorze, któremu doskonale są znajome wszystkie źródła 
teraz wydane o dziejach naddnieprskiej słowiańszczyzny. Toż tam 
na każdym kroku spotykać się możemy z województwami w bardzo 
różnych grodach Rusi Czerwonej, W ołynia i ziem nad Dźwiną po
łożonych. Rozszerzyliśmy się o tern więcej w artykule naszym, 
drukowanym w Encykłopedyi Powszechnej pod tytułem: Wojewodo
wie, Województwa. Tytuł był to starodawny słowiański, wprawdzie 
najpowszechniej używany w Polsce, z Polską też szedł po zagra
nice ziem koronnych. Wojewodowie lwowscy, przemyscy byli je- 
szcze przed Kazimierzem Wielkim. Potem traliają się łu ccy , brań
scy i t  d. Zebraliśmy wszystkie daty. odnoszące się do historyi 
wojewodów i przekonaliśmy się, że w wielu grodach Litwy i RUsi



rządzili wojewodowie jeszcze w XIV, XV wieku. Zapewne woje
woda litewski nie ma jeszcze wówczas tego dostojnego znaczenia, 
co koronny; ależ i kraj cały do instytucyi koronnych dopiero wy
rabiać się musiał. Coby więc przeszkadzało temu, żeby Kijów 
po usunięciu książąt Olelków zyskał wojewodę! Nic temu nie 
przeszkadza sprawiedliwa uwaga Stadnickiego, że Marcin Gastold 
został namiestnikiem książęcym. Byt namiestnikiem, ale z tytu
łem wojewody. Kijów był taką prowincyą Litwy w owym czasie, 
jak Połock, Witebsk, Łuck, Włodzimierz. Nie miał udzielności 
większej od tych starożytnych grodów. Kijowianie gniewać się mo
gli na to, że król usuwa księcia dla wojewody, wszakże pochlebiało 
im to, że mają dostojnego pana z krwi panującej; za tern nie szło j e 
dnak żeby oni tu jaki głos mieli w sprawach politycznych Litwy. 
Owszem, usunięcie książąt do Słucka. doskonale się tłumaczy samą 
koniecznością. Książe postawiony w Kijowie na granicach stepu, ba
wiąc się w udziolność, za słabą był zaporą od krymskiej dziczy, któ
ra coraz częściej zaczęła nawiedzać Wołyń i Podole lub za niemi na 
zachód więcśj położone kraje Rusi Czerwonej. Czego nie mógł zro
bić książę słaby, to mógł z pewnością namiestnik wojewoda, który 
jako urzędnik królewsk" rozporządzać mógł w tych stronach siłami 
całej Litwy. Wróciwszy do tytułu wojewody, zwrócimy na to uwagę 
autora, że kniaziowie Cm itry Puciatycz i Jerzy Holszański, równie 
jak i panowie krwi nie książęcej Jurgi Michałowicz wnuk Montowta 
i Andrzśj Nierairowicz, ciągle się nazywają kijowskiemi wojewodami 
w końcu X V  i na początku XVI wieku. \V stu dokumentach tak ich 
wydrukowano, w stu dokumentach śledzić można rozciągłości ich 
wojewodzińskiej władzy. Autor tymczasem śmiało powiada, że 
„dopiero po unii województwo kijowskie weszło w życie” (str. l53j. 
Żałujemy, że nie ma tu miejsca do szerszej o tern polemiki z au
torem.

Albo np. ta niby owa polityczna gra Jagiełły, która chciała 
zapewnić niepodległość Litwy po śmierci Witolda? Jakże tu wiele 
do polemiki z autorem.

Tak samo i wszystkie te autora rozumowania o tern, że Kazi
mierz Jagiellończyk zupełnie zerwał z Polską, że obejmował władzę 
na Litwie bez upoważnienia króla. Powtarzamy, nie tutaj dla ob
szerniejszej krytyki miejsce.

Ale zalety dzieła są zawsze ogromne. Każdego księcia dążenia, 
sposób myślenia, wiara, doskonale określone.

Polityka Witolda scharakteryzowana jasno w szczegółach. Do
tąd uważaliśmy bohatera Litwy za męża, który górował nad ludźmi 
i okolicznościami, a co chciał, to umiał wykonać. Autor sprawiedli
wie robi uwagę, że polityka to była nieraz wielka w zamysłach, lecz 
mała w wykonaniach, że zawodziła ludzi i sprawy. I może to o nim 
właściwie byłoby powiedzieć, że chodził krętomi drogami.

W szyscy Jagiellonowie trzymali się jednej, wybitnej polityki, 
to jest utrzymać chcieli dzieło, jakiemu podwaliny położył ojciec ro
dziny. I mądry król Kazimierz radził Litwie, aby jako żaki w wo
jennej sztuce postarali się o posiłki od wyćwiczonych wojsk koron



nych, nim sami zaczną wielką prowadzić politykę, w czem znowu na 
ziemie słowiańskie, podlegle sobie, rachować nie mogą. Mądrość 
i szlachetność Zygmunta Augusta w kilku miejscach podniesiona.

Genealogiczne badania Stadnickiego jeszcze jedną wielką wzglę
dem nauki mają zasługę: nie tylko dają nam poznać byt książęcy, ale 
i społeczne stanowisko i prawa wielu możnych rodzin na Li twi e ,  ro
dzin, które się potem książęcerai poprzyozdabiały godnościami. D o
tąd powszechnie sądzono, że wszyscy litewscy i ruscy książęta, po 
staremu kniaziowie, pochodzili od panujących rodzin, Gedvmina 
i Ruryka. Rzeczywiście, cala arystokracya W ołynia, Podola i Litwy 
tak głośna w ostatnich dziejach Rzeczypospolitej, nosiła mitry w her
bie i za przodków swoich liczyła rozmaitych książąt tak nazwanych 
dynastyj litewskich, albo, jak nasi genealogowie podają, jedyno-władz- 
cę ruskiego Włodzimierza. Skutkiem wydania wielkiej liczby źró
deł, prawda historyczna coraz mocniej na jaw wychodzi: znajdujemy 
kniaziów niezmierne mnóstwo, rozmaitych nazwisk, majątków i s ta 
nowisk. Za wiele ich, żeby wszyscy razem mieli pochodzić od panu
jących dynasty!. Najmniej kilkadziesiąt nazwisk odkryliśmy nowych 
kniaziów Sokolskich, Pryhabskich, Sieńskich, Tołoczyńskicb, Nieświc- 
kich i t. d. Czyż może być. żeby tak liczne potomstwo przekazały 
nam panujące rody? Rurykowicze do szczętu prawie wygaśli i to 
w czasach bardzo dawnych, przedgedyminowskich. Jakże mogły 
zejść na podrzędne stanowisko nie książąt krwi, ale tylko możnych 
panów, rody tych kniaziów dynasty! litewskiśj, kiedy jedna linia 
jej zasiadała nawet tron polski? Rozumiemy to, że polityka Witolda 
usuwała braci rodzonych króla na drugi plan, żeby z nich nie rozwi
nęły się czasem potężne rodziny, szukające dzielnic i książęcej nie
podległej władzy. Ale jak tu teraz przypuścić, żeby ta polityka 
mogła od razu strącić takie liczne i z tylu linii potomstwo? T ym 
czasem znowu pokazuje się, że polityka Witolda i późniśj Kazimierza 
Jagiellończyka upokarzała tylko Słuckich, Bielskich i Mścisławskich 
książąt. Wobec takich wypadków oddawna już stawiliśmy pewnik 
w nauce, że niekoniecznie wszyscy kniaziowie, o jakich czytamy 
w Iatopisach, w źródłach i we wspomnieniach, pochodzą od Gedymina 
i Ruryka, a dalej drugi pewnik, że kniaź na Rusi nie oznaczał tego, 
co w Polsce książę, męża dostojnej krwi, ale po prostu zamożnego 
obywatela, magnata, niby pana. Szlachcic w Koronie i kniaź na Rusi 
miał jakieś prawa, doznawał czci od współziomków swoich. Uważa
liśmy dalej, źo główną ojczyzną kniaziów jest ziemia W ołyńska, że tu
taj prawie na każdej wiosce kniaź siedział i że z tych kniaziów utwo
rzyła się jakby droga mleczna po niebie dawnych dziejów. Droga ta 
mleczna szła północą W ołynia, od Polesia, na południe aż po Ostróg 
i nad rzekami Sluczą i Horyniem, rozciągała się aż po Dniepr; dalej 
przechodziła Dniepr na północy Kijowa i tara znowu na Siewier- 
szczyźnie mocno rażącym blaskiem świeciła. Dwie konstelacye 
gwiazd, dwie kupy kniaziów, na Wołyniu i na Siewierszczyźnie. 
Rodowód Siewierskich da się wyprowadzić od Ruryka: przeważali 
w tej stronie kniaziowie szalę Litwy i wielkiego księstwa Moskiew-
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skiego, stanowili, że tak powiemy, ruchomą granicę, która według 
powodzeń wojennych, powiększała posiadłości jednego lub drugiego 
państwa. Ale rody kniaziów Wołyńskich nie mogą tak świetnego 
mieć początku. Przywłaszczyli sobie tytuły, bo żyli jak możni pa
nowie, jak podupadli panujących rodów książęta. Na poparcie tych 
pewników, któreśmy stawili, zadziwiające przychodzą odkrycia. 
Już dawniej, rozprawiając o Lubarcie, Stadnicki wykazał, że potom
stwo tego księcia bardzo było zbiedniałe i upadłe, i że wygasło prędko. 
Sanguszkowie zatem, nie mogą pochodzić od Lubarta Gedyminowicza. 
Wobec światła bijącego ze źródeł, Sanguszkowie zmienili rodowód 
i wywodzą się teraz od Lubarta Olgierdowicza. Ależ Lubarta Gedymino
wicza nigdy nie było. W Braciach Władysława Jagiełły  Stadnicki 
wskazując, że ród Korybuta wygasł prędko, przekonał jak nie można 
dokładniej, że owi Korybutowie Zbarażscy, Wiśniowieccy, oraz mniej 
sławne ich linije, Poryccy i Woronieccy, żadnego związku z rodzi
ną Korybutów nie mieli. Bylito najprawdopodobniej Mokosieje, któ
rych rodzina w swym czasie dostatnia i rozmnożona, potworzyła rody 
kniaziów, jak Wiśniowieckich, i rody szlacheckie, jak Bakowieckich 
lub Denisków. Obok tych znakomitych odkryć, nie ostał się i ród 
Czartoryskich. Trzy gencalogje mieli dawniej ci książęta. Jedna 
wywodziła ich od Konstantego Olgierdowicza, druga od Lubarta Ge- 
dymiuuwicza. Kiedy Niesiecki sprawdzając fakta przekonał się, io  
ani jeden ani drugi wywód nie jest prawdziwy, zapytał się samych ksią
żąt o rodowód, potrzebny mu do znakomitego dzieła. Książęta po
dali mu wtedy trzeci swój rodowód od Korygiełly brata króla W ła
dysława. W szystkie te trzy tradycye dowodzą, żo pewności nie ma 
i nie było.

Przywłaszczenia na wielką skalę odbywały się dopiero w XVI 
wieku, kiedy rodziny rozmaitych linii panujących książąt litewskich 
wygasły. Za ich życia nikt sobie ich krwi przywłaszczyć nie śmiał; 
dopiero potem dumny kniaź jaki, to jest obywatel możny, podrósłszy 
w znaczenie, w godności i w dobra, które królowie mu ponadawali za 
służbę, zapragnął krwi dostojnej i wtedy to jeden z dworaków-fałsze- 
rzów, jakich nigdy nie brakowało, mógł kniaziowi podrobić herb, po
chodzenie i nazwisko. Ojciec np. trzech pierwszych znajomych Czar
toryskich nazwał się Wasilem, Konstanty Olgierdowicz zaś m iał bez
potomnego syna Wasila. Cóż łatwiej było dworakowi, jak tego, Wa- 
sila svna Konstantego, udać za ojca Czartoryskich? Udawały się wte
dy daleko lepszo rzeczy. Toć i Sapiehom, rodzinie ruskiej, która le 
dwie w początkach XVI wieku wyrabia, w lat kilkadziesiąt skompo
nowano przywilej, który ich wyprowadzał od Narymuuda, Punigajły 
i Suuigajly, nieznanych nikomu potomków Narymunda.

W obec tak znakomitych wywodów, zakwestionowane są w szy
stkie początki kniaziowskich rodów Litwy i Rusi. Pokazuje się, że 
trwające cały wiek XVII  i XVIII podrabiania rodowodów, są już tylko 
naśladownictwem, i żo niema co obwiniać epoki makaronicznej naszej 
literatury, jakoby w niej tworzyły się owo przesadzone i pełno stę-  
chłej woni panogiryki. Próżność ludzka stara jest jak świat. Rodzi



ny książęce mają prawo na swój tytuł dla samego przedawnienia 
i dla konstytucyj sejmowych, które na ich korzyść wypadły. Bądź 
co bądź, pochodzenia starego od rodów panujących, dzisiaj żaden wy
wód naukowy usprawiedliwić nie może.

O jeszcze jednej zasłudze naukowćj p. Stadnickiego z powodu 
ostatniego dzieła.

Autor prostuje wywód genealogiczny matki Jagiełłów, królowej 
Zofii, nazwanej w kronikach królową Sonką. Długo nikt nie w ie
dział, do jakiej rodziny ją przyplątać. Pan Stadnicki znakomicie 
ród jej objaśnia i nawet rozpowiada obszernie historyą rodzonych jej 
braci i w ogóle całej rodziny. Fakta to niezmiernie ciekawe, pozwa
lające nam głębiej sięgnąć w osobiste stosunki rodu królewskiego. 
Sonka była księżniczką Holszariską. Bracia zaś jej, którzy wielki 
udział brali w wypadkach Litwy, udzielnie panowali na Wiaźmie. 
Rodzina Holszańskich kniaziów była litewską, ale już nawróciła się 
na wiarę chrześciańską w obrządku słowiańskim przed chrztem Ja
giełły i Litwy. W ysoki jej przez królową, z domem panującym  
związek, rzucił ją na rozstajne drogi i wkrótce zaczął przeważać w ro
dzinie katolicyzm. Ostatni tej rodziny potomek, książę Paweł, b y ł 
znakomitym biskupem wileńskim. Pokazuje się, że królowa, chociaż 
stosunkowo do Jagiełły mniej była rodowitą, sprawiła wielkie dobro, 
utrzymała możną rodzinę swoją w tradycyach polityki Jagiellońskiej.
I pamięć tej wzajemnej życzliwości Jagiellonów i Holszańskich długo 
przetrwała, bo biskup Paweł z Zygmuntem Augustem uważali się za 
krewnych. Dzieje rodziny Holszańskich osobno rozpowiedziane ze 
źródeł, wskazywałyby, jakie to sprężyny i wewnątrz Litwy działały 
na korzyść polityki Jagiellońskiej.

W dziele p. Stadnickiego tyle rozmaitości, tyle życia, tyle po
trąconych najważniejszych spraw żywotnych, że zazdrościmy inu na 
prawdę studyów tak poważnych i tak sumiennych. Sami chcieliby
śmy nazywać się autorami togo dzieła. Najwyższa to zapewne po
chwała, jaką recenzent rozbieranemu dziełu oddać może.

Warszawa, 16 listopada 18 6 8 r.
Julian Bartoszewicz.

Xopoiiiama (Choroimanija). Historyczne poszukiwania o tań
cach, tak starożytnych pogańskich, jak  również społecznych 
i obyczajowych we względzie symbolicznego znaczenia. N a 

pisa ł M organ Gorżkoioski. Warszawa. 1869.

Pod tym tytułem dał nam pan Gorżkowski rozprawę dotyka
jącą jednej ze stron mniej znanych życia starożytnych ludów. A je
dnak strona ta (twierdzi autor) tak przeważną w historycznym po
chodzie i rozwoju tych ludów gra rolę, tyle oryginalnych i zajmują



cych przedstawić nam jest zdolną tego życia rysów, że bez dotknię
cia i należytego jej wyświecenia, dzieje starożytnego społeczeństwa  
aniby się dokładnie wyłożyć, ani wyjaśnić dały. Bez niej opowia
danie dziejów przedstawiając jakoby szereg obrazów bez akeyi, łatwo 
w chłód i oschłość popaśćby mogło.

Pomimo tego sądzimy, że autor zbyt wielką wagę położył na 
ową stronę mówiąc, jakoby użycie społecznego starego świata po
gańskiego, jego obyczaje, obrzędy i ceremonie taką przeważną grały 
rolę w historycznym rozwoju narodów, że bez nich nie można ani 
ducha zrozumieć, ni pojąć tych wszystkich późniejszych faktów dzie
jowych, tych obyczajów, obrzędów, gier, nawet zabaw, które koleją 
czasów albo historya zapisywała na kartach albo chowały tradycye.”

Przeważa w książce autora widocznie część erudycyjna. Grec
kie rozdziałów i ustępów nadpisy (tembardziej gdy są spolszczono) 
nie psują bynajmniej logiki w rozumowaniach jego i wywodach. 
Niezmiernie jest on obfitym pod względem spostrzeżeń i cytat, oso
bliwie z dzieł starożytnych czerpanych. Widać że dzieło to wiele 
go kosztowało pracy, wiele mozołu. I przyznać trzeba, że praca ta 
istotnie nie bez pożytku będzie i dla dalszych na tern polu badaczy. 
Źródła z których czerpał, wymienia autor na końcu swego dzieła. 
Widzimy tam długi szereg dzieł łacińskich i greckich autorów, kil
ka włoskich, jedno staro-fraucuzkie i cztery polskie, mianowicie roz
prawa o tańcach Brodzińskiego. Teatr starożytny Wójcickiego, Świa
towa rozkosz z r. 1624 (Morsztyna) i cytacye z dzieł Lelewela, Go
łębiowskiego i Albertrandego, oraz co do tańców rossyjskich Nomo- 
kanomy Mogiły Piotra. Nie myślimy tu obwiniać autora że nie ko
rzystał jeszcze ze źródeł tak bogatych nowo-francuzkiej, angielskiej 
i niemieckiej literatury, poznanie których, erudycyi jego i tak już 
wszelkiego uznania godnej, nadałyby zakrój szerszy i głębszy, a roz
przestrzeniając pogląd z nowego na przedmiot o którym mowa, do
zwoliły mu spojrzeć, stanowiska. Ale dziwić nam się trzeba temu, 
że chcąc mówić o tańcach polskich, nie starał się poznać lepiej 
wszystkich nowszych źródeł polskich, jak np. napomknień o tańcach 
i muzyce w dziełach Sikorskiego (mianowicie w tegoż: Ruchu Mu
zycznym). Sowińskiego: Les musiciens slaves (Paryż), artykułów En- 
cyklopedyi Powszechnej, artykułu Karola Czerniawskiego drukowa
nego w Bibliotece Warszawskiej za rok 1847 (pod tyt. Charaktery
styka tańców) i pomnożonej dodatkami broszury tegoż: O tańcach 
narodowych (Warszawa 1860). Odczytawszy jo rozwinąłby dokła
dniej pogląd swój na tańce naszego narodu i więcej w spółecznych  
rycerskiego dopatrzył pierwiastku.

Słusznie rozpoczyna autor swój przegląd od tańców z religij
nych wynikłych pobudek. Tańce takie wielkie już miały znaczenie 
u starożytnych narodów, mianowicie u Hebrajczyków i Greków; mniej 
nieco u Rzymian. Na cześć każdego prawie bożka osobne w Gre
cy i wyprawiano ceremonie z tańcami, których nazwy i charaktery
styka doszły naszej wiadomości; opisywano je atoli bez wskazania 
ich ruchów i kroków, tak jak nas doszła i teorya greckiój muzyki



bez żadnych prawie przykładów w nutach i znakach muzycznych. 
Najuroczyściej pod tym względem obchodzone było święto Bachusa,
0 ktorem autor wiele zajmujących przywodzi szczegółów, osobliwie 
gdy mówi o maskach i bachantkach. Tańce pierwotnie w chrze- 
ściańskiem nawet społeczeństwie, ważną część rytuału kościelnego 
stanowiły, długi czas posługiwano się niemi, dopóki zakazy i nowsze 
wyobrażenia nie wygnały je ze świątyń Pańskich, słaby tylko po
zostawiwszy odblask w processyach, pochodach solennych i t. p. 
Święto Bachusa rozpowszechniło się szeroko po starem pogaństwie, 
ślady jego napotykają się nawet w slowiariszczyznie a ztąd i w Pol
sce. Nacechowane jednak w Grecy i niekarnością i wyuzdaniem, 
upadło z czasem. Obszernie autor rozbiera śpiew i taniec Sobótek 
(str. 45) opierając się jedynie na słowach Kochanowskiego, którego 
myśli stara się odgadnąć i dopełnić; poczem przechodzi do rozbioru 
kupały i obrzędów ruskich. Przy tej sposobności mówi i o akces- 
soryach, jak o rodzaju modlitwy, o scenie, szatach, obrządkach i t. p., 
wreszcie o tańcach odprawianych po kościołach katolickich.

Dalej przechodzi autor do opisu tańców rycerskich, którym 
nie mniejszą od religijnych naznacza starożytność. Niektóre z nich, 
mianowicie w Grecyi były czystą gimnastyką, gdy inne do panto
mimy się zbliżały: taniec Pyrryhius wchodził już w zakres obrzędów. 
Dość szeroko rozwodzi się później o naszym polonezie, co mu na
stręcza sposobność dotknąć i dziejów muzyki w Polsce ze źródeł 
powszechnie znanych.

Mówiąc następnie o tańcach okolicznościowych, domowych
1 obrzędowych, zastanawia się nad życiem domowem u pogan 
i chrześcian, o obrzędach i zwyczajach z tańcami i śpiewami wyko- 
nywanemi podczas zręlcowin, weselnych godów, uczty, gonitwy i t. p. 
Grecy mieli mnóstwo tego rodzaju tańców, które od najdelikatniej
szych począwszy ruchów, dochodziły do zmysłowych a nawet spro
śnych; wielu też tancerzy greckich rozgłośną na cały świat ówczesny 
cieszyło się sławą. I w Polsce, powiada p. Gorzkowski, wiele było 
tańców domowych, lecz wspomnień o nich i opisów zbyt pozostało 
mało. Tańce równie jak obyczaje i mody z Zachodu przejmowane 
już za czasów Gwagnina nie nosiły prawie swojskiego na sobie pię
tna; pochopność do naśladowania obcych wzorów tłumiła i na tern 
polu narodowe życie. Wspomina jednak o dawnych tańcach o któ
rych wzmiankuje Morsztyn w Światowej rozkoszy r. 1624 niedokła
dny ich dając zarys, jak np. o Lipce, Fortunnym, Hajduku, Świeczko
wym i t. d. Łukasz Gołębiowski również wylicza nazwy różnych 
tańców, bez szczegółowego ich określenia. Szerzej opisany jest ta
niec Ptaszek (Przepiórka) o którym napomyka Bohdan Zaleski ró
wnie jak tańce o których pisał Ludwik z Pokiewia (L itw a  i t. d. 
r. 1846). Dalej przytacza tańczonego na Pokuciu Arkana, Cząbra 
Krakowskiego i Stryjenkę wspomnianą przez Pola i t d. Na Ukrai
nie między innemi, ulubionym jest taniec Rusałek w drugi dzień 
Zielonych Świątek wykonywany, o czera szerzej rozpisuje się Go
łębiowski. Do rzędu tańców okolicznościowych polskich zalicza au



tor naprzód Kuliga i Bachusa. Kulig przecież była to raczej zaba
wa karnawałowa połączona z tańcami, mianowicie krakowskieini.
0  mazurze więcśj podaje szczegółów, określając go dość trafnie; na
leżało my jednak odczytać i to, co o tym tańcu mówi Czerniawski; 
jest to podobnie jak Krakowiak, Kolomyjka i dzisiejszy Kozak, taniec 
domowy i towarzyski, nie bez pewnego odcienia wojennego. Pra
wiąc o rozmaitości Mazura, ubolewa autor nad monotonią muzyki 
Krakowiaka. Bierze on tu rytm (a i ten nie bywa jednostajny) za 
jedno z melodyą; znać nie znal innej Krakowiaka nuty, jak tylko 
ową znaną powszechnie, która lubo ładna, stała się już u nas i po 
całej niemal Europie oklepaną. Lecz na gruncie krakowskim, zna
lazłby autor nie mniej może obfite jak i w Mazowszu źródło prze
ślicznych i oryginalnych motywów. Monotonia taka raczej dopa- 
trzećby się dała w Kolomyjce, acz i tu nie brak urozmaicenia. Ko
zak, dziś taniec społeczny, niegdyś istotnie wojenną miał cechę; i tu 
wiele trafnych co do natury tego tańca poczyniono uwag, choć im 
podobne znajdujemy już w dziełku Czerniawskiego.

Tańce teatralne, mimiczne i popisowe przedstawiają krótki lecz 
dość starannie opracowany rozdział. Już w głębokiej starożytności 
było onych mnóstwo. W Grecy i tańce takie ważną długi czas od
grywały rolę w publicznych i prywatnych zebraniach. O nocy, jako 
postaci który podobnym sprzyja zabawom, ciekawo nam autor przy
tacza szczegóły z dzieł starożytnych poczerpnięte.

Najszerzej opracowanym jest rozdział o baletach. Już w sta
rożytnym Egipcie wszystkie tańce, mówi autor wyobrażały ruchy 
niebieskie i harmonijne świata; to też tańczyli egipscy kapłani w oko
ło ołtarza, niby pod słońcem, krążyli prócz tego wyobrażając znaki 
zodyaków niebieskich, po których słońce robi jak roczny tak równie 
codzienny swój obrót. Z t“go miały powstać późniejsze strofy i an- 
tistrófy starożytnej tragedyi i ody Pindara, gdzie chóry w jedną
1 drugą posuwały się stronę. Później weszły balety i do komedyi. 
Arystoteles nazywa balet czynem, obrzędem lub obyczajem, który 
się za pomocą tańczenia wyraża; więc i balet także jak i inne piękne 
sztuki, ma naśladować naturę i być obrazem dziejów. Balety tań
czono pierwotnie ze śpiewem, a potem przy odgłosie instrumentów. 
Autor przy tej sposobności mówi o instrumentach muzycznych szcze
gólniej o fletach, o akordach, raodulacyach, i w ogóle o muzyce 
u starożytnych. Ustęp ten słabo wymotywowany i wyłożony, po
kazuje, że autor przedmiotu tego należycie zgłębić jeszcze nie zdo
łał. Mówi także o teatrze i rozkładzie sceny, o strojach i wystę
pach aktorów i t. p. Z kolei przechodzi do baletów nowożytnych  
i opisuje jak one wytworzyły się i ukształtowały we W łoszech, Fran
cy!, Anglii i Polsce.

Ostatni rozdział poświęca autor pantominie, tak ściśle złączo
nej z tańcem. Wyrobiła się ona u Greków z mimiki, a tańcem  
i ruche n wyrażała różne myśli, do których tamta użyła gestu a na
wet i słowa. Równie bujnie jak u Greków rozkrzewiła się pantomi- 
na i u Rzymian; tańce pautomimiczne tu i tam z jeduakowem wyko



nywano zamiłowaniem. Francuzi naśladowali jednych i drugich, 
wprowadzając do swych pantomiu postaci mitologiczne. Choreo
grafia dawnej Polski m i łu powiedzieć zdoła o tańcach popisowych 
mimicznych, lub teatralnych w tym kraju; w najnowszej dopiero 
epoce sztuka ta w Warszawie wzniosła się do pewnego stopnia do
skonałości równie jak i balet. U ludu w zaciszy domowego życia, 
rozrość się ona nie mogła. Wszakże już za czasów Kazimierza 
Sprawiedliwego, o czem wspomina Kadłubek, miewały miejsce te
go rodzaju widowiska. Długosz wspomina o jednem, które panto- 
mimicznio zamordowanie Ludgardy przez Przemysława przedstawia
ło. Tańce wraz z pantominą wyprawiały się i przy przedstawianiu 
dyalogów. Tu mówi autor o teatrze starożytnym w Polsce, do czego 
posłużyły mu głównie wiadomości z dzieła Wójcickiego czerpane. 
Na tem kończy on rozdział o pantominacb. Praca jego jest sumien
ną i nauczającą, a nie wątpimy że zyska z czasem na znaczeniu, 
gdy ją autor uzupełni spostrzeżeniami z nowych czerpanemi źródeł 
i z nowego przedfitawionemi stanowiska.

W końcu zam ieścił p. G. spis (czyli słownik) tańców różnych 
narodów, starożytnych i nowożytnych. Są tu pewne, zwłaszcza co 
do nowszych, przepomnienia. Naprzyklad przy tańcach włoskich 
brakuje Ciacone, oraz odmian niektórych nazw (Saltarello, Padova- 
no, Vilanella, Romanesca); przy hiszpańskich Zapateado i t. d., przy 
francuzkich Menuetta, Rignudona i t. d., przy niemieckich Alleraan- 
dę, Sarabandę, Lendlera i t. d. przy słowiańskich Polkę, Koło, Oryla, 
Skoczka i t. d. Negry mają namiętny taniec la Chica Wcale też 
nie wspomina o tańcach węgierskich, holenderskich, szkockich i t. d.

W każdym razie dzieło to bard ziej by mogło czytelnika zająć, 
gdyby je nie kaził wielce niepoprawny język, Niepoprawność ta 
tem więcej razi, im górniejszym autor przemawiać pragnie stylem; 
wówczas staje się zawiłym, nadętym, niezrozumiałym. By kilku 
przykładami twierdzenie nasze poprzeć, przytoczymy tylko to co 
autor mówi zaraz na str. 3 swego dzieła: „Nie ma w grobach już 
dzisiaj żadnych prawie kości; nie ma w grobach już dzisiaj żadnych 
nawet cieni! znikły one, rozwiały się wkoło; nawet echa zastygły  
kołysane po falach powietrza, zostawiwszy li tylko po sobie jakąś 
nicość głuchą i t. d.”

Na str. 104 wyraża się autor w ten sposób: „Człowiek to cha
os! To niby świat jakiś oddzielny, ale świat ów dawniejszy, w swym  
prototypie pierwotnym; gdy jeszcze ni ziemi nie było, ni nieba, kie
dy nie było dni jeszcze, ani chwil żadnych. Człowiek, to niby świat 
ów pierwotny, kiedy go Pan Bóg w dniu pierwszym utworzył, z tą 
tylko różnicą, że w świecie nic jeszcze wówczas wyraźnem nie było, 
a teraz jest wszystko w człowieku wyraźne, przeplatane i w kupie.”

Na str. 1Ó3 powiada: „Zresztą Kozaka opisał naprzód Bro
dziński, choć jego opis wcale się z naszym nie zgadza,. Opis ten 
znajdzie czytelnik w rozprawie jego o tańcach; potem o tym że tańcu 
pisa! Nowosielski Antoni w rozprawie swojej: Lud ukraiński. O tań
cu Hopaku, Tropoku i Czebcriaczce lub Czabaraszce, ten się ostatni



tańczył ze śpiewami; tenże sam Nowosielski się rozpisuje i inni au
torowi e, do których ryczałtem żądnego szlemy człowieka.''' To osta
tnie wyrażenie ma znaczyć, że autor do tych wszystkich autorów 
ciekawego odsyła czytelnika. Oskar Kolberg .

P. Roman Bierzyński wydał w r. b. w Paryżu dziełko w ję
zyku francuzkim pod tytułem:

„Somatologie de la femme kudes physiologiqu.es.’’

O tej pracy wspomniało niedawno jedno z pism peryody- 
cznych tutejszych, wzmiankując jednocześnie o korrespondencyi, 
jaka się z tego tytułu wywiązała między p. Bierzyńskim, a Ale- 
xandrem Dumas synem.

Mając sposobność przejrzenia wspomnianego listu i odpo
wiedzi nań autora, a nadto przeczytania samego dzigła, którego 
w handlach księgarskich tutejszych nie ma, uważamy za obowiązek 
podzielić się z czytelnikam i wrażeniem, jakieśm y ztąd odnieśli.

Przedmiot to bowiem arcy ważny, dotykany dotąd od czasu 
do czasu po największćj części w pismach peryodycznych i bardzo 
pobieżnie.

Zadanie prostego sprawozdawcy, odbiera nam możność wy- 
czerpnięcia kwestyi; lecz może stanie się hasłem , pod którćra wyj
dą do walki inni na właściwćm polu.

Tytuł sam dzieła z dewizą:
»Chaque cenlimkre de sou corps est un mister e" pokazuje, że 

autor zapatrywał się na przedmiot traktowany głównie, lubo nie 
wyłącznie, ze stanowiska ńzyologicznego. Forma traktowania jest 
wprawdzie aforystyczną, ale w pewien systeinat ujętą. P. Bierzyń
ski przeprowadza kobietę od kolebki przez wszystkie fazy życia, 
i każdą z nich własnemi spostrzeżeniami, uzupełnianemi zdaniem  
różnych moralistów, określa.

W" ogólnych uwagach przytacza, że kobićta je st  jak nauka; 
im więcćj ją kto bada, tćm mniej poznaje. Kobićta jest k łam 
stwem natury, powtarza z Arystotelesem, jest to istota niezupełna, 
stanowiąca własną antytezę. Kobićta obdarzona zdolnościami męz- 
kiemi, jest błędem stworzenia. Kobićta powinna być m iłością  
i poświęceniem, dlatego stworzono ją  nie z głowy, lecz z żebra 
Adamowego; siła jej leży w jćj słabości, karłów robi olbrzymami, 
a tych rozbraja, znosi cierpienia fizyczne z siłą, do jakiej m ężczy
zna zdolnym nie jest, ugina się, ale nie łamie.

W naszćj epoce podniosła miłość chrześciańską do godności 
obowiązku społecznego i prawa politycznego. Ta giętkość jednak



kobiety, będąca wypływem jój organizacyi sprawia, 6e kobjćta jest  
zagadką, trudną do rozwiązania.

W  liście, o którym wspomnieliśmy, Dumas nazywa kobiótę 
„fatalnością fizyologiczną”— zapewnie rozumiał przez nią Ip, co pan 
Bierzyński nazwał „zagadką” (enigme).

Oko kobićty zakochanój widzi wszystko; uajmniój to, co jój 
odkrywają, a najwięcej, co przed nią zasłaniają, bu jej uku widzi, 
chociaż nie patrzy. Mężczyzna ma oczy na to, aby patrzał, ko- 
bićta, aby w nie patrzono (Spectant, ut spectantur ipsae) Oyidius. 
Ale zarazem stawia autor obraz kobiety zranionćj w swojóm uczu- 
ciu; jest ona wtedy najniebezpieczniejszą, bo ma broń w sobie. 
Łatwiej jest rządzić narodem, niż jedną kobietą, dlatego w niektó
rych krajach przepisano wiek lat 14 do wstąpienia na tron, a 18 
do wejścia w związki m ałżeńskie.

Rzem iosło literackie jest dla kobiety strojem chybionym; le- 
pićj jój przystoi pióro na głowie niż w ręku. Dosiada ona pegaza 
jak zwykłego rumaka: tylko z jednój strony.

Kobieta jest ostatnim wyrazem stworzenia; wprzód były 
stworzone światy, mastodonty. lew, człow iek—a dopióro kobieta. 
Lecz gdy Stwórca odpoczywał, lubując się własnem  dziełem, przy
szedł szatan i porwał kobietę, aby ją  dokończyć. Nie będzie ona 
nigdy wyłącznie żoną, matką, gospodynią domu, zostanie zawsze 
kobietą; ale jój doskonałość nie zależy na tern, aby się stała męż
czyzną lub jem u zupełnie podobną, bo wtedy staje się potwor
nością.

Kobiety nie analizują, nie rozumują, ale czują i wierzą, sądzą  
fakta bez śledzenia przyczyn, twierdzą, zamiast dysputować. Na 
mityngach heroin emancypacyi, ograniczają swą ambicyę do prze
wodniczenia, lub godności sekretarstwa, a mężczyznom zostawiają 
obronę swój sprawy. Dlaczego panie Leo, Bosquet, Gagneur nie 
przestają używać pseudonimów męzkich, dlaczego Mis Helena Ma
rie Weber, kapłanka emancypacyi swej płci, sprzedaje na placach 
New-Yorku swe wyroby w ubraniu mgzkiem? Dlaczego Mistress 
docteur Harbrouck i miss docteur Mary Walker, przychodzą na 
mityngi ubrane po męzku? dlaczego dyrektorką poczt nazywa się 
sama dyrektorem? Oto dlatego, że mimowolnie oddają przez to 
hołd idei, którą zwalczają.

I oto ogólna myśl, jaką autor rozwija w następujących roz
działach rozbierając w nich rozum, serce, chęć podobania się, ko- 
keteryę, kaprysy, ciekawość, postępowanie kobiet między sobą, 
m łodość, wychowanie, miłość małżeństwa, pojęcia religijne, sta
rość, związki efemeryczne, zazdrość i t. d.

Zawsze będzie coś do powiedzenia o kobietach, dopóki z nich 
jedna zostanie na ziemi.

Kobieta rozumna, piękna i dobra, jest prawdziwym skarbem  
nieba, bo jój umysł chodzi na równi z sercem. Bóg tylko jeden 
umie czytać w sercu kobiety. Każda kobićta, nawet cnotliwa bez 
kaprysu i powabna bez wabności lubi, aby na nią patrzano— pię-
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kna kobieta jest rajem oczu, piekłem  duszy, czyscem  kieszeni. 
B y t  i błyszczti, te dwa wyrazy są jednym dla kobiety.

Martiales mawiał do Rzymianek:
„Ty jesteś kłamstwem, żyjesz w Rzymie, a twoje blond w ło
sy rosną na brzegach Renu. Jagody twych lic świeże, są 
dziełem twych niewolników. Mężczyzna nie może ci powie
dzieć: Ja cię kocham; ty nie jesteś tćm, co on kocha, i nikt 
nie kocha tego, czćm ty jesteś.”
Lubi się stroić nawet idąc na mszę.... a jeżeli świętość nie 

wiele tu zyskuje, to szatan nie więcćj traci— lornetka bywa często 
drogą serca.

Kobieta może się wyrzec m iłości, wabności nigdy. Kiedy 
się mówi z zalotnicą, trzeba słuchać tego, co myśli, nie tego, 
co mówi.

Kobieta wychowana w kaprysach, w m ałżeństwie nawet szu
ka zaspokojenia kaprysu i ciekawości.

Cnota kobiety, jest jak księżyc, ma swoje fazy zmiany i za
ćmienia, pokazuje rogi zakochanym wschodząc, a mężom, zacho
dząc. Piękność, która nie spada ze swego piedestału, jest aniołem  
cnoty.

Kobiety się nie kochają między sobą, zanadto zazdroszczą 
sobie, aby być zdolnemi do przyjaźni, tćj łagodnćj mądrości serca.

W listach kobiety post scriptum dopićro wskazuje cel kor- 
respondencyi.

Kobiety nie mogą żyć bez gadania, żyją, jak mówią. Szcze- 
biotanie ich, jestto  strumyk nieustanny, który płynie ze źródła 
czystego i który choć nie głęboki, ale czysty, w jego zwierciedle 
odbija się luby błękit nieba, a na powierzchni jaśnieją kwiaty uro
cze w pełnym  rozkwicie.

Mężczyzna da się złapać na komplement oklepany, kobieta  
wymaga pochlebstwa dowcipnego i niezwykłego.

Młodą niedoświadczoną dziewicę prędzćj zwabić można przez 
głowę, niż przez serce. W samotności bardzićj niż wśród wiru 
świata, zły  duch czycha na młode dziewice, i zastawia na nie naj- 
zgubuiejsze sidła.

Łatwiej kochać kobietę starą, która jest m łodzieńczą, niż 
młodą, która jest starą. Kobieta lepiej zna mężczyznę, niż męż
czyzna kobietę, Jest ona wyborną potrawą... godną bogów, jeżeli 
jśj diabeł nie przyprawia. Natura wlała w żyły tćj trwoźliwćj łani 
krew tygrysa. Trzy są istoty, które idą do celu oddalając się od 
niego: dyplomata, rak i kobieta. D la Bokacyusza kobiety były 
aniołam i ziemi. Agryppa utrzymuje, że mogą dłużćj od mężczyzn 
płynąć pod wodę, a Pliniusz twierdzi, źe są mniej napadane przez 
lwów. Ale to dziś sprawdzić się nie da, nie ma lwów między dzi
siejszą m łodzieżą, bo dziś aby lwem zostać, dosyć mićć żó łte palto, 
nowy kapelusz i... wąsiki. Zwiędłe to , zdenerwowane pokolenie nie 
ma krwi w żyłach, nie zdolne ani kochać, ani nienawidzićć.



W ychowanie powinno uczynić kobietę tćm , czóm być powin
na; jedną z dźwigni prawdziwego postępu ludzkości. Tylko reli- 
gia może tworzyć dziewice czyste i matki dobre. Kobiety noszą 
wiadomości jak dyamenty: przy świetle salonów. Mężczyzna jest 
głow ą kobiety, kobieta sercem jego; w tćm leży warunek miłości 
doskonałćj.

Kobiece „nigdy” niech nas nie niepokoi naprzód, jak kobiece 
„zawsze” niech nas nie czyni pewnymi potćm.

Każda kobieta jak dojrzała jagoda wpada z czasem w ręce 
człowieka kochającego, który ją  pielęgnował.

Jeśli kobieta nie umiera z ran, które jej m iłość zadała, to 
prędzśj się z nich wyleczy niż mężczyzna.

Małżeństwo jest początkiem kobiety, końcem mężczyzny. Ta 
idzie zarnąż aby wejść w świat, ten się żeni, aby zejść z niego.

Jedna czwarta m iłości, a trzy czwarte przyjaźni tworzą naj
szczęśliwsze przywiązania. Kobieta dla męża winna być naraz 
dzieckiem, matką, żoną i siostrą.

Piękna kobićta jest to szyld pozłacany, stroną świetną obró
cony do świata, a ciemną do męża.

W ierność m ałżeńska często podobną jest do księżyca; widać 
go tylko po zachodzie słońca.

Kobićta wtedy staje się żoną, gdy zostaje matką. Trzeba 
być zawsze mężczyzną, nawet u nóg swój oblubienicy. Jeżeli męż
czyzna przez silę swego ducha i energię woli, pragnie ziemię pod
nieść do nieba, kobićta nawzajem, pragnie niebo przychylić do zie
mi i stać się aniołem  zwiastującym bytność jego. Kobićta zamężna 
jest listem, który doszedł przeznaczenia, panienka listem, który cze
ka na adres, a stara panna jest listem  nie frankowanym, który się  
błąka po skrzynkach pocztowych.

Kobićta jest widnokręgiem mężczyzny, gdzie niebo łączy się 
z ziemią; tędy to właśnie bardzićj niż którędy i ndzićj wdzierają się 
anioły i s z a t a n y . ___________

Położywszy to ogólne tło  do obrazu kobićty. p Bierzyński 
w rozdziale XVI podaje charakterystykę wziętą z notysek jakiegoś 
turysty szwedzkiego, kobićt różnych narodowości. Jest to ustęp 
bardzo zajmujący, a tćm powabniejszy, źe w nim znajdujemy rysy 
kobiety polskićj. W łoszka z zaniedbaniem i samolubstwem łączy  
w sobie naiwność plastyczną. Indywidualność kobieca w N iem 
czech i Anglii może przejść w męzkość. Francuzka ma jćj także 
nie mało.

W e Francyi mężczyzna panuje, a kobićta rządzi; Angielka  
nie zrówna wynalazczego i praktycznego umysłu Francuzki. Hisz
panka swćm  uczuciem głębokićm i wielką siłą umysłu przewyższy 
Francuzkę i Włoszkę; miłość jćj jest raczój tyranią, a nie poświę
ceniem się i abnegacyą. Hiszpanka umie panować, rządzić, ale 
nie umie służyć.

W kobićtach teutońskićj rasy łagodność nie równoważy siły .



Polka jest kobiśtą w całćm znaczeniu tego wyrazu; ma serce 
czułe, namiętność nieświadomą siebie, a jednak słodką i szlache
tną, zdolną do wszelkićj ofiary.

Do przymiotów estetycznych, wdzięków pobożności i heroi
zmu Hiszpanki, dołącza naiwność Włoszki, bez przymieszek jćj 
egoizmu i zaniedbania. Schludne, pracowite, skromne w żąda
niach Polki zdolne są marzyć bez ciała, lubo w jednćj chwili zdol
ne są dać się porwać uczuciu głębokiemu i prawdziwemu. Rysy 
twarzy regularne, ruchome odbijają z trudną do wypowiedzenia 
precyzyą, najlżejsze odcienia sensacyj poruszających duszę; głos  
słodki i harmonijny współdziała cudownie w zmiennój a wyrazistćj 
grze ruchów i fizyognomii; czuć w tym głosie syrenę i furyę, coś 
Z pieszczoty francuzkićj i dźwięczności włoskiój. To Hiszpanka 
północy, którćj wdziękiem rezygnacya i smętność.

Pomijając tę malowniczość obrazowania, żywość stylu, hu- 
m orystyczność spostrzeżeń, lekkość formy, których próbki chcieli
śmy dać poznać w ustępach przytoczonych, znajdujemy w książce 
p. Bierzyńskiego i cel szlachetny i pobudki głębokie.

Jest on przeciwny w zasadzie emancypacyi kobićty takićj, 
jak ją dziś pojmują apostołowie tćj idei, bo1 pragnie, aby kobieta  
została tćm, do czego ją Opatrzność przeznaczyła.

Nic nie zastąpi dla nićj pićrwszego wychowania; najlepsze 
to, które lekko oświecając serce, nie budzi nadto imaginacyi, któ
re czyni dziewicę zdrową i silną— jednćm słowem , wychowanie mo
ralne, jakie tylko rozumna i cnotliwa matka dać może.

Gdy natura kobiety jest wypływem  organizacyi jćj mózgu, 
różna od męzkićj, młode dziewczęta powinny być wychowywane do 
życia prywatnego, na dobre obywatelki, poddane obowiązkowi 
i moralności.

Całą wadą dzisiejszego wychowania jest bezproporcyonalność 
pragnień do środków ich zaspokojenia. Dziś wszystkie klassy  
są równe w obliczu cygara, które zrodziło jednakową możność du
szenia się.

Dawna organizacya społeczeństwa w kładała na kobietę obo
wiązek współdziałania produkcyjnego w utrzymaniu rodziny.

Pracowały kobićty wedle swych s ił i m ożności, wielkie damy 
i królowe, otoczone służbą podejmowały trudy, jakich wym agało  
urządzenie domu. Homer mówi o 12 sługach Penelopy, żona Ka
rola W ielkiego miała pod sobą 100 rzemieślników pracujących 
wewnątrz dworu cesarskiego. Gospodarstwo wewnętrzne było  
warsztatem, którym kierowała pani domu. W ielka przemiana 
przemysłu stworzyła wymagania nowe i zmieniła ekonomię spo
łeczną. Cygaro, krynolina i giełda zrodziły w głowie kobiety ideę 
równego stanowiska jćj praw z prawami mężczyzny. Zbytek i pró
żność wdarły się w życie kobiety, a ponieważ fortuna i pozycya nie 
zawsze są w równowadze, i wychowanie przeto w ogólności stra
ciło proporcyonalność między pragnieniami, a środkami ich zaspo
kojenia. To właśnie utrudza związki małżeńskie, tworzy zastępy



kobiet zniewolonych pracować na swą, egzystencję. Jest takich 
dwa miliony w Anglii i prawie tyle w Niemczech.

Machiny zm niejszyły summę zajęć kobiecych. Kobieta jest 
zmuszoną dla wyrobku przyjmować warunki narzucane, wydaną 
jest na tyranię nędzy, na niebezpieczeństwo walki indywidualnej, 
a między pieniądzem a nędzą zawsze się gnieżdżą występki. Cno
ty tak łatw e dla bogatych, stają się dla bićdnych źródłem walk 
bohatórskich i prawdziwych dramatów. Pieniądz jest namiętno
ścią tak jak miłość, ale głód jest czemś więcćj.... jest konieczno
ścią, prawem.

Igła kobićty zostawionej sobie nie zasłoni od głodu, nie da 
jćj kaszmirów ani dyamentów.

Hafty i stroiki, o które się wielkie damy targują z taką cierp- 
kością, często są zroszone łzam i bićdnćj pracownicy.

Zaradzić temu może tylko stopniowe kształcenie kobićt, aby 
się stały umysłowo dojrzałemi, aby nabrały dosyć karności do 
rządzenia saraemi sobą, nie marząc nigdy o tćm, co jest przeciwne 
ich organizacji.

To nam przypomina zdanie jednego z głębokich spostrzcga- 
czy , że nie stanowisko kobiety, ale jćj wychowanie, w którćm  
się zamyka wychowanie całćj ludzkości, potrzebuje zmiany; nie 
stanowisko kobiety trzeba podnieść, bo ono jest, szczytne ale na
leży wynieść kobietę do godności j^ jposłannictw a.

Oto Metoda p Pieczyńskiego, który w zakończeniu wypo
wiada pięknym boginiom, źe rady jego są tylko nowym zbiorem  
cierni na tćm polu, a jeżeli się ośm ielił objawić różne zdania
0 piękniejszej części rodu ludzkiego, nie ukrywał jednak wad
1 drugićj jego połowy.

Są to spostrzeżenia robione na indywiduach wyjątkowych 
i nie dotykają ogółu tych szlachetnych i delikatnych stworzeń 
boskich, którym dano w udziale instynkta, posłannictwa, stanowi
ska i obowiązki rozliczne, zlano cuda natury i wdzięku, wzniosłość 
uczuć, słodycz obejścia, delikatność umysłu, skarby miłości i po
bożności, wytworność ruchów, wyższość taktu i przenikliwości, 
a przedewszystkiem prawo pełnienia w ognisku domowćm dzieła 
jednania i miłości.

Mówi p. P ieczyński i o owych istotach pół świata, co są jak  
kwiaty zatrute w złoconych kielichach, o tych Magdalenach, co pu
styni nie znają, a kończy słowam i jednego z dawniejszych my
ślicieli:

„ Len adversaires les plus dangereux sont les admirateurs systi- 
matiques."

Idei swój broni autor wszędzie, zawiązał w tym przedmiocie 
korrespondencyę, o ile nam wiadomo z p Andrć Leo arcykapłan
ką mitingów em ancypację kobiety apostołujących, jest w dal- 
szćj kommunikacyi naukowćj co do tego ważnego przedmiotu  
z Alekandrem Dumasem synem, który obecnie drukuje przedmowę 
do swego „Przyjaciela kobiet,” a jaki ztąd rezultat powstanie, za
pewne nie zostawi czytelników bez wiadomości.



Dumas zgadza się w głównśj zasadzie z p. Bierzyńskim, że 
kobiśta jest zagadką, że wzbudza w nas wysokie natchnienia, ale 
przeszkadza w ich wykonaniu; zapowiada tylko, że różnić się bę
dzie w rozwinięciu swego principium i zarzuca autorowi somato- 
logii, że się nadto przywiązywał do faktów, a m ało śledził przyczyny.

P. Bierzyński podjął pracę w szlachetnym celu, a choć uzy
skał uznanie areopagu intelligencyi Zachodu, nie obojętnśm jest 
dla niego i ocenienie dzieła tego przez ziomków, dla których pra
gnie by się stało korzyścią. Zapewne więc pracę swoję p. B ie
rzyński przebierze w suknie swojskie, aby się stać m ogła przy
stępniejszą dla większćj liczby tutejszych czytelniczek i postawić 
autora w rzędzie pracujących na niwie piśmiennictwa krajowego.

J. M.

„Zloty Jasieriko” powieść przez J. I. Kr.— „ Kometa” powieść 
Henryka Lisieckiego.— „Drahomira” tragedya w 5ciu aktach 
Weilem, przekładu W. Anczyca.— „Filiberta’’ komedya w 3ch 

aktach E . Augiera, przekładu K. Raszewskiego.

Na horyzoncie księgarskim tak m ało pojawia się nowości, 
że zdawałoby się iż niedługo autorowie przestaną pisać a publicz
ność czytać. Prawda, że mnogość kalendarzy, zwiększająca się 
z każdym rokiem, jakby na znak obudzonćj potrzeby kalendarzo- 
wśj, utrzymuje przy spamiętaniu alfabetu, ale tśź ponad te wysi
lenia których się i najuboższy księgarz nie zlęknie, przedsiębior
czość i produkcyjność literacka, prawie nie idzie dalśj.

Powieść, ten najpoczytniejszy jeszcze teraz towar, rzadko 
się ukaże (mówimy tu o powieści zasługującśj na tę nazwę), a gdy 
się szuka nazwiska autora, znajduje się to samo co przed laty kilku 
lub kilkunastu. Starzy i zasłużeni szermierze pióra, tworzą i dalśj 
z niewygasłym  ogniem, z niewyczerpanym zasobem poglądów, na 
świat i coraz się zmieniające przejawy społeczeńskie. Młodzi du
chem, niezwątpieni, wierzą jeszcze w koło czytelników, dla którego 
piszą; dlatego dzieła ich nie odstręczają nagą, realistyczną ale 
względną prawdą; dlatego znać że postacie ich powieści to ludzie 
ze wszystkiem i słabościami, ale i pełni cech człowieczeńskich, 
wyższych, że walka i cierpienia jakie przechodzą, są rzetelnie 
moralnćm ich znamieniem. Czasem, z uszczerbkiem może źyciowćj 
prawdy, ścielą oni drogę ideałowi, o którym młodsza generacya  
pisarzy, chce bezwarunkowo zapomniść. Życie, to pasmo białych  
i czarnych chwil, zbrodni, wysokich cnót, genialnych uniesień i zwie
rzęcych popędów; staje się pod ołówkiem  malarza obyczajów, jedną  
lub drugą ostatecznością. Lecz ostateczność dopytująca się za
gadki życia w jego bezpośrednich, materyalnych wynikach jeżeli



dowodzi daru obserwacyi, to znowu działa na wrażenie niszcząco, 
zgubnie i rozkładowo. Nie wolno pisarzom, mającym powołanie 
bronić zasad świętych i niewzruszonych, zapuszczać sondę w orga
nizmie człowieczym  na to tylko, ażeby sprawdzić źe tara istotnie 
działają funkcye fizyczne; niewolno obracać się w ciasnćm jedynie 
kółku codziennych przeznaczeń, bez wskazania promieni nieba 
odzwierciedlających się w duszy. Fotografia z natury, prawda 
dotykalna i namacalna, nie stanowią pisarza, któremu powinni 
wierzyć czytelnicy. W tśm cała sztuka i cała zasługa powieści, 
że stwarzając obrazy prawdziwe, ludzi rzeczywistych, że skreślając 
nędzę nieodłączną na ziemi, słabości i namiętności, nie oddala się 
przecież od świetlanego punktu wyższych celów, od idei wiążących 
dolę doczesną z dolą wieczną.

Do takich wytrwałych, zawsze cel wyższy mających na oku 
pracowników, należy przedewszystkiem bez zaprzeczenia J. I. 
K r(aszewski). Niewiedzieć, czy podziwiać niezmierną i nadzwy
czajną płodność tego gorącego pisarza, czy piętno prawdy, życia 
i miłości ludzi, wybitne w najdrobniejszym jego utworze.

W każdym, bez nudnego gwałtem narzucanego morału, tkwi 
zasada moralna wypływająca sama przez się, z toku opowiadania, 
z zestawienia przygód ścierających się z bohaterem, z walki brzyd
kich nawet namiętności. Autor ten nie omija śliskićj sytuacyi, 
drażliwego plastycznością rysunku, ale poznać łatw o, że się w tern 
nie lubuje, że odsłonił posągi nie dla podbudzenia ich nagością 
zmysłów, ale dla zapoznania z czystością i pięknością linii. Jeżeli 
każe postaciom swych powieści kalać się w błocie nałogów i złych  
namiętności, poniżać godność człowieczeóską, to czyni to z wyż
szych pobudek, z konieczności nagromadzenia św iateł i cieni, z le 
wających się ostatecznie w jasną św iatłość. Ażeby uniknąć nie
bezpieczeństwa, potrzeba je  poznać, ażeby hołd oddać cnocie, po
trzeba znać jćj walkę z występkiem, potrzeba poznać sam występek  
w całćj jego sile i doniosłości. Tylko w starciu się otwartćm  
złego z dobrem, w współdziałaniu widocznćm obydwóch żywiołów, 
tkwi prawdziwe zwycięztwo. Nie dlatego cnota powinna zwyciężyć 
że jest sama przez się cnotą, ale dlatego że jest istotnie zbawien
nym i wyższym czynnikiem. O ile więc potrzeba do przeciwsta
wienia, obrazów ciemnych, czasem choćby jaskrawych, o tyle są 
one nawet konieczne i nie powinny razić nikogo. Powieść je st  
odbiciem życia, odwzorowaniem człowieka. Tak jak w człowieku  
walczy z łe  z dobrem, ohyda z szlachetnością, tak i w powieści jeżeli 
ma sprawić wrażenie, też sam e przeciwieństwa znajdować się mogą.

Kraszewski celuje właśnie umiejętnością złożenia powieści 
z takich organicznie ze sobą powiązanych sprzeczności, wykazując 
przez to ułomność natury ludzkićj a więc i niemożność kreślenia  
postaci bezwarunkowo dodatnich. Starając się zawsze pochwycić 
naturę w rozlicznych jćj przebiegach, uniknął niesmacznych ideal
nych abstrakcyj. W tein jego zasługa, a w zasłudze tćj najlepszy 
odpór krzyczącym na jaskrawość, jednćj z nowszych jego  powieści



(Orbeki). Bohaterowie jego, prawda, czasem zbyt słabi, zbyt pod
dający się naciskowi fatalnych okoliczności, aleć zawsze są to ludzie 
rzeczywiści, choć nie sięgający czołem  w obłoki. Niepodobać się 
może, że Orbeka ulega w tak rezyguaeyjny sposób nikczemnćj 
zalotnicy, ale to niemniej pewna, że i silniejszy od niego charakter 
gdy raz pozwolił się owładnąć namiętności, uledzby musiał. W tćm  
Sztuka i zasługa, ażeby się nie dać owładnąć; w tćm kara, że się 
odrzuciło wolę i rozum a puściło wodze zm ysłom . Autor jednak  
dlatego skreślił tę namiętność w catćj ohydzie i zgrozie, ażeby 
wykazać jej szkodliwość, a więc czytelnika pobudzić do refłeksyi.

W najuowszćj powieści tego autora zatytułowanej: „Zloty 
Jasieńko” mamy do czynienia nie z namiętnością podbudzającą do 
gwałtownych czynów, ani z ową obezwładniającą działanie rozumu 
i woli, ale z występkiem, ubranym w strojną szatę ambicyi świa- 
towćj. Bohater nazwany „złotym Jasieńkiem ” jest złym  i zepsu
tym  z natury, z usposobienia, z krwi czy jak tam kto tłumaczyć 
chce te wpływy. Każdy czyn jego , to zaparcie się uczuć, obo
wiązków najświętszych, jako: m iłości synowskićj, wdzięczności, 
przyjaźni; każdy postępek jego to zimny, obłudny i wyrafinowany 
egoizm. Obrawszy sobie za godło: bogactwo i znaczenie, postępuje 
w tym kierunku konsekwentnie, niezbłaganie, depcząc bez litości 
wszelkie przeszkody, choćby się nazywały własną matką. Logika 
zbrodni jego ścisłą, tak jak logicznym jest jego charakter do 
pewnego punktu, to jest dotąd, dopóki nie żądamy wyjaśnienia 
przyczyn, jakie się złoży ły  ua wytworzenie tyle zepsucia. Złe 
wychowanie nie może tu być przyczyną, gdyż matka jego, prosta 
kobieta, ale pełna cnót, i m iłująca go całą duszą, a wreszcie brat, 
wychowany tak samo, na ulicy w biedzie i nędzy, jest przecież 
dzielnym, pełnym szlachetności młodzieńcem. Cóż więc zrobiło  
go złym? Tego usprawiedliwienia autor nie dał wcale, a potrzebne 
ono niezbędnie tam, gdzie chodzi o główną osobę, o bohatćra 
powieści. Nikt nie przychodzi na świat z gotowym  i wyrobionym  
charakterem: tysiące okoliczności składa się na to.

W „Złotym Jasień ku" tych okoliczności wcale nie znamy; 
staje przed nami odrazu zły  człowiek, z całą świadomością swój 
złości, z całym  planem dojścia do celu ambitnych widoków, z po 
święceniem najdroższych krwi swojćj osób.

Poznajemy go, jako wziętego i głośnego mecenasa w pewnótn 
mieście, trzymającego w najlichszej izdebce swoich wspaniałych 
apartamenótw starą matkę, której się wstydzi, a która kocha go 
bez pamięci, z szałem  najwyższćj macierzyńskiej miłości; dowiadu
jem y się zaraz na wstępie że tenże mecenas ma brata Wilmusia, 
który zszedł na ulicznego urwisa i to właśnie z jego winy; dowia
dujemy się wreszcie że niejakiemu p. Simonowi, bankierowi żydowi 
zawdzięcza mecenas nagle swe wzniesienie się i fortunę, za co mu 
się odwdzięcza najpodlej.

Jeżeli tak fenomenalnie źli ludzie istnieją rzeczywiście w świę
cie (o co się nie sprzeczam y), to w powieści, zw łaszcza od tak wy



trawnego mistrza, wymagamy usprawiedliwienia psychicznego. 
Sumienie człowieka pragnie wytłumaczenia i zaspokojenia. Za 
tyle otrzymanych dobrodziejstw, za przejście z ostatecznej nędzy 
w bogactwo i poważanie, nie odpłaca się bez przyczyny krzywdą, 
zdradą i złością, inaczćj potrzebaby wierzyć w ślepe i tajemnicze 
działanie krwi, w fatalizm przeznaczenia, wiszący nieubłaganie 
nad każdym, od urodzenia.

Zgodziwszy się jednak na gotowy już charakter, śledzimy 
go z zajęciem, które wytrawne pióro podtrzymać umie do ostatka. 
Przebieżiny pokrótce treść powieści,

„Złoty Jasieńko” jest mecenasem słynnym  i wziętym w pewnćm  
mieście. Zazdroszczą mu wszyscy dostatków, urządzenia elegan
ckiego domu i pańskiego przyjęcia. Zazdroszczą mu przyjaciele 
domu, ci którzy go znają z daleka, i ci którzy go znali dawnićj, 
gdy jeszcze był ubogim kancelistą. Ale tych ostatnich nie wielu, 
jest nim zaledwie niejaki Tramiński, stary kancelista, zdolny i pra
wy człow iek, który nie um iał nigdy w życiu ani podskoczyć, ani 
podleźć. Z łota młodzież grywa u mecenasa po nocach w karty, 
pije szampana, a i najpoważnijesi obywatele radzi bywają w domu 
gościnnym, gdzie gospodarz ma zawsze na ich przyjęcie otwarte 
ramiona, słodkie słowo i doskonałą piwnicę. Między innymi 
bywa u niego pan prezes, personat, św iecący karm azynowem  po
chodzeniem i wielkimi dobrami. Na panu prezesie, spoczęły am bi
tne nadzieje mecenasa. Połączenie się z córką jego, dałoby mu 
odrazu fortunę i zatarłoby zarazem gminne pochodzenie, odkrycia  
którego boi się jak wiecznego potępienia. Nie dziw przeto, że gdy 
po orgii całonocnćj, zaszedł do nędznćj izdebki starćj matki, znieść 
nie może jćj serdecznych uścisków, jćj łez  sierocych, jśj pieszczot 
któremi obsypuje „swego złotego Jasienica”. Pan m ecenas drży 
ażeby się kto nie domyślił, iż ta stara sponiewierana klucznica  
jest jego matką, kochającą go bez pamięci, z szałem , z popełnie
niem nawet krzywdy względem m łodszego syna W ilm usia, którego  
syn starszy, wstydzący się prostego chłopaka, odpędzić jćj kazał. 
W miarę, jak plany m ecenasa dojrzewają staje się on coraz okrutniej
szy, bo nie pozwala staruszce mieszkać przy sobie, nie pozwala 
jćj jedynćj radości i pociechy, jaką czerpie w krótkićj godzinie 
gdy się nań napatrzeć może. Po straszliwćj scenie, w którćj na
daremnie błagała o pozostanie i nadal u niego, rozchodzą się 
na zawsze, stara matka w odległy kąt ubogi, gdzie wkrótce 
w rozpaczy umiera, otoczona troskliwością i poświęceniem m łod
szego, pogardzonego Wilmusia, a wyniosły i twardego serca syn  
pędzi naprzód, knując co raz nowe plany i spekulacye, które go 
w końcu najhaniebniej zawodzą. Pan prezes albowiem, potrzebu
jący go chwilowo, siedzi w długach po uszy, a córkę wydaje za 
kogo innego; ciocia prezesówny, zalotna baronowa, łudząca m ece
nasa czas jakiś, gdy otrzym ała znaczny spadek, poślubia dawną 
m iłostkę, oficera od huzarów; dawny dobrodzićj mecenasa, bankier
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Simon oburzony za jego niewdzięczność, wypowiada mu w ierzytel
ności, tak, że nadchodzi czas, w którym trzeba jednym  zamachem  
zwyciężyć lub zginąć. Z łoty Jasieńko, na którym śmierć matki 
niewielkie sprawiła wrażenie, wybrał drogę pośrednią. Sprosił 
wielką liczbę gości na Sardanapalową ucztę, podczas którćj nie 
spalił się wcale, lecz się tylko ulotnił wraz z gotowizną, jaką się 
zebrać dało, aż po kilku latach odnajduje go brat w Ilomburgu  
w domu gry, jako krupiera. W hierarchii spółeczeńskićj, nie wie
my jakie krupier zajmuje miejsce, ale pojmujemy doskonale, że 
w hierarchii moralnćj, to jedynie miejsce taki człow iek m ógł zająć.

Jakkolwiek „złoty  Jasieńko” główną jest w powieści figurą, 
z rozkoszą jednak odrywamy uwagę od niego, i przypatrujemy się 
takiemu panu Sebastyanowi, bramińskiemu i młodszemu bratu 
Wilmusiowi. Wilmuś to dziecię ulicy, urwis i pozorne ladaco, 
ale przechowuje skarby nczucia w piersi, gdy je  wydobyć trzeba 
dla bliźnich i dla rodziny. Z pijaczyny i włóczęgi, staje się dziel
nym rzem ieślnikiem , osładza ostatnie chwile matki, odwdzięcza 
za przyjaźń dobrodziejowi swemu bramińskiemu, słowem  składa  
żywy dowód, czśm stać się może i najbiedniejszy człow iek, gdy 
ma nie zepsute serce, zdrowe ręce i energią. Malowany z natury 
farbami żywemi i dosadnemi. Z pana Sebastyaua urobił autor 
typ malomieszczauina, starodawnśj prostoty i prawości. Dom  
w którym m ieszka, żona, otoczenie i sposób zatrudnienia, wszystko  
ze sobą zgodnie powiązane, i wielce charakterystyczne. Nie m o
żemy tu wchodzić w szczegóły, w opis pojedynczych scen silnych  
i dramatycznych, np. sceny rozstania m ecenasa z matką: dość 
powiedzieć, że po przeczytaniu, zostaje się na długo wrażenie, 
jakbyśm y co dopiero pożegnali dobrze znane nam osoby, a niektóre 
sercu naszemu drogie.

Z nazwiskiem autora powieści „Komety" p Henrykiem  L i
sieckim spotykamy się poraź pierwszy. W iolom słuźyćby to mo
g ło  za uniewinnienie, p. Lisiecki tego bynajmnićj nie potrzebuje. 
Wprawne pióro, głęboki dar spostrzegawczy, zdolność analizy  
cokolwiek nawet za subtelnćj: znamionują przymioty nietuzinko
wego pisarza. Umie trzymać uwagę czytelnika w ciekawości na
prężonej, czasami prawie gorączkowćj, co mu się może jedynie 
w tym wypadku nie chwali, bo bowiem oczekiwanie gorączkowe 
i niezdrowe, wypływa z obioru przedmiotu przedstawionego z ta 
lentem, ale jaskrawo i drażliwie. Łatwo zrozum ieć że przedmiotem  
jest: kobieta i jćj sm utny a wielce oryginalny upadek. Kobieta 
zaś jedna z pośród tysiąca, wyjątkowa, dla tćj właśnie przyczyny 
może słuszuićj nazwaną byćby powinna: Kometą, które jak wiadomo 
rzadko się pojawiają. N iem a powieści bez bohaterki, bez miłości, 
prawda to stara od czasu jak romans napisany poraź pierwszy: 
ale ta konieczność nakłada na autora pewne obowiązki, których  
się pomijać nie godzi. Miłość prawdziwa jest tylko jedna, ale spo
sób jćj przedstawienia, zmienia się stosownie do indywidualności 
piszącego. Od tćj tćź indywidualności zależy, m iłość tę ubrać



w strojną a nadewszystko świeżą szatę. Francuzcy pisarze, siląc  
się na oryginalność w tym przedmiocie tak wyczerpująco w yzyski
wanym. stwarzali heroizmy przestraszające wyjątkową potworno
ścią, n iestety w niektórych szczegółach prawdziwą. Pani Sand  
była i jest mistrzynią w tym względzie. Lecz idąc w jój ślady 
stwarza się kobietę nie będącą typem, lecz raczćj fenomenem, 
a dzieje takićj nie będą romansem obyczajowym, ale monografią 
ciekawego, i nie zaprzeczamy, m ożebnego exemplarza. Będzie to 
niby mamut nowoczesny, z kości którego, wolno wnioskować
0 szczególnych i nadzwyczajnych własnościach.

Toż i Erasmus w sławnej swojój „Pochwale głupstw a” tak się 
wyraża o kobiecie: „Kobieta jest, przyznać trzeba, stworzeniem  
niezdatnćm do niczego i szalonćm, ale w każdym razie zabawnćm
1 wdzięcznśm, tak, że towarzystwo jój osładza to, co genjusz męż
czyzny mieści w sobie smutku. Platon, niewiedząc do jakićj za 
liczyć klassy kobietę, czy do zwierząt rozsądnych, czy innych, chciał 
przez to zaznaczyć szaleństwo płci pięknój. Bo gdyby przypad
kiem kobieta chciała udawać mądrą, uwydatniałyby jeszcze bardziej 
swój brak rozsądku .. Kobieta pozostanie zawsze kobietą, to jest  
szaloną, jakąbądź przywdziałaby m askę...”

Słowa te napisał m yśliciel w ironicznćj satyrze, a jakby  
ich rozwinięcie szerokie, znajdujemy dziś w bohaterce powieści 
„Komety” Jest nią hrabina Ida O. Niepodobna skreślić nam szcze
gółowo jój charakteru, na który składały się sam e awanturnicze 
przygody, właśnie go objaśniające. Urodzona i wychowana na  
szerokich drogach Europy, po których jój matka wiecznie goniła, 
wzrosła pod okiem guwernantek wśzelkiój narodowości. Ojciec 
zajęty był wyłącznie fabrykami i spekulacyam i. Edukacya szła  
koszlawo, dopełniała ją  rozmaitość obrazów codziennie przesu
wających się przeJ oczami. Mając lat 17, m ogła się stać niebez
pieczną rywalką księżnój matki; wydano ją więc za bogatego hr.
O. zużytego życiem i wiekiem. Ida oczekując świetnćj swobody, 
przystała chętnie na zmianę, ale się gorzko zawiodła. Starzec 
albowiem, trawiony ogniem niewczesnój namiętności, zamknął 
skarb swój na wsi, i udręczał go m iłością, do której idealnie pię
kna kobieta, czuta wstręt nieprzezwyciężony. Przytem hrabia  
b ył brudnym sknerą, obrzydliwym moralnie, i napół idyotą. W y
nikłe ztąd sceny małżeńskie, doprowadzały ją do chęci odebrania 
sobie życia, aż po jednój scenie krwawój i skandalicznej, wyratował 
ją  hrabia August, młodzieniec szlachetny, pupil hrabiego O. któ
rego się tenże bał, bo go w prowadzeniu opieki oszukał.

Odtąd żyła w separacyi, mając sobie zapewnioną znaczną  
pensyę. Odtąd tćż zaczyna się właściwa powieść.

Pozbawiona temperamentu, jak się autor wyraża, oschłego  
serca, z niezastygłym wstrętem do mężczyzn, wyniesionym z m ał
żeńskiego pożycia, piękna niepospolicie i wyzywająca, rzucała się 
w najdelikatniejsze entrepryzy, doprowadzała je do ostatnich gra
nic, a wtedy... w chwili rozwiązania, odpychała z zimnćm szyder



stwem, posuwając do okrucieństwa kamienną nieczułość. Igrając 
z uczuciem czuła się w swoim żywiole, a w tćj igraszce znajdowała 
niewymowne rozkosze.

Oto krótka a dosadna charakterystyka bohaterki. Z niej 
w ypływały rozliczne komedye któremi się bawiła, tragedye, s łu 
żące jśj za probierz doświadczenia, i ostatni smutny epilog, którego 
padła ofiarą. Sztukę uwodzenia posunąwszy do wymarzonego  
stopnia doskonałości, znajdowała w niój cel życia i jedyną przy
jem ność. Nic więc dziwnego, że jakiś Anglik literalnie dla niój 
umarł, że drugi się zastrzelił, i że nareszcie, trzeci... współbohater, 
prawdziwie, to jest na śmierć i życie w niej się zakochał. Na imię 
mu Zdzisław. Autor przedstawia go jako m łodzieńca przystoj
nego, ukształconego, światowego, znającego kobiety, intrygi i szer
mierkę miłosną. Po dwakroć w życiu rozczarowany, okrył się pan
cerzem obojętności, którego nie m yślał już zdjąć kiedykolwiek. 
Lecz przerachował swe siły. Hrabinę nęcił upór młodzieńca i jego  
wytrawność chłodna, opierająca się spokojnie, umiejętnie nasta
wionym nań sidłom. Po długićj, obustronnćj walce, po wypró
bowaniu wzajemnych sztucznych ogni, zaczęła się prawda, zaczęła  
szczerość, rozgorzała w sercu Zdzisława wielka i potężna m iłość, 
a i serce czy nerwy hrabiny zadrgnęły żywiśj po raz pierwszy 
w życiu.

Świat, znający Idę jako kobietę przelotnych i tygrysich ka
prysów, odradzał zacnemu Zdzisławowi połączenia się z nią węzłem  
dozgonnym; odradzał tćż wierny jego przyjaciel hrabia August; 
ale zakochani nie widzą i nie słyszą, a hrabina na przekór światu, 
postanowiła oddać mu swą rękę.

Rozpoczęto kroki rozwodowe, wymagające wiele czasu i kosz
tów. Niecierpliwy Zdzisław nie szczędził ofiar, zabawiając tym 
czasem w najdziwaczniejszy sposób rozgrym aszoną śliczną zalot
nicę, która wzorem Kleopatry gotowa była perły zjadać w potra
wie, byle jeden dzień nie podobien był drugiemu, byle fantazyi 
swój nie ocieplonćj uczuciem, jakokolwiek uczynić zadość. Cały 
ten ustęp mający stanowić chwilę przedślubną, skreślony po mi
strzowsku, z wielką znajomością jeśli nie kobiecego serca, to ko
biecych nerwów i kaprysów.

W trakcie rokowań o rozwód i miłosnych rozgoworów, które 
naprężeniem poczęły niepokoić Zdzisława, otrzymuje hrabina list 
z W enecyi, donoszący jćj o śmiertelnój chorobie księźnćj matki. 
W yjeżdża, a z nią Zdzisław.

Zaledwie kilka dni pobyli na miejscu, gdy zakochany do
strzegł na czole Idy zadumę, nudę czy znużenie, a pewnego p o
ranku prowadząc ją  pod ramię, uczuł drgnięcie jćj ręki w chwili 
gdy się odkłoniła księciu F. To go ubodło, ale nie było czasu  
do rozpamiętywań, bo go Ida pod pozorem jak najszybszego za
kończenia sprawy rozwodowćj, wysyła do kraju. Zdzisław tęskny, 
strapiony odjeżdża, a po jego odjeździe zaczyna się część druga



powieści, będąca zarazem nowym zwrotem w życiu tćj przez autora 
nazwa u ćj „komety.”

Opowiemy ją króciutko i najlepićj, gdy podamy życiorys 
księcia F. N ależał on do rzadkich zjawisk w naszćm społeczeń
stwie. Wychowany od dzieciństwa surowo w Niemczech i Anglii; 
matki nie znał nigdy. W róciwszy do kraju, zastał majątek 
w trzech czwartych zrujnowany; pozycyą podkopaną. W ziął się 
z energią do odbudowania fortuny. Począł od zaparcia się długów  
ojcowskich; zreformował administracyę nieprzebierając w środkach. 
Po kilku latach oczyścił hypotekę, pozakładał fabryki i podniósł 
gospodarstwo. Zastanawiając się nad sobą, ułożył sobie system at 
na przyszłość. Stał się egoistą z potrzeby i dumnym z doświad
czenia. Pam iętał gdy z niego z początku drwiono, w miarę zaś 
wzrastającej liczby banknotów, zauważył niepospolite znaczenie 
i poważanie do jakiego nagle doszedł. Kłaniano mu się nizko 
i bano potężnie. Odtąd m iał się za istotę wyższą, a ludzi za na
rzędzia; zosta ł m ateryalistą z przekonania, gardząc wszystkiem  
w co ludzie wierzyć przywykli; wyrobił sobie własną filozofią 
redukującą się do powierzchownych pojęć honoru. O żenił się 
w cześnie, z rachuby; w domu był nieograniczonym despotą. 
Ogromnie już bogaty, rzucił się w spekulacye finansowe; w tym 
celu wyniósł się do Paryża. Nazwiska użył za paszport otwiera
jący mu podwoje św iata finansowego. Majątek rósł jak na droż
dżach; zakupił dobra we Francy i. W zimie otw ierał salony, a każ
dy jego gość przedstawiał z pewnością jakiś kapitał rzeczywisty, 
znaczenia lub stosunków.

Książę m iał przytćm namiętności zimne, a potężne i skon
centrowane. Żadna kobieta w życiu jego, miejsca ani ua chwilę 
nie zajęła, ale tóż mało która oprzeć się potrafiła, tak umiał 
zapanować nad każ'dą. Każdy stosunek zrywał pierwszy w sposób 
wzbudzający najgłębszą nienawiść, wzbudzał tóż strach nieopisany 
i pociąg nieprzeparty.

Spotkawszy Idę, przeznaczył ją  sobie zawczasu za zdobycz. 
Odgadłszy młodą kobietę, podjął się jej edukacyi. Sztukę sza 
tańską demoralizowania kobiety, posunął do wysokiój doskonałości, 
uprawiając ją  z zamiłowaniem i wielkim talentem . Obchodził się 
z nią lekko i z ironią, drażniąc ją  niezmiernie w próżności, którćj 
posiadała niemało. Idę upokarzała przygniatająca wyższość m ęż
czyzny, m agnetyzował szyderczy jego uśmiech. Uczuwała do n ie
go wstręt i attrakcyę.

Krótko mówiąc, hrabina Ida, dotychczas tryumfująca z wszy- 
stkiem i, zwłaszcza z kochającymi prawdziwie, a więc dobrowolnie 
zrzekającymi się krwi zimnej i rozwagi, zm alała nagle i spokor- 
uiala w obec silniejszćj od nićj organizacyi, w obec. zimnego wyra
chowania widzącego w nićj piękne tylko cacko, mogące przytem  
posłużyć za narzędzie do pewnych celów. Książę albowiem chciał 
otworzyć w Paryżu salon, w którymby królująca Ida ściągała  
wszystkie znakomitości francuzkićj stolicy. Jest dosyć prawdy psy-



cbicznćj w tćm zetknięciu się dwóch organizacyi, jednój słabszćj, 
drugićj silniejszej, zwłaszcza w tych razach, gdy jak tutaj, niema 
żadnego moralnego gruntu. Pustkę serca Idy, m ógł jedynie pod- 
łechtać taki książę, obiecujący jój berło władzy niewieścićj w naj- 
pierwszym salonie stolicy Europy. Ulega mu tóż bezwładnie, jakby  
zaczarowana wzrokiem bazyliszka; traci cześć swą niewieścią bez 
miłości, bez możności usprawiedliwienia jój jakąbądź okolicznością, 
i wyjeżdża wraz z księciem do Paryża, zrywając okrutnie, n ielito- 
ściwie związki z zacnie kochającym ją Zdzisławem. Ale Zdzisław  
zjawia się nagle, w chwili przed wyjazdem, a gdy się sprawa wyja
śnia, wyzywa księcia na pojedynek. Ciężko raniony, złam any  
i zgnębiony moralnie, nie może zapomnićó kobiety, którą ukochał 
na wieki.

Lecz i hrabinę, blizka dosięga kara. Za poniewieranie uczu
ciem, za przyprawienie o rozpacz tych, którzy dla nićj poświęcić 
się byli gotowi, odpłaca jój książę tyrańskiem  swćm  i zimnem  
obejściem. W ciężkiśj chorobie traci zdrowie i piękność, a świat 
wielki Paryża, który nigdy nie wierzył w prawdziwość jój tytułu, 
wywnioskował skandaliczny przebieg z jej choroby, i opasał ją  
niby sznurem, haniebną potwarzą. Sznur ten m usiał ją prędzćj 
póżnićj zdusić. Rzeczywiście tak się sta ło . Ugodzona najdotkli
wiej w miłości własnćj, w dumie (gdyż ją książę porzucił) w jedynem  
drgnięciu serca jakie uczula dla Zdzisława, słow em  we wszelkich  
zasadach które budzą się w sercu kobiety w chwili uroczystej, 
zapada coraz hardziój na zdrowiu, i wtedy nie waha się zawezwać 
Zdzisława, jedynego w którego wierzy, iź jój i teraz przebaczy, iż 
jój do ostatka będzie aniołem stróżem.

Zdzisław przyleciał na skrzydłach niewygasłśj m iłości, 
kilka tygodni otaczał troskliwością macierzyńską, nawróconą M ag
dalenę, aż ta, w objęciach jego spokojnie skonała. Zdzisław  
przywdział sukienkę Missyonarza. Książę F. dowiedziawszy się 
o tćm, mruknął pod nosem:

„Kto jój winien., była stworzoną na uczciwą kobietę... jak 
wszystkie Polki”. W tćm ostatniem orzeczeniu księcia, mieści się 
poniekąd m yśl autora. „Była stworzoną na uczciwą kobietę” ale 
jój tego nie dozwoliła odrębna organizacya, wychowanie i inne 
postronne wpływy. Zakończenie expijacyjne powinnoby usprawie
dliwić wiele zdroźności pióra autora, którym podlegać nie wolno. 
N ic chodzi nam tu już o sam przedmiot, tak powtarzający się 
w ostatnich czasach w naszój literaturze, ile o pewną zuchwałość 
szczegółów, o pewne wykończenie zam iłowanie drobiazgów, które- 
by nawet francuzkiego czytelnika zastanowiły. Nie nazywa się mo- 
ralizowaniem, przestrzeganie przed jaskrawością pewnych scen lub 
pfastycznćm wyrzeźbianiem pewnych szczegółków, które i w naj
silniejszym gorejącym namiętnością utworze, ominąć wybornie 
można, ominąć potrzeba. Nasza spółeczność na zupełnie innych 
warunkach zbudowana, na zupełn ie też innych podtrzymać ją na
leży. N ikt nie radzi zakrywać oczu, ażeby nie widzieć niebezpie



czeństwa, ale wcale niepotrzebnem jest posługiwać się lupą lub 
mikroskopem ażeby dojrzeć z całą dokładnością, wszelkie plamy 
i plamki. W życiu dzieje się wiele, co się dziać nie powinno; 
w powieści przeciwnie, ma być przedewszystkiein to, co się dziać 
ipowinno, byle przedstawienie oparte było na żywćj prawdzie i na 
możebności natury. Często co jest rzeczywiste i istotne, co jest  
lozględnie prawdziwe, nie zawsze jeszcze ma warunki owćj praw dy , 
którą słusznie estetyka nazywa pięknem  i dobrem. Piękno ab solu 
tne jest to, przed ktorem każdy zgina kolano, wierzący i niedowia- 
rek. W  sztuce, piękno jest może najwyższą moralnością.

Między nowemi książkami ukazał się pierwszy tom ik „Biblio
teki utworów dramatycznych oryginalnych i tłum aczonych'', w yda
nie M. Gliicksberga. Zawiera on „Drahomirę,” tragedyę w 5 
aktach Józefa Weilena, przełożoną z niem ieckiego przez W. L. 
Anczyca.

Pochwalamy ze wszech miar i samo wydawnictwo tego  
rodzaju, i wybór początkowy. Rzecz sama zakreślona szeroko, 
obejmująca szczytnością dwa walczące ze sobą światy: stary rozsy
pujący się w gruzy, i nowy rozkwitły bluszczem religii, m iłości 
i nadziei. Przedmiot nie nowy, bo niejednokrotnie już przedsta
wiali poeci walący się pogański Rzym, ustępujący miejsca potę.żnśj 
idei Chrystyanizmu, lub bałwochwalczą cześć pierwszych k szta łtu 
jących się ludów, znikającą przed nowem światłem; ale dramaty- 
czność w tćj tragedyi idąca w parze z pięknym i jędrnym  języ
kiem, wyróżnia go z pośród wielu innych, jem u pokrewnych.

Starożytna Praga jest miejscem rozgrywającego się dramatu. 
Osoby rzucone na tło  jego, to przedstawiciele, jakeśm y rzekli, 
dwóch idei: starej, pogańsko-slowiańskićj, lękającćj się wraz 
z religią utracić potęgę narodową, i nowśj: przynoszącej m iłość , 
rozproszenie ponurśj nienawiści, odosobniającćj od innych ludów, 
walącej barbarzyńskie przesądy, krwawe ludzkie ofiary, ufność 
ślepą w siłę brutalną pięści i miecza. Pierwszy kierunek reprezen
tuje Ludm iła matka zm arłego w łaśnie co panującego księcia, 
wraz z współkrzewicielem  misyonarskim ojcem Pawłem; drugi 
Drahomira jśj synowa, zaślepiona w czci swych ojczystych bogów, 
nie dająca się nagiąć nowśj wierze, mimo że się usunął od niśj 
ukochany małżonek i że jedyne dziecko oddalono od zgubnego 
jćj wpływu.

W chwili śmierci księcia, wodzowie Eużyc, ojczystego jćj k ra
ju, wzywają Drahomirę, ażeby podźwignęła upadającą cześć bogów 
w Słowiańszczyznie, ażeby objęła ster państwa należący jej z pra
wa, a odpędziła precz mnichów i srogą dla niśj Ludmiłę. Tuman 
najgorętszy poganin, roznieca wojnę domową, którą dostojna  
i bogobojna Ludmiła zażegnuje przebaczeniem, i ofiarowaniem D ra- 
homirze tronu, byle się wyrzekła dawnćj wiary. Nadarmo: Dra
homira chce panować pogańskiej słowiańszczyźnie, odrzuca ofiarę,



domaga się tylko namiętnie, ażeby jćj powrócono syna W acława. 
Lecz Ludmiła obawia się złego jej wpływu, obawia się, ażeby za
szczepione w sercu m łodzieńca ziarno clirystyanizmu, nie przydu- 
siła  potęga kochającśj a trwającój w zgubnem bałwochwalstwie 
matki. Skłoniona jednak prośbą wnuka, zezwala, gdy wtem  
Tuman kochający odda w na Drahoinirę, skrytobójczo zabija Lud 
miłę, a syna W acława wydać matce nie chce tak długo, aż ta zosta 
nie jego towarzyszką. Nieszczęśliwa m atka nadanno wzywa po
mocy ludu; lud miłujący Ludmiłę, jako swą najlepszą matkę i opie
kunkę, wre wściekłym  gniewem , rzuca się na hufce Tumana, roz
braja go i prowadzi W acława w tryumfie.

W scenie ostatniój, W acław przechodzi straszną walkę, 
między m iłością dla długo oczekiwanćj a teraz zbrodniczej matki, 
a czcią i uwielbieniem dla świętej i niewinnie zgładzonej Ludmiły. 
Z rozpaczą mówi do nićj:

„Syn nie może sędzią być swój matki.
W niepamięci straszny czyn Twój grzebię.
Ale idź ztąd, opuść ziemię tę,
Bo ratunku nie masz tu dla Ciebie,
Gdzie lud zem sty za śmierć księżnej chce’’.

Biedna matka, u którćj miłość dla dziecka przygłusza wszy
stkie uczucia, błaga:

„Wspomnij na me trudy i boleści!
Nie dość, że mnie dziecie nie popieści,
Lecz od matki swą odwraca twarz!...
Jam w cierpieniach srogich Cię powiła,
Jam do łona Ciebie nie tuliła,
I nie czułam co to pieszczot raj,
A dziś stracić na wieki Cię muszę.
W ięc nim na te skażesz mnie katusze,
Choć raz nazwę słodką matki daj.

W acław rzuca się w jćj ramiona. Drahomira już dla niego 
wiarę swą poświęcić gotowa, gdy wtem uderzenie piorunu zapala 
pogrzebowy stos księcia nieboszczyka. Poganka bierze to za 
Peruua grzmot i woła w uniesieniu:

„Ha rozumiem, to jest bogów głos:
Tym piorunem znak mi z nieba dano,
Abym strzegła wiarę mą zachwianą,
Mnie wołają nasze bogi stare.

Rzuca się na stos, wszyscy stoją w nicmem przerażeniu, 
Wacław kończy uroczyście:

. . .  Stwórca jćj odpuści 
Bo najczystszą m iłością jest Bóg!"’



Górującym żywiołem dramatycznym jest tu: m iłość m acie
r zy ńs k a  Drabom i ry. Dla nićj cierpi, roznieca wojnę domową, 
popełnia bezwiednie zabójstwo Ludm iły. Uczucie wielkie szczy
tne, zbliżające ją  do skruchy i pojednania, bratające ducha jćj 
z ideą odkupienia, i jeżeli pozornie wytrwała w błędzie, oddając 
się bogom, to już znać, że czyni to raczej z rozpaczy, z wewnę
trznego rozdwojenia, ze zwątpienia w doskonałość wiary wyssanćj 
z mlekiem. ,

Efekt dramatyczny łączy się  tu z efektem  teatralnym , który 
powinien być niepośledni w wielu scenach.

Tćm bardziej źyczyćby wypadało .przyswojenia tśj tragedyi 
dla warszawskiej sceny, iż przekład p. Wł. Anczyca zaleca się pię
knością niepospolitą. Takich przekładów, potrzeba ubogićj naszśj 
literaturze dramatycznej jak najwięcćj, bo wtedy przekład dorówny
wa wartości pracy oryginalnśj. Pozwolimy sobie przytoczyć tu 
jeszcze jeden ustęp. W ypowiada go Drahomira w chwili, gdy przy
byli wodzowie z Łużyc, przypominają jśj rodzinne strony:

„Obym mogła uciec z tej krainy,
0  Luźyce! kraju mój jedyny!

Wciąż o tobie tęskne serce śni.
Odra z Łabą, rodne dwie siostrzyce 
Srebrnym nurtem pieszczą me Łużyce,

W nie ja biedna puszczam moje łzy .
W gajach świętych płonie stos ofiarny,
Niw tych drogich mnich nie skala czarny,

Co wyrywa mężów z łona żon.
1 wydziera z rąk macierzy syna:
Niech zmarnieje matka i dziecina,

B yle on wzniósł Bogu swemu tron.
O tam jeszcze, w cieniach swej dąbrowy,
Lśni bóg wojny, Harwit p ięcio-głow y,

Lśni tarcz święta, co nam darzy bój:
Tam śród gromad pełnych silnej wiary,
Mój najmilszy, tęskni ojciec stary,

Srebrno-włosy gołąbeczek mój.
0  jakbym dziś łzam i zlana, zbladła  
Mój ojczeńku do Twych nóżek padła,

Szepcząc tkliwie: Przyjm dziecinę Twą!
Tak jak niegdyś, radość Twa jedyna,
Syn twój wracał w mury Budyszyna,

Z ciężkićj walki, wracał zlany krwią.
1 zmieniony przez śm iertelne rany,
Przy Twych nogach upadł syn kochany,

I zaledwie tyle zebrał tchu.
By rzec: „Bój ten ciężki a wróg skałą,
Syn Twój walczył, lecz gdy s ił niestało,

Wierny bogom, przyszedł skonać tu!"
Tom  IV. G ru d iie ń  1869. 5 4



Z drukarni Kowalewskiego w yszła kotnedya trzechaktowa  
E. Augiera p. t. „Filiberta’ przekładu Kazim ierza Kaszowskiego ’ 
wierszem. «Test to jedna z pierwszych tego autora, napisana 
w epoce gdy niepewny jeszcze stanowczo, kierunku swego satyryczni) 
obyczajowego talentu, usiłow ał iść z gustem  publiczności, z modą. 
Nie wybitna tondencyą, niochloszcząca wad społeczeńskich, nie 
daje poznać późniejszego autora: „Bezczelnych” lub „Syna G iboy- 
era;jest jednak inimoto wdzięcznym treścią i formą obrazkiem , 
wszczepionym w ramy jednej ze świetnych epok królewskich fran- 
cuzkiego dworu. Książęta i markizy migoczą się przed oczami, 
zachwycając galanteryjną rycerskością słow a, dowcipem dworskim  
i ponętnym dyalogiem . który istotnie wzorem b ył naówczas dla 
innych europejskich towarzystw.

To odtworzenie wierne przeszłości, ten koloryt h istoryczno- 
obyczajowy, nie posiłkujący się bynajmnićj historycznemi nazwi
skami, udał się wybornie Augierowi, a nadto jest jeden oryginalny 
i wdzięczny m oment, który komedyą tę z pośród innych wyszcze
gólnia. Młoda albowiem margrabianka Filiberta, wychowana su 
rowo i ostro przez matkę, kochającą wyłącznie starszą jćj siostrę 
Blankę, sądzi się brzydką i niepowabną. Nigdy jej nikt nie powie
dział komplementu, wszystkie zwracano do piękności Blanki; matka 
wręcz miała ją za niezdarną, nieładną i gąskę. Filiberta tćż uwie
rzyła w swoją brzydotę, i uczuwa głęboki smutek, bo jest przeko
naną, źe nie zazna nigdy wzajemności uczucia, do jakiego tęskni 
każde szlachetne dziewczę. Zdaje się jej najmocnićj, że każdy 
któryby ją chciał poślubić, pragnąłby tylko jćj milionów a nie 
serca. Mniemanie takie, każe jćj być niesprawiedliwą względem  
zacnego, szczerze kochającego ją a ubogiego młodzieńca, względem  
p. Lucyana de Taulignan. Dopiero gdy kawaler Gaston de Talmay, 
elegancki rozpustnik i dworak, chcący ją  uwieść, szczerze unosi 
się nad jćj pięknością, dopiero wtedy rozradowana, zachwycona, 
wierzy w siebie, wierzy w m iłość Lucyana, w przyszłość i w szczę
ście. Przeistacza się nie do poznania; sama margrabina przyznaje 
jej dowcip którego się nie spodziewała, dziwiąc się liczbie trzech 
aże konkurentów: kawalera Gastona, stryja jego starego księcia 
i Lucyana. Lecz ten wynagrodzony za chwilową dojmującą boleść, 
bo piękna bohaterka te mówi do niego z ogniem słowa:

„W wieku, w którym nadzieja życie opromienia,
Obcą b yła  mi radość, całą mą pociechą 
B yło kilka serc czułych, sympatyczne echo.
Ty jednak byłeś ciągłym  myśli mych przedmiotem,
Nie pytałam czy kochasz i wątpiłam o tern,
Pewna źe powierzchowność moja w żadnym z ludzi 
Prawdziwego uczucia ku mnie nie obudzi.

Boleść jaką sprawiłam serce me ocenia:
Czy mam za nią na klęczkach błagać przebaczenia?



Prócz bohaterki nakreślonej pełno i skończenie, pysznemi są 
figurami książę Grandchamps i synowiec jego kawaler Gaston  
de Talmay. Rozmowa obydwóch w scenie 7 i 8 aktu Igo, porywa 
i zachwyca wykwintnym dowcipem, delikatnym  humorem i nie
porównaną werwą.

Komedya ta, wybornie przełożona, gdybyśmy jej nawet nie 
ujrzeli na scenie, czego nie przypuszczamy, czyta się bardzo przy
jemnie, wywołując w esoły uśmiech na usta.

E dward Łabowski.

Stary dwór, powieść przez Tadeusza Jerzego Steckiego. War
szawa. N akładem  Redakcyi Przeglądu tygodniowego. 1869.

str. 284.

Powieść historyczna stała się u nas onietnal tradycyą. Odkąd 
Rzewuski umarł, a p. Kaczkowski przestał pisać powieści, przynaj
mniej odtąd pozbawieni zostaliśm y wspomnień przeszłości w arty
stycznej podawanych formie. Wprawdzie p. Kraszewski dał nam 
Ongi i Orbeke, ś p. Skarbek Olim\ pan Dzieduszycki: Powieść z da
wnych czasów, ale są to utwory bardzo m ało charakterystyczne, po 
większćj części malujące takie wypadki, które i dzisiaj równie dobrze 
stać się m ogły , lub też są to ramoty nie zasługujące nawet na 
nazwę historycznćj powieści (jak np. praca p. D zieduszyckiego). 
Bądź co bądź, dawny sposób artystycznego obrabiania dziejów już 
się przeżył, a nowego nie widać; gdyż i ta powieść, o której mówić 
chcemy, należy do tych, które oprócz nazwiska i wypadków h isto 
rycznych, koniecznych a stereotypowych mieczników i podcza
szych, nie wiele w sobie cech prawdziwej historycznćj powieści 
zawiera.

P. Stecki, znany autor jeograticzno-historycznćj pracy p. u. 
W ołyń i t. d. przedstawia w Starym  Dworze h istoryą nieszczęść 
książęcćj niegdyś rodziny Podbereskich, w którćj fatalizm , jak po
wiada, nieustannie sprowadzał burze. Rzecz dzieje się na pogra
niczu Wołynia i Ukrainy we wsi Mostyszczacli, gdzie starożytny  
zamek strachem okolicznych mieszkańców przejmował. D ziały  
się tu bowiem niegodziwe a straszliwe wypadki. Już bowiem dzia
dowi bohatera powieści Jerzego, przypisywali stosunki ze złym  
duchem, albo lepiśj, mówiąc językiem  zrozumialszym dla dzisiej
szych uszu, uważano go za niegodziwego człowieka, który mając 
sobie powierzony honor i majątek Malińskich, splam ił pierwszy 
a ograbił drugi. Zniesławił bowiem wdowę pod opiekę sobie od
daną i zagarnął ogromne skarby, znajdujące się w pewnym zam k u , 
niegdyś do Maliskich należącym .

Ojciec Jerzego pokochał cygankę Martę, a zmuszony do roz
stania się z nią i ożenienia, w krótkim bardzo czasie nieszczęśliwy



żywot zakończył. Jerzy wreszcie wysłany do Paryża na edukacyą, 
zakochał się tam w loretce Emmie. Śmierć matki Jerzego powo
ła ła  go do Mastyszcz. Matka umierając zaprosiła M alińskiego 
i błagając go o przebaczenie dawnych krzywd, o opiekę nad Jerzym  
i oddanie mu za żonę córki Zofii modliła się. D ał się uprosić 
Maliński i nie wspominając nic o tern nikomu, chętnie Jerzego  
w swym domu przyjmował. Z początku Jerzy sm akował w towa
rzystwie niewinnćj Zosi, ale potćm nuda go opanowała; nuda, 
która powoławszy kochającą go szczerze Emmę z Paryża, kazała 
żyć hucznie i wystawnie. Ta huczność i wystawność przyprowa
dziła majątek jego do ruiny, którą chciał podreperować skarbami 
Malińskich, dotąd w baszcie narożnćj ukrytych. Ale gdy raz 
zaczął grubo grać temi pieniędzmi, spadła nań ręka jednego stróża 
tych skarbów, starego Grzegorza. Rozwścieczony Jerzy kazał go 
zepchnąć ze schodów. Grzegorz um arł nazajutrz. Jerzy nie był 
złym  z gruntu, Emma była bardzo poczciwą loretką. Emma zo 
stała zakonnicą, a Jerzy um arł w bitwie pod Belłe-Alliance.

Czyż potrzebujemy dodawać komentarz do tej treści ogólnćj? 
Jestto proste, i dość zręcznie prowadzone opowiadanie prawdzi
wych, jak się zdaje, zdarzeń minionśj przeszłości, okraszone pię
knem! rysami charakteru Malińskiego, przebaczającego zastarzałe 
urazy i szczerze pragnącego dobra Jerzego wnuka tego, który kie
dyś przed laty strasznych nieszczęść jego rodziny był przyczyną. 
Kilka imion historycznych, jak ks. M ateusza Radziwiłła, aktora 
Żmijewskiego i innych, stanowi historyczną przyprawę opowiadania, 
którego bohater jest najkompletniejszym zerem, wzorem tysiąca 
tych okrągłych a pustych zer, jakie przed laty sześćdziesięciu były  
w kraju naszym powszechne. Ni dobry, ni zły, ni pobożny, ni ate- 
usz, ni moralista, ni rozpustnik, ot stworzenie boże, w którym  
francuzkie wychowanie i francuzka mowa, tak głębokie pozostawiły  
ślady, że ich inaczej zm yć nie może, by wyszlachetnić, jak tylko 
krwią wydobytą draśnięciem pałasza lub kuli. Smutny obraz, 
jeszcze sm utniejszy stan społeczeństwa, które takie indywidua 
z pośród siebie wydaje!

Jedną z najszlachetniejszych choć upadłych postaci jest  
istota  paryzkiego pótświata, to hucznie żyjąca, to modląca się cicho 
i pokornie, Emma. Nie znamy dostatecznie paryzkiego ówcze
snego życia by orzec czy takie jak Emma były rzeczywiste; w ka
żdym jednak razie musimy powiedzieć, że początek pochodzenia, 
który im pan Stecki naznacza, t. j. urodzenie biedne jest już daleko 
późniejszych, ho naszych czasów wyrobem.

Styl p. Steckiego jest potoczysty i pełen elcgancyi, ale nie 
odznacza się żadną oryginalnością. Język jest dość czysty, jeżeli 
wyjmiemy jeden główny błąd. t. j. użycie czwartego przypadku za
miast drugiego, przy słowach położonych z przeczeniem, co się 
dość często zdarza.

P. Cli.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE I ROZMAITOŚCI.

WARSZAW A.

Listopad 1869. Kiedy u nas prof. Papłoński zajmuje się no- 
wćm wydaniem psałterza M ałgorzaty, i w naszćm piśmie pokazał 
zmiany wydatne oryginału od ogłoszonego drukiem tego zabytku  
przez Stanisława hr. Borkowskiego; kiedy p. Konstanty Małkowski 
wykończył uczone i gruntowne studya nad najdawniejszcmi pomni
kami języka polskiego; j). Skrzydylka zajmuje się odpisem przecho
wanego w Paryżu psałterza po polsku z XV wieku; w Pradze Czes- 
kiśj odkryto zabytki polskie z XV wieku, ustęp z Biblii wyjęty 
z oprawy starćj książki, i jest ułamek druku z XVwieku z Credo po 
polsku pisany. Bibliotekarz p. Vrlatko, polecił zrobienie fotografii 
tych drogocennych zabytków.

—  Czytamy w Kłosach: od Redakcyi.
„Zwracano już nieraz uwagę na potrzebę utworzenia wspar

cia literatów, na wzór Towarzystwa wsparcia artystów muzycznych, 
ich wdów i sierot, które od lat wielu już istnieje, rozwjia się i oddaje 
nie m ałe usługi. — Pan J. Siatkow ski, któremu społeczność nasza 
zawdzięcza zawiązanie Stowarzyszeń spożywczych, pierwszy poruszył 
m yśl Samopomocy dla literatów i wyłożył ją obszernie w Ńrze 188 
„Kłosów”, z dnia 4 lutego r. b. W tym artykule szczegółow o  
rozwijając tak ważne zadanie, pragnął je  połączyć z Towarzystwem 
wsparcia artystów muzycznych. Usiłowania jednak w takim kie
runku spełzły  na niczem, i szlachetny jego projekt, w pierwszym  
zawiązku ucichł.

Liczba jednak pracowników pióra, przy coraz większych po
trzebach duchowego życia, powiększa się z dniem każdym, a b o le
sne przykłady biedy i nędzy nie tylko samych literatów, ale i po nich 
wdów i sierot pozostałych, coraz liczniejsze. Jeden z zamożnych 
obywateli, K tó ry  niemało już łoży ł dla wzrostu piśmiennictwa na
szego i nie szczędził na to hojnego grosza, znając dobrze smutne 
położenie literatów, ofiaruje na pierwszy początek funduszu na 
ten cel rsr. 10,000, które złożyć obowiązuje się, gdy Towarzystwo 
wsparcia literatów, ich wdów i sierot, zawiąże się ostatecznie.

„Niech to będzie na początek, aby zachęcić publiczność do 
dalszego udziału w powiększeniu zasiłków na ten cel potrzebny” 
mówi sam w liście pisanym do jednego z główniejszych naszych 
współpracowników.

Myśl takiej pomocy dla tych, którzy w kole społeczności 
naszej k ładą przeważne zasługi, godna poparcia; spodziewamy się, 
że znajdzie niem ałą liczbę ludzi dobrej woli, co zapragną wprowa
dzenia jej w życie.



Redakcya „K łosów ” przedsięwzięła odpowiednie po temu 
starania i zajmuje się ułożeniem  projektu, który następnie przedy
skutowany przez grono kom petentnych, przygotowanym zostanie 
dla przedstawienia do właściwćj władzy pod zatwierdzenie”.

—  W ykryte obecnie zostały w Warszawie oryginalne listy  
nieznane króla Sobieskiego w ilości sztuk dwadzieścia ośm; wszy
stkie zaś po większej części są pisane do Marcina K ątskiego, gen e
rała artyleryi kor. z różnych miejsc. W edle udzielonego nam 
wyszczególnienia przez p. Alexandra Wejnerta, daty tych listów  
są następujące:

1. Z Jaworowa dnia 17 września 1674 r.
2. W obozie pod Niemirowein 24 listopada 1674 r.
3. Z W arszawy dnia 9 marca 1677 r.
4. Z Żółkwi dnia 3 grudnia 1679 r.
5. Z Jaworowa dnia 22 paździe. 1680 r.
6. Z Jaworowa dnia 30  września 1682 r.
7. Z Żółkwi dnia 7 lutego 1686 r.
8. Z Stryja dnia 11 czerwca 1686 r.
9. Z Żółkwi dnia 5 maja 1687 r.

10. Z Jaworowa dnia 15 czerwca 1687 r.
11. Z Jaworowa dnia 9 lipca 1687 r.
12. Z Żółkwi dnia 19 lipca 1687 r.
13. Z Żółkwi dnia 7 sierpnia 1687 r
14. Na noclegu w Lubiczy d. 15 sierpnia 1688 r.
15. Z Żółkwi dnia 26 sierpnia 1688 r.
16. Z Żółkwi dnia 28 sierpnia 1688 r.
17. Z Żółkwi dnia 31 sierpnia 1688 r.
18. Z Żółkwi dnia 2 września 1688 r.
19. Z Złoczowa dnia 7 września 1688 r.
20. W obozie w Pomarzanaeh dnia 18 września 1688 r.
21. Z Złoczowa dnia 11 września 1689 r.
22. Z Warszawy dnia 16 lutego 1690 r.
23. Z Jaworowa dnia 7 sierpnia 1691 r.
24. Z Jaworowa dnia 18 kwiet. 1692 r.
25. Z Jaworowa dnia 24 kwiet. 1692 r.
26. Z Żółkwi dnia 21 sierpnia 1692 r.

27. Z Żółkwi dnia 21 sierpnia 1692 r. j

28. Z Żółkwi dnia 24 sierpnia 1692 r.
W szystkie te szacowne zabytki nabyte zostały  przez J. W . 

Augustową hrabinę Potocką, do zbiorów biblioteki Willanow-
•skićj dla /bogacenia niemi pamiątek królewskich i rodzinnych. 
Wiemy bowiem, że Ignacy Potocki, którego ciało spoczywa w Wil- 
lanowie, był spokrewniony przez swą matkę z słynną rodziną 
Kątskich.

— Z łona Towarzystwa Naukowego Krakowskiego wysadzona 
komusyą bibliograficzna, o którćj już wspominaliśmy w naszćm piśmie, 
rozpoeząwszy działalność swoję od drukowania w wielkich rozmia-



rach Katalogu abecadłowego druków polskich, poczynając od okresu  
XIX stulecia, opracowanego przez Karola Esti ejchera biblioteka
rza biblioteki Jagiellońskiej, teraz powzięła m yśl i już wprowadza 
w wykonanie, przygotowania dokładnego spisu, ważniejszych 
przedmiotów drukowanych po wszystkich naszych pismach peryo- 
dycznych, książkach zbiorowych i noworocznikach. Oddawua 
poczuwano naglącą tego potrzebę, zajmowano się i u nas tćm za
daniem po części , ale kończyło się wszystko na dobrych chęciach.

A jednak dla badacza dziejów i starożytności, nieocenionej 
wartości są tam m ateryały, zarówno jak i w dziale nauk ścisłych: 
każdy nabierze wyobrażenia, jaką drogą te się u nas rozwijały. 
Tymczasem, bezwiednie młodzi pracownicy tłum aczą dzieła da
wniejsze, które już mamy lepiej i gruntowniśj przełożone, podają 
nam wiele przedmiotów za nowe, co już bywały obszernie trakto
wane. Spis taki będzie dogodną wskazówką dla każdego, który 
w swoim dziale pracy widzieć może, co przed nim było zrobionśm .

—  W Poznaniu nakładem I. K. Żupańskiego wyszedł: „Krót- \  
ki historyczno-statystyczny opis miast i wsi w dzisiejszym powiecie 
Krotoszyńskim , od najdawniejszych czasów aż po rok 1794, przez 
Józefa Łukaszewicza” (w 8ce, str. 470). O świetnym stanie w XV  
i XVI wieku, ani o okropnym upadku miast i całych powiatów 
w XVII stuleciu, mało wiemy, bo zakrywają nam rzeczywisty ich 
obraz archiwa krajowe. Odsłonić go nam mogą same tylko mono
grafie miast i w łości z tych właśnie archiwów wysnute. „Do kre
ślenia takich monografii (mówi autor we wstępie) nie zbywa nam 
bynajmniej na materyałach. Pomijając bowiem archiwum główne, 
archiwa katedr, grodów, ziem stw, klasztorów, najlichsza nawet 
mieścina posiada kilkowiekowe przywileje, księgi radzieckie i wój
towskie i inne luźne dokumenty, księgi i przywileje cechów rze
mieślniczych. Każdy kościół parochialny, prócz wizyt i rozmaitej 
treści dokumentów, posiada kilkowiekowe księgi chrztów, ślubów  
i umarłych, zawierające nieraz szacowne notatki do dziejów kra
jowych. W wielu włościach znajdują się tu i owdzie k ilko-w iekow e  
opisy i regestra gospodarcze, tudzież inne piśmienne zabytki, rzu
cające niem ałe światło na stosunki rozmaitych rodzin, odgrywają
cych niegdyś znamienite role w sprawach krajowych. Na takich  
źródłach osnute monografie, przynajmniej wszystkich miast n a
szych, dostarczą dopiero mnóstwo danych nowych, piszącym dzieje 
ogólne narodu, dzieje handlu i przemysłu, rolnictwa, oświaty, zwy
czajów i obyczajów, wzajemnych do siebie stosunków wszystkich  
warstw społeczności krajowćj; jednem słowem, na takich źródłach  
oparte monografie, odzwierciedlą nam dopiero prawdziwy obraz 
przeszłości z każdój ep o k i.”

Autor przekonany o ważności tego rodzaju monografii, licząc 
już lat siedm dziesiąt kilka pracowitego żywota: w tak sędziwym  
wieku nie wypuszcza pióra z ręki, i wierny zawodowi swemu, z no
tat nieużytych do poprzednich, a tak licznych i mozolnych prac 
historycznych, daje nam nowy opis powiatu, w którym zamieszkuje.



Notaty te i wyciągi z akt rozmaitych grodów, kościołów i miast 
zgrom adził już dawniej, gdy kosztem  ś. p. Hr. Edwarda Raczyń
skiego je zb ierał i materyałami z nowszych czasów zbogacił. 
D opom ógł do tej monografii uczonemu autorowi p. Józef Lekszycki 
kustosz archiwów grodzkich wielkopolskich w Poznaniu złożonych, 
licznemi z nich wyciągami.

— Nakładem i drukiem S. Lewentala ty pograła i nakładcy, 
X  w r. 1865, wyszedł pierwszy tom dzieła p. n. Historya powszechna

przez Wiktora Duruy, ministra oświecenia publicznego we Francyi, 
z francuzkiego przełożona przez Leona Rogalskiego. Tom ten 
obejmuje: Dzieje starożytne. W roku 1866 wydanym został tom  
drugi: Dzieje wieków średnich. W r. b. w yszedł tom trzeci i o s ta 
tni z Dziejami nowożytnemu

—  Biblioteki Rolniczij wyszedł z pod prasy zeszyt piąty 
i zawiera następujące artykuły: 1) Chemia rolnicza przez I. B. 
Rogojskiego (ciąg dalszy). 2 ) Konferencye rolnicze. Nawozy che
miczne Jerzego Ville, tłum aczenie Polikarpa Szlązkicwicza (ciąg  
dalszy). 3) Zasady płodozmianu, oraz wskazówki organizacyi go
spodarstwa rolnego przez Zygmunta Jaroszewskiego (ciąg dalszy). 
4 ) Kronika Bibliograficzna dzieł gospodarskich w języku polskim  
i francuzkim w r. 1869 wydanych

— W W ilnie księgarnia pod firmą dawną i zasłużoną Józefa  
Zawadzkiego, ogłasza wydawnictwo nowych dzieł treści leligijnćj 
następnych:

1 „ Wykład obrzędów i religijnych zwyczajów Rzym sko-Kato
lickiego Kość o la,” zebrany i ułożony przez ks. Jana Euczkiewicza  
pijara. Wydanie trzecie. Wilno. 1869. Cena rs. 1 kop. 20.

2. „ Ogień miłości Jezusa Chrystusa,” czyli dowody gorącej 
ku nam miłości Zbawiciela w dziele odkupienia naszego, podług  
ks. Pinarta, przekład z francuzkiego, wydanie nowe poprawne. 1869.

3. Manuale precum  et spiritualium exercitiorum sacerdotibus 
et alumnis seminarii utilissimum. Wilno, i 869. Cena kop. 75.

— Oskar Kolberg, łącznie z B. Hofiem, wydają: Lud polski, 
X  opis zwyczajów, obyczajów, wraz ze zbiorem pieśni i podań ludu

wielkopolskiego. P. Kolberg daje tekst, i to w szerokich rozm ia
rach, bo całość ma stanowić pięć tomów. P. Ilofl" w rycinach ma 
przedstawić kostiumy, chaty z wewnętrznym układem, sprzęty, 
narzędzia i t. p. Znając pracowitość i sumienność Oskara Kolberga 
wnosić możemy, że w tśj nowćj pracy przybędzie nam ważny ma- 
teryał do etnografii słowiańskićj.

^  — Rys dziejów Ormiańskich napisał ks. Sadok Barącz. Lwów
1819. Autor kreśli pokrótce dzieje Królestwa Ormiańskiego 
w Azyi; główną część dzieła poświęca Ormianom w Polsce. W y
mienia miejscowości w których były główne ich osady, wylicza 
kościoły, instytucye naukowe, dobroczynne; wspomina o rodzinach 
znakomitszych ormiańskich, w których głównie był największy 
handel wschodni; w końcu podaje autor w treściwym  wykładzie, 
zbiór praw, zwyczajów i ceremonii kościelnych Ormian. D zieło to 
rzuca św iatło na stosunki handlowe nasze na Wschodzie.



—  W  Krakowie, w drukarni Kirchmajera z datą 1870 roku, ,  
wyszedł: „Herbarz Ignacego Kapicy M ilewskiego. (Dopełnienie  
N iesieckiego) wydanie z rękopisu”, (w 8ce str. XIX, 504). W stęp
do tego dzieła napisał Zygmunt Gloger, znany badacz na polu 
etnograficznym. D zieło  to, jak dobrze wyraża Z. Gloger wprowa
dza nas w świat inny, aniżeli znane dotąd dzieła heraldyczne, 
bo w świat licznśj, drobnej szlachty mazowieckiej i podlaskićj, 
osiadłćj przed wiekami w ziemiach Drohickićj, B ielskićj, W izkićj, 
Łomżyńskiej i innych. Praca Kapicy, jakkolwiek zwana herbarzem  
nie ma wcale za zadanie historyi herbów lub wywodzenia ich sta 
rożytności i początku na wzór dawnych heraldyków. Ta strona  
jest zupełnie usunięta, bo autor przytacza same dokumenta i przy
wileje każdej rodziny, poprzestając tylko na wzmiance, jakim  się  
ta herbem pieczętuje. Sam będąc archiwistą wielkiego i staro- 
żytnego archiwum, wypracował właściwie wielce ciekawy dyplom a- 
taryusz przywilejów i dokumentów głównie z X V  i XVI wieku, a na
wet XIV wieku, tyczących się wszystkich rodzin szlacheckich, jakie 
zam ieszkiwały ziemie powyżćj wskazane. Znajdujemy tu najprzód 
ciekawy m ateryał do historyi, szczególniej pod względem osiedlin 
m ieszkańców, w różnych ziemiach, i jak się one zaludniały. W a
żny to na polu dziejów nabytek, bo m ało mamy w tym kierunku  
badań i niewiele źródeł. Etnografia znajdzie tu także nowe dla 
siebie rzeczy, a nawet zyskujemy nowe szczegóły pod względem  
fundacyi kościołów. Z przytoczonych przez Kapicę dokumentów, 
wyjaśniają się także niektóre stosunki prawne i rodzinne u pewnych  
warstw narodu, a nawet znajdujemy tu, może najliczniejszy zbiór 
imion swojskich i starożytnych używanych u nas w XIV i XV  
stuleciu.

—  Wycieczka w Pioniny przez Paulina Stachurskiego. Lwów X  
1869. Autor w tśm  dziełku podaje nam wrażenia swoje na widok 
Pionin i niejednę ciekawą legendę i podania miejscowe charaktery
zujące pojęcia i stan obyczajowy Górali.

—  Nakładem  J. K. Żupańskiego w Poznaniu wyszły Cegieł- X; 
skiego : „Nauka Poezyi'\ czwarte wydanie pomnożone i uzupeł
nione przez behringa; tegoż: „ Teorya poezyi i rodzajów jej.

—  Wskazówka do utrzymywania kościołów, cerkwi, i przecho- \  
wanych tamie zabytków przeszłości, opracowana przez professora 
Wl. Łuszczkiewicza pod kierunkiem oddziału sztuk i archeologii

w Towarzystwie Naukowem Krakowskim. W Krakowie 1869 r.
W celu zachowania od zniszczenia zabytków, podał autor w sposób 
nauczający wskazówki, jakie przedmioty mają zwracać uwagę, 
i w jaki sposób ratować je  od zatraty. Rozprawę swoją objaśnił 
licznemi drzeworytami, przedstawiającemi bardzo rzadkie zabytki 
sztuki w architekturze kościelnćj i zewnętrznych ozdobach, jak  
drzwi, okna, okucia, również jak wewnętrzne urządzenia, kazalnice, 
chrzcielnice, ław ki i przedmioty do odprawiania służby Bożej nie- 
zbędnie potrzebne.

Tom IV. Grudsteń 1869. 6  5



—  W Kaliszu p. W ilhelm Hindemith wydawać będzie od no
wego roku 1870 pismo peryodyczne pod tytułem: „Kaliszanin, 
gazeta miasta Kalisza i jego okolic.” Wychodzić będzie dwa razy  
na tydzień we wtorki i piątki.

—  P. Adam Bełcikow ski napisał i wydął oddzielnie komedyę 
w pięciu aktach pod tytułem: K ról don Żaan. Intryga wzięta 
z czasów Augusta II.

— We Lwowie w yszły w tym czasie trzy m ałe broszurki:
I. W sprawach szkolnych napisał Dr. Wojciech Urbański: Uwagi 
nad projektem do ustawy o urządzeniu szkół technicznych (śred
nich). II. Projekt reorganizacji uniwersytetów we Lwowie i Kra
kowie, ze względu na techniczne akademie, przez tegoż autora.
III. Broszura bezimienna pod napisem: Krytyczny pogląd na spra
wę teatru polskiego we Lwowie. W ostatniój tćj rozprawie pomi
jając stanowisko estetyczne autora, zapatrywanie się jego na pu
bliczność i objawy jćj uczuć i myśli jako przedmioty wartości tylko  
miejscowćj, napotykamy wiadomość że p. Adam Milaszewski dy
rektor tamecznego teatru, w przeciągu lat pięciu wprowadził na 
scenę sztuk nowych 1(57, tłum aczonych 335 , sztuk oryginalnych  
233, a z tych znaczną ilość napisanych wyłącznie prawie dla teatru 
lwowskiego. Nowych artystów wystąpiło w tym czasie na scenie 
64; w rolach gościnnych artystów dramatycznych 14. Autor po
daje że p. Miłaszewski stał się twórcą operetki polskićj.

—  W yszła u nas na widok publiczny rozprawa prawna pod 
napisem: „Stanowisko dzieci nieprawych podług obowiązującego  
prawodawstwa, przez Józefa Skupiewskiego mag. pr. i adm. Autor 
prace swoją podjął dla następującćj myśli, którą powtórzył z m o
tywów do kodexu cywilnego polskiego i jako dewizę na wstępie 
położył: „Byłoby przeciwko ludzkości opuszczać tych, którzy do 
żadnćj nie należą familii, lecz ogólnie do narodu, a którym przeto 
towarzystwo winno opiekę jako wszelkićj innój podpory pozba
wionym.” Rozprawa ta teraz oddzielnie wydrukowana, ogłoszoną  
jest w Przeglądzie Sądowym.

—  We Lwowie wyszły poezye E l-y  czyli Stożka autora  
dwóch komedyi: Gałązka Heliolropui Walka stronnictw. Tamże 
wyszły: Trzaski poezye Alfa (Alfreda Szczepańskiego) Próby rymo- 
twórcze Chamca Niby prawdy niby tarty:  poezye Aj o (Rogosz).

— W Toruniu, nakładem księgarni F. T. Rakowicza wycho
dzi Zbiór powieści po większćj części w przekładach.

—  P. Witold Jaroszyński wydał studyuin pod tytułem: 
Kobieta, a p. Piórkowski broszurkę: „ O łowiectwie i ochronie dzikich 
zwierząt, jako U t ptastwa."

— W  Berlinie p. Pisemski wydał dwu tomowy romans pod 
tytułem : Tysiąc dusz.

— W Frejburgu Brisgovii wyszła rozprawa zasługująca na 
uwagę p. n. „In decreta concilii Ruthenorum Zamosciensis animad
versiones'" przez ks. Dr. Hugona Laemmer’a, professora tamecznego  
uniwersytetu. Synod ten Zamojski odbył się w 1720, w którym



przyjęło udział 143 osób duchowieństwa tak najwyższego jako
i niższego stopnia.

— Teofila Lenartowicza wyszły *Nowe poezye" w 2 tomach, X 
Pierwszy obejmuje dawne z pierwszych wieków wspomnienia, dru
gi zatytułowany, Album Włoskie, zawiera poezye erotyczne, w spo
mnienia własne poety. Jest w tym zbiorze wiersz rymem białym  
pisany odznaczający się, p. n. Dante.

W Paryżu zawiązała się spółka bezimienna z kapitałem  w
f w n r t b A i i r  / - l i n  \ \ i  t* r l  o  i i / o  n i  Q • m M n o v o / * l i  v  ’J

narodowi}, obejmować mającej w przekładzie francuzkim wszy
stkie celniejsze utwory myśli ludzkiój zjawiające się od najdawniej
szych czasów u rozmaitych narodów aż do obecnćj chwili. P o
dzielona na 7 okresów: Wschodni, Grecki, Rzymski, Aleksandryjski, 
Chrześciański, Arabski i Zachodni, mieścić w sobie będzie: theogonię, 
kosmogonię i księgi święte, zacząwszy od ksiąg Weda aż do Koranu, 
system ata filozoficzne różnych narodów zacząwszy od Chińczyków, 
Egipcyan i t. d. aż do potężnych tworów Descarta, Leibnitza, 
Newtona i Hegla: prawa konstytucyjne wszystkich państw które 
pozostawiły ślady w dziejach. Kodeksa praw, system ata polity
czne, toorye ekonomiczne a nawet teorye wojskowe. Literatura, 
sztuki i nauki również będą w nićj jak najdogodniój i najob- 
szernićj reprezentowane. Biblioteka powyższa będzie jedynie wier
ne m odbiciem pielgrzym ki myśli przez wszystkie wieki, po
między wszystkiemi narodami i we wszystkich gałęziach wie
dzy. Składać się będzie z 200 tomów in 8-vo po 500 stronnic. 
Cena każdego tomu w Paryżu 6 fr. Zapisujący się na całe wyda
wnictwo, otrzymywać będą po dwa tomy m iesięcznie a nawet 
i więcej na ich żądanie, opłacając należność w miarę odbioru dzieł. 
Za dwa pierwsze tomy opłata pobraną będzie dopiero przy końcu 
wydawnictwa, a to dla dania rękojmi zapisującym się, co do w ypeł
nienia zobowiązań przez spółkę zaciągniętych. Podpisywać się  
można na Bibliotekę powszechną międzynarodową w Warszawie 
w Redakcyi Merkurego (ulica Nowy świat N. 40), gdzie znajduje 
się do przejrzenia szczegółowy program wydawnictwa. Z pism  
naszych peryodycznych, Merkury pierwszy doniósł o tćm tak wiel- 
kióm i tak ważnćm przedsiębiorstwie.

Sprostowanie.— Do nekrologii ś. p. Januarego Filipowicza 
(w  zeszycie październikowym L.olioteki W arszawskićj na rok 1869) 
wcisnął się błąd, przez przypisanie mu autorstwa broszurki p. n. 
Pomieszanie Jarosza B ejły.

Autorem tćj broszury wydanćj pod pseudonimem Atanazego 
Filipowicza był hr. Gustaw Olizar (Syn Filipa) , zm arły w Dreźnie 
2 stycznia 1865 r. Wiadomość o tćm już podana była w Bibliotece 
W arszawskićj, w zeszycie marcowym na rok 1865 (Tom II, p. 184).
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BIBLIOTEKI WARSZAW SKIEJ.

Biblioteka W arszaw ska wychodzić będzie 
w roku następnym 4870, w którym pismo to 
zacznie trzydziesty rok życia. Literatura, nau
ki, umiejętności jak dotąd będą na przyszłość 
jedynym przedmiotem Biblioteki. Cena dotych
czasowa utrzymana. W Warszawie rs. 9. Na 
prowincyi rs. 10. Kto pragnie regularnie i  w na
leżytym porządku odbierać z poczty wychodzące ze
szyty Biblioteki, niecli wprost od siebie do księgarni 
Gebethnera i W olffa  (Krakówskie-Przedmiescie Nr. 
445J prześle prenumeratę rs. 10 i zarazem zawia
domi księgarnię, z której stacyi pocztowćj zeszyty 
odbierać sobie życzy, a żadnego w przesyłce nie dozna 
zawodu.

W r. 1809 wszystkie egzemplarze Biblioteki 
Warszawskiej z pierwszego półrocza wyczer
pane zostały; dla uniknienia więc takiego bra
ku w r. 4870, zechcą prenumera loro wie wcze
śnie zaraz po 4-m grudnia r. b. przesyłać pre
numeratę, Drukarnia bowiem Odbija ilość 
egzemplarzy stosownie do ilości zgłaszających 
się prenumeratorów.

Redakcya Biblioteki Warszawskiej.

Redaktor odpowiedzialny K. Wł. Wójcicki.
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Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkicb nad poziom morza, jego szerokość geogr. 52°18'5",
długość w czasie l*'14m‘45%7 czyli w łuku 18°41'25",5 na wschód względem południka paryzkiego. •
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i 751.65 751.84 750.27 751.18 751.210 +12».8 f  17-.9 -y 22-.8 +  15-.8 +  17-.33 74 8 pogodny pogodny pogodny pogodny Pd W i . P d W l. P d W l. P d Z l. 3 1
2 752.43 753.57 752.68 752.09 752.693 11.7 15.6 18.6 13.7 14.90 74.3 pogodny pogodny pogodny pochm. Z ł. Z l. F n l . F n W l. 3 6
3 749.64 748.94 748.30 750.02 749.225 10.8 15.6 16.5 13.8 14.18 85.5 pochm. pochm. pochm. pochm. F u W l. P n W l. F n W l. W l. 3 7
4 0 .

Perig
760.74 761.24 760.04 749.62 750.410 12.3 14.2 16.1 13.1 13.93 9o.8 pochm. pochm. pochm. pochm. FdZJ. F d l . F d l. F d l . 2.9 3 3

5 747.59 747.82 746.59 747.15 747.288 11.6 12.1 14.2 10.6 12.13 90.3 pochm. pochm. pochm. pochm. F d Z l. Z l. FdZ l. Z l. 3 0

6
Rów.

747.83 749.17 749.44 751.34 749.445 11.0 10.6 11.4 8.7 10.43 83.0 pochm. pochm. pochm- pogodny P n Z l. Pn2. PnZ2. PnZ2. 2 9
7 754.02 755.67 767.54 759.72 756.738 5.6 6.1 6.5 5.0 5.80 73.5 pochm. pochm. pochm. pochm. Fu2. Fn2. Fn2. F n l. 1.5 2 7
8 760 94 761.70 761.16 761.44 761.310 4.8 5.7 6 3 4.4 5.30 80.5 pochm. pochm. pochm. pochm. F n l. F n l . F u l . F u W l. 2 5
9 761.37 761.72 761.52 761.56 761.543 4.9 6.9 7.7 0.8 5.08 83.0 pochm. pochm. pochm. pogodny P d W l. P d W l. F d l . F d l. 0,3 2 4

10 760.36 760.39 759.41 760.00 760.010 — 0.9 5.8 11.0 5-8 “•"I 1 ■ 78.0 pochm. pochm. pogodny pogodny F d l. F d l . Z l. Z l. 2 2

11 761.10 761.85 761.89 762.13 761.743 +  6.9 10.9 14 0 11.7 10.88 % 85.0 pochm. pochm. pochm. pochm . Z l. Z l. F n Z l. Z l. 2 2
12 D- 761.77 761.77 759.51 758.73 760 445 10.8 13.0 15.7 8.9 12.10 7s.8 pochm. pogodny napółpog. pog. z oh. FdZ l. F d Z l. F d Z l. F d Z l. 2 ‘z
13 757.06 756.24 752.47 746.83 753.900 5.0 11.3 15.2 8.7 I0.o5 67.8 pogodny pogodny pogodny pogodny F d Z l. F d Z l. FdZ2. P d Z l. 2 11
14 745.96 746.22 746.41 747.09 746.420 12.3 12.8 9.7 5.8 10.15 75.3 pochm. pochm. pochm. pog. z ch. Jt'dZ2. F d Z l. Z l . Z*. 0.6 4 0
15 747.87 748.61 747.96 746.51 747.718 3.2 6.3 7.5 7.1 6.o3 80.3 pogodny pochm. pochm. pochm. Z l. Z2. Z2. PdZ2. 3 10

16 745.58 746.79 747.02 746.40 746.448 7.7 10.2 12.5 7.1 9.38 77.5 pochm. pochm. pochm. napoipog. iPdZ2. FdZ2. P d Z l. F d l . 2.5 3 5
17 740.77 738.44 736,94 739.40 739.138 7.7 14.5 16 4 7.9 11.63 77.5 napół pog. uapół pog. pochm. pochm. F d l. Fd2. F d Z l. FdZ2. 5.0 3 2
18 Apog 745.21 747.2 S 748.62 749.65 747.683 3.8 6.0 6.5 3,5 4.95 74.0 pochm. napół pog. pochm. pochm. Z3. Z3. FdZ l. F d l . 2 11
19 Rów. 748.51 748.25 746 03 744.25 746.760 — 0.9 4.2 6.5 6.3 4 .u3 84.8 pogodny pogodny pochm. pochm. F d l . P d W l. F d l . FdW '2. 2.4 2 8
20 0 . 741.26 743.75 746.87 749.48 745.340 +  7.5 7.9 10.2 5.4 7.76 82.5 pochm. pochm. napół pog. pochm. Z2. Z l. F d W l. F d l . 5.3 2 1

21 749.79 749.54 747.64 747.20 748.543 2.3 6.5 7.1 5.4 5.33 /
84.0 pochm. pochm. pochm. pochm. PdZ i. P d Z l. P d Z l. P d Z l. 0.6 2 6

22 749.88 751.65 753 84 756.80 753.043 2.1 1.9 3.9 3.3 2.80 82.3 pochm. pochm. pochm. pochm. Z l. P n Z l. F n Z l. Z l. 2 7
23 758.75 759.56 759.01 758 59 758.978 — 0.9 1.5 3.5 — 1.3 0.70 84.0 pogodny pogodny pogodny pog. z ch. Z l. Z l. Z l. F d Z l. 2 8
24 756.27 765.22 751.90 750.20 751398 2.7 2.2 6.2 0.0 1.18 78.5 pogodny pogodny pog. z ch. pogodny F d l . F d l . P d Z l. P d l . 3 2
25 748.86 749.34 749.57 749.77 749.385 +  1.7 4.5 6 1 + 2.0 3.58 92.3 pochm. pochm. pochm pogodny Z l. Z l. Z ł. Z l. 2.1 2 11

26 748.72 747.92 74 4.93 743.95 746.380 1.9 5.0 6.1 4.2 4.30 ■w 83.3 poch.m gła pochm. pochm. pochm. ZJ. F d l . F d l . Pd 2. 4 0
27 741.03 741.87 742.24 739.40 741.135 3.8 5.4 5.6 4.4 4.80 80.3 pochm. pochm. pochm. poc. zleez F d l . P d * . F d l . PdW 2. 1.9 4 2
28 743.61 746 01 748.6» 749.48 746.945 0.4 3.6 3.2 — 1.3 1.48 77.8 pog. z eh. pochm. pogodny napółpog . f d l . FdZ 2. F d l . F d W l. 1.6 4 3
29 (6- 741.52 741.80 749.16 753.86 746.585 0.4 3.1 0.8 + 1.0 1.33 88.8 poc. śnieg pochm. pochm. pochm. P n W l Pd2. P d Z l. FdZ*. 1.7 2.0 4 4
30 757.19 758.01 755.04 754.05 756.073 — 0.9 0.8 2.7 1.0 0.90 82.3 pochm. pochm. pochm, poc. śn. d F d l F d l . fnV l 1 F d W li 1.5 2.8 3 11
31 756.88 1 757.31 756.48 755.60 756.568 +  0.4 1.7 1.0 0.2 0.63 91.5 poc. rngla pochm. pochm pochm. F n Z l. Z l. FdZ l. F d Z l. 3 7

Śr 1 |75 l.lO O j 751.625 751.263 751.500 7 51.37 2 14-5».0 7 + 7 -.8 6  |+ 9 - .3 7 +  5-.90 +  7°.05 8 1 3  ) 1
|i7 .7 ) 4.3I31,8
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Średnia wysokość barom etru  m iesięczna 
Najwyźśj barom etr dochodzi! d. IX o g. 10 w.
N ajn iłśj — — d. 17 o g. 4 po poi.
Ś rednia  dzienna zm iana barom etru 
Najw iększa dzienna zm iana barom etru  d. 29—30 

o,godz. 10 rano 
Średnia wysokość barom etru  je s t w iększa o

od stanu  norm alnego z 43 la t poprzedzających 
Ś rednia  tem peratu ra  października wynosi 
Ś rednia zm iana dzienna tem peratury  
N ajw iększa zm iana dzienna tem peratury  d. 17 — 18 

o godz. 4 po poi.
Ś rednia tem peratura  października je s t niższą o 

od stann  norm alnego z 43 lat poprzedzających 
T erm om etrograf w skazał: Maximum: -|-23®.8 C. =  +19®.0 R d. 1 po poi.

M inimum : — 3.6 „ =  — 2.9 „ d. 24 rano.
Ś red n ia  w ilgotność pow ietrza m iesięczna je s t :  81.3 biorąc 100 za zupełne nasyce

nie atm osfery  parą  wodną, albo co do ciężaru : 6,3 gram ów na jednym  m e
trz e  sześciennym pow ietrza; wilgotność ta jes t m niejszą o 4.1 setnych od 
norm alnój (85.4).

Ilość wody spadłej z deszczu c o d o  wysokości wynosi 27.7 mil. czyli ' 2.88 lin. par. 
ze śniegu 4,3 mil. czyli 1,91 lin. pa r , razem wody z deszczu i śniegu 32:0 mil. 
czyli 14,19 lin. p a r , mniej o 16.1 mil. czyli 7,14 lin. par., od ilości wody 
jak a  zwykle u nas w październiku spada (49.1 mil. czyli 21.33 lin. par.).

Dni pogodnych 5, napólpogoduych 4, pochmurnych 22.
— deszczu 14: (d. 4, 6, 8, 14, 16, 17, 19, 20, 21, 25 do 21 do 30).
— śniegu 2: (d  29 i 30).
— mgły 2: (d. 2 i 30).
—  w ichrów 1: (d 29).

W iatr panujący zachodni i południow o-zachodni.
Październ ik  b. r. był hiepogodny, dość dżdżysty i chłoduy. Ś rednia jego tem pe
ra tu ra  jes t 5,6 stop. R. o 1,0 stop. R. niższa jak  w stan ie  norm alnym  (6,6 stop. R. 
a o 1,3 stop. R. jak  w r. z. Z początku m iesiąca przez k ilka dni pow ietrze było 
cieple lecz wilgotne, od d. 6 nagle się ochłodziło tak , źe d. 10 rano term om etr 
opadł poniżej zera pierwszy raz tej jesien i, potem znowu tem pera tu ra  dość zna
cznie się podniosła. W drugiej połowie m iesiąca, z wyjątkiem  d. 17, dni były 
chłodne i dżdżyste. Największe ciepło było 19 0 stop. R. d. I ,  najw iększe zimna 
2.9 stop. R. d. 24; najw iększa zmiana dzienna tem peratury  7-9 stop. li. przypadła 
z d. 11 na 19 gdy księżyc przechodził przez rów nik niebieski i znajdował się na j- 
dalśj od ziemi. S tan barom etru  przez cały miesiąc był bardzo zmienny i w ogóle 
wyższy jak  zwykle; najw iększa jego zmiana dzienna 1.19 lin. par. przypadła z d. 29 
na 30 po ostatnićj kw adrze księżyca. Deszcze padały często lecz nieobfieie, w k o ń 
cu zaś miesiąca t. j. d. 29 i 30 dwa razy padał śnieg pierwszy raz tśj jesieni. Pod 
względem stanu nieba miesiąc ten był niepogodny, stosunek bowiem dni pogo
dnych, do napólpogoduych i pochmurnych jes t w stanie normalnym jak: 5.5:9,3:16,2, 
gdy w b. m. tenże stosunek je s t  jak  : 5 : 4 :2 2 .  W iatr panujący był południow o- 
zachodni.

W d. 10 i 12 koło b iałe  otaczało słońce, a d. 18 i 20 księżyc, przyczem 
w ostatnim  z tych dni koło było tęczowo zabarwione.

W d, I, 2, 2 i 13 w idziano plamy na tarczy słonecznej.
W nocy z d 2 na 3 dało się  uczuć trzykrotne trzęsienie ziemi w w ielu miej

scach prowincyi nadreńskićj w Prussach.
D. t nastąpił wybuch Etny.
D 17 w t.ra d eu  i całej h ty ry i padał przez pół dnia śnieg, N azajurz A lfy  po

kryły się śniegiem  około balzburga.
Ś redn ia  wysokość wody na rzece W iśle.................... .. stóp 3 cali 1.8 o .m . polsk.
W ysokość wody n a jw ię k s z a  dochodziła  d. 2 9 .....................stop 4 „ * t u

„  „ najm niejsza „ od d. 10 — 1 2 . .  stop 2 „ 2 ,  „
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